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godnie sz: zapowiedrią „Życie Partiiż u- 
kazuje się od dziś jako dwutygodnik. 
Naszą intencją jest mie tylko zmiana czę- 
stotliwości ukazywania się pisma, lecz także 
istotne akcenty w jego programie, profilu i 
formie. „Życie Partii” kontynuując i wzbo- 
gacając swój dotychczasowy dorobek nie prze- 
staje być pismem aktywu partyjnego pełnią- 
cego społcezne i etatowe funkcje w ogniwach 
i instancjach wszystkich szczebli, Kluczową 
problematyką „ŻP” pozostają niezmiennie za- 
sadnienia życia wewnąirzpartyjnego, organisa- 
cyjnego umacniania partii, stylu i metod dzia- 
łania instaneji i organizącji partyjnych. 
Jednocześnie zgodnie 2 duchem i potrzebą 
Czasu, wyrążoną w uchwałach 1X Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR, pragniemy w dwu- 
tygodniku wyeksponować wyraźniej i przed- 
stawiać waikliwiej problemy leninowskich za- 
sad funkcjonowania partii, umacniania me- 
chanizmów demokratycznych oraz centraliamu 
oczyszezonego 2 poprzednich  wynaturzeń, 
Strzegąc kanonów, wyrosłych 2: głębokiego 
zdemokratyzowania stosunków wewnątrzpar- 
tyjnych, za sprawę węzłową na łamach „ŻP” 
uważamy umacnianie jedności idcowej i orga- 
nizacyjnej PZPR oraz uruchamianie skutecz- 
nych, zdyscyplinowanych działań partii. 


Przygotowania do przejścią na dwutygodnik 
poprzedziły sondaże i konsułtacje wśród na- 
szych odbiorców, których celem byle uzys- 
kanie odpowiedzi na pytanie: czego oczekuje 
się dziś od „Życia Partii”? Można je wyra- 
z46 najkrócej postułatami śmielszego wyche- 
dzenia naprzeciw nowym złożonym problemem 
socjalistycznej odnowy, które pojawiają się 
obecnie w niezwykle skomplikowanej sytuacji, 
wobec wielkich zagrożcń dla socjalizma i su- 
werenności kraju, w toku toczącej się ostrej 
walki politycznej i ideologicznej. 


Dążyć będziemy więc, aby pismo — zged- 
nie z oczekiwaniami naszych odbiorców, zgła- 
szanymi w toku debaty nad formułą „ŻP” — 
nie tylko rejestrowało życie partii, lecz częś- 
ciej i konsekwentniej prezentowało interpre- 
tacje i wykładnie zagadnień życia partyjnego 
pojawiających się tu i teraz. Przede wszystkim 
zaś wykładnię uchwał i programu 1X Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR w konkretnych 
układach faktów i zdarzeń oraz sytuacji kon- 
fliktowych i kontrowersyjnych. Częściej na 
naszych łamach pojawiać się będą zróżnico- 
wane formy publicystyczne (większą niż do- 
tyehczas rangę uzyska reportaż) x myślą e 
usprawnieniu obiegu informacji „z dołu do 
sóry i z góry na dół”. 


Poczytność naszego pisma zależeć będzie od 
nawiązania żywego dialogu 2 Czytelnikami. 
Pragniemy zatem realizować bardziej otwartą 
formułę pisma niż dotychczas. Nasze dążenie, 
aby dwutygodnik stał się w większym stop- 
niu rzeczywistą trybuną aktywistów PZPR 
wszystkich szczebli i środowisk oraz służył 
szerokiej wymianie informacji, opinii, poglą- 
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dów i doświadczeń w a partyjnej, Ao i 

sprawą pierwszoplanową. iększą uwagę przy- 28 . buch druaiei woin światowej, która dia RQS, 

dązywać i 'ent na- 1 września minęła 42 rocznica wybuchu drugiej wojny 

ark A god "RU » * podstawowych Polaków, była wielką wojną narodową. Ten pomnik wzniesiony w Gdańsku, w 

ogniwach. Wszystkich naszych Czytelników i miejscu gdzie padły pierwsze strzały, jest nie tylko symbolem hołdu zlożonego 
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statnie tygodnie potwierdzają Rów B- 
trzymywanie się grożnych Rapięć spe- 


łecznych eraz wskasują ma saosirzenłie 
speleczne-politycznej sytuacji . w krajp. Nie- 
zadowolenie społeczne, uwarunkowane słów - 
nie katastrofalnę sytuacją rynkową, ecraz wy- 
raźniej bywa kierowane w murt zorganizowa- 
mych przedsięwzięć wymierzenych w socjali- 
styczną odnowę, w linię porozumienia społecz- 
nego, Jako główną drogę wyjścia s: kryzysu, 
realizewaną ©d roka praca PZPR, w program 
DX Nadzwyczajacze Zjazdu. Muszą szczegól- 
mie niepokoić $e przedsięwzięcia wobec ben- 
spernych faktów demokratycznie wypracewa- 
nego przez pariię pręgramu socjalistycznej od- 
Rowy, zdceydowanege zcyrwania s. wynaturne- 
miami | deformacejami przeszłości Gras uwwia- 
vygednienia się władz parkli w teku deme- 
kratycznej procedury wyberczej Wbrew tym 


referm, eskalacja organizowanych napięć — te 
młe ma złudsech -— mie maleje. : 


Wy skreżlić jako wielsśż speo)- 
smiagających się we wspólkym umia- 


przez zdsteruminowanych przeciwników socja- 
Nxnou. Tu najwyraźniej rysułże wę Śążenie do 
stalego wykerzystywania niezadowolenia spe- 
łecanego Ra określonych celów polityczaych, 
de siania nastrojów i psychozy kięski, ególłnej 
mtemożności | de wpowszechniania przeświad- 
ezeń © uieprzezwyciężalności kryzysu w na- 
saym «ystemie polityczno-ustrejowym. Grunt 
Ma siania takich mastrojów jest rzeczywiście 
siągie podatny. Rozmiary trudności gospodar- 
€aych i rynkowych z jednej strony, z drugiej 
powoine tempo uruchamiania rządowych przed- 
sięwzięć, xwiązanych x przezwyciężaniem kry- 
kysu i z reformmą gospodarczą, potęgują snie- 
etęrpliiwienie i zmęczenie społeczeństwa. 

W akira klimacie, kiedy społeczne kręgi 
bedzi skełowanych 1 udręczonych eodzienną 
kolłejkową mitręgą są Mczne, podjęto w estat- 
nich tygodniach szczególnie napastŃką 1 ©- 
szczerczą kampanię przeciwko partii. W sposób 
bezpardonowy usiłuje się zdyskredytować pro- 
gram przyjęty na EX Zjeździe, lansuje się 
ebłędne tezy © maklawelistycznym zamiarae 
rzucenia narodu na kołana przez wygłodzenie. 
W tej sytuacji mna pierwszym pianie działań 
tnstancji i egniw partii wszystkich exczebli, a 
szczególnie egniw podstawowych rysuje się 
keniocznGść saerckiego | uruntownege npow- 
escchniania uchwał | pregramu [X fZjaada 
PZPR, spopularyzowanie przedsięwzięć długo- 
tłalewych, jak również xhierarchiaewanie c0a- 
fralnych sadań ma dziś | na jatre, 

Trudno 6 Dberdziej klarowne | powszechnie 


smozumiałe wyróżnienie tych zadań, niż zwię- 
zła formuła, która mówi e potrzebie sogni- 
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„partii na trzech 


KONSOLIDACJA, 
JEDNOŚĆ, 


OFENSYWNOŚĆ 


sdkowanta politycznej 1 orzanizacyjnej pracy 

aagadnieniach: wydobywa- 
alu surowców, a przede wszystkin węgła, go- 
spodarce żywnościowej i budownictwie miesz- 
kaniowym. Poprawa w dziedzinie zaspokajania 
najbardziej ełementarnych potrzeb: ciepła, po- 
tywłenia i dachu nad głową eznacza dziś ro2- 


nowej driodzinie poprawy sytuacji bytowej. 


2. 


| jece zagrażenia socjalistycznej ©dno- 
wy | wysiłków pedejnowanych dła wyprowa- 
duemia kraju s kryaysu nosiały na II Pienum 
CC PZPR rozpomane  niteanonimowo, lecz 


tę erganizatorami no- 
napięć są niektórzy nieodpowiedziałni 


łakim trudem zasad partnerstwa. 

TX Nadzwyczajny Zjasd PZPR w niczym 
dewiem nie zakwestionował, lecz wręcz po- 
twierdził, że „Sesdcómy na kenstr relą 

FIR: w życiu kraju. Fartia będzie 
taka rela 


tęuau sprzyjać. Musi być też jasne, że 
jest możliwa wtiady, rebotmicy w „Soli- 


Przedsięwzięcia partii pe Zjeździe są kKkon- 


ssh wentną . realizacją zasad wychodzenia na 
spetkanie robońniczerau . surłowi w „Selidarm- 
ności”, która skupia w swoich sreregach 1mi- 


"eny tudzi pracy. Wydarzenia estainich dni, 


4 


enane dobrze Gpinii publicznej, są dziś na 
dyłe przejrzyste, że mie wymagają dłuższych 
bomentarzy. Podstawowe cele programowe „So- 
Mdarności”, jako związku uawodowego, jego 
sobowiązania zapisane przy rejestracji schodzą 


"aa plan dalszy. Na pierwszym płanie pojawia 


mę <oraz częściej działałność polityczna ka- 
sauflowana szyłdem ruchu społecznego z coraz 
częściej formułowanymi postulatami wymie- 
reonymi w porządek prawno-ustrojowy PRL. 
w sojusze i zobowiązania międzynarodowe, za- 
pisane w Konstytucji PRL. 


Udokumentowana analiza niepokojącej dzia- 
lainości poszczególnych ośrodków _„Solidar- 
ności” zawarta jest w releracie wygłoszonyjm 
na II płenum KC. Wyraża ją najkrócej stwier- 
Śzenie, je w ostatnim czasie „ukształtowały się 
eśrodki „Sełidarneści” mieprzerwanie pulsujące 
agresją webee partii i włada państwowych, 
lmiejujące akcje | prewadzące grepazandę 
wvęcz wregą”. 

Podkreślmy tu fakt tyłke najbardziej zana- 
mienny i ewidentny a aprzeczny ze statutem 
związku zawodowego, z tekstem, który przy 
rejestracji „Sołidarności” zatwierdził Sąd Naj- 
wyższy. W pierwszych miesiacach po rejestra- 
eji Związku antyradzieckie akcenty i wypady 
były przypisywane anonimowym prowokacjom, 
od których „Solidarność” — choć bardzo nie- 
śmiało — próbowała się jednak odcinać. Dziś 
niektórzy czołowi działacze związku głoszą już 
otwarcie antyradzieckie tezy, lekceważąc in- 
teresy naszego państwa i polską rację stanu. 
Kiedy przedstawia się, na przykład, udoku- 
mentowaną czarno na białym działalność ak- 
tywistów Związku, sprzeczną se statutem „So- 


NMK A 7 7 PPR YYYY CZP OZEEENERADRER I M > 


NĄ FTR AF name — 


Mdarności”, Krajowa Komisja Porozumiewaw- 
eza uchwala bez wysuwania merytorycznyc! 
argumentów oświadczenie, żę przedstawione 


materiały są obelgą. („Oświadczenie w spra- 


wie rewizji 1 konfiskaty” — „Tygodnik So- 
ddarność” ar 21). > 

Trudno tę metodę odbijania piłeczki naa- 
wać przestrzeganiem zasad uczciwej gry c 
partnerstwa oraz poważnego liczenia się 2 
faktami. Z itej przewrotności wysnuć można 
co najmniej jeden optymistyczny wniosek. Di 
wszystkich trzeźwo, uczciwie i obiektywnie 
myślących ebywateli naszego kraju staje 
eoraz bardziej jasne, że erganizowanie napi 
parcie de kenfirontacji, zagrożenie NMnii pe- 
rozumienia społecznego i zasad partnersiw.. 
mie żest inicjowane przez partię. 

Czekać jednak na to, aż niektórzy wytrawni 
politykierzy, występujący pod szyldem Zwią. 
ku, utracą sami swe prawdziwe maski i od- 


sonią publicznie swe prawdziwe cele, to zby! 
mało. 


Na IX Zjeździe PZPR w referacie progra- 


mowym podkreślono wyraźnie, że jesteśmy 
partią , ałeę równocześ- 
mie pariją walki © my <harakter. 


ednewy, partią walki s wrogami secjaBamu. 
Z tego stwierdzenia wyłaniają się dziś w obec- 
nej syłuacji K wnioski. Szczególnie 
bowiem ważnym obszarem wspomnianej walki 
Jest wielomilionowa „Solidarność”, w której 
krzyżują się i ścierają różne tendencje .po- 
ityczne t którą ostatnio usiłują zdominować 
nterktórzy liderzy, Szałejący radykałowie, . nie- 
wkrywający swych dążeń 1 ambicji, sprzecz- 
mych z naszym ustrojem | interezami kraju. 
 Podkreśkimy lu zatem wazę tego fragmentu 
uchwały I płenum, w którym „iLonsłież Cen- 
wałay wzywa szłonków parti kędących jed- 
uoeześwie Członkami „Sofidarneści” de zdeey- 
dowanege przeciwzławienia się w tej ergani- 
sach wszelkin pzocjawem RaTuszenia stata tv 
wwiąziw zawodowego”. 
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Do wykonania stanowczych stwierdzeń I 
Penum KĆ PZPR, które mówią, że partia 
1 władza ludowa nie pouwołą przekreślić po- 
Btywi społeczneze porozumienia i adecydowa- 
mie przeciwstawią się wszelkim antysocjałis- 
tycznym raz kentrrewolucyjnyra zagrożeniem, 
kenieczne jest spełnienie kilku podstawowych 


warunków. Najpierwszy z nich żo proces da|- | 
maej konsolidacji ideologicznej i organizacyjnej 


partii, zespolenie wysiłków wszystkich ezłon- 
ków PZPR wokół konsekwentiuniego i wytrwa- 
dego wcielania w życie postanowień IX Nad- 


gwyczajnego Zjazdu erau skupienia wokół nich 


wysiłków całego społeczeństwa. 

Zbawienny i przysparzający sił partii proces 
konsolidacji — choć postępuje wyraźnie: — 
nie jest jeszcze zakończony. Opóźniają go dria- 
Jania i inicjatywy ugrupowań, które przybie- 


rają nazwę struktur poziomych bądź forum. | 


I! Pilenum KC podkreśliło wyraźnie smkodii- 
wość tych działań i wskazało na konieczność 
podporządkowania się instancjom partyjnym. 

W warunkach tyłu zagrożeń i nieurojonych 
troutów walki e socjalistyczną odnowę, na któ- 
rych można się wykazać rzeczywistą pryncy- 
pialnością, próby tworzenia podziałów w partii 
sę niewybaczalnym  podważaniem jej My. 


Wobec inicjatorów takich przedsięwzięć imu- 


szą więc być z całą konsekwencją stosowane 
zasady, że przejawy pozastatutowych działań 
traktować należy jako łamanie uchwał IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu, a wobec winnych — 
wyciągać odpowiednie sankcje partyjne. Kon- 
sekwentne przestrzeganie naczelnej zasady 


funkcjonowania partii — eentralizmu demo- 


kratycznego, ma tu szczególne znaczenie. 
Dla każdego członka partii, który wczytuje 
się w sens anamiennego zdania, że Polska 
wciąż jeszcze dysponuje wielką szansą socja- 
Mstycznej odnowy, staje się dziś jasne, że 
kenselidacja, umacnianie jedności i olensyw- 


neści działania PZPR są najwaźniejszym © 


daniem w pracy partyjnej. 
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dniu Il sierpnia br. odbyło” się II plenarne posiedzenie - Komitetu Centralnego PZPR, poświęcone kodiej sytuacji polityca- 


no-społecznej i gospodarczej kraju oraz zadaniom pasi po IX Zjeździe i organizacji pracy KC. Obrady otworzył i przewodni- 
czył im I sekretarz KC, Stanisław Kania. | 


Informację o aktualnej sytuacji w kraju przedstawił w imieniu rządu wicepremier Janusz Obodowski. Referat Biura Politycznego. 


o zadaniach partii wygłosił członek BP, sekretarz KC Kazimierz Barcikowski. W łącznej dyskusji zabrało głos 30 członków i ra- 


a w członków KC. 


okresie przerwy w obradach ukonstytuowało się 13 komisji problemowych KC i wybrało swoje prezydia. 


Plenum podjęło uchwałę, której tekst zaproponował przewodniczący komisji wnioskowej, członek BP, sekretarz KC Józel Czyrek 


oraz uchwaliło regulaminy pracy KC, Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 


Do spraw poruszonych w dyskusji ustosunkował się Kazimierz Barcikowski, słowo końcowe wygłosił I sekretarz KC — Stanisław 


Kania. 
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Komitet Centralny dokona! oceny rozwoju 
sytuacji w kraju po LK Nadzwyczajnym Zjeź- 
dzie PZPR. 

Komitet Centralny stwierdza, ke nastąpiłe 
poważne zaostrzenie społeczno-politycznej sy- 
tuach w kraju. Wiele czynników tej sytuacji 
wskazuje na możliwość jej niebezpiecznego 
rozwoju. 

Nowe napiecia, a zwłaszcza uliczne demon - 
tacje organizowane przez ekstremistyczne o£- 
niwa „Solidarności, wymierzone są w  pro- 
gram IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Stwa- 
rza to brzemiennę w skutki zagrożenie dla 
socjalisivcznej odnowy i wysiłków podcjmowa- 


nych dia wyprowadzenia kraju z kryzysu, Ak- 


cjom tyra nadają ton niektórzy nieodpowie- 
dziatni doradcy i działacze „Solidarności”, 


"Komitet Ceniculnw oświadcza z całą stanow 


czościa, że pajlia i władza ludowa nie pozwo- - 
lą przekreśiić polityki społecznego porozumie- . 
nia i zdecydowanie przeciwstawią się wszelkim 


antysocjalistycznym oraz kontrrewolucyjnyra 


. zagrożeniom. Cała partia, jej Komitet Cen-. 


walny, wszystkie instancje i organizacje pac- 
tyje zdecydowanie występują przeciw tym za- 
groteniom w obconie linii IX Nadzwyczajnega 
Zjazdu PZPR. 


Komitet Centralny zwraca się do wszystkich: 
patriotycznych sił narodu o współudział w po- .. 
wałrzymywaniu wrogich działań skierowanych 

przeciw socjalistycznemmu porządkowi państwo--- 


wemu. |  . 
Komiiet Gehtealns PZPR NZ że w 
wyniku dotychczasowych działań polityczno- 
-OTganizatorskich jiastancji i organizacji par- 
tyjnych, po przeprowadzeniu kampanii sprawoz- 


dawczo-wyborczej i [XK Nadzwyczajnego Zjazdu 
następuje konsolidacja ideologiczna | organiza- 
cyjna partu, wzrasta jej siła i społeczne ZaU- © 


fanie. 

Potwierdzona przez zjasd linia soćjiliwiećż: 
nej odnowy, wieriość ideałom i zasadom niark- 
sizmu -leninizmu, bedą konsekwentnie konty- 
uowane, zgodnie z wolą klasy robotniczej 1 
„wszystkich posłępowych sił spolecznych. 

Najważniejszą powiinością członków PZPR 
i wszystkich jej ogniw jest aktywne i kon- 
sexwentne wcielianie w. życie programu IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii oraz skupienie 
wokół tego zadania klasy robotniczej, colni- 
ków, inteligencji, kobiet 1 młodzieży. Doniosłe 
znaczenie nia ścisłe współdziałanie z sojuszni- 
Cymi stronnictwami ZSL i SD, » organizacja- 
mi społecznymi 1 związkami zawodowymi, ze 
wazystkimi patriotycznymi siłami naszego na- 
rodu. 

Komitet Centralnr poleca wszyskim iustan- 
cjom i organizacjom partyjnyna opracowanię 
dostosowanych do warunków i potrzeb ich śro- 
dowiska konkretnych planów realizacji uchwał 


zjazdu. ich popularyzacji w e oteśch parti, 


umacniania jej jedności i siły oraz: przewod- 
"niej roli w procesie socjalistycznej odnowy 


naszego życia i wyprowadzania kraju z kryzy- 


su groźnego dla socjalistycznych podstaw us-- 


trojowych i niepodległego bytu państwowego. 


Zobowiązuje się instancje partyjne, a w 


szczególności odpowiednie wydziały KC do op- 
racowania i wdrożenia takiego systemu infor- 
macji by podstawowe i zakładowe organizacje 
partyjne dysponowały na czas odpowiednimi 
dła ich pracy materiałami, Komitet Centralny 
zobowiązuje organy prasowe partii oraz jej 
członków pracujących w. śrędkach masowej in- 
formacji, by pryncypialnie i trafnie prezento- 


wać program działania PZPR, zdobywać diań 


szerokie poparcie społeczne, zwalczać dema- 
zogię i wrogą PRPRZN EE demaskując jej au- 


torów. 


- Komitet Centralny Miwieda niezłomną wo- 
łlę wykonania postanowień IX Nadzwyczajnego. 


Zjazdu, określających szerokię, poparcie. partii 
dła ruchu zawodowego i współpracę ze wszyst- 
kimi związkami. Wyrażane w uchwałach i re- 


zołucjach instancji | organizacji partyjnych 
„dążenia do ułożenia harmonijueso współdziała- 


nia z ogniwami związkowymi przestrzegają- 


„.'eymi zasad statutowych zyskują coraz szersze 


poparcie ogółu. społeczeństwa, Komitet Central- 
ny aprobuje dotychczasowe działania rządu w 
realizacji „zawartych porozumień z Gdańska, 


Szczecina i Jastrzębia. Zawierają one obustron-, 


ne zobowiązania władzy i ruchu zwiąwkowe- 
go. Jeśli te doniosłe dla polskiego społeczeń- 


Stwa umowy mają być wykonane, to stroną 


zobowiązaną do 1ch realizacji nie może być 


wyłącznie rząd, lecz także „Solidariiość”. Ko- 


mitet Centralny wzywa członków partii będą- 
cych jednocześnie członkami „Solidarności" de 
adecydowanego przeciwstawienia się w tej or- 
sanizacji wszelkiin przejawon naruszania sta- 
tutu związku zawodowego. 

Realizując polityke spolecz::ego porozumienia, 
rząd zaproponował 31 lipca br. kierownictwu 
„Solidarności 
cza, że kierownictwo tej organizacji nadał 
uchyła się od współudziału i współodpowie- 
dzialności za rozwiązywanie podstawowych pro- 
blemów społeczno-ekonomicznych kraju. Komi- 
tet Centralny popiera rzadową platformie roz- 
mów i ich kontynuację. Jednocześnie Komitet 


Centralny zwraca się do władz o stanowcze 


reagowanie na wszelkie akcje niezgodiue z na- 


"szym porządkiem prawnym oraz zobowiązuje 
członków partii. aby 


| udzielali poparcia działaniom wiadzy zmierza- 


wszystkie instancje i 


jącym do poszanowania prawa. 
W aktualnej sytuacji Komitet Centralny za- 


leca właściwym iastancjom partyjiym i orga- 


nom państwowym: 


rozmowy. Ich zerwanie o0zna- 


U |e H w A L A Mmabe Z TRZEPIE ODE MEW JE SPY WBC. SOS ZAK: RACER" WEN 


W działacuach na rzecz boprawy rynku 
zwrócić szczególną uwagę ną podstawowe 
artykuły żywnościowe, produkty dla niemow- 


ląt, leki, środki piorące oraz higieny osobistej, 


zwalczanie marnotrawstwa produktów rolnych 
w skupie, transporcie i przetwórstwie, a także 
na walkę ze spekulacją, przy aktywnym udzia- 


„de kontroli państwowej i społecznej z udzia- 


łem związków zawodowych. Należy ujednolicać 
zasady reglamentach w różnych regionach 
kraju. a 


Rozwijać wszelkie działania dla sprawnes 
go zebrania tegorocznych plonów. Rolnie- 
twu potrzebna jest maksymalna pomoc nie 
tylko w zakresie środków produkcji, ale rów- 


„nież społeczne inicjatywy na rzecz szybkiege 


uprzątnięcia pól, prawidłowego zmagazynowa- 


- nią i przetworzenia bez strań płodów: rolnych. 


w zakładach, Edzie występują przestoje 
produkcyjne - zorganizować odpowiedaie 


'formv pomocy. ze- strony załóg w zbiorach 
| plonów. Komitet Centralny zaleca rządowi pal 
-. ne. wypracowanie mechanizmów pobudzających 


dostawy płodów rolnych ma potrzeby społę- 
czeństwa. Dotyczy te w szczególności handlu 
mięsem. .Należy skuteczniej wiązać dostawy 
artykulów przemysłowych dla wsi z kontrak- 
tacją płodów rolnych, 


Podjęcie . 

rzecz wzrostu wydobycia węgla, stosowa- 
nia ostrych zasad oszczędzania węgla.i paliw, 
co jesł warunkiem funkcjonowania gospodarki 
narodowej i gospodarstw. domowych. Dzłata- 
niom tym musi towarzyszyć słała poprawa 
warunków życia i pracy górników. | 


5 Administracji gospodacczej i państwowej 
skoncentrować wysiłki "na właściwym 
przygotowaniu i szybkim wdrażaniu reformy 
gospodarczej. Reforma ta powinna wejść w 
Życie z dniem 1.1.1982 r. Punktem wyjścia re- 
tormy będą regulacje prawne, a szczególnie 
ustawy 0 przedsiębiorstwie państwowym i sa- 
morządzie pracowniczym. Komitet Centralny 
popiera przygotowania rządu de wprowadze- 


nia reformy, zaleca stopniowć, poprzedzone 
szeroką konsultacją wprowadzanie zmian cen 


wraz ze sprawiedliwą społecznie rekompensatą, 


Stanowczo przeciwdziałać zaostrzeniu sy- 
6 tuacji społeczno-politycznej przez strajki 
i demonstracje uliczne, sainowolne dysponowa- 
nie majątkiem narodowym, przygotowywanie 
marszów 6 charakterze politycznym, które sta- 


„.wiają kraj przed groźbą wielkiego niebezpie- 


czeństwa dla pokoju społecznego. Może to prze- 
kreślić dotychczasowe próby wyjścia z kry- 


p | ciąg dalszy na str. 4 
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PREZYDIA 
KOMISII 


KC PZPR 


Pedcras obrad Ji Plenum KC 
akształtoewałe się 13 komisji prebie- 


mewych KC, które wybrały swoje 
presydin. 


W  Kemisi  Wewnątrzpartyjnej 
przewodniczącym został  €złonek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
Kazimierz Barcjkewski; wiceprze- 
wodniczącymi — xastępca członka 
Biura Politycznego, I sekretarz KW 
w Olsztynie Włodzimierz Moekrnysx- 
enak i szef GZP WP Jósel Raryła; 
członkami prezydium Henryk 
Bednarski, I spckretaraz KW w Byd- 
goszczy i Czesław Borowski, mistrz 
w Elektrowni „Adamów”; sekreta- 
raem — Kazimierz Cyprymiak, kie- 
rownik Wydziała  Organizacyjnege 
KC PZPR. 
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Przewodniczącym Kesmisji łdccie- 
gteaaej wybrano członka Biura Po- 
Mtycznego, sekretarza KC Stefana 
Olwzeowskiego, wiceprzewodniczący- 
€ymi — Martana  Orsechowskiego, 
Uniwersytetu  Warszaw- 
skiego i Wiesława Beka, redaktora 
naczelnego „Trybuny Ludu”; e€złon- 
kami prezydium — Ludwika Jan- 
eayszyna, admirała Marynarki Wo- 
pa. 1 Ryszarda Kucharskiego 
egkretarza KT w FSO w Warsya- 
wie; sekretarzem — Walerege Ne- 
uałetkiewieza, kierownika Wydziału 
Pracy ldeowo-Wychowawczej KC 

PZPR. 


yk 

W Komisji Reformmy Gospodarczej 
1 Polityki Ekonomicznej przewodni- 
ezącym jest całonek Biura Politycza 
mego, I sekretarz KW w Tarnowie 
Stanisław Opałke; wiceprzewodni- 
ezącymi — członek Biura "Politycz- 
nego, I sekretarz KZ Stoczni Gdań- 
kiej ira. Lenina Jan Łabęcki i se- 
kretarz KC Marian Wożniak; tezbon- 
biem prezydium — Franciszek Kar- 
dynał, kierownik wydziału w Hucie 
$m. gen. Świerczewskiego w Za- 
wadzkiem; sckretarzem aaż Stani- 
sław Gębala, kierownik  Wydaiabu 
Handlu i BA KC PZPR. 


Pracom Komisji Relnej przewoć- 
miczy sekretarz KC Zbigniew Micha- 


 beeznej 


p-"Ro3 


_. 


łek; wiceprzewodniczącynń został: 


rolnik a woj Roman 
Grzegorczyk i  wiceprzewodnicząca 
RSP w woj. katowickim Anna Mar- 
einiak; członkiem prezydium — dy- 
rektor Kombinatu PGR Pęzino w 
wej. szczecińskim Kasimierz Koła- 
kowski; sekretarzem — Anteni Pe- 
towniak, kierownik Wydziału Rol- 
nego i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR. 


płockiego 
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Na czele Kemasji Nauki | Oświaty 
stoj członek Biura Politycznego, | 
sekretarz KW we Wrocławiu Tade- 
usz Porębski; wiceprzewodniczącymi 
są: Zefia Makowska, nauczycielka z 
Warszawy i Tadeuss  Chrmmaielniak, 
docent Politechniki Śląskiej; człon- 
kiem prezydium jest Jerzy Wiatr, 


profesor Uniwersytetu  Warszaw- 
skiego, zaś sekretarzem Fugeninss 
Duraczyński, kierownik Wydziału 


Nauki i Oświaty KC PZPR. 


k 

Komisją Kuliury 
Biura Politycznego, sekretarz 
Hieronim Kubiak; wiceprzewodni- 
cezącymi zostali: Janusz Janczewski, 
óyrektor Muzeum Żiemi Kaliskiej i 
Józef Tejchma, minister Kultury | 
Sztuki; członkiem prezydium 
Atbert Kosowski maszynista w Ża- 
kładach Offseitowych w Warszawie; 
wekretarzem — Mieczysław  Wejt- 


kieruje czlonek 


| amm 


. eaak, kierownik Wydziaiu Kultury 


KC PZPR. 


aj 
Działalności Kemisji Pelityki Spe- 
przewodniczy zastępca 
członka Biura Politycznego, redaktor 
naczelny „Zycia Gospodarczego” 


„Jam Główczyk; wiceprzewodniczący- 


mi są: członek Biura Politycznego, 
górnik KWK „Siemianowice” Jerzy 
RemaBik | I sekretarz KZ ZPB 
„Protexz w Prudniku Zefła Wił- 
€ryńska; członkami prezydium  — 
rolniczka z woj. sieradzkiego Jadwi- 
ga Borewiecka, Szwaczka w ZPDZz 
„Dziamotex” w Bydgoszczy Zenebła 
Żurawska i lekarz z Warszawy Zyg- 
munt Gałecki, zaś sekretarzem Ja- 
muss Brych, kierownik Wydziału So- 
cjalnp-Zawodowego KC PZPR. 
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Przewodniczącym Kemisji Orsa- 
nów Przedstawicielskich i Bąmeorzą- 
dów wybrano Zhigniewa Messnera, 
członka Biura Politycznego. rektora 
katowickiej Akademii Ekonomicz- 
nej; wiceprzewodniczącymi 
Władysława Jonkisza, | sekretarza 
KW w Czestochowie i Mieczysława 
Drążka, motorzystę w PPPiUR „Ke- 
ga” na Helu; członkiem prezydiura 
sostała Stanisława  Antoszewska, 
I sekretarz KG w Tłuchowie w woj. 
włocławskim, sekretarzem — kie- 
rownik Biura Spraw Sejmowych 
KC PZPR Edward Szymański 


Przewodniczącym  Kemisjfi Mie- 


| dzieżowej został członek Biura Poli- 


tycznego, I sekretarz Komitetu ŁÓódz- 
kiego Tadeusa Czechowicz, wiceprze- 
wodniczącymi — Jerzy Jaskiernia, 
przewodniczący ZG ZSMP i Andrzej 
Ormat, naczelnik ZAP; członkami 


'prerydium — nauczyciel z Pełczyc 
w woj. gorzowskim Czesław Gier- 


czyński; sekretarzem — Stanisław 
Gabrielski, kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych, Sportu i 
Turystyki KC PZPR. i 


Na czele Kemisji Prawa i Pra- 
worządneści stoi członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Miresław 
Milewski, jej wiceprzewodniczącymi 
są: minisier Spraw Wewnętrznych 
Czesław Kiszczak i Prokurator Ge- 
neralny Luejan Czubiński; człon- 
kiem prezydium został brygadzista 
s ZM im. M. Nowotki w Warszawie 
Tadcusz Wyseeki, zaś sekretarzem 


Michał Ańbłas, kierownik Wydziałv 


- Administracy jnego KC PZPR. 
KC . 


Pracami Kkemisjj  Młędzynarede- 
wej kieruje członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Józef  Czyrek, 
wiceprzewodniczącymi zostali: se- 
kretarz KZ w MHZ Andrzej Ra- 
esewski i publicysta „Trybuny Lu- 
du” Ryszard Wojna; członkiem pre- 
zydjum jest wiceminister Obrony 
Narodowej Eugeniusz Moleasyk, se- 
kretarzem — kierownik  Wydzialu 
zagranicznego KC PZPR  Wiłedzt- 
asierz Naterff. 

x 


Przewodniczącą Kemisji Ochreny 
ZArowia Ludneści I Środowiska wy- 
brano członkinię Biura Politycznego, 
brygadzistkę w „Radoskórze” w Ra- 
domiu Zefię Grayb; wiceprzewodni- 
ezącymi — Henryka Zińnnege, prze- 
wodniczącego ZG Ligi Ochrony 
Prayrody i Tadcusza Pisarskiege, 
dyrektora instytutu w AM w Pozna- 
niu; członkami prezydium — Jama 
Witka, nadsztygara w KWK „Nowy 
Wirek” oraz pielęgniarkę 2» lLidzbar- 
ka w woj ciechanowskim Jadwigę 
Dywicką, sekretarzem Pfotra 
Steekę, zastępcę kierownika Wydzia- 
łu Administracyjnego KC PZPR. 


Komisji Wniesków, Skarg I Sygna- 
łów ed Ludności przewodniczy człeo- 


„ nek Biura Politycznego, brygadzista 


budowiany z Warszawy Albin  Sl- 
wak, wiceprzewodniczącymi zostań 
mistrz szwałni w ZPDz „Femina” w 
Łodzi Jadwiga Nowakowska | mistrz 
w „Predom-Mesko w  Skarżysku- 
-Kamiennej Ignacy Drabik;  człon- 
kiem prezydium — I sekretarz KW 
w Łomży Włodzimiers Michalak, raż 
sekretarzem Zygmunt Otemiak, kie- 
rownik Biura Listów |] Inspekcji 
KC PZPR. 


Uchwała II Plenum KC PZPR 


siąg dalszy ze ste. 3 


sycu. Wiadze państwowe | organó- 
sacje partyjne robowiązane są kon- 
sekwentnie wspierał ludzi praey | 
kadrę, wszystkich przeciwstawia- 
jących się Besorganisacji życia sa- 
kładów, anarchii | sockładowi dy 
seypiiny pracy. | 
Komitet Centralny podzrośla, %e 
Śoniesłą rolę w umacnianiu pań- 
stwa | porządku qGpołecznege Fe 
realizacj socjalistycznej lal o8- 
mowy spełnia Sejm PRI. jake naj 
wyższy organ władcy państwowej 
erzeczywistaiająty uwereaną we- 
lę całego BArodśu. Medopuszcaine 
jest podrywanie snulerytełu SGcjama 
1 sad narodowych grzes alchiówo 
egatwa  „Sofiśarności”, Komitet 
Ceantrażny oświadcza, że pariia na- 
dni dsiałał będzie me ruoca unN— 


mienia pozych Seknu (| nwaraał 
warunki szerokiego udziału eby- 
wateli we współdecydowaniu e 
sprawach państwa. Komitet Cen- 
tralny udziela pełnege poparcia 
rządowi PRL w wypełnianiu jege 
koastytucyjnych powinności w ia- 
teresie państwa | agółu ebywaieh. 


Komitet Centralny poiępia wneł- 


kię przejawy działalności antyra- 
ćnieckiej godzące w poczucie iwe- 
óptyjnej przyjażni połsko-radziece- 
kiej | szkodzące dywotnym lniere- 
ama RAszCgO narodu | państwa. 


W pracy partyjnej sajwatniej- 
oeaymm zskdaniem jest urmacnianie sb 
ły ś Jedności parti. Praejawy pe- 
zastałwtowych działań irakloważ 
należy jake łamanie wchbwał ME 
Zjasdu | podważanie jege Manii pe- 
Płycanej a wcboc wianych — sie. 


sować odpowiednie sankcje pariyj- 
ne. 

Kemiiet Ceniralny  sobowiązuje 
Biure Polityczne de przygotowania 
edpowiednich mnian w sitruktu- 
pse sparatw partyjncgo Graz do e- 
pracowania | realizacji programu 
szkolenia kadr partyjnych. | 

Komitet Centramy wzywa wszy- 
sikie ocganizacje partyjne de hon- 
sokwentnej i pełnej raliaacji pre- 
gramu [X Nadzwyczajnego Y.jazdu, 
óe przeciwstawienia mę wszelkim 
prSbom dezorganisacj dycia | pro- 
cesów produkcyjnych, de oefensyw- 
mości w popularyzowaniu | wele- 
lenia w życie prozramu partii. 


KOMYTWYT CENTRALNY 
POŁSRIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTH ROBOTNICZEJ 

Wecwowa dwie 11.08.196] u. 


"przede wszystkim 


gy m ry mP" 


Organizacja 


pracy 
KC PZPR 


czasie debaty na 1X Zjeżdzie, a 

także w dyskusjach przedzjazdo- 
wych w partii, ujawniło się powsze- 
chne pragnienie, by nowe wybrany 
Kemitet Ceutralny kył instancją rze- 
cuywiście pracującą, by członkowie 
KC pracowali nie tylko w swoich 
macierzystych organizacjach partyj- 
nych i instancjach terenowych, lecz 
takie działali systemtycznie jake 
członkowie KC ma  sacaebłu 
centralnym, krajowym. Dotyczy to 
tech pracy w 
okresach między posiedzenianu KC. 


Dłatege juź na Lil Plenemm KC 
przyjęte dekumeniy regulujące ra- 
mewo tę właśnie kwestię, a także 
eałeść organizacji pracy KC i eo 
erganów. Są to regulamóśny prac): 
Komitetu Centralnego, Biura Połi- 
tycznego i Sekretariatu KC, rozsze- 
rzające ij ukonkretniające postano- 
wienia Stałutu w tych węzłowych 
dla pracy centralnej lnstancji spra- 
wach. Omówienie tych dokumentów 
ograntczymy do podstawowych kwe- 


std, wykraczających poza unormo- 
wania Statutu. 


Regułamia pracy KO smanowi 
m.in. że na plenarne posiedzenia KC 
zapraszani są: przewodniczący Rady 
Państwa, kierownicy wydziałów KC. 
szel GZP WP, I sekretarze KW, re- 
daktorzy naczelni centralnych par- 


tyjnych organów prasowych, działa- 


caę pariyjni pełniący kierownicze 
funkcje w oręanizacjach epołeta- 
nych. Jest to postanowienie niezbęd- 
ne w sytuacji, gdy niektórzy tylko 1 
towarzyszy pełniących wymienione 
funkcje są członkami KC. 


Ntezmżernie lstetnym ustaleniem 
jest, że porządek duienay każdego 
pienum KC sawiera, oprócz iemale 
merytoryeznege wynikającego s pla- 
na pracy lub petrzeb akiwalnej sytu- 
ach, sprawozdanie s pracy Biura Pe- 
Ńtycznego | Sekretariatu KC wra 
Sprawy różne. W miarę potrzeb KC 


będzie rozpatrywał rówaież realiza-. 


cję swych wcześniejszych uchwał 
oraz sprawodzania a działalności ko- 
minj KC. | 


Materiały merytoryczne ne płene 
KC, przygotowywane przez  Biure 
Polityczne, komisje KC orsa2 tasłon- 
ków partii-kierowników centralnych 
organów władzy | adóminisirach pań- 
stwowej, muszą trafiać do ezlonków 
if zastępców członków KC najpóźniej 
na T dni przed posiedzeniem KC. Na 
każdym posiedzeniu KC pracować 
będzie komisja uchwał | waiosków. 
która opierając się na wstępnych 
projektach | wnioskach a dyskusji 
przygotuje projekty uchwał, Ważne 
jest tu ustalenie, że wnioski s dy- 
skusji, uie zawarte w uchwaie KC. 
przekazywane będą przez Kanecla- 
rię Sekretariaiu KC aainteresowa" 
nym wydaiałom KC i instytucjom 
eentralnyrma dśc realizacj. Mają 0% 
chowiąceh w moaliwie najkurótsajm 


terminie, nie dłuższym Jednak ntt 
2 miesiące, udzielić odpowiedzk ust 
nie na plenum KC lub pisemnie. ber- 
pośrednio wnioskodawcy. 


Regulamin pracy KC ustała go- 
nadto tryb obrad KC, rodzaj infor- 
macji przekazywanych członkom 
KC, prowadzenie dokumentach x po- 
siedzeń KC I sposób informowania 


publicznego o pracy KC. 


Ustalając zasady powoływania | 
działalności kensisji preblomewych 
KC przyjęto, iż w ich skład — poza 
członkami i zastępcami członków KC 
— wchodzą towarzysze nie będący 
członkami władz, a zwiazzcza: ście- 
gaci na Zjazd, pracownicy politycz 
ni KC, I sekretarze KW, kierownicy 


organizacji społeczno-polityczaych ti 
organów adzninistracji państwowej I 
gospodarczej oraz eksperd $ nau- 
kowcy. 


De zadań komisji probłemowych 
KC należy: analizowanie realizacji 
uchwał Zjazdu, KC i BP, eprzcowy- 
wanie wniosków | przedkładanie ich 
KC lub BP, przygotowywanie wła- 
snych materiałów na plena KC oraz 
wyrażanie swego stanowiska wobec 
innych materiałów przedkładanych 
pod obrady KC i wykonywarie in- 
nych prac zleconych przes KC. 


If Płenum KC powołało 13 komi- 
sk KC. W ich skład weszło 366 to- 
warzyczy, z czego 100 spoza składu 
KC (w tym 28 delegatów na IX 
Zjazd). Towarzysze spoza składu KC 
stanowią nieco ponad 27 proce. zkładu 
komisji. Regulamin zakłada, że licz- 
ba towarzyszy spoza składu KC nie 
może przekraczać 1/3 składu calej 
komisji. 


Regulaminy pracy Biers Politycz- 
nege i Gchkrotariata [KC ustalają 
szczegółowo tryb pracy tych orga- 
nów, zasady uczestnictwa w posie- 
dżeniack, przygotowania materiałów, 
opracowywania dokumentacj itp. 
Ustalono jako zasadę, że materiały 
kierowane pod ebrady Biura Polity- 
cznego i Sekretariatu KC powinny 
zawierać wnioski i propozycje decy- 
zji, w tym również wnioski i propo- 
zycje alternatywne. 


Jeśli chodzi o posiedzenia BP, to 
de materiałów . przygotowanych 
przez rząd, władze organizacji spo- 
łeczno-połitycznych itp  moZą 
być dołączone stanowiska  odpe- 
wiednich komisji KC ercaż opraco- 
wane przez zainteresowany wydział 
KC zadania do pracy partyjnej w 
realizacji wniosków wynikających z 
tych materiałów. Natomiast do tego 
typu materiałów wnoszonych pod 
obrady Sekretariatu KC powin- 
ny być dołączone merytoryczne 
stanowiska (opinia, koreferat), odpo- 
wiedniego wydziału KC. | 


Wskażmy jeszcze, że w  cełu 
usprawnienia podejmowania decyzji 
przez Biuro Polityczne i Sekretariat, 
Kancelaria Sekretariatu dołączać bę- 
dzie do przedkładanych materiałów 
notatkę informacyjną, Gzy I kiedy da- 
ny temat był rozpatrywany, jakie w 
tej aprawie zapadły decyzja, czy pro- 
jekt decyzji jest zgody u Innymi 


uchwałami i kierunkowymń decyzja- 


mł w danej sprawia 
| xx 


Unermewania pesyjęle na IL Pie- 
num KC, rozwijając Statutem ekre- 
ślone zasady działania KC i Xe 
orgmiów, służyć powinny — poprzez 
właściwą organisację pracy — lep- 
szemru, skuteczniejszseme funkejone- 
waniu centralnych władz partii | 
sprzyjać podejmowania przez nie 
właściwych merytorycenie decyzji. 


K. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


miany osobowe w aparacie 
pełitycznym parti są normal- 
zym zjawiskiem w życłu in- 
stancji partyjnych. Natężenie tych 
zmian, ich głębia i kierunek za- 
leżą przede wszystkim od prry- 
czyn obiektywnych, 


Życia”. Jednocześnie zmiany ose- 


 bowe w bardze poważnym stopniu 


zależą ed czynników subiek- 
tywnych, sensu stricte politycz 
nych. Każda smiana poliżyki pazr- 
tif, uwińszcza gwałłowna — a na 
ogół z takimi właśnie zmianami 
w polityce mieliśmy do czynienia 
w historii PZPR — niesie se oobą 
gruntowne zmłany w jej pelityez- 
nym aparacie. 


NAD PRZEMIANAMI 
W APARACIE 


> 


przes pryzmat jakości, cech cz0- 
bowych i liczby pracowników po- 
Miycznych parti oraz ich miejsca 
1 rołł w kształłowenłu it reniłzacji 
jej polłtykł w nieodległych w cza- 
sie, lecz zamkniętych Jaś histe- 
rycznie okresach. 

Niestety, badania naukowe w 
tej kwestii — nawet jeśli cząstka 
wo prowadzone — Rie dają odpe- 
wiedzi na pytanie, jaka była I jest 
korelacja między partią — mase- 
wą organizacją polityczną a jeź 
etatowym aparatem, Nasza aie- 
wiedza w (ej mierze obarcza nie 
tyfke historyków partii I. socjele- 
gów, lecz także działaczy partti, 
którzy nmieędy nie byli skłonni faj 
węwnęirzne sprawy, w tym. swtła- 


1X Nadzwyczajwy Zjand PZPR. Akt wyborczy. 


Niemałe znaczenie mają również. 
tąkie czynniki subiektywne, Żak . 


układy zegionalne i branżowe, nie- 
formalne grupy nacisku, czy po- 
wiązania 
kumoterskie,  deforrmjące 
sze prawidłowość polityki kadro- 
wej i prowadzące nieuniknienie de 
wypaczeń w całokształcie polityki 


partii. 


Wszystkie te czynniki razem 
wzięte oddziaływały na kształ a- 
paratu politycznego pariiż w ce- 
łyma T-leciu Polski Ludowej. By- 
łoby rzeczą niezmiernie intęresu- 
jącą móc prześledzić histerię PZPR 


koleżeńskie, bądź zgoła i 
LAW. 


-_ mitologiaować 


szoza probiematykę aparata pofl- 
tycznege partii, poddać chłodnej 
ngżukowej analizie. | 


Dług tea jednak wciąż pecse- - 


taje ds spłacenia i spłacony być 
powinien, gdyż poswoli we wła- 
ściwym świetle dojrzeć rolę, reoa- 
miary £ rodzaj wpływów aparaty 
partyjnego ne partię, a także od- 
wiełe obiegowych, 
uproszczonych i nawet krzywdzą- 
cych pojęć 0 pracownikach poli- 
tycznych partii, pojęć i opinń nie 
tylko  niezorientowanych kręgów 


społecznych, lecz zównież w samej 


partii. 


— 


Zanim te jednak nastąpi, tezcka 
sadowołić się fragmentarycznymi 


analizami bądź zgoła informacjami 
które choć nie mogę upoważniać 
do uogólnień, te przynajmniej zy 
gnalizują pewne zjawiska stano- 
wiąc element wiedzy e rzeczywi 
stości. 


Załeżenie reformy podziału ie- 
rytoriąłnege kraje — 
nie z gmiay | miasta samodziekb- 
nego centrum życia społecznego ( 
gospodarki — z wielorakich przy- 
czyn nie zostało osiągnięte, tak 
więc centrurna terenawej dyspozg- 
eA politycznej pozostaja wciąż 
eścodek wojewódzki. | 


Diatcze rełu komitetu wejewóśe- 
kioge PZPR t jego kierowniczych 
egniw  feń w  dwiychczasowej 
strukturse parśóż rolą rzeczywiście 
podstawową | dlatego wszelkie 


zmłany na tymm szczebła mają pod- 


stawowe znaczeńie dła funkcjoao- 
wania wszystkich ogniw partśł. 


W KW — PRZED I PFO SIERPNIU 


Można te zmiany prześledzić 
w okresie między VII a IX Zjaa- 
dem, biorąc pod uwagę kierowni- 
czę ogniwo IGW, składające słę s 
pracowników etatowych partii, ja- 
kim jest sekretariat Kw. 


Okres ten dzieli się bardzo wy 
raźnie na 3 podekresy: ed VII 
Zjazdu de VI Pienura KC we wrze- 
śnim ubr, oć VI Pienum KC do 
konferencji wojewódzkich | same 
konferencje wojewódzkie. 

Bezpośrednie pe YIM Zjeźdztę 
wiosną 19800 r. zmiany w sekre- 
tarisfach "KW były  niewicikia 
Dwaj I sekretarze KW opuścił 
swe. stanowiska ze względu na 
wybór do władz centralnych: tow, 
K. Barcikowski z Krakowa prze- 
szedł na funkcję wicepremiera, a 
tow. A. Żabiński x Opola został 
sekretarzem KC. Ponadte zmienili 
się jeszcze I sekretarze KW w 
Lesznie, Pile i Stedlcach. W sumie 
były te zmiany mieszczące słę w 
normalnej praktyce partyjnej 1 w 
rozmiarach właściwych dła kaźżde- 
go okresu bezpośrednie pozjazde- 

Nałomiast drugi z wymienionych 
podokresów przyniósł zmiany ja- 
kościowe | ilościowe tak poważną 
iż stały się one zjawiskiem pe- 
litycznyra. Zresztą, właśnie z pe- 
litycznego podglebia wyrastającym, 


Cezurą cuncową Jesć tu sierpień 
1980 roku. Gwałowny wybuch pre- 


. testu klasy rebetniczej, reorienta- 


cja polityki par | smiana jeg 
kierownictwa dały początek poważ- 
nym smndanom Radwowym w kie 
rewnłszym  anasacie  portyjnywą, 
zwłasacza steoguia wożowódzkiega. 

Nie miejsce tu na analizę xuzja- 
wisk towarzyszących tym przemia- 
nom, znamy je bowiem dobrze s 
własnych przemyśleń i x materia- 
łów kolejnych posiedzeń plenan- 
nych KC. Mówić będziemy raczej 
e skutkach kadrowych 


Jednakże warte tu wyrAzić prze- 
konanie, że jest powinnością wsny- 
stkich, którzy w praktyce 1 w 
teorii zajmują się problematyką 


uczynie- . 


NAD PRZEMIANAMI 
W APARACIE 


Ciąg dalszy ze str. 5 


zawodowych kadr partii, by każdy 
ładywidualny  przypadck edejścia 
s aparatu partyjnege w tym ekre- 
sie znalazł rzeczowe | welne ad 
emecji oświetlenie, 

Dopiero wówczas będzie można 
z całą pewnością stwierdzić, kte 
su jakich przyczyn odchodził s 
kierowniczege stanowiska w partii: 
kto nie sprostał nowym wymogom 
politycznego kierownictwa, kto nie 
dojrzał potrzeby. zmiany polityki, 
kto nie umiał kształtować w ak- 


tywie metod dialogu i porozunnie- | 


nia, kto musiał wlec zręcznemu i 
bezwzględnemu przeciwnikowi, kto 
się po prostu zasiedział, a kto, bo 
i takie przypadki przecież były, 
miał nieczyste ręce... Niewielka 
tylko ilość zmian i przemieszczeń 
była rezultatem normalnej polityki 
kadrowej. Oddać  sprawicedliweść 
każdemu, te nie tylko sprawa 
uczciwości webec bczpeśrcdnie ua- 
 hmferesoewanych, lecz również kwe- 
stia samewiedzy parti | jej kał- 
$ery pelitycznej. 


Jaki jest liczbowy bilans amlan_ 


kadrowych podokresu wrzesień 0 
— maj 81? Można ed raau powie- 
dzieć, że bezprecedensowy. 

W ciągu tych $ miesięcy nastą- 
pły zmiany na funkcjach I sekre- 
tarzy KW w 28 województwach. 
Ote one: Białystok, Bielsko-Biala, 
Bydgoszcz, Częstochowa, Elbląg, Je- 


lenia Góra, Kalisz, Katowice, Ko- 


nin, Koszalin, Legnica, Łódź, Ot- 
sztyn, Ostrołęka, Plock, Poznań, 
Radom, Rzeszów, Siedlce, Słupsk, 
Suwałki, Szczecin, Tarnów, Toruń, 
Wałbrzych, Warszawa, Wrocław, 
Zielona Góra. 

Zdecydowana większość I sekre- 
%arzy wymienionych KW odeszła 
z czynnej pracy partyjnej. Tylko 
nieliczni s nich objęli od razu 
jnne stanowiska: 2 — kierowni- 
ków wydziałów KC, I — zastępcy 
kierownika wydziału KC, I — mi- 
mistra, 1 — ambasadora, 1 prae- 
saedł ma równorzędne stanowiske 
I sekretarza KW w sąsiednim wo- 
jewództwie. 


W tyra samym ekresie edeszło 
ze swych funkcji 72 zekrelarzy KW 
4 18 przewodniczących WKKP. 

Można więc przyjąć, że w sunałe 
penad 1/3 c©ałonków sekretariatów 
KW seostała smieniena, 


WERDYKT WYBORCÓW 


Już w trakcie Irampanli spra- 
wozdawczo-wyborczej w organi 
zacjach podstawowych, miejskich 
1 gminnych można byłe sorien- 
tować się, de na kolejnym etapie 
kampanii — na fczeblu woje- 
wódzkim == zajdą dalsze poważne 
snałiany kadrowe. Zapowiedzią ich 
były wybory delezatów na kon- 
ferenecje wojewódzkie 1 powszech- 
mie przyjmowana zasada wybor. 
cza, że do władz można wybierać 
jedynie delegatów | 

W chwili rezpoczęcia kampani 
aprawozdawczo-wybozeazej ebsa- 


 wolenia 


mich za zgodą konferencji, 


dzone były w partii 243 etaly 
sekretarzy KW i 49 etatów prze- 
wodniczących WKKP, łącznie 2982. 
Ż tej liczby delegatami na kon- 
ferencje wojewódzkie nie zostało 
wybranych 145 towarzyszy, 
w zaokrągleniu 56 proc. (w tym: 
przewodniczących WKKP 63 proe, 
sekretarzy propagandy 61 


proc., 
sekretarzy = organizacyjnych 55 
proc... sekretarzy  cekonomieznych 


54 proc., sekretarzy rolnych 39 proc., 
sekretarzy innych 54 proc., I sek- 
retarzy 24 proc.). | 


Już w tym moniencie wiadome 


się stało, że pelowa dotychczaso- 
wych całonków sekretariatów KW 
edcjdzie ze swych „funkeji. 


Dlaczego? Czyżby zmiana . 1/3 
składu sekretariatów KW dokonana 


już od maja br. nie wystarczała? 


Zaważył tu, jak można się do- 
myślać, funkcjonujący jeszcze w 
poprzednich miesiącach raczej „od- 
górny” tryb przeprowadzania 
zmian, z inicjatywy lub z przyz- 
instancji i dokonywany 
przez same instancje wojewódz- 
kie, których wiarygodność w oczach 
aktywu była wszak kwestionowa- 
na. Wreszcie aktyw w osobach de- 
łegatów konferencji niższych szcze- 
bli — ehciał autentycznie samo- 
dziemie decydować, komu powierzy 
kierownicze funkcje w partii. | 
zdecydował. 


A dokonało się to na konfieren- 
ejach wojewódzkich, na których 
walka wybercza — zjawiske 
śotychczas partii mie- 
znane — była bodaj najistet- 
miejszyna elementem ich wiclego- 
dzinnych jak 

Spójrzmy najpierw na fakty. 

Na konferencjach wojewódzkich 
kandydowała de władz połowa de- 
bychczasowych etatewych eułonków 
sekretariatów KW, tj. 147 osób, w 
tym 37 I sekretarzy KW (wśród 
5 to 
warzyszy nie będących delegatami). 
Z nich wybrano połowę, tj. T3 to- 
warzyszy, <syli 1/4 stanu kadre- 
wege s ckrese przed konferen- 
ejami. 

Kogo wybrano ponownie? 283 
IJ sekretarzy KW, 11 sekretarzy 
erganizacyjnych, 11 sekretarzy 
propagandy, $$ sekretarzy ekono-= 
micznych, $ sekretarzy rolnych, 
4 sekretarzy innych, % przewod- 
niczących WKKP. Pozostali, ge raz 
pierwszy wybrani towarzysze stia- 
mowią 38/4 etatowege składu kBie- 
poewniczege KW. | 


Brak e nich jeszcze bliiszych 
Ganych, jedynie © mowych 2 
I sekretarzach KW można powie- 
GŚzieć, że 8 z mich w poprzedniej 


kadencji pełniło funkcję sekretarzy 


KW, 1 przewodniczącego WKKP, 
8 kierowników wydziałów KW, 4 
I sekretarzy instancji stopnia pod- 
stawowego, 1 I sekretarz KZ i 
towarzyszy spoza aparatu partyj- 
nego. l 

Jest Interesujące, że wśród ne- 
wo wybranych I sekretarzy KW 


„nie znalazło się $ towarzyszy, któ- 


rym tę funkcję powierzone raptem 
kilka miesięcy wcześniej. Dotyczy 
te KW w Koszalinie, Legnicy, Oft- 
sztynie. Poznanłu, Radomiu, Sie- 


Gicach Słupsku, Suwałkach i To- 


- 


czyli 


migdy dotąd ebrad. 


Zaniany 
sckretariatów 


osobowe w składach 
konitetów woje- 
wódzkich PZPR jakie dokonały się 
od VII Zjazdu, a na dobrą spra- 
wę w ciągu niespełna roku od 
września 19380 do czerwca 1981 r. 
określane są czasera jako 
sienie ziemi w KW. Po- 
równanie jak porównanie, faktem 
jest wszakże, iż tak gruntownych 


amian w (ak krótkim czasie mic. 


przeżywał jeszcze aparat politycz- 
ny partii. 


ROZMIARY 1 KOSZTY ZMIAN 


W. jednym 2 komentarzy pozjaz-- 
dowych w popularnej gazecie czy- 


tam taką opinię: 


„Do nowej polityki polrzehni są nowi 
ludzie — głosiłe jedno u Gabiegowych 


haseł ostatnich miesięcy. gedną z przy>- 


czyn niepowodzeń tego ekresu widzia- 
no w tym, że ma politycznej scenie 
rozgrywało się wprawdzie nowe wWido> 
wisko, ale brali w nim udział ci sami, 
częste niepopularni 
aa nowe twarze.” 


I oto są. Nie tylko na szczebiu 


wojewódzkim, choć tylko nimi się 


w tej chwili zajnuję'ny. Czy ra- 


dość z tego powodu ma być po- 


wszechna? Mam wątpliwości. 


Nie warto się pastwić nad po- 
równaniem polityki do aktorstwa, 


"w którym — jak wiadomo — do- 


bry aktor zagra każdą rolę, lecz 
niepokoić musi ta tęsknota za 
nowymi twarzami, w któ- 
rych — bo e to chyba chodzi — 
można by wyczytać świetłaną, naj- 
ogólniej rzecz biorąc, przyszłość. 
Gdyby to była prawda... 

Tak generalne zamiany kadrowe 
w partii 
ostrym kryzysem zaufania i gos- 
podarki, zmianą polityki i prag- 
nieniem demokratycznego samosta- 
nowienia partii e sobie, niesą 
rownież skutki uboczne, których 
już dziś nie sposób nie dostrzegać. 

Pozostańmy w kręgu faktów, 
wciąż w sierze wyborów do kie- 
rownictw KW. 

VIII Zjazd odbył się przed nie- 
spełna półtora rokiem. Z tego o- 
kresu pozostało do dziś na fun- 
kcjach I sekretarzy KW trzech 
towarzyszy: ZŁ. Luciński w Cie- 
chanowie, FT. Fiszbach w Gdańsku 
IW. Kruk w Lublinie. 

Z okresu tuż po VIII Zjeździe 
Gołączają do nich jeszcze trzej 
I sekretarze KW: K. Dąbrowa w 
Krakowie, M. Niedźwiedź w Pile 
1 J. Kubasiewica w Skierniewicach. 
Z pozostałych I sekretarzy KW 19 
pelni $%ę funkcję kilka 
4 kilka tygodni. 

W 9 komitetach wojewódzkich 
w eliągu roku zmieniło się pe 
trzech I sekretarzy KW: Ko- 
szalin, Legnica, Olsztyn, Poznań, 
Radom, Słupsk, Suwałki, Szczecin 
4 Toruń, a w Siedlcach mawet 
exzterech, po odejściu ostatnio 
$ow. M. Woeżśniaka na funkcję 
sckretarza KO, 


W wyniku konferencji wojewódz- 
kich w czerwcu br. w 12 komi- 
tetach wojewódzkich zamieniono 
wszystkich sekretarzy KW 
(Chelm, Gorzów, Koszalin, Krosno, 
Opole, Piotrków, Poznań, Sieradz 
Słupsk, Suwałki, Włocławek, Za- 
mość), a-w 18 komitetach woje- 


miesięcy, 


„Yrzę-. 


aktorzy. Cxzehano 


jak ebeene, wywołane - 


wódzkich pozostał tylko jedeu 


(najczęściej 1) przy zmianie wSZzy- 


stkich* pozostałych sekretarzy KW 
(Biała Podlaska, Elbląg, Jelenia 
Góra, Kielce, Konin, Leszno, Łu- 
blin. Łomża, Łódź, Olsztyn, Ostwro- 
łęka, Piła, Płock, Przemyśl, Ru- 
dom, Siedlce, 5Bzczecin, Wrocław). 

We wszystkich KW pozostalo na 
swych funkcjach tylko 43 sekre- 
tarzy KW sprzed konferencji. 

Takie są takty. Można się z nich 
cieszyć, można w. nich widzieć 
zwycięstwo „nowego nad  „sta- 
rym”, można wiązać wszelkie na- 
dzieje z tak obfitym dopływein 
„Świeżej krwi” do aparatu, ale 
jednocześnie dostrzegać, iż wraz 
z równie obfitym upustem „starej 
krwi” erganizm lege aparalu musi, 
choćby- przejściowo, osłabnąć. Ta- 
kie są prawidła nie tylko medy- 
Cyny, lecz również życia społecz- 
nego, którego tkanką nośną jet 
partia. 

Błąd popcłnia ten kto sądzi; że 
wymiana (całych składów  osoho- 
wych sckretarialów KRW, egzeku- 
(yw ezy nawet komitetów uwiary- 
godnia estatecznie partię, przywra- 
ea jej zachwiany autorytet i zdołl- 
ności przywódcze. Zapewnić to 
może dopiere praktyka polityczna, 
a ta zależy nie tyle od „newych 
ludzi” jake takich, ile ed ich mą- 
dreści płynącej z doświadczenia, ed 
wmiejętności kierowania i podej- 
mowania decyzji, ed skutecznego 
uruchamiania mechanizmów  spo- 
łeczunych  rcgulujących życie re- 
giena i państwa. 

- Nowi ludzie przyszli dziś nie 
tylko do KW. W tym samvm, a 
może w jeszcze większym stopniu 
są w komitetach zakładowych, 
miejskich, gminnych i ich orga- 
nach kierowniczych.  Wysnienili 
„starych”, Uczą się robić politykę 
w zakładach, mieście i gminie, tak 
jak inni uczą się w województwie. 
Uczą się w warunkach niemal 
frontowych, gdy rzeczywistość spo- 
łeczna nie daje wytchnienia, a go- 
spodarka kładzie się ciężarem na 
nie nawykłe do dźwigunia barki. 

Ta sbiorowa pauka na wszy- 
stkich szczeblach już dziś 


Sporo 
kosztu je. 


s 


Toteż gdy nie raz 2 satyslakcją 


, podkreśla się, że po raz pierwszy 


w partii wybór jej władz doko- 
nał się demokratycznie od dołu 
do góry, że sama partia decydo- 
wała, kto i jakie ma pełnić fun- 


kcje z caołowymi stanowiskami w 


aparacie politycznym włącznie, 
trzeba pamiętać e kosz- 
tach, które parlia wciąż 


sa toe płaci. 


Kosztach wynikających s długeo- 
trwałego braku stabilizacji pracy 
aparatu politycznego, będącego wa- 
runkiem sprawnege działania par- 
til A także e kosztach „nauki rzą- 
dzenia” nowych towarzyszy wy- 
niesionych, często niespodziewanie 
dla stebie, de roli erganizatorów 
1 kierowników wielkiege ekspery- 
mentu, jakim jest budowanie zwar- 
tości, siły 1 autorytctu przewodniej 
siły politycznej w Polsce, w Nie- 
spokojnym _— społeczeństwie, roku 
19861 | w latach dalszych. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


| 


- Odejścia 


"WŁODZIMIERZ WODECKI 


ze smakiem piołunu 


A 


1957 roku w organie KW PZPR w Gdańsku 
W „Głos Wybrzeża” napisałem cykl kilkuna- 
stu artykułów pod wspólnym tytułem „Krsywda 
nie ulega przedawnieniu”. Broniłem w nich ludzi 
krzywdzonych przez aparat władzy sprzed paź- 
dziernika 1956 — oficerów armii polskiej walczą- 
cych na Zachodzie; przedstawicieli starych ro- 
dów kaszubskich, którym w zapędzie parcelacyj- 
nym zabrano ziemie, nadane jeszcze przed wie- 
kami przez krółów polskich; robotników niesłu- 
sznie zwalnianych z pracy i każdego, kto tej 
obrony potrzebował. Były to artykuły, które 
przyniosły spory rezonans społeczny. I oto któ- 
regoś dnia zjawił się u mnie w redakcji były in- 


struktor Komitetu Powiatowego PZPR z żalem: 


„Bronicie wszystkich, dlaczego nie bronicie nas?” 

Był to człowiek, który tuż po wojnie zaczął 
pracować w aparacie partyjnym. Nie pozwolono 
mu uczyć się, bo „rewolucja ma ważniejsze spra- 
wy na głowie, Zrobimy porządek w kraju, pój- 
dziecie się uczyć”. Te ważniejsze sprawy to była 
kolektywizacja wsi. Dla swego instruktora ozna- 
czało to kilometry wiejskich dróg pokonywanych 
pieszo, czasem na rowerze, godzinne zebrania 
wiejskie, pojadanie byle czego 1 byle gdzie, rzad- 
ko bowiem można było liczyć na gościnność tych, 
których agitowało się za spółdzielnią. W efek- 


cie — pokazał mi świadectwo tekarskie — grużźli- - 


ca i po październiku 1956 r. zwolnienie z aparatu 
partyjnego. „Tacy jak ja — mówił — specjaliści 
do organizowania spółdzielni produkcyjnych nie 


; są już potrzebni”. 


Przyszedł do mnie, bo miał kłopoty z pracą. 
Znał się na rolnictwie, ałe ani nie miał pieniędzy 
na kupno gospodarstwa, am! wieś, znająca go z 
poprzedniej działalności na rzecz kolektywizacji, 
nie bardzo chciała go akceptować. „Co mam ro- 
bić — pytał z rozpaczą w głosie — wyjechać 
stąd, gdzie żyłem przez tyle lat?” 

Takich jak on były w kraju dziesiątki sfru- 
strowanych, przekonanych głęboko, że potrakto- 
wano ich jak Murzynów, którzy zrobili swoje i 


mogą odejść! Mieli sporo racji, ich bowiem szefo-- 


wie z wysckich partyjnych szczebli, oglądający 
kraj z zza szyb ówczesnych „demokratek”, potem 
„citroęnów” urządzali się wcale nieźle, niezbyt 
przejmując się rzeszą instruktorów, którym po- 
zostawili do wypicia gorzkie piwo rozczarowania. 

Potem przyszedł rok 1970 z kultem dyplomów 
uniwersytecich, tytułów doktorskich itp. Z apa- 
ratu partyjnego znowu odeszło mnóstwo ludzi 
ustępując miejsca młodszym, a przede wszystkim 
lepiej wykształconym. Powiecie: normalna kolej 
rzeczy! Być może, tylko że z paratu partyjnego 
odchodzili ci, któczy umieli jeszcze trzymać w rę- 
ku pilnik czy kielnię, a poza tym jakoś nie sły- 
szałem, by ktokolwiek z wielkich powiedział im 
serdecznie: „Dziękujemy - Wam za pracę!”. Se- 
kretarze, członkowie egzekutyw — gnieli znowu 
inne, ważniejsze sprawy na głowie i kto by tam 


się przejmował losami jakiegoś instruktora z po- 


wiatu?! 

I tak doczekalićy do roku 1975, roku refor- 
my administracji państwowej. Zlikwidowano 
wówczas komitety powiatowe PZPR, znowu nie- 
zbyt przejmując się ludźmi, którzy w nich pra- 
oowali, Ludźmi żywymi, myślącymi i czującymi, 
mającymi przecież rodziny, a wraz z nimi nor- 
malne troski i kłopoty. Znowu jako dziennikarz 
parający się publicystyką społeczną rozmawiałem 
z wieloma z nich. Byli, jak mój rozmówca z 1957 
roku, pełni goryczy i żału, że „Murzyń żrobił 


swoje i Murzyn może odejść, a głowy niech nie- 
potrzebnie nie zawraca!”. 


Ludziom tym wcale nie chodziło tylke ©. 


pracę. Na ogół bowiem jakoś im to załatwiane. 
Zdawali sobie zresztą sprawę, zwłaszcza ci s 
powiatów, że nie mają szans na objęcie dyrek- 
torskich foteli. Zbyt niskie mieli wykształcenie 
i wiedzę. Wprawdzie vox populi donosił e ba- 
jońskich zarobkach w aparacie partyjnym, ale 
prawda była taka, że ludzie ci zarabiali niewie- 


le i nie można. było znaleźć zbyt wielu chęt=" 


nych z dyplomami wyższych uczelni na sta no- 
wiska instruktorskie w terenie. Żaden magister 


inżynier czy doktor ekonomii nie zgodziłby się. 


pracować za pieniądze, jókie zarabi ał instruk- 
tor KP. 

Ludzie ci mieli głęboki żal do swoich zwierzch: 
ników, że traktowali ich jak namolnych peton- 
tów, że często nie mieli dla nich czasu, sekre- 


tarki nie chciały łączyć rozmów telefonicznych . 
itp. I znowu nikt nie zdobył się na słowa podzią» 


kowania za lata prąch | 
Zastanawiam się niekiedy, czy właśnie te non- 
szałanckie traktowanie kadry partyjnej w prze- 
szłości, brak troski o jej losy, brak zaintereso- 
wania losami ludzi, którzy piękne lata swojego 
życia poświęcili pracy w partii, nie stało się 
przyczyną tego, że gdy powiał wiatr historii nie 


było organizacji partyjnych, nie MB też tzw. . 


aktywu... 
Piszę o tym, kiedy bowiem w sierpniu 19860 ro- 
ku znowu powiał wiatr historii, znowu z pracy 


„w aparacie partyjnym odeszło i nadal odchodzi 


wielu towarzyszy. I znowu ci na górnych szcze- 
blach władzy nie mają powodów do narzekania. 
Pozbawieni są władzy, ale nie sądzę, by musieli 
się martwić o przyszłość swoją i swoich dzieci. 
Gerzkie piwe pozestałe do wypicia tym szerego- 
wym, na dole, w zakładach pracy, gminach, dziel- 
micach. Powiedziano: „Dostaniecie wyrównanie 
przez ileś tam miesięcy! Pomożemy wam znaleźć 
pracę!”. Ale przecież tym ludziom 


interesowanie ich losami. 
Pracowali źle? Być może, sądzę jednak, że wy- 
konywali to, co im nakazano, działali w określo- 


"nym klimacie społecznym 1 politycznym, który 


sami współtworzyli, ale w zgodzie z instruk- 
cjami z góry. W gruncie rzeczy byli bierną masą 
wykonawczą, taka bowiem rola przypadła apa- 
ratowi partyjnemu w ostatniej dekadzie. Są, jak 
1 ich poprzednicy z lat 1956, 1957 i 1980, zgorzk- 
niali, sfrustrowani, pełni żalu i pretensji. Do ko- 
go? Do partii? Do sekretarzy KW? Nie wiein, jak 
dalece personifikują swoje pretensje i żale, fak- 
tem jest, że nieliczne tylko komitety wojewódz- 
kie zdobyły się na ciepłe słowa, by poprosić ich 
wszystkich razem do jednej sali, w której ty- 
lekroć obradowali i powiedzieć im po prostu ser- 
decznie: „Kochani, 
Wykonywaliście ją lepiej, gorzej, ale w zgodzie 


- z tym, czego od was oczekiwano! Nie zapomnimy 


o was i wy nie zapominajcie o nas. Macie zawsze 
w nas oparcie! . Jest to tak niewiele i zarazem 
tak wiele. 

Tak wiele, nigdy bowiem jeszcze ludzie z apa- 
ratu partyjnego nie byli w równie trudnej sytu- 
acji, jak obecnie. Jeżeli mówi się o gorzkim pi- 
wie, to to, które oni piją obecnie, nasycone jesł 
piołunem. I od kogo, jak od kogo, ale — wyda» 
wałoby się —od swojej parlii mogą oczekiwać 
moralnego wsparcia. Niestety, jak dotychczas w 


nie 
tylko chodzi o pracę, lecz tukże o ludzkie za- 


dziękujemy wam za pracę! 


wielu znanych mi województwach nie doczekał 
się tego. Sami muszą zwalczać rzecz najtrudniej- 
szą do pokonania — ostracyzm ścodowiska, w 
którym obecnie pracują. 

To nie oni budowali dacze i wille, nie oni boga- 
cili się wykorzystując stanowiska. Ale na nich 
spada też społeczna niechęć spowodowana przes 
tych, którzy będąc w partii dokonywał 
nadużyć. Zapewne — powie ktoś — i na tych 
niższych, a także najniższych szczeblach apa- 
ratu partyjnego byli tacy, którzy także na swo- 
ją małą skalę dokładali starań, by przysporzyć 
sobie doczesnych dóbr. Nie e nich piszę, lecz 
e tej ogromnej większości, która uczciwie prae 
zowała w partii. 

Jest to druga smutna strona medalu naszej ode 
nowy anno domini 1981. 

Oto w jednym z dużych zakładów $rzemyśtów 
wych Gdańska na fali wymiany aparatu partyje 
nego nie wybrano I sekretarza, człowieka wy» 
kształconego, bardze wartościowego, do którege 
nie było pretensji, poza tym że .. piastował 
(funkcję I sekretarza KZ. Odszedł z zakładu, pra- 
cuje gdzie indziej, ale w jego macierzystej tfa- 
bryce nadal przez radiowęzły opowiada się, jaki 
te był nieuczciwy człowiek, ile narobił zła ilp. 
Były sekretara jest bezbrónny, be ce ma robić: 
powtarzać bez końca, że nie kradł, że nie ma da- 
czy? Imny były I sekretarz malego komiteta 
miejskiego znalazł sobie pracę w innym miaste- 
czku. Jest wiceprezesem spółdzielni, Ale 1 tan 
dosięgła go nagonka i wcale nie wiadomo, eny 
człowiek ten będzie mógł nadal tama pracować, 
W Tczewie w wielkiej fabryce dwaj byli sekre- 
tarze KZ — jeden 18 lat pracy w tejże fabrycę, 
drugi 27 lat — nadal zaszczuwani są przez nieod- - 
powiedzialnych demagogów, protestujących prze» 
ciwko stanowiskom, wcale zresztą nie tak eks- 
ponowanym, które objęli ei dwaj towarzysze. Je- 
den jest, jak przed laty, szefem kontroli tchni- 
cznej, drugi — szefem działu osobowega Obaj 


mają zresztą 1 doświadczenie zawodowe, I pó- 


trzebne kwalifikacje formalne. Ale byli sekreta- 
rzami! I to, niestety, wystarcza. W tymże Tcze- 
wie na węźle PKP były I sekretarz KZ nie może 
objąć stanowiska zastępcy naczelnika stacji. Po- 
wiedziano mu, że musi wrócić na to stanowisko, 


x którego. odszedł na funkcję sekretarza, te jest 


ślusarza. A to, że człowiek ten tymczasem skoń- 
czył studia nie ma już znaczenia. W Eiblągu 
Słupsku, a sądzę, że i w wielu innych wojewó- 
dztwach jest podobna sytuacja. Społeczna nie- 
chęć, kalumnie, szkalowanie i tworzenie takich 
warunków w pracy, że żaden człowiek nie jest 
w stanie wytrzymać psychicznie tege klimatu 
niechęci 

A organizacje partyjne, czy ich nie bronią? 
Bronią, tylko niewiele z tego bronienia wychodzi 
Nie podaję tutaj nazwisk, nie chcąe jeszcze bar- 
dziej komplikować życia tym ludziom. Ale jestem 
w posiadaniu wielu uchwał egzekutyw KZ i 
egzekutyw KM występujących w obronie pra. 
cowników aparatu, uchwał słusznych i humani< 
tarnych. Ale żyjemy dzisiaj w dobie, gdy nie 
zawsze to, co słuszne i humanitarne, dociera de 
ludzi. Zbyt często demagogia zyskuje sobie 
aplauz. Prosił mnie jeden z nowe wybranych 
sekretarzy KZ: „Nie piszcie tego artykułu. Jest 
nas 400 partyjnych, „Soldarność” skupia 
2000, nie jesteśmy w stanie przeciwstawiać się ich 
nagonce. Trudno, lepiej stracić człowieka, niż ze- 
psuć sobie jako tako układające się stosunki a 
działaczami „Solidarności”| Pozostawiam to bes 
komentarza. j 

W gdańskiej wojewódzkiej  erganizach pe 
ostatniej kampanii wyborczej w 22 komitetach 


zakładowych PZPR wymieniono 27 sekretarzy, 


w tym 16 pierwszych. Ludzie ci na ogół już pra- 
cują, kilku przeszło na wcześniejsze emerytury, 
ale 4 w chwili, kiedy piszę te uwagi, nadal jest 
bez pracy i nie wie, gdzie bedzie pracować. 
W 57 instancjach I stopnia wymieniono w wyni- 


ciąg dalszy na ste. 8 
Y 


ciąg delszy ze ste. 7 


ku wyborów 44 osoby, w tym 23 I sekretarzy 


I tu jakoś problem pracy dla większości ludzi 
soezwiązano, 


Powiecie, być może, nie ma problemu, przecież 
bsdzie mają pracę! Nieprawda, jest problem, i ie 
ważki problem. Kryzys społeczny w naszym kra- 
$u przyniósł ae sobą także kryzys zaufania do 
aparatu partyjnego i ludzi, którzy w nima praco- 
wali, bez wzgłędu na ich osobiste walory. Zatem 
mawet ci, którzy już zdobyh pracę, poddawani zą 
saciskowi społecznej niechęci i sporo musi upły- 
mĄć czasu, mim ludzie ei wtopią się w zespoły 
w któryeh obecnie praeują, nim zostaną zaakeep- 
$ewani przea swoje środowiska. I dlatego migdy 
w minionych latach nie porzebowali, jak jak 
obecnie potrzebują moralnego wsparcia ze stro- 
my lastaneji partyjnych. Przeważnie zresztą ocze- 
Rują na nie bezskutecznie. 


Pewiedział mi jeden a towarzyszy aajmujących 
wysokie stanewiske w gdańskiej instancji par- 
tyżnej: „mamy i zamiar, i świadomość, że powin- 
maómy te zrobić, ale nie mamy fiaycznych moż- 
Nwożci. Geni pas nawał spraw hieżących....” 

' Zabramiałę ma te znajomo, jak z roku... 1937, 
0070, 1075. Było pezzeleż tak, że np. lektorów 
KW, członków komisji problemowych skreślało 
cię pe upływie kadencji s listy bez określenia po- 
„wedu, bes słowa podziękowania. Jest to problem 
kaltury politycznej ludzi kierujących różny- 
eń odcinkami życia gartyjwego, | to od szczebła 
KW w dół, we władzach centralnych PZPR bo- 
„wena tych podziękowań jest aż aadmiar. 


Demokracja wyboreza przynosi niekiedy zadz!- 
wiałące stety. Oto w wakcie jednego z posie- 
Bzeń ogzchutywy KW w Gdańsku edwołano z 


ożach sekretarzy $ byłe z» wykształceniem pod- 


uawowym, $ : zawodowym sasadniczym, 19 ze 


Średnia i 10 a wyższym. Kilku s nich oficjalnie 
eżwiadczyło, że są wierzący | praktykujący. Ża- 
don z tych DJadui, skądinąd bardze warłościo- 
wych umie ma ani Kkrzty doświadczenia w pracy 
_'gartyjnej. Tyrnezasera już obecnie są: duże krud- 
ności u na zaborem o. praey w aparacie pa?- 


Płotka od: wśród społcczeństwa, że zarabiano 
tama egromane pieniądze, nie ficząc innych profi- 
tów. Ale w tymie Tczewie na wężle PKP n:kt nie 
chce ehjęć fanicji etatowego sekretarza KZ, wią- 
że się te bowiem ze znacznym obniżeniem zarob- 
ków. Podobnie jest w „Polmo” w Tczewie i wielu 
Żanych zakładech, miasteczkach ł miastach. Za- 
pobki w aparacie partyjnym zwłaszcza niższego 
szczebla są poniiej zarobków w przemyśle, 

handlu, oświacie. Taka jest prawda, a jeżeli do 
1ego deda się Świadomość, że poprzednik po odej- 
ścia z Benkcji sekretarza miał trudności a pracą, 
że zostawiony był sara z aiechętnym mu środo- 
wiskiero, de instancja wyższego szczebla nie mia- 
ła esasu, by podać swojemu byłemu pracowni- 
kowi pomocną dłoń, te kto popełni tak lekko- 
myślny czym, by przejść do pracy w aparacie par- 
tyjnysa? Na jedną, ówie kadencje, a so polem?! 


'Na KK Zjeździe mówione wiele e historii par- 
tdi, konieczności zachowania ciągłości _ władzy, 


ciągłości działania partii, myślę e masie tych 


szeregowych pracowników partii, którzy przeka- 
sali pałeczki młodszemu pokoleniu, że oni wła- 
ónie są ważnym elementem tej ciągłości. Stano- 
wią kadrę, ma którą partia może zawsze liczyć, 
pod warunkiem, że ta partia da im moralną, 
zwykłą, ludzką satystakcję. lm też jest potrzebna 
ówindemoeść tego, Że te, ca rebili przez wiele lat 
oewejego życia, miało ocns i snaczenie, ie kileś 
$e doceni] | potraktował u szacunkiem. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


ki aktyw rzecz szła. Ciekawe, 
(mię wspomnłał już np. e sołtysach ezy bryga- 


„nie, ożywienie działalności. 


STANISŁAW ŚWIERAD 


CZOŁOWY, A WIĘC JAKI? 


NŃ a jednej s przedzjazdowych narad zew- 
sząd rozdegały się gromkie głosy o ata- 
kach na czołowy aktyw partyjny. Nie peda- 


wano konkretnych nazwisk, ani też bliższych , 


faktów. Nie daiwnego, że to manie zaniepoko- 
tło. Postanowiłem dociec e jaki aktyw chodzi. 
I wtedy dyskutanci mieli duże kłopoty z uści- 
śleniem zarzutów, które łormułowali przed 
chwiią z bezwzględną pewnością siebie. 


W końcu jeden a krewkich dyskutantów 
powiedział wprost: atakuje się nasz Ezołowy 


_ aktyw partyjny, a więe dyrextorów, prezesów, 
kierowników, majstrów. Koniec, kropka. Te- 


raz dla mnie było już calkowicie „© ja- 


mówca 


Gzistach. Widocznie, atbo tech nie atakowane, 
albo nie zaliezał tch do €sołowego aktywu. 


To dało mi nieco de myślenia. Mój nmie- 
pokój wzrósł jeszcze bardziej, kiedy na iun- 
nych naradach i zebraniach w ostatnieh małe- 
siącach zaezęły Się nagminnie powtarzać po- 
dobne wynurzenia. Padały ene najczęściej a wst 
etatowych działaczy partyjnych, przeważnie se- 
kretaray lnstancji wojewódzkich 1 mięjsko- 
„gminnych. Rzadziej można je było usłyszeć na 
zebraniach POP. Czyżby POP nie miały swego 
ezołowego aktywu? 


W pewnym momeneie zapytałerjn sam siebie: 
Żaka jest różnica między działaczem | aktywi- 
stą partyjnym? Zacząłem grzebać po leksyke- 
nach i słownikach. AKTYW — grupa Nnaj- 


_ezynniejszych działaczy erganiaacji politycznych 


atbo społecznych. AKTYWIZACJA — wamoże- 
AKTYWNY — 
czynny, energiczny, działający... 

A więc słownik wyraźnie mówi, że akiyw to 
grupa najezynniejszych działaczy erganizacji 
politycanych i społecznych. O podziale na dzia- 
łaczy zawodowych i społecznych nie ma w 
leksykonach ani słowa. Liczy się stan czyn 


„ności, zaangaiowania, dynamiki. 


Rio PSR RZAROJE WENA 


„<ay etatowo-zawedowych | aktywistów niecia- 
tewe-społcecznych? Ktoś może powiedzieć, że 


„a praktyki partyjnej. Ale jakiej praktyki? I tu 


wnikamy w to, te dzisiaj nazywamy detor- 
macjami i wynaturzeniami w naszym żyeiu 
wewnątrzpartyjnym. 

Owe podziały na działaczy | aktywistów re- 
daiły się na gruneie błurekratyzacji strukiar 
erganizacyjnych. Kiedyś działacze i aktywiści 
tworzyń jedną i jednorodną, niepodzielną ea- 
łość. Z czazem, kiedy pracownicy aparatu par- 
tyjnego zaczęli stawać się urzędnikami, dub- 
lującymi administrację państwową i gospodar- 
czą, eoraz ezęściej zaczęto mówić e aktywie, 
jako edrębnej grupie dzialaczy partyjnych. 

Jeśli czołowi pracownicy aparatu partyjnego 
oraz €złonkowie instancji swoje powinności xa- 
częłi pojnować jako administraey jno-urzędowe, 


„ło siłą rzeczy muslełi też być zainteresowani 


w odpowiednim doborze ludzi do tzw. czołowe- 
go, nie etatowego aktywu. Oczywiście, najbar- 
dziej przydatni byli pracownicy administracji. 
Nie są to jakieś moje dedukcyjne docieka- 
nia, ale fakly mające potwierdzenie w ceo- 
dziennej, partyjnej praktyce z bliskiej prze- 
szłości. Kiedy pytałem niejednego sckretarza, 
dlaczego brak wśród aktywu robołaików czy 
rolników, 2 jego strony padały przeważnie py- 
tania: a co taki może robić? O czyin poroż- 
mawia z ludźmi? Co powie mądrego? W czym 
dnstancji pomoże? : 

Istotnie, pytania nie pozbawione sensu. Pod- 
gonić plan w kulejącym  przedsiębiorstwie 


móg! tylko dyrekier-akiywista. Od propagowa- 
mia kontraktach majlepań byli prezesi GS-ów 
1 SKR-ów, naczelnicy gmin, kierownicy shiób 
rełnych. Najskładniej reterat sekretarzowi 
mógł napisać dyrektor szkoły, najefektywniej- 
szą dekorację wykonać kierownik domu kul- 


ary (lub płaastycy, których zatrudnia!) 1 tax 


przykłady można maożył. A robotniey? 
— Tewarzysaa kochany, rebotnik mode byl- 


de pepsuć rebetę! — awieraał m4 każ. juten 


Śziałacz partyjny. 
I ja w cichości ducha przymawałecm m 


'sazję. Co jak eo, ale biurokratycznej mitręgi 


robotnicy nie maoszą Mie więc. dzitwnege te 
1 sami nie gamęli się do aktywu partyjnego. 
Przeciwnie, a €zagem zaczęli wyrażać w mMo- 
sunku de niego nieufność | rezerwę. 


Ktoś może zauważyć, że przecież | przed 
Słerpniem w komitetach partyjnych aasiadali 
pobotnicy it rolnicy. Te prawda. Ale w jaki 
sposób znależi się w tnstancjach wybiera)- 
mych? Przeważnie wcześniej zostali wytypowa- 


m 1 delteczowani przez aparat partyjny. Głeso- 


wanie na konferencij było tylko formalnością. 
W żetancjaeh pełnili oni tylko rołę statystów. 


w przeszłości - rozpowszechnił słę pozląd, tw 
na %an propagandy I agitacji edpowiadają gł+- 
wnie tuw. pracownicy frontu ideologicznego. 
A więc przeważnie lektorzy, wykładewcy-pre- 
Bezgenci, «©rganizaterny  sakołenia partyjnego. 


Oczywiście, nikż mie może i dałś negować ich 


ważnych obowiązków w dzlałalneści propa- 


 gandowo-agitacyjnej. A przecież za stan pro- 


pazandy i agitacji powinni odpowiadać wszy- 


'sey, a przynajmniej zdecydowana większość 


€ałonków partii. Praktyka dowodzi, że saere- 
gowi członkowie organizacji politycmych 1 spe- 


„decznych najlepiej t najskuteczniej mogą krae- 


wić pożądane idee 1 sądy w swym najbliż- 
mym środowisku. Trzeba im jednak dostar- 
€ayć w porę odpowiedniej informacji i argu- 
mentów, do których sami będą przekonani. 


(Czy mogli je wayskać na milczących aebra- 


niach partyjnych, oderwanych od realiów ty- 


eia nasiadówkach szkołeniowych, w niedostęp- 
nych dla nich instancjach? 


Najpotężnicjoaym | najskutcezniejssyta śred- 
klem w działalności prepazandewe-agitacyjnej 
jest — o czym częste się zapomina — żywe 
słewe, Za pomocą żywego słowa najwięcej 
idzie w świat myśli mądrych i głupich, sądów 
prawdziwych i fałszywych. Jak więc jedne ©d- 
pierać, a inne propagować? Trzeba znać naj- 
bliższe środowisko, rozumieć zachodzące w ty- 
eju zjawiska, umieć rozmawiać z ludźmi ję- 
aykiem prostym, zrozumiałym, budzącym sz2u- 
łanie. Któż lepłej meże posłużyć siłę żywym 


siewem nik hdósiączie m; relniu — działac 
partyjny? 


Partia oxzybko musi zweryfikować | Brae- 
warteściować pajęcie tuw. cacłowego akiywu. 
Aktyw najeży przede wszystkim uwolnić ed 
nadmiaru urzędników. W nowych warunkach 


 społeczno-politycznych, dyktujących podejmo- 


wanie na eo dzień działań politycznych, ©20- 
łowe miejsce w aktywie powinni zająć praed- 
stawieiele środowisk robotniczych, chłopskich, 
inteligenckich. Tyłko taki aktyw może parti 
zapewnić sprawność 1. skuteczność działania 
Oczywiście, bynajmniej nie twierdzę, Że na- 
leży zrezygować z usług pracowników admiai- 
stracyjnych. Uważam tylko, że koniecznie iwze- 
ba zmienić i toe radykalnie proporcje w dobo- 
rze ludzi do grup aktywu skupionych wokól 
instancji partyjnych. 
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| ublikujomy Inicjatywy i przedsięwzięcia 
P w zakresie kształtowania  medelu ke- 


mitetu wejewódskiege i zwracamy się de 


naszych Czytelników e ich przemyślenia na tea 
temaź | przykłady konkretnych, zastosowanych 
juć rezwiąaać w terenie. | 


W toka dyskusji przedzjasadowych bes wątpie- 
nia jednym z najbardziej dyskutowanych proble- 
mów była praca instancji partyjnych, swłaszcza 
aparału ctatewege. Padłe wiele słusznych, kry- 
tycznych uwag na temat przechwytywania przew 
aparat uprawnień oraz funkcji instancji wybie- 
ralnych, sastępowania urzędów państwowych 
erazs instytucji gespodarczych i społecznych, ste- 
sowania niewłaściwej pelityki kadrewej itp. 


Więkseość tych uwag detyczy instancji we- 
jewódskich nadsorujących bezpośrednie pracę 
instaucji I stepnia oraz POP we wszystkich za- 
kladach pracy. 


Wasełu działaczy partyjnych, a także pracowni- 


ków elalewych aparatu, adawale sobie sprawę, 
śe trzeba zerwać z dotychczasową schemalyczną 
działalnością kemitetów, wprowadzić nowe ela- 
styczniejsze fermy pracy, które powiany odpe- 
wdadać nowej sytuacji społecznej i poliiycznej. 
Padały liosne wnioski i postulaty, wysuwano no- 
wę koncepcje, przekazywane je de zcepołów 
i komiisk vjazdowych wszystkich seczebli... 


BEZ PODZIAŁÓW — 


BRANŻOWYCH 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 


„* 


Joc Ł pierwszych przystąpili do opracowania 


uowego modelu Komitetu Wojewódzkiego to- 
warzysze w KW PZPR w Płocku. Ponieważ jest 
to opracowanie w pewnym sensie nowatorskie, 
warto zapoznać się z jego założeniami, a także 


skonfrontować Ł podobnymi projektami, nad: 


projektami których pracują towarzysze w in- 
nych komitetach. - a 


Sprawą swasadniczą w projekcie płockim jest 


saiesionie podziałów branżowych w strakiurze 


organizacyjnej KW. Na ioh miejsce pewstały 


ostery pieny: erzanizacyjny, społeczno-nawedo-. 


wy. pracy (erenowej, propazaady | infermacji. 


W ślad za tym zmieniła się struktura kierow- 
n:ctwa Komitetu Wojewódzkiego. Poza I sekre- 
tarzem na funkcje sekretarzy powołano tylke 
dwie osoby. I sekretarz nadzoruje pracę pionu 
organizacyjnego, a z pozostałych sekretarzy je- 


den pracę pionu społeczno-zawodoweso oraz 


wydziału ogólnego, drugi natomiast działalność 
piónu pracy terenowej oraz pionu propagandy 


t informacji. ' 


- W uewym akładsie organizacyjnym przewida- 
je się zmmiejszenie obsady KW s 63 etatów do 
50 z propozycją pryckaaania 13 zaoszczędzenych 
ełatów instancjom I stopnia w celu wzraecnienia 
kadrowege ogniw pariyjnych w terenie. 


Drugą istotną innowacją jest smiesienie insty- 
(uch sekretariatu KW, który bardzo często przej. 
mował kompetencje egzekutywy oraz likwidacja 
kancelarii sekretariatu jako odrębnej komórki 
organizacyjnej, która także bardzo często wyrę- 
 zzałą w pracy poszczególae wydziały, a nawet 
działała niejako ponad nimi. 


W tak pomyślacym układzie organizacyjnyra 


KW zmienia sie w sposób zasadniczy praca po- 


sczególnych komórek organizacyjnych. I tak 


wydział orcanizaevjny zajmować się będzie ko- 
srdynacją pracy całego aparatu w województwie, 


obsługą instancji wojewódzkiej, sprawami kad- 
rowymi, ewidencją i analizą statystyczną, meto- 
dami pracy wewnątrzpartyjnej, a także obejmie 
problematykę służby zdrowia, administracji 


państwowej. porządku publicznego, współpracy z 


zagranicą. 


Wydział społeczne-zawodowy przejmie proble- 
matykę dotychczasowych wydziałów ekonomicze 
nego i rolnego z tą różnicą, że w głównej mie. 
rze działalność jego oparta będzie na grupach 


„aktywu partyjnego skupionych w specjalistycz- 


nych komisjach oraz Radzie Konsultacyjnej ak- 
tywu. Oprócz systematycznej analizy zjawisk 
społeczno-gospodarczych nowy wydział zajmo- 
wać się będzie całokształtem problematyki 
związkowej, samorządu pracowniczego, pracą 
rad narodowych, organizacji młodzieżowych 1 
społecznych. Tu też wydzielono stanowisko do 
załatwiania skarg i interwencji. 


Wydział prepagahdy iinfermacji na podstawie 


* własnych badań oraz wyników analizy sytuacji 


społeczno-gospodarczej będzie odpowiedzialny za 
szybkie opracowywanie i rozpowszechnianie 
materiałów informacyjnych zarówno na użytek 


|. wewnątrzpartyjny, jak i zewnętrzny przy pomo- 


cy m. in. lokalnej prasy, radia i telewizji, wy- 
dawnictw okolicznościowych, ułotek itp. 


| „Cała praca idecwo-wychowawcza konaceńtro- 
wać się będzie w Zespole Szkolenia i Masowej 
Działalności. Ideologicznej. W założeniach wy. 


działu kładzie się szczególny nacisk na szkolenie, 
a to chociażby ze względu na fakt, że w ostatniej 


kampanii wyborczej wymienił się w zasadniczy 


sposób aktyw funkcyjny i społeczny, przybyło 


wielu nowych członków i kandydatów. 


Jak wykazała dyskusja pizedzjazdowa, hardze 


słaba jest znajomość wśród mas członkowskich 


praw i obowiązków statutowych, jest duże po- 
mieszanie takich pojęć, jak: demokracja wew- 


 nątrzpartyjna, centralizm demokratyczny itp. 


Teraz po Zjeździe mamy nowy Statut, którego 


: dokładna znajomość staje się wrecz nieodzowna 


rzez wszystkich członków partii i którego ry. 
gorystyczne przestrzeganie jest gwarancją reali- 
zacji leninowsłkich norm życia wewnątrzpartvj- 
nego. : | 

W ramach pracy wydziału zmaajdzie się także 
probiematyka partyjnego oddziaływania w dzie- 


dzinie oświaty i kultury, organizacji skupionych 
we Froncie Jedności Narodu, sportu i wypoczyn- - 


ku, wydzielone zostanie stanowisko do spraw 


analizy zgłaszanych na bieżąco wniosków i po- 


stulatów w trakcie zebrań, spotkań, narad na 
wszystkich szczeblach. Zasadą ma bvć szybkie 
reagowanie na bieżące wydarzenia. 


Wreszcie wydział pracy terenowej — jako | 


rzecz zupełnie nowa — zajmować się będzie pra- 
cą w terenie, inspirowaniem wszystkich ogniw 
i organizacji partyjnych, instruktażem, szybkira 


przepływem informacji w obie strony. Główny 


kierunek działalności: wieś, gmina, małe miaste- 
czka. Praca wydziału będzie wspomagana przez 
grupę społecznych inspektorów KW. 

Chciałbym zwrócić uwage na szczegó!nie sze- 
rokie oparcie pracy Komitetu Wojewódzkiego 
i pozostałych instancji partyjnych na działalno- 


„ści społecznej różnych komisji i zespołów 


problemowych. Przy KW PZPR w Płocku powo» 
łano 5 takich komisji oraz Radę Konsultacyjną 
sekretarzy i aktywa s dużych zakładów pracy 
oraz różnych środowisk (w części skład tych ko- 
misji jest stały, w części tworzony z reprezen- 
tacji środowisk i specjalności). | 


Wymienię tylko niektóre komisje: do spraw 
pracy wcwnątrzpartyjnej a trzema zespołami 
problemowymi; do spraw szkolenia i propagan- 
dy z 4 zespołami; do spraw społeczno-gospodąr- 
czych z 6 zespołami specjalistycznymi m. in. pra- 
cy partyjnej w samorządzie pracowniczym, sa- 
morządzie wiejskim, radach narodowych, wśród 
młodzieży itp.; do spraw skarz i interwencji 
do spraw działaczy ruchu robotniczego. 


Gdybyśmy chcieli graficznie przedstawić nową 


| strukturę organizacyjną Komitetu Wojewódzkie- 


go, na samym szczycie trzeba umieścić Konfe- 
rencję Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR, niżej 
Komitet Wojewódzki, który nadzoruje pracę eg- 
zekutywy KW, Wojewódzką Komisję Rewizyjną 
i Wojewódzką Komisję Kontroli Partyjnej. w 
następnej kolejności znajdują się komisje se 
swoimi zespołami problemowymi i rada konsuł- 
tacyjna, a na samym dole aparat etatowy KW 
zorganizowany w wydziałach: organizacyjnym, 
społeczno-zawodowym, propagandy | informacji, 
pracy terenowej i ogólnym, 


1 


Za wcześnie dziś mówić o tym, czy nowa fors 
muła KW w Płocku w pełni sprawdzi się w żye 
ciu. Jest te próba przełamania szóywnych sch0+ 
matów i eliminowania szkodliwych praktyk, 
Jest te wreszcie próba dostosowania pracy apa- 
rata i instancji de mewych warunków społecąo 
nych i polilyczaych. = i 

Powiedziałbym, że nowa adiuktura, zapropona, 
wana przez towarzyszy a Płocka, stanowi jak 
£dyby odwrócenie dotychczasowej: sytuacj: na- 
kłada oparcie działalności partyjnej na precż 
aktywu społecanoge — sałomków partii skugibo 


"nych w kemisjach | ubopołach probłemowych, 
Aparat etatowy KW spełniać będzie rolę służeb- 
mą, dbać e zapewnienie odpowiednich watunków 
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organizacyjnych i technicznych komisjom, 


| Obecnie, pO Zjeździe sprawy te nabrały noważ 


go wymiaru. Dokonane nowege podziała czyn 
ności nie tylke między wydziałami ale iakte 
t pracownikami, z których znakomita większość 
ma obecnie znacznie szerszy zakres pracy. 


Trzeba byłe równieś zmienić i dopasował 


strukture aparatu etatowego w terenie. Przyjęte 


zasadę, że we wszystkich komitetach miejskóo- 
Eminnych będzie 2 etatowych pracownikówi 
I sekretarz oraz instruktor łub pracownik erga- 
nizacyjno-biurowy. W komitetach miejskich w 


zależności od wielkości oraz lokalnych wacun.- 
. ków obsada etatowa zwiększy się (między innym 


dzięki etatom przekazanyra przez Komitet We. 
jewódzki), co wydatnie poprawi sytuację, SZCZE: 
gólnie komitetów w większych ośrodkach, 


_, Na ostatnim plenum KW przyjęte prograa | 
pracy Komitetu Wojewódzkiego, regulamią, BA- 


kres i podział kompetencji między zekretarzami 


| kierownikami wydziałów. Na plenum przyjęte 


także program działania wojewódzkiej organiza- 
ch partyjnej na podstawie raportu 6 stanie ge- 
spodarki I sytuacji społecmo-politycznej w re- 
gionie. Projekt programu przygotowało 5 zespo. 
łów, w których skład weszłe ok. 35 towarzyszy 
o różnych specjalnościach i reprezentujących 
różne środowiska, Projekt został rozesłany. więk= 


. Szym organizacjom partyjnym do szerokiej koa- 


sultacji. Tak zebrany materiał stał się przedmio- 


tem dyskusji na pienum i pe jego ostatecznej 


redakcji przez Komisję Wnioskową został przye 
jęty przez Komitet Wojewódzki. 


Praktyka życią codriennego wniesie zapewne 


korekty do nowych metod działania. Pierwszy 
krok został jednak zrobiony, se. 05 
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ZMIENIĆ 
— TYLKO JAK? 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


— Mówimy od pewnego czas e Rowym y- 
la pracy partyjnej, zwłaszcza w instancjach. 
W czasie dyskusji piredałjazdowej wysunięte 
wiełe krytyesnych uwag pod adresem kemi- 
tetów wojewódzkich, łch wydziałów branie- 
wych. Aczkelwiek jesteście sekretarzem KW 
depiere od niedawna, te, jak mi wiademe, 
przez wiele lat sajmowaliście edpowiedzialne 
stanowiska w goespeodaree, byłiście dyrpkterem 
Gużege przędsiębierstwa rybackiego. Jaka Jest 
dalń Wasna ocena styla pracy pionu okoRQ- 
mócznego KW w Koszalinie? 

— Uważam, że krytyka dotychczasowych 
maetod pracy pienu ekonomicznego — mówi 
tow. JZałziaław Chmielewski, zekretarz KW 
PZPR w Koszalinie — była jak najbardziej 
uzasadniona. Nie ulega wątpliwości, że do- 
mainował styl administrowania, przekazywania 
ćrobiazgowych poleceń i zaleceń, szczegółowych 
ingerencji w drobne sprawy, w pracę poszcze- 
_gOlnych jednostek gospodarczych. Pion ekono- 
mieczny KW często wyręczał lub dubiował 
pracę instytucji i wrrzędów, nap. Urzędu Wo- 
jewódzkiege. Wiem dobrze x własnego deo- 
świadczenia, jak to jest dokuezliwe i dener- 
_wujące. A przacież taki styl pracy panował 
w całym kraju, we wszystkich komitetach. 

— A więc nażwyższy czas, Żeby ten styl na- 
pesucie zmienić. Tylko jak? 

— Właśnie, jak. Zaczynam się nad tym sa- 
słanawiać. Gkłamałbym, glybymm powiedział, 
te mam już gotową kencepcję. Do %ej pory 
mie było na te c<zasUu, cCAłĄ naszą uwazę pe- 
ehłaniały przygotewania do Zjazdu. Myślę, że 
przede wszystkim tracba będzie raz jeszcze 
sięgnąć óo wniosków z dyskusji przedzjna- 
dowej sgłoszonych w tej sprawie, przeanali- 
sować je, skonsultować z aktywem skupionym 
w komisjach KW oraz większych aakladach 
pracy. ma 

— Macie shyba jednak jakieś wstępne czy 
ogólne sałożcnia dotyczące pracy piona eKORO- 
micunege KW. i : 

— Tak. Uważam, że partia, wszystkie jaj 


instancje powinny zajmować sie przede wszy- 
stkim strategią rozwoju gospodarczego i to na 
wszystkich szczeblach, od gminy do Szczebla 
centralnego. Naszą troską jest harrmnonijny roz- 
wój regionu rozumiany bez wąskiego party- 
kularyzmu, wykształcenie tych cech gospodar- 
hi. które mają najlepsze warunki do rozwoju. 


— Czy w dzisiejszych warunkach 
realne? 

— Przyznam się szczerze, że nie wiem. Kie- 
dyś jako początkujący dyrektor myślałem tak: 
— przecicż mam nad sobą zjednoczenie, które 
doskonale orientuje się w warunkach i moż- 
łiwościach wszystkich mu podiegłych jednos- 
tek, będzie sprawiedliwie rozdzielało zadania 
1 środki, sprawiedliwie eceniać wyniki i efek- 
ty. Szybko się rozczarowałem, przekonałem 
się, że decyduje nie analiza czy arzumenty 
ekonomiczne, lecz taw. siła przebicia. Dziś, 
jake sekretarzowi, marzy mi się taki styl pra- 
cy, w którym nie koneksje, nie układy i ana- 


jest te 


_fjomości, lecz obiektywne warunki ekonoinicz- 


ne decydować będą o wyznaczaniu edpowied- 


mich zadań I celów w gospodarce. 


— De tege potrzebny jest rozsądny pre- 
gram. Ale czy w niedałekiej przeszłości mie 


_byłe słusznych progranrów? Myślę, że byłe ieh 


BŻ sa duże. 

— Te prawda, ale były w plany wyrmyślo- 
ne przez ludzi oderwanych od rzeczywistości, 
łudai z4a biurka. Nowe plany muszą powsta- 
wać oddolnie, muszą być budowane od pod- 
staw, od najniższych szezebli, Biuszą być spo- 
rządzone nie pod z góry określone wskaźniki, 
łecz wynikać z autentycznych potrzeb i aase- 


dzać się na realnych możliwościach, muszą być - 


opracowane z udziałem aktywu partyjnego, Sa- 
morządowego, gospodarczego w zakładach pra- 
ey, gdzie mamy wielu fachowców wysokiej 
kłasy. Zadaniem komórek planistycznych wyć- 
szych szczebli np. w Urzędzie Wojewódzkia 
będzie zebranie zamierzeń i ułożenie w gicz- 
ną całość. 

— Jeśli dobrze zrozumiałem, eheccie wyke- 


mystać w maksymalnym stopniu inicjatywę 


społeczną, oprzeć się Ra akiywie partyjnym 
| społecznym, na szerokich konsultacjach. 

— Tak jest. Chcemy 1 musimy przywrócić 
odpowiednią rangę pracy społecznej. Pion 
ekonomiczny KW powinien zajmować się taką 
właśnie Inspiracją, stwarzać warunki pracy 
organom wybieranym, komisjorn, zespołom itp. 


LĄ 
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sy ezurpujemy sobie monopolu na wiedaę 
nie uważamy, że gracownic 
komórek KW wiedzą łepiej 3 s 
należy robić mebłe. Będziemy natomiąst kai 
interesować się eo można zrobić, żeby tych 
niebl było więcej, żeby były lepsze, 

— Spełeczeństwo lezy, że po Zjeżdzie nastą. 


pl poprawa sytuach. Ne bo są newi ludzie 


Jost nowy pregram. 

— To, że łudzie na te liczą uważam za fakt 
pozytywny, jest te wyraz aaufania do. partii 
Prawdą jest także, że może w sposób nawet 
$ednostronny  rozbudziliśmy te oczekiwania. 
Ate wszyscy mamy prawe sądzić, żę decyzje 
Zjazdu © charakterze stratericznym dotyczące 
polityki gospodarczej i reformy są realne i 
będą w pełni wdrożone. Jest żę przecież wa- 
runnek wyjścia z ebecnego kryzysu. , 

— Peczynania związane s: wprówadhaniem 
reiermy wymagają właśnie nowych  meies 
pracy |lastancji partyjmych... 

— One nas będą dopingować do noweator- 
skich rozwiązań. Powtarzam, nie chcemy ni- 
bogo wyręczać w pracy, ani pouczać, €o i jak 


ma robić. Rozlticzać będziemy x ręauliatów, 


$łedzić przebieg realizacji zadań domagać sę 
Goskonalenia metod rarządzania i organizacji 
pracy na wszystkich szczeblach, xuwiększać 
wymanzania od kadry kierowniczej za powie- 
rzone im odcinki praey. 

—- Dotknęliście bardze ważnej sprawy. Wie- 
je szkody wyrsądaiła polityka obsadzania stia- 
newisk kierewniezych ludźmi  niekompełcni- 
myrmi, którzy mie sprawdził alę na żadnych 
stanowiskach. | 

— Musimy jak najszybełej zerwać 2» tą nie- 
ó6obrą praktyką. Nie rezygnujeny pray tym 
s prawa dę rekomendacji ludzi ma kierowni- 
cze stanowiska. Chcemy jednak, aby Był % 
dobór starannie przemyślany, a kandydaci na 
kierownicze stanowiska sprawdzeni w prak- 
tyce, cieszący się zaufaniem załogi. Będziemy 
śmielej sięgać po ludzi młodych, zdolnych. 
energicznych, a takich nam nie brakuje. 

Błędem było obarczanie aekretarzy zakła- 
dowych organizacji partyjnych wieloma in- 
nymi funkcjami. Sekretarz powinien z8jmo- 
wać zię głównie pracą partyjną 

— A zatem zmiana stylo pracy musi ścoly- 
czyć także pracy partyjncze aktywu funkcyj- 
nego w zakładach pracy? 


— Inaczej sobie tego nie wyobrałam. 


he c 


UKŁAD 
ZASYSANIA 


MICHAŁ KOLASIRSKI 


rytyczne eceny fontecjonowamia | kierunków 
| działania wybieralnych organów wojewódz- 
'Kiej mstancji partyjnej urodziły m.in. goste- 
łowaną przez liczne POP potrzebę wzniocnienia 
więzi środowiskowej tych erganów 2 organizac- 
$ami partyjnymi | 
Sprowadzając ten ogólny problem io ekrefio- 
atgo środowiska, jakim. jest np. służba zdrowia, 
na jego przykładzie można wykazać jakie moż- 
łbowści kryje w sobie modyłikacja koncepch 
składu osobowego i działania dotychczasowej 
Komisji Tdrowia | Spraw  Socjalsych KW 
PZPR w Poznania. | 
Zadne usprawnienia organizacyjne nie są moż- 
Vwe bez krytycznej oceny dotychczasowego sta- 
au. W odniesieniu do wspomnianej komisji KW 
Msia „erzechów” jest długa, mianowicie: 
SB Skład osobowy komisji okazał się mało 
bompetentny w części dotyczącej delegowanych 
do nie) członków | zastępców ezłonków KW, aa- 
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tomiast kompetentna, lecz abyt „dyrektorska” 
była część powołanego do komisji aktywu par- 
ty mego; 

SB Resortowy w nazwie i działaniu charakter 
komisji preterował „administracyjną” probieima- 
*ykę jej zainteresowań z jednoczesnym aaniedby- 
waniem epraw wewnątrzpartyjnych i eddziały- 
wania na erganizacje pariyme w środowisku 
ałużby zdrowia; 

SB Komisja nie była wyposażona w formalne 


| merytoryczne kompetencje w odniesieniu do 
- problemów podeżjżmowanych i omawianych przez 


plenum KW lub Kgzekutywę. Za miarodajne 
i wiarygodne uznawaro Opracowania aporządza- 
ae przez Wydaiał Administracyjny KW, popar- 
te danynń rze służbowych śródeł organów admi- 
nistracji państwowej, mp. Wydziału Zdrowia 
t Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego. Le- 
katz wojewódzki musiał każdorazowo uzyskać 
akceptację tych danych przez wojewodę. 

SB Brax było kontaktów roboczych i wzpół- 
działania komisji KW z merytorycznie pokrew- 
nymi komisjami wojewódzkieji miejskiej rady 
narodowej. Nie była miłe widziana nawet ei- 
cha koordynacja treści planów pracy tych ko- 
misji. Komisja KW nie pozostawała w żadnych 
kontaktach z ezłonkami parti w komisjach 
rad; 

SB Nie było kontaktów roboczych i współdzia- 
łania komisji KW 3 merytorycznie pokrewnymi 


komisiami w instancjach partyjnych eiopnia 
podstawowego. Wzajemną izolację tych komisji 
pogłębiał brak wymiany informach i opinii na 
wspólnie interesujące je tematy, 


SA Wewnątrz komisji KW nie było zespołów 
roboczych. wzbogacających problematykę zajnie- 
resowań i umożliwiających większą operatyw- 
ność działania członków stosownie de ich 83pi- 
racji i zainteresowań indywidualnych, 


SB Z komisją nie kontaktował się właściwy 
sekretarz KW, nie uczestniczył w żel posiedze- 
miach w celu okresowego choćby wysłuchania 
opinii skupionego w niej aktywu na temaly istoi- 
ne da pracy partyjnej w środowisku, 8 talie 
kierunków i tneżci pracy instancji wojewódzkiej. 

W tej sytuacji nikła była pomoc komisji dla 
Wydziału Administracyjnego KW w opracowy” 
waniu lub opiniowaniu wybranych zagadnień 
ałużby zdrowia i opieki społecznej dla instanc) 


wożewódzkiej, a także w oddziaływaniu na pra- 


<ę organizacji partyjnych środowiska. Dla wy" 
działu komisja problemowa była jeszcze jedRyw 
organem do obsłużenia. | 

Tworząc nową koncepcję funkcjonowania | 50- 
sad pracy komisji należałoby dążyć do wyn 
nowania powyższych niedomagań, a jednocześnie 
wyjść naprzeciw formułowanym przez Woj: 
wódzki Zespół Zjazdowy pgostulatom powoływa" 
aia branżowych dub środowiskowych konia) 


sie. a 


DELEGACI 
W KOMISJA: 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Pierwsze po kanferencji wyberczej posiełunałię 
Komitełu Wojewódzkiego PZPR w Skieormiewi- 


skonalenia form I metod pracy partyjnej, z któ- 
rych bynajmniej nie recygunuje się ohecnie. De 
nich np. należą sprawdzone w praktyce wy jazde- 


we posiedzenia Kgzekutywy | Sekretariatu KW, 


udział 'w posiedzeniach instancji wojewódzkiej 
grup aktywistów ze środewiska rebotniczege i 
rolniczego, stałe informowanie na plenum o spo- 
sobie realizacji wniosków i postułatów zgłosze- 
nych na poprzednich posiedzeniach itp. | 


W woj. skierniewickim, podobnie jak w wiełu 


„innych województwach, podjięte na konferencji 
sprawozdawcze-wyborczej uchwałę e zachowa- 
niu ważności mandatów delegatów przez całą 
kadencję. Fakt ten w istotny sposób zainspiro- 
„wał instancję de zaproponowania takiej płasz- 
czyzny działalności partyjnej, która _objęłaby 
wsżystkich 240 delegatów. Za najtrafniejsze ros- 
wiązanie uznano włączenie delegatów do komi- 


si problemowych, spełniających funkcje kon- . 


trolne i imspiratorskie, wspierających instancją 
wojewódzką w zakresie podejmowanej przez nią 
problematyki. 

Można zapytać: ee tu aoewege? Wszak poprzed- 
nio działały też komisje problemowe, a rezultaty 
ich pracy odbiegały od zakładanychi 

Towarzysze ze Skierniewic wzięli to pod uwa- 
gę. Powołuje się tu 16 komisji problęmowych w 
składzie 10—15 osób rekrutujących się w połowie 
z członków KW i w połowie s innych aktywistów 
związanych z tematyką pracy komisji. Są to więe 


delegaci na konferencję sprawozdawcze-wybor- 


czą, którzy nie weszli w skład KW, WKR 
i WKKP. W ten sposób wszyscy posiadający 
mandaty delegatów będą uczestniczyć w pra- 
each instancji wejewódzkiej. 


Specyficznyma aspektem tege przedsięwzięcia 
jest sprecyzowanie naszw eras zakresu pracy 
komisji, 


zwiąrkach zawodowych, organizacjach młodzie- 
żowych, kebiecych i samorządewych oraz bęśzie 
wypracowywać płaszczyznę współdziałania partit 
s tymi erganizacjami. Komisja ta będzie nadte 
podejmować działania na rzecz politycznej iate- 
grach ruchu związkowega 

Utworzono też komisje mające bezpośredni 
związek z problematyką i specyfiką regionu, 
Oprócz komisji zwanej Radą Programewą „Wis- 
"domoeści Skierniewiekich”, zajmującej się inspt- 
rowaniem zespołu redakcyjnego lokalnego czas0- 
pisma w doborze tematyki i problematyki pubłi- 
kacji odpowiadających społecznemu zapotrzebo- 
waniu, przekazywaniem sugestii i ocen czasopi- 
sma w różnych środowiskach — działać będzie 
komisja do spraw integracji i rozwoju gospodnc- 
czega. 

Potrzeba powołania tej komisji zrodziła się w 


- trakcie dyskusji podczas kampanii wyborczej 


w partii W kilku bowiem miastach w wojewó- 
dztwie, (np. w Żyrardowie, Sochaczewie, Mszczo- 
nowie i Brzezinach) sugerowano oderwanie się od 
Skierniewie i włączenie do sąsiednich  woje- 
wództw warszawskiego i łódzkiego. Instancje 
partyjne zainteresowanych miast podjęły nawet 
w tej sprawie specjalne uchwały. Oznaczałoby 
to naruszenie żywotnej tkanki woj. skierniewie- 
kiego. Dlatego problem integracji ma tak duże 
znaczenie. Jego rozwiązanie wymaga harmoni/f- 
nego rozwoju wszystkich ośrodków | regionów, 
kształtowania właściwej polityki kadrowej | za- 
trudnieniowej. | 

Szereg komisji ma charakter wybitnie specja- 
listyczny i zajmować się będzie np. rynkiem, oks- 


portem | usłegami budownictwem | gospokan 
ką kemunalną, rolnictwem, leśnictwem i oświa- 
ią relmiczą, gespodarkę materiałową i energe 
$yką, przetwórstwem  rełno-speżywesym i in- 
westycjami relnymi, ©uy teń służbą rdrowis I 
epicką społeczną, 

Pewołane będą też w nowym składzie komłb- 
ajgę bezpeśredanie zajmujące się probie- 
matyką partyjną. Komiają de spraw wewnątre- 
partyjaych zajmie się analizą treści oraz skutece» 
ności form i metod pracy partyjnej, a także dzia- 


łalnością partii i zespołów partyjnych w radach 


narodowych, oecganizacjach społecznych, zakłą- 
dach pracy i miejscu zaraieszkania. Działać tet 

będą kemisje de spraw sukołenia paztyjaege 
 działałności lekterskiej, propagandy, eświaty 


' f kultury, a takźe komisja do spraw dzżałą ony 


ruchu rebotniczege, zajmująca się warunkami ży- 
eia byłych zasłużonych pracowników party jne- 
społecznych. : | A 


Przewedniczącymi komisji wybrani sosłafi 
członkowie Egzekutywy KW, oo umożliwi bie- 
żące przekazywanie ważniejszych spraw kierow 
nictwu instancjł Nadto w skład kaźdej komiaji 
wchodzić będzie jako organizator pracownik poli- 
tyczny KW. 

Wstępne ustalenia zakresu merytorycznych 


' prae komisji nie wyczerpuje kręgu spraw, któ- 


rymi będą się one zajmować. Liczyć się będzie 
inicjatywa, pomysłowość i aktywność samych 
członków komisji. Poza udzielaniem pomocy in 
stancjom i organizacjom partyjnym w rozwią» 
zywaniu przez nie problemów gospodarczych | 
politycznych ważną sprawą będzie propagowanie 
aktywnej postawy ludzi, którym _ powierzene 
mandat delegata na konferencję wojewódzką, 
Warto też dodać, iż w pracy komisji brać będą 
udział delegaci na IX Nadzwyczajny Zjazd partiż, 
nierzadko jako ich przewodniczący. 
Skierniewicka instancja wojewódzka wyszła a 


propozycją nowej organizacji pracy Komitetą 


Wojewódzkiego jeszcze przed IX Zjazdem. Jest 
$e przykład konstruktywnego pedcjóńcła do ne» 
wych, odpowiedzialnych sadań, Za kilka miesięcy 
postaramy się przedstawić efekty działań tych 
komisfi | ich wpływ na doskonalenie pracy pam 


„ tyjnej w województwie, 


W ten sposób rozwiązać mośna jednak tylko 


koordynacyjnych, których zadaniem byłoby rea- 
lizowanie poziomych kontaktów miedzy POP, 
tworzenie platformy wymiany poglądów, do- 
$wiadczeń i inspiracji pracy partyjnej na rzecz 
środowiska. Nadanie komisjom problemowym 
KW takiego charakteru i funkcji mieściłoby się 
ponadto w realizowanej już koncepcji zmian 
strukturalnych aparatu wykonawczego KW 
| sposobu kierowania pracą ogniw partyjnych 
w poszczegółnych środowiskach społeczno-zaW0- 
dowych 

Uwzględniając to nalażałoby, mołm zdaniem, 
przyjąć następujące założenia dotyczące charał- 
teru komisji, funkcji | zasad jej działania: 

W składzie komisji sapewnić obecność człon- 
ków | zastępców członków KW merytorycznie 
competentnych w sprawach służby zdrowia 
| epieki społecznej oraz pracy partyjnej w tym 
irodowisku; członków PZPR — radnych WRN 
[ MRN, członków probiemowo pokrewnych ko- 
misji rad narodowych; ezłonków PZPR — przed- 
stawiciełl związków zawodowych działających 
w środowisku; dełegowanych do pracy w komi 
sji przedstawicieli zakładowych organizacji par- 
tyjnych z ważniejszych jednostek służby zdro- 
wla miasta ' i województwa. 

Jako główne zadania komisfi. przyjąć: progra- 
mowanie, organizowanie i koordynowanie pracy 
partyjnej w środowisku ocaa na rzecz służby 
adrowia | opieki społecznej; sbieranie, wogólnia- 


nie i przekazywanie kierownictwu KW opini . 


środowiska i ocen dotyczących funkcjonowania 
i potrzeb służby zdrowia i opieki społecznej; ini- 


 ejowanie dyskusji aktywu funkcyjnego na tema- 


ty istotne dla pracy partyjnej w służbie zdrowia 
i życia ideowo-politycznego ogniw partyjnych 
środowiska; wymianę informacji, opinii i ocea 
dotyczących działalności partii w służbie zdro- 
wia z merytorycznie właściwymi komisjami ia- 
stancji partyjnych stopnia podstawowego oraz 
zainteresowanymi innymi komisjami problemo- 
wymi KW; ustosunkowywanie się do działalne- 
ści członków partii w merytorycznie pokrew- 
nych komisjach rad narodowych w organiza- 
ejach  społeczno-zawodowych  środowiską, a 
także działalności ezłonków partii aa kierow 
niczych stanowiskach w jednostkach służby 
zdrowia i opieki społecznej; współdziałanie z 


kierownictwem związków zawodowych środe-- 


wiska pracowniczego oraz innych organizacji 
społecznych i zawodowych, wspierających swe- 
łą działalnością statutową poczynania resortu 


'xdrowia, w celu koordynacji wspólnie podej- 


mowanych przedsięwzięć i inicjatyw. 

Skład osobowy, zadania, zakres i zasady dzia- 
łania określić należy w regulaminie pracy komi- 
sji, precyzującyna jednocześnie jej miejsce w zy 
stemie wybieralnych organów KW. Zadanie bem 
pośredniej obsługi komisji powierzyć etatowema 
pracownikowi dub pracownikom, 


ezęść problemu. Druga i trudniejsza część sada- 
nia poelcga na wykorzystania sówerzenych prze 


'slanek systemowe-orguniaacyjnych. 


Zespół wybieralnych organów wojewódzkiej 
instancji partyjnej wraz z etalowym aparateza 
wykonawczym stanowi swego rodzaju system 
naczyń połączonych. Dotychczasowe doświadcze- 
nia wskazują, że im żywsza jest działalność sDO> 
łeczna aktywu partyjnego i partyjnej bazy, tym 
maniejsza rola decyzyjna przypada etatowej „nad. 
budowie”. Inaczej: każdemu obniżeniu się aktyw. 
ności bazy towarzyszyć musi aktywizacja cerga- 
nów etatowych £ wzrost mmaczenia aparatu ks- 
sztemm organów wybieralnych. Warte i trzeba 
e tym pamięłać przy poszukiwaniu gwaraneji 
dobrej pracy komisji probiemowej. 


Dotychczasowe doświadczenia uczą takte, i 
pe każdym towarzyszącym zwykle aytuacjosa 
kryzysowym ożywienia życia społeczno-polityci= 
nego i partyjnego następuje okres stabilizacji, 
epadająca zaś krzywa społecznych emocji osiąga 
z czasem niebezpieczny, be prowadzący znowu 
do kryzysu punkt stagnacji. Należy zadbać e ta 
aby zespół wybieralnych organów instancji par- 
tyjnej pelnit rolę „układu zasysania” naturalnych 
aspiracji bazy partyjnej, stwarzał ciągłe sapot- 
rzsebowanie na twórcze niepokoje, lniejatywy 
1 pewedował ofektywas lch spężytkowaala 
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nas w „Cegielskim” partia od. 
U radzą się jako zbiorowy przy- 

wódca — mówi mi tow. Ed- 
ward Skrzypczak, w dniu rozmo- 
wy I sekretarz KZ PZPR w Za- 
kładach „Cegielskiego”, w tydzień 
później wybrany | sekretarzem 
KW w Poznaniu. — Jeszcze nie 
jesteśmy silni w tej roli. Nikt już 


3ednak nie powie, że partii u nas : 
mie ma. Dziś w „Cegielskim” jest. 


partia, której decyzje nie wpra- 
"wiają już ludzi w rozterki, która 
szuka swej tożsaniości, która wie; 
szego chce. 


— Czego przede wszystkim? 


— Zabezpieczenia i umocnienia 
faktycznej władzy robotników w 
Polsce, jako jedynej drogi budo 
wania socjalizmu. Tak widzimy 
historyczny sens robotniczego pro- 
testu przeciw błędom w sprawo- 
waniu władzy, sens linii socjali- 
stycznej odnowy, której fundamen- 
tem jest metoda wyłącznie polity- 
<znego rozwiązywania konfliktów. 
Za tą linią konsekwentnie opowia- 
damy się od roku. 


— Jako partia wysziiśmy 1 wY- 
darzeń sierpniowych mocno poobi- 
jani — mówi E. Skraypczak. — 
Członkowie partii w „Cegielskim” 
Już przed VIII Zjazdera agłosili 
setki krytycznych uwag i wnios- 
ków pod adresem kierownictwa 
partii Naszych i wielu podobnych 
głosów nie wykorzystano. Wyda- 
rzenia sierpnłowe ujawniły poło- 
wiczność VIII Zjazdu. Z wielkim 
żalem i poczuciem krzywdy <złon- 
Xowie partii wspólnie z bezparty)- 
nymi formułowali w sierpniu te 
same, albo podobne postulaty, ale 
już w formie żądań strajkowych.. 


Goryta potęgowałe uderzenie w tZIOR. 
Mów partii faM krytyki sa Błędy I wy- 
patzenia popełnieze Dprzea poprzednie 
Kierewnittwe partii, Nastąpiła też ca- 
mośzołacja ówczesnego  kierewnictwa 
KZ, które mie peotrafiłe zająć jakiego- 
kolwiek stanowiska wobee wydarzeń, 
w tych warunkach wielu członków 
partii w „Cegiełckim'” zaprzestało Guia. 
łalności partyjnej. Zebrania odbywały 
mię tylke w szielitznych POP | przy 
małej trekweBch, Zaczęło się oeddawa- 
młe legitymacji partyjnych, 


Dopiero 31 października wb. r. 
po blisko <zteromiesięcznej przer- 
„wie, sebrał się KZ, aby ocenić zy- 
tuację. Pianowene na kilka godzin 
ebrady %wały dwa dni, z tygo- 
ćniową przerwą na wysłuchanie — 
ma wniosek robotników — opinii 
majezerszego aktywu. W tym mo- 
mencie stało się jasne, że sprawy 
partii w „Cezielskim” bierze w 
swe ręce. aktyw robotniczy. „Bie- 
TĄG6 pod uwagę dojrzałeść klasy re- 
botniczej „Cegiełskiego” i Żel głę- 
bekie przywiązanie śe Hdeałów «e- 
ejalismu — ezytam w uchwale KZ 
podjętej 28 października — stwier- 
dzamy nierozerwalny związek mas 
ezłoakowskch partii s załogą. Ś<l- 
sła więź partii s ludźmi pracy 
4 służebna rola tnstancjh sakłado- 
wej wobec mas członkowskich jest 
jedną z podstawowych gwaranejń 
procesu odnowy”. 


— To nasza Dbusola — mówi E. 
Skrzypczak, wówczas wybrany no- 
wym I sekretarzem KZ, który % 
wybór powtórzyła w maju br. kon- 
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 ferencja zakładowa. 


W Fabryce Silników Okrętowych HCP 


— Mimo nig- 
zwykłe trudnej sytuacji, nawet 
strajków w styczniu 1 marcu, nie 
dopuściliśmy do podziału załogi, ©0 
załoga docenia. To największe na- 
sze wspólne osiągnięcie polityczne. 
Jego istotą jest dochowanie przez 
organizację partyjną wierności kla. 
sowym interesom robotników 
i kształtowanie w tym duchu na- 


strojów, poglądów, aktywności, za-' 


równo w „Cegielskim” jaksi na 
zewnątrz zakładów. 
perspektywy miesięcy Jasne 


widać, że październikowe płe- 
num KZ było w „Cegielskim” 
momentem zwrotnym. Niezwłocz- 
nie wznowiły działalność wszyst- 
kie POP. Już w początkach listo- 
pada zaczęła się w nich kampania 


wyborcza; było te zgodne z wolą : 


ogromnej większości _ członków 
partii w „Cegielskim”, acz przeciw 
pe sugestiom ówczesnego kierow- 
nictwa KW. Niemal równocześnie 
a inicjatywy KZ zaczęła się pro- 
gramowa dyskusja 1 myślą e IX 
Zjeździe. I wówczas organizacja 
partyjna „Cegielskiego” rozwinęła 
szeroką pracę polityczną, szybko 
stając się siłą napędową socjali- 
stycznej odnowy w samym „Ce- 
gielskim” i jedną 2 głównych jej 
sił w Wielkopolsce. 


Z inicjatywy organizacji partyj- 


nej zawiązała się — mimo różnych 


nieporozumień i utarczek — jej 
współpraca z zakładową „Solidar- 
nością”. Wspólnie — także z udzia- 
łem branżowego związku zawodo- 
wego metalowców, ZSMP, dyrek- 
eji i innych ogniw zakładowej spo- 
łeczności — udało się stworzyć 
atmosferę, dzięki której, mimo o0- 
gromnych trudności, zakłady wy- 
konały abiegloroczny plan  pro- 
dukcjii eksportowej | nadal utrzy- 
mują cksport ma zaplanowanym 
poziomie, a na pozestałych odcin- 
kach - produkcyjnych saczynają 


2 demagogią, 
przypadkach, uproszczonym widze- - 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI: 


wychodaić s knpasu. W sumie bi. 
lans jest dobry, jak na tak kret- 
ki czas i złożone warunki. 


Nie oddaje on jednak ani dra- 


matyzmu, ani istoty napięć, które 
przyszło przezwyciężać w. ciągu 
minionych miesięcy. W istocie był 
o i jest przede wszystkim czas 
walki e poglądy i zachowania lu- 
dzi. Najpierw walki z porażającą 
goryczą, z niewiarą w Sens par- 
tyjnego działania. Zarazem walki 
z bardzo, 


niem rzeczywistości. Walki tym 
trudniejszej, że prowadzonej po 
latach ideologicznego obezwładnie- 
nia partii, przy małej w wielu lu- 
dzi znajomości mechanizmów funk- 
ejonowania państwa i partii, a 
przede wszystkim prowadzonej pod 
groźnie rosnącym ciśnieniem dole- 
gliwości życia i pracy. 


Był najpierw czas  szalejącej 
plotki, niepokojów  rozhuśtywa- 
nych byle pogłoską, zarazem wiel- 
kiego wzrostu zapotrzebowania na 
szybką i wiarygodną informację © 
wszystkim, co dzieje się w kraju 
i partii. Z prostego pomysłu, żeby 


u źródeł pytać, ile jest prawdy w 


plotkach i pogłoskach, powstał w 
„Cegielskim” partyjny system in- 


formacji politycznej. Telefon i te- , 


leks, jak nigdy przedtem, stały się 
narzędziami codziennej pracy KZ. 
Wiadomości uzyskiwano bezpośre- 
dnio z instancji i organizacji par- 
tyjnych, urzędów i instytucji ca- 
łego kraju, zewsząd, gdzie działo 
się coś ważnego. Powielone komu- 
nikaty .natychmiast ' publikowano 


w wielu 


na 56 stałych tablicach ogłoszenio- 


"wych rozmieszczonych w zakładach. 


Nierzadko prasa i telewizja publi. 
kowały te same fakty dopiero po 


„kilku dniach. 


Daió ma tablice w „Cegielskim” tra- 
łiają również wycinki z prasy, która 
informuje e wiele lepiej, 
ras mniej dostępna. Na tablicach no. 
$na też sunaleźć różne biuletyny Ppar- 
tyjne, a także teksty wszystkich 
uchwał plenum i egzekutywy KZ, te- 
zolucji, pism, tieleksów wysyłanych z 
„Cegielskiego w sprawach podnoszo- 
nych przez członków partii i załogę. 
Służy to mie tylko dorażnemu uspoka- 
jaDndiu nastrojów, przez potwierdzenie 
lub dementowanie różnorakich wieści, 
lecz także głębiej rozumianemu kszial- 
towaniu poglądów, przez demokralyza- 
eję dostępu de intormacji, 
jawność życia partyjnego. 


— W ulotkach „Solidarności” 
często były treści niezgodne z fak- 
tami, złośliwie tendencyjne, nawet 
wrogie partii — mówi E. Skrzyp” 
czak. — W jakimś momencie spró- 
bowaliśmy dawać propagandowe 
kontry, co dosyć szybko wywołało 
pożądany rezonans społeczny. Na 
przykład kiedyś w odpowiedzi na 
ulotkę broniącą KPN rozwiesilis- 


my deklarację programową KPN 


z podkreśleniem w niej niektórych 
stwierdzeń i prośbą do starych ro- 
botników, aby  zechcieli młodym 
wyjaśnić o co naprawdę chodzi. 
Szef „Solidarności” przybiegł wte- 
dy do nas z pretensjami, ale te- 
mat: „KPN” wyczerpał się. 


— Partia nie może chować glo- 
wy w piasek — mówi Kazimierz 
Skoczylas, robotnik, od grudnia s€- 
kretarz POP. — Ludzie są rozpoli- 


ale jest £0-| 


„przes pelną., 


batud 


nm mn mma = 


BUS! 


tykowani, dyskutują do oporu. Że- 
by w ogóle myśleć o przewodzeniu, 
muszą najpierw sami mieć jedno. 
znaczne stanowisko we wszystkich 
ważńych sprawach. Dla dźwigania 
. się partii w „Ceg'elskim” bardzo 
wiele znaczyło, że KZ w każdej 
trudnej sytuacji umiał jasno po- 
wiedzieć, do czego dążymy, jako 
rganizacja partyjna. Nasz KZ 


przed podjęciem . każdej, decyzji: 


wysłuchiwał opinii członków partii. 


Może w KW i KC nasze decyzje: 
nie zawsze się podobały, ale nam 


dawały poczucie pewności. 
— Już w październiku egzeku- 


tywa KZ postanowiła, że będzie . 


określać jednoznaczne stanowisko 


w każdej, w danym momencie, naj- 


ważniejszej sprawie partii i kraju. 
W każdym przypadku: stanowisko 
prezentowane publicznie: w rezo- 
Jucjach, słanych teleksem, do KW 
"1 KC, rządu, KKP „Solidarność” 
i innych adresatów, a także w wy- 
stąpieniach przedstawicieli KZ 
przed kamerami poznańskiej tele- 
wizji. Był w tym wyraz poczucia 
współodpowiedzialności za sprawy 
eałej partii i kraju. Wiadonio prze- 
cież ile znaczy głos „Cegielskiego”. 


Być może nafstotniejsze było ta 
same postawienie przed ludźmi py- 
tania, na ezymm w danym momen- 
cie i w danej sprawie polega Se- 
ejalistyczna odnowa, sa którą 
wprawdzie epowiedzieli się Wszy» 
scy, ale wielu po swojemu. Posta- 
wienie ludziom przed eczy Jasne 
określonego stanowiska  oświerało 
drogę do współnego szukania war- 
ości, które mogłyby stać się spoi- 
wem. Służyłe kształtowaniu poglą- 
dów, a w następstwie konsolida- 
cji szeregów partyjnych, całej za- 
łogi, szerszej społeczności. I właś. 
mie tu najpełniej ujawniło się po- 
lityczne znaczenie powrotu ergani- 
sacji partyjnej „Cegielskiego” do 
klasowych, robotniczych _ śródeł 
party jności. | 


jierwszą konsckwencją było 

odrodzenie się w  „Cegiel- 

skim” demokracji wewnątrz. 
partyjnej. Początek dały wybory w 
partii. Poszczególne OOP i POP 
samodzielnie przyjmowały swoje 
regulaminy wyborcze. Była jakby 
rywalizacja, gdzie będzie demokra- 
tyczniej, Wynikł z tego chaos or- 
ganizacyjny, w paru przypadkach 
nawet konieczność powtórzenia wy- 
borów. Były jednak i korzyści po- 
ityczne: — Przede wszystkim lu- 
dzie uświadomili sobie, że demo- 
kracja nie jest żywiołem — mówi 
Stanisław Baziuk, od października 
sekretarz KZ. — To ważne, gdyż 
po latach biurokratyzmu niemal 
zapomnieliśmy, że demokracja mu- 
si mieć granice i zasady, których 
nie wolno naruszać... i 

— Wybory odbywały się pod ko 


trołą całej załogi, takżę bezpar- 
tyjnych, którzy bardzo żywo inte- 
resują się sprawami odnowy w 
partii — mówi Andrzcj Kołun, ro. 
botnik, członek egzekutywy KZ, — 
W.dzę w tym dowód, że ludzie w 
pełni zdają sobie sprawę z decy- 
dującej roli partii. Dzięki temu, że 
wybory były prawdziwie demokra- 
tyczne odzyskaliśmy jake partia 
sporo wiarygodności. Towarzysze, 
których wybrano na funkcje, czu- 


ją się pewniej w działaniu, wie” 


dząc, że mają zaufanie zarówno w 
partii jak i wśród bezpartyjnych... 


— Dotychczasowi sekretarze byli 
na ogół zasiedziałymi, oderwany!ni 
od życia  „technologani” pracy 
partyjnej — mówi E. Skrzypczak. 
Nowo wybrani sekretarze to ludzie 
przeważnie młodzi. Czasem zapo- 
minają o pilnowaniu ewidencji 
partyjnej, ale nie zapominają języ- 
ka w gębie. Nie boją się publicz 
nych dyskusji. Słyszałem na przy- 
kład kiedyś jak rozogniony dysku- 
sją aktywista „Solidarności” wołał, 
że za nim stoi załoga; na to nasz 
sekretarz spokojnie odpowiedział 
pytaniem: — A mnie kto wybrał? 

Stosunek organizacji partyjnej 
do „Sołidarności” jest jednoznacz- 
ny: członkowie partii mają pełną 
swobodę przynależności związko- 
wej, a „Solidarność” pełną swo- 
bodę pracy związkowej na rów- 
nych prawach ze Związkiem Za- 
wodowym Metalowców i pod wa- 
runkiem respektowania kierowni- 
czej roli partii. | 

— Czas pokazał, 
partii w „Solidarneści* — mówi 
St. Baziuk — wpływają na uspo- 
kojenie różnych nieraz skrajnych 
tendencji... i 


— Czy jednak nie ma dylematu 
podwójnej przynależności? 


. — Dotychczas takiego dylematu 
nie miałem — mówi Jerzy Napie. 
ralski, kierownik narzędaiowni, 
członek egzekutywy KZ, — ze 
sprawami politycznymi  „„Solidar- 
ność” wychodzi na wyższych szcze. 
blach, gdzie są przywódcy, którzy 
mają ambicje polityczne, albo już 
oderwali się robotników. Nato- 
miast przy warsztatach pracy ,„S0- 
Jidarność” nie jest żadną opozycją. 
Gdyby na dole ktoś wystąpił prze- 
eiw partii, to nie znajdzie żadnego 
poparcia. Robotnik dziś uważnie 
patrzy na ręce nie tylko władzy, 
ale także „Solidarności”, Nieprzy- 
padkiem w wyborach w „Solidar- 
ności” wycięto wiełu krzykaczy... 


— Nie zawsae zgadzam się 2 po. 
glądami politycznymi szefów  2a- 
kładowej „Solidarności — mówi 
E. Skrzypczak. — Nie wyklucza to 
jednak współpracy, nawet kosztem 
tolerowania zachowań” niektórych 
aktywistów  „Solidarności” nie 
zawsze mieszczących się w grani- 
cach pracy związkowej. Wystąpię 
przeciw „Solidarności”, gdyby prze- 
kształciła się w partię polityczną. 
Dla mnie „Solidarność” jest związ. 
kiem zawodowym, koniecznym w 
Polsce jako jeden z gwarantów od- 
nowy. Z tą myślą dogadujemy się 
na szczeblu zakładów . w wielu 
aprawach.. 


"pilny społecznej, 


że członkowie | 


Na przykład estątnio z inicjatywy KZ 
uzgodnione wspólne zaproszenie do „Ce- 
gielskiego” aktywu milicji na spotkanie z 
robotnikami; wspólna okazała się troska 
e zapewnienie spokoju, porządku, dyscy- 
wspólne okazalo się 
przekonanie, że milicjantom przyda się 
taka forma robotniczego poparcia. In- 
nym ważnym przykładem współpracy jest 
wspólne działanie w komitecie, który 


przygotowuje koncepcję przyszłego samo- 


rządu robotniczego. Szczególną zaś mani- 
testacją współpracy były ebchody 28 roca- 
niey Poznańskiego Czerwea, 


— Im niżej, tym' Solidarność” 


jest bardziej robotnicza — mówi E. 


Skrzypczak, — W „Cegielskim” na 
szczeblu poszczególnych fabryk i 
wydziałów zarówno w partii, jak 
i w „Solidarności” są tacy sami, 
utzciwi robotnicy, po prostu jedna 


załoga. Ta załoga pilnuje swojej: 


jedności. Na przykład, na początku 
były u nas gdzieniegdzie próby za- 


łatwiania różnych spraw bezpośred- 


nio między „Solidarnością” i admi- 
nistracją, z pominięciem organizacji 
partyjnych. I właśnie robotnicy z 


. miejsca zapytali: „dlaczego bez par- 


tii”, Dziś sprawy zakładów, produk- 
cji, warunków pracy załatwiane są 
wspólnie... 


— Wspólnym celem jest dobro. 


załogi — mówi Wawrzyniec Beez- 
kewski, robotnik, sekretarz OOP. — 


Kłopotów produkcyjnych i bolączek 


bytowych mamy naprawdę moc. 
Zajmujemy się nimi na co dzień 
wspólnie z „Solidarnością”. Owszem, 
bywają różnice zdań, ale to natu- 
ralme. Ważne, jak Się z tego wy- 
chodzi, My zażegnujemy konflikty 
w zarodku, w kolektywach dysku- 
tujemy aż do ustalenia wspólnego 
stanowiska. Uważam, że konflikty 


stają się groźne tam, gdzie partia. 


jest słaba, W „Cegielskim” partia 
mocno podniosła się w górę. Bez- 
partyjni zaczynają pytać, czy mogą 
przyjść na nasze zebrania... 


— Czego przede wszystkim ocze- 
kują od partii? 


— Decydujące znaczenie ma ©0- 
becnie poprawa w gospodarce, któ- 
rej stanem jesteśmy coraz bardziej 
zaniepokojeni — mówi Andrzej Kor- 
bik, robotnik, członek Zakładowej 
Komisji Kontroli Partyjnej. — Każ- 
dy pracuje, żeby zarobić i móc za 
to kupić. Nawet ci, którzy pracują 
zle, obwiniają nie siebie, lecz par- 
tie jako siłę kierowniczą, Na razie 
zajmujemy się wyprowadzeniem + 
kryzysu Samej partii. Społeczeń- 
stwo patrzy na to uważnie i chyba 
z eoraz większym uznaniem. Kiedy 
Jako partia zajmiemy się sprawami 
społeczeństwa, a przede wszystkim 
walką e poprawę w gospodarce, to 
odzyskamy i zaufanie i poparcie... 


— Czy jednak ludzie nie oczeku- 
ją cudów? 


— Nikt rozsądny nie myśli, że 
nazajutrz po Zjeździe obudzimy 
się w innej Polsce, w jakimś raju 
— mówi Eugeniusz Kosiorek, kie- 
rownik Fabryki Obrabiarek, — Nie- 
ufność do władzy i rożprzężenie 
dyscypliny są duże, ale zarazem 
ci sami ludzie rozumieją, że. wyj- 
ście 2 kryzysu wymagać będzie od 
nich wielkiego wysiłku. Potrzebny 
jest więc po prostu program dzia- 
łania, który społeczeństwo zaakcep- 
tuje, co władzy da zaufanie i silę. 


Myślę, że jest to główne oczekiwa- 
nie w związku ze Zjazdem. W tym 
duchu wykonaliśmy zresztą w. „Ce- 
gielskim” dużą pracę polityczną... 


Już w grudniu ub. roku KZ w 
„Cegielskim” zwrócił się do organi- 
zacji partyjnej i całej załogi z has- 
łem „Pregram Zjazdu rebimy sami”, 
W krótkim czasie do Zakładowego 
Zespołu Zjazdowego wpłynęło prze- 
szło 300 wniosków. Niezwłocznie 
przekazano je Centralnej Komisji 
Zjazdowej, a równocześnie organi- 
zacja partyjna „Cegielskiego” stała 


się  współzałożycielem  Wojewódz- 


kiego Zespołu Zjazdowego. Duiś 
wiadome, że wiele myśli i propozy- 
cji z materiałów opracowanych 
przez WZZ znalazło się w przygo- 
gowanych centralnie projektach do- 
kumentów na 1X Zjazd. "' 


Równie ważny był drugi nurt te- 
go działania: — Wnioski wydruko- 
wane w broszurze zwróciliśmy do 
OOP z pytaniem, czy ujęto w nich 
wszystkie istotne myśli — mówi E 
Skrzypczak. — Dopiero teraz roa- 
gorzała dyskusja. Ludzie przekonajń 
się, że ich opinie są szanowane, 
Sypnęła więc nowa fala wniosków. 
Przede wszystkim jednak rozwinę- 


ła się bardzo autentyczna i eenna 


wymiana poglądów. Były to nie- 
zwykle gorące dyskusje, często do- 
chodziło do kłótni e poszczególne 
sformułowania, W sumie dało te 
stanowisko, z którym ludzie na. 


prawdę się utożsamia ją... 


— Bardzo ważny dla odbudowy 


autorytetu partii*był demokratyzm 
_4ych dyskusji — mówi Maclej Muj. 


cherek, konstruktor, grupowy par> 
tyjny. — Mamy dziś w „Cegiel- 
skim”. zarazem pełną demokrację 
i umocniony centralizm. Okazalę 
się, że dyskusję w partii jako meto- 
dę stałego szukania najlepszych 
rozwiązań można pogodzić z dvs- 
cypliną w podporządkowaniu się 
decyzjom większości, Warunek jest 
tylko jeden: dyscyplina musi być 
dzis oparta na zaufaniu... 


— Zączęła się odbudowa świado- 
mości partyjnej, która jeszcze może 
jest krucha, ale już wyraźnie wi- 
docznaąa w poglądach i zachowa- 
niach — mówi E. Skrzypczak. — 
Zaczęło się kształtowanie w lu- 
dziach jakby poczucia zbiorowego 
przywództwa. To widać: zresztą nie 
tylko u nas w „Cegielskim”. Poka- 
zuje to również nasza współpraca 
z innymi organizacjami party jnymi, 
która wyrosła na statutowej ba- 
zie WZZ. Nikt już nie może nicze- 
go narzucić arbitralnie. Chodzi jed-= 
nak nie tylko oe pęd do demokra- 
cji. Zaczyna być także widoczna 
chęć brania na sicbie współodpe- 
wiedzialności... 


. 


„Cegielskim” byłem na nie- 
W wiele dni przed 1X Zjazdein, 

Relacja trafi go Czytelnika 
po Zjeździe. Myslę jednak, że nie 
traci aktualności główne jej stwior- 
dzenie: w organizacji partyjnej „Ce- 
gielskiego” — i zapewne w bardzo 
wielu innych ogniwach partii — 
głęboka odnowa po prostu jest fak- 
tem, a jej istotą stał się nawrót do 
klasowych żródel socjalizmu. Świa- 
domość tego ułatwi pracę, jaką ma- 
my do wykonania po Zjeździe, 
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dyskusji aać sytuacją światopoziądową 
w partii formułowane są dwa skrajne 
stanowiska. Wedle pierwszego — należy 


wycaźnie ekreślić światopogląd obowiązujący 


w PZPR, a w kohsekwencji zaestrzyć kryteria 
światopogiądowe przyjmewania i przynależności 
de partik, W praktyce oznaczałoby to radykal- 
ne zwężenie bazy społecznej partii wyłącznie 
do osób niewierzących. Według drugiego — 
kryteria światopoglądowe nie powinny odgry- 
wać roli przy przyjmowaniu do partii oraz peł- 
nieniu funkcji partyjnych. PZPR powinna być 
przede wszystkim partią polityczną, a nie świa- 
topozlądewą. Zwolennicy tej koncepcji stwier- 
dzają, że jedność światopogiądowa w partii nie 
jest obecnie zachowana, a utrzymywanie fikcji 
jedności światopogtłądowej szkodzi jedności po- 
Utycznej partii. , 

W jakiej więc relacji pozostają te sianowi- 
ęka wobec marksistowsko-leninowskiej teorii 
partii oraz istniejącej sytuacji światopoglądo- 
wej w PZPRY 

Postulat zrezygnowania z akceptacji marksi- 

stowskiego światopoziądu sprzeczny jest x dok- 
trymą ł nłeadekwatnie odtwarza stan faktycam 
sytuacjt śwłałopogiądowej w partii. Stosun 
partii marskistowsko-leninowikiej do religii Jest 
konsekwentny i jednoznaczny. 
" Po pierwsae — wierzący mogą wstępować de 
partii. Jest te podyktowane rzeczywistynai wy- 
maganiami, wynikającymi : cech i stanu Świa- 
domości klasy robotniczej i innych klas społecz- 
nych. W gprzectwnyna wypadku partia stałaby 
na gruncie sekciarskiego modelu bazy społecz 
nej ksatałtowania jej stanu | składu społecz- 
nego. 

Pe Śrugio — parłóa uważa religię za sprawę 
prywatną w otosunku de państwa, lcecz bynaj- 
mniej nie w stosunku de siebie. Spraw świa- 
topoglądowych swych członków nie może, ze 
wzgłędu na założenia filozoficzne, na których 
opiera swoją działalność, traktować jake ich 
sprawy osobistej, prywatnej. 

Pe trzecio — klasycy marksizmu żądali od 
partii, aby umiała cierpiiwie pracować nad 
sprawą organizacjł i uświadomienia proletaria- 
tu, a nie wdawała się w awanturnicze wojny 
polityczne z religią. Dlatego partia w celu za- 
chowania swej tożsamości  filozoficzno-świato- 
poglądowej powinną dążyć de przekształcania 
Światepesiądu wierzących człenków w kierun- 
ka materłalistycenym. : 


Pe czwarta — partyjne ząangażewanie wie- 
pewnością oedm 


rzących woOczy a ienny dla 
nich typ partyjności, wierzący ezłonkowie partit 
aktywizują stę jednak politycznie na gruncie 
akceptacji ideologii społecznej i programu po- 
litycznego partii Z drugiej strony partia w 
jednakowyma stopnia wyraża interesy wierzą” 
cych | niewierzących czienków, a także bes- 


skryminacja wierzących jest  nie- 
prawdziwe i niebezpieczne dla jedności poli- 
tycznej partil. 

Marksisftewsko-loninoewska partia klasy  re- 
botniczej jest partią óŚwiatopogiądową. Teza ta 
określa podstawowe normy regulujące stosunek 
partii do kwestii światopogiądowych: partia 
nie zachowuje neutralności  światopogiądowej 
ani obojętności wobec filozofii, odrzuca płura- 
lizm światopoglądowy, stoi na gruncie świato- 
poglądu materialistycznego. Ta materialistycz- 
na identyfikacja Mlozoficzno-światopogliądowa 
partii pozostaje w sprzeczności z idealistycz- 
nymi założeniana filozoficznymi światopoglądu 
religijnego. Sprzeczność ta dotyczy podstawo- 
wego zagadnienia folorofti: natury rzeczywi- 
abe jej materialnego, czy duchowego cha- 
r teru. . 


złonkoewie partll e światopoglądzie reli- 
gijanym  snajdują się w sytuacji pe- 

" $enejalnego ksoafiikiu filozgeficzne-świate- 
poeglądowega, Nie wszyscy jednak w jednako- 


oweg 

ważny: esłabiających siłę 
konfliktu światopogiądowego wierzących człon- 
ków partii należy pluralizm aksjołlo- 
giczny. Występowanie różnorodnych syste- 
raów wartości w społeczeństwie stawia 
kę w sytuacji koaieczności ich selekcji. Jedno- 
rodne i zintegrowane wybory i rozstrzygnięcia 


ideowe, moralne i światopoziądowe wymazają . 


gamodziel ed. ego przygotowania 
i wysiłku go. Wslartek tego akcep- 
tacja 1 eśrzucenie innych wartości do- 
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„Partia przyjmuje w awe sueregi także wie- 
rzących ludzi pracy. Umożliwia im działalność 
pełityczną w myśl zasad swego programu, ope- 
wiada się jake oalość za światopoglądem nau- 
kowym eraz prewadzi w tym ducha działalność 
edukacyjaą i wychowawczą.” 


(Z uchwały pregramowej 
KE Nadzwyczajnego Zjasdu PZPR) 


konuje się dość częste w sposób przypadkowy 
i mało wewnębrznie spójny. Z drugiej strony 
wybery moralne i światopoglądowe są zacho- 
waniami wykazującymi cechy chwiejności i nie- 
pewności. Kombinacje i asocjacje sprzecznych 
wartości, wyrażające się w kompromisowych 
i eklektyeznych układach tych wartości, są 
w takiej sytwacji rzeczą możłiwą i aż nazbyt 
częste spotykaną. Piuralizm aksjologiczny bywa 
także stosunkowo często źródłem światopogłą- 
dowej nieokreśloności lule neutralności 


warunkowanfa sytuacji światopogiądowej 
U wierzących członków partii tkwią w cha- 
zakterze kultary politycznej | cechach 
hallucy religijnej społeczeństwa  polskiega. 
Kultury te zawierają elementy zbieźne, utrwa- 
lone w tradych i żywe w świadomości narodo- 


Zi 


WIERZĄCY 


W PARTII 


wej. Splot warunków historycanych wyznaczył 
tym kulturom w ubiegłym stuleciu zadania 
obrony tożsamości narodowej. W narodzie po- 
zbawionysa suwerenności państwowej wykształ- 
eiły się wzory zaangażowania politycznego 
i walki e odzyskanie niepodległości. Szczególna 
rola w tej walce przypadła religii i kulturze. 
Zachowanie wiary i języka ojczystego było 
równoznaczne z zachowaniem polskości. Pod 
wpływem tych warunków w kulturze politycz- 
nej i religijnej utrwaliły się wspólne wartości, 
wyrażające się w saczególnym uwrażliwieni 
na zaangażowanie patriotyczne. 
Historia tego okresu stworzyła wzorzec mo- 
ralno-polityczny patriotyzmu odwołującego się 
do tradycji walki o niepodłegłość narodu. Każ- 


był 

eezna historia naszego 
narodu utrwaliła te tradycje. Podstawową cee- 
chą tego patriotyzmu jest zachowywanie ciląg- 
łości tożsamości tej tradycji oraz wartości 
i symboli historycznych związanych z walką 
narodu e niepodległość i suwerenność kraju. 

Pluralizm filozoficzny kultury polskiej osła- 
bia psychologiczny konflikt światopoglądowy 
wierzących ezłonków partii. Refleksja nad tym 
zagadnieniem nie może pomijać ważnej roli 
kułturotwórczej, jaką odegrał u nas w procesie 
historycznym humanizm chrześcijański. Huma- 
nizm. ten był wystarczająco tolerancyjny wobee 


inaczej wierzących i niewierzących, webee ntr-_ 


tu laickiego, który dość wcześnie i dość silnie 
zaznaczył swoją obecność w kulturse polskiej. 
To spowodowało, że zsredzony w Polsce Lude- 
wej humanizm socjalistyczny znalazł sprzyja- 
jące warunki rezwoju | nie przybrał degma- 
tycune-sekciarskiego charakteru, Wykorzystu- 
jąc doświadczenia historyczne, dąży — zgodnie 
z leninowską koncepcją spożytkowania trady- 
cji — de za wania tych wszystkieh pozy- 
tywnych treści i wartości, które stworzone z0- 
stały w tradycji odmiennych humanizmmów. 
W takim podejściu tkwią przezłanki jego wzra- 
stającej roli dziś i w dalszej perspektywie hi- 
storycznej. Kałtywując tradycje tolerancji reli- 
gijnej i fiłozofieczno-światopozliądowej, swobód 
i welneści demokratycznych, korzystając z de- 
robku wsaystkich humanistycanych nurtów kul- 
turowych, humanizm socjalistyczny będzie 
w sposób zasadniczy ekreślał charakter proce- 


orozumienie między państwem a Kościołem 
stwarza imstytucjonalne przesłanki dia- 
logu macksistów z katolikami, 
Zmiany sytuacji  wyanantowej, związane 
s cogwijającym się porozumieniem między 


-współmałżonkiem, 


państwem a Kościołem, wypracowanym 

obie strony, eliminują instytucjonalne poł: 
tyczne aspekty psychologicznego konfliktu Śświa- 
topoglądowego. Zgodnie x leninowskimi zasa- 
dami członkostwa partia nie stwarza barier 
wstępowania w jej saeregi osobom © światopoglą- 
dzie fideistycznym, amośliwia im takie aktyw- 
mość polityczną w myśl zasad swego programu 
1 ideologii. Rezygnując z zasady  rygoryzmu 
światopoglądowego w kształtowaniu stanu 
i składu członkowskiego, partia nie może jed- 
nak zacierać swej tożsamości filezoficzne-świa- 
tepoglądowej. Przede wszystkim musi chrenić 


SiĘ przed napływem oecób stejących n Ń 
cjach wojującegeo deogmatysma | lkacir=ma 


uprawiających działalność religijną w partii, 
niezależnie od reprezentowanege wyznania. Musi 
chronić swoje szeregi przed ludźmi prowadzą- 
cymi otwartą walkę a ruchem  laickim Oraet 
wierzącymi, którzy przejawiają postawę nie- 
tołerancyjną w stosunku do innych wierzeń 
i systemów religijnych. Z druziej strony Kościół 
nie precyzuje swege słosunku de sprawy przy- 
należności wierzących do partii marksistowsko- 
-leninowskiej. W praktyce nie stosuje żadnych 
m” wobec wierzących, którzy wstępują do 
partii. 


potocznej percepcji istnieje zbieżność 


elementarnych wartości etyki  socjali- 
stycznej i katolickiej. Chociaż geneza 
fnosoficzno-światopoglądowa obu systemów 


etycznych jest , te w odczuciu spo- 
łecznym nie dostrzega się zasadniczych różnie 
w sfecre nakazów moralnych formułowanych 
przea marksizm i katolicyzm. Dotyczy to 
zwłaszcaa partyjnych środowisk robotniczych 
i wiejskich. Oba systemy odwołtją się do unit 
wersalnych wartości humanistycznych: po- 
szanowania godności ludzkiej, równości, spra- 
wiedliwości, pracowitości, uczciwości, skrom- 
ności, wrażliwości na zło, poczucia solidarności 
i przyjaźni, szczerości, wytrwałości, umiarko- 
wania, silnej woli, siły przekonań, poszanowa- 
nia ładu społecznego, poświęcenia. Są to cenne 
wartości określające pożądane cechy ludzkich 
działań. 

Występowanie psychologicznego konfliktu 
óświatopogliądowego wierzących członków partii 
zależy od reprezentowanego przez nich typu 
religijności. Jak wykazują badania socjologicz- 
ne, w katolicyzmie pelskim ważną roełę odęry- 
wają elementy nawykeoewe i ebrzędewe. Wytwo- 
rzyły się obyczaje religijne, obejmujące zacho- 
waniowe przejawy religijności. Z wieloma 
praktykami religijnymi zespoliły się obyczaje 
rodzinne i towarzyskie o charakterze i treściach 
niereligijnych, świeekich. W tej subkulturze 
religijnej uczestniczą także ludzie niewierzący 
(np. obchody świąt Bożego Narodzenia). Reli- 
gijność typu obrzędowego, czy nawykowego0, nie 
refleksji  filozoficzno- 


ligłjności przejawiają prawdopodobnie silniej- 
sze skłonności do angażowania się ideologicz- 
nego i politycznego w partii marksistowsko-le- 
ninowskiej ed osób reprezentujących typ reli- 
gijności bardziej emocjonalnej, przekonaniowej 
lub filozoficzne-światopoglądowej. Ci pierwsi 
nie odczuwają bowiem barier i konfliktów 
światopoglądowych. Z tych samych przyczyn 
można się spodziewać większego natężenia zja- 
wiska przynależności i wstępowania do partii 
osób o światopoglądzie religijnym, które mają 
wątpliweści w sprawach wiary w porównaniu 
2 niewierzącymi, którzy nie mają takich wątpli- 
wości. 


Istnieje wreszcie w partii grupa członków 
faktycznie niewierzących, lecz praktykujących 
ze względu na otoczenie, zw pod wpły” 
wem presji rodziny i konieczności życiowych 
(np. zawieranie ślubu kościelnego z wierzącym 
chrzest _ dzieci, pogrzeby 
kościelne bliskich członków rodziny). Ta gr*- 
pa członków partii pozostaje w zasadzie poza 
ezobistym konfliktem światopoglądowym. 


stetnym zadaniem jest rozpoznanie sja- 
wiska konfliktu ówiatopoziądowego wierzą- 
cych członków partii. Nie wiemy, 
spośród nich dokonało wyboru światopoglądo- 


jaka część ma wątpliwości w sprawach 
wiary, jaka nie zastanawia się i nie odczuwa 
w ogóle osobistega konfliktu światopoglądowe- 
go, iłu odeszło z partii na tle konfliktu świa- 

wego, a iłu wreszcie jest zdania, 20 


tepeoglądewej w partii oraz wytyczyć 
żuj dsiałalności ideelogicanej 


aj a — 
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Partnerstwo po kraśnicku 


JÓZEF PORĘBSKI 


ważnych przyczyn. ałużbowych 


Andrzej Gurba nie mógł aucze-- 


stniczyć w zebraniu  sprawozdaw- 
czo-wyborczym własnej OOP w Fa- 
bryce Łeżysk Tacznych. Z tego po- 
'wodu stracił szansę otrzymania 
mandatu na miejską konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą, gdyżza- 
raz na wstępie OOP podjęła uch- 
wałę, iż nieobecni nie mogą kan- 

Nie będąc delegatem porządko- 
wał już swoje biurko II sekretarza 
KM, którym był od grudnia ub. r,, 
"by bezpośrednio po -. konferencji 
przekazać je swemu następcy, pra- 
womoenie wybranema. 

Nie mylił się przewidując, iż 
konferencją rozpocznie się od pod- 
jęcia ucł.wały dopuszczającej kan- 
dydowanie do władz miejskiej o- 
ganizacji jedynie delegatów. Tak 
teź się stało. Ałe, gdy  raczęto 
agłaszać kandydatów, padł wniosek, 
by w stosunku do Andrzeja Gurby 
uchylić wcześniej podjętą uchwałę 
| wpisać go na listę sandydatów. 
Natychmiast zawrzało. Żadnych 
wyjątków, szanujmy własne uchwa- 
ły — mówili jedni, a drudzy — że 
nie można popadać w absolutne 
niewolnictwo własnych uchwał, że 
rozszerzenie demokracji to rozsze- 
rzenie prawa wyborczego ma wszy- 
stkich członków partii itd. Ostate- 
eznie wniosek poddano pod głoso- 
wanie. 101 towarzyszy podniosło rę- 
kę za, 20 — przeciw, 43 — wstrzy- 
mało się. 

Takiege obrotu sprawy nikt się 
raczej nie spodziewał. Nie będąc 
delegatem tow. Gurba został człon- 
kiem KM, a następnie w tajnym 
głosowaniu I sekretarzem miejskiej 
instancji. | 

Dła Kraśnika jeszcze jedna sen- 
sacja, a właściwie — nie, Wszyscy 

depiej zorientowani w tym, co dzia- 
ło się w mieście od jesieni ub. r.. 


krótko orzekli: kolejne zwycięstwo © 


młodych. 

I „to prawda. Gurba liczy sobie. 
dopiero 30 łat, jeszcze pół roku te- 
mu był przewodniczącym Zarządu 
Zakładowego ZSMP w Fabryce Ło- 
żysk Tocznych. W pierwszych 
dńiach października ub.r. wraz z 
dziesiątką innych członków prezy- 
dium Zarządu Miejskiego  ZSMP 
miał odwagę oficjałnie wystąpić 
przeciwko marazmowi 
odnowy i upomnieć się o to, by 
władze miasta zaczęły traktować 
ZSMP jako swego partnera we 
współgospodarowamiu miastem, sza- 
nowanego przynajmniej przez wy- 
słuchiwanie jego opinii, konsulto- 
wanie zamierzeń. 


p rzez całą jesień „gorąco” było w 

Kraśniku. Najpierw młodzi od- 
wołując się do _ postanowień VI 
Plenum KC PZPR wystąpili z od- 
powiednim listem do członków 
miejskiej instancji, doprowadzając 
de wycofania się jej z zamiaru 
przeprowadzenia zmian kadrowych 
bez właściwego rozpoznania i kon- 
sulłacji z szerokim aktywem par- 
tyjnym. Ponieważ sprawy „zawisły 
na kołku”, prezydium ZM ZSMP 
wysłało list otwarty do „Walki 
Młodych”. List został opublikowa- 
ny. Zawierał on oprócz skargi na 
lekceważenie młodzieży także kry- 
tykę władz miejskich za ich dzia- 
łalność w kiłku ostatnich latach, a 
łakże ra brak działań dła odno- 
wy i normalizacji życia w mieście, 
eo sprzyjało rodzeniu się plotek i 
dochodzeniu do głosu elementów 
wrogich. 

Do szczególnego napięcia na Ili- 
nil. władze miejskie — młodzież 
doszło 5 listopada ub.r., kiedy na 
obradującą w tym dniu sesję MRN 


w procesie 


aaproszono przedstawicieli  MKZ 
„Sołidarność” i tnnych środowisk 
zawodowych, a (Mie zaproszono 
przedstawiciełi organizacji młodzie- 
kowych. Młodzi spod znaku ZSMP 
wyciągnęli z tego faktu wniosek, że 
być może władze miejskie szukają 
partnera do rozprawienia się ae 
„zbuntowanym” kierownictwem 
młodzieżowej organizacji, 
Napięcie rosło. W tej sytuacji, 
zgodnie a życzeniem młodzieży, a 


„także władz miejskich, wkroczył de 


akcji specjalnie powołany przez 
KW PZPR zespół partyjny oraz po- 
wołana przez wojewodę . komisja 
do zbadania zarzutów wysuniętych 
pod adresem władz administracyj- 
nych. NE 
14 listopada z inicjatywy zespołu 
KW PZPR doszło w Kraśniku do 


delegat 
na iX Zjozd PZPR z woj. poznań- 
skiego, był jednym z 36 uczestni- 
ków dyskusji w V zespole zjazdo- 
wym, omawiającym problemy mło- 
dego pokolenia. 


Podch. Mariusz Jęarzejko, 


wiełogodzinnego spotkania Egzeku- 
tywy KM PZPR z człomkami Ko- 
mitetu Wykonawczego RM FSZMP, 
prezydium ZM ZSMP, grupą €e- 
kretarzy POP oraz przewodniczą- 
eych kół ZSMP, 

Młodzieżowi dyskutanci postawiłi 
sprawę jasno: ehcemy być w awan- 
gardzie walki e ednowę życia w 
mieście. Nie cheemy tej walce prze- 
wodzić, ałe też nie cheemy i nie 
będziemy się godzić » brakiem lni- 
ejatywy i bezradnością w rozwiązy- 
waniu nabrzmiałych łatami spraw. 
Cheemy być docenianym i srane- 
wanym partnerem politycznych | 
administracyjnych władz miasta. 


A'" to wszystko działB się co naj- 
mniej pół roku temu. Od tego 
ezasu w Kraśniku zmieniło Się. 
Pomyśłtnie potoczyły się losy pra- 
wie wszystkich najbardziej zaanga- 
łowanych działaczy młodzieżowych, 


w większości członków partii. Kil-. 


bu a nich. zostało sekretarzamni 
POP. W młode ręce byłego prze- 
wadiiczącego ZSMP eódano ster 


liczącej ponad 1500 towarzyszy xza- 
kładowej organizacji w FLT. W 
składzie nowej KEgzekutywy KM 
PZPR z jej byłego grona znajduje 
się obecnie jedynie dwóch towarzy- 
szy: Włodzimierz Bryczek, przewo- 
dniczący ZM ZSMP oraz znany juź 
nam Andrzej Gurba, do dziś czło- 
nek ZM ZSMP. 


Można więc mówić .o© wysokim u- 
znaniu miejskiej organizacji partyj- 
nej dła swych nmiłodych towarzyszy 
którzy w najtrudniejszych dła niej 
chwilach okazałi się autentycznymi 
partyjnymi działaczami. 


W świetle choćby przedstawio- 
nych tu faktów niemal niedorzęcz- 
pie brzmi pytanie, jak obecnie czu- 
je się młodzież Kraśnika, ezy wła- 
dze miejskie dostrzegają ją i szanu- 


ją. Niedorzecznie, bo przecież ci, 
którzy podjęli o © walkę, dziś sa- 
mi decydują w tych sprawach. A. 
Gurba, [I sekretarz KM ©ZPR 
twierdzi wręcz, iż na szczeblu mia- 
sta nie kto inny, lecz organizacje 
młodzieżowe wykazują wciąż naj- 


większe zaangażowanie w rozwią- 
zywaniu problemów nurtujących 
ozół mieszkańców. Bezpośrednia 


w zakładach sytuacja wygląda nie- 
co inaczej, tam bardziej aktywne 
są związki zawodowe, tam zdanie 
młodzieżowych organizacji wciąż 
mniej się liczy. 

Aktywność organizacji młodzieżo- 
wych i ich kierownictw podtrzy- 
muje poczucie odpowiedzialności za 
ugruntowanie akcentowanego przez 
młodzież styłu działania, zakłada- 
jącego rzeczywiście partnerskie 
traktowanie przez władze miasta 
wszystkich Sił pragnących uczestni- 
ezyć w rozwiązywaniu probleniów 
społecznych i gospodarczych. 


Nieprzypadkowo w KM, a ta- 
kże w Zarządzie Miejskim ZSMP 
znajdują sie ie same rejestry 
wszystkich najważniejszych dia 
Kraśnika spraw, sporządzone jesie- 
nią po liście prezydium ZM ZSMP 
do „Walki Młodych”, uzupełniane 
bieżącymi wnioskami i postulata- 
mi. Młodzież nie ograniczyła się do 
wywołania problemów. Choćby 


przez cam faki zapraszania ma 
spotkania przedstawicieli władz wę- 
jewódzkich przypomina im e swym 
istnieniu, e potrzebie realizacji da- 
mych weazoOśniej przyrzeczeń i Rza- 
pewnień, pemagą instancji pariyj- 
wej w spełnianiu zadań imspirater- 
skich i kontrolnych. 


— Dzięki młodzieżowemu szaah- 
gażowaniu — fwierdri | sekretara 
KM PZPR — dużo ważnych dła 
miasta spraw, które były powodem 
społecznej krytyki już załatwiona 
Ruszyła budowa hotełu na miesz- 
bania rotacyjne: podjęto budowę 
bloku patranackiego; 10  człónków 
ZSMP, którzy w latach 1978—1986 
odpracowali wkład mieszkaniowy 
na budowach, zgodnie z umowami 
otrzymało swoje M-2 i M-3; na 


działki pracownicze wyznaczone 
kilka ha ziemi ieżącej dotychczae 
odłogiem. 


Jednak nie wszystkie sprawy są 
na dobrej drodze. Dotyczy to m.im. 
odzysłtania tzw. pustostanów miesz- 
kaniowych, w większości ujawnio- 
nych przez specjałnie powołaną ko- 
misję młodzieżową, budowy hah 
sportowej typu „Pilawa”, któret 


gotowe elementy ed ponad 1 let 
ieżą i miszczeją wraz z gotowym 
już fundamentem, renowacji amfi- 
teatru, urządzenia wylewiska nie- 
czystości płynnych, rozwiązania 
problemu bazy kulturalnej, reakty- 
wowania  Kraśnickiego  Przedsię- 
biorstwa Budowlanego, czy utwo- 
rzenia Kraśnickiego  Przedsiębior- 
stwa Produkcji Materiałów Budo- 
wlanych. 

Cieszy fakt, że w KM PZPR 1 
ZM ZSMP są jednakowe poglądy na 
zasadnicze kwestie dotyczące fun- 
kcjonowania i dalszego rozwoju 
młasta, a jednocześnie jest duże 
zatroskanie bieżącymi problemami 
produkcji, m.in, trudnościami ma- 
teriałowymi, które mogą postawić 
niektóre zakłady przeg konieczno- 
ścią redukcji załóg. Zatroskaniu to- 
warzyszą inicjatywy rozwiązywania 
tego probiłemu. 


Wypracowana na Ill Zjeździe 
ZSMP formuła partnerstwa z par- 
tą w przypadku Kraśnika jest fa- 
ktem wyrosłym na gruncie trud- 
nych posierpniowych dni, ukształto- 
wanym w duchu partyjnej i socia- 
listycznej odnowy życia. Kraśnicka 
organizacja miejska wysoko ceni 
wkład swojej młodzieży w te od- 
nowę. Potwierdzeniem iego  Dyła 
niedawna konferencja aprawozdaw- 
€a0-wyDOTCZA. 
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orupcja - należy do pojęć wiełoznacznych. 

W słownikach wyrazów obcych i opraco-= 
waniach o charakterze encykiopedycznym 
wiąże się ją ze „zgnilizną moralną". z rozluź- 
nieniem się w społeczeństwie zasad moralnych 
lub też ogranicza do .niemoralnej działalności 
urzędników. działaczy politycznych, 1 społecz 
nych. Wyjaśniając pojęcie korupcii z reguły 
wiąże się ją z łapownictwem i prze- 
kupstwem. W ujęciu polskiefo prawa kar» 
nego są to w istocie rzeczy dwie strony tego 
samego zjawiska. Prawo to rozróżnia bowiem 
łapownictwo bierne, obejmujace działania tych. 
tórzy łapówki biorą, oraz łapownictwo EzYMNE, 
obejrnujące działania tych, którzy łapówki dają. 


Żadna statystyka nie dostarcza nam dzisiaj 
wiarygodnych danych dotyczących rzeczyw:> 
stvch rozmiarów łapownictwa w Polsce. Decv- 
duje o tym wiele przyczyn, przede wszystkim 
jednak ukrywanie łapówek w obawie przed Od- 
powiedzialnością karną. Prawdziwy stan rzeczy 
ukrywają zatem tzw. ciemną liczby. W odczu- 
ciu społecznym ogromna iest jednak dyspropor- 
cia pomiędzy ujawnionymi przestępstwami ła - 
pownictwa, a rzeczywiście popełnionymi, Nie 
bez podstaw zwraca się też uwagę na newral- 
giczne miejsca tej korupchi. Społeczne zaniepe- 
kojenie budzi przede wszystkim nadmierne i 
szybkie bogacenie się tych jednostek, których 
eficjalne dechody nie są wysokie, lecz zajme- 
wane stanewiske lub pełniona funkcja umożli- 
wia dyspenowanie dobrami, de których dostęp 
jest truday, lub załatwianie ważnych życiowo 
spraw innych ludzi. 


JGNISKA ZŁA 


Aktualne mechanizny łapownictwa wskazują 
na sześć dziedzin. w których odnotowuje się 
ogniska korupcji. Płerwsza, to dziedzina miesz- 
cząca się w relacji obywatel — ucząd. Tu włas- 
nie występuje opłacanie decyzji administracyi- 
nvch. Obywate! płaci za zalatwienie ważnej dła 
siebie sprawy, której w inny sposób załatwić 
nie może. Druga dziedziną obejmuje hande!, 
$rzecia usługi rozumiane szeroko, m. in. także. 
służbę zdrowia. Czwarta odnosi się do stosun- 
ków podwładny — żwierzchnik. Tu płaci się 
np. za awans, nagrodę, lepsze stanowisko, przy- 
dział lepszej pracy itd. Piąta dziedzina obej- 
muje łapownictwo między kooperantami. zwią- 
zane Ł£ wykonywaniem planów gospodarczych. 
Nie otrzymuje się premi, jeżeli plan nie zosta- 


nie wykonany. Plan nie możę być jednak wy-- 
konany, jeżeli kooperant nie dostarczy we właś-- 


ciwym czasie niezbędnego do produkcji ogni- 
wa. Daje mu sie zatem łapówki. Szóstą dzie- 
dzina obejmuje łapówki płacone za miejsce w 
wkładzie, w. szczególności za utrzymanie się w 


układzie między instytucjami. Każda z tvch. 


sfer łapownichwa wymaga odrebnej profitak- 
tyki i odrębnych średków zaradczych. | 


Podstawę szczególnego niepokoju twoczy nie 
tylzo związek łapownictwa 2 przestępczością 


irmnego rodzaju, np. 2 aferową przestępczością 


gospodarczą, ale także z Szerokim zakresen zjia- 


wisk z zakcesu patologii społecznej. które są 


niemoralne lub nielegalne. ale nie zawsze wWY- 
pełniają ustawowe znamiona przestepstw. Tu 


należy np. kumoterstwo i nielegalne przywileje. - 


Przywileje przyznawane tylko „wybrańńcom* 


wywołują u innych pokusy e charakterze ieo-- 
'rupcyjnym. Ten, kbe nie może zZa3xpOkO:Ć swo 


(ch dążeń i ambicji w dr dze przywilejów, kto 
dochodzi de wniosku. se sie go krzywdzi. uzna 
sie za „usprawiedliwionego” zaspokajając swo- 
$e pragnienie dzieki łapówce. 


Szczególne jiesń też niebezpicczeństwo wyni: 


kające z nrozpowszechniania tezy, że bez łapów- 
ki żyć sie nie da. że głębokie korzenie korup- 
cii uniemożliwią każdej rzetelnej jednostce le- 
galne uzyskiwanie tego, ce się należy, załat- 
wienie bez łapówki życiowo ważnej sprawy, że 
etyczne kompromisy są po prostu koniecznoś- 
cią. | 


Ce rebić? Te pytanie pojawia sie lakże 


£ niezmienną regulacnością w toku dyskusji do- - 


tvczących problemów odpowiedzialności i roz- 
liczeń. Nie powinno być wątpliwości co do tego, 
że karanie łapownictwa jest zabiegiem keonieci- 
mym, ale nie wystarczającym. Węzłewe znacze- 
mie ma tu bowiem usuwanie czynników oebiek- 
tywnych, sprzyjających łapewnictwu. Nikt nie 
bedzie płacił łapówki za uzyskanie określonego 


artvkuba pierwszej potrzeby, jeżeli otrzyma go - 


legalnie. Nikt nie zapłaci za łóżko w Szpitalu, 
jeżeli każdy chory bedzie mógł na nie liczyć 
we właściwym czasie. Nikt nie zapłaci za przy- 
epieszenie przydziału mieszkania, jeżeli kolej- 
ność tych przydziałów będzie pozostawała w 
pełnej zgodności z zasadami sprawiedliwości 
społecznej i kolejki nie beda wiązały się z dłu- 


qirni, nawet 10-letnimi 4 dłuższymi okresami | 


wyczekiwania itd. ita. 
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KORUPCJA 


1 
DOPOWIEDZALNOŚĆ 


KRYSTYNA DASZKIEWICZ 


Ważne jest oczywiscie także kształtowanie 
prawidłowych postaw społecznych j wzorców 
działania. Nie można jednak na nie liczyć w 
tych sytuacjach, w których praktyka życiowa 
bądzie dostarczała przykładów opłacalności nie- 
moralnvch działań. Ilu zdecyduje się na podej- 
mowanie bezskutecznych działań moralnych. 
które nie prowadzą do upragnionegc celu. a ilu 
wybierze działanie wprawdzie niemoralne, ale 
skutecznie prowadzące do celu? 


będą się bogaciły dzięki łapówkom i zachowa- 
ją owoce przestępstw nawet po uiawnieniu ko- 
TUDCJ. | 

Pozornie wydawać by się mogło. że przepisy 
obowiązującego Kodeksu Karnego chron:a orzed 
łapownictwem w sposób zadowalający. Przewi- 
dują one kilka postaci łapownictwa. Temu. „kto 
w związku z pełnienien funkcji publicznej 
przyjnuje korzyść majatxową., lub osobistą, 
albo ich obietnicę” grozi kara pozbawienia wol- 
ności od 6 miesięcy do lat 5. Surowiej traktuje 
Kodeks Karny te osoby. które uzależniają CczYvn= 
ność służbową od otrzymania łapówki lub jej 
żądają albo przyjmują łapówkę za czynność sta- 
nowiącą naruszenie przepisu prawą (grozi im 
kara pozbawienia wolności od 1 roku do lat 10). 
Jeszcze surowiej traktuje sje tvch. którzy przyj- 
mują łapówki pełniąc funkcję związaną ze 
szczegółną odpowicedzialnością lub biorą: łapów- 
ki „w wielkich rozmiarach”. Grozi im kara po-. 
zbawienia wolności od lat 3 do l (art. 239. -248 
KK). 7 | | 


SŁABOŚĆ KODEKSU KARNEGO 


Na ujawnienie łapówek i związaną «a (tym 
likwidację egnisk kerupcii można liczyć wów- 
czas, kiedy rerwana zoctanie więź solidarności 
pomiędzy tym, kte łapówkę daje i tym, kte la- 
pówkę bierze. Do chwili wejścia w życie obo- 
wiązującego Kodeksu Karnego (1 stycznia 1876 
roku) funkcję takiego bodźca skłaniającego do 
zcywania więzów solidarności pomiędzy biorą- 


"'cvm i dającym łapówke. pełnił aktualnie uchy- 


lony już przepis (art. 45) tzw. nialego kodeksu 
karnego. Zgodnie z nim nie ponosił odpowie- 


'dzialności karnej ten. kto „na żądanie udzielit 


lub obiecał udzielić urednikowi. albo innej oso- 
bie, korzyści majątkowej lub osobistej w związ- 
ku z jego urzędowaniem. jeżeli powiadomił e 
tym władzę powołana do Ścigania przestępstw, 


" zanim władza ta dowiedziała sie 6 tym. lułe 


najpóżniej przy pierwszyin przesłuchaniu w to- 
ku postępowania karnego ujawnił prawdę”. Za- 
miast tego już nie obowiązującego przepisu 
wprowadzono art. 248 KK. Jest on tak ujęty. 


"że na zrywanie wiczi solidarności pomiędzy bio- 


rący:n i dającym lapówke liczyć już nie można. 
Ten, kto dał łapówke, zasiąść musi na ławie 
oskarżonych obok tego, kto wział łapówke i do- 
piero sąd może zastosować nadzwyczajne 
złagodzenie kary, a nawet 'odstąpić od jej wy- 
mierzenia wobec tego, kto zawiadomił organ 
powołany do Ścigania oe łapówce i okolicznoś- 
ciach jej popełnienia zanien ten organ dowie- 
dział się 6 tym. : ; 


Człowiek, który dał łapówkę, nie ma zatem 
żądnej gwarancji, że uniknie edpowiedzialności 
karnej, chociażby nawet łapówke dał tylko dla- 
tego, że w legalny sposób nie mógł załatwić 
swej życiowo ważnej sprawy lub nawet znałażł 
się w swoistym stanie „wyższej konieczności”. 
Któż ujawni łapówke w sytuacji. w której za 
jej udzielenie grozi ta sama kara, którą Ko- 
deks Karny przewiduje dia tego. kto łapówke 
bierze? (kara pozbawienia wolności od 6 mie- 
sieęcy do 5 lat). Nawet w wypadlach „mniej- 
szej wagi” dający łapówkę podłsega karze po- 
zbawienia wolności do roku, ograniczenia woł- 
ności albo grzywny. Jeżeli dał łapówkę za czyn- 
ność stanowiącą naruszenie przepisu prawa, 
lub udzielił tej osobie pełniacej funkcję zwią- 
zaną ze szczególńą odpowiedziałnością, to pode 


Nie poncze - 
.nworalizowanie, jeżeli określone jednostk. nadął 


lega kacze pozbawienia wolności od roku do 
lat 10, a jeżeli łapówka była „korzyścią mająt- 
kową w wielkich rozmiarach”, grozi mu kara 
pozbawienia wolności od lat 3 do 15 (art. 24; 
KK). Dodajmy, że łapówka polcza nie tylke na 
tym, że się przyjmuje lub udziela korzyści ma- 
jątkoewej. Może te być także korzyść osobista, 
albe chociażby tylke ebietnica korzyści mająt- 
kowej lub osebłstej. 


SPARALIŻOWANIE ŚCIGANIA 


Diaczego uchylono przepis. który był istolnvra 
bodźcem skłaniającym do zrywania więzi soli- 
darności pomiędzy biorącym ji dającym łapów- 
ke? Pojawiały się różne argimnentv. m. in. ten. 
że niełnoralna jest rezygnacja 24 karania tych, 
którzy łapówki dają. skoro karze sie tych któ- 
rzy je biorą. Przyjnmowano też. że w układzie 
„urzędnik — potent” stroną słabszą meże być 
uczędnik. Urzędnik uczciwy może być poma- 
wianv o przyjmowanie łapówek, a pomawiająa- 
cy bedzie korzystał z przywileju bezkarności. 
Liczono też na to. że możliwość stosowa- 
nia nadzwyczajnego złagodzenia kary przez sąd 
albo nawet odstępowania od jej wymierzania 
będzie bodźcem wystarczającym dla zrywania 
wiczi solidarności pomiędzy tymi. którzy tła- 
pówki biorą i tynu, ktorzy je dają. 


Dzisiaj już wiadonw. że ściganie przestep- 


<twa łapownictwa zostało po prostu sparaliżo- 


wane. Nie ma co liczyć na likwidacje korup- 
cvjnvch ognisk, jeżeli człowiek. który dał ła- 
pówe dlatego. że nie mógł 'w inny sposób za- 
łatwić swej trudnej sprawwv. Która zasługiwała 
na legalne załatwienie, nie bedzie miał zapew- 
nionej bezkarności. jeżeli łapówke ujawni lub 
przvzua sie do jej udzicienia. 

Ów atktualnie obowiązujący bezgwarancyjny 
art. 243 Kodcksu Karnego powinien być bez- 
zwłocznie zmieniony. Za wzelodu na krcyzysQ- 
wą sytuacje kraju. na deficyt nawet tych ac- 


tvkutów. które zaspokajają podstawowe potrze- 


by jednostki. nalcży oczekiwać wzrostu przestop- 
czości o charaktecze korupctjnym. Tym wat- 
niejsze staną się bodźce prowadzące de YLY- 
wania więzi solidarności. | 


Zamiany wymaga jednak nie tvlko art. 248 
KK. Nie jest powszechnie znady fakt, że w 
polskim prawie karnvm pewne kategorie osób 
biorących łapówki, a nawet czyniących. sobie 
z łapówek stałe źŹródłe dochodu, w 
ogóle nie podlegają odpowiedzialności karnej. 
Za przyjęcie łapówki karze się bowiem nie każ- 
dą osobę, która łapówki przyjmuje. lecz tylke 
tę, która czyni to „w związku z pełnieniem 
funkcji publicznej”. W polskim prawie karnym 


nie ma zgodności co de teso. czy wolno ŚCŃ- 


£ać za przyjęcie łapówki te osoby, które nie 
są funkcjonariuszami publiczaymi. Czy taka 
osobą w ogóle może pełnić .„funkcię publiczną”? 
Nie ima natomiast wątpliwości co do tego. że za 
przyjecie łapówki nie może być pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej ten, kte nie pełni 
funkcji publicznej. Obszerne są przecież rejony 
działalności osób biorących łapówki. które peł- 
nią tylko funkcje usługowe. |lle te osób za- 
trudnionych w nairóżniejszych punktach skupu. 
w handlu, transporcie, szkolnictwie. administra- 
cji i gospodarce nie pełni funkcji publicznych 
a łapówki przyjmuje? Konieczna jest zatem i tu 
bezzwłoczna zmiana: przepisów. Odpewiedzial- 


'mości karnej powinien podlegać każdy kłe 


przyjmuje łapówkę, a nie tylko wybrane kate- 
gorie osob. 


„PUNKCJONARIUSZE PUBLICZNI” 


Te konieczną zmianę chciałabym powiązać 2 
jeszcze jedną. dotyczącą odpowiedzialności osób 
które przekroczyły swe uprawnienia lub nie do- 
pełniły obowiązków. Wiadarmno już. jak trudne 
bywą znalezienie podstaw. prawhych ścigania | 
karanią tych ludzi. którzy dia korzyści msająt- 
kowych nadużywali swej władzy i swych sta- 
nowisk. W polskim prawie karnym nie ma żad: 
nych wątpliwości co do tego, że złodziej pozo- 
staje złodziejem nawet wówczas. kiedy po uiaw- 
nieniu kradzieży „zapłaci” za to. co ukradł. By- 
wają jednak i takie sprawy. w których kwali- 


fikacja przestępstwa. jako zasarnięcia społecz 


nego, wiąże się z niepokonalnymi trudnościami. 
Wówczas swoistym wantylem bezpieczeństwa. 
przepisem, © którym zapomina się toraz nade: 
częste jest art. 246 Kodeksu Karnego. Stanow. 
on, że „funkejonariusz publiczny, który, prse- 
kraczając swe uprawnienia lub nie dopełniając 
obowiązku, działa na szkodę dobra Spoleczne- 
ge lub jednostki, podlega karze pozbawienia 


wolności ed 6 miesięcy de Imt 5, a jeżeli spraw” 
ca działał w celu osiągnięcia korzyści majątke- . 
wej lub esobistej, te karze pozbawienia wolnoś- 


ci ed roku de lat 10”, Ksrze podlegają także 
czyny nieumyślne. 
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- Dzie więciu z „Prefabetu” 


STEFAN LEWICKI 


D yrektor przedsiębiorstwa tow. 
Wejciech Gwmkewski był człon- 
ktem Wojewódzkiej Komisji Przed- 
zjazdowej. Jego zastępca tow. Wła- 
dysław Staszewski — lektorem KW 
PZPR i redaktorem biuletynu wy- 
dawanezgo dla potrzeb POP. Sekre- 
tarzem POP jest tow. Zbigniew 
Kwiatkowski. Kazimierz Turowski, 
przewodniczący „Solłdarności”, pia- 
stuje ważną funkcję w Krajowej 
Komisji Porezumiewawczej i był 
motorem zwołania krajowej konfe- 
rencji „Sołidarneści” w resorcie. 
Przedsiębiorstwo nazywa się „Pre- 
fabet” i składa się z 11 zakładów 
produkujących różne elementy be- 
"jonowe na terenie nadmor- 


pełnego 
awrspółpraca między dyrekcją, orga- 
nizacją partyżjną i „Sołidarnością”, 
urzeszającą prawie całą załogę 
orstwa w Gdańsku i in- 


nych miejscowościach. Strajków tu- 
laj nie Dyło, jeżeli ludzie praery- 


| <łe kierowania  przedsię- 
bierstwie? — 


ymi  załogani. 
wpłynęło na spekój w żym trudnym 
przecież 


nych wajewódziwach. 

„Chodziło też o to, jak dowiedzłia- 
łem się później, by podnieść rangę 
„Prełabetu”. W czasach, kiedy wiel- 
kie fabryki domów zdominowały 
cały przemysł budowlany „Prefa- 
bety” ze swoimi elementami beto- 
nowymi stały się kopuciuszkami. 

— I tak powołaliśmy Radę Sekre- 
taray — wyjaśnia łow. Kwiatkow- 
ski — twór nieformalny, ale wy- 
wierający spory wpływ na %, co 
dniało Się w przedsiębiorstwie w 
Gdańsku i podległych zakładach. 
Rada Sekretarzy była czapką wszy- 
sikich. społecznych poczynań. W re- 
zultacie, mimo że cvas nie sprzyjał 
micjatowym i nikt nie słyszał PRA 
ese e „Sołidarności”, nasza 
; Sekretarzy zaczęła drążyć probiemy 
socjalne i bytowe załóg. Ludzie kaiją 

"czym się zajmujemy, 
dzieli, R ao ROGER EL 
zakłady. 3 dłażego w sierpniu na- 
chewaliśnny twarz, nie potrzebowa- 
lłżómmy siłę wstydzić reboly. 


sekretarza POP. 


tym zespole, 
sprawami swojego podwórka wyka-- 


— Czy potrafiliśmy zawsze wy- 
egzekwować nasze postulaty? Z tym 


było różnie — ciągnie sekretarz — 
Rada Sekretarzy 


ałe to, że stano- 
wiła zgrane ciało spałeczne i wobec 
kierownictwa występowała jednoli- 
cie, znacznie zwiększyło naszą siłę 


inna rzecz, że nasza dyrekcja by- 
ła chyba nietypowa. Ludzie, zaan- 
gażowani partyjnie, pilnowali przed- 
siębiorstwa i nigdy nie spłamiłi się 

nie interesami, 


tadnymi 
„ które tyle złej krwi narobiły aa- 


saej partii. Byli uczciwi. 


— Co dalej? Chcenvy, by Rada 
Sekretarzy stanowiła jeszcze więk- 
szą siłę posia ga eałą ergani- 

- sekretarz 


erganizacja, lecz 350 
PZPR w całej firmiel | 


Obecnie rada, że użyżę sportowe- 
„poszła aa cżesen". 


go porównania, 
Nie czekając na oficjalne ustalenia 


sekretarz POP, przewodniczący „S9- 
Bdarności”, przedstawiciele ZSMP, 
NOT, a iekie, tam gdzie istnieją, 
przewodniczący rad  zakładewych 
wanżowych związków zawodowych. 
egzamin. 
łe. 


Te Kkolektywy zdają 
Probiemów im nie braku Che- 


ałażwy aprawy zacpatrueniowe, ka- 
niepra | 
podstawowym bowiem materiałera 


jest tu cement i stal, a takie prob- 
termy socjalno-bytowe załóg, wresz- 
eie plan. 


s. dni później wriąłena udział 
Rady  Sekretar: 


zy. 


posiedzenia 
Wproslłem się ciekaw dyskusji w 
który zajmujące się 


muje (eż spore inwencji, gdy chodzi 
e sprawy krajowe. Te eni w lutym 
br. wysłali do KC PZPR rezolucję, 
w której między innymi napisali: 


2-32 Blumueniem prayjmujemy uyge- 
włedćsł przedstawicieli włada wyzakająte 
pretensje de społeczeźztwa, że jest nie- 
styscypinowane | Me gracuje. Fm wo 
oaliowite «edwrócenie sytuacji. za ską 
pracę społeczeństwa oGlpowiadają wiaGze, 
ve racją bytu państwa jast corganinacja 
Qycia spalccznege. Jeżeli w Kraju słak- 


anie gerząfck, te obciąża te w pierw- 


owym rzędzie władze. Dlatego tuż peztu- 
bujemy, aby Riuro Relitycano słedło 


.XKtubowi Poselskie PZPR czybkię zwe- 


lanie -sezji Sejmu. Z lnicjatywy Klubu 


gewinsa nastąpić ocena Śsiałalności raą- 
Gu pe lini funkeyjnej i politycznej...” 
Było %o jeszcze przed objęciem 
funkcji premiera przez gen. Jaru- 
zelskiego, ce w „Prefabecie” powi- 
tane zostało z uznaniem. Sądzę, że 
ludzie odczuli, żż mają swój udział 
w ostatnich decyzjach KC partii 
Organizacja partyjna w „Prefa- 
becie”, „mimo że nieduża mogłaby 
być. wzorem dla wiełu. De inicjatyw 
peżytecznych zaliczyłbym wydawa- 


„darzy, po kilka sztuk na erganiza- 


cję. Są one redagowane z dużym 
nerwem politycznym. Praedruki 2 
Leśni zachodniej z komentarzami. 
kantrołi NIK, połemika x 

wiośkozii 1 insynuacjami ażącywi 
po kraju, informacja © działalnoś- 
ci „Solidarności” itp. Wiadomości 
©bczerne, z pierwszej ręki i przede 
wszystkim odpowiadające sapotrze- 
bewaniu. Kawał dobrej partyjnej 
soboty. a 

Ric zatem dziwnego, że marada 
sekretarzy rozpoczęła się od ponag- 
deń, by biuletyny wychodziły częś- 


dzie na aie czekają. Ale żo byłe sa. 


marginesie dyskusji. Prowadził ją 
tow. Zbigniew Kwiatkowski, który 
jako sekretarz w zarządzie 
bierze ©dział we wszełkich posie- 
dzeniach dyrekcji i jest mu latwiej 
reterować problemy  przedsiębior- 


stwa, zdyż jest z nimi na bieżące 
 Sbeznany, | 


Przygiądałem aę uważnie sekre- 


4erzoso siedzącym za stołem kente- VE 
rencyjnym. Ogorzałe twarze więk- 


szości, spracowane ręce wskazują, 
"że są %0 robotnicy. Mówią językiem 
bezpośrednia, z zmaanga- 


prostym, 
tewaniera © wszystkim, ce im leży 


na sercu. Łesyćł ludzi, którym na- 


tam lał tema | z którą mocno się 


Wręcz dramatycznie brzmi epo- 
wieść jednego z sekretarzy e kie- 
rewniku, który  nazłe  fłesienią 


turę i rozwagę, z jaką referował 
sprawę sekretarz. Wierzę, że spra- 
wę potrafił pomyślnie załatwić, gdyź 

był jednosticą wartęściową. 


Inny sekretarz referował w jaki 
sposób zazem x przewodniczącym 
miejscowej „Solidarności” załatwili 
w miejscowym ZOŻ problem epłe- 
ki udrowotnej nad robotnikami. Ko- 
łtejny dyskutant krytykował resort, 
który do oceny przydatności mi- 


strzów polecił praywoływać swiąm 
ki zawodowe. A my to co — dener- 
wował się sekretarz — nie wolne 
odsuwać mas od tych problemów | 

Wiele także padło uwag na te- 
mat dyscypliny partyjnej, postaw 
członków partii, sę takie informacji 
© gy eo w organizacjach Kpołecz- 
nych i politycznych dzieje si; dob- 
rego | złego. Jeat jesacze mime 
wszystko sporo bałaganu wynikają- 
cego a nierozgraniczania kompele>- 

ch. 

Nie była łe dyskusja, ile raczej 
swobodna wysiana poaziądów. Q 


współpracy między bik ję 
biemach dyscypłiny 1 wydajnoś- 
si, © pracy weawczej. 
asf tak obee- 
mie chętnie  dezawuowany, Dył 
jących 

mości kontynuowania 


go © sprawy daża . 
ści 


wwie » porych ezteuków PZPR, su 


niosek nie budził sprzeciwów, 


' góyż sekretarze dębrze cię już zna- 
zacież 


mat przygotowywanej do podpisa- 
ała «mewy, lmiermacja © pracy 
Wojewódzkiej Komisji Przedzłazdo- 
wej i ra tym sebranie Rady Se- 
kretarzy się końcay. Towarzysze 
roajech:li się do domów wiedząc, 
że maj» współnie ustałony pogląd 
na różr.> gprobłemy  przedstiębior- 
swa i że za każdym u nich stoi je 
go 8 kolegów raaem ze swymi erga- 
niaacjami. Stanowią w praedsię- 


biorstwie skłę. 


KORUPCJA | ODPOWIEDZIALNOŚĆ 


Kodebs karny użmuje bardzo szeroko pojęcie 
„fmkcjonariusza publicznego”. M. in. funkcjo- 
neriuszami publicznymi sa osoby zajmujące kie- 
rownicze stanowisko lub pełniące funkcje zwią- 
zane ze szezegółną odpowiedzialnością w „OT 
ganizacji społecznej ludu pracującego". ' Jak 
wiadomo, pkt. 2 art. 84 Konstytucji PRL do 
„organizacji społecznych łudu pracującego” za- 
łicza także oczanizacje polityczne. Kodeks Kar- 
ny uznaje za funkcjonariuszy publicznych m. in. 
także te osoby, które korzystają „z mocy prze- 
Disu szczególnego z ochrony prawnej. przewi- 
dzianej dla funkcjonariuszy publicznych” jak 
PIT KK p na 2 eraz radnych (art. 120 


Szeroki zakres „funkcjonariuszy publicznych” 
mie załatwia jednak wszystkiego. M. in. nie- 
możliwe jest ściganie na podstawie art. 246 Ko- 
, deksu Karnego tych osób, które władzę sobie 


 amarpowywały. Przekraczały uprawnienia, które 
dua w istocie rzeczy mie przysługiwały ponieważ 


nie były „£ riuszami publicznymi” w 
rozumieniu Kodeksu Karnego. 


Cóż zatem zrobić z problanmem odpowiedzia|- 
ności osób, które łapówki brały, ale funkcji pu- 
blicznej nie pełniły, a także tych, które władzę 


przejmowały, a potem ją przekraczały? W tych 


punktach konieczna jest zmiana przepisów Oobo- 
wiązującego Kodeksu Karnego. Zuiniana jest 
prosta. Proponował ją już w r. 1946 z niezwy- 
kłą dalekowzrocznością prof. Stanisław Śliwiń- 
ski. Proponował on wprowadzenie do Kodeksu 
Karnego stormułowania © tzw. usiłowaniu nie- 
udolnym, spowodowanym brakiem lub wadą 
podmiotu. O cóż chodzi? W myśl tej koncepcji 
człowiek, który przyjał łapówkę nie będąc funk- 
cłonariuszem. ponosiłby odpowiedzialność karną 
za „usiłowanie nieudolne”. Takie usiłowanie 


przewiduje polski Kodeke Karny. Odpowiada 
się za nie w granicach zagrożenia przewidzia- 
nego dla danczo przestępstwa. Sąd może jed- 
mak zastosować nadzwyczajne złagodzenie kary 
aibo odstąpić od jej wymierzenia (art. 12 $ 3 
KK). Rozszerzenie w proponowany sposób usi- 
dłowania nieudolnego umożliwiłoby takżę pocią- 
zanie de odpowiedzialności karnej esób uzurpu- 
$ecych sobie wprawnienia funkcjonarieszy p» 
TSA a potem nadJużywających tych upraw- 
DIE 


Usiłowanie nieudolne, przewidziane w obowiq- 
zującym Kodeksie Karnym, zostało, niestety, 
ograniczone tylko do dwóch innych sytuacji, 
ponieważ uznano, łe ma ono „w praktyce na- 
szych sądów eharakter zupełnie marginesowy”. 
Ujawniane w okresie ednewy sprawy izw. pre- 
minentów różneze szczebla wskasują Jednak 0a 
te, że nowe regulacje są mieubędna. 
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TADEUSZ WARCZAK 


=. Kładzierny dziś większy nacisk 
na pracę ideowo-wychowawczą. | 
słusznie, gdyż ta sfera działalności 
partyjnej była w przeszłości bardzo 
zaniedbana. Ale jednocześnie — po- 
wiada sekretarz KZ PZPR tow. Sta- 
nisław Walas — nie możemy oder 
wać się od spraw produkcji i eko- 
monnki jak to niektórzy sugerują. 


Szczególnie dziś, gdy szukamy dróg 


wyjścia z kryzysu, organizacje par- 


 tyjae muszą w tym poszukiwaniu od- 


grywać decydującą rolę. Załogi 0- 
ceniają nas przede wszystkim pe 
tym, ce konkretnie robimy, by opa- 
nować komplikującą się coraz bac- 
dziej sytuację. Oczywiście, nie chodzi 
tu e powrót de starych metod od- 
driaływania. 


Zastrzeżenie e tow. Walas zgła- 
cza raczej na wyrost. We wrocław- 
sk:.m „Archimedesie” w czasie ostat. 
niej konferencji do neoewege Komi- 
tołu Zakladowego weszli przeważnie 
ludsie nie obciążeni starym stylem 
pracy partyjnej mia. nawykami de 
wyręczania administracji w jej obe- 
wiąskach. Wicie s nich ma jednak 
faczej miewielkie doświadczemie w 
pracy pelityczacj ich atutem jest 
natemiast dobra znajomość spraw 
cakładu ; zdolność do właściwej ece- 
ny sytuacj polityceno-spełecznej. I 
sekretarz KZ tow. Radzisław Ra- 
jewski, z wykształcenia jest ekono- 
mistą. Tow. Walas zawodowo zaj- 
muje się problematyką jakości pro- 
dukcji. Także wielu innych towąa- 
czyszy w Komitece  Zakładowym 
swe doświadczenia kształtuje pod 
wpływem codziennych zajęć bez- 
pośrednig w produkcji. 


STAWKA NA GOSPODARNOŚCĆ 


Konieczność zajęcia się głębiej sv- 
tuacją produkcyjno-ekonomiczną 
przedsiębiorstwa, mimo iŁ warunki 
polityczne temu nie bardzo sprzy- 
faly, z całą ostrością ujawniła sie 
podczas posiedzenia Egzekutywy KZ 
w początkach maja. Uczestniczyli w 
niej także przedstawiciele organiza- 
cji związkowych:  „Solidarności” 1 
Związku Zawodowego Metalowców 
eraa ergani'zacjh młodzieżowej. 
Przedstawione wówczas wyniki 


. działalności za 4 miesiące uczestni- 


cy zebrania odebrali jako bardze 
niepokojące, Tak w zakresie reali- 
zacji ustalonych zadań produkcyj- 
mych, jak i w dziedzinie gospodar- 
ki materiałowej. 

W uchwale Eszekutywa określiła 
główne kierunki „uderzenia”. Zna- 


lało się w niej m. ia. zobowiązanie 


dyrekcji do opracowania wielowa- 
ciautowego programu rozwoju i rea- 
Mach zadań produkcyjnych, zmody- 
hkowania organizacji przedsiębior- 
stwa i dokonanie przeglądu zatrud- 
nienia pod kątem wymagań racjo- 
nalności. Duży nacisk położono na 
usprawnienie gospodarki materiało- 
wej, konstrukcji | technologii pod 
kątem obniżenia kosztów produkcji. 

— Powszechna staje się dziś świa- 
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mieć z tego jak 


domość, iż jednym z głównych wa- 
runków wyjścia z kryzysu jest do- 
konanie gruntownych zmiana w Spo- 
sobie gospodarowania, usamodziel- 
nienie przedsiębiorstw, postawienie 
na inicjatywę i przedsiębiorczość za- 
łóg — powiada tow. Walas. — I cho- 
dzi © to, by reforma nie zaskoczyła 
nas. Potrzebne są nie tylko poszuki- 
wania rozwiązań w skali ogólnokra- 
jowej, a więc systemowych. Także w 
zakładach pracy muszą być tworzone 
warunki do jej szybkiego | właści- 
wego wdrożenia. Niezbędna jest np. 
zmiana podejścia poszczególnych 
pracowników do wspólnego majat- 
ku, dostosowania ich mentalności do 
warunków, gdy trzeba będzie dbać 
e w, by produkować jak najtaniej | 
największy 
Dlatego dużą wagę przywiązujemy 
do uprzytamniania aałodze jedno- 
stkowych kosztów wytwarzania, 
kosztów materiałowych ita. 


KONSEKWENTNIE 


_Mentalności i postępowania ludzń: 


nie zmienimy z dnia na dzień — mó- 
wią towarzysze w „Archimedesie”. 
Tyr bardziej, że przez wiele lat do- 


- $tychczasowy system planowania i za- 


rządzania wyrządzał nie tylko duże 
szkody w sferze materialnej, ale tak- 
że, a może nawet bardziej, w sferze 
moralnej, sprzyjał niegospodarności, 
kształtował postawy bierne, egoi- 
styczne. Diatego potrzebna jest dziś 
stanowczość w podejmowaniu dzia- 
łań mających na celu eliminowanie 
v pracowników tych negatywnych 
eech i postaw. . 

Jak na razie. aktyw partyjny w 
„Archimedesie” jest konsekwentny 
w tych dążeniach. Mimo sezonu ur- 
lopowego podejmuje kolejno naj- 
istotniejsze problemy w zakładzie. 
Tuż przed IX Zjazdem partii odbyło 
się plenarne posiedzenie KZ na te- 
mat gospodarki materiałowej. W 
czasie obrad nawiązano do ustaleń 
Egzekutywy s pierwszej polowy 
maja. 

— Trzeba przyzneć — usłyszalem 
w Komitecie Zukładawym — że dy- 
rektor naczelny w tych sprawach 
podjął już i podejmuje szybkie de- 
cyzje. Jest to niewątpliwie Szansa 


urzeczywistienią. postanowień or-- 


ganizacji partyjnej i zwiększenia 
jej wpływu na życie zakładu. 
Trudności kooperacyjne, jak rów- 

nież kłopoty zaopatrzeniowe na ryn- 


ka, podobnie jak w innych fabry-- 


kach, i w części załogi „Archimede- 
sa” rodzą zniechęcenie i poczucie o0- 
golnej niemożności. W swej codzien- 
nej działalności aktyw partyjny sta- 
ra się przeciwdziałać tym bardzo 
niekorzystnym zjawiskom. W sferze 
produkcyjnej znajduje to swe odbi- 
cie m.in. w eksponowaniu zadań 
przedsiębiorstwa w zakresie gospo- 
darki żywnościowej, w której papra- 
wa sytuacji jest jednym z głównych 
warunków wyjścia z kryzysu, a więe 
l poprawy zaopatrzenie, 


zysk. 


— „Arehimedes” jest głównym de- 
stawcą hydrauliki ciągnikowej oraz 
jedynym w kraju producentem no- 
woczesnych aparatów  udojowych, 
Jest więc przedsiębiorstwem mocne 
liczącym się w procesie wychodze- 
nia polskiej gospodarki z obecnych 
trudności. 

Zastępca dyrektora fabryki tow. 
Btefaa Migdał tak charakteryzuje 


aktualną sytuację produkcyjną tnaj-. 


bliższe kierunki działania: 

— Od pół roku czekamy na dosta- 
wę ae Szwecji niewielkiej partii ełe- 
mentów do dojarek, bez których nie 
można zmontować tych aparatów. O- 
czywiście, nie czekaliśmy z założo- 


nymi rękami. Montaż dojarek zapla-- 


nowanych de sprzedaży jest daleke 
zaawansowany. Z reguły brakuje de 
nich tylko elementów z importu. 
Dostawa ze Szwecji zablokowana 
została wskutek braku środków 
dewizowych. Dopiere w tych 
dniach po licznych interwencjach, 
otrzymaliśmy informację, że zo- 
stanie oną zrealizowana. Będziemy 
mogli wkrótce odrobić zaległości 
pierwszego półrocza. Zamiast pla- 
nowanych 16 tysięcy dojarek w 
elągu 6 miesięcy przekazal:śmy col- 
nikom ponad 6 tys. 

Dojarki elektryczne w „Archime- 
dcsie” produkuje się na podstawie 
ucenchH szwedzkiej firmy „Alla-La- 
val. W programie jej wdrożenia i 
rozwoju przewidziano ograniczenie 
importu do minimum, a więc do ele- 
mentów, których produkcji nie mwoż- 
na uruchomić w kraju, lub byłaby 
ona nieopłacalna. Obecnie import 
ten stanowi już tylko 2 proc. wat: 


. tości gotowych wyrobów. Obejmu- 


je przede wszystkim elementy wy- 
konywane ze specjalnych mate- 
riałów. 


NA ELEMENTACH KRAJOWYCH 


Ale w sytuacji ostrego deficytu 
pictniczego naszej gospodarki j ten 
stoscunkowe niewielki import ogra- 
nicza, jak wykazują ostatnie miesią- 
ce, rozwój produkcji dojarek. Zapo- 
trzebowanie zgłaszane na nie przez 
iolników przekracza znacznie 40 ty- 
Sięycy sztuk rocznie. A w bieżącym 
ich produkcja, zaplanowana w gra- 
nicach 20 tysięcy, ze względu na kło- 
poty kooperacyjne ij importowe stol 
pod znakiem zapytania. 

— Zwiększenie produkcji do 40 i» 
s.ęcy dojarek wymagałoby znacznej 
rozbudowy potoncjalu wytwórczego, 
zarówno u nas, jak i w naszych 
kooperantów — podkreśla dyrektor 
Migdał. 

A co można zrobić już na daaś? 
Towarzysze prezentują mi program 


działania, mający zagwarantować u- 


trzymanie produkcji na dotychcza- 


sowym poziomie. M. in. ujęto w nira 
całkowite wyeliminewanie importu 


i te już w najbliższych miesiącach. 
Zakład przymierza się (eż, pod wa- 
runkiem usprawnienia dostaw ko- 


operacyjnych, de swiększenia pro- 


dukcji dojareck do 25 tys. sztuk rocs- 
nie 

W drugira podstawowym asorty- 
mencie produkcji — podnośników 
hydraulicznych do traktorów — za- 
kład nie ma większych kłopotów z 
materiałami. Barierą jest natomiast 
niedostatek pracowników, głównie 
bezpośrednio produkcyjnych. Z jini- 
ciutywy organizacji partyjnej i dy- 
rekch wystąpiono do innych fabryk 
w mieście x ofertą zatrudnienia 
zbędnych tam fachowców. Na razie 
bez większych rezultatów... 


NADZIEJA W REFORMIK 


Liczymy, że sytuacja zmieni się : 
chwilą wprowadzenia reformy go- 
spodarczej, a więc m. in. usamo- 
dzielnienia przedsiębiorstw — pe- 
wiadą tow. Walas. — Duże nadzieje 
wiążemy z reformą także w dziedzi- 
nie wyzwalania dalszych wewnę- 
trznych rezerw. Liczymy na wzrost 
gospodarności i wydajności pracy. 
Sprzyjać temu już od zaraz po- 
winna między innymi instytucja sa- 
morządu pracowniczego. 

W „Archimedesie” już parę nie 
sięcy temu przymierzamo się do po- 
wołania organu samorządu pracow- 
riczego. Nie było jednak wtedy 
sprzyjającej atmosfery. Dziś zainte- 
resowanie samorządności jest wśród 
załogi dużo większe. Powołane tzw. 
grupę inicjującą, której zadaniem 
jest techniczne przygotowanie wy- 
borów do samorządu pracownicze- 
go. W skład komisji wchodzą 
przedstawiciele wszystkich organi- 
zacji politycznych i związkowych. 

— Wypowiadamy się za przedsię- 
tŁ'orstwem samodzielnym i samofi- 
nansującym się — podkreśla tow. 
Walas. — Uważamy jednak, że za- 


kres działania oraz ramy obowiązu- 


jących przepisów dla samorządu o0- 
kreślić musi Sejm. Oczekujemy od 
Sejmu, że podejmie w tej sprawie 
ustawe, która spełni oczekiwania. 

Kemitet Zakładowy PZPR rozwi- 
sął, podobnie jak organizacje zwią- 
zkowe, szerszą kampanię związaną 
s wyberem organu samorządu pra- 
cewniczego. Wydano m.in. komuni- 
kat, w którym kierownictwe orga- 
misacji partyjnej apeluje deo załogi. 
aby nie dzieliła ludzi na podsta- 
wie przynależności do takiej Czy 
innej organizacji, lecz na takich, 
którzy potrafią myśleć kategoria- 
mi społecznymi, będą dbać o de- 
bre przedsiębiorstwa i całej załogi. 

Licząca ponad 400 członków orga- 
nizacja partyjna w „Archimedesie” 
stanowi poważną silę polityczną, iNi- 
czującą i wspierającą przemiany 
związane z procesem soc jalistyczne] 
oducwy. Egzekutywa KZ liczyła, że 
po IX Zjeździe partii poprawi się 
znacznie atmosfera, zarówno wśród 
członków partii, jak i wśród całe; 
załogi, że wzrośnie jej aktywność w 
przezwyciężaniu trudności. Oczeki- 
wania te, jak dotychczas, spełniły Się 
tylko częściowo. Wielu członków 
portij nadal pozostaje na pozycjach 
wyczekujących. A niektórzy wręcz 
rezygnują z przynależności do PZPR. 

— Nie będziemy zatrzymywać ich 
na siłę — powiedziano mi w Komi- 
tccie Zakładowym. — Czas wreszcie 
zająć w tej sprawie zdecydowane 
stanowiska, 
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„legnickiego: 


Wypowiedzi 
delegatów 
0 aparade partyjnym 


Tow. Franciszek Kusnarczyk, de- 


legat na IX Zjażd z woj. nowosą- 
deckiego: . 

— Koncepcja aparatu partyjnego 
nie może być oderwana od koncepcji 


"sprawowania przez partię roli prze- 


wodniej (...). W dotychczasowej pra- 
ktyce sprawą sporną było, czy pra- 


cownik aparatu ma być specjalisią-: 


doradcą, czy działaczem w środo- 
wisku, cźy powgaien obie te funkcje 
łączyć. Moim zdaniem, właśnie to 
łączenie było powodem zbiurekraty- 
zowania aparatu, który zaczął *się 
sam obsługiwać. (...) 

Aparat partyjny powinien składać 
się z dwóch grup. Jedna — to stale 
zatrudniona grupa pracowników 
usługowych wobec organizacji par- 
tyjnych i instancji niższego stopmia, 
druga — to specjaliści, częściowo na 
etacie, pełniący funkcję doradców 
instancji. (...) | ma 

Praca w aparacie partyjnym nie 
musi prowadzić do awansu na kie- 
rownicze stanowisko w  admini- 
stracji czy gospodarce. Wynikające 
ze słusznej zasady rotacji wyjście 
z aparatu nie można oznaczać de- 


gradacji przy powrocie na dawne 


miejsce pracy. (...) 
Reformy 
I. 0 B_ |. 
nie wo'no odkładać 
Tow. Janusz Macicjewicz, dyrek- 


tor Kombinatu Górniczo-Hutniczego 
Miedzi, delegat na IX Zjazd woj. 


— Uważam, że dla sprawnego 
wprowadzania reformy gospodarczej 
niezbędne jest pilne przyjęcie przez 
Sejm ustaw o przedsiębiorstwie i sa- 
morządzie pracowniczym, Ich brak 
2 jednej strony utrudnia przygoto- 
wanie organizacyjne przedsiębiorstw 
do nowych warunków, z drugiej po- 
woduje w wielu przypadkach po- 
wstawanie samorządów e bardzo 
zróżnicowanej organizacji, ustalają- 
cych we własnym zakresie kompe- 
tencje, doprowadzając do chaosu or- 
ganizacyjnego i zakłóceń w pro- 
dukcji. Dlatego należy zobowiązać 
Klub Poselski PZPR do energiczne- 


go działania w Sejmie, w celu 


uchwalenia tych ustaw jak najszyb- 
ciej. 

Wśród zasad bieżącej polityki go- 
spodarczej rządu założono okresowe 
utrzymanie rozdziału i reglamen- 
lacji surowców i dewiz, z modyfi- 
kacją dotychczasowych metod, pole- 
zającą na zastąpieniu rozdziału mię- 
dzy resorty podziałlem na najważ- 
niejsze cele. To słuszne, ale budz. 
również poważne obawy. Nie wie- 
my, ile będzie tych celów? 


Przedw olcym wzorcom 


Tow. Stanisław Dąbrewski, nau- 
czyciel, delegat na 1X Zjazd woj. 
białostockiego: 

— Nie wszystkie trudności będą 
łatwe do przezwyciężenia. Trudne 
Go pokonania będą zwłaszczą skrzy- 


wienia w sferze świadomości, w sfe- 


rze moralnej. W tej dziedzinie po- 
ły wielkie spustoszenia. W 
świadomości wielu kidzi skutecznie 
zniszczono socjalistyczną hierarchię 
wartości. Wyeliminowano z praktyki 
paitycznej zasadę sprawiedliwości 
społecznej. Powstało przekonanie, że 
praca, jej efekt, nie są miernikiem 
wartości człowieka. 
Brak jest pozytywnych wzorców w 
procesie wychowania młodzieży. 
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eżdżę po Polsce gminnej, z jej 


środka ma krańce, przez różne. 


Bałtowy, Lipska, Skalbmier'ze, 
Hrubieszowy, Policzne, Opatowce, 
Wąchocki czy Mońki. Jaka jest ta 
Polska gminna w maju 1981 r.? 


Wszędzie rozliczenia, wszędzie 
dyskusja, wszędzie artykułowanie 
nowych haseł i programów. Wszy- 
scy chcą zmian, utrwalenia demo- 
kracji, gwarancji, aby już nigdy 
więcej. Jeżdżę w tę Polskę gminną 
od lat. Wiem, że broniła się przed 


„zastłojem, że wszędzie, gdzie to tyl- 


ko było możliwe, walczyła o swoje 
prawa. c 


W Połicznej usiłowano wiele 


rzeczy załatwić pod możnyin. 


protektoratem Jana  Kochanow- 
skiego, który tutaj w  Czarno- 
lesie żył i tworzył przez swoje o- 
statnie lata. Nie bez odrobiny ironii 
dopytywałem Jerzege . Kozińskiego, 
I sekretarzą KG i Henryka Kaline- 
wskiego, naczelnika tamtejszej 
gminy, czy nie mają już dość tej 
bieganiny z Janem z Czarnolasu na 
sztandarze. Patrzyli na mnie ze 
zdziwieniem, jakbym nie wiedział, 
że ten mistrz polskiego słowa jest 
i pozostanie dla tej gminy atutem. 
I oni mają dobrowolnie z tej karty 
zrezygnować? Włości mają przecież 
rozległe i potrzeby ogromne. 


Do Policznej wszyscy dojeżdżają. 
Dojeżdża sekretarz, naczelnik, ko- 
mendant posterunku, dojeżdżają 
prezesi, dyrektorzy, główni księgo- 
wi, nauczyciele, pracownicy służby 
rolnej, A z doświadczenia wiadomo, 


„że dojeżdżająca władza, to nie wła- 


dza. Praca w gminie wymaga cią- 
głej obecności. Z: doskoku trudne 
się identyfikować ze swoim tere.» 
nem, a i obywatele nie mają takich 
„wędrowników” za swoich. 3 


Jest więc Kochanowski monetą 
przetargową, na którą władze gmin- 
ne powołują się na każdym kro- 
ku. Efekty? Prezesowi GS Bolesła- 
wowi Skowrońskiemu de lata ub. 
roku udało się niejedno w ten spo- 
sób dla gminy zdobyć, tan. zwięk- 
szone przydziały cementu, stali, 
drutu, siatki egrodzeniowej. Kła- 
niał się wraz z Janem Kochanow- 
skim to Zakładom  Azbęstowo-Ce- 
mentowym w Wierzbicy, to Zakła- 
dom Metalowym w Przemyślu i Ży- 
wcu, to hucie „Florian”, to hucie 
Lenina, to różnym Łowiczom czy 
Piotrkowom, I coś dla tutejszych 
łudzi wykłaniał. Warto więc mieć 


kogoś wielkiego, na kogo można by, 


się powoływać w różnych trudnoś- 
ciach, ezy zabieganiu © względy 
dla gminy. 


Policzna na Kochanowskiego. A 
Skalbmierz? I ta mieścina ma nie- 
jednego uczonego męża, profeso- 
rów, a nawet pierwszego rektora 
krakowskiej Almae Matris, matki 
polskich uniwersytetów. Ma Skalb- 
mierz niejeanego, ale nigdy to ru- 
chawki inwestycyjnej ani w gminie, 
ani w miasteczku nie wywoływało. 
Jak było błoto, tak jest błoto. Jak 
nie było dróg, tak ich nie ma. Jak 
nie szła melioracja, tak nie idzie. 
Jak Nidzica wylewała, tak wyle- 
wa. Jak nie było przyzwoitego do- 
mu handlowego tak nie ma, jak ©- 


środek zdrowia wołał o pomstę do 


nieba, tak woła, jak dziewczyny by- 
ły ładne, © czym sam Kolberg 
skwapliwie donosił, tak i ładne pe- 
zostały, tyle, że uciekają w Świat 
do Krakowa, do Tarnowa, na Śląsk, 
byle dalej od rodzinnej tłustej zie- 
mi. Ucieka młodzież spod Skalb- 
mierza, Kazimierzy, Działoszyc, O- 
patowca, Koszyc. A więc nie ma 


«o liczyć na o, że błogo, jak kto 
„ma kogo. i 


W Głogówku w woj. opolskim 
nikt na to nie” liczy, choć 
wszędzie, na każdym kroku kłania 
się człowiekowi historia, I jeszcze 


dobrze nie stanie na rynku, jeszcze 


nie przyjrzy się ratuszowi, jeszcze 
dobrze nie obejrzy odrestaurowa- 
nych kamieniczek, a już ciągnie 
go w stronę zamku, w którym kie- 
dyś, w czasie nawały azwedzkiej 
zatrzymał się król Jan Kazimierz. 
Pietyzm dla historii, dla tradycji. 


"Obok muzeum regienalnego, muze- 
"um Jana Cybisa, wielkiego pana 


polskiego malarstwa, izba pamięci 
Rafała Urbana — ogrodnika i pi- 
sarza, który jak mógł  rozsławiał 
ziemię opolską. 


W Głogówku wszyscy wzicii się 
za gminne rolnictwo, I rolnictwo to 


osiąga wysokie wskaźniki: 38—40q 
"zbóż, 260 q ziemniaków, ponad 460: 


q buraków cukrowych z 1 ha. Ob 
sada trzody chlewnej przekracza tu 
200 sztuk na 100 ha, a bydła — 100 
szt. Wykorzystanie ziemi racjonal- 
ne, mechanizacja ogromna. Samych 
tylko traktorów u rolników indy- 
widualnych jest ponad 1200. A 
więc nie tylko błogo, jak kto ma 
kogo. l 


Mając dobre rolnictwo można 
większy nacisk położyć na sprawy 
kultury, oświaty, służby zdrowia, 
organizacji usług i handlu. Józef 
Mizera, I sekretarz KG wyjaśnia 
mi jednak, że bez własnych brygad 
remontowo-budowlanych, których 
w Głogówku jest aż trzy, nie wie- 
lc dałoby się zrobić. To dzięki tym 
brygadom w każdym roku stawia 
się co najmniej jeden pawilon han- 
dlowy, świetlicę czy klub. W 19/7 
roku oddano pawilon handlowy 
wraz ze świetlicą w Małych Kot- 
kowicach, w 1978 — w Kotkowi- 
cach Starych, w 1979 r. zaawanso- 
wano budowę takich samych obie- 
któw w Twardawie i Dzierzysławi- 
cach. W wok później wzięto się za 
pracę w Wierzchu. Teraz na tape- 
cie Biedrzychowice... 


ogatym, jak powiadają złosśliwcy, 

diabeł dzieci kołysze, a biednym 
zawsze wiatr w oczy. Może i tak. 
Wszystkie gminy, niezależnie od 
tego — dobre czy złe. zabiegałv o 
swoje interesy, walczyły © środki, 
nakłady, o poważne traktowanie 
potrzeb swego terenu. Robiły to 
mało skutecznie, nie bvły dopingo- 
wane przez chłopów, członków par- 
ui i ZSL? Ależ skąd!? Chłopi, za- 
wsze należeli do ludzi odważnych, 
nie bali się krytykować władzę, wy- 
tykać jej błędów, domagać sie spra- 


'wnego działania, a przede wszyst- 


kim szanowania ludzkiej godno- 
ści Bo władzy nie wolno pusz- 


czać samopas.. Byli 
CZA, mieli 
BiGby. Z takiej b ięt: 
doskonale starego Na > 
Mikułę z buskiegea powiśla, Woż. 
niaka czy Gierkę' z okolicy Ka- 
zimierzy Wielkiej, KMińskiego czy 
Pawłowskiege spod Nagłowice. Mi. 
kuła lubił porównania: — Zanim z 
wysokiej góry zejdzie Co$ na chło- 
pski dół, to ta biurokracja tak to 
wszystko powykręca, że strach czło- 
wieka ogarnia. Woźniak natomiast 
nigdy nie stawał na trybunie. O- 
wsżem, wychodził na podwyższenie, 
ale zawsze stawał obok kazalnicy, 
żeby go było widać: patrzcie, nic mi 
tu nie napisali, mówię do was 
o tym, co Jmyślę, o tym, co mnie 
boli... A bolało 80, że na by- 
czej skórze byś tego nie Ssnisał. 
I zaopatrzenie, i kółka rolnicze, i 
mleczarnia, i drogi, i przepusty, i 
funkcjonowanie rady, i czyny spo- 
łeczne, i kumoterstwo, i niekom- 
petencje służby rolnej czy innych 
specjalistów. | 


|. ©dważni, 
n'ewyparzone 


Stanisław Gierka... Słyszałem go 
co najmniej kilka razy. Zawsze © 
coś walczył, czegoś chciał. Walczył 
© prawo qdo coraz lepszych warun- 
ków dla produkcji rolnej, walczył 
w ramach partii i przez partię — 
w Skalbmierzu, Kielcach, Warsza- 
wie, wszędzie, gdzie sie tylko poja- 
wiał, gdzie była możliwość wypo- 
wiedzenią własnego zdania. Często 
wołał, jak kaznodzieja: — My, pro- 
dukujemy wszystko, chcemy jak 
najlepiej zaspokajać potrzeby ży- 
wnościowe kraju. Dajemy mięs, 
mleko, warzywa, wiele roślin prze- 
mysłowych. Potrzebujemy maszyn, 
nawozów, węgla, energii elektryca= 
nej, dobrze zorganizowanych usług, 
sprawnego odbioru masy  towaro- 
wej. Nie może być tak, aby rolnik 
sam produkował, sam przetwarzał, 
sam organizował sobie zbyt i tran- 
Sport... 

Walczył e ie prawa Stanisław 
Gierka, walczyły dziesiątki tysią- 
ce chłopów — członków partii, ale 
ich głos ginął po drodze, nie docie- 
rał przed najwyższe oblicza. Prze- 
cież był już taki czas w Polsce, 
kiedy mieliśmy ponad 13 mln Sztuk 
bydłą i blisko 24 mln świń, kiedy 
mogliśmy mówić © rzeczywiście sta- 
łe rosnącym zaopatrzeniu rynku. I 
było to nie tak dawno, jeszcze w 
1974, jeszcze w 1975 roku... 


a EŁasowem mijam grawicę Wo- 

jewództwa kieleckiego i iarno- 
brzeskiego. Niewielka górka i Piór- 
ków. Jest Jam Kaczor, stary jeszcze 
przedwojenny wiciowiec, pierwszy 
ludowy starosta na Kielecczyźnie, 
jest jego syn Kazimierz, agronon 
służby rolnej w Baćkowicach. Bar- 
dzo dobrze się składa — mówi Ka- 
zimierz — pojedziemy do Goło- 
szyc, tam bowiem dokonuje się 
dziś ostatni akt parcelacji obszar- 
niczego majątku. Trudno przepuś- 
cić taką okazję, ale nie wysłuchać 
Jana Kaczora? Więc słucham. 


Ten przeszło siedemdziesięcioletni 
już człowiek mmówi, że znowu wiele 
rzeczy musimy zaczynać od począt- 
ku, że znowu jesteśmy na począt= 
ku drogi, że znowu musimy odbu- 
dowywać demokrację, samorząd 
wiejski, włączać lud de zarządza” 
nia krajcm i kontrolować, nie pu- 
szczać władzy Ssamopas, bo zaraz 
się znarowi i zacznie robić nie to, 
co trzeba. 


Przystaję na te sformułowania, 
Wsiadam do „malucha” i po chwili 
jesteśmy w Baćkowicach.. Jak mó- 
wi Mieczysław Czerwiński, od pa- 
ru miesięcy I sekretarz KG. Kie- 
dyś było tu dobre rolnictwo. Rok 
1380 wypadł jednak marnie. Dał 
zaledwie 20 q zbóż 5 100 q ziem- 
niaków z hektara, zaznaczył się słę- 
bokim spadkiem w hodowli, a je- 
szcze 8 Sat temu skupowało się tu- 
taj ponad 10 tys. tuczników. Tak, 
ale wiedy funkcjonowała w Bać- 


Ciąg dalszy na str. 20 
19 


Nie puszczać władzy 


przestały przychodzić w odpowied- 
nich ilościach. I teraz trzeba na mo- 
wo mieczarnię urucRamiać, na nowe 
walczyć e lepsze wykorzystanie ma- 
szyn i sprzęta, którego niby nie 
brakuje, ale unieruchamia go brak 
części zamiennych. Wystarczy po- 
wiedzieć, że traktory SKR osiąga- 
ją zaledwie 58 proce. sprawności. 


raki i aśedomogi stanowią odsko- 
B cznię dła działalność „Sołidaz- 
ności” wiejskiej, która w tutejszych 
stronach wybuchła najwcześniej w 
Garbaczu, w waśniowskiej | „ape 
po kleleckiej stronie Gór Święto- 
kryyskich. Te skamtęd pierwst de- 
legaci jeździli de Warszawy, do Mi- 
nisterstwa Rolnictwa, do KC, w» 
stamtąd tem ruch zaczął się prze- 
nosić i Ra naszą gminę. 


Mieczysław Czerwiński informau- 
je manie e tym spokojnie, a ja fuż 
obrayślam wyjazd de Garbąacza, ale 
póki co — pędzimy śe Goloszyc na 
parcalację. Tamtejsza  resztówka 
przez fługie lata była niczyja. Póź 
niej zaczęło ją wydzierżawiać chłe 
pom, przekazywać  spółdzielniom 
produkcyjnym, a w końcu SK 
która ciągie obrywala, że daje zły 
przykład. Żeby więe nikt nie dawał 
rłege przykładu, postanowione tę 
resztówkę zlikwidować, sprzedać 
chłopom, Amatorów zebrało się du- 
żo, a ziemi zaledwie 15 ha. I bądź 
bu RA Władza jednak podzielić 
must... / 


Jeżdżą de Grołoszye specjaliści, 
ustalają kryteria. Złemia powinna 
przejść w takie ręce, które po- 
trafią ją dobrze zagospodarować. 
Jakie przyjąć mierniki? Jednym s 
nich powinna być wartość sprze- 


pański, Władysław Bajon, Wacław 
Karbowniczek, Jóneć Bnsak |! Ta- 
deuss Kuchniak. | zeasałł się 4 
ludzie s sołtysem na czele w spo- 
"gej izbie, Okrągły stół, rozłożone 
mapy, pochylone głowy i ta palce 
wodzące za ołówkiem geodety. De- 
sei, dear jak pe Asea dostanie 
na awa pola Dobrze będzi 
dobrze będzie... ę: 


Nie wiam, ezy ludzie pochyleni ' 


nad mapą inżyniera Kowala są 
zadowoleni. z tege podziału. Nie 
słyszę wprawdzie, aby  protesto- 
sg = wiadome to, jak będzie 
za dzień, za dwa, czy nie 

zp i? posypią 


teraz gdzie — de Waźniowa, 
czy Skalbmierza? Doe Skalb- 
mierza. Wpadnę do Gierki... Tea 
sam zakręt, tem saza mostek, ten 


Bemby nie ma już w Skalbmierzu, 
dopiekło mu dojeżdźanie, ujadanie 
się z ludźmi, życie w kręgu na- 
rastających podejrzeń. Naczelnik 
gminy Marian Szarpak jeszcze jest, 
ale również ma dość. Nie 
być na cenzurowanym, be te niby 
w imię czego? Dlaczego mają po- 
dejrzewać manię 6 najgorsze rze- 
ezy, 6 łapówki, e czerpanie o0s0- 
bistych korzyści, e urządzanie się 


chce 


zawiedziony 1 rozgoryczony. Nie 
wie, że ludzie ze świeczników, Ra - 
wet małych, pozostają pod baczną 
obserwacją otoczenia, że stosuje 
ena do nich ogólnie przyjęte mia- 
ry. Pytam więc, który z tych za- 
rzutów jest prawdziwy. Szarpak 
nie zastanawia się: w Topoli — 
mówi — dwa razy sprzedałem je- 
den i ten sam hektar ziemi, te 
znaczy wyraziłem zgodę na sprze- 
daż. Formalności załatwia bank 1 
notariusz. I oni tych formalności 
nie dopatrzyli, ale winien, OCzy- 
wiście, naczelnik. 


Niełatwo Żyje sią 1 pracuje w 
gminie w czasach, kiedy wszyst- 
kiego brakuje. Same tylko zaleg- 
łości w wydawaniu węgla na po- 
trzeby produkcyjne sięgają 2 tyt. 
ton. To musi się odbijać na ho- 
dowii. Jeżeli w roku 1979 z wiel- 
kim trudem udało się naszym rot- 
nikom odbudować stado bydła 1 
trzody chlewnej, dojść do najlłep- 
szych wskaźników w historii ska!lb- 
mierskiego rolnictwa. to w roku 
1980 znowu polecieliśmy w dół, © 
22 proc. w bydie i 12 proc. w trzo- 
dzie. W którym miejscu się 7a- 
trzymamy? Ceny, owszem, zrobią 
swoje. ale bez węgla daleko nie 
żajedziemy. Bez węgla, bez mate- 
riałów budowlanych. Potrzeby są 
ogromne, a możliwości ich zaspo- 
kojenia — 30 proc. 


W kolejce pe traklory ustawiło 
się ponad 308 rolników, a ile do- 
stanę przydziałów: 10—207? Jak je 
podzielić na trzydzieści parę wsi, 
żeby było sprawiedliwie? Kolejka 
ustawiła się pe przyczepy, SNnOpo- 
wiązałki, 
przetrząsacze do siana. Czego mę 
człowiek nie dotknie — wszędzie 
krótko | krótko. Chcąc dojechać 
jako tako do wszystkich wsi, trze- 
ba zbudować w gminie jeszcze 50 
km dróg. Przy dotychczasowym 
tempie nie uporamy się z tym na- 
wet za 25 lat! A woda, melioracja, 
nawożenie” W stosunku do roku 
1976 pod względem nawożenia 2 
273 kg spadliśmy do 200. Jest więc 
ce robić, jest © ce zabiegać. 


Znam naczelnika Szarpaka od 
lat Przyszedł kiedyś de Skalbmie- 
rza na agronoma i został. Działał 
na niwie zawodowej, partyjnej, 
społecznej. Awansował. I chciał po 
tym awansie świat do góry nogami 
przewrócić, a przynajmniej coś 
zrobić, zostawić jakiś ślad pe so- 
bie. Tymczasem doznał rozgorycze- 
nia, zawodu. 


Wdałem się w rozmowę £ na- 


 czelnikiem, a przyjechałem prze- 


cież do Gierki. A Stanisław Gier- 
ka wraz z sołtysem z Sielca-Ko- 
lonii Stanisławem  Wierzbowskim 
już od dawna siedzą u naczelnika 
Szarpaka. Nie spjeszno im do Siel- 
ea. Przea skórę czuję, że Gierka 
nie chce, abym do tej wsi w ogóle 
pojechał. Przyciskam go de muru, 
jego 1 sołtysa Wierzbowskiego. Coś 
się stało, czy jak, pytam w końcu. 
A stało się, stało — mówi Gierka 
— „Solidarność” wiejska nam w 
Sielcu powstała. Teraz podchwyci 
te hasła, o które myśmy walczyli: 
6 umaszynowienie, rangę zawodu 
rolnika 1 szacunek dla jego pra- 
cy, © sprawiedliwe ceny, 6 mło- 
dych, żeby pozostawali na wsi, 
pełne wykorzystanie ziemi, 6 do- 
stęp do szkół I kultury. Tego przea- 
eież chcieliśmy przez lata pracy 
w partii. O to walczyliśmy. 


Czuję rozgoryczenie w głosie 


Stanisława Gierki. Partia, do któ-. 


rej należy, nie zawróciła w porę 
ze złej drogi, nie doprowadziła do 
tego, aby jej polityka nie rozmi- 
jała się z praktyką. | 


Rozumiem doskonale ten żał, ale 
ułżłyć Gierce nie mogę, ani £o po- 


cieszyć, tym bardziej, że nie jest 


rozrzutniki de obornika, 


samopas 


skłonny dopuścić mnie de głosu. 
Jłe czasu trzeba, aby naprawić %%, 
ce zepsuliśmy, pyta sam siebie i 
sam sobie odpowiada. Każda na- 
prawa idzie, jak po grudzie. Ła- 
twe się tytko psuje... My, rolnicy, 
niusimy jednak wiedzieć dokąd 
teraz partia idzie, czego chce. 


Gierce wydawało się, że odne- 
wione kółka rolmicze będą mogły 


4 powodzeniem spełniać rolę zwią- 


zku zawodowego. Wielu rolników 
uznało to za niemożliwe. Chcą mieć 
prawdziwego obrońcę własnych 
interesów — mówili — i przystą- 
pili do organizowania „Solidarnoś- 
ci” w waśniowskiej gminie. Co to 
za gmina! Z władzy prawie nikt 
tu nie mieszka. Dojeżdżają sekre- 
tarze, urzędnicy, lekarze, nauczy- 


ciele, tylko kierowanik lecznicy zwie-- 


rząt wyłamał się z tego porządku. 
Po zakupy de Ostrowca, do pra- 
cy z Ostrowca. Na miejscu bieda, 
zaniedbania, widać gołym okiem, 


na ulicy, w sklepach, w gospodzie. 


Zawzze była to miejscowość brzyd- 
ka, zapyziała i taka pozostała, choć 
gleby ma dobre, choć wysoką lo- 
kałę w produkcji globalnej rolnie- 
twa w województwie, choć niema- 
łe siły polityczne, bo 450 człoa- 
ków partii, 250 ZSL-owców i 400 
młodzieżowców. Ale czy są to siły 
rzeczywiste? Na toe pytanie trudno 


' uzyskać odpowiedź. Ogólne stwier- 


dzenia: staraliśmy się, zabiegaliś- 
my, chcieliśmy — niczego nie wyjaś- 
niają, potwierdzają tylko ogólną 
pasywność ostatnich lat nie tylko 
w sprawach rołnictwa, ale i dzia- 
łalności party jnej. 


Za przywódcę, organizatora £ du- 
szę nowego ruchu w tych stronach 
uchodzi kierownik ośrodka zdro- 
wia, dr Tracz. Zeby chociaż miesz- 
kał na miejscu — mówią ludzie 
przeciwni doktorowi — żeby cho- 
ciaż zawsze był w tym ośrodku... 
ałe urządził się w Ostrowcu i mia- 
sta pilnuje. A kiedy wdał się w 
„Solidarność” nosi go po wsiach, 
po województwie... Inni, przychył- 
ni doktorowi, biorą ge w obronę: 
porządny jest człowiek, nawet cier- 
pliwy, bardzo cierpliwy, bo dopie- 
ro wtedy, kiedy już długo ciosano 
mu kołki na głowie, zdenerwował 
się 4 oddał legitymację pastyjną, 
Później wybuchła awantura o zie- 
mię. Kiedy matka zostawiła mu 
6 hektarów, zamiast je zdać na 
rzecz państwa, zaczął gospodarzyć, 
sadzić buraki, siać proso, groch. 
Skandal na dwa województwa. Kto 
to widział, żeby lekarz zajmował 
się ziemią. Wojewoda tarnobrzeski 
postanowił doktora z tej ziemi wy- 
dziedziczyć.  Zawziął się wtedy 
Tracz, bo kto by, mając w sobie 
coś z chłopa, się nie zawziął, kie- 
dy mu ziemię odbierają? Zawziął 
się | kiedy nadarzyła się  sposob- 
ność, aby zorganizować ruch bro- 
niący interesów chłopa 1 ziemi, 
stanął w pierwszym szeregu „S0- 
lidarności”. 


Jakie są motywy innych ludzi, 
samych rolników? Udało mi się 
porozmawiać szerzej na ten lemat 
z Ireneuszem Duiobą. Diugo szu- 
kałem go w Garbaczu. Ktoś po- 
wiedział mi, że Dzioba to taka spo- 
ra zagroda, po prawej stronie dro- 
Ą prowadzącej prosto na Góry 
więtokrzyskie. Jest ta zagroda. 
W domu dwie kobiety. Matka i 
żona. Dzioby tylke patrzeć. Mat- 
ka Aniela, która mając T2 la- 
ta i doówiadczenie przynależne 
termi wiekowi, jest kobietą roa- 
mowną. Roztacza przede mną ko- 
lejną historię wiejskiego życia, że 
było ciężko, że ciągle pod górkę. 
Do wszystkiego dochodziło się 
twardą pracą, do pola, de budym- 
ków, do liczącego się gospodarstwa. 
I dochodziła do tego wraz x sy- 
nem Ireneuszem, bo męża Bóg 
dawne powołał de siebie. Wresa- 


cle gorzka refleksja: żeby człowiek 
umierał, nikt mu w niczym nie 


pomoże, nie ulży, zawsze będzie 
zdany ma samego siebie... 
Koniec tych rozważań, be ote 


Ireneusz Dzioba. Wysoki, dobrze 
zbudowany a silnymi rękami Pa- 
trzę na te ręce i myślę: ile ton 
musiał przerzucić tymi 
Toa nawozów, obornika, zboża, 
buraków, ziemniaków. Tego mię da 


„się chyba obliczyć. 


— Dłaczego pan, panie Ireneu- 
szu, przystąpił do nowego zwiąe- 
ku? —  Dzioba nie odpowiada 
wprost. Wołł przez przykłady. 


— W roku 1975 zacząłem bude- 
wać oberę. Myślałem, że mnie 
sziag trafi Jednegą, dnia musta- 
łera oblecić kilka -ów i skła- 
dów aa tregrami, W Słupii Nowej 
nie ma, w HKodzentynie nie ma, w 
Starachowicach — ostatnie wyku- 
pił Zarzycki, w Lupsku nie ma, 
w Siennie są, ałe nie ten rozmiar, 
w Ożarowie — spóźniłem się de 
Ożarowa, dopiero w Bodzechowie 
szczęście uśmiechnęło się do mnie. 
Kupiłem, zapłaciłem. Potem przez 
trzy tygodnie chodziłem do Cza- 


jęcie, żeby mi te tregry do Gar-- 


bacza przywieźli. Tak było z tre- 
grami, a z cementem — nogi mo- 
ina sobie uchodzić, zaczapkować 
się na amen. Nielepiej jest z na- 
wozami sztucznymi. Za  saletrza- 
kiem trzy razy jeździłem do wo- 
jewództwa tarnobrzeskiego. Kupi- 
łem, nie powiem, ale przez pe- 
średnika, to znaczy przez takiego 
rolnika, który tam mieszka, ale 


nawozów nie potrzebuje. Dlatego. 


takie korowody, be wybrałem się 
za granicę województwa, a za gra- 
nicą nie swoim, choć mają, nie 
sprzedają. 


Nonsensy, nonsensy. To dla ich 
likwidacji chodziłem za „Solidar- 
nością” wiejską, jeździłem do 
Warszawy. Nie chcę niczego prze- 
wracać, chcę tylko produkować w 
lepszych warunkach, żebym wszę- 
dzie, we wszystkich urzędach 1 
instytucjach miał sojuszników, lu- 
dzi życzłiiwych, a nie biurokratów... 

Pe poznaniu tych racji mogę je- 
chać spokojnie z Gierką do Sielca. 
Droga krótka. Przez most, kawa- 
łek pod górkę, a na tej górce Sie- 
lec. Do kogo w Sielcu? Do prze- 
wodniczącego nowego związku, do 
Brenisława Śniada twarz 
z krótkim wąsem. Widzę, że Bro- 


' nisław Łach jest wyraźnie zasko- 


czony, jeszcze atrament dobrze nie 
wysechł na liście „Solidarności” 
wiejskiej, a już się nim intere- 
sują! Sołtys, sekretarz partii i ja- 
kiś obcy... Cóż te panów  spro- 
wadza? — pyta Łach. Bardziej to 
do mnie, niż do Gierki i sołtysa. 
Nowy związek — mówię — 208- 
tał pan przecież jego szelem w 
Sielcu. : 


— PrzyjechałN, zebrali łudzł, po- 
gadali, wybrali mnie, no to 208- 
tałem, a co, miałem odmówić? 

Poszliśmy do domu, tak jak sta- 
liśmy, całą hurmą. Bronisław Łach 
gospodarzy na 86 hektarach. Jak 
każdy rolnik w Sielcu, trzyma 
krowy, uprawia zboża, 
raki, zle najwięcej uwagi poświę- 
ca warzywom. Roboty przy tym 
huk, ale | korzyści niemałe. 


Po ce ten nowy związek 
tam? Łach myśli, myśli, a potem: 
— Żeby lepiej szło — mówi — że- 


wiście, potrzebne 
organizacja pracy handłu i usług. 
no i kontrola, kontrola, żeby Dyło 


Rzeczywiście, jak mówił Gierka, 
te same hasła, ta sama chłopska 
sprawa... 


BRONISŁAW ZAPAŁA 


rękami? 
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szedmiotem szczególnego zainte- 
P resowania naszych rodaków u- 
dających się na Węgry jest — o- 


prócz walorów krajobrazowych 1 


rekreacyjnych — dobrze funkcjo- 
aujący rynek, który dla przecięt- 
' aego obywatela jest najlepszym 
wskaźnikiem i wiemą iwstracją po- 
ziomu życia. 


Nie ukrywam, że i mnie te spra- 
wy interesowały najbardziej, ale 
niejako od kulis — od strony 
tunkcjonowania gospodarki węgier- 
skiej, jej mechaniamów  ekonomi- 
eanych, polityki  społeczno-gospo- 
darczej. Jest to chyba uzasadnione 
naszą aktualną sytuacją gospodar- 
czą oraz toczącą się dyskusją nad 
projektami reform w systemie pla- 
nowania i zarządzania, wzmocnie- 
nia roli przedsiębiorstw produkcyj- 
nych. itp. Dlatego też ucieszyłem 
się, że moją wizytę nad Dunajem 
moglem rozpocząć od spotkania i 
rozmów x kompetentnymi pracow- 
ntkami Wydziału Polityki Gospo- 
darczej Komitetu Centralnego Wę- 
gierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej, a następnie potwierdaić 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


uzyskane informacje w. licznych 
rozmowach z aktywem w terenie, 
z działaczami politycznymi I gospo- 
darczymi. 

Pierwszą reformę gospodarczą ma 
Węgrzech przeprowadzono, jak pa- 
miętamy, w 1968 roku, stawiając na 
„samodzielność przedsiębiorstw i e- 

lektywność gospodarowania, o©gra- 
aiczając de minimam ileść różnege 
redzaju wskaźników dyrektywnych. 
Ten bodźcowy charakter reformy 
(na którym w dużej mierze wzoro- 
wano się u nas przy wprowadzaniu 
systemu WOG) przyniósł eczekiwa- 
ne rezultaty, chociaż nie uwolnił 
tospodarki od typowych napięć, up. 
w dziedzinie inwestycji, budowni- 
ctwa, handlu zagranicznego. 

W połowie ubiegłego roku doko- 
nane dalszej modyfikacji tego sy- 
stemu, zwłaszcza w zakresie  po- 
prawy efektywności gospodarowa- 
nia (x uwagi na coraz wyższe ko- 
szty importowe) i uporządkowania 
lowestycji, które zostały praktycz- 
nie zamrożone, w zakresie obniże- 
nła dynamiki wzrostu produkcji 
przemysłowej oraz zwolnienia tem- 
pa wzrostu płac i dochodów rea!l- 

Są % wszystko posunięcia 


mające na celu wtrzymanie równe- 


wagi ekonomicznej | rynkowej. 

Interesujące są węgierskie  doć- 
wiadczenia w xrakresie polityki cen, 
które są jednym z regulatorów gos- 
podarki i mają bezpośredni wpływ 
Ra poziom życia. 

Towarzysze węgierscy wcześnie 
arezygnowali z gwarantowania 
Przez rząd stałych cen przez sub- 
wencjonowanie producentów. Sub- 
wencje takie obejmują stosunkowo 
niewielzą grupę towarów di usług 
dotyczącą m.in. dofinansowywania 


miejskich środków komunikacji 
ora niektórych artykułów  rolno- 
<pożywczych. 


Urealnienie een, a więc oparcie 
Ich na kosztach wytwarzania, sta- 
wi filar całego systemu: skone- 


micznego Węgier. Reguła jest jed- 
na: dochody muszą równoważyć wy- 
datki. Przedsiębiorstwa prowadzą 
swoją działalność głównie na za- 
sadzie samofinansowania, a więc w 
oparciu o własne, wygospodarowa- 
ne Środki. Nie wyklucza to faktu, 
że poważna część dochodów ściąga- 
na z przedsiębiorstw w postaci o- 
podatkowania jest scentralizowana 
w budżecie państwa (np. ok. po- 
łowy środków przeznaczonych na 
inwestycje). Państwo ma więc do- 
stateczne środki w ręku, by sku- 
tecznie oddziaływać na rozwój po- 
saczególnych załęzi gospodarki przez 


politykę kredytowo-finansową i in- 


westycyjną. 


Ze względu na szybko rosnące 
ostatnio koszty importu — a trze- 
ba przy tym wspomnieć, że Węgrzy 
aż około. 40 proc. swego produktu 
narodowego realizują w eksporcie 
— oraz deficyt w bilansie handlo- 
wym dokonano dalszego, bardzo 
istotnego kroku: eemy wyrebów kra- 


 jowych oparte ma ecnach świate- 


wych, tj. cenach realizowanych w 


"eksporcie do druziego obszaru płat- 


niczego. 


Mechanizm jest prosty. Produ- 
cenci na podstawie bankowych no- 


towań giełdowych obliczają koszt 


sprowadzanego surowca, doliczają 
wszystkie koszty własne ornz osta- 
teczną sumę uzyskaną ze sprzedaży 
swoich wyrobów na rynkach wol- 
nodewizowych. Średnia cena uzys- 


JAK TO JEST NA w 


kana w eksporcie, po przeliczeniu 
według aktualnego kursu bankowe- 
go staje się coraz częściej podsta- 
wą do wyznaczania ceny wewnętri- 
nej. 

Wprowadzony w roku ubiegłym 
nowy system cen nie jest tylko 
prostą operacją regulacyjmą. Spo- 
wodował on przede wszystkim ure- 
alnienie cen podstawowych surow- 
ców i materiałów oraz nośników 
energii. Dało to konkretne efekty. 
Wydatki na surowce 1 materiały, 
które uprzednio stanowiły 68 proce. 
ogółu kosztów wytwarzania, ebee- 
nie wynoszą 73 proc. kosztów włas- 
nych. 

Powie ktoś, że powoduje to szyb- 
ki wzrost cen w kraju. Oczywiście. 
Wzrost cen nastąpił zwłaszcza w 
ostatnim roku, przy czym Geny BA 
Węzrzech rosły miece szybciej niż 
w fInnyeh krajach socjalistycznych. 
Zgodnie z przyjętymi założeniam 
ceny żywności miały wzrosnąć de 
ok. 20 proe, m.in. po *%, aby 
zmniejszyć do minimum śstniejące 
w niektórych -grupach subwencje. 
W efekcie w 1379 roku ogólny pe- 
ziom <cen podniósł się e 3,7 prec., 
co było najwyższym przyrostem w 
okresie powojennym. Plan na rok 
bieżący przewiduje warost poziomu 


"cen detalicznych e 4,5 proe. W cią- 


gu pierwszych 4% miesięcy eny 
wzrosły e 3,8 proc. Ostatnio (29 
czerwta br.) zostały podniesione 
średnio e 108 proc. ceny Mięsa. Zos- 
tało to spowodowane wzrostem ko- 
sztów produkcji w rolnictwie i pod- 
niesieniem 6 ok. 20 proc. cen sku- 
pu. Po dokonaniu tych eperacj 
rozmiary dotacji państwowych de 
cen mięsa i jrzgo przetworów w 
praktyce nie ulegną zmniejszeniu | 
nadal będą kształtować się na po- 
siomie 23 proc. Warto w tym miej- 
ocu dedać, Że warost tych cen w 
zakładach służby yrdrowia, stołów- 
kach pracowniczych, przedszkolach 
1 szkołach nie spowoduje wzrostu 
dopłat praca korzystających, różni- 


ea bowiem będzie do łaca 
środków państwowych. R Kd 


Mimo równoległego wzrost 
nominalnych dochody scolna: > 
ciętnej rodziny zostały obniżone. 
Ale to również było świadomym za- 
mierzeniem, aby w sytuacji zamro- 
żenia inwestycji i zmniejszania 
tempa wzrostu dochodu narodowe- 
go obniżać także społeczny poaiom 
konsumpcji. z 


Czy taka polityka uzyskała pow- 
szechną aprobatę? Tak. Spełeczeń- 
stwa zdaje sebie sprawę su tege, że 
wysuwanie newych  żądańźń' płace- 
wych  meie  tytke - spowedować 
wsrest  ujawisk  imflacyjnych, a 


więe wysoki wzrost kosztów wyt- 


warzania I — 00 za (ym ldzie — 
także ccm. | 

Trzeba wszakże przypomnieć, że 
e wzroście płac w sferze produk- 
cji nie decyduje państwo, lecz kon- 
kretne przedsiębiorstwo, zakład 


pracy. Może ono podnosić i podno- - 


mn płace wówczas, gdy wygospoda- 
ruje na to odpowiednie środki. Tam 
więc, gdzie elektywność gospodaro- 


"wania jest niska, tam widoków na 


szybki wzrost płac raczej nie ma. 


Wzrost een pociąga za eobą ko- 
nieczność zagwarantowania  real- 
nych dochodów ludności, w pierw- 
szym zaś rzędzie osobom najmniej 
aarabłającym. Dlatego już ed po- 


GRZECH 


łowy bieżącego roku renty 1 eme- 
rytury wzrosną średnio © 160 fo- 
rintów, aby zrekompensować tej 
grupie esób wzrost cen detalicz- 


„ nych. W roku ubiegłym wydatki na: ' 
. ochronę adrowia i sprawy socjalne 


wzrosły e 14 proc., a na zaopatrze- 
nie emerytalne e 16 proc. 
Dostosowanie się do eoraz trud- 
niejszych warunków rynkowych 
wymaga nie tylko zwiększonego 
wysiłku załóg i kierownictw przed- 
siębiorstw, ale także władz tereno- 
wych i centralnych. Około 06 proc. 
eałego majątku produkcyjnego na 
Węgrzech pozostaje bowiem w dys- 
pozycji terenowych rad  narodo- 
wych. Stąd dążność do podnosze- 
nia efektywmości działalności eko- 
nomicznej m.in. w drodze poprawy 
struktury organizacyjnej przedsię- 
biorstw. W sumie w latach po- 
przedniej $-łatki liczba etatów w 
mministerstwach, urzędach  eeatral- 


nych ff  zjednoczeniach  sestała 
samniejszona © 3.400 esób. 
Szczegómie interesowały mnie 


problemy działania organizacj i in- 
stancji partyjnych w tych warun» 
kach. - | 

Ołóż masadą jest niewirącanie 
się czynnika politycznego w oepera- 
tywne działanie i zarządzanie przed- 
siębiorstw. Za e pełną oedpowie- 
dzialność ponosi personel kierowni- 
ezy zakładów, który ma stosunko- 
wo duży sakres ewobody i samo- 
dzielności. | 

Organizacje | tnstancje partyjne 
nie wyręczają nikogo w pracy, nie 
narzucają swego zdania, nie wyda- 
ją zaleceń, ezy poleceń. Ale przez 
swoich członków, przez swoje sze- 
rokie kontakty doskonale wiedzą e 
sytuacji w- przedsiębiorstwie. Służą 
temu spotkania, rozmowy, dysku- 
sje, zebrania, w czasie których sta- 
rają się wpływać na działalność 
przedsiębiorstwa. Pariia staje się 
instaneją edwoławcaą, arbitrem, a 
ate stroną w spornych sprawach. 
To buduje jej autorytet. 


_ gospodarczych 


O tym, że tak wrdę 
głem przekonać = sa w zaie 
rozmów z sekretarzami komitetów 
wojewódzkich WSPA w Budapesą- 
cie oraz Pecz. Pracownicy Mstag_ 
cji, a także zgrupowany wokół niej 
aktyw. Społeczny bardzo często po- 
dejmują różne tematy, dyskutują, 
ubierają materiały x różnych zakła- 
dów, wyciągają — wnioski, które 
a al odpowiednim /wla- 
; ityczny i go cz 
do rozpatrzenia. Poacoaniey pie 
oaz instancji 
zęsto przez dłuższy czas zbiera 
w różnych grupach środowiskowych 
szczegółowe infórmacje np. e pra- 
cy w handlu, przygotowują 
wiednie materiały, dyskutują na ten 
temat z aktywem paryjnyra pracu- 
jącym w handlu, wspólnie zdstana- 
wiają się nad tym, 06 trzeba ł 
można zmienić. Ustalłają też współ- 
ne zadania, aby w końcu przeka- 
zać swoje opinie ludziom edpowie- 
działlnym sa pracę tego działw g0B- 
podarki. j 


Na pytanie: ezy instancje pertyj 
ne mogą ingerować w sprawach 
bezpośrednie wy 
pPrzedsiębiorstwie, usłyszałem  sde- 
eydowaną odpowiedź: ingerować 
nie, ale pomóc, informować, wspo- 
magać doświadczeniem  aktywu. 
Nigdy nie wydajemy poleceń, mie 
wkraczamy w poszczegółne przy 
padki. Od tege są kompetentni pra- 
cownicy rad narodowych, esy włe- 
dze gospodarcze w postaci zjedno- 


czeń Żłub resortów, 


* 


Jesteśmy po IX Nadzwyczajnym: 
Zjeździe PZPR, który m.in. określi! 
kierunki działania partii w sierze 
gospodarki. Wyznaczają ene parti 
funkcje strateziczne, inspiratorskirie 
i kontrolne. Instancje partyjne nie 
będą inzerowały w bieżące zarzą- 
dzanie operatywne, nie będą wcho- 
dGziły w kompetencje organów pań 


'stwowych ezy gospodarczych. Wdra- 


żając odpowiadający naszym pol- 
skim warunkom nowy stył partyj- 
nego kierowania gospodarką warta 
sądzę, sięgać de dorobku innych 
Bo nigdzie nie jest pewiedziane, śe 
musimy stę uczyć na własnych blę- 
dach. Powinniśmy jakże uczyć się 
na cudzych, debrych  deświadczo- 
niach. 


Nowy uamor „PPiS” 


Wraeśniewy mtumer „Problemów Pe- 
koju I Bocjalizmu” zawiera sprawoada- 
mie 2 posiedzenia Rady Redakcyjne 
poświęconego omówieniu zadań w w 
ee z żagrożeąljem wojennym. 


W artykule „Strategia przechodzenka 
4e oocjalizmu”, ockretarz generalny 
Lactańskiej Parli Ludowo-NewolucyjM 
nej, premier Laotańskiej Republiki" Lu- 
dowo-Demokrastycznej Kaysene Phomer- 
wikance pisze e obecnej sytuacji w LlL.ae- 
840. 


Numer przynosi tray materiały se 
sjaadów komunistów: ariykhuł D, Me- 
tomażanca oemawiający wyniki  XVJI 
Zjazdu Mongolskiej Partii Ludowo-R8- 
wolueyjnej, artykiR A, Saarinena ona- 
wiający postanowienia XX Zjazdu KP 
Fialandli eraż M. Gautiera, poświęcony 
sebradom V). Zjaadu Niemieckiej Pastkii 
Komunistyeznej. 


Wrześniowy numer  sawiera  śrugą 
część sprawógdania 3 międzynarodowej 
konferencji „„Dialektyka pierwiastka 
zaiędzynarodowege | Raredewego w ra- 
chu robotniczym”. Pręces kształtowania 
cię świadomości  imiernacjemalistycznej 
| aaredowej ©raa posiaw klasy robet- 
oiczej w ebecnych warunkach: 4Aregi 
1 doswiadczenia wałki koneunistów”, 


Z oka/ji obchodzonej w bieżącym te- 
ku 1369 rocznicy utworzenia państwa 
bułgarskiego i rocanicy założenia 
Buigarskiej Partii Bocjakiemokratyczne 
— rewolucyjnej Balksistowskiej pa 
klasy robotniczej, zt której wywodaj 
się Bułyarska Partia Komunistyczna, 
Buliyurię odwiedziła delegacja „PPiS". 
Eiekterm podróży delegacji ,pe kraju 
jest reportał „Składowe części patrie- 
tyzmau socjalistycznego”, 


Ninn=r obejmnje ponadte rezenaJA, 
ostetm | mne matestaly. | 


4; 
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BIAŁA PODLASKA 


CZESŁAW STASZCZAK, W. t6.1X. 


1942 w Jabłenie, woj. lubelskie. 
pochodzenie społecznie chiopekie, WY- 
kształcenie WYŻSŁE, prawnik, Człone« 
artii od 1%60 r. 188 T. sekretarz ZP 
 zmMW w Bychawić, i061—1866 r. stu- 
dent UMCS w Lublinie, 1866 — inbtruk- 
tor w Wojewódzkim Komitecie FIN w 
* Lublinie, 1868-1078 r. instruktor w 
wOoPP KW PZPR Ww Lublinie. 1t— 
166 r. I sekretarz KP PZPR w Radzy- 
niu Podisskim, 1977—138L r. sekretarz 
KW PZPR w Białej Podlaskiej. 

Ww czerwcu 15m r. wybrany I oek re- 
darcoea KW PZPR w Białej Podiask:ej. 


CHEŁM 


SANUSZ KROPNICKI, ur. £.V111.1042 e. 
w Liszaaj, wej. chelmaskie. | 
Pochodzenie społeczne chłopak:e, WY- 
kształcenie wyższe, Llnt, rolnik. Czło- 
nek parti od M t. 10666—1988 I. nau- 
ezyciał w  Technikunń Rolniczym w 


Krzelowie, 1908—19V71 1. agronom w 
GRN w Hańsku. 10T—1978 "r. zastępca 
kierownika Wydziału Rolnictwa | Leś_ 


nicwe PPRN we Włodawie. 1972—19%6 r. 
sekretare KP PZPR we Włodawie. 
1I06—10M c. I sek:etarz KG PZPR we 
Włodawie. w 

w czerwou 1008 !. wybrany I ack '0_ 
larzem KW PZPR w Chełmie. 


GORZÓW WIELKOPOLSKI 


' FLORIAN RATAJCZAK, ar. 1.V.1086 1. 
w Wirach, woj. poznańskie, 


Pochodzenie  epołeczne robotnicze. 
Wykształcenie / wyższe, nauczyciel. 
Członek part4 ed 160 r. |SB r. nau- 


czyciei eskoły podstawowej w załomie 
4 Bronm. 1830—1066 r. kierownik refe- 
cata w Wydziale Oświaty PPRN w 
Chosroznie.  166—1666 r. zasadnicza 
służba wojskowa. 1066—19f4 1. KIEIOW- 
mik referatu kadr, podinspektor, in- 
spokter w Wydziale Oświaty PPRN w 
Chozsczaie, 1V/4—19%- r. ' sekretarz KR 
PZPR w Choszcznie. 1976—1901 r. 
rownik Wydzłała Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej KW PUER w Gorzowie: 
Wi:elk im. | 

W czerwon !86ł TY. 
tarzam KW PZPR 
k spotsk Ga. ia 


wybrany I sok ro- 
w Goerzowe W:el- 


— 


MACIEJ LUBCZYŃSKI, r. 0.Z4, 


039 r. w Parsuowie, wej. kislechie. 
Pochodzenie społeczne ' robotnicze. 
W ykszłałoenie wyżmze, dr nauk tech- 
micznych, ox pach ed- 198 r. 
10061—108 r. konstruktor w Bielskich 


Zakładach Urrądzeń Technicznych w 
Bielsku-Białej, 1%03—196 r. rt, kon- 
struktoz w Fabryce Samochodów Spe- 
ejallzowanych „Polmę ŚSHL" w Kiel- 
cach. 1%D8—190 r. ot. wykładowca, pro- 
dziekaa Wydziału Mechanicznego Po- 
litechniki Świętokrzyskiej w Kielcach. 
060 r. I sekretarz KU PZPR w Poł'- 
tecknioe Świętokczyskiej w Kielcach. 
1000—106 r. soskrelarz KW PZPR w 
Kielcach. : ; | 

Ww czerwcu 196 c. wybrany I sex'e- 
darzea KW PZER w Kielcach. Na 1X 
zieździe wybrany MONK | OTB KC 


KOSZALIN 


RUGEN(IUSE JAKUBAŚZEK, ue. G.161. 
8081 r. w Wągrowcu, wej. pilskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. WY- 
Kcziałcenie wyłaze, mż. rolnik. Czło- 
nek parti od | r. 1906—1900 r. NAU- 
etyctel ©koły podstawowej w Wardy- 
miu Górnym. 106:—1000 r. zasadnicra 
skueba wofłkowa. 1800—198 r. dyrek- 
%or Szkoły Podstawowej w Cieszenie- 
wie. 108—106 r. dyrekior Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Brzewnie. 1976—1870 
Bok 1 sekretarz KG PZPR w Brzezinie, 
1978—1901 r. I cekretarz KM-G PZPR w 
Karlinie. 

W czerwcu 186: r. wybrany I sekre_ 
darrem KW PŁPR w Koszalinie. Na 
R zjeźśdyie wybrany tasiępcą cCełonka 
KC PZPR. | 


KROSNO 


NENRYK WOJTAL, uz. 3.V11.19%9 r... 


w Peóślcźaej Woli, waj. kieleckie, 
Pochodzenie apoleczne 
w płosztażcentą Wyższe, 


int.  ełeelniTK, 


kie- 


robotnicze. 


2 1 LSYTEZEW AG APE ZEIA ORL FR 


Członek pa rtit od 1968 


a 
= 
A 


c. 0007—1900 1. 


refereni w Wydziale Zdrowia I Wydzia- 


le Finansowym PPRN 
18998—1%1 r. uczeń Pańs 
Administracji Rolnej 

1981—1987 r. student Poli 
cińskiej. 1061—1Y8 TY. 


w Miechowie. 
twowej Szkoły 
w Szczecinie. 
techniki Szcre- 


mistrz technolog, 


kierownik działu głównego specjalisty 


w Zakładach 

„Nitron — Erg” 
1973--1966 r. dyrektor 
Eg w Wojciechowte. 1 


rekior ZTS „Gamrat-Erg" 
106; r. wybrany I sek re- 


W czerwcu 


tarzem GW PZPR w Krośnie. 


Włókien 
w Krupskim Młynie. 
ZTS 


Sztucznych 


„Ccefa — 
I6—1981 r. dY- 


w Jaśle. 


Na IX 


Zieżdzie wybrany rasiĘpcą czdonka KC 


PŁPR. 


LEGNICA 


STANISŁAW  JASTŃSKI 


er. MIEC. 


1031 r. w Rudzie Żurawieckiej, woj. 3a- 


mojskie. 

Pochodzenie ' społeczne robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, ekonomista. 
Cłonek partii od 1%B r. 1065—1904 (LT. 


kierownik szkoły podstawowej w Mach. 


nowie. 1051—.968 r. 
Nauczyciciskiego 
1962 r. 


słuchacz Studium 
we Wrocławiu, 


1969 — 


kierownic Państwowego Doma 


Dziecka w Nowej Rudzie, Pruściu 1 Bo— 


lesła wcu, 
Wydyiale Oświaty PPRN 
18993—196% r. 
1888119! r. sokiEtarE 
Lubiniu. 
ra w Zakładach 
w Polkowicach 


W czerwcu !981 


1962—1988 r. podpinspektor w 


w Bolesławcu, 


sekretarz KP PZPR w Bo 
lesławcu, 190—1968 r. słuchacz "WSNS, " 


KP PZPR w 


1971—190i r. zastępca dyrekio- 
Górniczyce „Rudna” 


r. wybrany | seok:e- 


taroeom KW DTZPR w Legnicy. 


LESZN 


I 


JAM PŁÓCINICZAK, ar. S$.111.1928 ©. 
w dezierzycach Kośmielnych, woj. les 


ery hakie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWv- 


| bertałoenie wyższe, 
pedagogiki. Członek pa 
106698 r. pracownik um 
krowni Wscaowaą. 1931— 
cza służba wojskowa. 
nik 


inż. 


135% r. 
umysłowy w cukrowni Wschowa. 


rolnik, NIgE 
ctii od 1068 r. 
ysłowy w CU- 
19% r. zasadni- 
PIRCOW - 


1069—1968- r. agronom w POM w Lest- 
nie. 1860 r. agronom w Wydziale Roi- 


nictwa 


sGzunie. 1861—19i2 r. sekret 
Lesznie. 1939/2—1876 r. 
PZPR w Lesznie. 


I sekretarz 
195—1960 r. sekIetaTa 


4 Leśnictwa PPRN w Lesznie, 
- 10563—198 r. instruktor KP PZPR W: Le-. 


arz KP PZPR w 
KP 


KW PZPR w Lesznie. 1900—I98 r. prze 
wodn!czący WEZKP w Lesznie.  f 


W czerwcu 181 r. 


wybrany | sekce- 


tarzem KW PZPR w Lesznie. Na IX 
Zjeździe wybrany. zastępcą oztorma 


Cc PZPR. 


ŁOMŻA 


WŁODZIMIERZ MICH 


ALUK, uc. 8.1. 
1832 r. w Ogrodnikach, woj. bialsko- 


podlaskie. 

Pochodzenie społeczne chłopsk :e. 
Wyszxształcenie WYŻSZE, inż. tolnik. 
Cyłonek partii ed 198 r. 1668 r. rele- 
reut w Banku Rolnvm w Gołdapi. 
163—168 r. rachmistrz RP PZPR w 

* Gołdapi. 1858—1938 r. student Instytutu 


„Rolniczego w Charkowie. .1%%8—1%56 (r. 


st. instruktor 
ku Spółdzielni 
łviastoku. 1%93—1888 "r. 
PZPR w Bielsku 
I sekretarz KP PZPR 


" HHaakiim. 1067—I93 r, 
dnłczącego 
1983—1966 r. dyrektor 


Oddziału PKO w. Bialymstoku, 
1881 r. sekretarz KW PZPR w Łommęv. 
wybrany I Ssczere- 


W czerwcu 181 r. 


w Wojewódzkim 
Produkcyjnych w Bia- 


Podlaskim. 


ZWiąZ. 
seżretarz KP 
1983— 1867 r, 
w Bielsku Po- 


zastępca przewo- 
PWLN w Białymstoku, 


wojewódzkiego 
1016 — 


tarzem KW PZPR w Łomży. Na IX 
zjesdzie wybrany zastępoą członka KC 


PZeR. 


- NOWY SĄCZ. 


JÓZKY BROŻEK, nr, 
Nowym SąCzu. 
Pochodzenie 

W vkształcenie 


społeczne 
WwyŻEze, 


16.1X.1806 r. w 


robotnicze. 
exonolgulstau. 


Członek partii od 1868 r. 1858 r. referent 


w PUPiK 
1993—18068 r, 
wym Sączu, 


„Ruch w 
referent w 
1068—1900 


Nowym Sączu. - 


WPHS w No- 
r. magazynier, 


kierownik sekcji dyrektor zakładu; za. 


stępca dyrektora. dyrestor naczeln 
Podhalańskich zakładów Przela sa. 


Gwocowo-Warzywnoge 


w Nowym Są. 


- Wykształcenie wyżsre, 


.'w Poznaniu. 


oczu. 1900—1906 r. tvckretamm KW PPR 
w Nowym Sączu. 

Ww czerwcu 1981 r. wybrsny I se%kre- 
tarzem KW PZPR w Nowyin Sączu. Na 
IX Zjeździe wybrany zastępcą Crionka 
KC PZER. 


OLSZTYN 


WŁODZIMIERZ NOKARZYSZCZAK, ©r. 
8.V11.10938 r. w Ostrowcu Świętokrzy3- 
kina, woj. kieleckie. w 

Pochodzenie  Spolecene robotnicze. 
inżynier KOUu- 
partii od 1060  ". 
referendarz w La- 
boratorium Zabezpieczenia Ruchu 1 Łą- 
czności PKP w Gdańsku. 19063—1974 C. 
— kontroier oddziału, kierownik dzia- 
łu w Oddziale Zabezpieczenia Ruchu 


nikacjit. Członek 


Lt Łączności PKP w Gdańsku. 194—10% 
roz — dyrektor Dyrekcji Rejonowej 
Kolei Parwtwowych w Olsztynie. 
1418—104 r. sekietara KW PLPR w 
Olsytynie. 

w maju 1961 r. wybrany I sekrela- 


rzem KW PZER w Olsztynie. Na 1x 
zjeżdzie wybrany członkiem KC, 8 BA 
M Plenum KC rzastępcą ezlonka Biura 
Politycznego KC PAPR. | 


OPOLE . 


* 


EUGENIUSZ MRÓZ, w. ZIIK.108 a 
w Starej Ws, wej. lubelskie. . - 


Pochodzenie społeczne chłopek'8. 
Wykształcenie wym<e, nauczyciel, Czloe 
nek partii od 1901 r. 1066—1006 r. nau- 
czyciel w Prewentorium dGła Dzieci w 
Paczygwie. 1966—1068 r. I sekretarz KM 
PZPA w Paczkowie. 1968—1076 r. sekTa- 
tarz KP PZPR w Nysie. 1066—1867 1". 
[I sozretarz KM-G PŹOPR w Nysie, 
19TT—10M r. kierownik Wydziału Orgea- 
mizacyjnego KW PZPR w Opolu. 


W czerwcu 1861 r. wybrany | SOkTre- 
tarzem KW: PZPR w Opoiu. Na IX 


zjekdzie wybrany cełoak.en „EC PZPR. , 


PIOTRKÓW TRYBUNALSKI 


STANISŁAW KOLASA, ur. TJY.1096 r. 
w Trzebini, wej. katewickhie, 

Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie wyźżSsce, MĘI. wychowu- 
nia izycznego. pilot. Członek pa rlii 
od |956 r. 
cetskiej Szkole Lotniczej w Radomiu. 


1966—1994 r. — instruktor pilot w Ofli-- 


cerskiej Szkołe Lotniczej w Tomaszo- 


wie Mazowieckim. 1994—1666 r. — pilot 
lotnictwa wojskowego. 19006—:Y%0Ń3 r. — 


. sraet wyszkolenia w Aeroklubie Kielec- 


kim. 18562—16076 r. — kierownik Cen- 
truma Wyszkolenia Lotniczego w 1I.eSr- 


Rie. 1978—139] r. — kierownik Aeroklu- 
bu Ziemi Piotrkowikiej w Piotikow.e- 
" Trybunalskim. 


Ww czerwcu 1881 r. wybrany 1 eezie- 
tarzem KW PZYR w P.olrkow.e IY- 
bunaiek yn, „5 5 


POZNAŃ 


- KWWAKB -GKRZYĘCZAK, ur. 1X. 
| 1936 r. w Poznania, 

Pochodzenie spolecz%e 
Wykształcenie wyższe, inż. eleklryk. 
Członek partii od 1080 r. 1800—19%0 r. 
stażysta, konstruktor, k:erownik pra- 
cowni, główny (użyrner w Zakładach 
Przemysłu Metalowego ..H. Cegielski" 
19680—188! r. 1 sexretarz 
KZ PZPR w Zakładach Pizeniystu Me- 
tulowego .„H  Cegieiski'' w. Povnaniu, 
W czerwcu 1861 c. wybrany I se«re- 
ła'cemia KW PZYR w POFPRAGIU. 


inteligenckie. 


PRZEMYŚL 


ZENON CZECH, ar. 1.1.1044 e. w .le- 
gucawale, wej. rceszowskie. | 
Pochodzenie spoleczne 
Wytsziałcenie wyżsre, 
nek partii od 1864 r. 1866—1809 r. ra- 
stepca kierownika, kierownik Wyvdria- 
łu Propagandy ŻW ZAIS w Rzeszowie. 
1989—1988 r. wiceprzewoaniczacy ŻW 
"ZNS w Rzeszowie, 1972—1978 Tr. SEKTE- 
tarz KM PZPR w Rzeszowie, 1814—!975 
rok przewodniczący RW FSZME w 
Ryeszow:e. 1975--1984 r. sekrelariz KW 
PZPR w Przemyślu. 
W czerwcu 188i r. wybrany 1 sekra- 

tazem KW PZPR w Piremyciu. . 


historyw, Czło- 


19041066 r. — pilot w Ofi- 


robotnicze. 


TAE 7 20 PGE e W BOSE ORW AŻ W SEWA 


RADOM 


BOGDAN PRUS, «w. MVIIMI e. w 
Warsecawie. | z 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż.  zootechniu. 
Członek partii od 968 r. 1938-1961 ! 
iaspektor w Ministerstwie PGR. 1%1-- 
1996 r. zoodcchnik w zespole PGR w 
Gladyczynie. 10531062 F. dyrektor PGR 
w  Czujkach. * 1962—1900  T. sekretarz 
PZKR w Pułtusku. 1968—180M r. sekce- 
tarz KP PZPR w Grójcu. 1971—16%6 t. 
I sekretarz KP PZPR w Grójcu, 1976 — 
1616 r. wicewojewoda radomski. 1918— 
194 r. sekiełarz KW PZPR w Rado- 

miu. 


W czerwcu !981 r, wybrany I sek re- 
a:zem KW PZPR w Radomiu. 


SIERADZ 


JANUSZ URBANIAK, ur. 23.VI.18% r. 
w Łodai. | 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 189! r. 1%9—1%8i r. prakly- 
kant w Nadileśniętwie Radziwiłów w 
Lubochai. 1961—1968 r. słuchacz Oficer- 
skiej Szkoły KBW w Legnicy. 1863— 
1004 c. leśniczy w Nadleśnictwie Pod. 
dębice. 1904—1386 r. St. instruktor, |n- 
spektor w Okręgowym Zarządzie La. 


sów Państwowych w Łodzi. 1968—1900 ( 


l 


„nek partii 


w SŚłuDSKU. 


"działu w Stoczni 


kierownik rejonu w Łódzkim Przedcię- 
biorstwie Produkcji Leśnej „Las” w 
Wieruszowie. 1989—1971 r. instruktor w 
Wydziale Rolnictwa KW PZPR w t£e- 
dzi. 19G1—1974 r. słuchacz Wyższej Par. 
tvyjnej Szkoły w Moskwie. 1614—196 1. 


zastępca kierownika Wydziału Rolnego - 


KW PZPR. w Łodzi. 1wi3—18! r. kie. 
rownk Wydziału Rolnego | Gospodar- 
ki Zwwnościowej KW PZPR w. Siera- 
dru. 

W czerwcu 156! r. wybrany I 
taczem KW. PZPR w Sieradzu. 


sek | ©- 


SŁUPSK 


MIECZYSŁAW WÓJCIK. ur. I6.1Y.1044 


"toku -w Teedorewie, woj. kieleckie. 


Pochodzenie spoleczne chłopskie. Wy 
kształcenie- wyższe. inż. rolnik. Człe- 
od 1%9 r. 1905—1896 Sslaty- 
sta w PGR w Dobrowie. 19285—180% kie- 
rownik działu w Spółdzielni Ogrodni- 


"<zo-Psyczelearsziej w Białogardzie. 1968—- 


19706 r. sekretarz KP PZPR w Biało- 
zardzie. 1916—i1%15 r. 1 Sekretarz KP 
PZPR w Białogardzie. 1915—187 T. -kie- 
rownik Wydziału Rolnego KW PZPR 
1975—19:6 r. zastępca dY- 
rekfora Kombinatu Rolnego „Słupia” 
w Słupsku, 1968—1981 r. prezes zarrądu 
WZSR „SCH” w Słupsku. 

W czerwcu 1981 r wybrany. I sak'6- 
tarzem KW PZPR w Słupeku. 
Zieżdzie wybrany sasiępcą członie: KC 
PZPR. | 


- 


SUWAŁKI. 
WALDEMAR BERDYGA, wr. 21.106 
roku w Bolęcinie. woj. Kieleckie. 


Pochodzenie spoteczne chłopskie Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Czło- 
nek partii od 1991 r. 1004-—1966 [. — 
kierownik Ośrodka Racjonaliracji t Po. 
stępu Technicznego w PGR RIewk' 
k. Olsztvna, 1866—1%89 r. — sekreta!2 
KP PZPR w Biskupcu. 1909—19% 0. — 
dyrektor W.e!'ozzkładowego PGR w 
Biskupcu. 1974-1915 r. — sekretarz KP 
PZPR w Giżycku. 1915—198! r. prer68 
Spórdzieini Kółeu Rolniczych w Giżyc- 
ku. : 

W czetwcu i981 r wybrany I sekrela- 
czem KW PZOR w Suwałkach. 


. 


SZCZECIN 


STANISŁAW MIŚKIEWICZ, ur. M.Vtl. 
10662 r. w Osiecznej, wej. konińskie. 

Pochodzenie spoleczne chłopskie. WY- 
kształcenie wyższe.  lnż.  mechantk 
Członek partii od 1%2 r. 1960—190 ". 
monter w Stocyni Rzecznej w SZCzE- 
cinie,  1881—1972 r. traser optyczny 
teciinoiog. st.  technolof. kierownik 
Szczecińskiej mm. A 
Warskiego. 1912—1980 r. I SeZTElarz KY 
PZPR w Stoczni Szczecińskiej Hm. A. 
Warsiciego. -1%80—199] r. —  sekrelar" 


"KW PZPR w Szerecinie. 


wybrany: I sekTret8- 


w maju 186) r 
Srczeciale. 


rrem KW PZPR w 
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"partyjna 


1.VH — 15.VI1.1981 e. 


POSIEDZENIA PIENARNE KC 
GP CZE ZOT UT E KZT ATZ AARD PRZE ZEE KORĘ RRTYZYDTOONTTZ PROEZKERYESZR ROZA ZOT DAZNSCGZECĄ, 


" 


40.VII i - Odbyło wnę XAI Piłemum 
wanaion do 1X Zjazdu. Obe prze- 
wodniczył 1 sekretarz KC fSianisław 
Kkamia. i 

— Jatformację © przebiegu rebrań i kon- 
$erencji programowo-wyborczych oraz e 
erganizacyjnych przygotowaniach de 
Zjazdu przedstawół członek RP, sekre- 
tarz KC Kaximiera Barcikowski. 

— ini e o dokumentach aprawe- 
adawczych i programowych przygotowa- 
ayeb na Zjazd złożył człanek BP, m- 
kretarz KC Stefana Olszowski. 

— Sprawozdanie Komisji powołanej na 
X Plenum KC dla oceny dotychesazo- 
wego przebiegu i przyspieszenia prac w 
kwestii odpowiedztalności ezłenków b. 
kierownictwa — złożył jej przewedniczę- 
cy, członek BP, sekretarz KC Tanóeusz 
Grabski. : 
— KC podjął uchwałę w sprawie pray- 
jechła do wiadomości sprawozdania | 
wniosków konrsjł powołanej prze X 
Płęnum KC. | 


18 i 19.V8. > TP ę, Posiedze. 
twięcone ayborewi 1 


sdłową tnformaeję zamieściiiśm 
ace FX Zjesdu w 8 ar „2P'). 


w Kkre- 


11.VH — Odbyło nę il Płecnum 
"> " KC.  Przedzaiołem  ebrad 
wyły: axtwałna sytuacja poMtyczno-Spo- 
łeczna i ca Prału oraz zadania 


a 
parti po IX Zjeżdzie | orgemizacja prą- 


€Y KC. 

— fałormację © uktualinej sytuacji w 
Rraju złożył w tmieniu rządu wicepre- 
miler Janusz Obodowski; referat Biura 
Politycznego © xuadaniach partii wygło- 
sił czioncz BP, sekretarz KC Kammiers 
Barcikewaki; 

— Po dyskusji KC podjął odpowiodnią 
uchwałę. 


— KC powoła? Ł komisji problemowych 
oraz przyjął regulamin pracy KC, Młu- 
ra Politycznego I Sekretariatu KC. 

— Obradami kierował i słowo końcowe 


wygłosił I sekretarz KC Bt 


NARADY i SPOTKANIA 


1.VI. grzebowyci Jerzege Wój- 
ctun, członka CKKP, redaktora naczełe 
nego „Życia Warszawy” wzięli udział 
członkowie BP i Sekretariatu KC: I se- 
kretarz KC Stanisław Kania, Stefan Ol- 
szewski, Jerzy Waszczuk, Zdzisław Ku- 
rewski, Stanisław Gabrielskt. 


— Odbyło się posiedzenie Centralnej Ko. 
misfi Rewizyjnej poświęcone przyjęciu 
sprawozdania CKR na 1X Zjaad. Obrady 
prowadził przewodniczący CKR Jerzy 
Muszyński. 


2 VM — Odbyło zię zebranie Klu- 
> : bu Poselukiego PZPR,. na 
utórym wicepremierzy Mieczysław NRa- 
kewski | Zbigniew Madej przedstawili 
sprawy związane z posiedzeniem Sejmu. 
Obraddn przewodniczył członek BP, qe- 
kretarz KĆ Kazimierz Rarcikowski. 


nauki | sekolnictwa wyższego. 


6 VB. — W okolicznościowym 

dać spotkaniu zespołu „Zycia 
Warszawy” z okazji mianowania nowege 
redaktora naczelnego, Zdzisiawa Moraw- 
skiego, wziął udział członek BP, sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski. 


— Odbyła się narada sekretarzy KW zej- 
mu jących się sprawami rolnictwa, po- 
święcona bieżącym zadaniom gospodar- 


- 


7.VI — W  posedzentu Prezy- 
k * dium Komitetu d/s Radia 

| Telewizji z okazjń mianowania nowe- 

£o przewodniczącego, Władysława L.e- 
tanca, wziął udział członek BP, sekie- 
tarx KC Stefana Olszowski. 

— Zastępca ezłonka BP, sckretarz KC 


C poświęcose przygoto 
BOGA 


20.Vi1. 


— w uroczystościach go- 


Roman Ney wziął udział w posiedze- 
mu kolegium Ministeretwa Nauki, Sakol- 
mictwa Wyższege 1 Technitea, 


8 vii — Ww uroczystym koncer- 
> » ee w Warszawie z okazji 
00 roczniey zwycięstwa rewolucji ludo- 
wej w Mongolii wzięli uduiał członko- 
wie BP.| Sekretariatu KC: Stefan O!l- 
osowski | Roman Ney, 


11 VR — Odbyło się posiedzenie 
. a Centralnego Zespołu Dele- 
gatów poświęcone przygotowaniu projek- 
ów roboczych zasad funkcjonowania IX 
Zjazdu. Obradem przewodniczył I. se- 
Mretarz KC Stantsiaw Kapła. 


4 20.W8 — OQbradował! [X Nad- 

, . swyczajay Zjaza PZPR 
tmezegółową  Mronikę obrad Zjazdu 
mapie til w poprzednia 8 niune- 
FzG „ŹPU”). 


£ — w aeddzłeń Świ 
-21.VH. Oarodzenia w Pedra 


wierownictwa partil I państwa x całon- 
uami korpus: dypłometycznego w.pa- 
łaeu w Wiianowie wzięMń wdział ezłon- 
«owte BP i Sckretariatu KC s I sekrę- 
4arzem KC Stanisławem Kaalą. 

— I sekretarz KC Stanłeław Kania 1 
ezłonek BP KC. prezes Rady Mintstrów, 
ananister ny Narodowej, gen. ormii 
Wejciech Jaruzelski apotkali sżę a Nie- 
rowniczą kadrą aparatu partyjno-poR- 
tycznego sł sbrojaych. 


27.VH. Rratarńału KC s I eekreta. 
raami KW i kierownikami 
KC, poświęcona zadaniom po 
dzie. Wprowadzenie do <yskusfi łe- 
s44: członek BP, sekrętarz KC rz 
Waccikowaki i sekretarz KC Marian Weń- 
ułak. Dyskusję podsumował I sekretarz 
KC Stanisław Kania. 

— Odbyło się posdedzenie Pzezydiwm 
CKKP poświęcone przygotowaniu głów 
nych kierunków działalności CKKP i 
projektu regulaminu CKKP. Prezydłum 
wybrało na uraędującego wiceprzewod- 
niczącego CKKP Tadeusza Nowickiego, 


Gotychczasowego 1 sekretarza KM w. 


Pioaxkach w woj. radomskim. Obrady 
prowadzi? przewodniczący CKKP Jerzy 
Urbański. NE ! | 


— (Odbyło się spotkanie 
Centralnej Komisji Współ- 
działania PZPR, 4SL 1 SD poświęcone 
aktualnej sytuacji społeczno-gospodar- 
exej oraz sprawom związanym x posie- 
dxemtem Sejmu PRL. 4e etrony PZPR 
aezestniczyłi: Stanisław Kania, Wajctech 
Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, ZRi- 
gaiew Michałek, Mariaa Woźniak. 
— Odbyło się zebranie Klubu Poselskie- 
go PZPR. któremu przewodniczył ezło- 
nek BP, sekretarz KC Kazimierz Rar- 
cikewski. Posłowie wysłuchałń latorma- 
cji: ministra Górnictwa 1 Znergetykt 
Czesławe Piotrowskiego — O sytuachh w 
górnictwie i energetyce, posła Adama 
tli — 6 projektach ustaw © przed- 
siębiorstwie, samorządzie pracowniczym 
| kach zawodowych, BASŁĘDCY PTZ- 
wodniczącego Komisji Planowania An- 
ćrzeja Karpińskiego — o aktualnej sy- 
tuacji gospodarczej 1 wicepremiera Mie- 
ezysława Rakowskiego — o projektach 
mnian w składzie Rady Ministrów, 


30 Va — Odbyła sę narada pize- 
zj * wodniczących WKKP po- 
ówięcona aktualnym zadaniom kormisfi 
kontroji partyjnej. Obredy  prowadcił 
przewodniczący CKKP jJezzy Urbański, 


31.VII. 


Rady Nadzorcaej RSW 


„Prasa-Kxiążka-Ruch", któremu przewod- 
miczył członek BP, sekretarz KC Gtefan 


Olesoweki. Przedmiotem ebrad był stan 
poligrafii, wyniki działalności w I pół- 
roczu i zadania wynikające z rządowe- 
ge programu stabilizacji. 

— Odbyła się narada sekretarzy KW 
zajmujących sie problematyka  ekono- 
mieaną, poświecona aktua'nym 

aiom gospodarczym Obrady prowadził 
sekretarz KC Mariana Wościak, 


4.VHI — Odbyło zię posiedzenie 
. s Biura Politycznego KC. O- 
mówiono sposób realizacji programu IX 
zjaodu, przeanalizowano aktualną Ssy- 
tuację społeczno ekonomiczną kraju i 
postanowiono zwołać w. najbliższych 
niach plenwm KC poświecone aktualnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej kra, u. 


 Praamyśln GoRonały 
1 sekretariatów KW, 


7.VW. 


— Odbyło się posiedzenie 


4 vill — W. aaradzie prokureto- 
. s rów i centralnego aktywu 
prokuratury PRL. wziął udział członek 
BP, sekretarza KC Mirosław Mitewsbi. 


12 VIN — Miało miejsce sotkanie 
. . I sekretarza KC Stanmisła- 
wa Kani z Prymasem Polski, arcybisku- 
pem gnieźnieńskim | warszawskim 36x20- 


tem Glłempem. 


13 VBI — Członek BP, sekretarz 
» „ KC Stełan Ciszewski przy- 
jął delegację radziecuiej agencji APN 
„Nowosti” z redaktorem naczelnym, ze- 
stępcą przewodniczącego APN  [gorem 
Mied wiedłewem, | 


W IDISTANCJACH I ORGANIZACJACH 


4 Vil — MKemitet Warszawski 
=. „pa Z w Tarnedruegu | 

recłzwin dokonały wyboru egzekUtŁyw 
t sekretariatów KW. 


KW w Wy de- 
| Rona? wyboru Ezekotywy 
1 Gakuretęriatu KW. R 

— KW w Wałbrzycha pruyłął pregram 


działańia Ba Rajkiiżmy okres. 


„WIŁ. cy, Luhlimie, Piotrkowie | 
wyboru agzekutyw 


— We Wrecławiu odhyła 
stę 231 tura wojewódzkiej 


AV. 


konferencji programmowo-wyborczej po- 


twięcena pickblemom grogramowym, 


— W przedzłazdowych pete 
Rammach aktywu partyjne 


6.VR. 


| go wzięli udział członkowie WP i Se 


atu KC: Kazianierz Marctkowski 


— w Stoczni Szczecińskiej tm. A. Wer- 


skiego, — Roman Ney — z nauczy 

smi — delegatami na IX Zjazd, Jerzy 
Waszczuk — 2 przedstawicielarni Środo- 
wisk twórczych — delegatami ma IX 
aberpiyj Wotyczznajy i dat wniają” — bę Foe 
spole o zczecin — Świnoujście 
— KW w Skierniewicach otsadował nał 
zza mizacją pracy lastancji wojewódz- 


— KW w Peananin OKMA- 
dtował nać organizacją pra- 
ey KW oraz dokonał wyboru lgreku- 
tywy i Sekretariatu KW. i 


— KW w Buwałkach dokonał WwyYBOTW 
okręśtii stanewieko 


Rgzekutywy KW. 
— KW w Mauzecinie 

wojewódzkiej oscganizucj partyjnej na 
TX Zjazd. : 


— W środowiekowych spot 
kamiach delegatów na IX 
Zjaad wańęłi udział c<złonkowię BP i 
sekretariatu KC: Kazłmierz Marcikow.- 
sk 1 Weżciech Jaruzelski — z żolnie- 
rzami WP, Kawimierz Cypryniak — 3 
przedetawicielami służby zdrowia, Zdzt 
sław Kurowski — z delegatamń woj. Gże- 
ebanowszkiego. : 
= KW w Katowicach dokonał wyboru 
Kszekutywy i <ekretariatu KW. 
— KW w Ziełonej Górse ustalił stane- 
wisko wojewódzkiej organizach parży)- 
nej na 1X Zjazd. 


40.VN KW w Słupeku ustalił 
» . stanowisko wojewódzkiej 
tastancjh partyjnej ma IX Zjazd. 


23.VN. - KW ALA Radorniu a= 


1X Zjeździe. W obradach uczestniczyła 
ezłonkini BP KC Zofia Grzyb. 

— W epotkaniach aktywu party 
wzięli udział członkowie BP 1 Sekre- 
tariatu KC: Jan Łabęcki — w Stoczn. 
im. Lenina w Gdańsku, Romanik 
— w Kopalni .Siemianowice"”, Włodzi- 
móierz Mokrzyszczak — na wężleę PKP w 
Olsztynie, Zbigniew Michałek — s ah- 
tywem partyjnym w Ovolu. 


24.VI Ę — Członek BP KC, ? w- 
. a kretarz KŁ Tadeusz Cze- 
cehowicz spotkał się z aktywem partyj- 
nym ZPB im. Obrońców Pokoju w łŁe- 
dzi. 

— KW w Częstochowie obradował mad 
sadania:sni po 1X Zjeździe, 


25 VII, — CnenReż DBP, ochrotara 
* : KC Silefan Olszewski spot 

kał się 1: Sekrońariatem KW 
hał wę « Sekretarisiera KW we Wie- 
eżawhu. | 


KW w By obraśowa) nad nza- 
daniarmż po 3 zjeżówie. 


— Esemheń Loódei | KW 
27.VH. m Skierniewicach obrado- 


wały nad saSanieam! po tX Złieżdzie. 


Kożbiak. | 
— KW w Lekhłlaje | Ternaiu obradowe- 


ły zast sadantemi pe IR Eleidrie. 


30.VH8 W waeżęwódskiej mia- 
> . dsńe aktywu się dig"jyg Pa 
Rrełarz MC Mierezma Kublók. 
— KW w Chelmie, Goszowie, Olsziynie 
t Wałbrzycha Gdradowały nań zadania- 
mł go FX Zjeżdńe. W obwadach w Wał 
ł eskretarz KC Zł 


34 vu - Kemkoa WarzeaQwshki ob 

. a sadowśł nad biełącą sy-” 
tnacią społoczac- polityczną w solicy 

W ebradach uczasiniczyłi: całonek BP 
KC Akta Siwak | zastępca członka BP 
KC Jan Główczyk. : | 

- KW w Małej Podlaskiej, Sizłymato- 
ku, Bielstka-Bia3e), Ostrołęce | Tarnowie 
ckanóowały nań znaianłiaci po IX Zjeż-. 
— Taikępca młonma WP KC Jana Głów 
ceuyk oepotkał) wdę » POP orzmy NBP . 

Wsotza wte. , 


4 


— aw Ga „ dał 
3.VIH. ałej Gorze, waj t. ze. 


6 — KW n Pozazetu | Map: 
L cba okradewały Rad sada- 
ałnasł po MX E s 
; 

7 VIN — Koshe Warszawski ob. 
ik ziedśda, W. omedcik Gariedakczji 

a. 
sastępeca <Mionka BP KC Jaq Główczyk. 
— KW w Legnity obradował nad zada- 
nżemń po IX Zjeńdzte. 
czestniczył eałocnek WBP, sekretarz KC 
Czyrck. | 


KW w Piotrkowie Try 
tunalokim obradował nać 


10.VI. 


" sytwacjią społeęczne-polityeaną i goapośar- 


14.VIH. — KW a Koszalinie obr 
dował nać probłememi pra- 

sy wewaążrzpartyjnej i idceowo-wycho- 

wawczej po IX Zjeżdzie, 

KW w Kreśnie obradował nać zada- 

sżamń po 1X Zjeżdaię. W obradach u- 

EZ sekretarz KC Ztdigmiew HM 


WSPÓŁPRACA  WIĘDZYPARTYJNA 
ORZYSZ RSA ROZSZ ZACZ UCRCT A TEETZ WZT OZEK TTE SCE REZNZ WWO ZCYZES 


— I ockretam KC Gum 
sław Kasia oraz członek 


3—5.VH. 


"BP KC, prezes Rady Ministrów Wej- 


chech Jaruzelski oGbylń rezznowy z człon- 
kiem Biura Politycznege KC KPZR. mi- 
mistrem Spraw Zagranicznych ZSRR AB 
Griejem Gromyką, Odbyło sę również 
epotkanie członków BP | Sekretariatu 
KC s radzieckim gościem. : 


14—15 viii — 3 oeekretaz KC (NA- 
.  misław Kani i członek 
BP KC, prczes Rady Ministrów Wojciech 
Jaruzelski przebywali w Związku Ra. 
Gzieckim, gdzie spotkali się na K :mie 
| odbyl rozmowy 2 sekretarzem gene» 
ralnym KC KPZR, przewodniczacy 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Lee 
widem Breżniewem, 


23 


W obradach 0-3 


== Hm, 


Najpierw 


T o było chyba w trzecim dniu obrad 
IX Zjazdu, w czasie któregoś już 
Ł kolei roboczego spotkania Komi- 
sji Statłutowej. Wielogodzinna dro- 
biazgowa dyskusja nad każdym pun- 
ktern projektu Statutu, ostre spory 
o sformułowania i słowa, wzajemnie 
wykluczające się argumenty, napię- 
cie i zmęczenie — i wówczas to je- 
den z uczestników westchnął z de- 
speracką szczerością: „Przydała- 
by się nam jakaś przer- 
wa na myślenie!" 

Bardzo mi się te podobało. „Pr ze- 
rwa na myślenie” — to jest 
chyba to, czegą Coraz bardziej nam 
potrzeba. W przypadku tamtej sta- 
tutowej dyskusji mogło zabrzmieć 
jak paradoks, lecz przecież para- 
doksem nie było. Padały np. argu- 
menty za centralizmem 4 za demo- 
kcacją, postrzeganymi z oddzielna 
jako wartości samoistne — bez 
próby odniesienią się do taoretycz- 
nego modelu partii nowego typu. 
Jeśli już ktoś odwoływał się w tej 
materii do Lenina, to zaraz adwer- 
sarz również Leninem go dobijał. 

W ogóle Lenin pełnił w tych dy- 
skusjach rolę obucha, którym prze- 
eiwnika skutecznie się ogłusza. Bo 
nie przekonuje. A to dlatego, że tra- 
ktuje się go ahistorycznie, Łe mieszą 
sie poglądy z okresu pierwszych 
starć z móicńszewikami z wypowie- 
dziami tormułowanymi w warun- 
kach władzy radzieckiej, że to, co by- 
ło chwilową taktyką, cytuje się ja- 
ko wytyczną strategii całego ruchu 
td. itp. I wtedy właśnie niezbędna 
jest przerwa aa myślenie, 
w której trzeba uruchomić wiedzę 
historyczną, znajomość teorii i rze- 
czową analizę rzeczywistości. A tych 
umiejętności nie dostaje... 

W nowym Stałucie PZPR wsród 
obowiązków członka partii znalazł 
sie i taki: „przyswajać i popularyzo- 
wać marksizm-leninizm”, €0 jest 
bardziej sobowiązujące od dawnego 
„poznawać i zgłębiać zasady marksi- 
smu-leninizmu” — nie budząc niczy- 


ich wąlwpliwości. Trudno mi jednak 


w tym miejscu nie wspomnieć 6 for- 
malnych bojach (no, może potycz- 
kach) e inne sformułowanie Statutu, 
zawarte w art. 66 o zadaniach POP, 
Go których zaliczone „podnoszenie 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej 
członków i kandydatów PZPR, nie 
wyłączająe członków kKko- 
mitetów partyjnych...” Otóż 
spór szedł e te pięć ostatnich słów; 
poważni działacze argumentowali, że 
to obniża rangę członków instancji, 
a nawet ich obraża, sugerując jako- 
by słaby poziom ich znajomości te- 
orii, ideologii, polityki... Na szczęście 
ten tekst został utrzymany. 

Nie trzeba niczego sugerować, sła- 
ba znajomość teorii jest w partu 
snwutnym (aktem. 
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pomyśleć 


Nikt mnie nie przekona, że setka 
wybranych do KC robotników 
i chłopów, że kilkudziesięciu przed- 
stawicieli nadzoru - technicznego 
i administracji gospodarczej to lu- 
dzie oblatani w marksizmie na mia- 
rę swego członkostwa w centralnych 
władzach partii. Im przede wszyst- 
kim trzeba się uczyć i ich trzeba 
uczyć. 


Oto pierwszy 2 brzegu, mały lecz 
wymowny przykład: 

Na II Plenum KC jeden z dysku- 
tantów, żądając od rządu zastosowa- 
nia w walce ze spekulacją zdecydo- 
wanych kroków, postulował: 

„Dla spekulantów stworzyć należy 


oprócz kar pieniężnych kary aresz- 


tu, aby nie wykręcali się zyskiem, 


który zarabiają na spekulacji. Kte- 
rować trzeba tych ludzś do kopalń. 
do rolnictwa. Panstwo nie może s8o0- 
bie pozwolić na karmienie niero- 
bów. Praca winna być obowiązkiem 
każdego obywatela it muszą znaleść 
się środki, żeby uchylających stę do 
pracy przymusić.” 


Otóż nim zapadną tego typu. decy- 
zje zarządziłbym dla tego towarzy- 
sza przerwę na myślenie: 
niech poczyta trochę, choćby starego 
Marksa, choćby Konstytucję, może 
jeszcze cos z ekonomii... | 


Dziś co najmniej 3 4 członków in- 
stancji partyjnych to ludzie nowi 
młodzi i pełni zapału. W codziennej 
działalności partyjnej im — jak 
w ogóle aklvwowi— wręcz niezbęd- 
ne są owe przerwy na my- 
ślenie, by to działanie nie było 
takie pragmatyczne, nawet praktycy- 
jtyczne, nastawione na rozwiązywa- 
nie dziesiąlków życiowych spraw 
i konfliktów bez podporządkowania 
ich jakiejś myśli przewodniej. 
A jakiej? Ano tej, którą dyktują za- 


sady teorii ruchów społecznych, soc- 


jologii stosunków politycznych, stra- 


tegii i ogólnej polityki partii, którą. 


swym członkowstwem czynnie 
wspierają, 

Owe westchnienie „Ra Komisji 
Statutowej e przerwę na 
myślenie. Ono dobrze oddaje 
potrzebę 
chwili zadumy nad zadaniami par- 


refleksji i krytycyzmu, 
tii i miejscu każdego 3 nas w jej 
szeregach. | 


Przytłoczani bieżącymu trudnoś- 
ciami, uwikłani w codzienność 


"zakładu i środowiska, zatroskani o 


sprawy partii — myślimy, że- 
by działać. Tylko u kobiet 
działanie wyprzedza myślenie. No, 
ale one ratują się jeszcze intuicją... 
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Mowo ojczysta... 


ESKALACJA DLA ORACZĄ 


łbo na stare lata tak złago- 

dniałem, albo młodsi publicyści 
tak się zrewolucjonizowali, bo co 
raz częściej, czytając ich mam 
ochotę wołać „Prrr, nie ponoś, Pe- 
gazie rozhukany”. Ale on już wziął 
wędzidło na kieł, lejce pod ogon 
i galopuje, że hej! 

Pytanie tylko, czy nie zrołuje na 
pierwszej przeszkodzie. 

Otóż zrolował. Przynajmniej mo- 
im zdaniem, co postaram się za 
chwilę wykazać. 

Właśnie natknąłem się na arty- 
kuł o sprawach wiejskich. Autor 
zgrabnie go skonstruował, staran- 
nie wyważył argumenty i już — 
już byłbym gotów z nim się zgo- 
dzić, gdyby nie maniera stviisty- 
czna. 

Zaczyna się ładnie. Od anegdoty. 
Autor pisze, jak te pewien profe- 
sor zdziwił się, zobaczywszy o Świ- 
cie chłopa za pługiem. 


„W rozpiętej na piersi koszuli, 


'pracowicie schylony nad czepigami 


pługa, wyglądał jakby przed chwi. 
lą zszedł z obrazu Chełmońskiego. 
Nie strzymał stary profesor. Z głę. 
bi wzruszonego serca wzniósł pe- 
łen zachwytu okrzyk: „Oraczu, pol. 
ski oraczu”. Usłyszawszy ów okrzyk 
rolnik energicznym „tprru” zatrzy- 
mał najpierw konia, po czym puścił 
w stronę wołającego taką „wiąchę”, 
że towarzyszący profesorowi stu- 
denci aż przysiedli z zachwytu”. 

Anegdota przednia i można by 
na niej pięknie zbudować cały ar- 
tykuł, gdyby... 

Właśnie. Trochę dalej autor pi. 
sze, że „onże orac, który wczoraj 
jeszcze na tych samych szpaltach 
jawił się jako zanikający relikt 
przeszłości, dowiaduje się dziś, że 
żyje najspokojniej, planuje najroż- 
sądniej, gospodaruje  najracjonal. 
niej". 

Autor przechodzi teraz do ataku 
na tych ideologów, którzy wystę- 
pują przeciwko socjalistycznym sto- 
sunkom produkcji na wsi i nie 
biorą pod uwagę tego, czy ów oracz 
„ma jeszcze dość siły, by dźwignąć 
widłami snop na zasiek.. To nie 
ma znaczenia. Śmalł is beutiful. Te 
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działu partyjnego 
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małe byłoby jeszcze piękniejsze, 
gdyby nie te psia mać PGR, które 
w znacznej części trzeba by rozpar_ 
celować i te wciuriości SKR, które 
najlepiej byłoby rozpędzić”. 

Tu już autora zaczyna ponosić, 
bo sięga do t*w. gryzącej 
by się rozprawić z przyjaciółmi 
chłopów, bo to są przyjaciele na 
jeden sezon. 


Mniejsza, że wciurności p.sze 
przez 6, nie przez u, to jeszcze ten 
wtręt angielski (też z biędem, bo 
piękny to beautiful, nie beutiful) 
który zdradza, że auter adresuje 
swój artykuł wyłącznie do anglo- 
filów. Tylko z nich rekrutują Się. 
jego zdaniem, owi „przyjaciele na 
jeden sezon”, którzy próbują „dzier- 
gać tę przyjaźń na gruncie. pod. 
puszczania chłopów przeciwko wszel- 


kim formom społecznego władania 


środkami produkcji”. Tu znów po- 
myliły się autorowi czasowniki: 
dziergać (obszywać) i zadzierzgnąć 
(nawiązać, np. właśnie przyjażń). 

Ale dość już ironizowania. trze- 
ba poważnie. I cóż widzimy? 


„Możną eskalować serwowaną w 


bukolicznym sosie serię umizęów 
wobec ,polsk.ch oraczy”. Ale nie 
można tego czynić zbyt długo... 


Błędu tego nie uniknięto również 
w minionym dziesięcioleciu. Egzem- 
plikował się on m.in. w admini. 
stracyjnym przyspieszaniu transfe- 
z PFZ do sektora uspo- 
łecznionego (wbrew zresztą wy- 
raźnym oporom przedstawicieli te- 
go scktora), przy równoczesnym 
utrudnianiu tego trans'eru db $£9- 


"spodarstw indywidualnych”. 


To eskalowanie serwowancj w 
bukolicznym sosie serii umizgów., 
brzmi jak fragment felietonu paro- 
dystycznego i wcale bym się nie 
zdziwił, gdyby czytelnicy energicz- 
nym „tprru” powstrzymali autora 
w zapędach, a potem puścili w jego 
stronę taką wiąchę, żeby aż przy- 
siadł. 

Wtedy sam bym mu jeszcze do- 
łożył drugie tyle i też bym przy- 
StadłŁ 
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rzecie posiedzenie plenarne KC PZPR pod - 

jęło problematykę niającą kluczowe zna- 

czenie nie tylko dla opanowania kryzysu 
gospodarczego, lecz także dla rzeczywislego 
rozwoju demokracji socjalistycznej i utrwalą - 
nia — w toczącej się ostrej walce politycznej 
— zasad ustrojowych. Potwierdzone zostało je- 
dnoznacznie stanowisko partii w sprawie samo- 
rządu pracowniczego, który ma stać się trwa- 
łym elementem nowego systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki i nikt nie może ograniczyć u- 
prawnień oraz roli i funkcji samorządu, który 
zagwarantuje załodze możliwość rzeczywistego 
gospodarowania w zakładzie pracy. 


Przedmiotem obrad były więc węzłowe Spra- 
wy, wynikająee z uchwał [X Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, który jednoznacznie opowwieę- 
dział się za tworzeniem samorządu załóg isa- 
modzielnością przedsiębiorstw, upatrując w 
cich ważny, pedstawowy i nicodłączny ele- 
ment reformy gospodarczej. 


Przypomnijmy najkrócej cele tej reformy, 
jako doniosłego czynnika przezwyciężania kry- 
zysu i stagnacji, przywracanią równowagi e- 
konomiecznej i poprawy elektywności gospo- 
darowania. Chodzi w niej o to, aby nowy me- 
chanizm ekonomiczny stwarzał skutcezne bodż- 
ce do wydajnej pracy i podejmowania dzia- 
łalności gospodarczej, zgodnej z potrzebami 
społecznymi z jednej strony, a z drugiej — © 
pełniejsze społeczne uczesturictwo i kontrolę 
nad kształtowaniem kierunków rozwoju kraju 
i bieżącej polityki społeczno-gospodarczej pań- 
stwa. Wreszcie chodzi o stworzenie szercekich 
możliwości udziału ludzi pracy w rzceczywis- 
tym zarzędzaniu zakładami i przedsiębiorstw4* 
mi i rozwiązywaniu probleinów lekałnych oraz 
ogólnokrajowych. 

Koncepcje i mełody realizacji tych eclów, 
które w zasadzie są powszechnie akceptowaae, 
wywolują dziś jednak wiele kontrowersji, roz= 
bieżności © charakterze zasadniezym, politycz- 
no-ustrojowym. Skrajnym ich wyrazem jest 
działalno ć antysocjalistycznej opozycji stawia- 
ącej na anarchizację. Nawołuje ona głównie 
0 podważenia centralnego planowania, pozba- 
wienia wpływu naczelnych oraz terenowych 
organów administracji państwowej na powoły- 
wanie dyrektorów, Pomijany jest przy tym 
fakt, iż wśród uprawnień tworzonego Samo- 
rządu podkreśla się, że od jego zgody uzależ- 
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Ill Plenum KC PZPR, Sala obrad. 


nione jest powoływanie i odwoływanie dyrek- 
tora oraz przewidywany jest współudział w 
organizowaniu konkursów na dyrektorów. 


W referacie Biura Politycznego, w głosach 
dyskutantów i w uchwale NI Plenum KC 
PZPR zwraca się uwagę na pilną potrzebę wy- 
eksponowania problematyki samorządu załóg 
w całokształcie pracy ideowo-wychowawczej, 
na pilną potrzebę rozwijania przez organizacje 
partyjne szerokiej pracy politycznej załóg, 
związanej z kształtowaniem pozycji samorządu 
socjalistycznych przedsiębiorstw. Chodzi 6 
stworzenie klimatu sprzyjającego pozyskaniu 
ludzi pracy, związków zawodowych i organiza- 
cji młodzieżowych dla idei samorządu praco- 
wiiczcgo i reformy gospodarczej, 


Jakie powiuny być główne fronty podjętej 
na szeroką skalę działalności wyjaśniającej? 
Pierwszy z nich dotyczy dwóch nurtów, od- 
zwierciedlających dwa skrajne podejścia do 
koncencji samorządu. W nurcie pierwszym ne- 
guje się w ogóle potrzebę samorządu pracow- 
niczego, posługując się argumentem, żę w wa- 
runkach współczesnej techniki i organizacji 
produkcji przedsiębiorstwem mogą zarządzać 
wyłącznie fachowcy. W nurcie drugim, anar- 
chizującym, akcentuje się przyznanie Ssamo- 
rządowi absolutnej autonomii, rozumianej ja- 
ko nieograniczone władanie przedsiębiorstwem 
i całkowite uniezależnienie go od państwa. 


I tu przechodzimy do sprawy zasadniczej, 
jaką jest dla pracy wyjaśniajecej precyzowanie 
różnie w kłuczowych kwestiach przedstawia- 
nych w uchwale III Plenum KC PZPR i w 
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projckcie tzw. sieci wiodących zakładów „Soli- 
darności” W stanowisku, potwierdzonym u- 
chwałą III posiedzenią plenarnego KC, akcentu ję 
stę prawdę najoczywistszą, że podstawowe śro- 
dki produkcji są własnością ogólnonarodową, 
dysponowaną przez władze państwowe. Przed- 
siębiorstwa socjalistyczne, oparte na własnoś- 
ci ogólnonarodowej, są przedsiębiorstwami pań- 
stwowymi i stanowić muszą jednolity system 
powiązania poprzez plan gospodarczy, 

Niemożliwy do przyjęcia jest przeciwny punkt 
widzenia, w którym społeczną własność rozu- 
mie się tak, jakby każdy zespół pracowniczy 
był właścicielem zakładu, pretendującym do 
niezależności w stosunku do władz państwo- 
wych i mało liczący się z pozazakładowymi, 
ogólnymi potrzebami społecznymi. Partykula- 
ryzm takiego myślenia, sprzeczność interesów 
grupowych z ozgólnonarodowymi muszą więe 
być ukazywane konsekwentnie. Pedobnie jak 
postulaty i dążenia do działania obek rządu, 
przejmowania kontroli nad produkcją i podzia- 
łem dóbr wyłącznie w oparciu o samorządność 
przedsiębiorstwa. 

Prawidłowe kształtowanie pozycji samorząda 
załóg, ukazywanie stanowiska partii w tych 
Kluczowych kwestiach trzeba widzicć — jak 
to podkreślano na III Pienum KC PZPR — w 
kontekście szerszym, stopniowej walki opozy- 
cji o włudzę gospodarczą, a także— co'za tym 
nieuchronnie idzie Z polityczną” w - państwie. 
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— [II PLENUM KC PZPR — 


dniach 2-3 września br. odbyło się 

IM Plenum Komitetu Centralnego 

PZPR w sprawie zadań partii w 
kształtowaniu pozycji samorządu załóg so- 
ejalistycznych przedsiębiorstw. Obradom 
przewodniczył | sekretarz KC Stanisław 
Kania. W dyskusji nad referatem, który 
wygłosił zastępca członka Biura Połlitycz- 
mego KC Jan Główczyk, zabrało głos 360 
mówców. W końcowej części plenum oma- 


wiano sprawy organizacyjne. Plenum pod- 
fele odpowiednie uchwały. ż 


UCHWAŁA - 
w ksztołowonia pozych 
samorządu załóg socjalistycznych 
przedsiębiorstw w warunkach 
reformy gospodarczej 


omitet Centralny stwierdza, że rozwój sa- 

morządności pracowniczej stanowi ważny 

etap w umacnianiu socjalistycznych stosun- 
ków społecznych w naszym kraju. Podstawowe 
znaczenie ma tworzenie politycznych warun- 
ków sprzyjających temu rozwojowi we wszy- 
stkich dziedzinach gospodarki i życia społecz- 
nego. 


Reforma gospodarcza ma zasadnicze znacze- 
mie dla przezwyciężenia kryzysu i stabilizacji 
gospodarki, sprzyjać będzie wyzwalaniu inicja- 
tywy załóg na rzecz wydajniejszej pracy. 


Reformę zainicjowała Polska Zjednoczona 
Partia FRobotnicza i będzie udzielać pełnego 
poparcia politycznego jej sprawnemu wdroże- 
niu. 


Komitet Centralny zwraca uwagę, że refor- 
ma przygotowywana i wprowadzana jest w ży- 
cie w wyjątkowo złożonej sytuacji gospodar- 
czej i w warunkach walki politycznej. Mimo 
to Komitet Centralny potwierdza z całą mocą 
konieczność jej wprowadzenia. | 

Wprowadzenie w życie założeń reformy sprzy- 
3ać będzie rozwojowi demokracji socjalistycz- 
nej oraz utrwalaniu socjalistycznego charakte- 
ru naszej gospodarki. 


W wyniku reformy nastąpi koncentracja 
planowania centralnego na strategicznych pro- 
blemach rozwoju, zwiększy się rola spoleczeń- 
stwa w tworzeniu planów i kontroli ich reali- 
zacji. j | 


Podstawowym ogniwem w gospodarce stanie 
się samodzielne i samorządne przedsiębiorst- 
wo działające na zasadach samofinansowania. 
Oddziaływanie na rozwój i funkcjonowanie 
przedsiębiorstw w kierunku zapewnienia zgod- 
ności ich działania z interesem ogólnospołecz- 
nym odbywać się będzie głównie za pomocą 
narzędzi ekonomicznych. W okresie przejścio- 
wym w warunkach drastycznych braków ener- 
gii, materiałów 4 surowców konieczne będzie 
stosowanie — w uzasadnionym zakresie — 
rozdzielnictwa tych czynników produkcji, po 
$o, aby zapewnić zaspokojenie elementarnych 
potrzeb społeczeństwa. 


1 Komitet Centralny uważa, że podstawowe 
© znaczenie dla tworzenia samorządów pra- 
eowniczych i wprewadzenia przedziębiorstw na 
tory samodzielności ma uregulowanie w meż- 


Awm wykonawczych; 4 


„BB3a stworzenia wśród zał 


wie krótkim czasie odpowiednich podstaw 
prawnych, niezbędnych do wprowadzenia re- 
formy z dniem 1 stycznia 1882 r. 


Komitet Centralny zaleca Klubowi Posels- 
kiemu PZPR podjęcie inicjatywy utworzenia w 
Sejmie PRL komisji ds, samorządu pracow- 
niczego, której zadaniem byłoby sprawowanie 
pieczy nad funkcjonowaniem i rozwojem sa- 
morządu załóg w przedsiębiorstwach. Analogi- 
czne inicjatywy powinny podjąć zespoły par- 
tyjne radnych w WRN. 


Komitet Centralny uważa za konieczne 

© przedstawienie przez rząd harmonogramu 

wdrożeń reformy w poszczególnych dziedzinach 
gospodarki w ciągu miesiąca września, - 


W szczególności chodzi, ©: 


— zakończenie prac nad kompleksem projek- 


$e ustaw, a zwłaszcza dotyczących planowania, 


gospodarki finansowej pr Ą 
tworzenia uszu płaę i wynagradzania pra- 
ceowników; . . , 5 


| — równoległe przygotowanie 1. udostępnienie 
przedsiębiorstwom projektów rządowych ak- 


— system powszechnego szkolenia kadry kie- 
sowniczej i załóg w dziedzinie 


przedsiębitorstwami w. ekresie przygońowywa- 
nia reformy eraz po jej wdrożeniu. 


3. Komitet Centralny zobowiązuje instancje 
i organizacje partyjne do pilnego rozwinię- 
€ia na szeroką skalę działalności wyjaśniającej 
zakładów pracy 
khimatu litycznego sprzyjającego pozyska- 
niu dla idei samorządu pracowniczego i re- 
formy gospodarczej ludzi pracy, związków za- 
wodowych, organizacji młodzieżowych. Zagad- 
nienia te znajdą odpowiednie miejsce w syste- 
mie szkolenia partyjnego. 


Orzanizacje partyjne, kadra kierownicza 


- przedsiębiorstw oraz prasa, radio I telewizja — 


powinny szeroko informować o zasadach: two- 
rzenia funduszu płac i wynagradzania, two- 
rzenia 1 podziału zysku, tworzenia środków 
na rozwój przedsiębiorstwa. 


Ugruntować należy wśród załóg poczucie ich 
współodpowiedzialności za zaspokajanie potrzeb 
społecznych, poziom kosztów i jakość produk- 
cji, realizację zadań eksportowych, warunki 
pracy, realizację uprawnień socjalnych praco- 
wników. A 


4 Organizacje partyjne w przedsiębiorstwach 
e powinny przejawiać inicjatywę w działa- 
niach na rzecz organizowania samorządu pra- 
cowniczego i kształtowania jego wysokiej pozy- 
cji. Członkowie partii powinni występować 2 
inicjatywą powoływania komisji założycielskich 
samorządu pracowniczego. Celem ich działal- 
ności byłoby opracowanie na podstawie pro- 
jektu ustaw © samorządzie, jego przekon- 
sultowanie z pracownikami oraz przygotowanie 


' propozycji kandydatów do organów samorzą- 


dowych. 


Do organów tych powinni być wybierani 
najłepsi, najbardziej doświadczeni pracownicy, 
e właściwej postawie moralnej, zaangażowani 
w _ pracy społecznej, posiadający autorytet 
wśród załogi. 


5 Dła prawidłowego funkcjonowania przed- 
e siębiorstw sprawą zasadniczą jest przygo- 
towanie i właściwy dobór kadry, zwłaszcza 
kierowniczej. Komitet Centralny we wdrażaniu 
reformy liczy na sprawdzoną i dojrzałą kadrę 
kierowniczą, która ma ewój wielki udział w 
zapewnieniu funkcjonowania gospodarki w nie- 
zwykle trudnych warunkach. Kadra ta winna 
być chroniona przed nieuzasadniónymi atakami. 
Należy jej stwarząć warunki zapewniające pra- 
widłowe i efektywne wdrażanie reformy go- 
spodarczej. 


Rząć powinien ekreślić zasady doboru esób 


na stanowiska kierownicze w przedsiębiorstwie 


stawiając na kompetencje fachowe oraz umie- 
jętność kształtowania stosunków międzyludz- 
kich i godzenie celów ogólnospołecznych z ce- 
lami załogi. 


Na stanowiska kierownicze powoływane po- 
winny być osoby © właściwej postawie społeca- 
no-politycznej i moralnej, utalentowane, zdol- 
ne de innowacji oraz posiadające doświadcze- 
nłe w kierowaniu zespołami ludzkimi. 


Powoływanie dyrektora powinno być doko- 
nywane przez naczelny lub terenowy organ ad- 
ministracji państwowej za zgodą rady załogi. 
W celu wyłaniania najbardziej właściwych kan- 
dydatów na stanowiska dyrektorów przedsię- 
biorstw powinno się wykorzystać formę otwar- 
tego konkursu, który 
powa powoływana przez właściwy organ Ad- 
ministracji państwowej. W skład komisji po- 
winni wchodzić przedstawiciele: rady załogi, 
organizacji partyjnej, związków . zawodowych, 
gocjałistycznych związków młodzieży, stowa- 
sayszeń społeczne-zawodowych działających w 


przedsiębiorstwie oraz organu założycieiskiego. © 


_W przedsiębiorstwach e mniejszej skałń ra- 
da załogi może powołać dyrektora spośród kan- 
dydatów wyłonionych w drodze konkursu. Pra- 


' wo zatwierdzania dyrektora należy de właści- 


wego erganu administracji państwowej. | 


Komitet Centralny zobowiązuje  ponadte 
6. organizacje partyjne w przedsiębierstwach 
4 innych jednostkach w całym okresie przygo- 
%owań do aktywnego uczestniczenia we wdra- 
śaniu reformy, a w szczególności do: 


a) dokonywania systematycznej oceny przy- 
gotowania przedsiębiorstwa do wprowadzenia 
reformy a w szczególności przejścia na zasady 
pełnego samofinansowania swojej działalności. 
Zwrócić należy uwagę na: czynniki kształtu- 
jące ekonomikę przedsiębiorstwa w warunkach 
reformy, a zwłaszcza wpływ nowych cen za- 
opatrzeniowych na jego sytuację finansową w 
1982 roku, więzi kooperacyjne, przewidywane 
skutki społeczne dla załogi, tj. m.in. wpływ 
ma poziom płac, zatrudnienia, fundusze socjłal- 
ne, mieszkaniowe eraz skutki dla produkcji 
rynkowej eksportowej. - 


b) inicjowania prae nad statutami przedsię- 
biorstw i projektami tworzenia zrzeszeń gospo- 
darczych; | 

e) aktywnego udziału członków partii w pra- 
cach zakładowych zespołów ds. reformy go- 


'spodarczej, powstających zgodnie z zarządze- 


niem Prezesa Rady Ministrów, których zada- 
niem powinno być wszechstronne przygotowa- 


nie do działania przedsiębiorstw wg nowych 


zasad. 


7 Komitet Centralny PZPR zobowiązuje ko- 
© madtety wojewódzkie, miejskie, dzielnicowe, 
gminne i zakładowe do: » 


a) zorganizowania — przy współudziale Śro- 


dowisk naukowych orar Polskiego Towarzyst-- 


wa Ekonomicznego, Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej, Towarzystwa Naukowego Organizacji 
| Kierownictwa, Stowarzyszenia Księgowych — 


szkolenia ekonomicznego i pomocy we wdraża- 


miu reformy gospodarczej; 


'b) inspirowania radia, prasy i telewizji de 
szerokiego popularyzowania i wyjaśniania za- 
gadnień samorządu pracowniczego 1 reformy 
gospodarczej; 


e) systematycznej oceny i kontroli wdrażania 
reformy ze szczególnym uwzględnieniem jej a2- 
pektów społecznych. 


8 Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Biw- 
© ro Polityczne do okresowych ocen prze 

gu wdrażania reformy oraz funkcjonowania 
samorządu załóg przedsiębiorstw. 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Poli- 
fyczne, komitety wojewódzkie i edpowiednie 


 ormisje problemowe de przedłożenia komplek- 


sowej informacji e stanie wdrażania reformy 
gospodarczej — ma plenarnym posiedzeniu KC 
w I półroczu 1982 r.' 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


ogłasza komisja konkur-- 


—— 


— " 


UCHWAŁA 


w sprawie powołania 
komisji 

dla wyjaśnienia 
okoliczności, faktów 

i przyczyn konfliktów 
społecznych w dziejach PRL 


omitot Cenvualny PZLR zgod- 

nie z uchwałą IX Zjazdu po- 

wołuje komisję do wyjaśrie- 
nia oxo!liczności, faktów i przyczyn 
konfliktów społecznych i zwiącanych 
z nimi dramatycznych wydarzeń, 
jakie rozegrały się w powojennej 
historii kraju. 


„Komitet 
komisję do: 


Centralny zobowiązuje 


— zbadania i określenia społecz- 
nego, ekonomicznego i politycznego 
podłoża oruz przebiegu kryzysów, 
napięć i konfliktów spolecznych, a 
zwłaszcza tych, które miały szcze- 
gólnie dramatyczny przebieg iprzy- 
niosły tragiczne konsekwencje; 

— przedstawienia propozycji do- 
tvczących sposobów badania i ana- 
liz życia społeczno-politycznego ja- 
ko ważnego instrumentu ułatwia- 
jącego możliwie najwcześniejsze 
dostrzeganie narastania napięć spo- 
łecznych; 

— zgodnie z programem IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — 
slormułowania zasad i metod roz- 
wiązywania konfliktów. 

Kornisja powinna zakończyć pra- 
cte do 31 sierpnia 1982 roku i przed- 
stawić wyniki Komitetowi Central- 
nemu. 


Skład komisji 


Kazimierz Rarcikowski, Józet Barvla, 
Andrzej Burda, Eugeniusz Duraczyński, 
Tadeusz Fiszbach, Jan Główczyk, Lud- 
wik Janczyszyn, Czesław Kiszczak, Zbi- 
gniew Kowalski, Stanisław Kałkus, Hie- 
ronima Kubiak, Ryszard Kucharski, Jan 
Łabęcki, Jarosław Ładosz, Marian Ma- 
rak, Władysław Mackiewicz, Zbigniew 
Messner, Norbert, Michta, Jan Mikul- 


Aki, Mirosław Milewski, Stanisław MiS- 


ktewicz, Józef Mitak, „Jadwiga Nowa- 
kowska, Marian Orzechowski, Mieczy- 
sław Rakowski, Jerzy Romanik, Wie- 
sław Skrzydło, Edward Skrzypczak, Ma- 
tia Stadnicka, Bronisław Syrdek, Ro- 
muald Szwengier, Jerzy Topolsxzi, Je- 
ry Wiatr, Sviwcsier Zawadzki, 


Plenum CKKP 


W Warszawie odbyło się 3 bm. 
pierwsze plenarne posiedzenie Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 

Po reieracie Prezydium CKKP, 
wygłoszonym przez jej przewodni- 
czącego Jerzego Urbańskiego, omó- 
wiono główne kierunki działania 
na najbliższe miesiące. Na posie- 
dzeniu zatwierdzony został regu- 
lamin CKKP. Zaakcepiowano rów- 
nież zaproponowany przez Prezy- 
dium CKKP podział na zespoły o0- 


rzeka jące, 


Poruszone na_ Plenum CKKP pro- 
blemy omówimy szerzej w następ- 
tym numerze „ŻP”, : | 


„KC tow. 


LECH WINIARSKI 


rasa, radio I teiewizia zrelucjo- 
nowały już dokładnie przebieg 
spotkania tow. Stanisława Kani 
z pierwszymi sekretarzami KZ 
PZŁR 208 największych przedzię- 
biorstw przemysłowych, odbytezo 
26 sierpnia br. | 
Na czoło dyskusji wysunnęła się 
kwestia pozycji partii w zakiadzie, 
jej POP, komitetu zakładowego w 


nowych,  posierpniowych  warun- 
kach. Charakteryzują się one wie- 
lością i zróżnicowaniem  zawodo- 
wej reprezentacji załóg. [Istnicje 


„Solidarność”, związki branżowe, 


autonomiczne. 


Są to zjawiska znane iuznane 
przez partię, przez jej IX Zjazd. Co 
więcej. oceniane jako pozytyw- 
ne, jako wyraz aktywizacji klasy 
robotniczej. Stąd od dawna wypra- 
cowana linia polityczna: porozu- 
mienie i par(nerstwo, odejście od 
administracyjnych metod dzi.łania 
komitetów partyjnych, dialog i kon- 
struktywne współdziałanie na rzecz 
wychodzonia z kryzysu, stopniowcj 
poprawy bytu społeczeństwa. 


Niestety, wzrastające wpływy sił 
awaniurniczych w. „Solidarności, 
stałe organizowanie akcji strajko- 


wych i protestacyjnych, mnożace 
się przejawy poczynań wyraźnie 
wrogich wobec partii stwarzają 


niepokój o dalszy bieg wydarzeń. 
Nie można się więc dziwić, że z 
niektórych wypowiedzi pierw:zych 
sekretarzy przebijała obawa, czy 


przypadkiem stawianie w tych 
warunkach na rozwój samorządu 
pracowniczego (co było  zasadni- 


czym tematem spotkania) nie do- 
prowadzi do uzyskania w niektó- 
rych zakładach decyduj.cego wpbły- 


wu przez elementy antysocjali- 
styczne. 
Towarzysze: Ryszard Wójtowicz 


z kopalni Moszczenica, Jan Społ- 
czyński z v.ęzła PKP Skarży:ko- 
-Kamienna, Kazimierz Szymaiński 
z Huty „Warszawa” i inni mówil 
o zastraszaniu, a nawet o używaniu 
przemocy wcbec członków partii, 
dbających o ład i dy:cyplinę, wy- 
stępujących przeciw strajkom. 


Odczuwało się w tych wypowie- 
dziach presję, pod którą działają 
codziennie organizacje partyjne w 
niektórych zakładach. Dyskutan- 
ci, słusznie zresztą, podkreślali po- 
trzebę pomocy w walce z jawny- 
mi przeciwnikami politycznymi ze 
strony władz partyjnych, aparatu 
ścigania i wymiaru sprawicdli- 
wości. Nie dostrzegali jednax co- 
raz bardziej stanowczego hamowa- 
nia awanturniczych akcji politycz- 
nych przez partię i rząd. Ulegajec 
klimatowi stwarzanemu przez róż- 
nych rzeczników konfrontacji z 
władzą, domagali się przede wszy- 
stkim ostrych sankcji, stanowczej 
walki z przeciwnikami, ratom.ast 
pomijsli milczeniem kwezltię poli- 
tycznego izolowania tych prze- 
czjwmizków. Kwestię pozytywne- 
go oddziaływania na całe załogi 
dla pozyskania ich dla linii partii. 


Przypomnę tu wystąpienie człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza 
Mirosława Milewskiego. 
Unaocznił on zebranym zdecydowa- 
ne działania władz państwowych w 
ostatniną okresie, wymierzone prze- 
ciw anarchii. Było to m.in. pow- 
strzymanie prób demonstracji ulicz- 
nych przed gmachami Komitetu 
Centralnego PZPR i Urzędu Rady 


Ministrów. Było to zastopowanie 
tżw. marszu gwieżdzistego na War- 
szawę. Jest to ponowne aresztowa- 
nie przywódców reakcyjnej KPN 
1 wytoczeni2 im procesu za 8g—- 
dzenie w ustrój PRL. Są to ener- 
giczne działania przeciw spraw- 
com zbeszcze ;zczenia pomników i 
grobów żoinierzy radzieckich. Itp. 


Konieczna jest jednak również 
większa stanowczość w walce teso 
typu w zakładach. Nie można uznać 
za rzecz oczywistą, że w fabryce 
przez tydzień wisi wroga ulotka, a 
towarzysze czekają, aby przyszedł 
milicjant i zdjął ją. Należy zapew- 
nić przestrzeganie zasad ludowej 
praworządności zarówno „na górze” 
jak i „na dole”. 


Powracam tak obszernie do tezo 
wątku dyskusji, ponieważ niejcad- 
nokrotnie mumy do czynienia z wy- 
czekiwaniem niektórych ogniw 
partii na zastąpienie ich w działa- 
niu przez instancje partyjne, przez 
KC. Po IX Zjeździe, po jasnym 
określeniu programu partii, taka 
postawa jest nieusprawiedliwiona. 
Również w walce politycznej, która 
dziś się toczy, niezbędna jest sa- 
modzielnośŚść każdej organiza- 


cji PZPR. 
A teraz — do zasadniczej idei 
spotkania. Samorząd pracowiiczy. 


Jego nowy model. Nowe kompeteun- 
cje. Oto najistotnicjsze myśli z dys- 
kusji: 

W obecnych warunkach koniecz- 
ne jest oddziaływanie partii na sa- 
morząd przede wszystkim przez 
czionków PZPR, którzy  zuajdują 
się w jego organach. Jak w całym 
życiu publicznym, tak i tu zasad- 
niczego znaczenia nabiera więc u- 
miejętność politycznego dzia- 
łania, sztuka przekonywania 


. załóg, zdolność do operowania ar- 


gumentami wobec takich  part- 
nerów, jak dyrekcja, jak „Solidur- 
ność”, związki branżowe, autono- 
miczne itp. Przestawienie się w 
praktyce na ten typ działalności 
nie jest łatwe. 


Dawniej sprawy były uproszczo- 


ne. Sekretarz KZ mówił, co sumo- 
„rząd ma robić i to było wiążące — 


stwierdził tow. Czesław Jajszczyk 
z warszawskich zakładów im. Róży 
Luksemburg — teraz partia toczyć 
będzie w samorządzie autentyczną 
dyskusję. Będziemy mieli do czy- 
nienia ze ścieraniem się poglądów. 
Aby skutecznie realizować w nim 
swą linię pclityczną, musi mieć w 
samorządzie ludzi z określoną wie- 
dzą, znających mechanizmy działa- 
nia przedsiębiorstwa. 


My, członkowie partii — potwvie- 
dział tow. Zbigniew Jakubiak ze 
Stoczni im. Lenina — musimy być 
kompetentni w sprawach reformy 
gospodarczej, w sprawach zakładu. 
Powinniśmy być stale źródłem ini- 
cjatyw, powinniśmy jak świece w 
silniku  samcchodu — ciągle 
iskrzyć... , 

Te słowa, te postulaty to nie 
truizmy. Trzeba je dostosować do 
bardzo konkretnych sytuacji, będą- 
cych obecnie źródłem ostrych nie- 
raz kontrowersji. Chodzi tu m.in. o 
powoływanie dyrektora, chodzi © 
wpływ na politykę kadrową w ogó- 
le, chodzi o zasady nomenklatury 
w nowych warunkach. Niektórzy 
dyskutanci, jakby nie dostrzegając 
nowych uwarunkowań społecznych, 
przywiązywali najwyższą wagę do 


' 


"prawno-admin!stracyjnego uregulo- 


wania tych kwestii, do zagwuran- 
towania w nowych ustawach 0 
przedsiębiorstwie, © samorządzie, 
decyzji instancji partyjnych w spra- 
wach kadrowych. Krytykowali pro- 
jekty tych ustaw za brak tego ro- 
dzaju zupisów wyrażając obawę, że 
partia wypuści z rąk jeden z nraj- 
vażniejszych atrybutów władzy. 

Wydaje mi się, że Sprawa nie w 
paraegrafach, ale właśnie w umie- 
jętnym działaniu praktycznym. 
Zwracali na to w dyskusji niekitó- 
rzy sckretarze KZ. Mówił o tym w 
zugajeniu dyskusji sekretarz KC 
tow. Marian Wożniak. Chodzi o to, 
aby tam, gdzie zgodnie z przepisa- 
mi organizować się będzie konxurrvy 
na dyrektorów zakładów, komitety 
partyjne zaproponowały kandyda- 
tów o najwyższych kwalifikacjach. 
Wtedy liczyć można na ich sukces 
i poparcie również ze strony in- 
nych partnerów. Chodzi także o to, 
aby w sytuacjach, kiedy dyrextor 
wykazuje indolencję, z wnioskiem 
o jego odwołanie wystapiła rów- 
nież partia. I to szybko, nie cze- 
kając na innych. Słowem niezbęd- 
ne jest prezentowanie takiej poli- 
tyki personalnej, która wykluczać 
będzie tolerowanie ludzi nieudol- 
nych, nieuczciwych, skumotrzonych 
itp. Dotyczy to nie tylko stanowisk 
dyrextorskich. 

Niczbędne jest umocnienie jedno- 
osobowego zarządzania przedsiębior- 
stwem na co dzień, konieczne jest 
zapewnienie dyrektorowi (i wszy- 
stkim przełożonym) samodzielności 
i zdecydowanego egzekwowania po- 
leceń służbowych. Jak podkreślił w 
swym przemówieniu minister do 
spraw reformy gospodarczej tow. 
Władysław Baka, niezbędne jest 
także stworzenie procedury ubez- 
pieczającej dyrektorów przed ata- 
kami typu anarchistycznego, któ» 
rych przykłady podawano m.in. na 
tym spotkaniu. 

Najważniejszym 


sensem samo- 


rządności pracowniczej jest jednak 


wykorzystanie wszystkich  warun- 
ków do przełamania obecnego impa- 
su w produkcji, spadxu wydajności 
pracy, dyscypliny. 


Optymizmem  napawały 
wystąpienia obrazujące 
tywne współdziałanie zakładowych 
organizacji partyjnych z „Solidar- 
nością”, cddolne kształtowanie się 


liczne 


instytucji samorzadu. Fakty te 
świadczyły o możliwości i bez- 
względnej potrzebie dogadywania 


się z „Solidarnością”, z jej uczciwą 


| patriotycznie myślącą większością. 


Tow. Stanisław Kania odnosząc 
się do niepokoju tych dyskutantów, 
którzy sygnalizowali wyjątkowe 


„agresywne postawy prawicowych 


działaczy „Solidarności”, zapewaił, 
że partia i władze państwowe nie 
cofną się przed niczym, aby w ra- 
mie potrzeby walczyć w obronie 
socjalizmu. Z naciskiem podkreślił, 
że linia LX Zjazdu — te linia wal- 
ki z siłami wregimi ustrojowi. Jest 
te jednak nrzede wszystkim linia 
porozumienia ze wszystkimi, kló- 
rzy nie są przeciwnikami socjaliz- 
mu. 


Dzisiaj, po Zjeździe partii, naj- 
ważniejszą sprawą jest jak dzia- 
łać, aby zrealizować program, któ 
ry ua nim uchwalono. Trzeba nie 
tylko bronić się przed atakamł 
przeciwników, ale zapewnić two-= 
rzemie wartości materialnych. Po- 
trzeba wielu różnych inicjatyw w 
działalności partii. Każdy komitet 
zakładowy powinien postawić sobie 
pytanie: jak pracować w konkret- 
nych warunkach. Niestety, na tym 
odcinku jest jeszcze wiele ciszy. 


Samorząd pracowniczy, jak 
stwierdził I sekretarz KC, to na- 
sza wielxka nadzieja. Przez pobu- 
dzanie inicjatywy robotników, ko- 
jarzenie ich interesów z interesem 
społeczeństwa pomagać będzie w 
uzdrawianiu naszej gospodarki. Dla- 
tego powinien być przedmiotem 
szczegółnej troski partii. 
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Uchwale TX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu PZPR stwierdza 
się, że działalńość środków 
masowego komunikowania powinna 
służyć umacnianiu socjalistycznego 
systemu społecznego w Polsce. W 


_ stosunku do ogółnospołecznych środ- 


ków meżowego komunikowania i 
prasy partyjnej partia spełnię ; „Bum 
'keję kierowniczą. 

| Taki syntetyczny owak 
wymaga szerszego wyjaśnienia i e- 
kreślenia wynikających stąd wnio- 
sków do praktycznego działania. 
Zauważyć należy, iż problem: partia 
— środki masowej informacji, był 
grzedmiciem dyskusji na Zjeździe, 
a szczególnie w toku obrad Zespołu 
TY „Rola prazy, radia i telewizji w 
pracy żdeowo-wychowawczej i pro- 
pagandowej partii". Dia jasności ob- 
zazu przypomnieć trzeba, iż w toku 
abrad wspomnianego zespołu zabie- 
zali głos przede wszystkim dzienni- 
karze zaproszeni na obrady, nie bę- 
dycy delegatami na Zjazd. 


Jednym z głównych problemów 
Gyskusji była sprawa relacji między 


społęczno-politycznej kapitalny. 


KOŃCEPCJE I PROPOZYCJE 


W dyskusji wyłoniły się dwa co 
najmniej stanowiska w omawianej 
sprawie. Stanowisko pierwsze, re- 
prezentowane przez niewielu dysku- 
tentów, określić można jako pró- 
bę modyfikowania dotychczasowego 


te — zgodnie z omawianą koncep- 
eją — powinny być instrumentem 
opini społecznej. Jednyrń słowem 


starczać toformacji I poddawać się 
ecenie. Proponowano w tym zakre- 
eie różne szczegdłowe rozwiązania: 


— Równoprawna partnerska 
współpraca wszystkich środków ma- 
wowej informacji w nasaym kraja. 
W rzeczywistości propozycja ta ze- 
wiera formaię wolnej gry si) w sy- 
stemie masowej informacji Ii zupeł- 
mie likwiduje organizacyjne wpływy 
partii na ten system. 


— Uwzymywsałe wpływa parth 
przea osobiste oddziaływanie dalen- 
nikacay-czionków PZPR. Zgodnie z 
tą koncepcją kierownicza rola par- 
8i w środkach masowego prackam 


zealiaowana byłeky przez dziennika- 


way — jej członków, którzy pracują 
w redakcjach Zwródź jednak nale- 


winna się stać tak atnakcyjna, aby 
óomdónować nad innymi rodzajami 
prasy. Zdobyć większą liczbę czytel- 
ników i w ten sposób zapewnić kię- 
rowniczą rolę 


partiśś w systemie . 


PARTIA 


a środki 


masowej 


LESŁAW WOJTASIK 


trudno spostrzec, iż jest to modyfi- 
kacja koncepcji wolnej gry Sił w ay- 
stemie masowej infomnacji. 


Tendencją tych wszystkich propo- 
zycji bez względu na otoczkę, która 
im towarzyszy, jest ogranicze- 
nie lub likwidacja wpły- 
wu partii na system ma- 
sowej informacji w na- 
szym kraju. Proponowany mo- 
del funkcjonowania środków maso- 
wej informacji zakłada wolną grę 
sił i jednakowe szanse dła wszyst- 
kich systemów  infonnacji, jekie 
ukształtowały się aktuałnie w na- 
szym kraju. Organizacyjnie rzecz 
biorąc, środki masowej informacji 
stałyby się własnością dziennikarzy, 
którzy decydowaliby co i jak druko- 
wać, kto ma być redaktorem nacze|- 
nym itp. W takim układzie dzienni- 
karze stanowiliby samodzielną, 6d 
nikogo niezależną siłę polityczną, 
sdolną wywierać wpływ na staa 
świadomości społecznej, a tym asa- 
mym na losy kraju. 


Medei taki jest niże de przyjęci 
w żadnym systemie SpolecznO-po- 
titycznym. Zwolenników zachodniego 
modelu funkcjonowania środków 
masowej informacji, którzy widzą w 
nim wzór godny do naśladowania, 
a nawet zastosowania w warunkach 
polskich, odzyłam do faletonu Da- 
niela Passenta „Halo tu Paryż” z- 
mieszczonego w „Polityce” z 26 Mp- 
ca 1081 r. Rozważania autora ma- 


mowią komentarz do dyskusji © mo-- 
dełu środków masowej informach w - 


mwzym kraju. Na grzykładsie Fran- 


informacji 


niektórych dziennikarzy, ograniczać 
kierowniczą rolę partii, dekretować 
pluralizm polityczny i wełną grę all 
w zakresie kaztałłowania ówiade- 
meści społecznej. Nie oznacza %0, iż 
nie istnieje konieczność jego zmiany 
i doskonalenia. Ten proces dokony- 
wać się jednak musi w oparciu © 
realia ideowe, społeczne i polityca- 
ne. Jakie są te reałia w odniesieniu 
do systemu mesowej intormacji? 


— Cięgle nasiiająea się 
walka polityezna i ideo- 
logiczna.  Potwierdzony  prnoz 
Zjazd kierunek politycznego rozwią” 


| 


politycznej. 


Ogranieaenie menepoh 
iatermacyjnege partii. O- 
bok oticjałnego systemu masowej tn- 


stem związkowy, lub zaktywizowały 
się marginalne dotyczaa systemy: 
kościelny, różnego typu wydawnie- 
twa bezdebitowe. Wydaje się, śż g- 


wych. Nie może więe być w wieło- 
ści informacji miejsca na swobodne 
funkacjonowanie  antysocjaliatyca- 
nych źródeł informacji Jest to ka- 
non, który nie powinien podlegać 
dyskusji. Z tego układu informacyj- 
nego powinny wynikać odpowiednie 
wnioski praktyczne do działania pra- 


_ €ey, redia i telewizji w systemie par_ 


tyjnym I państwowym. 


—C zęściowa utrata mo$- 
ltwości sterowania przez 
partię własnymi środka 
mi masowej informaeji. 
Jest faktem, iż obserwujemy w ostat- 
nim okresie, zwłaszcza w terenowej 
prasie partyjnej, pewne tendencje nie 
mpełnie zgodne z generalnie usła- 
lonyrni kierunkami i koncepcjami 


dzialania. Podobne tendencje wystę- 


pują w centralnych środkach maso- 
wej informacji. Oczywiście taki stan 
rzeczy nie może utrzymywać się 
przez czas dłuższy. Wydaje aią, iż 
partia właśnie na płaszczyźnie erga- 
nizacyjnej, powinna doprowadzić do 
uporządkowania sytuacji Nie można 
tołerować dalszego  egraniczania 
wpływu ma własne środki masowej 
informacji. Trudno bowiem wyobra- 
zić sobie sytuację, w której np. „So- 
Ndarność"' przestaje kontrolować 
własną prasę i dyscyplinować wła- 
anych dziennikarzy. _ 
— Częściowa utrata spe- 
łecznego zaufania więk- 
szożei efiejalnych órod- 
ków masowych żnforma- 
ejli. Problem ten rozumieć należy 
relatywnie. Nie chodai © ło, iż «d- 
biorcy w ogóle nie wierzą oficjalnym 
środkoan masowej informacji. Cho- 
daj e to, iż bardziej wierzą „niewa- 
leżnym” środkom. Wedhug badań O- 
środka Badania Opinii Publicznej 
1 Studiów Programowych PRiTV w 


maju 1981 r. stopień spolecanego 

| zaufania do różnych źródeł inłforma- 
aji był następujący: 
— Wydawnictwa 

„Polidarności” — 8 proc 

— Polskie Radio — 72 proc. 

— Telewizja —— 71 proc. 


am a w EE =— EEE HE YA Z M 


EB mg 8 RA KE W . u mw" " mur ma. m. ua aw. uma 


Sip py- "m AY ER TE m M ww wa w Ki a e am ae 


REBEĘZĘBĘ Pom 


s 


WY m 


nt 


PP. P 


22. * w = R 


>” o Ze GG” Sa 


ywa 


4 NG Jąge"P. . 


W Klubie Międzynarodowej Prasy i Książki 


4 

władzy 'w ogóle ł tutaj tkwi klucz do 
rozwiązania problemu. Konieczność 
przezwyciężemią braku zaufania spo. 
łeczeństwa do środków masowej in- 


formacji zapisana została w uchwale 


Zjazdu jako sprawa bardzo pilna. 


Takie są podstawowe realia polż- 
tyczne, które koniecznie muszą być 
uwzględniane wtedy, kiedy rozpatru- 
jemy probłem relacji partia — sy- 
stem masowej informacji w naszym 
kra ju. 


Kierownicza rola PZPR 
w systemie masowej Informacji 


W kontekście ograniczenia mono- 
polu iniormacyjnego partiń rysuje 
się problem nowego systemu kiero- 
wania środkami masowej informa- 
ch. Nie ma wątpliwości, co wyraźnie 
podkreślano w uchwale IX Zjazdu, 
iż partia nie może nikomu przekazać 
ogólnej dyspozycji wszystkich środ- 
ków masowej informacji. Jednak 
sposób wpływania na ich działanie 
powinien być zróżnicowany. Wyróż- 
nić można w tym miejscu dwie co 
najmniej płaszczyzny działania: kie- 
rowanie prasą partyjną oraz kiero- 
wanie ogólnospołecznym systemem 
masowej informacji, 


Kierowanie prasą party)- 
ną, Opracowanie w miarę spójnego 
modelu prasy partyjnej to problem 
do szybkiego rozwiązania, Obserwa- 
cje aktualnego stanu dzienników 
partyjnych nie napawają optymiz- 
mem oo do jednolitego prezentowa- 
nia lini partii całemu społeczeń- 
stwu. Modele regionalnych gazet 


'partyjnych są bardzo zróżnicowane, 


kształtują się często w sposób ży- 
wiołowy, poza wpływami centralne- 
go dyspozytora. Wydaje się, że cho- 
dzi © to, aby dzienniki prezentowa- 
ly w sposób jednolity linię partii 
przy pomocy różnych form dziennie 
kacskiego przekamu, dostosowanych 
środowiska, 


ezej 1 ludzi pracy, Prasa ta powin- 
ma stać na straży demokracji i jow- 
ności życia partłi, być platformą par- 
tyjnej dyskusji ideologicznej. Obo- 
wiązek przestrzegania linii portii 
spoczywa na organizacjach partyj- 
nych w redakcjach. Zgodnie z du- 
chem uchwały gazety partyjne nie 
mogą być organami partyjnej admi- 
nistracji, lecz muszą reprezentować 
Interesy pertii jałko całości. Taka 
formuła ma istotne znaczenie prak- 
tyczne, ponieważ uniemożliwia ste- 
rowanię prasą partyjną w sposób 
administracy jno-nakazowy przez ad- 
ministrację partyjną. Komitety par- 
tyjne różnych szczebli powinny 
wpływać na kształt swoich dzienni- 
ków w sposób inicjatywno-stymulu- 
jący. Nie powinno także ulegać wąt- 
pliwości, iż w działalności dzienni- 
ków partyjnych muszą być prze- 
strzegane podstawowe normy funk- 
cjonowania partii: centralizm de- 
mokratyczny 41 demokracja wew- 
nątrzparty jna, 


Wpływ na działanie o- 
gólnospołecznych  środ-- 
ków masowej informacji. 


W uchwale IX Zjazdu zapisano, iż 
wyfbieralne organa partii mają pra- 
wo i obowiązek wypełniania kierow- 
niczej roli PZPR w stosunku do 
ogólmospołecznych środków masowe- 
go komunikowania. Wydaje się jed- 
nak, iż wspomniana kierownicza 
tumkcja powinna być realizowana w 
sposób różny w porównaniu z prasą 
partyjną. Oczywiście, partia musi 
mieć bezpośredni wpływ na central- 
my prograqn telewizji czy ogólnokra- 
jową prasę. Jednak liczyć się należy 
w tym wypadku sz koniecznością 
bardzo elastycznych działań inspiru- 
jących. Ten typ środków informa- 
eji ma, ©o wynika z aktualnego mo- 
delu masowej informacji, charakter 
bardziej umiwersalny. W ramach plu- 


tu politycznych ma swoją prasę | — 
tak jak PZDR — sechoe sama wpy 
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Foli, Andrzej Marczak 


wać na jej Kształt. Nie oznacza to, 
4 PZPR, jako partia rządząca, nie 
będzie wpływała inspirująco na dzia- 
łanie tych Środków przekazu. Wy- 
daje się, iż tylko taki system powią- 
zań PZPR — ogólnospołeczne środki 
masowej informacji jest obecnie w 
praktyce możliwy. 


. Realia polityczne wykazują, że 
część prasy znajdzie się poza wpły- 
wami partii. Mam w tym miejscu na 
myśli wydawnictwa „Sołidarności”, 
Tendencje tej organizacji związko- 
wej do opozycji politycznej, aspira- 
cje do kontroli całokształtu polityki 
ekonomicznej, wewnętrznej a nawet 
zagranicznej kraju powodują, iż jej 
prasą mą także charakter Opozycyj- 
ny i spełnia funkcje narzędzia wal- 
ki politycznej, Nie można więc trak- 
tować e bezpośrednich wpływach 
partii na prasę „Solidarności”. Funk- 
cję kontrolną wypełniać będą w tym 
wypadku odpowiednie organa pań- 
stwowe. 


Wpływ ma model prasy „Solidar- 
ności” może w takich warunkach 
odbywać się na zasadzie konkuren- 
cji. Chodzi o to, aby prasa partyjna 
i ogólnospołeczne środki masowej 
informacji były bardziej atrakcyjne, 
kumulowały zainteresowania i zau- 
fanie społeczne, aby celniej trafiały 
w potrzeby informacyjne społeczeń- 
stwa. W ten sposób można pośred- 
nio wpływać na prasę „Solidar- 
ności”. 


Propozycje rozwiązań 
organizacyjnych 


W celu operatywnego spełniania 


funkcji inspirujących 1 kierownie 
czych w odniesieniu do środków me- 
sowej informacji nieodzowne są 
pewne inicjatywy organizacyjne do- 
tyczące instytucji powołanych w tym 
eslu. Konieczna jest jednak przed 
ich zaproponowaniem refleksja na- 
tury ogólnej. Chodzi miamowicie 
e konieczność systemowege 
£ kompleksowege  społrze- 
nia na omawiany problern. Oznacza 
to widzenie działania środków me- 


'gowej informacjh w kontekście 
aystermu pracy ideowo-wychowew=- 
czej. Jest to niezbędne dla wypraco» 
wania przydatnego w praktyce mo- 
delu działania oraz efektywności od» 
działywań w ramach tego modelu. 


Jednym x podstawowych błędów 
popełnianych w ubiegłym dziesięcio- 
lecia było rozdzielenie w  teorżi 
| praktyce działania środków mas0- 
wej informacji i bezpośredniej dzia- 
la!ności ideowo-wychowawczej. Fum- 
kcjonowała w naszym kraju prze> 
niesiona z burżuazyjnych warunków 
społeczno-politycznych, teoria o wio- 
dącej, a nawet podstawowej roll 
środków masowej  informach «w 
kształtowaniu świadomości społecz- 
nej. Pokłosiem praktycznego jej sto- 
sowania był powalny zanik form 
bezpośredniego oddziaływania ideo 
wo-politycznego — szkolenia partyj- 
nego, InfonmaciH politycznych, raz 
mów i dyskusji. Zubożyło to w istote 
ny sposób zespół form I metod od- 
działywania, i 

Wniosek stąd jednoznaczny: tylko 
kompleksowa analizą wszystkich 
elementów systemu pracy ldeowo- 
"wychowawczej może doprowadzić 
de praktycanie użytecznych wnże- 
sków. 


Jakie w związku z tytm moóną ze” 
proponować do rozważenia rozwiąaa= 
nia organizacyjne? 


— W sytuacji wielu, naweż nie 
spójnych wzajemnie, systemów mea- 
sowej informacji powstaje problem 
organizacji masowej lnformacji w 


nych przeznaczonych na masową in- 
formację oraz kontrolę zgodności 
działania wszystkich instytucji, zaj- 
mujących się masowym  rozpowe 
szechniemiem infamnacji z Konstytue 
cją, ustawą o cenzurze i innymi do- 
kumentami nonmatywnymi w tym 
zakresie. Partia na cały zróżnicowa” 
sy system masowej informacji w je- 
go aktualnym kształcie wpływać mo- 
że jedynie pośrednio. Natomiast w 
oelu bezpośredniego kierowania po- 
winna być powołana instytucja cen- 
tralna w rodzaju ministerstwa lub 
urzędu propagandy | informacji. 
Oczywiście jest to luźna propozycja 
wymagająca dokładnego opracowa- 
nią I konkretyzacji, 


— Celowe wydaje się także powo- 
łanie zespołu konsultacyjnego na 
szczeblu KC partii, złożonego z nas 
kowców zajmujących się problema- 
tyką propagandy i środków maso- 
wego komunikowania, Zespół ten 
mógłby przygotowywać odpowied- 
nie oceny i konsultować podstawo» 
we kierunki działań, 


4c 


 Wyłożone wyżej przemyślenia na 
temat relacji partia — system maą- 
sowej informacji w aktualnych wa- 
runitach społeczno-politycnych w 
wielu momentach mają charakter 
dyskusyjny, Jednak potrzeba taktej 
dyskusji wydaje się oczywista O» 
oczywista jest bowiem sprawa, i$ 
ogólny rapis uchwały IX Nadzwye 
czajneogo Zjazdu PZPR w omawia 
nYMA zakresie przełożyć trzebą ną 
lazyk działań praktycznych, 


upy" 
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chwała IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR w związku ze stu- 

: leciem polskiego ruchu robot- 
niczego otwiera etap bezpośrednich 
o. do obchodów tej waż- 
iej rocznicy, która przypada w 1982 
e. Z ducha tej uchwały wynika, że 
nie będą to uroczystości typu jubi- 
łeuszowych akademii, bo i czas nie 
e temu i nie o to przecież chodzi. 
je ulega natomiast wątpliwości, iż 
ebohody tej domiosłej rocznicy staną 
stę w życiu naszej partii pretekstem 
de poważnej rafleksji historycznej 
4 ideowo-pelitycznej nad przebytą 
drogą i dorobkiem prekursorów, po- 
przedniczek i naszej Polskiej Zjed- 
moczonej Partii Robotniczej. Sto lat, 
które mijają od roku 1882, kiedy to 
26-1etni student Ludwik Waryński 
na gruncie istniejących już wcze- 
śnieg kółek socjalistycznych założył 
w Warszawie pierwszą partię mark- 
sietowską, która przeszła do historii 


pod nazwą „Wielki Proletariat”, w. 


wielki szmat drogi. E 

Od tamtych dni na arenę dziejo- 
wych wydarzeń wstępowało kidka 
kolejnych pokoleń, pragnących czy- 
nem zaznaczyć swoją obecność w Ży- 
ełu swojej klasy I narodu. Na mi- 
jejące 100 lat w życiu klasy z0- 
botaiczej i narodu złożyły się: ponad 
86-letni okres walk o odzyskanie 
niepodległości i zrzucenie niewoli 
narodowej, ponad 20 lat niepadleg- 
łego bytu i walki o godność czło- 
wieka pracy. we własnym państwie 
burżuazyjnym, ponad 5-letni okres 
najstraszliwszej próby dziejowej pod 
panowaniem ludobójczego faszyzmu 
niemieckiego, wreszcie ponad 37-letni 
okres wolnej Polski 4 budowania 
wymarzonego przez poprzednie po- 
kolenia rewolucjonistów —socjali- 
stycznego ustroju. Oto najprostszy 
podział owych 100 lat końca XIX 
oraz XX wieku, jakie dzielą nas od 
utworzenia na ziemiach polskich 
partii „Proletariat”. 

Stosując dalej ten prosty podział 
mijającego wieku istnienia w na- 
szym kraju, zorganizowanego na 
gruncie socjalizmu naukowego ruchu 
robotniczego, można stwierdzić, iż od 
tamtych dni minęły bezpowrotnie 
czasy szlacheckich rewolucjonistów, 
którzy po omacku szukali rozwią- 
zań, by „w szczęściu wszystkiego 
wszystkich były cele”; zawiodły pró- 
by polskiej burżuazji, która posia- 
dając władzę polityczną w latach 
II Rzeczypospolitej okazała się mie- 
zdolną do rozwiązania podstawo- 
wych problemów narodu; natomiast 
polska klasa robotnicza zorganiao- 
wała się w partię rewolucyjną, wy- 
sunęła się na czoło wszystkich sił 
społecznych w walce e postęp spo- 
łeczny, z honorem wypełniła swe za- 
danie wobec narodu w latach anty- 
hitlerowskiej wojny wyzwoleńczej, 
zdobyła władzę polityczną 1 podrio- 
sła się do roli czołowej siły narcdu. 

! 7 okazji setnej rocznicy utworze- 


nia ma ziemiach polskich pierwszej 
partii marksistowskiej zasadną wy- 
daje się być przeto próbą odpowiedzi 
na pytanie: co zawdzięcza klasa ro- 
botnicza i cały naród polski istnie- 
niu przez mijający wiek zorganizo= 
wanego rucha robotniczego 1 jego 
partiń, 


GB Dzięki lstnieniu przez sto lać 
WELON ZT ROSE EDA GOTOWE O ZOOZOCEOAPEAO 
marksistowskiej partii mogła I może 
RSE DEZTOZZZZE ZEDO TOY POZZO ZZO OW ZORRO SYDOR 
nadal klasa robotnicza zapoznawać 
DRZE ZZA ZE ZZ ZZOZ OR OAZA OOOO EE RÓZTÓOOEORÓEZR 


dce. Gr Marian Malinowski Jet pra 
cewownutkiem Baukowywa Inetytutu Machu 
Robotniczego WSNS, 


się s własną ideologią, którą wyraża 
ERZE REA CZTERO OOOO EO Z RTZY WRA EÓOZZEZZEE 


najpełniej socjalizm naukowy. 


Nie było to i nie jest po dzień dzi- 
siejszy łatwe zadanie. Problem pole- 
gał i polega na tym, że aczkolwiek 
socjalizm naukowy „stanowi uzasadr 
niemie i teoretyczny wyraz ideologii 
klasy robotniczej, to jednak w grze- 
szłości powstał on poza żywiałowym 
ruchem _ proletariatu. Zaistniata 
przeto konieczność stworzenia mark- 
sistowskiej partii, która skupiając w 
swych szeregach najbardziej Śświa- 
domych robotników oraz rewolucjo 
nistów wywodzących się 2 innych 
klas, lecz stojących na gruncie uzna- 
nia wiodącej roli proletariatu w 
walce o postęp społeczny, zapoznaje 
klasę robotniczą 2 jej ddeclogią, 
wnoci do niaj socjalistyczną świedo- 
mość, organizuje całą klasę 1 jej so- 
juszników do walki © cele bieżące 
1 ostateczne opracowuje program 
działania ruchu, stanowiąc żywy WwJ- 
raz jadności jego teorii i praktyki. 

Odkrywajac w walce klas siłę mo- 
toryczną . rozwoju Spolecznego 
i wskazując na proletariat, jaszo kla- 
sę czołową, torującą drogi dalszczo 
postępu, socjalizm naukowy nie za- 
wiera jednak gotowych przepisów 
i recept dla działania klasy robotni- 
czej w konkretnym kraju i warun- 


kach historycznych. Jednym przeto 
s zasadniczych zadań partii marksi- 


stowska ma stały obowiązek kon- 
kretyzowania progranru. 


© Dzięki istnieniu marksistow- 
skiej partii mogła i może nadal 


nawać i doceniać znaczenie swej 
jedności, jake 


warunku spełniania roli siły wiodą- 


ideowo-politycznej 


cej w walce o postęp społeczny. 


Powyższy problem był i jest 
współcześnie jednym z zasedaiczych 
w walce klasy robotniczej. Rzecz w 


tym, że przejście kapitaliznu w sta>= 


dium imperialistyczne doprowadziło 
do istotnych zmian w klasie robot- 
niczej. Nasłapi» poważne zrÓŻnico- 
wanie w położeniu różnych Oddzia- 
łów proletariatu i uksziałiowanie się 
tzw. arystokrachH robotniczej. skłon- 
nej do komaromisu z burżuazją. 
Pojawienie się rewizjomizmu i re- 
formiumu oraz głównie z tym zwią- 
zane rozbicie ruchu robotniczego, 
znajdujące odbicie w fakcie istnie- 
nia dwóch, a czasem i więcej partii 
robońniczych, stanowiło ogromne za- 
grożenie dla sprawy proletariatu 
| stawało w ogóle pod znakiem za- 
pytania problem możliwości odgry- 
wania przez klasę robotniczą roli si- 
ły wiodącej w walce © wyzwolenie 
weszystkich uciskanych i wyryskiwa- 
mych. Dostrzeżenie w porę tego nie- 
bezpieczeństwa 4 wymmięcie przez 
Lenina postulatu o konieczności wal- 
ki w jednolitym froncie praletariac= 


kich partii, a w perspektywie zjad- 
noczenie Tuchu  robotuxzego na 
gruncie marksizmu-leninizinu, poz- 
woliło stopniowo wejść na Słuszną 
drogę. 


Droga do uznania przez polski 
puch robotniczy słuszności zasady 
jednolitego frontu, a następnie ko- 
nieczności zjednoczenia na platfor- 
mie marksizmu-leninizmu była nie- 
łatwa. Na przeszkodzie stały zarów- 
no elementy rewizjonizinu i rcfor- 
mizmu w socjalistycznym odłamie, 
jak też nawracające pozostałości 
domnatyzmu i sekciarstwa w komu- 
nistycznym nurcie ruchu robotni- 
czego w Polsce. Czynnikiem ułatwia- 
jącym zadamie był naturalny pęd do 
żedności, właściwy dla najbardziej 
dojrzałych sił klasy robotniczej. 
Dzięki temu udało się zdobyć władzę 
polityczną, a stopniowo daprowad ić 
do zjednoczenia polskiego ruchu ro- 
botniczego, czego widomym wyrazem 
stała się Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza. Troska e jedność ide- 
ewo-poliiyczną PFZPR, e jej słusz- 
Ry program dalszogo budownictwa 
socjalizmu w naszym kraju, stano- 
wi nadal podstawowy problem na- 
szych dni. | 


W przeszłości, śladem rozbicia w 
partiach politycznych klasy roco'ni- 
czej, szio także rozbicie w jej Orga- 
nizacjach. zawodowych, przy czym 
partie burżuazyjne usiłowały two- 
rzyć podległy im ruch zawodowy, 
oddziałując hamująco na proces doj- 
rzewania świadomości klasowej pro- 
letariatu. Wzięcie władzy politycz- 
nej przez klasę robotniczą doprowa- 
dziło do ideowo-polityczmezo zjedno- 
czenia całości ruchu zawodowego 
pod przewodem ideowym wspókcia- 
łających ze sobą PPR i PPS, nactęp- 
nie zać PZPR. Doświadczenia prze- 
szłości mają nieprzemijające znacze- 
nie dla współczesnej walki © zacho- 
wanie jedności ideowo-politycznej 
polskiej klasy robotniczej, mimo 
istotnych zmian, jakie nastąpiły w 
organizacyjnym kształcie ruchu za- 
wodowczo w Polsce. 


DE Dzięki istnieniu marksistow- 


skiej partii mogła i może nadal 


współcześnie klasa robotnicza poz- 


nawać i pogłębiać swój internacjo- 


nalizm oraz patriotyzm. 


Jedną z głównych zasad ideowych 
ruchu robotniczego jest łdea prole- 
tariackiego imternacjonalizmu oraz 
patriotyzmu. Zawołanie „Proletariu- 
sze wszystkich krajów, łączcie się” 
obok programowego prawa narodów 
do samostanowienia stanowi 
kiadnię tej ideowej zasady ruchu ro- 
botuiczęgo. U jej podstaw leży świa- 
domość o międzynarodowym charak-= 
terze klasy robotniczej, e jej wspól- 
nocie losów i cslów w walce z mię- 
órynarodowym wrogiem, jakim są 
klasy posiadające w eałym świecie. 
Zasada ta wwarunkowana jest także 
obiektywną sytuacją w jakiej żyje 
klasa robotnicza w każdym konkret- 
mym kraju, setwarzająca marodowe 
ramy jaj działalności, 

W przeszłości polskiego ruchu re- 
botniczego problem właściwego pol- 
eoowania patriotycznych ż lnterna- 
ejonaiistycznych zadań napotykał na 


trudności. Wyrałało się to w niedo- 


eeniantu - jedności zadań narodowych 


wy- 


AJ LR A E£4 AP NU 
JASŁA ZE TŁA F. ALPY TC "RER BMĄĘ 
i międzynarodowych proletariatu 


wypływających z tej zasady. Istotny 
wpływ na taki stan wywierały spe- 
cyficzne właściwości obiektywnych 
warunków, w których działał ów- 
czesny polski ruch robotniczy, a mia- 
nowicie: niemożliwości odzyskania 
przez Polskę nicpodległości do koń- 
ca XIX stulecia bez wojen i rewo- 
lucji; żywych w społeczeństwie pol- 
skin w warunkach narodowej nie- 
woli tradycji własnej mocarstwowo- 
ści w przeszłości, położenia ziem po!- 
skich pomiędzy dwoma połęgani 
imperialistycznymi w Europie — 
carską Rosją i militarystycznymi 
Prusami; wreszcie z tego faxtu, że 
pclskie klasy posiadające w warun- 
kach niewclż narodowej miaiy moż- 
liwość wyzyskiwania i ucissania H- 
nych mniejszości narodowych. 


Dojrzewanie rewolucji w carskiej 
Rosji, zakończone pażdziernicowym 
zwyciąstwem proletariatu w 1917 r. 
a taxże antyimperialistyczne wystą- 
pienia mas pracujących w pozosta- 
łych dwóch krajach zaborczych w 
1918 r., stworzyły warunki ku temu, 
by trwające ponad sto lat niepodleg- 
łościowe dążenia naszego narodu, 
znaczone kolejnymi wielximi zry- 
wami powstańczymi, mogły się za- 
kończyć zwycięstwem i odrodzeniem 
państwa polskiego. W wolnej Polsce 
powstały warunki do stopniowego 


zerwania z błodami przoszłości i pra- 


widłowego ujmowania przez ruch 
robotniczy zadań narodowych i in- 
ternacjonolistycznych. Zwłaszeza la- 
ta antvfaszystowskiej wojny wyz- 
waleńczej narodów i internacjonaui- 
styczne, a zarazem braterska misja, 
jazą wypełnił Związex Radziecki 
wyzwalając i ocalając przed zagładą 
iniie narody, a w tym także naród 
polski, stworzyły pełne możliwości 
wlasciwego ujmowania tej kwesti: 
ruch robotniczy w naszyin 


Zdobycie władzy politycznej przez 
masy pracujące w Polsce sprawiło, 
że te słuszne zasady właściwego uj- 
mowania internacjenalizmu i patr:o- 
tyzmu legły u podstaw polityki na- 
szego państwa, 
wickszym stopniu częścią skladową 
nowej świadomości narodowej Po- 
laków. 


[M Dzieki marksistowskiej partii 


może polska klasa robotnicza pogłę- 


biać i umacniać sojusz robotniczo- 


-chłopski — podstawę socjalistycz- 


nogo państwa. 


Na gruncie analizy układu sił w 
dojrzewającej rosyjskiej rewolucji 
Lenin dostrzegł, że proletariat w 
swej walce o demokrację i socjalizm, 
© wyzwolenie narodowe i społeczne 
noże liczyć na siły postępowe, Wy 
wodzące się spośród uciskanych 
4 wyzyskiwanych, gotowe do waiki 
e zadamia częściowe na drodze pPo- 
stępu  apołecznego. Dowodził, że 
chłopstwo i narody uciskane impe- 
rkum carskiego stanowią potencjal- 
nych sojtszników w wałce proleta- 
riatu e przeobrażenia rewolucyjne. 
Wykazał, wbrew uznawanym przeż 
pertie M Międzynarodówki pogla- 
dom, że chłopsiwo — główny s0juSz- 
nk burżuazji w antyfeudalnych re- 
wołucjach denokratycznych — m%- 


stając się w coraz. 


AU 


że stać się siłą sOojuszu:czą proleta- 
riatu w wake o demoakrucję i socja- 
lizm pod w:wunkiem, że partia klasy 
robotniczej opracuje prozuram zawie- 
rający żywotne dla chłopstwa posiu- 
laty i będzie walczy ła o ich reali:a- 
cję, jak o swoją własną sprawę. 


Zasada sojuszu robot niczo-chlop- 
SEiego w Walce © demokrację i 80- 
cjalizm, 6 wyzwolenie narodowe 
i społeczne została stopniowo za- 
akceptowana i przyjęta w poiskun 
ruchu robotniczym. Stwierdzić przy 
tym należy, że początkowy awangar- 
dyzm ruchu komunistycznego, po- 
dobnie jak reformizm przywódców 
socjalistycznago odłamu polskiego 
ruchu robotniczego, nie ułatwiały 
zrozumienia jej słuszności, Mime 
jednak wszystkich trudności i opo- 
rów zasada Sojuszu  robotniczo- 
-chłopskiego uznana została za jed- 
ną z fundamentalnych tez ideowych 
ruchu robotniczego w Polsce. Po-- 
woliło to partiom SAR LA już 
w okresie przedwojennym kreślić w 
swych prograznach postulaty dano- 
kratyczne w imieniu chłopstwa. 
Zwłaszcza w latach drugiej wojny 
światowej i walsi wyzwoleńczej na- 
rodu pelsxiego przeciwko hitleracu- 
skiemu okupantowi, wypracowała 
Polska Partia Robotnicza taki pro- 
gram w kwestii chłopskiej, którego 
realisacja w wolnej Polsce stwo:zy- 
ła trwałe podstawy sojuszu klasy 
robotaiczej i chłopstwa, stancwiące- 

do dunia dzisiejszego fundzment 
nULzego SOC ,alistycznego państwa. 


Zagrożenie desnokracji i niepcd- 
leglości Polski przez faszystew:ką 


III Rzeszę sprawiło, że komuniści 
polscy już w latach trzydziestych 
rozszerzyli koncepcję sojuszu robot- 
niczo-chłopzkicgo, fozmułu jc pro- 
gram antiyfarzyst'owskiego i demo- 
kratycznego (routu ludowego. Z ko- 


lel groźba biologicznej zaeiady, jaka 


zawisła nad narodem polskim w la 
tach hitlerowskiej ckupacji, spraw.- 
ła, że PPR wystąpiła z programean 
anty hitlerowskicgo frontu narodo- 
wego, obesnującego wszystkie siły 
społeczeństwa polskiczo gotowe do 
czynnej walki x wrogiem o niepod- 
ległą i demokratyczną Polskę. Ws-a- 
zywała przy tym już w okresie oku- 
pacji, że zasada jednoczcnia narodu 
pod przewodem klasy robotniczej 
powinna być także zachowana w 
woalnaj Polsce dla realizacji zudań 
przebudowy społecznej. 


Dzięki wypracowaniu przez polski 
ruch robotniczy właściwej koncepcj! 
sojuszów wewnętrznych nardu w 
walce © dosmokrację £ socjalizm, © 
wyz „wolenie narodowe ji stoleczne, 
ałó Amie zoś koncancji sojuszu robot- 
n'czo-chlepskiego, mogło powstać lus 
dowe państwo i mogły być zrealizo- 
wane domoxsratyczne przeobrażciia 
pozwulające stopniowo przechodzić 
do budownicwa socjalizmu. Współ- 
czesnym wyrazaomn tej zasady wew- 
nętrznych sojuszów narodu jest ści- 
sia współpraca PZPR ze Zjcd- 
czonym Stronnictwem  Ludawiym 
1 Stronnictwem Demokratyczmyin. 

M Dziski 


istnieniu  marksistow- 


skicj pariii mogła i mcże współcze- 


L4 


śnie kiasa robotniczą Polski opraca- 


wywać i wcielać w czyn zaszydę jed- 


ości walki o narodowe i spoleczne 


wyzwolenie. 


Twórcy  naukoweqro  socjaliziu:u 
wi.elozrctnie podkreślali, 


riat tylko wówczas mt Gże « szę w pełni 


że proicta- , 


raz 


wyzwolić, jesli swą walke przeciwko 
klasom spolłecmym broniącym sta- 
rego porządku doprowadzi do połie- 
go wyzwolenia wszystkich uUciska- 
nych i wyzyskiwanych. Już w „NMa- 
n.feście Komuristyczn5m” siwier- 
dzałi, że aby spełniać s 
ną misję „Prołciariat musi przede 
wszystkim zdobyć sobie widzę po» 
lityczną, poduiesć się do stancewi- 
ska klacy narodowej, ukounstytucwać 
się jako naród”, Sprr.wa pe za- 
dań prelciariara w wafce o spo'ecz- 
ne i narcedowe wyżyCi.n.e istada 
4c od początzu DOLULWIOLA W Spo- 
ka jak by się zdawwło, nie buld:ący 
watpliwosci, 

Oxazaio się 
ZYOZUN CALA tych w. 
nas ©zżywiisuyca prealcmow 


wcale 
nie była Łareż, za dua Misocia 
po:skuEFO ruchu ro ot 


+.%. 1 ż „3 
ijearvk, że droga do 
NOOCOZCYTYC a'a 


"20 1) dOWO- 
dzi, że kiasą > a liciun- 
kiem swych pariii politycznych mu- 
siała Sicpniywo WyŁAwTĆ sią spod 
wpływów obtrych idcaccji, prze 
ks-tułcić się z aty w gebie? w 
„klasę dia sianie”, przyśwa.ć sobie 
czó!lre zasuły naukowero socj.li2- 
niu, by stepniowo dość tuxe do 
Ssłuszizego stanowisiea w kwestii zas 
duń w walce o Spzicczne i narcao- 
we wyzwulenie. 

W przeszleści partie. 
polskiej klu: y re SO niez cj pedejvso- 
wały proby twórczego zastosowania 
na naszym qiutce SOC ji. ZU Nnau- 


kowcgo — marktizmu, a naztępnie 
tanże lenin. znu. o: 90 WY- 
rażenia i urz w.stnienia zasad 


jod ności Ra i narodowych, 
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internacjonalistycznych 4 patriotyeme 


nych zadań proletariatu w watce e 
demokrację I sacjaliam. Była te dro» 
ga trudna i skomplikowana. Dopiere 
Polskiej Partii Rabotniczej udało elę 
to uczynić w sposób konsekwentnie 
leninowski. Dzięki PPR była zdolna 
przewzdzić klasie robotniczej i nąe 
rodowi polikianu w walce o naro” 
dowe i spoleczne wyzwolenie. Stąś 
szczazólne miiejsce Polskiej Parti 
Rooctiwiczecj w stuletnich dziejach 
polucicgo ru.:1.u rabotniczega 


Wisże sis z tum Ściśle nowatorskie 
podcjiscie PER do tradycji własnych 
poprzediuiczzk w nachu robotniczym 
craz rostęwwych osiągnięć cułego 
narodu pskiego. Jej twórcy już na 
początku droei podkreślaii, że klusię 
robotniczej potrzebną jest bojowa 
paTLa, „która z doświadczenia pole 
tsiego ruchu robotniczego, z trady 
cji walk wyzwo!cńczych narodu pol- 
skicgo wcz!'cie wszystko, co dobre, ce 
Czyste, CO zdrowe, co CENNE, A CUrzu- 
ci, co zgniło, co nie wytrzyńało pró- 
by życia”. Zwracali przy tym uwde 
po. iż „musł to być partia klasy ro 
botaitzej, litóra zawsze i wszędzie 
broni inierczćww mas pracujących 
i wziczy © ich cstatoczne wyzwolenie 
spod jarzma. kapitalizmu, partia ro- 
bolnirza zwięzana tysiącami nici s 
Żyeicin, losami ł przyszłością wła- 
senago narcdu, partia, która w całej 
swej dziaturoŚci kieruje się dobrem 
rarodu pc! kiego”, Późniejsza histo= 
ria <iorwiodła, że Polska Partia Ros 
botuicza była tazą właśnie partią, , 


I tu rodzi się końcowa refleksia 
Odncsząca się do stosuwuku partii do 
wiasnych ff narcdowych tradycji 


" Momentem ułatw. iającym krytyczne 


pizewariegcewanie dorobku pograe 
ltowóro parii w przeszłości jesł 


"fakt, że w perównaziu z ówczesny» 


nii twórcami historii, każde nasten- 
ne poxclcnie dysponuje znacznie 
cbszerniejszą witdzą © JW 
co poawa'a w ' sposób bardzie 
zobiekitywizowumy ocenić, w jakiej 
micrze program oraz idąca w ŚSiad 
za nim pralstyka dz zialania zgodne 
były z w;ymogumi sytuacji, w jakim 
stopniu wychodziły naprzeciw ów» 


eczesnym potrzebom rozwoju i postę= 


pu społecznego. Dlatego też nie jest 
rzeczą przypadku, że rowolucyj::a 
partia proletariatu dokonuje kryv- 
tycznej analizy dorabku i programu 
swych poprzedniczek i ich prakurso- 
Tów. Pozwala to partii na podstawie 
doświadczeń przeszłości i potrzeb 
współczesności ulepszać bieżącą 
działalność i doskonalić własny pro 
gran. W tym sensie stosunek de 
przeszłości i tradycji własnych eras 
narodowych stanowi ważną część 
składową podstaw ideologicznych 
rewolucyjnej partii klasy robońnie 
czej. , 


Pod tym względem także doświad 
czenie Polskiej Partii Robotniczej 
ma ogromną wymowę. Nie było prze- 
cież dziełom przypadku, że siły dog- 
matyczno-sekciarskie w PPR, wł 
śrie ze sprawy stosunku do tradycji 


miającej powstać zjednoczonej par» . 


tii uczyniły po plenum KC PPR w 
czerwcu 1948 r. pretekst i odskocze 
nię do generalnego ataku na linię 
po.ityczną PPR, dorabiając do tego 
caią „tceorię” o rzekomym prawico- 
wym i nacjonalistycznym odchyleniu 
w kierownictwie partii. Nie pozosta= 
ło to bez poważneso wpływu na 
zdeową piatformę zjednoczenia pol- 
skiego ruchu robotniczego, Zaciaży= 
ło na wiele lat na programie, zwiasze 
c'a zaś prautycznej działalności Pal- 
sxicj Zjodroczcnej Partii Robotni= 
czej. Tukże u podstaw waspólczee 
snych trudześci, przeżywanych przez 
naszą partię, znajdują się eicznenty 
biędów wynikających z odstępstwa 
od linii politycznej PPR. Warto 6 
tym parnię toć podczas dyskusji zwiąe 
1 z prodą dokonania oceny 
rogi polskiego ruchu robotuiczeco 
w siulecie jego istnienia i działania. 


7 


a A hm i M 


m m zzz ZERA mm m nna — 


——— == 


= A 0 A ERZE A O Fw FF i 


lwły organizacje 
szawskiej. Przed IX Nadzwyczajnym 


IDEOLOGIA 
W GABINETACH 


zjazdem 


szereg projektów dokumentów programowych, wśród nich dla VII Zespo- 
łu Komisji Zjazadowej: „Założenia w dziedzinie rozwoju nauki”. W tym 
ostatnim dokumencie, wykorzystanym szeroko przez Komisję Uehwał i Re- 
solucji IX Zjazdu, poddano krytyce przedzierpniowe metody partyjnego 
kierowania nauką, wysuwając szereg wniosków na przyszłość. 

Redakcja „Życia Partii” przeprowadziła rozmowę z trojgiem pracowników 
naukowych — działaczy Komisji na temat roli partii w piacówkach nauko- 
wych. Uczestniczył w niej towarzysze: ANNA WARZECHA — sekretarz 
KU PZPR Uniwersytetu Warszawskiego, TADEUSZ ROŚSŁANOWSKI — 
€złonek Egzekutywy Komitetu Warszawskiego, I sekretarz KZ w PAN 
oraz ROMAN BROSZKIEWICZ — członek Komitetu Warszawskiego, I se- 
Ytretarz KZ w Instytucie Badań Jądrowych. 


REDAKCJA: Może saczęlibyśmy 
GA pytania, jak, »daniem towarzy- 
say, powinny kształtować się stesun- 
bó między pariłą a Bauką? Co jest 
teh istetą? 


TADEUSZ ROSŁANOWSK!I: Po- 
winny %o być stosunki nacechowane 
partnerstwem. Przedsierpniowe do- 
świaczenia były pod tym względem 
bardzo negatywne, ponieważ partia 
majezęściej traktowała ludzi nauki 
instrumentalnie. Prowadziło o w 
praktyce do działań manipulator- 
skich. Nie chciano wysłuchiwać na- 
ki w całości, więc brano z jej opi- 
mii tylko to, eo „pasowało” do ak- 
tualnej polityki, a jeszcze ściślej — 
do poglądów grupy kierującej wów- 
eaas krajem. Postępowano wobec na- 
wki w ten sposób, chociaż w wielu 
$ej dyscyplinach dokonał się znacz- 
my postęp niezależnie od ograniczch 
4 trudności materialnych i cenzural- 
nych. 


RED: W jakich dziedzinach? 


TR: Z uznaniem nauki światowej 
spotykały się np. polskie osiągnięcia 
w dziedzinie ekonomii i socjologii, 
a zwłaszcza prakseologii, stworzonej 
przez prof. Kotarbińskiego i rozwi- 
niętej przez prof. Zieleniewskiego. 
Niestety, w. Polsce nie były one na- 
leżycie wykorzystane. Oczywiście, 
nie tylko z winy naukowców. 


ANNA WARZECHA: Nauki spo- 
dBeczne rozwijały się u mas bardzo 
dobrze, dopóki nie wychodziły poza 
biblłoteki i archiwa, natomiast ich 
związek z praktyką życia był już 
sprawą bardzo delikatną... 


TR: Bo naukowcy nie mieli zdpo- 


wiedniej siły przebicia. Po prostu. . 


mie potrafiono przeciwstawić aorga- 
atzowanym 41 miekiedy społecznie 
eakodliwym grupom nacisku z ogniw 


administracji, pozytywnych 


grup nacisku 2e środowisk nauko- 


wych. 


ROMAN BROSZKIEWICZ: Mogę 
tu podać bardzo charakterystyczny 
przykład stosunku władzy do na- 
ukcwców z dziedziny przestrzenne 
go zagospodarowania kraju. Otóż 
jedno z województw o wielkich wa- 
lorach turystycznych zamówiło na- 
ukowe opracowanie programu roz- 
woju regionu. Kiedy było ono go 
towe, ocenione je jako wzorowe. 
Komisja działająca przy wojewodzie 
wystawiła autorom najwyższe noty. 
Poszły za tym nagrody. Ale naukow- 
cy wpadli na zgoła dziwaczny po- 
mysł. Zadali mianowicie pytanie: 
i co dalej? Wtedy zaczęło się coś 
odwrotnego: tenże wojewoda rozpę- 
tał prawdziwą nagonkę służbową 
i prasową przeciw autorom progra” 
mu. Dlaczego? Bo władze nie miały 
wcale zamiaru realizować tych na- 
ukowych rozwiązań. Chodziło im 
wyłącznie e to, aby mieć opinię 
światłych gospodarzy, wykorzystu- 
jących uczone ekspertyzy, opinię 
mecenasów nauki. 


AW: Jako matematyk mam więk- 


„sze rozeznanie w sytuacji w nau- 
kach ścisłych. Mogłabym powie- 


dzieć, że polska matematyka i fizy- 
ka, jeśli nawet nie są w światowej 
czołówce, © w wielu dziedzinach 
bardzo się liczą za granicą. Ale w 
kraju następowało starcie z prakty= 


„ką Nauki te nie będą mogły prawi- 


dłowo się rozwijać, jeżeli mie będzie 
wobee mich inspiracji, swoistego 
„ssania” se strony gospodarki 
także przemysłu. o 


TR: Generalnie jest to sprawa re= 
$ormy gospodarczej i ustalenia ed- 
powiędnich bodźców sbonomiczaych 


" 


Ale I ona nie usunie z miejsea wsaP> 
stkieh tego typu hamulców. Na pe- 
czątku może zaostrzyć niektóre nja- 


uuiska, e których mówimy, a nawet. 


czasowo może pogłębić Xryzys w sa- 
mej nauce. 


RED: Wracając śe głównegze preo- 
blemu: partia a nauka, chelałabym 
zapytać, wy nie można byle prne- 
ciwdziałać omawianym anemaliom 
prucz istniejące struktury partyjne? 
Na przykład grzez Koemiteż War 
szawski, Wydział Nauki i Oświaty 
KC eraz eoedpowiednie komórki w 
województwach? 


TR: Ja bym nie obciążał tych 
egniw całą winą za zaistniały stan. 
Spełniały one bowiem raczej funk- 
cje wykonawcze niż koncep- 
eyjne. 


RED: Czyli, że ogniwa te sume 
mie miały pozycji partnerskiej we- 
bec głównych decydentów? 


TR: Oczywiście i cierpiały z tego 
powodu na swoisty kompleks wobec 
decydentów. Starały się go niekiedy 
nadrobić buńczucznością w stosune- 
ku do osób, które im podlegały. 


RB: Mogę powiedzieć x własnego 
podwórka, jak to wyglądało. Otóż 
nasz Instytut Badań Jądrowych od- 
wiedzii bodajże w roku 1975 Gierek 
z Jaroszewiczem w towarzystwie JÓ- 
zeta Kępy. Jedną z ważnych inicja- 
tyw, które im przedłożono, była konr 
cepncja rozbudowy przemysłu a%0- 
mowego tzn. nie tyle atomistycznego, 
eo elektronicznego opierającego się 
na wynikach prac IBJ. kdea została 
oceniona nader pozytywnie. Gierek 
z Jaroszewiczem w obecności załogi 
wydali Kępie polecenie, żeby syste- 
matycznie informował ich, jak in- 
westycja będzie się rozwijać. Nie- 
stety, dalej die już siłę nie działko. 


RED: Nie przypominaliście stę, nie 
alarmowalióci? 


RĘ: Oczywiście, że tak, ale Des 


żadnego skutku. 


RED: Byle te postępowanie żywe 
grzypeminające dalałania wspom- 
młancge poprzednie wejewody. 


TR: To się nazywa działanie po- 
sorne. Oświecone państwo, którego 
model gromko proklamowano w la- 
tach siedemdziesiątych, wymagało 
pewnych gestów. Oczywiście, rzą- 
dzący traktowali je jabo czynnik 
podposagnia ich prestiżu, ich aamo- 


pocziieie miał poprawić fakt, ie oto 


bWonsultują naukę, ale dla naukow- 


ców były o tylko gesty. Zre- 
sztą przykładem tego może być 
traktowanie ekipy doradców I se- 
kretarza KC. Kiedy w latach 1977— 
-—1978 ujawniły się już wyraźnie 
znamiona kryzysu, uznano, że „na- 
ukowcy nam pomogą”. Niestety, nie 
ehodziło © rzeczywiste korzystanie 
z nauki. Zespoły ekspertów stały się 
tylko pewnego rodzaju alibi dla de. 
eydentów, choć nie oceniam jedna- 
kowo subiektywnych  po- 
staw zaangażowych tam naukowców, 
Zawinił przede wszystkim układ, 
Xtóry się wytworzył. 


RED: Jak można ma tle tych ae 
gatywnych doświadczeń formułować 
pestułać prawidłowych sprzężeń 
między dalelałnościę pariii a nauką? 

TR: Mależałoby przenieść akcenł 
8 eddziaływania partii na naukę 
pracz aparat czy instancje na dzia- 
dania eałonka partii-naukowca, ma- 
jącego wiarygodny autorytet w śre- 
dowisku. Musi to być auterytet me- 
vyteryczny, a takie moralny. Spraw- 
daalny i sprawdzony. Uznany aarów- 

przez przyjaciół, jak i przeciwnó> 


no 
ków, Tylke eddziaływanie przez ine 


Mich ludzi może zapewnić partii rze- 
esywisty wpływ na aaukę. 


RED: Czy we wszystkich oferaeh - 


mauki miellómy Ś0 €zynienia «m 
sakeditwą ingerencją czynników po- 


' ityeznych 1 admlaistracyjnych w 


dzłałalność meryłeryczną? 


TR: W tych dziedzinach, które nie 
były pod bezpośrednim naciskiem 
chwili, sytuacja była lepsza. Np. do- 
brze mi znane środowisko history- 
ków przebrnęło zdrowo przez 
wiele trudnych etapów. Tylko nie- 
liczna stosunkowo grupa osób zwią 
aanych z historią najnowszą ulezła 
wyraźnie pozamerytorycznym naci- 
skom. Natomiast generalnie należy 
podkreślić zjawisko selekcji nega- 
tywnej w odniesieniu do kadr kie- 
rujących określonymi strukturami 
nauki. Największe szanse kariery 
mieli, miestety, ludzie podatni na 


manipulacje. Utrącali oni jednocze- 


śnie tych, którzy chcieli zachować 
naukową niezależność. 


RB: Najgorzej było w tych dzie- 
dzinach, które najsłabiej wchodziły 
w życie tj. naukach społecznych 
i technicznych, w informatyce. Na- 
tomiast trudno by mi było, jako che- 
mikowi, podać przykłady takich ne- 
gatywnych karier układowych w 
chemii uniwersyteckiej. Najwięcej 
zła było w małych instytutach re- 
sortowych.- 


TR: .. lub w wielkich, sztucznie 
rozbudowy wanych. 


AW: Tam, gdzie środowiska były 
skłócone, wiele było takich nega- 
tywnych karier, natomiast tam, gdzie 
były zwarte i jednolite, skuteczniej 
broniły się przed szkodliwą polityka 
personalną Ale wróćmy do tematu. 
Jak powinna być realizowana prze- 
wodnia rola partii w nauce? Powin- 


na ona koncentrować się na kwe-. 


stiach najbardziej istotnych dla da- 
nego źrodowiską naukowego. Obec- 
nie za taką kj żę: np. po” 
eaynania chroniące DBAU 

pewnymi negatywnymi skutkami re- 
Ż$ormy ekonomicznej, które mogł 
wystąpić zwłaszcza w Pik 


utami resortowymi. Sprawa bo 
kina, niesłychanie istotna — 20 97 
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£ 1 demokratyzacja życia 


„orządnoś ) > 
A ć te i podobne najważ- 


wytywa e 


'eisze Sprawy 
niejsze SP iprzy tym o dostrze=- 


ia. Chcdz 
u społecznego wsp 61. 
ież dla wszystkich pio- 


wiązan 
ganie interes 
nego przec 
nów nauki. , | 

TR: Bardzo szkodliwy bywa trój” 
plancwy układ nauki: pion Polskiej 

lemii Ria 

ia iólów resortowych. W minio- 
nej dekadzie on SiĘ nawet pogłcq- 
bił .Ale byłoby także błędem likwi- 
dowanie go z góry, „na siłę”. Nie- 
zbędny proces integracji różnych 
pionów powinien dokonywać się od- 
dolnie przez działania samych pra- 
cowników nauki i ciał społecznych 
— w pierwszym rzędzie przez partię. 
Jest ona przecież nie tylko organiza- 
cją polityczną, ale i ruchem społecz- 
nym. Należy wreszcie. myśleć o roli 
partii w kontekście światopoglądo- 
wym. O jej wpływie na twórcze 
rozwijanie marksizmu-leninizmu. 
Mamy tu szczególne zadania, bo 
uważam, że partia została poważ- 
nie odideologizowana. Chodzi o Oży= 
wienie marksistowskich nurtów ba- 
dawczych zwłaszcza w filozofii, s0- 
cjologii, ekonomii, historii. 

AW: Zgadzam się z tym, zwłaszcza, 
że dostrzegam coraz częściej oddzia- 
ływanie na ludzi motywów irra- 
cjonalnych. Jestem tym czasem 
przytłoczona. Trzeba upowszechniać 
więc możliwie szeroko naukowe po- 
dejście do rzeczywistości. W tej 
dziedzinie istnieje regres. Zresztą na 
całym świecie. Cywilizacja technicz- 
na nie spełniła oczekiwań ludzkich, 
dłatego mamy nawrót do ideologii 
idealistycznych, do fideizmu. 


RED: U nas działa chyba dodat- 
kowo spustcszeniec moralne spowo- 
dowane w ostatnich latach odcj- 
ściem od głoszonych zasad etyki so- 
cjalistycznej. | 


AW: Owszem, ale ja mam na myv- 
Śli zjawiska wykraczające poza gra- 
nice Polski. Kicdyś uważałem, że 
u nas to rozczarowanie cywilizacją 
nie nastąpi, ale niestety, następuje. 
I tutaj rola partii, jej działania spo- 
kojne, nie nerwowe, wybiegające w 
przyszłość są bardzo pożądane. Dzia- 
łania wynikające z faktu, że par- 
tia posługuje się naukowymi 
metodami badania rzeczywistości. 
Naturalnie, zdaję sobie jednocze- 
śnie sprawę, że obecna sytuacja nie 
sprzyja takin oddziaływaniom — 
jest w społeczeństwie wiele goryczy, 
napięć, frustracji, zwiększyły się 
ogromnie wpływy Kościoła. Ale dla- 
tego krzewienie racjonalizmu jest 
tym bardziej wielką potrzebą, której 
zaspokojeniu partia powinna sprzy- 
jać. Wiąże się z tym kwestia ideo- 
logii. Ma ona dwie strony. Po pierw- 
sze chodzi o badania naukowe o któ_ 
rych mówił już towarzysz Rosłanow- 
ski Ale nie można patrzeć na to tyl- 


Rys. Józef Jurczyszyn 


Nauk, wyższych uczelni, 


ko w ten sposób, że naukowcy nie- 
jako wymyślają ideologię w biblio- 
tekach i gabinetach, a potem chodzi 
tylko o to, aby przekonać do niej 
judzi, aby wyuczyć masy pewnych 
jej zasad. 


TR: Byle nie indcktrynować.., 


AW: Właśnie. Ale ideologia to 
przecież nie tylko produkt rallek- 
sji naukowców. Ona przecież rodzi 
się w masach. I nauzowcy są mi.in. 
po to, aby „być przy tym, aby wy- 
chwytywać idee przeżywane i wy- 


twarzane przez masy, porządkować 


je, wydobywać ich istctę i odpo- 
wiednio artykułować. Depiero potem 
tę idee wracają ponownie do spo- 
łeczeństwa. Mówię o tych prawi- 
dłowościach dlatego, ponieważ do- 
strzegam niebezpiceczeństwo istnie- 
nia dwu izolowanych płaszczyzn 
powstawania ideologii. Obawiam się, 
że najpiękniejsze idee i tcorie two- 
rzone w gabinetach mogą być od- 
rzucone przez społeczeństwo. I mó- 
wię o tym również dlatego, że zdaję 
scbie sprawę, że obecnie znajomość 
pocstawcwych zasad marksizmu-le- 
ninizmu jest w partii, wśród wielu 
jej człopków bardzo mała... 


RB: Obawiam się, że gdyby 
przepytać wielu naszych dzia- 
łaczy partyjnych z  elementarza 
marksizmu, to z góry można by 
przewidzieć notę... Ale chciałbym 
powrócić do tematu przewodniej ro- 
li partii. Otóż nie należy jej — we- 
dług mnie — sprowadzać zbyt do- 
stownie w dół, do warsztatu naukaw- 
ca. To mogłoby grozić powrotem do 
praktrk z lat pięćdziesiątych. Pa- 
mięctam do dziś, jak niektórzy roz- 
ważali, czy cząsteczki materii poru- 
szają się zgodnie z prawami mark- 
sizmu-lcninizmu. Mieliśmy przecież 
wówczas doczynienia z wielką wul- 
garyzacją marksizmu w rauce. 


TR: Dzisiaj sporo młodych nau- 
kcwców, często z bardzo idecwych 
pobudek, idealizuje tamten okres nie 
znając skutków panujących wów-= 
czas deformacji. | 
'RB: Otóż ja uważam, że obecnie, 


mówiąc o przewodniej roli powin- 
niśmy dla celów praktycznegd dzia- 


łania partii wychodzić cd jej celów : 


generalnych. A więc od budo- 
wania socjalizmu, od zapewniania 
poprawy warunków życia ludności, 
od zapewnienia sprawiedliwości spo- 
łecznej. I POP powinna analizować, 
co w sferze nauki służy rcalizacji 


sSugesłie” 


tych celów. A więc swoboda badań 
a więc ograniczenie cenzury, a więc 
rozwój samorządności itp. Natomiast, 
kiedy schodzi się do pewnych „deta- 
11”, to partia powinna ograniczyć się 
do kontroli wyniku: czy kon- 
kretne badania i prace naukowe słu- 
żą tym generalnym celcm partii. 


TR: No i przede wszystkim czy są 
one merytorycznie poprawne, war- 
tościowe... 


RB: Oczywiście. Otóż o iie rola 
pcjedynczego czionką partii w na- 
uce polegać powinna po p:cstu na 
dawaniu najwyższej jakości produk- 
tu własnej pracy i najsurowszej kon- 
troli pracy innych (i to zupełnie wy- 
starczy), to cd POP oczekiwałbym 
czegcś więcej: określenia, czy cala 
polityka danej placówki badawczej 
służy temu generalnemu celowi par- 
tii, czy'nie siuży. I co zrcbić, aby 
służyła, lub służyła lepiej. To są wy- 
maganią wcale niebagatelne, bo 
trzeba wkraczać w zastane układy 
personalne, koleżeńskie i inne, Tu 
już konieczna jest ideologia, no i 
pryncypialność, | 


AW: Najwyższa pryncypialność! 


RB: Szczerze mówiąc — najwyż- 
sza, bo znacznie łatwiej krytykować 
ministra niż własnych kolegów. Ale 
jeśli chodzi o ministerstwo, to POP 
w IBJ oparła się występującym ten- 
dencjcm likwidatorskim wcbec na- 
szej atomistyki. Uważaliśmy, że 
przynajmniej do czasu reformy eko- 
nomicznej naszym partyjnym ob>- 
wiązkiem jest uchronienie dla spo- 
łeczeństwa tej dziedziny nauki 
i przemysłu przed woluntarystycz- 
nymi decyzjami. I takie stanowisko 
zajęła zakładowa konferencia PZPR 


RED: Jaka jest jednak gwarancja, 
że takie stanowisko jest prawidlo- 
we? Że tego rodzaju tendencji de 
utrzymania status quo nie będzie 
więcej. Np. w resorcie maszynowym 
tak ostre krytykowanym za to, że 
powstało tam określone lobby de- 
strukcyjnię działające na całą go- 
spodarkę. POP też może przejawić 
podobne tendencje obronne. Co jest 
stanowiskiem siusznym, a co kary- 
godnym partykularyzmem? 


RB: Ja dostrzegam różnicę między 
postępcwaniem partyjnym i ma- 
fijnym. Działanie mafijne w;- 
stępuje wówczas, kiedy jakaś grupa, 
zagrożona w swych interesach, ostro 
narzuca przekonanie, że jej istnie- 
nie jest po prostu niezbędne dla spo- 
łeczeństwa. Natomiast działanie 
partyjne polega na tym, że przed- 
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stawią się swoje rac 
Pei dyskusji, Tozważąjz 
szystkie „za” i „przeciw” Osa 
> charakteru l miejsca dasej* je 
cówki w życiu społecznym. 332258 


Je w jawnej, 


AW: Moim zdaniem na POP snos 
czywa obowiązek myślenia A 
riami interesu ogólno Społe 8 
nego. I obreny tego interesu. Dy. 
rekcja, nawet samorząd mozą mieć 
spojrzenie partykularne, ale POP = 
n.e może, 4 


RED: „Porozmawiajmy na konice 
© pozycji partii w środcwiskach na- 
RA na tle rozwoju samorządu, 

Zy pozycja partii umocniła si 
obniżyła? a 


TR: Na pewno nie poszła w SÓTĘ, 


AW: Jeżeli chodzi o uczelnie, to 
względna rola partii zmałała. Bo po» 
jawiło się wiele nowych ruchów spo- 
łecznych — związki zawodowe, orga_ 
nizacje studenckie. Środowiska moc-= 
no zaktywizowały sie. Partia mą 
dziś wielu konkurentów i to ostrych 
konkurentów. Tam jednak, gdzie or- 
ganizacje partyjne miały autentycze 
ny prestiż, tam zachowały wpływyy 


TR: Sytuacja jest zmienna i trudno 
o oceny o wartości trwałej. Zresztą 
w uczelniach sytuacja jest inna, bo 
tam zawsze istniały przejawy samo» 
rządności. Mam na myśli rady wy» 
działowe. Natomiast w PAN rady 
naukowe po raz pierwszy są wybie= 
rane. Dotychczas były powoły- 
wane przez sekretarza odpowied<+ 
niego wydziału PAN na wniosck dy+ 
rektora instytutu. 4: 


RB: U nas, w IBJ w wyborach de 
Rady Naukowej wyeliminowano 
prawie wszystkich partyjnych. I to 
w  zorganizcwany sposób. Jeden 
przeszedł przez czysty przypadek, be 
konkurentem był emeryt mniej znae 
ny młodym praccwnikom. Drugiego 
wybrano (po zorientowaniu się, że 
akcja poszła dalej niż planowano) 
w dodatkowych wyborach. A więc 
tylko dwóch członków partii na kil 
kudziesięciu pybieranych. ,Powtą* 
rzam, to była akcja zorganizowana 
ze wstępnymi zebraniami w; borców, 
z instrukcjami... | 


TR: Takie niebezpieczeństwa zda” 
rzają się dzisiaj nierzadko. Płaci= 
my rachunek za wypaczenia minio+ 
nej dekady. Trwa po prostu walka 
polityczna. Tym bardziej konieczne 
jest zatem dążenie partii do usuwa> 
nia skutków tych wypaczcń, do szybe 


- kiego odzyskania wiarygodności. 


RED: Służyć temu będą także 


wnioski z naszege spotkania. Dzięka- 


ję za roztmowę. 


Notował JAN SAPLEWICZ 
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„Ządamy powszechnie zmian struktur, mechanizmów funkcjonoa 
wania gospodarki £ życia społecznego, wreszcie konkretnych ludzie 
Trudno się temu dziwić. Jednak jakoś łatwiej krytykuje się i żąda 
rozliczenia tych „z góry” (miasta, województwa, Warszawy). Znacze 
nie trudniej o to w odniesieniu do swojego zakładu, wydziału. Bo 
też prawdą jest, że dobrze jest siedzieć w loży i krzyczeć nie wysię= 
pując samemu na arenie. Wynika to także z obawy przed konfronta< 
cją głoszonych opinii z naszym własnym postępowaniem i postawąqas 
Krytyka dla krytyki ma „krótkie nogi”. Potrzeba konstruktywnego 
stanowiska, które, niestety, zmusza do wysiłku, konsekwencji i wzię* 
cia na swoje barki także części odpowiedzialności. Stąd niekiedy . 
wrażenie, że łatwiej dokonać aktu „odnowy” przez skreślenie naz- 
wisk na liście wyborczej i wybranie nowych. Później ci obdarzenk 
tzw. zaufaniem społecznym niech nas reprczentują, niech działają, a 
my za jakieś dwa lata przypomnimy sobie, że należy rozliczyć towae 
rzyszy.. Demokracja nie sprowadza się, jak uważają niektórzy, de . 


ustalenia  superdemokratycznych wybarótw, 
spełniać w sposobie sprawowania wł ść 


(Z. Grochewiak, „KLAKSON” — gazeta Fabryki Samochodów 


Dostawczych w Nysie nr 11/81) 


Demokracja ma się 


4 


fzerkt postęp w Gziedzinie Gemokratyzkc 
W: apołecznego jest zarazem postępem 
w realizacji postulatu praworządności, 
$%tóry łączy przedstawicieli różnych koncepcji 
gstrojowych, związanych jednak z demokracją, 
Jeżeli idea panowania prowa w społeczeństwie 
Wwzależniona jest — jak to z przekonaniem twier- 
Gzimy — w dużym stopniu od moralno-społecz- 
aej treści obowiązującego porządku prawnego, to 
elementem 0 pierwszorzędnym znaczeniu dla rea- 
„Mzacji praworządności będzie właściwe rozwiąe 
sanie strukturalne władzy państwowej. Chodzi 
swłaszcza o rozwiązanie problemu podmiotu wła- 
Śzy państwowej, podmiotu wyrażającego tzw. 
wolę państwową, czyli formułującego treść pra- 
wa oraz e przyjęty i przestrzegany w praktyce 
sposób ustalania treści norm prawnych. Nie po- 
trzeba dodawać, że aktualne rozwiązanie pierw- 
szego problemu przesądza e rodzaju rozwiąza- 
mia szczegółów procedury prawotwórczej. ha 
(bardziej sposób ustalania treści praw umożliwia 
uswględnienię aktualnego stanu świadomości 
meralnej 1 prawnej społeczeństwa, tym więksae 
są szance podejmowania w przedmiocię ustala- 
mia treści norm prawnych takich decyzji, które 


ści społecznej jest postępem w realizacj ludeo- 
władztwa I praworządności, 


Pe pierwsze — wszelkie pomniejszenie w skal 
historycznej konfliktów klas e przeciwstawnych 
interesach ekonomicznych stwarza stopniowo co 
raz szersze możliwości powstania adekwatnego 
s nową strukturą ekonomiczną porządku praw- 


nego, wyrażającego takie cele społeczne, które 


mogą się spotkać z powszechniejszym i pełniej- 
szym zrozumieniem i aprobatą szerokich kręgów 
społeczeństwa. Demokracja jako metoda rządze- 
mia przez lud i w intęresie ludu w ogóle dostąr- 
cza sposobniejszych środków umożliwiających 
podjęcie słusznej decyzji w kwestii powszechnie 
wiążącego określenia zadań leżących w intere- 
sie coraz szerszej i solidniej zintegrowanej spo- 
łeczności państwowej. 


Pe drugie — faktyczne ludowładztwo wyraża 
stę w nadrzędności społeczeństwa nad aparatem 
państwowym, w roztaczaniu nad nim sBystema- 
$ycznej j skutecznej kontroli. Możliwe to jest 
m.in. wówczas, gdy „masy e wszystkim wiedzą, 
6 wszystkina mogą wydać sąd | wszystke esynią 


Bez demokracji — 


| m. MIE Ma praworządności 


Z 


mzyskująe szeroką | solidną akceptację społecz- 
mą macogą skutecznie sagwarantować sarówne 
przestrzeganie przepisów prawnych przez eby- 
wateli, jak | aprebującą ich postawę webee 
Gzłałania organów urzeczywistniających wełę 
państwową stosujących się ściśle de nakazów 
PIAWA, 


Pogląd akcentujący ścisły związek praworząd- 
mości s demokracją ma za podstawę tak proste 
spostrzeżenie, iż najwięcej dbała e interesy wszy- 
stkich członków społeczności byłaby decyzje, w 
której braliby nie przymuszony i nie skrępowany 
udział wszyscy członkowie tej społeczności. W 
aspekcie strukturalnym zatem stan praworząd- 
mości w państwie zapewniałaby taka forma ustro- 
$u politycznego, w której podmiot władzy byłby 
identyczny z całą społecznością państwową. 


Doświadczenie historii wskazuje, łł tak ideanl- 
ne rozwiązanie problemu władzy — s wielu 
względów — jest w praktyce nie do urzeczywi- 
stnienia. Wszelkie dotychczasowe formy demo- 
kracji były etapami historycznego procesu demo- 
kratyzacji metod sprawowania władzy w łonie 
$ w interesie określonych klas uprzywilejowa- 
mych, w dalszej zaś konsekwencji tego procesu 
także stopniowym przyznawaniem coraz szer- 
szych praw klasom upośledzonym, gdy chodzi 
© życie polityczne. Zbudowanie społeczeństwa 
bezklasowego stanowi przełom w tym historycz 
nym rozwoju. 


Trzy czynniki sprawiają, że każdy realny pe- 
stęp w urzcczywistnieniu ustreju sprawicedliwe- 


Andrzej Burda, profesor zWwYCz. GF, pracownik Uniweo- 
sytewa im. Marii Curie-Skledowskiaj, spocjalista pua- 
wa państwowego pocównawczega Aa 


iwiadomie*”' (Lenin: Dzieła, t. 26, s. 247). Demo< 
kracja, jak to dzisiaj chętnie się powtarza, te 
dyskusja; dodajmy — demokracja to przede 
wszystkim kontrola. W rzędzie różnych 
form tej kontroli dużą rolę odgrywa kontrola 
społeczeństwa nad aparatem administracyjnym 
także z punktu widzenia zgodności jego dzia- 
łalności z prawem. Tak więc i tutaj postęp rnea- 
lizacj ludowładztwa wiąże się z praworządno” 
ścią. | 


Pe trzecie — perspektywy rozwoju państwa s0- 
ejalistycznego ukazują coraz szerszy udział apo- 
łeczeństwa w kierowaniu przeobrażeniami spo- 
łecznymi, w wykonywaniu zadań tradycyjnie na- 
leżących do sakresu działania aparatu państwo- 
wego. Tak ogólnie scharakteryzowany proces 
przeobrażania się stosunku społeczeństwa de 
aparatu państwowego obejmuje wykonywanie w 
coraz szerszej mierze funkcj publicznych, w tym 
także współudział w tworzeniu i realizacji norm 
prawnych. Nie potrzeba dodawać, że pogłębianie 
stę tego rodzaju procesów jest czynnikiem dzia- 
łającym na rzecz ścisłego przestrzegania prawa 
przez organy państwowe i przez. obywatełi. 


Nie z musu lecz z przekonanie 


Lenin jako organizator pierwszego państwa 


„ socjalistycznego wielokrotnie podkreślał, że pun- 


kitem wyjściowym przy realizacji postulatu pra- 
worządności w warunkach demokracji socjali- 
stycznej — jak zawsze zresztą w ogóle — jest 
beswzględne przestrzeganie ustaw  pochodzą- 
cych od najwyższego organu władzy państwowej, 
przy ezyra skuteczną rękojmią poszanowania 
prowa przes obyważelj możę być zgodność Wwe- 


śe! obowiązujących norm prawnych ze wiało: 
mością prawną i poglądami większości społe- 
czeństwa w kwestiach objętych regulacjami 
prawnymi. 

„Jesteśmy przecież — mówił Lenin na XI Zję- 


gdzie RKP (b) — tylke krepią w morza mas 


ludowych, teteż mądzić możemy jedynie wów- 
czas, gdy trafnie wyrażamy te, ce lud sobie 
uświadamia. W przeciwnym razie partia keomu- 
mistyesna nie będzie przewodzić prołetariatowi, 
preictariat nie będzie przewodzić masom | c- 


la maszyna się rozleci”. Prawidłowe i skuteczne 


w aspekcie społecznym stanowienie praw powin- 
no wychodzić s założeńia, że w stosunku do hu- 


"du nie wolne stosować przemocy, nie wolne w 


każdym razie „wyprzedzać rezwoju mas, lee 
oczekiwać aż s własnego doświadczenia tych mas, 
s jeh własnej wałki zrodzi się ruch naprzóć”. 
Tylko przy spełnieniu tych warunków prawe 
będzie przestrzegane nie z musu, lecz 3 przeko- 
nanła. 

Domagając słę realizowania w państwie sacja- 
Nstyczrnym zasady praworządności, Lenin wiązał 
ściśle ten postulat z koniecznością wychowaw- 
czego oddziaływania na obywateli oraz systema- 


tycznego wdrażania ich do przestrzegania prawa 
z wewnętrznego przekonania. Przy wielu 
sposobnościach przestrzegał, że podstawową me- 

„łodą realizowania państwowego kierownictwa 
społeczeństwem jest przekonywanie, rze- 
telna praca organizacyjna i wychowawcza; sto 
sowanie państwowego przymusu jest w tych 
wypadkach środkiem drugiego rzędu i tylko po- 
mocniczym. 


Zasada praworządnego działania w państwie 
jest bezpośrednim wyrazem samej istoty socje- 
lizmu jako wetroju urzeczywistniającego spra- 
wiedłiwość społeczną i idee konsekwentnego hu- 
mamizmu. Logika związku wewnętrznego tych 
pojęć jest eczywista. Skoro bowiem w warun- 
kach faktycznego —a nietylko formalnie zade- 
klarowanego — ludowładztwa i budownictwa 
ustroju, odpowiadającego interesom wszystkich 
dudzi pracy, prawa obowiązujące nie są narzu- 
„eane większości społeczeństwa przez mniejszość, 
lecz są wiernym sformułowaniem woli i intere- 


' gów szerokich kręgów społeczeństwa, te aparat 


państwowy, stojący na usługach władzy ludowej. 
powinien bezwzględnie szanować wyrażoną w 
ustawach I aktach prawnych opartych na usia- 
wach wolę swego mocodawcy tj. ludu pracuję 
cego. Wszelkie odejście w praktyce państwowej 
ed zasad demokracji jest jednocześnie odejściem 
ed prawerządnońści, 


Urzeczywistnianie praworządności w państwie 
demokratycznym powinno się opierać na pelnym 
j konsekwentnym reszpektowaniu w eodziennej 
działalności publicznej zasady równości wszy” 
stkich wobec prawa. Oznacza to, że poshial 
ścisłego przestrzegania prawa odnosi się w TÓW- 
nej mierze do wszystkich obywateli oraz Że w 
państwie ludowym nie mą miejscą pa ŚGk)C5% 
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Gmach sądu na Lesznie w Warszawie , 


. (pozaprawne) uwprzywilejowanie pewnych grup 


czy jednostek. 

Wzorem pod tym względem mógł służyć Lenin, 
który dawał kategoryczną odprawę wszelkim za- 
kusom ustanawiania tego rodzaju przywilejów. 
Domagał się on zwiększenia odpowiedzialności 
komunistów przed sądem (wszak członkostwo 
partii zobowiązuje do sumiennego przestrzega” 


mia zasad demokracji | do służenia innym wzo» 


rem) i skreślenia przepisów przewidujących do- 
puszczalność udzielania sądom dyrektyw w wy» 
padku pociąganią członków partii do odpowie- 
dzialności. 

Uwagi powyższe prowadzić muszą do wniosku, 
iż partli klasy robotniczej, jako przewodniej siły 
społeczeństwa, oddziaływującej w szczególny 
sposób na działania aparatu państwowego (prze- 
de wszystkim powołanego do realizacji prawo- 
rządności) przypada szczególna rola i szczegól- 
na odpowiedzialność w dziedzinie umacniania 
i prawidłowego respektowanią porządku prawe 
nego przez ogół obywateli. Powiedzzny otwarcie, 
że spełnienie w sposób właściwy tej roli i tej 
odpowiedzialności decydująco przesądzać będzie 
o stanie praworządności w całym państwie. O po- 
wodzeniu zaś działań w tej dziedzinie i jch sku- 
teczności rozstrzygać będzie w ostatecznym ra- 
chunku właściwy dobór metod urzeczy= 
wistnienia zasady przewodniej roli partii klasy 


robotniczej 


O społecznym pożytku spełniania takiej rol 
decyduje nie tylko formalne jej zarejestrowanie 
w konstytucji (wszak konstytucja w swej treści 
uwarunkowana jest faktycznym układem sił spo- 
łecznych w państwie, a także stopniem rozwoju 
świadomości politycznej społeczeństwa), lecz sze- 
reg kwestii natury socjologicznej (określony stan 
stosunków społecznych, stopień ekonomicznej 
homogeniczności społeczeństwa tudzież jego in- 
tegracji obyczajowej i kulturowej, kultywowanie 
tradycji narodowych wynikających z pewnych 
oech charakteru narodowego itp.) Moim zdaniem 
zasada przewodniej ro4 PZPR nie musiała być 
rejestrowana w Konstytucji; miała swój wyraa 
w życiu publicznym kraju wcześniej (nawet w 
większym stopniu miż obecnie), gdyż od czasu 
uchwalenia Konstytucji PRL, proklamującej we 
wstępie kierowniczą rolę klasy robotniczej, w so» 
juszu robotniczo-chłopskim, jako podstawy obeec- 
nej władzy w Polsce. Na tle tak sformułowanej 
Amami 


Żę! W czym tkwi doniosłość przewodniej roli pam 


tii, jeżeli idzie e jej zadania zabezpieczana 
4 umacniania praworządności w społeczeństwie? 
Prosta odpowiedź brzmi: w tym, że przewodnia 
jej rola z istoty swej powinna zapewnić umae- 
nianie i poszerzanie demokratycznych metod rzą- 
dzenia w państwie socjalistycznym. Pod jakimś 
warunkami partia zdolna będzie do spełnienia 


tak istotnego zadania? Odpowiedź brzmi: spełe. 


mić będzie mogła to zadanie jedynie wówczaą 
gdy bezwzględnie w życiu partii przestrzegane 


będą leninowskie normy demokracji wewnątrze- 


partyjnej. Bez spełnienia tego warunku partia 
zawsze będzie się sprzeniewierzać zasadzie za- 
bezpieczenia w państwie 1 demokracji, £ pra- 
worządności. Innych wyjaśnień, czy też czaro- 
dziejskiego Xkluczą filozoficznego szukać mie 
potrzeba. 


Podstawowe normy leninowskie 


Popatrzmy na dotychczasowy rozwój tdeolo= 
giczny i polityczny PZPR: każdy okres błędów 
i wypaczeń w życiu państwowym przynosił usit- 
nięcie z obiegowego słownika politycznego „le- 
ninowskich zasad życia partyjnego”, tak jak każ- 
da kolejna odnowa (czy naprawa) wydobywała 
ź£ lamusa te koniunkturalnie przemilczane hasła. 


Oto przeżywamy kolejny zwrot polityczny. Pa- 
miętajmy, że doprowadzi on do nikąd, jeżeli 
znów w zapomnienie pójdą nauki leninowskie 
o zasadach demokracji wewnątrzparty jnej. 


Podstawowa norma — to bczwzględne prze» 
strzeganie równości praw, obowiązków | zasad 
odpowiedzialności wszystkich członków w partii 
i te bez jakichkolwiek wyjątków (nie ma więc 


miejsca na „wodzów narodu” czy też — nieco 


skromniej, choć nielogicznie — „przywódców 
kraju”). 

Obowiązującą regułą stanowiącą bezpośredni 
przejaw demokratyzmu jest zasada jawności 
życia partyjnego. Sprawy e podstawowym zna- 
czeniu nie mogą być ukrywane przed masami 
partyjnymi, gdyż one to stanowią substancję 
partii, stanowią jej siłę i w codziennej pracy rea- 
Hzują idee socjalizmu; nie może być w sprawach 
ególnoparty jnych i ogólnopaństwowych stery de- 
eyzji zastrzeżonej dla wąskich organów partyj. 
mych, czy też — tym bardziej — konwenktyktk 
hab struktur nie przewidzianych w statucie, Do» 


świadczenie — dalsze | bliższe — dostatecznie 
poucza, że zniweczeniu jawności życia wewnątrz= 
partyjnego towarzyszą nieodłącznie tendencje 
autokratyczne. Oczywiście, jak we wszystkim, 
tak i w obowiązywaniu zasady jawności rozsądełs 
powinien dyktować właściwą miarę. 


Zasadą demokracji wewnątrzpartyjnej, bes 
której nie może być realizowana demokracja w 
życiu państwowym, mieści w sobie prawo | zara- 
zem obowiązek krytyki wę wszelkich materiach 
dotyczących interesów społeczeństwa. Z pra- 
wa takiego winni korzystać w równym stopniu 
wszyscy członkowie partil we wszystkich spra- 
wach, wyłaniających się w toku działalności par= 
tyjnej; jest to więc prawo powszechne w ramach 
organizacji partyjnej zarówno w sensie podmio= 
towym, jak i przedmiotowym tzn., że „komuniści 
mają obowiązek nie przemilczać słabych strom 
swego ruchu, lecz otwarcie je krytykować, aby 
tym szybciej i radykalniej się ich wyzbyć” (Le- 
nin: Dzieła, t. 31, s. 177). Krytyka powinna być 
rzeczowa i szczera: polemizować z czyimś zda- 
niem i krytykować cudze poglądy, czy działania 
należy prosto w oczy, odważnie i z troską o in= 
teres społeczny. Niechaj krytyka zawsze będzie 
utrzymana w duchu lojalności: nie wolno wy- 
paczać cudzych poglądów, należy obiektywnie 
osądzać ludzkie działania, Wreszcie krytyka jest 
bezpłodna, gdy staje się czczym ceremoniałem, 
krytyką dla krytyki, wzajemnym wymyślaniem. 
„Skrytykować” nie oznacza „unicestwić” kry- 
tykowanego, 

„ k 


et 


Nasze zwięzłe 1 luźne rozważania zaczęliśmy 
od ogólnego i raczej nie kwestionowanego 
stwierdzenia, iż bez stosowania demokratycznych 
metod w realizacji władzy państwowej nie może 
być urzeczywistniony postulat praworządności 
tj. ścisłego przestrzegania praw przez organy 
państwowe i przez obywateli. Wszakże nieodzow= 
ną przesłanką urzeczywistniania demokracji w 
życiu państwowym jest demokracja wewnątrze 
partyjna, polegająca na rzetelnym stosowaniu 
w praktyce życia partyjnego podstawowych 
norm leninowskich, jakie powinny obowiązye 
wać w ogóle w życiu publicznym. To prawdą, 
że są one na ogół znane f od odnowy do odnoe« 
wy powtarzane, ale warto je przypomnieć wów» 
czna, gdy na każdym kroku słyszy się i na każe 
dej (niemal) szpalcie gazet czyta się tak okrute 
nie okiepane słowo: prąworządnośś, 
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; prawa jest powszechnie znaną — 
) z prasy, radia, telewizji. Wraca- 
my do niej na naszych łamach, 
aby od strony partyjnej spojrzeć na 
konflikt, który „zaowocował straj- 
kiem tuż przed 1X Zjazdem PZPR. 
Przypomnijmy na wstępie tyłko naj- 
ważniejsze fakty. 


Źródła konfiiktu 


f Komferencja Samorzącu Rotvotni- 
ezego w Polskich Liniach Lotniczych 
zorganizowała w maju br. 

onkurs na wakujące stanowisko dy- 


u 


rektora naczelnego. Z pięciu kandy- 


gjatów, którzy stanęli w szranki, naj- 
więcej punktów zdobył Bronisław 
Klimaszewski, 37-letni zastępca kie- 
rownika wydziału handlowego 
LOT”. KSR uznała go za dyrek- 
dora, jednak Ministerstwo Komuni- 
kacji postawiło. stanowcze veto. 
KSR podjęła uchwałę w tej spra- 
wię 27 maja. br., zaś minister Zaj- 
śryd mianował 9 lipca br. na to 
aianowisko dotychczasowego  ko- 
mendanta Wyższej Oficerskiej Szko- 
ły Lotniczej w Dęblinie generała 
- Józefa Kowalskiego. | 


Personalny impas w „Locie” trwa 


nadal, mimo częściowego wyjścia na- - 


przeciw stanowisku załogi przez re- 
sort i mianowanie Bronisława Kli- 
smaszewskieęgo zastępcą dyrektora do 
spraw handlowych. Trwa dlatego 
że KSR nie akceptuje nominacji 
%ow. Józefa Kowalskiego, czemu da- 
mo oficjalny wyraz w uchwale KSR 
s 17 sierpnia br. 


* (Konflikt ma charakter ostry. 
Btrajk w przededniu Nadzwyczajne- 
€o Zjazdu partii miał również cha- 
. rakter nadzwyczajny. Podniecił nie- 
"bezpieczne napięcia polityczne w 
kraju, odbił się niedobrym echem 
wśród naszych sojuszników, poruszył 
opinię międzynarodową. "Motorem 
napięcia była tutejsza organizacja 
„Jolidarności”, która na 6,5 tys. pra- 
eowników PLL „LOT” grupuje — 
jak mi powiedziano w Komitecie Za- 
kładowym partii — 3,5 do 4 tys. osób. 
Do „Solidarności” należy także oko- 
ło połowa członków tutejszej orga- 
mizacji PZPR, liczącej 950 osób. 
v. Dlaczego doszło do takich ostrych 
konfliktów wokół sprawy powołania 
dyrektora? Dlaczego nie udało się 
wpłynąć na załogę, nawet na organi- 
zację partyjną, aby mie sięgała po 
tak ostateczny środek protestu, jak 
strajk? Jak zachował się w tej sytu- 
acji człowiek, wokół którego zaczął 
obracać się obłędny wir protestu 
«— Bromisław Klimaszewski? Czy jest 
en członkiem partii? 


' Z tymi pytaniami na wstępie uda- 


tem się do PLL „LOT”. — Tak, Kli-- 


maszewski jest członkiem partii — 
usłyszałem z miejsca odpowiedź. Ale 
do kwestii tej powrócę później. Naj- 
ważniejsze jest tło konflikiu, jego 
śródła. 


, Nie tylko kwestie personalne 


Tow. Tadeusz Hajs, od 3 czerwca 
br. tj. od Konferencji Zakładowej 
PZPR I sekretarz KZ partii, po- 
twierdza znanę z publikacji praso- 
wej zadawnione napięcia między 
„Lotem” a Ministerstwem Komuni- 
kacji. Jego opinię podziela tow. Jan 
Koniuszewski, były I sekretarz KZ 
i delegat na IX Zjazd PZPR. 


(O co chodzi? Nie tylko o kwestie 
personalne. Przede wszstkim © ren- 
towność przedsiębiorstwa, © mądrą 
gospodarkę, © wykorzystywanie 
wszystkich rezerw. Wiadomo było, że 
PLL „LOT” znalazł się wprost na 
granicy bankructwa. Samorząd ro- 
botniczy, organizując konkurs na dy- 
rektora, stawiał kandydatom przede 
wszystkim pytanie, jakie widzą dro- 
gi wyjścia z impasu ekonomicznego. 
„sobdarność” i samorząd stawiały 
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'nailepiej; zdaniem sumorządu, 


przede wszystkim na oddolre reflor= 


my, zmierzające do osłabienia kie- 
"rowania przedsiębiorstwem przez re- 


sort. W tym upatrywano rozwój ini- 


cjatyw, wyjście „na prostą”, Tow. 


Klimaszewski ze swymi koncepcjami 
dział te perspektywy. 


Do momentu pamiętnego strajku w 
„l.ocie” w przeddzień 1X Zjazdu 
można powiedzieć, że w tym wspó.- 
nym froncie rcformatorskim szli (u 
wszyscy. Komitet Zakładowy PZYR 
także. 

Towarzysze lIlajs i 'Kcniuszewski 
podają wiele przykładów ociężałości 
i braku szybuich decyzji resortu, nie 
załatwianych miociącomi  najprost. 
szych, zdawaioby się, kwestii obszcdy 
pewnych stanowisk „Lotu” na pla- 
cówkach zagranicznych. Zatwierdze- 
nie, na przykład, pracownika obsługi 
technicznej „ŁOT w Bangkok 
ciągnie się półtora roku.śTen czlo- 
wick już tam jest, już pracuje, 2:e 
na Qelegacji (koszta!), bo departa- 
ment kadr Ślimaczy się ż decyzjami, 


Albo możliwość tworzenia przez 
„AOT” zagranicznych . płacówex 
usługowych „off line” (tam desąd 
nie latają nasze samoloty). „Lot” zaj- 
muje się tam tylko sprzedażą bile- 
tów. Impreza bardzo dochodowa. Np. 
w Sydncy placówka taka rocznie 
przynosi przeszło 843 tys. dolarów 
przy kosztach utrzymania wynoszą- 
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cych zaledwie 82 tys. dolarów. W 
Tokio koszty utrzyraania wynoszą 
tylko 80 tys. dolarów, natomiast 
wpływy 2 miliony 664 tys. dolarów. 
W sytuacji dewizowej naszego pań- 
stwa tego typu placówek należy za- 
kładać jak najwięcej. Niestety, re- 
sort skutecznie tłumi inicjatywy 
przedsiębiorstwa w tym zakresie. 


Bardzo krytyczny jest stan sprzętu 
latającego. Jest na ogół przestarzały, 
mało ekonomiczny. Należałoby pod- 
jąć na ten temat poważne dyskusje 
między ministerstwem, Centralnym 
Zarządem tnictwa Cywilnego a 
samorządem robotniczym. 


— Niestety, stale słyszymy tylko: 
„nie możemy”, „nie wiemy” — 
stwierdza tow. Hajs — Żadnej dy- 
skusji o zakupie sprzętu z kierunku 
zachodniego, chociaż na wschodzie 
nie zawsze możemy kupić to, czego 
nam potrzeba. Stawialiśmy te kwe- 
stie nieraz Ale mamy do czynienia 
z wyraźną niekompetencją. Kiedy na 
KSR mówiono o naszych potrzebach, 
obecny dyrcktor naczelny Centralne- 


w.- 


"sposób jest ona 
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go Zarządu Lotnictwa 


go stanowiska. Nie pierwszy to zre- 
Sztą przypadek... ' *" 

— Sprawy naszego przedsiębior- 
stwa stawialiśmy parokrotnie na fo- 
rum partyjnym. Łącznie z propozy- 
cjami zmian personalnych w resor- 
cie — mówi sekretarz Hajs — 0 
lipca była w „Locie” egzekutywa Ko- 
mitetu Warszawskiego. Z udziałem 
towarzyszy Zajfryda i Raczkowskie- 
go, naszej egzekutywy i dyrextorów 
omawialiuny te problemy w KW. 
Zna je towarzysz Kociołek. Zna Ko- 
mitet Dzielnicowy Ochoty. Wszyscy 


zgadzają się z naszą krytyką działań 


władz nadrzędnych, ale decyzji per- 
sonzlnych jak nie było, tak nie ma. 


— Jako delegat na IX -Zjard noru- 
sząłen te kwestie w rozmowach z 
towarzyszami z kierownictwa partii 
— dodaje tow. Koniuszewski — Po- 
dzielano nasze stanowisko, ale do- 
tychczas nie możemy doczekać się 
realizacji wniosków KZ. Moim zda- 
niem, nasza organizacja partyjna 
uzyskałaby podbudowę swego presti. 
żu w załodze, gdyby tę kwestię wre- 
szcie rozsurzygnięto. Niestety, w ten 
„wystawiona do 
wiażru”, 


— W tej chwili nastroje w załodze 


sie rozhuśtane, że chciałaby ona de- 
cydować © wszystkim — mówi tow. 


Hajs — Generał Kowalski ma nie- 
łatwą sytuację. 


— Powróómy do pamiętnego straj- 
ku w „Locie”. Jakie było stanowisko 
KZ? Jak oceniacie postawę członka 
waszej organizacji tow. Klimaszew- 
skiego? 


Tow. Koniuszewski: — Nasza „So- 
łdarność” postawiła ultimatum wo- 
bec resortu, że jeżeli do dnia 9 lipca 
do godziny 8 Bronisław Klimaszew- 
ski nie będzie zatwierdzony na dy- 
rektora naczelnego, załoga przystąpi 
do strajku. 8 lipca omawiano tę 
kwestię na KSR. Tow. Klimaszewski 
opowiedział się wówczas przeciw 
strajkowi. A w czasie sesji KSR ze- 
brała się komisja „Solidarności” i 
wziąwszy pod uwagę wszystkie głosy 
postawiła na strajk. „Podłączyły” się 
do niego dwa autonomiczne związki 
(Pracowników Lotnictwa Cywilnego 
oraz Personelu Latającego i Pokła- 
dowego), żeby nie rozbijać jedności 
załogi. Wtedy po raz drugi wystą- 
pił tow. Klimaszewski 4... zgodził 
się z uchwałą e strajku... 


Cywilnego 
„Mieczysław Roman nie zajął żadne- 


Tow. Hajs: — Nie zdążyliśmy 2 
nim porozmawiać wcześniej. W trak- 
cie KSR telefonowałem do ministra 
Zajfryda, aby przyjechał na obrady, 
ale to nie nastąpiło. 


Spór o zasadę? 


Strajk wybuchł. Był two strajk 
ostrzegawczy. Zapowiadano na 24 
lipca strajk właściwy. Komitet Za- 
kładowy zajął zdecydowane stano- 
wisko: ezłonkowie partii nie powin- 
ni w nim uczestniczyć. 22 lipca 
strajk został zawieszony. Według za- 
powiedzi „Solidarności” będzie ©n 
„wisiał” do czasu uchwalenia przez 
Sejm ustawy © PLL „LOT” i jego 
aamorządzie. 

Rozmawiam z tow. Klimaszew- 
skim. Gabinet wicedyrektora  d0 
spraw handlowych PLL „LOT” znaj- 
duje się naprzeciw gabinetu genera- 
ła Kowalskiego. Człowiek, wokół 
którego powstało tyle napięć, © któ- 
rego „Solidarność” nie zawahała SIĘ 
rozpętać tak niebezpiecznej burzy; 
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Na całym świecie są przedsiębiorstwa i instytucje o szczególnym 
znaczeniu. Do takich należą kolej, poczta, łączność radiowa, służby 


lotnicze. Ich specyfika wynika z charakteru pełnionych w państwie 


funkcji. Stąd konieczność podlegania ich scentralizowanemu kie- 
rownictwu władz naczelnych. Do takich przedsiębiorstw należą 


Polskie Linie Lotnicze „LOT”. 


PORONIENIE NE ZOO ZERA NEAT SZE OCR RA 


sam nie należy do żadnego związku 
zawodowego (w PLL „LOT” jest ta- 


kich pracowników 1200). Do partii 


należy od 10 lat. 


— Byłem członkiem egzekutywy 
POP nr 2 w pionie handlowym. Ale 
potem musiałem wycofać się. W la- 
tach siedemdziesiątych byłem zbyt 
krytyczny. 


— Dlaczego jako członek partii nie 
wystąpił towarzysz z apelem o za- 
niechanie strajku? Przecież właśnie 
wy najbardziej mogliście wpłynąć 
na rozładowanie nastrojów. 


— Wszyscy pamiętają, że na sesji 
KSR wezwałem do rezygnacji ze 
strajku. „Solidarność? niefortunnie 
wybrała moment protestu. Ale gło- 
sowanie w Komisji Zakładowej „So- 


Jidarność” wyglądało tak, że 30 było 


zą strajkiem, a 2 przeciw. Podpo- 
rządkowałem się wtedy decyzji sa- 
morządu. Nazajutrz po strajku mia- 
nowano dyrektorem generała Ko- 
walskiego. Cały spór w „Locie” nie 
dotyczy mojej osoby. Dotyczy zasa- 
dy. Gdybym ja się wycofał, to sa- 


morząd powołałby kogo innego. Moż- 
na było uniknąć całego konfliktu, 
gdyby przed 26 maja tj. przed kon- 
kursem na dyrektora „Lotu” resort 
zajął wyraźne stanowisko. Takiego 
stanowiska wówczas jednak nie 
było. - 


Tow. Kowalski patrzy na kon(likt 
spokojnie, bez nerwów. Sytuację w 
PLL „LOT uważa za bardzo skom- 
plikowaną. Wskazuje na działanie 
niewielkiej, ale bardzo ekstremalnie 
nastawionej grupy z „Solidarności”, 
która usiłuje anarchizować stosunki. 
Jest ona inspirowana przez kierow- 
nictwo regionu Mazowsze. Dyrektor 
Kowalski liczy na stopniowe łago- 
dzenie konfliktu, na konstruktywną 
postawę większości załogi, która ma 
na cełu dobro przedsiębiorstwa. Wy- 
raża przekonanie, że znajdzie w 
przyszłości oparcie w organizacji 
partyjnej. | 


Sytuację w „Locie” dobrze zna I 
sekretarz Komitetu Dzielnicowego 


PZPR Warszawa-Ochota tow. Julian 


Kędzierski. 


'— Organizacja partyjna „Lotu” 
przeżywa kryzys, jak wiele innych. 
Jednak jest tam spora grupa ludzi, 
która wypracowała nowy sposób 
działania. Dotyczy to m. in. samo- 
rządu robotniczego. Nie rozsypał się 
on, jak gdzie indziej, nie było w 
nim „jałowych bojów”. Jest to wła- 
ściwie jedyne przedsiębiorstwo w 
dzielnicy, które zaktywizowało swoją 
KSR. 

Według tow. Kędzierskiego jest to 
wynik dużego wyrobienia życiowego 
i społecznego załogi. W „Locie” pra” 
cują ludzie o dobrej znajomości 
spraw świata, mający Z nim szerokie 
kontakty. Oni znają zachód nie tyl- 
ko od strony „różowej”. Od wszyst- 
kich stron. Nie fascynują się nim. 
Są rzeczowi, trzeźwi. Gdyby do tego 
klimatu nie wtrącała się politycznie 
„Solidarność”, to wszystko byłoby 
dobrze. 


Cały konflikt rozpoczął się od 
sprawy powołania dyrektora i owe- 
go konkursu. Ale sekretarz KD ró- 
wnież krytycznie patrzy na poczy- 
nania resortu. Był przeciwny doko- 
nywaniu wiosną, przed sezonem w 
„Locie”, z czym wiążą się szanse 
na wyższe dochody przedsiębior” 
stwa, zmiany na stanowisku dyrek- 
tora naczelnego. Tymczasem wice- 
minister Komunikacji skłonił do 
pójścia na emeryturę w tym właś- 
nie okresie doświadczonego i spra- 
wnego jeszcze dotychczasowego dy- 
rektora Wilanowskiego, nie mające 
sprecyzowanych decyzji w sprawie 
jego następcy. 


Dodać tu warto jeszcze, że Mini- 
sterstwo Komunikacji w początko- 
wym okresie w zasadzie aprobowało 
konkurs na dyrektora, ponieważ 


mieli w nim uczestniczyć dwaj jego 


uważają za dopuszczalne 


kandydaci. Nie A 
. stawili si 
ak w końcu do olnację oni jęg- 


e od da jsz „KGdzierski potwi 

| oczą si 

A kadrowych k ay 

b CZIC, ale nikt nie podejm R 

a statecznych decyzji; choć jest 0 
rdzo wskazane. Impas trw p 

górze i na dole, w resorcie i A ie 


erdza, 


pioć : 
cie”, Tutejsza organizacja partyjna, - 


ostro atakując niektór 
tórych to = 
szy z władz nadrzędnych, kakao 
Fe weg w „Solidarności”., Trudno 
ony POETĘ że jej wnioski są 
Wszystko to jednak nie us 
ra = 
liwia „postaw członków POP, będze 
ulegają naciskom „Solidarności” i 
branie 
udziału w strajku. Tow. Kędzierski 
potępia postawę tow. Klimaszew- 
skiego, który miał szczególny obo- 
wiązek do końca przeciwstawiać się 
tej szkodliwej demonstracji polity- 
cznej. 


Jakie jest wyjście 
O sytuacji w „Locie” można pizać 
wiele. Najbardziej istotna jest w tej 


chwili — według mnie — atmosfera 
moralna i polityczna w tym bardzo 


specyficznym środowisku. Mamy tu 


do czynienia ze zderzeniem się wielu 
racji. Z jednej strony ze zdrowym 
oddolnym ruchem mającym na celu 
postawienie na nogi pod względem 
ekonomicznym przedsiębiorstwa, ro- 
biącego bokami, które ma Szanse za= 
rabiać niemałe dewizy, a nieobcią= 
żać budżetu państwa. Tutaj inicjaty= 
wy różnych partnerów, także partii, 
są zbieżne. Niestety, wszystko wska 
zuje na to, że w Ministerstwie Ko- 
munikacji te właśnie kwestie o pod- 
stawowym znaczeniu napotykają na 
barierę biurokracji, niekompetencji 
£ kunktatorstwa. 


Wobec braku szybkich i rozsąd- 
nych decyzji ekonomicznych, perso= 
nalnych, wobec wyraźnej ociężalości 
aparatu urzędniczego dochodzi do 
głosu działalność opozycji politycz= 
nej, której presji ulega także orga- 
niazacja partyjna. W PLL- „„OT” 
panuje dziś w samej partii zamęt, 
nie więc dziwnego, że nie może ona 
skutecznie wpływać na uspokojenie 
rozwichrzenia. Że zapomina, iż de= 
mokracja i odnowa polityczna wy* 
magają rozsądku, dyscypliny i od- 
powiedzialności za jutro całego 
kraja. Używam tu wielkich słów, 
ponieważ zacietrzewienie w kon- 


flikcie z resortem przesłania 
wielu towarzyszom z „Lotu” 
obraz katastrofalnej sytuacji w 


Polsce. „LOT” — %0 znacznie wię- 
eej niż przeciętne, nawet duże przed- 
siębiorstwo przemysłowe ©zy handlo- 
we. Wiadomo, że ma ono także waz- 
ne znaczenie strategiczne, że wcho- 
dzi w system łączności krajów 
RWPG, Układu Warszawskiego. Tu- 
taj rozprzężenie dyscypliny stanowi 
zagrożenie najwyższego stopnia. 


Dlatego wydaje się uzasadnione 
większe niż w innych przypadkach 
prawo centrali czył Ministerstwa 
Komunikacji do decydowania © róż- 
mych kwestiach. Dlatego, jak sądzę, 
niezbędne jest znalezienie rzecezowe- 
go rozwiązania modelu samorządu 
pracowniczego, w tym także sposo= 
bu obsadzania kierowniczych  sta- 
nowisk w przedsiębiorstwie, modelu 
zapewniającego kojarzenie opinii za- 
łogi i resortu. 


Nie tu miejsce na dawanie recept, 
na konkretne omawianie projektu 
nowej ustawy o PLL „LOT”. Tu jed- 
nak jest miejsce na przypomnienie © 
zasadach nowego Statutu oraz pro- 
gramu partii uchwalonych na IX 
Zjeździe, zobowiązujących do kon- 
struktywnego udziału każdego człon- 
ka PZPR w wychodzeniu kraju z 
kryzysu. Jest tu również miejsce do 
wysunięcia postulatu pod adresem 
instancji partyjnych, aby wpłynęły 
na usprawnienie pracy w resorcie 
komunikacji i zastąpienie prestiżo- 
wych uników personalnych rzeczy- 
wistymi rozwiązaniami. 
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eforma cen jest jednym x pod- 
stawowych elementów  składo- 


tów ich arkę opra a pda =j 
nie równoważą podaży i popytu. W 
takim układzie cen nie ma żadnych 
znożliwości funkcjonowania samo- 
dzielnego, samorządnego i eamoli- 
nangującego się przedsiębiorstwa, 
które powinno decydować o tym, 
ee produkować i u czego produko- 
wać, kierując się korzyściami finan- 
sowymi Jak jednak podejmować te 
decyzje, jeśli wiadomo, że ceny, któ- 
re przedsiębiorstwo płaci za środki 
produkcji fałszywie inforrnują o po- 
daży tych środków 41 kosztach ich 
wytworzenia, a ceny, które przedsię” 
biorstwo otrzymuje za sprzedawane 
przez nie wyroby wcale nie wyrażają 
zapotrzebowania odbiorców na te 
wyroby? Jak można mówić o sa- 


twarzanych przez nie wyrobów są 


miższe od kosztów ch wytworzenia, 
a więc uzyskiwane przez przedsię- 
biorstwo wpływy nie pokrywają je- 
go wydatków? Wreszcie, jak można 
mówić © yeti A bodźców 
płacowych wówczas, gdy nie ma mo- 
żliwości wydatkowania zarobionych 


Reforma cen zaopatrzeniowych 


- Podstawowe założenia reformy cen | 


zacpatrzeniowych zostały przygoto» 
wane w ramach prac jednągo z zeg- 
połów Komisji do Spraw Reformy 
Gospodarczej, a następnie rozpatrzo- 
ne 1 zaakceptowane przez Komisję 
w kwietniu 1981 r. W daiu 12 lipca 
1081 r. Rada Ministrów podjęła uch- 
wałę w sprawie zasad ustalania cea 
zaopatrzeniowych środków produłk- 
oji i przeprowadzenia refonmy tych 
cen. 
Konospcja reformy cen zacopatrze- 
niowych, jak również przyjęte w tej 
uchwale zasady kształtowania tych 


stawówe zasady ksztłatowania cen 


płacowych w sorępsc dk w tub Użyski: 
wanych w eksporcie g walut obcych 
hee O z 
Paźetwowej "Koma. €28 
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na złote polskie przyjęto kurs 50 zł 
za 1 dolara. Jest to kurz, który w 
wasumkach roku 1981 zapewnia opła- 
calność 75 proc. polskiego eksportu. 


Ceny podstawowych surowców i 
materiałów mają być względnie sta- 
łe — w zasadzie ich zmiana ma na- 
stępować nie częściej niż raz w roku 
(z dniem 1 stycznia), przy czym bę- 
dzie ona wprowadzana wówczaa, gdy 
przeciętne ceny płacone w imporcie 
lub uzyskiwane w eksporcie za dany 
surowiee odchylą się o więcej niż 
10 proc. od obowiązującej zaopatrze- 
niowej oeny krajowej tego surowca, 


© ceny artykułów. zacpatrzenio- 
ki kard baka przez przedsię 
orstbwa przemysłu  przetwórczego 
KE. urządzenia, półwyroby itp) 
które systematycznie eksportują do 
krajów wolnodewizowych, będą us- 
talane w powiązaniu z pozianem cen 
osiąganych w tym eksporcie, 


sne prod z zastosowaniem od- 
powiednich norm zysku. 
surowców | 

są już opracowywane 

do końca wrze- 


Rye. Andrzej L. Wioszczyński 


w użyciu stare cennili z wprowa- 
dzeniem odpowiednich mnożników 
czy przeliczników), a ostateczne ich 
opracowanie nastąpi w pierwszej 
połowie 1982 r. 


Wprowadzenie w życie 1 stycznia 
1982 roku nowych cen zaopatrzenio- 


. wych stworzy przesłanki dla prawi- 
dłowego rachunku ekonomicznego 


na szczeblu przedsiębiorstwa w dzie- 
wytwarzania i obrotu środ- 


ogólny poziom cen środków produk- 
cji wzrośnie e 10-—80 proc, a ceny 
podstawowych surowców | materia- 
łów zostaną podwyższone w jeszcze 
wyższym stopniu. Nie będzie te bez 
wpływu na koszty produkcji szeore- 
gu artykułów rynkowych. W odnie” 
sieniu do pewnej części tych arty- 


iułów wzrost kosztów ich produkcji 
spowodowany  podniesiem  zuży- 
= do ich wytworzenia 


dla rentowności produ- 
kcjh "W takich sytuacjach nie 


przewiduje się (poza drobną wy- 
twórczością) automatycznego 


pod” 
niesienia cen detalicznych z chwilą 


bai cea 
się 


możliwość Adria dotowania 


przeprowadzenia 


produkcji ze środków budżetu STA 
stwa. Nie pogorszy to stami 
budżetu zlikwidowane zostanie bo- 
wiem jednocześnie bardzo obecnie 
rozbudowane dotowanie produkcji 
krajowej it importu wowych 
surowców i materiałów. W dalszej 
jednak ceny detaliczne 
będą musiały być dostosowane 
nowego 


produkcji 
konsumpcyjnych, jak i ich spożycia. 


Reforma 
cen detalicznych 


Proponuje zię przeprowadzenie w 
najbliższym czasie (a więc jeszcze w 
1981 roku oraz w roku 1962) reformy 
cen detalicznych w tym zakresie, w 
jakim jest ona najbardziej piłna A 
najbardziej pilna jest ona w odnmię- 
sieniu do cen żywności, paliw, i ener- 
gii Reforma cen detalicznych ma 
spełnić kuiedków podstawowe za- 
dania) 


[M stworzenie niezbędnych warun- 
ków do wprowadzenia w życie 
ogólnej reformy gospodarczej) 


M ziikwidowanie marnotrawstwa 
detlicytowej w Palace żywności, 
miżywania jej na cele paszowe, 
wyrzucania do śmietnika, braku 
dbałości o surowos i produkty w 
przemyśle spożywczym, 


M stworzenie zachęt do uruchomie- 


nia produkcji żywności na własne 


potrzeby w mniejszych gospodar- 


stwach rolnych, które z tej pre-- 


dukcji w ostatnich latach znezyg- 
nowały, mogąc się taniej zacgea- 
trywać w handlu uspołecznionym; 


SG zmiana anachromicnej struktury 
cen, dnięki czemai dobra przemy 
głowe staną się konkurencyjne w 
stosunku do artykułów żywnoś- 
ciowych, oczywiście wszystkie ko- 
rzyści z tego tytułu mogą być 
osiągnięte dopiero po opanowa- 
nia sytuacji kryzysowej i istotnym 
zwiększeniu produkcji 1 dostaw 


przemyslowych artykułów  kon-- 
Mi doprowadzenie w ostatecznej 


konsekwencji do równowagi ryn- 
kowej i stworzenia dobrego ryn- 
KAL. ; 


Reforma cen detalicznych, jak już 


opału, energii elektrycznej oraz opłał 


są centralne ogrzewanie a także 


eliepłą wodę. 


w je- 
dnocześnie — po licznych konsulta- 
ejach — re- 
kompensata pieniężna, wynosząca 

100 zł na natomiast 


— w 


a m | w A m wm mm oh m_n. m m m m 


z md m w m O mw” a w mw wh mm u 


am m m w mw z. w 


Cena detaliczna 
w zł. - 


Jedn. miar 


Naawa artykuła pos bo za 
wana 
Cukier 1 Xxg 10,50 $4,— 
861 warzona 1 kg 2,30 %,— 
8 ezeją wody oku but. 1 i 2.90 10,— 
Masło stołowe | paczka 1N— 60,— 
jczewa Gouda? 
kto EH thaszezu w sm. 1 tg 50,— 180— 
| Margaryna mleczna | 1 paczka 
| 0,23 kg 6,30 30,— 
| 
Margaryna „Palma Lętyse AP s 
> ładamy rzepakowy „Uniwersal- but 051 24, "z 
Schab z kością 1 kg - 00 — 8060,— 
Szynka i łopatka s kością i kg 9,— 300,— 
Golonka 1 xg 40— 120 — 
Wogi wieprzowe 1 kz 9 — 30— 
Polędwica z bydła młodego ixz 220,— 400, — 
Rostbef z bydła młodego i k£ x 86,— 200 — 
Mięso wołowe z kością 3 kg 30,— 3120— 
Szynka wędzona gotowana. 1 kz 100,— 450 — 
Kiełbasa starowiejska 1 xg 120— 260,— 
Kaszanka wyborowa gryczana 1 kg 18, — 10 — 
Kairczę bite patroszone 1 kg 54 — 130,— 
Słonina j 3 xz 36,— 120,— 
Śledź bałtycki solony cały 1sg 17,— 60,— 
Tilety z dorsza bez skóry 1 sg 25,— 100— 
Marmolada twarda 1 kg 18— 50,— 
Powidła śliwkowe słój | 
| 0,45 kg 0,60 34, — 
Węgiel opałowy (w składzie epało- 
wym typu A — bocznicowym) gat. IJ lona 350 — 3000,— 
Energia elektryczna | kWh 0,90 3 — 
Opłata za centralne ogrzewanie | 
(średnio w kraju) | m? pow. 8,00 10,50 
Opłata za dostawę ciepłej wody 0,00 4,50 


" miesięcznie 


| Biorąc pod wwagę skalę wypaczeń 
w układzie cen oraz postępujący pro- 


ces dezorganizacji 


pekże taka jednorazowa podwyżka 
cen może spowodować istotne trud- 
ności dostosowania się spoleczeńs- 
twa do nagłej mniany warunków 
gospodarowania budżetami rodzin- 
nymi. Sondaże opinii publicznej 
wekazują, iż większość gospodarstw 
deszewych opewiada się sa reformą 


sondaże  pre- 
reformy 


Uwzględniając te 
się wprowadzenie 

cen detalicznych w kilku etapach, 

etapach 


podwyżka cen niektórych grup arty- 
kułów (np. mięsa i jego praetwo- 
Tów). To estatnie dotyczy takich 
przypadków, w docelowy 
poziom cen jest bardzo wysoki i jed- 
mostapowa, a więc również bardzo 
wysoka podwyżka, nie może uzyskać 
społecznej akceptacji. 


Zasady rekompensaty 


Skutki podwyżki cen żywności, ©- 
Bahu oraz energii elektrycmej 1 
cieplnej będą odpowiednio rekom- 

ane pieniężnie. W celu okreś- 
wysokości tej rekompensaty 
no wzrost wydatków na jedną 
osobę, jaki nastąpi w rezultacie 
adzenia proponowanych pod- 


'— dla artykułów objętych obecnie 
racjonowaniem sprzedaży (mięso i 


— dla pozostałych artykułów; 
spożycie tlościowe w gospodarstwach 
domowych e dochodach 24-—36 tys. ul 
ma osobę rocznie (wg danych z badań 
budżetów h 


przez GUS), a 
więc w gespodarstwach średnio za” 
s udział tych gospodarstw 


wkę: podniesiono je z 8 kg (co wy- 
nika z badań budżetów rodzinnych) 
do 108 kg na osobę miesięcznie, u- 
względniając w ten sposób wzrost 
spożycia chleba w 
spowodowany brakami innych ar- 
tykułów żywnościowych. 


Tak obliczoną  llość spożycia 
przemnożono przez ł prapo- 
nowane średmie ceny detaliczne, uzy- 
skując w rezultacie kwotę wydat- 
ków ma jedną osobę miecięcznie w 
starych | nowych cenach. Podkreślić, 
jeszcze raz trzeba, że chodzi tu tyl- 


ko e wydałki na zakup podstawe- 


tylke te wydatki, które resną na 
sinitek proponowanych podwyżek 
cen. Według tak przeprowadzonych 
obliczeń wydatki ie swiększają się z 
065 zł miesięcznie na osobę w sta 


roku bieżącym 


rych ocenach, de 1982 uł w nowych 
cenach, a więc © 1317 zł. 

Proponuje się przyjęcie następują- 
eych podstawowych założeń systemu 
rekompensat pieniężnych wzrostu 
wydatków, spowodowanego reformą 


jększonych 
wydatków grupom najgorzej sytue- 
wanym; temu cełowi ma  celutyć 
przyjęcie za podstawę obliczenia 
wzrostu wydatków, a w konsekwen= 


E ch gospodarstw do- 
mowych a więc, spożycia większego, 
niż w gospodarstwach najuboższych; 

przyzmanie maożliwie wysokiej re- 
kompensaty dzieciom 1 niepracują- 
cym kobietom, co ma lagodzić skuż- 
ki wzrostu cen dla rodzin wielodzie- 


do | finansowo), 
uróżnicowanie wysokości rekem- 
ala h, ©merytów 


peazały 

i rencistów (nie dotyczy to rekam- 
pensaty dla osób znajdujących się 
na ich utrzymaniu) w zależności od 


kwota rekompensaty), 


legać losowaniu (i wykupowi )w ok- 
resie 10 lat, poczynając od 1983 r. 

De dyskusji proponuje się różne 
wersje rekompensaty. Dla przykła- 
du podaje się dwie Ł proponowa” 
nych wersji rekompensaty dla pra- 

ących USPOJECA- 


" mionej: j 


- Wyszczegól- 
nienie do 


Wersja A 


w tym: | 
, razem 1 3580 1300 
w gotówce 1 300 


1 050 
w obligacjach | 
NPS 


się 
riamty rekompensaty dla dzieci i nie- 


mianowicie 


pracujących kobiet, a 
e kwotowe w 


$ednolit 


wysokości 900—1100 zł (w zależnoś- 
| wersji rekompensaty dla pra- 


el od 


Stawka rekompensaty w złotych 
przy poziomie płacy miesięcznej 


od 3501 złod 1001 zł od 10501 ał powyżej 
8500 zł do 7000 zł do 10500 zł de 14000 ał 14001 xł 


Przewiduje się, że zrekompenso* 
wanie części skutków wzrostu cen 
artykułów, nabywanych w. handlu 
detalicznym przez ludność wtrzymu- 
jącą sięz dochodów z własnych gos- 
podarstw talu 


cznej) nastąpi drogą pewnej korek- 


„ty cen skupu. 


Trzeba przy tym podkreślić, 4 
proponowany system rekompensat 
dotyczy dużych reform cen detalicz- 
nych, które wymagają uruchomienia 
rekompensaty pieniężnej niezwłocz= 


nie, jednocześnie z wprowadzeniem 


w życie podwyżki een. Niezależnie od 
tego trwają prace nad trwałym 
systemem rekompensaty wzrostu ko- 
sztów utrzymania spowodowanego 
ruchami cen o mniejszej skali | do- 
konującymmi się na podstawie zde- 
ceentralizowanych decyzji (np. ceny 
usługę, ceny jaj, owoców | warzyw, 
a także ceny różnych artykułów 
przemysłowych) = 


licznych i rekompensat. 


Naweści literatury 


społeczna politycznej 


JÓZEF PAJESTKA: Determinanty pe- 
stępu. 1. Czynniki | współzależności roze 
woju społeczno-gospodarczego. Wyd. 2 
PWE ©, 32 s. 4 2ł. 


Autor omawia ezynntki i współzależ- 
ności rozwoju społeczno-gospodarczego 
w kontekście przemian zachodzących w 
Polsce w latach 76-tych. W analizie tej 


problematyki szczególne znaczenie 
przypisuje człowiekowi, który jest 
decydującym nośnikiem postępu. Pod- 


reślą również rolę nauki, technild i 
organizacji w procesie rozwoju. Ancks 
zawiera charakterystykę kolejnych faz 
rozwoju  społeczno-gospodarczego Pol. 
ski Ludowej 1 eharakterystykę ilościo- 
WĄ,. D E i a 4 ' , 


ROMAN TOKARCZYK: Szkice z my» 
ŚŃ politycznej marksizmu, W.Lub. 81, 
148 5., 24 aż. 


Autor, pracownik naukowy UMCS, w 
sposób syntetyczny emawia podstawowe 
uałożenia myśli politycznej Markza, En- 
gelsa | Lenina. Podejmuje próbę od- 
tworzenia najważniejszych wypowiedzi 
Lentna, dotyczących stale aktualnych 
poRaaćw sprawiedliwości eraz wojny 

pokoju. , D 


XYMENA GLISZCZYŃSKA: Motywa- 
eja de pracy. KIW ©1, 208 a. PŁ, 0 m 
Biblioteka Nauki e Pracy. 


Przedmiotem rozważań jest motywacja 
ludzi do pracy i formy oddalatzwacia 
na nią. Szczególną uwagę poświęcono 
procesom poznawczym: świadomie for- 
mułowanym celom, oczekiwaniom, oce- 
nom 1 porównaniom oraz wnioskowaniu 
Da podstawie . Autorka dw 
je nowy obraz pracownika, przeciwsta- 
pajac się o paRapow ya modelom, 

nym w ach ergani 1 
reądzania. >=2 s 
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becnie, kiedy prawie wszystko powiedziane 

zostało na temat źródeł kryzysu w naszym 

kraju, pora — na co wskazuje elementarne 
poczucie rozsądku — by z należytym zaangażo- 
waniem rozpocząć powszechnie trud naprawy 
gospodarki. Myślę przede wszystkim 0 rol- 
n.etwie, © niezbędnym wysilku we wdrażaniu 
reformy gospodarczej i opracowanych dotychczas 
kierunków rozwiązań, aby rzeczywiście rolni- 
ciwo mogło wyjść z impasu, mogło prawidłowo 
się rozwijać. 

Chodzi głównie o to, aby w strukturze prze- 
mysłu powiększyć udział produkcji na rzecz go-. 
spodarki żywnościowej i rolnictwa. W Czecho- 
siowacji przeznacza się 1l proc, w NRD ponad 
16 proc. a w Polsce zaiedwie cztery(!) pro- 
cent mocy wytwórczych przemysłu na produk- 
cję środków dla rolnictwa i dla przemysłu spo- 
Żywczega, 

Jeśli przyjąć to, co w wytycznych Biura Poli- 
tycznego i Prezydium NK w sprawach polityki 
rolnej napisano, to w bieżącym pięcioleciu po- 
tencjał wytwórczy środków dla rolnictwa i prze- 
mysłu spożywczego będzie podwojony. Obe- 
cnie jednak nie widać, niestety, dostatecznych 
przedsięwzięć w tym kierunku. Nie jest łatwo 
dźwigać rolnictwo z ekonomicznych i cywiliza- 
cyjnych zaniedbań, jakie narosły z winy wielo- 
letniej, ' jednostronnie proprzemysłowej koncępcji 
gospodarczego rozwoju kraju. Dziś, opierajsc się 
ną programie IX Zjazdu PZPR trzeba zastano- 
wić się, co dła rolnika uczyniono, co czynić się 
będzie w najbliższym czasie i przyszłości i co 
uznać należy za niezbędne w strukturalnych 
rozwiązaniach gospodarczych, aby sytuacja po- 
dobna do obecnej nie mogła się powtórzyć. 

Zgodna jest opinia co do tego, że w rolnictwie 
można zahamować regresywne tendencje, stabi- 
lizować produkcję, poprawiać warunki pracy 
I bytu rolników, a także tworzyć niezbędne wa- 
runki do przywracania tendencji rozwojowych, 
Niezbędne jest jednak równoczesne spełnienie co 


"najmniej czterech czynników stabilizacji i roz- 


woju tego działu gospodarki narodowej. Idzie tu 
o wiarygodność i stabilność polityki rolnej, po- 
myślną i trwałą perspektywę gospodarowania; 
oplacalne ceny skupu produktów rolnych i rac- 
jonalne relacje ich cen w tym także do cen de- 
talicznych żywności; zrównywanie warunków 
socjalnych ludzi pracy miast i wsi i zapewnianie 
im równorzędnege dostępu do dóbr cywilizacyj- 
nych; dostawę niezbędnych materialnych śro- 
dków produkcji, usług i dóbr inwestycyjnych. 


Pomimo wielu trudności, jakie niesie ze sobą 
rozstrojona gospodarka, klimat polityczny na 
wsi na ogół sprzyja wzrostowi aktywności pro- 
dukcyjnej rolników. Polityczna teza o równym 
traktowaniu wszystkich sektorów, wskazanie na 
trwałe perspektywy gospodarstw indywidual- 
nych, podkreślenie prawa do ich nienaruszalnej 
własności i dziedziczenia obniżyło społeczne na- 
pięcie na wsi, poprawiło nastroje, stworzyło 
zdrowy grunt dla stabilizacji i lepszej perspek- 
tywy. Jednocześnie załogi państwowych i spół- 
dzielczych gospodarstw rolnych dostrzegły tro- 
są partii o dalsze umacnianie i rozwój sektora 
uspołecznionego, e zapewnienie samorządności 
oraz samodzielności gospodarowania. 

W kategoriach społecznej aprobaty polity 
rolnej oceniać należy postępy w gospodarce zie- 
mią. Dotyczy to zarówno poczynań legislacyj- 
nych (po społecznej debacie rząd przedstawił 
Sejmowi odpowiednie projekty ustaw), jak rów- 
nież praktyki (faktycznie cały obrót ziemią zna- 
lazł się pod kontrolą samorządu rolniczego). 

Zasada, że ziemia powinna przechodzić w ręce 
najlepszych gospodarzy, że każda nawet jej naj- 
mniejsza powierzchnia musi rodzić, zaczyna 


"znajdować coraz powszechniejsze zastosowanie. 


Takie pojmowanie gospodarki ziemią nie ozna- 
cza i oznaczać nie może hamowania przemian 
agrarnych, które następować będą nie wbrew, 
lecz z woli chłopów i wszędzie tam, gdzie wa- 
runki na to będą pozwalały. 

Trudnym i skomplikowanym zadaniem w 
obecnych warunkach jest umacnianie przekona- 
nia w całym społeczeństwie o potrzebie zrówny- 
wania warunków socjalnych i dostępu do dóbr 
cywilizacyjnych mieszkańców wsi z mieszkańca- 
mi miast. Partyjnym obowiązkiem pracujących 
na wsi członków” PZPR jest dowodzenie, że na 
gruncie społecznie uznanego wzrostu wydajności 
pracy i dalszej intensyfikacji w każdym gospo- 
darstwie będzie następować szybsza stabilizacja 
ekonomiczna rolnictwa 1 poprawa warunków 
socjalnych wsi. 

Rozwój sytuacji gospodarczej w kraju wskazu- 
je obecnie, niestety, na rozbieżności pomiędzy 
założeniami tworzenia materialnych przesłanek 
stabilizacji i rozwoju rolnictwa a rzeczywistym 
stanem wydolności bazy wytwórczej. 

Od wielu miesięcy trwają bezproduktywne 
debaty w sprawie zwiększenia produkcji części 
zamiennych do ciągników, maszyn i sprzętu reol- 


16 


Cztery 


procent 


dla 


rolniciwa 


STANISŁAW ZIĘBA 


Rozpoczęły się zbiory buraków cukrowych 


niczego.  Osłoszone konkursy, zorganizowano 
giełdy, ale oczekiwanych rezultatów brak. 


Szczególnego rozwiązania wymaga problem 
braku ogumienia. Wiadomo, że wstrzymanie 
produkcji dojarek wynika z niedostatków impor- 
tu kooperacyjnego. Nie jest żadną tajemnicą, że 
niedobór nawozów mineralnych jest skutkiem 
niedostatku gazu i energii, a braki pestycydów 
i wielu leków weterynaryjnych mają swe źródło 
w niewydolności krajowego przemysłu chemicz- 
nego oraz w deficycie płatniczym kraju. W tym 
miejscu jednak rodzi się pytanie, czy zapewnio- 
no system spójnych w skali całej gospodarki 
analiz najważniejszych przedsięwzięć i najkonie- 
czniejszych decyzji importowych? Czy dla tema- 
tów tych w handlu, przemyśle, gospodarce (i- 
nansowej, planowaniu zapewniono należyty kli- 
mat i wsparcie? 


W zgodnej opinii aktywu rolnego, organizacji 
partyjnych jednostek rolniczych i obsługi rol- 
nictwa, a także przedstawicieli związkowych or- 
ganizacji rolniczych niezbędne mechanizmy eko- 
nomiczno-organizacyjne nie wystartowały. Sło- 
wem, nie zapewniono dotychczas rolnictwu i go- 
spodarce żywnościowej rzeczywistego priorytetu. 

W programie partii określono konieczność 
podwojenia potencjału przemysłowego dla rol- 
nictwa w latach 1981—1985, zalecono przestawie- 
nie części potencjału wytwórczego, zwłaszcza 
przemysłu maszynowego i chemii, na zwiększe- 
nie produkcji środków produkcji dla rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. Nie udało się, jak 
dotychczas, podjąć w tych dziedzinach komplek- 
sowych rozwiązań, Dlatego, mimo iż w wielu za- 


kładach przemysłowych wykazuje się zaintereso- 
wanie uruchomieniem produkcji narzędzi: rolni- 
czych, bądź wytwarzaniem różnych części za- 
miennych dó maszyn i sprzętu rolniczego, to 
wciąż nie rozwiązano sprawy przydziałów niez- 
będnego zaopatrzenia. 


W zwiszku z tym warto podkreślić znaczenie 
upowszechniania jednostkowo „podejmowanych 
przez niektóre zakłady przeglądów zapasów ma- 
teriałowych. Powinny tą sprawą powszechnie za- 
j.ć się zakładowe organizacje partyjne, patrono- 
wać skrupulatnemu przeglądowi, który w sumie 
mógłby przynieść niemałą poprawę zaopatrzenią 


' surowcowego dla produkcji środków technicz- 


nych dla rolnictwa. Wiele jest dziedzin, w, któ- 
rych w obecnej trudnej syiuacji inicjatywa 
członków partii, ich rzetelna troska o dobro spo- 
łeczne może wspierać skutecznie gospodarkę 
rolną, Dotychczas niewiele jeszcze uczyniono w 
pracy partyjnej, by konfrontować opinie rolni- 
ków z opiniami załóg robotniczych i ustalać 
wspólne stanowisko co do dróg i możliwości 
wypełnienia zobowiązań przemysłu wobec go- 
spodarki rolnej, sposobów przeorientowania pro- 
dukcyjnego zakładów w cełu zwiększenia wy- 
twarzania środków produkcji rolniczej. 


Jednym z ważnych obszarów gospodarki „żyw= 
nościowej jest modernizowanie bazy wytwórczej 


rot. Andrzej Marczak 


rolnictwa i przemysłu spożywczego. W rolni- 
ctwie, podobnie jak w całej gospodarce narodo- 
wej, pomimo spadku nakładów nadal nieracjo- 
nalnie rozciągnięty jest front prowadzonych bu- 
dów. Zbyt mała jest koncentracja wysiłków na 
modernizacjach i adaptacjach obiektów produk- 
cyjnych. Trzeba przyspieszyć prace na tych bu- 
dowach kosztem innych i oddawać je do użytku. 
Jeśli rolnictwo i przemysł spożywczy otrzymają 
30 proc. ogólnych nakładów inwestycyjnych, to 
właśnie na ludzi zatrudnionych w tych działach 
gospodarki spadnie odpowiedzialność za wybór 
jak najefektywniejszego programu modernizacji. 
Jedynym kryterium decyzji musi być trzeźwy 
rachunek ekonomiczny. Ludzie spoza rolnictwa 
oczekują także gwarancji pełnego produkcyjne- 
go wykorzystania wcześniej wzniesionych obie- 
któw, zwłaszcza inwentarskich i racjonalnego 
wykorzystania całej bazy wytwórczej we wszy* 
stkich sektorach rolnictwa. 


sk 


Poruszyłem zaledwie kilka wybranych. kwestii 
z obszaru rolnictwa i wyżywienia, które mają 
wymiar problemów społecznych. Świadomość ich 
znaczenia, aktywne utożsamianie się ludzi partii 
z koncepcją budowania mocnej, postępowej 80- 
spodarki rolnej ma ogromne znaczenie politycz- 
ne, moralne i ekonomiczne. Bez zdecydowanego, 
odważnego torowania drogi warunkom, które z%- 


pewnić muszą pomyślny rozwój rolnictwa, nie 


ma szans rozwiązania podstawowych celów 20- 
cjalistycznege państwa, 
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Rozmowa z tow. MIECZYSŁAWEM KAZIMIERCZUKIEM, 
- wiceministrem Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki 
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R Mos iN = zaa zóa 6 ba dwa 
maszynopisu. 


-» Łącznie w latach siedemódziesiątych saku- 
piliśmy za granicą 428 licencji. Pochodziły ene 
głównie z rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 
I tak: 102 licencje kupiliśmy w RFN, 68 we 
Francji, 48 w Stanach Zjedneczenych. 


— O braku jednoftej polityki licencyjnej 
świadczy m.in. fakt, że decyzje o zakupie zapada- 
ły na różnych szczeblach: Prezydium Rządu, Ko- 
misji Planowania, resortów, dyrekcji zjednoczeń 
czy kombinatów. Bardzo często pomijano przy 

podejmowaniu takich decyzji resort nauki i tech- 
niki, który był zobowiązany do opiniowania za- 
kupów licencyjnych. 


— I dzić okazałe się, że część tych zakupów by- 


ła, delikatnie mówiąe, „nietrafiona”. 


— Tak. Zespoły ekspertów zakwestionowały 
celowość zakupu 43 licencji, co stanowi 10 proc. 
zawartych umów licencyjnych. Łączne koszty 
tych zakwestionowanych licencji wyniosły około 
802 min zł dew. 


Z A jak wygląda wykorzystanie ponestałych? 


— Na koniec ubiegłego roku zostało wdrożo- 


nych do produkcji 342 czyli 80 proce. licencji Z 
tego w planowanym terminie 236, natomiast 
s opóźnieniem 106. Pozostałych 80 licencji nie z0- 
stało do tej pory zrealizowanych, w 46 przy- 
padkach wstrzymane realizację, 81 wdraża się 
z opóźnieniem przede wszystkim 2» braku środ- 
ków inwestycyjnych, ograniczeń środków de- 
wizowych na import inwestycyjny i PORY 
OPPOEZEMOWY: | 


— Czy wszystkie wdrożone Hceneje pezyniesty 


oczekiwane efekty ekonomiczne, mam na myśli 


uzyskanie planewanej wielkości produkcji? 


—'Niestety nie, planowaną wielkość produkcji 
osiągnęło tylko 166 zrealizowanych licencji, cay 
48 proe. 


— Mie łącznie kosztowały nas te wszystkie 
cakupy leencyjne? 


— Ogółem nakłady na ten cel wyniosły 20,1 
mid sdotych. Nakłady dewizowe wyniosły łącznie 
18,2 mld zł dew., z tego 16,3 mld zł dew. dotyczy 
obszaru II. W ramach tych 18,2 mld ał dewizo- 
wych opłaty licencyjne wyniosły 1,5 mid, 
import inwestycyjny 8,9 nid, a import koopera- 
€yjno-zacpatrzeniowy 7,8 mld xł dew. Ta ostatnia 
razcja stanowi więc około 48 proc. ogółu na- 

dów, co już samo świadczy 6 tym, że wiele 
umów licencyjnych nie było konsultowanych 
1 Mlansowanych z krajowymi możliwościami 
echnicznymi 1 saopatrzeniowymi, 


„wiele produkowanych wyrobów 1 


'— Przejdżmy do oścktów. Ce gospodarka na- 
ERODZICE 


— 


chemii 200,7 w resgreie. maszyn ciężkich 
t ra 80,8 mId. Ogólnie rzecz biorąc wiel» 
kość tej produkeji stanowi niewiele ponad 4 proa 
_ globalnej wartości produkeji owej. 

War | wanie ay > 


13,0 mid zł dow. 22 nanowi 


— Czy łączna wariość wpływów s ckósócie 
pokryła keszty dewizowe związane z zakupem, 
a 007 I predukeją „rewz licencyj- 
ay ł 


— Tak. Relacja ta w omawianym okresie wy» 
niosła 105,4 proc., co oznacza, że wszystkie 
grzewidziane. w tym ezasie pałtności zostały 
pokryte wpływami z eksportu. Dla II obszaru 
płatniczego pokrycie to stanowi niestety tylko 
73,9 proc. Na dobrą sprawę pełne pokrycie we 
wpływach z eksportu uzyskał tylko resort 
przemysłu maszynowego, bo w 126,5 proce. A 


— Mówiąc e kerzyściach, wydaje mi się, że 
nie meżna mierzyć ich tylko predukcją eksperte- 
wą. Wiełe wdrożonych licencji ptzyczyniłe się 
wydatnie śe unowocześnienia „alętokeyęę pednie- 
sienia jej jakości np. w przemyśle moetoryza- 
eyfnym, elektronice, chemii, s gd licencjom 
podzespołów 
znalazło szerokie zastosowanie w różnych galę- 
uiach przemysłu, wyrebach przemysłowych, ar. 
tykułach powszechnego użytku, 


—— Oczywiście. Są to korzyści niewymierne, 
aczkolwiek bardzo ważne. I dlatego np. opinie 
ekspertów są tu jednoznaczne: 60 proce. zakupio- 
nych licencji przyniosło krajowi korzyści. Rzecz 


t , ; ) 
t 


„w tym, że przy należytej polityce inwestycyj- 
nej | koordynachH wdrażania Mcencji korzyści - 


te mogłyby być znacznie większe. i 


— Ce Śalej, ee irzeba zrobić, żeby wykorzy stań 
maaksymalnie egremny kapitał samreżeny w po. 
staci niewykerzystanych liceneji, maszyn | wrzą- 
dzeń, wolnych mocy produkcyjnych? 


- Przygotowaliśmy szereg konkretnych wnio. 
sków w tej sprawie. Jest wiele licencji, któ- 
rych wdrożenie, przy niewielkich nakładach in- 
westycyjnych, czy dewizowych może saybke dać 
wydatny wzrost produkcji 1 eksportu W 
wyniku cięć inwestycyjnych wiełe linii techno- 

logicznych, maszyn | urządzeń nie jest zagospo- 

darowanych, €0 gorsza, są one objęte terminami 
gwarancyjnymi, które wygasają. fmnieresują 
się tym poszczególne resorty, szukamy nowych 
sposobów | metod zagospodarowania tego cen 
nego majątku proedukcyjnega. 


Cokolwiek jednak byśmy mówili, warunkiem 
uzyskania dodatkowych efektów, jest uzupełnie- 
nie nakładów inwestycyjnych, nawet zminima= 
hzowanych, a także utrzymanie niezbędnego im- 
portu kooperacyjnego, na który ebecnie brak 
jest dewiz. 2. 

W naszych pracach koncentrujemy się na tym, 
eę można zrobić w tej sprawie własnymi siłami, 
a ee możeny | Po PN. np. 
maszym partnerom z a RD > 

kowi Radieckiemu, Czechosłowacji i w 


formie współpracy przy wykorzystaniu niektó- 
rych licencji. 

— Wiemy, że Tewarzyss osobiście przeprowa” 
Gził już szereg takich rozmów. Jakie są tcge 
wyniki? 


— SAARE klika rozmów wstęp- 
nych, między innymi z Państwowym Komitetem 
Nauki i Techniki przy Radzie Ministrów ZSRR. 
Sprawy te dyskutowaliśmy wielokrotnie na po- 


siedzeniach komisji ds. współpracy gospodar=" 


czej i naukowo-technicznej. Łącznie przedsta- 


„. wiliśmy naszym partnerom około 80 propozycji 


współpracy przy wdrożeniu licencji. 


— Na Jakleh sasadach ma być oparta (la 
współpraca? 


, «— Oczekujemy przede wszystkim udzielenia 
nara przez partnerów dewizowych na 
dokonanie niezbędnych saakupów uzupełniając 
cych, w zamian za 00 zobowiązujemy się papu 


„ $en Kredyt eksporiema pe 
| wer zdolności produkcyjnych. Oczywiście, 


te licenefi, mie cbvwarowanych 
"ROSA licencjodaweów co do takiej kelrryszioj 
Tak więc cbeenię oczekujemy jeż konkretnych 


— Tak, Noa w jakis psiakkiiac i 


grzes nas propózycji fest azeręg bardze Intere< 


cujących ofert, opartych ma najbardziej mowoe 
eueszej technice, która w tak wysoko rozwinięe 
wek krajach, jak up. w Związku Radzieckim, 
Czechosłowacji czy MAD, jest wręcz niezbędna, 
Propozycje te dotyczą zarówne elektroniki, che- 
midi oraz wielu proeesów technologicznych w bu. 
downictwie, motoryzacji, produkcji obrabiarek, 


Korzyści takiej piją Logi mogą cebas 
Stronne i bezsporne. Poza = 


— Kledy będziemy mieli pełne rozeznanie 
8 de przyjęcia peszesególnych propozycji? 


— Spodzi odpowieśsh ciągu 
najbliższych tygodni + wik) 


— Premier Jaruselski, przemawia jąc na 25 Se- 
sf KWPG w Sefii, także wwzócił się do naszych 
partnerów z RWPG s ofertą | wskazał na meże 
wości wspólnego wykorzystania wolnych mocy 
predukcyjnych. i 


— Tak, ale jest łe esobny problem, aoód 
e wolne moce produkcyjne w przemyśle. Nasze 
Śziałania na rzecz wykorzystania nie w pelni 
jebie licencji s" ktory A s ofertą 

ządu, © czym xuree wspominał Towarzysa 
Premier na tejże osji 


— Jakie zasadnicze wniechi na przyszłość 
płyzą z rapertu © wykerzystaniu licencji? k 


— Wniosków jest wiele. Przede wszystkim po- 
Btyka licencyjna musi być skoordynowana | zbi- 
dansowana z krajowymi możliwościami inwesty 
eyjnymi, techniczno-zaopatrseniowymi, konfron- 
towana z własnymi epracowaniami i zastosowa- 
niami. Bo, że licencje powinniśmy kupować aą< 
ća1, te jest jasne i nie ulega kwestii. Musi tylke 
ulec gruntownej zmianie kierunek tych zakupów. 
Na wspomnianych 428 licencji, zaledwie 20 ku- 
piliśmy w Związku Radzieckim i NRD, chociaż 
udział tych dwóch krajów w obrotach między» 
marodowych Polski jest mieproporejonalnie 
wyżsay. Czyli musimy więcej kupować licench 
a partnerów, s którymi łączą nas najfbliższe 
stosunki handlowe i gospodarcze. Ma to jeszcze 
jedną zaletę — zmniejsza stopień uzależnienia 
roze ojoj od dostaw z krajów zachode 


Widzimy zatem we współpracy Hcencyjnej no- 
wy ważny czynnik pogłębienia integracji gospo- 
ŚŃarezej | naukowo-technicznej krajów ezłonkowe= 
skich Rady Wzajemnej Pomocy Gos 


Rozmawiel BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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ako jędną z głównych słabości 

działalności ' partyjnej  przed- 

sierpniowego okresu odrzuciliśmy 
jej. przeekonomizowanie. Sprawą 
najważniejszą dla każdej partii po- 
litycznej, zwłaszcza dlą partii ro- 
botniczej typu leninowskiego powi- 
nno być oddziaływanie na świato- 
pogląd i postawy ludzi. Wykluczał 
to jednak obyczaj, który zebrania 
partyjne zamieniał w narady pro- 
dukcyjne, a działaczy partyjnych 
— w urzędników ad pilnowania 
prawidłowych relacji planowych. 
Nie jeden sekretarz organizacji 
partyjnej podkreśla, że w tamtych 
czasach czuł się jak pomocnik dy- 
rekcji od egzekwowania zadań pro- 


dukcyjnych. | 
W ostatnich miesiącach, na za- 
sadzie reakcji, aby oderwać się od 
uprzedniego, „produkcyjnego” rytu- 
ału, niektórzy sekretarze w refera- 
tach i sprawozdaniach całkiem po” 
mijali sprawy ekonomiczne. Ku nie- 
zadowoleniu zebranych, jak się t 
reguły okazywało, Gdy gospodarka 
się sypie, a' przedsiębiorstwa stoją 
w obliczu istotnych zmian związa- 
nych z reformą gospodarczą, usta- 
wienie się przez partię bakiem do 
spraw produkcji byłoby oczywistym 
absurdem. Niestabilna, pełna nie- 
pokoju sytuacja prowokuje  ludzł 
do pytań: jak przedstawiają się po- 
zycja, wyniki i perspektywy nasze- 
go zakładu pracy? Co nas czeka? 
W _ kampanii |. 
wielkiemu ożywieniu politycznemu 
nie towarzyszyło, niestety, edpo- 
wiednie ożywienie ekonomiczne. W 
tej mierze przeżywaliśmy raczej 
stan swoistego „zawieszenia”, ocze- 
kiwania na decyzje centrum, które 
rodzą się opornie, A sytuacja Spo- 


łeczna i ekonomiczna wymaga, aby . 


wszędzie, na każdym szczeblu i od- 
einku, pełnym frontem zwrócić się 
ku rozwiązywania problemów pro- 
dukcyjnych. Na porządku dziennym 
staje też przed organizacjami pac- 
tyjnymi pytanie, jak to robić, aby 
uniknąć co najmniej trzech niebez- 
pieczeństw.: po pierwsze — starych 
kolejin formalizmu; po drugie — 
aby nie zastępować, ani nie wyrę- 
czać administracji; po trzecie — 
aby nie odbywało się to kosztem 
ideowych, wychowawczych i poli- 
tycznych zadań partii. 


Poszukując rozstrzygnięcia tych 
spraw warto się odwołać do do- 
świadczeń zakładowych arganizacji 
partyjnych, gdyż one są tu bardziej 
miarodajne niż teorie, które wy- 


magają  przewartościowania pod 
wieloma względami. 
W MOMENTACH 
DRAMATYCZNYCH 
Zakładowa organizacja partyjna 


przy Zakładach Celulozowo-Papier- 
niczych w Ostrołęce swój egzamin 
zdawała w ostatnich miesiącach w 
atmosferze walki o utrzymanie 
ciągłości produkcji, o spokój i roz- 
sądek w rozstrzyganiu spraw kon- 
fliktowych. Jak we wszystkich prę- 
żnych robotniczych  kolektywach, 
nie brakowało ostrych spięć, roz- 
rachunków, żalów i goryczy. Nie 
brakowało burzliwych dyskusji 
również w gronie partyjnym. Naj- 
ważniejsze jest jednak, że organi- 
zacja partyjna jako całość ani nie 
trzymała się rutyny, ani nie zała- 
mywała bezradnie rąk w nowych 
warunkach, lecz była obecna wśród 
ladzi, starając się znaleźć z załogą 
wspólny język. 

W „Celulozie” zwyciężały rozsą- 
dek i odpowiedzialność, w czym 
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przedzjazdowej 


or ganizacji partyjnych _ 


niemała zasługa tutejszej organi- 
zacji partyjnej. Od sierpnia ub.r. 
„Celuloza” w zasadzie nie przery- 
wała pracy (z wyjątkiem strajku 
marcowego) mimo, że tutejsza za- 
łoga ze względu na wyjątkowo ni- 
skie w branży papierniczej zarob- 
ki, miałaby większe prawo do pro- 
testu w tej formie niż wiele in- 
nych kolektywów. „Celułoza” pra- 
eowała, zarazem popierające cele 
kolejnych akcji strajkowych. Uz- 
nano, że robotniczą solidarność mo- 
żna wyrazić inaczej bez narażania 
kraju na straty materialne. Podob- 
nie bez przerywania pracy prowa- 
dzono tu walkę o spełnienie postu- 
latów załogi. 


_ Znajdując się więc często mię- 
dzy przysłowiowym młotem a ko- 
wadłem, uparcie apelując o rozsą- 
dek, który brał ostatecznie górę 
nad żywiołem —  pięćsetosobowa 
(największa w województwie) or- 
ganizacja partyjna w  „Celulozie” 
przetrzymała wszystkie momenty 
dramatyczne. 


SZARPANINA I INTERWENCJE 


_Na co dzień jest szarpanina, któ- 
ra trwa od lat, lecz w tym roku 
spotęgowała się niebywale. Coraz 
bardziej zacieśnia się błędne ko- 
ło niemożności wskutek braku su- 
rowców, części zamiennych, zaopa- 
trzenia. „Siadają” korygowane w 
dół plany. Załoga wielekroć dawa- 
ła dowody swej ofiarności, której 


BOŻENA PAPIERNIK 


nie przekreśliła goryce przeszłych 
doświadczeń. Najlepsze jednak chę- 
ei i usilne starania, nie poparte re- 
formą gospodarowania, biorą obec- 
nie w łeb. Podkreślają to wszyscy 
moi rozmówcy, towarzysze Leszek 
Stępniak, Edward Piersa, Czesław 
Majewski, Wojciech Głowacki, Ta- 
deusz Szurnicki — I sekretarz KZ 
i Czesław Ciecierski — II sekretarx 
KZ. Są wśród nich robotnicy i kie- 
rownicy, działacze na etatach par- 
tii i po prostu jej członkowie. 
Wszyscy mówią jedno: płacimy te- 
raz cenę za wieloletnią rabunkową 
gospodarkę, za śrubowanie ilości 
bez oglądania się na koszty, bilan- 
se, zaplecze materiałowe, stan ma- 
szyn; płacimy za cały system, któ- 
ry preferował produkty finalne, nie 
zapewniając środków niezbędnych 
do ich wytworzenia i uzależniając 
nasz przemysł od dostaw z Zacho- 
du, na które teraz brak środków. 


„Celuloza” znajduje się w sytua- 
cji podobnej do innych  przedsię- 
biorstw. Ubiegły rok zakład zakoń- 
czył niezłym wynikiem statystycz- 
nym, przy niekorzystnych jednak 
kosztach produkcji. Pierwotne za- 
łożenia planu na rok bieżący oka- 
zały się nierealne, więc skorygo- 
wano je w dół, co nie ustabilizo- 
wało produkcji. Brakuje podstawo- 
wych surowców, gazów spawalni- 
czych, części zamiennych do ma- 
szyn, niektóre maszyny stoją, bo 
wymagają części z importu, z in- 
nych wydusza się produkcję kosz- 
tem prawidłowych remontów. 


"mat kartek, organizacji 


W tym stanie rzeczy ©erganiza- 
eja partyjna nie tyle może cokol- 
wiek usprawnić, ile staje na gło- 
wie, by nie dopuścić de pogorsze- 
nia sytuacji. | 

— Często jesteśmy — mówi Ta- 
deusz Szurnicki, I sekrtearz KZ — 
niczym pogotowie. O pomoc w naj- 
różniejszych sprawach, od Ssurow- 
ców począwszy, a na handlu i ko- 
munikacji miejskiej skończywszy, 
zwracają się do nas bezpartyjni i 
partyjni, oddziałowe organizacje par- 


. tyjne. Nie brakuje sygnałów w ro- 


dzaju: tu nie ma chleba, tam cu- 
kru, gdzie indziej nie dowieźli mle- 
ka. Załatwiamy, prosimy, zwraca- 
my uwagę. Uważam, że nie można 
powiedzieć „nie”, byłaby to kary- 
godna obojętność wobec drastycz- 
nych ludzkich kłopotów. 


Słowa sekretarza ilustrują doku- 
menty z przebiegu kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w  „Celulo- 
zie”. Wśród. wniosków i postula- 
tów jest wiele o charakterze so- 
cjalnym, którymi powinni zająć 
się związkowcy. Dlaczego tego nie 
robią? Nie brakuje też postulatów 
adresowanych do prezydenta mia- 
sta i wojewody, propozycji na te- 
pracy w 
sklepach, nieporządków komunal- 
nych. Tam, gdzie czynnik admini- 
stracyjny nie może sobie poradzić, 
tam musi interweniować partia — 
stwierdza Leszek Stępniak. — Sko- 
ro zaś czynnik administracyjny 


często sobie nie radzi, przynajm- 


niej w ocenie i odczuciu obywateł, 
cała lawina skarg i zażaleń, syg- 
nałów krytycznych i alarmowych, 
próśb e interwencje i pomoce kie- 
ruje się do partii. 

Elektrody z Huty „Baildon”, u- 
chwyty z fabryki w Białymstoku, 
wózki akumulatorowe — sekretarz 
podaje świeżej daty przykłady te- 
go, co udało się zdobyć partyjny= 
mi kanałąmi, gdy nie było już in- 
nej rady, gdy groził przestój. Wów- 
czas komitet  telefonuje, prosi, 
przedstawia sytuację... 


— Nie wiem czy jest to wyrę- 
czanie administracji — mówi tow. 
Szurnicki. — W zasadzie uważam, 
że nasze ingerencje nie powinny 
wykraczać poza zakład, lecz... 


Bo co niby robić? Niech znaj- 
dzie się taki mądry, który umiał- 
by tu podpowiedzieć jakąś niewy- 
dumaną, lecz życiową radę. Dopuś- 
cić do tego, aby stało jeszcze wię- 
cej maszyn i wydziałów niż stoi 
obecnie? Czekać, aż kryzys się po- 
większy? W przypadku alarmów 
w sprawie zaopatrzenia sklepów, 
czy kolejek obojętnie przyglądać 
się udręce ludzi, aby potem rozli- 
czać administrację? A tu najważ- 
niejsze jest dziś. Znajdujemy się w 
sytuacji wyjątkowej. 

Sekretarze Ciecierski i Szurnicki 
przyznają, że organizacją partyj- 
na powinna energiczniej i konsek- 
wentniej dobijać się o to, aby zwią- 
zki zawodowe i dyrekcje pilnowa- 
ły swych kompetencji i wywiązy- 


- problemu, 
KZ, nie spoczywa na podziale obo: _ 


wały się se swych obowiązków, 
Główny jednak punkt ciężkości 
zdaniem towarzyszy r 


wiązków wewnątrz zakładu, lecz 
na ustabilizowaniu jego sytuacji w 
sposób bezkolizyjny dla załogi. Aby 
zlikwidować niepokoje o podstawo- 
we dla każdego człowieka spra- 
wy: unormowaną pracę, jej ludz- 
kie warunki, zabezpieczenie socjał- 
ne. Podobnie więc, jak  zdecydo- 
wanie brzmi „nie” organizacji par- 
tyjnej „Celulozy” wobec wszelkich 
demagogicznych akcji, które mogą 
pogłębiać rozstrój machiny gospo- 
darczej, tak samo zdecydowane jest 
działanie na rzecz rozwiązywania 
trudności zatrudnieniowych czy 
produkcyjnych bez uszczerbku, a 
w dalszej kolejności £ korzyścią 


dla wszystkich uczciwie  pracują- 
cych. — Robotnicy nie mogą stra- 
cić — wielekroć słyszę w rozmo- 
wie. 


CO MOŻNA ZROBIĆ U SIEBIE? 


Mobilizować do uczciwej pracy. 
Jak mobilizować w sytuacji bra- 
ków, gdy elementarne warunki do- 
brej pracy wiele pozostawiają do 
życzenia? Mniej słowem, więcej — 
przykładem. Właściwą, dokładną 
informacją o sytuacji produkcyjnej 
wydziału i zakładu, o trudnoś- 
ciach i możliwościach poprawy Ssy- 
tuacji we własnym zakresie. — To 
się robi, ludzie wiedzą 0 wyni- 
kach, przeszkodach i trudnościach 
— mówi tow. Stępniak. 


Czy wiedzą ' faktycznie? Tow. 
Piersa, robotnik papierni, udowad- 
nia, że niezupełnie, że nieraz bra- 
kuje wyjaśnienia spraw, które pra- 
cownika interesują najbardziej. Na 
przykład, jak przedstawia się 
opłacałność produkcji?  Pra- 


cownik chce znać prawdę. Nie tę 


ukrytą we wskaźnikach 
nierzadko  posta- 


pozorną, 
rozliczeniowych, 


wionych na głowie, lecz tę rzetel- 
sens ma. 


ną, która wyjaśni, jaki 
jego wysiłek, jaką on przynosi ko- 
rzyść. 

Jak więc jest z tą opłacalnością? 
Okazuje się, że tego nikt nie wie 
dokładnie. Specjalnie poproszony 
kompetentny pracownik wyjaśnia: 
— Co opłacalne, co nieopłacalne: 
Zależy, jak się liczy. Dla przedsię- 
biorstwa eksport jest zawsze opła- 
calny, dla gospodarki narodowej 
opłacalność części naszego ekspor- 
tu jest wątpliwa. Jeśli pracujemy 
na celulozie radzieckiej, to opła- 
calność nie budzi zastrzeżeń. Jeśli 
sprowadzamy celulozę z Zachodu 
(po cenie 26 tys. zł dewizowych) i 
uzyskujemy za nią 28 tys. zł w 
eksporcie, te licząc wkład pracy, 
energię, amortyzację itp. gdzie tu 
opłacalność? 

Okazuje się więc, że w niepoko- 
jach robotniczych jest wiele racji. 
Przypadkiem  zbliżyliśmy się do 
jednego z dylematów całej naszej 
gospodarki: to, co jest opłacalne 
dla przedsiębiorstwa, niekoniecz- 
nie jest korzystne dla całej gospo- 
darki. Robotnicy chcą, aby im te 
sprawy wyjaśniać — mówi a 
Piersa, a sekretarz zapewnia, że 
tym życzeniom stanie się zadość. 


Ilustrują one, można dodać, kieru- 
nek na produkcję antyimportową. 
„Celuloza” zgłosiła już propozycje 
zrezygnowania z importu drutu i 
pasków introligatorskich, lecz, jak 
dotychczas, odzewu z góry nie ma. 
Obserwujemy inercję administracji 


gospodarczej, słyszę. Trzeba Ja 
przełamać. Trzeba sprawić, aby 
mechanizm zmian w gospodarce 


zaczął się wreszcie obracać w Sspo- 
sób zauważalny. 
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nowe związki zawodowe. Póź- 
niejj w miarę zamierania sa- 
morządów robotniczych w Starym 


N ajpierw powstały spontanicznie 


wydaniu odżywała wśród załóg idea © 


rad pracowniczych. - 


W zakładach przemysłowych wo- 
jowództwa radomskiego do rad pra- 
cowniczych wiodły różne drogi. W 


niektórych przypadkach inicjatora- 
mi powołania nowych ciał przedsta- - 


wicielskich byli dyrektorzy lub fu- 
dzie z nimi związani. Chodziło im o 
sprawy praktyczne — o zatwierdza- 
nie projektów planów społeczno-go- 
spodarczych. Gdzie indziej, dyskre- 
tnie, by nie być posądzonym © ma- 
nipulowanie, podsuwali tę myśl dzia- 
łacze partyjni. Nie pozostały bierne 
stowarzyszenia techniczne i ekono- 
miczne, ZSMP, „Solidarność” też 
poparła nową ideę, dbając o to, by 
wybory rad pracowniczych były w 
pełni demokratyczne. 


Obecnie załogi zdecydowanej 
większości przedsiębiorstw przemy- 


słowych woj. radomskiego wyłoniły . 
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JÓZEF PORĘBSKI 


K iedy przekraczałem progi . Fa- 
bryki Maszyn Rolniczych „A- 
gromet” w Lublinie, interesowało 
mnie czy hasła w rodzaju „Więcej 
maszyn i urządzeń dla rolnictwa” 
spotkały się tam ze- zrozumieniem? 
Lucjanowi Wójtowiczowi, I ze- 
kretarzowi KZ PZPR, bardzo od- 
powiada ten temat rozmowy. Wy- 
ciąga z szuflady księgę protokołów 
1 posiedzeń Egzekutywy KZ. Zwra- 
ca uwagę, że zakładowa konferen- 
cja sprawozdawczo-wyborcza odby- 
ła się w lutym tego roku, a już w 
marcu Egzekutywa krytycznie ©ce- 
niła kierownictwo przedsiębiorstwa, 
biura projektowe, jednostki nad- 
rzędne, które — jej zdaniem — po- 
pełniły poważne błędy związane z 
rozbudową fabryki, realizacją in- 
westycji, zakupem urządzeń. 

Jeden z warunków przyjętych 
wówczas przez Egzekutywę KZ 
brzmi: „Dyrekcja przedsiębiorstwa 
w terminie do 15 maja br. opra- 
cuje docelowy program produkcji, 
uwzględniający rzeczywiste potrze» 
by rolnictwa, szczególnie indywi. 

cge, zak y maksymalne 
wykorzystanie sakupionych maszyn 
I urządzeń oraz krajowych możli- 
weści materiałowych”. 

Dyrekcja opracowała taki pro- 
ram. Egzekutywa uznała, że powi. 


IŻ DZIAŁA 


łuż lub tworzą rady pracownicze. 
Powstawały one i powstają opie- 
rając się © własne regulaminy. 
Rady funkcjonują już w ważnych 


dla gospodarki narodowej przedsię-_ 


biorstwach — Zakładach Przemy- 
słu Tytoniowego w Radomiu. 


„Tytoniówka” była pierwsza, wy- 
łaniając Radę Pracowniczą już w 
lutym br. 50-osobowe ciało przed- 
stawicielskie uczestniczyło w uch- 
'walaniu planu na br., który jest w 
pełni realizowany. Rzecz istotna, że 
zakład, dostarczający trzecią część 


krajowej puli papierosów, utrzymu- 


je produkcję na poziomie roku 
ubiegłego. Dałby jej więcej, gdyby 


nie znane powszechnie kłopoty z. 


częściami zamiennymi, bibułką i fii- 
trami. 


Od początku inicjatorem powoła- 
nia Rady Pracowniczej był KZ 
partii, wówczas kierowany przez 
tow. Jana Orczykowskiege (obecnie 
pełni funkcję II sekretarza KM 
PZPR w Radomiu). W składzie gru- 
py inicjatywnej znalazła się więk 
Szość członków PZPR. | 


Wybory były tajne I powszechne. 
Wyłoniona Rada Pracownicza od- 
zwierciedla stan posiadania zarow- 
no organizacji partyjnej. jak.i oby- 


"dwu związków zawodowych. Ośmiu 
"członków 13-osobowego prezydium 


Rady należy do partii. Nie jest to 
wynik żadnych manipulacji, Jecz 
uznania dla konkretnych ludzi, 
działaczy. | ; 


Trzydziestoparoletni _ przewodni- 


-"czący Rady Pracowniczej, Andrzej 


Stanikowski (członek PZPR, związ- 
kowo przynależny do „Solidarności ”, 
stanowisko zawodowe — główny 


„mechanik) jest pełen zapału i dob- 


rych chęci. 

— Większość członków naszej Ra- 
dy to robotnicy, W jej prezydium 
przeważają umysłowi. Robotnicy za- 


nien on być skonsultowany nie tyl- 
ko we własnym, fabrycznym gro- 
nie. W czerwcu odbyło się kolejne 
posiedzenie  Egzekutywy. Temat 
główny: program produkcji w świe- 
tle aktualnego zapotrzebowania rol. 
nictwa na maszyny i urządzenia 
do produkcji rolnej. Na obrady, 
zgodnie z zaproszeniem, przybyli: 
przedstawiciele „Agromy” s War 
szawy, generalnego projektanta 
prowadzonych inwestycji — przed- 
siębiorstwa „Agromet — Projekt” 
a Poznania, zjednoczenia, banku 
oraz związków - zawodowych — 
„Solidarności i Metałowców. Nie 
przybyli jedynie przedstawiciele 
„Solidarności” wiejskiej. Posiedze- 
nie Egzekutywy przekształcało się 
w ogólnokrajową naradę, 
poszukującą możliwości zwiększe- 


"nia produkcji maszyn najbardziej 


poszukiwanych przez rolników. 


Nie miejsce tu na szczegóły «- 
staleń. Wystarczy powiedzieć, łe 
na dobrej drodze jest wprowadze- 
nie de produkcji dwóch nowych 
wyrobów: zgrabiarek i przetrząsa- 
rek ciągnikowych. Seria informa- 
cyjna 10 zgrabiarek została już wy- 
konana. Ostatnie 3 sztuki opuściły 
fabrykę 5 sierpnia, by przejść 
„ogniową” próbę na podlubelskich 
polach. Jeszcze w tym kwartale 
zakończona zostanie produkcja son- 
dażowej serii przetrząsarek. Jeśli 
testy wypadną pomyślnie, już w 
przyszłym roku obie te maszyny 
wejdą do planowej produkcji obok 
pługów trzyskibowych, które pro- 
dukowane będą w ramach koope. 
racji z „Unią” w Grudziądzu. 

Powstaje pytanie: jakim kosz. 
tem LFM wprowadza nowe uru- 
chomienia? Czy przypadkiem nie 
kosztem innych maszyn również 
potrzebnych  rolnictwu?  Niel Po 
dokładnych analizach zrezygnowa- 
no s dalszego zwiększenia produk. 
cj pras zbierających, Docelowo 
fabryka miała ich produkować 6 


tys. sztuk rocznie. Osiągnęła już, 


wierzy[i nam, uważają, że mając 
szersze rozeznanie w problemach 
zakładu dobrze będziemy reprezen- 


tować ich interesy — dowodzi — 


wypracowujemy przy ich współ- 
udziale własne stanowisko we 
wszystkich istotnych. dla zakładu 
sprawach. Patrzymy na ręce dyrek- 


torom, a także sekretarzom partii... - 


— Zaraz, zaraz. Jako członek par- 
tii masz obowiązek kierowania się 
uchwałami zakładowej organizacji, 


a więc my, KZ, powinniśmy oceniać 


twóją działalność, także jako prze- 
wodniczącego Rady Pracowniczej — 
zareagował obecny przy rozmowie 
sekretarz KZ Marian Polechoński, 


Nie jest to wszystko takie proste. 
KZ nie zamierza 17 członków PZPR 


działających w Radzie Pracowniczej 


organizować w jakiś formalny ze- 
spół partyjny, ani też narzucać im 
swojego punktu widzenia. Pelecen:a 


- będą zastąpione okresowymi spotka- 


niami, partnerskimi dyskuśjami na 
tematy będące przedmiotem współ: 
nego zainteresowania. Ważna będzie 
argumentacja, umiejętność przeko - 


nania członków Rady Pracowniczej 
"do określonej koncepcji. Większość 


członków Rady należy do „Solidar- 
ności”. Jednocześnie członkowie Ra- 


' dy reprezentują załogi działów i od- 


działów, także mniejszość, która w 
wyborach głosowała przeciwko nim. 
W sumie jest to wszystko dość zło- 
żone. Ważne, że każdy pracownik 
ma możliwość bieżącego kontrolo- 
wania działalności Rady ji swojego 
w niej przedstawiciela, jej posie- 
dzenia bowiem są jawne, co więcej 
— w (Całości transmitowane przez 
radiowęzeł. Nietrudno więc dowie- 
dzieć się, o czym się mówi, kto jest 
aktywny, a kto bierny, jak podej- 
muje się decyzje. | 


Rada rozpatrzyła już kilka spraw 
ważnych dla dwutysięcznej załogi. 


przy nie zakończonych jeszcze in- 
westycjach, produkcję ok. 2200 szt. 
I okazuje się, że jest to wielkość 
zaspokajająca obecne potrzeby 
kraju. W każdym razie „Agroma”, 
będąca głównym dystrybutorem 
maszyn rolniczych, nie zgłasza 
większego zapotrzebowania na pra- 
sy zbierające. . 

I sekretarz KZ nie twierdzi, że 
nowe uruchomienia, wprowadzone 
w miejsce nadmiernie zaprojekto- 
wanej produkcji pras zbierających, 
są efektem wyłącznie partyjnej 
działalności. Twierdzi jedynie, iż 
partyjne działania miały wpływ na 
postawe kierownictwa fabryki, mo- 
bilizowały i dopingowały do rozwi- 
jania odpowiednich poczynań, przy- 
spieszyły sfinalizowanie zamierzeń 
odpowiadających duchowi i postu- 
latom przedzjazdowej dyskusji, 

Zakładowa organizacja partyjna 
na swej konferencji w lutym bie- 
żącego roku uznała, iż są dwie naj- 
ważniejsze dla fabryki kwestie: 
konsolidacja załogi i jej aktywne 
zaangażowanie w sprawy produkcji. 
A żadnej z nich nie można osiąg- 
nąć bez znalezienia wspólnego ję- 
zyka z „Solidarnością”, grupującą 
ponad 90 procent załogi i prawie 
80 proc. członków partii. Nowa sy-* 
tuacja wymaga nowych form par- 
tyjnej pracy, nade wszystko  po- 
twierdzających docenianie roli 
związkowych organizacji. 

Czy w FMR znaleziono wspólny 
język? Generalnie tak. rzecze- 
nie kłóciłoby się z faktem, że zało- 
ga pomyślnie wykonuje zadania 
planowe. W ponad 100 procentach 
wykonała plan sprzedaży pierwsze- 
go półrocza i analogicznie lipca. 

W ciągu sześciu miesięcy, od lu- 
tego br., egzekutywa KZ odbyła 
cztery posiedzenia z udziałem 
związkowców. Trzy poświęcone by- 
ły sprawom inwestycji, produkcji 
i przyszłych uruchomień, jedno 
realizacji posierpniowych  postula= 
tów załogi. Oczywiście, współdzia- 


"łanie ze związkami nie sprowadza 


Zajęła się np. wypoczynkiem, doc 
tychczas bardzo tradycyjnym. Wła- 
sny, zaniedbany dom wczasowo ko= 
lonijny w Czarneckiej Górze i pry- 
watne kwatery nad morzem — oto 
dotychczasowa ofertą służby pra- 
cowniczej. Podjęta uchwała zobo- 
wiązuje dyrekcję do podniesienia 
standardu własnego ośrodka wypo- 
czynkowego, co umożliwi wymianę 
miejsc z innymi przedsiębiorstwamni. 
Nie pominięto też wypoczynku z1- 
mowego. Stancło na tym, że oferta 


- musi być bardziej urozmaicona. Dy- 
rekcja uznała te zalecenia za słucz- 


ne 


Jeżeli chodzi o sprawy produkcji: 
Rada Pracownicza ustosunkowała 
się m.in. do przykrej konieczności 
zmniejszenia stanu zatrudnienia. 
Znalazła jednak rzeczowe wyjście: 
zobowiązała dyrekcję do ścisłego 
przestrzegania  reguiaminu pracy, 


"zaostrzenia dyscypliny. W sposób 


naturalny, bez napięć i interwencji 


odchodzą ludzie, którzy po prostu 
lekceważą sobie robotę. W rezulta- 


: cie w połowie roku trzeba było nas 


wet przyjąć kilkadziesiąt osób m.in. 


absolwentów szkół zawodowych. 


Innym razem trzebą było zająć 


„stanowisko wobec nęcącej. pokusy: 


MV sytuacji braku na rynku papie< 
rosów zaczęły napływać do fabry 
ki oferty w rodzaju: „— My wam 
ileś tam samochodów, telewizorów 
kolorowych, galanterii czekoladowej, 
a wy.nam papierosy”. Uzgodniono 
wspólne stanowisko Rady Pracow= 
niczej,j KZ PZPR, obydwu związ 
ków, organizacji młodzieżowej, dys 


„rekcji, że ważniejsza jest uniwes= 


salna zasada sprawiedłiwości spo- 
łecznejj Nie wchodzą więc w szrę 
żadne tego rodzaju transakcje. 


się wyłącznie do kontaktów i dys= 
kusji na posiedzeniach egzekutyw. 
Większość kontaktów ma typowe 
roboczy charakter, wynika z co 
dziennego życia załogi i jej zacho- 
wań. Osiągnięciem wartym odnoto- 
wania jest m.ih. wygospodarowanie 
pomieszczenia na przedszkole dla 
90 dzieci pracowników fabryki, 

Przykładem współdziałania może 
być doprowadzenie do spotkania 
aktywu społecznego fabryki z wice- 
wojewodą lubelskim i  prezyden= 
tem miasta w związku z obniże- 
niem przydziału mięsa i wędlin na 
kartki. Załoga odmówiła pobrania 
kartek ze zmniejszonymi racjami. 
Po spotkaniu, na którym rzeczowo 
wyjaśniono sobie wszystkie oko- 
liczności tej decyzji, problem prze» 
stał istnieć. Wszyscy kartki pobrali. 
W dniu 31 lipca na swym 
posiedzeniu egzekutywa postanowie 
ła zwołać KZ w celu wypracowa- 
nia kierunków partyjnego działa- 
nia na okres jesienno-zimowy. 

Niektóre tematy przed wniesie- 
niem na forum KZ będą przedmio- 
tem obrad egzekutywy z udziałem 
kierownictw organizacji związko= 
wych, ZSMP i dyrekcji. Daje to 
gwarancje, że ustalone przez KZ 
PZPR kierunki  przedzjazdowego 
działania nie będą zaskoczeniem dla 
tych organizacji, spotkają się 2 
większym zrozumieniem i aproba- 
tą zakładowej społeczności. 

Z pierwszgo po 1X Zjeździe po- 
siedzenia egzekutywy KZ na odno- 
towanie zasługuje zalecenie prze- 
prowadzenia przecz POP rozmów sz 
członkami 1 kandydatami partii, 
którzy zaniedbują podstawowe obo- 
wiązki statutowe; natychmiastowe 
wyjście do całej załogi z informa- 
cjami na temat reformy gospodar= 
czej, a także zorganizowanie  po- 
zjazdowego szkolenia aktywu pare 
tyjnego. 

Organizacja partyjna w „Agro- 


„ mecie” odzyskuje jak widać zdolność 


działania. 
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pracy górnicy. 


opinii, wyrażonych 
wspólna sprawa. 


LICZYMY 
NA ZROZUMIENIE 


Mówi tow. Tadeusz Kołodziej, I 
>. KZ PZPR w kopalni „Ka- 
wice”: 


_ — Jesteśmy dopiero przed pierw- 
szą z ośmiu wolnych sobót, e któ- 
rych dobrowolne  przepracowanie 
zaapelowała de swolch członków 
„Solidarność”. Do tej pory znacz 
na część górników każdego miesię- 
ea pracowała po dwie, a nawet 
cztery soboty. Przeciętnie wydoby- 
waliśmy w te dni do 1200 %on wę- 
gla. Dobowy plan wynosń «u nas 
4800 ton. Kopalnia jest stara, więe 
4 wydobycie nie największe, lecz 
nie w tym rzecz. Apel KKP przy- 
jęliśmy z satysfakcją i nadzieją. £ 
satysfakcją, że wreszcie i inni zre” 


jestem przekonany, że 
nie skończy... 

my apel. Odbyliśmy na ten temat 
posiedzenie egzekutywy KZ, następ- 
nie miałem naradę z sekretarzami 
oddziałowymi, w rezultacie której 
podjęliśmy partyjne starania, aby 
w te dni jak najwięcej górników 
zgłosiło się do pracy. 


Na temat wolnych sobót rozma- 
wiałem także z kierownictwem ko- 
palnianej „Solidarności”. Do tej 
pory w zasadzie ograniczają się oni 
do popularyzacji apelu KKP: gdy 
dystrybucja węgla «s pierwszej 
soboty będzie zgodna = polityką 
„Solidarności”, zaczną apelować za- 
mi, gdy nie — wrócą do zasady 
wszystkich wolnych sobót... 


Dystrybucja? Przecież jasne jest, 
łe węgla najbardziej potrzebują 
rolnicy, cukrownie, że musi on iść 
na eksport. Wielokrotnie to powta- 
rzaliśmy i nadal te potrzeby pod- 
kreślamy. Tutaj nie powinno więc 
być żadnych problemów, ale zwy- 
kłe zaufanie: tylko tam pójdzie wy- 
dobyty w soboty węziel. Dla rolni- 
ków musi on się znaleźć bez wzglę- 
du na to, czy „Solidarność” będzie 
apelować e wolne soboty czy nie. 


"Abyśmy się jeszcze dobrze zrozu- 
mieli: jako organizacja partyjna 
stoimy na stanowisku, że górnikom 
na = wszystkie wolne soboty. 


widzimy jednak 
wyjścia z obecnego za 
bez dodatkowych 


Liczymy ma Corax Zrora- 
mienie... 

M 
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Każda inicjatywa, której celem jest konśkukGń wkłod w walkę z kryzysem gospodarczym, 
partyjnych i administracyjnych; na przychylne sooleczie zainteresowanie. Dlatego apel Krajowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ 
„Solidamość” e przepracowanie 8 wolnych sobót spotkał się z oddźwiękiem załóg 


NOWE 
MOŻLIWOŚCI 


W jakiej książce kucharskiej 
znajdziecie przepie na wypiek- do 
którego potrzeba 10 ton mąki, 100 
tys. jaj, kilka ton cuśru i łuszozu, 
i sporo rozmaitych dodatków? Tyle 
surowców zużywają w ciągu doby 
Zakłady Pieczywa Cukierniczege w 
Płońsku w województwie ciecha- 
nowskim, pracujące pod szyldem 
stołecznej fabryki ina. „22 Lipca”. 
Praca w wolne soboty otwierą moż- 
liwości zwiększenia produkcji po- 
szukiwanych wyrobów, lepszego wy 
korzystania nowoczesnych linń wy- 
twórczych, spożytkowania umiejęt- 
noścń 1 sił bea mala 100-ogobowej 
załogi. 


Jak informuje 1 sekretarz fab- 
rycznej organizacji partyjnej Jerzy 
Łasuga, do tak skrupulatnego bilan- 
sowania surowców skłoniła nie tył- 
ko inicjatywa dodatkowego, praco- 
witego wykorzystania ośmiu woł- 
nych sobót de końca bieżącege ro- 
ku, Od wielu miesięcy działacze 
partyjań i specjaliści zastanawial 


się, jak więcej produkować w trud- 


nych warunkach ograniczeń surow* 
cowych. Powstał wielowariantowy 
plan postępowania. 

Najtrudniejszy okres, jak się zda- 
je, już minął. Mamy niezłe zbiory 
płodów rolnych, rysuje się perspek- 
tywa zwiększonych dostaw surow- 
ców niezbędnych do wytwarzania 
słodkich wyrobów. Ale jeszcze kilka 
miesięcy temu zastanawiano się, czy 
nie trzeba będzie skierować części 
załogi de produkcji sezonowej w 
pobliskim „Hortexie”. Uniknięto ta- 
kiej alternatywy, ludzie są potrzeb- 
ni w swojej fabryce. 


Od września tego roku TUSsza 
opłacalny eksport. Fabryka przygo- 
tuje mieszankę herbatnikowo-waf- 
lową na rynek zachodnio €europej- 
ski. Odbiory, jak wiadomo, polega- 
ją nie tylko na dobrych tradycjach 
zakładu, są bardzo wymagający za 
równo co do jakości, jak 4 termi- 
nów dostaw. | 


W tej sytuacji należyte zorgani- 
zowanie pracy z uwzględnieniem 
dodatkowych sobót stwarza nowe 
możliwości. Większość załogi, jej 
organizacja partyjna dbają e te, by 
jak najlepiej wywiązywać się z 
obowiązków wobec rynku krajowe- 
go, a także eksportu. 


BH. 


*" Górniczo-Hutniczego Miedzi 


Nasi korespondenci zwróchi się o wypowiedzi na ten temat do sekretarzy niektórych instancji zakładowych PZPR. Oto kilka 
w trakcie przygotowań do pracy w wolne soboty, opinii wspierających inicjatywę, ponieważ jest to nasza 


BEZ WARUNKÓW 
POLITYCZNYCH 


— To nieprawda, że ludzie nie 
chcą pracować — powiada tow. 
Jan Jakubowski, sekretarz KZ 
PZPR w zakładach górniczych 
„Rudna w woj. legnickim, — 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
aby wyjść e kryzysu, trzeba zwięk- 
szyć wysiłek. Miedź jest towarem 
łatwo zbywalnym na rynku świato- 
wym i może być źródłem więk- 
szych wpływów dewizowych niż 
obecnie. . 


Swoje opinie tow. Jakubowski ©0- 
piera na dokładnej znajomości sy- 
tuach wśród załogi, Uczestniczył w 
masówkach organizowanych przez 
zakładową komisję NSZZ „Solidar- 
ność”, poświęconych podjęcia pra- 
cy na trzy zmiany w ciągu ośmiu 
wolnych sobót, Zarówno członkowie 
partii, jak 4 bezpartyjni wypowie- 
dziełi się jednoznacznie za zwięk- 
szeniem wysiłku, którego efektem 
ma byś wzrost wydobycia rudy 
miedzi j 

Część towarzyszy wyraża jedne- 
cześnie wątpliwość co de politycz- 
nej wymowy akcji „ośmiu wolnych 
sobót”, jake próby sprawdzenia 
samorządu w działaniu. Liczyć się 
powinna przede wszystkim praca, 
jej efekty — podkreślają. A sprawy 
samorządu należy rozpatrywać w 
szerszym zakresie. Tam, gdzie w 
grę wchodzi zwiększenie wysiłku, 
dyscypliny i zaangażowania w pra- 
cę zawodową, mie należy stawiać 
warunków politycznych, 


Swój stosunek do pracy w wolne 
soboty wyraża załoga „RRudnej”, od- 
powiadając na apel rady sekretarzy 
organizacji partyjnych Kombinabu 
„Lu- 
bin” oraz przedsiębiorstw wyko- 
nawczych zagłębia miedziowego. W 
apelu tym czytamy m.in.: „Sytuacja 
wewnętrzna kraju, jege potrzeby 
obligują ludzi przemysłu miedzio- 
wege de zwiększenia wysiłku, Rada 
sckretarzy apeluje de członków 6r- 
ganizacj partyjnych zagłębia mie- 
dziowege i wszystkich ludzi pracy 
e poparcie decyzji KKP NSZZ „So- 
lidarność” i przepracowanie dodał- 
kowe $ welnych sobót w br. ...* 

W „Rudnej”, podobnie jak w ła- 
nych kopalniach, górnicy już pra- 
dysza psbacaia: 4 wolne sobo- 
y. lecz na ra y. na pi 
zmianie £ na ogół w aaa ai: 
oe składzie niż w dni robocze. 


może liczyć na poparcie władz 
wielu zakładów pracy. Pierwsi 


przystąpiii do 


NARAZIE 
NIE WYSZŁO 


= Oczywiście popieramy inieja- 
tywę „Solidarności”, by przepraco- 
wać osiem wolnych sobót... 

Tadeusz Komorowski, I  sekre- 
tarz POP Gdańskiege Kombinatu 


Budownictwa  Mieszkaniowege w 
Kokoszkach nie miał w zasadzie 
żadnych zastrzeżeń dla tej idel. 
Kokoszki to przecież mieszkania, 
których wiele tysięcy brakuje w 
Trójmieście i każda inicjatywa 
zmierzająca do budowy 

musiała zyskać poparcie organiza- 
cji partyjnej. Ale pod warunkiem 


dodał zaraz sekretarz — że ta. 


społecz- 


praca przyniesie korzyść 
przygoto- 


ną, że będą materiały, 
wany front robót. 


Przyznać trzeba, że z tym w 
Kokoszkach nie jest najłatwiej. Za- 
opatrzenie materiałowe jest barie- 
rą, która stawia pod znakiem za- 
pytania efektywność pracy w wol- 
ne soboty. Dlatego starano się zna* 
leźć inne rozwiązanie, między in- 
nymi pomoc załogi Kokoszek dla 
rolnictwa. 

Zaproponowano kilku  państwo- 
wym gospodarstwom rolnym i spół- 
dzielniom produkcyjnym pomoc 
sprzętem kombinatu przy zbiorach. 
Warunkiem było zapewnienie pali- 
wa, którego kombinat nie ma na- 
wet na swoje potrzeby. Rolnicy od- 
mówili, dla nich bowiem paliwo 
też jest problemem. Załoga Koko- 
szek zaproponowała więc pomoc 
kombinatowi ogrodniczemu Malino- 
wo pod Gdańskiem. Mieli tam po- 
jechać do pracy ludzie i sprzęt. PO 
pewnym czasie przyszła odpowiedź: 
niech Kokoszki podadzą „na piś- 
mie”, ilu chcą dać ludzi i jaki 
sprzęt, to oni tam, w Malinowie, 
rozpatrzą i dadzą odpowiedź na 
piśmie... | 

— I tak to jest — powiada se- 
kretarz — z pomocą, której nasze 
rolnictwo tak bardzo pragnie... 


Wielki kombinat budowy domów 
w  Kokoszkach prawdopodobnie 
więe nie będzie pracował w 
soboty, nie miałoby to bowiem e- 
konomicznego sensu. 
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 aztłe t(, chociaż mie kla- 

P aneza” ge opinię wyraziła 
|. snana działaczka z Łodzi tow. 
Jedwiga Nowakowska w _ czasie 
przygotowań do TX Zjazdu. Klaska- 
zie przestało chyba rar na zaWSŁO 
być $owodem ebecności partii w 
musj być działanie. 

— Był czas — powiedział tow. Je- 
z h Asotowysh w. Tarnowie. 
tyini także w tym zakładzie 
ze spuszczonymi głowami. 


oczy, ale organizacje uczą się do- 
piere chodzić, jak po ciężkiej choro- 
bie. 


Komitet Zakładowy przyjął zasa- 
óę, że parlia w. zakładzie może w 
gołań odżyć, reswiązując probiemy, 
choćby małe, ale da końca. Zeby 
- lepiej poznać sprawy załogi, sekreta- 
rae KZ odbywają posiedzenia w za- 
uładach tego wielkiego kompleksu 

wego. Na te posiedzenia, 


w których uczestniczy aktyw party)- - 


ny zakładu, zapraszani są także dzia- 
łacze „Solidarności”, a przyjść może 
każdy, kto chce. Wynikiem tych po- 
Giedzeń jest rejestr spraw, do któ- 
rych cozwiązania partia może i musi 
cię przyczynić. . 
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Sekretarz KZ ww. Marek Mora- 
wieki mówi, że istnieje nie od dziś 
poczucie krzywdy u pracujących w 
zakładzie badawczym. To poczucie 
wynika z niewielkiego wykorzysta- 
nia żch wynalazków i możliwości 
twórczych. Specjaliści z tego zakła- 
śu wważają, że „Azoty” mogłyby się 
rezwijać w oparciu © własną myśl 
techniesną 1 być eksporterem tej 


Do roboczego podjęcia wszystkich 
spraw, w których partia powinna się 
czynnie angażować, Komitet Zakła- 
dowy aainicjował powołanie aespo- 
łów problemowych: do spraw kry- 
zysu, eksportu myśli technicznej, 
antyimportu 1 wdrażania reformy 
gospodarczej. W porozumieniu z PTK 
1 Stowarzyszeniem _- Inżynierów 


i Techników przemysłu chemicznego ' 


proponuje się jednej osobie zorga- 
ałaowanie takiego zespołu, a dobór 
tałonków zespołu jest już sprawą 
przewodniczącego. Nie zatwierdza się 
ego, nie uzgadnia. Nie chodzi o lu- 
dxi „naszych”, tylko e ludzi mą- 
śrych Pracują więc w tych sespo- 
łach partyjni ( bezpartyjni. 


Zakończył już pracę zespół „antye 
kryzysowy”. Raport o sytuacji w 
aakładzie i wnioski były przedmio- 
tem obrad plenarnych Komitetu Za- 
kładowego partii. Wyniki pracy ze- 

zyskały moc uchwały partyj- 
nej Zebrano także pierwsze złe do- 
fwiadeczenia. Praca tego rodzaju — 
mówią towarzysze — nie może być 
wykonywana wyłącznie eiłami 


spo- 
x wyłączeniem administra- 


cf zakładu. Następne zespoły będą 
pracowały 


I sekretarz KZ w: 


Nie chodzi o ludzi 
„naszych” 


tylko o madrych 


w tea sposób, że przygo” 


tują własne raporty i propozycje, 
a drugim materiałem na posiedzenia 
partyjne będzie koreferat przygoto- 
wany przez odpowiednie służby xa- 
kładu. - | 

Te inicjatywy organizacji partyj- 
mej w „Azotach” tworzą warunki 
do powstania samorządu precowni- 
częgo. Towarzysze uważają, żę sa- 
morząd powinien stać się prawdziwą 
reprezentacją załogi, a jego wybory 
nie mogą być okazją- do żadnych 
rozgrywek prestiżowych. 


W „Aaotach” towarzysze nie wsty- 
Gzą się powiedzieć, że budują partię 
właściwie od nowa, ale ta partia 
daje już tutaj dowody swojej obee- 
mości. 5 

Ww tym samym Tarnowie, w Fa- 
bryce Obrabiarek Specjalizowanych 
„Penar-Tarnów” rozmawiałem z se- 
kretarzami oddziałowych organizacji 
partyjnych. Z rozmów wynika, że 
działacze partyjni w tym zakładzie 
dali się zepchnąć na margines życia 
fabryki. Zebrania ograniczają się do 
krótkich spotkań informacyjnych, 
poświęconych sprawom wielkiej po- 
lityki. Sprawy zakładu są na razie 
nieobecne w programie pracy partyj- 
nej. | 

Orzanizaeje partyjae w dużych za- 
kładach powinny być najsilniejszy mi 


egniwami paztil Aje sam fakt dzia- 
łania w dużych zakładach tej siły 
im nie daje. Organizacje są silne 
tamm, gdzie są ludzie, którzy otrzą- 
snęji się s rozterki | cehsą mieć 
wpływ ma sprawy swojego zakładu 
t kraju. Jest rzeczą paradoksalną, że 
e reformie czej, s którą 
wszyscy wiążemy takie nadzieje, w 
zakładowych organizacjach paryj- 
ay wie się i mówi na razie nie- 
e. 


Próbuje przełamać tea stan Kemi- 
leż Fabrycany PZPR w Hucie im. 
Lenina. Uporządzono wykaz rozbież- 
ności w sprawie samorządu między 
projektem komisji dz. reformy a pro- 
jektem tak zwanej „sieci”. W cza- 
sie pierwszych dyskusji okazało się, 
że nie tak ważne są rozbieżności, 
jak konkretny wpływ aa sytuację 
zakładu i załogi tych punktów pro- 
gramu reformy, €gę de których roz- 
bieżności nie ma, 


We wszystkich erganisacjach par- 
tyjnych, w których byłem ostatnio, 
mówiono mi © coraz powszechniej 
edczuwanej w  partłń potrzebie 
wznowienia mormalnej pracy szko- 
deniowej, a raczej samokształcenio- 
wej. Ludzie rozumieją, że mie można 
stawić czoła rzeczywistości, jeżeli 
się mie będzie wiedzieć więcej 1 
więcej rozumieć. 


. ANDRZEJ MAGDOŃ 


Przed V 
KP Wietnamu 


czygotowania do Y Zjendu Ko- 

munistycznej Parthi Wietnamu, 

kłóry ma edbyć się w Iisteopa- 
dzie be., wkroczyły w końcową I maj- 
aktywużejszą fazę. A 


Pierwszym etapem, który powi- 
nien zakończyć się do 31 paździemi- 
ka, będą konferencje organizowane 
w ogniwach podstawewych, a także 
na szczeblu miast | prowincji. Pod- 
czas tych konferencji delegaci omó- 
wią projekt referatu politycznego e- 


raz zadania na przyszłość. Omówió- 


na również będzie kwestia pewnych 
modyfikacji w statucie partii Kon- 
terencje zakończą się wyborcami de- 
legatów ma ogólnokrajowy V Zjazd 
KPW. 

Drugim etapem będzie właściwy 
zjaad; przewiduje się, że podczas ©0- 
brad emówi się £ nakzrośli zadania 
majbliżsacge planu 5-letniege. Trze- 
czm etapem, mającym trwać przez 
pierwsze 4 miesiące 1962 r., będzie 
prackazywanie erganiaacjem partyj- 
nym decyzji pewziętych na V Zjeś- 
daje, a także zorganizowanie narad 
w osłu przedyskutowania konkret- 
nych wwarunkowań danego rejonu 
i wprowadzenia zjazdowych decyzji 
agodnie a tymi uwarunkowaniami. 


W kasnpandi przedzjazdowej kła- 
dzie się nacisk na dyscyplinę „Orga- 
mieacja | dyscyplina cą sprawami 
tywośnej wagi dla dalszej rozbude- 
wy kraju oraz ebreny ojczymny” — 
stwierdzi? „Nhan Dan", cytując se 
kretearza generalnego partii Le Due- 
na, który stwierdził, łż „ładem całe- 
nek vari, bez względu na te jaką 
plastuje funkcję, ałe może stać pe- 
nad prawem”. Z drugiej etony, 
główny organ partyjny podkreśli, że 
„madni uogólnia się wicłe negatyw- 
Rych sjawiak w bartii oernz wiadząch 
adasłałstracyjnych”". Dziennik wielo- 
krotnie zaoważał, że „realizacja go- 
staaowień i wytycznych partii poso- 


stawia wciąż wicie de życzenia” i u- 


ekarżał się szczególnie na przypadki 
deźraudacji, malwersacji, ciemnych 
interesów oraz przyznawanie eobie 
przywilejów kosztem ludności. 


Z okazji 50 rocznicy KP Wietna- 
znai, Le Duan oświadczył, że należy 
„wykluczyć a parti tych, którzy są 
pezbawiemi honoru... Pewna liexzba 
czób mie dysponuje wymaganymi 


Ljazdem 


ezłonkowie nie mieli do ubiegłego 
roku żadnych legitymacji). 


Akcja weryfikacyjna twa i — 
zdaniem obserwatorów — pozwoliła 
juk na wykluczenie z ozeregów par- 
tyjnych csób niegodnych oraz tych 
„którzy nie uanali swych błędów 
1 obstawali przy ieadencji maci- 
stowskief'. Weryfikacja członków 
partii ma również doprowadzić do 
nowego składu  społeczno-zawodo- 
wego, przez eo rozumie się znniej- 
szenie liczby chłopów oraz zwiększe» 
nie liczby ludzi młodych, przedsta- 
wiciełi kadry technicznej i nauko- 
wej oraz żołnierzy i oficerów. 


Ogólem 0 pres. całenków partii 
etrzymałe legitymacje. Według eofi- 


 ejadnych danych w 1978 r. Komuni- 


stycana Partia Wietnamu liczyła 
L553.492 ezłonków, a przeciętna włe- 
ku wynosiła 89 lat. 11,6 proc. cułcn- 
ków parti stamowiły kobiety, 43,6 
proc — chlspi, 0 proc. rebotnicy, a 
95,5 grec. —- urzędnicy, pracownicy 
umysłowi i inni działacze kadre- 
wi. 


Honorową Jezitymację partyjną s 
nr l otrzymał pośmiertnie pierwszy 
prezydent wyzwalonago, socjalisty- 
cmego Wietnamu — Ho Chi Minh. 

Według dziennika „Nhana Dan” do 
19 maja br. wykluczono z partii 2,7 
proce. €złonków, poniewał uanano ich 
za osoby niemiolne do naprawienia 
błędów eraz skorygowania świato- 


poglądu Ten sam dziennik stwier- 


Gził że podstawową normą Oceny 2- 
ktywisty partyjnego są „kwalifika- 
cje rewolucyjne", pod którym to ter- 
minem romamie się pracowitość, ©- 
szczędność, jedmość I lojalność. 


Organ KC KPW zaznaczył, że w 
pierwszej połowie br. przyjęto de 
pacihi 470 tyn nowych exłoaków, a 
auego 87,36 proce otrzymało rcho- 
mendację Zwiąsku Mlodsieży Koma- 
nietycznej. Ponad 5% prec. nowe 
pruyjętych członków partii stanowią 
ludzie s wyksetałceniem średnim. 
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| TARNOBRZEG 


JANUSZ BASIAK, w. 
Gorzkowie, woj ch 

Pochodzenie spoleczne robot nicze, 
Wykształcenie wyższe, tnż. leźnik. Czię 
mek partki od 106% r, 196B—1964 r, elek 


1.1.1938 z, w 


tryk w Państwowym  Przedsiębiorn= 
stwie Energetycznym  „Elektromontaż” 
w Lubltnie. 1964—1966 r. praktykant w 
Nadleśnictwie Hrubieszów, 1055—1056 Hz, 
uczeń Technikum Leśnego w Białowie- 
ży. 1956—1968 r. student SGGW w Wam 
sŁawie. 1983—19% r. stażysta w Nadleś. 
nictwie Janów Lubelski, 1064—19%R t. 
nadleśniczy w Nadleśnictwie Janów 
Lubelski 10M—1066 r. — dyrektor La- 
sów Doświadczalnych Instytutu Badawe 
czego Leśnietwa w Janowie  Lubel. 
skim. 1080—1961 r. nadleśniczy w Nad. 
leśnictwie Janów Lubelski, 


W czerwcu 190 r. wybrany I sekre. 
darzem KW PZPR w Tarnobrzegu. Na 
[X Zjeździe wybrany zastępcą włon-. 
ka KC PZPR. 


BIAŁA PODLASKA 


KAZIMIERZ NOWAK, ue. 7T.V.1968 a 
w Siedlcach 


Pochodzeme robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższa, politolog. Członek 
partłą od 19064 r. 1963 r. stażysta w Re- 
jonie Eksploatacji publicznych w 
Białej Podlaskie 1066 r. zasad- 
micza służba wo wa. 1966—1907 r. ut. 
technik w Podlaskich Zakładaen Mete” 
lowych. 1967—1968 r. przewodniczący ZP 
ZMS w Białej Podlaskiej. 1968—197% 23. 
instruktor KP PZPR w Białej Podlaskiej. 
1974-1975 r, sekretarz KMG w Terespolu. 
10975—1076 r. słuchacz 
Partyjnej przy KC KPZR w Moskwie. 
1978—1981 Tr. zastępca kierownika Wy- 
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KW PZPR w Blałej Podlaskiej. 

W czerwcu 1982 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Białej Podlaskiej, 


ANDRZEJ SZOT, us. 3.11.1948 sz, w 


Lublinie, 


Pochodzenie społeczne inteligenckia 
Wykształcenie wyższe, dr nauk ekono- 
micznych. Członek partii od 130% P. 
1966—1907 r. stażysta w Stacjł Hodowih 
Roślin w Palikijach, 1907—1972 r. zastęp” 
cą dyrektora, dyrektor Stach Hodowli 
Roślin w Motyczu. 1973—1974 r. zastęp” 
ea naczelnika, naczelnik Wydziału Me- 
chanizacjt 1 Transportu WZ PGR w 
Lublinie. 1874—1976 r. instruktor Wydziału 
Rolnego KW PZPR w Lublinie, 10615— 
1976 r. kierownik kancelari I sekretarze 
KW PZPR w Błałej Podlaskiej. 1978— 
1%9 r. doktorant ANS przy KC KPZR 


© Moskwie. 1678—1981 r. kierownik Wyo. 


działu Rolnego | Gospodarki Żywnoście- 
wej KW PZPR w Białej Podlaskiej. 

w czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
czem KW PZPR w Blałej Podlaskiej, 


BIAŁYSTOK 


NIECZYSŁAW DOROSZKO, us. 16.V. 
1939 r. w Blelsku Podłaskiia, wej. bia- 
tostoc kie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. WYy- 
Ksziałcenie wyższe, dc medycyny. Czło- 
nek partii od 1949 r. 1956—1958 r. le- 
karz w Wojewódzkim Szpitalu Położni= 
czo-Ginekologicznym w  Błałymstoku. 
19839—1963 r. dyrektor Wojewódzkiego 
Szpitala Położniczo-Ginekologicznego w 
Białymstoku.  1963—1971 r. kierownik 
Wydziału Zdrowia 1 Opieki Społecz- 
nej PWRN w Białymstoku, 1971—1977 r. 
kicrownik Zakładu Organizacji, Ochrow 
ny Służby Zdrowia Akademil Medycz- 
mej w Białymstoku. 1877—1980 r. lekarz 
specjalista w Szpitalu Zliten w Libit. 
1030—1981 r. zastępcą ordynatora w Wo- 


jewódzkim Szpitalu Specjalistycznym 
um. M. Curie-Skłodowskiej w Biatłym- 
stoku. j 


W czerwcu 19881 r. wybrany Sekreta- 
rzem KW PZPR w Białymstoku. 


MIKOŁAJ KOZAK, ur. 13.V/1[.1938 » 
w Białowieży, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe, dr nauk  eZ0io0- 
micznych. Członek partii od 1858 r. 1956 
r. wiceprzewodniczący ZP ZMP w Faj- 
nówce. 1936—1957 r. zasadnicza służba 
wojskowa. 1957—1959 r. I sekretarz KP 
ZMS w Hajnówce. 1859—1990 r. zastęp- 
ca kierownika Wydziału Oiganizacyj- 
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Wyższej Szkoły: 


TORUŃ 


EDMUND HEZA, ur, 23.VIII.1933 r. w 
Płoskowie, woj. bydgoskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicza, 
Wykształcenie wyższe, dr nauk huma- 
nistycznych. Członek partń od 196 t. 
10980—19088 r. nauczycie4 Liceum Ogóne- 
kształcącegoe w Toruniu. 1963—1976 rt. 
stażysta, asystent, st, asystent, adiunkt 
Uniwersytetu Mikołaja, Kopernika w 
Torunii, 1076—1976 r. I sekretarz KU 
PZPR ma Uniwersytecie Mikołaja Ke- 
pernika w Toruniu, 1975—1986 r. adiunkt 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernike w 
Toruniu,  1980—198ł r. gsekretarg KW 
PZPR w Toruniu. | 


W czerwcu 19861 r. wybrany I sekre- 
tarzem KW PZPR w Toruniu. 


no-Prawnueżo PRERN w Hajnówce. 196Q0— 
1963 r. kierownik POPP KP PZPR w 
Hajnówce. 1963—1966 r. słuchacz WSNS 
przy KC PZPR. 1966—1971 r. wiceprze-. 
wodniczący ZW ZMS w Białymstoku, 
1971—1974% r. doktorant WSNS przy KC 
PZPR. 1974—1981 r; adiunkt, zastępca dy- 
rektora Instytutu Nauk Ekonomicznych 
Uniwersytetu Warszawskiego — Fllia w 
Białymstoku. 1981 r. 1 sekretarz KM 
PZPR w Białymstoku. 

W ezerwcu 1981 r. wybrany sekrota- 
rzea KW PZPR w Białymstoku, 


BYDGOSZCZ 


RYSZARD BANDOSZEK, ur. 
3. w Bydgoszczy. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


22.V.1380 


kształcenie wyższe, mł.  elcktironik. 
Członek parti od 1976 r. 1968—1986 »R. 
radiomecharik, technolog, konstruktor, 


st. mistrz, zastępca kierownika wydzia- 
łu w Zaxładach Radiowych „Unitra-El- 
tra” w Bydgoszczy. 1980—1981 r. 1 se- 
kretarz KZ PZPR w Zakładach Radie. 
wych „Unitra-Eltra” w khydgoszczy. 

W czerwcu 1981 r. wybrany uekretą- 
reem KW PZPR w Bydgoszczy. 


LEONARD MACIEJEWSKI, wa. 11.3 
150 1 W Inewrocławiu, wej. bydgoskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WyYy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Człe- 
nek partii od 1987 r. 1960—19%3 r. raie- 
ret w PPRN w Inowrocławiu, 1662— 
1967 r. student WSR w Poznaniu. 1967— 
1991 r. zootechnik w Wydziale Rolnie- 
twa I Leśnictwa PPRN w inowrocławiu. 
1971—1973 r. inspektor w Polniczya Re- 
gionalnynm Zakładzie  Doświadczalnym 
w Minixowile. 1973—197$ r. zastępca kie- 


"rownika Wydziału Rolnictwa i Leśnie- 


twa. w Urzędzie Miasta i Powiau w 
Inowrocławiu.  1975—1981 r. naczelnik 
miasta i śminy w Kruszwicy. 

w sierpniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Bydgoszczy. 


CHEŁM 
BARBARA RBALUK, ur. 8.[X.1948 a 
w  Horodyszczach, woj. chelmsSkie, 


Pochodzenie snołeczne cułopskie. WyY- 
kształcenie wyższe, histoly«. Członek 
partii od 1969 r. 1969 r. nauczycielka 
szkoły podstawowej w Kamieniu. 1953— 
1970 r. wychowawca w Panstwowy 
Domu Dziecka w Chełmie. 
wiceprzewodnicząca, przewodnicząca ZP 
ZMS w Chełmie, 1975—1976 r. przewode 
nicząca ZW ZMS w Chełmie, 1876—19TT r. 
wiceprzewodnicząca ZW ZSMP w Cheł- 
mie. 1977—1981 r. sekretarz KM PZPR w 
Chełmie, 1961 r; I sekretacz KM PZPR 
w Chełmie. | 

W czerwcu 1981 r. wyvraną sekreta- 
rzem KW PZPR w Chełmie. 


GRZEGÓRZ SZYSZKOWSKI, wr. 12.IX, 
1045 r. w Lublinie, i 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, chemik, ekono- 
mista. Członek partii od 1971 r. 1968— 
1914 technolog w Zakładach Azotowych 
w Puławach, 1974—1979 r., specjalista w 
Instytucie Nawozów Szucznych w Pu- 
ławach. 1979-1981 r. kierownik  Społ- 
dzielni Inwalidów w Chełmie. - 


U 


„przewodniczący 


„ciążu. 


1910—19:5 I. 


WŁOCŁAWEK 


KRYSTIAN ŁUCZAK, ur, 20.XI.1949 z, 
w Inowrocławiu, woj. bydzoskie, 

Pochodzenie społeczne robotnicze, 
Wykształcenie średnie, technik techno 
log. Członek partd4 od 1969 r. 1968—197 
rok — aparatowy, przewodniczący Za- 
rządu Zakładowego ZMS w  Inowro- 
cławskich Zakładach Sodowych. 1971— 
WR r. — instruktor KM PZPR w Ino- 
wrocławiu, 1938 r. — przewodniczący 
ZM ZMS w Inowrocławiu. 1%8—19% r. 
RMIP FSZMP w 
Inowrocławiu. 1975—1916 r. — Sekretarz 
Rady Wojewódzkiej FSZMP we Wło 
eławku. 1916 r. — wiceprzewodniczący 
ZW ZSMP we Włocławku, 1976—:981 ct. 
— sckretarz KM-G PZPR w Lubrańcu. 


w maju 1981 r, wybrany I Sekreta- 
rzem KW PZPR we Włocłuwku. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sctkieta- 
rzea KW PZPR w Chełmie. 


PIOTR SOBIECKI, 
Dubecznie, woj. 


Pochodzenie społeczne 
Wykształcenie średnie, ślusarz. Członek 
partu od 1965 r. 1963—1964 r. ślusarz w 
Hucie Szkła Gospodarczego ,„„Dubeczno” 
w Dubecznie.  1964—1966 r. zasadnicza 
służba wojskowa. 1%6—1971 r. kierownik 
sekcji obrotu towarowego w. Hucie 
Szkła Gospodarczego ,„„Dubeczno” w Du- 
becznie. 191—1977 r. — monter urzą- 
dzeń pneumatycznych w Hucie Szkła 
Gospodarczego „,„Dubeczno” w Dubecze 
nie. 1977—1984 r. — I sekretarz KG 
PZPR w Hańsku. 

W czerwcu 1381 r. wybrany 
ŁAN KW PZPR w Chełsnie. 


ur. 25.X.1945 r. w 
chełmskie. 


robotnicze. 


sekręeta- 


CIECHANÓW 


BOGDAN BABICZ, uz. 
w Sierpcu, wo). płockie. 


Pochodzenie społeczne  toteligenczie, 
Wykształcenie wyższe nauczyciel, Czło- 
nek paitii od 19878 r. 1973—197%4 Fr. nau- 
czycieł w szkole podstawowej w Ra- 
1974—1956 r. zastępca dyrektora 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w Raciątu. 
1975—1946 r. sekretarz KMG PZPR w 
Raciążu. 1976—1981 r. 1 sekretarz KMG 
PZPR w Nasielsku, 

W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta- 
paeemm KW PZPR w Ciechanowie, ' > 


19.V11.1996 ». 


ZYGMUNT JAZOWSKI, ue. 
3. W Lesznie, wej. ostrełęckie. 


Pochodzemie społeczne chłopskie, Wy- 
kształcenie wyższe, int. rolnik, Członek 
partii od 1958 r, 1955—1956 r. agronom 
w POM Kołaczkowo. 1958 r. agronom 
w POM Przasnysz. 1936—195% r. agro- 
nom w Wydziale Rolnictwa 1 Leśnic- 
twa PPRN w Przasnyszu. 1957—1965 r. 
kierownik PZKR w Przasnyszu. 1065— 
1914 Y. prezes PZGS „SCh” w Prras- 
nyszu. 1974—1975 r. sekretarz KP PZPR 
w Żurominie. 1975—1981 r. prezeg Woje- 
wódzkiej Spółdzielni Spożywców „,,Spo- 
łem' w Ciechanowie, 

W czerwcu 1581 r. wybrany sckrela- 
rzem RW PZPR w Ciechanowie. 


4.11.1056 


ELBLĄG 


TADEUSZ OSKO, ur, 10,X1.19556 r. w 
Damianowie, woj, Siedleckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik, Człoe» 
nek partii od 1963 r. 1053—1954 r. tech- 
nik weterynarii w Powiatowym Zakłaąe 
dzie Weterynarii w Nowym Stawie. 
1354—1056 r. zasadnicza służba wojsko- 
wa. 195/—1962 r. technik weterynarii w 
Powiatowym Zakładzie Weterynarii w 
Poprodzie-Zdroju, 1962—1871 *€. główny 
zootechnik w Państwowym Zakładzie 
Unasieniania Zwierząt w. Czerninie. 
1971—1912 r. główny zootechnik w IKom= 
binacie PGR „Powiśle w Czerninie, 
1913—190€ r. 1 zasiępca dyrektora w 
ICombinacie PGR „Powlsle* w Czer- 
ninbe. 1978—1981 r. dyrektoc PGR w 
Zagajach, 

W crerwcu 198ł r. wybrańy gsekreta- 
rzem (KW PZPR w Eiblągu, : 


— 


ZAMOŚĆ 


MICECCZYSŁAW KAMIŃSKI, ar. 6.VL 
19534 r. w Przewale, woj, zamojskie, * 
Pochodzenie społeczne  inteligenckie 
Wykształcenie wyższe, inż. budownictwa 
okrętowego. Członek partil od 198 r. 
1963—1960 r. — inspektor nadzoru w 
Cementowni „Chełm w Chełmie, 196 
TOK — kierownik działu głównego nie. 
chanika w  Cementowni  „Działoszyn” 
w Działoszynie. 1960—193 r. — kierow- 
n.K produkcji, zastępcą dyrektora, dy. 
rektor Biłgorajskich Zakładów Przemy. 
słu Terenowego Materiałów Budowla. 
nych w Biłgoraju, 198 r. — dyrektorg 
Lubelskich Zakładów Ceramiki Budo. 
wianej — Oddział w Bitgoraju. 193— 
958 DT. — zastępca naczelnika powiatu 
w Biłgoraju. 191/5—1981 r. — I sekretarz 
KM PDZPR w Biłgoraju, 


Ww czerwcu 13981 r. wybrany I sekie. 
tarzen Kw PZPR w. Zamościu, Na 
IX Zjeździe wybiany zasiępcą członka 
KC PZOR 


LESZEK WITKIEWICZ, ur. 14.1X.13528 
r. w Łowiczu, woj. Skierniewickie, 


Pochodzenie  Sspołcczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, nauczyciel. Czło- 
neck partii od 1955 r. 1941—1944 r. robot- 
nik rolny w gospodarstwie rolnym w 
Wołkowysku. 1944—1945 — uczeń  pol- 
skiej średniej szkoły w. Wołkowysku, 
1945—1947 — uczeń Gimnazjum i Liceura 
Ogólnokształcącego w Malborku. 1847— 
1949 r. student Akademii Handlowej w 
Szczecinie. 1940—1949 r. referent w. I1z- 
bie Skarbowej w Szczecinie. 1946—1936 
r. kierownik referatu w Urzędzie Re- 
wizyjnym w Szczecinie.  1950—1956$ tr. 
nauczyciel w Zespole Szkół Zawodo- 
wych w Malborku. 1957—1974 r. dyrek- 
tor Zespołu Szkół Zawodowych w Mal- 
borku. 1974—1975 r. sekretarz SP PZPR 
w Malborku, 1975—1981 r, 1 sekretarz 
KM PZPR w Malborku. | 


W czerwcu 1981 r. wybrany sckreta- 
rzen KW PZPR w Eiblągu. 


KALISZ 


KUGENIUSZ KACZMAREK, ur. 21.X. 
1933 r. w Obłaczkowie, woj. poznańskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy- 
kształcenie wvższe, nauczyciel, Członek 
partii od 1955 r. 1952-1953 r. wycho- 
wawcą w Internacie Zasadniczej Szko- 
ły Zawodowej w Poznaniu. 1968 tr. kie- 
rownik w Internacie Zasadniczej Szko- 
ły Metalowej w Pyzdrach. 1953—1956 r. 
zasadniczą służba wojskowa. 1958—1%6 
r. wychowawca w Internacie Zasadni- 
czej Szkoły Metalowej w 'Turku, 1958-— 
1957 r. nauczyciel, wychowawca w In- 
ternacie Zasadniczej Szkoły Mechani- 
zacji Rolnictwa we Wrześni. 1957—1878 
r. nauczyciel, zastepca dyrektora, dy- 
rektor Liceum  Ogółnokształcącego w 
Kępnie. 19/3—197%6 e. inspektor szkolny 
w Wydziale Oświaty i Kultury w Urze- 
dzie Powiatowym w Kępnie. 19875—1981 
r. dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 
w RepDnie, 


W czerwcu A981 r. wybrany sekreta- 
rzen KW PZPR w Kaliszu. 


HENRYK KOSTRZEWA ur. 16.1V.1946 
r. w Wendorfie (Niemcy), 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. chemik, Czło- 
neck partił od 19/3 r. 1265—1067 r. nau» 
czyciel szkoły podstawowej w Sarbic- 
Ku. 19067—1968 r. nauczyciel szkoły pod- 
stawowej nr 9 w Kaliszu. 1960—101 r. 
robotnik, technik normowania, zastęp” 
ca gł. technologa, szef produkcji w 
Wytwórni Urządzeń Komunalnych 
„WURO” w Kaliszu. 

W czerwcu 1881 r. wybrany sckreta- 
rzem KW PZPR w Kaliszu. 


HENRYK MAGAJ, ur. 19.X1.1543 r. w 
Krzyżownikach, woj. poznańskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. W 
kształcenie średnie, technik rolnik. 
Członek partii od 100% r. 1961—19%0 r. 
kierownik zakładu w PGR Staniew. 
1970—1976 r. kierownik zakładu w PGR 
Łagiewniki.  1978—1970 r. 4 sekretarz 


JKMG PZPR w Zdunach. 1079—1981 r. na- 


czelnik muasta i gminy.-w Krotoszy” 
nie, z z LS NE”. 

W czerwcu 1WL r. wybrany sekrecie 
mam KW PZPR w Kaliszu, -"" 
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kronika 
_—partyjna 


16-31.VIII.1981 r. 


POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNEGO 
ZZ ROW TEE ZBIERZ OZ OOOO RREEOOE ZĘ, 
ES 


— Bł pelityczne postanowiło 
27.VIII.>vołać mi  Pienum KC w 


zada 

zych amosada 
sańióg ęqbierotw 
w warunkach reformy gospodarczej. 


MARADY I SPOTKANIA 
o oeeieooiwwowiÓi 


19.VIII. zi, e eisz 0 oaleitać ą 


Konfederacji toaoszicz- 
> i oęaezji zawodowych. 

BP, sekretarz MXC Mise- 

NWaczal- 


ETA m 


jerza Be- 
24 Członek BP, sekretarz EC 
. Kaxjstiers Ware | 
taż - żę 2 wie zlerew- 
- gorganisącji 


21 VIII. — sekretarz KC Stanisław 
Kania spotkał się z prezesem 
NK ZSL Stefanem lgnarem. 


22 VIII — (OOdbyło się plenum CKR 

" PZPR, święcone zakresowi 
działania oraz ormom 21 metodom 
pracy komisji rewizyjnych. Obradom 
przewodniczył Kazimierz Morawski 
DN 7 CKR. Dokonano wy- 

ru Wacława Skoczylasa 1 Jacka Tro> 
żanka na wiceprzewodniczących CKR. 


26. Viil — Odbyła się narada kom- 

*sultacyjna I sekretarzy Kz2 
z 206 Z SZYCA zakładów przemys- 
łowych. W __ naradzie uczestniczyli: 
I sekretarz KC Gtanisiaw Kania oraz 
eałonkowie BP, sekretarze KC: Kani- 
mierz DBareikowski, Józef Czyzrek, Mi 
gesiaw Milewski. 


27. VIII. z Odbyłe s" posiedzenie 

"Komisji Prawa i Praworząd- 

mości KC, „gzdciyk nę pacta dą bezpie- 
at kk oby 


ezeństw licznego W 
kraju ersz sej pracy 80 
końca 319688 r. Zaka ło ea 
całonek BP, sekretarz €: Mireałew 
Rete wakż. k Ę 


zp] BP, sekretarz KC SGtiefan O1- 


kretarz KC SBtanisi 
31 VIII. x Rimia "i ji prezeń Rady Minie- 


trów, minister NA. Narodowej gen. - 


armii Wojciech Jaruzelski przyjęli sze- 
ra Głównego Zarządu Politycznego 
Armii Radzieckiej ł Marynarki Wojen- 
nej gen. armii Aleksieją Jepiszewa. 
— Członkowie BP: sekretarz KC Hie- 
renim Kubiak 1 Zbigniew Messner 
wzięli udział w naradzie rektorów 
szkół wyższych 1 I eeckretarzy komi- 
tetów uczelnianych parti. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
O ORAN 


17. Vill.;; wat w„Xowym Sączu = 
rx Zjeździe. obradach serastaiczył 
ezłonek BP 4 Stazntsiaw Opalko, 


19.VM. CS ZA AWia ł- 
<wak wziął wdział sebzaniu 
a Zz Pracowników 

B wianego 1 Spółdzielni „ 
gwa | w Olsutysie. 
— KWWEH sbradował nad sa- 
Gamam! pe 


— KW w Kenłałe Aną 
eytuację spolłeczmo-pelitycznę t 
ża erez ustali ga 
mizacjł mych. R 
: zMU: BP KC, H oskre- 


tnie- JE idee 


— Całonek BP KC Albina Siwak spot= 
kał wię s aktywem partyjnym 1 zwiąs= 
kowym w Razesaowie. 


— EW w B ob 
22 VIII. dował nad zdr po 1x 
e. 


25 VIII — [ sekretarz KC Stanisiaw 
"Kania czył "we waj w Poznaniu, 

we wspólnym posie= 

KW I! KZ w Zakła- 


ozwólkie wytrwali Caytelńcy, 
że autor, bez żadnej okazji, po 
prostu samowolnie ogłosi jed- 
norazową przerwę w pracy. Nie po 
o, by demonstrować, manifestować 
czy tęż protestować, tylko po %0, 
żeby pomedytować mie na temat. 
Przypuśćmy, że mu się sprzykrzyło 
tropienie błędów 4 pomyłek, pou- 
czanie zadufków i wytykanie bez- 
myślnym, czy też może stracił na- 
dzieję, że mu się udą połączyć po 
dwóch półgłówków, by = każdej 
pary wyszła jedna cała głowa. To 
naprawdę jałowe zajęcie, bo przy- 
pominą starania, żeby dwie pół- 
prawdy dały jedną całą prawdę. 
Ale nie snujmy dalej tych poło- 
wicznych rozważań, bo zaprowadzi- 
łyby nas w rejony, w których tru- 
dno mówić o kulturze, a Czytelnicy 
' mają chyba prawo wymagać od- 
autora, żeby tej kultury przestrze- 


Tym bardziej, że jesteśmy prae- 
cież krajem, leżącym w kręgu kul- 
tury śródziemnomorskiej, skąd *%o 
słowo się wywodzi. 

Mylilby się jednak ten. kte by 
sądził, że jest te wyraz równie 
dawny, jak Ów krąg, z którego wy- 
rasta, Rozpowszechnił się on dopie- 
re w XXX wieku. Łaciński wyraz 
cultura pochodzi od czasownika 
esłe (uprawiam) i znaczył po prostu 
uprawę siemi. Cicero w „Rozpra- 
wach tuskulańskich” rozszerzył je- 
go znaczenie na sprawy intelektual- 
ne, nazwał bowiem filozofię kuliu- 
rę ducha. 

Pierwotnie anaczenie wyrazu kal- 
łwra łączyło się z pojęciem wysiłku 
wewnętrznego, który był miezbęd- 
my, by usziachetnić proces myśle- 
nie człowieka, podobnie jak praca 


' Rozważania 


bez okazji 


$ wysiłek rolnika usziachetniają 
glebę. Kultura (a więc I pochodny 
od niego kult) była zawsze kulturą 
czegoś: kulturą umysłu, ducha, eby> 
ezajów itp. 


Stąd również daisiecjsza Kaltara 
polityczna. 

Współczesne znaczenie słowniko- 
we wyrazu kultura określa mate- 
rialny i duchowy dorobek ludzkoś- 
ej, wytworzony w rozwoju histo- 
zycznym i stale wzbogacany Rowy 
mi dziełami twórczymi. 


Wbrew dosyć rozpowszechnione 
mu mniemaniu wyraz kultura jest 
późniejszy od wyrazu eywilizacja. 
Kaltury aie ma jeszcze w Encyklo- 
pedii Powszechnej Orgelbranda 
(1864), nowe wydanie tej encykło- 
pedii (przełom stuleci) ednotowuje 
kulturę jedynie w znaczeniu upra- 
wy (jeszcze dzisiaj mówi się o kul- 
turze sbóż, tytoniu czy © kulturze 
relneX). 


Cywilizacja wkroczyłą de nasse- 
ge słownictwa snacznie wcześniej, 
zresztą pod wpływem Jjszyka fran- 
euskiego. W Słowniku Lindego 
tpierwsze dziesięciolecie XX wieku) 
mie ma jeszcze tego rzeczownika, 
żest tylko praymiotnik eywilisoewa- 
my, ale wiadomo, że ten wyraz był 
już w użyciu i nawet budził sprze- 
eiwy, podobne do tych, jakie dzi- 
siaj wywołują wyrazy obce, nie dła 
wszystkich dość jasne €zy nIOZU- 
zaiałe (przypomnijmy choćby ehó- 
ralne protesty przeciwko  fMafra- 


strukturze, dywergeneji czy oskala- 


cji). 

O przewadze w tym okresie cy 
wiłisaeji nad kelturą świadczy cho- 
eiażby takt, że w roku 1806 dzieło 
angielskiego gniypołoga j 6inogre> 


fa, Edwarda Tylora, „Prmitive Cul- 
ture” przełożone pod tytułem „Cy- 
wilizacja pierwotna”. Cywilizacja 
egarniała wtedy zarówno pojęcie 
egłady towarzyskiej, obyczajowości 
l dobcych manier, jak i porządku 
społecznego, ©o było przeciwetawie- 


niem wobec naturalnego stanu - 


dów drikich 


Jeśli to znaczenie eywiłłzacji po- 
równamy se współczesnym (według 
słownika jest toe stopień sozwoju 
społecznego i kultury materialnej, 
osiągnięty przez daną formację spo- 
deczno-ekonomiczną — PIW; skan 
rozwoju społeczeństwa w danym 
okresie historycznym, uwarunko- 
wany stopniem opanowania przyro- 
dy przez ezłowieka, a więc eg 
dóbr materialnych, środków 1 w- 
miejętności produkcyjnych eraz in- 
stytaucji społecznych — Wielka En- 
eykiopedia Powszechna PWN) — 
$e zrozumiemy, jak wielkie jest w 


. 0e$ kwestii „materii pomieszanie”, 


do dzisiaj bowiem nie ustały Kpo- 
ry terminoloigczne eo de zakresu 
znaczeniowego obu wyrazów, zwła- 
szcza, że coraz szerzej lansuje się 
tezę, żŻł wszelkie materialne wy- 
twory człowieka są dorobkiem kul- 
twralmym. | 

Jeśli w tak skrótowej formie 
przypominam dzieje tych ebu wy- 
rezów, te mie bez ukrytego zamia- 
ru. W ezasach, gdy się przywraca 
słowom, „zmienionym chytrze przez 


krętaczy”, ieh pierwotne mnaczenie, 


warto przypomnieć sobie, że jesteś- 
my przecież krajem cywilizowa- 
nym i że właśnie teraz, gdy się ©- 
kazało, że nie możemy być bogaci, 
powinniśmy się starać e to, byśmy 
Ryl przynajmaiej kuluralni. 

EBIB 


. Norbert Barlicki 


16 wrseśania 
OEEREGRZ DRÓDEERIZEZRE DZE 


mója 88 rocznica urodzin Mariana 
Buczka, (ur. w 1896 r.) działaczą 
dpi zp ruchu robotniczego. Żoł- 
nierz legionowy w czasie I wojny 
ówiatowej, od 1981 r. członek KPP, 
więzień polityczny za czasów n 


29 września 


lacie swej 


pa komunistycznych 
flamandzkiej i walońskiej z lewi. 
cowym odłamem Belgijskiej Partii 
Socjalistycznej 


24 września 


ebchodził będziemy 1235 rocanicę 
urodzia Ludwika Waryńskiego, 
twórey i tdeologa pierwszej  pol- 
skiej partii robotniczej „Prołeta- 
riat”. Głosił, że „Triumł sasad soc« 
jalizmu jest koniecznym warun= 
kiem pomyślnej przyszłości narodu 

polskiego”. Skazany w 1885 r. ną 
16 lat katorgi zmarł w kazamatach 
Szlisselburga. Miał wtedy 353 lata... 


„+ 


27 września I 


zginęli: socjalistą 
i komunista Je- 
rzy Turlejski. DBarlicki (ur. w 
1880 roku) ezłonek władz naczel> 
nych PPS, więzień brzeski, redakx= 
tor naczelny gazety lewicy. socjali- 
stycznej „Dziennik Popudamy”, zmarł 
w ebozie w Oświęcimiu. Turlejski 
(wr. w 1023 r.) działacz KZMP i 
KPP, w czasie wojny członek gru- 
py inicjatywnej PPR, zginął w ka- 
tastrofie lotniczej pod Wiaźmą w 
esaste próby peowsotu do kraju. 


23 


przed 4% laty 


ciej obserwować można prze- 

jawy zachowań właściwych 

nie tyle już dla życia społecznego 

w ogóle, ile dla ludzkich, jednostko- 

wych reakcji. Można by powiedzieć, 

że jako zbiorowość normalnie- 

jemy. Być może nie jest to takie 
złe, choć czasem... 

Psychika człowieka jest tak prze- 


dziwnie skonstruowana, że gdy 
wpadnie nam coś do głowy, jakaś 


| ESR partyjnym coraz częś- 


się wcześniej i spowoduje obrady 
konferencji w innym terminie. 


I tyle tyłko wynika z owego 
mandatu nieustającego, jeśli wie- 
rzyć statutowi. 


Są oznaki, że niektórych 
towarzyszy trawi twórczy 
niepokój. Miast pozwolić owej 
zdobyczy — mandatowi nieustające- 
mu — stać się normalną in- 
stancją życia partyjnego, działającą 
w stosownym czasie i okolicz- 
nościach, nie mogą spać po nocach 
z rozpaczy; że nie bardzo wiedzą, 
co z nią zrobić, Już dziś,teraz. 
I wymyślają... 


Z dużym zainteresowaniem przy- 
jąłem fakt, że plenum jednego 1 
komitetów wojewódzkich odbyło się 
wspólnie z delegatami na konferen- 
cję wojewódzką „by ustalić bieżące 
zadania instancji po IX Zjeździe”. 
Inicjatorzy tego przedsięwzięcia 
mieli poczucie tworzenia „nowej 


myśl czy idea, to rodzi ona okre- 
ślone cele, dla których osiągnięcia 
szukamy sposobów, czy zgoła me- 
tod walki. Przy sprzyjających oko- 
licznościach cel osiągamy — i co 
dzieje się dalej? Dosyć szybko ów 


cel, zdobyty nieraz dużym wysił- 


kiem, traci na atrakcyjności, pow- 


szednieje, a my zwracamy się . 


ku innym celom, obmyślamy nowe 
zdobycze. I na tym zapewne polłeg 
postęp. ż 

' Lecz często dzieje się tak, że zdo- 
bycz kosztująca wiele energii, za- 
biegów i trudu nie tylko nam pow- 
szednieje, co byłoby zrozumiałe, ile 
stwarza kłopot: nie bardzo 
wiemy, co z nią zrobić? 


Najświeższym przykładem takiej 
kłopotliwej zdobyczy w 
partyjnym życiu jest w moim od- 
czuciu mandat nieustający. 


Toczyła się e niego walka w 
kampanii  przedzjazdowej, liczne 
konferencje podejmowały uchwały 
e zachowaniu mandatów delegatów 
na całą kadencję. Upatrywano w 
tej idei skuteczną gwarancję demo- 
kracji  wewnątrzpartyjnej przez 
stworzenie elementu kontroli nad 
instancjami  partyjnymi. Mandat 
nieustający miał więc, w zamyśle 
co bardziej krewkich delegatów. być 
swego rodzaju biczem zawieszo- 
nym nad głowami komitetów par- 
tyjnych, gdyby przyszła im ochota 
na błędy, wypaczenia i inne nie- 
prawości. 


Decydująca batalia o ten bicz ro- 
zegrała się na IX Zjeździe zakoń- 
czona statutowym zapisem: „Man- 
dat delegata na zjazd i konferencję 
jest ważny przez cały okres kaden- 
cji danych władz, chyba że zostanie 
wcześniej cofnięty przez wybor- 
ców.” 

No i co? 


W połowie kadencji towarzysze 
delcgaci zbiorą się na konferencje 
i będą mogli podjąć uchwały „we 
wszystkich sprawach”. Jest jeszcze 
możliwość, że w sytuacji nadzwy- 
czajnej połowa delegatów skrzyknie 


tormy pracy partyjnej” oraz „wy- 
pracowywania form sprawowania 
mandatu delegata”. Zapomnieli tyl- 
ko nazwać swoje zgromadzenie... 
konferencją wojewódzką. 

W innym województwie do Kko- 
misji problemowych komitetu wo- 
jewódzkiego (bardzo licznych) 
przydzielono wszystkich  dele- 
gatów na konferencję wojewódzką 
„by umożliwić im sprawowanie 
mandatu”. 

Nie obeszło się już beź nąśladow- 
nictwa. Nowe idee bywają ostatnio 
piekielnie zaraźliwe... 

I będą się zaludniać sale kinowe 
i hale sportowe na kilkusetosobowe 
pienarne posiedzenia KW, puchnąć 
będą rozbranżowione dokładnie ko- 
misje KW, kwitnąć będzie posie- 
dzeniarstwo i pustosłowie. 

Tak jakże znana metoda pracy 
„na błysk”, na olśnienie „nowymi 
koncepcjami”, zdejmuje  odpowie- 
dzialność z komitetów, jedynie 
uprawnionych do kierowania pracą 
wojewódzkich organizacji partyj- 
nych, czyni z deiegatów stały ele- 
ment rozdętych ponad miarę iństy- 
tucji z szyldem „nowości”, odsuwa- 
jąc ich od właściwej im pracy w 
swoich organizacjach i zakładach 
pracy, w środowiskach i miejscu za- 
mieszkania. I prowadzi do impasu 
na przyszłych konferencjach w po- 
łowie kadencji, na których wszak 
ktoś kogoś ma oceniać. 


Tak zaczynają nam owocować na 
jawie senne majaki o demokracji, 
których ojcem jest wyrzut sumie- 
nia a matką niewiedza, co zrobić z 
mandatem delegata ważnym całą 
kadencję. 

Póki co, zostawić go w 
spokoju. 

w przeciwieństwie do samych 
mandatariuszy, których do- 
świadczenie, umiejętności i zapał 
winny nieustająco procentować w 
żywej działalności partyjnej, tam 
gdzie żyją i pracują. Bo oni akurat 
spokoju zaznawać nie powinni. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Mole LEPIEJ BĘDUE: 
PoLETRKIVSZY WSZYSTIOCH 


Rys. Andrzej Mleczko 


"OLNE 
"NOSKI 


Na drugi rok 


ozpoczął się nowy rok szkalny. 


Nasze dzieci przeszły do na: 

stępnej klasy 4 osiągają wyż- 
szy stopień wiedzy. Mamy zdolne i 
pojętne dzieci, czego nie da się po- 
wiedzieć e _ starych koniach. W 
dzieciach nasza nadzięja, dopóki nie 
dorosną do demokracji... 

Jakiś czas temu „Sztandar Mlło- 
dych” opublikował serię wypowie- 
dzi na zadany wybrańcom gazety 
temat. Pytanie postawione przez 
redakcję brzmiało: co bym zrobił, 
gdybym został premierem? Nie cy- 
tuję dosłownie, w każdym razie e 
to właśnie chodziło. 


Pomysł jak pomysł, może nie no- 


wy, als na czasie. Przynajmniej 
zdaniem redakcji. | 
Wypowiedzi były różne, także 


wstrzemięźliwe i wymijające, cze- 
mu nie należy się dziwić, bo jest 
pewna różnica między zajęciem 
stanowiska w kolejce, a objęciem 
stanowiska w rządzie. 


Do kogo zwróciła się redakcja, w 
kim upatrywała potencjalnych kan- 
dydatów na premiera? Do ekono- 
mistów i politologów, w ekonomi- 
stach ś politologach. Tylko i wy- 
łącznie. O generałach, na przykład, 
zapomniano. 


Otóż zaproponowano nam w ten 
sposób wybór premiera spośród 
przedstawicieli tylko dwóch zawo- 
dów, przeciwko czemu musimy za- 
protestować. Jest to bowiem pom- 
niejszenie praw obywatelskich, czyli 
demokracja ograniczona, a nie o ta- 
ką nam przecież idzie, lecz wręcz 
przeciwnie... 

Na jednej natomiast z wojewódz- 
kich konferencji wyborczych, kiedy 
uznano, że dwóch kandydatów aa 


„itd” 


"= 


pierwszych sekretarzy to stanowczo 
za mało i wybory trwałyby niede- 
mokratycznie krótko, zaapelowano 
do delegatów, aby zgłaszali się sa- 
mt, na ochotnika: „Może ktoś z to- 
warzyszy chce zostać pierwszym se- 
kretarzem?” 

Zgłoszeń niestety, nie było, co 
wskazuje dowodnie na jakie opory 


napotyka wdrażanie demokracji. 
Nie należy się jednak zrażać, 


W tym przypadku mamy (mieliś- 
my, bo rzecz się działa przed Zja- 
zdem) do czynienia z propozycją 
zasad wyborczych opurtych na za- 
ciągu ochotniczym, co w parówna- 


niu z poprzednim przykładem jest 


wyraźnym postępem w rozszerzaniu 
demokracji. Ń | 

Ostatnio zaś, z lewa i prawa, sły- 
szy się głosy dnmagające się reje- 
rendum. z 

A to w sprawie podwyżki cen, 
a to w sprawie reformy dyrektorów. 

Konsultacje, jak wiadomo, są za- 
biegiem żmudnym, pracochłonnym t 
niewdzięcznym. Tyleż zdań i opinii, 
ilu uczestników konsultacji. I w 
rezultacie nikt nie jest usatysfak- 
cjonowany. Ani rząd, bo z tej róż- 
ności zmuszony jest coś wybrać, a 
żaden rząd nie lubi być zmuszany. 
Ani obywatel, bo uważa, że jego 
propozycji to „coś” nie uwzględniło. 

Co innego rejerendum. Rząd nie 
będzie musiał w ogóle podejmować 
decyzji, co najwyżej przygotować 
odpowiednie pytania. Społeczeństwo 
samo siebie załatwi. 

W Szwajcarii referendum jest 
chlebem powszednim. _Helwecki 
obywatel otrzymuje kartkę t we 


właściwym miejscu stawia na niej 


krzyżyk lub coś podobnego. 


System kartkowy mamy nieźle 
rozwinięty t wypróbowany. 


Róbmy, towarzysze, referendum! 
Tylko tego nam do pełnego SZCZĘ” 
ścia brakowało. 


Coś mi się jednak wydaje, że w 
szkole demokracji, którą sobie za- 
fjundowaliśmy, my, dorośli, zosta- 
liśmy na drugi rok w tej samej 
klasie. 
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ostatnim czasie sytuacja po- 

lityczna w kraju staje się co- 
| raz bardziej zaostrzona i na- 
pięta. Stan napięć i niepokojów spo- 
łecznych, uwarunkowanych groźną 


sytuacją gospodarczą i pogarszają-' 


cym się zaopatrzeniem rynkowym, 
wykorzystywany jest coraz chytrzej 
przez kombinatorów politycznych 
różnych odcieni do przygotowywa- 
nia groźnej w skutkach konfrontacji, 
Znamiennym tego przejawem jest 
przebieg pierwszej części krajowe- 


'go zjazdu delegatów NSZZ „Solidar- 


ność” i podjęte tam uchwały. Sta- 
nowią one odrzucenie oferty kon- 
struktywnej współpracy i niszczą za- 
sady partnerstwa, budowane w opar- 
ciu o linię porozumienia, jako głów- 
ną metodę rozstrzygania sporów 
i konfliktów. 


W świetle tego wyrazistego zwro- 
tu, który znalazł jednoznaczną ocenę 
w oświadczeniu Biura Politycznego 
KC PZPR, nie sposób dziś nie po- 
stawić otwartych i stanowczych py- 
tań: dokąd zmierzają ci politykierzy, 
kierujący się własnymi ambicjami, 
inspirowani i wspierani przez wrogie 
wobee porządku politycznego PRL 
ośrodki, którzy zdominowali pierw- 
szą fazę zjazdu „Solidarności”? Czy 
milicnowe masy  człouków tego 
związku, które z jego powstaniem 
związały nadzieje na skuteczne re- 
prezentowanię i obronę interesów 
pracowniczych, orientują się w ostrej 
grze politycznej, stawiającej sobie za 
cel zmiany ustrejcwe? Nadszedł czas 
nieowijania spraw w bawełnę i prze- 
śledzenia znamiennej ewolucji, jaka 


ujawniła się w ciągu roku w kiero- 


wniczych gremiach NSZZ „Solidar- 
ność”. 


Stanowisko PZPR w sprawie źró- 
deł powstania i zasad funkcjonowa- 
nia tego masowego ruchu związko- 
wego od VI Plenum KC odznacza 
się niezmiennością i konsekwencją. 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, który 


-dckonał oceny kryzysu polityczno- 


-społecznego, wytyczył program jego 
przezwyciężenia, opowiedział się jed- 
noznacznie za konstruktywną rolą 
„Solidarności” w życiu kraju i za 
budowaniem pomostów współpracy 
opierając sięna linii porozumienia, 

postanowieniach: kolejnych posie- 
dzeń plenarnych niejednokrotnie 
podkreślano, że w szerokim froncie 
wszystkich sił społecznych, budowa- 
nych dla przezwyciężenia kryzysu, 
dła wdrażania reformy gospodarczej 


t ochrony poziomu życia ludności, 
jest miejsce dla „Solidarności”, 
„Solidarność”, która powstała w 
warunkach masowego buntu robot- 
niczego przeciw odejściu od zasad 
socjalizmu i . przeciw dotychczaso- 
wym metodom sprawowania władzy, 
budziła i budzi określońe nadzieje 
swych licznych członków. Organiza- 
cja ta, która zadeklarowała się jako 
związek zawodowy, w przeświadcze- 
niu ogromnej większości swych 
zwolenników miała przyczynić się do 
skutecznego -wykorzenienia źródeł 
deformacji i błędów, efektywnej 
obrony interesów robotniczych oraz 
stać się siłą konstruktywną i twór- 
czą socjalistycznej odnowy. Przy wy- 
raźnym podkreśleniu przestrzegania 
zasad Konstytucji PRL, uznawania 
kierowniczej roli PZPR w. państwie 
oraz niepodważaniu ustalonego sy- 
stemu sojuszów międzynarodowych, 
ARCI z zapisem w statucie związ- 
u. 


' "Od początku powstania „Solidar- 


ności” było wiadomo, że ścierają się 
w niej, a szczególnie w jej kierow- 
nictwie, różne tendencje i wpływy 
polityczne. Wiadomo, i sam związek 
tego nie ukrywa, że w „Solidarności” 
działali aktywnie różni doradcy, ek- 
sperci i konsultanci spod znaku KSS 
KOR, którzy oferowali swe usługi 
i od początku usiłowali przejąć po- 
lityczne sterowanie związkiem oraz 
uruchamiać destrukcję i destabili- 
zację porządku prawno-ustrojowego. 
W kierownictwie KKP i na szcze- 
blach poszczególnych regionów u- 
jawniały się w ciągu roku dwie za- 
sadnicze linie, W jednej zwyciężała 
orientacja na współdziałanie z partią 
i rządem, na zażegnywanie konflik- 
tów drogą negocjacji, w drugiej do- 
minowało dążenie do konfrontacji 
z władzą, próby rozwiązań siłowych 
oraz tworzenie elementów nowego 
systemu politycznego. 


: ostatnich tygodniach w kie- 
rowniczych gremiach „Solidar- 
ności” nasilił się proces nie- 

bezpiecznej ewolucji, od zasad dialo- 

gu, negocjacji i rozwiązywania kon- 
fliktów przez porozumienie do ot- 
wartych ataków na partię i władzę 
oraz preferowanie nacisków i prze- 
mocy. Ujawnił się wyraźnie proces 
przechodzenia ' „Solidarności” od 
związku zawodowego do opozycyj- 
nej organizacji politycznej. Estremi-, 
styczne, awanturnicze siły dochodzą 


Ciąg dalszy na str. 2 
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— Są różnice zdań — mówi BRONISŁAW SZPOPER (z lewej) — ale do- 
gadujemy się w sprawach istotnych = (art. na str. 18 „Tego hasła nie 


zdejmiemy”) 


FOT. ANDRZEJ MARCZAK 


OŚWIADCZENIE 


Biura Politycznego KC PZPR 


ytuacja połityczna kraju reawija się w sie- 
S bezpiecznym kierunku. Pegarsza się nica 

stannie stam gespodarki, a warunki życia lu- 
dzi stają się coraz trudniejsze. Zahameowanie tych 
precesów to naredowa konieczność. IX Najdzwy- 
czajny Zjazd PZPR stormułował w swych uch- 
wałach programs wyprowadzenia Polski z kry- 
RYSU. 


Partia w dalszym ciągu potwierdna pregram 
oecjalintycanej oedROWY. 


Stwerzoma została szeroka platforma współpca- 
ey wszystkich patriotycznych sił. 

Tworzymy możliwości konsekwentnego udzia- 
fu w życiu kraju wszystkim siłom społecznym 
stojącym na gruncie socjalizmu. Takie możźliwo- 
fci aostały również otwarte dla „Solidamości” — 
mowego związku zawodowego. Dlatego jej pier- 
wszy zjazd budził duże zainteresowanie i nadzie- 
$e w licznych kręgach społeczeństwa. Nadzieje te 
gostały zniweczone. Przebieg i uchwały pierw- 
szej części zjazdu podniosły do rangi oficjalnego 
programu całej organizacji awanturnicze tenden- 
eje i zjawiska, które występowały w „Solidarno- 
Bci” — choć wydawały się tyiko nurtami skraj- 
nymi. 

Tym samym jednostronnie złamane zostały po- 
rozumienia zawarte w Gdańsku, Szczecinie i Ja- 
strzębiu. Zastąpiono je programem politycznej 
©pozycji, która godzi w żywotne interesy naro- 
Gu i państwa polskiego, oznacza kierunek na 
konfrontację grożącą rozlewem krwi. 

Zapowiedziano kontynuowanie starych i eń- 
wieranie nowych płaszczyzn walki, które nie ma- 
ją nic wspólnego z charakterem i celami związ- 
_ Wa zawodowego. Podjęto aroganckie uchwały 
wobec Sejms w sprawach, które należą do jego 
wyłącznej kompetencji jako najwyższej władzy. 

Odcięto się od ruchu związkowego krajów 80- 
ejalistycznych. Uchwalono tzw. posłanie do ludzi 
pracy krajów Europy Wschodniej. Jest to obłę- 
dna prowokacja wobec sojuszników Polski, 
których współdziałanie stanowi podstawowy wa- 
gunek i gwarancję stabilizacji i rozwoju gospo- 
Qarczego kraju, terytorialnej integralności, bez- 
pieczeństwa i pokoju naszej ojczyzny. 

Stanowi to zachętę do wzmagania antyradziec- 
kiej kampanii, do masowych działań wydawni- 
czo-propagandowych, szczególnie szkodliwych 
6 miebezpiecznych wśród zdezorientowanej mło- 
Uzieży. Budzi to troskę i niepokój wszystkich pa- 
wiotycznych i odpowiedzialnych sił politycznych, 
Jesł aż nadte mozumiały głęboki niepokój 


i sprzeciw aaprzyjażnionych X%rajów, a ws:ód 
niech naszego najblikszego ecjuszniza, Związku 
Radzieckiego. | 


Zajęte przez „Solidamość” stanowisko negacji 


wobec wszelkich wysiłków władz naszego pań- 
stwa godzi w realizację programu  stabilizach 
społeczno-zospodarczej Polski, opracowanego 
przez rząd i uchwalonego przez Sejm. Oznacza 
40 w praktyce nie tylko przedłużanie sę cięż- 
kich i nienormalnych warunków życia społe- 


czeństwa, lecz grożbę dalszej nieuchronnej deg- | 


radacji polskiej gospodarki. 

Nasza partia, władze Polski Ludowej wielo- 
krotnie octrzegały „Solidarność” przed elemen- 
tami destrukcji i anarchii, które istnieją w jej 
szeregach i działalności. Uzasadnione jest py- 
tanie: Dlaczego ziazd „Soiidarności” poszedł tym 
właśnie kursem? 

Stało się tak dlatego, że nie zwyciężyła na zje- 
Żdzie „Solidarności” linia budowania nowego, sa- 
morządnego związku  zawodowcgo, zgodnie 
z przyjętymi porozumieniami w Gdańsku 
i Szczecinie i zarejestrowanym statutem, zgodnie 
ze składanymi wówczas własnymi dek.arac jam. 
Zwyciężyła linia budowania opozycyjnej po- 


"Jitycznej organizacji, która jawnie postawiła s0- 


bie cel — przejęcie władzy oraz zmianę ustreju 
społeczno-politycznego w Polsce. Nie jest to pro- 
gram robotników zrzeszonych w „Soiidarności”, 
Jej zjazd stanowił faktyczne wywłaszczenie kla 
sy robotniczej z wpływów i współodpowiedzial- 
ności za swoją organizację na rzecz interesów, 
planów i celów reprezentowanych przez opozy- 
cyjne, awanturnicze i kontrrewolucyjne ugru- 
powania, tzw. Komitet Obrony  Robotsiików 
i tzw. Konfederację Polski Niepodległej. Sigło się 
więc tak za sprawą tych, którzy pozostają w kon- 
takcie i działają pod wpływem zachodnich ©o4- 
rodków dywersji przeciw socjalistycznej Posce, 
a także skrajnie prawicowych odłamów ruchu 
zawodowego, otrzymują od nich wsparcie finaa- 
sowe i techniczne, 

Taka jest prawda. Powinna ona dotrzeć do ta- 
łej klasy robotniczej, do wszystkich ludzi pracy 


i wszystkich Środowisk, a zwłaszcza do rzesz 


członków  „Solidarności”, w których imieniu 
przejmowany jest kurs ku nowej narodowej 
tragedii. 


Niechaj ludzie pracy w całym kraju zapytają 
kierownictwo „Solidarności” dokąd ono zmierza 
i w czyim interesie? 


"ko awanturnictwu politycznemu, 


Jak długo można utrzymywać stan napiecia 
£ konśliktów w sytuacji, gdy obowiązkiem wszyst- 
kich — nie tylko władzy państwowej — jest 
działanie przynoszące ulgę ludziom w ich co- 
dziennych, męczących kłopotach? 

Jakim celom mają służyć takie struktury 
i metody działania organizacji, które faktycznie 
budowane są nie na demokracji a na dyk!tacie 


. grup kierowniczych i psychicznym terrorze? 


Dia takiego programu i takiej działalności 


w Pelsce miejsca nie ma i być nie może. Okieł- 


zmnanie połitycznych szaleńców leży w interesie 
aarodu i niepodległej Polski. 

Mimo napiętej sytuacji Biuro Poiityczie KC 
PZPR nada! potwierdza gotowość i konieczność 
budowania przymierza wszystkich i porozunie- 
nia z każdym — kto nie jest przeciw socjaiiz- 
mowi i komu droga jest sprawa Ojczyzny i jej 
ratowania, 

Biuro Polityczne wzywa wszystkich członków 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz 
zwraca się do członków Zjednoczonego St:on- 
nictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycz- 
nego, członków socjalistycznych związków miło- 
dzieży, związków branżowych I autonomicznych, 
do członków Solidarności”, do organizacji ka- 
tolickich, do kobiet polskich, do całego społe- 
czeństwa o wyraźne opowiedzenie się p:zeciw- 
wzniecaniu 
walki o władzę i próbom niszczenia socjalistycz- 
nego państwa. 

Sytuacja stała się groźna, narasta kost::ewo- 
lucyjne zagrożenie państwa, kióre jest wspól- 
nym dobrem Polek i Polaków. 

Zwracamy się do wszystkich, których obowią- 
zek i postawa tworzą fundamert bezpieczeństwa 
i obrony konstytucyjnych zasad socjalistycznej 
państwowości. - 

Socjalizmu będziemy bronić tak, jak broni się 
niepodległości Polski. Państwo dla tej obrony 
użyje takich środków jakich wymagać będzie sy- 
fuacja. 

Polska Ludowa — to wspólny nasz dom, trud- 
no go było zbudować. Wykażny zdecydowanie 
i stanowczość, zjednoczmy wszystkie siły, aby 
nasz narodowy dorobek nie został zmiszcezony, 
aby uporządować i lepiej zorganizować nasze ŻY- 
cie dla dobra ludzi pracy, narodu i państwa po/- 
skie go. 

BIURO POLITYCZNE KC PZPR 


Warszawa, 16 września 1981 Y. : 
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Przeciw 
awanturnictwu 


Ciąg dalszy ze str. 1 


do głosu nawet w tak otwartej po- 
staci, jak deklaracja lidera „Solidar- 
ności” z Bydgoszczy, że „dni władzy 
ludowej są policzone”. Pod tym roz- 
brajającym wyznaniem podpisać się 
mogą nawet najskrajniejsze siły an- 
tysocjalistycznej opozycji, inspiro- 
wane przez kontrrewolucy jne ośrad- 
ki dytversji, W takiej atmosferze zro- 
dziły się w ostatnich tygodniach inl- 
ejatywy różnego rodzaju akcji pro- 
pagandowych działań mających na 
celu dyskredytację wszeżkich inicja- 


tyw partii i rządu zmierzających do 
politycznej, 
stabilizacji. 
Grożną eskalacją zwrotu w kie- 
runku zmiany oblicza „Solidarności”, 
nadania jej charakteru wyraźnie po- 
litycznego oraz dążeń do przejęcia 
władzy stał się przebieg i treści 
uchwał I części krajowego zjazdu 
NSZZ _„Solidarność”, Tendencje 
skrajne odzwierciedliły się wyraźnie 
w uchwale dotyczącej sprawy samo- 
rządu robotniczego, pełnej inwek- 
tyw 1 pomówień, będącej zapowie- 
dzią kształtowania samorządu wyłą- 
cznie według własnych koncepcji 
i popartej groźbą bojkotu przyszłych 
rozwiązań ustawowych, podejmowa- 
nych przez Sejm PRL. 
Charakterystyczną cechą uchwał 
i wystąpień w dyskusji na zjeździe 


a taxże gospodarczej, 


„Solidarności” była totalna krytyka 
rządu i partii przy pomijaniu pro- 
blematyki pracowniczej i produk- 
cyjnej oraz podkreślani'$, że wszel- 
kie pozytywne procesy i przemiany 
w kraju dokonują się wbrew wła- 
dzy i są zasługą związku. Zarysował 
się wyraźnie front demagogii spo- 
łecznej, organizowany przez zdeter- 
minowanych przeciwników socjaliz- 
mu, prących do konfrontacji za 


wszelką cenę z coraz wyraźniej for- 


mułowanymi postulatami wymierzo- 
nymi w porządek prawno-ustrojo- 
wy Polski Ludowej, w sojusze i z10- 


bowiązania międzynarodowe zapisa- 


ne w Konstytucji PRŁ. - | 


Najbardziej  nieodpowiedzialnyn 
przejawem tych dążeń jest uchwa- 
jJone przeż zjazd posłanie do ludai 


pracy krajów Europy Wschodniej, 
naruszające fundamentalne zasady 
polityki zagranicznej - państwa. Ta 
obłędna prowokacja jest ingerencją 
w sprawy wewnętrzne zuprzy jażDi0- 
nych krajów socjalistycznych, pod- 
ważą wiarygodność Polski w 30- 
juszu polityczno-obronnym pańżiw 
Układu Warszawskiego, gwarantu- 
jącym niepodległy byt państwowy 
i nienaruszalność naszych granic. I 
tylko takie mogą być odczucia 1 re- 
fleksje spisywane po pierwszej tu- 
rze obrad pierwszego krajowego ZJa- 
zdu „Solidarności”, Jakie będą one 
po zakończeniu obrad drugiej tury? 
Czy organizacja ta wróci do ducha 
1 litery porozumień zawartych przed 
rokiem? 

Wielce charakterystycznym prvae- 
jawem awanturnictwa politycznego, 
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OŚWIADCZENIE 
KC KPZR i rządu ZSRR 


„przedstawione kierownictwu KC PZPR i rządu PRL 


Rady Ministrów Wojciech Jaruzelski przyję- 
M ambasadora ZSRR Borysa Aristowa, który 
z upoważnienia najwyższych władz partyjnych 
i państwowych ZSRR oświadczył, co następuje: 
Komitet Centralny Komunistycznej Partii 


| sekretarz KC PZPR Stanisław Kania | prezes 


Związku Radzieckiego i rząd ZSRR zmuszone są 


skierować uwagę Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i rządu PRL na 
narastanie w Polsce antyradzieckości, na takie 
jej spotęgowanie, które sięgnęło niebezpiecznej 
granicy. 

Fakty świadczą o tym, że w kraju jawnie, sze- 
roko i bezkarnie prowadzi się ostrą, niepohamo- 
waną kampanię przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu, jego polityce zagranicznej i wewnętrznej. 
Że nie są to jakieś pojedyncze, nieodpowiedzial- 
ne wybryki chuligańskie, lecz skoordynowane 
działanie wrogów socjalizmu e wyraźnie okre- 
ślonym kierunku politycznym. Główny jego cel 
to oczernić, rzucić potwarz na pierwsze w świe- 
cie państwo socjalistyczne i na samą ideę socja- 
fizmu, wzbudzić wśród Polaków wrogość i nie- 
nawiść do Związku Radzieckiego oraz ludzi ra- 
dzieckich, rozerwać więzy braterskiej przyjaźni 
łączące nasze narody i w rezultacie wyrwać Pol- 
skę z socjalistycznej wspólnoty, zlikwidować so- 
cjalizm w samej Polsce. 

Antyradzieckość coraz głębiej przenika do róż- 
norodnych dziedzin życia społecznego w kraju, 
w tym do ideologii, kultury, systemu. oświaty 
i wychowania. Jaskrawie fałszowana jest histo- 
ria stosunków pomiędzy naszymi krajami. Za- 
żarta propaganda przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu wyziera ze strony rozmaitych wydaw- 
nictw, z ekranów kinowych, ze scen teatrów 
i estrad. Otwarcie brzmi ona w publicznych wy= 
stąpieniach — przed masowym audytorium — 


prowodyrów KSS „KOR”, „Konfederacji Polski 
Niepodległej”, „Solidarności”. | 
Pierwsza tura zjazdu tego „związku zawodo» 
wego” w istocie rzeczy stała się trybuną, z któ- 
rej rozbrzmiewały oszczerstwa i zniewagi pod 
adresem naszego państwa. Oburzającą prowoka= 
eją stało się przyjęte w Gdańsku tzw. posłanie 


0 ludzi pracy Europy Wschodniej. Aqtyradziec- 


kie siły nadal uwłaczają pamięci radzieckich 
żołnierzy, których setki tysięcy oddało swe ży» 
cie za wolność i niepodległość narodu polskiego, 
bezczeszczą ich groby. Zaczęły pojawiać się rów- 
nież pogróżki wobec żołnierzy jednostek _Armii 
Radzieckiej stojących na straży zachodnich ru- 
bieży socjalistycznej wspólnoty, której ezżęścią 
jest także Polska Rzeczpospolita Ludowa. 

Siły antysocjalistyczne dążą do wywołania w 
Polsce atmosfery skrajnego nac jonalizmu, nada- 
jąc mu wyraźnie antyradziecki charakter. Przy 


"czym skala, intensywność i stopień wrogości 


obecnej kampanii antyradzieckiej w Polsce przy» 
biera cechy antyradzieckiej histerii rozniecanej 
w niektórych państwach imperialistycznych. 

Nie może to u nas rodzić pytania dlacze» 
go ze strony oficjalnych władz polskich nie 
przedsięwzięto do tej pory żadnych zdecydowa 
nych kroków dla przecięcia wrogiej kampanii 
przeciwko ZSRR, z którym łączą Polskę Lu- 


„dową stosunki przyjaźni i sojusznicze zobowią- 


zania. Stanowisko takie jest sprzeczne nawet 
z Konstytucją PRL, gdzie zapisana została zasa> 
da umacniania przyjaźni i współpracy z ZSRR. 
Nie jest nam znany ani jeden przypadek, by ini- 
cjatorzy antyradzieckich prowokacji spotkali się 
z ostrą reakcją ze strony władzy i zostali uka- 


rani. Co więcej, bez przeszkód udostępnia im 


się dla przeprowadzenia spotkań państwowe po- 
mieszczenia, otwiera dostęp do środków maso» 


wej Informacji, przydziela środid Żechniczne, 
chociaż z góry wiadomo do jakich eelów będą 
one wykorzystana. 

Niejednokrotnie zwracałómy wwagzę kierow 
nictwa PZPR i rządu PRL na narastanie fali 
antyradzieckości w Polsce. Mówiliśmy e tym 
podczas spotkań w marcu w Moskwie i w kwiet- 
niu w Warszawie; z całą szczerością pisaliśmy 
w Hście KC KPZR z 5 czerwca; e tym także 
rozmawiałiśmy w toku - spotkania ma Krymie 
w sierpniu br. | 

Nie będziemy wkrywać: wszystko to budał 
wśród ludzi radzieckich głębokie oburzenie. De 
KC PZPR i miejscowych organów partyjnych 
nieprzerwanym strumieniem płyną listy, w któ» 
rych radzieccy komuniści i bezpartyjni wyra- 
żają zdumienie z powodu bezkarności antyra- 
dzieckiej propagandy, jaką prowadzi się w sq- 
siednim zaprzyjaźnionym państwie socjalistycz- 
nym. Naród radziecki, który poniósł ogromne 
ofiary w imię wyzwolenia Polski z faszystow- 
skiej niewoli, który bezinteresownie pomagał 
i pomaga obecnie waszemu krajowi ma pełne 
moralne prawo wymagań położenia kresu To2- 
zuchwaleniu antyradzieckiemu w PRL. 


KC KPZR i rząd radziecki uważają, że dal- 
sze pobłażanie jakimkolwiek przejawom antyra- 
dzieckości pówoduje ogromny uszczerbek w sto- 
sunkach polsko-radzieckich, pozostaje w bezpo- 
średniej sprzeczności 2 sojuszniczymi zobowią- 
zaniami Polski oraz żywotnymi interesami na- 
rodu polskiego, 

Oczekujemy, że kierownictwo PZPR i rząd 
PRL bezzwłocznie podejmą zdecydowane i ra- 
dykalne kroki w celu przecięcia złośliwej anty- 


radzieckiej propagandy i wrogich wobec Związ- 


ku Radzieckiego akcji. 


CEE RENO TZZO ZZOZ RÓ KE ED OZOZWZO ROR ROZA ZEE RÓŻE ROZA O RZA OZ CE AOTZAZ OPR AÓ ZO ODODOEDZADO OZ OZÓZOO OCE RÓ AEO DĘ ZZOZ 


które znamionuje działania niektó- 


radzieckości, 


które zaakcentowane 


Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu, po- 


jednoznaczne poparcie dla zdecydo- 


rych agend „Solidarności” oraz jaw- 
nie wrogich ośrodków, jak KPN, jest 
rozpętywanie propagandy  antyra- 
dzieckiej, podejmowanie działań wy- 
mierzonych w podstawy naszych sto- 
sunków z Krajem Rad, w sojuszni- 
cze zobowiązania. Najbardziej ha- 
niebnym przejawem antyradziecko- 
ści, realizowanej przez nie w pełni zi- 
dentyfikowanych dotychczas spraw- 
ców, są powtarzające się znieważa- 
nia i bezczeszczenia pomników i gro- 
bów żołnierzy radzieckich. Nacjona- 
listyczne zaślepienie nie pozwala 
uszanować nawet majestatu śmierci. 
Przypomnijmy ofiarę ponad 600 tys. 
żołnierzy radzieckich poległych w 
walce o wyzwolenie Polski. Trudno 


więc nie podzielić wielkiego zaniepo- 


kojenia z powodu narastania anty- 


zostało mocno w oświadczeniu KC 
KPZR i rządu ZSRR, przedstawio- 
nym kierownictwu KC PZPR i rzą- 
du PRL. 


Znamienna ewolucja tendencji, 
która ujawniła się wśród liderów 
„Solidarności”, ekstremistyczne dą- 
żenia, które pojawiły się w uchwa- 
łach programowych związku muszą 
stać się przedmiotem wnikliwej ana- 
lizy i oceny wszystkich ogniw i in- 
stancji PZPR, a także przedmiotem 
najgłębszego zatroskania i refleksji 
wszystkich członków partii oraz 
wszystkich ludzi dobrej woli. Jed- 
nocześnie wobec wielkich zagrożeń, 
jakie dla ustroju socjalistycznego 
stanowią jednostronne łamania po- 
rozumień społecznych zawartych w 


ra dziś najwyższa na jasne samo- 
określanie się i zajmowanie 
zdecydowanego stanowiska przez 
wszystkich członków partii. Najwyż- 
szą pora i czas na codzienne weryfi- 
kowanie i sprawdzanie partyjności, 
wyrażającej się dziś w zdecydowa- 


„nym przeciwstawianiu się awantur- 


nictwu politycznemu, próbom ni- 
szczenia socjalistycznego państwa 
i spychania kraju na skraj przepa- 
ści. Jest te więc czas szczególnej 
próby i sprawdzania postaw partyj- 
nych przez zdyscyplinowane urze- 
czywistnianie programu, uchwał 
i linii IX Nadzwyczajnege Zjazdu 
PZPR oraz konsekwentne wcielanie 
w życie postanowień instancji par- 
til A także sprawdzania postaw pa- 
triotycznych i ebywatelskich przez 


wanych przedsięwzięć rządu PRL, 
zmierzających do ebrony  socjali- 
stycznege państwa. 

Mimo. że wrogie tendencje, zale- 
galizowane przez pierwszą fazę zja- 
zdu „Solidamości”. usiłują przekre- 
Ślić linię porozumienia, Biuro Poli- 


tyczne KC PZPR potwierdziło nada) - 


konieczność porozumienia się z każ- 
dym, kto nie jest przeciw socjaliz- 
mowi, w myśl zasady. że kto nie jest 
przeciwko nam, ten jest z nami. Po- 
wiedziało zarazem stanowcze „nie” 
politycznym szaleńcom i wrogom so- 
cjalizmu. Podkreśliło przy tym za- 
sadę. akcentowaną szczególnie w 
skomplikowanej sytuacji kryzysowej 
uż od ponad roku, że „socjalizmu 

ziemy bronić tak, jak broni się 
niepodległości Polski”. 
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Plenum CKKP 


łównym zadaniem komisji kon- 
Givi : partyjmej jest „przeciw- 

działanie naruszaniu ideowych 
i organizacyjnych zasad partii, wale 
ka o polityczną i meralną czy a 
szeregów partyjnych, wysoką y- 
scyplinę, © rzeczywistą TÓW ność 
praw i obowiązków wszystkich bez 
wyjątku członków PZPR. 


Zadania te trzeba realizować 
w złożonych warunkach. W czasłe, 
gdy nasza pariia przygotowywała się 
do Zjazdu, gdy Zjazd wypracowy- 
wał program, w sposób rzeczywiscie 
demokratyczny wybierał nowe wła- 
dze, przeciwnicy socjalizmu przygo- 
towywali się do politycznej i psycho- 
logicznej konfrontacji. Ma ona _ na 
celu, jak to oceniono na II i III Ple- 
num KC, zniweczyć dorobek Zjaz- 
du, odwrócić uwagę partyjnych 
organizacji od działalności zimierza- 
jącej do wcielenia w życie przyjęle- 
go programu, a zwłaszcza podważyć 


„linię porozumienia społecznego. 


Potwierdzeniem takiej oceny były 
j są organizowane przez  ekstremi- 
styczne grupy aktywistów niektó- 
rych ogniw „Solidarności” różnego 
rodzaju akcje e jednoznacznej po- 
litycznej wymowie, stanowiące 2a- 
grożenie socjalistycznej odnowy. 


Dlatego II Plenum KC postanowiło, . 


iż majważniejszą powinnością człon- 
ków PZPR wszystkich instancji 
i erganizacji partyjnych, jest aktyw- 
ne i konsekwentne wcielanie w życie 
programu [X Nadzwyczajnege Zjaz- 
du partii, umacnianie jedności partii, 
jake podstawewege warunku jej 


Osiągnięcie tych celów wymaga: 
(© działania mna rzecz  konso- 
Jidacji partii w oparciu © żasady 
marksizmu-ieninizmu; 

© konsekwentnego usuwania z 
partii ludzi łamiących zasady ideo- 
we, organizacyjne j nworalne; 


© aktywnej obrony uczciwych io- 
warzyszy przed pomówieniami, szka- 
lowaniem; 


© współdziałania x  powolaną 
przez IX Zjazd Komisją Odwołań do 
rozpatrzenia spraw  esób, które 
awróciły się do Zjazdu; 


© pomocy CKKP i jej pracowni- 
ków, politycznych ała wojewódzkiej 
koroisji kontroli oraz aadzór nad 
erzęcznictwem partyjnym WKKP; | 


© reagowania ma przypadki nie- 
gospodarności, brak ©edpowiedzia!- 
ności i dyscypliny w wypełnianiu 
obowiązków zawodowych oraz prze- 
jawy spekulacji i inne negatywne 
zjawiska społeczne; 


© podejmowania działalności kon- 
trolno-profiłaktycznej na podstawie 
<ceny wynikającej z analizy zjawisk 
zachodzących w partii m.in. z orzecz- 
nictwa „partyjnego, uchwał POP, in- 
formacji prasowych, listów i innyeh 
śródeł. 


„ Wytycaenie majsłuszniejszych za- 
dań aie gwarantuje jednak ich wy- 
konania, jeśli nie swostaną jemo 
sprecyzowane metody pracy. 

a." y 


Jest rzeczą oczywistą, iż na stra- 
ży ideologicznych i erganizacyjnych 
zasad oraz moralnej czystości szere- 
gów partyjnych, powinna stać cała 
partia, wszystkie instancje i organ.- 
zacje, począwszy ed grupy party jnej 
do Komitetu Centraineso włącznie. 
Nie ulega jednak watpliwości, że 
szezególna rola w tym zakresie przy- 
pada komisjom kontroli partyjnej 
wszystkich szczebli. Samodzielność 
oraz możliwość rozpatrywania spraw 
«złonków instancji partyjnych ró- 
wnorzednych szczebli przez komisje 
kontroli nie może jednak stawiać ko- 
misji ponad instancjami. Taka pra: 
ktyka byłaby błędną. Komisje kon- 
toi będą ścisse współpracować 
z instancjami partyjnymi, rozważnie 
i umiejętnie korzystając ze swych 
SACFSZYCA UprAWNEeN. | ug 
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IX Nadzwyczajny Zjazd partii powierzył komisjom kontroli par- 
tyjnej jakościowo nową rolę i odpowiednio większe uprawnicnia. 
Uchwalony na Zjeździe Statut partii umiejscawia komisje jako 
somodzielne organa PZPR, współdziałające z instancjami od- 
powiedniego szczebla, Oznacza to m. in. możliwość rozpatrywania 
przez komisje kontroli spraw członków tych instancji, a więc moż- 
liwość nieskrępowanego reagowania na niewłaściwe postępowanie 
każdego towarzysza bez względu na piastowaną przez niego funk- 


cję. 


Zwiększone uprawnienia nakładają na komisje kontroli partyj- 
nej nowe, dotąd nie pełnionę obowiązki. Jak im sprostać w 
skomplikowanej sytuacji społeczno-polilycznej, gospodarczej, by 
partia odniosła z tej działalności maksymalny pożytek? Przede 
wszystkim wytyczając główne kierunki działalności zgodne ze 
statutową rolą komisji. Tej problematyce poświęcone było ple- 
narne posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej w po- 


czątku września br. 


Podstawę dyskusji stanowił referat Prezydium CKKP wygłoszo- 
ny przez jej przewodniczącego JERZEGO URBAŃSKIEGO. 


Kemisje kontroli wszystkich sacze- 
bli pewinny stosować sankcje par- 
tyjne webec ©sób, które naruszają 


Statut PZPR, tlumią rzeczową dy-. 


skusję, nie reagują ma słuszna kry- 
tykę i łamią dyscyplinę partyjną, 
bądz też plamią swym postępowa- 
niem dobre imię członka partii, wy- 


'kerzystując przynależność de PZPR, 


funkcje lub stanowiske de wzyska- 
mia kerzyści esobistyeh. 


Komisje powinny nie tybko sku- 
teczniej reagować na wszelkie od- 
stępstwa od S:atutu, lecz także w po- 
rę przeciwdziałać ich pow- 
stawaniu. Dlatego stałą metodą pra- 
cy CKKP i: WKKP — obrócz orzeca- 
nictwa partyjnego, 
przeprowadza:::e kontroji, a w ODar- 
ciq © nie ana.:z ideowvch i morai- 
nych postaw członków pariii, jek 
również innych zjawisk zachodza- 
cych w życiu wewnątrzpartyjnym. 
Tego rodzaju opracowanią z inspira- 
ci CKKP i WKKP powinny być 
okresowo poddawane pod obrady 
instancji partyjnych wraz z propo- 
zycjami zmierzającymi do elim:no- 
wania tego wszystkiego. co podrywa 
aulorytet : osłabia dziala!nosć partii, 

Niezwykle ważna jest dzialalność 
na rzecz konsolidacji,  umaeniania 
Kleologicznej, politycznej i organiza- 
cyjnej jedności partii. Kom.sjom 
kontroli przypada obowiązek aktyw- 
nego przeciwdziałania wszelki'n 
przejawom osłabienia jedności, pod- 
ważania centralizmu demokratycz- 
nego i demokracji wewnatrzpartvj- 
Bej © a. wprowadzanią w seregi 


powinno być 


partii deso:ieniacji  kdeologiranej 
i politycznej, a nawet eemnecentów 
anacchizmu. 


Dotyczy e zwłesacza posiawy 
tych dzialajacych w „Solidarności” 
człorków partii, którzy przedkiada- 
ją dyscypiinę związkową nad par- 
tyjaą i dają się wciągać do orsani- 
zowanych przez ekstremistów akcji, 
wymierzonych w nasza partię. Tego 
rodzaju destruxcyjne działanie musi 
się spotykać ze zdecydowany:n po- 
tęDie:e:n' przez macierzyste 
orgun.zacje partyjne. Jesli te nie po- 
może, jesli ci towarzysze nie opam:.C- 
taija się. trzeba rozpatrzyć ich spra- 
wę Drzysjaleziości do partii. 


W naszej partii stworzo:wo meoż- 
liwości nieskrępowanego prezenio- 
wania swoich pogiądów, wysiępowa- 
nia z-xch obrona na piaszczyżnie 
par.yjnej — do najwyższej instancji 
włącziie, Własciwym miejscem wy- 
miany tych poglądów są przede 
wszystkim zeDrania partyjne, ple- 
narne posiedeuia komitetów. bądź 
narady axiywu partyjnego. Wario 
przy tym zaznaczyć, iż — zcodnie 
ze S.atutem -- prezentowanie i obro- 
na wlasiiego pogiądu nie może go- 
dzić w pryncypia partii i zasady 
ustrojowe państwa. ani zwalniać 


członka PZPR od realizacii uchwał. 
" demokratycznie 


przyjętych przez 
większość, W szczegó:ności niedo- 
puszczalne są zatem działania 6 cha- 
rakterze frakcyjnym, polegające, jak 
precyzuje  Staiut, na  tworaeniu 
w parui sformalzowanych grup, 
które: upowezechniają '©drębny pro- 
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gram, linię polityczną, zasady o:gą- 


 nizącyjne i tworzą autonomiczny o- 


środek dyspozycyjny wobec statuto- 
wych władz partyjnych. 

Wszędzie, gdzie zostały naruszone 
zasady określone Statutem PZPR, 
powinny wkraczać komisje kontroli 
partyjnej, stosując środki wycho- 
wawcze od rozmów wyjaśniających 
i ostrzegawczych do wszczęcia regu- 


,łaminowego postępowania i statu- 


twych sankcji. 

Sprawę jedności partii trzebą bo- 
wiem rozpatrywać w marksistow- 
skich kategoriach: na jakich zasa- 
dach jest oparta, z kim i przeciw ko- 
mu jedność jest skierowana oraz ko- 
mu ma służyć. Inaczej, jak mówił 


, Lenin, wołanie © jedność partii za 


wszelką cenę jest hasłem oportuni- 
stycznym. 

W tych sprawach należy postęno- 
wać konsekwentnie, lecz 
ł rozważnie, W przeszłości 
bowiem, stosując uproszczone oceny 
poglądów i postaw niektórych człon- 
ków PZPR, przyklejając im pochop- 
nie różne etykietki wyrządzone SDo- 


„ro krzywdy wieiu ludziom. Podo- 


bnych błędów komisje kontroli po- 
winny uniknąć, | 

Co sie tyczy zasad 'moranvch 
szczegolnie wysokie wymagania na- 
leży stawiać dzialaczom i aktywi- 
stom, kióvych powinna cechować 


uczciwość, prawdomówność, skrom- 


ność i odwaga w walce że złam spo- 
łecznym. Są to truizmy, niestety, 
w ubiegłych latach nagromada.ło się 
M.elie negatywnych , dGoświadcze 
i bolesnych zawodów, Kkióre wsęcz 
zaszoeRowaly Gbinię partyjną i spo- 
łeczną, co niewatpiiwie utrudnia 


odzychiwanie wiarygodzwci parui 
w ocząch społeczeńcziwąa. 
W wyniku działalności komisji 


kontroli partyjnej wiesu tych ludz: 
usunięto z partii i zajmowanych sta- 
nowisk, ponieśli oni konsekwencje 
karygodne postępowanie. 
bakty-te wyrządziły jednak parti 
nieobliczalne szkody, a także pod- 
ważyły autorytet zdecydowanej 
większości uczciwych kadr paryj- 
nych, administracyjnych 1 gospo- 
darczych. 


Tak zwany nurt rozliczeniowy 
przestaje być pierwszoplanową SPra- 
wą. Nadal jednak istnieje potrzeba 
meżliwie  szybkiege rozpatrzenia 
mie zakończenych przed IX Zjazdem 
spraw, dotyczących  esób, wobee 
których zostały wysunięte zarzuty 
wykerzystywania stanowisk de 
osiaganią korzyści prywatnych. Pro- 
cesu oczyszezunia partii nie sposób 
bowiem zakończyć kalendarzową da- 
tą. W tych sprawach trzeba będzie 
działać konsexwentnie, lecz jedno- 
cześnie obiektywnie i sprawiedliwie. 
Rzecz w tym, by dążąc do zadOść- 
uczynienia sprawiedliwości, nie po- 
stepować w jej inieniu niesprawie- 
diiwie. | 

Roziiczenia z przeszłością nie ma- 
gą przesłaniać komisjom kontroli 
spojrzenia na probiematykę dnia 
d.isiejszego. Muszą one aktywnie 
wkraczać do akcji w przypadkach 
braku odpowiedziajncści za włastci- 
we wykosywaunie obowięzków Zawo- 
dowych, naruszania dyscypiiny pra- 
cy, nieudolnej dystrybucji towarów, 
ich maraowawstwa, spekulacji Hp. 
Jest to newralgiczny odcinek walki 
o polepszznie warunków bytu Spo- 
łeczeństwa. Dlatego, gdy zachod:: 
potrzeba, należy wyciągnąć wnieski 
partyjne wobec członków PZPR 
winnych wyneerionych zaniedbań. 


Członkowie CKKP zauarceptowali 
zaproponowane  przeż  Prezyaium 
K.erunki dziełelności. M.in. mocno 
akcentowano potrzebę konsekwencji 
w doprowsd..eniu do KGŃCA TOZDOCZE- 
tego przed Zjazdam procesu oczySa” 
czania partii z ludvi, którzy. Zaszs0- 
dzili jej dobremu imieniu. Postulo- 


wano równocześnie wprowadzenie 
zasady bieżącego informowania 
członków , partii i społeczeństwa 


e wynikach rozpatrzonych przez ko- 
misje kontroli spraw. szczególnie Zaś 
tych, które nadal buiwersują opvii€ 
publiczną. 


ałka poltycana w Polsce mie słabnie. Sko« 
ro tylke przygaśnie na jednym obszarze, 
wybucha natychmiast gorącym płomie- 
niem na innym. Tak jest już przeszło rok 
i wszystko wskazuje na to, że taki stan rzeczy 
jeszcze potrwa. Jak długo? Na to nikt nie po- 
trafi udzielić odpowiedzi. Zbyt wiele jest w spo- 
łeczeństwie podziałów, różnie interesów, obaw, 
podejrzeń i rozbieżności, aby jakakolwiek kon. 
cepcja rozwiązanta obecnych trudnych proble- 
mów i wyprowadzenia Polski na czyste wody 
spotkała się z powszechnym, jednomyślnym 
i aktywnym poparciem. Ale też narasta znuże- 
nie tą trwającą już ponad rok walką, w której 
wirach społeczeństwo wprawdzie zdobywa no- 
we doświadczenia, lecz jednocześnie traci siły, 
a także nie jedną szansę ruchu naprzód. 
ie jesteśmy przeciw wszelkiej walce poli- 
tycznej, stawianie tak sprawy byłoby 
absurdem. Warka polityczna jest nieodłącz- 
nym i koniecznym elementem zbiorowego 
życia, a jej ostrość dziś wiąże się z sytuacją kry- 
zysową i kursem na socjalistyczną odnowę, któ- 
rego realizacja wymaga zdecydowanego przezwy- 
ciężania tendencji i mechanizmów blokujących. 
Jestesmy za walką polityczną służącą realizacji 
perozumień społecznych efektywnemu wcielaniu 


w życie programu socjalistycznej odnowy i wy- 


dobywania kraju z kryzysu. Natomiast jesteśmy 
przeciwko inicjowaniu i organizowaniu takich 
„działań politycznych, których konsekwencje eko- 
nomiczne I społeczne pogłębiają kryzys, zagra- 
żają linii porozumienia i socjalistycznej odnowy. 
Chcielibysmy w „Solidarności” widzieć partne- 
ra w walce o socjalistyczną odnowę — o wyeli- 
minowanie z naszego zbiorowego życia zarówno 
przyczyn, jak'i skutków wypaczeń w realizacji 
zasad socjalizmu 1 niepowodzeń w budowaniu 
Polski silnej dobrą wydajną pracą, sprawiedli- 
wością dla wszystkich i powszechnym  dosta- 
tkiem. Tymczasem spotykamy się ciągle z inicjo- 
wanymi przez część kierownictwa „Solidarności” 
działaniami, przekreślającymi „ partnerstwo 
i linię porozumienia, usiłującymi wykorzystać 
kapitał zaufania, jakim społeczeństwo obdarzy- 
ło tę wyrosłą z robotniczego protestu organiza- 
cję, do politycznych akcji służących podsycaniu 
niewiary w dobre intencje i skuteczność poczy- 
nań władzy państwowej, paraliżowaniu jej wy- 
siłków i stwarzaniu sytuacji prowokujących do 
rozstrzygnięć z pozycji siły. I wszystko zdaje sie 
wskazywać na to, że ci ludzie, zmierzający do 
przekształcenia  „Solidarności” w opozycyjną 


partię polityczną i przejęcią władzy w państwie, 


zdobyli już sobie mocną pozycję w tej organi- 
zacji i potrafią skutecznie manipulować milio- 
nami jej członków. 

Zjazd „Solidarności” faktycznie poszedł po 
linii wyznaczonej przez politycznych hazardzi- 
stów, reprezentujących w  „Solidarności” nurt 
prący do konfrontacji, antysocjalistyczny. Świad- 
czą © tym zwłaszcza: przyjęta przez Zjazd uch- 
wała będąca wyzwaniem rzuconym Sejmowi 
PRL, najwyższemu przedstawicielskiemu orga-. 
nowi władzy państwowej ©erazx wystosowane 
przez Zjazd „Posłanie do ludzi pracy Europy 
Wschodniej”, akty e charakterze wyraźnie pro- 
wokacyjnym, godzące w porządek prawno-poli- 
tyczny PRL i jei międzynarodowe sojusze. 

ożna wprawdzie powiedzieć, że akty te, 

skoro zostały uchwalone przez Zjazd, re- 

prezentują stanowisko całej „Solidarności”, 
wielomilionowej rzeszy jej członków, a nie tyl- 
ko jej ekstremalnego antysocjalistycznego nur- 
tu. Teza taka nie da się jednakże obronić. Prze- 
ciw niej przemawia konstruktywna postawa 
licznych zakładowych ogniw  „Solidarności” w 
rozw:ązywaniu trudnych problemów ekonomicz- 
nych i społecznych oraz mieszane uczucia, z ja- 
kimi miliorty członków „Solidarności”, w tym 
także wielu jej działaczy, przyjęły oba wymie- 
nione wyżej dokumenty Zjazdu. Dziś niejeden 
z delegatów na Zjazd „Solidarności” musi zę- 
ste tłumaczyć się z ich uchwalenia przed 


BATALIA 


SAMORZĄD 


swoimi wyborcami. Natomiast ludzie, którzy fe 
przygotowali i poddali w stosownym, wybra- 
nym momencie pod głosowanie, mają wszelkie 
powody do zadowolenia. Znów „dosunęli władzy”, 
dałi jej „nową pigułę do przełknięcia”, stworzyli 
sytuację, w której ta władza może się wreszcie 
„ostatecznie rozłoży”. 

Społeczeństwo nasze uczulone jest na upra- 
wianą w latach siedemdziesiątych manipulację 


ze strony władzy. Natomiast wciąż jeszcze bez- 


radne jest wobec manipulacji ze strony prze- 
ciwników tej władzy, bezradne, a przez to i na 
tę manipulację podatne. Tym bardziej, że jest 
to manipulacja zręczniejsza i o wiele bardziej 
zawoalowana, wtłoczona w „reguły gry politycz- 
nej w warunkach pełnej demokracji”. Ale jej 
istotą jest to, eo zawsze: wykorzystywanie inte- 
resów, dążeń i uczuć ludzi do osiągania ukrytych 
celów, zazwyczaj od tych interesów i dążeń bar- 
dzo odległych, a często wręcz im przeciwstaw- 
nych. | 

Gdyby zapytać członków „Solidarności”, czy 
pragną pogorszyć stosunki pomiędzy Polską 
i Związkiem Radzieckim ze wszystkimi tego po- 
litycznymi i ekonomicznymi skutkami dla życia 
narodu, bo zapewne tyłko nieliczni, zdeklarowa- 
ni przeciwnicy socjalistycznego ustroju, odpo- 
wiedzieliby twierdząco. Ale „Posłanie do ludzi 
pracy Europy Wschodniej” zostało przez ogół 
delegatów przyjęte. Nie ulega wątpliwości, że je- 
go inicjatorzy doskonale wiedzieli, co robią i w 
jakim celu. Wszystkie poczynania wychodzące 
od antysocjulistycznie zorientowanych grup usa- 
dowionych w „Solidarności” kryją zawsze w so- 
bie zimną kalkulację, obliczoną na stopniowe 
osłabianie władzy państwowej i stopniowy de- 
montaż ustroju socjalistycznego. Odnosi się to 
również do „posłania” i uchwały w sprawie sa- 
morządu robotniczego, aktów o charakterze pro- 
wokacyjnym i konfrontacyjnym, przekreślają- 
cych linię porozumienia. 

alka o samorząd robotniczy zrodziła się 

stosunkowo niedawno. Jak pamiętamy, 

przez długi czas kierownictwo „Solidar- 
ności” traktowalo kwestię samorządu i jego dzia- 
łalności jako leżącą poza obszarem bezpośrednie- 
go zainieresowania Związku. Dopiero gdy opra- 
cowane zostały przy szerokim udziale przedsta- 
wicieli różnych środowisk naukowych, zawodo- 
wych i społecznych, w tym również przedstawi- 
cieli „Solidarności”, założenia reformy gospodar- 
czej, a w jej ramach samorządu robotniczego; 
gdy określone zostało wobec tych kwestii sta- 
nowisko partii w programowej uchwale IX Zjaz- 
du, kierownictwo „Solidarności” raptownie zmie- 
niło front wobec samorządu: okazało nie tylko 
najwyższe nim zainteresowanie, ale uczyniło z 
niego swe sztandarowe hasło. 

Rodzi się pytanie: skąd ten nagły zwrot w 
zainteresowaniu „Solidarności” samorządem ro- 
botniczym? Przywódcy „Solidarności” odpowia- 
dają, że nie mogli zająć się nim wcześniej, bo 
pilniejsza była sprawa budowy Związku. Ale 
jest to tylko część prawdy, i to nie najbardziej 
istotna. Nagła i radykalna zmiana postawy kie- 
rownictwa „Solidarności” w kwestii samorządu 
robotniczego (przedtem: „nas on nie obchodzi, 
to nie jest sprawa Związku”; obecnie zaś: „sa- 
morząd to głównie nasza sprawa”) ma przyczy- 
ny głębsze i daleko bardziej złożone. 


Pe pierwsze — niemała część Re 
wych i zakładowych działaczy „Solidarności za< 
smakowała w sprawowaniu władzy nad łudźmi 
i poczuła się bardziej uzdolniona i powołana de 
rządzenia, niż wypełniania żmudnych, prozaik 
nych, nie przynoszących większego splendoru za” 
dań i obowiązków związkowych. 

Po drugie — zasadniczy wpływ na „S0» 
lidarność” uzyskała ta część jej kierownictwa, 
której polityAznym ambicjom działalność związ- 
kowa nie wystarcza i która od początku parłą 
do przekształcenia „Solidarności” w siłę politycz» 
ną, opozycyjną wobec socjalistycznego państwa. 

Po trzecie — wspólnym wysiłkiem par= 
tł i wszystkich współdziałających z nią, opo- 
wiadających się za socjalizmem sił społecznych 
stworzony został mający wszelkie szanse powo- 
dzenia program głębokich reform, który wytrą- 
cił z rąk antysocjalistycznej opozycji koronny 
jej argument, jakim posługiwała się w walce a 
socjalistycznym państwem — tezę o nierelormo= 
walności socjalizmu. 

W takiej te sytuacji kierownictwe „Solidare 
ności” rzuciło hasło wałki e samorząd robotni= 
czy, które faktycznie byłe hasłem do walki 
z przedstawioną już w programie LX Zjazdu 
PZPR i zawartą w przygotowywanych projeka« 


tach ustaw rządowych koncepcją samorządu, 


a Ściślej mówiąc do walki z władaą państwową 
na kolejno otwartej, nowej płaszczyźnie tej wal- 
ki. Potwierdzeniem tego jest wymieniona już 
uchwała Zjazdu „Solidarności”, w której zarzu- 
cono władzom państwa, że „przerażone perspe- 
ktywą rozwoju i utrwalaniem się samorządu 
(perspektywą, którą przecież one stworzyły — 
przyp. Red.) próbują go zdusić w zarodku” oraz 
zapowiedziano bojkot decyzji Sejmu PRL, jeśli 
nie pójdą one w kierunku postulowanym przez 
„Solidarność”, s 


rzedstawiliśmy obszernie okoliczności i wa» 

runki walki o samorząd. Jest te konieczne 

dla zrozumienia istoty tego sporu i zagro» 
żeń, które z niego wynikają. 

Stanowisko partii i rządu jest powszechnie 
znane. Jest to stanowisko przyznania samorzą- 
dowi robotniczemu bardzo szerokich uprawnień 
decyzyjnych i samodzielności, przy zagwaranto- 
waniu respektowania w jego działaniu interesu 
ogólnospołecznego przez uwzględnienie strate- 
gicznych celów planu centralnego i skuteczny 
wpływ nie tylko samorządu, ale również włada 
państwa na obsadę i działalność dyrektorów 
przedsiębiorstw. 

Znane jest powszechnie także stanowiske 
„Solidarności” w tej sprawie. Odrzuca ono wszel- 
ką zależność dyrektora przedsiębiorstwa od 
władz państwa, a zatem i skuteczne powiązanie 
działalności przedsiębiorstwa sz eelami planu 
centralnego. Wyraża strategiczny zamysł opano- 
wania przez „Solidarność” 1 wyrwania spod 
wpływu i kontroli państwa życia gospodarczego 
kraju. 

Zamysł to niebezpieczny, grożący nieobliczal- 
nymi konsekwencjami dla kraju, toteż de jege 
urzeczywistnienia depuścić nie wolne. Cała nasza 
partia musi, opierające się na ludziach rozsądku 
i dobrej woli, przeciwstawić się zdecydowanie 
działaniom tych sił „Sełidarneści”, które chcą 
sprawę samorządu robetniczege wykorzystać de 
podniesienia nowej fali walki politycznej i uda- 
remnienia realizacji programu socjalistycznej 
odnowy i wydebycia kraju s kryzysu. 

Jest jeszcze czas, aby kierownictwo „Solidar- 
ności” przemyślało sprawę samorządu gruntow- 
nie i zajęło realne, odpowiadające interesom 
Polski i interesom załóg robotniczych stanowi- 
sko. Oznacza to aktywne działanie w struktu- 
rach samorządu pracowniczego, powołanych w 
ostatnich dniach przez najwyższy organ władzy 
państwowej — Sejm PRL. Partia i władze pań- 
stwa madal są za linią społecznego porezumie- 
nia. Ale nie za każdą cenę. W żadnych zaś wy 
padku sa ocnę socjalizmu, 


ks 


tradycyjnym rytmie działalności ideologicznej partii miesią- 
W ce jesienno-zimowe były okresem największej aktywności w 


pra 


szkoleniowej. W ostatnim roku rytm ten jednak został 


zakłócony. Życie ideologiczne partii pozostawało pod wpływem burz- 
liwych rozrachunków z przeszłością, odbijało dążenia do demokraty- 
zacji stosunków wewnątrzpartyjnych oraz reform społeczno-politycz- 
nych. W głównym nurcie znalazły się opinie i dążenia, które choć 


żywe wśród mas partyjnych w poprzednim okresie nie były wyra- 


iście formułowane lub pozostawały poza oficjalnym obiegiem teore- 


tycznej myśli partii. 


ycie ideologiczne stało się więc bardziej: 


autentyczne, silniej związane z realnymi procesami społecznymi, 


z praktyką polityczną. Jednocześnie surowej k 


łychczasowy stan pracy ideologicznej partii, jej założenia programo- 


we i formy organizacyjne. 
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U podstaw tej krytyki leżało dziś 
fuż powszechne przeświadczenie, że 
w sferze ideologicznej tkwią 
szczególnie istotne przesłanki kry- 
zysu politycznego. 

Myślę, że można mówić o trzech 
płaszczyznach postępującej do nie- 
dawna degradacji życia ideologicz- 
" mego partii i narastania kryzysu w 
tej sferze. 

Pierwsza dotyczy rozwoju teorii. 
Fałszywa koncepcja, według której 
myśl teoretyczna miała przede 
wszystkim uzasadniać praktykę po- 
lityczną oraz kształtować postawy 
eprzyjające realizacji tej polityki, 
prowadziła do ograniczenia swobo- 
dy badań naukowych i sprzyjała roz- 
szerzaniu się w naukach społecznych 
nurtu apologetycznego wobec prak- 
tyki politycznej. Ten stosunek do 
polityki z natury rzeczy wypierać 
musiał stanowisko krytyczne, ogra- 
niczał naukową analizę rzeczywisto- 
ści i osłabiał zdolność przewidywa- 
nia rozwoju procesów społecznych. 
_ Z drugiej strony wyniki badań 
marksistowskich ośrodków nauk 
społecznych, które poddawały kry- 
tycznej analizie rzeczywistość społe- 
czną i Sygnalizowały odstępstwa 
praktyki politycznej od zasad socja- 
lizmu i praw rozwoju społecznego 
oraz wskazywały na potrzebę zmian 
tej polityki, pozostawały z reguły na 
marginesie oficjalnego obiegu myśli 
teoretycznej partii. Słowem, brako- 
wało spójni między twórczą, wycho- 
dzącą naprzeciw nowym zjawiskom 
myślą teoretyczną a praktyką życia 
społecznego i politycznego. 

Drugą płaszczyzną narastania kry- 
zysu w sierze życia kdeologicznego 

rtiij były ogromne zaniedbania w 
dziedzinie upowszechniania  znajo- 
mości teorii marksizmu-leninizmu 
wóród ezłonków i kandydatów par- 
GĄ a w następstwie w ogólnospo- 
łecznym procesie formowania postaw 


światopoglądowych. U źródeł tych 


zamedbań leżał splot wielu czynni- 
ków. Ideologia wypierana byłą z ży- 
Gia wewnątrzpartyjnege przez tech- 
nekrytyczne-biurokratyczne  widze- 
ie  sjawisk  społeczno-gospodar- 
ezych. Instrumentalne traktowanie 
ch ogniw i mas członkow- 
skich partii, jako transmisji i reali- 
"xa$orów decyzji jej kierownictwa, 
powodowała, śćż w tej koncepcji 
funkcjonowania partii bardziej za- 
biegano e możliwie sprawny prze- 
pływ sarigjyj ń o a także 
yscyp i poparcie, a prz 8 
maiej e jojalny stosunek pi ah do 
instancjh zwierzchnich, niż g kształ. 
towanie umiejętności marksistow- 
skiej interpretacji zjawisk 4 klaso- 
wej oceny procesów społecznych. 
Fałszywie rozumiana teza o moral- 
no-politycznej jedności narodu i bu- 
dowana na niej praktyka propagan- 


dowa osłabiała w istocie rzeczy zdol- ' 


ność kla sowego podejścia do 
rzeczywistości współczesnego świata 
zacierałą faktyczny obraz sprzeczno- 
ści i przeciwieństw społecznych, a w 
efekcie również hamowała wykształ- 
cenie się mechanizmów i procedur 
uzgadniania rozbieżnych interesów, 
dążeń i aspiracji społeczeństwa. 
Naturalną rzeczy koleją słabły 
również klasowe pierwiastki w wy- 
chowaniu internacjonalistycznym, 
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-TIdeowe motywacje naszych między- 


narodowych sojuszy coraz częściej 
zastępowano argumentacją odwołu- 
jącą się wyłącznie do konieczności 
płynących z geopolitycznego położe- 
nia Polski. 7 


Ściśle z tym związany był uprosz- 
czony sposób pojmowania związku 
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rozbieżność między głoszonymi zasa- 
dami socjalizmu a praktyką życia 
społecznego podważyła, w wielu zaś 
środowiskach wręcz zniweczyła za- 
ufanie do partii, naruszyła wiarę 
w zdolność. partii do wdrożenia 
ideałów socjalizmu, zwłaszcza zasad 
równości i sprawiedliwości społecz- 
nej. Przypomnijmy również, iż kon- 
cepcja propagandy sukcesu, będąca 
w istocie rzeczy konsekwencją przed- 
miotowego traktowania mas w pro- 
cesie rozwoju społecznego,- uporczy- 
wie kontynuowana mimo narastania 
trudności 1 zjawisk kryzysowych, 
stała się szczególnie widocznym zna- 
kiem owego rozdźwięku między gło- 
szonymi zasadami i rzeczywistością 
społeczną. 


Zarysowane tu linie regresu w sfe- 
rze  ideowo-moralnej działalności 
partii są tylko próbą rejestru nie- 
których zjawisk, dalece nie wyczer- 
pującą tego skomplikowanego, wie- 
lopłaszczyznowego procesu. Jego peł- 
na ocena wymaga gruntownej ana- 
lizy, obejmującej przede wszystkim 
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między sferą bytu i świadomości 
społecznej, prowadzący do osłabie- 
nia czy też niedocenienia roli żdes= 
logii w życiu społecznym. 


Na tle tych tendencji i zjawisk w 
życiu ideologicznym partii szozu- 
miałsze stają się przyczyny miskiej 
sprawności systemu upowszechnią- 
nia wiedzy ideologicznej, zwłaszcza 
szkołenia partyjnego. Trzeba też po- 
wiedzieć, że system szkolenia pam 
tyjnego spotkał się ze szczególnie sy. 
rową, ale uzasadnioną krytyką w dy- 
skusji przedzjazdowej. Krytykowano 


1 jednej strony podporządkowanie 


treści szkolenia  eelom doraźnym, 
głównie uzasadnianiu polityki £po- 
łeczno-gospodarczej, z drugiej zaś 
oderwanie wielu programów szkole« 
nia od realiów życia, szkolarsko-aka- 
demicki sposób przekazywania wie- 
dzy i towarzyszący temu często her- 
metyczny żargon naukowy podręcz- 
ników 1 wykładów. Krytykowano 
również nadmierną rozbudowę form, 
fasadowość i; schematyzm kształce- 
nia politycznego. 


Trzecia wreszcie płaszczyzna nara. 
stania kryzysu ideowo-moralnego 
objęła slerę stosunków między par- 
tią a społeczeństwem. Postępująca 


'ey żłdeologicznej 


abecną sytuację w sterze 

w kpi Świadomie 

Ale aawet ten bandze miepełny 

przegląd dotychczasowego stanu pra- 

umożliwia pewne 

- pędy konstatacje. Wnioski x 

nące stanowią pierwszy 30- 

spół czynników, wpływających ma 
ebecny program pracy 


kdeowo-wy- 
chowawczej partii, determinujących 


treść, zakres przedmiotowy i formy 
tej pracy. | 


EH. 


Drugi, ściśle z nim związany, wys 
nika z poszerzających się funkcji ży. 
ela ideologicznego partii w nowych 
warunkach, to znaczy w warunkach 


walki o przezwyciężenie kryzysu i © 


socjalistyczny kształt reform łycia 
społecznego, to znaczy również w 
nowych warunkach sprawowania 
przez partię jej kierowniczej noi w 
zdemokratyzowanym systemie życia 
politycznego 1 gospodarce zreformo- 
wanej, opartej na samorządnych 
przedsiębiorstwach, 

Rosnące znaczenie czynnika ideo 
logicznego w przebiegu tych proce- 
sów jest coraz powszechniej uświae 
damiane w samej partii 4 znajduje 
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wyraz w wielkim ożywieniu jej my- 
śli politycznej. Myśl ta biegnię róż- 
nymi nurtami, wyrasta z gorących 
dyskusji, przynosi kontrowersyjne 
opinie. W rezultacie jednak toruje 
drogę rozumieniu nowych zadań, a 
doświadczeniu praktycznemu daje 
coraz pełniejszy kształt  teoretycz- 
nych uogólnień. | 

Podstawowym impulsem, a zara- 
zem punktem wyjścia dla tego pro- 
cesu było dążenie do wyjaśnienia 
podłoża kryzysu, zbadania jego przy- 
czyn oraz określenia gwarancji unik- 
nięcią cyklicznych wstrząsów poli- 
tycznych i załamań życia gospodar- 
czego. 


Partia podjęła wielki rozrachunek 


'z przeszłością. Emocje i racje mo- 


ralne kazały przede wszystkim osą- 
dzić winnych za naruszenie zasad 
socjalizmu, za błędne i szkodliwe de- 
cyzje, za łamanie norm meralnych 


komunisty. To prawda, że gorzki 0- 


sąd przeszłości prowadził również 
do postaw negacji, niejednokrotnie 
zactetwiał wiarę w ideały socjaliz- 
mu. 


Dominowała jednak wola odzyska- 


mia inicjatywy politycznej, zwłaszcza 
'xaś przeprowadzenia takich reform 


życia społeczno-politycznego, które 
tym razem oznaczałyby nie korektę 
sposobu sprawowania władzy, ale 
wypracowanie najwłaściwszego spo- 
sobu realizacji uniwersalnych pra- 
widłowości socjalizmu, dostosowa- 
nego. do polskich warunków na- 
rodowych, do obecnego poziomu roz- 
woju gospodarki ij świadomości spo- 
łecznej. 


Wraz z tym dojrzewała .świado- 
mość rosnącej roli ideologii i pracy 
ideologicznej w życiu partii w no- 
wych warunkach sprawowania przez 
nią kierowniczej roli, w warunkach 
demokratycznych przeobrażeń życia 
politycznego kraju i głębokich re- 
form gospodarczych,. 

W tworzeniu programu odnowy 
partia zaangażowała całe swoje do- 
świadczenie polityczne, również to 
bolesne doświadczenie ostatniego 
okresu, całą wolę urzeczywistniania 
zasad i ideałów socjalizmu. Czy moż- 
na dziwić się, że w tym procesie 
formowania programu  socjalistycz- 
nej odnowy, obok dojrzałych aspira- 
cji wyrosłych na gruncie zasad ideo- 
wych socjalizmu, pojawiły się rów- 


nież koncepcje utopijne, po prostu. 


marzenia wybiegające daleko poza 
realia politycznej rzeczywistości? 

A rzeczywistość ta dawała o sobie 
znać z eałą brutalnościń. Jej najbo- 
jeśniejszym symptomem był prze- 
dłużający się kryzys zaufania do par- 
tai, do władzy, Zbieżność ocen 
społecznych, występująca zwłaszcza 
wówcaas, gdy krytycznie oceniano 


najbardziej widoezną, powierzchnio- 


wą warstwę wynaturzeń i zjawisk 
kryzysowych, teraz, gdy zaczęto pod- 
dawać analizie istotę tych zjawisk, 
gdy opracowano koncepcje reform 
społecznych i politycznych, zwłasz- 


„eza zaś, gdy trzeba było określić siły 


polityczne zdolne do przeprowadze- 
nia tych reform, ustąpiła miejsca po- 
ziębiającej się polaryzacji pozlą- 
dów. j 


Bardziej widoczne stały się też po- 
Ntyczne cele i linie walki przeciw- 
ników socjalizmu. Strategiczne kie- 
runki tej włlaki, wymierzone prze” 
«iwko kierowniczej roli partii (pod 
hasłem 3santytotalitaryzmu”) i poli- 
tycznym sojuszom socjalistycznego 
państwa, zwłaszcza sojuszowi  pol- 
sko-radzieckiemu (pod hasłem „nie- 
podległości”), konkretyzowały się na 
kolejnych obszarach życia politycz= 
nego. Polem szczególnie zaciekłej 
walki ideologicznej stały się dzieje 
Polski Ludowej, w nich bowiem za- 
warta jest ocena dokonanego przeż 
partię wyboru drogi rozwojowej kra- 
ju oraz historyczny mandat do spra 
wowania przewodniej roli w społe- 
czeństwie polskim. 

W tej fazię tego procesu rodzić 
się zaczęła i dojrzewała wśród mas 
partyjnych coraz  powszechniejsza 
świadomość nieuchronnej walk 
którą partia stoczyć musi o politycz 
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ną treść procesu odnowy przeciwko 
próbom zepchnięcia kraju z socja- 
listycznej drogi rozwoju. 


Praca ideologiczna partii stanęła 
więc wobec nowych warunków wal 
ki politycznej i podjąć musiała za' 
dania z tych warunków wynikające. 
Chodzi o odzyskanie zaufania mas, 
zdobycie ich poparcia dla programu 
i polityki partii, budowanie szero- 
kiego frontu sił patriotycznych, sto- 
jących na gruncie rozsądku i odpo- 
wiedzialności. Ale koniecznym ele- 
mentem walki politycznej jest uka- 
zanie istoty programu przeciwnika, 
zdemaskowanie jego rzeczywistych 
intencji i celów politycznych, przed- 
stawienie zagrożeń dla socjalistycz- 
nego bytu narodu, jakie niesie jego 
działalność. 

w warunkach głębokiego kryzysu 
zaufania, sporu o jego istotę i przy- 
czyny, walki o reformy polityczne 
i gospodarcze, o polityczną treść pro- 
cesu odnowy część członków partii 
uległa wpływom poglądów prowa- 
dzących do rewizji marksistowsko- 


-leninowskich zasad ideowych i or- 
ganizacyjnych, zwłaszcza tendencjom 
socjaldemokratycznym. Jest to nie- 
bezpieczeństwo szczególnie groźne. 
Działamy bowiem w warunkach nie- 
słychanie silnej presji ideologicznej, 
jaką wywiera na nas cały system 
społeczny socjalizmu i jego doktry- 
ny ideologiczne. Pojawiają się rów- 
nież tendencje dogmatyczne, utrzy- 
mują się postawy zachowawcze. W 
dążeniu do utrzymania jedności 
ideowej partii niezbędae stało się 
prowadzenie walki na dwa fronty: 
z jednej strony z ideowym kapitu- 
lanctwem i korzeniem się przed ży- 
wiołowością, z drugiej zaś z konser- 
watyzmem myślowym, z tendencja- 
mi zachowawczymi. Walka o jedność 
partii, o jednoznaczność oblicza ideo- 
wego i trwałość organizacyjną pozo- 
staje centralnym zadaniem pracy 
ideologicznej. 


III. 


Kierując się krytyczną oceną do- 
tychczasowego „stanu działalności 
ideologicznej oraz świadomością no- 
wych potrzeb, zwłaszcza ogromnym 
bogactwem przedzjazdowej dyskusji, 
IX Zjazd określił podstawowe zało- 
żenią programu pracy partii w sfe- 
rze ideowo-wychowawczej. W zakre- 
sie rozwoju teorii głównym zada- 
niem jest „stworzenie warunków za- 
pewniających partii ścisłą więź mię- 
dzy odważną, wnikliwą myślą teo- 
retyczną a codzienną działalnością, 
czerpanie z rozwoju teorii i krytycz- 


nego stosunku do rzeczywistości in- 
spiracji do formułowanią programu 
i polityki partii”. 

Jesteśmy u progu nowego sezonu 
szkolenia partyjnego, dlatego tej 
sprawie chciałbym poświęcić nieco 
więcej uwagi. 

Z krytyki dotychczasowego syste- 
mu pracy szkoleńiowej stopniowo 
wyłania się nowa koncepcja progra- 
mowa i organizacyjna tej pracy. For- 
mułując tę nową, czy też głęboko 
zmodyfikowaną koncepcję, trzeba 
było określić cele j program szkole- 
nia partyjnego, metody realizacji te- 
go programu oraz organizacyjne za- 
łożenia systemu. 

Odpowiadając na to zapotrzebowa- 
nie Wydział Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KC opracował projekt 


zmian w systemie szkolenia politycz- 
nego w PZPR. Założenia te były 
przedmiotem konsultacji w tereno- 
wych instancjach partyjnych, w licz- 
nych zespołach aktywu ideologicz- 
nego. Obecnie prezentują one stano- 
wisko wypracowane lub uzgodnione 


w podstawowych grupach aktywu 
propagandowego partii. 
Przede wszystkim: formułują cele 


kształcenia  polityczno-ideologiczne- 


go członków i kandydatów partii. 
Są nimi: upowszechnianie znajomo- 
ści podstaw teorii marksizmu-leni- 
nizmu i kształtowanie na tej pod- 


stawie ideowych przekonań człon- 


ków i kandydatów partii; interpre- 
tacja węzłowych problemów ideolo- 
gicznych: i politycznych współczesne- 
go życia kraju oraz strategii partii 

i jej bieżącej polityki, tworząca ra- 
u alną podstawę aktywności spo- 
łecznej; szerzenie znajomości histo- 
rii i doświadczeń polskiego i mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
zwłaszczą dziejów Poiski Ludowej, 
umacniające świadomość ideowego 
rodowodu partii i poczucie więzi z 
jej dorobkiem. 

Najważniejszym zadaniem tak uję- 
tego systemu pracy szkoleniowej jest 
uporządkowanie i przypomnienie 
podstawowych pryncypiów socjaliz- 


mu, jego elementarnych wartości. 


i zasad, a także upowszechnienie 
marksistowskiej oceny nowych zja- 
wisk i problemów naszego życia po- 
litycznego. Szkolenie powinno wyra- 
biać zdolność samodzielnej 
oceny tych zjawisk, a jednocześnie 
dostarczać argumentów niezbędnych 
do obrony programu i polityki par- 
tii w walce z jej przeciwnikami po- 
litycznymi. 

Założenia i cele kształcenia poli- 
tycznego wyznaczają główne treści 
programowe tei pracy. Proponujemy, 


aby do wszystkich fonm I poziomów 
szkolenia partyjnego wkomponować 
cztery bloki tematyczne (czy też cy- 
kle szkoleniowe), odpowiednio je 
różnicując w zależności od formy 
i środowiskowego. zasięgu pracy 
szkoleniowej. 


" [M Pierwszym z nich proponu je- 
My uczynić cykl tematyczny poświę- 
cony węzłowym problemom polityki 
partii, ujętym w świetle uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Traktujemy ten blok jako podsta- 
wowy program powszechnego szko- 
lenia partyjnego w nadchodzącym 
roku. Zajęcia tego cyklu  po- 
winny w sobie łączyć pogłębioną 
„teoretycznie marksistowską  inter- 
pretację węzłowych . problemów 
współczesności z pełniejszym przy- 
swajaniem uchwał IX Zjazdu, będąc 
jednocześnie okazją do powszechnej 
rozmowy © obecnych zadaniach par- 
tii. Jest to więc propozycja zarówno 
dła zebrań organizacji partyjnych, 
jak i pracy ściśle szkoleniowej. 


[5 Drugi blok tematyczny szkole- 


nia partyjnego stanowić powinna 


wiedza e partii. Przeznaczony jest 
on w pierwszym rzędzie dla kandy- 
datów partii, ale chodzi również e 
pogłębienie w całej partii znajomo- 
ści leninowskich norm życia partyj- 
nego i zasad centralizmu demokra- 
tycznego, o przedyskutowanie pro- 
cesu demokratyzowania życia wew- 
nątrzpartyjnego i sposobu funkcjo- 
nowania.kierowniczej roli partii. 


M Trzecia propozycja, to cykl po- 
święcony podstawom teorii marksiz- 
mu-leninizmu. Obejmuje on trzy 
części składowe marksizmu-leniniz- 
mu: filozofię, ekonomię polityczną 
i naukowy socjalizm (marksistow- 
ską teorię rozwoju społeczeństwa). 
Adresowany jest głównie do aktywu 
partyjnego, kształconego w wieczo- 
rowych uniwersytetach marksizmu- 
-leninizmu. Jest jednak rzeczą nie- 
zwykle ważną, by wypracować taką 
metodę pracy szkoleniowej, która 
umożliwiałaby także zapoznanie z 
elementarnymi zasadami marksiz- 
mu-leninizmu i podstawowymi war- 
tościami soc jalizmu wszystkich, 
zwłaszcza zaś młodych aka człon- 
ków partii. 


[M Cykl czwarty obejmuje zarys 
historii Polski Ludowej. Również ten 


"program jest tak skonstruowany, aby 


mógł być realizowany w różnych 
formach i na różnych poziomach 
szkolenia, zwłaszcza w pracy ideolo- 
gicznej z  aktywem partyjnym. 
Szczególne znaczenię tego cyklu wy- 


nika zarówno z tego względu, że 
umiejętność wyciągania nauk z hi- 
storii w wielkim stopniu warunko- 
wag będzie pokonanie współczesnych 


trudności i odzyskanie zaufania mas, 


jak również stąd, że — jak podkre- 
ślałem wyżej — najnowsza historia 
Polski stała się obszarem niezwykle 
ostrej walki ideologicznej. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że tak za- 
rysowane założenia, stanowią ramo- 
wą propozycję i muszą zostać skon- 
kretyzowane przez terenowe instan- 
cje i organizacje partyjne w dosto- 
sowaniu do potrzeb i zainteresowań 
poszczególnych środowisk. 


Te ogólne cele i założenia mu- 
szą być realizowane w określonej 
strukturze organizacyjnej. Proponu- 
jąc tę strukturę i tworzące ją formy 
pracy szkoleniowej staramy się 
uwzględnić szeroko zaprezentowaną 
opinię aktywu, której istotę celnie 
ujęły m. in. materiały Krakowskiego 
Zespołu Zjazdowego: „partią to nie 
anonimowy tłum do odgórnego ste- 
rowania — partia to żywi ludzie, 
ogromnie zróżnicowani doświadcze- 
niem politycznym, chłonnością inte- 
lektualną, wykształceniem, zaintere- 
sowaniami i tysiącem innych rzeczy. 
Stąd też nie można stosować jedna- 
kowej do nich miary j jednakowych 
form oddziaływania; bogactwo 0s0- 
bowości konstytuujących partię mu- 
si odpowiadać zróżnicowanie treści 


i form kształcenia ideologicznego”. k 


Kierując się tymi założeniami pro- 
ponujemy, by na system szkolenia 
partyjnego składało się: 


szkolenie kandydatów partii, obej- 
mujące podstawy wiedzy o zasadach 
ideowych, założeniach PPopo- 
wych w statucie PZPR; 

szkolenie młodych stażem ie: 
ków partii, którego celem jest przy- 
swojenie podstaw wiedzy marksi- 
stowskiej, podstawowych pojęć i idei 
socjalizmu naukowego. Cykl ten 
wymaga _ szczególnie starannego 
przygotowania kadry i pomocy Szko- 
leniowych © wysokiej wartości dy- 
daktycznej, musi więc być wdraża- 
ny stopniowo; 

powszechne szkolenie członków 
partii stanowiące podstawową, © 
największym zasięgu fonmę podno- 
szenia wiedzy politycznej. Proponu- 
jemy, aby przedmiotem tego szkole- 
nia realizowanego głównie w formie 
zebrań ideologicznych POP uczynić 
dyskusję nad aktualnymi zagadnie- 
niami polityki partii, rozpatrywany- 
mi w związku z uchwałami IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu. 


Wieczorowe uniwersytety  mar- 
ksizmu-leninizmu stanowią najwyłż- 
szą formę szkolenia partyjnego, 
obejmującą aktyw pełniący funkcje 
z wyboru w strukturze partii, orga- 
nach przedstawicielskich i organiza- 
cjach społecznych, aktyw propagan- 
dowy, a także aparat partyjny i kie- 
rowmiczą kadrę administracji gospo- 
darczej i państwowej. 

System pracy szkoleniowej uzu- 


gpełniać będą konferencję teoretycz- 


no-ideologiczne, organizowane na 
szczeblu centralnym, w wojewódz- 
twach, a także w poszczególnych śro- 
dowiskach, + 


Ten bardzo niepełny przegląd pro- 
blemów, związanych z nowym ro- 
kiem szkolenia partyjnego, zamknąć 
chciałbym podkreśleniem centralnej 
pozycji, jaką w całym systemie szko- 


lenia partyjnego zajmuje kadra wy-- 


kładowców i lektorów. I nie chodzi 
tu o zdawkowe skwitowanie pracy 
wielusettysięcznej grupy  aktywu 
ideologicznego partii. Chodzi nato- 
miast o to, by funkcją wykładowcy 
szkolenia partyjnego zyskała w sa- 
mej partii odpowiedni do swej rze- 
czywistej roli status i szacunek, by 
instancje partyjne zapewniały tej 
grupie systematyczny dopływ bieżą- 
cej informacji politycznej, by podej- 
mowane były niezbędne starania o 
wzbogacenie wiedzy i umiejętności 
metodycznych wykładowców szkole- 
nia partyjnego. 
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a, Dwa 


NAD STATUTEM PZPR 


Kim jesteśmy 


io co walczymy 


LESZEK JUCEWICZ 


tatut mie jest sam dla siebie. 

Zasady, nermy i przepisy w nim 

zawarte  pedporządkewane są 
maczeinym racjem byłu partii, a ich 
przestrzeganie służyć powinne prak- 
tycznej realizacji jej linii programe- 
węj. Nie jest to wszakże podporząd- 
kowanie proste, ani tym bardziej au- 
tematyczne. Niejednokrotnie dysku- 
sja programowa zaczyna się właśnie 
od dyskusji nad ustaleniami statu- 
towymi i koncentruje się wokół tych 
zasad, których wprowadzenie, mo- 
dyfikacja lub wyeliminowanie ma 
istotne znaczenie dla określenia cha- 
rakteru partii oraz drogi osiągania 
jej dalekosiężnych celów. 


Można tu przytoczyć historyczny 
spór pomiędzy bolszewikami i mień- 
szewikami e zasadę członkostwa 
partii rosyjskich socjaldemokratów, 
a nie sięgając tak dałeko — dysku- 
sję przed IX Zjazdem PZPR, w któ- 
rej właśnie kwestie statutowe, a 
zwłaszczą zasady centralizmu demo- 
kratycznego, były przedmiotem 
szczególnej uwagi i budziły najwię- 
eej emocji. Zawsze jednak, kledy te- 
ezą Siłę dyskusje i spory wokół kwe- 
stii statutowych w polu widzenia 
znajdują się kwestie programewe ja- 
ke nadrzędne i rozstrzygające. Każ- 
dy zapis w Statucie — to nic inne- 
ge jak przełożony na język zasad 
i norm, praw i obowiązków zapis 
charakteru partii, jej celów progra- 
mowych oraz drogi, po której partia 
ku tym celom zmierza. 


Tematem tego artykułu, rezpoczy- 
mającego tyki publicystycznych wy- 
powiedzi dotyczących wprowadzo- 
nych na [X Zjeżdzie zmian w Sta- 
tucie PZPR, nie są jednakże ustale- 
nia Statutu, lecz zawarte w jego roz- 
dziale pierwszym określenie cha- 
rakteru i celów. Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. za 
ujęciem tej problematyki w ramach 
rozważań nad Statutem przemawia- 
ją dwa względy. Pierwszy z nich 
i podstawowy — to wspomniane wy- 
żej podporządkowanie rozwiązań 
statutowych racjom i celom progra- 
mowym; nie można interpretować 
Statutu w oderwaniu od charakteru, 
roli i celów parlii. Drugi zaś — to 
formalne włączenie do Statutu 
przedtem odrębnego wstępu  doty- 
czącego charakteru i celów PZPR, 
podkreślające integralność  proble- 
matyki oblicza ideowego, programu 
i roli partii, zasad jej działania, praw 
i obowiązków jej członków oraz 
norm życia partyjnego 


Kim jesteśmy 


W warunkach ostrego kryzysu po- 
litycznego sprzężonego z głębokim 
kryzysem ekonomicznym 1 społecz- 


"nym, w poczuciu odpowiedzialności . 


„ksiszmu-leninizmu 


za istniejący. stan rzeczy ©iaz za 
przyszłość Polski i narodu polskie- 
go — partia zdobyła się na maksy- 
małny wysiłek, aby odrzucić to 
wszystko, eo znalazło się u źródeł 
kryzysu i dostosować swą linię po- 


lityczną de zasadniczo zmienionej 


Sytuacji, nie tracąc przy tym swej 
ideologicznej tożsamości. 


Miarą tego wysiłku są dokumen- 
ty IX Zjazdu, opracowane przy 
udziale całej partii i odzwierciedla- 
jące stanowisko ogromnej większo- 
ści jej członków. W tym również 
interesujący nas tutaj szczególnie 
pierwszy rozdział nowego  SŚtlututu, 
zatytułowany „PARTIA — JEJ 
CHARAKTER I CELE". Wbrew na- 
ciskowi sił społecznej prawicy usi- 
łujących zepchnąć pariię z mar- 
ksistowsko-leninowskich pozyeji, 
wbrew pojawiającym się w partii 
nurtom zmierzającym do przekształ- 
cenia jej w organizację o socjalde- 
mokratycznym lub lewackim  cha- 
rakterze, partia obroniła i potwier- 
dziła swą tożsamość ideologiczną — 
tożsamość  marksistowsko-leninow- 
Skiej partii polskich komunistów. 

Jesteśmy partią polskich komuni- 
stów, to znaczy: 


© partią wierną idei komunizmu, 
wiążącą nierozerwalnie urzeczywist- 
nienie interesów klasy robotniczej 
I ogółu ludzi pracy ze zbudowaniem 
ustroju socjalistycznego; 


© pariią kierujjcą się teorią mar- 
w konkretnych 
polskich warunkach historycznych — 
politycznych i społecznych, ekono- 
micznych i kuliurowych; 


© pariią wierną rewolucyjnym, 
patriotycznym 1 posiępowym trady- 
cjom narodu polskiego i zasadom 
proletariackiego  iniernacjonalizmu, 
wiążącą pomyślną przyszłość Polski 
z sojuszem ze Związkiem Radzieckim 
oraz umacnianiem przyjaźni i soli- 
darnej współpracy x ZSRR i pozo- 
stałymi krajami socjalistycznej 
wspólnoty; 


© awangardą klasy 
wyniesioną w toku walki narodowo- 
wyzwoleńczej i dokonywanych przez 
klasę robotniczą w sojuszu z chłop- 
stwem i inteligencją rewolucyjnych 
przemian społeczno-ustrojowych do 
OR CIE! i kierowniczej siły 


Ta jednoznaczna odpowiedź Zjazdu 
na pytanie „kim jesteśmy?” 
potwierdzająca marksistowsko-leni- 
nowski charakter parlii polskich ko- 
munistów — PZPR, świadczy 06 tym, 
że partia, choć mocno osłabiona, nie 
utraciła swej ideologicznej i polity- 
cznej tożsamości. Ma to zasadnicze 
znaczenie, stanowi bowiem koniecz- 
ny warunek odbudowy pozycji par- 
ii, jej zdolności do przewodzenia 
narodow, . .. <= KE 


robotniczej, . 


Jest. to wszak46 tylko warunek 


"wstępny. W osiatecznym rachunku 6 


pozycji partii w społeczeństwie de- 
cyduje to, jaki wyraz owo poczucie 
ideologicznej i politycznej tożsamo- 
ści znajduje w całej działalności par= 
tii, jak służy umacnianiu więzi x 
klasą robotniczą i ogółem ludzi pra- 
cy w budowaniu ustroju socjalistycz- 
nego. 


O co walczymy? 


Celem nadrzędnym pariii markoi- 


stowsko-leninewskiej i zarazem hi- 
storycznym jej zadaniem, de wypeł- 
nienia którego powołana została de 
życia, jest zbudowanie socjalizmu. 
We wstępnym rozdziale Statutu 
PZPR przypomniano, €o tie słowa 
konkretnie znaczą: tworzenie warun- 
ków nieskrępowanego rozwoju sił 
wytwórczych społeczeństwa, dobro- 
bytu i kultury dla wszystkich; likwi- 
dacji wyzysku klasowego, groźby 
wojny i niepewności jutra; rozkwitu 
praw obywatelskich; rozwoju demo- 
kracji socjalistycznej i samorządno- 
ści oraz stosunków międzyludzkich 
opartych na realizacji zasad socjali- 


stycznej sprawiedliwości społecznej, 


poszanowaniu godności. 
i przestrzeganiu prawa. 


ludzkiej 


Dla narodu polskiego ustrój socja- 
listyczny jest ponadto gwarancją je- 
go niepodległego, suwerennego bytu. 


I tu zatem mamy przypomnienie 
i potwierdzenie programowych ce- 
lów partii, uzupełnime w innych 
fragmentach pierwszego rozdziału 
Statutu określeniem stosunku partii 
do głównych problemów budowni- 
ctwa socjalistycznego ł zadań wy- 
nikających z nich dla partii. Do ta- 
kich problemów i zadań należą zwła- 


.szcza: zapewnienie zgodnego z cela- 


mi i zasadami socjalizmu sprawo- 
wania władzy w państwie; spełnia- 
nie przez partię przewodniej i kie- 
rowniczej roli w sposób gwarantu- 
jący stałą jej więź z klasą robotniczą 
i ogółem ludzi pracy, szerokie spo- 
łeczne poparcie dia jej programu 
i efekliywną tego programu realiza- 
cję; rozwijanie i umacnianie demo- 
kracji socjalistycznej i siły państwa 
— dwóch filarów ładu społecznego; 
kształtowanie świadomości Sspołecz- 
nej w duchu odpowiadającym eelom 
i ideałom socjalizmu; walka z prze- 
ciwnikami socjalizmu; wykorzysty- 
wanie czynników stałego postępu w 
zakresie rozwoju wszystkich dziedzin 
gospodarki narodowej oraz poprawy 
warunków Życia ludności, 


, Lekiura rozdziąłu pierwszego Sta- 
tutu uzmysławia — i jest to bardzo 
ważne — że zwrot w polityce partii, 
ehoc tak zasadniczy i głęboki, jest 
wyłącznie awretena wprewadzają- 
cym pariię ma drogę prawidłowej, 


zgodnej u jej charakterem I celami 


działalności, nie zaś odwrotem od jej 
„linii generalnej, Chocia 
nie pozostał (i nie mogło być ina- 


Ź zwrot ten 


ezej) bez wpływu na sposób ujęcia 


1 treści rozdziału pierwszego Statu- 


tu będącego w istocie rzeczy okre- 
śloną ną nowo ideowo-programową 
deklaracją PZPR. 


"Wpływ ten widać choćby. w Wy- 
eksponowaniu szereśu kwestii, które 
przedtem nie były w ogóle we wsię- 


„ pie do Statutu ujęte, lub były tylko 


zaznaczone. Do takich kwestii nale- 
żą m. in.: oddziaływanie partii za 
pośrednictwem jej członków jako 
podstawowa metoda spelniania przez 
partię kierowniczej roli, rozwijanie 
demokracji i samorzadności, zapew- 
nienie szerokiego udziału bezpiurtyj- 
nych obywateli w działalności pań- 
stwowej i społecznej, poparcie dla 
wszystkich sektorów rolnictwa, a w 
związku z nową sytuacją w ruchu 
zawodowym — działanie na rzecz so- 
cjalistycznego charakteru i politvez- 
nej jedności tego ruchu. | 


Kilka refleksji 


Jesteśmy więc tą samą partią, kie- 
rą bylłómy dotychczas i walczymy 
e te same ce dotychczas cele. Ale 
partią uwolnioną ed  krspujących 
i znieksztalcających jej działalność 
pęt  biurokratycznege  ccentralizmu 
redzącego samowolę przywódców, 
błędy i wypaczenia. Zdecydowana 
działać i przewodzić społeczeństwu 
w budowie socjalizmu w pełnej zgod- 
ności ze swym marksistowsko-leni- 
mowskim charakterem, z eclami i za- 
sadami socjalizmu 1 tworzyć  nie- 
zbędne ku temu gwarancje. 


Mamy wszyscy ostrą, świadomość 
trudu, który jest naszym udziałem 
dziś i będzie udziałem jutro. Wiel- 
kie cele, ku osiągnięciu których 
zmierzamy, zderzają się z rzeczywi- 
stością, która nas otacza, w której 
żyjemy i staramy się na nią od- 
działywać. Kiedy miliony ludzi znaj- 
duje się w takich jak dziś warun- 
kach, słową „dobrobyt”, „ład spo- 
łeczny”, „sprawiedliwosc” brzmią 
głucho. Wciąż pogarszaj ca się Sy- 
tuacja kraju nie pozwala mysleć e 
przyszłości, cała uwaga  społeczeń- 
stwa skierowana jest na to, jak pow- 
strzymać ruch wslecz, oculić pod- 
stawowy dorobek, wydobyć sę z 
grożącej dalszym pogorszeniem ma- 
terialnych i społecznych warunków 
życia sytuacj. 


Również nasze pariyjne wysiłki, 
cała nasza uwaga, muszą być zwro- 
cone ku dzisiejszym problemem 
związanym = głębokim kryzysem 
1 działaniami służącydni wyrwaniu 
kraju i narodu z jego dławiących 
kleszczy. Powinniśmy czynić wszysti- 
ko, na co nas tylko stać, aby pro- 
gram uchwalony na IX Zjeździe, pro- 
gram wydobycia kraju z kryzysu, od- 
budowy pozycji partii, wprowadze- 
nia Polski na drogę pomysinego roz- 
woju uzyskiwał społeczne poparcie. 
Nie miejsce dziś na wielkie i pięk- 
ne słowa, potrzebne są konkretne, 
proste, ale wytrwale i zdecydowane 
starania o powstrzymanie dotychcza- 
sowego biegu rzeczy, o zwiększenie 
tak potrzebnej spolsczeńsiwu pro- 
dukcji, umocnienie dyscypiiny zawo- 
dowej i społecznej, skrócenie ko!e- 
jek, dawanie odporu  demagogom, 
warchołom i wrogom socjalizmu, 
poprawę klimatu społecznego i Sto- 
sunków międzyludzkich. Ale wła- 
śnie jake członkowie partii powinal- 
śmy w tych codziennie podejmowa- 
nych przez mas wysiłkach Ii stara- 
młach widzieć również ich politycz- 
my i ideologiczny sens — wiązać je 
a esiąganiem określonych w pierw- 
szym readziale Stałutu dalekowięz- 
mych ecłów. j 
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Sejm uchwalił ustawę o samorządzie załóg w przedsiębior= 
stwach państwowych, O  społeczno-politycznych aspektaeh 
robotniczego współrządzenia w socjalistycznych zakładach pł- 
szemy na str. 3 w artykule „Batalia o samorząd”. Nie czekając na 
ustawę w wielu zakładach już powołano organa samorządu załogi. 
Między innymi w poznańskim „Pomecie”, o czym informuje w+ 
żej tow. JÓZEF ROGOZIŃSKI sekretarz KZ w tych zakładach 


metalurgicznych (RED). 


ocząwszy od listopada ub.r. ze- 

spół redakcyjny, w którego 
|| skład weszli przedstawiciele 
organizacji związkowych,  politycz- 
nych 6 technicznych oraz kilku 
działaczy dawnej Rady Robotniczej, 
przystąpił do opracowania regula- 
minu działania samorządu w no- 
wyni kształcie. Regulamin ten zo0- 
stał poddany opinii załogi i organi- 
zacji społeczno-politycznych. Wnie- 
sioao około 100 poprawek, które w 
większości zostały uwzględnione. 


W marcu br. w bezpośrednich 
i tajnych wyborach cała załoga wyb- 
rała $l-osobową Radę Pracowniczą, 
w skład Rady wchodzi 30 członków 
PZPR. W 1ll-osobawym prezydium 
Rady Pracowniczej zasiada 2 człon- 
ków PZPR, również sekretarz Pre- 
zydium jest członkiem partii. Utwo- 
rzono 8 oddziałowych rad pracowni- 
czych w podstawowych zakładach 
naszęgo przedsiębiorstwa. 

Najwyższą formą wyrażania woli 
samorządu w sprawach szczególnej 
wagi jest referendum załogi. 

Udział samorządu we współdziała- 
niu z przedsiębiorstwem nie może 
naruszać zasady jednoosobowego 
kierownictwa. Tej roli dyrektora 
nasz samorząd nie ogranicza, gdyż 
nie ingerujemy w bieżące decyzje 
dyrektora, zachowując prawo kon- 
troli ich wykonywania. 

Podstawową formą działania sa- 
morządu są sesje Rady Pracowni- 
czej, które odbywają się co najmniej 
raz na kwartał. Między sesjami dzia- 
ła ll-osobowe Prezydium Rady, po- 
wołane na 3-letni okres, spełniające 
rolę organu wykonawczego araz nadr 
zorującego wykonywanie przez dy- 
rekcję uchwał sesji. 

Przewodniczącego i zastępcę prze- 
wodniczącego Prezydium wybierają 
uczestnicy sesji w tajnym głosowa 
nia Wszystkie uchwały w każdym 
ogniwie samorządu zapadają zwykłą 
większością głosów 'w głosowaniu ja- 
wnym w obecności co najmniej po- 
. łowy członków. ! 

. Członkiem Rady Pracowniczej mo- 
że być wybrany pracownik 0 co naj- 


mniej S-letnim stażu pracy w „Po- 
mecie”. Na członka Rady nie mogą 
być wybierani: dyrektor i jego za- 
stępcy, główny księgowy oraz kie- 
nownicy zakładów 1 działów przedsię- 
biomstwa. 

Członkowie kierownictw organiza- 
ejl spałeczno-politycznych oraz dy- 
rektor, mie będąc członkami Rady 
Pracowniczej, mają obowiązek 
uczestniczyć w sesjach Rady z gło- 
sem doradczym, a na zaproszenie 
przewodniczącego Prezydium rów- 
nież w posiedzeniach Prezydium Ra- 
dy. . 

Udział samorządu pracowniczego 
we współzarządzaniu realizuje się 
przez postanowienie wyrażone w 
formie uchwał organów samorządu 
pracowniczego, kontrolę działalno- 
ści gospodarczej przedsiębiorstwa 
oraz kontrolę wykcnania uchwał sa- 
morządu, opiniowanie przedsięwzięć 
społeczno-gospodarczych nie wyma- 
gających uchwały samorządu pra- 
coowniczego. a 

Najbardziej obecnie dyskutowana 
sprawa powoływania I odwoływania 
dyrektora w naszym tymczasowym 
regulaminie ma następujący zapis: 
„Do zakresu dzialania Prezydium na- 
łeży mi.n. podejmowanie uchwał 
w sprawie wyrażania zgody na wnio- 
sek o powołanie i odwołanie dyrek- 
tora, jego zastępców i głównego księ- 
gowego”, 

Nasz regulamin idzie znacznie da- 
lej w uprawnieniach stanowiących 
samorządu, aniżeli projekt rządowy. 
Ujęte w art. 23 projektu rządowego 
sprawy dotyczące zmiany zarządze- 
nia o tworzeniu, łączeniu i podziale 
przedsiębiorstwa, jego struktury or- 
ganizacyjnej, podziale środków na 
cele socjalne i społeczne oraz przy- 
dziale mieszkań, stanowią treść art. 
22 zgodnie z którym samorząd po- 
dejmuje uchwały stanowiące. 

W celu usprawnienia swej działal- 
ności Prezydium Rady powołuje ko- 
misje problemowe. Przewodniczącym 
komisji jest członek Rady Pracow- 
niczej, a członkami mogą być pra- 
cownicy przedsiębiorstwa oraz za- 


proszeni do współpracy przedstawt- 
ciele kompetentnych instytucji. Ko- 


ra materiałów, ustalania wytycznych 
do programu samorządowego tygod- 
nika „Życie Pometu”. 

Wyniki pracy komisji muszą być 


| zakończone wnioskami. 


Uchwały samorządu pracownicze- 
go nie mogą być sprzeczne z intere- 
saa załogi | przedsiębiorstwa Oraz 
z obowiązującym prawem. 

Prezydium Rady zobowiązane jest 
do informowania załogi o treści uch- 
wał, wykorzystując do tego celu na- 
rady wytwórcze ( środki masowego 
przekazu będące w dyspozycji przed- 
siębiorstwa. Ponadto obradom sesji 
Rady Pracowniczej ma prawo przy- 


słuchiwać się każdy pracownik „BPo” 

Pełnienie obowiązków członka ar- 
ganów samorządu ma charakter 
społeczny 1 nie zwalnia pracow- 
ników od wykonywania obowiąz- 
ków wynikających s umowy © 
P. kkiaś Rady nie może być 
rozwiązany stosunek pracy w czasie 
trarania kadencji oraz w ciągu 2 lat 
po jej ustaniu Nie można też w tym 
czasie zmienić warunków pracy 
4 płacy na jego niekorzyść. Postano- 
wienia te mie naruszają przepisów 
o rozwiązywaniu stosunku pracy bez. 
wypowiedzenia. 

Postanowienia tymczasowego re- 
gulaminu samorządu pracownicze- 
go w Naszych zakładach zostaną do- 
stosowane do ustawy © sumorządzie 
załóg. 


Głos organizacji partyjnych 5 


DOSYĆ NAPIĘŚ I KONFLIKTÓW 


głoszone 16 września br. oświadczenie Biura Politycznego KC PZPR 
wskazujące na groźne dia kraju skutki działań ekstremistów w „So- 
lidarności” spotkało się z żywym odzewem w erganizacjach partyj- 
nych. Świadectwem tego stały się podejmowane w następnych dniach licz- 
ne rezolucje, w których instancje i organizacje partyjne wyrażały pełne 
poparcie dla treści oświadczenia i deklarowały wolę stanowczege prze- 
ciwstawienia się wrogim atakom na partię i socjalistyczne państwo. W re- 
zolucjach znalazło odbicie wielkie zaniepokojenie aktywa I członków partii 
wzrostem napięcia w kraju. Oto niektóre znamienne fragmenty tych par- 


tyjnych dokumentów: 


„Dosyć napięć i konfliktów w 
chwili, gdy kraj stoi na przepaścią 
i zmierzą ku  samounicestwieniu 
gospodarczemu. Kres położyć wszy- 
stkim działaniom  destrukcyjnym, 
awanturnictwu politycznemu, dzia- 
łaniom niezgodnym z Konstytucją 
PRL i naszym narodowym intere- 
sem”, (Aktyw zakładowej organiza- 
cji partyjnej w Zakładach Radio- 
wych „Unitra-Eltra” w Bydgoszczy). 

„Porozumienie i linię dialogu trak- 
tować należy jako ceł nadrzędny 
wszystkich poczynań”. (Aktyw par- 
tyjny ZPM „H. Cegielski” w Pozna- 
niu). 

„Awanturnictwu politycznemu i 
próbom niszczenia socjalistycznego 
państwa należy położyć zdecydowa- 
na tamę. Nie możemy patrzeć obo- 
jętnie i godzić się z tym, aby rę- 
kami uczciwych robotników garstka 
awanturników i wichrzycieli pod- 
stępnie ulokowana we władzach 
NSZZ „Solidarność” w sposób cy- 
niczny i bezwzględny usiłowała roz- 
bijać i niweczyć wszystko to, co te 
robotnicze ręce w wielkim trudzie 
i mozole odbudowywały, budowały 
i tworzyły”. (Egzekutywa KF PZPR 


w Zakładach Mechanicznych „Ur- 


sus” w Warszawie), 

„Oświadczenie Biura Polityczne- 
go KC PZPR... to „nie” powiedzia- 
ne w imieniu partii, w interesie ca- 
łego narodu — wobec polityki de- 
strukcyjnej negacji i podsycania 
napięć społecznych”, (Członkowie 
egzekutywy KD oraz [I sekretarze 
KZ i POP dzielnicy Nowe Miasto 
w Poznaniu). 

„Niektórzy ludzie z „Solidarności” 
nie uznają prawa, nie szanują pra- 
worządności, Chcą być ponad wszy- 
stkim i wszystkimi, lekceważąc in- 
teresy robotników i całego społe- 
czeństwa. Nie możemy się na to 
zgodzić. Demokracja to praworząd- 
ność — to przestrzeganie prawa 
przez wszystkich bez wyjątku”. 
(Picnum KW PZPR w Pile). 

„W ohliczu największego zagroże- 
nia bytu narodowego zwracamy się 


z gorącym apelem do współtowa- 
rzyszy walki i pracy, do klasy ro- 
botniczej Opolszczyzny, do wszyst- 
kich mieszkańców wsi 1 miast na- 
szego województwa, aby w sposób 
zdecydowany postawić skuteczną 
tamę chorobliwym aspiracjom Aie- 
których działaczy  „Solidarności”.. 


"Chrońmy nasz wspólny dom, Oj- 


czyznę — Polskę Ludową”. (Wete- 


"rani ruchu robotniczego Opolszczyz- 


ny). 
. „Niepokojć musi rozpoczęta na 
szeroką skalę  nieodpowiedzialna 


działalność międzynarodowa, wyra- 
zem której jest podjęte przez zjazd 
„Solidarności” posłanie do narodów 
Europy Wschodniej, Szczególne ©0- 
bawy budzić musi rozpętana kam- 
pania antyradziecka, wymierzona 
przeciwko jedności obozu socjali- 
stycznegc Wobec takiego kierunku 
działań chcemy wyrazić swój jedno- 
znaczny sprzeciw”, (Egzekutywą KD 
PZPR Kraków-Krowodrza). 


„Niech słowe partia znaczy — 
„silma i mądra wolą proletariuszy, 
jej członków. Niech w państwie za- 
panuje ład i porządek. Socjalizm — 
to jedyna droga dla Polski, z któ- 
rej klasa robotnicza nigdy się nie 
da zawrócić”. (Aktyw partyjny ZPB 
im, F. Dzierżyńskiego w Łodzi). 

„Domagamy się od rządu i władz 
partii skutecznego działania ogra- 
niczającego anarchię, chroniącego 
ład, porządek i spokój społeczny”. 
(RZ PZPR w Fabryce Łożysk Tocz- 
nych w Kraśniku). 

„([oeklarujemy gotowość i uznaje- 
my potrzebę budowania i pogłębia- 


"nia przymierza 1 porozumienia z 


;,każdym, kto nie jest przeciw socja- 
lizmowi i komu droga jest sprawa 
socjalistycznej Ojczyzny. Deklaruje- 
my dobrą wolę i otwarty partner- 
ski stosunek do całego ruchu zawo- 
dowego pod warunkiem, że wszyst- 
kie nurty tego ruchu będą działać 
zgodnie z Konstytucją PRL i posta- 
nowieniami statutów zwiazkowvch”. 
(KZ PZPR na wężle PKP w Olsz- 
tynie). Opr. J.R. 
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28 A blisko roku stan zafrudnienia 
w gospodarce  uspołecznionej 
waha się w granicach 12 min 
osób. Przez wszystkie miesiące liczba 
zarejestrowanych poszukujących 
praty wahała się między 16 a 20 tys., 
Jiczba zań oferowanych i zgłoszonych 
przez zakłady wolnych miejse pracy 
nie była niędy niższa od 120 tys. 


Jakie są przyczyny 


Przyczyn jest kilka. Pierwsza = 
ło niska użyteczność stosowanego od 
lat wskaźnika wydajności, będącego 
ilorazem wartości produkcji brutto 
przez liczbę zatrudnionych. 


Jeśli zatem przedsiębiorstwo bu- 
dowlane przeszło z inwestycji prze- 
mysłowej na budownictwo mieszka- 
niowe, wartość robót malała, spadał 
wskażnik wydajności, «e sugerowa- 
łoby potrzebę redukcji zatrudnienia 
W rzeczywistości, wskutek dużej ilo- 
ści prac wykończeniowych, nie an- 
gażujących ciężkiego sprzętu ani 
wielkich ilóści surowców czy półfa- 
brykatów, lecz bardzo pracochłon- 
nych, rzeczywistą potrzebą może być 
nawet wzrost zatrudnienia. To same 
zjawisko występuje we wszystkich 
przedsiębiorstwach przechodzących 
na zastępcze, tańsze surowce i bar- 
dziej pracochłonne tęchnologie. 


Druga przyczyna to zbyt optymi- 
styczna ocena obecnego kryzysu i je- 
go skutki. Wielu dyrektorów prze- 
wzymuje załogi mimo braku zaopa- 
trzenia, uważając sytuację za przej- 
ściową i licząc, że w momencie jej 
poprawy załoga będzie skompleto- 
wana. 


Przyczyną trzecią jest stanowisko 
związków zawodowych, które nawet 
w sytuacji obiektywnie uzasadniają- 
eej zmniejszenie załogi sprzeciwiają 
się zwolnieniom, uważając je za za- 
grożenie interesów pracowniczych. 


Nie bez znaczęnia jest wreszcie 
ególny spadek dyscypliny pracy, a co 
aa tym idzie, wydajności oraz coraz 
głębiej naruszone powiązania koope- 
racyjne. Zakłóca to rytmiczność pro- 
dukcji, zmusza do pracy zrywami, €0 
etanowi uzasadnienie do utrzymywa- 
mia wysokich stanów zatrudnienia 
mie- odpowiadających poziomowi 
produkcji. 


Nie będzie to jednak stan trwały. 


W sferze produkcji i usług reforma 
gespodarcza będzie czynnikiem ra- 
ejenalizującym zatrudnienie. W sa- 
eaofinansującym się  przedsiębior- 
ewwie przerost zatrudnienia w sto- 
seenku do poziomu zysku przedsie- 
biorstwa oznaczać będzie albo ko- 


mieczność obniżenia płac załodze, al- 


be wzięcia krótkoterminowego kre- 
dytu w banku z koniecznością jego 
eplacenia wraz z odsetkami. 


Ta druga możliwość może mieć 
wyjątkowe zastosowanie np. w mo- 
mencie rozruchu produkcji, gdy nie- 
zbędna jest kompletna obsada linii 
techaologicznej, która nie osiąga 
jeszcze założonej wydajności. W ta- 
kim przypadku kredyt można będzie 
spłacić w nieodległej przyszłości wy_ 
sokowydajną produkcją. W innych 
okolicznościach, ezy to obiektywnych 
(brak surowców) czy subiektywnych 
(zła organizacja pracy, niska dyscyp- 
lina) zmniejszenie stanu załogi be- 
dzie jedynym sposobem utrzymania 
poziomu wynagrodzeń, nie mówiąc o 
ich wzroście. Jeśli zwalniani pracow- 
nicy obejmowani będą odpowiednim 
systemem osłony socjalnej, © czym 
wspomnę dalej, związek zawodowy 
wspólnie z dyrekcją poszukiwać bę- 
dzie mniejszego zła i gdy okaże Bie 
nim akceptacja redukcji zatrudnie- 
nia --- niewątpliwie jej udzieli. 


Czy zatem w nadchodzących la- 
tach grozi nam bezrobocie? Odpo- 


,Mer IRENEUSZ SEKUŁA fest specja- 
Jstą spraw zatrudnienia i szkolenia 
kadr, pełni funkcję dyrektora Departa- 
mentu Zatrudnienia i Kwalifikacji Kadr 
w Ministerstwie Pracy, Plac i Spraw 
Socjalnych, | 
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wedi na to pyłanie iizatełntona Jest 
od tego, co pod słowem „bezrobocie” 
będziemy -rozumieli. Jeśli nadpro- 
dukcję towarów i podaży usług w 
stosunku do siły nabywczej ludno- 
ści, ograniczanej brakiem ofert pra- 
ey, to w dającej się przewidzieć przy- 
szłości tego rodzaju sytuacja jest w 
Polsce wykluczona. Jeśli natomiast 
aa bezrobocie uważa się sytuację, w 
której dla kogoś nie ma pracy ta- 
kiej, jaką chciałby wykonywać (mi- 
me, że jest pod destatkiem innych 
efert), to z tego rodzaju przypadka- 
mi mamy już ebeenie de czynienia 
1 łeh liczba będzie niewątpliwie 
wzrastać. Nie jest te jednak „bez- 
robocie”, lecz konieczność przemiesz- 
€zeń pracowników, przede wszyst- 
kim pomiędzy działami gospodarki, 
a po części także pomiędzy regiona- 
mi. W niektórych przypadkach prze- 
mieszczaniu będzie towarzyszyła po> 
trzeba amiany kwalifikacji zawodo- 
wych. 


Dlaczege przemieszczenia 


Jakie czynniki przesądaają © ko- 
nieczności przemieszczeń? 


złołfym szlaczkiem), e pospolitym 
marnotrawstwie nie wspominając. 
Tak zorganizowana produkcja  po- 
budzała wysoki poziom zatrudnienia. 
który w warunkach reformy będzie 
racjonalizowany. 


Pe czwarte — nadmierne aatrud- 
nienie wywoływało posługiwanie SIĘ 
— zamiast ostatecznym efektem pra. 
cy — parametrami pośrednimi. Jeśli 
przedsiębiorstwo budowlane było 
rozliczanę nie z efektu prac przy wy- 
kopach pod fundamenty, ale z tono- 
kilometrów i godzin praey sprzętu, 
to oczywiście nie tylko nie oszczę- 
dzano, lecz przeciwnie — angażowa- 
no sprzęt jak najdroższy i możliwie 
na długi okres, wykopaną ziemię wo- 
żono jak najdalej itp., angażując 
przy tym dużą liczbę pracowników. 
Nowa sytuacja, w której wszyscy, od 
szeregowego pracownika do dyrek- 
tora będą zainteresowani, aby dany 
efekt pracy osiągnąć jak najszyb- 
ciej i przy jak najniższych nakła- 
dach, prowadzić będzie do redukcji 
nadmiernego zatrwdnienia. 


Jest jeszcze jeden aspekt _ prze- 
mieszczeń. Pod koniec lat siedcm- 


IRENEUSZ SEKUŁA 


dopcdobne jest głębsze obniżenie po- 
ziomu zatrudnienia. Równocześnie 
jesień toe tradycyjna pora podejmo- 
wania pracy przez większość z 400 
tysięcy absolwentów szkół. Oni zre- 
sztą dominują na rynku pracy, po- 
nieważ pozostałe dwa źródła zaso- 
bów pracy (jeszcze kilkanaście lat 
temu bardzo obfite): aktywizujące 
się zawodowo kobiety oraz ludność 
wiejska przemieszczająca się do mia- 
sta — stanowią margines. Kobietom 
stworzono lepsze warunki opieki nad 
małym dzieckiem w domu i w miarę 
poprawy sytuacji gospodarczej ten 
trend będzie się pogłębiać, wieś zaś 
woła dziś e kadrę, zwłaszcza młodą 
i kwalifikowaną. 


W najbliższej perspektywie nastą- 
pią więe zmiany strukturalne w za- 
trudnieniu. Obniżenie liczby pracow- 
ników w przemyśle (poza surowco- 
wym) i budownictwie przemysło- 
wym, wzrost w górnictwie, usługach, 
drobnej wytwórczości, rzemiośle, 
handlu. Wzrost w jednych sferach 
służby publicznej — oświacie, służ- 
bie zdrowia, łączności, spadek w in- 
nych — administracji państwowej 


Uchwała nr 118 Redy Ministrów, zwana „małą reformą", wywołała liczne ałarmistyczne głosy i pu- 
blikacje przewidujęce rychłe, w dużej skali redukcje zatrudnienia w przedsiębiorstwach. Te przewidywa- 
nia zdawał się potwierdzać stały spadek produkcji erax ceraz ostrzejsze Wudności w zaopatrzeniu w 
surowce, półfabrykaty, energię. Rzeczywistość 10przecza tym prognozom. 


Pe pierwsze: przeinwestowanie go- 
spodarki i jej nieharmonijny rozwój 
w latach siedemdziesiątych. Wano- 
szenie nowych obiektów oraz pro- 
dukcja ich wyposażenia angażowały 
miliony pracowników, których w;)- 
nagrodzenia nie znajdowały pokrycia 
w towarach. Coraz ostrzejsze dyspro- 
porcje w bilansach energii, cemen- 
tu, stali, komponeniów zmuszają do 
ograniczania, a nawet zatrzymywa- 
nia produkcji w szeregu zakładów 
pracy. Zachodzić więc będzie potrze- 
ba zatrudnienia nie wykorzystanych 
pracowników, eo bez przemieszczeń 
nie jest możliwe. 


Po drugie: przy dzisiejszych €e- 
nach energii i surowców oraz trud- 
nościach z ich importem wystąpi ko- 
nieczność dokonania oceny ekonomi- 
cznej i społecznej opłacalności pro- 
dukcji energo- i surowcochłonnej. 
Każda negatywna ocena będzie przy- 
nosiła skutki w postaci redukcji za- 
trudnienia, a co za tym idzie, prze- 
mieszczeń. 


Po trzecie: relorma gospodarcza 
wprowadzi prawidłowe zasady kal- 
kułacji zysków i wydatków przed- 
siębiorstwa. Dopóki w starym syste- 
mie cena była często funkcją kosz- 
tów, dopóty opłacało się przedsię- 
biorstwu zawyżać koszty produkcji. 
Stąd ogromne rozkooperowanie. 
przeciążenie transportu, surowco- 
chłonność (przysłowiowe szklanki ze 


dziesiątych gospodarka nasza abliży- 
ła się do stanu optymainego nasy- 
eenia kwalifikowanymi kadrami. Po. 
twierdza ten fakt analiza ofert pra- 
cy w wielkich miastach. Poszukiwa- 
ni są robotnicy, mniej jest ofert dla 
techników, a zupełnie niewiele dla 
pracowników z wykształceniem wyż_ 
szym. Oznacza to, że pracę zgodną z 
wyuczonym zawodem niełatwo be- 
dzie uzyskać absolwentowi szkoły 
wyższej, czy zwalnianemu pracowni. 
kowi z wyższym wykształceniem, je- 
śłi nie zdecyduje się na przemiesz- 
czenie poza wielkie miasto, bądź 
poza wyuczony zawod. 

Rzecz prosta, proces ten będzie w 
pierwszej kolejności dotyczył ludzi 
nie spełniających wymogów zajmo- 
wanych stanowisk pracy i jest te 
jeden z jego pozytywnych aspektów. 


Prognozy 
na najbliższy okres 


Jakie przedsięwzięcia są planowa- 
ne w celu Skutecznego sprostania 
gytuacji? 

Nie opracowano jeszcze założeń 
planu na rok 1982, ani na bieżącą 
pięciolatkę. Mimo to nie ulega wąt- 
pliwości, że zatrudnienie w gospo- 
darce uspołecznionej w roku przy- 
szłym pówinno być mniejsze e twe 
majtmiej 100 tys. eeób. Wysoce prawu 


i gospodarczej. Główny kierunek sa- 
trudnienia te wieś i małe miasta. 


Jak zrealizować to przedsięwzię- 
eie? Jakimi środkami dysponuje 
służba zatrudnienia orąz służba pra- 
cownicza, by podołać temu zadaniu? 
Pytanie ma dwa aspekty: bieżący 
i perspektywiczny. Działań bieżących 
podjęto już niemało: 


© do 31 grudnia obowiązują ziibe- 
ralizowane zasady odchodzenia na 
emeryturę. Mogą z nich skorzystać 
pracownicy © 5 lat młodsi w stosun- 
ku do kryteriów ogólnie przyjętych 
oraz osoby © szczególnie długim sta- 
żu pracy (40 lat mężczyźni i 33 lat 
kobiety) bez względu na wiek. Po- 


nieważ dotyczy to osób, które roż- 


poczynały pracę w okresie okupacji 
lub bezpośrednio po wojnie, PIrZY- 
padki podejmowania jej w wieku 
14—16 lat wcale nie są rzadkością; 


© pracownikom  zwalnianym Z 
pracy wskulek likwidacji przedsię- 
biorstwa lub ich stanowiska pracy, 
którzy chcieliby podiać pracę we 
własnym gospodarstwie rolnym lub. 
w rzemiośle, handlu albo usługach 
przysługują szczególne preferencje. 
a wśród nich odprawa w wysoXOśŚCcI 
6-miesięcznego wynagrodzenia oraz 
wysokie, niskooprocentowane kredy- 
ty z kilkuletnią karencią na zakup 
ziemi, budynków. maszyn, a w przy- 
padku rzemieślników lokalu, vrzą- 
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dzeń i surowców. Mogą oni również 
korzystać ze znanych ulg podatko- 
wych; 


© Prezes Rady Ministrów zobo- 
wiązał wszystkie zakłady pracy do 
przeglądu stanu i struktury zatrud- 
nienia w celu zredukowania lub 
przemieszczenia pracowników nie 
spełniających wymogów i przekaza- 
nia ich stanowisk pracy absolwen- 
tom szkół, którzy te wymagania speł. 
niają; 


© dia absolwentów podejmują- 
cych pracę na wsi lub w małych 
miastach przewidziano pożyczki na 
zagospodarowanie z możliwością ich 
umorzenia; 


© wprowadzono zasiłek wycho- 
wawczy (z którego może koczystać 
matka lub ojciec), zapewniający po- 
prawę warunków bytowych rodzin, 
w których jedno z rodziców korzy- 
Sta z dłuższego (do półtora roku nie- 
zależnie od urlopu macierzyńskiego) 
Ag na opiekę nad małym dziec- 

iem; 


© opubiikowano obejmujący kil- 
kaset zawodów informator o możli- 
wościach szkolenia pracowników 
zwalnianych z pracy. Organizatorzy 
kursów mogą przeszkolić w ciągu ro- 
ku 1,8 mln pracowników (w razie 
potrzeby nawet 2 mln). Są to moż- 
liwości znacznie powyżej najbardziej 
pesymistycznych szacunków dotyczą- 
cych przekwalifikowania, obejmują 
one przecież tylko część przemiesz- 
czanych pracowników. Koszty takie- 
go szkolenia nie będą obciążały pra- 
cownika. 

Jesteśmy świadomi, że działania te 
nie usuwają wszystkich barier. Pod- 
stawową trudnością hamującą prze- 
mieszczenia regionalne, w tym do 
górnictwa, jest brak mieszkań i to- 
warzyszącej im infrastruktury: żłob. 
ków. przedszkoli, szkół, placówek 
handiowych i usługowych. 


Nowa polityka 
zatrudnienia 


Trudno przecenić znaczenie refor- 
my dla polityki zatrudnienia i pod- 
noszenia kwalifikacji kadr. Powsta- 
nie samorządnych i samofinansują- 
cych się przedsiębiorstw (wobec ko- 
nicczności reglamentacji energii oraz 
szeregu surowców i komponentów 
unikałbym na pierwszym etapie re- 
:0rmy przymiotnika  „samodziel- 
nych”) oznacza koniec okresu naka- 
zowo-zakazowej polityki zatrudnie- 
nia. Przedsiębiorstwo będzie samo 
decydowało, ilu pracowników  zae 
trudni, kcgo zwolni, a kogo przyjmie 
iw swych decyzjach ograniczone bę- 
dzie tylko ustawami, przede wszyst- 
kim zaś znowelizowanym kodeksem 
pracy. | 

Co więcej, ustawa o przedsiębior- 
stwach będzie chroniła przedsiębior= 
stwa przed 'dyrektywami, które 
ewentualnie organy władzy, zwłasz- 
czą niższego szczebla, chciałyby 
przedsiębiorstwu narzucić. Oznacza 
to konieczność głębokiej zmiany me- 
tod służby zatrudnienia. Zamiast sto_ 
sowanych z upodobaniem w ubieg- 
łych latach blokad przyjęć, obowiąz- 
kowych skierowań, kampanijnych 
redukcji zatrudnienia itd. muszą 
powstać ekonomiczne metody 
stórowania rynkiem pracy, proces 
zaś tego sterowania musi zostać głę- 
boko uspołeczniony. 


Służba zatrudnienia zarówno na 
szczeblu centralnym, jak i w terenie 
musi dysponować znacznym fundu- 
szem powstającym ze składek przed- 
siębiorstw (podobnie jak Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych dysponuje 
składką ubezpieczeniową) w celu 
skutecznego wykonywania swych za- 
dań, do których w sytuacji wdrożo- 
nej reformy należy: 


— bieżąca analiza rynku pracy w 
przekrojach regionalnych i bran- 
żowych, przepływu pracowników 
i źródeł zasobów pracy; 
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-— programowanie 4  pianowanie 
przepływów kadr, jak również 
pobudzanie i sterowanie tymi 
przepływami, . 


— czuwanie nad strukturą kwalifi- 
kacji kadr, programowanie jej 
zmian, sterowanie przekwaliliko- 
waniem pracowników, 


— zapewnianie środkami ekonomicz= 
nymi osłony socjalnej pracowni- 
kom o obniżonej efektywności 
(kobiety w ciąży, pracownicy zbli. 
żający się do wieku przedemery- 
talnego, w trakcie rehabilitacji 
itp.), którzy mogą być eliminowa- 
ni zsamofinansujących się prze 
siębiorstw,. | 


— zapobieganie bezrobociu przez 
szeroki zespół działań ekonomicz- 
nych i interwencyjnych. 


- Dysponując środkami ekonomicz- 
nymi można, odpowiednio  dotująe 
przedsiębiorstwo, skłonić je do zor- 
ganizowania np. oddziału pracy chro- 
nionej dla osób niepełnosprawnych, 
lub władze lokalne do stworzenia 
frontu doraźnych prac interwencyj- 
nych w celu zatrudnienia osób eli- 
minowanych z przedsiębiorstw, do- 
finansowania prachochłonnej tech- 
nologii itp. Przedsiębiorstwo nato- 
miast opłacając składkę może korzy- 
stać z państwowego systemu pośred- 
nictwa pracy, wspieranego w razie 
potrzeby orientacją i poradnictwem 
zawodowym oraz prowadzić racjo- 
nalną politykę zatrudnienia wiedząc, 
że system państwowy zajmie się re- 
dukowanymi pracownikami. 


Wymaga to oczywiście iniensyl[i- 
kacji przepływu informacji zarówno 
© wolnych miejscach pracy, jak io 
osobach jej poszukujących, organizo_ 
wania coraz większej liczby kon- 
kursów mna atrakcyjne stanowiska 
pracy (nie tyłko kicrewnicze), przy 


pracy możliwie najbardziej go sacz 
tysfakcjonującej, meżliwię najlepiej 
wykorzystującej jeze wiedzę, umie. 
Jętności, zapał i doświadczenie, meż- 
liwie najbardziej dla społeczeństwa 
użytecznej. Rozbieżności poglądów 
niogą dotyczyć kwestii metod, środ- 
ków i priorytetów, ale w tym za- 
kresie otwiera się obszerne pole ma- 
newru l uzgodnień, - 


„Elementem tak rozumianej polity. 
ki zatrudnienia jest również zatrud- 
nienie za granicą, przeprowadzane 
w sposób zorganizowany, na podsta- 
wie odpowiednich umów międzyna- 
rodowych, gwarantujących pracują” 
cym za granicą obywatelom polskim 
odpowiedni poziom wynagrodzenia, 
PIENIĘ składkę emerytalną 

P. 


Odrębny problem to zatrudnienie 
w służbie publicznej '— oświacie, 
służbie zdrowia, łączności, admini- 
stracji, a więc w jednostkach utrzy- 
mywanych z budżetu państwa. Po- 
ziom zatrudnienia: w tych -jednost- 
kach nie powinien być w przyszłości 
limitowany, lecz stanowić funkcję 
obiektywnych potrzeb: liczby ucz- 
niów i klas, licźby pacjentów lub po- 
rad i zabiegów, klientów bądź ope- 
racji pocztowych itp. Pozwoli to na 
elastyczniejszą politykę zatrudnienia 
i lepsze zaspokajanie potrzeb spo- 
łecznych na miarę aktualnych moż- 


"liwości 


Szkolenie kadr 


Podobnie jak w odniesieniu do za- 
trudnienia, przedsiębiorstwo powin- 
no być gospodarzem działalności 
szkoleniowej. Pierwszy krok na tej 
drodze uczyniono 1 stycznia 1981 ro- 
ku, znosząc limitowanie wydatków 
na szkolenie zlecane. Dopiero jednak 


wdrożenie przygotowywanej uchwa- 
ły Rady Ministrów o szkoleniu kadr - 


Rys. Witold Mysyrowicz 


czym służba zatrudnienia musi mieć 
oferty pracy również dla tych, któ- 
rzy konkurs przegrali. 


Polityka zatrudnienia wymaga za- 
razem uspołecznienia, to znaczy zna- 
cznie szerszego kręgu instytucjona!- 
nych konsultacji z przedstawicielami 
wszystkich sił społecznych ze związ- 
kami zawodowymi na czele. Idzie o 
to, aby uczestniczyły one w wypra- 
cowywaniu decyzji, które, choć cza- 
sem trudne i niepopularne, są konie- 
czne, uciążliwe zaś w pierwszym eta- 
pie w dalszej perspektywie chronią, 
a nie naruszają interes pracowniczy. 
Dotyczy to przypadków jednostko- 
wych, ale tym bardziej nie sposób 
sobie wyobrazić działań w większej 
skali bez społecznej zgody, bez ak- 
ceptacji, a nawet aktywnego popar- 
cia przez ruch związkowy. 

Są szanse takiego ułożenia współ- 
pracy, ponieważ wspólny jest eel 
spoleczny: zapewnienie każdemu 
obywatelowi, który chce pracować, 


Sugestie” 


(ma ona zastąpić 10 dotychczas obo- 
wiązujących uchwał oraz kilkadzie- 
siąt zarządzeń i decyzji szczegóło- 
wych) wprowadzi w tej dziedzinie 
nowe jakościowo unormowania. Ge- 
neralnie idzie © to, by pracownik 
kierowany do szkoły lub uczelni 
wyższej miał gwarancję, że. po za- 
kończeniu nauki obejmie stanowisko 
pracy (jeśli już nie jest na nim za- 
trudniony), na którym jego nowo na- 
byte kwalifikacje, będą wykorzysta- 
ne. Zakład pracy zarazem musi mieć 
gwarancję, że zainwestowane w nau- 
kę pracownika środki (opłaty, kosz- 
ty dojazdów, urlopy szkoleniowe itp) 
zostaną zwrócone wyższą efektyw- 
nością jego pracy. Oznacza to pewne 
ograniczenie liczby skierowań do po- 
ziomu potrzeb przedsiębiorstw, ale 
zarazem nowy system otworzy każ- 
derau chętnemu możliwości nauki 
bez skierowania 6 przy minimum 
świadczeń ze strony zakładu) dla sie- 
bie, dla własnego rozwoju i własnej 
satysłakcji. | 


ę Nie e %o, oczywiście, raz 
1a takiego pracownika 
stanowisku, na którym jego udo 
nabyta wiedza będzie wykorzystywa. 
na, ale go nie gwarantuje. Zarazem 
zakład pracy nie może wysuwać pod 
adresem pracownika żadnych rosz- 
czeń, jeśli np. po ukończeniu nauki 
— niejako na własny koszt — zechce 


en zmienić pracę. Wychodzi naprze- | 


ciw tym zamiarom resort nauki, 
szkołnictwa wyższego ti techniki, 
przygotowując się do uruchomienia 
„uniwersytetów otwartych”, prze- 
znaczonych przede wszystkim dla 
tego rodzaju kandydatów. 

Godząc w ten sposób liczbę uczą- 
cych się zaocznie, wieczorowo lub 
eksternistycznie z potrzebami gospo- 
darki uspołecznionej, trzeba w przy- 
szłości wypracować mechanizmy po- 
dobnej korelacji potrzeb ze skalą 
kształcenia młodzieży, zwłaszcza na 
poziomie wyższym. Dotyczy to w 
szczególności kierunków © wyraźnej 
orientacji zawodowej — medycyna, 
nauki techniczne, rolnictwo itp. Nie 
chodzi tu o aptekarską precyzję w 
planowaniu, bo z wyprzedzeniem mi. 
nimum pięcioletnim nie jest ona 
możliwa, Chodzi o szeroko profilowe 
programy sprawiające, że absolwent 
może być zatrudniany na wielu sta- 
nowiskach pracy zgodnie z wyuczo- 
nymi kwalifikacjami oraz © unowo- 
cześnienie formuły: zatrudnienie 
zgodne z wyuczonym zawodem. Wy- 
maga to zmiany ustawy o zatrudnie- 
niu absolwentów szkół wyższych, 
nad czym resort obecnie pracuje. 


Obowiązki i uprawnienia 


- Przegląd dających się przewidzieć 
elementów nieodległej przyszłości 
narzuca konieczność zmiany zarów- 
no operacyjnych doktryn, progra- 
mów, form i metod pracy oraz struk. 
tur organizacyjnych resortu. Powo- 
łany przez ministra Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych zespół w naj- 
bliższych tygodniach zaproponuje 
wszystkie niezbędne zmiany przygo 
towujące resort do efektywnego 
funkcjonowania w warunkach refor- 
my. Najpilniejszych zmian dokonuje 
się na bieżąco. 

I uwaga ostatnia. Politykę zatrud- 
nienia i rozwoju kwalifikacji kadr 
prowadzi się w nader specyficznej 
i wrażliwej matęrii — w odniesieniu 
do żywych ludzi. Ludzi uwikła- 
nych w życiowe uwarunkowania, 
utrudniające im często lub wręcz 
uniemożliwiające podejmowanie op- 
tymalnych decyzji: rodzinne, miesz- 
kaniowe, osobiste. Ludzi potrzebują 
cych poczucia bezpieczeństwa i sta- 
bilizacji. Ludzi pragnących się roz- 
wijać intelektualnie, rodzinnie, mar 
terialnie. ! - 

Polityka odnowy otwiera samo- 
rządne możliwości nie tylko przed- 
siębiorstwom. Każdy człowiek ma 
prawo decydować o swym losie, tak- 
że zawodowym i wszelkie formy Ra- 


kazu lub dyrektywy, mniej lub wię-- 


cej  zakamuflowancze przymusu 
trzeba odłożyć Ge historycznege la- 
musa. Na pierwszym planie musi pe- 
ławić się jawny i społecznie akcep- 
tewany indeks obowiązków i upraw- 
nień obywatela wobec państwa i pra- 
eodawcy, pracodawcy wobec pracow- 
nika, państwa webec ebywatela. Na 
kierunek zaś jednostkowych decyzji 
powinna wpływać przede wszystkim 
szeroka, wieloaspektowa i rzetelna 
informacja, system zachęt i prefe- 
rencji w odniesieniu do wyborów 
szczególnie pożądanych oraz coraz 
wyższy poziom społecznej świadomo- 
ści uzyskiwany w toku wychowania 
i samowychowania: 


Tylko wtedy będą to decyzje świa- 
dome i catysfakcjonujące, zapewnia- 
jące poczucie przydatności i prze- 
świadczenie o służebnej i opiekuń- 
czej roli służby zatrudnienia i służby 
pracowniczej w stosunku do pracow- 
nika. Roli, którą te służby w zrefor- 
mowanej gospodarce mogą i powin- 
ny odgrywać. 
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DROGOWSKAZY 
CZY 
PRZEWODNICY? 


W plerwszych dniach września odbyliśmy w redakcji dyskusję na temat obecnej sytu- 
acji w studenckim ruchu młodzieżowym. Do podjęcia tematu skłaniał fakt rozpoczęcia 
już wkrótce nowego roku akademickiego | w związku z tym potrzeba przedstawienia na- 

szym Czytelnikom uwag dotyczących skomplikowanej sytuacji politycznej | Ideologicznej w 

_ tym środowisku. Chcieliśmy, aby z naszego wspólnego zastanawiania się wysnuć refiek- 
sje, które mogłyby stać się przyczynkiem do tematu, jak zwiększać w tym środowisku 
wpływy polityczne i ideologiczne partii, jak określić nowe mełody realizacji jej roli. 

Udział w dyskusji, zorganizowanej przy znacznym współudziale Wydziału Nauki Ko- 


miłetu Warszawskiego PZPR, wzięli: tow. STANISŁAW GABRIELSKI, kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC PZPR, trzej sekretarze komitetów uczel- 


_ nianych, tow. JÓZEF LUDWICKI z SGGW-AR, tow. ROMAN DOMAŃSKI 


Warszawskiej I tow. RYSZARD GRODZICKI z Uniwersytetu: Warszawskiego. Środowisko 
studenckie reprezentował tow. BOHDAN KACZMAREK, przewodniczący Rady Okręgo- 
„wej SZSP. Wydział Nauki Komitetu Warsza wskiego reprezentowała tow. MARIA SZAREY, 


a naszą redakcję — tow. JÓZEF GRABOWICZ, zastępca redaktora naczelnego, który 


dyskusję prowadził i tow. MAGDALENA WASIO, kierownik działu nauki. 


" J. GRABOWICZ: Zapraszając grono towarzy- 
py do udziału w dyskusji, zaproponowaliśmy 
ilka dość skrajnie sformułowanych tez, które 
hciałbym uzupełnić paroma pytaniami. Prag- 
ąłbym, byśmy szczegółowo i. szczerze pomówili 

realiach i warunkach ścierania się różnych 
urtów ideowych i politycznych w środowisku 
tudenckim, byśmy spróbowali je określić i na- 


wać po imiemiu, jak też ukazać uwarunkowania. 


fch zjawisk. 


Mamy w tym środowisku pewne niepokojące 
endencjee mam na myśli np. postulaty i dąże- 
la, pojawiające się w Niezależnym  Zrze- 
teniu Studentów, które wyraźnie wykraczają 
oza program deklarowany przy rejestracji, ude- 
ają w porządek prawno-ustrojowy, w sojusze. 
Obiecywaliśmy sobie, że w dyskusji weźmie 
dział szersze grono aktywistów i działaczy 
ESP i dlatego jedno z pytań brzmi: jak tym 
mdencjom i zjawiskom się przeciwstawiać, jak 
spierać SZSP w działaniu? I wreszcie sprawa 
ardynalna. W okresie przed III Zjazdem SZSP 
podczas Zjazdu dokonano surowego obrachun- 
a z tym, co nazywamy przewodnią rolą partii 
bbec ruchu młodzieżowego. Pewne metody, styl 
prawowania tej funkcji zostały poddane suro- 
ej krytyce ł odrzucone. Ale dziś trzeba bliżej 
kreślić nową formułę ideowego przewodnictwa 
artiji, Myślę oe inspiracji ideowej wobec środo- 
iska, która ma zastąpić dyrektywne sterowa- 
le. Spróbujmy pomówić, jak należy rozumieć 
 mkretnie ideową inspirację, co ona oznacza, 
czególnie na płaszczyźnie zasadniczej, jaką jest 
'ałka e postawy młodzieży, o jej świadomość, 


tę ogromną większość środowiska studenckię- 


4 o które trzeba będzie po prostu walczyć. 


B. KACZMAREK: Całą analizę tego, co działo 
ę na III Zjeździe SZSP i jak SZSP odniósł się 
"pb swojej przyszłości trzeba widzieć w kontek- 
te rozwoju sytuacji makrospołecznej. Po sierp- 


kB, ma plenum w Uniejowie i podczas Zjazdu . 


- wadniczą kwestią była formuła 1 program SZSP. 
! pierwszej fazie były dwa stanowiska. Pierw- 
e, aby SZSP, wyciągając wnioski z przeszłości, 
treślił się jako organizącja wyłącznie związko- 
a, i drugie, że SZSP musi utrzymać swój po- 
tyczny charakter. Jednocześnie formułowano 
ogląd, że rozumienie polityczności organizacji 
rusi się zmienić. Uważano, iż po to, aby można 
vło skutecznie realizować funkcję ideowo-wy- 
10owawczą potrzebne jest takie rozumienie po- 
tyczności, aby była to reprezentacja interesów 
odowiska studenckiego, organizacji i wypowia- 
anie się jej w sprawach makrospołecznych wła- 
1ym zdaniem, stosownym do własnych przemy- 
eń. Po dyskusji na Zjeździe wszyscy delegaci 
qakceptowali tak rozumiany polityczny charak- 
r SZSP. | 


Dylemat, który był na Zjeździe ważki w dy- 
kusji, dotyczył teżo, czy SZSP powinien się 


kreślić jako organizacja o charakterze ideowo” 


wychowawczym i politycznym, czy też powinien 
trzymać charakter polityczno-związkowy bez 
rrentowania jakiegoś jednoznaczneso systemu 
"artości, zwłaszcza światopoglądowych. Zjazd 


! 
|2 
U 


zakończył się. przyjęciem formuły  polityczno- 
-związkowej. | a 

Zjazd SZSP dokonał też zmian w dokumen- 
tach organizacji o bardzo istotnym ideowym i po- 


„ litycznym znaczeniu. Do szczególnie ważnych na- 


leżą: opowiedzenie się SZSP za socjalistycznym 
kierunkiem rozwoju Polski, za wartościami na- 
rodowymi i tradycjami kultury chrześcijańskiej, 
za otwartością światopoglądową, za zmianą sto- 
sunku do partii polegającą na zaakceptowaniu 
konstytucyjnej formuły e przewodniej roli par- 
tii, tzn. uznaniu przewodniej roli partii w bu- 
dowaniu socjalizmu w Polsce. Wiązało się to z 
krytyką sposobu sprawowania kierowniczej roli 
przez partię w poprzednim okresie wobec ru- 
chu młodzieżowego. Z deeyzji ważnych, ze wzglę- 
du na ich spektakularną nośność, było wystą- 
pienie SZSP jako pierwszej organizacji z Fede- 
racji Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej. SZSP nie wypowiedział się przeciw współ- 
działaniu organizacji młodzieżowych zwłaszcza 
tych, które kierują się uznaniem socjalizmu jako 
kierunku rozwoju Polski. Wyrażał tylko stano- 
wisko, że Federacja; zwłaszcza po sierpniu, nie 
zaistniała jako polityczny koordyńator czy re- 
prezentant ruchu młodzieżowego. Stąd to votum 
nieufńności do Federacji, które potwierdziły po- 
tem inne zjazdy związków młodzieży, 

R. DOMAŃSKI: Nie wszystkie elementy, które 
zostały tu wymienione nazwałbym nowatorski- 
mi. Niektóre z nich uważam za zaakceptowanie 
i przyjęcie do wiadomości realiów, które istniały 
od wielu lat w środowisku studenckim. Świad- 
czy to oe tym, że SZSP jak orgamizacja, która 
w tym środowisku rzeczywiście siedzi Kkorzenia- 
mi, czuje realia. Przykładem może być zmiana 
stosunku do światopoglądu, uznanie wartości 
kultury chrześcijańskiej. Przecież w środowisku 
studenckim te sprawy wałkowały się od wielu 
lat. Uważam, że SZSP stanął na gruncie przy- 
jęcia pewnych realiów, otrząsając się jednócze- 
śnie z bagażu, który był na plecy tej organiza- 
eji nałożony. Realia te przyjęto do wiadomości. 
W stosunku do podstawowych spraw ideologicz- 
nych i politycznych organizacja zachowała swój 
kościec, co ma bardzo ważne znaczenie. 

S. GABRIELSKI: W każdym przełomie, jakie 
mieliśmy w Polsce, zawsze na porządku dnia 
stawał model organizacji młodzieżowej. Dzisiaj 
stanął ponownie. Zawsze ścierają się dwie skraj- 
ne orientacje: jedna, która chciałaby widzieć or- 
ganizację młodzieżową o charakterze kadrowym, 
jako młodą partię i druga, która chciałaby wi- 
dzieć ruch młodzieżowy, jako ruch typowo za- 
wodowy. Chcę podkreślić, że w polskich warun- 
kach, w warunkach socjalizmu jedyną do przy- 
jęcia jest organizacja, która mocno stoi na dwu 
nogach, która formułuje ciekawy program wy- 
chowawczy,. próbuje ukierunkowywać myślenie 
młodych ku przyszłości i kładzie silny akcent na 
społecznę i ideowe motywacje działania. 'Z dru- 
giej strony ma ona program skierowany ku po- 
trzebom młodych, program osadzony w realiach 
życia młodych. Gdyby poszukiwać dziś myśli 
przewodniej SZSP na przestrzeni 9 lat jego dzia- 
łania, to wydaje mi się, iż próbował on w har- 
monijny sposób te funkcje łyczyć. Ale w ogóle 


z Politechniki 


społeczno-polityczne, ekonomiczne. , 
„strukcja oceny I współpracy z młodzieżą powin- 


żam, że ferowanie ocen dotyczących działal. 
ności SZSP w minionym ókresie jest przed: 
wczesne. m 
J. GRABOWICZ: Właśnie. A chcielibyśmy, aby 
dyskusja podjęła problemy dziś najważniejsze.. 


J. LUDWICKI: Zmierzając ku teraźniejszości. 
Chciałbym zacząć od ogólniejszej refleksji. Oczy- 
wiście, że niepowodzenia SZSP są funkcją napięć 
ogólnospołecznych, ogólnopolitycznych. | Prze2 
konflikty wewnątrzorganizacyjne ujawniły „się 
konflikty dużo głębszej natury. To jest normal- 
ne. Natomiast wracając do zaproponowanych tez 
do dyskusji. Uważam, że nie ustrzegły się one 
pewnego powszechnego w naszej praktyce spo- 
łeczno-politycznej stanowiska. Na przykład py- 
tanie, czy w ruchu młodzieżowym na uczelniach 
— koegzystencja czy walka? Ale przecież celem 
jakiejkolwiek działalności nie. jest 
przekonywanie czy indoktrynacja młodzieży. Ce- 
lem nadrzędnym jest walka o państwo socjali- 
styczne. Fragmentem tego jest konfrontacja po- 
lityczna, Tylko, jak ja ją pojmuję — po wszyst- 
kich naszych doświadczeniach? Powinna ona być 
rozgrywana w Sferze praktycznej, ponieważ u nas 
praktyka nie przystawała do programu, do ideo- 
logii i dlatego ponosiliśmy klęski. Przecież nie 
ideologia była atakowana, tylko to, że nie była 
ona realizowana. Jeżeli cele społeczne są jasno 
wytyczone i do nich się konsekwentnie zmierza, 
to nie widzę realnej siły politycznej w Polsce, 
która umiałaby się przeciwstawić programowi 
społecznemu, który niesie ze scbą koncepcja pań- 
stwa socjalistycznego, a w konsekwencji komu- 
nizmu. 2. 


' Bogdan Kaczmarek 


To są kwestie natury ogólnej. Ale wracając 
de młodzieży. Nie uciekniemy od leninowskiej 
tezy, że praktyka sprawdza teorię. Zatem stero- 
wać młodzieżą i kierować nią tak światopoglą- 
dowo, jak i społecznie powinny a RZ 

a  kon- 


na być oparta na konstruktywnym programie, 
pozytywnym, a nie na rozpatrywaniu, czy mamy 
się konfrontować, czy nie. My mamy budować. 
To jest jedna z łepszych form działania. Dla- 
tego formuła SZSP przyjęta w Uniejowie bardzo 
mi odpowiada. Czego się trochę boję? Pewnej 
słabości ideologicznej, wynikającej z braku przy- 
gotowania do tego, aby umieć godzić teorię z wła- 
sną praktyką. Ale jest to nie tylko zmartwienie 
SZSP, również i partii. | 


Jakie są wnioski? Wydaje mi się, że młodzież 
będzie się usiłowała sama jednoczyć. Nie jest 
to proces do zamknięcia dzić czy jutro. Nato- 
miast pytanie: walka czy koegzystencja jest py- 
taniem na dziś. Wydaje mi się, że odpowiedź 
jest jedna: koegzystencja. Walka istnieć będzie 
zawsze, niekoniecznie rozumiana w sferze kon- 
frontacyjnej. Wystarczy, że się znajdzie dwóch 
dyskutantów o zróżnicowanych pogladach, to tez 
będzie formuła walki. Natomiast SZSP w poro- 
zumieniu z organizacją partyjną powinien przede 
wszystkim dbać o to, aby mieć kadry na naj- 
wyższym poziomie do spełniania swojej społecz- 
nej misji na rzecz środowiska. m 4 

I wreszcie sprawa NZS. Uważam, że naszą 


dzisłalnością, nie zawsze przystającą do realiów 
politycznych, spowodowaliśmy, że wzrost zaln.€- 


werbalne: 


A Z op EEZAA 
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resowania tym ruchem przekracza jego faktycz- 


"ny zasięg. Wokół niego stworzono aurę, o któ- 
'rą chyba działaczom NSZ chodziło. Wydaje mi 


się, że — jak dotychczas — nie ma on zbyt du- 


"żego zasięgu światopoglądowego, ani formalne- 


go wpływu na środowisko studenckie. Tym bar- 
dziej, że naprawdę niewiele robi się działań 
prospołecznych. 

J. GRABOWICZ: Ale zewnętrzne propagando- 
we działania są bardzo widoczne. | 

J. LUDWICKI: Są. Ale one się obnażają same 


„przez się. Kończy się na słowach. Jest to ruch 
„zrodzony, jako kontestatorski,: bardzo . skrajnego 
odrzucania wartości wniesionych przez poprzed- 


nię organizacje. Aktywność NZS jest budowana 
na naszej słabości. Proszę zwrócić uwagę, że 
tam, gdzie u nas jest jakaś biała plama braku 
aktywności, tam oni wchodzą z działalnością. 
Idą, jakby po naszych słabych punktach. Czy 


„można ograniczyć ten ruch? Można, przez pole- 


mikę z nimi lub przez działanie ukazujące, że 
ich tezy nie mają możliwości realizacyjnej. Są 
one albo niespójne wewnętrznie, albo nie do 
zrealizowania. Podam tylko jeden przykład. Oni 
mówią © programie Dmowskiego, jako narodo- 
wościowym, co wcale nie przeszkadza im wsta- 


na tym, aby szukać porozumienia tam, gdzie jest 
to możliwe. W tej chwili musimy wyciągnąć 


wnioski z ubiegłego roku akademickiego. Nie . 


"może być tak dalej, że SZSP będzie się oganiać 
od NZS jak od muchy. My musimy zacząć NZS 
krytykować tam, gdzie się nam nie podoba. Nie 
"możemy na zasadzie bierności, bez odzewu, przy- 
wiązania do liberalizmu, konieczności współdzia- 
łania patrzeć, jak ktoś naszym kosztem buduje 
swój polityczny i organizacyjny autorytet. Dla- 
„tego — na podstawie dotychczasowych doświad- 


czeń — odpowiadając na pytanie: koegzystencja 


„czy walka, uważam, żę czeka nas walka z NZS, 
-która musi być prowadzona w imię współdzia- 
„łania w podstawowych kwestiach ruchu studenc- 
kiego. Musimy przejść do ofensywy w sferze 
polemiki politycznej. Jeżeli chodzi o dyskusję 
a NZS nie możemy być biermti, jak do tej pory. 


S. GABRIELSKI: Walka czy koegzystencja? 
Jeżeli koegzystencja to musimy sobie odpowie- 
dzieć: na jakiej platformie? Są dziedziny, które 
mogą tworzyć tę platformę. Jest do wydobycia 
wiele wątków pozytywnych, jeśli NZS chciałby 
utrzymać się w nurcie organizacji samorządo- 
wych. Ja marzyłbym, aby NZS poszedł w tym 
kierunku. Ale mam też inną ocenę na podstąwie 
faktów. Grupy przywódcze NZS wiążą się z naj- 


tywa jest taka, że jesteśmy za koegzystencją, 
czy raczej integracją środowiska studenckiego. 
Środkiem na dziś w sferze utrzymania wpływów 
musi być walka. Jeśli ktoś z nami walczy, trzeba 
mu odpowiedzieć walką. A płaszczyzny braku 
porozumienia są różnorodne. Po pierwsze tkwią 
w wizji uczelni i służebnej funkcji inteligencji 
i uczelni wobec społeczeństwa. Jest różnica w 
rozumieniu systemu politycznego i zakresu plu» 
ralizmu, zasad funkcjonowania demokracji socja- 
listycznej. Jest też różnica, jeśli chodzi o rozu= 
mienie sojuszy międzynarodowych Polski, o kie- 


„rowniczą rolę partii, o stosunek do środków pros 


dukcji, wreszcie o historię. Nie można więc po- 
wiedzieć, że jest to walka sama dla siebie i nie 
mamy się o co spierać. Jest się wyraźnie o co. 
spierać. , 

R. DOMAŃSKI: Sprawa, od której uciekliśmy, 
a która — moim zdaniem — ma istotne znacze- 
nie. Między SZSP, który skupia ok. 20—25 proc. 
młodzieży, a NZS, który ma 10—15 proc. jest 
dziura. 60 proc. studentów nie jest w żadnej 
organizacji. To jest problem, który nas powinien 
szczególnie interesować. | 

R. GRODZICKI: Wydaje mi się, że w przy» 
szłości staniemy jako komitety uczelniane przed 
jeszcze innymi problemami niż te, e których, 


wiać końcówkę od Piłsudskiego, którego program 
polityki na zewnątrz był akurat przeciwieństwem 
- polityki zagranicznej Dmowskiego. Jest to-ab- : 


dotychczas mówiliśmy. Mianowicie przed probleć 
mem współpracy nie z jedną, propartyjną mło- 
dzieżową organizacją, ale kilkoma. I wtedy może 


bardziej prawicowymi organizacjami na Zacho- 
« dzie. Przystąpiły::do- ataku-i- rozwalania Między-.:. 
narodowego Związku Studenckiego, próbując 


-solutny eklektyzm, wychwytywanie fragmentów. 
Wystarczyłaby z naszej strony. rzeczowa polemi- 
„ka. Albo wygrywanie przez nich takich haseł — 
a to krzyż, a to szukanie zwiazków z KPN — 


Maria Szarey 


to dla mnie są działania spektaklularne o nie= 
wielkiej merytorycznej sile zasięgu. Oni robią 
bałagan, a my to kupujemy... 

J. GRABOWICZ: Towarzysz uważa, że demo- 
nizujemy problem. Ale chodzi o właściwą ocenę 
io to, aby nie było tendencji do lekceważenia 
tych zjawisk... , 


J. LUDWICKI: Ja nie mówię o lekceważeniu. | 
"Można i trzeba z nimi polemizować na płasz- 


czyźnie politycznej. 

J. GRABOWICZ: Nikt przecież nie mówił e 
konfrontacji siłowej. | 

„B. KACZMAREK: Elementy takiej konfronta- 
cji siłowej, ujmowane przez NZS, pojawiały się 
w czasie tegorocznej akcji letniej. Rzeczywiście 
zdarzały się takie fakty, jak wieszanie i zdejmo- 
wanie flag organizacyjnych, wieszanie i zdejmo- 
wanie tabliczek z napisem: do bazy SZSP, do 
bazy NZS, łącznie z incydentalnymi wypadkamś 
dosłownej konfrontacji siłowej odzwierciedlają- 
cej stopień wzajemnej antypatii. 

Chcę tu przypomnieć, że SZSP od początku 
zachowywał się wobec NZS lojalnie i przychyl- 
nie w deklaracjach i praktyce działania. Plenum 
w Uniejowie zadeklarowało gotowość współpra- 
cy ze wszystkimi nowo powstałymi strukturami 
studenckimi. SZSP potwierdził to także na swoim 
Zjeździe. Towarzyszył temu cały szereg faktów. 
Natomiast NZS cały czas funkcjonował na za- 
sadzie negacji SZSP. Prowadził drapieżna, czy 
wręcz oszczerczą politykę krytyki SZSP. Do fak- 
tycznej konfrontacji między SZSP i NZS doszło 
w trakcie strajku łódzkiego i strajków solidarno- 
ściowych z Łodzią. Wtedy uwidoczniły się róż- 
nice polityczne, różnice w pryncypiach. W zwi”z- 
ku z tym nasza strategia wobec NZS polegała 


tworzyć platformę prawicowego nurtu ruchu stu- | 


denckiego. Dziś te grupy przywódcze ujawniają 


ostrą postawę antyradziecką. Jeżeli tak, to NZS 


Józef Ludwicki 


jawi mi się jako grupa sensu stricto opozycyjna, 
więcej: jako koncepcja przygotowania elity in- 
telektualnej do perspektywicznych działań opo- 
zycji politycznej w Polsce. Jeśli taką diagnozę 
przyjąć, to i przed partią, i przed SZSP stoi 
potrzeba podjęcia zdecydowanej walki politycznej. 


J. LUDWICKI: Tylko, że ta walka niczego nie 


zmieni, jeśli się — umownie rzecz biorąc — 
tylko zakreśli kółko jako front. Jeszcze trzeba 
pokazać kierunek. Jeśli się przełamie pewien 
front opozycji, to trzeba pokazać, gdzie się pój- 
dzie. Nie mając spójnego programu, ugrzęźniemy 
w jałowej dyskusji, a walka nic nie da. SZSP 
się boi, że NZS powoli powyjmuje peszczególne 
sfery działalności socjalnej. Nie powyjmuje, jeśli 
SZSP będzie to dobrze robić i powie młodzieży: 
dziś robimy tą a jutro zrobimy konkretny krok 
do przodu. Młodzież się opowie za takim kon- 
kretnym programem. Jeżeli SZSP pokaże w 
praktyce, że działa i walczy o interesy młodzieży, 
to NZS nie utrzyma się w środowisku, . skoro 
jego aktywność kończy się na współpracy z KPN. 
Młodzież może być, jak to się mówi, rozbuchana, 
sfrustrowana, ale nie znaczy to, że zatraciła 
umiejętność oceny realnych dokonań poszczegól- 
nych organizacji. 

S. GABRIELSKI: Patrzę na to od innej stro- 
ny. NZS wcale nie musi sobie stawiać za cel 
działalności na rzecz Środowiska akademickiego, 


czy uzyskania szerszej bazy społecznej. Do celów, . 


które sobie dziś stawia, zupełnie wystarcza, że 
zrzesza owe ł0 proc. młodzieży. Natorniast zgoda, 
jeśli chodzi o spojrzenie długofalowe. Tu będzie 
rozstrzygał program. | 

B. KACZMAREK: Oczywiście, walka nie jes 
celem samym w sobie, lecz środkiem. Perspek- 


się pojawić niegdyś bardzo żywy problem rywa- 
Jizacji tych organizacji, bliskich sobie ideowo. 


Myślę głównie o ZSMP. Można się spodziewać, 
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Stanisiaw Gabrielski 


że będą próby wejścia tej organizacji na uczel- 
nie i wypierania przez nią organizacji SZSP na 
pozycje bardziej samorządowe. Być może, że na 
uczelniach rolniczych problem ten wystąpi w 
związku z działalnością ZMW. Chodzi — moim 
zdaniem — o to, że organizacje te powinny same 
dojść do porozumienia. Żle byłoby bowiem, gdy- 
by partia musiała występować wobec nich w rołi 
mediatora czy sędziego. | 
Kolejnym kłopotliwym problemem jest kwe- 
stia opracowania programu trafiającego do mło- 
dzieży. Trzeba powiedzieć, że jako partia nie 
potrafiliśmy opracować programu, który by mło- 
dzież chwytał. A więc dla partii generalne za- 
danie widziałbym w pomocy w opracowywaniu 
programu, który trafiałby do młodzieży tej po 
szkole średniej, zarówno idącej na uczelnie, jak 
i do pracy. I teraz pojawia się problem, jaki 
ma to być program? Teoretycznie można powie- 
dzieć tak: powinniśmy stworzyć system wartości, 
które jako partia chcemy przekazać młodzieży 
i lansować ów model przez organizacje młodzie- 
żowe związane z nami ideowo, traktujsce mło- 
dzież zrzeszoną w tych organizacjach jako sym- 
patyków partii. Trudność polega jednak na tym, 
że od 1948 roku nie potrafiliśmy stworzyć wzor- 
ca moralnego członka partii. Zawsze robimy to 
fragmentarycznie, albo akcyjnie. Czeka nas wy- 
pracowanie takiego wzorca. I jest to zadanie 
wszystkich komitetów partyjnych, poczynaj e od 
uczelnianych, a na KC kończąc. Jest to szczegól- 
nie waźne w środowisku akademickim. gdzie jest 
młodzicż bardzo wrażliwa na bcdźce moraire, 
gdzie szybko na nie reaguje, młodzież, która ma 
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nieskażone podejście do takich problemów, jak 
np. sprawiedliwość społeczna itp. 

Chciałbym jeszcze powiedzieć, że byłoby źle, 
gdybyśmy SZSP czy inne organizacje młodzieę- 
żowę traktowali jako przedszkole partyjne. Po- 
wiedziałem: sympatycy partii co wcale anie 
oznacza, że muszą się oni stać w przyszłości jej 
członkami. Ale musi istnieć pewna koordynacja, 
współdziałamie z organizacjami partyjnymi. To 
nie może być tak, że w którymś momencie or- 
ganizacje młodzieżowe zaczną być samodzielne 
w tym sensie, iż będą negować partię. Tu musi 
być platforma współpracy, ale partnerskiej, ze 
wzajemnym lojalnym traktowaniem się. 

' 8. GABRIELSKI: Bardzo mi się podoba tezą 


. prof. Szczepańskiego, który swego czasu analizu= 


jąc sytuację wychowawczą powiedział, że są nam 
potrzebni w wychowywaniu przewodnicy, bo do- 
tychczas mieliśmy tylko drogowskazy — ludzi, 
którzy pokazywali drogę, ale sami nią nie szli. 
To trafne spostrzeżenie można odnieść do kry- 
zysu w naszym ruchu młodzieżowym. Proszę za- 
uważyć, że młode pokolenie bardzo hołduje war- 


Roman Domański 


tościom uniwersalistycznym, jak godność czło- 
wieka, demokracja, przyjaźń itp. W systemie 
wartości tego pokolenia jest wiele spraw bardza 
bliskich socjalizmowi: sprawiedliwość i równość 
społeczna, uczestnictwo w życiu społecznym. Na- 
tomiast to pokolenie — moim zdaniem — dość 
totalnie zakwestionowało praktykę polityczną. 
4 dziś —nie wiem, czy nie za ostro to postawię 
— mamy taką sytuację, że w postawach tego po- 
kolenia odnajdujemy nasze wartości, nasze idee, 
ale oni — krótko mówiąc — są kontra partii, 
kontra rzeczywistości. Teraz chciałbym postawić 
pytanie: jak odzyskać wiarę tego pokolenia w 
socjalizm? 

R. DOMAŃSKI: Przez realizację indywidual- 


ną... 

"M. SZAREY: Przez konsekwentną realizację 
wartości, które głosimy. Głosiliśmy hasła, które 
nie były adekwatne do działania. One są zako- 
rzenione w młodym pokoleniu, które teraz do- 
maga się realizacji tych haseł w praktyce... 

B. KACZMAREK: Jeśli chodzi o wpływy par- 
tii wśród młodzieży, te zasadniczą sprawą jest 
program, jaki partia prezentuje. Jest faktem, że 
IX Zjazd i kampania sprawozdawcza poprzedza- 
żąca go, oczekiwań młodzieży pod tym względem 
nie spełniła. Partia musi pówiedzieć, co rozumie 
pod pojęciem socjalizm, jak widzi docelowy mo- 
del politycznego funkcjonowania demokracji so- 
cjalistycznej itp., jak widzi zakres pluralizmu w 
systemie socjalistycznym. I dopiero po dokona- 
niu tak zasadniczych rozstrzygnięć można podjąć 
dyskusję na temat modelu ruchu młodzieżowego. 
Weźmy samo pojęcie socjalizmu czy systemu 
wartości socjalistycznych. Np. socjalizm bern- 
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steinowski I marksistowski itd. Trzeba to okre 
ślić. W samym współczesnym ruchu komuni=- 
stycznym są różne rozumienia wizji rozwoju spo- 
łecznego. Jeśli się tych kwestii nie określi, to 
partia będzie ideologicznie miałka i nie będzie 
miała podstaw do dyskusji z młodzieżą i nie 
tylko z młodzieżą. 


Trzeba sobie uświadomić, że problem: partia 


a młodzież, to nie jest jedna z wielu szufladek 


zainteresowań partii. Młodzięż to przyszłość spo- 
łeczeństwa. To wynika i ze statystycznych pro- 
porcji zatrudnionych w gospodarce uspołecznio- 
nej w wieku produkcyjnym. To wynika z per- 
spektywy i strategii partii. Jeżeli partia na ten 
kierunek się nie zdecyduje, to biologicznie będzie 
wymierać, zarówno jeśli chodzi o skład osobowy, 
jak i o rzeczywiste wpływy. Nieprzypadkowy jest 
fakt, iż pokolenie, które napędza polityczny cha- 
rakter „Solidarności” jest to pokolenie ludzi mło- 
dych. 

A więc, jeżeli partia program adresuje do spo- 
łeczeństwa, to znaczy tyle co do młodzieży. 
Oprócz rozstrzygnięć ideologicznych występują 
tu też kwestie polityki społecznej. Niezbędna 


jest wyraźna zmiana priorytetów społeczno-eko- . 


nomicznych. Jeżeli się ma ograniczoną ilość środ- 
ków, to zawsze trzeba komuś zabrać, aby komuś 
dać. Kunktatorstwo pod tym względem nie bę- 
dzie popłacać. Bez takich konkretnych decyzji, 
które są odczytywane jako priorytety społeczne, 


trudno oczekiwać, -iż polityka partii będzie po- 


twierdzana w bazie, jaką jest młodzież. 

S. GABRIELSKI: Działacze młodzieżowi czę- 
sto stawiają pytania o program. Dla mnie pro- 
gram ruchu młodzieżowego to program rozwoju 


Ryszard Grodzicki 


Polski. Nie partia będzie tworzyła program dla 
organizacji młodzieżowych, one same muszą ten 
program zbudować. Powinnością partii jest two- 
rzyć program ogólnospołeczny. I dziś taki pro- 
gram mamy. Jest to program IX Zjazdu. W naj- 
bliższych latach innego programu nie będzie, 
Trzeba przestać lamentować, lecz zaangażować 
wszystkie siły społeczne do jego realizacji. Jest 
wielką szansą ruchu młodzieżowego, aby pro- 
gram wielkiej reformy państwa, gospodarki, ży- 
cia społecznego i politycznego uczynić własno- 
ścią młodych ludzi. Jest to niepowtarzalna szam- 
sa, aby zaangażować cały ten potencjał w prze- 
kształcanie rzeczywistości. 

Sprawą niebagatelną i dla partii, i dla ruchu 
młodzieżowego z nią związanego jest walka o 
"awans młodego pokolenia. Trzeba otworzyć za- 
blokowane ścieżki. Reforma gospodarcza, rozwój 
samorżądów społecznych tworzą materialne wa- 
runki dła awansu młodych, zdolnych ludzi. Jest 
naszą powinnością określić młodemu pokoleniu 
idee służby społecznej. Jeśli pytamy, jak bar- 
dziej utożsamić to pokolenie z Polską socjali- 
styczną, to ja nie widzę innej drogi, jak przez 
realne uczestnictwo tych ludzi w życiu kraju. 

B. KACZMAREK: Jeśli chodzi o stosunek: par- 
tia — SZSP powiedziałem o programie. Jest 
jeszcze praktyka na uczelniach. Z tego względu, 
że w ubiegłym roku akademickim partia była 
zajęta kampanią przedzjazdową, że partia na 
uczelniach mocno się angażowała w formułowa- 
nie ocen dotyczących spraw makro, to w wielu 
kwestiach, dotyczących uczelni, jak np. walka 
oe władzę na uczełni, sprawy wychowawcze, po- 


moc partii dla SZSP była zbyt skromna według 
naszej oceny. Są tu sekretarze KU i mogą się 
z tym nie zgodzić. 

R. DOMAŃSKI: Nie zawsze chcieliście tej po- 
mocy... ź 

B. KACZMAREK: To jest inna kwestia. SZSP 
swój stosunek do partii czerpał nie tylko z do- 
świadczeń makrospołecznych, lecz także z prak- 
tyki organizacji partyjnych na uczelniach, gdzie 
popełniano wiele błędów, Teraz jednak cała 
kwestia polega na subtelności i mądrości partii, 
która nie może tylko oczekiwać, że w ruchu stu- 
denckim będzie następowała polaryzacja stano- 


wisk i dookreślanie się polityczne SZSP, co jest 


nieuniknione, gdy się ma przeciwnika politycz- 
nego. Mądrość polityczna partii powinna polegać 
na tym, że się zaangażuje przez przekonywanie, 
dyskusje itp. w kwestie deklarowanego i realizo- 
wanego oblicza politycznego SZSP. 

I jeszcze parę słów o strategii w nowym roku 
akademickim. Będzie on decydujący dla tego, co 
się będzie działo w środowisku studenckim i ze 
względu na rotację w SZSP, i ze względu na 
walkę o studentów I roku. Trzeba to wziąć za 
punkt wyjścia, Nie widzę możliwości dokonania 
przez SZSP czy partię wolt modelowych. Jedy- 
ną szansą wpływów politycznych w środowisku 
studenckim jest postawienie na SZSP. Trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że najwięcej w SZSP się 
zmieniło, jeśli chodzi o kierunek działania w 
sferze politycznej. W sprawach makro SZSP za- 
czął zajmować własne stanowisko. Jest to do- 
wodem samodzielnego myślenia i zdolności wy- 
powiadania własnego sądu. Natomiast najmniej 
nowego zrobił w zakresie treści i form w sferze 
socjalno-bytowej i związkowej. Mamy tu szereg 
pomysłów, z którymi chcemy wyjść w nowym 
roku akademickim. 

Kolejną ważną sprawą w tym roku akademic- 
kim jest to, aby nie popełnić błędu w kwestiach 


modelowych ruchu młodzieżowego. Mam na my-- 


śli tendencje, aby ZSMP wszedł do uczelni. Ten- 
dencje — moim zdaniem — błędne. Wprawdzie 
podstawową sprawą partii jest doprowadzenie 
do jedności w sferze ideowej wszystkich orga- 
nizacji młodzieżowych, niezależnie od tego, w ja- 
kich środowiskach działają, jednak droga, pole- 
gająca na tym, że w sytuacji istnienia organiza- 
cji środowiskowych będziemy budować organi- 
zację wielośrodowiskową, prowadzić będzie do 
konfliktów. Teraz jest zupełnie inna sytuacja, 
niż przed powstaniem SZSP, gdy można się było 
kłócić, ale nie było przeciwnika, konkurenta 
ideologicznego. Jeżeli się między sobą w obec- 
nym status quo nie potrafi utworzyć frontu le- 
wicy, to konkurent będzie na tym zyskiwał, 
Jest jeszcze kwestia owych 60 proc. młodzieży 
niezorganizowanej. Naturalną reakcją ludzi, któ- 
rzy przychodzą na uczelnie, a nie należeli ani 
do SZSP, ani do NZS,.jest obojętność. I takie 
postawy już obserwujemy. Dlatego jest niezbęd- 
ne, aby SZSP wypracował swój stosunek do sa- 
morządu studenckiego. Walka © samorząd stu 
dencki. o wpływy w nim w dużym stopniu bę: 
dzie przesz”dzać o wpływach poszczególnych ©” 
ganizaćji w Środowisku studenckim. s 
S. GABRIELSKI: Dziś zagadnieniem o wiel- 
kim znaczeniu politycznym jest budowanie 


. wspólnego frontu działania i walki lewicowyc. 


organizacji młodzieżowych. Te wspólne działę 
nia potrzebne są przede wszystkim samym orga- 
nizacjom, ale także partii. Musimy realnie, na 
podstawie klasowych kryteriów określić układ 
sił, musimy jasno i zdecydowanie powiedzieć 
przeciwko jakim wartościom i działaniom jeste- 
śmy. Wyraźne samookreślenie służyć będzie ze- 
spalaniu organizacji młodzieżowych, czynić z nich 
autentyczną awangardę młodzieżową, umacniać 
będzie w wymiarze długofalowym wpływy wśród 
młodzieży. Klarowność polityczna w niczym prze- 
cież nie ogranicza podejmowania przez organiza- 
cje młodzieżowe najbardziej nabrzmiałych, €o- 
dziennych spraw młodzieży. Ten wspólny front 
młodzieżowego działania potrzebny jest mi.in. 
dlatego, by wspólnymi siłami wychodzić z na- 
strojów klęski, niemocy. Potrzebny jest też dla- 
tego, by rodziło się więcej konstruktywnych ini- 
cjatyw, by powszechna stała się świadomość, że 
tylko praca, społeczne inicjatywy łagodzić będą 
głęboki kryzys. Jest on wreszcie niezbędny do 
walki z rzeczywistym przeciwnikiem politycz- 
nym. 

J. GRABOWICZ: Sądzę, że w dyskusji poru- 
szyliśmy problemy istotne dla ruchu studenckie- 
go, dla partii na uczelniach u progu nowego 
roku akademickiego. Roku, w którym wytknięte 
cele trzeba będzie realizować skuteczniej niż do- 
tychczas nowymi metodami. Mam nadzieję, że 
plon rozmowy będzie materiałem do przemyśleń 
i refleksji, zarówno dla towarzyszy z komitetów 
uczelnianych, jak i dla działaczy ruchu studenc- 
kiego. Dziękuję za udział w naszej dyskusji. 


Opr.: MAGDALENA WASIO 
Fot.: ANDRZEJ MARCZAK 
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, Z życia organizacji partyjnych 


Komitecie „Zakładowym 
PZPR w Polskiej Żegludze 
Morskiej dwaj sekretarze 


(młodzi wiekiem i partyjnym sta- 
żem) zrobii mi błyskawiczny wy- 
kład e sytuacji ekonomicznej tego 
armatorskiego przedsiębiorstwa. 

PŻM nie mieści się ną wykresie 
choroby polskiej gospodarki. Gdy 
niemal wszyscy wszędzie liczą stra- 
ty, medytują nad dolarowym zadłu- 
żeniem — tu bilansują zyski. Dewi- 
aowe, żeby nie było wątpliwości. U- 
biegły, trudny rok zamknięto dodat- 
nim saldem. W tym roku e ile wszy- 
stkeo pójdzie fak jak w pierwszym 
półreczu, zysk wyniesie 1,3 miliarda 
złotych dewizowych. 

Jak to możliwe, skore polskie stat- 
wi niemal przestały przewozić po!- 
skie towary i w związku z tym rzad- 
ko zawijają do naszych portów? 
Wszak perturbacje eksportu i han- 


dł zagranicznego najlepiej widać z 
perspektywy portowych nabrzeży, a 
widok to bardzo, bardzo kiepski. 
Nasze statki wożą jednak towary ob- 
cych kontrahentów; z obcego portu 
do obcego portu. Tramping ten, pod- 
jęty w ub. roku, gdy naszych ładun- 
ków nie stało, okazał się przedsię- 
wzięciem epłacalnym. Do tego 
trzeba jeszcze dodać obsługę prze- 
wozów tranzytowych przez porty 
Szczecin—Świnoujście oraz Gdań- 
ska i Gdyni. Tranzytem ratują się 
póki ©o, również nasze porty. 

Elastyczne wykorzystanie floty, u- 
ratowanie wielomiliardowego mająt- 
ku narodowego w postaci statków — 
te nie tylko naplyw dewiz do pustej 
państwowej kiesy, lecz także dziala- 
nie społeczne, pozwalające pracu- 
jącym na morzu optymistyczniej 
spojrzeć w przyszłość. 

O samodzielność, oe prawo decydo- 
wania o swej przyszłości, © flotę no- 
woczesną, przynoszącą korzyści, © 
wykorzystanie niorza jako ogromne- 
go bogactwa narodowego — wołał 
z Wybuny IX Nadzwyczajnego Z ja- 
zdu tow. Marian QOtawa, oficer 
PŹŻM, wybrany na 1X  Zjeżdzie. 
członkiem KC. 

Któż lepiej, niż ludzie morza wie, 
jakie statki są potrzebne flocie han- 
dlowej? Kto lepiej zna koniunktu- 
ry na światowych rynkach frachto- 
wych? Pytanie retoryczne, w prak- 
tyce Ministerstwo Handlu Zagra- 
nicznego i Gospodarki Morskiej po- 
dejmowało arbitralnie, bezsensowne 
decyzje. Mimo o w PŹM do krachu 
nie doszło. To zasługa także organi- 
zacji partyjnej. Tak ocenia załoga. 

— Dodatni bilans zysków nie o0- 
znacza, że opływamy we wszystko — 
awierzał się Wojciech Chodor, sek- 
retarz KZ do spraw organizacyjnych. 
— PŹM zarabia dewizy, ale przecież 
sama nie może decydować © wyko- 
rzystaniu ich w całóści. To zrozu- 


miałe. Powinniśmy jednak mieć 
wpływ na ustalanie limitów na roz- 
wój floty. Chodzi o szeroko pojętą 
samodzielność przedsiębiorstwa, 
Właśnie © tym mówił Marian Ota- 
wa w dyskusji plenammej na IX 
Zjeździe. Możemy się cieszyć, że u- 
chwała LX Zjazdu, zgodnie z postula- 
tami marynarzy, a także rybaków 
dalekomorskich, nadaje problemom 
gospodarki morskiej właściwą ran- 


gę. Z tym jednak, że uchwały, prze- - 


cież słuszne, już były nieraz, Teraz 
jednak jesteśmy pewni, że będą wy- 
konane. 

Marian Otawa mówił na Zjeździe, 
że polskim stoczniom nie opłacało 
się angażować swych mocy w budo- 
wę statków dla polskiej floty. Gdy 
stocznie budowały na. eksport, my 
kupowaliśmy statki w. stoczniach 


zagranicznych. Oczywiście, nie wszy- 


stkie zakupy były  nicopłacalne. 


Bilans ludzi morza 


Port w Świnoujściu 


Przeciwnie. Kontrakt brytyjski przy- 
niósł nam korzyści. Pera wreszcie 
ustalić rezsądne preporcjec między 
eksportem stoezni de krajów tzw. 
drugiego ebszaru, a naszymi zaku- 
pami zagranicznymi i zaspokeje- 
niem potrzeb polskich armaterów 
przez polskie stocznie. 

Jest też problem remontów na- 
szych statków. Klasycznym przykła- 
dem może być niedawny remont m/s 
„Chemik”. Jednostka ta zderzyła się 
podczas rejsu z innym statkiem. Z 
wielkim trudem „Chemika” ściągnię- 
to do Szczecina. Niestety, okazało Się, 
że nasze stocznie remontowe nie dy- 
sponują odpowiednimi mocami 1... 
„Chemik” popłynął do remontu w 
stoczni jednego z krajów Sskandy- 
nawskich. | 

Właśnie o takich i innych absur- 
dach mówi się teraz jeszcze na spot- 
kaniach z delegatem Da Zjazd, Ma- 


"Fot. ANDRZEJ MARCZAK 


rianem Otawą. Odbył on wiele spof- 
kań z marynarzami i rybakami da- 
iekomorskimi. Na jednym ze spot- 
kań tow. Otawę zapytano wprost: 
„Marian, eo dalej-z nami? Czy w 
KC, a także w rządzie zrozumieją 
wreszcie, jż morze powinno bogacić? 
Zainwestowaliśmy miliardy,, włoży» 
liśmy mnóstwo roboty i własne ser- 
ca. Trzeba dalej „tak trzymać”, bo te 
jest jedna z szans wyjścia z kry- 
zysu. Potrzeba nam więcej z tych 
środków, które uczciwie, ciężką ha- 
rówką dajemy...”. 

We flocie PZM pływa 125 statków. 
Na każdym z niech działa OOP. 
Członków partii i kandydatów wśród 
załóg pływających jest 1360 i okałe 
506 na lądzie. W szezecińskiem er- 
ganizacja to nie najliczniejsza, ale 
nie bez racji wważaną za bardze 
silną. 


Można przypuszczać, że głównym 
tematem partyjnych zebrań, ezy tyl- 
ko rozmów na statkach, będących w 
rejsach, jest IX Zjazd. Dlaczego w 
tylko domysł, a nie pewność? Bez- 
pośredmie wieści o Zjeździe, « jego 
przebiegu i wynikach, dotarły de 
załóg polskich statków płynących pe 
dalekich akwenach za pośrednie- 
twem ebcych rozgłośni radio- 
wych i programów telewizyjnych. 
Obcych nie tylko z tego powodu, 
że spiker mówi w innym języku... 


„Głos marynarza i rybaka”, reda- 
aowany przez PAP — żeby bylo je- 
szcze dziwniej: w Warszawie, je% 
przesyłany drogą radiowo-telegra- 
ficzną, W jednej edycji zawiera ©» 
najwyżej dwie stroniczki lakoniea- 
nych imformacji, przeważnie <Spóź- 
nionych. Od lat mówi się © konieca- 
ności utworzenia na Wybrzeżu. słuź- 
by informacyjnej dla załóg pływa- 
jących. O konieczności uruchomienia 
specjalnej radiostacji dalekiego za- 
sięgu nawet nie warto przypominać. 
Sprawa ta była podnoszona już w 
latach sześćdziesiątych. W minionym 
dziesięcioleciu z najwyższego Szcze- 
bla spłynęło zapewnienie, żę spra- 
wa już dojrzała, że tylko patrzeć 
i.. nie. Teraz, gdy na wszystko bra- 
kuje środków, kwestia lepszej in- 
formacji dla ludzi na statkach bę- 
dzie zapewne odłożona ponownie. 


Przy wykorzystaniu destępnych 
środków łączności z sekretarzami 
statkowych OOP musi minąć sześć 
tygodni nim zostaną podjęte jakieś 
działania, sugerowane czy polecane 
przez KZ partii w PŻM. Pewnie, nie- 
raz lepiej, gdy-zamiast wskazówek 
i dyrektyw o działaniu POP decydu- 
je zdrowy rozsądek, niemniej Są Ssy- 
tuacje, kiedy Szybka łączność jest 
nieodzowna. 


W ostatnich miesiącach czas rej 
sów wydłużył się. Ludzie morzą bar- 
dzo źle znoszą długie rozłąki z ro- 
dziną, lądem, krajem. Panuję wśród 
marynarzy pełne zrozumienie, że tak 
trzeba, bo Polska potrzebuje ich pra- 
cy. W kształtowaniu takich postaw 
mają swój udział statkowe OOP. 
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abryka w Ostrówku Węgrow- 
F skim oraz jej krewniaczka w 
pobliskich Baczkach stanowią 

jeden zakład „Bumaru” w gminie 

Łochów, Można sądzić, że zapadła 

prowincja, chociaż tradycje robotni- 

cze tych osad sięgają początków bie- 

żącego stulecia, kiedy zaczęto tutaj 

wytwarzać maszyny rolnicze. Roz. 
budowane na tej podstawie zakłady 
mają ponad półtoratysięczną załogę 
1 250-osobową organizację partyjną. 
Do tego potencjału ludzkich sił i ta- 
łentów dochodzi jeszcze techniczny: 
maszyny oraz urządzenia ogromnej 
wartości. ' | 


Jak to wszystko spożytkować naj- 
lepiej dia dobra gospodarki narodo- 
wej, społeczeństwa? Pytanie na cza- 
sie. Fabryka produkuje przecież ma- 
szyny budowlane, boparki, które w 
okresie ograniczeń i cięć inwestycyj- 
nych w kraju nie znajdowałyby tylu 
nabywców, 60 dawniej, gdyby nie 
szukać zmian oraz innowacji. Ba, 
produkcję należałoby nawet poważ- 
nie ograniczyć, zwolnić część załoził 


Klucz do powodzenia 


| Tego rodzaju problemy rozpałiły 
namiętne dyskusje. Robotnicy, towa- 


rzysze partyjni, wiedzą, że klucz do 
utrwalenia politycznej, ideowej od- 


nowy, wszelkich postępowych prze- , 


mian, nakreślonych w postanowie- 
niach IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR znajduje się w sferze ekono- 
miki. Praca musi być możliwie jak 
najbardziej wydajna, owocna. Stąd 
tyle troski, tyle zabiegów 6 los 
£ przyszłość fabryki. 


Sekretarze KZ PZPR Jerzy Bor- 
kowski i Stanisław Grądzki wespół 
z inż. Janem Osmołą z kierownictwa 
technicznego fabryki, potralią pasjo- 
nująco opowiadać, jak to organiza- 
cja partyjna przy ścisłym współdziam 
łaniu z miejscowymi związkami za- 
wodowymi, a także z udziałem więk- 
szości załogi, sięgnęła do niebaga- 
telnego atutu. Po wielu dyskusjach 
i rozważaniach, prowadzonych «£ 
ołówkiem czy kalkulatorem w ręku, 
zaproponowano, aby w nowych wa+ 
punkach xnaczonych nowymi metoe 
dami dostosować produkcję do za- 
mówicń rolnictwa. Słowo się cze- 
kło — kobyłka u płota, Koparkę 


K-162 ze specjalnym oprzyrządowa- 


niem i dodatkowym wyposażeniem 
wystawione już na tegorocznych 
Targach Poznańskich. : 


Maszyna zyskała uznanie fachow- 
ców, którzy chwalą dobre wykona- 
nie równie dobrego pomysłu. Ko- 
parka, wytwarzana dotychczas głów- 
nie z myślą o budownictwie, może 
po odpowiednim uzupełnieniu służyć 
npolnictwu. 

W ciągu 10 lat, które upłynęły od 
chwili połączenia sąsiednich zakła- 
dów, w Ostrówku . Węgrowskim 
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4 Baczkach wyprodukowano $ tys 
koparek dla budownictwa. Niedawno 
była okazja do jubileuszu. Uczczono 
go bardzo wymownie i na wskroś 
praktycznie: „jubileuszową” koparkę 
wyposażono w osprzęt przydatny na 
wsi i maszynę przekazano rolnikom 
w Grębkowie w województwie sied- 
leckim, z którymi robotnicza załoga 
utrzymuje tradycyjne kontakty. 


Żelazna zasada 


To jeszcze nie wszystko. Organi- 
zacja partyjna po ścisłej konsulta- 
cji z całą załogą i dytekcją zakładu 


zaproponowała, aby podjąć w tym 
roku i w przyszłości produkcję czę- 


Ści zamiennych dła rolnictwa oraz 
prostych narzędzi, których brakuje 
na rynku. Te dodatkowe starania 
powinny przysporzyć niezbędnych 
części zamiennych 1 wyrobów war- 
tości kilkudziesięciu milionów zło- 
tych ' Robotnicze postanowienie 
określa się jako niełatwe, ale zupeł- 
nie możliwe do realizacji, zapisano 
je więc w planach fabrycznych ma 
„mur — beton”, 

Działacze partyjnń ostrowskiego 
„Bumaru” słusznie przestrzegają, by 
nie upraszczać zbytnio problemów. 


BOGUMIŁ HOŁDA 


Różnie wskazuje barometr nastro- 
jów społecznych. Sytuacja ekonomi- 
czna przedsiębiorstwa, jego zaopa- 
trzenie w energię, materiały i su- 
rowce nie zawsze są klarowne. Po- 
trzebne są liczne zabiegi uzdrawia- 
lące, reforma, której zostanie - pod- 
dana cała krajowa gospodarka. I zu- 
pełnie to oczywiste, jeśli pamiętać, 
że duże przedsiębiorstwo z liczną za- 
łogą nie stanowi bynajmniej jakiejś 
wyizolowanej wyspy, lecz jest po- 
łączońe wieloma więzami z innymi 
zakładami, ma nad sobą i wokół sie- 
bie różne przybudówki i agendy nie 
tylko produkcyjne, ale 4 czysto ad- 
ministracyjne. 


Dżungla kłopotów 


A więc w tej panoramie pracy 
4 działania nie wolno pomijać nieraz 
istnej dżungli kłopotów. Nie od rze- 
czy przypomnieć, że „Bumar” z ło- 
chowskiej gminy to swego rodzaju 
kolos, Dobowe jego zapotrzebowanie 
sięga kilkudziesięciu ton wyrobów 
hutniczych, w tym blach stopowych, 
kilkuset butli gazów technicznych 
i tony drutów spawalniczych. Nie- 
kiedy zwykło się uważać, że jest zu- 
pełnie znośnie, gdy nadejdzie połowa 
zamówionych dostaw, bo — prawdę 
mówiąc — bywa gorzej... 

W tym zestawieniu niemal na cud 
zakrawa fakt, że plan minionego pół- 
rocza, a także lipcowy wykonano po- 
myślnie, nawet — nie do wiary wo- 
bec występujących kłopotów — z 
pewną nadwyżką! Wtajemniczeni w 
fabryczne arkana mogą mówić o sa- 
tystakcji załogi, jej organizacji par- 


tyjnej 1 kierownictwa, wszystkich 
świadomych robotników, którzy nie 
wyrazili zgody na zmniejszenie pla- 
nu produkcyjnego według poropozy- 
cji zjednoczenia. Szło e 60 mln zł 


.z sumy całorocznej wartości produk- 


cji, wynoszącej 760 mln zł. Przy tej . 
operacji w „dół”, należałoby zwolnić 
około 150 pracowników. Niby naj- 
łatwiej było zaakceptować propono- 
wany wariant. Wybrano trudniejsze, 
bandziej ambitne nozwiązanie z ko- 


rzyścią dla gospodarki i załogi. 


Jednocześnie przypomina się, Że 
fabryka ma znaczne rezerwy pro- 
dukcyjne. Może wytwarzać przede 
wszystkim więcej maszyn, części za- 
miennych, a także poszukiwanych 
urządzeń 1 narzędzi dla rolnictwa 
i gospodarki wiejskiej. Robotnicy, 
organizacja partyjna wskazują na 
konieczność wykorzystania wszyst- 
kich zainstalowanych maszyn. Nie- 
których bardzo denerwuje stojąca 
już, prawie gotowa hala produkcyj- 
na wzniesiona kosztem 300 min zł. 
Jej powierzchnia sięga 8,6 tys m 
kw.! Zamontowano tam trasport we- 
wnętrzny — dźwigi i suwnice. Pozo- 
stały końcowe noboty, których jed- 
nak zaniechano, podobnie jak do- 
kończenia budowy kotłowni, która 


ma ogrzać nie tylko tę halę, ale 
i bloki mieszkaniowe. Czyżby dopie- 
ro co przekazywane mieszkania mia- 
ły być w zimie lodownią, czyżby 
skądinąd słuszne zatrzymywanie in- 
westycji miało sprowadzać się do 
ich bezmyślnego przerywania, nie 


"' pacząc na społeczne i gospodarcze 


skutki? 


Nie było ministra... 


Zbyt często działa się jakby od- 
ruchowo, czysto mechanicznie. Szko- 
da, że w Ostrówku  Węgrowskim 
i Baczkach — jak podkreślają towa- 
rzysze z Egzekutywy KZ PZPR — 
nigdy nie był resortowy minister, 
chociaż podejmowano gigantyczne 
decyzje. Obecnie potrzebne jest 
śmiałe, zdecydowane działanie, by 
nie zaprzepaścić nawet części duże- 
go majątku. Wśród składanych 
propozycji znajduje się i taka, która 
sugeruje możliwość produkowania 
obręczy do kół ciągnikowych spro- 
wadzanych dotychczas za dewizy z 
Europy Zachodniej. 


Klimat gospodarności i rozwagi 
towarzyszył załodze również podczas 
niespokojnych w innych rejonach 
w kraju dni sierpnia bieżącego roku. 
Strajki nie znalazły tutaj posłuchu. 
Załoga „Bumaru”*, której większość 
należy do „Solidarności, uznała, iż 
przerywanie pracy nie może być 
właściwą formą sprzeciwu wobec 
ciężkich warunków życia i codzien- 
nych kłopotów z zaopatrzeniem lud- 
ności w artykuły pierwszej potrzeby. 
Te niedostatki doskwierają tutaj nie 


mniej dotkliwie niż gdzie indziej, 
„Bumarowcy'* widzą  miezbędność 
energicznych posunięć w skali kraju, 
a także gminy i województwa. 

Nie tak dawno w okolicy zabrakło 
chleba. Przeprowadzona kontrola 
stwierdziła, że pobliska prywatna 
piekarnia może mieć znacznie więk- 
szą wydajność pod warunkiem lep- 
szego zorganizowania pracy l peł- 
nych dostaw mąki, Tę ostatnią za- 
gwarantowała GS I tak zamiast 
70 bochenków, przywożonych de 
przyzakładowego kiosku spożywcze- 
ga, trafia obecnie systematycznie sto 
chlebów i dwieście bułeczek. Zadzia- 
łano szybko i skutecznie. 


Znacznie trudniej zrealizować po- 
zostałe, od miesięcy powtarzane po- 
stulaty. Ze zwykłą mąką byłoby ana- 
cznie prościej, gdyby wyremontować 
miejscowy stary młyn. Dotychczas 
przywozi się ją z.. Włocławka i Ka- 
lisza! GS orzekła, iż łochowski młya 
będzie w stanie naprawić dopiero 
w roku 1985. Kawał czasu. Robotni- 
cy „Bumaru” zaproponowali wyko- 
nanie brakujących części urządzeń 
do przemiału. GS skorzysta zapewne 
z tej oferty. 

Na uruchomienie czeka także od 
lat zamknięta lokalna rzeźnia i ma- 
sarnia. 


Ludzie nie przechodzą obojęśnie 
wobec wydarzeń w partii, w kraja. 
IX Nadzwyczajny Zjazd uwiarygod- 
mił swoimi uchwałami działąnią na 
rzecz kontynuacji linii odnowy, de- 
mokratyzacj życia politycznego 
i społecznego, realizacji programu 
wychodzenia z kryzyStu. 


Rzeczywista awangarda 


W tym klimacie notuje się pierw- 
sze zgłoszenia do partii. Z prośbą 
o przyjęcie w poczet kandydatów 
PZPR zwróciło się kilku młodych 
robotników z zawodowym wykształ- 
ceniem technicznym. 


I sekretarz KZ PZPR Jerzy Bor- 
kowski uzupełnia tę informację wy- 
mownym przyczynkiem: — Niektó- 
rzy robotnicy, członkowie partii, 
czekali w ciągu ostatnich miesięcy 
przed Zjazdem z płaceniem składek 
członkowskich. Jakby się wahali. Pe- 
wien czas zdawali się być zawiesze- 
ni w próżni. Teraz podjęli decyzję. 
Zostali w organizacji partyjnej, pra- 
cują, przeciwstawiają się razem 2e 
wszystkimi towarzyszami  trudno- 
ściom, niemożności, nieporadności. 

Za pierwszoplanowe działanie w 
sferze politycznej organizacja Pat" 


tyjna „Bumaru” uznała upowszech-. 


nianie wśród załogi treści dokumea- 
tów IX Zjazdu i posiedzeń pienar- 
nych KC. Odbywa się to w warun- 
kach trudności  zaopatrzeniowych 
i rynkowych, które wywołują znozu- 
miałe zniecierpliwienie. Dlatego kon- 
sekwentnie, stanowczo musi być 
zwalczane to wszystko, co podsyca 
dodatkowo napięcie społeczne. W 
tym zestawieniu dostrzega się także 
wrogą socjalizmowi propagandę. ' 
Szybkość działania, precyzja w la- 
formowaniu, rzetelność i prawde 


'. mówność warunkują wyniki partyj- 


nej pracy — przypominają towarzy” 
sze w „Bumarze”. I tych kanonów 
przestrzegają surowo. 


| 
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- Niełatwy powrót do czołówki 


TADEUSZ WARCZAK 


| NEBR go „Czerwonym Pafa- 


wagiem”, a także wizytówką 
Wrocławia. Jego załoga trady- 
cyjnie otwierała pochody pierwszo- 
majowe. Ona też przeważnie jinicjo- 
wała czyny produkcyjne i społeczne 
z okazji zjazdów partii, rocznie i in- 
nych ważnych wydarzeń w życiu 
kraju. a 
Tę czołową rolę w mieście odgry- 
wał „Pafawag” nie tylko jako naj- 
większa fabryka w mieście. Jege wy- 
seką pozycję wyznaczała też licząca 
kilkuset członków erganizacja par- 
tyjna. Ona to od pierwszych lat po 
wojnie była inicjatorką wielu przed- 
sięwzięć produkcyjnych mających na 
celu jak najpełniejsze zaspokojenie 
potrzeb kolei, a także czynów spo- 
łecznych na rzecz miasta. 
Tym silniej zakładowa organizacja 
partyjna we wrocławskiej fabryce 


przeżyła sząk w wyniku ubiegło- 


rocznych strajków. Po sierpniu na 
parę tygodni zamarła jej działalność 
organizacyjna (tylko w nielicznych 
POP odbywały się zebrania). Inicja- 
tywę w zwalczadniu wynałurzeń w 
życiu fabryki w pierwszym okresie 
przejęła „Solidarność”. 

Jesienią ubiegłego roku uczestni- 
czyłem w ogólnych zebraniach zalogi 
oraz w ogólnym zebraniu organiza- 
ch partyjnej, Trudno było wiedy 
odnaleźć "w wypowiedziach jej 
członków, legitymujących się nieje- 
dnokrotnie ponad 20-letnim stażem 
partyjnym, bojowość i bezkonipro- 
misowość, jakich należaloby oczeki- 
wać ed „czerwonych  pafawagow- 
ców”. A dzisiaj? 


W oderwaniu 
od mas robotniczych 


Tow. Konrad Bącler pelni funkcję 


- sekretarza od listopada ubiegłego ro- 


ku. Z zawodu jest spawaczem. Zna 
dobrze nastroje wśród robotuików. 
Jego zdaniem wiele przyczyn złoży- 
ło się na to, że zakładowa organiza- 
cja partyjna nie potrafiła się odna- 
leźć zarówno w czasie wydarzeń 
sierpniowych, jak i w następnych 


miesiącach. W dużym stopniu winę. 


za to ponosi poprzednie kierownic- 
twe Komitetu Zakładowego PZPR, 
które wystąpiło czynnie przeciw 
strajkującym robotnikom. Na donuar 
zlego, to kicrownictwo KZ zbyt dłu- 
go utrzymywało się po okresie straj- 
kowym. 


Zdaniem niektórych moich roz- 


. mówców zakładowa organizacja par- 


tyma w Pafawagu „rozłożyła się” na 
długo przed sierpniem. 

— W ezasie przygotowań do VIII 
Zjazdu Partii na zebraniach partyj- 
nych — wspomina tow. Bacier — 
zgłosiiiśmy dziesiątki wniosków i 
postulatów. Żądaliśmy od wyższych 
władz partii działań mających na 
celu poprawę sytuacji ekonomicznej, 
a także zdecydowanego przeciwsta- 
wienia się siłom  destrukcyjnym 
charakterze antysocjalistycznym, 
kiórę aktywisewały się w miarę ro- 


snącego niezadowolenia ludzi pracy. 


Niestety, nasz głos nie został wy-- 
- słuchany. I to zniechęciło lldzi. 


— Natomiast zgłoszone przez po- 
szczególne OOP wnioski zostały po- 
tem w większości powtórzone przez 
działaczy „Solidarności” — dodaje 
tow. Jam Michalski, serektarz OOP 
i członek egzekutywy KZ. — I wie- 
lu członków partii pe prostu tego 
nie wytrzymało. Nie widząe zaś mo- 
źliwości urzeczywistnienia przez par- 
tie słusznych żądań robotniczych, 
wstąpili do tego związku. Co praw- 
da, wielu a nich doszło potem do 


wniosku, że „Solidarność” nie jest 


tym związkiem, który sobie wyma- 
rzyli, jednakże na jesieni ubiegłego 
roku zafascynowanie „Solidarnością” 
nie ułatwiało aktywizowania zakła- 
dowej organizacji partyjnej. 


ideologiczne „rozdwojenie” 


Zawiodły poprzednie metody pra- 
cy politycznej. Wśród dokumentów 
partyjnych w KZ znajdują się boga- 
te programy działania zakładowej 
organizacji. Ujmowano w nich szcze- 
gółowe zadania w dziedzinie pracy 
ideowo-wychowawczej, poprawy wa- 
runków socjalno-bytowych, realiza- 
cji zadań produkcyjnych. Gdyby je 
wcietono w życie... 

— Właśnie, gdyby wszystkie słusz- 
ne założemia były realizowane, chyba 
inaczej potoczyłyby się wydarzenia 
przed rokiem — komentował jeden 
z moich rozmówców, tow. Ryszard 
Serafin sekretarz OOP, członek egze- 
kutywy KZ, z zawodu tokarz. — Nie- 
stety, programy te powstawały za 


biurkami sekretarzy i skupionych ' 


wokół nich aktywistów. Były częste 
oderwane ed życia, rozmijały się 1 
odczuciami i potrzebami szerego- 
wych członków partii. Pisano je prze- 
ważnie „pod określonych ludzi” 2 
wyższych instancji, bo sekretarze 
bardziej dbali © dobrą opinię u tych, 
od których zależały ich stanowiska, 
niż u współtowarzyszy. 

— Żle funkcjonował też system 
szkolenia partyjnego. Na zajęciach 
mówiło się przede wszystkim © Suk- 
cesach. Nie byliśmy natomiast przy” 
gotowani do działajności partyjnej 
w warunkach walki politycznej, €0 
jeszcze dziś na nas się odbija — do- 
daje tow. Bącier. — Zresztą, poza 2a- 
jęciami dla kandydatów na członków 
partii j na WUML, w ostatnich la- 
tach nie stosowano u nas w zakła- 
dzie innych form szko!enia jdeolo- 
gicznego. 


Nowi ludzie, inne metody 


Ożywienie dzialalności orzaDizach 
nastąpiło w czasie kampanii przed- 
zjazdowej. Do władz eddziałowych 
erganizacji partyjnych i KZ wybrano 
nowych towarzyszy. Ludzi nie eb- 
ciążonych złą przeszłością, cieszą- 
cych się zaufaniem załogi. 

luspirewane przez nich dyskusje 
m. in, za pośrednictwem kiubu dy- 


akusyjnege, utworzonego wspólnie z 


pracownikami Uniwersytetu Wro- 
cławskiego, a także działania w za- 
kresie poprawy warunków produkejż 
i socjalno-bytowych stopniowo prze- 
łamywały wśród współtowarzyszy 
nieufność i niewiarę w możliwość 
wyjścia z kryzysu. W wyniku dy- 
skusji przedzjazdowej stormułowano 
m. in. ponad 100 wniosków pod adre- 


sem wyższych instancji partyjnych: 


i kilkaset do realizacji wewnątrz za- 
kładu. 

EX Zjazd przyjęty został w „Pała- 
wagu” z mieszanynw odczuciami, — 
Wielu członków partii —— powiada 
tow. Zbigniew Pilewski, pianista w 
wydziale remontowo-budowlanym — 
nadal zajmuje wyczekującą postawę. 
Niektórzy wręcz powiadają: jeśli nic 
się nie zmieni na lepsze, oddam le- 
gitymację. A są to często ludzie na 


stanowiskach. Takich towarzyszy nie 


warto żałować, trzeba im nawet ułat- 
wić rozstanie z partią, jeśli związał 
się z nią tylko na dobre czasy. Te 
był właśnie jeden z błędów poprzed- 
nich władz partyjnych, że postawiły 
one na ilościowy rozwój organizacji, 


"że sekretarzy oceniano według tego 


iłu nowych członków „zwerbowali”. 


Władze zakładowej  erganizacj 
partyjnej widzą konieczność pozby- 


cia się ludzi, którzy wstąpili do par- 


$ii dla kariery, zy pe prostu bez- 
ideowych, na których nie ' można 
polegać. Mają jednak Świademość, 
że miska Jeszcze aktywność wiełu 
członków, głównie robotników, wy- 
nika x pewnej nieufności wobec 
zachodzących w partii i  kra- 
ju przemian. Oni muszą się 
po prostu przekonać ©  szcze-. 
rości postępowania nowych włada I 
wtedy rzeczywiście program uchwe- 


dJony na Zjeździe zaakceptują jako 


własny. 
Najpilniejsze zadania 


Okazalo się też, że wbrew pouo- 
rom dokumenty uchwalone na IX 
Zjeżdzie nie zostały jeszcze przyswo- 
jone przez szersze rzesze członków 
partii. Za najpilniejszą sprawę uzna- 
no więc szeroko pojętą edukację e- 
bejmującą zarówno problematykę + 
deologiczną, jak i ekonomiczną. Che- 
dzi m. in. o dokładne zapoznanie 
człenków erganizacji z nowym Sta- 
tutem, z uchwałą programową Zjaz- 
du, z historią ruchu  robotniczeg 
iip. Temu celowj służy reaktywowa- 
nie działalności klubu dyskusyjneg 
o:az rozszerzenie dotychczasowyci. 
form szkolenia (np. ogólne zebranie 
szkoleniowe). Aby zapewnić odpo- 
wiedni poziom zajęć i spotkań, na- 
wiązano współpracę z Uniwersyte: 
tem Wrocławskim i ibnymi uczelnia 
mi w mieście. | 

Przygotowanie zakładu de wpro- 
wadzenia reformy gospodarczej, te 
kolejny pilny preblem. Pobudza © 
do działania organizację partyjną 
integruje jej członków. — Pierwszy 
etap wyborów do samorządu w pew 
nym stopniu przegraliśmy — usly- 
szałem opinię w KZ. — W martu o06- 


były się wybory do rad pracowni- 
czych w wydziałach, W składzie rad 
znalazło się niewielu członków par- 
tii. Obeenie pracuje komisja przygo- 
towująca wybory de rady pracow- 
niczej przedsiębierstwa. Jeśli w skła- 
dzie tego organu za mało będzie czło- 
nków PZPR, na pewno nie ułatwi 
to nam oddziaływania na życie 2a- 
kladu. 

— W marcu przegraliśny 2 beaku 
zdecydowania — podkreśla tow. Se- 
rafin. — Niestety, w naszej mental- 
ności wciąż tkwi obawa przed ryzy- 
kiem, przed mamodzienym działa. 
niem. Dziś szczególnie potrzebna jest 
nam duża ofensywność. Właśnie par- 
tia musi być rzecznikiem, siłą napę- 
dową reformy gospodarczej. Bez ści- 
słego powiązania płace z wkkidem 
pracy, bez podniesienia dyscypliny i 
organizacyjnego zapewnienia wzro- 
stu wydajności trudno będzie wyjść 
z kryzysu. Dlatego dużą wagę przy- 
wiązujemy do działającej przy KZ 
partyjnej konuisji do spraw reformy, 
a także do współpracy w tym aa- 
kresie z „Solidarnością”. 

Wspólpraca organizacji partyjnej 
z nowym związkiem na początku nie 
była najlepsza, co wynikało m. in 
z niewłaściwej „wobec niego polityki 
poprzedniego kierownictwą KZ, a 
także ze skrajnych postaw niektó- 
rych działaczy „Solidarności”. Sytua- 
cja zmieniła się na lepsze po wybo- 
rach. Płaszczyzną współdziałania 
stały się między innymi przygotowa- 
nia do powołania samorządu pra- 
cowniczego. Coraz bardziej utrwala 
się pogląd, że nie można robotników 
dzielić ma tych z „Solidarności” j 
tych a partii Często są to ci sami 
ludzie. A w ogóle — stanowią jedną 
klasę. 

Nad programem 
pozjazdowym 

Od Zjazdu nynęło już kilka tygod- 
n.,a zakładowa organizacja partyjna 
nie mą jeszcze sformułowanego w 
całości programu działania uwzęłęd- 
niającego uchwały zjazdowe. 

— Czy to żle? Na pewno mosiiby- 
śmy to zrobić szybciej — podkreśią 
tow. Bącier. Nie chcemy powtarzać 
błędów przeszłości. Pragniemy, aby 
program działania zakładowej o:ga- 
nizacji po IX Zjeździe powstał w 
wyniku ©oddolnych inicjatyw, aby 
stanowił rozwinięcie uchwał zjazdo» 
wych. Po prostu, aby był rzeczy wi- 
ście naszym programem. 

Towarzysze w Komitecie Zakłado- 
wym starają się więc zaangażować 
do tego zadania jak najliczniejsze 
grono członków organizacji party j- 
nej. APowolano pięć komisji probie- 
mowych: ideowo-wychowawczą, sta= 
tutowo-organizacyjną, de spraw 
wewnątrzpartyjnych, rozwoju pro- 
dukcji i reformy gospodarczej. Za- 
daniem tych zespołów jest między 
innymi stworzenie podstaw do cało- 
ściowego planu pracy zakładowej or- 
ganizacji partyjnej na najbliższe la- 
ta. Programu, który integrowałby w 
Qzialaniu jej członków. sda 
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O „Metalchemu”, znajdujące- 

go się daleko za rogatkami 

miasteczka, trafiłem prosto z 
Komitetu Miejskiego partii w Ko- 
ścianie (woj. leszczyńskie). | 

— Skoro przysyła was Michał — 
powiedzieli mi w KZ PZPR — będą 
tu z wami wszyscy chętnie razma- 
wiać. . 

Michał Prysiażny, obecny I scekre- 
tarz KM w Kościanie, był w tej fa- 
bryce od grudnia 1978 r. 1 sekreta- 
rzem zakładowej organizacji partyj- 
nej. W wyborach 25 maja 1981 po- 
nownie został wybrany na tę funk- 
cję, ale cztery dni później na miej- 
skiej konferencji wyborczej towa- 
Tzysze powierzyli mu funkcję I se- 
kre:arza KM. 

— Żal mi roboty w .„Metalche- 
mie” — zwierzał mi się przy pożeg- 
maniu. — Znałem tam ludzi. Mieli- 
śmy w robocie partyjnej dobry kli- 
mat. Dało się to odczuć zwłaszcza 
w najtrudniejszych tygodniach po 
serpniu ub. roku. Z tą załogą 1 jej 
aktywem-można wiele osiągnąć, cho- 
ciaż w zakładzie są problemy trud- 
ne, jak to zresztą dzisiaj wszędzie; 
myślę nawet, że tam kłopoty bywają 
bardziej złożone... ś 


Kościański  „Metalchem” (pełna 
nazwa: Zakłady Urządzeń Chemicz- 
nych „Metalchem”*) produkuje dla 
przemysłu chemicznego środki trans- 
portu paliw i innych mediów che- 
micznych (kwasy, ługi, oleje), prze- 
nośne stacje paliw dla CPN, oraz 
rolnictwa, przedsiębiorstw transpor- 
towych budownictwa i lotnictwa, 
zbiorniki paliwowe o pojemności od 
5 do 100 metrów sześc, pojemniki 
do przewożenia materiałów ciekłych, 
a także aparaturę chemiczną i meble 
łaboratoryjne również głównie dla 
chemii. 


Słowa potrzebują czynów 


W mim spotkaniu z przedstawi- 
cielami dyrekcji i samorządu często 
" padają słowa o nietypowym charak- 
terze produkcji zakładu.i wynikają- 
cych z tego problemach oraz Sposo- 
bach ich rozwiązywania — bez oglą- 
dania się na pomoc z zewnątrz. 

»—— Nasz szeroki zestaw wyrobów 
— mówi mgr inż. Włodzimierz Ław- 
niczak, dyrektor do spraw technicz- 
nych — w małych seriach, w więk- 
szości są to nawet zamówienia jed- 
nostkowe, wymaga od służb tech- 
micznego przygotowania produkcji 
dużego zakresu wiedzy technicznej 
4 doświadczenia w organizacji pracy, 
a od wszystkich zatrudnionych na 
stanowiskach roboczych osobistego 
zaangażowania. Jeśli to słowo stra- 
ciło ostatnio na znaczeniu, to u nas 
nie! W każdym razie nie wśród na- 
szej załogi... 

Na 1200 zatrudnionych 330 to 
członkowie partii. W różnych okre- 
sach, po sierpniu 1980 r. niektórzy 
z nich nie wytrzymali napięcia. Ode- 


18 


szłi. Ogółem 46 osób zdało legity- 
macje. Ale ci, którzy pozostali, są 
w czołówce załogi. 

— Rozumiem — dodaje tow. Ław- 
niczak — że może brzmi to trochę 
propagandowo, teraz nie dość popu- 
larnie, ale my naprawdę nie musimy 
naszych haseł zdejmować. 

— Na jednym z obiektów widzia- 
łem transparent z hasłem: „Pracując 
Gobrze dla kraju — pracujemy dlą 
siebie”. Biały napis na nieco wy- 
blakłym już, spłowiałym w sierpnio- 
wym słońcu czerwonym płótnie... 

— Tego hasła nie zdejmiemy. Nie 
musimy. Przodownictwo ludzi partii 
w naszych zakładach jest faktem. 
Chcemy przecież bardziej niż kiedy- 
kolwiek nasze partyjne stanowisko 
podeprzeć dobrą robotą. Bo praca 
polityczna to ważna sprawa, ale te- 
raz o wszystkim decyduje wykonanie 
zadań planowych. Niełatwe to za- 
danie w warunkach nietypowej pro- 
dukcji. 

W minimalnym tylko zakresie mo- 
żemy tworzyć stałe gniazda produk- 
cji. Dziesiątki innych zamówień to 
produkcja niepowtarzalna. Nie spo- 


"sób wyliczać wszystkich przykładów. 


Oto gdzieś w kraju w licencji zagra- 


tu ustawy © samorządzie pracowni- 
czym, jak również z uwzględnieniem 
postulatów załogi. Statut precyzuje 
cele i zadania rady, określa, kto mo- 
że być do niej wybierany, że np. nie 
mają biernego prawa wyborczego 
pracownicy na kierowniczych funk- 
cjach w organizacjach politycznych 
i społecznych w zakładzie. Przewod- 
niczącym rady pracowniczej został 
tow. Stanisław Kurczyński, technik- 
-mechanik, członek Zarządu Głów- 
nego Związku Zawodowego Pracow- 
ników Przemysłu Chemicznego. 

Powołanie Rady Pracowniczej 
przyspieszyło jakże pożyteczne w tym 
okresie włączenie wszystkich aktyw- 
nych onganizacji społecznych w „Me- 
talchemie” do współpracy. Odrzuco- 
na została tradycyjna formuła KSR, 
często bardziej podobna do „akade- 
mii ku czci”, aniżeli do faktycznego 
instrumentu samorzędnej władzy. 
Rada przyjęta została przez załogę, 
w każdym razie przez zdecydowaną 
większość robotniczą. 

Mówi sekretarz KZ PZPR tow. 
Bronisław Szpoper: 

— Prowadzimy od stycznia br. roz- 
liczanie zapoczątkowane uchwałą 118, 
przedstawiamy załodze bieżące in- 


HENRYK HELLER 


nicznej wypadnię w ciągu technalo- 
gicznym jakaś część. Żeby nie kupo- 
wać jej za dewizy, nie czekać na 
dostawy zagraniczne, podejmujemy 


się wykonania brakującego ogniwa. 


Prace to jednorazowe, ważne i pilne, 
ale dla nas nieopłacalne. Oto kończy 
się np. dostawa nopy z Iraku, może- 
my ją otrzymać z ZSRR, ale muszą 
być dodatkowe filtry ciśnieniowe. 
Bierzemy się za nie. Inny przykład: 
nasza załoga w ciągu trzech mie- 
sięcy wykonała prototyp przewożźnej 
stacji paliw dla rolnictwa. Obecnie 
wykonujemy zamówienie antyimpor- 
towych urządzeń dla „Polleny” we 
Wrocławiu do produkcji proszków, 
inaczej wrocławski zakład musiałby 
sprowadzać te wymienne urządzenia 
za dewizy. W ramach uruchomień 
kończymy już wykonanie urządzeń 
do granulacji nawozów Sztucznych. 
Zresztą: dla rolnictwa załoga nasza 
świadczy usługi w szerokim zakre- 
sie, wykorzystując zakładowe możli- 

Nie zawsze decyzje w tych spra- 
wach mieszczą się w przepisach i ak- 
tach normatywnych, przyznaje dy- 
rektor Ławniczak, bywa, że odbie- 
gają od nich, ale kierownictwo radzi 
się zawsze załogi, która przez swoich 
przedstawicieli wyraża poparcie dla 
pierwszeństwa wykonania zamówień 
na potrzeby wsi. 


Partia — samorząd 


Na przełomie 1980/1981 roku pow- 
stała Rada Pracownicza, najpierw 
jako tymczasowa forma samorządu. 
Opracowany został statut w formie 
umowy wewnętrznej na podstawie 


art. 13 Konstytucji PRL, tez projek-- 


formacje o przebiegu prac nad refor- 
mą gospodarczą i ustawą nad samo- 
rządem pracowniczym. Nasi towa- 
rzysze wyróżniają się w działalności 
kształtującej opinię załogi. Podkre- 
ślają przy każdej okazji, że aby za- 
kład prawidłowo funkcjonował, mu- 
si sprzedawać. Dlatego wszyscy u nas 
troszczą się o to, żeby produkcja net- 
to była wyższa. 

Usługi produkcyjne w „Metalche- 
mie” w porównaniu do ubiegłego ro- 
ku wzrosły w tym roku dziesięcio- 
krotnie. Istotną tendencją upow- 
szechnianą w załodze, jest dążenie 
do zmniejszania wkładu materiałów 


„w procesie produkcji Cały nadzór ' 
administracyjno-techniczny zobowią- 


wiązany został do sukcesywnej ana- 
lizy wykorzystania funduszu płac 
i pokrycia go wpływem z produkcji 
netto i sprzedaży. 


Nie może być odpadów 


Rygorystycznie przestrzega się za- 
sady pełnego wykorzystania mate- 
riałów odpadowych. Nie się nie wy- 
rzuca. Ale też potrafiono stworzyć 
niezawodny system służący budzeniu 
zainteresowania wykorzystaniem 
każdego skrawka stali, żelaza, w 
ogóle materiałów. Pracownik, który 
potrafi zastąpić materiał pełnowar- 
tościowy resztkami z odpadów, 
otrzymuje nagrodę obliczaną miesię- 
cznie bądź kwartalnie i nie są to 
małe kwoty. Wszystko to wymaga 
wiele zachodu. Materiał zastępczy 
musi odpowiadać materiałowi prze- 
widzianemu do produkcji, musi mieć 
ten sam atest materiałowy. 

A efekty? Zanika marnotrawstwo, 
robotnicy zarabiają więcej, a nadto 


minimalizowane są ujemne skutki 
zakłóceń w zaopatrzeniu. | 


— Gdybyśmy nie oszczędzał ma- 
teriałów — powie Andżel Pecolt, dy- 
nektor do spnaw ekonomicznych — 
często nie mielibyśmy co robić. Ą 
tak, „Metalchem” zrealizował za sie- 
dem miesięcy plan produkcji netto, 
także większość wskaźników kształ- 
tuje się pozytywnie. 


Jesteśmy podstawowym ogniwem 


W „Metalchemie” nie zachłystują 
się jednak powodzeniem. Pragną 
unikać przesadnego optymizmu. 


— Jeśli mówimy — wtrąca tow. 
B. Szpoper — o dobrej współpracy 
wszystkich organizacji społecznych, 
nie znaczy to, iż chcemy przedstawić 
naszą sytuację jako sielankę. Rze- 
czywistość jest inna, Związki zawo- 
dowe mają swoje sprawy i swoje 
ambicje, podlegają swojej władzy re- 
gionalnej, dyrekcja musi mieć też 
swój pogląd na sprawy zakładu, a 
my jesteśmy podstawowym ogniwem 
parti, odpowiedzialnej za najważ- 


niejsze sprawy przedsiębiorstwa, za- 
łogi, gospodarki, postawy ludzi... Są 


więc różnice zdań i poglądów, dążeń . 


i form działania. Dogadujemy się 
jednak w sprawach istotnych. 


— Spotkaliśmy się np. z komisją 
zakładową NSZZ „Solidarność”, uz- 
godniliśmy, iż produkujemy dla rol- 
niotwa i chemii, a to są najważniej- 
sze działy zaopatrzenia ludności. Do- 
gadaliśmy się i zakładowa „Solidar- 
ność" zwróci się w tej sprawie do 
swych władz nadrzędnych. Nikt nie 
powinien wymuszać na naszej zało- 
dze przerw w pracy. 


Traktujemy wszystkich gotowych 
do współdziałania dla dobra załogi, 
jako rzeczywistych partnerów. Tego 
będziemy przestrzegać. W powołanej 
przez Radę Pracqwniczą komisji pro- 
pagandy omawiane są obecnie Spra- 


wy związane z przepływem infor-- 


macji w zakładzie. Tym problemem 
zainteresowane są wszystkie organi- 
zacje, a także samorząd. Tworzymy 
więc uzgodniony system informacji 
i propagandy w zakładzie, określony 
regulaminem samorządowym. Będzie 
to platforma współdziałania na rzecz 
doskonalenia pracy załogi i poprawy 
ekonomicznych efektów _przedsię- 
biorstwa. Będzie to działanie zgodne 
z naszą sprawdzoną w fabryce mak- 
symą: „Dobra praca dla przedsię” 
biorstwa i kraju służy załodze”. 
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Na Żuławach 


minna konferencja partyjna 

obradowała w Sztutowie w 

pierwszej dekadzie maja. W 
przyjętej przez delegatów uchwale, 
-uzupełnionej o postulaty zgłoszone 
w dyskusji oraz opinie i wnioski z 
"zebrań POP, określono m. in. naj- 
bliższe zamierzenia w rolnictwie, 
które wraz z rybołówstwem i tury- 
styką decyduje o charakterze gospo- 
darczym gminy. To przecież są Żu- 
ławy — oaza najurodzajniejszych w 


kraju gleb, położonych na polderach 


j kryjących wciąż nie w pełni wy- 
korzystane możliwości zwiększenia 
plonów. 


Wypas krów 


W lakonicznym, stormułowanym 
w punktach programie jest mowa 
e konieczności jednakowego trakto- 
wania trzech sektorów rolnictwa 
i wszystkich rolników, przekazywa- 
nia pozyskiwanych gruntów PFZ 
producentom prowadzącym najbar- 
dziej efektywną gospodarkę (za apro- 
batą wiejskiego samorządu), potrze- 
bie mdecydowanych działań dla 
zwiększenia dostaw podstawowych 
środków do produkcji. Duży wysiłek 


 — głosi dalej uchwała — skoncen- 


trować trzeba na utwardzaniu dróg 
dojazdowych, wykorzystywanych do 
celów. produkcyjnych rolnictwa, 
Mieszkańcom nadmorskiego pasa na- 
leży też stworzyć warunki sprzyja- 
jące rozwojowi hodowil trzody 
chlewnej i drobiu oraz uprawie wa- 
rzyw i owoców, szczególnie w miej- 
scowościach wypoczynkowych. Wre- 
szcie — rozwijać i utrwalać trzeba 
kooperację między sektorem pań- 
stwowym, spółdzielczym i indywi= 
dualnym w zakresie usług, UudosiĘp- 


niania placów składowych i pomiesz- 
czeń magazynowych itp. 

* Czy zmieni się coś w tym progra- 
mie po IX Nadzwyczajnym Zjeździe? 
. — Zostanie uzupełniony o nowe 
zadania, wynikające z postanowień 


najwyższego partyjnego forum — 
stwierdza I sekretarz KG Eugeniusz 


Nowakowski, wybrany ponownie na 
trzecią już kadencję. — Stanie się 
bardziej realny, bliższy realizacji, bo 
przecież w programie IX Zjazdu za- 
wartę jest zapewnienie, iż stwarzać 
się będzie warunki do przyspieszenia 
rozwoju rolnictwa i cywilizacyjnego 
awansu mieszkańców wsi. W moim 


przekonaniu oznaczą to, że w pierw- 
szej kolejności zwiększone nakłady 
i środki otrzymają regiońy o naj- 
wyższej produkcji towarowej, a więc 
i naszę Żuławy... 


Przyjechałem do Sztutowa ledwie 
w kilka dni po obnadach IX Zjazdu, 
dziwię się przeto, iż sekretarz nie 
zdążył jeszcze wszystkiego przemy- 
śleć, skonsultować z ludźmi, zebrać 
wnioski i komentarze. Jak przekuć 
słowa uchwał w konkretny czyn — 
zastanawia się na gorąco. 

— Trzeba będzie zmienić styl 
i metody pracy — kontynuuje zaczę- 
ty wątek. — Nie ingerować bezpo- 
średnio w zarządzanie zakładami, ale 
inspirować zatrudńionych tam, zwła- 
szcza na kierowniczych stanowi- 
skach, członków partii, rozliczać z 
wykonania partyjnych uchwał. 


' Proszę © krótką charakterystykę 
gminy: na 1500 ha gospodaruje 150 
rolników indywidualnych, na 260 ha 
— spółdzielnia produkcyjna w Łasz- 


ce, na ok. 2 tys. ha Zakład Rolny, 
należący do Kombinatu PGR „Żuła- 
wy” w Nowym Dworze. W ciągu mi- 
nionego roku zmniejszyło się pogło- 
wie bydła i trzody. W produkcji ro- 


ślinnej we wszystkich trzech sekto- 


rach zdecydowanie dominuje upra- 
wa zbóż. Jak na całych Żuławach. 
Ale też na tych dobrze planujących 
gruntach obowiązuje ścisłe prze- 
strzeganie terminów  agrotechnicz- 


"nych oraz sprawne fumkcjonowanie 


niedoskonałego już, niestety, syste- 
mu melioracyjnego. Jeśli on zawo- 
dzi, stosunkowo bogaty sprzęt maszy- 
nowy staje się nieprzydatny, gdyż 


Fot.: ANDRZEJ MARCZAK 


na poldery położone najniżej i naj- 
bliżej Zalewu Wiślanego, nie można 
z nim po prostu wejść, zwłaszcza po 
obfitszych opadach. 

Różnie układa się współpraca mię- 
dzy trzema sektorami, stanowiącymi 
przecież jedno rolnictwo. Nie wyszłą 
kooperacja w hodowli trzody. Le- 
piej zdaje egzamin obsługa mecha- 
nizacyjna gospodarstw indywidual- 
nych przez Zakład PGR. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że choć powołany zo- 
stał ostatnio Gminny Związek Kółek 
i Organizacji Rolniczych (przewodzi 
mu wzorowy rolnik, prezes GK ZSL 
Mieczysław Burczy) nie działają na 
terenie gminy ani kółka rolnicze, 
ani SKR. Wyłączny monopol w 
świadczeniu usług maszynowych dla 
rolników indywidualnych ma sektor 
państwowy i ze swych obowiązków 
— mimo że zdarzają się też pre- 
tensje — wywiązuje się na ogół do- 
brze. scs 

Dotychczas jakoś nie widać w 
Sztutowie dobrodziejstw głoszonego 


priorytetu dla rolnictwa. W bazie 
obrotu rolnego, należącej do Gmin- 
nej Spółdzielni w sąsiedniej Stegnie, 
brakuje najbardziej poszukiwanych 
środków do produkcji. 

Sprawy bieżące, choć wymagają 
dużo zachodu, nie mogą przesłonić 
patrzenia w przyszłość rolnictwa. 
I nie tylko patrzenia, ale i konkret 
nych działań, inicjatyw i zaangażo= 
"wania członków partii. A 

Typowo wiejskich POP jest w 
gminie trzy. Ponadto żyje i pracuje 
na terenie gminy około 200 robotni- 
ków rolnych z partyjnymi legityma- 
cjami, lecz ich organizacje podlega- 
ją Komitetowi Zakładowemu przy 
Kombinacie PGR. Nie jest to układ 
najwłaściwszy. Zdaniem sekretarza 
Nowakowskiego wszyscy mieszkają- 
cy i pracujący w gminie członkó- 
wie partii podlegać powinni jednej 
instancji — Komitetowi Gminnemu, 
najlepiej zorientowanemu w  cało-: 
kształcie spraw swojego terenu. 

Uzbierało się tych spraw cały wo- 
rek. Pozostają nadal aktualne zada- 
nia sprecyzowane w uchwale gmin- 
nej konferencji sprawozdawczo-pro- 
gramowej. Dopisać teraz trzeba de 
nich konieczność przyspieszenia prae 
meliorac$jnych, sięgnięcia po rezer- 
wy wzrostu produkcji rolnej w go- 
spodarstwach zaniedbanych i słać 
bych ekonomicznie. Z żyznych, żu- 
ławskich ziem powinno się zbierać 
znacznie więcej. Usprawnienia wy- 
maga gospodarka zieniią, przekazaną 
wcześniej w niewłaściwe ręce lub 
przejmowaną obecnie za renty. Na- 
bywców jest dziś więcej niż prze- 
znaczonych do sprzedaży gruntów. 
W Łaszce i częściowo w Płoninie są 
propozycje zmiany właściciela nie- 
których rozdrobnionych  areałów, 
użytkowanych dotychczas przez Za- 
kład Rolny PGR. Większy będzie po- 
żytek, jeśli przejmą je rolniey dają- 
cy gwarancję wyższej produkcji, po- 
siadający duże budynki inwentar- 
skie, ale za mało gruntów i łąk, 
alby opierając się na własnych pa- 
szach powiększyć hodowlę. Wiele też 
dyskutuje się nad słusznością i ces 
łowością dalszego utrzymywania 
preferencji dla gospodarstw specja- 
listycznych. Wszak. odbywało się to 
kosztem gospodarstw drobnych, któ- 
rych produkcja jest w sumie wcale 
niemała. 

Zielone światło trzeba też otwo- 
rzyć przed ogrodnictwem w miejsco- 
wościach nadmorskich, Ww Kątach 
Rybackich wyrosły już pierwsze tu- 
nele foliowe, o uprawie warzyw my- 
ślą też gdzie indziej. Górniczy Ośro- 
> a: w Krynicy Mor- 

dzierżawi: i ier; 
RAE Raka sa dż 
dla żywienia wczasowiczów OR sca 

ów. To są te 
pierwsze jaskółki intensyfikowan:ą 
produkcji żywności, 


| tak bardzo na- 
szćmu krajowi pośr zednej, 
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kilkakrotnie. Trzydzieści lat 

temu poznałem Ukrainę, póź- 
niej Kazachstan, następnie Mołda- 
wię i centralne regiony RSFSR oraz 
Kubań. Tego roku zapoznałem się z 
częścią Białorusi, W Moskwie, Kijo- 
wie i Leningradzie byłem parę razy. 
W Mińsku po raz pierwszy. Każdą 
z podróży zaliczam do bogatych w 
przeżycia, pouczających. Chociaż po 
latach rzadko odwiedzałem te same 
miejsca i czasem tylko spotykałem 


4 wiązek Radziecki odwiedzałem 


Przykładowo rzecz dotyczy  bu- 
downictwa mieszkaniowego i odczu= 
walnego polepszenia zaopatrzenia 
rynku w artykuły przemysłowe i ro!|- 
no-spożywcze. Ten problem w ZSRR 
został rozstrzygnięty w tym sensie, 
że z każdym rokiem jest lepiej 
i wszystko wskazuje na to, że Sy- 
tuacja w tej dziedzinie będzie się 
stale poprawiać. Idzie to z oporami, 
powoli, ale wszędzie widoczny jest 
postęp. W sklepach radzieckich w 
mieście i na wsi jest sporo dobrych 
towarów i zagranicznych z krajów 
zachodnich, a także z socjalistycz- 
nych, które można zawsze kupić. Są 
artykuły, a do nich zaliczam prawie 
wszystkie podstawowe spożywcze 
i przemysłowe, których nie brakuje 
na rynku. Kopiejką jest szanowana, 
rubel ma niezachwianą wartość. Lu- 
dzie więc szanują i pieniądze, i pracę. 


0 czym mówi 
„Rasswiet 


= 


WITOŁD LESKI 


tych samych ludzi, zawsze tak samo 
życzliwych i przyjaznych, każdora= 
zowo jednak miałem okazję do ref- 
leksji, porównań i przewartościowy- 
wania pojęć. Każdorazowo odnoto- 
wywałem pozytywne zmiany i postęp 
we wszystkich dziedzinach życia. 


Inni poszli naprzód 

g 

Interesując się zagadnieniami rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej 
odnotowywałem korzystne, stopnio- 
we przemiany w działalności kołcho- 
zów, sowchozów i przemysłu rolno- 
-spożywczego, wzrost udziału nauki 
w doskonaleniu modelu radzieckich 
przedsiębiorstw rolnych i zaplecza 
rolnictwa. Zderzając się z odmien- 
nymi warunkami, metodami organi- 
zacji pracy, zwyczajami i nawykami, 
nie wszystko mogłem bez zastrzeżeń 
akceptować w sensie przenoszenia na 
nasz grunt wykształconych tam form 
pracy, życia itp. Zresztą nikt nigdy 
czegoś takiego od nas nie oczekiwał. 
Przeciwnie, towarzysze  radzicecy 
często zaznaczali: pokazujemy wam 
nasze osiągnięcia, to ce mamy do- 
brege i najłepszego, nię ukrywamy 
braków, bierzcie tylko to, ce w wa- 
szych warunkach może bye pożytecz- 
ne i przydatne. 


Odległość z Moskwy do Warsza- 


"wy daje towarzyszom radzieckim 


dystans do naszych spraw. Ale z tra- 
dycyjnej przyjaźni i życzliwości dla 
mas t.ykazują zainteresowanie na- 
szymi sprawami w trosce oe wspólne 
dobro i wspólne interesy. Tak było 
dawniej j tak jest teraz. 


Był taki czas, w którym w naszej 
prasie i radio często nazbyt gorli- 
wie zachęcano do naśladowania 
£ kopiowania bodajże wszystkich 
wzorów radzieckich. Później, jak do- 
brze wiemy, wmanewrowaliśmy się 
w drugą skrajność: uznaliśmy, że 


„tylko nasze własne rozwiązania są- 


dobre. Inni poszli naprzód — my 
wiadomo, Towarzysze radzieccy po- 
trafili konsekwentnym _ działaniem 
rozwiązać, albo zapoczątkować roz- 
strzygnięcie wielu istotnych proble- 
mów. My ze swymi trudnościami bę- 
driemy się borykać przez wiele lat. 


Każdy kołchoz, sowchoz i przed- 
siębiorstwo przemysłowe działają na 


«podstawie wieloletnich programów 


rozwoju. Znamienną cechą tych pro- 
gramów jest to, że kojarzą one 
wzrost produkcji z polepszeniem wa- 
runków pracy i życia załóg. Oznacza 
to, że ludzie widzą przed sobą per- 
spektywę, że mogą realizować swoje 
życiowe plany. Oprócz przemyśla- 
nych tendencji wzrostu produkcji w 
drodze mechanizacji i polepszania 
metod organizacji pracy, w centrum 
uwagi organizacji partyjnych, dyrek- 
cji i samorządów spółdzielczych znaj- 
dują się sprawy  socjalno-bytowe. 
Zajmują one poczesne miejsca 4w 
działalności administracji i władz 
partyjnych wszystkich szczebli. Do- 


' prowadza to do tego, że poszczególne 


problemy rozwiązywane są nie tylko 
w skali jednostek produkcyjnych, ale 
również w skali całych rejonów, ob- 
wodów i republik. 


Droga do własnego domu 


Stosuje się różne formy budowni- 
ctwa zakładowego i indywidualnego, 
buduje się dużo, solidnie j ładnie. 
Niemal w każdym kołchozie i sow- 
chozie, a także w innych zakładach 
są własne brygady budowlane, które 
wznoszą błoki z elementów prefa- 
brykowanych i tradycyjne z cegły. 
Aktualnie cegła robi tu karierę. W 
odwiedzanych kołchozach i sowcho- 
zach na Białorusi, niedaleko Mińska 


i w obwodzie mogilewskim widzia- 


łem wybudowane w ciągu ostatnich 
miesięcy estetyczne bloki, a także 
domy jednorodzinne e powierzchni 
użytkowej około 100 m kw., sylwet- 
kami przypominające wille. 
Zainteresowanym budową domów 
jednorodzinnych dyrekcje  sowcho- 
zów i zarządy kołchozów okazują 
daleko idącą i wszechstronną pomoc 
w uzyskaniu kredytów bankowych, 
materiałów i usług. Procedura uzy- 
skania kredytu bankowego w wyso- 
kości 7—10 tys. rubli, oprocentowa- 
nego od 1,5 do 6 proc., jest prosta. 
Niepotrzebni są żyranci, wystarczy 
złożyć podanie do banku z przychył- 
ną opinią dyrekcji sowchozu lub za- 
rządu kołchozu, Z chwilą zakończe- 


nia budowy domu jednorodzinnego 
właścicielowi umarza się jedną trze- 
cią udzielonego kredytu. Stanowi to 
ważną zachętę i z tych też względów 
ostatnio budownictwo nabrało Troz- 
machu. Pisząc, że bank udziela kre- 
dytu do 10 tys. rubli, muszę dodać, 
że koszty wzniesienia domu wynoszą 
około 18 tys. rubli. Oznacza to, że 
każdy przystępujący do budowy mu- 
si przedtem zgromadzić czyli za0sz- 


czędzić połowę tej suiny. 

Przeciętne zarobki w  odwiedza- 
nych przeze mnie kołchozach i sow- 
chozach kształtują się od 120 do 180 
rubli miesięcznie, znaczna część pra- 


cowników zarabia od 200 do 250 
i więcej rubli. Gdy z rodziny pracują 
2—3 osoby, wzniesienie domu jed- 
norodzinnego jest zupełnie 


realne, 
czego dowodem może być kilkadzie- 
siąt pięknych domów w kołchozie 


Jekaterina Szelągowska przodująca 


„Rasswiet* w obwodzie mogilew- 
skim. Domy piętrowe z cegły, kryte 
blachą i eternitem, z garażami, za- 
pleczem gospodarczym. W każdym 
jest centralne ogrzewanie, pralnia, 
spiżarnia itp. Obecnie buduje się na- 
stępną kolonię, rozwalając stare cha- 
tynki. 


Budownictwo mieszkaniowe w 
białoruskich kołchozach i sowcho- 
zach, angażując środki prywatne, 
spółdzielcze i państwowe zatacza co- 
raz szersze kręgi. W koncepcjach re- 
alizacyjnych uczestniczą architekci 
i plastycy. Nawiązuje się tu do tra- 
dycji, ale nadaje nowoczesne formy, 
troszczy o kształt i zewnętrzną fasa- 
dę każdego obiektu. Niektóre spół- 
dzielcze gospodarstwa rolne z Sumy 
na inwestycje budowlane przezna- 
czają ok. 50 proc. ma budownictwe 
mieszkaniowe, w tym także na ble- 
ki, w których na ogół otrzymują 
mieszkania młode małżeństwa. 


Opłata czynszowa za dwa pokoje 
z kuchnią i łazienką, czyli za miesz- 
kanie e powierzchni ok. 50 m. kw. 
wraz «a energią elektrycznę, gazem 


t ogrzewaniem wynosi od 22 do 24 
rubli. Są jednak tacy którzy wolą 
własne domy. 


Liczba osób starających się © kre- 
dyty na budowę własnego domu ro- 
śnie. Sprzyjają temu między innymi 
systematycznie wzrastające dochody. 
W zasadzie z każdym rokiem budżet. 
domowy członków spółdzielczych go- 
spodarstw rolnych i pracowników 
państwowych przedsiębiorstw jest 
wyższy. W ostatnich tylko latach 
pewne zahamowania wynikały z wa- 
runków atmosferycznych  pomniej- 
szających urodzaj. M 


O lepszych efektach gospodarowa- 
nia, osiąganych na drodze przecho- 
dzenia z ekstensywnej gospodarki na 
intensywną decyduje także troska e 
sprawy socjalno-bytowe. Prawie po- 
wszechny dostęp do bezpłatnych 


pracowmica fermy trzody chlewnej 


żłobków i przedszkoli, bezpłatne po- 
siłki regeneracyjne, nisko odpłatne 
obiady w stołówkach, bezpłatna 
odzież robocza, bezpłatne leczenie — 
to po prostu musi być. Do tego do- 
chodzą inne świadczenia w postaci 
możliwości korzystania z dobrze z0r- 
ganizowanej bazy wypoczynkowej 
i sanatoryjnej, dobrze urządzonych 
domów kultury, obiektów  sporto- 
wych itp. Każdy z pracowników koł- 
chozu i sowchozu ma możliwość za- 
opatrywania się po niższych od ryn- 
kowych cenach w mleko i inne ar- 
tykuły wytwarzane w danym przed- 
siębiorstwie. 


Działki 
przyzagrodowe 


Kilka lat temu, gdy odwiedzałem 
Mołdawię przewodnik pełniący rolę 
gospodarza z oburzeniem pokazyw. 
mi zaniedbane działki przyzagrodo- 
we i przy okazji wyraził się nastę- 
pująco: — Zwalczamy te pozostało- 
ści kapitalizmu, działki powinny 
zlikwidowane, ponieważ  dekoncen- 


ied 
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trują uwagę i obniżają wydajność 
pracy. 

Tu, na Białorusi, po latach oe tych 
sprawach mówi się zupełnie inaczej. 
Dsiałki przyzagredowe, których 
wielkość wynosi do 0,5 ha, stanowią 
ezynnik poprawiający budżet domo- 
wy pracowników i ważną formę ak- 
tywizacji gospodarki  socjalistycz- 
mych przedsiębiorstw. Czas więc 
zweryfikował pojęcia. 

Gospodarka  przyzagrodowa, na 
którą przypada znaczny odsetek to- 


warowej produkcji ziemniaków, wa- 


rzyw, owoców, mięsa jaj i mleka, 


mimo nadania jej znacznej rangi na 


 estatnim zjeździe KPZR, wciąż jesz- 


cze nie znalazła odpowiedniego miej- 
sca w literaturze ekonomicznej. Pró- 
bę jej teoretycznej nobilitacji podej- 
muje doktor nauk ekonomicznych 
G. Szmielew w artykule opubiikowa- 
nym na łamach tygodnika „Ekono- 
miczeskaja Gazieta” (nr 25). 

„Gospodarka przyzakładowa ma 
charakter socjalistyczny. Wynika on 
stąd że, po pierwsze: "gospodarkę 
przyzakładową prowadzą ludzie, któ- 
rzy są zatrudnieni w socjalistycznej 
produkcji uspołecznionej t których 
głównym źródłem dochodów Jest 
praca w przedsiębiorstwach pań- 
stwowych i spółdzielczych. Po utó- 
re: gospodarka przyzagrodowa (Zaj- 
mująca tylko 1,5 proc. powierzchni 
użytków rolnych całego radzieckiego 
rolnictwa — przyp. WL), powiązana 
jest stosunkami reprodukcji z pro- 
dukcją uspołecznioną i stanowi je] 
niezbędne ucupelnienie w tworzeniu 
funduszu żywnościowego kraju. Tak, 
na przykład, na gospodarkę przyza- 
grodową i dział:i pracownicze przy- 
padało w 1980 roku około 31 proc. 
mięsa, 30 proc. mleka, 32 proc. jaj 
35 proc. warzyw, 64 proc. ziemnia- 
ków i 58 proc. owoców. 

Od siebie dodam, iż produkcję tę 
uzysicują działkowicze przy wydatnej 
pomocy kołchozów i sowchozów. Po- 
moc ta wyraża się w tym, że dział- 
kowicze otrzymują tanią paszę tre- 
ściwą i materiał hodowlany. Zacho- 
dzi tu więc ścisła kooperacja mię- 
dzy działkowiczami a przedsiębior- 
siwem, w której wykorzystuje się 
tanie pomieszczenia t stosunkowo 
niedrogie koszty żywienia”. 

Przytoczyłem ten fragment arty- 
kułu pe to, aby wszystkim byłym 
nadgorliwcom w naszym kraju. któ- 
rzy doprowadzili do likwidacji dzia- 
łek przyzagrodowych w niektórych 
PGR i spółdzielniach produkcyjnych, 
przypomnieć o popełnionych błędach, 
które mają daleko idące reperkusje. 
I po to. aby innyn przypamnieć, że 
w każdej robocie trzeba muśleć. 

W świetie tego warto też powró- 
cić I wracać aż do skutku de sprawy 
naszych niałych gospodarstw e po- 
wierzchni do 1 ha. 

Nie tak dawno jeszcze temu go- 
spodarstwa chłopsko-robotnicze, do- 
starczały do punktów skupu około 
% proc. mięsa i znaczną ilość mie- 
ka, Obecnie użytkownicy tych dzia- 
sę i ich rodziny ustawili sie w ko- 
ejkach Po mięso, czyli zmniejszyła 
> produkcja, zwiększyła liczba po- 
irzebu jących. Gospodarstwa te były 
ka nielasce, tępione, odebrano wła- 
R tych gospodarstw możli- 
> Zakupu pasz treściwvch, nie 
HG środków produkcji. Kioś 
m nawet wolał, aby ziemią nale- 
na do dwuzawodowców została 
* . *Lynowana (ciekawe 
00 i później przekawuna do 
F Sospodarowania sektorowi  spół- 

zielczemu. Znaę: : i 
ZYNOWaNeŚW o A. CZĘŚĆ „zinzga- 
Pó «emi w istocie odłoguje, 

OC jalistyczny AEC z ; 
spod ń ©) Nie 7Zago- 
arowuje, bo ne ny 4 . 
ków. Efekty WOSAZPDA: 
są Znanę, 


x 


Co zrobić, aby poprawić sytuację? 
Różne są koncepcje, jedna z nich 
wydaje się sensowna. Zmierza się 
mianowicie do tego, aby wszystkie 
małe gospodarstwa zaliczyć do grup 
działek przyzagrodowych lub działek 
pracowniczych i przyjść im z pomo- 
cą. Oczyści się w ten sposób staty- 
stykę, wyprostuje wiele pojęć. 


W Związku Radzieckim gospodar- 


ka przyzagredowa korzysta ze stale 
wzrastającej i doskenaleonej pomocy 
kełehozów i sowchozów. W naszych 
warunkach powinne być podobnie. 
Kerzystajmy z dobrych przykładów. 
A ©e 1 małymi gospodarstwami? W 
tym wypadku przedsiębiorczość i or- 
ganizatorską inicjatywę  pewinny 
wykazać jednostki spółdzielczości 
zbytu j zaopatrzenia, spółdzielczości 
ogrodniczo-warzywnicaej, związki 
branżowe i przemysł rolno-spożyw- 
czy. Gdy wiele mówi się e roli 
i funkcji samorządu pracowniczego 
i związków zrzeszających chłopów, 
"można chyba oczekiwać z ich strony 
inicjatyw | działania zmierzającego 
do aktywizacji produkcyjnej każdego 
hektara ziemi. Sprawy muszą być 
rozstrzygane i programowane w 
skał gmin i województw. 


Ludzie, ziemia, plony 


Wszędzie, gdzie byłem na Biuło- 
rusi, warunki glebowo-klimatvczne 
są podobnę do naszych. Porównajmy 
wyniki produkcyjne (dane z rejonu 
Gorki): 125 tys. ha użytków rolnych, 
w tvm 85 tys. ha ziemi ornej. Go- 
spodaruje na niej 27 kołchozów 
i sowchozżów, 15 spółdzielczych i 12 
państwow:ich przedsiębiorstw  ro|- 
nych. Na 100 ha użytków rolnych 
przypada 60 sztuk bydła, w tym 
21 krów oraz 65 sztuk trzody. W ży- 
wieniu trzody pasze treściwe. stano- 
wią dodatek, czyli ziemniaki, buraki 
cukrowe, lucerna, kukurydza oto 
główne produkty stosowane w Żży- 
wieniu trzody. Wskutek tego uży- 
skuje się stosunkowo tanie mieso 
inie wymaga to importu pasz. 


Piony zbóż w ubieglvm roku były . 


słabe, kształtowały sie na poziomie 
17 q z ha, była jednak susza. Tego 
roku uzyskuje się ponad 36 4, po- 
dobnie jak u nas. Od kilku lat zbio- 
ry ziemniaków wynoszą 250 4, bu- 
raków cukrowych od 300 do 400 q. 
na wielkich obszarach uprawia mę 
jen. Ostatnio dużo uwagi poświęca 
się warzywnictwu i sadownictwu. 


W budownictwie  inwentarskim 
obowiązuje zasada oszczędnego gó- 
spodarowania środkami j materiała- 
mi, buduje się obiekiy praktyczne, 
stosunkowo tanie, nie mające nic 
wspólnego z gizantomanią. Budow- 
nictwo jest nowoczesne i stwarza 
możliwość stosowania pełnej mecla- 
nizacji. 


Praktyczni Białorusini bydło ed 
wiosny do jesieni wypędzają na pa- 
stwiska. uprawiane w wysokiej ku|- 
turze. Słabe, piaszczyste gleby wżbo- 
zacane są obornikiem, nawozami 
nirneralinymi j torfem. Dzięki temu 
w ostatnich latach wzrosiy piony 
zbóż, okopowych i innych roslin. 


W życiu każdego przedsiębiorstwa, 
wsi l zakładu pracy decydujacą role 
spełniają organizacje partyjue, W 
rejonie Gorki egółem 16 proc. za- 
trudnionych należy do KPZR. 
15 proce. sekretarzy POP legilymuje 
sę wWyzszym wykształceniem, w 
większości są te ludzie młodzi, w 
wieku do 35 lat. Na 100 POP w 36 
oki: I sckretarzy piastują kobie- 
x + 


— Maniy wiele kłopotów —- mówi 
tow. M” łodzimierz Tkaczew, sckrelurz 
Komitetu Rejonowego KPZR. 
Walczymy z tiągłą migracją iudno- 


—_ — 


ści wsi do miasta, Ostatnio udało 
się nam zahamować ten proces. Ja- 
kimi metodami? Cała działalność 
sprowadza się do tego, że zmierzaniy 
do stworzenia warunków pracy i ży- 
cia na wsi równie atrakcyjnych, a 
nawet lepszych niż w mieście. Tylko 
na tej drodze rolnictwo może kon- 
kurować z przemysłem. 


Czy konkuruje skutecznie? Chyba 
tak, dowodzą tego przykłady tych 
państwowych i spółdzielczych przed= 
siębiorstw rolnych, które odwiedzi- 
łem. Między innymi to, co zobaczy- 
łem w kołchozie „iRasswieć” im. K. 
P. Orłowskiego. 


„Rasswiet” znaczy świat 


Spółdzielcy gospodarują na ogsel- 
nym obszarze ponad 8 tys. ha grun- 


"tów. Mają lasy, łąki i 7 tys. ha użyt- 


ków rolnych — ziemi ornej. Nie są 
dlużni państwu ani kopiejki. Włla- 
snymi siłami doprowadzili do tego, 
że dziś 1200 rodzin Żyje tu dostat- 
nio. Od czego zaczynałi? Nazajutrz 
po wojnie wszystkie wsie były spu- 
stoszone, zgliszczą i kilka koni, dziś 
po latach mają to, o czym inni jesz- 
cze marzą. Wybudowali piękny dom 
kultury, szkołę, przedszkola, żłobki, 
stadion sportowv, ośrodek zdrowia, 
szczycą się też 70 kilometrami do- 
brych dróg. To też rezuitat ich pracy. 


Wiele rodzin mieszka we wła- 
szych, nowych domach. Zarabiają 
nieżle. (Gospodarstwo jest wieiobran- 
Żowe. ma 10 tys. sztuk bydła, w tym 
ponad 3 tys. krów © przeciętnej wy- 
dajności pondd 35 tys. l rocznie od 
krowy. 11 tys. sztuk trzody chiew- 
nej. Od kilku lat uzyskuje plony 
zbóż na poziomie 30—32 -q z ha, 
ziemniaków od 250 do 350 q, bura- 
ków cukrowych od 300 do 500 q z ha, 
buraków paszowych od 600 do 800 q 
z ha. Niezależnie ed nowoczesnego 
sprzętu technicznego, w tym ciąg- 
ników, kombajnów i samolotu, spół- 
dzielcy mają 180 roboczych koni. Je- 
steśmy praktyczni — mówią — i to 
się nam opłaca. 


Przewodniczącym kołchozu od 


1906 r. jest Wasyl KcofBiantinowicz 


Marewojiew, Bohater Pracy Socja- 


PZPR. Autor stwierdza m.in., że 


ważniejszych zadań pozjazdowych 


ramuch RWPG, w powstanie, 


Stojace dziś przed komunistami 


nęuwznych wyznacznikow Sytuacji 


obrony Socjalizinu. 


Iobotniczej w obecnich wuluunkuch. 


 umiejętnege kojarzenia 


Nowy numer _„PPiS” 


październikowym numerze „Probłemew Pokoju i socjalizmu" eslo- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Stefan Glezeowski 
charakteryruje w attykule „Wyjście z kryzysu — tylko na secja- 
Netyczaej drodze” sytuscję w kraju pe XX Nadzwyczejnym Zjeździe 


„treść uchwał 1X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, a także isiota Ma|- 
potwierdzają nierozerwalny awlazek 
erynników wewiięłtrznych 1 rewnętrznych w Raszej sytuacji obecaej i w 
pe'spekiywach jej przezwyciężania. Polska Ludowa w ciągu W lat swego 
powojeniego ro.woju mała się imotną częścią wspónoty państw GocjJał- 
stycznych. Jako kraj polożony w €entium kontynentu. europejskiego, lnd- 
ny, © znaczącym potesicjale gospodarczym, cieszący się presliżem ma are- 
nie międzynarodowej — wniosła ona niemały wkład w umacnianie wspól- 
noty socjalistycznej — głównej ły światowego frontu socjalizmu i po- 
stępu, w ksztultowanie i rozwój współpracy i integracji gospodarczej w 
usiacenianie 1 doskonalenie 
koalicji polityczno-obronnej -- Układu Warszawskiego, w walkę e ©dpre- 
żenie, posojowe wspoł:stnienie, e powstrzymanie wyścigu zbrojeń. Dzieki 
 takietnu Okiesieniu Swe4o miejsca w awiecie socjalistycznym Polska mo- 
Rła w Swym rozwoju wewnętrznym osiągnać historyczne sukcesy na dro- 
dze przewycieżania zucofun.a społecznego i ekonomicznego, ktore po2o0 
ziawisa jejw spadku formacia kupitulistyczna. (...) 

polskimi, 
akiia zaudunie obrony tych osiegnięc przed konsekwencjami błedów po- 
pełnionych w latacn siederidziesiat ych Graz przed destrukcyjną działa|- 
nościa sił antysocjulistycznych -- czytamy w jego artykule — wiążę ię 
lak najscisiej z utrwaienen i rozwijaniem wsponnianych powyżej zew- 
Polski, 
stronnym umacaniem więzi że wspolnotą socjalistyczną. Na tym polega 
istota patr:olycznego, a zarazem interracjonalistycznego obowiązku, który 


Pized pailiu, przed polską klusą robotniczą, przed całym społeczeństwem 
poStuwił IX Nudywyczujny Zjiiuzd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotn.- 
czej -- Zjazd wytyczejący socjalistyczną drogę wyjścia Z kryzysu, Zjazd 


Numer przynosi tukże m.in. dokończenie materiałów I międzynarodowe! 
konferencji NAUKOWO-tcortctycznej na temat dialektyki pierwiastka m:ę- 
dzynarodowego 1 nurodowego w ruciu robotniczym ©0raz kszytełtow<n.a 
iniernacjonalstveznej 1 n.eędzynarodówej świadomocci 1 postuw klasy 


listycznej, deputowany do Rady Naj- 
wyższej ZSRR. Wybrany został ra 
to stanowisko pe Śmierci Kiryła Or- 
łowskiego, założyciela kołchozu, 
ochotnika w hiszpańskiej wojnie do- 
mowej, weterana Wielkiej Wojny 
Narodowej. Obecnemu przewodni 
czącemu w pracy wydatnie pomasają 
członkowie partii i Kkomsomolcy. 
Członków KPZR jest 158, komsonici- 
ców 130. Dzięki ich pracy, dzięki wy- 
siłkowi wszystkich zatrudnionych 
kołchoz „Rasswiet” jest znany w 
ZSRR i poza jego granicami. 


Porównując inne gospodarstwa x 
tym wyjątkowym, zadaję sobie pyta- 
nie, czy można było własnymi siłami 
zrobić więcej, niż tu zrobiono. Dzien- 
nikarz po krótkim pobycie, przywe- 
łując całe swoje doświadczenie, mo- 
że tylko stwierdzić, że źródeł osiąg- 
nięć trzeba szukać na wielu płasa- 
czyznach. Mamy tu de czynienia s 
moedeclcm nowoczesnego  przedsię- 
biorstwa rolnego I se społecznością 
żyjącą w wysekiej kulturze mate- 
rialnej j duchowej. Aby dojść de ta- 
kiego stamu, pełrzebna była wy- 
ebrażnia wsparta edwagą, praceowi- 
tością, mądrością | edpewiedzialno- 
ścią. Rozmach konsekwencja, uczci- 
wość w robocie | ambicja ole ce- 
chy, które tu się widzi, które eha- 
rakteryzują eały kolektyw. . 


Na pewno społeczność „Rasswieta” 
miała szczęście, że tacy jak Orłow- 
ski i Starowojtow staneli na ich cze- 
le, ale oni też mieli szczęście, że dane 
im było rozwijać własne i pomagać 
w.rozwoju inicjatyw innych, które 
plonują, Wydaje mi się sprawą naj- 
ważniejszą, że wszystkie  zdebycze 
esiągnięte i esiąga się ma gruncie 
zagadnień 
produkcyjnych z bytowe-secjalnymi. 
Ścisła współzależność tych czymnni- 
ków decydewała, decyduje i decyde- 
wać będzie e dalszym rezweju wzer- 
cewego, socjalistycznego  przedsię- 
błerstwa, działającego ma zasadzie 
samerządncege działania, opartcgę na 
włesaych siłach, 


socjalistycznej 


przed eałym narodem poi- 


a w szczególności z wszeci- 
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i uEfE: daty 


kadrowe 


CZĘSTOCHOWA 


TADEUSZ KARDAS, ur. 13.X.1944 z 
w Popowie, woj. częstochowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wye 
kształcenie wyższe, inż. rolni«. Cztonex 
partii od 1963 r. 1968—1969 r. stażysta w 
Katowickim  Przedsiębiorstwie  Nasien- 
nym „Centrala Nasienna” oddział . w 
Kłobucku. 1969—1970 r. kierownik tech- 


'niczny w Katowickim Przedsiębiorstwie 
"Nasiennym „CN oddział w Kłobucku. 


1970—19874 r. zastępca kierownika, kie- 
rownik Wydziału Rolnictwa, Leśnictwą 
i Skupu PPRN w Kłobucku. 1974—1975 r. 
zastępca naczelnika powiatu w Kłobucku. 
1975—1980 r. zastępca kierownika Wydzia= 
łu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR w Częstochowie. 1980—1981 r. 
dyrektor Wydziału Rolnictwa i Leśnie- 
twa Urzędu Wojewódzkiego w Często» 
chowie. i | 
W czerwcu 1981 r. wybrany sekretąe 
rzem KW PZPR w Częstochowie, 


GDAŃSK 


ANDRZEJ KARNARBAL, ur. 18.1X.1946 
z. we wsi Marydół, woj. kaliskie, 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, ekonomista, 
Członek partii od 1971 r. 1970—10%3 r. 
dysponent w dziale głównego dyspozy= 
tora w Zarządzie Portu Gdańsk. 1973— 
1975 r. kierownik wydziału przeładune 
kowo-składowego Bazy Promowej w 
Zarządzie Portu Gdańsk. 1975—10;9 r. 
kierownik rejonu w Zarządzie Portu 
Gdańsk.  1979—1981 r. _sekretarz, I Se- 
kretarz KZ PZPR w Zarządzię Portu 
Gdańsk. 


W czerwcu 1881 r. wybrany scekreta- 
rzem KW PZPR w Gdańsku. 


EDWARD LICZNERSKI, ur. 
r. w Pruszczu Pomorskim, 
goskie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. budownic- 
twa lądowego. Członek partil od 196 
r. 1912—1973 r technolog, kierownik zae 
kładu prefabrykacji w Zakładzie In- 
westycji 1 Budownictwa Oddział Ryje- 
wo WZSR „SCK w Pruszczu. Gd,, 1973 
—197 r. zastępca dyrektora Zakładu 
Budowlano-Montażowęgo WZŚR  „SCh” 
Oddział w Pruszczu Gdańskim.  1975— 
'1977 r. główny specjalista w Przedsię- 
biorstwie Wdrażania 1 Upowszechniania 


31.1.1547 
woj. byd- 


Postępu Techniczno-Organizacyjnego 
„Posteor” w Sopocie. 1977—1978 r. dy» 
rektor Zakładu Budowlano-Montażowe- 


go WZSR „SCh” Oddział w Pruszczu 
Gdańskim. 1978—1981 r. dyrektor Przed- 
siębiorstwa Budownictwa Rolniczego w 
Kartuzach. 4981 r. |I sekretarz KMG 
FZPR w Kartuzach. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem RW PZPR w Gdansku. 


GORZÓW 


LESZEK GOCWIŃSKI, ur. 
z. w Poznaniu, 


Pochodzenie społcczne robotnicze. Wv- 
kształcenie wyższe, WAP, płk WP, 
Członek partli od 1951 r. 1949—1%0 r. 
robotnik w Państwowym  Przedsiębior= 
stwie Budowlanym w Ostrowie Wielko- 
polskim. 1950—1032 r. przewodniczący ZP 
ZMP w Ostrowie Wielkopolskim, 1952— 
1953 r. słuchacz Oficerskiej Szkoły Poll- 
tycznej w Łodzi, 1953—1955 r. zastępca 
dowódcy ds. politycznych w JW w Opolu. 
1955—1936 r. przewodniczący Zarządu ZMP 
w JW w Opolu. 1956—1962 r. sekretarz 
Komitetu Partyjne'o PZPR w JW w 
Opolu  1962—1966 r. słuchacz Wojskowej 
Akademii Politycznej w Warszawie. 1966— 
1875 r. zastępca dowódcw ds  politycz= 
nych w JW, 1975—1978 r. sekretarz Ko» 
nitetu Partyjnego PZPR w JW w Gu- 
binie  1978—1981 r. zastępca szefa ds. 
politycznych w Wojewódzkim Sztabie 
Wojskowym w Gorzowie Wielkopolskim. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta= 
Trzem KW PZPR w Gorzowie. 


ANTONI MASŁO, ur. 15.XII.1928 r. we 
wsi Czarny Ług (ZSRR), 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1952 r. 1945 r. nauczycieł szko- 
ły w Czarnym Ługu, 1945—1950 nauczyciel, 
kierownik szkoły w Grabowie.  18506— 
1951 r. kierownik Szkoły podstawowej 
w Lubniewicach, 1951—1952 r. zastępca 
dyrektora Liceum Pedagogicznego TPD 
w Gorzowie Wlkp. 1952—1968 r. dyrek- 
tor Liceum Ogólnokształcącego w Rze» 
pinie. 1968—1873 r. przewodniczący PPRN 
w Słubicach. 1973—1075 r. dyrektor Lie 
ceum  Ogólnokształcącego w. Rzeplnie, 
1975—1978 r. 
Oświaty Urzędu Miasta I Gminy w Rze- 
pinie. 1978—1981 r. naczelnik miasta 1 
gminy w Rzeplnie. 


W czerwcu 1981 r. wybrany Sekreta- 
rzem KW PZPR w Gorzowie Wielko- 
polskim. 
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8.VII1.1932 


inspektor w Inspektoracie ' 


JELENIA GÓRA 


BOLESŁAW PŁAZA, ur. 28.IX.1945 ©. 
w Sandomierzu, woj. tarnowskie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. mechanik. 
Członek partii od 1976 r. 1970—1973 r. 
st. asystent projektanta w Biurze Stu- 
diów i Projektów Energetyki .„„Energo- 
projekt” w Gliwicach.  1973—1978 r. 
specjalista, konstruktor w Kombinacie 
Urządzeń Mechanicznych „Bumar' Ła- 
będy w Gliwicach. 1976—1979 r. zastęp- 
ca dyrektora w Przedsiębiorstwie Me- 
chanizacji Rolnictwa w Kamiennej Gó- 
rze, 1979—1981 r. dyrektor Państwowęe* 
go Przedsiębiorstwa  Hodowlanego w 
Wojanowie. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzen KW PZPR w Jeleniej Górze. 


SYLWESTER SAMOL, ur. 4.XII.1040 s. 
w Bukowcu, woj. leszczyńsSkie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek 
partii od 1964 r. 1963—1971 r. G6OCjOlOK, 
kierownik działu kadr w Pabianickich 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego. 
1971—1975 r. I sekretarz KZ PZPR w 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego w 
Pabianicach, 1915—1984 r. dyrektor Boe 
<atyńskich Zakładów Przemysłu  Ba- 
wełnianego. 

w czerwcu 1981 r. wybrany sekretae 
rzem KW PZPR w Jeleniej Górze. 


ROGUSŁAW STĘPIEŃ, ur. 19.1.1044 r. 
w Tomaszówce, woj. chełmskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy» 
kształcenie wyższe, inż. chemik. Czło- 
nek partii od 1971 r. 1962—1964 r. kie- 
rownik referatu urządzeń rolnych w 
PPRN w Lwówku Śląskim. 1965—1970 r 
student Politechniki Wrocławskiej. 1970 
—1058 r. zastępca dyrektora ds. inwes- 
tycji 1 rozwoju w Fabryce Nawozów 
Fostorowych w Gryfowie Śląskim. 1978 
—1981 r. dyrektor Dolnośląskich Zakła= 
dów Urządzeń 1 Wyrobów Azbestowych 
w Gryfowie Śląskim. 

W sierpniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Jeleniej Górze. 


KATOWICE 


ANDRZEJ JURCZAK ur. 1.VII.1950 8, 
w Dziewkach, woj. katowickie, 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie*wyższe, ekonomista, Czło- 
nek partii od 1972 r. 1971—1942 r. St. 
planista w Myszkowskiej Fabryce Na- 
czyń Emaliowanych. 1973—1975 r. główny 
ekonomista w Zakładzie Suchej Destyla- 
cji Drewna w Zawierciu. 1975—1977 r. 
specjalista ds. organizacyjnych w Przed- 
siębiorstwie Budownictwa Przemysło= 
wego „Budostal-4” w Dąbrowie Górni- 
czej. 1977—41978 r. specjalista ds. koordye= 
nacji, z-ca kierownika zespołu budowla- 
'ncgo w PBP ,Budostal 3” 4 „Budostal 4” 
w Dąbrowie Górniczej. 1979—1981 r. I se- 
kretarz KZ PZPR w PBP „Budostal 4% 
w Dąbrowie Górniczej. 1981 r. I sekre- 
tarz KM PZPR w Dabrowie Górniczej. 

W lipcu 1981 r. wybrany gackretarzem 
KW PZPR w Katowicach. ; 


JERZY MARKOWSKI, ur. 6.X.1949 r. w 
Zabrzu, woj. katowickie, 


Pochodzenie społeczne  fnteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. górnik. Czło-= 
nek partii od 1971 r. 1968—1957 r. górnik, 
nadgórnik, sztygar oddziału wydobyw= 
czego w KWK  „Szygłowice* w Knuro+ 
wie, 1977—1981 r. I sekretarz KZ PZPR 
w KWK „Knurów w Knurowie, 1981 r. 
kierownik Wydziału Węglowcgo KW 
PZPR w Katowicach. 


W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Katowicach. 


. KIELCE 
WŁADYSŁAW- KMITOWSKI, ur. 
12.1.1937 r. w Zamościu 
Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 


Wykształcenie wyższe, dr nauk historycz= 
nych. Członek partii od 1963 r. 1959—1860 
r. operator w Telewizji Polskiej w 
warszawie. 1960—1966 r. student Wydzia- 
łu Prawa w. Uniwersytecie Łódzkim. 
1965—1969 .. asystent w Uniwersytecie 
Łódzkim,  1969—1956 r. st. asystent w 
Politechnice Łódzkiej = Studium Nauk 
Politycznych, 1976—1977 r. wykładowca w 
Międzyuczelnianym Instytucie Nauk 
Społecznych w Łodzi. 1977—1979 r. adiunkt 
w Politechnice Świętokrzyskiej — Insty- 
tut Nauk Społecznych w Kielcach. 
1919—1981 r. kierownik zakładu Filozofii 
i Socjologii Marksistowsko-Leninowskiej 
Politechniki - Świętokrzyskiej w Kielcach. 

W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta= 
rzem KW PZPR w Kielcach. 


ZDZISŁAW KOWALSKI, ur. 9.VI1.1945 r. 
Górki, woj. kieleckie. . 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Czło- 


nek partii od 195 r. 1962—1975 r. mon- 
ter, technolog, kierownik zmiany w FSC 
w Starachowicach. 1975—1979 r. zastępcą 
kierowniką wydziału, kierownik wydzia- 
łu, zastępca kierownika Zakładu Filial- 
nego FSC w |Iłży. 1979—1981 r. sekretarz 
KZ PZPR w FSC w Starachowicach. 
1981 r. I sekretarz KM. PZPR w Stara- 
chowicach. 


W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Kielcach. 


MARIAN SURMA, ur, 
Opoczno, woj. piotrkowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy” 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partii od 1956 r. 1953—19%4 r. instruktor, 
kierownik referatu w Wydziale Oświaty 
PPRN w Opocznie, 1955—1956 r. zasadni- 
cza służba wojskowa. 1957—1864 r. kie- 
rownik Powiatowego Ośrodka Metodycz- 
nego w Wydz. Oświaty PPRN w Opocz> 
nie. 19064—1966 r. komendant Hufca ZHP 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. 1966—1074 r. 
komendant Chorągwi ZHP w Kielcach. 
1974—197 r. zastępca kierownika wy* 
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KW PZPR w Kielcach. 1977—1978 r. za- 
stępca kierownika Wydziału Organiza= 
cyjnego KW PZPR w Kielcach. 1978—1981 
I sekretarz KMG PZPR w Busku Zdroju, 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta” 
Trzem KW PZPR w Kielcach, 


$.VIII.1934 2. 


| KONIN 


ANDRZEJ KRUTKI, ur. 6.ł.1938 z. W 
Szamotułach. woj. poznańskie, 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, dr nauk fliologi= 
cznych. Członek partii od 190 z. 
1957—1962 r. nauczyciel szkoły podstawo- 
wej w Szamotułach. 1962—1969 r. nauczy> 
ciel Liceum Ogólnokształcącego w Sza- 
motułach. 1970—1974 r. sekretarz KP PZPR 
w Szamotułach. 1974—1977 r. doktorant 
Akademii Nauk Społecznych w Moskwie, 
1977—1978 r. zastępca kierownika wWy- 


„ działu Organizacyjnego KW PZPR w Ko- 


ninie. 1978—1980 r. kierownik Wydziału 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KW PZPR 
w Koninie. 1980—1981 r. kierownik wy- 
działu Organizacyjnego KW PZPR w 
Koninie. 


W czerwcu 1881 r. wybrany 
rzem KW PZPR w Koninie. 


sekreta-= 


KOSZALIN 


ZDZISŁAW CHMIELEWSKI, Ur. 
22.X.1931 r. w Gnieźnie, woj. poznańskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy*- 
Kształcenie wyższe,  administratywista. 
Członek partii od 19%0 r. 1952—198 rt. 
konstruktor w Zakładach Mechanicznych 


» „Zamech” w Elblągu. 1953—19356 r. zasa- 


dnicza służba wojskowa.  1956—1964 r. 
pracownik umysłowy w Słupskich Za- 
kładach Sprzętu Okrętowego. 1964—1968 r. 
instruktor w Wydziale Ekonomicznym 
KW PZPR w Koszalinie. 1968—1978 r. dy- 
rektor Przedsiębiorstwa Połowów i Usług 
Rybackich ,„„Kuter” w Darłowie. 1978—1981 
Tr. I sekretarz KM PZPR w Darłowie. 


Ww czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Koszalinie. 


MIECZYSŁAW GORCZAR, ue. 1.1.19? r». 
w Więcborku, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1964 r. 19693—1970 r. kierownik 
działu turystyki w Radzie Wojewódzkiej 
LZS w Koszalinie. 19/0—1972 r. wycho- 
wawcaą w Technikum Mechanizacji Rol- 
nictwa w Swidwinie. 1913—1974 r. nau- 
czyciel Zasadniczej Szkoły Rolniczej w 
Słaborzu, 1974—1976 r. nauczyciel Zasad- 
niczej Szkoły Rolniczej w  Połczynie- 
-Zdroju, 196—1977 r. 1 sekretarz KZ 
PZPR w Kombinacie Rolnym — 14A- 
kład w Rąbinie. 1977—1981 r. I sekretarz 
KG PZPR w Siemyślu. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Koszalinie. 


RYSZARD WISNIEWSKIL ur. 
r. w Chojnicach, wej. bydgoskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, inż. rolnik. Czło- 
nek partii od 1968 r. 1961—1962 r. księ> 
gowy w PGR Tuchołka. 1962—1967 r. stu- 
dent WSR w Olsztynie. 1967—1969 r. kie- 
rownik działu  techniczno-plantacyjnego 
w Bydgoskim Przedsiębiorstwie Obrotu 
Nasionami — Oddział w Chojnicach. 
1969—1973 r. kierownik działu plantacyje 
nego w Koszalińskim  Przedsiębiorstwie 
Hodowli Roślin 1 Nasiennictwa = Od- 
dział w Człuchowie. 1973—1978 r. kierowe 
nik Wydziału Rolnictwa Leśnictwa 
1 Skupu w Urzędzie Powiatowym w 
Świdwinie, 1973—1979 r. naczelnik gminy 
w Świdwinie, 1979—1881 r. I sekretarz 
KG PZPR w Świdwinie. 


6.IX.13542 


W czerwcu 1881 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Koszalinie. 


KRAKÓW 


FRANCISZEK DĄBROWSKI, u 
3.IX.19%0 r. w Sanoku, woj. krośnieńskia, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek 
partii od 1962 r. 1967—1968 r. pzzewodni- 
czący Komisji Propagandy w Radzie 
Okręgowej ZSP w Krakowie. 1060—1971 £. 
przewodniczący Rady Okręgowej ZSP w 
Krakowie. 1969—19873 r. St. or w 
Wydziale Pracy  Ideowo-Wychowawczej 
KW PZPR w Krakowie, 1979-1046 r. za- 
stępca kierownika Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej Komitetu Krakowskie- 
go PZPR, 1980—1981 r. kierownik Wydzia- 
łu Kultury Komitetu Krakowskiego PZPR. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Krakowskiego PZPR. 


JOZEF GREGORCZYK, ur. 1.1.1I%1 Ł 
w Rudzie k. Zwolenia, woj. radomskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie Wy 
kształcenie wyższe, inż. Tolnik-=o 
Członek partii od 1869 r. 1974—19% r. 
wiceprzewodniczący ZP ZSMW w Kra 
kowie, 1975—1976 r. wiceprzewodniczący 
ZW ZSMW w Krakowie.  1971—1070 r. 
1 sekretarz KG PZPR w Wielkiej Wait. 
1979—1981 r. I sekretarz KG PZPR w 
Sieprawiu. 


W czerwcu 1981 r. wybrany eekreta- 
rzem Komitetu Krakowskiego PZPR, 


WŁADYSŁAW. 


RACZ UE. 
6.VIII.1947 z. w Nowej Soli, sier siele- 
nogórskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. odlewnik. Czło- 


nek partii od 1966 r. 1971—1973 t. kiero- 


wnik Wydziału Młodzieży Studenckiej 
ZW ZMS w Krakowie. 1973—1976 r. wi- 
ceprzewodniczący Zw ZMS w Krakowie. 
1976—1976 r. pracownik polityczny OHP 
na budowie elektrowni „Poczardy M” w 
Czechosłowacji. 1976—1977 r. Organizator 
produkcji w Zakładach Maszyn Kablo- 
wych w Krakowie. 1977 r. inspektor w 
wydziale Organizacyjnym Komitetu 
Krakowskiego PZPR. 1977—1900 r. I 6e- 
kretarz KZ PZPR w  „Mostostału” w 
Krakowie 1980—199%L r. sekretarz, I se- 
kretarz KD PZPR Kraków — 
Huta. 

W czerwcu 1881 r. wybrany Ssekreta- 
rzem Komitetu Krakowskiego PZPR. 


LEGNICA 


ZBIGNIEW KORPACZEWSKI, |--A 
19.V1.1945 r. w Wieliczce... woj. krakowskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. 
Wykształcenie wyższe, nauczyciel Czło- 
nek partii od 1964 r. 1964—19689 I. nau- 
czyciel Szkoły Podstawowej w Mieszo- 
wiecach. 1969—1971 r. p.o. kierownik Szko- 
ły Podstawowej w Rosochatej. 1971—1913 
r. dyrektor Szkoły Podstawowej w Po 
lanicy. 1973—1974 r. dyrektor Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Wądrożu Wielkim. 
1974—1981 r. I sekretarz KG PZPR W 
Wądrożu Wielkim. 


W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
"KRW PZPR w Legnicy. i 


HIERONIM KOSIO ur. 30.VILISSI £ 
>. Majdanie areny) woj. lubel- 
SKIE, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WY” 
kształcenie wyższe, oficer WP. Członek 
partii od 1956 T. 1950—1952 r. szef ałużby 
żywnościowej w Jednostce Wojskowej 
1952—1953 r słuchacz Centralnej Szkoły 
Służby Kwatermistrzowskiej w Pozna- 
niu. 1953—1864 r. kwatermistrz w Jed- 
nostce Wojskowej w Gubinie. 1964-1968 


"r. słuchacz Wojskowej Akademii Poli- 


tycznej w Warszawie. 1968—16077 r. ine 
struktor młodzieżowy, zastępca do 

cy ds. politycznych w Jednostce Woj- 
skowej 1872—1877 r. sekretarz Komitetu 
Partyjnego PZPR w Jednostce Wojsko- 
wej. 1977—1981 r. zastępca dowódcy 63! 
nizonu ds. politycznych. 


W czerwcu 19%1 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Legnicy. - 


JERZY SZCZEPANIAK, ur. $.VII.19542 
w Nieparcie, woj. leszczyńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. WY* 
kształcenie wyższe, inż. zootechnik. Czło- 
nek partii od 1861 r. 1966—1907 Y. 97% 
sta w PGR w Wierzchowicach. 1807/—1 - 
r. gł. specjalista, zastępca dyrektora 7 
Kombinacie PGR Stare Strącze. 19N— ; 
r. zastępca dyrektora w Kombinaci 


Reczu  1979—1981 r. dyrektor Zakładu 
Rolnego, dyrektor PGR w Tomaszowie 
Bolesławieckim. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta” 
rzen KW PZPR w Legnicy. 


BiP = W JT b dr W 


KRISS 


= 
p m zm 


mowo ojczysta...| 


-_Na afiszu 


to mnie rodził, gdzie mmie ro- 

dził — te pytania zaczynają być 

na czasie, W poszukiwaniu ko- 
rzeni ludzie odbywają długie pod- 
róże, myszkują po archiwach, pe 
plebaniach, wypatrując metryk 
swych rodziców, dziadów i pradzia- 
dów. Potem zlecają malarzom Spo- 
rządzenie portretów z fotografi, da- 
ją je do oprawy i zawieszają w miie- 
szkaniach. 

Ci, którzy dociekają swego pocho- 
dzenia, dbają o połor i wykwint. Nie 
tylko gromadzą rzeczy, ale i wyszu- 
kane słownictwo. Mają pełne usta 
eleganckich sformułowań, które aż 
mienią się kwiecistością. Znakomi- 
cie wychwytywał to Wiech, którego 
bohaterowie mówią językiem bar- 
wnym i obrazowym a przecież bu- 
dzącym wesołość. Dlaczego? 

Istnieje zwyczajowa norma języ- 
ka poprawnego i naruszenie żej mu- 
si wywołać sprzeciw a czasem na- 
wet śmieszność. Jeśli ktoś mówi, że 
reflektuje ż herbaty, tym samym 
się zdradza, że nie wie, co to zna- 
czy reflektować j jaka jest różnica 
między reflektować a rezygnować, 

Wojciech Młynarski w swych pio- 
senkach zabawnie parodiuje tę ma- 
nierę na przykładach niewłaściwe- 
go stosowania słów bynajmnicj i 
niestety.  * 

Czy są to przykłady wymyślone? 
Nie. Tak się mówi w pewnych 
kregach; więcej, ten sposób mówie- 
nia uchodzi tam za przejaw dobre- 
go tonu. ; 

A teraz jeśli ktoś, wyrosły w ta- 
kim środowisku, zaczyna działalność 
publiczną, to się po prostu bardzo 
naraża. Mieliśmy w niedawunej 
przeszłości przykłady takiej wyszu- 
kaności w języku biurokratycznym, 
który stworzył terminy niezwykle 
skomplikowane ij równie bzdurne w 
rodzaju zadaszenia,  ciepłofikacji, 
czasokresu, itp. Można znaleźć rów- 
nież wiele przykładów nowych okxre- 
śleń, których konstrukcja zalatuje 


na kilometr tombakową elegancją - 


jak np. lekarz medycyny weteryna- 
ryjnej (chodzi tu 6 nobilitację ter- 
minu weterynarz, w którym dopa- 
trywano się odcienia lekceważącego 
ten zawód) lub dyspeczer (zamiast 
dyspozytora, który już się, widocz- 
nie, spospolitował), 

Nie jest to nowe zjawisko. Jeszcze 
pod koniec ubiegłego stulecia za- 
rząd miasta ekscytował obywateli e 
wywóz śmieci. Jeśli więc prof. Do- 
roszewski protestował niedawno 
przeciwko zwrotowi firanszyza jin- 
tegralna, (co ma znaczyć całkowite 
zwolnienie ed opłat) to jest dowo- 
dem żywotności samego zjawiska. 
„Taki sposób wyrażania się jest 
pretensjonalny, niewspółczesny, nie- 
demoxratyczny, szkodzi pracy 
l świadczy e jakiinś komploksie niże 
SZOŚCI na punkcie języka ojczystego, 
który tę kompleks jest kompleksem 


haniebnym” — pi 
isze prof, '9- 
szewski. P prof. Doro 


ocanie ARS wyrażą Się np. w 

zie szkolnym „Idąc 

Przez most, spadła mu pkat. 

niemożliwe? Proszę, 

sda tygodni: w 
czytam rty 

e urlopach m y w artykule 


; howawczych i wcze- 
wejszych emeryturach: y 1 wcze 
"«woinienie 300 tys, ludzi = 
no o yć się pr ys. ludzi powin- 


zy jak najmniejszy 
stratach spełecznych, - Mając WACA 


dniem 1 łipea 1981 r. WESZ- 


ło w życie-rozporządzenie Rady Mi- 
nistrów w sprawie urlopów wyclito- 
wawczych a od 1 sierpnia 1881 r. bę- 
dą obowiązywały szczególne zasady 
przechodzenia na emerytury pra- 
cowników  uspołecznionych  zakła- 
dów pracy”. 

Więc jak to: mając to na uwadze 
rozporządzenie weszło w życie? 
Czyżby absolutyzacja rozporządzenia 
osiągnęła takie wyżyny, że aż trze- 
ba było ten akt prawny uczłowie- 
czyć? 

Opowiadał mi Szymon Kohbyliń- 
ski, że odwiedziła go kiedyś dama, 
niezwykle dbała o powierzchowność 
i przestrzegająca form towarzyskich. 
Coś mu się.jednak w niej nie po- 
dobało i czekał chwili, aż się zdra- 
dzi. Jakoż w pewnym momencie da- 
ma, bawiąc gospodarza rozmową, 
opowiedziała, jak to na przyjęcie 
gości zarżła koguta. 

Często można słyszeć tego rodza- 
ju formy: poszłem, wyszłem, wzię- 
łem, poza tym: złapałem dwóch 
szczupaków, dziewczyny poszli, 
każden z nas itd. 

O artykuaceh i 
wsponmyię. 

Wynosząc z domu określone 
przyzwyczajenia i wzorce, stajemy, 
czasem bezradni wobec świata, z 
którym konfrontacja wypada bar- 
dzo niekorzystnie. Okazuje się, że 
tymy ręcamy dorobiliśmy się tylko 
rzeczy, Kultury a zwłaszcza kultury 
Jczyka musimy się dorabiać usilną 
pracą umysłu. I jeśli ktoś chce wy- 
stawić się na widok publiczny niech 
pamięta, że mu pałka z korony nie 
wypadnie, jeśli przedtem sprawdzi 
swój stan świadomości językowej 
i stopień opanowania polszczyzny. 

Żeby niu później ktoś inny nie 
przypomniał przysłowia: jak nie po- 


akcencie nie 


trafisz, nie pchaj się na afisz. |BiS 


kalendarz 


historyczny 


1 października 

— mija % lat od śmierci Aleksandra 
Kowalskiego (ur. w 1808 r. w War- 
Szawie), koniunisty, działacza rewo- 
lucyjnego ruchu młodzieżowego. W 
latach 1936—37 był sckretarzem KC 
RZMP. W czasie wojny przebywał 
w ZSRR, skąd w 1842 r. został prze - 
rzucony do kraju. Współorganizator 
ZWM i jego przewodniczący w la- 
tach  1945—1848, członek naczelnych 
władz PPR. W 1948 r. odsunięty ed 
pracy partyjnej. 


2 pażdziernika 
— 06 la temu urodził SIĘ Ww Louey 
(na płd. Francji) Jacques Duclos, 
wybitny działacz francuskiego i mię- 
dzżynarodowego ruchu robotniczego, 
Jeden zx przywódców Francuskiej 
Partii Komunistycznej, do której na- 
leżał od 1% r, W latach 1805-1843 
członek  kierownictwą Międzynnaro- 
dówki Komunistycznej, Uczestnik 
ruchu oporu w okupowanej Francji. 
Wielokrotny deputowany i senator 
republiki po wojnie, Zmarł w WZ r, 


4 pażdziernika 
= mija 165 rocznica urodzin poety- 
bieśniarzą francuskicgo Eugeniusza 
Pottiera, autora tekstu „Międzyna- 
rodówki” (muz. P, Degeytera) dzia- 
łacza Komuny Paryskiej w 181 r. 
1 jej obrońicy na barykadach Pary> 


2a. Po klęsce emigrował do W. Bry. 
tanii 1 St. Zjednoczonych, Zmarł w 
Paryżu w M roku. -- .. Sujo 


" 


kronika 
"partyjna 


1—15 WRZEŚNIA 1981 R. 


POSIEDZENIE PLENARNE KC 
213 DX  z,obradowało HI Plenum 
. KC. Obradom przewodni- 


czył I sekreturz KC Stanisław Kania. 

Referat Biura Politycznego KC „Za- 
dania partii w kształtowaniu poayejł 
samerządu załóg socjalistycznych przed- 
siębioeentw w warunkach refermy gea- 
podarczej” wygłosił zastepca członka 
BP KC Jan Główczyk, 

Po dyskusji KC przyjął odpowiednią 
uehwałę, , 

KC przyjął uchwałę w Sobrawie powo 
łania Komisji dła wyjaśnenia  oko- 
łczności. faktów i przyczyn koniiiktow 
społecznych w dzicjach PRL. 

KC powołał i zatwierdził skład nowej 
komisji KC — komisji Górnictwa, 

KC dokooptował do składów komiejl 
KC I sekretarzy KW nie wchodzących 
w skład KC oraz zalwierdził ramowy 
regulumin pracy komisji KC, 


NARADY I SPOTKANIA 


1 IX — W $2 rocznicę agresii Nienvec 
* na Polskę odb;ło się spotkanie 
I sekretarza KC Stanisława Kani i pie- 
zesa Rady Ministrów. ministra Obrony 
Narodowej gen. armii Wojciecha Jaru- 
zelskiego z grubą kombatantów. w 
spotkaniu uczestnił członek BP, sekre- 

tarz KC Mirosław Milewski. . 

— W Uroczystości wręczenia grupie 
kombatantów przez prezesa Rady Mi- 
nistrow, ministra Obrony Narodowej 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego me- 
dali „Za udział w wojnie obronnej 
1939 udział wzieli członkowie BP, se- 
kretarze KC Mirosław Milewski i $te- 
fan Olszowski. 


— W związku z % rocznicą urodzin 
Ecn. bryg. Jana Mazurkiewicza-.Rado- 
sława” list z gratulacjami wystosował 
do niego I sckretarz RC Stanisław Ka- 
nia, 


2.IX — Odbyło sie posiedzenie Ko- 
. misji Miedzynurodowej KC, po- 
święcone plunom i formom pracy do 
konca br. Obradom przewodniczył ezło- 
nek BP, sekretarz KC Józef Czyrek. 


3X — Obradowało pienum CKKP, 

. poświęcone wytyczeniu głównych 
kierunków działałnośćc. CKKP i zatwier- 
dzeniu regulaminu jej pracy oraz po- 
wołaniu zespołów orvzekajacych, Obra 
dans kierował przewodniczący CKKP 
Jerzy Urhański, 


4 IX — Członek BP, sekretarz KC 
. Mieronim Kubiak odbył rozno. 
wę © I sekretarzem POP w kinemato- 
grafii Mieczysławem Wasśkowskim oraz 
przyjął prezesa Stowarzyszenia Fihnow- 
ców Polskich Andrzeja Wajdę. 


6.IX 


plenum 4G 45MP w Kielcach. 


7.1X — Członek BP, sekrelarz KC 
. Stefan Ulszowski wział udział 
w posiedzeniu Prezydiwun Kamitetu ds. 
Radia i "Telewizji oraz sporkał sę z 
pracownikami wojskowej poligralii i 


kolportażu wojskowego, 
9 X — Odbyło sie spotkanie Sekre- 

. tariutu KC z I sekrelarzami KW 
I kierownikami wydziałów KC, poświe- 
cone zadaniom partii po III Plenum KC. 
Referaty przedstawili członkowie BP, 
sekretarze KC Kazimierz Barcikowski i 
Stefan Olszowski, a przemówienie koń- 
cowe wyBłosił I sekretarz KC Stanisław 
Kania, 

— Członek BP, sekretarz KC Hiero- 
nbna Kubiak spotk:ł sie w Krakowie 
z dyrektorem kierownictwa odnowienia 
Zamku na Wawelu, Alfredem Majew 


Skimy 

10 X -—- Odbyło się posiedzenie Ko- 
. misja  ldeologicznej RC, pośr 

wlęcone sytuacji politycznej w srodkach 

masowego przekazu. Obradom przewod- 

niczył członek BP, sekretarz KC Nte- 

fan Olszowski. 

— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 

wziął *udział w sootkaniu dziennikarzy 


zajmujących gię pPirobienaityką wsi i rol- 
nictwa, 


— Sekretarz KC Zbigniew Mi- 


— Odbyło stę posiedzenie Komisji Rot- 
nej KC, poswięcone Zzuopatizeniu rol. 
nictwa w środki produkcji oraz orvgani- 
sA p: AA Obradom  prze- 
'OGniczył aekrelarżź KC «<bi i- 
chałek, skkżacz 
— Odbyło się 


smotkanie , 
krelarza KO eyłonka BP, 


Mierenima Kubiaka z 


15.1X 


chałek uczestniczył w oObrudach - 


I ackretarzami POP w środowiskach 
twórczych ti. przewodniczącymi zespołów 
partyjnych związków twórczych. 


14.IX — W siedzibie CK SD obra- 
. dowała Centralna Komisja 
Współdziałania PZPR, ZSL 1 SD. Oce- 
nieno sytuację społeczno-polityczną kra. 
ju oraz zapoznano się 2 działaniami 
rządu w zakresie społeczno-gospodar= 
czym. Łę streny PZPR. uczectniczylł: 
Stanisław Kania, Wejciech Jaruzelski, 
Kazimierz Barcikowski, Stefan Olszowe 
ski, Zbigniew Michałek, 


— Odbyło się posiedzenie prezydiów 
klubów poselskich PZPR, ZSL i SD 
Omówiono śłówne kierunki pracy Klu. 


"bu Poselskiego PZPR oraz wnioski 
„Klubu Poselskiego SD. Posiedzeniu przę- 


wodniczył Kazimierz Harcikowski, prze- 
wodniczący Klubu oselskiego ” PZPR, 


'przy wspóÓłuczestnictwie przewodnicząe 
„cych K!tubu Poselskiego ZSL Bełesława 


Strużka 1 Klubu Poselskiego SD Jana 


 Fajęckiege oraz przy udziałe marszałka 


Sejmu Stanisława Gucwy. 


— Odbyło się posiedzenie Ko- 
misji Organów Przedstawiciel. 
skich 1 Samorządu KC, poświęcone z0a- 
łożeniom projektu ustawy O radach na» 
sodowych. Obradom przewodniczył Qzi6 
nex BP KC Zbigniew Męecsner, 


— Członek BP, sekretarz KC MHierenima 
Kubiak Spotkał się rektorami uniwersy- 
tetów polskich. , 


Sekretarz KC Mazłan Weśniak wziął 


wdział w posiedzeniu Rady Główacj 


NO'T. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


3 IX — KW w Plotrkowie 
w | malskimm obradował nad 
niami po 1X Zjeździe, 


TY rybiu- 
zada» 


4 tX — W. naradach partyjnych 
. wzięli udział członkowie BP KC: 
— ZŁofła Grzyb — w wojewódzkiej na- 
radzie aktywu  partyjno-gospodarczege 
w Radomiu, 
— Stefan Olszowski 1 Tadeusz Porebk- 
ski w zebraniu partyjnym w „Paława- 


św we Wrocławiu, 

5.1X — KW w Katowicach obrado- 
: wał nad sytuacją polityczną ti 

społeczno-gospodarczą oraz nad vada- 
niami po 1X Zjeździe, W obradach u- 

czestniczyli członkowie BP. sekretarza 

KC Kazimierz Barcikowski, Zbigniew 


Messner i Jerzy Romanik. 

7 X —W narudach partyjnych w zięjł 

. udział członkowię BP KC: 

— sekretarz KC Hieronim Kybiak — 
w naradzie akiywu partyjnego dzięl- 
n$cy Śródmieście w Krakowie, 

— Jerzy Romanik — w spotkaniu kie-, 
rownictwa ZG ZS5MP a aktywcn gu- 
niczym w Gliwicach, | j 

— Albin Siwak — w spotkaniu człon- 
ków partii i bezpartyjnych Kopalni „„Ma- 
nifest Lipcowy” i „%-lecia PRL' w Ja- 
stizebiu w woł. katowic kita. 

—KW w Lesznie obradował nid za- 


daniami po IX Zjeździe, 


8.1X — KW w Siedlcach obradował 
* nad rolą KW, zasadami dzia- 
łania Egzekutywy i Sekretariatu, komi- 
sę KW i aparatu politycznego. 


11 X — KW w Częstochowie obrado- 


wał nad aktuolną sytuacją poli- 
tyczną i społeczno-gospodarczą ©oraa nad 
przygotowaniami do wojewodzkiej kvn- 
fcrencji prograinowej. 
— EW w Luhlinie obradował nad pio- 
gGramem działania na lata 1631—1803. 


— Kw w Sieradzu obradował nad za- 
daniami po IX Zjezdzie. W obradach 
uczestniczył ezłonek BP, sekictarz RE 
Stelan Olszowski. 


— KW w Zielonej Górae obradował 
nad żadaaiami po 1X Zjezdzie. 


12.1X = KW w Poznaniu oOlwadowa 
* «ad zadaniami po H i DI Pienuna 
KC oraz ocenił akiuainą sytuację pei- 
tyczną i S$puleczno-gospodaczą. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
PRESS G STRZ ERZE ZZ OKK RZY ZE ZYC EOT ERZE ZSZOPY OE ZR ZP TEEZE ŻE 
4 X — Zakończyła pobyt w Moskwłżę 

. delegacja Wydziału Pracy idęo- 
Wwo-Wychowawczej KC z kierownikiem 
Walerym  Namiiotkiewiczem. Delegacię 


przyjął sekreluuz KC KPZR Micha 
Zimianim, 


6 x — I sekretarz KC Stanisław 

ja Kania i przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przesłali de- 
peszę a Życzeniami do sekretarza gene- 
ruinego KC BPK, przewodniczącego 
Rady Państwa LRB Todoraą Żiwkowa 
Z Okazjł 79 socznicy jego urodzin; 


13.1X — W święcie organu FPK 
. ._„VHumanite” w La Ceurnene- 

ve pod Paryżem wziął udział zastępca 

członka BP KC Jan Główcżyk, 


14 1) 4 — Zastepca członka BP KĘ 
. Jan Główeayk spotkał się w 


Paryżu z członkicn BP, Sekretarzem 


KC FPK Maximen Grtmotacne, 


a3 


a; 4 


708 
z 


rudno ocenić, czy wyraźne osła- 

bienie rytmu pracy partyjnej 

bezpośrednio po IX Zjeź- 
dzie było wynikiem zmęczenia inten- 
sywną kampanią  przedzjazdową, 
usatysfakcjonowaniem lub rozgory- 
czeniem decyzjami Zjazdu. Uwikła- 
niem w codzienne rozwiązanie dzie- 
siątków problemów _ politycznych 
i gospodarczych | mozoelnym wiąza- 
niem rwącej się kooperacji między- 
zakładowej, czy wreszcie urlopową 
atmosferą pięknego lata. Zapewne 
każdy z tych czynników miał swój 


Na własny rachunek 


wpływ na  dostrzegalnie mniejszą 
niż w poprzednich miesiącach ak- 
tywność organizacji partyjnych, 
a zwłaszcza aktywu. 


Nie nad tym jednak chciałbym się 
zastanawiać, zwłaszcza, iż są ozna- 
ki, że okres ten dobiega końca. 
I właśnie ten powrót żywszego nur- 
tu pracy partyjnej niesie zjawisko 
godne uwagi, a przynajmniej odno- 
towania. 


Impulsy przyśpieszenia 
przyszły «a góry. To przecież 


Komitet Centralny poprzez swe ob- 


rady na II i NI plenarnym posie- 
dzeniu zainspirował, podpowiedział, 
czy też wręcz wymusił działania in- 
stancji, a w ślad za tym organizacji 
partyjnych. Czy to źle? To nawet 
byłoby bardzo dobrze — taka wszak 
winna być rola centralnej instancji 
— gdyby nie fakt, że tworzywo dla 
analiz i decyzji KC wzięte było 
z rzeczywistości politycznej i spo- 
łecznej będącej w zasięgu ręki, każ- 
dej instancji i organizacji. 


W zasięgu ręki, lecz nie 
w polu widzenia. Bo czyż 
trzeba aż uchwał KC, by dostrzec 
palącą potrzebę walki oe samorząd 
pracowniczy w swoim zakładzie? Czy 
naprawdę trzeba czekać oświadcze- 
mia Biura Politycznego, by skomen- 
tować aktywowi i zająć własne sta- 
nowisko wobec jednoznacznych po- 
litycznie uchwał zjazdu „Solidarno- 
ści”? Czy dopiero zewnętrzna ocena 
antyradzieckich wybryków ma uru- 
chamać sygnał alarmowy w Sposo- 
bie myślenia polskiągo komunisty? 


A nie tak wiele w okresie ostat- 
nich tygodni było działań organiza- 
cji partyjnych, dla których impul- 
sem byłaby po prostu rzeczywi- 
stość zakładu czy miasta, nie 
mówiąc już o zjawiskach o krajo- 
wym wymiarze.  Powszechniejsze 
jest oczekiwanie na stanowisko wyż- 
szych władz partyjnych, a najlepiej 
najwyższych. Charakterystyczne, że 
niektórym organizacjom czy instan- 
cjom nie wystarcza nawet jasne sta- 
nowisko Biura Politycznego — po- 
pierając jego ostatnie oświadczenie 
żądają jednocześnie zwołania w tej 
sprawie niezwłocznego posiedzenia 
KC. 


. Nie miałbym nic przeciwko temu, 
by Komitet Centralny zbierał się co 
dwa tygodnie, a Sekretariat KC 


wraz z I sekretarzami KW radził co . | 


tydzień, gdyby tak bujnie rozkwita- 
ła działalność całej partii, że jej ży- 
wiołowe bogactwo należałoby co ry- 
chlej sumować, uogólniać i przeka- 
zywać do skarbnicy pamięci polskie- 
go ruchu robotniczego. Jak na razie 
takiej potrzeby nie dostrzegam. 


Podejrzewam natomiast rzecz bar- 
dzo brzydką: czekanie na dyrekty- 
wy. Cokolwiek wydarzy się w kraju 
czy regionie, jakiekolwiek działanie 
podejmie przeciwnik polityczny, 
oczekuje się natychmiastowej dyrek- 
tywy-recepty ze stemplem KC. A już 
mi się zdawało w kampanii przed- 
zjazdowej, że centralne dyrektywy 
wyraźnie spadły w cenie, a zwyżko- 
wać zaczął własny pomyślu- 
nek i inicjatywa 


Tymczasem o nie jest najtrudniej. 
Rozumiem bardzo ludzką potrzebę 
oparcia się o autorytet, najlepiej ze- 
wnętrzny i uznany, bo to dodaje pe- 
wności siebie i ośmiela w zamierzo- 
nych działaniach. Lecz członkostwo 
partii to nie przedszkole z jego 


wprowadzeniem zą rączkę w otacza- 
jący świat. Coś nie coś już z tego 
świata rozumiemy, swoje miejsce 
w jego konfliktach mamy już okre- 
ślone choćby przez wybór przynależ- 
ności partyjnej, no i czytać też po- 
trafimy, więc nie są nam obce po- 
lityczne i organizacyjme obowiązki 
zawarte w Statucie PZPR. 


Wszystko to jest właściwie ele- 
mentarzem każdego aktywisty i na- 
wet trochę wstyd przypominać tak 
podstawowe prawdy. No trudno, 
wstydzę się, lecz bardzo bym prag- 
nął, by uczucie wstydu ktoś jeszcze 
ze mną podzielił. Ja przypominam — 
ktoś inny zapomniał... 

To prawda, że w każdym niemal 
województwie znajdą się godne uz- 
nania przykłady wyprzedzających 
przeciwnika działań, żmudnych prób 
dźwigania zakładowej i miejscowej 
gospodarki, przemyślanych posunięć 
w modelowaniu pracy instancji, cier- 
pliwego rozplątywania nie przez 
partię nizanych konfliktów. Do- 
świadczenia takie są dziś na wagę 
spokoju społecznego, budują autory- 
tet organizacjom i wiążą partię z jej 


klasową bazą. 


Lecz te jest jedna, jaśniejsza stro- 


'ma pracy partyjnego aktywu. Bo o- 


bok niej... 

Jeśli w dwa miesiące po IX Zjeź- 
dzie niektóre komitety wojewódzkie 
jeszcze się nie zebrały na pierwsze 
po wyborach robocze posiedzenia 
i nie ustaliły swych pozjazdowych 


zadań, jeśli wiele komitetów zakła-. 


dowych oczekując na ustawy sejmo- 
we nie pomyślało co zrobić, by 
członkowie partii w ogóle zostali wy- 
brani do samorządu pracowniczego, 
jeśli organizacjom partyjnym tak 
nieraz trudno pozbawić legitymacji 
partyjnej ludzi spod zupełnie im- 
nych ideowych znaków — to nie 
z tych rzeczy nie załatwi za nich Ko- 
mitet Centralny, choćby się nawet 
zbierał co tydzień. i 


Bo partia tak jak partia 
— to: zbiorowy obowiązek, 
dla którego wypełnienia nam 
wszystkim — jej członkom, organi- 
zacjom i instancjom — przychodzi 
trudzić się i walczyć na własny 


rachunek. 


1/ nadchodzących tygodniach mo- 
że nawet bardziej nik kiedykolwiek. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 
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Ryszard Twardoch 


Środkiem! 


« po. 1ewa wolna, prawa wolna, 
* środkiem szosy śmiało wal!...” 


4 ycie jest brutalne, jak zwykł 

mawiać pewien b. sekretarz, 

I to się na nim dokładnie 

$ z nawiązką sprawdziło. Dlatego 

jest dziś nie tylko byłym _ se- 

kretarzem. Jest byłym  człon- 
kiem partii. 

Życie jest brutalne, mimo więc na- 
kazu żołnierskiej piosenki mojego 
rocznika nie możemy walić całkiem 
śmiało środkiem, gdyż ani lewa, ani 
prawa nie są wolne. Musimy stale 
oglądać się na boki, co opóźnia tem- 
po marszu i wprowadza pewien nie- 
porządek w naszych szeregach. Ani 
z lewej, ani z prawej nikt nam nie 
bije oklasków, nie słyszymy słów 
zachęty, nikt też nie rzuca nam 
kwiatów pod nogi. 4 

W prost przeciwnie. 


W tej Sytuacji trudno jest walić 
obraną drogą. Ale innego dojścia do 
celu nie ma. Tylko środkiem. 


Niestety, nie wszyscy to rozumie- 
ją. 

Mówił o tym z troską Towarzysz 
Subelok z Jastrzębia na ostatnim 
Plenum KC i ja podzielam trosk 
Towarzysza. | 


Bo, jak się okazuje, nasz marsz ku 
socjalizmowi środkiem drogi nie- 
którym towarzyszom nie bardzo się 
podoba. Albo mają za złe, że taka 
marszruta partii jest za wygodna 


aS 25 


klasowo, gdyż nikomu się nie nara- 
żamy. Albo zgadzają się, że i ow- 
szem, można środkiem, ale nie 
dreptać. | 
 Słowem,. krytykują. Z różnych 
punktów widzenia. Także pozio- 
mych. 

Sprawa wszakże wygląda inaczej. 


Grasz w karty, albo w warcaby. 
Wiesz, kiedy wyjść z atu, lub jaki 
ruch zrobić w polu, a tu ci kibic z le- 
wej fanzoli jedno, a kibic z prawej 
fanzoli drugie. Grasz po swojemu 
i narażasz się obu kibicom. Bóg za- 
płać za życzliwą krytykę i dobre ra- 
dy. Przyłożyłbyś chętnie i temu z le- 
wej, i temu z prawej, tylko nie 
wiesz komu najpierw... 

A teraz o futbolu. 


Każdy, nawet średnio dyplomo- 
wany magister trener piłkarski do- 
kładnie potrafi wyjaśnić, wa czym 
polega błędna gra na skrzydłach. 


Otóż, jak skrzydła oderwą się od 
swego centrum i nie oglądając się 
na nic gnają przed siebie, byle %a- 
przód, to jest to gra pod publiczkę 
4 żadnego nie ma pożytku, tylko 
uciecha dla gawiedzi, a kończy się 
taka gra najczęściej utratą piłki 
4 przejęciem inicjatywy przez 
przeciwnika. 


Takie skrzydła trzeba posadzić. 
Na ławce rezerwowych, oczywiście. 
Zwłaszcza, gdy idzie o poważną 
stawkę, a nie o pietruszkę w jakimś 
towarzyskim spotkaniu. 


Historia nas uczy, a współczesna 
historia Polski na pewno potwierdzi, 
że umiarkowani są najbardziej po- 
stępowi. 


Dlatego walmy, towarzysze, środ- 
kiem! 


Gdyby zaś jeszcze było czym zęby 
umyć, to walilibyśmy naprzód — 
mimo wszystko — zupełnie dziarsko. 


Z uśmiechem mianowicie. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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 Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN 
KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ 
PARTH 
ROBOTNICZEJ 


Poczucie 


< 


ć Cena 8 zł 


odpowiedzialności > 4 


dbywają się obecnie zebrania 
POP poświęcone ocenie sytuacji 
połitycznej i konsolidacji partii 
w obliczu utrzymujących się wciąż 
napięć politycznych. Organizacje 
partyjne popierają oświadczenie 
Biura Politycznego KC z 16 września 
br. wskazujące na wzrost zagrożenia 
socjalistycznego ustroju Polski. 
Stopniowo rośnie świadomość naj- 
niższych ogniw partii, że trzeba sta- 
nowczo przeciwstawiać się 'próbom 
siania fermentu politycznego, podsy- 
cania tendencji strajkowych i parali- 
żowania każdej decyzji wladz stabi- 
lzującej gospodarkę. Nie wróci ona 
do równowagi, sklepy nie zapełnią 
się towarami, jeżeli wciąż tylko roz- 
brzmiewać będzie: „nie” wobec każ- 
dej próby konstruktywnego działa- 
nia, 
Niestety, działania błckujace nie 
ustają. Opozycyjne elementy z „So- 
lidarności”  torpedowały przecież 


koncepcje ustaw o przedsiębiocętwie 


! samorządzie pracowniczym, utrud- 
niały wprowadzenie bodźców płaco- 
wych za pracę w kopalniach węgła 
w wolne soboty itp. To wszystko od- 
bija się bezpośrednio na wewnętrz= 
nym Życiu zakładów produkcyjnych. 
Dochodzi do wzajemnych konfliktów 
w załogach, nieraz do rqlzoczynów, 
do wywożenia na taczkach ludzi sto- 
jących na gruncie porządku, dyscy- 
pliny, solidnej pracy. 


Często nasze ogniwa partyjne po- 
zostawały w defensywie wobec tych 
destrukcyjnych poczynań, Uskarżały 
się na brak inspiracji i pomocy 2 
góry. 

Jeśli argumenty tego typu można 
było jeszcze uznawać przed IX Zjaz- 
dem, dziś nie mają one racji bytu. 
Dziś żadna POP, żaden członek par- 
tii nie są bez busoli. W konkretnych 
sytuacjach można i należy podejmo- 
wać „na dole” samodzielne działania, 
nie oglądając się bez przerwy na 
Komitet Centralny, na rząd. 


Wszystkie POP dysponują przecież 
uchwałą programową IX Zjazdu, 
nowym Statutem PZPR, założeniami 
reformy gospodarczej, ustawami o 
przedsiębiorstwie i samorządzie. Są 
to koncepcje nowatorskie, Śmiałe, 
dające szanse wychodzenia z kryzy- 
su, przezwyciężania słabości. 

_ Rzecz w tym, aby wszystkie POP 
i wszyscy członkowie partii nauczyli 


się propagować te nowe koncepcje 
w walce politycznej. Aby nabierali 
umiejętności zwalczania demagogi- 
cznych ataków na te koncepcje, aby 
uczyli się połemizować z przeciwni- 
kami i przekonywać tych, którzy 
stracili wiarę w efektywność socjali- 
stycznego systemu ekonomicznego. 


akie działanie wymaga jednak: 
po pierwsze — gruntownej znajomo- 
ści wszystkich tych dokumentów, po 
drugie — przemyślanego programu 
działania nie tylko instancji partyj- 
nych, ale każdej POP, każdej OOP 
i grupy partyjnej. 

Nie powstanie on bez dobrego 
przygotowania. A to w. wielkiej 
mierze zależy od sekretarzy POP, od 
ich  egzekutyw. Ci towarzysze zą 
przęcież wybram po to, aby mądrze 
organizować pracę swych organiza- 
cji, aby pobudzać inicjatywy produk- 
cyjne, socjalne, aby mobilizować 
każdego członka POP do przykładnej 
postawy zawodowej i politycznej. 


Partyjna inicjatywa potrzebna jest 
dziś zarówno na ironcie walki poli- 
tycznej o izciację sił anarchii I eliao- 
su, jak też w 
zwłaszcza. zaspokajania .najpilniej- 
szych potrzeb ludzkich, potrzeb wła- 
siych załóg. O tych „,.prozaicznych” 
sprawach zapomina się często w fer- 
worze ostatnich napięć, nie zawra- 
cają sobie nimi głowy oxvganizacje 
„Solidarności”, choć to przecież cze- 
łowe zadanie organizacji związkowej. 


O sprawach tych nie może jeśnak 
zapominać partia. Te kwestie w 
konkretnej sytuacji nabierają rangi 
problernu polityczaego. Są również 
ważne jak walka e socjalistyczny 
kształt sarmocządu, © wybór odpo- 
wiedniego kandydata na dyrektora, 
Nie chodzi o to, by POP zajmowały 
ię przydziałem węgla, ziemniaków, 
owoców itp. Chodzi o to, by POP 
tworzyły wszędzie klimat troski o 
sprawy ludzkie, w tym samym sto- 
pniu co o wyniki produkcji. Aby or- 
ganizowały społeczną kontrolę nad 
pracą administracji, gospodarki ko- 
munalnej, handlu, komunikacji, by 
stały się główną siłą w walce z biu- 
rokracją, znieczulicą, brakiem odpo- 
wiedzialności. 

Taka postawa to najlepsza metoda 
odzyskania prestiżu partii i umac- 
niania jej przewodniej roli w każ- 
dym środowisku. 


sterze gospodarki, 


12 października — Dzień Wojska Polskiego (do art. str 


. 2—3) 
Fot. 


AL, 


JAŁOSIŃSKI 


Dniu Wojska Polskiego, w 38 rocznicę zwycięskiej bit- 
wy pod Lenino godzi się jeszcze raz wrócić do prze- 
szłości, by dać świadectwo prawdzie, tak przecież nie- 
odzownej dla zrozumienia teraźniejszości, naszej polskiej i 


socjalistycznej racji stanu. Przypomnieć, że u podstaw naro- . 


dzin Polski Ludowej, odrodzenia się jej w obecnych historycz- 
nych kształtach legły: myśl polityczna polskiej lewicy, zbiorowy 
wysiłek zbrojny i materialny narodu, braterska pomoc zbrojna 
i polityczne wsparcie Związku Radzieckiego. 


maju 1945 roku ludowe Woj- 
sko Polskie liczyło ponad 400 
tysięcy żołnierzy, z czego bez- 


pośrednio zaangażowanych w dzia- 


łaniach bojowych było dziesięć dy- 
wizji piechoty, korpus, dwie bryga- 
dy i cztery pułki wojsk pancernych, 
dywizje lotnicze i artyleryjskie. Jest 
oczywiste, że bez radzieckiej pomo- 
cy materiałowej, szkoleniowej, ka- 
drowej niemożliwe byłoby rozwinię- 
cie 57-tysięcznej Armii Polskiej w 
ZSRR (lipiec 1944 roku) w ponad 
400-tysięczne wojsko w 8 miesięcy 
późmiej. Ale nie byłoby to też możli- 
we, gdyby naród wymniszczony i po- 
zbawiony w znacznej części najbar- 
dziej dynamicznych, najsprawniej- 
szych roczników ludności, naród 
ledwie co wyrwany ź koszmaru oku- 
pacji mie dał z siebie wszystkiego 
co mógł, nie odpowiedział na apel 
e kontynuowanie walki w  szere- 
gach Wojska Polskiego. 


Wszystko 
dla zwycięstwo 


Program PPR, program polskich 
komunistów wyrażał najżywotniej- 
sze narodowe interesy. Hasło PPR: 
„Wszystko dla zwycięstwa” spotka- 
ło się z żywiołowym odzewem. Za- 
równo komuniści, jak i odpowiada- 
jący na ich wezwanie reprezentanci 
jnnych ugrupowań politycznych ro- 
zumieli, iż silna polska armia ozna- 
cza zwiększenie możliwości bojo- 


wych działań całego frontu. przybli-. 


ża dzień Zwycięstwa i realizacji na- 
rodowych racji historycznych. 


Toczyła słę walka nie tylke o nie- 
podłegłość, ale 1 e sprawiedliwy 
kształt mowej Polski. Związek Ra- 
dziecki stanowczo bronił polskiej 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
lecz inną wagę zyskiwały dyploma- 
tycane racje, gdy były dokumento- 
wane faktami: polskim wysiłkiem 
zbrojnym, wyzwalaniem — przy 
czynnym udziale Polaków — ziem 
jiastowskich, polską obecnością we 

rocławiu, Szczecinie, Opolu ezy 
Gdańsku. Wbijanie nad Odrą i Nysą 
polskich słupów granicznych było 
nie tytko aktem dziejowej sprawied- 
Mwości, ale kreowaniem nowej rze- 
czywistości, w której Polska stawała 
się faktem w nowych, historycznie 
słusznych i sprawiedliwych grani- 
each. 


Pewstamie na goćcinncj ziemi ra- 
Śaieckiej kościuszkowskiej dywisji 
położyło trwale poedwalimy pod 
waspółczesny ksztalt połsko-radzice- 
kiego braterstwa breni, secmento- 
wanege wspólnie przelaną zołniec- 
ską krwią ma polach bitewnych ed 


Lenine de Berlina, Dzięki braterskiej 


pomocy narodów Związku Radziec- 
kiego żołnierz podbitego, ale nie- 
ujarzmionego narodu, który ani na 
chwilę nie złożył broni w walce, 
znalazł sie.na głównej arenie tej 
najokrótniejszej w dziejach ludzko- 
ści wojny — na froncie wschodnim, 


gdzie ważyły się losy narodów Eu-. 


IOpy. 


Do tej walki żołnierz polski stanął 
dobrze uzbrojony i wyszkolony. Był 
to żołnierz rewolucyjnej armii, któ- 
ra niosła wolność ojczyźnie, współ- 
uczestniczyła w tworzeniu kształtu 
ustrojowego Polski, stoczyła trud- 
ną pod wieloma względami batalię © 
zwycięstwo władzy ludzi pracy, a 
jednocześnie przywracała życie na 
ziemiach wyzwolonych. Ukształto- 


wanie takiej armii, zważywszy 
przedwojcnną tradycję wojskową 
było pod względem politycznym 
i psychologicznym, zadaniem nie- 
zwykle trudnym. Mogła tego doko- 
nać przede wszystkin mądra, w)j- 
twwała praca działających w asmii 


komunistów — eficerów i podofice- 
rów. | 

Żołnierze 

rewolucji 


Dziś, z perspektywy historycznej 
i znajcmości ówczesnych realiów, 
można ocenić, jak wielkiego dziela 
ludzie ci dokonali. Z żołnierzy o naj- 
przeróżniejszych poglądach i posta- 
wach, w większości dalekich od ide- 
ałów rewolucji, o różnym doświad- 
czeniu życiowym potrafili uczynić 
zwartą siłę służącą rewolucji. Dzię- 
ki ich pracy do kraju wkraczał żŻoł- 
nierz przekonany, że nowa Polska 
nie może się odrodzić w starym 
kształcie ustrojowym, z klasowymi 
sprzecznościami, z porządkiem spo- 


. łecznym, który legł u podstaw tej 


niemocy, ujawnionej w dniach pró- 
by dla polskiego narodu najtrudniej- 
szej — polskiego września. Praca 
ideowo-wychowawcza w armii spra- 
wiła, że ci sami ludzie, którzy w 
Sielcach nad Oką z pewnym niedo- 
wierzaniem i wcale nie ukrywaną 
rezerwą przyjmowali słowa © nowej 
Polsce, u progu finału berlińskiego 
byli orędownikami przebudowy u- 
stroju społecznego w odrodzonej o0j- 
czyżnie. Nad Okę, do obozu sielec- 
kiego, w szeregi wojska wiodła ich 
tęsknota za krajem ojczystym, szcze- 
ry patriotyzm, chęć walki z wrogiem, 
myśl © odwecie za zbrodnie popeł- 
niane przez hitlerowskich opraw- 
ców na narodzie polskim. Na szlaku 
bojowym wyrastali na źołnierzy re- 
wolucji. 

- Swą autentycznie rewolucyjną po- 
stawę żołnierze — obywatele doku- 
mentowali czynem. Już na pierw- 
szym wyzwolonym skrawku kraju, a 
potem w zwycięskim marszu od 
Wisły ku Odrze, wcielali w a4ycie 
idee budowy nowej Polski. Współ- 
tworzyli terenowe organa władzy 
łudowej i administracji państwowe), 
uczestniczyli w podziale ziemi ©b- 
szarniezej, ochraniali majątek naro- 
dowy, ożywiali komunikację, zago- 
spodarowali ziemie zachodnie Po!- 
ski, zapewniali ład i porządek na 
wyzwolonych terenach... 

Dzisiaj aołnierskie działanie dla 
pożytku ogólnego wydaje się OCczy- 
wiste, tak bardzo naturalne. Żołnie- 
rze zbierający płody rołne, spinają- 
cy mostem brzegi rzek, spieszący za- 
kładom z pomocą w potrzebie, to 
przykłady nie budzące najmniejsze- 
go zdziwienia. Podobnie, jak odzew 
żołnierski na werbunek chętnych do 
pracy w najbardziej ważnej dla roz- 
woju gospodarki dziedziniec, w gór- 
nictwie. Przywykliśmy już, że tam 
gdzie najtrudniej, nigdy nie braknie 
mocnych żołnierskich dłoni, żołnier- 
skiej wiedzy i pomysłowości. To po 
prostu zwykła codzienność. W latach 
wojny fakty te miały inną polity- 
czną wręcz rewolucyjną wymowę. 
Dokumentowały bowiem nową ja- 
kość naszej armii, nowy stosunek do 
spraw narodu i kraju. 


Żołnierska pomoc krajowi, zwłasz- 
cza © charakterze gospodarczym, 
miała w tamtym czasie jeszcze inne, 
niezwykle ważne znaczenie: służyła 
procesowi integracji terenów wyz- 


wolonych z Macierzą. Żobrierz przy- 
wracał bowiem miastom i wsiom 
polskie nazwy, zabezpieczał zagrabio- 
ne i pozostawione przez hitlerowców 
mienie, był łącznikiem terenów za- 
chodnich i północnych z tzw. Polską 
Centralną. Bronił pierwszych pio- 


nierów — osadników nie tylko 
przed hitlerowskimi „wilkołakami”, 
ale i przed rodaimym  reakcyjnym 
podziemiem, 


Wojske uczestniczyło w procesie, 
który stanowił kontynuację efektów 
awycięstwa miłitarnego, było waż- 
nym egniwem w jednolitym łańeu- 
ehu realizacji wojskowo-pelityczne- 
ge programu PPR l władzy ludowej. 
Trzeba bowiem pamiętać, że po re- 
formie rolnej i nacjonalizacji prze- 
mysłu wałka o te ziemie stała Bię 
trzecim, najistotniejszym elementem 
polskiej rewolucji. Bez rozwiązania 
tego problemu nie byłoby możliwe 
zrealizowanie klasowych postulatów 
oraz oczekiwań chłopa i robotnika. 
Reforma rolna nie mogła bowiem w 
pełni zaspokoić „głodu ziemi” zaco- 
fanej i przeludnionej wsi polskiej. 

Klasowe oblicze ludowego Wojska 
Polskiego w sposób najpełniejszy 
ujawniło się w pierwszych powojen- 


nych latach, w walce z tymi siłami, 


które dokładały wszelkich starań, by 
zagrozić podstawom istnienia władzy 
ludowej. Ci, którzy w 1939 roku 
przegrali los narodu, nie chcieli po- 
godzić się z utratą władzy i przywi- 
lejów, narzucili wyniszczonemu dzia- 
łaniami wojennymi i okupacją kra- 
jewi bratobójcze działania zbrojne. . 


Do walki z tymi siłami, o newą 
Polskę, o zapewnienie bezpieczen- 
stwa i spokoju dźwigającego się z 
ruin i zgliszcz kraju, o ratowanie 
ludzkiego życia i mienia — w intere- 
sie społeczeństwa stanął żołnierz lu- 
dowej armii. Uczestniczył on jedno- 
cześnie w ważkich bataliach poli- 
tycznych — w referendum narodo- 
wym i akcji związanej z wyborami 


do Sejmu Ustawodawczego. Skalę 
tego wysiłku najwymowniej ilustru- 
je udział w działalności propagan- 
dowej około 42 proc. żołnierzy. Oto 
wkład nowego typu armii w zwy- 
cięstwo polskiej rewolucji. 


Są t, wydawać by się mosb. 
prawdy oczywiste. Godzi się wszak 
zauważyć, że co drugi obywatel na- 
szego kraju urodził się już po za- 
kończeniu działań wojennych, po do- 
konaniu zasadniczych reform go 
spodarczych i politycznych. Dla nich 
Polska socjalistyczna jest czymś, ©0 
już istniało. Dlatego przypominanie 
sensu tamtych dokonań, ich histo- 
rycznego i politycznego znaczenia 
staje się koniecznością. Na krew 
przełaną nie ma ceny. Wszak jedna- 
kowo liczy się trud żołnierski, ofiara 
życia, bez względu na miejsce wajki. 
Ale nie zmienia to postaci rzeczy, nie 
przeczy tej prawdzie, że dia losu na- 
rodu polskiego, dla jego przyszłości 
inny jakościowo wymiar miał czyn 
zbrojny żołnierza u boku Armii 
Radzieckiej, "marsz tą natkrótszą 
drogą do kraju, armii niosącej nie 
tylko wolność ale będącej gwaran- 
tem zasadniczych przemian społecz- 
nych. Teraz, gdy wcale nieodosob- 
nione są próby przeinaczenia prawd 
historycznych,  negowania zasług 
LWP w zwycięstwie nad hitlerow- 
skim faszyzmem, gdy poddaje SiE 
krytyce istotę i znaczenie polsko- 
-radzieckiego braterstwa broni, gło- 
szenie tych prawd jest nakazem 


- chwili. 


Toczy sią 
ostra walka 


Dzień Wojska Polskiego przebie- 
ga w tym roku w zupełnie odmien- 
nych warunkach niż zazwyczaj. 
czas na świętowanie. Toczy SiĘ ora 
walka polityczna. Ważą się losy 50" 
cjalizmu. Dzieje się tak wskutek 
działalności sił wrogich soejalizmo- 
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wi, w tym zwłaszczą ekstremalnuvch 
eiementow Kierówniciwa „Solida:- 
noscit, bezpośrednio związanych z 
dzialuczaiui byłej KSS KOR, człon- 
ków KPN i innych grup antysocja- 
uistycznych. Działalność tych sił, wy- 
mierzona w rnae,z*wotniejsze intere- 
sy taszeBo narodu, zmierza do ogra- 
niczaiia przewodniej roli partii w 
społeczeństwie, stepniowego przej- 
moewania władzy w punństwie i spro- 
waddzen.a Polski z dragi budawnic- 
twa socjalistycznego. W walce tej 
nie przebierają oni w środkach. 
Prowadzona pod auspicjami kierow- 
nictwa „Solidarności kambania pra- 
pagandcwa godzi w istotę naszych 
sojuszy, w jedność ideGwo-pGlitycz- 
ną wspouioty parstw sSocjalistycz- 
nych. Coraz częstsze są próby pod- 
ważaiia jednosci idocwo-niorainej 
wojska, negowania zasadnaści umac- 
niania siły obronnej Polski. Dziala- 
nia te są w istocie rzeczy na ręt:q 
agresywnym kołom imperialistycz- 
nym, które nasilając wyścig zbrojeń 
twoczą coraz nowe konfiikty stawia- 
jąc ludzkość w obliczu groźby kon- 
fiuktu nukleurnego. W tej sytuacji 
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borczych. rzeczowy, konstruktywny 
ten dyskusji wpłynęły na zwiększe- 
nie roli organizacji partyjnych w 
całokształcie życia jednostek, na do- 
skonalenie systemu dowodzenia 
1 procesu wyckowania żołnierzy, Wy- 
sokie tętno życia partyjnego, syste- 
matycznie prowadzona działalność 
idecowo-polityczna przyczyniły się do 
umocnienia zwartości idtowej woj- 
Ska. Świadczą o tym fakty. Wówczas, 
gdy w kraju dały o sebie znać prze- 
jawy anarchii, braku poszanowania 
prawa. notowano wzrost przestęp- 
czości. w wojsku poprawił sie stan 
dyscypiiny, uzyskano lepsze wyniki 
w szkoleniu, w zakresie gespodaro- 
wania środkami materiałowymi. 
Dzięki rozwijaniu różnych form go- 
spodarki wojskowej, pomysłowości 
i inicjatywom jednostki wojskowe 
stały się ped niektórymi względami 
sutnowystarcza!lne w tej dziedzinie. 
Organizacje partyjne wojska ak- 
tywnie uczestniczyły w ogólnopar- 
tyjnej dyskusji przed IX Zjazdem. 
Działaijace w siłach zbrojnych komi- 
sje i zespoły ideologiczne wypraco- 
wały wiele konkretnych wniosków, 
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funkcja wewnętrzna i zewnętrzna 
wWojsna nabiera szczególnego charak- 
teru, a umacnianie jego zwartości 
isiły jest nakazem chwiil. 

Partią zawsze była  ideologicz- 
nym i politycznym kierownikiem sił 
zbrojnych. Podstawą jedności moral. 
no-politycznej wojska było syste- 
natyczne zaszczepianie stanom OSQ- 
bowym sił zbrojnych idecicegii partii. 
Rzeteima reuiizacja jej polityki wy- 
warła decydujący wpłvw na dosko- 
naienie socjalistycznego charakteru 
armii, byia podstawą jej wysokiej 
dyspczycyjności. Działalność  do- 
w.xicecw, aparatu politycznego. Orga- 
nizacji i iustancji purtyjnych, ich 
Woeska © konsexwsntuą realizację 
positycznej linii pactii, o pełne wcie- 
lenie w życie jej uchwał, o systenia- 
tyczne wzbogacanie procesu wyc!e- 
wania idcowo-politycznego, kształ 
Lwenra postaw petłrietycznych i in- 
ternacjonalistycznych stworzyło 
waru.ssi sprzyjające pełnej aktyw- 
nosci s wżzoowej i spolecznej żolnie- 
rzy, szetewiącej gwarancję wype!- 
Niania precz siły zbrojne ich poGzta- 
wewzich, konstytucyjnych funkcji. 

Ideowe i polityczne kierownictwo 
parti siłami zbrojnymi sprawiło, że 
LWP w ciągu 28 lat istnienia zawsze 
s:'anowiło zasadniczą siłę zapewnia- 
Jącą bezpieczeństwo narcdu i socja- 
styczny rozwój Polski, Świadec- 
twem skuteczności pracy ideowo-po- 
litycznej jest postawa mas żołnier- 
skich w okresie obecnego kryzysu, 
w którym wojske odgrywa niekwe- 
stlonowaną rolę czynnika stabilizu- 
jącego sytuację polityczną w kraju. 


Postawa ZAnierzy w tvm trudnym 
okresie jest w poważnej mierze za- 
sługą członków pactii w mundurach. 
ich przylcładnego oddziałrwania na 
srodowisko. Bo w życiu partii w 
wojsku nie bvło przerwy. 
Członkowie partii w wojsku 
aktywnie włączyli się w nurt d;- 
skusji przedziazdowej. Przebieg ze- 
brań t konferencji programowo-wy- 


które sbożytkowane zostały w pro- 
jektach dokurnentów programowych 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Aktyw partyjny wojska brał czynny 
udział w przygotowaniu i przepro- 
wadzeniu 1X Zjazdu. Jego przedsta- 
wicielc, wchodzący w skład prawie 
wszystkich komisji, wnieśli liczący 
Się wkład w redagowanie dokumen- 
tow zjazdowych. Grodzi się wspoum- 
nieć io tym, że w działalności ze- 
społów probiemowych Zjazdu, 
wspolnie ze 125 delegatani ucze- 
Sstniczyio 22 ekspertów 2 różnych 


"dziedzin nauk wojszowych, Szczegó!. 


tr.eę eiektywny był ich udział w re- 
dagowaniu tekstów uchwał ziuzdo- 
wych i statutu PZPR. 


Do władz partyjnych w wojsku 
wybrano wielu nowych ludzi, spoza 
etatowego aparatu politycznego. Są 
oni ścisle związani ze środowiskiem, 
znają potrzeby i odczucia ludzi. Sta- 
nowi to rękojmię kontynuacji więzi 
instancji z masami. Do najw;ższych 
władz partii weszli przedstawicicie 
wszystkich grup kadry zawcdowej 
wojska — od sierzanta do generała. 
Wyrazem uznania dla sił zbrojnych 
jest wybór w skład Komitetu Cen- 
tralnego żołnierzy o wielkim aufary- 
tecie merainym, którzy swoje zycie 
na trwałe związalłi z iosein part'i. a 
wśród nich między innymi marszał- 
ka Polski Michała Roli-Żymierzkie- 
go. 


Trwałym dorobkiem procesu so- 
ejalistycznej odnowy w wojsku jest 
wzrost rangi i roli komitetów par- 
tyjnych w całokształcie życia wew- 
nątrzwojskowego. Stworzone zcsta- 
ły instytucjonalne podstawy auten- 
tycznego udziału sezretarzy komite- 
tów partyjnych w wypracowaniu 
wszystkich ważniejszych decyzji. O- 
pinie kciektywu partyjnego, wnioski 
i propozycje stanowią istotuy Cc-yn- 
nik uwzględniany w procesie dowo- 
dzesia i wychowywania. Stanowi to 
pruktyczną o rcaliracjo zaszdy. w 
mysl której jednoosobowo poadcejmo- 


+ 


wane decyzje są kolektywnie wy- 
pracowywane. 


Wyrazem dcemokratvzacji życia w 
wojsku jest także zapoczątkowany w 
minionych latach proces powoaływa- 
nia. instytucji społecznego oddziały- 
wania, ktorych zakres działania 
i konipetencje są stale. rozszerzane. 
Dotyczy to m. in. zespołów kontroli 
społecznej, rad podoficerów zawodo- 
wych, komisji socjalno-bytowych, 
sądów honorowych. Ważną rolę od- 
grywają również różnego rodzaju 
ciała kolegialne, funkcjonujące pra- 
wie na wszystkich szczeblach dowo- 
dzenia. To wszystko sprawia, że 
ważniejsze decyzje konsultowane są 
z aktywem partyjnym. Sprzyja to 
poszukiwaniu najbardziej efektyw= 
nych sposcbów rozwiązywania pro- 
blemów szkoleniowych, wychowaw- 
czych. gospodarczych i technicznych. 
Z drugiej zaś streny zapewnia au- 
tentyczne wsparcie działalności do- 
wódców przez instancje i organiza- 
cje partyjne. 


Wytyczną działania ideowo-poli- 
tycznego w wojsku są uchwały IX 
Zjazdu. W programie sformułowa- 
re zostały konkretne cele i zadania 
dia Gowódców, aparatu politycznego, 
instancji i organizacji partyjnych 
oraz aktywu młodzieżowego, Zasad- 
niczym celem tego działania jest po- 
giębianie Świadomości politycznej 
żołnierzy. ich poczucia edpowiedzia|- 
ności za losy państwa, umacniania 
bezpieczeństwa Polski, gotowości 
obrony socjalizmu. Zasadniczą rolę 
mają do odegrania instancje i orga- 
nizacje partyjne. Siła ich oddziały- 
wania zależy od zwartości i jedno- 
ści szeregów partyjnych. Diatego 
głowną uwagę zwracamy na Ścisłe 
przestrzeganie leninowskich norm 
i zasad funkcjonowania partii. Wy- 
razem wzrostu autorytctu partii w 
wcjsku jest zgłaszanie się w jej Sze- 
regi młodych iudzi, przodowników 
szkoleunia i pracy. Umacnianiu partii 
sprzyja także nieustanny proces 
oczyszczania jej szeregów z ludzi 
przypadkewych, biernych. 


Program zawiera konkretne far- 
mwv udzieiania ponocy nowo wi-> 
branym władzom partyjnym. Zdaje- 
my sobie bowiem sprawę. że jakkoi- 
wiek członków komitetów cechu- 


je wiele zapału do pracy, nie mają. 


oni jednak niczbędnego w pracy 
partyjnej doświadczenia. Zadaniem 
etatcwego aparatu połitycznego jest 
więc służenie im swoim bogatym do- 
świadczeniem, umiejetne inspirowa- 
uie ich działania. W programie 
uwzględniono również własciwe wy- 
korzystanie  bzgatego potencjału 
partyjnego — wiedzy doświadcza- 
nych oficerów aparatu dowódczego 
i politycznego. Konkretna formą po- 
mocy dla nowo wybranych sekreta- 
rzy są szkolenia instruktorsko-meto- 
dyczne, służące między innymi wy- 
mianie dcsświadczenń. 


| 

Ważne miejsce w programie -zaj- 
Mmiuje doskona:en:e wo isikoWego 
szkciuictwa zawodowego. Wiele u- 
czynictno już w zakresie zapewnie- 
nia bezpośredniego udziału podcho- 
rążych w wypracywywaniu skutecz- 
niejszych metcd kształcenia. Waż.- 
k'm probiemcem szkolnictwa wojsko- 
wego jest przygotowanie praktyczne 
rułedej kadry do Gzizłalności partyj- 
uejimłodziczowej w pododdziałach. 
Wypracowaniu bardziej efcktyw- 
nych metod wykcrzystania dorobku 
nauk humanistycznych w doskona- 
leniu procesu dydaktyczno-wycho- 
wawczego służy cykl spotkań semi- 
naryjnych kadry wyższych uczelni 
i naukowców wojskowych. 


Cora. wyższą rangę nadaje się 
również pracy idecwo-wychowaw- 
czej z abselwentami wyższych ucze.- 
ni cywilnych. W warunkach rebi- 
cia młodzieżiwega ruchu studenckie. 
go, przenikania do uczelni różnych 
tendencji idcewo nam obcych, dzia- 
łalność ideowo-wvchowawcza w 
szkołach pedchorążych rezerwy oraz 
podczas praktyk SPR-owców w jed- 


nostkach nabiera szczególnego zna- 
czenia. . 

Wojsko było zawsze szkolą wycho- 
wania internacjonalistycznego. T:.- 
dycje wspólnych walk żołnierzy pol- 
skich i radzieckich są twórczo kon- 


tynuowane. Przyjaźn i braterstwo 
broni utrwalane są -na placach 


wspornych szkoleń pododdziałów 
Wojska Poiskiego i Północnej Grupy 
Wojsk Armii Radzieckiej, w ćwicze- 
niach i spotkaniach. Żywe przyja” 
cielskie kontakty, wzajemne dzicle- 
nie się doświadczeniami stanowią o 
trwałości tego sojuszu. Formy tej 
współpracy będziemy stale wzbogu- 
cać. Jest toe w obecnej sytuacji jed- 
nym z naczełnych naszych zadań. 


Partia może na nos liczyć 


Zgodnie z długołetnią tradycją w 
dniach poprzedźżających Dzień Woje 
ska Polskiego oficerowie ludowege 
WP odwiedzają ośrodki przemysłos 
we. przedstawiając klasie robotnie 
czej najistotniejsze sprawy związane 
z realizacją zadań szkoleniowo-cbe 
ronnych. Nawiązując do tej tradv= 
cji, wojskowi lektorzy zgodnie « 4a= 
potrzebowaniem załóg robotniczych 
prezentują na tych spotkaniach sto- 
sunek wojska do aktualnej sytuae 
cji w kraju. Chodzi nam o pozyska» 
nie szerokich kręgów pracowniczych 
dla programu partii i rządu. idei te- 
form gospodarczych. Bardzo liczy się 
w tym względzie autorytet wojska, 
zwłaszcza kadry zawodowej. Chce- 
my więc wykorzystując to zaufanie 
przyjść z poniocą terenowemu akti- 
wowi partyjnemu. Celem tych spot 
kań z udziałem przedstawicieli in- 
stancji partyjnych, władz admini- 
stracyjnych 1 wojska jest także 
zwrócenie uwagi na uwarunkowania 
wynikające z obecnej sytuacji poli- 
tyczno-militarnej. 

Pożytecznymi, sprawdzonymi już 
w praktyce formami współdziałania 
młodzieży są tzw. spotkania trzech 
pokoleń. Zawierają one duży ładue . 
nek patriotyczny, służą kształtowa= 
niu pozytywnych postaw młodzieży. 
Gośćmi młodych robotników i żoł= 
nierzy, członków ZSMP będą kome 
batanci i weterani, ludzie bardzo zde 
służeni dla Poiski Ludowej. 


Wojske aktywnie uczestniczy w 
wychowaniu młodzieży. Jest ono do- 
brą szkołą patriotycznego i obywa- 
telskiego wychowania, ważnym eta- 
pem edukacji ideowo-politycznej. W 
wojsku młodzi ludzie uczą się hartu 
życiowego, tu kształtują się ich cha- 
rakitery, wielu zaś wraca z bardo 
cenionym w cywilu zawodem. Co- 
rocznie odchodzi do rezerwy liczna 
grupa żołnierzy, wśród których znaje 
dują się członkowie i kandydaci 
PZPR, działacze ZSMP, wzorowi żol- 
nierze, Wracają w rodzinne strony 
bogatsi o doświadczenia, lepiej przy= 
gotowani do samodzielnego życia 
Pragniemy doskonalić nasze współ» 
działanie z instancjami cywilnymi, 
zarówno w zakresie lepszego wyko= 
rzystania rezerwisiów do działalno= 
ści społeczno-politycznej i zawodo» 
wej, jak i przygotowania poboro= 
wych do służby wojskowej. W tej 
intencji został właśnie skierowany 
list szefa Głównego Zarządu Poli> 
tycznego WP do I sekretarzy KW 
PZPR. 


Partia sawsze mogła i może nadal, 
liczyć na pełne poparcie sił zbroj- 
nych. Żołnierze świadomi są realne= 
go zagrożenia dla spokoju społecz= 
nego, procesu socjalistycznej odmo- 
wy. Oświadczenie Biura Politycznego 
KC PZPR w tej sprawie spotkało się 
z żywym oddźwiękiem wśród Szero- 
kich rzesz żołnierskich. Na licznych 
wiecach i zebraniach dali oni wyraz 
peliego poparcia treści oświadcze- 
nia, potwierdzając jednocześnie swą 
gotowość obrony socjalizmu, tak jak 
niepodległości. W przeddzień swceQa 
żołnierskiego Święta. Dnia Wojska 
Polskietto ma to nie tylko symboaiicze 
ną wymawę, 
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wzmożonej uwagi oktywu i członków partii. Znalazło to odbicie w uchwałach IX Nadzwyczajnego 


S— przepływu informacji wewnątrzpartyjnej stała się po sierpniu roku ubiegłego przedmiotem 


Zjazdu PZPR, a takie w dyskusji na lll Pienum KC i w jego uchwale. Były one odpowiedzią na po- 
stulaty udoskonalenia informacji płynącej, używając umownego określenia, „z góry w dó!”, czyli z Ko- 
mitełu Cenrolnego i instancji partyjnych do organizacji podstawowych i szeregowych członków partii. 
To wołanie o informację nie jest w obecnych warunkach niczym zaskakującym. Zawsze w okresach trud- 
nych w rozwoju naszej partii, w fazach napięć i kryzysów roziegało się pod adresem kierownictwa par- 
ti żądanie: „informujcie nas szybko, dokładnie, prawdziwie, bez tego nie możemy dobrze działać”. 


oskonaleniu informacji „w dół” 

powinna towarzyszyć poprawa 

przepływu informacji „w górę”, 
a także między poszczególnymi in- 
stancjami 1 organizacjami partyjny- 
mi. W istocie trudno jest sobie wy- 
obrazić dobre informowanie całej 
partii o tym, co się w niej dzieje 
i co wymaga szczególnej uwagi w 
codziennym działaniu, bez systema- 
tycznego dopływu informacji z orga- 


nizacji partyjnych 1 instancji niż-. 


szych szczebli. Nie sposób także 
przecenić informacji, zwłaszcza o do- 
świadczeniach działalności partyjnej, 
o sposobie rozwiązywania przez po- 
szczególne organizacje partyjne pro- 
blemów, przed którymi stają one w 
obecnym, 4ak złożonym, kryzysowym 
okresie. 


Czynnik trafnych decyzji 


Odkładając na inną okazję rozwa- 
żania o wywołującej tyle postula- 
tów, a i niemało emocji, sprawie le- 
pszego informowania aktywu 
t członków partii przez „górę”, pra- 
gnę poświęcić dziś nieco uwagi prze- 
pływowi informacji w przeciwnym 
kierunku: „w górę”, W tej dziedzinie 
potrzeby są również duże i doniosłe, 
choć bodaj nie tak powszechnie u- 
świadamiane. Ci sami towarzysze, 
którzy niejednokrotnie zapalczywie 
domagają się lepszego ich informo- 
wania, nie zawsze dostrzegają swój 
własny obowiązek przekazywania 
rzetelnej i szybkiej informacji do in- 
stancji zwierzchnich © wszystkich 
istotnych wydarzeniach i problemach 
z ich obszaru działania. Tymczasem 
dopiero wtedy, gdy doskonali się 
przepływ informacji wewnątrzpar- 
tyjnej we wszystkich kierunkach, 
spełnia ona należycie swą doniosłą 
funkcję polityczną. 


Rozwijana i doskonalona w spo- 
sób właściwy informacja jest wa- 
żnym czynnikiem demokracji we- 
wnątrzpartyjnej | centralizmu de- 
mokratycznego. Zapewnienie szyb- 
kiego i sprawnego przepływu sygna- 
łów, wniosków i inicjatyw członków 
partii do instancji, jest praktyczną 
realizacją statutowych praw i obo- 
wiązków członków partii. Wszakże 
Statut PZPR uchwalony na IX Zje- 
ździe tak określa jeden z tych obo- 
wiązków: „f) zdobywać swoją dzia- 
łalnością i postawą zaufanie i po- 
parcie ludzi pracy, przekazywać ich 
wnioski i postulaty organizacjan i 
tnstancjom partyjnym, wyjaśniać 
bezpartyjnym politykę PZPR”. 

Członek partii ma zarazem pra- 
wo „zgłaszać swoje opinie ft 
wnioski wszystkim władzom par- 
tyinym, do zjazdu włącznie”. Otóż te 
statutowe obowiązki i prawa człon- 
ka partii wtedy są należycie realizo- 
wane, gdy nie ma zahamowań w 
przepływach informacji „w górę” na 
żadnym szczeblu struktury oergani- 
zacyjnej parth. 


Doskonalenie informacji partyjnej 
stanowi zarazem postulat, by tak 
rzec, pragmatyczny. Dobrze funkcjo- 
nująca informacja jest nieodzowną 
przesłanką sprawnego i skutecznego 
działania partii, w tym efektywnych, 
roboczych i drożnych powiązań mię- 
dzy instancjami partyjnymi. Temu 
postulatowi podporządkowywać trze- 
ba w szczególności wysiłki zmierza- 
jące do doskonalenia informacji pły- 
nącej przez szczeble kolejnych in- 
stancji, czy bezpośrednio do Komite- 
tu Centralnego. 


A 


Każdy, kto uczestniczy w obiegu 


informacji wewnątrzpartyjnej, powi- 
nien być w szczególnej mierze świa- 
dom, że wszystkie informacje pły- 
nące „w górę” służą podejmowaniu 
decyzji. Różni to je od informacji 
prasowych, które służą również 
kształtowaniu opinii, ogniskowaniu 
uwagi społeczeństwa na określonych 
problemach i zadaniach. Na partyj- 
nej informacji „w górę” funkcje ta- 
kie nie ciążą. W informacji tej nie 
trzeba nikogo do niczego przekony- 


na potrzeby społeczeństwa, w szyb- 
kim korygowaniu błędnyca decyzji. 
Z takiej roli informacji partyjnej 
wynikają zwiększone wymogi w 
dziedzinie zapewniania jej ścisłości 
i trafności, do czego jeszcze wrócę. 


inwencja i inicjatywa 


Z przedsierpniowego okresu za0- 
strzania się politycznego i gospo- 
darczego kryzysu w kraju można by 
cytować niemało przykładów defor- 


Informacja w partii 


wać, ani za niczym agitować. Powin- 
pa ona pomóc w trafnym decydo- 
waniu. Nakłada to na wytwórców 
informacji szczególną odpowiedzial- 
ność za trafność zawartych w niej 
ocen. 


Próby manipulowania informacją, 
nierzetelnego przedstawiania w niej 
rzeczywistości, czy też podsuwania 
władzom partii fałszywych ocen, a 
także próby pisania informacji pod 
gusta „góry” w celu przypodobania 
się jej, mogą wyrządzić tylko szko- 
dy, czasem nieobliczalne. Fałszywe 
informacje mogą jedynie utwierdzać 
autorów fałszywych decyzji w prze- 
konaniu, że mają rację. 


Informacja partyjna powinną 
także być ważną pomocą w doskona- 
łeniu politycznej kontroli partii nad 
działalnością administracji państwo- 
wej i gospodarczej, w przezwycięża- 
niu słabości ciążących na pracy tej 
ostatniej, w wykorzenianiu biuro- 
kratyzmu i nienależytej wrażliwości 


JAN RUSZCZYC 


mowania informacji partyjnej. Nie 
decydowało to o ogólnym obrazie sy- 
tuacji w kraju, odzwierciedlonym w 
informacji partyjnej, jędnakże po- 
zbawiło go niejednokrotnie istotnych 
elementów. 


Były wtedy instancje, które do- 
konywały swoistej selekcji informa- 
ejj przekazywanych - Komitetowi 
Centralnemu, ezy wręcz stosowały 
blokadę informacyjną. | 


Godzi się zarazem stwierdzić, że 
w latach poprzedzających wybuch 
sierpniowy, zwłaszcza po wstrząsie z 
czerwca roku 1976, informacja par- 
tyjna, mimo słabości i błędów, do- 
starczała ówczesnemu kierownictwu 
partii absolutnie wystarczającego 
materiału do decyzji zawrócenia z 
drogi wiodącej na skraj przepaści. 
Była to prawdziwa lawina alarmu- 
jących sygnałów aktywu 1 instancji 
partyjnych. To nie brak informacji 
spowodował. że wbrew opinii przy- 
tłaczającej większości członków i ak- 


tywistów partii kurczowo trzymało 
się fałszywego kursu, lecz arogan- 
ckie lekceważenie faktów oraz świa- 
dome próby niszczenia samoobron- 
nych mechanizmów w partii. Toteż 
odbudowa tych mechanizmów, zasa- 
dzająca się zwłaszcza na rozwoju 
wewnątrzpartyjnej demokracji 
i kontroli, na przywracaniu lenino- 
wskiej więzi partii z masami, sta- 
nowi jeden z najważniejszych skła- 
dników ogólnonarodowego procesu 
socjalistycznej odnowy. 


Jaką rolę w tych przemianach ed- 
grywać powinna informacja we- 
wnątrzpartyjna? Jak w saczególne- 
ści doskonalić przepływ informacji 
„w górę”? 

Okres posierpniowy dobitnie udo- 
wadnia, że nie są to bynajmniej py- 
tania interesujące dziś tylko wąski 
kra aktywu i pracowników aparatu 
partyjnego. W coraz większym sto- 
pniu tysiące organizacji partyjnych 
w kraju potwierdzają swymi poczy- 
noniami, że sprawę dostarczenia kie- 


Co jest potrzebne 
„górze 


rownictwu partii informacyjnych 
podstaw trafnych decyzji uważają 
za niezmiernie ważną. Świadczy © 
tym m.in. rozszerzanie się w osta- 
tnich miesiącach praktyki przekazy- 
wania przez organizacje partyjne in- 
stancjom, w tym Komitetowi Cen- 
tralnemu, bez odgórnych wezwań 
i zaleceń, z własnej inicjatywy in- 
formacji o nurtujących je sprawach 
i o swoim stanowisku w kluczowych 
problemach narodu i państwa. 


Ta samorzutna chęć informowania 


„góry” wychodzi naprzeciw jednemu 
z najważniejszych warunków dosko- 
nalenia informacji, a mianowicie 
powszechności udziału człon- 
ków i aktywistów PZPR w jej wy” 
twarzaniu. Praktyka dowodzi wpra- 
wdzie, że celowe i potrzebne jest 
koncentrowanie pracy nad informa- 
cją w instancjach w rękach wyspe” 
cjalizowanych pracowników polity - 
cznych pionu organizacyjneBo. Jed- 
nakże bez szerokiego udziału całeBo 
aparatu partyjnego oraz działającego 
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na zasadach społecznych aktywu, bez 
tworzenia wśród ogółu członków 
partii klimatu zrozumienia dla wagi 
informacji „w górę” nie sposób wy- 
obrazić sobie właściwego wykonywa- 
nia zadań w omawianej tu dziedzi- 


nie odpowiednio do wyjątkowo zło- 


żonej sytuacji obecnej i wynikają- 
cych z niej potrzeb partii. 


Zajmę się teraz pokrótce tym, co 
nazwać można metodyką pracy nad 
informacją partyjną. Niektórzy są- 
dzą, że najważniejszym postulatem 
metodycznym jest... umiejętność pi- 
sania. Jest to jednak tylko część 
prawdy i to nie najważniejsza. Do- 
bra informacja rodzi się nie tylko 
i nie przede wszystkim dzięki wpra- 
wnemu wodzeniu piórem po papie- 
rze. Jej przesłanką są walory poli- 
tyczne wszystkich jej wytwórców: 
ich wrażliwość spoleczna i dociekli- 
wość połityczna, dojr-ałość i przeni- 
kliwość, umiejętność dostrzeżenia w 
otaczającej rzeczywistości tego, co 
naprawdę ważne i cenne, trafność 
selekcji i analizy faktów z zakresu 
nastrojów społecznych. Warunkiem 
dobrej informacji jest krytycyzm w 
ocenie rzeczywistości społecznej — 
umiejętność dojrzałego oceniania 
zjawisk negatywnych, nieustępliwość 
w ich sygnalizowaniu. Mówiąc w 
skrócie przesłanką wytwarzania do- 
brej informacji partyjnej jest posta- 
wa odważnego i mądrego działacza, 
który zdaje sobie sprawę, jaka wie- 
dza jest potrzebna instancjom, by 
mogły właściwie wywiązywać się ze 
swych trudnych i odpowiedzialnych 
zadań. Warumkiem niezakłóconeg> 
przepływu informacji w partii jest 
utrwalanie leninowskiego stylu jej 
działania, chronienie partii przed 
wypaczeniami. 


Cechy jakościowe 
I tematy 


Jaka informacja potrzebna jest 
instancjom i kierownictwu partii? 
Niech zarys odpowiedzi na to pyta- 
nie będzie rozwinięciem cech infor- 
macji określonych z pomocą pro- 
stych przymiotników: 


M PRAWDZIWA. To jest bodaj w 
powszechnym odczuciu cecha najwa- 
żniejsza. Informacja partyjna powin- 
na dostarczać rzeczywistego obrazu 
sytuacji i nastrojów społecznych, nie 
powinna być zwłaszcza żadną miarą 


wygładzana, pozbawiana ostrości. 
Sprawę prawdziwości informacji 


zwykło się rozpatrywać w katego- 
riach moralnych: zły jest ten, kto 
kłamie. Jednakże zapewnianie praw- 
dziwości informacji to także pro- 
blem metodyczny, problem zapew- 
nienia sobie bogatych i wszechstron- 
nych źródeł informacji, umiejętnego 
ich wykorzystywania, dostrzegania 
wszystkich elementów i uwarunko- 
wań sytuacji społecznej. Można być 
czystym moralnie i chcieć jak najle- 
piej, a mimo to na skutek nieumie- 
jętności czy niefrasobliwości przeo- 
czyć fakt lub zjawisko o kardynal- 
nym znaczeniu. 


W obrębie określenia <Sdydzówać 
szczególnej uwagi wymaga pełne u- 
kazanie trudności i zjawisk negatyw- 
nych. Sukces ma zawsze wielu oj- 
ców. Niektórzy specjalizowali się w 
wyławianiu i propagowaniu sukce- 
sów, a wiemy, co z tego wynikło. 
Dziś zapewne niebezpieczeństwo ta- 
kie nie grozi, ostrzeżenie jednak nie 
zawadzi. Wyczulenie na trudności 
jest obecnie tym bardziej potrzebne, 
albowiem 'pełne i prawdziwe ich 
ukazanie pozwala  Kierownictwom 
KW i KC z wyprzedzeniem dostrze- 
gać narastanie zjawisk negatywnych 
i dopomaga w ich przezwyciężaniu 
w miarę dostępnych środków. Dla- 
tego nie należy w informacji partyj- 
nej stosować metody wyważania 
plusów i minusów, „słodzić” tekstów, 
Czy uprawiać z ich pomocą płytkiej 
„dyplomacji”, Wyróżawianie infor- 
macji partyjnej jest ponadto niesku- 


teczne, istnieją bowiem kanały Jej: 


weryfikacji. 


Zdarzało się niekiedy, choć niezbyt 
często, w przeszłości, że stojąc w 
obliczu trudnej sytuacji, na przykład 
strajku, aktywiści opóźniali informa- 
cję w nadziei, że sami rozwiążą pro- 
blem i dopiero wtedy poinformują 
o wszystkim instancję zwierzchnią. 
Jest to krótkowzroczna i prawdę mó- 
wiąc szkodliwa metoda postępowa- 


nia. Trzeba, jak sądzę, w myśłeniu . 


aktywu oddzielać informację o tru- 
dnościach od działań na rzecz ich 
przezwyciężania, informować rów- 
nolegle z działaniem. 


M ŚCISŁA I ODPOWIEDZIALNA. 
Niewłaściwe jest, gdy lekkomyślnie 
przekazuje się instancjom zwierz- 
chnim informacje niedokładne, nie 
dość sprawdzone. Stępia to zwłaszcza 
ostrze informacji krytycznych, po» 
zwala stosować skrytykowanym zna- 
ny również z praktyki reagowania na 
krytykę prasową zabieg, polegający 
na chwytaniu się drobnych błędów, 
by podważyć całość krytyki. We 
wspólnym interesie wszystkich in- 
stancji leży troska o to, by takich 
błędów nie było. Wymaga to zwła- 
szcza dbałości o sprawdzanie fak- 
tów i liczb, a także o weryfikację da- 


nych przy wykorzystaniu innych 
źródeł. 
M SZYBKA I PUNKTUALNA, 


Niejednokrotnie, zwłaszcza zaś obe- 
cnie szybkość informacji ma pier- 
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wszoplanowe znaczenie. Często isto- 
tne jest, by nie czekając na peł- 


niejszą informację niezwłocznie 
przekazywać sygnał o wydarzeniu 
zwierzchniej instancji partyjnej. 


Niemniejsze znaczenie ma również 
punktualność w dotrzymywaniu ter- 
minów dostarczenia zamówionych 
przez „górę” informacji, które w ta- 
kich przypadkach z reguły służą do 
opracowania roboczych syntez i 
przeglądów, lnformacja spóźniona 
może wówczas po prostu pozostać 
nie wykorzystana, co oznacza da- 
renmość wysiłku włożonego w jej 
opracowanie i stratę merytoryczną. 


M ZWIĘZŁA, TREŚCIWA, KON- 
KRETNA. Teoretycy problemów in- 
formacji usuli określenie: lawina in- 
formacyjna. Czasy współczesne 'nio- 
są z sobą nieustanny wzrost ilości 
informacji, której wytwarzanie, ana- 
lizowanie i wykorzystanie staje się 
coraz bardziej złożone. Z potrzeby 
opanowywania lawiny informacyjnej 


zrodziły się nowe gałęzie wiedzy 


partyjnym obiegu informacji. 


z informatyką na czele oruz nowe 
komputerowe techniki grotnadzenia 
i przekazu informacji. 


Lawina słów i-.papieru stanowi re- 
alne niebezpieczeństwo również w 
Dlate- 
go troska o właściwą i gdy trzeba 
ostrą selekcję materiału, a zarazem 
o to, by nie pominąć rzeczy istotnych 
— to postulat praktycznie ważny. 


Niejednokrotnie informację mo- 
Żha poważnie skondensować unika- 
jąc przeładowywania jej elementami 
formalnymi, szybko przechodząc do 
meritum sprawy. Doniosłą wagę ma- 
ją celne, wyraziste przykłady. Nieje- 
dnokrotnie dobry przykład skufecz- 
nie zastępuje ogólne wywody. W 
opisach sytuacji jednostkowych, na 
przykład konfliktowych, ważna jest 
ich plastyczność i dokładność, w 
przedstawianiu działań partyjnych 
— unikanie przepisywania instru- 
kcji, w informacjach ekonomicznych 
— wystrzeganie się nadmiaru liczb. 


W selekcji informacji pomóc może 
prosty zabieg: próba zastanowienia 
się, ee z nagromadzonych treści 
że być pomocne w pracy instaNcji 
zwierzchniej, a co ma wyraźnie lo- 
kalny charakter. 


Wytwórcy informacji partyjnej 
powinni być świadomi, że nie ma 
ona żadnych ograniczeń tematy- 
cznych, że wszystko, co dzieje się w 
terenie, co jast ważne dła oceny SYy- 
tuacji i podejmowanią decyzji inte- 


„Sugestłe” 


resuje instancje. Pewne dziedziny te- 
niatyczne wymagają zarazem szcze” 
gólnie troskliwego pilotowania w in- 
formacji Należą do nich: 


— odbiór decyzji partii i cządu; 
pierwsze reakcje na nie są bowiem 
zwykle najbardziej spontaniczne; 


— narastanie wszelkich nowych 
zjawisk w sferze nastrojów społecz- 
nych. Analiza i opis nastrojów i po- 
staw ludzi należy bez wątpienia do 


najtrudniejszych, a jednocześnie dziś 


najważniejszych dziedzin w pracy 
nad partyjną informacją; 
— wszelkie większej rangi zjawiska 


i wydarzenia wpływające na sytuację 
w gminach, miastach i wojewódź- 


twach, w tym ostre braki w zaopa- 


trzeniu zakładów i rynku, klęski ży- 


_ wiołowe; 


— sytuacje konfliktowe w zakła- 
dach pracy oraz tak liczne obecnie 
przejawy działań wymierzonych w 
politykę partii i socjalistyczngeo 
państwa; 


— doświadczenia instancji i orga- 
nizacji partyjnych, treść i formy ich 
pracy, sposób realizowania przez nie 
zadań wynikających z decyzji KC, 
jak i wytyczanych z własnej inicja- 
tywy. 


Metodyka 


Na zakończenie kilka uwag na te- 
mat organizacyjnych warunków do- 
skonalenia informacji w organiza- 
cjach i instancjach partyjnych. Od 
czego zależy, że jedni osiągają w 
tej dziedzinie lepsze, a inni gorsze 
wyniki? | 

Mylne wydaje się oczekiwanie, że 
poprawę informacji można osiągnąć 


„z pomocą drobiazgowych instrukcji. 
"Sytuacja, w której działają instancje 


i organizacje, jest niezmiernie zró- 
żnicowana, niejednakowe są również 
ich kadrowe i techniczne możliwości. 
Wystrzeganie się tendencji do „prze- 
organizowania” pracy nad informa- 
cją jest również celowe dlatego, że 
ogromną rolę w tej pracy odgrywa 
czynnik spontaniczności i inicjaty- 
wy, inwencja działaczy. Każda in- 
stancja stosownie de swych mośżli- 
wości i warunków działania może 
i powinna, jak się wydaje, wybie- 
rać formy pracy nad informacją, Mo- 
żna tu mówić eo najwyżej e dyrekty- 
wach, a nie e receptach. 


Dyrektywą dość oczywistą jest 
wspomniana już potrzeba wprzęgnię- 
cia do pracy nad informacją partyj- 
ną całego aparatu instancji, a także 
szerokiego aktywu. Ważne jest do- 
skonalenie pracy wyspecjalizowa- 
nych komórek i ludzi zajmujących 
się sprawami informacji, mylne jed- 
nak byłoby liczenie, że oni sami za- 
łatwią sprawę. Praktyka dowodzi, ie 
na jakość informacji w poważnej 
mierze wpływa zainteresewanie nią 
sekretarzy organizacji i instancji 
partyjnych, w tym przede wszystkina 
ich pierwszych sekretarzy. Potrzebna 
wydaje się zarazem dbałość e pla- 
nowąnie i organizowanie współu- 
działu wydziałów KW w tworzeniu 
informacji przy zachowaniu wiodą- 
cej roli wydziału organizacyjnego w 
tej dziedzinie. 

Drugi podstawowej wagi warunek 


doskonalenia informacji to dbałość 


e zapewnienie bogatych i różnych 
źródeł jej dopływu. Zaznaczmy od 
razu: źródłem podstawowym są ob- 
serwacje i opinie aktywu i członków 
organizacji partyjnych, zwłaszcza 
dużych organizacji zakładowych. Do 
doskonalenia informacji w głównej 
mierze przyczynia się spełnianie 
podstawowego wymogu pracy par- 
tyjnej, jakim jest codzienny kontakt 
aktywu i pracowników instancji z 
ludźmi, wysłuchiwanie ich opinii, 


wrażliwość na ich sygnały krytycz- 


ne. 
Dobrego wykorzystywania w in- 
formacjach dla instancji zwierz- 
chnich wymagają materiały powsta- 
jące w toku pracy wybieralnych 
władz partii i protokoły z ich obrad. 
Niestety, jakość tych ostatnich często 
pozostawia niemało do życzenia, co 
powoduje, że gubią się po drodze 
ważne głosy działaczy, a dorobek 
partyjnych gremiów ulega zuboże- 
niu. 
"Źródłem informacji są również 
opracowania powstające w ogniwach 
administracji państwowej i gospo- 
darczej oraz organizacjach samorzą- 
dowych i społecznych. Istotne jest 
jednak ich weryfikowanie na podsta- 
wie wiedzy instancji i aktywu, za- 
chowanie niezależnego partyjnego 
spojrzenia na przedstawiane przez 
administrację fakty i problemy. 


Partia może i powinna zawsze roz- 
porządzać własną informacją, po- 
wstającą w toku żywej codziennej 
działalności, w toku trudnej walki, 
jaką toczy obecnie o socjalistyczny 
charakter odnowy. Infermacja taka 
jest istotną przesłanką skutecznege 
wykonywania przez partię jej kon- 
stytucyjnej, przewodniej roli 


artia wykazuje zdolność do przewodzenia 

dopiere wtedy, kiedy faktycznie, a nię tylko 

deklaratywnie, znajduje się na czele klasy 
rebotniczej i ludu pracującego, wiedzie masy sa 
sobą, wskazuje im perspektywę rozwojową, in- 
tegruje wokół realizacji programu budownictwa 
secjalistycznego. 

Podstawą przewodzenia partyjnego jest rze- 
ezywista awangardowość partii. Partia przybie- 
ra charakter awangardowy wówczas, gdy staje 
się przodującą częścią mas pracujących, funkcjo- 
nuje jako najwyżej zorganizowana formacja po- 
lityczna, działa jako jednolity ideologicznie i po- 
litycznie organizm wpływający na kształtowanie 
jedności społeczeństwa, zacieśnia systematycznie 
więź z masami. Dotrzymywanie tych warunków 
pozwala partii spełniać rolę przewodnią. 

Realizacja zaś kierowniczej roli, nad- 
używaną przedtem w PZPR, kojarzy się z ad- 
ministracyjnym stylem oddziaływania partyjne- 
go, stosowanym częstokroć w oderwaniu od rzesz 
członkowskich i wbrew interesom mas pracują- 
eych. Z tych względów w dyskusji przed 1X Zjaz- 
dem PZPR formuła oe przewodniej roli partii 
była wyraźnie preferowana. 


„Rola przewodnia polega w szczególności na 
tym, iż partia stanowi podstawowy ośrodek ideo- 
wó-programowy, dostosowujący ogólne zasady 
marksizmu-leninizmu do specyfiki narodowej 
kraju oraz uogólniający własne i inne doświad- 
czenia; zdobywa rangę centrum władzy politycz- 
nej wywierającego wpływ na ośrodki władzy 
państwowej; zajmuje pozycję czołowego ruchu 
organizatorskiego w dziele budownictwa socja- 
listycznego; jest wychowawcą ludzi pracy. W 
procesie przewodzenia partia powinna odzwier- 
ciedlać umiejętnie określone właściwości: oddzia- 
ływać w roli zarówno organizacji ideowo-wycho- 
wawczej, jak i organu sprawującego władzę, sto- 
sować metody tak przekonywania, jak i władcze. 

Odwrotną stroną przewodzenia jest służenie 
klasie rebotniczej i ludowi pracującemu, co ozna- 
eza, że partia powinna reprezentować interesy 
mas, wyrażać ich wolę zbiorową, działać na rzecz 
zaspokajania potrzeb społecznych, utrzymywać 
ścisłą więź z masami. Między obiema stronami 
roli partii istnieje jedność dialektyczna, jeśli 
praoewodnictwe partyjne przekształca się w służ- 
bę swej klasie, z kolei służebność partii prze- 
obraża się w oddziaływanie partyjne. 

Partia, aby móe przewodzić, musi być przodu- 
Jącą reprezentacją klasy rebotniczej i ludu pra- 
cującego, czołowym organem dyktatury proleta- 
słatu, podstawowym ośredkiem  ludowładztwa 
socjalistycznego. Partia może i powinna oddziały- 
wać na klasę robotniczą i lud pracujący jako 
żeh określona awangarda, przedstawicielstwo po- 
wołane z woli mas, ebdarzone ich mrandatem 
saufania. Sprawując na tej podstawie władzę w 
stocenku do mas partia podlega równecześnie 
owierschuicówu ludu. Wynikające z podmiotowo- 
Sci mas ich zwierzchnictwo eznacza panowanie 
klasowe, które w warunkach socjalizmu stanowi 
majwyższy poziom władzy. Lud jest bowiem po- 
nać innymi ośrodkami władzy, w tym również 

onad eśrodkiem tworzonym przez samą partię. 
Powinność służebna partii wobec mas zdetermi- 
nowana została pozycją ludu jako suwerena wła- 


Doświadczenie naszego kraju ukazuje jednak, 


de partia nie zawsze poczuwała się do obowiązku 
swej służby w interesie mas. Masy cofały wów- 
ezas swe poparcie dla partii, wywierając przy 
tyrm wpływ na zmianę jej polityki i ekipy kie- 
rowniczej. Praktyka PZPR dowodzi, że przewo- 
dzenie partii, pozbawione jej powinności służeb- 
nej, przechodzi w mało skuteczne oddziaływa- 
nie, dokonywane w drodze manipulowania ludź- 
mi i reżyserowania przedsięwzięciami, autokra- 
tycznego określania zadań i arbitralnego prze- 
sądzania spraw. Przewodzenie partii przypomina 
wówczas koncert grany według zbyt szczegóło- 
wej partytury pod batutą despotycznego dyry- 
genta, nie przysparza ono splendoru oczekiwa- 
nych wyników, lecz wywołuje odium błędów 
i wypaczeń. Przewodzenie partii pewinne cha- 
rakteryzować się zatem jej eddziaływaniem przy- 
wódczym i spełnianiem przez nią powinności słu- 
żebnych w stesunku do mas, uwzzlędniać leni- 
nowski sty! działania partyjnego, wzmacniać pe- 
sycję ludzi pracy jake współgespedarzy zakła- 
dów i wiedarzy kraju. 


Treści 
przewodzenia partyjnego 
Treścią przewodzenia przez partię są: ideolegia 


marksistoewske-leninewska i jej polityka, pre- 
gram budownictwa secjalistycznege i konkretne 


Dec. Gr hab. Władysław Ratyśński jest pracownikiem 


waukowym w Zakładzie Teorii Partii | Państwa B0- 
ejalistyosnego WSENS przy KC PZPR. 
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zadania rozwoju społeczno-gospodarczego. Par- 
tia, jeśli kieruje się faktycznie ideologią, rozpoz- 
naje lepiej istniejącą rzeczywistość, wykorzystu- 
je pewniej prawidłowości i mechanizmy jej 
kształtowania, służy trafniej w interesie klasy 
robotniczej i jej sojuszników społecznych spra- 
wujących wspólnie władzę państwową, określa 
prawidłowiej strategię rozwojową i program na 
bliższą perspektywę, rozwija efektywniej dzia- 
łalność wychowawczą w społeczeństwie, wpływa 
skuteczniej na jego integrację. Ideologia jest nie- 
zbędna dla partii I jej oddziaływania. Bez niej 
nie może partia działać, nie może przewodzić. 
„Nie może istnieć partia — podkreślał Lenih — 
żeśli nie istnieje rewolucyjna teoria, która jed- 
noczy wszystkich (jej członków), z której czerpią 
wszystkie swe przekonania, którą stosują do 
swoich metod walki i sposobów działalności”. 


Polityka powinna być rozwinięciem i konkre- 
tyzacją ideologii marksistowsko-leninowskiej od- 
powiednio do specyfiki kraju. Oparcie polityki 
na podstawach ideowych, zapewnienie jej ści- 
słej więzi z ideologią, dokonanie „ideologizacji” 
polityki to gwarancja, że partia pewniej kroczy 
do socjalizmu, steruje jego budową. Polityka wy- 
pływająca z ideologii i wzbogacająca ją stanowi 
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WŁADYSŁAW RATYŃSKI 


„czerwoną nić” wiążącą wszystkie okresy ksział- 
towania społeczeństwa socjalistycznego i kolej- 
ne etapy budownictwa komuhistycznego. 
Polityka powinna odzwierciedlać interesy i dą- 
żenia panującego ludu pracującego i jego awan- 
gardy społecznej — klasy robotniczej. Powinna 
wpływać z kolei na kształtowanie ich poglądów, 


warunkujących przekonania, a następnie posta-- 


wy mas pracujących. Zachodzące w tym ukła- 
dzie sprzężenie zwrotne ukazuje dwie strony 
polityki: bierną polegającą na odbiciu inte- 
resów klasowych i czynną odnoszącą się do 
wywierania wpływów na działalność klas 
i warstw społecznych. Partia obowiązana jest łą- 
czyć w swych działaniach obie strony polityki. 
Stała konfrontacja przez partię stosowanej po- 


lityki z odczuciami i oceną mas, ich linią po-. 


stępowania, dostarcza informacji e tym, czy 
udzielają one poparcia tej polityce, czy oddziału- 
je ona na postawy. ludzi pracy. W razie rozmi- 
jania się polityki z dążeniami mas zachodzi ko- 
nieczność dokonania w niej uzasadnionych ko- 
rekt, ezy nawet zmodyfikowania jej stosownie 
do wymogów nowego etapu rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. 

Program, jeśli jest oparty na ideologii i po- 
ltyce, może i powinien w miarę konkretnie 
wskazywać najbliższą perspektywę rozwojową 
społeczeństwa. Program musi obejmować posz- 
czególne klasy i warstwy, zakładać wzrost in- 
tegracji wewnątrz nich i między nimi drogą 
osiągania coraz wyższego etapu rozwojowego 
socjalizmu, ujmować warunki pracy i życia mas, 
określać dalszy postęp w tym zakresie, zakładać 
umocnienie poszczególnych ogniw socjalistyczne- 
go systemu politycznego. Realizacja programu, 
która polega na transformacji jego założeń de 
praktyki, zależna jest od uruchomienia przez par- 
tię społecznych sił napędowych socjalizmu, w 
yna przede wszystkim klasy robotniczej. Urmnie- 
jętność organizatorska i zdolność mobilizatorska 


partii mają tu doniosłe znaczenie, wpływają bo- 
wiem w sposób znaczący na wykonanie progra- 
mu. W zakresie jego kształtowania i realizacji 
najwyraźniej przejawia się rzeczywista pozycja 
przywódcza partii, poziom jej funkcjonowania 
jako podstawowego ośrodka programowego i czo- 
łowego organizatora działań zbiorowych mas. 


Ideologia, polityka, ekonomika 


Z merytorycznych podstaw przewodzenia wy- 
nikają poszczególne ich płaszczyzny. Płaszczyzna 
ideologiczna, oparta na uogólnieniu najbardziej 
postępowej myśli społecznej i doświadczeń ru- 
chu komunistycznego, oświetla proces oddziały- 
wania w sposób zgodny z interesami klasy pa- 
nującej oraz prawidłowościami rozwoju: społecz- 
nego. Ideologia jest nie tylko drogowskazem dla 
przewodzenia przez partię, ale i uzasadnieniem 
teoretycznym jego kształtowania i doskonalenia. 
Sprzyja poznawaniu obiektywnych i subiektyw- 
nych czynników przewodzenia, prawidłowemu 
ich stosowaniu w praktyce partyjnej. Umiejętne 
rozróżnienie tych czynników i trafne posługiwa- 
nie się nimi sprzyja przewodzeniu przez partię 
możliwie skutecznie. Oparcie się na czynnikach 
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obiektywnych w tym procesie, jak choćby ne 
interesach klasowych i układzie sił politycznych, 
wykorzystanie czynników subiektywnych tego 
procesu w rodzaju świadomości i stosunków po- 
Jitycznych pozwala uzyskiwać rezultaty w miarę 
skuteczne, osiągnięte dzięki aktywności partii, 
zdeterminowane przez prawidłowości obiektyw- 
ne. 

Płaszczyzna ideologiczna uzbraja partię w wie- 
dzę i umiejętność oddziaływania, umożliwia par- 
tii formułowanie celów i zadań, określa grunt 
dla treści ideowych służących wychowaniu człon- 
ków partii i ogółu mas pracujących. Przez podej- 
mowanie i rozwijanie działań w ramach prze- 
wodzenia ideologicznego partia powinna zmie- 
rzać do dcskonalenia swej ideologii, jako że nie 
jest ona dogmatem, lecz wytyczną działania; 
zwiększania stopnia, w jakim wzbogaca twórczo 
marksizm-leninizm w specyficznych warunkach 
krajowych; wzrostu trafności: uogólniania  do- 


świadczeń własnych i innych partii komunistycz-- 


nych (robotniczych); ulepszania systemu warto- 
Ści ideowych i jego upowszechniania w społe- 
czeństwie, kształtowania świadomości socjalisty- 
cznej. 

Rozwijanie twórcze ideologii maiksistowsko- 
-Jeninowskiej i jej utrwalanie zarówno w saniej 
partii, jak i w całym spoieczeństwie, przeciw- 
działanie wpływom ideologii obcej socjalizmowi, 
podejmowanie krytyki orientacji antysocjalisty- 
cznych, przeciwstawianie się poglądom niesocja- 
listycznym i postawom drobnomieszczańskim — 
oto zasadnicze poczynania partii, wypełniające 
płaszczyznę ideologiczną jej przewodzenia. - 


Płaszczyzna  pelityczna przewodzenia przez 
partię, chociaż określona jest przez płaszczyzna 
ideologiczną, powinna spełniać jednak główna 
rolę w procesie oddziaływania partyjnego. Przy" 


'ezyniać się ma bowiem do ugruntowania czoło- 


wej pozycji partii i jej awangardowego charak- 
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teru, umocnienia stosunków ideologicznych w sa» 
mej partii i w całym społeczeństwie. W płasz- 
czyżnie politycznej przewodzenia przez partię 
występują warstwy teoretyczna i prak- 
tyczna. Pierwsza pozostaje w bezpośrednim 
związku z płaszczyzną ideologiczną, druga zaś — 
z pruktyką partii. 


Warstwa teoretyczna partyjnego przewodzenia 
politycznego jest bowiem rozwinięciem płasz- 
czyzny ideologicznej, uogólnieniem praktyki, poz- 
walającym zgłębiać znajomość prawidłowości ży- 
cia politycznego ludu pracującego i działalności 
partii, wykorzystywać je odpowiednio w ich obo- 
półnym interesie, celem utrwalania i doskonale- 
nia rzeczywistości socjalistycznej. Warstwa prak- 
tyczna przewodzenia politycznego znajduje się 
jednak wyżej od jego warstwy teoretycznej, po- 
nieważ ma — jak mówi Lenin — „nie tylko god- 
ność ogólności, ałe i bezpośredniej rzeczywisto- 


ści”, Prymat praktyki w stosunku do teorii wy- 


nika z tego, że praktyka kształtuje się w ścisłej 
więzi z życiem. Przewaga praktyki nad teorią 
nie oznacza jednak, aby nie doceniać teorii, zwła- 
szcza marksistowsko-leninowskiej. Bowiem ona 
„przekształciła socjalizm z utopii w naukę, stwo- 
rzyła mocne podwaliny tej nauki i nakreśliła 
drogę, po jakiej należy kroczyć (...), wyjaśniła 
prawdziwe zadania rewolucyjnej partii”. Pisząc 
te słowa, Lenin podkreślał, że bez rewolucyjnej 
teorii nie ma rewolucyjnej praktyki. Zdetermi- 
nowanie teorii przez praktykę i zwrotne oddzia- 
ływanie teorii na praktykę określa konieczność 
odpowiedniego ich kojarzenia. 


Płaszczyzna polityczna przewodzenia przez 
partię odnosi się zarówno do praktyki, jak 
i teorii, stanowiąc podstawę ich syntezy, sprzy- 
jając wpływaniu teorii na doskonalenie prak- 
tvki i jej oddziaływaniu na rozwój teorii. W pro- 
cesie partyjnego przewodzenia polityczneśo na- 
potyka się zjawiska złożone, niejednokrotnie 
sprzeczne ze sobą, skomplikowany mechanizm 
poznawania, formułowania i realizowania zasad 
teoretycznych i wniosków płynących z działania 
praktycznego. W ramach tej płaszczyzny prze- 
wodzenia przez partię znajdują się bowiem pvo- 
blemy związane z przebiegiem walki klasowej 
w łonie społeczeństwa, sprawowaniem i dosko- 
naleniem władzy państwowej, sterowaniem pro- 
cesami społecznymi, uczestniczeniem mas w rzą- 
dzenia partyjnego, która wynika z jeduoóci par- 
mów jest przednnotem działalności politycznej 
partii. 


Płaszczyzna ekonomiczna przewodzenia przez 
partię jest oparta na określającej roli ekonomiki 
wobec polityki i ideologii, na wyrażaniu przez 
politykę ekonomiki, na podporządkowaniu zadań 
politycznych zadaniom ekonomicznym w okresie 
przejściowym do socjalizmu. Jest zatem płasz- 
czyzną o zasadniczym znaczeniu w ogólnym pro- 
cesie oddziaływania partii. Płaszczyzna ekono- 
miczna kształtuje się we wzajemnym związku 
i w jedności poszczególnych płaszczyzn przewo- 
dzenia partyjnego, która wynika z jedności par- 
tii i służy jej utrwalaniu, stanowi odbicie i sprzy> 
ja jedności ekonomiki, polityki i ideologii spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. oĘ 


Przewodzenie w sferze exonomicznej polega 
przede wszystkim na tym, iż partia ma wywie- 
rać wpływ na kierunki i tempo rozwoju gospo- 
darki narodowej, podporządkowując go zaspo- 
kajaniu potrzeb materialnych ludzi pracy. Osią- 
ganiu tego podstawowego celu przewodzenia eko- 
nomicznego przez partię służy wzrost produkcji 
i podnoszenie efektywności gospodarowania, 


„wprowadzanie osiągnięć nauki i techniki do go-- 


spodarki oraz wiązanie jej wałorów z rewolucją 
naukowoe-techniczną, podwyższańie kwalifikacji 
zawodowych i rozwijanie aktywności mas, do- 
skonalenie struktur gospodarki i metod zarzą- 
dzania gospodarczego, zwiększanić udziału ludzi 
pracy w kierowaniu gospodarką socjalistyczną. 


Przewodzenie w płaszczyźnie ekomomicznejoz= 


nacza Komieczarość wnikania partii w istotę za- 
chodzących zjawisk i procesów społeczno-gospo- 
darczych, kształtowania jej umiejętfości w .-za- 
kresie prawidłowego określania tendencji i traf- 
nego wytyczania perspektyw rozwojowych, 
przyjmowania przez partię optymalnych rozwią- 
zań istniejących permanentnie problemów, pro- 
wadzenia działalności zgodnie z obiektywnymi 
prawami rozwoju gospodarki i społeczeństwa „so- 
cjalistycznego. Partia, przewodząc w znaczeniu 
ekonomicznym, powinna zmierzać do intensyfi- 
kacji gospodarki we wszystkich jej dziedzinach, 
osiągania wyższych wyników przy malejących 
nakładach i skracaniu czasu realizacji. „Wygrać 
/saŚ na czasie — wskazywał Lenin — znaczy 
wygrać wszystko”. 


Zajmując się w sposób prawidłowy zagadnie- 


niami ekonomicznymi, partia nie może popeł- 


— 


niać dotychczasowych błędów i wynikających z 
nich wypaczeń w tym zakresie. Tak zwane prze- 
ekonomizowanie pracy partyjnej, podejmowanie 
z inicjatywy i pod wpływem partii woluntary- 
stycznych decyzji ekonomicznych, prowadzenie 
za jej przyzwoleniem nietrafnych bądź pozor- 
nych działań gospodarczych, jednostronne sku- 
pianie uwagi instancji i organizacji partyjnych 
na rzeczowych zadaniach ekonomicznych — mu- 


si przejść bezpowrotnie do przeszłości. 


Praca partii po nowemu w sferze ekonomicz- 
nej powinna polegać przede wszystkim na sta- 
łym współdziałaniu wszystkich jej ogniw z kie- 
rowniczą kadrą gospodarczą i aktywem roboń- 
niczym. Partyjne oddziaływanie na animatorów 
i realizatorów procesu ekonomicznego wiąże się 
bezpośrednio z koniecznością awansowania przo- 
dujących robotników, na stanowiska kierownicze, 
staranniejszego doboru kadr kierowniczych, efek- 
tywniejszego podnoeszenia ich kwalifikacji i do- 
skonalenia umiejętności praktycznych, systema- 
tycznego kontrolowania zgodności zadań tych 
kadr z założeniami programowymi partii i wy- 
ników ich wykonania. 


Formy przewodzenia partyjnego 


Przewodzenie przez partię oznacza przede 
wszystkim wpływanie na społeczeństwo, jego od- 
działywanie na partię, zdobywanie i utrwala- 
nie przez nią poparcia. mas pracujących. Pos7- 
czególne atrybuty przewodzenia okazują się uży- 
teczne, jeśli partia utrzymuje więź z masami, 
posługuje się metodami i środkami demokratycz- 
nymi, ucząc masy uczy się zarazenr od nich, trak- 
tuje je w sposób partnerski, prowadzi działal- 
ność na podstawie zdobytego przez siebie auto- 
rytetu. Wskazane przymioty przewodzenia wyni- 
kają z pozycji przywódczej i charakteru awan- 
sardowego partii, znajdujących odbicie w pro- 
filu jej członkostwa, składzie klasowym, obliczu 
ideowopolitycznym, demokratyzmie  wewnętrz- 
nym, zwartości organizacyjnej i sprawności dzia- 
łania. Kryteria skuteczności przewodzenia od- 
noszą się do całej partii, gdyż dopiero w peł- 
nym wymiarze stanowi ona siłę zdolną do prze- 
wodzenia klasie robotniczej i ludowi pracują- 
cemu. 


O przewodzeniu partii decydują przede wszyst- 


kim jej członkowie, którzy mają przodować w. 


pracy i życiu, być przykładem dla innych, ucho- 
dzić za uznanych reprezentantów poszczególnych 
zbiorowości społecznych, nadawać ton w swych 
środowiskach, zdobywać autorytet jako ich prze- 
wodnicy polityczni. Członek partii w reli przy- 
wódcy społeczności, w której żyje i pracuje, 
stwarza gwarancje jedhostkowego przewodzenia 
partyjnego. Im więcej takich członków, tym szer- 
sza oddolnie działalność przywódcza partii, tym 


„większe jej oddziaływanie na poszczególne śŚro- 


dowiska. 


O przewodzeniu partii decydują również jej 
egniwa i instancje. Ich charakter i zakres dzia- 
łalności, styl i poziom pracy oraz osiągane wy- 
niki rzutują na jakość oddziaływania aktywu 
i komitełów purtyjnych ma otaczające je zbio- 
rowości społeczne. Dobrze pracująca eszekuty- 
wa POP, właściwie działający komitet partii, 


_ stanowią na danym szczeblu sprawny ośrodek 
-. przewodzenia partyjnego. O przewodzeniu przez 


partię dccyduje w szczególności jej centrum. Je- 


. go zdolność przywódcza, pryncypialność idcowo-. 
polityczna, umiejętność programowa, siła orga-| 
-nizatorska, tratność oceny wpływają na efcktyw- 
„ność przewodzenia centralnego ośrodka partyj- 
nego i zarazem całcj partii. łom %o dzą 


'Przewodzenie partyjne w swczegółnie uzasad- 


. mionych. sytuacjach rioże jednak przybrać bar- 
dziej stanowczy charakter, oznaczać eddziaływa- 


nie władcze partii, dopuszczać wpływanie obliga- 
toryjne ogniw i instancji partyjnych na organy 
państwowe i instytucje społeczne. Przewodzenie 
partii opiera się wtedy na podporządkowaniu or- 


ganów państwowych i ogniw społecznych okre- 
_ślonym dyrektywom partyjnym, rozwijaniu dzia- 


łalności państwowej i społecznej ściśle z ich za- 
łożeniami, stosowaniu partyjnych metod i środ- 
ków dyscyplinujących w stosunku do kadry kie- 
rowniczej aparatu państwowego i ruchu społecz- 
nego, prowadzeniu wobec instytucji i organizacji 
zdecydowanej polityki kadrowej i wzmożonej 
kontroli politycznej. 


Tego rodzaju przewodzenie partyjne, co praw- 
da wyjątkowe, jest nieodzowne, jeśli powstaje 
zagrożenie państwowości socjalistycznej, naste- 
puje konfrontacja z siłami antysocjalistycznymi. 
Zdecydowane działanie partii i bezwzględny spo- 
sób jej oddziaływania — pod warunkiem, że jest 


oma silna politycznie t sprawna organizacyjnie — 
sprzyjają na ogół szybszemu wychodzeniu z teo 
rodzaju sytuacji Jej przezwyciężenie powinno 
pociągać za sobą konieczność rychłege powrotu 
do normalnego, demokratycznego trybu przewo- 
dzenia przez partię, 


Jeżeli zaś partia została dotknięta poważniej- 
szą chorobą w warunkach kryzysowych, prze- 
wodzenie partyjne ulega wyraźnemu osłabieniu, 
przekształca się w proces kształtowany spon- 
tanicznie. Znamiona żywiołowości dostrze- 
galne były w przewodzeniu partyjnym w Polsce 
bezpośrednio po masowej fali strajkowej latem 
1980 r. Żywiołowość w przewodzeniu należy eli- 
minować niezwłocznie na rzecz zorganizowanego 
charakteru oddziaływania. Zdolność partii i jej 
ogniw w tym zakresie wpływa na stopień sku- 
teczności przewodzenia partyjnega 


Uniwersalny charakter 
przewodzenia partyjnego 


Partia marksistowsko-leninowska funkcjonuje 
w społeczeństwie socjalistycznym we wszystkich 
sferach jego pracy i życia. Interesuje się zatem 
wszystkimi sprawami  dotyezącymi  społeczeń- 
stwa. Łączy się z tym konieczność wszechstron- 
ności oddziaływania partii. Wielostronność jej 
przewodnictwa nie polega jednak na tym, że w 
dziedzinie ekonomicznej, socjalnej czy kultural- 
nej ogranicza lub wyręcza aparat państwowy 
i organizacje społeczne. Sprowadza się do tevo, 
iż w tych i im podobnych dziedzinach partia 
działa przede wszystkim w znaczeniu poli- 
tycznym, uczestnicząc w rozstrzyganiu spraw 
i regulacji zjawisk mających wydźwięk politycz- 
ny. | 


Spraw i zjawisk tych — wskazywał Lenin — 
nie można dzielić na drobne i zasadnicze, „po- 
nieważ w każdym drobiazgu może znaleźć wyraz 
zasadniczy aspekt sprawy”. Ze spraw drobnych 
powstają niejednokrotnie zasadnicze. Podział 
spraw na szczegółowe i ogólne, małe i duże, 
oznacza — zdaniem Lenina — unicestwienie cen- 
tralizmu demokratycznego. w funkcjonowaniu 
partii, osłabienie jej oddziaływania awangardo- 
wego. Dlatego partia powinna zajmować się 
wszystkimi sprawami, starając się nie naruszać 
suwerenności organów władzy państwowej, nie- 
zwisłości organów wymiaru sprawiedliwości, sa- 
modzielności administracji, samorządności erga- 


nizacji społeczny eh. ! 


Partia zajmować się ma sprawami w określo- 
ny sposób nie tylko w dziedzinie ideologicznej 


' politycznej, ale we wszystkich sferach pracy 


i życia społeczeństwa, stanowiących domenę jej 
działalności. Wyraża się w tym dobrze pojęty 
uniwersalizm przewodnictwa partii. Wypaczanie 
jego w przeszłości sprzyjało głoszeniu poglądów 
negujących zasadność leninowskiego postulatu 
o wszechstronności przewodnictwa partii Wy- 


stępując za tym, aby partia nauczyła się opano- 


wania wszystkich dziedzin pracy w procesie jej 
przewodzenia Lenin uważał jednak, że partii na- 
leży „pozostawić ególne kierownictwe pracą 
wszystkich organów państwowych (dodajmy: 


"i niepaństwowych), łącznie, bez obecnej zbyt czę- 
„stej, nieregularnej, częste drobiazgowej itgeren- 


cji”, Lenin widział potrzebę ogólnego, a nie. 
drobiazgowego oddziaływania partii na 
poszczególne ośrodki systemu socjalistycznego 
przy równoczesnym zajmowaniu się w niej 


"wszystkimi ich sprawami, zarówno podstawo- 
„wymi, jak i pozostałymi.  -- - e 2 


_Sprostanie temu wymaganiu jest niesłychanie 


trudne, świadczy o tym chociażby fakt, iś do- 
tychczas w PZPR nie zdołano dopracować się 
umiejętności dialektycznego łączenia problemów 


zasadniczych i drobnych w pizewodzeniu par- 
tyjnym, rozstrzygania ich w jego procesie bez 


zacierania granic między działalnością partyjną 


a działalnością państwową i niepaństwową, bez 
ograniczania kompetencji organów państwowych 
i orzeanizacji społecznych. | 


Podstawą wszechstronności przewodzenia jest 
wielość adresatów przewodnictwa partii, jej wie- 
lofunkcyjność działania i  wielokierunkowość 
pracy. Adresaci ci to poszczególne klasy i war- 
stwy ludu, środowiska i zbiorowości społeczne, 
dziedziny życia społeczeństwa, działy gospodarki. 

Treść pracy partii powinna wynikać z potrzeb 
adresatów jej przewodnictwa, znajdować  od- 
zwierciedlenie w wykonywanych funkcjach. 
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dybyśmy chcieli w paru zdaniach odpno- 

wiedzieć na pierwszą część powyższego 

pytania można byłoby ową odpowiedź 
sformułować w sposób następujący: rozwój sa- 
morządności jest obecnie niezbędnym warun- 
kiem pełnego „uobywatelnienia się społeczeń- 
stwa”, czyli powszechnego uznania władzy mpo- 
litycznej za własną i upowszechnienia odpowie- 
dzialności za sprawy publiczne. Bez autentycz- 
nego saniorządu nie uda się nam przezwyciężyć 
barier wyrosłych między władzą i społeczcń- 
stwem i stworzyć ogólnonarodowego frontu odino- 
wy, czyli nie uda się nam wyjść z kryzysu. 


W bilansie osiągnięć i braków 

naszej powojennej historii po stronie „winien” 
trzeba przede wszystkim zapisać utrwaienie w 
świadomości społecznej podziału na .my” 
i „oni”. Podział ten nie wyrażał, jak się to obec 
nie często głosi, totalnej wrogości społeczeństwa 
wobec władzy. Był jednak niewątpliwym prze- 
jawem poczucia dystansu między władzą a licz- 
mymi grupami społecznynu, dystansu, który w 
tłatach siedemdziesiątych zaczął przekształcać się 
W ObCcOŚĆ. 

Przyczyn tego zjawiska nie należy sprowadzać 
jedynie do poważnych naruszeń zasady spra- 
wiedłiwości społecznej, czy też do licznych przy- 
padków wykorzystańia władzy dia korzyści oso- 
bistych, chociaż fakty te miały oczywiście wpływ 
na ukształtowanie się omawianego stanu rzeczy. 
Jednakże u pedstaw rezdźwięku między władzą 
8 społeczeństwem ieżał przede wszystkim brak 
łnstytucji, budujących przeświadczenie o możli- 
wości wpływu „szarego cziewieka” na przebieg 
życia publicznego 

Spotyka się opinie, iż rozdźwięk ów został 
spowodowany przede wszystkim błędami i nie- 
kompetencją władzy, która nie potrafiła zapew- 
nić odpowiednich warunków funkcjonowania go- 
spodarki i doprowadziła kraj do kryzysu. W po- 
alądzie tym zawarte jest przekonanie, że gdyby 
w rzeczywistości, a nie tyłko w hasłach „Polska 
rosła w siłę a ludziom Żyło się dostatnio”, nie 
byłoby problemu wiarygodności władzy nawet. 
przy najostrzej zarysowanej granicy między za- 
rządzaniem i wykonawstwem. Jest prawdopodo- 


bne, że skuteczność rządzenia w techniczno-eko-- 


nomicznym tego słowa znaczeniu aapobiegłaby 
*+worzeniu się ostrych napięć społecznych i wy- 
buchowi kryzysu zaufania w takich roamiarach, 
jakie przybrał em estatnio w naszym Kraju. 
Jednakże nie nie wskazuje na to, aby owa me- 
naedżerska sprawność mogła zbliżyć spolłeczeń- 
stwo do władzy. Do osiągnięcia takiego Ec€lu po- 
trzebna jest demokratyzacja władzy, to znaczy 
bezxzpeśrednie włączenie licznych rzesz 
społecznych do procesu podejmowania decyzji. 
Może to dokonywać się w różny sposób. Isto- 


.lne np. znaczenie ma tu wzzost rołi i doskonale- 


nie pracy wybieralnych jnstytucj państwa, 
wrcalnienie kontroli społecznej nad działalnością 
administracji państwowej, wmnocnienie paw 
ebywatelskich itd. Sądzimy jednak, że demo- 
kratyzacja władzy w społeczeństwie socjajistycz- 


nym powinna również, a może nawet przede 


wszystkim dokonywać się w drodze rozwoju in- 
stytucji samorządowych, czyli powołanych bez- 
pośrednio przez różne grupy społeczne i pozo- 
stających pod ich stałą kontrolą pozapaństwo- 
wych ciał decyzyjnych. 

Biorąc pod uwagę doświadczenia przeszłości 
oraz aktualny stan świadomości społecznej, moaż- 
na dojść do wniosku, że rozwój samorządności 
jest w obccnych polskich warunkach jednym 
z głównych czynników umożliwiających zaanga- 


"żowanie się społeczeństwa w sprawy publiczne, 


wyeliminowanie jego nieufności wobec władzy 
państwowej i stworzenie tym samym niezbęd- 
nych przesłanek edbudowania socjalistycznych 
treści naszcgo systemu politycznege. Przekonanie 


Dec. dr hab. Janusz Janicki jest szastepeą dyrektora 
Bastytutu Ruchu Robotniczego WSNS, członkiem Ne- 
misji Organów Przedstawicielwkich i Samocządowych 
KC PZPR. 


lo tym znalazło wyraz w referacie Biura Poli- 
tycznego na II Plonum: „Samorząd robotniczy 

jest trwałym elementem demokracji gocjalistycz= 
nej i nowego systemu funkcjonowania gospodar- 
ki; nikt 1 nic nie może ograniczyć uprawnicń, 
roli i funkcji samorządu, które określi ustawa 
sejniowa”. 


Waga tego problemu 

wykracza poza zaspokojenie aspiracji licznych 
środowisk społecznych. Samorządowa denokra- 
tyzacia władzy jest czymś więcej niż oedpowie- 
dzią na wyzwanie współczesnej klasy robotni- 
ezej, szczególnie jej młodego pokolenia. W pew- 
nym sensie warunkuje sprawne funkcjonowanie 
sdninistracji państwowej. 

Nie może ona zadowalająco spełniać swosch 
rozlicznych funxcji bez powszechnej akceptacji 
społecznej, nwożliwej do csiągnięcią tylko dzięki 
zaangażowani tego speieczeństwa w procesach 
decyzyjnych. A jednocześnie acmisistrarja in- 
gerując we wszystkie dziccziny życia bierze na 
siebie cepowiedzislność za sprawy, wobec któ- 
rych często nie nia wystarczających konyeten- 


JANUSZ JANICKI 


cji. Bądź też wkaiaczając w spory, które mogą 
i powinny być rozstrzygane w ramach poszcze- 
gólnych grup społecznych, ściąga odium nieza- 
dowolenia towarzyszącego zazwyczaj takim spo- 
rom. Instytucje samorządowe sprzyjają budo- 
waniu autorytetu państwa a jednocześnie zwal- 
niają go od tych ezynnaści, których nie jest ono 
w stanie wykonywać poprawnie i ku ogólnemu 
zadowoleniu. | 

Samorząd nie tylko zaspokala ważną potrze- 
bę polityczną, ałe powinien sianowić dźwignię 
rozwoju ekonomicznego. Niejednokrotnie 4wra- 
cano uwagę na znaczenie, jakie dla aktywizacji 
ekonornicznej działalności człowieka ma przeko- 
nanie o własnym wpływie na sposób erganiza- 
cj pracy, oxreślanie jej eelów i podział żej 
efchtów. Pozytywną rołę w dynaumizowaniu go- 
„spodarki niode również odegrać taki mechanizm 
decydowania e sprawach przedriębiorstwa, w 
którym rozstrzygającą rolę eagrywa jego załcga. 
Należy jednak zdawać sobie sprawę z tego, ie 


owe możliwości mają charakter poteneja!l- 


ny, a stopień, w jakim zostaną wykorzystane, 
będzie zależał od jakości funkcjonowania 


samorządów pracowniczych i sposobów ich po- 
wiącania z całym systemem aarządzania gospo- 


darką narodową. 
Doświadczeń w tym zakresie praktycznie nie 


na. Wysoka sprawność ekonomiczna, jaką uży= 
skało szereg współczesnych społeczeństw, rodzi- 
ła się zazwyczaj w warunkach menadżerskiego 


typu zarządzania, nie zaś w toku rozwoju pra- 


cowniczej samorządności. Powszechnie występu- 


jąca obecnie w tych społeczeństwach tendencja 


do zapewnienia pracownikom współudziału w 


zarządzaniu  przedsiębiorstwem podyktowana 


jest raczej wzgiędami natury społecznej (elimi- 
nacja żrodeł napięć społecznych, dążenie do zmi-. 


nimalizowania konfliktów pracy) niż potrzebami 
ekonomicznymi. Nasze nadzieję na to, że sa- 


morząd pracowniczy przyczyni się do uzdrowie- 
nie i zdynamizowania podskiej gospodarki nie są 
pozbawione podstaw, ale ich spełnienie będzie 


z pewnością wymagało wielu zabiegów. Nie po- 
winny się one zmieniać w naiwną wiarę w cu- 
dotwórczą moc rad pracowniczych. 

Po to, aby samorząd sprostał tym oczekiwa- 
niom musi być autentyczny, to znaczy dysponu- 
jący rzeczywistymi uprawnieniami i oparty na 
zasadach rzeczywistej samędzielności. Cech tych 
nie miały instytucje samorządów pracowniczych 
powoływanych na mocy ustawy z 20 grudnia 
1958 r. Składały się one w swoim podstawowym 
trzonie z wykonawczych instancji różnych orga- 
nizacji działających w zakładzie pracy, podpo- 
rządkowane były wpływom zewnętrznym i nie 
miały praktycznych możliwości wyrażania opi- 
nii załogi. Dlatego ich formalnie szerokie kom- 
petencje pozostawały zazwyczaj ną papierze 
i mało ważyły w praktyce. | 


Rozwój nowych torm 

samorządności zmierza jednoznacmnie w kierun- 
ku urezlnienia pracowniczych reprezentacji, na- 
dania im rzeczywistych uprawnień zarządzają. 
cych, a co najważniejsze — zapewnia im pełną 
samodzielność. Nowa ustawą o samorządzie za- 


łogi przedsiębiorstwa państwowego 2 25 wrze- 
śnia br. nie pozostawia co do tego wątpliwości. 

Nie jest wykluczone, że rozwój ten będzie ha- 
mowany przez siły konserwatywno-menadżer- 
skie, które czy to poprzez swój wpływ na kształt 
zarządzeń wykonawczych, czy też poprzez odpo- 
wiednią działalność w praktycznej ich realizacji, 
zechcą przeciwdziałać zachodzącym przemianom. 
Biorąc jednak pod uwagę olbrzymią presję Spo- 
deczną i jednoznaczne zaangażowanie się partii 
na rzecz owych przemian, można liczyć na sku- 
teczne przeciwstawienie się temu niebezpieczeń- 
sBtwu, chociaż z pewnością nie bedzie to łatwe. 

Z drugiej strony samodzielność samorządu jest 


zagrożona przez antysocjalistyezną opozycję, 


która usiłuje uczynić zeń narzędzie swojej walki 
politycznej. Taktyka tej walki jest prosta. Dą- 


„ky się do obsadzenia samorządów swoimi hadż- 


mi, aby stworzyć w ten sposób strukturę „dru- 


«ciej władzy” współistniejącą tymczasowe z wła- 


dzą państwową, ale jej przeciwstawną. Ma % 
być pozycja wyjściowa de irontalnege ataku 
przeciwko socjalistycznemu państwu, prowadzo- 
nego pod hasłem przejęcia władzy przez rzeczy- 
wistą reprezentację społeczeństwa. Wiele zja- 
wisk świadczy o realności i niebeapieczeństwie 


'emego zagrożenia. Powwtające samorządy będą 
musiały brenić się przed utratą tak rozumianej 


samodzielności, 

Samodzielność samorządu nie canacza Jeeo 
absolutnej autonomii, czyli wyizolowania bo- 
szczegółnych jego jednostek z układu powiązań 
i zależności składających się na życie spoleczne. 
W rozważaniach teoretycznych nikt nie kwe- 
stionuje potrzeby istnienia takich powiązań, cho- 
ciaż niejednokrotnie próbuje się podważyć ich 
sens w praktyce przez odpowiednie programo- 
wanie kształtu samorządów uwolnionych od 3- 
kichkolwiek zewnętrznych zobowiązań. Otwarcie 
łansowana jest natomiast koncepcja społeczeń- 
stwa samorządowego, czyli organizacji społecz- 
nej opartej na hierarchii samorządów, Od jed- 
nostek podstawowych w zakładach pracy i spo- 
łecznościach lokalnych do instytucji centralnych 


"sprawujących kontrolę nad funkcjonowaniem 
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Dlaczego samorząd, | 
jaki samorząd ? 
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całego kraju. I chociaż nie bywa to przeważnie 
formułowane expressis verbis, koncepcja ta po- 
zostaje wymierzona przeciwko państwowej or- 
ganizacji społecznej. Państwo ma być zastąpio- 
ne przez społeczeństwo samorządowe. j 


Jest to droga prowadząca do anarchizacji ŻYy- 
cia zbiorowcgo.;Trudno obecnie przewidzieć, ja- 
ki kształt przyjmie organizacja społeczeństwa w 
przyszłości, Zapewne kiedyś dojdzie do znaczne- 
go ograniczenia funkcji państwa, bądź też na- 
wet do jego całkowitego zaniku. Jednakże za- 
rówuo dzisiaj, jak i w ogarnianym współczesną 
wyobraźnią czasie przyszłym, państwo jest i po- 
zostanie podstawą zorganizowanego bytu spo- 
łccznego. 

Dzieje się tak diatego, że obecnie jedynie stru- 
ktury państwowe są w stanie zapewnić integra:- 
ność społecznej własności środzów wytwarza- 
nia, połączyć poszczególne jeamostki predukcyj- 
ne w jednclity organizm gospcdarczy. kojarzyć 
różnorodne, czasem nawet przeciwstawne inte- 
resy różnych grup społecznych, przeciwstawiać 
się tendencjom partykularnym, podporządkować 
rozmaite egoizmy dobru ogólnemu. Panstwo jest 
jedyaym podmiotem zdolnym do zorganizowania 
obrony kraju przed zewnętrznym zagrożeniem, 
do zabezpieczenia porządku i ładu wewnętrzne 
go. Dlatego jakiekolwiek formy saniorządu nie 
mogą rozwijać się przeciw państwu. Muszą z nim 
współistnieć i nawzajem uzupełniać się. W prax- 
tyce oznacza to potrzebę wytyczenia Sfer spo- 
tłecznych podicgłych wyłącznej kompetencji pań- 
stwa obszarów aktywności samorzodowej oraz 
dziedzin wzajemnego przenikania Się panstwa 
i samorządu. Prowadzi to również do koniecz- 
ności stworzenia mechanizmów zoviwi.ających 
współdziałanie państwa i samorządu We WSZYS 
kictr możliwych wymiarach życia s;eołocznego. 


Pomyślną zapowiedzią realizacji tych zadan są 
uchwaicne niedawno przez Sejm ustawy o przed- 
siębiorstwie państwowym i samorządzie załogi 
przedsiębiorstwa państwowego. Określają one 
kształt instytucji samorządowych tam, gdzie in- 
stvtucje te są nicjako najbardzicj naturalne 
i mają najwięcej do powiedzenia, to znaczy w 
miejscu pracy, Wytyczają jednoznacznie ramo- 
we zasady samorządnie zarządzanych przcdsię- 
biorstw z organizacją państwową. Przypomnij- 
my. że wokół propozycji dotyczących tego kształ- 


tu i tych zasad toczyła się — i można przypu- 
szczać, iż będzie dalej toczyć się — ostra wal- 


ka w której stawką jest ulokowanie Samorzą- 


du w ustrojowych ramach PRL. 


Rozwojowi samorzzdneści będą więc Z pew- 
nością towarzyszyć konfiiaty i staccia przeciw- 
stawnaych sił poestycznych. 


Jaką rolę powinna w tym 
odegrać partia? 


Najkrócej rzecz ujrmując mczna powicczieć, iż 
partia musi z jednej sl(rony inspirować ruch sa- 
morządowy, usuwać przeszkody, na które bę- 
dzie on napotykał, z drugiej zaś troszczyć się © 
jege socjalistycyny charakter, przeciwstawiać się 
probom wykorzystania samorządności de walki 
3 socjalistycznym ustrojem. 


Pozostaje jednak do rozstrzygnięcia cała pra- 


ktycmia problematyka przewodniej roii partii w - 


lej sferze życia społecznego. W jaki sposób or- 
Banizacje partyjne mają zabiegać o to. aby do 
organów saniorządowych wybierani byli naj- 
lepsi ludzie, jak mają dążyć do zapewnienia 
ŚWOJEJ w nich reprezentacji, jas mają troszczyć 
SIĘ O to, aby decyzje samorządu łączyły intere- 
sy załogi z troską o dobro społeczne i umacniały 
socjalistyczny charakter naszej gospodarki? Od- 
powiedź na owe pytania przyniesie z pewnością 
praktyką. Organizacje partyjne muszą jednak 
zdawać sobie sprawę z tego, że rozwój samo- 
rządności otwiera przed nimi nową, niezniiernie 
ważną płaszczyznę działalności politycznej. 


s 


„ 

4 

r 

I 

K 

"+ 
ad 
s 
Fa) 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


o zakończeniu wyborów do władz partyjnych 

na jednej z konferencji wojewódzkich usły- 

szałem w dyskusji kuluarowej pogląd, że do- 
piero teraz rola aparatu partyjnego zostanie 
poważnie zwiększona. W nowych warunkach, 
gdy wymieniono w tajnym głosowaniu całą eg- 
zekutywę KW, a zatem i sekretarzy, tylko apa- 
rat partyjny czyli kierownicy, ich zastępcy i in- 
spoktorzy tworzą w KW zespół ludzi, który ma 
pewne doświadczenie w organizowaniu pracy 
politycziej w terenie, fabrykach i gminach. Ale 
tu powstuje problem: jak towarzysze, pracujący 
od lut w aparacie partyjnymimający c«reślone 
nawyki, przystosuja*się do nowych.o wiele trud- 
niejszych warunków, w których mają funkcjo- 
nowauć, czy potrafią i zechcą dostosować się do 
nowych potrzeb, czy będą dostatecznie otwarci 
na nie.będue zmiany partyjnych struktur i fun- 
kcji aparatu partyj.aego? 


S„ukałem odpowiedzi na to pytanie w kilku 
komitetacn wojewódzzich PZPR. Przyznam, da- 
leki jestem od optymizmu. Zbyt często bowiem 
stykałem się z lekcewaźczicm braku doświadcze- 
nia nowych ludzi z wyboru i żalem ża dawnymi 
metodam:! pracy. Ale muszę także przyznać. że 
spoivaałom się ze stanowiskiem wręcz przeciw- 
stawnyvm z akceptacją tego. co dzicje się w par- 
tiii zrozumieniem procesów społecznych zacho- 
dzacych w kraju. Co zaś ważniejsze, zajęcie ta- 
kicgo stanowiska pobudza ludzi do myslenia, do 
prób rozwiozywania problemów pracy Organiza- 
cyjnej własnymi siiarai bez biernego oczekiwa- 


nia na dyspozycje z Warszawy. I to jest optymi- 


styczne. Sądzę. że do takich otwartych na pro- 
blemy współczesności zespołów aparatu party j- 
nego należy zespół w słupskim KW. | 


Komitet Wojewódzki ma za sobą okres „burzy 
L naporu”, zmian na siutnowiskach I sekretarzy, 
wybory nowych władz w kampanii sprawozżzdaw- 
czo-wyborczej, w której — jak to bywało — de- 
lcgaci- skreślili wszystkich dotychczasowych Sce- 
kreturzy, wybierając catkow:ci nowy skład 
eszekutywy. Jeszcze obeczie wakują stanowiska 
dwóch sckretarzy. Wydziały więc. przynajmniej 
niektóce, pracują samcdzielnie. Jes/cze przed 
sierpniem pisywaiem na łamach „Życia Partii” 
o niektórych inicjatywach zmierzających do 
usprawnienia pracy organiexcyjnej. obicgu infor- 
macji partyjnej itp. I były to na ogół pomysły 
tradne. Pod tym względem kiimat wśród pracow- 
ników aparatu partyjnego w Słupsku niewiete 
się zmienił Ow kilku obserwacji. | 


Borys Dropko, kierownik Wydziału Organiza- 
cyjieżo KW — przed pójściem w Sierpniu na 
uricp zwołał pracowników Wydziału. Myślicie — 
powiedział im — myślcie iutensywnie, jak ma” 
my teraz pracować? Jak mamy rcalizować swo- 
je zadania w stosunku do instancji. 


— Zaproponował — powiedział mi jego za- 
stępca Wacław Janoszex — coś w rodzaju burzy 
noózgów, w której każcą nawet najbardziej za- 
skakująca propozycja będzie przedyskutowana. 
Chodzi bowiem o to. żeby już tera wypracować 
własne formy działania aparatu, nie czckając 1a 
wytycznę z Warszawy. 


Czy coś z tego konstruktywnego wyjdzie, trud- 
no powiedzieć. Myślę, że ważny jest ów nicpokój, 
który każe pracewnikom aparatu szukać metod 
adaptowania się do nowych warunków. Pracow- 
nicy wydziału jeżdżą więc po wsiach i miastecz- 
kach, rozmawiają z sckreturzumi organizacji par- 
tyjnych i co burdziej aktywnymi członkami partii 
na temat, czego oni, członkowie partii, oczekują 
od wydziału i jego inspektorów. 

Słupska wojewódzka organizacja partyjna. któ- 
ra w pierwszym półroczu 1980 liczyła około 38 
tys, członków i kandydatów, zmniejszyła się do 
nieco ponad 33 tys. Większa część członków 
PZPR ma zaangażowany stosunek do tego, co 


dzieje się w partii, Można więc mieć nadzieję. że 
z tej wydziałowej „burzy mózgów” przy pomocy 
członków partii w fabrykach i gminach, urodzi 
się coś interesujacego takżę w sprawach orgłi- 
zacyjnych. 


Nie czekano także na wytyczne w Wydziale 
Ekonomicznym, którego kierownik Stanisław Ni- 
siewicz wręczył mi opracowane jeszcze w mar- 
cu br. „Zasady pracy pionu ekonomicznego KW 
PZPR w Słupsku”, gdzie rozpisano między pra- 
cowników Wydziału rozliczne zadania, Streszcza- 
ja się one do szeroko rozumianej współpracy z 
organizacjami partyjnymi w fabrykach. Duży 
nacisk położony został także na współpracę m 
innymi wydziałami KW. 


To jednak, o czym najwięcej się mówi wśród 
pracowników siupskicgo KW, to sprawy infor- 
macji. Ma swoje interesujące koncepcje nowy 
sekretarz KW Mirosław Kondrat, myśli także 
nad tymi sprawami Antoni Kustusz, młody dok- 
torant, oddelegowany do zorganizowania obiegu 
informacji w wojewódzkiej organizacji partyj= 
nej. Tow. Kustusz niezależnie od swoich wła-= 
snych przemyśleń. zbieżnych zresztą z tezami je- 
go pracy doktorskiej, jeżdzi po kraju i zbiera 
doświadczenia innych komitetów wojewódzkich. 


Zamierzenia Komitetu sa w tej materii dosyć 
szerokie. Planuje się — jak informował sekre- 
tarz KW Mirosław Kondrat — rozbudowę sekto- 
ra informacji i analiz, który jest w gestii Wy- 
działu Organizacyjnego. 

Sprawą do rozwiązania jest też włączenie do 
pracy politycznej 240 delegatów na IX Zjazd, 
którzy mogą wiele dobrego zdziałać w terenie. 
Ale oni też muszą mieć informacje z pierwszej 
ręki o wszystkim, co dotyczy spraw partii | mie 
tylko partii. | 

Dyskutuje się nadal nad masowym szkoleniena 
partyjnym. Otwarty jest także problem szkoale- 
nia sekretarzy POP, z których bardzo wielu te 
ludzie młodzi i bez żadnego partyjnego doświad- 
czenia. Im trzeba pomóc i to bezzwłocznie — słys 
szałem — a ta pomoc to przede wszystkim szybe 
ka, pełna i rzetelna informacja. Jak więc widać, 
sekretarz i podległv mu zespół mają sporo de 
przemyślenia i co ważniejsze do wdrożenia w 
ZYCIE, 

Antoni Kustusź ma już zresztą gotową koncep- 
cję przekazywania inlormacji w dół i w górę. 


Interesująca była rozmowa z tym młodym, 
enereicznym, działaczem partyjnym. Informacja 
— powiada — jest elementem sprawowania wła- 
dzy, ale sprawny jej obieg jest niemożliwy bez 
przebudowania struktur aparatu. Można bowiem 
tworzyć dziesiątki zespołów i ośrodków propa- 
ganudyv, wydawać dziesiątki biuletynów,  aie 
wszystko to będą działania pozorne. Trzeba 
stworzyć zupełnie nowe rozwiazania. Trzeba po 
stawić sobie pytanie: kto mnie będzie kontrolo- 
wał? Jest to pytanie wiaściwie pod adresem no- 
wych struwtur komitetu. To pytanie trzeba po- 
stawić — wyjaśniał — bo inaczej za pół roku ja 
będę narzucał działania. bo będę dysponował in- 
formacją! A musi ona docierać do wszystkich, do 


dełlepatów i człlonców KW, do szeregowych 
członków PZPR... 
Nie podejmuję się w relacjj dziennikarskiej 


przekazać całej gamy problemów, które przed- 
stawiono mi w Komitecie Wojewódzkim PZPR 
w Słupsku. Wydaje się, że ważne są owe nie- 
uczesane na razie dyskusje wśród towarzyszy 
pracujących w aparacie słupskiego KW, pomysły 
rodzące się jednego dnia, by następnego dnia 
upaść. Ważne jest. że towarzysze nie opuszczają 
rąk, nie czekają na wytyczne i instrukcje, lecz 
sami zastanawiają się, jak swoją pracę zorgani- 
zomać. abv przynosiła ona efekty. Dla tych 
o: iinicjniyw jesń (w partii sprzyjający 
imat. 
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ogłowie bydła w calym rolnie- 

*" wie liczy obeonię 118 mia 
sztuk, w tym 5,8 mln krów. W 
stosunku do roku ubiegłego pogło- 
wie bydła zmniejszyło się o 850 tys. 
sztuk tj. e 6,7 proc... w tym krów 
o około 200 tys. (3,3 proc.). Patrząc 


na tę tendencję w układzie sektoro- 


wym należy podkreślić głęboki, bo 
14,6-procentowy spadek pogłowia 
bydła w gospodarce uspołecznionej. 
Natomiast w gospodarstwach imndy- 
widualnych spadek wyniósł 3,8 proc. 
Na anaczne ograniczenie stada by- 
dła w gospodarstwach uspołecznio- 
mych złożyły się w pierwszej kolej- 
ności trudności paszowe, znaczny 
niedobór stanowisk inwentarskich, 
a także brak preparatów miekoża- 
stępczych dla cieląt. 


Tendencja spadkowa bydła w ska- 
MK kraju wystąpiła w rasadzie we 
wszystkich województwach z wyijąt- 
kiem kaliskiego i siedleckiego, w 
którym odnotowano wzrost pogło- 
wią o 0,3 proc. Natomiast najgłębsze 
spadki — w granicach 10—15 proc. 


'— wystąpiły w województwach: 


chełmskim, krośnieńskim, przemy- 
skim, zamojskim, bydgoskim, toruń- 
skim, koszalińskim, gorzowskim 
i zielonogórskim. 


Wyjątkowe niekorzystnym »jawl- 
skiem jeń zwiększony ubój cieląt 
przy znacznie niższym lieh skupie. 
W pierwszym półroczu br. był o 35 
proc. niższy niź w roku ubiegłym 
i jednocześnie brakowało chętnych 
do ich chowu. Hodowano jedynie 
370 tys. cieląt wobec 766 tys. w I 
półroczu 1980 r. Zrozumiałe, że tym 
samym musiał sle awiększyć ich 
ubój w rzeźniach. Dodać naieży tu 
jeszcze istotny wzrost uboju gospo- 
darczego cieląt. Straciliśmy w 'ten 
sposób sporo cennego materiału ho- 
dowianego i niemało mięsa wołowe- 
go. | 

Jakie są perspektywy chowu | do- 
staw żywca wołowego i mleka na 
zynek w obecnym I przyszłym roku? 

Cykl produkcyjny bydła jest długi. 
Wyhodowanie bukata (sztuki mie- 
enej e wadze 450 kg) trwa od 18 
do 24 miesięcy, a na uzyskanie no- 
wego _ cielęcia trzeba czekać, 
uwzglądniając wszystkie perturbacje 
związane z rozrodem, 27—30 mie- 
sięcy. Patrząc na strukturę wiekową 
stada bydła (spadek zwierząt nada- 
jących się jeszcze w tym roku na 
rzeż wynosi 98,9 proc.) należy nę 
czyć zę spadkiem podaży żywca 
wołowego w granicach 10—15 proce. 
przy założeniu, że dane statystyczne 
są prawdziwe i że ubój gospodarczy 
mie ulegnie istobnemu zwiększeniu 
Obecnie wszystko jednak wskazuje 
ma to, że ubój gospodarczy jest 
znaczny i ma tendencję wzrastają- 
eą. Jak bowiem wytłumaczyć ima- 
czej zjawisko, gdy stan pogłowia 
epada o 6,7 proc. (dodajmy, że bu- 
katów o te $,9 proc.) a skup do 
połowy września jest niższy e 21,2 
proc. niż w analogicznym okresie ro- 
ku ubiegłego. Do 15 września br. 
kupiono 619,0 tys. ton żywca woło- 
wego, w roku ubiegłym — 796,1 tys. 
ton. W tej sytuacji należy się liczyć 
z faktem, że dostawy żywca do uspo- 
łecznionego handlu mogą być jeszcze 
niższe. 
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KRZYSZTOF SOBCZAK 


yniki ostatniego, lipcowego, spisu pogłowia zwierząt wskazu- 

_V ją, że nadal w chowie zwierzót gospodarskich utrzymuje się 

bardzo zła sytuacja. Nie została zatrzymana tendencja spad- 

kowa w chowie bydła trwająca bez przerwy od 1979 roku. Obecnie 

notowany spodek jest najgłębszy od trzech dziesięcioleci. Stan po- 

głowia zbliżony jest do stanu z przełomu lat 1971-1972. Cofnęliśmy 

się zatem w chowie bydła praktycznie o ca!e dziesięciolecie. Sytu- 
ocja w chowie trzody chlewnej, jest wręcz katastrofalna. 


Stan ćLonu bydła w 1982 :exu 
ZA1CZY od a-.isic )SZOż0 peslowia cic- 


ąt. a jest ono niższe o 15 proc. W 


tej sytuacji najeży liczyć siGq, Że do- 
stawy Żywca będą niższe w grani- 
cach 15-20 proc. Częsć cieląt prze- 
znaczonych zostanie na adnowienie 
siada. 

Nie należy natomiast przewidywać 
większego spadku pogłowia krów w 
roku przyszłym. Są bowiejn jałów ki. 
a wysoka cena miexa (w powszech- 
nej opinii najbardziej cpłaculny dział 
produkcj; zw.crzęwej) już dzis w po- 
ważnym stopniu ograniczyła skup 
krów. Mino tej nie kwestiencwanej 
wysokiej opłacainości skupu micka 
przebiega on zdecydowanie nieza- 
dowo!lająco. Do 


połowy września 


kupiono 6.5 mid litrów nmieka, gay 


w roku ubiegłym — 7,4 nyud .itrow. 
Najniższy skup mleka bvł, 00 za- 
ważyło na całym skupie, w pie:w- 
szych miesiącach bieżącego roku: po 
prostu w wyniku braku pasz 6b)e- 
tościowych krowy były głodne i ni- 
ko mieczine. 


Jak można ocenić sytuacię paszo- 
wą? Jest ona na ogół dobra. Spi:zy- 
jająca pogoda w trakcie zbioru Ii II 
pokosu pozwo.iła zebrać dużo i do- 
brej jakości siana. Obecnie stan po- 
rostu pastwiskowego Można oce- 
nić powyżej dostatecznego, jednak 
wokalnie w wyniku podtopienia pa- 
stwisk zachodzi konieczność okreso- 
wego przerwania wypasu bydła. Do- 
bre są również plantacje lucerny, 
koniczyny e€zerwonej 1 kukurydzy. 
Jeśli dopisze pogoda, liście buraków 
cukrowych zebrane będą 1 prawie 
500 tys. ha i uzupełnione wysłodkami 
buraczanyrmi. 

Zasoby paszowć dla bydła nale- 
ży zatem oceniać pozytywnie. 1Trud- 
ności natomiast wystąpią przy pro- 


dukcji kiszmmiek pod folią z powo- 
du jej braku. Stąd konieczność więk- 
szej Starannesci przy produkcji ki- 
SZOROK. 


Drogi wyjścia 


Ce można i (irzeba uczynić dla 


'wwichszeniaą pogłowia bydła i jego 


produkcyjności i jakie są drogi wyj- 
ścia z obecnego kryzysu? Z góry 
weba powiedzieć, że nie ma jedne- 
go rozwiązania. Pelskie rolnictwa to 
3 milieny drobnych gospodarstw in- 
dywidua:nych, których decyżie pro- 
dukcyjne zaulieżą od bardzo wielu 
czynników motywacyjnych, 


Uważam. że najważniejszym pro- 
blemem jest znalezienie czynników 
motywacyjnych i ekonomicznych dla 
przywrocenia chowu bydła w znacz- 
nej części gospodarstw indywidual- 
nych, które w latach poprzednich 
zaniechały tego chowu. Według ca- 
nych GUS i Banku Gespodarki Ży- 
wnościowej osktło n.liona gospo- 
darstw (zatem 13) nie prowadzi 
chowu zwierząt z wyjątkiem drobiu. 
Są w w praważającej więąkszości 
gospodarstwa drobne i chłopo-ro- 
botnicze. Wątpiiwe jednak, by przy 
obecnych relacjach cen skupu i cen 
deta:icznycn mięsa i mieka, przy 
etworzeriiu systemu regiamentacy j- 
nego sprzedaży mięsa dla rolników, 
gospodarstwa te podjęły chów zwie- 
rząt nawet dla własnych potrzeb 
konsumpcyjnych. Łatwiej przecież 
stanąć w sklepie po mięso. niż Za j- 
mować się kłopotliiwą hodowią np. 
trzody chiewnej. 


Druga sprawa to zwiększenie cho- 
wu cieląt. Wszystkie szacunki wska- 
zują na to, że w III i IV kwartale 
znaczna część skupionych cieląt nie 
miajdizie nabywców i trzeba je bę- 


dzie skierować na rzeź. A przecież 
warunki ekonomiczne dła chowu cie- 
Jąt są korzystne. Nabywcy cieląt płą- 
cą za nie po cenie skupu bez marży 
handlowej, która w całości jest do- 
towana przez państwo. Otrzymują 
takża preparaty mlekozastępcze, 
mieszanki paszowe i węgiel. 

Myslę, że wiele dobrego dla popra- 
wy chowu cieląt mogą uczynić gmin- 
ne służby rolne i tworzące się służ- 
by instruktażowe Zrzeszenia Hodow- 
ców i Producentów Bydła oraz spół- 
dzielczość mleczarska, 

Cielęta tokże warto i trzeba od- 
chowywać na odnowienie stada 
krów. Ceny welnerynkowe krów 
i jałowiec są bardzo wysokie i stale 
wzrastają, co najlepiej świadczy 
o niezaspckojonym popycie. Według 
danych GUS krowa dojna na Wo|- 
nym rvnku w sierpniu 1980 r. kosz- 
towała 16,6 tys. zł, a w sierpniu 198] 
reku już 37,2 tys. zł, Tylko w okresie 
cd lipca do sicrpnia br. cena krowy 
dojiej zwiykszyła się o 2 tys zł, 
a jałóowicy o tysiąc złotych. 


Najgorzej z trzodą chlewną 


W chowie trzody chlewnej sy- 
luacja jest wręcz katastrofalna. W 
c'ągu jeunego roku pogłowie te 
znaiejszyło się o 28 min Sztuk. Do- 
tychczascwy najgłoebszy spadek miał 
sniejsce w 1976 r. i wyniósł prawie 
2.5 mln. Praktycznie więc w wyniku 
osłabienia czy nników ekonomicznych 
j katastrefalnego braku pasz a pro- 
dukcji 1980 r. stan pogłowia trzody 
chiewnej znalazł się na poziomie lat 
1971 —1972, 

Dia przypomnienia dodam. że zbio- 
ry zbóż w 1980 r. wyniosły 18,2 mia 
tj. średnio o 2,7 min ton mniej niż 
w latach 1971—)975 i o milion ton 
mniej niż w latach 1976—1979. Na- 
tomiast zbiory ziemniaków wynio- 
sły w 1980 r. około 26 nin ton. pod- 
czas gdy Średnio w |latach )97)-- 
--1979 wynosiły one 47 min won. 

Pogłowie trzody chlewnej liczy 
obecnie 18,5 mln sztuk i jest e 133 
proc. nóśższe nia w roku ubiegłym. 
Głębokie spadki (19,2 proc.) wystą- 
piły w gospodarstwach uspolłecznie- 
nych, głównie w wyniku istotnego 
z„nmiejszenia zakupu prosiąt 7 gespo- 
darstw jndywidualnvch. Natomiast 
w gospodarstwach indywidualnych 
adnotowana 11-procentowy spadek 
poglewia. Na zmniejszenie się pogło- 
wia trzody w lipcu wpłynął głównie 
spadek pogłowia warchlaków (o 18.0 
proc.). co jest konsekwencją niskiego 
sianu prosiąt w końcu 1 kwartalu. 
Wiosną po prostu nie było prosiąt 
mimo bardzo wysokich cen wolno- 
rynkowych. a bez prosiąt trudno m- 
tensyfikować chów trzody chlew- 
ne). 

Spadek pogłowia trzody chlew- 
nej wystąpił we wszystkich woje” 
wódziwach, przy czym zdecydowa- 
nie niekorzystne zmiany, wyrażające 
się spadkiem o ponad 30 prec.. notu- 
jemy w Krośnieńskiem, Rzeszow” 
skiem, Pizemyskiem i Zamojskiem. 

Poełowie joch w całyjn rolnictwie 
spadło o 10 proc... w tym w £oSPo" 
darstwach indywidualnych © 8.6 
proc. Mimo tego spadku udział loch 
w stadzie wynosi ponad 12 proc. a 
w pełń, zapewnia petencjalne moż” 


" 


liwości reprodukcji. Rzecz jednak 
w tym, by lochy te rodziły prosięta. 
Niestety, około 44 proc. loch to lo- 
chy nieprośne. 


Jakie są zatem perspektywy roz- 
woju pogłowia trzody chlewnej 
i produkcji wieprzowiny? 

Trzoda chlewna ma stosunkowo 
krótki cykl produkcyjny: około jed- 
nego roku. Natomiast decyzje pro- 
dukcyjne rolników są ściśle uzależ- 
nione od zasobów paszowych i wa- 
runków ekonomicznych produkcji. 
Dla ilustracji podam, że po pamię- 
tnym spadku pogłowia w 1976 r. 
o 2,5 mln sztuk już w 1977 było ono 
wyższe o 1,5 mln sztuk, Konkludu- 
jąc: w tej gałęzi produkcji tkwią du- 
że możliwości rozwojowe. 


Trudno dziś pręcyzyjnie określić 
drugi czynnik wzrostu pogłowia, ja- 


w pasze, warunki ekonomiczne pro- 
dukcji, dostawy środków produkcji 


i stosunek cen detalicznych mięsa do i 


cen skupu żywca. 

Niezależnie od tego trwałych efe- 
któw rozwoju chowu trzody chlew- 
nej wzeba szukać w czynnikach mo- 
tywacyjnych, podobnie jak przy cho- 
wie bydła. Uprzednio inicjowane 
w tej dziedzinie działania państwa 


„nie dały, niestety, pozytywnych re- 


zultatów. Stąd konieczne jest opra- 
cowanie przez administrację rolną 
nowego pakietu propozycji. 


Konkretne decyzje 


Administracja w ostatnim okresie 
podjęła szereg działań zmierzających 
do ożywienia produkcji zwierzęcej 
Od 1 kwietnia dokonano znacznej 
podwyżki cen skupu produktów 


Jako podstawowe zasady gospoda-. 


rowania paszami z zasobów państwom 
wych przyjęto: 


© jcdnakowe formy sprzedaży 
pasz dla wszystkich sektorów rol- 
nictwa; 


© zapewnienie koncentratów wy- 
sokobiałikowych dla dostawców kon- 
traktowych tuczników w ilości po- 
krywającej zapotrzebowanie na biał- 
ko i składniki mineralne tuczu świń 
i stada podstawowego; 


3 dostawy uzupełniających pasz 
na towarową produkcję mleka, żyw- 
ca wołowego, owiec, ryb i drobnego 
inwentarza, 


Wszczęto szereg działań w celu 
rozwiązania najbardziej aabrzmiałe- 


Na wybiegu w fermie trzody chlewnej 


kim są zasoby paszowe. Wiadomo 
już, że zbiory zbóż przekroczyły 20 
min ton tj. nieco ponad 2 mln ton 
więcej niż w 1980 r. Zbiory ziemnia- 
ków jeszcze trwają, ale na pewno 
będą znacznie wyższe niż w roku 
ubiegłym i dziś trudno powiedzieć, 
czy I na ile przekroczą 40 mln ton. 
Na pewno natomiast niższe będą do- 
stawy pasz z zasobów państwowych 
z powodu znanych powszechnie tru- 
dności płatniczych. 

Sytuacja produkcyjno-skupowa w 
drugim półroczu br. jest 
mniej jest o 20 proc. warchiaków 
ło 10 proc. prosiąt. Obie te wielko- 
Ści kształtować będą rozmiary poda- 
ży żywca do punktów skupu. Uwz- 
ględniając lawinowy wręcz wzrost 
uboju gospodarczego należy się po- 
ważnie liczyć z dalszym ogranicze- 
niem dostaw do sieci handlu uspó- 
łecznionego. Na razie wszystko 
wskazuje, że ubój gospodarczy i han- 
del „bagażnikowy” będą się rozwi- 
jały ze szkodą dla handlu uspołecz- 
nionego. 

Q sytuacji produkcyjnej w 1982 r. 
zadecyduje ostatecznie zaopatrzenie 


jasna: 


zwierzęcych, a od 1 lipca podniesio- 
no ceny skupu produktów roślin- 
nych. Od 1 października br. doko- 
nano kolejnej podwyżki cen skupu 
żywca wieprzowego. Przeciętna ce- 
na za kilogram wynosić będzie 110 
złotych. Podwyżki te zapewniają 
opłacalność wszystkich  podstawo- 
wych kierunków produkcji, przy 
czym po raz pierwszy regulacją cen 
objęto praktycznie całość towarowej 
produkcji relnej. 

Podjęto decyzje o dostarczeniu 6 
tys. ton pasz z zasobów państwo- 
wych, w tym 1200 tys. ton koncen- 
tratów wysokobiałkowych. Z tej pu- 
li dla producentów drobiu rzeźnego 
i jaj potrzeba zapewnić 2 400 tys. ton 
pasz, co pozwoli utrzymać produkcję 
na niezmienionym poziomie. Dla 
producentów bydła, trzody i innych 
zwierząt pozostanie 3600 tys. tom 
pasz. Jest to jednak o 1229 tys. ton 
mniej pasz, niż w roku ubiegłym. 
Praktyczna realizacja założonych 
dostaw pasz wymaga zakupu na ryn- 
kach dolarowych 6 mln ton zbóż pa- 
szowych i ponad 1,5 mln ton śrut 
poekstrakcyjnych. | 


Fot. A. MARCZAK 


go problemu, jakim jest zaopatrze- 
nie wsi w węgiel. Wśród nich warto 
podkreślić decyzję o powiększeniu 
dostaw węgla dla wsi, pozwalającą 
wyrównać zaległe zobowiązania 
z tytułu kontraktacji i zmniejszyć 
pozostałe zaległości oraz zasadę, że 
w przypadku zmiany ceny detalicz- 
nej węgla dostawcy zwierząt rzeź- 
nych będą mieli prawo zakupu wę- 
gla po cenie obowiązującej w dniu 
realizacji dostawy żywca. 

Wzrost produkcji zwierzęcej jest 
ściślę uzaieżniony od sytuacji całej 
gospodarki narodowej. Chodzi tw 
zwiaszcza o zrównoważenie przycho- 
dów pieniężnych wsi zwiększonymi 
dostawami Środków produkcji i to- 
warów konsumpcyjnych nawet kosz» 
tem zaopatrzenia ludności nierolni- 
czej. Brąk bowiem środków produ- 
kcji jest jednym z głównych hamul- 
ców rozwoju rolnictwa. Wyciągnę- 
liśmy już z tego konstruktywne 
wnioski, postęp jednak jest zdecydo- 
wanie niezadowalającya: 


. 


najbliżej 
WSI 

składzie powołanej 

przez II Plenum KC 

Komisji Rolnej ponad 
60 proc. stanowią rolnicy in- 
dywidualni oraz kadra inży-- 
nieryjno-techniczna zatrud- 
niona bezpośrednio w PGR 1 
RSP. 

Komisja koncentrować się 
będzie na pracach inspiratoc- 
skich i organizatorskich na 
rzecz realizacji uchwały [X 
Nadzwycza jnege Zjazda 
PZPR, Wytycznych Biura Po- 
litycznego KC PZPR ti Pre- 
zydium NK ZSL oraz innych 
postanowień i decyzji doty- 
czących wsi, rolnictwa i ca- 
łego kompleksu  żywnościo- 
wego. 

Ważnym zadaniem Komisji 
będzie aktywizacja pracy par- 
tyjnej na wsi. Konkretyzująe 
formy i metody pracy par- 
tyjnej na wsi Komisja Rolna 
KC szczególny nacisk kłaść 
będzie na umacnianie i wspie- 
ranie działalności samorządu 
wiejskiego, Ba tworzenie 
sprzyjających warunków eko- 
nomicznych dla produkcji rol- 
nej. * 3 

Komisja Rolna KC opierać 
się będzie na półrocznych pła- 
nach pracy. W jej posiedze- 
niach, które odbywać się będą 


-. nie rzadziej niż raz na dwa 


miesiące, oprócz członków 
Komisji będą brały udział o- 
soby zapraszane w zależności 
od omawianych spraw. Mate- 
riały na posiedzenia Komisji 
przygotowywać będą odpowie- 
dnie zespoły towarzyszy. Gdy 
omawiany temat wykraczać 
będzie poza kompetencje Ko- 
misji, ma ona prawo skiero- 
wać go do rozpatrzenia Biuru 
Politycznemu bądź Komiteto- 
wi Centralnemu. 

W ramach Komisji działałą 
trzy podkomisje e stałych 
składach osobowych: do 
spraw rolnictwa, obrotu rol- 
nego i zaopatrzenia w środki 
produkcji, do spraw polityki 
socjalnej samorządu wiejskie- 
go, do spraw gospodarki leś- 
no-drzewnej. W pracach pod- 
komisji oprócz stałych człon- 
ków brać będą, w zależności 
od potrzeb, udział specjaliści 
oraz inni zainteresowani to- 
waTzysze. 

Pracownicy polityczni Wy- 
działu Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC pełnią wo- 
bee Komisji funkcje pomoc- 
nicze. 

Posiedzenia Komisfi odby- 
wać się będą także w tere- 
mie, co sprzyjać będzie  ści- 
sływm jej związkom z życiem. 

St. w. 
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ówimy: partia walki... Choćby 
chwila, w której górnik Wła- 

„ dysław  Bębenck, aktywista 
„Solidarności” położył przedi sekre- 
tarzem Drągiem swoją legitymację 
partyjną. W środku kartka ze zda- 
niem wyjaśnienia, że z powodu 
braku współpracy partii z „Solidar- 
nością”, i 


Chwila milczenia. Po prostu bez 
słowa. Obaj wiedzieli, że za godzi- 
nę, dwie może stanąć kopalnia, 
Rzeczywiście stanęła. Kolejno szyby 
„Victoria”, „Witołd”., Kilkuset lu- 
dzi, Od szesnastej do drugiej w no- 
cy rozmowy z wojewodą. Najpierw 
dwa postulaty: więcej żywności, 
więcej środków piorących. 


Bardzo szybko zjechali do kopalni 
szefowie wałbrzyskiego MKZ, szef 
regionu z Wrocławia Frasyniuk. 
Postulatów przybyło do jedenastu. 
Wojewoda przyjął do wiadomości, 
nie obiecał niczego, władzy nie wol- 
no obiecywać bez pokrycia. Nie u- 
znał strajku za legalny. 


Dwa dni później, 23 września, na 
masówce z Jackiem Ziębą, delega- 
tem na Zjazd „Solidarności” załoga 
zapytała: kto zorganizował strajk i 
po co? Pytanie bez odpowiedzi... 


Jest jeszcze drugie pytanie: czy 
złożenie przez górnika Bębenka le- 
gitymacji, to porażka partii, czy 
może symptom przełamywania kry- 
zysu? ; 


artia u nas wychodzi z kryzy- 
su — mówi mi tow. Jan Drąg, 
sztygar, od niedawna I sekre- 


tarz KZ PZPR w kopałai „Victoria” 


w Wałbrzychu. — Dowodzą tego 
równe fakty, z których za najważ- 
niejszy wważam to, że wśród załogi 
pojawiają się głosy, że jako organi- 
zacja martyjna odzyskujemy siłę 
przebicia.» 


—— W czym się oną wyraża? 
m- Jak wszędzie były u nas straj- 


0. w sierpniu zeszłego roku. W cza- 
sie strajków i potem atmosfera byla 
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gorąca, dyskusje DRId2O ostre. Czio- 
nek partii musiał mieć odwagę, że- 
by khudziom tłumaczyć sytuację. Nie- 
*tórzy z nas pochowali głowy w 
piasek. Wielu nadal jeikby wyczeku- 
je. Ale już wtedy znalazła się gru- 
pa twardego aktywu, głównie nie- 
fumiscyjnego *tóry nie bał się iść 
do załogi i przekonywać za spoko- 
jem. Dzięki temu partia u nas god- 
nie przetrwała tamten trudny OKTES. 


—- To już historia. Jak jest dziś * 


-— Z upływem czasu krąg mocne- 
go. aktywu powiększa się — mówi 
tow. Eugeniusz Trojanowski, gór- 
nik, od niedawma I sekretarz POP 
'w $zybie „Witold”. — Ludzie parti 
stopniowo krzepną. Pokazuje %© 
ohoćby fakt, że w ciągu roku na Oko 
ło tysiąc członków mieliśmy zaled- 
wie dwadzieścia osiem przypadków 
oddania legitymacji partyjnych. Te- 
raz niektórzy kręcą się, żeby legity- 
mację odzyskać. Ale POP na ze- 
praniu wypowiedziała się, że takich 
hydzi nie chce u siebie. Partia to nie 
piblioteka, w której można dowol- 
nie brać i awracać legitymację... 


-- Czy macie nowe zgłoszenia deo 
RZ O OO AOR 


partii? 
12 


— Tak, ale nie spleszymy sie z 


pizyjnowaniesn. Pamiętamy, ie złe-. 


go wyrządziło przyjmowanie na 
ilość. Dziś droga do partii i przy- 
należność do partii oznacza surowy 
egzamin. Trudmości staie przybywa. 
Nie jesteśmy zadowoleni z działań 
odgónnych, które są zbyt wolne, 
przez co kryzys w kreżu przedńuża 
się. Za wolno załatwiane są postu- 
laty górników. Za mało robi się dała 
zaprowadzenia w kraju porządku. 
Oświałczemie Biura Polityczme- 
do KC jest więc bardzo na czasie, 
awożie nawet spóźniaene. Jest zgodne 
4 tyn, €o ludzie mówią. M 


-— Co konkreśnie mówia? 


—- Że rząd powiniem”? działać bar- 
dziej zdecydowanie, że axcje straj- 
kowe są narzucane robatnizom orze” 
przywódców „Solidarności”, że straj- 
ki na koszt państwa i Szkaiujące 
ulowwi mowinny być kurane. To SĄ 
«łosy nie tylko członków parti. 
wczoraj axtywista kapaniencj ..59- 
lidarneści? powiedział mi, że sitr- 
pień zeszłego roku był konieczny, 00 
to, co dzieje sią teraz. jost złe i rząd 
powinien zaprowadzić w kraju dy- 
scyplinę, nie zczwalić na strajki. nia 
"ezwalać na szkdlowiumie pansewa 
i partii, surowo karać Za wic PiE 
nia antyrządowe. 


-- Juk powszechne są tasie <mi- 
ZERO W RZA. OJ 0 AE ANY 


nie? 


-— Imdzie zwracają uwagę. że na 
Zjeździe „Solidarności” dużo mówiło 
się o władzy, a bandzo mało o ro- 
botnikach — mówi tow. Drąg. — Są 
głosy, że awiązek zawodowy zamie- 
nia się w partię polityczną. Przed- 
wczoraj towarzysze z G-2, którzy na- 
leżą do „Sołidarności”, powied zieji 
mi, że jeśli „Solidarność” określi się 
jako organizacja polityczna, % 
wszyscy wrócą do Związku Zawo- 
dowego Gómików, bo nie chcą być 
w dwóch partiach. Trzydzieści sie- 
dem osób w kopalni wystąpiło Aż 
3 „Solidamości”. Z pewnością Zjazd 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI  - 


„Solidanności” nie pizysporzył jej 
pokłasku. U nas tylko niextórzy mło- 
dzi mówią, że nie zaszkodzi trochę 
porozrabiać. Większość załogi maxr- 
twi się rozwojem sytuacji w kraju, 
chce spokojnie pracować... 


Komitecie Micjskim partii za- 
uotowałem, że od reku pro- 
dukcja tuiejszego przemysłu 
maleje. W mieście są 3 kopalnie, 
związane s węglem 4 zakłady ko- 
ksóownicze, Przedsiębiorstwo Urzą- 
dzeń Górniczych, Przedsiębiorstwo 
Robót Górniczych, a poza tym 2 du- 


że sakłady ceramiczne, sakłady 
Iniarskie, odzieżowe, radiotechnicz- 


ne, przemysł drobny. Na gospodar- 
ozcj mapie kraju Wałbrzych liczy 
się. Zarazem jest miastem dużych 
zaniedbań 
kaniowym i komunalnym, echronie 
środowiska, słażbie zdrowia, komu- 
nikacji, eświacie. Żyje się tu zapew- 
ne ciężej miż w wielu innych ośrod- 
kach. Tym pillniejszy jest preblem 
działania partii w sospodarca 


-— Już od roku ani od POP, ami 
od awiązków zawodowych £ „Soli 
darnością” wiącznie, ani ed kadry 
gospodarczej nie słyszymy jako in- 
stancja nóc na temat zwiększenia 
produkcj — mówi tow. Leea Niedź- 


w budownictźwie miesz- 


wiedzki, od niedawna TI sekretarz 
KM. — Widzę w tym bardzo poważ- 
ne zagrożenie. Dotychczas na na- 
szym terenie nie było wystąpień an- 
typartyjnych. Nikt nie kwestionuje 
ideologii partii, założeń ustroju so- 
cialistycznógo. Wprawdzie część 
społeczeństwa zajęła pozycję wycze- 
kującą, ale to nie zmacay. Że nie do- 


„strzega pod»tavwowej roli partii w 


procesie wychodzania z kryzysu. Ze 
zrozumieniem przyjęto, Że d% 
1X Zjazdu partia zajmowała się 
głównie sobą. Z uporządkowaniem 


„przez partię jej spraw ludzie awią- 


Zaw GRresiCnC naGazieje.. 


— Owy te oczuziwania opimia SDo- 
aa O O O OO 


łeczna uznała za spełnione? 


-— W odezuciu społecznym oSią- 
anięcien niecuwracalnym jest de- 
nwkratyzucja w partii. Ma to u nas 
duży rezonans w postaci społecznej 
akceptacji dla ludzi wybranych na 
funkcje. Po prostu zaczyna OWCCO- 
wać odbudewaą znulania do ludzi 
ourtii, Nie muszę mawić, juxie to 
ważne dla każdogo działacza. Niem- 
niej nadal istcieje potrzeba odinudo- 
wy naszej wiorygcaności. SŚnolłe- 
cz nstwo teraz oczekuje od nas bar- 
dzicj enereicznego zująęcia się jego 
sprwwiumi. Jeżeli nie zaczniemy żyć 
problomami ludzi, nie  będzieny 
przez nich akcoptowani. Jako in- 
stancja stale e tym przypominamy 
kolektywon partyjnym. Niektóre KZ 
I POP zaimują się sprawami ludzi, 
choćby najprostszymi, jak zaopatrze- 
n.e załóg na zimę w warzywa, oWwo- 
ce, inne produkty... 


-- Sa to sprawy ważne. ale do- 
RZEZ WAR OZ O RZ R R Z RZECZ 


Taane... 


—- Ktoś nimi musi się zająć. I chy- 
ba dobrze, jeśli ludzie zobaczą, że 
właśnie partia znajduje na to czas 
zwłaszcza że czasu nie znajduje ani 
„Solidarność”, ami branżowcy. Racja 
jednaik, że nie uzdrowi to gospodar- 
ki. W gospodarce nie ruszymy z 
miejsca bez zgodnego 4e społeczny- 
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mi potrzebami załatwienia probie- 
mu Samorzydłosci w zakładach pra- 
cy i bez odbudowy autorytetu kad- 
ry. Z tą myślą, jako instancja, sta- 
wialmy na odpowiednie przedstawie- 
nie załogom problenów samorzadu 
i równocześnie na odbudowe autory- 
tetu dyrektora, imżyniera, mistrza. 


-- Z jakim skutkiem? 


— Słosunkowo najlepiej tam, gdzie 
są mocne kolektywy partyjne. Ogdl- 
nie można powiedzieć, że po Zjeź- 
dzie jest u nas konsolidacja w partii. 
W myśleniu większości członków 
partu jest mniej enocji, więcej rea- 
lizmu w ocenie sytuacj i możliwości 
działania. Obserwujemy duże zain- 
teresowanie nowym Statutem, wy- 
pracowanymi przez Zjazd mechani- 
zmami demokracji w pantii, kwe- 
stią roli i obowiązków POP. Nie 
wszędzie jednak towarzyszy temu 
większa aktywność. Wyczuwa się 
wyczekywanie na bardziej stanow- 
cze decyzje i działania odgórne. 
Aktywmością wyróżniają się przede 
wszystkim organizacje partyme w 
kopalniach „Wańłbrzych” i „Victoria”, 
Tu nie czekają na górę. Są mocno 
zaawansowani w sprawie samorzą- 
du. Zabiegają © wzrost wydobycia 
węgia.. 


p 


Cena węgla jest mała, pracy też 


ak trafiłem de „Vietorił”. Przede 
wszystkim pytanie e węgiel. W 
. stesunku de ubieglege reku wy- 
dobycie dniówkewe spadłe nieanacz- 
mie, ale miesięczne poważnie, Od re- 


ku nie ma pracy w niedziele, esy od 


godziny szóstej do suóstej, nie ma 
relek, cztorebrygadówki, W soboty 
praca dobrowolna. Żeby pojąć, tzytm 
są tutaj wolne soboty, trzeba wie- 
dziec, że kopalnia ma bardze trud- 
ne warunki geologiczne. Urobiska są 
wąskimi na kilkadziesiąt eentyme- 
trów stromiznami 6 nachylemiu do 
30 stopni, Mowy nie ma e jakiej- 


kolwiek mechanizacji. Są natomiast 


wszystkie prócz tąpań zagrożenia, 
w tym duże zagrożenie gazowe. Ra- 
cją bytu kopalni jest jakość węgla. 


(— Fedrujemy na dobę półtora ty- 
siąca tom czystego wsadu, niewieie, 
ale to jest najlepszy węgiel, omasta 
dodawana do koksu. trafiają się też 
antracyty — mówi tow. Janusz Ja- 
woerski, dyrektor ekonomiczny. — 
Fedrujemy zgodnie z pianem. Z do- 
browctną pracą w soboty jesteśmy, 
jak sobie zakładaliśmy. Załoga wie, 
że liczy się każda tona. Nawet nasi 
emeryci zgłosili ostatnio w organi- 
zacji partyjnej chęć pracy w wolne 
soboty. Mamy ludzi, którzy myśią 
© kraju. | 


—- Jak przyjęto ostatnie decyzje 
rządu w sprawach górnictwa? 


-- Większość wypowiada się 1 a- 
probatą, ściślej, ze zrozumieniem. 
Częsta jest opinia, że skoro trzeba 
robić w soboty, to niech płacą wię- 
eej. Częsty jest postulat wprowe- 
dzenia talonów na atrakcyjie towa” 
ry dła górników. Ktoś na przykład 
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wit małą ygrówi Stefan Paterek 
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ouliczył, że za pracę w soboty przez 


4rzy lata mógłby kupić samochód. 


Widzimy jednak nie tylko problem 
ilości wydobycia, lecz przede wszys- 
tkim nieposzanowania węgla. Mamy 
na przykład węgiel odpadowy, róż- 
ne przerosty, muły, które kiedyś spa- 
lano w ciepłowniach, a teraz nikt 
nie chce brać, Co dzień dajemy na 
hałdy wagon drewna zużytego na 
dole, ale dobrego na opał i też nikt 
nie chce brać, nawet zą darmo... 


— Jaką widzicie radę? 


— Cena węgia jest mała — mówi 
tow. Stefan Paterek, górnik, od 
1X Zjazdu członek KC — pracy też. 
Nasza siatka płac ma sto tytułów, ale 
nie preferuje pracy górnika na wę- 
glu. Porówmajcie też płace'u nasi na 
budowach. W budownictwie monta- 
żysta z miesięcznym stażem dosta- 
je 12800 złotych, a u nas sztygar 
14000 po 25 Jatach pracy. Strzałowy 
u nas za nockę zarobi 600 złotych, 
a murarz na wsi za dmiówkę 1500 
i wyżywienie. Zawód górnika strasz- 
nie podupadł... 


— Najbardziej mnie denerwuje, że 
jak gdzieś dzwonię j przedstawię 
się jako Trojanawski z „Witolda”, 


rozmawiają ze mną byle zbyć, 


jak z górnikiem z dołu — włącza 
się do rozmowy tow. Trojanowski. 
— A jeśli przedstawię się jako 
pierwszy sekretarz, to od razu inna 


Ioamowa. Powinno być, że tak sa-- 


mo jest traktowany sekretarz i gór- 
mik, ale w administracji ciągle my- 


ślą, że górnik jest po to, żeby łaził 


i prosił o każdy drobiazg. Dużo trze- 
zmienić w mysłeniu, czasem siłą 
wymuszać, bo nagromadziło się 


"No, bo jeśli w innych 


bardzo wiele ludzkich bolączek. Lu- 
dzie z nimi przychodzą do nas covew 
ezęściej. R 


— Z czym najczęściej? 


— Są duże zaniedbania soc jalne, 
sprawa łaźni, stołówek --— mówi 
tow. Drąg. — Z tym troszkę dxgnę- 
ło, będzie budowana stołówka. Naj- 
częściej jednak wychodzą sprawy 
zaopańrzenia, które nie od nas za- 
leżą. Ale j tu coś ruszyliśmy. Na 
każdym szybie powstanie sklep z 
towarami reglamentowanymi. Taki 
postulat wyszedł od załogi. „Solidar- 
ność” nie podpisała się pod tym. 
Na to załoga zażądała przeprowa- 
dzenia referendum w tej sprawie. 
zakładach 
już są takie sklepy, to dlaczego ko- 
palnia ma być gorsza. Jesteśmy 
za, choć wiemy, że jest to 
bramie na siebie olbrzymiego kło- 
potu. Nie wystarczy zostawić sprawę 


działowi socjalnemu dyrekcji. Na co 


dzień musimy tego pilnować. 


— Jak często miewacie konflikty 
z „Solidarnością? 


— Owszem, są sprawy konflikto- 
we. Niektórzy młodzi z .„Solidarno- 
ści” uważają, że jeśli ktoś im nie 
pasuje, to trzeba go wyrzucić z ro- 
boty. Nie tędy droga. Ale tu raczej 
grają ambicyjki.  Poważniejszych 
konfliktów dotychczas nie mieliśmy. 
Wprąwdzie dwa razy ktoś przyje- 
chał z zewnątrz i rozlepił antyra- 
dzieckie ulotki, ałe nie wisiały one 
nawet godzimy. Zrywali je także 
człoaykowie „Solidarności”. U nas w 
woolidarności” są dwie trzecie z4- 


» Pot. A. MARCZAK 


łogi, w tyn pół tysiąca członków 
parti. Aie i związek 
obroni się, ma 1350 członków. Sama 
broniłem branżowców bardzo Ssta- 
nowczo, a mimo to wybrano mnie 
sekretarzem. A może właśnie dlate- 
go wybramo. 


— Czy oba związki wwółpracują 
ze sobą? 
— Nie kochają się, ale tolerują — 


mówi tow. Waldemar Krakowski, 
gsómik, od niedawna |I sekretarz 


POP w szybie „Victoria”. — W obu - 


związkach są przecież tacy sami 
górnicy. Do kolagktywu kopalniane- 
go, który zbiera się przynajmniej 
raz w tygodniu, wchodzą przedsta- 
wiciele dyrekcji, KZ partii, ZZG, 
„Solidarności j ZSMP. W  podo- 
bnym składzie pracują też kolekty- 
wy oddziałowe i szybowe. W kole- 
ktywach omawiamy wszystkie 
sprawy zakładu i załogi. Bywają 
spory, kłócimy się, czasem jedni pod- 
kupują inicjatywy drugich, ale na 
tej rywalizacji korzysta załoga, W 
sprawach ważnych działamy wspól- 
nym frontem. Na przykład razem 
cisniemy wojewodę o mieszkania. 


— Z „Solidarnością współpracuje 
się ładnie, dąpóki nie pojadą po wy- 
tyczne do swojej góry — mówi 
tow. Drąg. — Góra często ich usta- 
wia na kontry. Raz im musiałem na- 
wet przypomnieć, że w statucie ma- 
ją zapisaną kierowmiczą rolę partii. 
Chodzi o to, żeby w kopalni był 
spokój. Gómicy nie powinni zjeż- 
dżać na dół zdenerwowani. Możemy 
się kłócić, ale do załogi musimy wy- 
chodzić z uzgodnionym  stanowi- 
skiem. Bez załogi nikt nie ma racji 


branżowy 


i rtia. ami ;datność”, 
ksią, in Niektórzy w 0 
„Solidarności”, zresztą miecz „ 
bią działać na krzyk. Boją SIĘ >. 
urzędniczki, bałttki w portierni, yk 
inni coraz mniej. W końcu ag , 
ma rację, kto głośniej krzyczy . A 
szło to ostatnio przy Sprawie samo” 


rząd u... ż 


d 16 września działa w „Vie- 

torii” komitet założycielski sa- 

morządu, Wcześniej kolektyw 
kopałniany uzgodnił, że wszystkie 
erganizacje zaproponują swoje listy 
kandydatów. Znamienne, że Sporo 
nazwisk znalazło się równocześnie 
na wszystkich listach, zarówno par< 
tii, jak „Solidarności”, jak i bran- 
żowców. W ten sposób skompletowa- 
no 50-osobowe gremium, które ze 
swego grona wybrało 9-0sobowy ko- 
mitet. Przed wyborami uzgodniono, 
że wszystkie szyby i zakłady kopal- 
mi będą mieć w komitecie równą 
reprezentację. Potem była już czy- 
sta demokracja. W efekcie wybra- 
no 6 partyjnych i 3 bezpartyjnych, 
a licząc w innym „przekroju” 3 
branżowców i 4 z „Solidarności”, 
Naprawdę ważne to, że wybrano lu- 
dzi szanowanych i znających pro» 
blematykę samorządową. 


— Akurat ze Zjazdu „Solidamo< 
ści” wrócił delegat kopalni, który od 
razu chciał po swojemu ustawić ko- 
mitet, dokooptować nowych człon= 
ków — mówi tow. Drąg. — No, ale 
ludzie mu wytłumaczyji, że to ani 
potrzebne, ani demokratyczne. Za« 
raz potem miał spotkanie z załogą 
ełbspert „Solidarności” z Wrocławia. 
Wysłuchano jego wywodu i zapyta” 
no, jak widzi samorządową spercy* 
fikę takiego przedsiębiorstwa _ jałe 
kopalnia. Ponieważ nię konkrejne-= 
go nie odpowiedział, © ludzie się ro- 
zeszli. Nie lepiej wypadł inny 
ekspert „Solidarności”, który zjawi 
się na zebraniu komitetu założyciel 
skiego. Niestety, również występ lew 
ktora KC nie był udany. Na szezęr, 
ście mamy w kogpadni ludzi zdolnych 


— Jak pracuje konubket zalożycieł- 
ski? 


-- Ohcemy przygotować tymeasa- 
bowe projekty statutu i erdynacjh 
wyborczej samorządu —  mówe 
tow. Jan Bosek, sekretarz komitetu 
założycielskiego. — Z uwagą stu- 
diujemy zarówno projekt rządowy, 
Jalk i „sieci”, a także projekty z rós- 
nych zakładów. Zbieramy też opinie 
załogi. Załodze przedstawimy do za0- 
piniowania nasze projekty, rzecz ja- 
sna, jako tymczasowe, do uchwały 
sejmowej. Atmosfera naszej pracy 
jest dobra, społkojma, bez zacietrae- 
wień choć są sprawy sporme. 


— Zaczyna procentować, że nasza 
organizacja partyjna ani na chwilę 
nie zostawiła pustego pola — mó- 
wi tow. Paterek. — Pierwsi w mie- 
ście powołaliśmy zakładowy zespół 
zjazdowy. Zmienitiśmy strukturę na- 
szej organizacji, tak by załoga mia- 
ła w partii autentyczną reprezenta- 
cję. Wprowadziliśmy pełny demokra- 
tyzm działania, dzięki czemu ludzie 
coraz częściej do nas przychodzą że 
swoimi sprawami. Pierwsi w mie- 
ście zrabiliśmy w pełni demokra- 
tyczne wybory. Dziś wiemy, że zmiae 
ny personalne to tylko część odno- 
wy, ale wtody było to bardzo waż- 
ne, gdyż załoga domagała się ne- 
wych twarzy, ludzi wiarygoduy: h, 
I tylko tacy w wyborach przeszli... 


— Co w waszym środowisku daje 


wiarygodność? 


— Musicie wiedzieć, że górnictwo 
polega na zaufaniu. W. pełni 
można zaufać tylko człowiekowi © 
twardym kręgosłupie i adrowym 
rozsądku. | 
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— Partyjna inteligencja odegrała 
dużą rolę w okresie przygotowań do 
IX Zjazdu, w pracach jprogramo- 
wych na samym Zjeżdzie. Jakie te- 
raz, po Zjeżdzie, jest jej micjsce w 
parlii? 

— Struktura organizacyjna par- 
ti nie przewiduje jakiegoś SzczC- 
goluczo miejsca dla inteligencji. 
Pyianie to ma sens wtedy, gdy Się 
je potraktuje jako cząstkę ogoinicj- 
szco pytania o miejsce inteligencji 
w speieczeństwie. Żeby na takie py- 
tanie odpowiedzieć, trzeba sobie zdać 
sprawę, co się działo z inteligencją 
w ciągu 37 lat i co się z nią dzieje 
obecnie, jakie są jej relacje z innymi 
klasami i warstwami społecznymi 
oraz w stosunku do państwa i partii. 

— Ale przecież partia jednak 
czymś się wyróżnia ze społeczeń- 
stwa. Ma zawarte w Statucie wy- 
magania wobec swoich członków 
6 zadania do wypełnienia? 

— Oczywiście, inteligencja należą- 
ca do partii też czymś się różni od 
reszty inteligencji, ale nie można roli 
inteligencji w partii rozpatrywać 
w oderwaniu od jej roli w spo- 
łeczeństwie. A wiłaściwie do tej po- 
ry nie umiemy dobrze odpowie 
dzieć na pytanie, co to jest inte- 
ligencja, Jest dobra definicja 
prof. Szczepańskiego, która powiada, 
że są to ludzie wy konujący zawodo- 
wo prace twórcze, nie tysiko wszel- 
kie umysłowe, ale właśnie twórcze 
trzech rodzajów: ludzie tworzący 
wartości ideacyjne — techniczne, hu- 
manistyczne; ludzie opiekujący się, 
«w szerokim tego słowa znaczeniu 
osobowością człowieka; ludzie zaj- 
mujący się organizacją procesów 
społecznych, politycznych, kultural- 
nych czy też produkcyjnych. 

Ta definicja kiedyś była dobra. Je- 
dnak dzisiaj nie przystaje już do 
konkretnych społecznych warunków, 
bowiem od warstwy inteligencji od- 
dzieliła się bardzo wyraźnie grupa 
znajdująca się wobec reszty społe- 
czeństwa w stosunku władzy. 

— To znaczy urzędnicy? 

-— Część warstwy urzędniczej peł. 
niąca kierownicze stanowiska. Jest 
to dziś szczególna grupa, która ma 
szczególne, grupowe interesy. Nie 
można zamykać bezkrytycznie oczu 
na to, że przez cały okres Polski 
Ludowej grupa ta ma duży wpływ 
na to, co się dzieje w kraju. We- 
wnętrzna gra interesów podgrup w 
obrebie tej warstwy determinuje, co 
najmniej od 1956 r., sposób rozwią- 
zywania naszych kryżysów. Ponie- 
waż jest to osobny szerszy problem, 
nie będę się nim zajmował. Będę 
mówił o tych, którzy zajmują się 
pracą twórczą i osobowością Cczło- 
wieka. To są ludzie nauki i sztuki, 
nauczyciele, lekarze i inne liczne 
grupy społeczne. Ci ludzie dccydują 
czy też współdecydują o możliwości 
dynamizowania procesu społecznego, 
e jego zdolności rozwoju. Z drugiej 
strony, są to ludzie, których praca 
ma znaczenie opiniotwórcze. 

Wydaje mi się, że przeszłość spo- 
modowała negatywne zmiany w tej 
warstwie. Pierwsza to rozbicie, ato- 
mizacja. Chciano doprowadzić do 


Doc. dr Jan Jerschina jest >socjoloziem, 
pracownikiem naukowym Uniwersytetu 
dugiellońskiego. 
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de:.egatem na IX Zjazd PZPR 


stanu, w którym można by, wbrew 
rzeczywistości, powiedzieć, że inteli- 
gencja jako warstwa nie istnicje. 
Ona jednak istnieje, ma swoje wła- 
ściwości, swoje względnie odrębne 
interesy i jest to obiektywna ko- 


. nieczność, dyktowana przez prawa 


rozwoju społecznego podziału pracy. 
Ta względna odrębność interesów 
nie może być pojmowana jako źró- 
dło nierozwiązywalnych sprzeczności 
między jej interesami a interesami 
innych. W interesie lekarza jest mieć 
dobry warsztat pracy, ale nie jest to 
sprzeczne z interesami pacjenta, któ- 
ry chce być dobrze leczony. Sprzecz- 
ności takie jednak można stworzyć 
i to właśnie czyniono w przeszłości. 

Hołdowano koncepcji, że inteligen- 
cja ma być warstwą służebną. 
W praktyce oznaczało to, że władza 
wykonawcza miała być czynnikiem 
kontrolującym tumkcjonowanie inte- 
ligencji. W pewnej mierze jest w 


istotnie konieczność wynikająca ze. 


społecznego podziału pracy, ale z 
drugiej strony wykonywanie tej 
kontroli przez urzędników polegało 
ezesto na za daleko idącej ingeren- 
cji w mę Po» pracę ine li 
gencji. 

Teraz zwłaszcza, w obliczu kryzy= 
su, staje się niezwykle ważne, aby 
inteligencja stała się inteligencją w 
tym sensie, jaki wynika z jej defi- 
nicji, żeby była warstwą tworzą- 
eą nowe idee, nowe wartości cywi- 
lizacy jne i kulturowe. 

— Uczeni mają skłonność do sta- 
wiania takich postulatów, aby rzecz 
stała się tym, czym powinna być z 
definicji. 
konkretnie rozważyć, jaka powinna 
być teraz rola inteligencji? 

— Właśnie do tego 
Chodzi o takie usytuowanie społe- 
czne inteligencji, aby mogła służyć 
nie abstrakcyjaemu państwu czy 
władzy i by nie musiała być bez 
reszty poddana panowaniu biurokra- 
cji politycznej, ale by służyła oby- 
watelom tego państwa, wypełniając 


„postulaty zgłaszane pod jej adresem 


przecz obywateli. Obserwujemy dziś 
falę krytycyzmu wobec nauki, ale z 
drugiej strony w tym samym społe- 
czeństwie jest powszechne oczeki- 
wanie że nauka da jakieś, może na- 
wet „cudowine” środki radykalnie 
poprawiające sytuację ekonomiczną 
i społeczną. Inteligent musi mieć 
swobodę odpowiadania na pytania: 
co trzeba zrobić, ażeby... Musi to być 
zarówno swoboda krytycznej diagno- 
zy i ocamy, jak i głoszenia posuu- 
latów. 

— Czy od sierpnia zeszłego roku 
taka swoboda była? 

— Nie. Dalej funkcjonowały te 
same więzy, co dawniej — ta sama 


Czy moglibyśmy bardziej 


zmierzam. 


Rozmowa z tow. JANEM JERSCHINĄ 


cenzura, to samo skrępowanie przez 
aparat urzędniczy, a przede wszyst= 
kim podebnie funkcjonowały insty- 
tucje organizujące pracę inteligencji. 
Nauka, na przykład, dalej nie jest 


samoprogramująca się, ani nie jest 


programowana pod wpływem opinii 
i potrzeb społecznych. 

— Aię takie programowanie za- 
wiera przecież pytania wynikające u 
ioteresu społecznego. Programy wę- 
złowe, rządowe czy „resortowe były 
chyba takimi pytaniami? 


— Te programy mie miały kształ- 
łu pytań ani też nie były syntezą 
pytań stawianych przez społeczeń- 
stwo. To były nakazy skłaniające do 
badania pewnych obszarów rzeczy” 
wistości. Ale było też założenie, że 
nie wolno nam się dowiedzieć nicze- 
go, co godziłoby w aktualną koncep- 
cję rządzenia i kierowania. Mimo to 
były badania, które dawały praw- 
dziwy obraz społeczeństwa. Socjolo- 
gowie zajmowali się nie tylko wiel- 


"kimi strukturami społecznymi, €o 


mam zarzucano. Badaliśmy, czego 
chce klasa robotnicza, jaka ta klasa 
jest, co się dzieje z młodzieżą. Nie 
jest prawdą, że nie zajmowaliśmy się 
życiem zakładów pracy. Tylko te ba 
dania nieuchronnie prowadziły do 
mniej lub bardziej bezpośrednio wy- 
rażonej krytyki systemu zarządzania 
zakładem przemysłowym. Jest spo- 
To takich prac dostępnych tylko w 
małej poligrafii, albo w maszynopi- 
sach, więc bardzo mało znanych. Do- 
póki system władzy nie jest chłonny 
na tego rodzaju informacje, trudno 
jednak mówić o twórczej, dynami- 
cznie rozwijanej pracy nauk społe- 
cznych. 

— Czy po tym zarysowaniu sytu- 
acji inteligencji w społeczeństwie 
możemy mówić o jej roli w partii? 
Jaka jest sytuacja iateligencji w 
szeregach partii? 

— Niedobra. Ciągle żywa jest 
skłonność do traktowania inteligen- 
cji jako kozła ofiarnego odpowie- 
dzialnego za błędy kierownictwa 
i aparatu. To niczego nie rozwiązuje, 
a powoduje odsunięcie się inteligen= 
cji od ważnych zadań, które tylko 
ona może podjąć. 

— Teraz się często okazuje, że do- 
radcy nie byli tak ulegli. Publiko- 
wane są raporty doradców z lat sie- 
demdziesiątych, które były krytyczne 
i obiektywne, tylko nie były brane 
pod uwagę. 

— Trudno mi oceniać doradców 
ekonomicznych, ale wiem, jak nie 
chciano słuchać sccjologów. Raporty 
o stanie świadomości społecznej by- 
ły tak długo streszczane na polecenie 
urzędników, aż zostawało w nich tyl- 
ko to, co chciał wiedzieć i akcepto- 
wał decydent. To był mechanizm, 


który nawet Instytutowi Podstawo- 
wych Problemów Marksizmu-Leni- 
nizmu, będącemu częścią aparatu 
KC, nie pozwalał dostarczyć Biuru 
Politycznemu kompletu danych do- 
tyczących opinii publicznej. 

| — Czy to oznacza, że Waszym 
zdaniem inteligencja w partii nie ma 
jeszcze warunków wypełniania fun- 
kcji, do których jest przygotowana? 

— To nicże oznaczać coś znacze 
nie gorszego. Członkowie tej war- 
stwy liczą się bardzo z opinią swoje- 
go środowiska, opinią ponadorgani- 
zacyjną. Naukowiec liczy się prze- 
de wszystkim z opinią uczonych, ma- 
larz — z opinią malarzy. To jest pod- 
stawowa reguła, o której jeżeli się 
zapomni, to przegrywa się wszystko. 
Jest to związane z samym faktem 
społecznego podziału pracy. 

Jeżeli partia nie powie głośno 
i wyrażnie: dość napaści na inteli- 
gencję, to inteligencja będzie szukać 
takich aliansów, które zapewnią jej 
możliwość twórczego działania, a je- 
dnocześnie akceptację własnego śro- 
dowiska. 

—— Z uporem wrócę do pytania: — 
60 powiama robić inteligencja partyj- 
na? | 

— Ćwiczyć wszystkich członków 
partii w krytycznym myśleniu. Dia- 
gnozować prawdziwie rzeczywistość, 
uczyć języka pozwalającego stawiać 
trafne diagnozy. To dotyczy nie tyl- 
ko inteligencji humanistycznej. Le- 
karz partyjny nie będzie swoich to- 
warzyszy uczył, jak operować ślepą 
kiszkę, ale ma obowiązek wprowa- 
dzać do ich świadomości wiedzę € 
tym, że najbardziej opłacalne inwe- 
stycje to są zawsze inwestycje w le- 
cznictwie, w czasie koniunktury, a 
zwłaszcza w czasie kryzysu.  Te- 
chnik musi wprowadzać do świado- 
mości swoich towarzyszy robotników 
wiedzę o tym, że ważna jest wiedza 
i doświadczenie mistrza czy bryga- 
dzisty, ale ta wiedza nie jest wy” 
starczająca do rozwiązania proble- 
mów eksploatacji węgla w skali ko- 
palni, a już z pewnością kraju. 

Bardzo są niebezpieczne poglądy w 
rodzaju: „dość już tego uczonego ga- 
dania, trzeba prostymi sposobami 
naprawiać Rzeczpospolitą”. Proble- 
mów rolnictwa nie rozwiąże się tyl- 
ko widłami, ani problemów węgla 
oskardem, tym bardziej problemów 
zarządzania przemysłem czy reformy 
politycznej. 

— Mówiliśmy o tym, że pokutują 
jeszcze w partii nastroje antyintell- 
genckie. Jeżeli one są, to zadaniem 
człowieka myślącego jest próbować 
zrozumieć, skąd się biorą. Czy przy” 
padkiem nie z tego, że serwilizm ia- 
teligencji budził szczególną dezapro- 
batę społeczną? Inteligent, ryzykują 


w minionych latach niewiele, wy£- 


bywał się tego, co dla niego naj- 
ważniejsze — niezależnego sądu wy” 
nikającego z przygotowania zawo 
dowego i wiedzy. 

— Po pierwsze nie zgadzam się, 
że inteligent ryzykuje niewiele. Za- 
wsze, jeżeli popada w konflikt, ry” 
zykuje więcej niż na przykład ro- 
botnik, Każdy robotnik, gdy mówi 
szczerze, powie, że on jako "ślusarz 
czy tokarz zawsze znajdzie robotę. 
Dia mnie, socjologa wychowania. ro- 
bota może być tylko w dwóch, trzech 


a a i 


ee 
aciski w stosun- 
ku do inteligencji Są takie skute- 
czne i takie Szkodliwe. 
Po drugie nie zgadzam się, że był 
powszechny serwilizm. Bardziej po- 
wszechna była emigracja wewnę- 
trzna. 

— Nie powiedziałem, że serwilizm 
bvł powszechny, tylko, że tam, gdzie 
był, budził odrazę, ponieważ polegał 
na sprzeniewierzaniu się samej iste- 
cie etyki zawodowej inteligencji. 

— Ale równocześnie środowisko 
broniło się stosując wobec seżwili- 
stów postawy pogardliwe, izolując 
ich, chociaż byli często krzykliwi. 
Dlatego sprzenicwierzanie się etyce 
zawodowej nie było powszechne. 
Równocześnie nie można zapominać, 
że większość zawodów inte.igenckich 
n«że być uprawiana tylko przy 
kontakcie z władzą. Malarz może się 
unieżascznić od władzy, a nawet od 
rynku. np. hodując kurczeta i malu- 
jąc w wolnym czasie ale socjolog, 
politolog, ekonomista czy dzienni- 
kaiz nxisi mieć kontakt z władzą, 
jezeli jego praca ma komukolwiek 
służyć. Maeże pracować dla. stowa- 


_JzySZEŃ, zw.ązków zżawedawych, ale 


lo też jest przecież uzalcznienie się 
«cd jakichś gcup. 

Rzeczą władzy, partij jest takie 
d.iałanie, aby praca inteligencji słu- 


żyła nie samym kręgom władzy, t3!- 


ko szeroko rozumianermiu ijnteresewi 
społecznemu. 

— Teraz władza deklaruje otwartą 
postawę wobec inteligencji. Jakie to 
ma skutki praktyczne? 


— Nie z2iam takich deklaracji. 
Zresztą nie o dekiaracje idzie, lecz 
© konkrctne działania. Nim zostaną 
podjęte, niech kierownictwo partii 
rozważy nastepującą sprawę: intcli- 
gencja sparzyła się w okresie Gier- 
ka. Na początku iat sicdemdziesią- 
tych było duże ożywienie w Środo- 
wisku inteligencji, chęć pozytywnego 
wspołdziałania z Wladza przy załaże- 
niu, że poż:terzne dia społeczen- 
stwa prace przynószą także sukces 


zawodowy. Jedni prcdwej, drudzy 
poźniej wyzbył sie tych złudzeń. 
Potworzyły się  zzelewane  kregi, 


kióre zapuwniały 
idei przy ich wpłyude na 
Życie społeczne. Powstały  (ukże 
mne zjawiska. jak  pozadebitowy 
obieg informacji. Nie tv'ko 
6 literaturze pozacenzuralnej ale 0 
obiegu raportów naukowych do 
użytku wewnętrznego, Ta wymiana 
jnformacji « rąk do rąk zapewniała 
Środówiszkam naukowym wegctacię. 


obicg pewnich 
nikbbin 


m; ślę 


— Jakie mają byc działania pozy- 


„4ywne, na które czekamy? 


— Możliwość pubiikowania rstnie- 
jącego dorobku i poszerzania go. 
Nie moga zmuutjszać się makłady 
na działalność naukową, bo już w 
tej chwili oszczędności w twj dzie- 
dzinie są niswzenien nauki. Likwi- 
dacja np. srodków na zakup zagra- 
nicznych ksiażek i czasopism, to od- 
cięcie się od świataweeo obiesu :n- 
formacji to skazanie kraju na a- 
stój i zacofanie. Potrzebna jest pil- 
nie decentral.zacja w 
OŚTEdAOM 


nauce, danie 


pozawarszzwskim możli 
wceści dGecydewana © swoich sp:a- 
wach, 


— To jest oczywiście bardzo wa- 
zne, ale ludzie mówią tak: mamy 
bardzo dużo uczonych, a całą myśl 
techniczną musieliśmy importować. 
Ludzie teraz oczekują nie tego, że 
zostanie opublikowane, to co było na 


warsztatach, tykko, że to zostanie 
wdrożone. 


— Wd:ożenia nie są sprawą nau- 
kówców. Mogą w tym pomagać, ale 
jest to sprawa przemysłu, czy innych 
sysiemów zlecających nauce rozwią- 
zanie jakichś problemów. Żądanie 
od naukowców wdrożeń było prze- 
rzucaniem odpowiedzialności mena- 


dżerów na barki nauki, Zamiast 
zmieniać zasady systemu. który nie 
mógł chłonąć innowacji, szukano 


„winnych. 
Biurokracji opłacało się sprowa- 


dzanie obcych technologi. Czasem 
+ - ę: [4 
były to śmieszne zyski — na przy- 


kład wyjazd sruby urzędników za 
granicę i jakieś dewizy zaoszczędzo- 
ne na tej „wycicczce” służbowej. 
„Vie opłacało się” ins wykorzysty- 
wanie rodziniecj myśli technicznej 
tym bardziej, że to bvło związane 
jakąś odpowiedzialnością. Przecież 
nie wszystkie wynaiazki są dobre 
i trzeba było podejmować ryzyko. 
RyLyko zaś nie oplacało się z przy- 
czyn glubszych, systemowych, zwią- 
zanych ze stosowanym rachunkiem 
ekonomicznym, zasadami podziału 
zysków i sposobem zarządzania. 

— [| ostalnie pylanie: de Biura 
Politycznego weszło trzech  profeso- 
rów i to profesorów, którzy są świa- 
domi niebezpieczeństw  wynikają- 
cych z ich nowej pozycji. Jakie par- 
tia może wiązać z tym nadziejc? 

— Przede wszystkim nie wiej 
czy rzeczywiście są świsdorg tych 
niebezpieczeństw... 

— Towarzysz Kubizk mówił kil- 
hakrotnie o tym. 


— Z całą pewneścią można z tym 
wiązać pewne nadzieje, chociaż — 
moim zdaniem — będzie to zależało 
nie tyle od jednostek, co od czvn- 
nikow typu strukturalncgo w partii. 
Oczywiście ci trzej profesorowie ma- 
ją duzo do zrobienia. oni mogą uru- 
chormnić mechanizmy nowego rodzaju. 
wiełu gorliwych 
wspołpracownikow wsrod inteligen- 
cji, nie tylko wsrod działaczy par- 
tyjnych. 


ale muszą mieć 


— Jak mówiliśmy wcześniej tym 
towarzyszom będzie zależało na opi- 
nii ich własnego środowiska. - 

— Mam nadzieję. To bardzo wa- 
żne. ale to nioże się nie okazać de- 
cydująca. Moje nadzieje wiążę Z tym. 
Że KryŁYS zmusi nas do zmiany sto- 
sunku wobec inter.gencji. Bo bez ak- 
tywnego, enereiczncgo udziału jnie- 
ligencji w rozwiazywaniu problemów 
nie jestesiny w stanie wyjść z kry- 
Zvsu. 

Nie pomegłyby nam, jak nickto- 
rzy sąGoą. rządy „silnej ręki”. Takie 
rządy mogą na jakiś czas rozwiazy- 
wać kapitalistyczne kryzysy wynika- 
jące Z nadprodukcji. 
niedostatecznej wydajnaści 


Nasz kryzys 
sy sStenyu 
gespodarczego możną reżwiązac tvi- 
ko w warunkach domekratyzacji. 
przez wykorzystanie intelekluaincge 
pcteńc jatu narodu. 

Rozmawiał 


ANDRZEJ MAGDOW 


JAK WDRAŻAĆ 


REFORMĘ 


ZDZISŁAW WOJNOWSKI 

ie jestem ekonomistą, ale 
Ń rozumiem, że reforma gos- 
podarcza jest obecnie ko- 
nieczna. Bez reformy nie wybrnie- 
my z tego galimaliasu...” 

Podobnych opinii, jak ta wyrażo- 
ira przez mechanika w przedsiębior- 
stwie remontowo-budowłanym, usły= 
szałem ostatnio więcej. liny mój 
rozmówca porównał nasz kraj do 
człowieka ciężko chorego, który dla 
odzyskania zdrowia przejść "musi 
koniecznie przez skomplikowany za- 
bieg operacyjny. Zabiegiem takim 
ma być właśnie reforma, I choć w 
odczuciu tego towarzysza czas zabie- 
gu nie jest najlepiej wybrany, przy- 
dałby on się znacznie wcześniej, jed- 
nakże zwlekać nie sposób. Opóźnia- 
nie przysporzyć może dalszych, tru- 
dnych do wyleczenia dolegliwości. 

Ludzie intercsują się reformą w 
stopniu coraz większym, jakkolwiek 
jcj idea nie przez każdego jest do- 
statecznie zrezumiana. Braki w edu- 
kacji ekonomicznej ponadto spra- 
wiają, iż niektóre sformułowania, u- 
chwalonego an IX Zjeździe progra- 
mu, nie dla każdego są jasne. Pe- 
wien inżynier, na przykład, zaskoczył 
mnie nieumiejętnością rozróżnienia 
pomiedzy przymiotnikami: „samo- 
dzielny” i „sarnorządny”, choć rzecz 
wydaje się przecież prosta. Dla nie- 
go są to jednak synonimy... 

Jakkolwiek pewne, bardziej s-cze- 
gółowe sformułowania rządowego 
programu reformy nasuwać mogą 
wątpliwości, to jednak faktem pozo- 
staje, że w dość powszechnym od"'zu- 
ciu przedsiębiorstwa w naszym kra- 
ju powinny korzystać z pełnej auto- 
nomii w zakresie organizacyjnym ji 
fraansowym. Konsekwencją powvż- 
szego jest przeświadczenie o potrze- 
bie wprowadzenia samorzadu we 
wszystkich  jednosikach  gospodur- 
czych. 

Akceptacja t:ch generalnych zało- 
żen nie jest wszakże rownoznaczna 
z wyobrażeniem. jak wdrażać refor- 
mę na gruncie własncgo zakładu, od 
Czego zacząć powoływanie samorzą- 
du pracowniczego. jakie poczynić w 
tvm względzie nieodzowne zabiegi 
przygotowawcze. Aktywiści geospo- 
darczy, nawet mający sporo do- 
wiadczeń w zarządzaniu i admiun- 
strowaniu, obawiają się niekiedy ry- 
zka w podejmowaniu decyzji w 
kwestiach do tej pory nie zwoeryńfi- 
zowanych przez praktykę. Niekto- 
rem trudno otrząsnać Się 2 Nawy- 
ków i przyzwyczajeń systemu, który 
ao niedawna obowiażywał. 

Toteż na uwagę i pełne poparcie 


zasłurują poczynania instancji par- 
tyjnych, podejmujacych mełatwe 
przecież problemy reformy w. sSpo- 


sob konkretny 1 odpowicdziałny. 
Inicjatywę tego rodzaju podjął m. in. 
KRomitet Miejski PZPR w Opolu po- 
wołując Komisję Ekonomiczną z za- 
daniem upowszechniania założen re- 
formy, tudzież udzielania pomocy w 
praktycznym jej wdrażaniu. Podsta- 
wowsim kierunkiem w tej G.iedzinie 
jest służenie radą w Qziele powały- 
wania Samorzadow pracowniczych 
we wszżestkich jednostkach vo po- 
PORNSARZAM 

Kto miał okażię pizyglacantia SIĘ 
pracy różnych komisja MU HIREJG AU ąz 


_nieje na nich 


cych również w orbicie instancji 
partyjnych, ten doskonale wie, że 
dość często ich działania nosiły cha- 
rakter powierzchowny lub przesa- 
dnie formalny. Niekiedy teź ciaia ta- 
kie służyły wyłącznie do celów sta- 
tystycznych, właściwy zaś ich ż wot 
nie trwał zbyt długo. 

Oczywiście, trudno przesądzać, jak 
'polioczy się praca opolskiej komisii. 
Jednakże na podstawie tego, co juz 
można było zaobserwować, wypada 
rokować jej prawidłową przysziość. 
Przewodnictwo Komisji zostało po- 
wierzone doświadczonemu  aktywi- 
ście, naukowcowi teorii i prakt.ki 
ekonomicznej, dr. Henrykowi Le- 
wandowskiemu. Potrafi on kojarzyć 
rozległe obowiązki zawodowe z pra- 
cą społeczną, traktowaną rzetelnie 
i odpowiedzialnie. Ma ież nieodzow- 
ne predyspozycje organizatorskie. 

W skład czterdziestoosobowej ko- 
misji wchodzi siedem zespołów pro- 
blemowych, obejmujacych takie sfe- 
ry gospodarki, jak przemysł, rolni- 
ctwo i leśnictwo, transport i łącz- 
ność, budownictwo. społdzielczość, 
handel oraz zagadnienia praktyc zne- 
go wdrażania reformy gospodarczej. 

Plany pracy komisji zakładają u- 
trzymywanie stałego kontakiu z ak- 
tvwem, uczestniczenie w naradach 
produkcyjnych, organizowanie scini= 
nariów © tematyce ekonomicznej o- 
waz kierowanie prelegentów, m. in. 
we współdziałaniu z PTE, NOT, tu- 
dzież Stowarzyszeniem Księpowcch, 

Przewiduje sie uruchomienie sta- 
łego doradztwa ekonomicznero dia 
zainteresowanych przedsiebiorstw, 
nawiązana już została ścisia wspoł- 
praca z zespołem lektorskim przy 


KM PZPR. Komisja interesuje ue 
problematyką zatrudnienia, mażacą 
obecnie szczególne znaczenie,  4e 


wzejędu na realizowane już. a prze- 
widziane w Stopniu znacznie s/er- 
szym w przyszłości przemieszcza 
kadr z administracji do tych dzia- 
łów. gdzie są one najbardziej po- 
trzebne. W tym celu została nawią- 
zana współpraca z. Wojewódzkim 
Zakładem Doskonalenia Zawodowo- 
go, organizacją wiodącą w zakresie 
rekwalfikacji kadr biurowych. 
Dzięki pośrednictwu komisji nie- 
którzy pracownicy adininistracy jm, 
zbędmi w dotychczasowych zakła- 
dach, są przesuwani tam, gdzie ist- 
zapotrzebowanie, np. 
w placówkach pocztowych. 

Komisja postawiła sobie za cel u- 
powszechnianie nowoczesności w 
produkcji. a także Ssprzyjanie roz- 
wojowi myśli wynalazczej. Istnieją 
pod tym wzeludem spore jeszcze re- 
zerwy, niedostatecznie wykorzystane 
w rożnych przedsiębiorstwach una- 
sta. Warażanie projektów natrafia 
także nickiedy na przeszkody biuro- 
kratyvczne. 

„ Jak widać. Konnsja ma « progta- 
nic szercę konkretnych zadan, k'ave 
zZYCSZtYĄ zaczęła Juz realizonać. Je d- 
nakze jej zasadniczy kierunek pe.e- 
Bac ma na zdecydowanej wuse z 
"diórcja ©bócdziCY)„4, Wysltóz"4 1 
n.e-tetv. dosć powo echiwew zaw. 
zycza gezwdarczym. Obecna sii1- 
CH kr: 4 KSSĄSE PNW WDE |. Lódżj 


trudości codz omye.eco Życia wyl 
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wają deprymująco na wielu ludzi. 
rownież tych, któryuyn powierzona 
została piecza nad innymi. A za- 
tem, trzeba pobudzać ludzi do 
działania, do rozwijania nowych, 
pożytecznych inicjatyw, do przeciw- 
stawiania się bierności.  Trze- 
bu też zdecydowanie reagować na 
w -zelkie sygnały o marnotrawstwie 
sit i środków, a także .o błędnych 
d ©szjach w slerze gospodarowania. 


Na niedawnym, posiedzeniu ko- 
ruisji ustalono potrzebę nawiązania 
scisłej łączności i współpracy z ko- 
i..sjami Miejskiej Rady Narodowej. 
Kemisja będzie też współdziałać z 
oGrowiednimi wydziałami  woje- 
wodzkiej instancji partyjnej. 

W minionym okresie odbyło się 
pięć zebrań branżowych z udziałem 
cvrektorów i prezesów wszystkich 
aziałów gospodarki Opola. Obecni 
byli również sekretarze komitetów 
: organizacji partyjnych przy tych 
przedsiębiorstwach. Uczestnictwo w 
awóch .takich zebraniach pozwoliło 
Imi docenić rolę komisji ekonomicz- 
nej. Okazuje się bowiem, że tylko u 
części aktywu gospodarczego istnieje 
-u> klarowne przeświadczenie o ko- 
nieczności nowego spojrzenia na 
surawy swego zakładu właśnie w du- 
chu reformy. Niektórzy jednak, jak- 
kolwiek nieobce im są podstawowe 
«ałożenia reformy, nie potrafią o- 
trzysnąć się z dawnych nawyków 
'.:ślenia, kiedy to dominował Sy- 
s'ein nakazowy, preferujący posłu- 
<;.ństwo wobec zwierzchności i tłu- 
r.lucy inicjatywę oraz samodzielność 
u działaniu gospodarczym. Ludziom 
«kim trzeba nie tylko wydatniejsze- 
©. wzbogacenia wiedzy ekonomicz- 
r -j, lecz ponadto również swoistej 
na choterapii, jeśli, oczywiście, mają 
scaniar pozostać na swych stanowi- 
sach w warunkach, które obecnie 
siawia przed nimi życie. 

Nurudy te wykazały jednocześnie, 
+» w szeregu przedsiębiorstw, a do- 
tyczy to dla przykładu budownictwa, 
przystąpiono do powoływania zespo- 
łów do spraw reformy, samorząd zaś 
pracowniczy jest tam już tylko kwe- 
stią najbliższej przyszłości. Towarzy- 
sze z tych przedsiębiorstw aktywnie 
uczestniczą w pracach Komisji, wy- 
kiszując wiele konstruktywnych ini- 

cjatyw, 

Podczas tych narad dziełono się 
doświadczeniami, mówiono 6 trud- 
nościach, zwracano też uwagę na 
pewne anomalie występujące w ży- 
ciu gospodarczym regionu. Wiele 

krytycznych uwag padło pod adxe- 
sem handlu, którego ociężałość jest 
właśnie w obecnym okresie szczegól- 
nie denerwująca. Przedsiębiorstwa 
handlowe nie potrafią dostosować 
sodzin sprzedaży do warunków, w 
jakich ludzie żyją i pracują. Częste 
sa obecnie fakty naruszania dyscy- 
pliny pracy, ludzie bowiem wycho- 
Gzą z zakładów w celu zrobienia nie- 
zoędnych zakupów. Lepsza organi- 
zacja pracy w handlowych placów- 
kach mogłaby wpłynąć na częściowe 
przynajmniej zmniejszenie kolejek. 

Kierownictwo miejskiej instancji 
PZPR przywiązuje: dużą wagę do 
Gziałalności Komisji Ekonomicznej, 
czego wyrazem jest systematyczne 
„apraszanie jej przewodniczącego na 
posiedzenia Egzekutywy, a także u- 
cział sekretarza ekonomicznego w 
zebraniach Komisji oraz wspomnia- 
nvch naradach branżowych. 


Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, iż 
w obecnym okresie Komisja koncen- 
truje swe wysiłki wokół reformy go- 
spodarczej. Wszelako godzi się pod- 
kreślić, że nie gubi ona z pola wi- 
dzenia również problemów, które 
vsyłonią się w dalszej przyszłości. W 
sej zamierzeniach rysuje się rola in- 
spiratorska w sferze prognozowania 
kicrunków rozwoju regionu opol- 
wkiego, planowania przestrzennego, 
tudzież ochrony środowiska natural- 
nego wobec zagrożeń industrializa- 
cji. 


ZDZISŁAW WOJNOWSKI 
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Rozmowa z tow. EUGENIUSZEM KOTASEM 
przewodniczącym WKKP. w Katowicach 


— Jes Towarzysz prezydentem 
Chorzowa ń przewodniczącym 
WKKP.. 


— Jestem społecznym przewodni- 
czącym, zresztą całe Preżyd:um 
WKKP pełni swoje funkcje społecz- 
nie. Nie możemy zamykać się w Ba- 
binetach. Przecież z moich okien. tu- 
taj. w gmachu KW, nie widać na- 
wet uiicy.. 


— As prezydenckich? 


— Możecie mi wierzyć, lub nie. ace 
znam swoje miąsto. Mieszkam w 
Chorzowie i od prawie 30 lat tu pra- 
cuję, z tego 27 lat bez przerwy w 
Wytwórni Konstrukcji Stalowych. 
Doszedłem do zastępcy dyrektora od 
robotnika. Od 3 lat jestem prezy- 
dentem. Mianowano mnie prezyden- 
tem, ponieważ w „Konstalu” praco- 
wałem w wydziale konstrukcji mo- 
stowych i znam się na wiaduktach. 
Przy pomocy -: zakładów udało się 
nam w ciągu roku przebudować tra- 
sę przelotową w mieście. 


„= Czy nie zacznie się ena walić, 
jak przedierminowe wiadukiy w Se- 
sneweu i Częstochowie... 


— W żadnym wypadku. Jak ce- 
ment miał schnąć 20 dni. to tak by- 
ło. Stal także jest własciwa. Dobrze 
nam szło, ponieważ nikt z „waż- 
nych” nie zapowiadał swojego udzia- 
łu w otwarciu... 


— Łatwiej chyba teraz prezyden- 
towi rządzić, kicdy ma w kieszeni 
legitymację szefa V. KKP. Ze rwiera- 
chnikami się imaczej ro "mawia. Byli 


i innym... 


— Nie ze mnuą te numery. Wiem 


gam. Jeżeli będą do mnie zastrzeże- 
nia, odejdę. Mam swój zawód, cał- 
kiem niezły, mcgę więc wrócić do 
„Konstalu”. Do prezydenckiego fo- 
tela za bardzo się nie przyzwyczai- 
łem. Zresztą i do pomieszczeń prze- 


wodniczącego WKKP wchodziłem 
nieśmiało, nie wiedziałem nawet, 
gdzie one są. Jestem tu świeży, 


członkowie Prezydium także... 


— Co 
kach?... 


zastalićcie pe poprzedni- 


— Na konferencji 
wyraźnie 


wojewódzkiej 
zostało powiedziane, że 


władcy wejewództwa 6:*ą przecjeż 
przed 6 WKKP. Może te udzielać się 


co się miastu należy i tego się doma- 


WKKP nie spełniła swoich zadań w 
zakresie rozliczania członków byłe- 
go kierownictwa... Takie też jest 
moje zdanie. Obecnie wracamy do 
niektórych spraw. ponownie bada- 


my, zdarza się. iż zmieniamy orze- . 


czenia. Tak było, na przykład. w 
sprawie Mieczysława Przyjemskie- 
go, byłego I sekretarza KM PZPR 
w Tychach, któremu udzielono naga- 
ny. Uznaliśmy. że kara jest nie- 
współmierna do wypaczeńn. które 
charaktery.owały cały okres jego 
działalności iiwykluczyliśmy z partii. 
Podobnych przypadków jest więcej. 
Po poprzedniej WKKP otrzymalismy 
I31.nie rozstrzygniętych spraw. 


— Działała ona w starych schema- 
tach... 


— Oczywiście, komisje kontroli 
partyjnej traktowano jako organa 
wykonawcze egzekutyw, sekretaria- 
tów, I sckretarzy... Świadczą o tym 
liczne odwołania towarzyszy ukara- 
nych przed sierpniem 1980 roku. 
Partyjne prawo nie było obiektyw- 
ne dla wszystkich. Jednakowe prze- 
winienia, ale różne orzeczenia, SŚAu- 
gestie kar, mówię © sugestiach, bo 
to trudno udowodnić, padały wcze- 
śniej, zanim zbierały się zespoły 
orzekające... 


—  Pesierpniową WKKP miała 
Jednak szansę naprawić niektóre 
błędy... 


— Może brakowało czasu. Nie by- 
ła przygotowana do takich działań. 
Funkcjonowała zresztą w specyficz- 
nym okresie... 


— A ebecnie dacie sobie radę? 


— Zwbaczymy. Przeprowadziliśmy 
weryfikację etatowych  pracowni- 
ków WKKP. Połowa musiała odejść. 
Przyjęliśmy nowych, ale doświad- 
czonych towarzyszy, bo tylko tacy 
są potrzebni. Nie mogą to być przy- 
padkowi ludzie, których usadzało się 
w WKKP, ponieważ kompromitowali 
się na innych stanowiskach. Uwa- 
żam, że z obecnym zespołem damy 
sobie radę. Podzieliliśmy już pracę. 
Powołaliśmy zespoły orzekające i od- 
woławcze.., : 


— Jakie kompetencje zostawił s0- 
bie przewodniczący? 


>> Nie biorę udziału w orzekaniu. 
Zajmuję się organizowaniem pracy 
Prezydium, kontroluję działalność 
zespołów, stale współpracuję z I sek- 
retarzem KW, Co najmniej dwa razy 


w miesiącu spotykamy się w celu 
wymiany informacji. Jestem zapra- 
szany na posiedzenia Egzekutywy 
zastępca przewodniczącego WKKP 
bierze udział w pracach sekretaria- 
tu KW. Dzięki takiej współpracy 
poznajemy problemy województwa. 
otrzymujemy niezbędne informacje. 
I sekretarz powinien przecież wie- 
dzieć, co się dzieje w WKKP, po- 
trzebne jest mu to chocby do pro- 
wadzenia spraw kadrowych... 


— Towarzysz powiedział, że w 
składzie pracowników WKKP zaszły 
dość radykalne zmiany. Czy nie na- 
leży wprowadzić takiej zasady, ie 
nowy szef oznacza także nową eki- 
pę wykonawczą? 


— Wymiana jest potrzebna, lecz 
nie naicżzy traktować jej krańcowo. 
Nie wszyscy z dotychczasowych pra- 
cowników skompromitowali się, nie 
każdemu można postawić zarzut bra- 
ku kompetencji. Wielu towarzyszy 


uczciwie i sumiennie wykonywało - 


swoje obowiązki. Uczciwie, mimo 
warunków, w których przyszło im 
pracować. Dlatego też wymieniłiśmy 
tylko połowę pracowników WKKP.. 


— Do IX Zjazdu wpłynęło z we- 
jewództwa katowickiego ponad 1% 
odwołań. Co dalej z nimi się dzieje, 
jaka jest rola WKKP w badaniu tych 
spraw? 


— Dokładnie 103 osoby złożyły od- 
wołania. Dia naszego województwa 
utworzono specjalną komisję. Pro- 
cedura załatwiania tych spraw z0- 
stała podzielona na dwa etapy: w 
pierwszym, właśnie obecnie, prze- 
prowadza się rozmowy z tymi wszy- 
stkimi. którzy złożyń odwołania, 
uzupełnia dokumenty itp., czyli trwa 
abecnie zwykłe postępowanie dowo- 
dowe; w drugim etapie. gdzieś pod 
koniec października, nastąpią osta- 


teczne rozstrzygnięcia. WKKP po- 
maga we wszystkich wstępnych 
pracach. 


— W sierpniu WKKP w Katowi- 
cach, jedyna w kraju, podjęła uch- 
wałę w sprawie uczestnictwa człon- 
ków partii w akcjach strajkowych 
o charakterze politycznym. Strajki 
się odbyły, wiemy, ie brali w nich 
udział niektórzy towarzysze... 


— Znakomita większość nie po- 
parła strajków. Część podporządko- 
wała się woli większości załóg, któ- 
re podjęły decyzje strajkowe. Byli 


także tacy towarzysze, którzy orga- " 


nizowali akcje strajkowe... Właśnie 
w stosunku do tych ostatnich pod- 
stawowe organizacje i miejskie ko- 
mitety kontróli wymierzyły lub w 
najbliższym czasie wymierzą kary 
partyjne. 


— Spotkałem się z opinią, że wa- 
szą uchwała równognactma jem 
czystką w partói... | 


— Sami wiecie, że nic takiego nie 
nastąpiło. Uchwała ta. jak również 
ime związane z probiemem straj- 
ków politycznych, powinna pomóc w 
ocenie postaw członków partii, w 
eliminowaniu wszystkich tych, któ- 
rzy z partią nie mają już nic wspól- 
nego. A więc: nie czystka, lecz prze- 
gląd sił, który powinien odbywać 
się stale. Powszechnie twierdzi się © 
potrzebie partyjnej ofensywy. Zgo- 
da. lecz nie można atakować, jeżeli 
już używamy żargonu wojskowego. 
wespół z ludźmi, którzy nie chcą 
walczyć o naszą sprawę. Z tych wła- 
snie a nie innych powodów zrodzi- 
ła się sierpniowa uchwała. 
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i K ształtować świadomość..: 


Na przykład maszyniści 

y yniści z Lokomotyw. 
>: = SA Woli-Karsznicach sika 
"RE SO. pt Wielu z nich 
z „Solidarności”, bądź ze Związ- 
a APRA Kolejarzy i utworzyło oddział 
iD, ego Związku Maszynistów _Pol- 

Nie podoba się to ani Soli 

) „Solidarności”, ani bran- 
żowcom. Niepewność można wyczuć także w Ko- 


je tu osłabienie politycznych wpływów „Solidar- 


ności” w najsilniejszej na Wężle PKP grupie za- 


przywódców „„Solidarności” sporo ludzi z „So- 

przechodzi, albo chce przejść do 
związku maszynistów. Z drugiej strony nad no- 
wym związkiem ciąży groźba elitarności. Jego 
działanie może odrodzić wśród kolejarzy stare 
podziały środowiskowe. 


Zapisawszy to w pamięci wróćmy na Węzeł. 
Tutejsi branżowcy jakby szybciej godzą się z ko- 
lejnym ubytkiem sił; nawiązali współpracę 
z autonomistami, acz nie bez łęku, czy na ich 
rzecz nie stracą swojego szefa, który jest maszy- 
nistą. Przewodniczący ZZK na Wężle tow. Jerzy 
Skalski, od IX Zjazdu partii członek KC, widzi 
jednak więcej niż jedynie związkowe opłotki; 
zabiega o sprawy bytowe pracowników Węzła, 
nie pytając o przynależność ani związkową, ani 
partyjną. 

„Solidarność” raczej zwraca uwagę, gdzie kto 
należy. — Nie chcą z nami rozmawiać — opowia- 
da tow. Boleslaw Winiarski, maszynista, członek 
PZPR, jeden z aktywistów AZMP. — Mamy 
z nimi kontakt tylko na spotkaniach u naczelni- 
ka Lokomotywowni. Walki nie ma, jakoś doga- 
dujemy się, ale jesteśmy na granicy podziału. 
Są na nas Źli, gdyż w ciągu kilku tygodni przesz- 
ło od nich do nas ćwierć tysiąea ludzi. W tej 
chwili na 840 pracowników trakcji mamy 350 
członków. I następni do nas przychodzą. 


— Co ich przyciąga? 


— Według mnie to, że chcemy mieć zwijzek 
zawodowy. Wymaga tego specylika naszego za- 
wodu, w którym do załatwienia jest wiele pa- 
Jących problemów socjalnych. Są choćby sprawy 
ochrony zdrowia, wczasów i sanatoriów, upraw- 
nień rentowych, a przede wszystkim zaopalrze- 
nia w żywność. Wprawdzie dziś wszyscy intere- 
sują się polityką, ale głównym problemem za- 
łogi jest to, żeby mieć chleb. 

Nie ma w tym przenośni. — Zaopatrzenie mia- 
sta w żywność stało się głównym problemem: 
pracy partyjnej — mówi sekretarz KM tow. 
Zdzisław Ziółkowski — Bardzo trudną mieliśmy 
zwłaszcza pierwszą połowę września. Codziennie 
de KM przychodziły grupki ludzi z kolejek. Nie 
wiem, czy była to wiara, że partia jeszcze może 
eoć załatwić, czy raczej chęć obciążenia partii 
winą za sytuację. Tak, czy owak, jesteśmy jedy- 
mą organizacją, która coś robi, żaby ludziom pe- 
móc. Być może popełniamy błędy, ale jednak 
daiałamy. 


— Ce konkretnie robicie? 
— W województwie wywalezyliśmy trochę do- 


staw, ale województwo nie ma wiele do dania. 
Próbujemy więc przede wszystkim tłumaczyć lu- 


«dziom sytuację. Co dzień jesteśmy na kilku ze” 


braniach. Nie jest łatwo rozmawiać z łudźmi pod- 
Riśoonymi t zdenerwowanymi, ale jakoś udało 
się uspokoić drastyczne wystapienia. Dużą rołę 
odegrało oświadczenie Biura Politycznego, które 
wszystkim uprzytomniło powagę sytuacji w kra- 
ju. Nawet „Solidanność”, która uchodzi za naj- 
bardziej zapalną w województwie, wyraźnie 
zmieniła ton. Mamy teraz stan wyciszonego na- 
pięcia. 


— A w partii? 


— W dalszym ciągu jest bardzo dużo dysku- 
sji a zebrań niewiele i przy małej frekwencji. 
POP odnajdują się bardzo powoli, na razie głów- 
nie aktyw, zresztą niecały. Ludzie płacą składki, 
a więc chcą należeć do partii, ale nie podejmu- 
ją działania, Zdecydowanie widać lendencję, że” 
by się nie wychylać, żeby przeczekać. Powszech- 
ne jest oczekiwanie, żeby natychmiast było le- 
piej, ale żeby poprawa była dana od góry. Nie 
ma spojrzenia na siebie, na własne podwórko 
Zresztą nie ma go także w „Solidarności” 
ł u branżowców. 


— Nie ma więc ani cienia nadziei? 


— Załogi są naprawdę zmęczone fizycznie 
I paychicznie. Nic dziwnego, że drastycznie zma- 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


lała produkcja w naszych zakładach. Grają tu 
rolę braki surowcowe, ale przede wszystkim 
spadek dyscypliny pracy spowodowany zmęcze- 
niem. To dlatego tak trudno o zmiany w myśle- 
niu. W psychice ludzi splótł się jakby węzeł bie- 
dy i zmęczeń, napięć i zwiątpień. Mamy jednakże 


próby jego rozplątywania. Wszędzie powstają 


samorządy. W „Wolanie” produkcja idzie dobrze. 
W „Polmatexie” wyraźnie odnajdują się bran- 
żŻowcy. Na Wężle PKP odradza się organizacja 
partyjna... 


Wróćmy na Węzeł. Najpierw rozmowa z naczel- 
nikiem Lokomotywowni tow. Marianem Fijol- 
kiem, członkiem PZPR i ZZK, przewodniczącym 
MRN w Zduńskiej Woli. Objaśnia, że Węzeł jest 
pojęciem umownym, gdyż działa tu 17 samodziel- 
nych służb, praeujących na równych prawach, 
niezależnie od tego, czy chodzi o grupkę dyżur- 
nych ruchu, czy o 2-tysięczną załogę Lokomo- 
tywowni. Węzeł jest największym zakładem 
w mieście, ale jeżeli władze miejskie chcą €o- 
kolwiek omówić, to muszą rozmawiać z siedam- 
nastoma naczelnikami. Siłą i sercem Węzła jest 
Lokomotywownia, 

Jej załoga dzieli się na drużyny tWwakeyjne 
1 warsztaty. Karszniccy maszyniści przed wojną 
należeli do robotniczej elity. Dla warsztatowca 
maszynista był „panem mechanikiem”. Z tam- 
tych czasów zostało jeszcze powiedzonko, że „jak 
świat światem nie pogodzi się trakcja z warszta- 
tem”. W rzeczywistości załoga jest mocne zinte- 
grewana. Nie rezbiłe jej ani powstanie „Solidar- 
ności”, która tuiaj ma charakier robotniczy, ani 
teraz pewstanie związku maszynistów. Nię ma 
ostrych honfitkńów między trzema związkami, 
a różne napięcia są wspólnie likwidowane. 


Z tamtych ezasów. kiedy zegarki można było 
nastawiać według biegu pociągów, została tu 
tradycja robotniczej rzetelności. Nie przypadkiem 
KLokomotywownia w Karsznicach należy do naj- 
lepszych w Polsce. Zawsze było tu środowiske 
bardzo aktywne społecznie. Zawsze była tu silna 


organizacja partyjna. Tak jest i dziś, ale są też - 


oznaki kryzysu, wśród których najboleśniejszy, 
to 130 podań o zwolnienie na wcześniejszą eme- 
ryturę. Chcą odejść najlepsi, najofiarniejsi, na 
których można było liczyć w najgorszej sytuacji. 
Będzie ich naprawdę brakować. To jest prawdzi- 
wy dramat... | 


Rozmowa z pracownikami. W kantorku tech- 
nologów: dziesięć, piętnaście osób, wychodz;, 
wchodzą. Najpierw w.;tek związkowy. Zaczyna 
tow. Andrzej Maciejewski, inżynier-technolog, 
członek PZPR i ZZK: — Obecnie są u nas trzy 
związki zawodowe, ale nie ma żudnej konkretnej 
pracy związkowej. Przepraszam, była wycieczka 
na grzybobranie. Nic nadto. Najmocniej ..działa” 
„Solidarność, ale tylko w tym sensie, że wy- 
wiesza najwięcej propagandy... 


— Staramy się załatwiać bolączki pracowni- 
ków — mówi Jerzy Klimaszewski, elektryk. bez- 
partyjny, przewodniczący oddziału „Solidarno- 
ści”. — Trochę udało się załatwić... 


Fot. A. MARCZAR 


— Co konkretnie załatwiliście? — mówi tow. 
Winiarski. — Zajmujecie się tylko wywieszaniem 
ulotek i telegramów politycznych. A gdzie są lu- 
dzie? Niech pan powie, co konkretnie dia ludzi 
zrobiliście. 

Klimaszewski: — Dużo teraz nie można 
łatwić. Skąd „Solidarność ” ma brać? j 

Winiarski: — Trzeba zająć się pracą. Nie ma 
co liczyć na siły nadprzyrodzone... 

Maciejewski: — Jako członek partii jestem 
oburzony na różne anomalia. Na to, że nasza pro- 
paganda wraca do starych schematów i znów mu- 
simy czytać między wierszami. Na to. że z zebrań 
partyjnych nadal wychudzimy bez konkretnych 
ustaleń. Na to, że reforma gospodarcza jest tak 
powolna. Ale i na to, że „Solidarność” pakuje się 
w politykę, że stale miesza, jak choćby tera2 
w sprawie samorzjdu... 

— Zbyt mała jest aktywność szeregowych 
członków Solidarności” — mówi Wojciech Pi- 
sarek, technik, bezpartyjny, członek „Solidarno- 
ści”. — Ale co może szeregowy członek? Są przy- 
wódcy i oni decydują. Na dole nie zmieniło 
się nic. 

— Przed rokiem każdy myślał, że dzięki „Sa- 
lidarności” będzie inaczej — mówi tow. Stani- 
sław Milas, mechanik, członek PZPR i „Solidar- 
ności”. — W tej ehwili ludzie przestają wierzyć 
w założenia „Sołidarności”. Bo jak tu wierzyć, 
gdy człowiek po pracy musi dwanaście godzin 
stać w kolejce za kawałkiem mięsa? Jak wie- 
rzyć, gdy niedługo nie będziemy mieli czym pra- 
eować, bo pogarsza się zaopatrzenie materiałowe? 

— Komu wierzyć? — mówi Andrzej Wawrzy- 
młak, brygadzista, bezpartyjny, ezłonek „Solidar- 
ności”. — Na dole partyjni i ci z „Sołidarności* 
nie gryzą się, ale na górze przywódcy stale wal- 
eazą ze sobą, zamiast się wziąć do roboty. Weżmy 
reformę gospodarki. Najpierw rz-d zwlekał, 
a teraz „Solidarność” torpeduje. Czekamy na tę 
reformę, żeby wreszcie było płacone za robotę, 
a nie za obijanie się. 


Winiarski: — Czy można żyć w państwie, wo- 
bec którewo jest się stałe na „nie”? Tragedią na- 
szej demokracji jest to, że przyszia w czasie kry- 
xzysu. Według mnie przywódey .„Solidarności” 
deklarują się pięknie, ałe zobaczmy €o robią, 
Weźmy antyradzieckie wyskoki. Czy ktoś pomy- 
ślał, że bez radzieckiej ropy, rudy, bawełny, Pol- 
ska stanie po kilku dniach? Tu na dole wszysey 
ehcemy siabilizacji politycznej i gospodarczej, 
chcemy pracować, bo tylko praeą możemy usra- 
tować siebie i kraj... 


Zapis stanu umysłów. Na gorąco robiony — 
z gorącej rozmowy, Jak w błysku flesza widać 
wnętrze owego węzła w ludzkiej świadomości, 
owego splotu zmęczeń i zwątpień, ale także szu- 
kania nadziei. Żywioł do kształtowania. — Wczo- 
raj mieliśmy naradę aktywu — mówi I sekre- 
tarz KZ na Wężle tow. Tadeusz Krawczyk. — 
Ogólny wniosek, że zaczyna wracać trzeźwe my- 
ślenie. Pewną rolę odegrał tu związek maszyni- 
stów. Nie wiadomo, jaki będzie, ale podziałał jak 
kamień rzucony w stojącą wodę. Zrobimy teraz 
w organizacji partyjnej rozmowy indywidu:!ne. 
Niech każdy określi się. Może będzie nas mniej, 
ale będzie jasne, kio jest kto. 


— Według mnie określić się powinni nie (tyl- 
ko partyjni, ale dosłownie wszyscy — mówi tow. 
Winiarski. — Według jednego pytania: kto jest 
za ratowaniem się? Jako partia musimy takie py- 
tanie postawić. 

Kolektyw partyjny Węzła nie należy do wieł- 
kieh, ale i tu jest cząstka prawdy o partii. 
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ydawauło się kiedyś, że maene- 
tofany, -telawizary, projektory 
oraz imie urządzenia technicz- 
ne, łącznie z przemyślnie zbudowit- 
nymj i zaprogramowanyui kconypu- 
terami, stworzą nie lada konkuren- 
"cję najbardziej tradycyjnej metodzie 
upowszechuiania treści, jaką jest 
bezpośrednio głoszone słowo. Ckaza- 
ło się jednak, że nie da się cno zdy- 
stansować inym. Wykładowcy. pre- 
łegenci. luktorzy są nadal w cenie 
£ nic nie wskazuje, by ich rola ule- 
gała pomniejszeńiiu, 

Podobną opinię podtrzymuje także 
tow. Jerzy Małkowski, jeden z lek- 
torów KC, dłuroletni przewcedniczą- 
cy Rady rogramowej Loktoratu 
Warszawskiego Ośrcdka Kształcenia 
Idcotcgicznego, Najbliższe otoczenie 
zna go jako dcktora linżyvnierą che- 
nut z Politechniki Warszawskiej. 

Dewisa naukowca brzmi: być po- 
Żytecznym ludzien w każdym dzia- 
łaniu, w każdym pestępowawu, To 
szcezcgólnie zobowiązuje w pracy za- 
wadcwej i społecznej. 

-— We wszystkim, co robię, doszu- 
kuję się pierwiastka ludzxiego i to 
zachęciło i skłoniło mnie także do 
działania politycznego — mówi tow. 
Małkowski, 

Lata siedemdziesiąte, tak brze- 
mionne w późniejsze skutki, wy- 
arowni:e uświadamiały, że działalność 
w nauce i technice, nic nie daje. jeśli 
człowiek. który zarządza dabrami, 
lub który je tworzy, będzie niedo- 
stosowany dQ teraźniejszości i przy- 
Szłości. Zastanawiały, a nawet za- 
trważały  pawszechnie spotykane 
fatcty: niefrasabliwość w głoszeniu 
jałowych haseł, mijanie się z rzeczy- 
wistością. coraz bardziej dające znać 
e sobie marnotrawstwo ludzkiej e- 
uorgii oraz ogromnych środków ma- 
tenialnych. W tych warunkach dzia- 
łucz społeczny bywał spychany do 
rodi swego ralzaju odgroannika; ów- 
oześni działacze partyjni chcieli wi- 
dzieć w nin swą bezwoluą tubę do 
Głoszemia urzędowo-optymistycz- 
aych haseł, nie anajdujących na ogół 
pokrycia. | 

Po siecpmiu ub. roku nastąpiły 
amiiany, których jesteśmy Świadka- 
mi i aktywnymi uczestnikami. IX 
Naduwyczajmy Zjazd PZPR w pizy- 
gętych uchwałach i dokumentach e- 

kreŚlił kierunki działania na rzecz 
socjalistycznej odmowy, limii poro- 
mimiemia spolecznega, dając jedato- 
eześnie stanowczy odpór tendancjom 
fałszywym, zgubnym dla narodu 
€t państwa socjalistycznego. Agitacja, 
pracą lektora, musi w tych warun- 
kach mieć mamdiona wałki poli- 


tycznej, Oznacza to polenukę z 


obcymi pozlądama i wrogimi posta- 
.WeMŚ reprezentowanymi przez poł- 
$ytcierów, którzy — jak to określomo 
na II Pienun KC — kryjąc się za 
Mnią porozunienia niczym za para- 
meanonm, usiłują realizawać swoje an- 
tysacjalistyczne cele. 

Kian jest w tej złożonej sytuacji 
loktoc? — nasuwa się pytamic. Z do- 
Gxwiadczeń Jerzego Małkowskiego 
grynika, że znajduje się on na pier- 
wszej linii dyskusji i polenik. Stąd 
— wielostromność ról i zadań. Lekto- 
czy, w tym wypudsu lektorzy KC, 
jawią się jako informatorzy, od 
których oczekuje się wiadomości z 
„pierwszej ręki”, muszą się czuć po- 
niekąd przedstawicielami władz par- 
4yjnych, czynnikiem korygującym 
czy to nieściałe dune, czy też błędne 
poglądy. W tym także mieści się 


LH 
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ż 
EJ 


działatność popularyzakorska, agita- 
cyjna. Tenu  ostatecznetnu  Słowu 
warto przywrócić utraconą rangę. 

Lektor nie może być automatycz- 
nvm przekażniikiem. Nawet zwyczaj- 
na informacja wymąga często ' sko- 
mentowania lub mterpretacji, a więc 
lektor musi mówić także od siebie. 
Znaczy, że musi uzewnętrzniać się, 
ukazać swoją postawę, własne prze- 
myślenia. qsobiste odczucia, mie tyl- 
ko wiedzę na akreślcny, Gmawiany 
temat, ale i własne doświadczenia, 

tykamy w tym miejscu war- 
sztatu — można śmiało powiedzieć — 
tej dziedziny ideowo-wychowaiwczej. 
do której naieży niewątpliwie praca 
lektorów. Jerzy Małkowski chcąc 
sprostać tvm wymaganiom dużo czy- 
ta, studiuje wszelkie dostępne ma- 
teriałv o tematvce społeczno-polity- 
cznej, w tym taxże biuletyny. wyda- 
wane przez imstancje partvjne. Po- 
mocą są także przeglądy prasy za- 
granicznej. Tow, Małxowski opowia- 
dając o doświadczeniach swej pra- 
cy, mówi o swcaisiym zjawisku, które 
nazwał  sumożindukcją: im więcej 
działa, un bardziej jest axwtywny w 
studiach nad sobą j w kontastach z 
łudźwni, tyan więcej wie i potrafi... 

Bvwa, Że podczas dyskusji, ten 
i ówy zostanie żenująco przyparty do 
enuru.. Jerzy Małkawski powiada. 
że stara się z góry unikuać podołmiej 
sytuacji w ten sposób, że nie zosta- 
wia ani jednego pytania bez odpo- 
wiedzi, bez wyjaśnienia. Nicktórzy 
zazdroszczą mu tych umiejętności 
i są skłonni sprowadzać je do o0- 
gromnego doświadczenia I praktyki. 
Ale źródło lextorskiego powodzenia 
nie tkwi w należytym zrozumieniu 
oczekiwań słuchaczy. Wypada uwz- 
ględnić takie ważiie spostrzeżenie, że 
w wielu kwestiach ludzie bardziej 
chcą i pragną zrozumieć istotę za- 
gadnień, niż jakieś mło ziuaczące 
szczegóły i szezegoliki. 

Zdarza się, że lektor ma wiele a- 
tutów, a jednak znajduje się w sy- 
buacji nie do pozazdroszczenia, jeśli 
nie potrafi trafić do audytorium. 
Ścieńnia się w sabie, zapamina języ- 
ka, sięga wreszcie po pomoc do kar- 
teluszek. bez których ami rusz... Nie 
może być już nic gorszego: słowa, 
nawet najsłuszniejsze skądinąd ar- 


gumenty trafiają wówczas w próż- 


nię. Brak osobistej predyspozycji ni- 
weczy nawet najszliachetniejsze za- 
mierzenia i dobre chęci. Z padob- 


nych współpracowników lektorskich 
- przychodzi zrezygnować. 


"Z wielu zakładów pracy i imstan- 
cji partyjnych kieruje się zaprasze- 
nia do lektorów — specjalistów Tro4- 
maitych dziedzin życia. Żywe zwin- 
teresowamie wywołują ostatuio m. 
ia. sprawy samorządu pracownicze- 
go. Trwa popularyzacja treści doku- 
mentów IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 
W tvn działamiu bierze się pod u- 
wagę codzianne realia, liozne tru- 
dności i kłopoty, występujące niemal 
na kazdym kroku, mocno doskwie- 
rające ludzioan pracy, Góruje świa- 


domość, że ta niełatwa sytuacja, 
której należy się przeciwstawiać 


wszelkimi dostępnymi środkami, ła- 
godząc jej skutki, nie może służyć 
wamaganiu napięcia społecmego. 

Jerzy Małkowski podkreśla, że w 
tych trudnych warunkach obowiązu- 
je nie tylko szybkość i precyzja 
działania ideowo-politycznągoa, ale 
także rzetelność w ukazywaniu pra- 


wdy o ludziach, zjawiskach oraz 
wydarzeniach, 


Komitecie Miaskin PZPR w 

Radzyniu Podlaskin otrzyna- 

łem do wglądu dokument fir- 
meawany przez tę instancję, a zaty= 
tułowamy „Bilans potrzeb miasta.” 
Opracowała go grupa 20 towarzyszy, 
pawałana na czerwcowym PCNUM 
KM. 

Jast to coś w rodzuju raportu © 
stanie miasta. Raportu traktującego 
o oświacie i kulturze, handiu. go5po- 
darce komunalnej i budowie, rze- 
miośle i usługach, ochronie zdrowia, 
komunikacji, sporcie 1 turystyce. 
Można też powiedzieć, że jest to ro- 
dzaj raportu połączonego Z załale- 
niem na zwierzchnie władze. 

Ale nie róbmy problemu z tytułu. 
Sprawą znacznie ważniejszą jest od- 
powiedź na pytanie, co ten doku- 
ment ma wspólnego z dobrze rozu- 
mianą robotą party jaą, skoro słowo 
partią wymienia się w nim tylko raż 
i to na stronie tytułowej? Dlaczego 
firnmowany jest przez KM PZPR, a 
nie Urząd Miasta. naczelnika lub 
MRN? Czy pnzypadkierm mie jest on 
wyrażein Skłonności miejskiej im- 
stamcji partyjnej do zastępowania 
administracji? Przecież od powolła- 
nia zespołu do apracowania tego bi- 
lunsu zaczął KM swoją działalność w 
obecnej kadencji. 

Eugeniusz Kapczuk, schkretarz 
KM. paprzed:a odpowiedź nu te py- 
tania cd koniecziych, jezo zdaniem, 
dopewiedzeń. Przede wszystkim ra- 


dowy I rożbudowy miasta, a co naj- 
ważniejsze cofnięcie się w roawiązy- 
waniu  preblemu mieszkaniowego. 
Wystarczy powiedzieć, że w ub. roku 
w mieście liczacym 13 tys. mieszkań- 
ców nie oddamo do użytku ani jedne- 
go mieszkania spółdzielczego. Naj- 
większą inwestycją lat siedemdzie- 
siątych, rozpoczątą „za powiatu”, był 
szpital na ponad 300 łóżek. Obecnie 
trwają w nim prace wykończeniowe. 
Żywić trzeba nadzieję, że jeszcze w 
tym roku oddany zostanie do użytku, 
Budując szpital zaponninano jednak 
o mieszkaniach dla loxarzy, 
Mieszkańcy nie chcą się godzić s 
obecnym stanem rzeczy. Uważają, że 
wiele miejscowych problemów moż- 
ną rozwiązać mimo kryzysowej sy 
tuacj w kraju. I tego się domagają. 
Sprawa ta ma też inny aspekt, 
wiążący się z efektywnością partyj- 
nego działania. Bez znajomości po- 
trzeb miasta trudno być działaczem 
mieższiej instancji. KM, chcąc sku- 
tecznie dmspirować i kontrolować 
roawiązżywanie wazalkich problemów 
dotyczących miasta, musi zacząć od 
ich poznemia. Przecież w skład KM 
konferencja wybrała prwwie samych 
nowych towarzyszy, którzy nie byli 
dotychczus członkami jakichkolwiek 
władz miejskich. Na opracowanie 
„Bilar u potrzeb miasta” trzeba 
wiec patrzeć, juk na działanie e du- 
kacyjne. Poza tym, zazadnie- 
niem ogrozniuie ważnym jest pobu- 
dzanie POP do axtywności, m. in. 


Udany start 


JÓZEF PORĘBSKI 


portu nie modna nazywać partyjnym 
dokumentem, Taką rangę nada mu 
dopiero najbliższe plcuum KM 
PZPR, po niezbędzej korekcie wwz- 
ględniającej uwagi z toczącej się o- 
becnie dyskusji w zespołach bran- 
żawych ina zebraniach POP, Praw- 
dcpodabnie znieniany będzie tytuł, 
a na zakończenie sprecyzowane 70- 
staną zadania całej miejskiej orga- 
nizacji partyjnej. W dyskutowanej 
obecnie wersji projelctu o zadaniach 
nawet się nie wspomina. W datłszej 


kolejności KM podejnie starania, by | 


ów bilams stał się podstawą opraco- 
wania pregraunu roawoju miasta 

Dluczego imstancja miejska zadała 
sobie trud mizygotowania takiego 
dokumentu? 

Z całą pewmością apra'wa potoczy 
łuby się inaczej, gdyby nie fakt, że 
ed maja ub. roku de sierpnia br., 
przez ponad rok, Radzyń ńie miał 
naczelnika. Tymczasem 


elastan bylby prograin rozwoju 


„miasta, zostało nienialże wymuszone 


rzez społeczne - zapQurzeboryanie, 


Pierwsze wnioski i postulaty w tej 


kwestii padły jesienią ub. r. na spo- 
tkaniach radmych i piuedstawicieli 


- lokalnych władz z ludnością. a tufze 


na pasierpniowych zebrasiach załóg 
w zakładach pracy 1 przedsiębiaa- 
stwach. Potneeba taxa wyjątkowo 
Mocno zaakcentowana została rów- 
nież w toku kauąpamii sprawozdaw- 
czo-wyborczej w podstawowych og- 
niwach miejskiej organizacji pantyj- 
nej oraz w dyskusji na konferencji 
miajskiej. Sa 


W społeczeństwie istnieje poczucie. 


krzywdy spowadawane tym, że przez 
pięć ostatnich lat, od powstamia no- 
wych wojawództw, nic się w Radzy- 
niu nie zmieniło: zmalały nakłady 
na imwestycje, miasto jak gdyby za- 
stygło. Między innyini rozwiązano 
Radzyńskie Przedsiębiorstwo Bu- 
dowlane, przenosząc jego potencjał 
do Białej Podlaskiej w czym lud- 
ność upatruje m. in. niewykonanie 
bardzo skromnych planów przebu- 


. problemy 
narastały. Podjęcie działań, których 


przez dobre przygotowywanie 2e- 
brań, stalą troskę o to, by podejmo-- 
wały once konkretną tematykę w 
pierwszym rzędzie dotyczącą wła- 
snvch zekładów i miasta. Projekt 
„Bilansu potrzeb” stał się właśnie 
tym. co pobudziło większe zajmtere- 
sowamie odbywającymi się obecnie 
z„ebraniasni POP, przed którymi sta- 
nęło zadanie opracowinia własnych 
programów działania. 
Podstawowym organizacjom przy- 
padł do gustu zwłaszcza wykaz dzia- 
łań doraźnych. które z inspiracji 
KM zlecono już do realizacji odpo- 
wiedniin agendoem Urzędu Miasta, 
instytuciam i przedsiębiorstwam. Z 
pawszechną aprobatą spotkała Ę 
m. im. inicjatywa powołania Społecz. 
nego Komitetu  Rewaloryzacji 
XVIII-wiccznego zespołu pasacowo- 


" „parkowego, środki bowiem, którymi 
dysponuje miasto, są zbyt skromne, 
by zabytkowy ten zespół uratować 


przed ostatecmym zniszczenień. Z 


przedsięwzięć o podobnym charak=.- 
. terze na unvagę zasługuje tafóe mi- . 
_cjatywa powołania społecznego .ho- 
 mitetu budowy maiejskłego ośrodka 


rekneacy mego. : 


„Na liście działań doraźnych -m8- 
lazły się załecenia dotyczące me 
zwłocznego przystąpienia do przygo” 
towania teranów oraz dcieumontacji 
projektowo-kosztorysowej dla. Po" 
trzeb budownietwa mieszkadiowego, 
uruchomiemia piekarni; budowy no- 
wych pawilonów handlowych I prze- 
budowy niektórych ulic oraz dakoń- 
czenia ciągów pieszych. | 
Do działań, o których można po- 
wiedzieć, że zostały już zakońcmie, 
należy reaktywowanie Radzyńskieg0 
Przedsiębiorstwa Budowlanego. 


Zgodzić się trzeba z radzyńskim 
towarzyszami, że „Bilans potrze 
miasta”, choć nie jest jeszcze oficia!- 
nym dokumentem partyjnym, 40! 
planem rozwoju miasta, wydatnie 
pomaga w tworzeniu atmosfery 
sprzyjającej wzrostowi aktywnos! 
ąpałec niej, 


m m ann 


W propagandzie partyjnej 
| | 


Książka 


cz 


przezrocza 


ANDRZEJ MAGDOŃ 


xrakowskiej księgarni mody 
W niona: kupuje kilkanaście 


kaset z nagranymi tekstami z 
historii ruchu robotniczego. Kasety 
są niewiele droższe od czystych, więc 
młodzież kupuje, żaby sobie na nich 
nagrać muzykę, Czystych kaset bra- 
kuje od sierpnia ubiegłego roku, 
kiedy „Solidarność” zaczęła się ma- 
sowo posługiwać mągnetofonami ka- 
setowymi do utrwalania i rozpow- 
szechniania swoich materiałów. 


Zapasy kaset, pewna ilość prze- 
zroczy i filmów, to pozostałość z lat 
siedemdziesiątych, kiedy w propa- 
gandzie partyjnej nastąpiła fascyna- 
cja środkami audiowizualnymi. By- 
łem świadkiem, jak zaczęły powsta- 
wać gabinety audiowizualne. Ponie- 
waź były to rzeczy kosztowne, po- 
zwalały sobie na nie głównie więk- 
sze zakłady przemysłowe, gdzie wy- 


datki takie możma było zgubić wśród - 


śnnych, a aporo prac wykonać 4po- 
sobem gospoda rskim. 
Zakłady prześcigały się w pomy- 


słowości i różnorodności wyposaże- 


nia swoich gabinetów. Telewizor. z 
przystawką amagnetowidową — 
oczywiście, projektor, rzutnik, mag- 
netofou, gramofon, nierzadko tele- 
wizja zamkniętego obiegu, grafoskop 
itp. Cała sztuka polegała na poamy- 
słowym połączeniu tego wszystkiego, 
skonstrucwaniu zdalnego sterowania 
z pulpitu prelegenta. 

Wieloxrotnie w czasie pobvtu w 
zakładach demostrawano mi tak 
właśnie urządzone gabinety audio- 
wizualne. Nie ruszając się z miejsca, 
przez naciskanie guzików, można 
było zasłaniać ołbna, uruchamiać te- 
lewizory, magnetofony, gasić i za- 
palać światło... Niektórzy towarzysze 
wsładali w urządzenia tych gabine- 
tów wiele trudu. Wydawało się, że 
tłada chwila do pracy propagando- 
wej wystarczy głuchoniemy lektor, 
wprawiony w obsłudze aparatury 
audiowiaualnej, 

W miarę, jak przybywało gabine- 
ów audiowizualnych, towarzysze 
Łaczęii się domagać materiałów do 
tej aparatury — kaset, filmów, prze- 
żroczy, Trochę tego było, miało być 
toraz więcej, ale nie były to rewe- 
lacje. Pamiętam, że największym 
przebojem tamtych lat były kasety 
NTagnetowidowe z zapisem spotkań 
[ sekretarza KC e dziennikarzami. 
Kasety te trafiały do każdego więk- 
*zeg0 ośrodka propagandy partyjmej. 

Gabinety audiowizualne były wy- 
korzystywane do kursów bhp, na 
bdczyty. Odbywały się także przy 


* 


ich pomocy szkolenia partyjne. Ale 
wszystkie te wymyślne środki nie 
były na ogół wykorzystywane. Ln- 
dzie pragnęli przecież żywego słowa, 
słowa, a nie przezroczy z wykresa- 
mi, jak „krzywa rośnie”, Zresztą i z 
tą krzywą nie było już wtedy naj- 
lepiej. 

Ci któnzy od szkoień partyjnych 
oczekiwali bieżącej informacji, 
chcieli spotkań z ludźmi, którzy taką 
infonmacją dysponowali. Ci, którzy 
chcieli się dokształcać, sięgali po 
książkę. Tymczasem książka w paT- 
tii była w wyraźnej niełasce. 

Jeszcze w powiatowych ośrodkach 
propagandy partyjmej były bibliote- 
ki literatury społeczńo-politycznej. 
Lepsze czy gorsze, ale były. Po zlik- 
widdowamiu powiatów księgozbiory 
zostały przekazanę do bibliotek pu- 


„blicznych z zaleceniem, aby w tych 


bibliotekach utworzyć i powiełoszać 
działy literatury społeczno-politycz- 
nej. W ten sposób z partyjnych 


księgozbiorów ostały się tykko więk- 


sze biblioteki w wojewódzkich ©e- 
środkach, a w nowych wojewódz- 
twach zaczęto je tworzyć niemal od 
początku, co przy znanym braku 
książek nie jest sprawą łatwą. 

W Krakowie, w Ośrodku Precy 
Ideowo-Wychowawczej KW jest bi- 
blioteka i czytelnia na 20 miejsc. 
Księgozbiór, gramadzony przez całe 
powojenne lata, należy do najbogat- 
szych tego typu w mieście. Ale już 
w komitetach dzielnicowych, miej- 
skich, gminnych — nie ma nic albo 
prawie nic. | 

Jest takie przysłowie: pokaż mi 
swoją bibliotekę, a powiem ci, kim 
jesteś. Te półki z niekompletnymi 
tomami klasyków i garścią zakunzo- 
nych broszur, jakie Spotyka się w 


-. komitetach partyjnych, nie wysta- 


wiają nam dobrego świadectwa. Mo- 
ana porównać, ile wydano na gabi- 
noty audiowizualne j inne lego ro- 
dzaju pomoce naukowe, a ile ha 
książki. Jeszcze w tym roku kra- 
kowiski ośrodek ma w swoim budże- 
cie na książki kiłkadziesiąt, a na 
„pomoce naukowe” kilkaset tysięcy 
złotych. 

A przecież w polski:n ruchu robot- 
niczym istnieje piękna tradycja sa- 
mokszłtałcenia i szacunku do książki. 
Byłen niedawno w domu starego 
działacza ruchu robotniczego, z za- 
wodu introligatowa, który z ruchem 
robotniczym związał się jeszcze w 
czasach SDKPiL. Ten człowiek po 
niezwykle burzliwym i bogatym ży- 
ciu nie dorobił się niczego. Ale w je- 
go mieszkaniu na honorowym miej- 


scu stoją półki a książkami. Opo- 
wiadał mi, ile czytano w jego mło- 


dości, jak towarzysze lepiej wdroże- 


ni do pracy umysłowej pomagali ro- 
botnikom, podsuwając im literaturę 
tł pomagając zrozumieć trudniejsze 
książki. Piękne trad ycje sanrokształ- 


cenia istniały w PPS, w lewicowym 


ruchu ludowym, 
Zbierając w połowie lat siedem- 


dziesiątych materiały do reportażu 


w wojcwództwie poznańskim, oglą- 
dałem w gminnych bibliotekach 
kartoteki czytelników. Interesowało 
mmie, czy są wśród stałych bywal- 
ców bibliotek, miejscowi działacze 
partyjni. Wyniki były smutne. To- 
warzysze, z którymi potem rozma- 
wiałem, tłumaczyli, że nie korzystają 
z bibliotek, bo kupują to, co ich in- 
teresuje. Ale poważnego samokształ- 
cenia nie można opierać na bieżącej 
produkcji wydawniczej, jakże zresz- 
tą ubogiej w ostatnich latach i nie 
docierającej do mniejszych miast, 


nie mówiąc o gminach. 


Żeby oddać sprawiedliwość latom 
siedemdziesiątyum, trzeba  powie- 
dzieć, że w tym czasie wyszło spore 
podręczników do szkolenia partyj 
nego. Wiele z nich będzie służyło na- 
dal, ale niektóre bardziej adpowia- 
dały celom propagaaadawym niż 
kształceniowym, 

Nikt nie kwestionował tego, że 
partia musi się dokształcać. Niewie- 
le natomiast zrobiliśmy w tym kie- 
runku, żeby wewnętrzną potrzebą 
i źródłesn satysfakcji członków par- 
tii stało się systematyczne same- 
kształcenie. 


Szukaliśmy ułatwionych sposobów 
przekazywamia wiedzy. Jaskrawym 
tego przejawen było rozwijanie za 
ciężkie pieniądze gabinetów audio- 
wizualnych i kompletne zaniedbanie 
bibliotek. Nie będzie łatwo to nadro- 
bić. A najbardziej potrzebny jest w 
partii klimat, który zachęcałby do 
samodzielnej pracy umysłowej, sza- 
cunek dla ludzi, którzy się dokształ- 
ca ją. i 


Nie tracić celu 


DANUTA KOŁODZIEJ-GŁUCHOWSKA 


— Szpital to małe miasto, a 
w funkcji dyrektora szpitala 
jest sporo analogii z urzędem 


burmistrza — powiedział w roz 


mowie z dziennikarzem tow. 
Mieczysław  Szwałkiewicz, chi- 
rurg, od niedawna I sekretarz 


Podstawowej Organizacji Partyj- 
nej w Wojewódzkim Szpitalu 
Zespolonym w Olsztynie. — Na- 
sze małe miasto ma swoją elek- 
trownię, urządzenia wodno-ka- 
nalizacyjne, służby techniczne, 
gastronomię, hotelarstwo, własne 
gospodarstwo — snuje porówna- 
nia tow. Szwałkiewicz, — Ma- 
my nowoczesną aparaturę me- 
dyczną, kadrę o wysokich kwa- 
lifikacjach, jesteśmy  samowy- 
starczalni niemal pod każdym 
wzgłędem. Nie znaczy to, że róż- 
ne niedobory, występujące w 
kraju, nas omijają. Wszyscy jed- 
nak staramy się, by chory tege 
nie odczuł. 


— Przy wszystkich różnicach - 


politycznych, jakie 
między ludźmi — 
Szwałkiewicz — sprawą zasad- 
niczą jest niedopuszczenie do 
zantagonizowania środowiska, bo 
to mogłoby ujemnie odbić się 
na chorym. Dopóki zgadzamy się 
€o do owego cełu nadrzędnego, 
do antagonizmów nie dochodzi. 

Myśl tę tow. Szwałkiewicz roz- 
wija i uzasadnia wielokrotnie w 
trakcie naszej rozmowy 0 pra- 
cy organizacji partyjnej w o0l- 
sztyńskim szpitalu . wojewódz- 
kim, Niewielka to organizacją, 
51 członków PZPR i 1 kandy- 
dat. Od sierpnia ubiegłego roku 
zmniejszyła się o cztery osoby, 
Które oddały legitymacje. Od 10 
lat, tj. od chwili, gdy istnieje 
szpital, drugim sekretarzem POP 
wybierana jest Danutą Tumaso- 
wa, pielęgniarka z 15-letnim sta- 
żem pracy, Co kadencję zmieniali 
się pierwsi sekretarze, funkcję tę 
zawsze powierzano tu lekarzom, 
taka jest chyba tradycja, do 
prowadzenia zaś spraw organi- 
zacyjnych niezmiennie upoważ- 
niano siostrę Tumasową. 

— Nie chciałam już kandydo- 
wać, czas najwyższy, aby ktoś 
inny przejął tę funkcję. Przecież 
jest w partii odnowa, wybiera 
się nowych ludzi — mówi. 

— Już 9 marca mieliśmy nad- 
zwyczajne zebranie wyborcze -— 
ciągnie tow. Szwałkiewicz, -—— 
Nie spodziewałem się, że zostanę 
pierwszym sekretarzem. Nigdy 
żadnej funkcji partyjnej nie 
pełniłem, przyznam się, że na- 
wet zebrania POP często musia- 


występują 
mówi .dr 


łem opuszczać, bo tak się skła- 
dało, że wtedy albo operowa- 
łem, albo miałem ostry dyżur, 
albo wzywały mnie obowiązki 
. konsultanta wojewódzkiego. Ale 
stało się. Wybory były tajne, de- 
mokratyczne. 


Od czego rozpoczęła pracę 
nowa egzekutywa POP, co za- 
proponowała swojej organizacji 
na wstępie? W pierwszym odru- 
chu postanowiliśmy odrzucić to, 
co sztampowe w pracy partyj- 
nej. Nie można przecież konty- 
nuować takich zebrań POP, na 
których prelegent wygłasza mo- 
nolog, a sala milczy — ani apro- 
buje, ani protestuje. Przygoto- 
waliśmy więc zebranie w ten 
sposób, by do udziału w nim 
wciągnąć wszystkich obecnych. 
Temat brzmiał: „Odnowa, ale 
jaka?”. Z publicystyki w czaso- 
pismach wybraliśmy niektóre 
tezy j przeprowadziliśmy dysku- 
sję. Nie' było to głoszenie prawd 
z trybuny, ale właśnie dyskusja, 
ścieranie się zdań, ocen, poglą- 
dów. Myślę, że i następne zebra- 
nią będą podobne. Wokół dzieje 
się tyle ciekawych spraw, cho- 
dzi nie tylko o to, by o nich 
wiedzieć, ale by umieć na każ- 
dy problem patrzeć 7 różnych 
punktów. Rozważać różne racje, 
zanim się coś zaakcepiuje lub 
odrzuci. 

Tow. Szwałkiewicz wierzy w 
to, że jeśli zbiorą się ludzie 
rozsądni, którzy umieją argu- 
mentować j nie zamykają oczu 
na argumenty innych, tę musi z 
tego wyniknąć eoś dobrego dla 
ogółu. 

— Jak ów racjonalizm pogo- 
dzić z politycznym roznamiętnie- 
niem naszego społeczeństwa? I 
jak znaleźć kawałek miejsca dla 
pracy rozumu w sytuacji, gdy 
dominują odruchy? Nadzieje na 
znalezienie takiego miejsca by- 
łoby większe i radość ze zdoby + 
czy demokratycznych pełniejsza, 
gdyby materialna sfera naszego 
życia nie podcinała nam skrzy- 
deł. Starożytni mawiali: „pri- 
mum vivere deinde philosopha- 
re”, najpierw żyć, następnie f;- 
lozofować, najpierw stworzyć 
sobie środki do życia. Tylko jak 


to zrobić? Czyż nie do tiega 
właśnie sprowadzają się wsyst- 
kie nasze obecne dysputy? 


Wszyscy wiemy, że musimy owe 
środki tworzyć, spieramy sie pe 
prostu o metody. Rzecz w tym, 
by w sporach 0 metodę nie aa- 
wacić celu, 
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Kilkugodzinna podróż samochodem z Ber- 
fina do Erfurtu nie jest męcząca. W połud- 
niowo-zachodniej części NRD rzeźba terenu 
jest urozmaicona, architektura mijanych 
miast i osiedil ciekawa. Doskona!e utrzy- 
mana autostrada pozwala na szybką jazdę 
bez zakióceń. 

Red. Joachim Marchwitz z redakcji orga- 
nu KC NSPJ „Neuer Weg” przedstawia mi 
kiikudnlowy program pobytu w okręgu er- 
furckim. Będzie pracowity. Wiele spotkań z 
aktywem partyjnym, odwiedziny w zakładach 
pracy i spółdzielniach rolniczych. 


ow. Liłtz Stelzer, zastępca kierownika Wy= 

działu Organizacyjnego Komitetu Okręgo- 

wego NSPJ, zwięźle charakteryzuje okręg 
erfurcki. | 


— Działamy na terytorium o powierzchni po- 
nad 7 tys. km?. Stanowi to 7 proc. powierzchni 
NRD. Użytki rolne liczą 450 tys. ha a więc 7,5 
proc. użytków rolnych kraju. Administracyjny 
podział jest następujący: dwa samodzielne 
miasta Weimar i Erfurt, trzynaście powiatów, 
w tym 716 gmin, a na ich terenie 40 miast. 
Okręg zamieszkuje 12340 tys. obywateli. Mamy 
930 tys, ludności powyżej 18 lat, w poważ- 
nym odsetku zatrudnionej. Połowę pracujących 
stanowią kobiety. 


|, W naszym okręgu wytwarza się 7 proc. pre- 
dukcji przemysłowej republiki. W tej dziedzi= 
nie odnosimy od dawna poważne sukcesy, 
Powszechnie utrwaliło się w świadomości spo= 
łecznej przeświadczenie, iż tylko praca jest 
źródłem wszelkich wartości. Mimo iż plany 
produkcyjne są napięte, udało nam się do 
końca sierpnia br. w stosunku rocznym osiąg- 
nąć wyprzedzenie w przemyśle — 2,2 dni, w 
budownictwie — 2,8 dni. Nie jesteśmy wyjąt- 
kiem, dążność do ponadplanowych osiągnięć 
obserwuje się na terenie całej republiki. Ozna- 
cza to, iż daliśmy produkcję wartości 840 mila 
marek więcej niż w ubiegłym roku. 
Przekroczyliśmy poważnie plan eksportu do 
ZSRR. Niestety jednocześnie nastąpiły opóź- 
nienia w imporcie z Polski. Postawiło to nas 
przed trudnościami. Musieliśmy przestawić na 
węgiel brunatny wiele zakładów, ale już się 
z tym uporaliśmy. Nasze załogi wykazują wie- 
le inicjatywy pozwalającej wykonywać naj- 
trudniejsze zadania. 
„ Szybki rozwój gospodarczy stał się możliwy 
dzięki aktywizacji pracy partii, rozbudowane- 
mu systemowi oświaty it polityce kadrowej. 93 
proc. robotników ma wysokie kwalifikacje. W 
1970 r. kadra z wyższym wykształceniem li- 
czyłą 16,4 tys. osób — obecnie blisko 32 tys. 


„Wszyscy kończący szkoły zawodowe i uczel- 


nie są: zatrudniani zgodnie z kwalifikacjami. 

Rozwija się ruch nowatorów i wynalazców. 
W 1970 r. w tym ruchu uczestniczyło 54 tys. 
zatrudnionych, a w 1980 r. już 124 tys. Ten 
przykład chyba dobitnie charakteryzuje posta- 
wę klasy rovotniczej. 

Następną ważną dziedziną — mówi tow. 
Stelzer — jest rolnictwo. Od 1975 r. poszliśmy 
drogą specjalizacji w produkcji roślinnej lub 
mięsnej. Na terenie okręgu mamy spółdzielnie 
rolnicze trzeciego, najwyższego typu. Warto 
przy tym nadmienić, że tworzone są również 
zrzeszenia rolno-przemysłowe, gwarantujące do- 
brze zorganizowaną produkcję, a jednocześnie 
przetwórstwo płodów rolnych. Taka praktyka 
zdaje egeamin. W okręgu erfurckim w 110 
proc. został wykonany plan dostaw bydła rzeź- 
nego. Oznacza to dodatkowo 113 tys. ton mię- 
sa. Z tego osiągnięcia korzysta również Pol- 
ska. Uczestniczymy bowiem w ponadplanowych 
dostawach mięsa do waszego kraju. Nasze rol- 
nictwo ma poważne osiągnięcia również na 
innych odcinkach. Mleka wszędzie pod dostat- 
kiem. W tym roku rolnictwo dostarczyło ponad 
plan 13 min sztuk jaj. 


Wszystko dla dobra ludzi pracy. Tę maksy- 
mę wdraża NSPJ w całej swojej działalności. 
W latach 1976—1980 zbudowano w okręgu 50,5 
tys. mieszkań, co poprawiło sytuację 170 tys. 
ludzi. Z 18 do 26 tygodni przedłużony został 
urlop macierzyński. Kobieta, która urodzi dru- 
gie i trzecie dziecko, otrzyinuje płatny urlop 
(średni zarobek) do ukończenia przecz dziecko 
1 roku życia. Na 1000 dzieci w wieku 3—-6 lat 
970 ma zapewnione miejsca w przedszkoluch, 
na 1090 uczniów redzin pracujacych — 8560 
znajduje opickę w świetlicach. Wielką pomoc 
otrzymują obywatele w podeszłym wicku. Byli 
aktywistami pierwszej godziny, budując socja- 
listyczne panstwo. Nalcży się im za to nasza 
wdzięczność. W latach 196—1980 rząd dwu- 
krotnie podjął decyzje o podniesieniu emery- 


tur. Na naszym terenie dotyczy to 500 tys. 


osób, 


JAN CZUŁA 


Partia poświęca wiele uwagi ochronie zdro- 
wia. Na jednego lekarzą przypada 500 miesz- 
kańców. W zakładach pracy funkcjonuje 130 
stanowisk lekarsko-pielęgniarskich. Oprócz tego 
jest 30 poliklinik. 

Wszystkie te zdobycze —  podkreślą tow. 
Stelzer — były możliwe dzięki aktywnej obec- 
ności członków partii, koanunistów we wszyst- 
kich ogniwach gospodarki. W przemyśle człon- 
kiem partii jest eo szósty, a w rolnictwie ce 
6smy pracownik. Organizacja partyjna okręgu 
oAlełydzezi ża Mczy 150 tys, esłonków | kandy- 

w. 


Tow. Stelzer podkreśla, iż mówiąc e proble- 
mach okręgu trzeba mieć także na uwadze je- 
go położenie — sąsiedztwo z RFN, z której 
przez kilką godzin dziennie nadawane są au- 
dycje © antysocjalistycznym wydźwięku. Na- 
wiązuje też do sytuacji w Polsce. 

— Nie mam prawą wtrącać się w wasze 
sprawy wewnętrzne, ale Sądzę, że główną 
przyczyną polskich kłopotów była niedosta- 
teczna praca kdeologiczna. Wszyscy się bardzo 
niepokoimy rozwojem sytuacji w bratniej, s8o- 
ejalistycznej Polsce. Macie jednak w nas wier= 
nych sojuszników, na których zawsze możecie 
liczyć. 

k 


W kombinacie elektroniki pojazdowej w Ruh- 
la spotkanie z II sekretarzem KZ NSPJ tow. 
Manfredem Bacherem. 

— Nasz kombinat powstał kilka lat temu. 
Nie chodziło © zmianę szyldu, lecz o zwięk- 
szenie siły ekonomicznej, zmasowanie postępu 
technicznego. W dziesięciu przedsiębiorstwach, 
zlokalizowanych w różnych miejscowościach, 
pracuje 12 tys, ludzi — w tym 2 tys. człon- 
ków partii. Produkujemy wyposażenia elektro- 
niczne dla całego kraju, wiele wyrobów na 

t (do ponad 50 krajów). Wartość pro- 
dukcji naszego kombinatu sięga 15 mld ma- 
rek. Co roku osiągamy 10-procentowy wzrost 
produkcji, Nasza załoga, kierując się uchwała- 
mi X Zjazdu NSPJ, do sierpnia br. osiągnęła 
2,2-dniowe wyprzedzenie planu. Był to głów- 
nie efekt oszczędności materiałów i energii, 
lepszego wykorzystania czasu pracy, lepszej ja- 
kości, wdrażanią nowej techniki. Na postęp 
techniczno-naukowy zwracamy dużą uwagę. 
Nikt jednak z tego powodu nie musi się oba- 
wiać, że utraci pracę. Postęp techniczny trak- 
tujemy jako drogę de wyższej wydajności, a 
nie ograniczania miejsce pracy. ż 

W ciągu pięciu lat przewidujemy wzrost wy- 
dajności pracy do 30 proc. Jest to związane z 
ekonomicznym wykorzystaniem surowców i e- 
nergii, ze stopniem uszlachetniania wyrobów i 
walką o ich jakość. Ponad 35 proc. naszych 
produktów posiada znak „Q”. 

Nasz kombinat, kierując się wytycznymi X 
Zjazdu NSPJ, wyprodukował w tym roku na 
własny użytek 48 robotów przemysłowych, £ 
których każdy zastępuje 2 ludzi. W bieżącej 
pięciolatce będziemy ich mieli 300. Już dzisiaj 
staramy się w ten sposób szkolić naszych pra- 
cowników, by zdobywali „przyszłościowe” kwa- 
lifikacje. Tradycyjny ślusarz już się przeżywa, 
dostosowujemy więc do nowych potrzeb pro- 
gram nauczania w szkole zakładowej, liczącej 


"AMA 


500 uczniów. Co roku Ovu..-ca ją 200 absol. 
wentow. Jest to jedyny dopływ siły roboczej 
do naszego kombinatu. . 

W kombinacie produkuje się dobra cieszące 


się popytem. I jeśli się mówi o wzroście pro- 


dukcji, to nie produkcji czegokolwiek, lecz tyl- 
ko tema, to jest istotnie potrzebne. Zdobyliś- 


my wielu odbiorców w kraju i za granicą, 


współpracujemy z Polską. 
Jedność polityki i ekonomii to nie slogan. 


Domagamy się, by administracja urzeczywist. ' 


niała tę zasadę, kierując nie przedmiotami, lecz 
przebiegiem procesów produkcyjnych, techno- 
logicznych. Nie mówimy: „Ty jesteś dyrckter 
— fachowiec, a ty sekretarz — polityk”. Obaj 
mają podobne zadania. 

Tow. Bacher dodaje: 

— W działalności partyjno-politycznej ani na 
chwilę nie zapominamy, że nasz powiat przye 
lega do granicy z RFN. Troszczymy się więc, 
by nasj pracownicy byli oddani idei socjaliz- 
mu, umieli odpierać wpływy, obcej ideologii | 


Montaż „wartburya” w fabryce w Eisenach 
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Fabryka Maszyn Biurowych „Optima” 


propagandy. Wszyscy członkowie partii na każ- 
dym stanowisku otrzymują zadania według 
swoich kwalifikacji i możliwości. 


W rolniczej spółdzielni produkcyjnej w Gam- 
stadt w powiecie erfurckim gospodarzami spot- 
kania są towarzysze Roland Obersdorfer — 
członek KO NSPJ, przewodniczący spółdzielni, 
Rest Oclt — sekretarz KZ i Dieter Eingersteln 
-- kierownik wydziału rolnego KP. , 

4,5 tys. ha użytków rolnych. Przeciętny łan 
— 80 ha. To daje wyobrażenie o możliwoś- 
ciach mechanizacji prac polowych. W  spół- 
dzielni pod kierownictwem wysoko kwalifiko- 
wanych fachowców pracuje około 300 osób 
(członków jest 428). Organizacja partyjna liczy 
27 towarzyszy. 

— Praca partyjna jest prowadzona różnymi 
metodami — mówi tow. Obersdorfer. — Sta- 
ramy się, by członkowie partii działali we 
wszystkich brygadach. Żywo interesujemy się 
współzawodnictwem. Na specjalnych tablicach 
informujemy © wynikach pracy każdego. 

Zakończyliśmy pomyślnie tegoroczne żniwa, 
uzyskując średnio z ha 57,2 q zboża. Obecnie 
zbieramy kukurydzę i ziemniaki. Ton pracy 
nadają aktywiści partyjni. Ich przewodnictwo 
jest oparte na własnym przykładzie. W rezul- 
tacie osiągnęliśmy poważne efekty produkcyj- 
ne. KC NSPJ przyznał nam honorowy sztan- 


dar. Wyróżnieni spółdzielcy odbyli bezpłatną 
wycieczkę do ZSRR. 

Naszym gspółdzielcom dobrze się żyje. Sta- 
ramy się eliminować ciężką pracę fizyczną. 


Świadczenia socjalne mamy prawie takie sa- 
me, jak robotnicy w mieście. Spółdzielcy mo- 
dernizują swoje mieszkania, dobrze zresztą wy* 
posażone, prawie wszyscy mają osobowe samo 
chody, mogą na półhektarowych działkach ho- 
dować świnie. W systemie 5-dniowego tygodnia 
pracy przysługuje im 18 dni urlopu rocznie. W 
okręgu Gera spółdzielnia dysponuje 6 domka- 
mi letnimi, w których można spędzić urlop lub 
weekend. 

Po rozmowie zwiedzam pracujacą na peł- 
nych obrotach sortownię ziemniaków. Przypa- 
truję się niecodziennemu kopcowaniu. Ziem- 
niaków nie przysypuje się ziemią, są otulane 
prasowaną słomą i przykrywane folią. Czysto, 
Szybko i sprawnie. Nic się nie zmarnuje. Słoma 
również. 

Spółdzielnie wchodzą w skład zrzeszenia rol- 
no-przemysłowego vippacherihausen. Tow. 
Horst Karipe, sekretarz KZ NSPJ w zrzesze- 
miu, nie ukrywa, iż praca partyjna w organiz- 
mie produkcy jn yan, składającym się 4 czte- 
rech spółdzielni i jednego PGR, nie jest łatwa. 
Utworzenie takiego agrokompleksu było jednak 
konieczne. Wyliczono, że się opłaca. 


Jedna spółdzielnia zajnuje się wyłącznie 
produkcją roślinną, inna hodowlą bydła. Ko- 
operują ściśle ze sobą. Spółdzielnia hodowiana 
posiadająca 5,3 tys. bydła w 1980 r. osiągnęła 
od jednej krowy 52 tys. I mleka rocznie. Co- 
dziennie do Erfurtu dostarcza 60 tys. litrów 
mleka. Spółdzielnia w Hottelstadt produkuje 
jaja z 260 tys. kur niosek. W PGR Neumark 
hoduje się rocznie 24 tys. świń. Pracownicy je- 
dynie sprawują nadzór nad produkcją. Cała 
bowiem karma jest sterowana automatycznie. 


— 


w Erfurcie 


Omawiając wyniki produkcyjne tow. Karlpe 
podkreśla: 

— W naszym rolnictwie nie ma przypadko- 
wości. Na podstawie państwowych propozycji 
opracowaliśmy dokładny plan działania do 1985 
roku. Obecnie osiągamy średnio 48 q zbóż 2 
ha, planujemy 52—53 q. Osiągamy 380 q bu- 
raków cukrowych z ha, zamierzamy 480 q. 


Muszą również wzrosnąć do 450 q z ha plony 


kukurydzy — obecnie 400 q. Wszystko zależy 
od ludzi, dlatego obecnie opracowujemy pro- 
gram szkolenia naszych kadr zarówno pod 
względem fachowym, jak i politycznym. Co 
trzy lata na przykład, operator maszyn rolni- 
czych musi powtarzać egzamin zawodowy, Tak 
dobieramy brygady produkcyjne, by w każdej 
znależli się członkowie partii. 


xk 

Nazajutrz wieczorem spotkanie z aktywem 
KP NSPJ w FElsenach. I sekretarz KP tow. 
Hochbach informuje © problemach powiatu. 
Wartość produkcji skupionych na tym terenie 
zakładów wynosi rocznie 3,5 mld marek, istot- 
ną rolę odgrywa również rolnictwo. 

— Mamy 120 km granicy z RFN — mówi 
4ow. Hochbach — najdłuższy odcinek w okrę- 
gu. Czwarta część mieszkańców powialu mięsz- 
ka w strefie przygranicznej, oddzielającej dwa 
systemy państwowe i ustroje. Bez przerwy 
niamy do czynienią z prowokacjami. To utrud- 
nia życie. ale licząca 13,5 tys. członków i kan- 
dydatów powiatowa organizacja partyjna jest 
silna, a społeczeństwo świadome wartości 80- 
cjalizmu. ć 

Komitet dysponuje 25-osobową grupą działa- 
czy. którzy utrzymują regulurną więź z orga- 
nizacjami partyjnymi. 

k 

Odwiedzam jesze kombinat budownictwa 
w Erfurcie, który oddaje do użytku rocznie 90 
proc. budynków mieszkalnych, szkół i przed- 
szkoli. Towarzysze pokazują mi nowe osiedla, 
w którym najpierw zbudowano ulice, a rów- 
nocześnie wznosj się obiekty tworzące tzw. in- 
frastrukturę. Widać. że praca jest dobrze 2a- 
programowana i sprawnie prowadzona. 

Potem przeskok na erfurcką wystawę kwia- 
tów. Jest to pokaźne gospodarstwo rolne, pro- 
wadzone nowocześnie, a jego ekspozycje są 
znane w kraju i za granicą. Podobno tutejszy 
mikroklimat sprzyja uprawie wyjatkowo rzad- 
kich gatunków kwiatów, nie ulega jednak 
wątpliwości, że gospodarują tu świetni fa- 
chowcy. 

Na zakończenie pobytu w okręgu spotkanie 
z grupą aktywu Komitetu Miejskiego NSPJ w 
Erfurcie. Gospodarzem jest tow. Rosemarie Sei- 
bert, II sekretarz KM. Jeszcze ma w pamięci 
niedawny pobyt w Zakopanem. Mówiąc o pro- 
blernach pracy partyjnej DAWISZCJE do naszych 
Spraw. Inni rozmówcy także. 

Nie muszę dodawać, że każde prtanie. a było 
leh bardzo wiele, wywoływało diukpą, często ra- 
micętną dyskusję. Jej ton dowodził. że towa- 
rzysze w NRD są serdecznie zatroskani pol- 
skimi kłopotami, lecz przekonani, że potrafi- 
my nasze skomplikowane probłermy rozwiązać 
w duchu uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. 


Nowy 
rok 


szkolenia 
w NSPJ 


W iedzośe Socjalintycznej Par- 


tdi Jedności (NSPJ) liczącej ek. 

2,1 mln członków i kandydatów, 
rozpoczął się nowy rok szkolenia par- 
tyjmego. 


Na inauguracji w berlińskiej orga- 
nizacji partyjnej przemawiał członek 
Biura Politycznego KC NSPJ, I sekre- 
tarz organizacji berlińskiej, Konrad 
Naumann, który scharakteryzował 
główne -cele szkolenia partyjnego w 
eobu szkolnym 1981/1982. Mówca 
stwierdził, że obecna praca politycz 
no-ideologicana wiąże się 3e znacznie 
wyższymi wymaganiami, które wyni- 
kają z konieczności: 


--rTozwiązywania zadań uchwalonych 
przez X Zjazd NSPJ, naakierowanych na 
dalszy rozwój socjalistycznego społe- 
czeństwa NRD, opartych na trwałych 
podstawach  światopoglądowych, pod 


( kierunkiem partii marksistowsko-leni- 


nowskiej i uwzględniających imicjaty- 
wy ludzi pracy; 


-- przeciwstawienia zdecydowanej, 
elensywnej ideologii zaostrzania kon- 
fliktów klasowych zagrożeniu pokoju i 
rosnącej agresywności ideologicznej 
im per lalizmu; 


-—— śroski e jedność i zwartość parii, 
podnoszenia jej aktywności i wpływu 
na masy oraz utrwalania światopogią- 
dowej więzi łączącej NSPJ z Koma- 
nastyczną Partią Związku Radzieckiego 
t wszystkimi bratnimi pariiami świa- 
towego ruchu komunistycznego; 


-- realizawji w szkoleniu partyjnym 
wysokiego poziomu teoretyczno-propa- 
gandowego, dostosowanego do rosną- 
cego poziomu wykształcenia i doświad- 
czeń ludzi w NRD. 


Wskazując na konieczność kierowa- 
nia się zasadani marksistowsko-len|- 
nowskimi oraz stosowaniem rewolu- 
cyjnej praktyki na bazie rewolucyjnej 
teorii, I sekretarz berlińskiej organiza- 
cji partyjnej, podkreślił obiektywną 
potrzebę utrwalania kierowniczej roli 
parui. Centralnym punktem partyjnej 
polityki społecznej jest ekonomia, gdyż 
wdasnie w tej dziedzinie dokonywany 
jest dalszy postęp kszlałtowania roz- 
winiętego socjaliznu. 


Tow. Naumann zaakcentował dążenie 
imperializmu do osłabienia socjalizmu 
w drodze zjednoczenia nurtów jdeolo- 
giezno-politycznych takich, jak refor- 
mizm socjalny, rewizjonizm i radyka- 
lizm lewicowy w szerokim froncie an- 
tykomunistycznym, Formy antykomu- 
nizmu stosowane przez taki front mają 
wywierać wpływ na ludzi pracy w 
krajach socjalistycznych i pod płasz- 
czykiem „poprawy realnego socjaliz- 
nu”, wprowudzenia jego rzekomo luur- 
dziej wolnos jowej sprawied!iwej i hu- 
marietycznej postaci, mają przszolo- 
wąć grunt dla legainezo wywołania 
kornirrewoluć ji. 
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KROSNO 


WIESŁAW KALUCKI, ur. 15.1%X.1943 r. 
w Dukli woj. Kkrosnienskie. 


pochodzenie  Społoczne inte!:genckie. 
Wykształcenie wyższe. inż.  ZoOtŁchnik. 
Członek partii od 16873 r. 1561—15966 r. Sta- 
zżysta w PGR Brzezów. 1%%4—19r3 r. dy- 
rektor PGR w Radymnie. 1973—1975 tr. 
dyrektor PGR w Brzozowie. 1991381 T. 
dvrektor Państwowego Osrodka Hodowli: 
Zurudowej w Brzozowie. 

W czerwcu 1981 r. wybrany śtkretarzem 
KW PZPR w Krośnie. 


N 


STANISŁAW ROCZNIAR, | wr. 
8.111.19535 r. w Jaśle, woj. krcśnieńskie, 
Pochodzenie Sporeczne robotnicze. 


Wykszialcenie wyższe, inż. górnik, Czło- 
nek parti od 19%8 r. 1965—1918 r. mistrz, 
6t. mistrz, st. technolog, gł. specjalista, 
kierowinuik wydziału produkcyjnego w Za- 
kludach Tworzyw Sztucznych  „Gain- 
rat-Krg' w Jaśle. 1079—1681 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Ż1IS „Gamrtrat-Erg"' w Ja$- 
le 1981 r. kierownik Zakładu Doświad- 
Grulncgo w ZTS „Ganrat-Erg' w Jaśle. 

W czerwcu 1881 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Krośnie. s 

RYSZARD STĄCZEK, wr. 17.VIL.19395 ». 
w Posadłzie Zarszynie, wej. krośnieńskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy. 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partu od 1%9 r. 199—1%0 r. konduktor 
PRP w Zagórzu. 1960—1386! r. zasadnicza 
służba wojskową. 1%61—19%68 r. dyżurny 
rucitu stacji PKP w Rymanowie. 
1%9—1975 Kr. I sektelarz KZ PZPR w 
Wężie PKP w Zagorzu. 19:5—1981 r. I aę- 
kictiarz KMG PZPR w Zagórzu, 

w czerwcu 1881 r. wybrany Gsekreta- 
Ecem ŚW PZI?R w Krośnie, 


LESZNO 


JERZY KOŁODZIEJ, ur. 
w Kutnie, woj. płockie. 


Pochodzenie społeczna robotnicze, 
Wy iształcenie wyższe, ekonomista. Czło- 
nek partii od 10Wi r. 19/1—1976 r. asystent. 
st. asyctent w Akademii Ekonomicznej 
we Wroclawiu. 1916—1981 r. zastępcą dy= 
rextora ds. ekonomicznych w Państwo. 
wym  Przedsięblorstwie „Cukrownie Le- 
Bzczyńskie'' w Wschowie. 

W czerwcu 1891 r. wybrany seolumota- 
gzom KW PŹPR w Lesznie. 


31.IV.1946 a. 


STANISŁAW SAWICKI, uc, 26.1.1666 a 
w Adoifowie, wej, pilskie. 


Pochodzenie społeczne  inteligonckie 
Wysształcenie średnie, nauczyciel. Czło- 
nek partii od 1%! r. 1962 r. stażysta w 
PGR Strzelce Wiekkopalskie, 1962—1963 7. 
kierownik PGR w Ratajach, 1962—1966 ?. 
student  Studlum  Nauczycieiskiego w 
Gorzowie Wielkopolskim, 1965—1988 r. in- 
struktor KP PZPR w Gostyniu, 1868—19A 
r. kierownik Ośrodica Propagandy Par- 
tyjnej KP PZBR w Gostyniu. 1871—1976 
c. sekretarz KP PZPR w Gostyniu, 
10:5—10981 r. I sekretarz KMG PZPR w 
Gostyniu. 


W czerwcu 1681 r. wybrany sł tAGUE 
KW PZPR w Loesrie. | 


TOMASZ SKORUPSKI, w 
88. XL1.1950 ». w Peznaniu. 
Pochodzenie społeczne  inteligenckia 


Wykształcenie wyższe, inż. rolnik. Czło- 
nek parti od IVWI2 r. 1973—1878 r. ata/y- 
Gta, Gpecjalista, at. apecjaliata Stacji Ho- 
dowlii Roślin w Choryniu. 108—188!1 r. 
£E sekretarzy KZ PZER w Stech Hodo- 
wii Roślin w Choryniu. 


W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta- 
em KW PZPR w Lesznie. 


ANDRZEJ WALENTYNOWICE, ua 
9.1X.1946 r. w Losznie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, historyk-nauczy- 
ciel. Członek partii od 1861 r. 1966—1967 z. 
nauczyciel Szkoły Podstawowej Wilkowo 
Polskie. 1968—19712 r. kierownik Szkoy 
Podstawowej w Radomicku. 1915—191 r. 
dvrektor Zbiorczej Szkoly Gminnej w 
Święciochowie. 


W czerwcu 1961 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w LeSZNie. 


LUBLIN 


MICHAŁ BOKINIEC, ur. 6.VI.1930 2. 
w Milanowie, woj. bialsko-podiaskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy- 
ksztatcenie wyższe, lekarz. Członek par 
ti od 1061 r. 164—1%86 r. asystent w 
Akademii Medycznej w Lublinie. 
1056—1976 r. asystent, St. asystent, 
adiunkt w Klinice Ginekologiceno-Poło- 


. uczycie!, 


uuczej AM w Lublinie. 1%7—19%9 r. do- 
cent AM w Lubiirue. 1979-1981 r. dyre- 
ktor bPanstxowego Szpitala klinicznego 
nr4AMw Lubiinie. 

w. lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZIR w Lubiinie. 


TADEUSZ BORSZYŃSKI, ur. 25.X.1958 e. 
we Włodzimierzu (ZSRR). 


pochodzenie społeczne roootnicze. 
Wykształcenie wyższe, SOCJGIOB. Cztunek 
partii od 1861 r. 19%06—13%i r. robotnik w 


pPrzedsiębiorstwie Budownictwa Miej- 
akiego w Zamościu. 1867—1%2 r. inspe- 


ktor w Wydziale Finansowyan PMRN w 
Zanyościu. 1862—1964 r. ekonomista kon= 
troii wewnętrznej w. Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Miejskiego w Lublinie. 
1864—19%6U r.  wiceprzewodniczący <4M 
ZMS w Lublinie. 18686—19486 r. instruktor 
KM PZPR w Lubiinie. 1969—1976 r. kie- 
rownik Spółdzielni Pracy „Wiaba' w Lu- 
biinie, 1976—1981 r. kierownik Spółdzie.- 
ni Pracy „Przełom w Lublinie. 


W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Lubiinie. 


WITOLD PRZYBYLSKI, ur, 34.41.1041 a 
w Chojnie Starym, woj. chełenakie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WyY* 
kształcenie wyższe, ekonomista. Czlonek 
partii od 192 r. 1960 r. blrukafĘ W 7/4- 
kładach Przemysłu Drzewnego w Za- 
wadówce, 1959—1981 r. kontroler w Wy- 
twórni Sprzętu komunikacyjnego w 
Świdniku. 1961—1963 r. zasadnicza służba 
wojskowa. 1863—1981 r. st. kontroler, 
specjalista, kierownik działu ekonomicz= 
ncho w WSK w Świdniku. 191 r. 1 ae- 
krctarz KŻ PZPR w WSK w Świdniku. 

W i:pcu 1961 r. wsbrany GseKkTelArzem 
KW PZIR w Liwbłinie. 


ŁOMŻA 


MIECZYSLAW GÓRSKI, we. N1.L£1.1308 8 
w Przedmieściu Bliiszym w Solcu m 
Wialą, wej. kieleckie. 


Pochod.enie społeczne robotnicze. Wy- 
ksztaicenie wyłoZe, adininistratywi»ik 
Członek partii od 1064 r. 1%0—1980 r. na- 
następnie kierownik Szkoły 
Podstawowej w Kolnie. 1986—1976 r. in- 
apektor w Wydziale Oświaty PPRN w 
Wysokiem Mazowieckiem.  19%—1948 2. 
sextvelacz PPRN w Wysokiem Mazowie» 
okiem. 1973—I816 r. sekretaczy KP PZPR 
w Wysokiem Mazowieckiem. 168/5—1960 ». 
I sekuetarz KMG PZPR w Wysokiem Ma- 
zowieckiem. 


W czerwcu 1881 r. wybrany uwaekire4ta- 
wom KW PZPRw Lom?fy. 


ALBKSANDER JANKOWSKIŁ, | 
34.1932 e. Jankowe Sarbowe, woj. ton" 
żyńhakie. 


Pochodzenie apołeczne ciłopskie, Wy- 
kaztałcenie wyźsze, nauczyciei. Członek 


partii od 1906 r. 1958 r. kierownik refe- 
ratu w Wydziale Oświaty PPRN w 
Mińsku Mazowieckim. 19053—19% r. Zasa- 
anicza ałuzbą wojskowa. 1866—1888 r. na- 
uczyciel Szkoły Ćwiczeń Liceum Peda- 
gogicznego w Lomży. 186—109] r. wy” 
ełtowawca w Państwowym Domu Dzie- 
oka w Łomży. 1953—1000 r. student Stu- 
Giuan Nauczycielskiego w Kisszowicach. 
1850—1868 r. wychowawca w Domu Dzie 
cka w Łomży. 1960—1064 r. nauczyciał w 
Sykole Podstawowej w Łomży. 1064—1976. 
r. instruktow KP PZPR w Łomży 
19%0—18%1 r. wizytator, %. wizytator w 
Kuratorium Oświaty 1 Wychowania w 
Łomży. 


W czerwou 18681 r. wybity GOKrFE4ACAEM 
KW PZPR w Łomzy. 


MIROSŁAW SKALSKI, w. 9.1VY.068 a 
w Będrinie, woj. katowickie. 


Pochodzente społeczne robotnicze. Wwy- 
kształcenie wyższe. iny. rolnik. Członek 
partii od 1086 r. 1067—1886 Pp. stażysta, M. 
agronom w Powiatowym Mmaspektoracie 
wodnych Meloracji w Zambrowie, 
1968—1973 r. zastępca kierownika, kiano- 
wnik w Powiatowym Inspextoracie Wod- 
nych Melioracji w Zambrowie. 1878 r. za- 
stępca przewodniczącego PPRN w ZAam- 
browie. 1874—1975 r. naczelnik powiatu 
w Zambrowie. 1975—181 r. dyrektor Wo- 
jewódzkiego zarządu  Inmwestycji  Roł- 
nych w Zambrowie. 

W czerwcu 181 r. wybrany sekteta- 
ZEM KW PZPR w Lomży. 


ŁÓDŹ 


WIESŁAW JANIO, wr. 12.XI/L.15352 P. w 
Pabianicach, woj. m. łódzkie. 


pochodzenie społeczne rohotnicze. Wy- 
kuztalcenie wyższe, dr nauk technicz- 


nych. Członek partii od I%2 r. 1656—1840 
r. asystent, st. asystent, docent. kierow= 
nik Katedry Techno.ogii Chemii Nieor- 
ganicznej Politechniki Łódzkiej. 1670—1556 
r. zastępca dyrektora lLustytutu Cherni: 
Ogólnej Politechniki Łódzkiej, 18761380 
r. docent Politechniki Łódzkiej. 


W czerwcu 1881 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu ŁOodzkiego PZER. 


JAROSŁAW PIETRZYK, wr. 4.14.1942 r. 
W LodZi. 


Pochodzenie  8połeczne tnteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. elektryk. 
Członek panii od 1064 r. 1862—1947 nr. 
kierownik sekcji, Kierownik oddziału 
montażu w Fabryce Trans(ormatorów 
i Aparatury Trakcyjnej „Elta” w Łodzi. 


, 1917—1981 r. I sekrctarz KZ PZPR w 


Fabryce Transformatooów 1 Aparatury 
Trakcyjnej „Elta? w Łodzi. 1981 r. I se- 
kretarz KD PZPR Łodź-Bałuty. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretar 
reem totnitetu Lodzkiego PZPR, 


ZDZISŁAW SZCZEPARSKI, ur. 
84.111.1941 r. w Jackowicach Prymasow- 
skich, woj. ekierniewickie. 


pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 

kształcenie wyższe, historyk. Członex 
partii od 1964 r. 1%0—19%62 r. instruktor 
zająć pozajieckcyjnych w Szkole Podsta- 
wowej nr 118 w Łodzi, 1%3—1950 T. na- 
uczyciel, zastępca kierownika Szkoły 
podstawowej w Łodzi. 19/1—1973 r. in- 
struktor KD PPR Łzodz-Wwidzew. 
1973—1877 r. nauczyciel Liceum Ogólno- 
kształcącego w Łodzi, 1971—139%1 r. I se- 
krcturz POP w. Baństwowej Wyzszej 
Szkole Fiimowej, Teatraunej i Teiewizyj- 
nej w Łodzi. 


W czerwcu 1981 r. wybrany gsekIiCta- 
FEAN Komitetu LOodzkiego PZINI. 


MARIĄ WAWRZYŃSKA, ur. 30.11.1943 r. 
W Łodzi. 


Pochodzenię społeczne  inteiigcnckie. 
Wykształcenie wyższe, fiiolog. Członek 
partii od 1963 r. 1962—1952 r. nauczycielka 
Sz«oły Podstawowej w Łodzi. 1942 r. wi- 
zytator w Inspektoracie Oswiaty PDRN 
Łódź-Widzew. 1972—1914 T. iDStIUuktor, śL. 
instruktor KD PZPR Łodź-Widzew. 
1974—i980 r. tnspektor, st. inspektor, za” 
stępca kierownika Wydzialu Organizacyj- 
nego Komitetu Łódzkiego PZPR. 1980--1068 
r. sekretarz KD PZUR Łódź-Widzew, 


W czerwcu 1981 r. wybrana g3ekrEtATZEN 
Komitetu Lodskiego PZPR. 


OLSZTYN 


TADEUSZ JELSKI, ur, 14.VILILI84( a. 
w Leszczanach, woj. bialostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie, wv-- 


kształcenie wyższe, 
partii od 1068 r. 19860—1%1 pórnik w 
Kopalni Węgla Kamiennego w Knuro- 
wię, 1961—1968 służba wojskową, 186:— 
1991 m. instruktor w Zarządzie Powia- 
towym LOR w Bartoszycach, 1%67—19768 
przewodniczący ZP ZMS w BRBartoszy- 
cach, 19/1—1873 instruktor KP PZPR w 
Bartoszycach, 1Y%73—1975 kierownik POPP 
KP PZPR w Bartoszycach,  1915—13768 
słuchacz WSNS przy KRC PZPR Wa'- 
Szawąa, 198—1981 I sekretarz KM PZPR 
w Bartoszycach, 


W czerwcu 1%8i r. wybrany sekiela- 
PYCM KW PZPR w Olsztynie. 


socjolog. Członsk 


ZVWGMUNYE KRUK, wr. 4./.1948 c, w 
Kroczewie Małym, woj, radomskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie, wy- 
Kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członck 
partii od 196 r. 1860—190 stażysta w 
PGR w Narzvmiu,  1367—19Y68 dyrektor 
PGR w, Harlężku, 19:3—19%:5 sekretarz 
KP PZPR w Bartoszycach, 195—19%8 1 
geękretarz KM PZPR w Bartoszycach, 
1978—1%01 x-ca dyrektora w Bartoszyc= 
kia Kombinacie PPGR w Bartoszycach. 


W czerwcu 19581 r. wvybranw saekreta- 
rzem KW PZPR w Olsztynie. | 


JAN LASKOWSKI, ur. 25.1X.1035 5, 
w Lipłankach, woj. toruńskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonoinista. Członek 
parui od 1864 r. 1952—1853  kierowniu 
wydziału Szkolno-Harcerskiego w 7P 
ZMI w Iławie, 1953—19u6 st. instruktor 
ŹWw ZMP w Olsztynie, 1956—1058 st. re- 
ferent w Hurtowni WPHS w Olsztvnie. 
1938—1959 kierownik Wydziału w Ko- 
mendzie Choragwi ZHP w Olsztynie, 
1959-—1953 komendant Hufca ZHP w Iła- 
wie: 1963—1965 słuchacz WS5NS przy KC 
PZPR w Warszawie, 1%%—i1406 sekretarz 
RP PZPR w Nowym Mieście, 1466—1058 
Seuretlurz KP PZPR w lławię, 19%%9—.981 


R ERSE LJ g 12 


z-ca dvrektorca, dyrektor Iławsk'ch Za. 
kładow Napruwy Samochodów w llławi>. 


W CzeErwcu 158! r. 


wybrany 
rzenm kW sle 


sekieta- 
FZPŁłŁŁ w Olsztynie. 
ADAM WESELAK, ur, 


23.X11.1944 p. 
w Urzejowicąch, woj, 


przemyskie, 


Pochodzenie Ssnołeczne chłopskie, wvy- 
kształcenie wyższe, inż, rolnik, Członek 
partii od 19%6 r. 1367—1%2 adiunkt w 
Nadleśnictwie Koniuszyn, 1952 r. pełno- 
mocnik PPŁN w Nidzicy, 197/3—1977 na- 
czelnik gminy w. Kozłowie. 1971—198! 
I sekrelurz KG PZPR w Kozłowie. 


W czerwcu .1%01 r. wybrany. sekreta- 
rzenm RW PZPR w Olsztynie, 


NOWY SĄCZ 


RYSZARD KOTOWICZ, wr. [2.1/.1346 r, 
w Iwie (Z5RR). 


Pochodzenie spoleczne  inteligenckie. 
Wykształcenie WYŻSZE, ezonomistu. 
Członek partil od 1981 r. 1863 kierownik 
administracyjny Studium NanczycitiSkie - 
go w Kołobrzegu, 1964—1964 kierownik 
Szkoły Podstawowej w Byszewie, 1%'— 
1969 Sekretarz Zarzadu Oddziału ZNP 
w Kołobizczu, 1989—1970 komendant 
Hufca ZHP w Kołobrzegu, 1970—1972 in- 
struktor, sekretarz KP PZPR w Koło- 
brzegu. 12—1%5 słuchacz WSNS przy 
KC PZPR. 1975—1979 zastępca kicrowni- 
ka Wydziału Pracy ldeowo-Wyvchowaw- 
czej KW DZŁR w Nowym Saczu. 18i9— 
1981 sekretarz ISM PZPR w Zakopanem. 
1981 r. I sckretarz KM PZPR w Żako- 
panem. 


W czerwcu 198i r. wybrany Ssekrela- 
rzem Kw PZPR w Nowyln Saczu, 


JANUSZ TOMALSKI, ur. 2.X1.1948 r. 
w Łużnej, woj. nowosąadeckie, 


Pochodzenie Ssbołeczne robotnicze. WY- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
partii od 1972 r. 1572—1V/5 nauczyciel L:- 
ceum Ogolnokształcacego w Biecz'i 
1915--1981 dyrektor Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Gorlicach. 


W czerwcu 1881 r. wybrany Sekreta- 
rzen Kw PZPIŁ w Nowym Saczu, 
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| — mija 115 rocznica urodzin 
Ignacego Daszyńwkicko, działacza 

| socjalistycznego, współzałożyciela 
1 przywódcy Polskiej Partil So- 
cjaldemokratycznej w Galicii, 
jednego x najwybitniejszych poli- 
tyvków II Rzeczypospolitej. W I6i6 
roku zostuł pretmieren Tymczaso- 
wego Rządu Iudoweśo w Lubli- 
nie, pierwszeżo rządu polskieśo 
niezależnego od okupantów. Czło- 
nek władz naczelnych PPS. ies 
przewodniczący w latach 102: - 
1026 it 1931—.:934. Wielolelui poseł. 
Marszałek Sejjinu w latach !926 - 
1030, jeden z przywódców OpoZY* 
cyjnego „Centrolewu”. Znakomi- 
ty mówca 1 publicysta. Od 1% 
roku nie brał udziału w życiu po- 
lnycznym. Zinarł w 1836 £. 


j 
26 poździernika 


— W lat temu rozpoczął się Ww 
Wacszawie proces polityczny wy- 
tóczony przez władze 6anacyjne 
Mt przywódcom stronnictw Opozy- 
cvinyeht w Selnie tzw, Centrole- 
wu, oskarżonym e przygotowanie 
przewrotu, uwięzionym w twier- 
dzv w Brześciu n/Bugiem. Proces, 
który miał zastraszyć społeczeń- 
stwo. wywołał skutek wręcz pEze- 
ciwny. Będąc jaskrawvn przy” 
kładem brutalnych metod waita 
obozu rządowego z opozycią pat- 
lameatarną. spotkał się 2 Po- 


wszechnym Oburzeciem i potęnie- 
stronyw 
opini pubilcznej. 


nien ze demozcatycznej 
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kronika 


—partyjna 


16—30 WRZEŚNIA 1981 r. 


POSIEDZENIA 
a | 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
p. ZETOR CZ KO O ZECETE CEEREARE 


16 X — Puro Polityczne opubliko- 
aSódXe wałO „Oświadczenie w zwiąż- 
su z sytuacją polityczną w kraju i prze- 
biegiem Krajowcgo Zjuadu NSZZ ,So- 


lidarność”'. 

29 X — Biuro Polityczne: 
eska _- rozpatrzyło aktualną sytua- 
cję w ruchu młodzieżowym ©elraź „Jła- 
port o warunkach startu życiowego i 
zawodowego młodzieży”, 

— oceniło aktualną sytuację społeczno- 
polityczną w kralu, 
—. postanowiło zwołać 
czasie IV Plenum KC 
problemom ideologiczny m, 


w najbliższym 
poświęcone 


NARADY 1 SPOTKANIA 
POZA TZCZKTĘZE TY RDREKETĘESZ 


16 X — I sekretarz KC Stanisław 
«78: Mania przyjął czionka Rady 
Rewolucji, 1 wicepremiera Republiki 
Iraku Taha Jassin Ramadhana., 

— Zakończyła się dwudniowa 


17.IX narada $Sckretariatu KC z 1 
sekretarzami KW i kierownikani wy- 
działów KC, poświęcona aktualnej sy- 
tuacji społeczno-polilycznej w kraju ł 
wynikającymi z niej wnioskami dla in- 
stancji i organizacji partyjnych, Refe> 
raty wygłosiją członkowie MBP, Sekre- 
tarze KC: Kazimierz Barcikowski, Mi. 
rosław Milewski ji Stefan Olszowski. 
Naradę prowadził i podsumował I se- 
kretarz KC Stanisław Kania, 


— Członek BP. sekretarz KC Hiero- 
nim Kubiak spotkał sę z uczestnikami 
krajowej narady kierowniczego aktywu 


S4SP, 

19 IX — W.  Spotkabiu przedstawi- 
efXo  cjeli rolnikow Z całego kriju 

z członkami władz centralnych w. Bel- 

weierze wzięli udział czlonkowie Biura 

Politycznego KC z £ sckretarzem KC 

Stanisławem Kanią. 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Na- 
uki t Oświaty KC, poświęcone stanowi 
prac nad projektem ustawy „Karty 
Nauczyciela” 1 ustawy o Szkołnictwie 
wyższym. Obradom przewodniczył czło- 
nek BP KC Tadeusz Porębeki, 

— Członek BP, sekretarz KC 


20.1X. Hieronim Kubiak wyiął udział 
w jubiieuszowym zlocie ZRP w KIrako. 
w 


1 


21 IX. — Odbyło się posiedzenie Ko- 
a. misji Młodzieżowej KC, po 
święcone umocnieniu frontu iewicy mło- 
dzieżowej. Obradom przewodniczył 
ezłonek BP KC Tadeusz Czechowicz. 


— Odbyło się posiedzenie /Komisji 
Wniosków, Skarg i Sygnałów od lud- 
ności KC, poświecone problematyce lis- 
tów de KC i stanu Świadomości opini 
publieznej. Obradom przewodniczył 
członek BP KC Albin Siwak. 
22.1X — Przed kamerami TV wy- 

<""<e  stąpił członex DBP, sekreturz 


KC Stefan Olszowski. 

23.1X — Odbyło się zebranie K!u- 
zee bu Posclckiego PZPR, poświe- 

cene zadaniom Rlubu w świetle uchwał 


IX Zjazdu. Obradom przewodniczył 
członek BP, sckretarz KC  KRazimierź 
Rarcikowski, a uczestniczył w nich I 


SOKTEtarz KC Stanisław Rania 1 sekre- 
tarze KC. 


— Przed kamerami TV wystąpił ezło- 
Bako sekreturz MC MHMierenim Mu- 


— Członek BP, se+retarz KC Hiero- 
him Kubiak spotkał się z uczestnikami 
narady I sekrclarzy KU. 


— Sekretarz KC 
spotkał się z 
Towarzystwa 


Kierownictwa. 
24.IX — Członek BP. sekretarz KC 
a: " Hieronim Kuhiak Wział U> 
zał w krajowej konferencji politolo- 
6ow w Puławach. 


- W inauguracji obchodów 
ki 2 ruchu robotniczego w Cyta- 
s. po zawskiej wzięli udział: ezło” 
ski P, sekrcturz KC Stefan Olszow- 

>. Brzewodniczący CKR. Kwzimierz 


Morawsk; j rzew 0 A 
rzy Urbański. odniczący CRKIXP Je- 


Marian Wożniak 
akiywem kierowniczym 
Naukowej Orgunizacji i 


100-1ecia 


25 1) 4 — I sekretarz KC Stanisław 
»'7%e Kania i prezes Rady Minis- 
trów Wojciech Jaruzelski przyjęli w:ce- 
premiera, przewodniczącego  Państwo= 
wego Komitetu Pianowania ZSRR Ni- 
kołaja Bajbakowa. 

— Odbyło się posiedzenie Komisji 
Prawa i Praworządności KC, poswieęco- 
ne projektom  zinian pinwa karncgo 
oraz postępowaniom prowadzonym 
przez prokuraturę. Obradom pizewod- 
niczył czonck BP, sekreturz KC Miro- 
sław Milewski. 


— Członek BP, sckrctarz KC Stefan 
Olszowski przyjął grupę przedstawicieli 
bratnich ovyanów prasowych partii ko- 
munistycznych i robotniczych uezestni- 
czących w dniach „Trybuny Łudu', 

— Odbyło się posiedzenie Ko- 


26.IX. misji Gornictwa KRC, poświę- 
cone warunkom pracy i zaopatrzeniu 
górników i ich rodzin oraz pracy pat- 
tyjnej w górnictwie. W obradach uczest- 
niczył I sekrttavz KC Stanisław Kania. 
Przewodniczącym Komisji wybrano 
esłobka BP KC Jerzego Romanika, 


— Członck BP, Sekretarz KC Stefan 
Olszowski wziął udział w spotkaniu ak- 
tywu partyjnego R5W  „Prasa-Książka” 
Ruch'', 


— CHonek BP, sekretarz RC Hiere- 
nim KRubiau wziął udział w Uroczystoś_ 
ci wręczenia nagród ministra Kultury 
ł Sztuki za twulrczość aiutystyczną w 


2381 Tr. 

30 tx -- Odbyło się posiedzenie Ko- 
«g3a misji Wewnąjlrzpurtyjuej KC, 

poświęcone ocenie sytuacji w partii po 

IX  Zjezdzie, problemom statutowym 

oraz zmianom w sStruktiuye KW i projex- 


towi wykorzystania części składek 
precz POP. Obradom przewodniczył 
członek BP, sekretarz KC Rarimierz 
8arcikowski. 


W INSTANCJACM I ORGANIZACJACH 


16 [4 -- Czlonek BP KC Albin 5i- 
S.A. wak Spotkał się z Wojewódz- 
kim aktywen partyjnym w tzęstocho- 


wie. 


17 4 — Członek BP KC. I sSekre- 
. tarz KŁ Tadeusz Czechowicz 
wzijł udział w posiedzemu Wojewódz- 
kiego Zespoiu Delegatów na IX Zjażd 
w Łodzi. 


— Sekretarz KC Marian Wośniak 


wział udział w Spotkaniu aklywu par- 
tyjnego MHMutly im. Bieruta w Cszęsto- 
chowie. 


— KW we Wrocławiu ocenił aktualną 
sytuację społeczno-polityczną 1 usalł 
zadania instancji i orgamizacji. 


19 (X —  Sckretarz KC Marian 
«78.  Weżniak wzsiął Udział w wo- 
jewódzkiej naradzie prograinowej dele- 
gatów w Zielonej Górze. 


— RW w Pliłe obradował nad  sada- 
niami administracji państwowej | gos- 
Po! w przczwyciędaniu zjawisk 
ryaysowych. 


21 X — KW w Praemyśla obrado- 
I8. wa md zadmiani po M t HI 
Plenum RC. 


€" 


22.1X — Komitet Krakowski obra- 
. dował nad aadaniani partii 
w aktualnej sytuacji społeczne-polityez- 


nej. W obradach ucaestnieaył «złonek 
BP, tekretiarz KC MKaałmiera Rareiko- 


23.1X — Członkowie BP KE zZefia 
lR.> Grzyb 1 Albin Siwak spotnali 
się x aktywem partyjnym w Sosnoweu 
w woj. katowickim. 


—KWwW w Olsztynie obradował nad 
aadańniani pe IX Ajeźdaie. 


24 X — KW w Słupsku obradował 
ażóte nad prozżramem działania wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej oraz 
dokonał zmian w składzie kygzekutywy 
i Sckhretatratu KW. 


25.IX. 


aktywu 
dzew., 


28 iX -- Odbył się II etap woje- 
:  woadzkiej  honferencji SDLrA- 
wozdaweczo-progżramowej w Lublinie, 
poświęcony uchwałom programu po IX 
Zjeżdzie, W konferencji uczestniczył SEe- 
kreiarz KC Zbigniew Michalek. 


— Członek BP KC Albin Si- 
wak wziął nóział w spotraniu 
partyjnego dzielnicy Łodź-Wi- 


— Romitet Łódzki obradował nad 7a- 
aanami w aktualnej svtłuacił Sspołecz- 
no-politycznej. W obradach uczestniczył 
sokreturz KC Marian Wożniuk. 


— KW PŹŻPR |; WK SD w Łomży 0- 
bradowały pud rozwojem drobnej wy- 
tworczości 


W. 


29 X — KW PZPR ? WK ZSL w 
a . Płocku obradowały nad Toyv-+- 
wojem rolnictwa 1 gospodarki żywnoś- 
ciowej. W obradach uczestniczyli; SE- 
kretarz KC Zbigniew Michałek 1 czło- 
nek NK ZSL, wicepiemier Roman Ma- 
linowski. 


— KRW w Szczecinie obradował nad 
kierunkami działań na lata 1981-1583, 
-—- KW w Wałbrzychu obradował nad 
zndaniami w dziedzinie poltyczno-g0spo- 
darczej, 


30 IX -- Członek BP, sekretarz KC 
| +:3/74%. Hieronim Kubiak spotkał się 
w Krakowie z aktywem partyjnym 
szkół wyższych ł placówek naukowych, 


— Członek BP KC Albin Siwak spot- - 


kał się x» aktywem partyjnym woj. 
larośnieńskiego. 
— KW w. Bielsku-Białej | Chełmie 


obradowały nad zadaniami po rx Zjeź- 
dzie. 


nauki, wyrażamy uznanie dla 

zakresu jego wiedzy, dia wiel- 
kości umysłu i wszelkich zalet, któ- 
rych bez watpienia ma niemało. 
Wyobrażnia podsuwa nam model 
człowieka z granitu, wzór doskonało- 
ści we wszystkim: w życiu, w pracy, 
w stosunkach z ludźmi. I tylko, gdy 
się zaczynamy wgłębiać w jego pu- 
blikacje, idealny obraz zaczyna ble- 
dnąć, a na jego miejsce pojawia się 
pytanie: dla kogo on pisze? 


Tłumacz! 


Z uczonymi tak bywa, że traktu- 
jąc swą wiedzę jak wtajemniczenie, 
zaczynają być nieludzko poważni. 
Tej powadze ulega również ich ję- 
zyk, czy raczej sam sposób pisania, 
z którego wyczuwa się czasami nie- 
chęć do przekazywania swej wiedzy 
szerokim masom. Trudno o coś bar- 
dziej mylnego. Przecież zwłaszcza 
wiedy, gdy się pisze w ezasopiśmie 
o masowym nakładzie, trzeba dbać e 
jasność i przystępność wypowiedzi. 

Profesor Doroszewski nie krył ży- 
wiołowej niechęci wobec autorów, 
którzy ze śmiertelną powagą gmat- 
wali sens swoich nawet mądrych 
i odkrywczych publikacji. W książce 
„O kulturę słowa” wspomina o pew- 
nym autorze, który tak wyjaśniał 
istotę deinokratyzmu: 


„Jest widoczne, że demokratyzm w 
sposób pośredni znajduje się w sto- 
swnku kontaktowania wariości w deo- 


C hyląc głowę przed luminarzem 


| tyczeniu kultury etycznej w zależ- 


ności od tego, jaki rodzaj wartości 
zostaje akfualizowany i urzeczywi- 
stwiany w dążeniach i czynnościach 
związanych z demokratyzniem”. 
Gdyby po przeczytaniu tego zda- 
nia — pisze prof. Doroszewski — 
komuś się zdawało, że to wszystko 
nie jest takie „widoczne”, juk to 
twierdzi — a może i sądzi — autor, 
to może czytać dalej. 
„Kontalitowanie obojętne zachodzi 
w wypadkach, kiedy przy urzeccy- 
wistnianiu określonych wartości w 
zachowuniu się nie można ustalić 
mniej tub więcej częstotliwego zbie- 
gu idealnego z wartością innego ro- 
dzaju a zbieg idealny występuje cał- 
kiem przupagdkowo, rożność zaś mo- 
nentów dotyczenia wartości nie po- 


zwala mówić o stosunku wyłączenia. 


wartości.” 
— Tym stylem pisana jest cała 


książka, licząca około siedmiuset 
stron — komentuje prof. Doroszew- 
ski. — Czy można tego rodzaju po- 


ważny styl brać poważnie? 
Otóż natknąłem się niedawno na 
artykuł wybitnego specjalisty — 


mowo ojczysta... 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
DE ny i m owa o no r W inw well 
17 IX — I schretarz KC KP Kuby, 

. . przewodniczący Rady Puń- 
stwa 1 Radv Ministrów Fidel Castro 
przyvął członka BP, sekretarza KC, mi- 
niSstra Spraw źagranicznych Józefa 
Czyrka, 


24 1X -—— Zakończyła się w Warsza- 
BXs wie międzynarodowa  konfe-= 
rencja kierowników  archiwow parti 
krajow socjalistycznych. Z uczestnika= 
mi konferencji Spotkał się członck BP, 
sekretarz KC Mirosław Milewski, 


28 IX — |] sekretarz KC Stanisław 
«lfXs Kania przyjął członka BP KC, 
I  sckretarza  Kemitetu Berlińskiego 
NSPJ Konrada Naumanna, w tym sa- 
mym dniu K. Naumann spotkał się £ 
członkami BP, sokretarzami KC MRazi- 
mierzem  Barcikowskim i Miresławęm 
Milewskim. 


prawnika, który takim stylem fos 
mułuje swoje myśli: 

„Jeżeli idea panowania prawa w 
społeczeństwie uzależniona jest — 
jak to z przekonaniem twierdzimy — 
w dużym stopniu od moralna-społe= 
cznej treści obowiązującego porzą- 
dku prawnego, to elementem o pier= 
wszorzędnym znaczeniu dla realiza- 
cji praworządności będzie właściwe 
rozwiązanie strukturalne władzy 
państwowej.. Im bardziej sposób w- 
stalania treści praw umożliwia uw- 
względnienie aktualnego stanm 
świadomości moralnej i prawnej 
społeczeństwa, tym większe są szan- 
se podejmowania w przedmiocie w- 
stalania treści norm prawnych (ta- 
kich decyzji, które uzyskując szero- 
ką i solidną akcepiację społeczną 


Tłumacz! 


mogą skutecznie zagwaraniować za- 
równo przesirzeganie przepisów 
prawnych przez obywateli jak i a- 
probującą ich postawę wobec dzia- 
łania organów wrzeczywistniajacych 
wolę państwową, stosujących się ści- 
śle do nakazów prawa... W aspekcie 
strukturalnym zatem stan prawo- 
rzqdności w państwie zapewniałaby 
żaka forma ustroju politycznego, w 
której podmiot władzy byłby iden- 
tyczny z całą społecznością pańnstwo- 
wą.” 3 

Gdy się takie zdanie czyta, ezło- 
wiekowi zaczyna brakować tchu. Nie 
tylko dlatego, że długie. Skompliko- 
wany wywód narzuca czytająceniu 
zawiłą drogę koncentracji uwagi. 
Myśl musi meandrować, by nie zgu- 
bić wątku. Poza tym niesłychana ob- 
fitość rzecaowników a ezasowników, 
jak na lekarstwo. 

Wszystko razem można by powie- 
dzieć znacznie prościej. 

I krócej. 

Na marginesie roaważań e powa- 
Gze stylu prof. Doroszewski tak pi- 
sze: 

„Jeżeli się żąda powagi w oma- 
wianiu spraw językowych, to należy 
pamiętać, aby w tym nie przesadzić 
i mie wpaść w nastrój celebracji, bo 
ten nastrój utrudnia porozumienie 
między ludźmi, a tym samym szka- 
dzi językowi w zakresie jego naj- 
ważniejszej funkcji.” 

To samo można by powiedzieć e 
każdej innej dziedzinie nauki czy 
wiedzy. I diatego czylający, gdy juź 
odzyska oddech, zaczyna wysilać u- 
mysł, by zrozumieć sens wywodu. 
Czasopismo, z którego zaczerpnąłem 
fragment artykułu ma charakter 
periodyku popularnego, nie nauko- 
wego, a więc i czytelnik nie jest 
przygotowany do takiego stylu. 

Stąd obawa, że nie przebrnie, choć 
problem, poruszony w tekście, jest 
ważny i aktualny. 

Dlatego niejednemu  uczonemu, 
kióry chce przemawiać do mas, 
przydałby się tłumacz. 

IBIS 


23 


RY zizipwynjaci ok jc R c Rh 


GA 


znalazł 


redakcyjnej poczcie 
W: list polecony, w którym 

nadawca — Stanisław Romań- 
ski, zamieszkały w Elblągu, ul C. 
Skłodowskiej 10/4 — przesłał kopię 
swego listu skierowanego do Komi- 
tetu Miejskiego PZPR w Elblągu. 


Oto treść 
25.09.81 x.: 


„Informuję, że z dniem dzisiejszym 
przestaję uważać się za członka 
PZPR. 


Stało się dla mnie jasne, że PZPR 
będzie reprezentować interesy biu- 
rokratycznej elity władzy ponieważ 


tego listu datowanego 


obecnie są to (zreszłą zawsze były) 


jej najwierniejsze rzesze członkow- 
skie. Natomiast fakt, że PZPR je% 
skompromitowana w oczach spole- 
czeństwa będzie uniemożliwiał na- 
pływ rewolucyjnych rzesz członkow- 
skich. 

„Taka więc PZPR będzie zawsze 
siłą wsteczną i im szybciej przewod- 
nią rolę takiej partii Naród zniwelu- 
4e, tym lepiej dla Niego. 

. Stwierdzam, że zawsze będę wro- 
„giem tych organizacji i instytucji, 
które nie urzeczywistniają dwóch 
„pierwszych punktów . Koustytuch 
- «l. Polska Rzeczpospolita Ludowa 
jest państwem socjalistycznym. 
_ 2, W Polskiej Rzeczypospolitej Lw- 
„dowej władza należy do ludu pracu- 
„jącego miast ; wsi.» 
Na koniec zapewniam, że resm 
SAY w Polsce wie przej- 
Łe, | 


- Załączam legitymację (nr 3434330) 
S. Romański” 


Poza adresatem — ' Komitetem 
„Miejskim PZPR w Elblągu — kopie 
stu nadawca przesłał do POP w 
„Wojewódzkim Ośrodku Kultury w 
Elblągu, do redakcji „Wiadomości 
Elbląskich” i do naszej redakcji, 


pragnąc niewątpliwie w ten sposób - 
nadać swej decyzji wymiar publi-. 


czny. Skoro tak, to warte równie 


„pubłicznie powiedzieć, oe się e tys. 


Kście i jego autorze myŚli. 
_ A myśli się bardzo śle. 


Lecz może najpierw niezbędna dy-. 


gresja. Od sierpnia ubiegłego roku 
wystąpiło w partii zjawisko Opusze 
zania jej szeregów w rozmiarach 
uprzednio nigdy nie notowanych. 
''Proces ten, którego nasiłenie miało 
miejsce na przełomie roku, miał 
swoje główne źródło w ujawnieniu 
błędów w polityce partii i w nadu- 
życiach władzy, w skompromitowa- 
niu niektórych czołowych działaczy. 
Oddawanie legitymacji partyjnych 
było reakcją ha nieprawości, reakcją 


skreśleń z listy członków z powodu 


Bez godności 


przede wszystkim emocjonalną 
ludzi, którzy poczuli się zawiedzeni, 
oszukani, dotknięci w swej godności 
komunisty. Ich decyzje o opuszcze- 
niu szeregów PZPR były najczęściej 
osobistym dramatem, a także drama- 
tem partii na kolejnym już zakręcie 
w jej historii. 

Byłem w tym czasie członkiem 
Egzekutywy KD. Śródmieście w 
Warszawie i gdy na każdym posie- 
dzeniu rozpatrywaliśmy sprawę 


złożenia legitymacji, z ciężkim ser- 
cem pochylaliśmy się nad tymi oso- 
bistymi decyzjami i choć nie godząc 
się z nimi — myśleliśmy o nich z 
szacunkiem rozumiejąc moty- 
wy i sytuacje dla wielu towarzyszy 
nie do zniesienia. 

O decyzji Stanisława Romańskie- 
ge sprzed kilkunastu dni myślę bez 
żadnege szacunku, co więcej — bu- 
dzi we mnie moralny sprzeciw, żeby 
nie użyć mocniejszych sformułowań. 


W czasie, gdy partia obolała po 
swej wewnętrznej tragedii znalazła: 
w sobie dość siły, by w miesiącach 
przedzjazdowych i na IX Nadzwy- 


czajnym Zjeździe udowodnić czynnie 
moralną czystość swych intencji 
wbrew przeciwnikom z prawa i z le- 
wa obronić polityczną linię porozu- 
mienia społecznego zgodnie z intere- 
sem klasy robotniczej i linię tę, mi- 
mo różnorakich przeszkód, z uporem 
realizuje — argumenty e reprezen- 
towaniu interesów „biurokratycznej 
elity władzy”, o skompromitowaniu 
i e wstecznictwie brzmią jak po- 
twarz. 


Trzeba mieć dużą czelność, by je- 


sienią 1981 roku, nie pod wpływem: 


gwałtownych emocji, takiej partii, 
jaką PZPR dziś jest w politycznym 
i klasowym wymiarze, stawiać tak 
nonsensowne i gołosłowne zarzuty. 


I trzeba doprawdy wielkiej naiw- 
ności, by deklarując wierność kon- 
stytucyjnej zasadzie, że „PRL jest 
„państwem socjalistycznym” nie wi- 
dzieć w partii gwaranta socjali- 


stycznej państwowości. Jakoś nie wi- 
dać w świecie państw socjalistycz- 


nych bez marksistowsko-leninow- 
skiej partii. 

Chciałoby się też zapytać nadawcę 
listu, do jakiej partii wstępował, 
-gkoro komunistyczna wizja społe- 


czeństwa polskiego — deklarowana 


„zawsze w Statucie PZPR — jest mu 


Łak wrediia, że ją określa językiem. 


- plugawej propagandy?. 


Nie znam Stanisława Romańskie- 


go, jego stażu partyjnego i doświad- 


' czenia, pozycji zawodowej i społecź- 


„nej. Wiem, że był członkiem PZPR, 


. Można zmieniać poglądy, można u- 


znać swojć dawne decyzje politycz- 
ne za pomyłkę, można chcieć swołm 
dzisiejszym decyzjom nadać wymiar 


"i błask publiczny — to wszystko 


można, pod jednym warunkiem: że 
się to czyni z godnością. 
A tej w tym wypadku zabrakło. 
Te dobrze, że nie będę musiał być 
w jednej partii ze Stanisławem KRo- 
mańnskim. 


- | TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Rys. Mirosław Nowak 


WOLNE 
"WNIOSKI 


Samuraje 
nad Wisłą 


umult ogarnął cały kraj. Pękały 
[ stare, zużyte struktury społeczne 

t państwowe, upadały uznawane 
dotychczas  hierarchie. W  eiagu 
dwóch lat obalona została samowła- 
dza szogunów — wielkorządców pro- 
wincji. Utraciła grunt pod nogami 
wisząca w pańskiej klamki kasta wa- 
salnych rycerzy — samurajów. Szło 
nowe. - 


Niewiele ponad sto lat temu Toz- 
poczęła się budowa nowej Japonii. 
Ściślej: Pierwszej Japonii. Bo od 
pewnego czasu proponuje się nam 
budowę Drugiej Japonii. 

Między Bugiem a Odrą. 

Otwarcie wyznam, że jeśli znowu 
musimy coś naśladować, to wolał- 
bym Niderlandy. I „Lotem” bltżej, 
% kraj depresji zwyczajny. | a. 

Nie mam jednak nic przeciwko bu- 
dowie Drugiej Japonii. Nie jest to 
propozycja do odrzucenia. Może brak: 
'$e3 wykończenia, czyli głowy, ale rę- 
ce t nogi to ma. 


sejsmicznej, przy czym nasza sylu- 
acja jest lepsza, gdyź trzęsienia w 
Polsce dają się przewidzieć, po- 
wtarzają się bowiem, jak dotych- 
czas, cyklicznie, t mniej więcej co 
dziesięć lat. | 

I Japonia, i Polska nie mają ropy 
naftowej. O Karlinie nie wspomnę, 
żeby nie jątrzyć. Japonia sprowadza 
ropę za ciężkie pieniądze. My też do 
interesu dokładamy. 

Japonia jest czwartą potęgą prze- 
mysłową świata, Polska zajmuje 


_ piENIĄDZE ZOSTĄW I) 
PIENIĘ RZ - KARTKI „. 


I Japonia, t Polska leżą w strefie 


„Gazeta Robotnicza” 


miejsce dziesiate (?). Zważywszy, że 
Japończyków jest trzy razy więcej, 
wychodzi ną to samo. 

W północnej Japonii co roku zi- 
mą odbywa się festiwal rzeźby ze 
Śniegu. U nas lepienie bałwanów 


"trwa cały rok i nie tylko na półno- 


cy kraju. j 

W Polsce są również gejsze, tylko 
nazywają się inaczej i na ogół nie 
sa uważane za damy do towarzy- 
stwa. 

Nawet tą niepełną i na kolanie 
sporzadzoną listą podobienstw mocć- 
na przekonać niedowiarków t mal- 
kontentów, że budowa Drugiej Ja- 
ponii nie nastręczy większych trud- 
ności. Prócz, oczywiście, trudności 
wzrostu. 

Co zatem przeszkadza, żeby zaka- 
sawszy rękawy wspiąć się na ruse- 
towania? | 

Prozaicy powiedzą, że brak ce- 
mentu, poeci, że — wyobrażni. j 

W Koninie przeszkadzali Cyganie. 

A może bral: rozsądku? 

Sierpniowe  tąpnięcie pozbawiło 
władzy naszych własnych SZOgURÓW, 
przerzedziło też szeregi wiernych 
im samurajów. Był to początek od- 
nowy. Aliści, kiedy „Olivia” wy* 
pynęła na wierzch, okazało się, 


"że od nowa mamy szoguwiów, innych, 


ale też „książąt regionalnych, do 


których ochoczo przybieżeli dawni 
4 nowi samtwraje. | 


Powtarzam: nie jestem przeciwko - 


budowaniu Drwgiej Japonii. Nawęt z 


+. 


ce. Jal: nam się nie spodoba, to TzU- 
cimy tę robotę w diably i zacznie- 
my budować coś Trzeciego. 
Mam jednak inną propozycję: 
Dokończmy, towarzysze, 
Pierwszej Polski! 


Tej, którą w biedzie + trudzie, 


wznosimy od 36 lat, wciąż. nie goto- 
wej, pełnej usterel: 4 niedoróbek. 


Jestem przeciw nowym Szogunom 


4 samurajom nad Wisłą. 


1 boję się kamikaze. 
TADEUSZ GUTKOWSKI 


jedną kostką mydła na dwa mietią-- 


budowę 
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ZJEDNOCZONEJ 
PARTU 
ROBOTNICZEJ 


m ledząc przebieg obrad IV Ple- 
S num KC PZPR można wyrazić 

uzasadnione przekonanie, że jego 
decyzje i uchwały nabierać będą w 
ciigu najbliższych dni i tygodni 
szczególnie ' doniosłego ' wymiaru 
i znaczenia. I nie jest to tylko zwrot 
retoryczny używany dla podkreśle- 
nia wagi posiedzeń plenarnych 
KC PZPR. Atmosferę obrad tego 
Plenum determinowała świadomość 
coraz ' bardziej skomplikowanej, 
wręcz katastrofalnej sytuacji gospo- 
darczej kraju, pogarszającego się za- 
opatrzenia mieśzkańców miast w 
żywność, wzrostu zniecierpliwienia 
społecznego oraz pogłębiającej się 
anarchizacji życia. Oczywistsze stało 
się też, że zjawiska powyższe, oelo- 
wo pogłębiane przez zorganizowa- 
nych przeciwników socjalizmu, są 
coraz lepszą okazją dla tworzenia 
warunków do demontażu ustroju 
i przejmowania władzy. Zwłaszcza 
w świetle nasilających się ataków 
na PZIPR, blokowania kolejnych po- 
sunięć antykryzysowych rzędu, na- 


Ostra, pryncypialna dyskusja na 
TV Pienum skupiała się wakół czyn- 
ników sprawczych rzeczywistych za- 
grożeń podstaw naszego bytu naro- 


dowego i państwowego, wokół uru-- 


chomienia natychmiastowych, zde- 
cydowanych działań zmierzających 
do poprawy sytuacji gospodarczej 
i wokół trzeźwej oceny tendencji 
politycznych już dziś nawet nie skry- 
wanych za szyldem związku zawodo- 
wego. Krytyce tej towarzyszyły kon- 
kretne wnioski i postulaty dotyczące 
skuteczniejszych metod realizacji 
generalnej linii partii Wypowiedzia- 
no wiele gorzkich słów na temat 
braku stanowczości w egzekwowania 
l wcielaniu w życie decyzji władz 
państwowych i partyjnych. Ta rzu- 
cająca się w oczy dysproporcja mię- 
dzy  uchwałodawczą aktywnością 
PZPR a ciągle małą konsekwencją 
w realizacji postanowień była do- 
tychczas jedną z głównych przyczym 
obezwładniania partii. 

Uchwała główna IV Plenum KC 
PZPR przynosi wyraźną zdecyde- 


W kierunku 


działań skutecznych 


sidamia hałaśliwej demagogii, bazują- 
cej na ludzkim zmęczeniu, gra poli- 
tyczna stała się jasna i przejrzysta 
wyrażona złowrogą dewizą: „Im go- 
rzej, tym lepiej” 


Wymiar i znaczenie postanowień 
lv Plenum wyraża się nie tylko w 
zmianie na funkcji I sekretarza KC 
PZPR, lecz także w stanowczych 
zdecydowanych zapowiedziach  po- 


" stawienia tamy dyktaturze dema- 


gogów, pogłębiającej się anarchiza- 
cji życia inspirowanej przez wrogów 
ustroju socjalistycznego. Treść do- 
niosłej wagi uchwał IV posiedzenia 
plenarnego KC zrodziła się w at- 
mosferze pryncypialnej krytyki, for- 
mułowanej przez członków KC, 
a skierowanej pod adresem Biura 
Politycznego za nieskuteczną i nie- 
konsekwentną realizację uchwał 1X 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 


A potrzeba tej konsekwencji i zde- 
cydowania zarysowała się szczegól- 
nie dziś, kiedy przebieg, treści 
i uchwały I Krajowego Zjazdu NSZZ 
„Solidarność” odsłoniły dążenia tego 
Związku i kiedy stało się jasne, że 
kierownictwo „Solidarności” odeszło 
od zawartych porozumień społecz- 
nych. Kiedy liczne kręgi kierownicze 
„Solidarności” przekształcają się w 
opozycyjną siłę polityczną dyktują- 


cą jednostronnie swą wolę społe- 


wamą zapowiedź działań skutecz- 
nych, konkretyzacji metod i sposo- 
bów wcielania w życie uchwał IX 
Zjazdu PZPR. Przejawia się to mię- 
dzy innymi w energiczniejszym wy- 
prowadzaniu kraju z kryzysu, w do- 
maganiu się od kierownictwa „Soli- 
darności” poszanowania porządku 
prawnego i odcięcia się od poczy- 
nań wrogów socjalizmu, w zapowie- 
dzi wystąpienia w Sejmie z inicja- 
tywą czasowego zawieszenia prawa 
do strajku I wreszcie w sięgnięciu 
w razie wyższej konieczności do 
konstytucyjnych uprawnień w celu 
obrony interesów narodu oraz ustro- 
ju socjalistycznego. 

Zapowiedź konkretyzowania 
przedsięwzięć przynosi także prze- 
mówienie I sekretarza KC PZPR 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego anon- 
sujące zwołanie w szybkim termińie 
v Pienum KC PZPR, które podej- 
mie problematykę działań skutecz- 
nych w sposób kompleksowy. Jed- 
noczesne podkreślenie w tym prze- 
mówieniu, że pójdziemy tym samym 
generalnym kursem, oznacza, iż par- 
tia nie odstąpi od linii porozumie- 
nia społecznego i socjalistycznej od- 
nowy. I, że w tej sprawie. nie bę- 
dzie zwrotów. Można natomiast już 
dziś wyrazić nadzieje. że nastąpi 
zwrot w kierunku skutecznych me- 
tod realizacji uchwał IX Zjazdu 
partii. 
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Tow. WOJCIECH JARUZELSKI 
I sekretarzem KC PZPR 


Wojciech Jaruzelski urodził się 6 lipca 1923 r, w Kurowie, woj lubelskie 
w rodzinie inteligenckiej. 

W czasie wojny przebywał na terenie Związku Radzieckiege pracująe 
jake robotnik. W 1943 r. wstąpił do formowanej tam Armii Polskiej 
Ukończył szkołę oficerską, a następnie w szeregach 2 Dywizji Piechoty 
im, Henryka Dąbrowskiego, jako dowódca plutonu zwiadu, a później szef 
zwiadu pułku przeszedł cały szlak bojowy 1 Armii Wojska Poiskiego. Brał 
udział w walkach nad Wisłą, na przyczółku magnuszewskim, uczestniczył 
w wyzwoleniu Warszawy, przełamaniu Wału Pomorskiego, w walkach nad 
Bałtykiem, Odrą i Łabą. Po wojnie brał udział w walkach ze zbrojnym 
podziemiem © umacnianie władzy ludowej. 

Ukończył z wyróżnieniem Wyższą Szkołę Piechoty oraz Akademię Sztabu 
Generalnego im. gen. Karola Świerczewskiego. Był wykładowcą taktyki 
i służby sztabów, szefem Zarządu Akademii Wojskowych i Szkół Oficer- 
skich oraz zastępcą szefa Głównego Zarządu Wyszkolenia Bojowego. Do- 
wodził 12 Dywizją Zmechanizowaną im, Armii Ludowej. W 1960 r. powo- 
łany został na stanowisko szefą Głównego Zarządu Politycznego WP, 
a w 1962 r. mianowany wiceministrem Obrony Narodowej. Od 1965 r. — 
szef Sztabu Generalnego WP, od 1968 — minister Obrony Narodowej. Od 
1964 r. — członek KC PZPR, od 1971-r. — członek Biura Politycznego 
KC PZPR. Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR ponownie wybrano £o 
członkiem KC, a 19 lipca br. członkiem Biura Politycznego. Na IV Plenum 
KC PZPR, 18 października br., wybrany I sekretarzem KC PZPR. 

Poseł na Sejm PRL, 11 lutego br. na posiedzeniu Sejmu powołany został 
na stanowisko prezesa Rady Ministrów z równoczesnym zachowaniem teki 
ministra Obrony Narodowej. Przewodniczący Komisji do Spraw Reformy 
Gospodarczej. Wiceprezes Rady Naczelnej ZBoWiD. 

Odznaczony Orderem Budowniczych Polski Ludowej, Orderem Sztan- 
daru Pracy I klasy, Krzyżem Virtuti Militari, dwukrotnie Krzyżem Wa- 
lecznych oraz innymi odznaczeniami polskimi i zagranicznymi. 


omitet Centralny PZPR aprobuje zawarte 
w referatach Biura Politycznego KC, roz- 
" winięte i uzupełnione w dyskusji stanowisko 
wobec węzłowych problemów sytuacji politycz- 
nej i społeczno-gospodarczej kraju oraz zadań 
ideologicznej pracy partii 
Na swym [X Nadzwyczajnym Zjeździe Pol- 
ska Zjednoczona Partia Robotnicza opracowała 
program wyjścia z kryzysu, otwierający nową 
perspektywę socjalistycznego rozwoju Polski 
Stwarza .on szansę głębokich reform w gospodar- 
ce narodowej i rozwoju socjalistycznej demokra- 
cji życia, potwierdzając linię porozumienia spo- 
łecznego na gruncie konstytucyjnych zasad 
ustrojowych oraz międzynarodowych sojuszów. 
Mimo wysiłków podejmowanych przez władze 
państwowe, kraj nasz nadal znajduje się w nie- 
zwykle trudnej sytuacji. Oceny w tym przed- 
miocie zawarte w oświadczeniu Biura Poitycz- 
nego z dnia 16 września br. są trafne i pozo- 
stają aktualne. Katastrofalny jest stan gospo- 
darczy kraju. W wyniku estrego deficytu energii, 
surowców i komponentów, a także napięć 
i presji wywieranej na administrację gospodar- 
czą oraz spadku dyscypliny, zakłady pracy nie 
wykorzystują w pełni posiadanych mocy produ- 
kcyjnych. Dochodzi do poważnych zakłóceń ko- 
operacyjnych. Nastąpił poważny spadek produ- 
kcji £ dochodu narodowego. Dalszemu rozstroje- 
niu ulega rynek. Zagrożone są materialne pod- 
stawy bytu narodu. Maleje wiarygodność Pol- 
ski wśród sojuszników i partnerów gospodar- 
czych. 


Bezpośrednio po [X Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR przeciwnicy socjalizmu nasilili brutalnie 
ataki na partię i podjęli destrukcyjną akcję 
zmierzającą do uniemożliwienia realizacji jej 
programu. Wykorzystując niezadowolenie społe- 
czne, powstałe na tle sytuacji gospodarczej, za- 
częli oni blokować antykryzysowe i reformator- 
skie posunięcia władz państwowych. Towarzyszy 
temu nasilenie propagandy antyradzieckiej, któ- 
ra godzi w .najżywotniejsze. interesy państwa 
i narodu. | 

Gwałtowne ataki przeciwko naszej partii spra- 
wiły, że powszechna aktywność mas członkow- 
skich towarzysząca przygotowaniom i obradom 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR nie została 
w pełni spożytkowana. . 

Jednocześnie Komitet Centralny stwierdza, że 
przyczyny niepowodzeń tkwią również w nie- 
konsekwencji działania i braku stanowczości w 
egzekwowaniu decyzji władz partyjnych i pań- 
stwowych. Metody realizacji generalnej linii po- 
lNtycznej stosowane dotychczas przez Biuro Po- 


lityczne i Sekretariat KC okazały się mało sku- 
teczne. 


Oceniając krytycznie dotychczasowy prze- 
; bieg realizacji uchwał [X Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR oraz wyciągając wnioski z 
obecnej sytuacji społeczno-politycznej, Komitet 
Centralny uznaje za naczelne zadanie partii wy- 
prowadzenie kraju z kryzysu. 
Jednym z najważniejszych warunków realiza- 
eji tego zadania jest konsolidacja szeregów partii 
na gruncie statutu i programu. 


Kierownicze organy partii winny przewo- 

dzić walce politycznej, narzuconej społe- 
Ę czeństwu przez przeciwników socjalizmu. 
Komitet Centralny PZPR zobowiązuje wszyst- 
kie instancje i organizacje partyjne do zdecydo- 
wanego przeciwstawienia się wszelkim formom 
działalności sił kontrrewolucyjnych, zwłaszcza 
skierowanej przeciwko obronności kraju. naszym 
sojuszom międzynarodowym i ludowemu Wojsku 
Polskiemu. Należy też przeciwdziałać poczyna- 
niom dezintegrującym ruch kombatancki. Kon- 
sekwentnie demaskować trzeba prawdziwe obli- 
cze sił antysocjalistycznych, ich programy, me- 
tody działania i powiązania z międzynarodowy- 
mi ośrodkami ideologicznej walki przeciw socja- 
łizmowi. 

Wszystkie instancje i organizacje partyjne, 
jak również organa władzy państwowej w: Spo- 
sób stanowczy winny przeciwstawiać się wszel- 
kim przejawom propagandy antyradzieckiej. W 
tym celu należy także egzekwować w pełni po- 
stanowienia ustawy e kontroli publikacji i wi- 
dowisk. 

Komitet Centralny PZPR potępia bojówkarskie 
metody presji i nagonki przeciwko ludziom 
pracy ze względu na ich przekonania, zobowią- 
zując jednocześnie Biuro Polityczne KC, wszyst- 
kie instancje i organizacje partyjne, a także wła- 
4ciwe organa państwowe do okazania skutecznej 


W dniach 16—18 pażdziernika br. obrado- 
wało w Warszawie IV plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego PZPR. Plenum wy- 
słuchało dwóch referatów BP. Referat o sy- 
tuacji politycznej w kraju i węzłowych za- 
daniach partii w realizacj uchwał IX Zja- 
zdu PZPR wygłosił Stanisław Kania, nie- 
które problemy i kierunki ideowo-wyche- 
wawczej działalności partii w obecnej sytu- 
acji przedstawił Stefan Olszowski. 

W czasie obrad oświadczenia o wystąpie- 
nłu z NSZZ „Solidarność” złożyło 12 człon- 
ków centralnych władz partyjnych. 

Pienum powołało Komisję do opracowa- 
nia perspektywicznege programu PZPR oraa 
zespół de przygotowania syntezy dziejów 
polskiego ruchu robotniczego. Przyjęto rów- 
nież tematykę plenarnych posiedzeń KC de 
końca I półrocza 1982 roku. 

Plenum przyjęło uchwałę oraz wystosowa- 
ło apel do ludzi pracy miast i wsi. 

W związku z rezygnacją Stanisława Kani 
ze stanowisko sekretarza KC, przyjętą 104 
głosami przy 79 przeciwnych, plenum w taj. 
nym głosowaniu 180 głosami przy 4 prze- 


_€lwnych wybrało | sekretarzem KC Wojcie- 


cha Jaruzelskiego. 


echrony dostępnymi środkami prawnymi wszy- 
stkim, wobec których organizowane są brutalne 
ataki przeciwników socjalizmu. 

W celu zapewnienia ładu i porządku publi- 
eznego, przeciwdziałania anarchizacji życia, or- 
gana porządkowe MSW prowadzić będą zdecy- 
dowane działania, stanowczo zwalczać łamanie 


prawa, stosowanie terroru moralnego i politycz- 


mego, kolportaż antypartyjnych wrogich socjal- 
zmowi ulotek i innych wydawnictw. 

Ochrona spokojnego życia obywateli wymaga 
powszechnego, a zarazem czynnego wsparcią 
przez społeczeństwo wysiłków Milicji Obywatel- 
skiej, służby bezpieczeństwa, jak również dzia- 
łań innych organów państwowych. 

W sytuacji istniejącego zagrożenia bytu na- 
rodu i bezpieczeństwa Komitet Centralny uważa 
za niezbędne sięgnięcie przez najwyższe władze 
PRL w razie wyższej konieczności — do kon- 
stytucyjnych uprawnień w celu obrony najży- 
wotniejszych interesów narodu i państwa. 


Kierownictwo „Solidarności” jednostronnie 

złamało porozumienia społeczne, uzurpujące 

sobie rolę siły nadrzędnej wobec wszyst- 
kich, dyktującej swą wolę społeczeństwu, Sej- 
mowi i rządowi, organizacjom społecznym i in- 
stytucjom. W ten sposób kierownictwo „Solidar- 
ności” weszło na drogę sprzeczną z interesami 
narodu i państwa, a przede wszystkim klasy ro- 
botniczej. 

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej domaga się od kierownictwa 
„Solidarności”: 

— poszanowania Konstytucji PRL i obowią- 
zującego porządku prawnego; 

— odcięcia się od poczynań wrogów socjali2a- 
mu; 

— natychmiastowego wstrzymania się od ak- 
eji strajkowych; 

— konstruktywnego podejścia do rządowego 
programu przezwyciężenia kryzysu gospodarcze- 
go i współuczestnictwa w jego realizacji, w tym 
podjęcia współpracy w ramach komisji miesza- 
nej przedstawicieli rządu i wszystkich związków 
zawodowych; 

— uznania w praktycznym działaniu sojuszów 
7 krajami socjalistycznymi I przeciwstawienia się 
kampanii antyradzieckiej; 

— respektowania wymogów bezpieczeństwa 
państwa. 

Opowiadając się za linią dialogu porozumienia 
i współpracy Komitet Centralny uznaje za ko- 
nieczne i pilne podjęcie renegocjacji porozumień 
zawartych między rządem i związkami zawodo- 


CHWAŁA IV PLENUM KC 


wymi celem hkonstruktywnege rozstrzygnięcia 
spornych problemów i wypracowania pozytyw- 
nej platformy współdziałania w najżywotniej- 
szych dla kraju sprawach, we wszystkich kwe- 
stiach dotyczących rzeczywistych potrzeb i in- 
teresów ladzi pracy. 


Komitet Centralny PZPR wysuwa ideę po- 
rozumienia wszystkich sił patriotycziych, 
| stojących na gruncie fundamentalnych za- 
sad ustroju PRL, międzynarodowych sojuszy na- 
szego kraju, pokojowego rozwiązywania wsSzyst- 
kich problemów państwa | społeczeństwa. Kiaso- 
wą podstawą takiego porozumienia jest m;usz 
pobońniczo-chłopski. którego umacniasie 1 wy- 
pełnianie żywą treścią stanowi obowiyzek OkkY 
parti 
Front narodowego porozumienia i wspołoracy 
powinien być szeroko otwarty dla wszystkicn, 
którzy nie są przeciwko Socjalizmowi. którzy 
chcą aktywnie działać na rzecz ratowania ojczy- 
zny. i 


Komitet Centralny PZPR uxnaje za niez- 

będne przyspieszenie i zwiększenie skutecz- 

ności realizacji rządowego programu wyj- 
ścia z kryzysu i stabilizowania gospodarki. 


W obliczu madchodzącej zimy administracja” 
państwowa i gospodarcza winny skupić maksi- 
mum wysiłków, spożytkować wszystkie inic jaty- 
wy i rozwinąć działania zmierzające do: 

— zwiększenia wydobycia surowców, a przede 
wszystkim węgla, m.in. poprzez utrzymarie za- 
zady wyższego wynagradzania za pracę w wol- 
ne soboty, szczególne uprzywilejowanie w dzie- 
dzinie zaopatrzenia górników w żywność oraz 
inne artykuły; towarzyszyć temu muszą kroki 
zmierzające do złiwwiiowania bojkotu lub więcz 
sabotażu wydobycia węgla w wolne soboty; 

— ujednolicenia i poprawy funkcjonowania - 
systemu reglamentacji towarów w oparciu © u- 
przednio sporządzone szczegółowe bilanse zywno- 
ściowe; 

— zaopatrzenia ludności w opał; | 

— zaopatrzenia rolnictwa w węgiel, energię 
elektryczną i paliwo kosztem zmniejszenia lo- 
ści samochodów służbowych a nawet ogranicze- 
nia materiałów padnych da właścicii: samo 
chodów osobowych; 

-— sporządzenia do dnia 15 listopada br. bilan- 
su potrzeb i ich pokrycia na węgiel oraz podania 
go do wiadomości społeczeństwa; 


— wydatnej poprawy funkcjonomaua tran- 
sportu kolejowego, jak również komunikacji 
miejskiej głównie poprzez zwiększenie dostaw 
części zamiennych, opon i akumulatorów, 

— poprawy zaopatrzenia uspołecznionej służby 
zdrowia w leki, sprzet i środki higieny. 

Komitet Centralny PZPR zwraca się do wszy- 
stkich załóg i kolektywów pracowniczych oe ut- 
nanie tych przedsięwziąć w chwili obecnej za 
priorytetowe, o ich aktywne poparcie i zaanga- 
żtowaną realizac ję. ! 


Biorąc pod uwapę, iż okres 
stwarzać zagrożenie bytu społeczeństwa, 
Komitet Centralny PZPR zwraca się do 
wszystkich załóg, do całej klasy robotniczej o po- 
dejimowanie pracy w wolne soboty wszędzie tam, 
gdzie pozwala na to zaopatrzenie w materiały 
i surowce lub w zamian za inny dzień wolny w 
tygodniu, jeśli w pozostałych dniach wystąpią 
ograniczenia dostaw energii elektrycznej. 
Komitet Centralny PZPR uważa, że w aktuał- 
nej, dramatycznej sytuacji gospodarczej krajw 
rząd oraz Klub Poselski PZPR winny podjąć na- 
tychmiast w Sejmie inicjatywę zmierzającą de 
czasowego zawieszenia prawa do strajku. Komi- 
tet Centralny zawraca się do wszystkich załóg © 
poparcie tego stanowiska. 


ziiny może 


W celu przywrócenia więzi ekonomiczne] 

między miastem i wsią rząd winien nie- 

zwłocznie opracować, przedstawić społe- 
czeństwu oraa uruchomić doraźny program -- 
na okres kilku najbliższych miesięcy — pobu- 
dzający wzrost skupu w zamian za artykuły 
i towary nawet kosztem innych sektorów zycia 
gospodarczego, a także konsekwentnie egzekwo- 
wać realizację programu wydatnego wzrostu 
produkcji niezbędnych środków dla wszystkich 
sektorów rolnictwa drogą odpowiedniego zwi” 
kszenia nakładów i przekształceń obecnej stru- 
ktury przemysłu na korzyść gospodarki Żywno 
ściowej. 


AGA DEM 


uchwałą LX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
osoby, na których spoczywa szczególna od- 
powiedzialność za doprowadzenie kraju do kry- 
zysu, poniosły konsekwencje polityczne. ! 
Jednocześnie z tym Komitet Centralny uznaje 
za niezbędne, aby Prokuratura Generalna za- 
kończyła do 31 grudnia br. wszystkie toczące się 
dochodzenia, a także spowodowała szybkie 
przeprowadzenie tych,-które zostaną wszczęte 
wobec osób winnych nadużyć, zajmujących w 
przeszłości stanowiska kierownicze. Takie postę- 
powanie jest zgodne z zasadą, że za błędy po- 
pełnione w kierowaniu życiem politycznym i go- 
spodarczym należy stosować odpowiedzialność 
polityczną i służbową, natomiast za nadużywa- 
nie stanowisk dla osiągania Korzyści osobistych 
i inne przestępstwa pospolite ponosi się odpo- 
wiedzialność karną niezależnie ed pełnionych 
funkcji. 


8 Komitet Centralny stwierdza, że zgodnie z 


Konfrontacja ideologiczna wymaga jedno- 

znacznego samookreślenia się 

członków partii. W sferze ideologii pojęcia 
pryncypialności i bezkompromisowości nabierają 
dziś szczególnej wymowy. Stają się podstawo- 
wym a zarazem nieodzownym warunkiem ide- 
owej i politycznej tożsamości partii. Kto sprze- 
niewierza się jej ideowym zasadom, dając temu 
publiczny wyraz, opowiada się tym samym prze- 
ciwko partii, stawia się faktycznie poza jej sze- 
regami. Komitet Centralny oczekuje od wszyst- 
kich członków partii aktywnego, tak jak to 
przewiduje Statut, reprezentowania jej linii we 
wszystkich środowiskach, w których działają. 
Koamitet Centralny uważa zwłaszcza za koniecz- 
ne jednoznaczne określenie swego. stanowiska 


, politycznego przez aktyw partyjny, kadrę kie- 


rowniczą instytucji państwowych, przez człon- 
ków władz partyjnych wszystkich szczebli na- 
leżących do „Solidarności”., Komitet Centralny 
przyjmuje do wiadomości deklaracje szeregu 
członków KC o wystąpieniu z NSZZ „Solidar- 
ność”. | 


Komitet Centralny uznaje za konieczne 

(0 "podjęcie przez partię szerokiej ofensywy 
ideowo-politycznej. Ważną bronią partii 

w walce o socjalistyczną świadomość społeczeń- 
stwa są środki informacji i propagandy. Prasę 
partyjną bezwzględnie obowiązywać muszą ide- 
owe kryteria  marksizmu-leninizmu. Komitet 


ś 


ostatnich dniach wzniosła się znowu fa- 
WVWia strajkowa. Z różnych stron Polski 

płyną zapowiedzi dalszych strajków. O- 
głaszane jest pogotowie strajkowe. 


Komitet Centralny jest świadom, że w wy- 
niku bardzo trudnych warunków życia i po- 
garszającego się zaopatrzenia rośnie rozdraż- 
nienie ludzi pracy. Dla wielu robotnie i ro- 
botników strajk jest najwyższą formą prote- 
stu, do której przyłączają się z ciężkim ser- 
cem. Wasi reprezentanci, członkowie KC, 
przedstawili bez żadnych osłonek na obecnym 
posiedzeniu najwyższej instancji naszej partii 
sytuację i nastroje klasy robotniczej. Rozu- 
miemy i podzielamy motyw Waszego protestu. 

I właśnie dlatego poczucie odpowiedzialno- 
ści zą losy gospodarki kraju, za ułożenie 
spraw w ojczyźnie zgodnie z założeniami so- 
cjalistycznej odnowy, każe nam zwrócić się 
de Was z gorącym, serdecznym apelem! 

Zdezorganizowana gospodarka polska może 
nie wytrzymać tych nowych ciosów. Znajduje 
się ona dziś na pograniczu załamania. Kon- 
sekwencje tego uderzają przede wszystkim w 
klasę robotniczą. Ciosy zadane produkcji go- 
dzą bezpośrednio w nas wszystkich, zaprze- 
stańcie strajków! 


Poczucie odpowiedzialności i znajomość fak- 
tów każe nam stwierdzić, że za uzasadnionymi 
powodami robotniczego gniewu kryją się czę- 
sto wrogowie Waszego spokoju. Pragną onl 
za wszelką cenę przeszkodzić wychodzeniu z 


uznaje za uzasadnioną 


ideowego 


APEL KC PZPR 
DO LUDZI MIAST I WSI 


Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne I Se- 
kretariat KC do podjęcia niezbędnych kroków 
dla umocnienia partyjnego _kierownictwa środ- 
kami masowej informacji i propagandy. Orga- 
nizacje partyjne w prasie, radiu i telewizji i wy- 
dawnictwach muszą uczynić wszystko, by za- 
gwarantować wpływ partii na treści informacyj- 
no-propagandowe. , 

Niezbędne jest również rozwinięcie Systemu 
pracy ideologicznej wewnątrz partii, a w szcze- 
gólności: | 

— ożywienie badań naukowych nad kluczowy- 
mi problemami obecnej fazy rozwoju społeczeń- 
stwa polskiego i stworzenie ścisłej więzi między 
rozwojem teorii marksistowskiej a praktyką po- 
lityczną; w związku z tym Komitet Centralny 
propozycję zwołania 
ogólnopolskiej konferencji ideologicznej; 

— wdrożenie zmodyfikowanego systemu pra- 
ey szkoleniowej, której główną funkcją powinno 
być upowszechnienie znajomości teorii marksiz- 
mu-leninizmu oraz marksistowskiej analizy 
współczesnej rzeczywistości społeczno-politycz- 
nej i gospodarczej; 

— zasadnicze usprawnienie obiegu informacji 
wewnątrzpartyjnej, powołanie w tym celu odpo- 
wiedniej agencji prasowo-infonmacyjnej oraz 
wydzielenie niezbędnych zespołów w strukturze 
aparatu partii. 

Cały system pracy idologicznej w partii słu- 
żyć powinien kształtowaniu zdolności do pro- 
wadzenia żywego dialogu z ludźmi pracy, umie- 
jętności aktywnej obrony polityki partii i zdo- 
bywania dla niej społecznego poparcia, odradza- 
niu zdolności do działań agitacyjnych. 

Komitet Centralny PZPR zobowiązuje Biure 
Polityczne, Sekretariat oraz Komisję Ideologicz- 


"ną KC do przyjęcia szczegółowych założeń no- 


wego systemu ideologicznej pracy partii 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro 
1 Polityczne i Sekretariat KC do przedsta- 

wienia na następnym posiedzeniu plenar- 
nym informacji o przebiegu realizacji uchwał IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR oraz o wykona- 
niu niniejszej uchwały. 


KOMITET CENTRALNY 
| POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
- PARTII ROBOTNICZEJ 


kryzysu. Pod fałszywymi pretekstami, często 
z myślą o przeciwstawieniu się obowiązują- 
cemu prawu, chcą zepchnąć nas do jeszcze 
większej biedy. Ich celem jest obalenie wła- 
dzy ludowej. W imię tego gotowi są doprowa- 
dzić do katastrofy narodowej. 

Szanowni Towarzysze i Obywatele — ludzie 
pracy! 

Przerwijmy ten fatalny krąg, póki nie jest 
za późno. Strajkujemy z powodu braków to- 
warów w sklepach, a przez to zmniejszamy 
jeszcze bardziej możliwości produkcyjne prze- 
mysłu i zaostrzamy przyczynę kryzysu Nikt 
myślący nie podcina gałęzi, na której siedzi. 

Apelujemy do Was: zaoszczędźmy ojczyźnie 
strajków! Nie wyrażają ome Waszego intere- 
su! Nie tędy droga! 

Po Waszej stronie jest nasza partia i wszy- 
stkie siły porozumienia narodowego. Niech 
one będą w demokratyczny sposób wyrazi- 
cielami Waszych żądań i Waszego stanowi- 
ska. 

Nie można dzielić więcej niż się ma, ale to. 
co mamy, trzeba dzielić w zgodzie z ludzkim 
poczuciem sprawiedliwości. 

Tylko rozsądkiem i wysiłkiem całego społe- 
czeństwa można zatrzymać dramatyczny bieg 
wydarzeń w naszym kraju. 

KOMITET CENTRALNY PZPR 
ZEBRANY 
NA IV PLENARNYM POSIEDZENIU 


Warszawa, 18 października 1981 r. 


Z owo 


ciwała w sprawie powołania 
komisji do spraw opracowania 
perspektywicznego programu PZPR 


omitet Centralny PZPR zgodnie z uchwałą 

1X Zjazdu powołuje komisję dz. opracowania 

perspektywicznego programu Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 

Program ten przyjmując za podstawę marksi- 
stowsko-leninowski charakter partii, jej klasową 
i ideową tożsamość, powinien sformułować pod- 
stawowe cele budownictwa socjalistycznego w 
Polsce, określić długofalowe kierunki rozwoju 
społeczno-gospodarczego, ustalić kluczowe zada- 
nia partii zmierzające do urzeczywistnienia tych 
celów i kierunków oraz sposób sprawowania 
przez nią przewodniej roli w społeczeństwie. 

W skład komisji wychodzą: 

członkowie, zastępcy członków Biura Politycz- 
nego i sekretarze KC; członkowie i zastępcy 
członków Komitetu Centralnego w składzie po- 
danym w załączniku: członkowie Klubu Posel- 
skiego PZPR w składzie podanym w załączniku; 
działacze partyjni oddelegowani do pracy w ko- 
misji przez komitety wojewódzkie i organizacje 
partyjne wielkich zakładów pracy (po jednym 
przedstawicielu; lista zakładów w załączniku 
naukowcy i specjaliści — członkowie partńą w 
składzie podanym w załączniku. 

Komitet Centralny zobowiązuje komisję dx 

— wyłonienia prezydium komisji i powołania 
roboczego sekretariatu; 

— dokonania podziału na zespoły zgodnie z 
określonym w uchwale zakresem problematyki - 
programu; 

— powoływania w trakcie pracy zespołów spe- 
cjalistów dla opracowania poszczególnych pre- 
blemów oraz zasięgania opinii ekspertów; 

— organizowania w toku pracy społecznych 
konsultacji i publicznych dyskusji nad częścio- 
wymi opracowaniami; o. . 

— opracowania w ciągu 6 miesięcy ed 
powołania projektu programu, poddania go pod 
ogólnopartyjną i ogólnospołeczną dyskusję, a na- 


"stępnie przedstawienie poprawionej wersji pro- 


"akią „pod obrady krajowej konferencji delega- 
i | KOMITET CENTRALNY PZPR 
chwała o powołaniu zespoła 
dla przygotowania syntezy dziejów 
polskiego ruchu robotniczego 


e wrześniu 1982 r. minię 100 łat od etvwt- 

M, gdy grupa działaczy socjalistycznych ( 

robotniczych, której przewodził Laxdwik 
Waryński, stworzyłą pierwszą na ziemiach poł- 
skich rewolucyjną, marksistowską partię robot. 
niczą — socjalno-rewolucyjną międzynarodową 
partię „Proletariat”. 

W specjalnie podwziętej Uchwale IX Nadzwy* 
'czajny Zjazd PZPR zwrócił uwagę na historycz- 
ne znaczenie dzieła zapoczątkowanego przez 
partię „Proletariat”, podstawowe wartości, jakie 
wniósł do dorobku narodowego polski ruch ro- 
botniczy. Uchwała stwierdza też. iż Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza uznaje się za 
spadkobierczynię całej przeszłości i dziedzic- 
twa polskiego ruchu robotniczego, wszystkich 
składających się na nie sukcesów i klęsk, do- 
brych i złych doświadczeń. Nie z tego dzie 
dzictwa nie może być zapomniane i przemilcza- 
ne. To, oo było w nim wielkie. twórcze i trwałe, 
co prowadziło klasę robotniczą do zwycięstw. 
co wyrażało ideę i wartości socjalizmu, stano- 
wi dla współczesnych nie tylko źródło uzasad- 
nionej dumy. ale także źródło pódniet etycz- 
nych, pobudzających do walki o ideały i cele 
ruchu robotniczego, to. co prowadziło do nie- 
powodzeń i porażek. jest dla współczesnych 
źródłem cennych lekcji i doświadczeń histo- 
rycznych, | 

Zgodnie z Uchwałą IX Nadzwyczajnego Zjaz- 
du Partii IV Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR powołuje zespół nakładając nań obowią- 
zek: 

1. Opracowania i przedstawienia do aprobaty 
Komitetu Centralnego tez na 10%-lecie polskie- 
go ruchu robotniczego: 

2. Przygotowania naukowej. marksistowsko- 
-leninowskiej syntezy 100-letnich dziejów poł- 
skiego ruchu robotniczego. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
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NADAL DROGĄ IX ZJAZDU 


Przemówienie | sekretarza KC 


DRODZY, SZANOWNI, 
TOWARZYSZKI | TOWARZYSZE! 


Zwykle w takich sytuacjach wyraża się słowa 
podzięki za okazane zaufanie. Wybaczcie, że nie 
użyję tego zwrotu. Przeogromny ciężar, wielka 
odpowiedzialność, z którą z waszej woli podej- 
muję, wymaga nie patosu, ale spokoju i rzeczo- 
wej oceny. Czuję się przede wszystkim odkomen- 
derowamy przez partię do aowego zadania, na 
niezwykle trudny odainek pracy. Jednocześnie 
mam świadomość, że w tym momencie istnieje 
szczególne oczekiwanie na zmianę sytuacji, na 
jej poprawę, na ofensywność partii, na umocnie- 
nie socjalistycznego państwa. Postęp na tej dro- 
dze, a tym bardziej osiągnięcie tego celu jest i 
musi być naszym współnym zadaniem, które na 
miarę swych sił i możliwości pragnę wraz z 
Wami, Towarzysze, sumiennie i aktywnie reali- 
zować. I e taką pomoc serdecznie zwracam się 
do was, do Komitetu Centralnego, zwracam się 
do członków partii, do moich towarzyszy broni, 
„żołnierzy ludowego Wojska Polskiego, do wszyst- 
kich patriotów socjalistycznej Polski. 


Wiemy dobrze, jak mieźwykłe w swej złożo- 
mości stoją przed nami zadania. Uświadomiła te 
jeszcze lepiej nasza dyskusja, jej dorobek mery- 
toryczny, wysoka ideowa temperatura IV Ple- 
Rum, a przede wsżystkim podjęta przez nas dzi- 


siaj uchwała. Jest w niej zawarta wielka i cenna 


inspiracja dla. partii. Musimy ją w pełni wy- 


+ -. korzystać, przełożyć-już pd dziś, od jutra na tryb 


politycznego, społecznego, gospodarczego działa 
nia. Najwyższy wysiłek, energ.a i konsekwencja 
w realizacji tej uchwały jest obecnie najważniej- 
szą sprawą. Efekty osiągane na tej drodze, na 
órodze wykonywausia uchwały powinnigmy oce- 
miać i rozliczać systematycznie i konsekwentnie. 
Jest to bowiem nadai droga wytyczona przez 1X 
Zjazd, przez jego generalną linię, której jesteśmy 
1 będziemy wierni. 


Realizacja tej linii przebiega jednak w corat 
trudniejszych warunkach, w ostrej walce poli- 
tycznej, któ:ą przeciwnicy socjalizmu prowadzą 
i przenoszą na różne płaszczyzny. w tym na pła- 
szczyznę gospodarczą, paraliżując nasze wysiłki, 
tworząc pasmo niebezpiecznych napięć. 


Jednomyślne przyjącie wchwały pozwala mi 
' nie rozwijać dokonanych na plenum ocen. Nigdy 
Bie szukaliśmy, ee więcej — zawsze unikaliśmy 
konfrontacji. Dzić też nie dążymy do niej. Jedne 
jest jednak pewne, że mozliwości odwrotu 30- 
stały już wyczerpane. Słowa uchwały tę rubiet 
nakreśliły i fermy konieęcziej edpowiedzi xa- 
strzegły. Partia musi ośrząanąć się, usunąć wew- 
netrzne bariery, uwierzyć w swe siły, w słusz- 
ność swego piogramu. programu IX Zjazdu. Jest 
to prograin partii. ale przeciez nie tylko na jej 
wewnętrzny użytek. Wskazuje en drogę, która 
doprowadzić powihna do przezwyciężenia kryzy- 
su, przynieść powinna wielostronny pożytek ca- 
łomu narodowi, umocnić nasze państwo, pogłę- 
bie i rozszerzyć jego demokratyczne treści, treści 
zocjalistycznej odnowy. 


Pierwszym etapem na tej drodze musi być 
przezwyciężenie kryzysu, zdjęcie napięć i swoi- 
stej blokady, którą siły wrogie socjalizmowi u- 
miejscowione zwłaszcza w wielu kierowniczych 
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ogniwach „Solidarności” inspirują i stosują w 
różnych dziedzinach naszego życia społeczno-go- 
spodarczego. Gdy kraj jest zagrożony komplet- 
ną ruiną, elementarną miarą obywatelskiej ed- 
powiedzialności powinno być zaniechane i zde- 
cydowane przeciwstawienie się takiej metodzie 
walki z władzą. Jest ona zresztą obiektywnie, w 
społecznym efekcie walką z niosącym wszystkie 
bolesne ciężary tej sytuacji społeczeństwem. 


Chcemy wierzyć, iż zapoczątkowane robocze 
rozmowy w Sprawach gospodarczych z przedsta- 


wicielami KK „Solidarność” przyniosą oczekiwa- 
ny pożytek. Pragniemy, by płaszczyzna tych roz- 


mów była rozszerzona dla wszystkich służących 
socjalistycznej Polsce sił, by w szczególności u- 
czestniczyły w niej aktywnie i wspólnie wszyst- 


kie związki zawodowe naszego kraju. 


Czas najwyższy, by na przysłowiowych tacz- 
kach wywozić nie hudzi, ale zjawiska rozkł:da- 
jące życie społeczno-gospodarcze, antysocjalis- 
tyczne rozwydrzenie, dyktaturę demagogów, na- 
ruszanie prawa, negatywny stosumek do poży- 
tecznego działania. Ieży w w trteresie całego 
naszego narodu, wszystkich łudzi pracy, w tym 
licznych rzesz ezłonków „Solidarności”, którzy 
pragnąc dobra Polski Ludowej nie mogą być o- 
bo jętni wobec szkodliwych dla socjalistycznego 
państwa manipulacji. 


Patriotyczne społeczeństwo, wszystkie stojące 
na gruncie socjalizmu i konstytucji siły, ludzie 


partyjni i bezpartyjni, wierzący i niewierzący są 


niezmiennie adresatem naszej oferty porozumie- 


nia, wspólnych wysiłków dla dobra Polski, a 
diś trzeba powiedzieć dla jej ratowania. W na- 
szej trudnej sytuacji czujemy w sposób szczegó|- 
ny wielkie znaczenie pozostawania Paski w so0- 
juszu państw socjalistycznych, w przyjaźni se 
Związkiem Radzieckim. Będziemy tę, dzięki par- 
tą historycznie ukształtowaną, bezcenną dla na- 
rodu zdobycz brosniić i umacniać. W tych drama- 
tycznych dła Polski czasach odczuwaliśmy i stale 
odczuwamy wiełką sojuszniczą, przede wszytkim 
radziecką pomoc, pomoc ekonomiczią. liczymy, 
tł nadal nain ją okazywać będą na miare nad- 
zwyczajnej sytuacji, w jakiej znajduje się nasi 
kraj. Liczymy również na zrozumienie ze strony 
wszystkich naszych gospodarczych partnerów, £ 
którymi Polska bedzie nadal rozwijać aktywnie 
etpowiadaiące obustroneaym interesom stosumxi. 


SZANOWNE 
TOWARZYSZKI I! TOWARZYSZE! 


Mógłbym dziś probować przedziawić propozy- 
cje ewentualnych zmian w składzie Biura Poli- 
tycznego i Sekretariatu z mysią © doskonaleniu 
kh pracy, zwiekszeniu jej efektywności. Po roz- 
patrzeniu dego termatu ma posiedzeniu Biura 
Politycznego doszliśmy jednak de wniosku, że 
jakiekolwiek zaproponowane dziuiaj od razu 
zmiany mogłyby być nie w pełni dojrzałe, doraź- 
ae i wycinkowe. Uważarny, że do sprawy trzeba 
podejść kompleksowo, widzące ją nie tyko w u- 


kładzie kierownictwa partii, ale również w ukła- 
dzie Rady Ministrów. Musi to uwze'ednić i nasze 
już zapowiadane intencje odpowiedniego udziału 
strónnictw sojuszniczych  — Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokra- 
tycznego w układach rządzenia, a %akże osób 
bezpartyjnych, w tym również przedstawiciel 
katolików świeckich, stojących na socjalistyca- 
nym gruncie. Proponują więc zwołanie za kilka 
dni kolejnego V pienarnego posiedzenia Kormite- 
tu Centralnego naszej partii. Przedstawimy rów- 
nież odpowiednie propozycje do decyzji Sejmowi. 

Proszę towarzyszy, dokonała się zrmiana na 
funikcji I sokretarzą Konitotu Centradnego na- 
szej partii. Towarzysz Kania. który przez ponad 
rok — jakże trudny rok — pełnił tę funkcję — 
dzisiaj złożył rezygnację, która mstała przez Ko- 
mitet Centralny przyjęta. 

Towarzysze, mówię o tym w sposob nie tylko 
eficjalny, aie przede wszyStkin -— proszę mne 
sozumieć, -- i bardzo ocobisty. I dlategą że to- 
warzysz Stanisław Kania jest moim bliskim, ser- 
decznym, od wielu lut przyjacielem, ale może 
przede wszystkim dlatego, że jedna : wspólna 
była nasza droga, na której były, jak sądzę, | 
rzeczy siuszne, i dobre, aie a xiorej były rów- - 
nież i potkrięcia, i słabości Czuję się tuk samo 
za nie współodpowiedziainy. Idąc daiej tym sza- 
mym generalnym kursem, musiiny uczynić wSzy- 
stko, by był on coraz bardziej skuteczny. Ale ce 
pragnę szczególnie podkreślić w tym momencie 
>- otóż zmiana na funkcji I sekretarza dokonuje 
sie nie, jak to się w przeszłosci zdarzało, w spo- 
sób dramatyczny, lecz w atomosferze kultury 
politycznej, przy połnym wm-cowasiiu w6eżyst- 
kich norn demiokratyznu. 

Tewurzysze, praynę — i jestem przekonany łe 
wyrażam wascą opinię — podziękować serdecz- 
nie towarzyszowi Kani za jego wielki wysiłek na 
tym trudnym posterunku, za jego wioadjcy W- 
dział w formowaniu linii naszej partii i kiero- 
waniu nią w szczególnie trudnym okresie, w or- 


 ganizowaniu i pomyślnym przeprowadzeniu IX 


Zjazdu. Pragnę podziękować mu również ra sto- 
sunki partyjnej szczerości, ktora pozwaluła nam, 
w ramach pracy Biura Politycznego mowić wSZY- 
stko i e wszystkim, chociaż nie wszystko potra- 
filismy do końca zrealizować. Jestem przekona- 
nv, że towarzysz Kania pozostanie nada! z nami 
w jednym szeregu aktywnej pracy i skiby dla 
partii i Polski. j 


DRODZY TOWARZYSZE! 


Czas jest taki, ze powinuśmy teraz jak Rna)- 
szylxiej udać się na swoje posterunki pracy, aby 
bez niepotrzebnej BUNSACH NOŚCI, TWajczając 
wszelkie spekulacje, móc potwierdzić, że nasza 
partia idzie i ibć będzie twardo wybraną na IX 
Ziężdzie drogą, że bedzie jeszcze bardziej kon- 
sekwentnie, z większym zdecydowauiem usuwać 
z tej drogi wszystko ta, co szkodzi Poisre, $ZKk0- 
dzi naszemu narodowi. W tej ciezkiej sytuacj, w 
tej trudnej pracy, musimy dbać e jedność. siłę 
| ofensywność partii, e jej marksistowsko-leni- 
nowskie pryncypia ideowe, musimy zaciiować jak 
majwięecej wiary i przekonania w słuszność nastej 
socjalisiycanej Sprawy, w jej Niezay sZAZGkKNOŚĆ. 


Tego wam, drodzy towarzysze, serdecznie ŻY- 
ezę. 


ełormacje socjalizmu w praktyce no- 
DD szege życia politycznego wiązały się 

z istotnymi . wypaczeniami wykładni 
naukowego socjalizmu —  usprawiedliwia- 
niem błędnej praktyki zafałszowaną teorią. 
Głównym z tych wypaczeń było pejoratyw- 
ne traktowanie sprzeczności społecznych, a 
zatem i zapoznawanie, iż jedność każdej 
grupy społecznej — klasy, warstwy, narodu 
— osłągalna jest tylko przez neutralizowa- 
nie i przezwyciężanie przeciwieństw. Było 
to niezgodne z podstawowymi założeniami 
marksizmu zakładającymi, iż kożde zjawi- 
sko społeczne i każda formacja stanowią 
jedność | walkę przeciwieństw i że jest to 


 tródłem ruchu, zmian, a zatem i postępu. 


ecjalizm, jak i wszystkie inne fermacje spe- 
łeczne, nie jest wolny ed sprzeczności, kłó- 
rych podstawą jest mieteżzamość i rozbież- 
neść interesów. Różni się od poprzednich fon- 
macji — opartych na wyzysku — tym, iż nie ma 
w nim klas o przeciwstawnych interesach, a za- 
tem i nieuchronności konfliktów społecznych. 


dopóki przeciwieństwa umożliwiają jedność, nie 
rozsadzają danej formacji narzucająe koniecz- 
ność zastąpienia jej przez iunią. Stąd założenie, 
iż żadna formacja społeczeństwa nie jest wolna 
ed sprzeczności, lecz charaktor 1 nasilenie 
sprzeczności jest istotnie zróżnicowane w zależ- 
ności ed natury stosunków między pedstawowy- 
mi klasami w procesie reprodukcji materialnych 
warunków ich życia. Rozpatrując z tego punktu 
widzenia, można wydzielić 


Trojakiego rodzaju sprzeczności 
interesów i dążeń: . 


[M Nietożsamości interesów, nie kolidujących 
ze sobą, lecz nie ukierunkowujących też samo- 
istnie współdziałania klas i warstw tworzących 


łącznie komplementarny organizm społeczny. - 


Ten rodzaj sprzeczności dominuje w stosunkach 
między klasami sojuszniczymi społeczeństw so- 
cjalistycznych — klasą robotniczą i chłopską — 
i może być przezwyciężany za pomocą progra- 
mów przecbrażeń społeczno-gospodarczych za- 
pewniających zaspokajanie aspiracji różnych 


NATURA 
SPRZECZNOŚCI 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Nie oanacza to, jak dowodzi praktyka, iż uwal- 
nia to społeczeństwa socjalistyczne od konglik- 
towych sytuacj. Aczkolwiek warunki socjaliz- 
mu nie powodują nieuchronności konfliktów to 
nie wykluczają ich możliwości na skutek su- 
biektywnych _nieumiejętności, zaniedbań 
czy stronniczości w przezwyciężaniu sprzeczności 
socjalizmu. Stąd waga badania sprzeczności spo- 
łecznych socjalizmu przez marksistowską naukę 
dla zapobiegania wyradzania się ich w konflikty 
oraz przezwyciężania w sposób czyniący z nich 
motoryczną siłę dynamizowania dalszego rozwo- 
ju socjałistycznych przekształceń. 


W marksistowskiej wykładni tej problematy- 
ki rozróżnia się nie bez powodu sprzeczność 
społeczną, będącą pojęciem szerszym, obejmują- 
cym stosunki między wszelkiego rodzaju prze- 
ciwieństwami występującymi, w każdym ustro- 
ju iw każdej strukturze społecznej: rodzinie, kla- 
sie, narodzie itp., od konfliktu społecznego, 
będącego najostrzejszą postacią przejawiania się 
sprzeczności społecznych. 


Marksistowska analiza sprzeczności w ogóle, a 
sprzeczności społecznych w ezczególności, wiąże 
tę kategorię immanentnie z kategorią jedności. 
To anaczy, ie bada każde zjawisko społeczne 2 
punktu widzenia jedności przeciwieństw każdej 
tormacjł społeczeństwa i jej trwałości dopóty, 
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W SOCJALIZMIE 


grup w sposób satysfakcjonujący je, aczkolwiek 
nie zawsze w zgłaszanej przez nie postaci (np. za- 
pewnienie bezpieczeństwa ekonomicznego przez 
pewność zatrudnienia w przemyśle dzięki socja- 
Llstycznej industrializacji, a nie przez nadziele- 
nie ziemią każdego mieszkańca wsi). 


M Rozbieżności interesów, które aczkolwiek 
nie kolidują ze sobą, to determinują działania 
rozsadzające komplementarność danego organiz- 
mu społeczno-gospodarczego. Ten rodzaj sprzecz- 
ności zarysował się najwyraźniej w Związku Ra- 
dzioeckim w waruskach NEP oaz imnych przy- 
padkach zastosowania podobnej polityki aktywi- 
zującej przedsiębiorczość prywatną w criu przej- 
Ściowego, do czasu rozbudowy sektora socjali- 
stycznego, wypełnienia przez nią luk w zaspo- 
kajaniu potrzeb społecznych. Fakt, iż tego typu 
przedsiębiorczość nastawia się z natury nie na 
zaspokajanie potrzeb społecznych lecz grynder- 
skie (spekulacyjne), bogacenie się, steje się źró- 
dłem rozbieżności jej interesów z interesami pod- 
stawowych klas społeczeństwa budującego so- 
cjalizm. 


M Przeciwieństwa interesów, które occhują 
stosunki między klasami wyzyskiwaczy i wyży- 
skiwanych. Przezwyciężenie tego rodzaju sprze- 
czności jest niemożliwe, wszelkie próby podej- 
mowane w tej mierze przez burżuazję w postaci 
reform i ustępstw łagodzących formy i stopień 
wyzysku okazują się połowiczne, bowiem nie 
usuwają przeciwieństwa między interesami ro- 
botników i kapitalistów wynikającego a faktu, 


$ż£ „zysk t płaca robocza pozostają nadal w od- 
wrotnym do siebie stosunku” (K. Marks). 


Skutki sprzeczności 

różnego stopnia bywają rozmaite. Nietożsamość 
interesów powoduje brak żywiołowej tenden- 
cji do współdziałania klas i warstw składają- 
cych się na komplementarny organizrń społeczny 
— współdziałania niezbędnego dla prawidłowego 
funkcjonowania i rozwoju tegoż organizmu. Stąd 
konieczność przezwyciężania tej sprzeczności: za 
pomocą wypracowania programów kojarzących 
interesy typu przytoczonego, jako przykład, pro- 
gramu industrializacji socjalistycznej. 


Rózbieżność interesów prowadzi do dezintegra- 
cji  kompementarnege organizmu społecznego, 
wymaga zatem bardziej przezwyciężania za po- 
mocą działań politycznych, zasadzających się naj- 
częściej na ograniczaniu dążeń i działań sprzecz- 
nych z wymogami zjednoczonego działania. W 
odniesieniu do przywołanej, w rołi przykładu, 
rozbieżności interesów przedsiębiorezości pry- 
watnej z interesami klasy robotniczej i jej so- 
juszników oznacza te wymóg: a) ograniczenia 
stopy zysku — w szczególności przeciwdziałanie 
dążnościom de spekulacyjnego  zawłaszczania 
wartości wytworzonych pora własnym przedsię- 
biorstwem; b) ograhiczania stopnia konsumpcyj- 
nego spożytkowywania zysków — przeciwdziała- 
nie tendencji do minimalizowania inwestycji w 
doskonaleniu produkcji i usług i konsumowa- 
nia bądź tezauryzowania zysków; e) przeciw- 
działania nacelowywaniu aktywności na konku- 
rowenie z sektornen uspołecznionym, stynnulo- 
waniu aktywności wypełniającej luki w pnoduk- 


cji i usługach niezagospodarowanych przez tenże 


podstawowy sektor. 


Wykształcenie się na podłożu nieteżzamości im- 
teresów | rozbieżności interesów w społeczeń- 
stwie socjalistycznym konfliktu społecznego jest 
możliwe wtedy, gdy reprezentacje politycane 


klasy robotniczej I jej sojuszników zaniedbają 


podjęcia działań politycznych przezwyciężających 
tego typu sprzeczności, podejmą je zbyt późną 
bądź programy | sposoby przezwyciężania okażą 
się błędne. 

Inaczej przedstawia się sytuacja w przypadka 
trzeciego rodzaju sprzeczności — na tle przeci- 
wieństwa interesów między klasami i warstwami 
składającymi się na komplementarny organizm 
społeczny. Ten rodzaj sprzeczności jest brzemien- 
ny nieuchronnie konfliktami społecznymi, któ- 
rych potęgowanie się jest dowodem, iż sprzecz- 
ności nabrały charakteru wykluczającege się 
wzajemnie, podważając jedność, jacą stanowi 
formacja społeczna i narzucając konieczność za- 
stąpienia jej przez inną. Definiowanie przez bur- 
żuazyjną naukę sprzeczności w kategoriach kon- 
fliktu społecznego jest, niezamierzonym zapew- 
ne, przyznaniem, iż ten rodzaj sprzeczności do- 
minuje współcześnie w kapitalizmie. Jednocze- 
śnie próby generalizowania takiej interpretacji 
sprzeczności przez ocenianie w tychże samych 
kategoriach społeczeństw realnego socjalizmu o0- 
kazują się instrumentem służącym deprecjono- 

+waniu socjalizmu jako spasobu przezwyciężania 
nieuchronnie konfliktogennego stanu sprzeczno- 
ści współczesnego kapitalizmu. 

> 


Logicznym następstwem tego ostatnicgo po- 


dejścia są próby przekształcenia naszego syste- 
mu politycznego na sposób wzorowany na kapi- 


talizmie — z pluralizmem sił politycznych, sta- 

łą ópczycją partyjną ł ziastytuc jomalizowanysn 

systemem oporu wobec systemu władzy. 
Naturalną zaś 


Konsekwencją bagatelizowania sprzeczności 
naszego społeczeństwa przez uprzednie ośrodki 
decydenckie, traktowanie ich jako marginal- 


Ciąg dalszy na str. 6 
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nych, z natury swej nieantagonistycznych po- 
wodowało zaniedbywanie działań zmierzających 
do ich stałego neutralizowania i przezwycięża- 
nia. To właśnie doprowadzało do kumulowania i 


rozładowywania w postaci konfliktów społecz- s 


no-politycznych. Było to o tyle absurdalne, że 
sens istnienia instytucji politycznych, takich jak 
partia, państwo czy FJN, uwarunkowany Jest 
właśnie przez potrzebę przezwyciężania sprzecz- 
ności społecznych. 


Śladem bowiem zafałszowania marksistow- 
skiego interpretowania sprzeczności: naszego 


społeczeństwa szło traktowanie, tak w teorii,-jak - 


i w praktyce, aktywości politycznej jako proste- 
go ukierunkowywania i organizowania życia spo- 
łecznego zgodnie x interesami ogółu Polaków. 
Sprzeczności społeczne były przy tym elimino= 
wane z pola widzenia, a jeśli uwzględniane, %o 
niemal wyłącznie jako sprzeczność między ogól- 
nonarodowym dobrem a partykularnymi intere- 
sami marginalnych, antynarodowych  grupek. 


Zgodność ©0 de takiego pojmowania sensu ak-. 


tywności politycznej zakłócało jedynie przeciw- 
stawne definiowanie kto zacz należy do tych 
mniejszościowych grupek sprzecznych z intere- 
sami ogółu Połaków. Przynależni do ośrodków 
władzy partyjno-państwowej wskazywali głów- 
mie na tzw. dysydenckie środowiska, te ostatnie 
zaś ograniczają się do przeciwstawnego usta- 
wiania wskazówki,” współzawodnicząc © pozy- 
skanie poparcia ogółu Polaków. Podtrzymywanie 
takiego podejścia uwidacznia się współcześnie 
w solidarystycznym zamazywaniu obiektywnych 
sprzeczności wewnątrz naszego zróżnicowanego 
społeczeństwa i mobilizowaniu ogółu do osłabia- 
nia ośrodków władzy partyjno-państwowej trak- 
towanych apriorycznie jako przeciwnik ogółu 
— z jednej strony. Z drugiej zaś — w podobnie 
prostackim upatrywaniu przez część sił związa- 
mych z rządzącym establishmentem praprzy- 
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ceniając w perspektywie dziesięciu dni tre-_ 
Pierwszego 


ści obrad : zenia Przed- 
stawicieli Branżowych Związków. Zawodo- 
wych, ałe sposób nie zwrócić wwazi na szereg 
uwarunkowań, które w istotny sposób wpływa- 
ły na jego przebieg. Toczyły się one bowiem w 
tym samym czasie, gdy obradowało IV Plenum 
KC naszej partii, którego decyzje i dokumenty 
ją nowy etap konsolidacji wszystkich 


WyznACZA 
sił postępowych i patriotycznych w walce 6 30-' 


ejalistyczną . W tym samym czasie w 
kraju występowało szczególne napięcie, spowo- 
wane pogarszającym się zaopatrzeniem rynku. 


W tych warunkach przedstawiciele 24 nieza- 
Beżnych, samorządnych związków branżowych, 
skupiających według ich szacunku 3,8 mln człon- 
ków, pedjęłi próbę bardziej precyzyjnego okre- 
ślenia celów działania i zasad wspólnej pracy. 


Jak wiadomo, Komisja Porozumiewawcza BZZ 
została powołana 27 października 1980 r. podczas 
plenarnego posiedzenia przewodniczących za- 
sządów głównych branżowych związków zawo- 
dowych, a zarejestrowana dopiero 19 czerwca 
br. Aczkolwiek brak osobowości prawnej KP po- 
ważnie zawęził jej działanie, wiele uczyniono dla 
obrony interesów ludzi pracy w warunkach plu- 
ralizmu związkowego w Polsce. M. in. komisja 
konsultowała ok. 200 aktów normatywnych w 
porozumieniu z zakładowymi organizacjami i za- 
rządami głównymi związków, dzięki etaranioen 
KP wprowadzono nowe zasady obliczania i po- 
działu funduszu socjalnego i mieszkaniowego, 
podwyższone zostały najniższe renty i emerytu- 
ry, przygotowywana jest nowa ustawa emery- 
talno-rentowa. Działalność ta stanowiła swojego 
rodzaju poligon umożliwiający eliminację błę- 
dów i gromadzenie nowych, pozytywnych do- 
Świadczeń. 


W dyskusji oceniającej dotychczasową działal- 
ność KP BZZ oraz nakreślającej kształt dalszego 
wspólnego działania dominował nurt wyznacza- 
jący międzyzwiązkowej reprezentacji rolę orga- 
nu przedstawiającego wspólne stanowisko związ- 
ków branżowych jedynie na zewnątrz. Ma 
być to ciało służebne w stosunku do poszczegól- 
nych związków, Określił to precyzyjnie przed- 
stawiciel ZZ Kolejarzy Zbigniew Brzostowski: — 
Należy dążyć do jedności przy pełnym poszano- 
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czyn kryzysowej sytuacji w aktywności dysy- 
denckich, frakcyjnych czy wręcz agenturalnych 
grupek, a zatem i dróg wyjścia z ich likwidacji. 


Wyrwanie się z błędnego koła 

powodującego tworzenie się fałszywych sojuszów 
i frontów oraz potęgowanie rozbicia społecznego 
miast pożądanej jedności uzależnone jest od 
przywrócenia, tak w teorii, jak i w praktyce, 
sgodnego z marksizmem traktowanie miejsca i 
roli polityki w naszym życiu społecznym. To zaś 
wymaga uznania, że sprzeczności wewnętrzne 
naszego społeczeństwa nie mają bynajmniej tak 
prostackiego, jak to wyżej zarysowano, charak- 
teru i są nierozłączną cechą wszystkich 
struktur i więzi między nimi. I $%o przesądza o 
potrzebie | sensie wszelkich działań politycznych. 


W marksistowskim rozumieniu bowiem dzia- 
łalność polityczna te nic innego, jak przezwycię- 
tanie sprzeczności między współzależnymi wzglę- 
dem siebie dużymi grupami społecznymi — kla- 
sami i warstwami, ich edłamarmi i sojuszami, na- 


redami i koalicjami maredów. Z polityką mamy 


do czynienia tylko tam i wtedy, gdzie i kiedy 
społeczeństwo jest rozszczepione na takie duże 
grupy społeczne e nietożsamych, rozbieżnych | 
przeciwstawnych wobec siebie interesach. Dzia- 
łalność polityczna polega na przezwyciężaniu 
tych sprzeczności po to, ażeby „te przeciwień- 
sta — klasy e sprzecznych interesach ekeno- 
micznych — nie pożarły nawzajem siebie l spe- 
łeczeństwa w bezpłodnej walce” (F. Engels). 
Przezwyciężaniu przez kształtowanie jedności in- 
teresów 1 dążeń danej klasy i jej sojuszników 
klasowych; łagodzenie sprzeczności w drodze 
kompromisów i ustępstw o tyle, o ile to nie ko- 
liduje z podstawowymi interesami danej klasy 
czy sojuszu klas; wymuszanie podporządkowania 
się bądź ustępstw innych klas w tych kwestiach, 
w których sprzeczność interesów jest nieprze- 


swyciężalna., 
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waniu autonomii i samorządności poszczególnych 
organizacji. Postulując powołanie Ogólnopol- 
dkiej Komisk W spółdzjałania BZZ myślę, że ewa- 
rancją tego, iż Komisja nie stanie się nową Cen- 
tralną Radą jest m. in, to, że nie powstanie ona 
na mocy ustawy, lecz w wyniku porozumienia 
samorządowych związków zawodowych. Będzie 
oua służyć związkom, a nie związki — Keamisji 


Związki branżowe działać bedą ostatecznie w 
ramach Ogólnopolskiej Komisji Współpracy BZZ. 
Zmieniła się nie tylko nazwa, ale i funkcja ko- 
misji. Dotychczasowa KP BZZ składała się «x 
przewodniczących związków zawodowych. Obec- 
nie OKW BZZ jest określeniem płaszczyzny 
współpracy. Na Komisję składają się trzy różne 
ciała: pięcioosobowe reprezentacje związków 


„branżowych, zbierające się co pół roku zwane 


Zgromadzeniem Przedstawicieli, Komitet Wy- 
konawczy, składający się z osób delegowanych 
przez władze poszczególnych związków i wresz- 
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Dopóki jednak utrzymują się podziały klaso- 
we, a wraz z nimi zróżnicowanie interesów w 
procesie reprodukcji społecznej między wzajem- 
nie uzależnionymi grupami uczestników tego pro- 
cesu, niezbędne jest osiąganie tej jedności przez 
działalność polityczną uczestniczących w tym 
procesie klas i warstw. Konstatacja ta zachowu- 
je twą moc w odniesieniu do społeczeństw so- 
cjalistycznych. Zlikwidowanie klas wyzyskiwa- 
czy powoduje bowiem zlikwidowanie podziałów 
na klasy o antagonistycznych: względem siebie 
interesach. Zachowuje się jednak .przez dość 


„długi okres podział na klasę robotniczą i klasę 


chłopską, warstwy inteligenckie oraz drobnobur- 
żuazyjne, które obok znacznej sfery zbieżnych in- 


teresów posiadają również i interesy wzajemnie: 


sprzeczne, których uzgadnianie stanowi treść 
działalności politycznej partii, stronnictw, in- 
nych organizacji państwa. Sprzeczność tych in- 
teresów meże być zachowana w granicach nie- 
antagenistycznych © tyle właśnie, e ile działal- 
ność polityczna partii rządzącej | państwa jest 
zgodna z interesami podstawowych sił naszege 
naredu eraz skuteczna pod względem metod. 
Konflikty w socjalizmie zawsze były rezultatem 
zantagonizowania tych sił przez dominację in- 
teresów uprzywilejowujących mniejszościowe od- 
łamy i warstwy. 


xk 

Przypomnienie powyższych założeń macksis- 
$owskiej interpretacji polityki, jako procesu 
przezwyciężania sprzeczności między klasami, 
warstwami i ich odłamami, jest o tyle koniecz- 
ne, że niezbędne dla sformułowania zasad roku- 
jących przezwyciężanie wypaczeń i uwolnienie od 
groźby popadnięcia w następne. 


Podstawą z tych zasad powinno być stałe roz- 
poznawanie natury i przejawów sprzeczności 
właściwych maszemu zróżnicowanemau klasowo- 
"warstwowo społeczeństwu. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


tycz nA Mae aj, . 


cie Zespół Rewizyjny wybierany na Zgromadze- 
niu. 

Komisja nawiązuje do klasowych tradycji pol- 
skiego ruchu zawodowego, stoi na gruncie Spo- 
łecznej własności środków produkcji, jako pod- 
stawy ustroju socjalistycznego i uznaje PZPR za 
przewodnią siłę polityczną społeczeństwa budują- 
cego socjalizm. Reprezentuje wspólne stanowisko 


wobec organów władzy i innych organizacji. 


Członkiem komisji może być każdy związek za- 
wodowy, który wyraża chęć współdziałania na 
zasadach określonych statutem. Każdy z nich ma 
też prawo decydowania © wspólnych sprawach 
i dysponuje jednym głosem. Decyzje zapadają 
większością głosów, jednakże zobowiązują tylko 
tych, którzy za nimi głosowali, co gwarantuje de- 
mokrację w działaniu i niezależność związków. 

Uczestnicy pierwszego Zgromadzenia, już na 
początku obrad podjęli uchwałę w sprawie po- 
wołania mieszanej komisji do spraw przezwycię- 
żania kryzysu. Określili też stanowisko wobec 
najważniejszych spraw społeczno-gospodarczych 
i związkowych. 

Nowo wybrany przewodniczący OKW BZZ Eu- 
geniusz Mielnicki (dotychczasowy przewodni- 
czący ZG Energetyków uzyskał poparcie 17 zwią- 
zków), podczas konferencji prasowej stwierdził, 
iż naturalną cechą ruchu zawodowego jest kry- 
tyczny stosunek do administracji. — Jednocze- 
śnie chcielibyśmy prawdziwie partnerskiej 
współpnacy z rządem. Ruch zawodowy Stanowi 
jedyną platformę jednoczącą ludzi niezależnie 
od ich przekonań, poglądów czy stanu majątko- 
wego. Jestem zwolennikiem — powiedział — 
współpracy z innymi związkami zawodowymi, 
gdyż dobrych rzeczy należy się od nich uczyć, © 
tym z czym się nie zgadzamy — dyskutować, aż 
dojdzie się do wspólnych wniosków. 

Od siebie dodałbym,: korzystnych dla wszyst- 
kich ludzi pracy. Partia nasza z całą mocą pod- 


kreślała znaczenie politycznej jedności ru-. 


chu zawodowego. Jest to bowiem podstawowy 
warunek konsekwentnej obrony interesów 1 
praw pracowniczych, współudziału związków w 
pomnażaniu dochodu narodowego i kształtowaniu 
polityki społeczno-ekonomicznej państwa. OKW 
BZZ opowiedziała się pe stronie socjalistycznej 
ednowy, biorąc na sieble współodpowiedzialność 
sa warunki bytowe ludzi pracy i rozwój kraju. 
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„wielu środowiskach 


połęczeństwo _ polskie okazało 
S się politycznie, ideologicznie | 
światepogliądowe dość mocno 


Kryzys ujawni 
„Jedność ideowo-polityczna kę 
rodu”, której nigdy nie było, bo w 
istocie jest to utopijne marzenie, a 
której istnienie przez lata wma- 
wiamo partii, prysła, jak bańka my- 
dlana, jasienią 1980 reku. 

W tej Szczególnie skompilkowa- 
nej i politycznie trudnej sytuacji 
gdy komieczność walki o socjalisty= 
czną odnowę i w jej obronie staje 
na porządku dnia, partyjny fron 
ideologiczny, okazuję się siłą, jeśił 
nie rozbrojoną, to w każdym razie 
nie całkiem zdolną do podjęcia ro- 
kującej nadzieję kontrakcji Zach- 
wiały się postawy i spadła aktyw- 
ność znacznej części sumjennych, 
uczciwych członków partii i orga- 
nizacji partyjnych. Wyraźnie zaob- 
serwować można sygnalizowany 
zewsząd spory zamęt ideologiczny, 
niekiedy zwątpienie w wartości i 
siłę ideologii marksistowsko-leni- 
nowskiej. Zjawiska te występują w 
l party mych, 
wśród działaczy i uczonych, akty- 
wu, partyjnych działaczy związko- 
wych, także w innych, ważnych spo- 
łeczmie środowiskach, np. wśród 
nauczycieli. Rośnie w siłę rewizjo- 
nizm splątany z reformizmem, s0- 
cjaldemokratyzmem i anarchosyn- 
dykalizmem, jeży się anarchizm, tu 
i ówdzie odzywa się dogmatyzm, 
obwarowuje konserwatyzm, Praw- 
dą jest, że partia powraca do źró- 
deł marksizmu-leninizmu, dozbraja 
się, niemało jednak członków par- 
tii ulega maciskowi abcych ideolo- 
gicznie orientacji, niektórzy kapi- 
tutują pod ich naporem. 


Członków partii wciąż przytła- 
czają ł onieśmielają konsekwencje 
kryzysów lat ubiegłych. Jest to, 
i nieprzezwyciężone wyobcowanie 
partii i władzy państwowej, i od- 
czuwalne szkody, jakie nieudolność 
poprzedniej ekipy przyniosła społe- 
czeństwu, 1 opary nadużyć wieki 
prominentów, wreszcie kompromitu= 
jąca partię działałność pospolitych 
cwaniaków, karierowiczów i biuro- 
kratów z legitymacjami partyjnymi 
w ręku, którzy wkradli się na wyso- 
kie niekiedy funkcje we władzach 


partii państwa, związków zawodo- 


wych, organizacji społecznych, za- 
kładów pracy. 


Niemniejszy wpływ na ten stan 
rzeczy mają narosłe latami defeor- 
macje w sferze ideologii Długo, 
bardzo długo partia tolerowała eks- 
pansję ideologicznej frazeologii, mie 
zdołaliśmy skutecznie przeciwsta- 
wić się wypaczaniu marksizmu- 
-leninizmu, także systematycznemu 
dławieniu krytyki naukowej w na- 
ukach społecznych i krytycznej a- 
nalizy rzeczywistości. Nikła i jało- 
wa była nawet odtwórcza wobec 
dorobku klasyków marksizmu-leni- 
nizmu działalność marksistów pol- 
skich i ośrodków naukowych, nie 


„mówiąc już o jakże potrzebnych 


wysiłkach i próbach twórczego roz- 
wijania teorii naukowego socjaliz- 
mu. Owe rozbrojenie partii — 
zdajmy sobie i z tego sprawę — 
to także Skutek rozdarcia i apatii, 
w które popadła partia po sierp- 
nmiowych wydarzeniach, zbyt powol- 
nego, w stosunku do konieczności, 
jaką narzucała rzeczywistość, pro- 
cesu oczyszczania się i odnowy, tar- 
gów i walk o Zjazd partii niekon- 
sakwencje w działaniu. 


Zjazd partii przyhamował tem 

proces, stworzył nową atmos- 

ferę, dał wiele przesłanek ak- 
tywizacji partii. Wszakże jest jasne 
— i to musimy sobie powiedzieć — 
że jako partia nie znamy dostate- 
cznie dobrze swojej ideologii, a za- 
tem nie możemy dostatecznie do- 
brze korzystać z tego oręża. Nadto 
Jako partia nie potrafimy, tak jak 
te robiła PPR, walczyć z obcymi 
partii orientacjami, z groźną dema- 
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Życie naszego kraju wciąż burzy się, wiruje, pieni, REA kipieł. 
Sytuacja jest napięta, brzomienna w kolejne konflikty śe aa 
których konsekwencje trudne są do przewidzenia, a zarazem trudne 
wyobrażalne. Powodów tej sytuacji, jak wiemy, aż nadto. Ujmując 
rzecz najogólniej: walka o socjalistyczny charakter odnowy, o urze- 
czywistnienie demokracji w sytuacji, kiedy socjalistyczny proces de- 
mokratyzacji nie wszystkim, tak na prawicy, jak I skrajnej lewicy, po- 
doba się I odpowiada, jest sprawą arcytrudną. 


Kipielą, używając tej przenośni, nazwać też można sytuację ide- 


ologiczną w kraju. 


gogią społeczną i psychozą absolut- 
nej klęski, głoszonej przez skrajnie 
awanturnicze kręgi „Solidarności”, 
Członkowie partii nie mają umie- 
jętności prowadzenia polemik ideo- 
logicznych. Mamy sytuację taką, że 
mie tylko szeregowi członkowie par- 
tii nie potrafią powiedzieć, okreś- 
lić, eo jest dziś rewizjonizmem, a 
co jest prostowaniem wcześniej „na- 
rosłych deformacji, ce jest ustęp- 
stwem ideologicznym, ą co koniecz- 
ną naprawą „realnego socjalizmu” 
w wydaniu ekipy E. Gierka i P. Ja- 
roszewicza. Wieldu członków partii 
w dobrej wierze jako słuszne przyj- 
muje ekstremalne dążenia i sek- 
ciarskie tendencje, wielu rewizjo- 
mistyczne i anarchistyczne, Trudno 
się przebo dziwić, że organizacje i 
instancje partyjne napotykają wie- 
le trudności podeknując konieczne 
w tej dziedzinie działania, 


Szeregowi członkowie partii, nie- 
stety, nie czują się działaczami po- 
ltycznymi. Szczupły jest kdeolo- 
giczny aktyw partyjny, jego aktyw- 
ność mie jest wystarczająca. Po- 
większają się szeregi tych, którzy 
uwierzyli w sensowność rozstrzyga- 
nia także problemów ideologicznych 
za pomocą środków administracyj- 
no-represyjnych, aczkolwiek jako 
partia robotnicza powinniśmy w tej 
dziedzinie posługiwać się orężem 
ideologii, Jest to tym bardziej smut- 
ne i zastanawiające, iż przecież so- 
ejalizm to najbardziej humanistycz- 


na ideologia, którą można — jeśli 
dobrze ją zrozumieć, umieć prezen- 
tować i realizować — porwać mi- 


liony. W naszej sytuacji brzmi to 
jak frazes, nie bez kozery wszakże 
antysocjalistyczni ideolodzy wszel- 
kie swoje teorie okraszają socjaliz- 
mem. 


aka jest gorzka prawda. Ale 
T mimo wszystko partia, instan- 

cje i organizacje partyjne, ak- 
tyw centralny i terenowy, muszą 
znależć dosyć siły by podjąć na- 
rzucające się zadania. Front ideo- 
logiczny musi ruszyć. 


Pilnych zadań jest kitka. Wska- 
zuje na nie sam aktyw. Przede 


wszystkim — podkreśla — trzeba 
powiedzieć sobie — partii, klasie 
robotniczej, społeczeństwu, nową 


prawdę o partii. Nie jesteśmy już 
partią sprzed sierpnia 1980 roku, 
przejrzeliśmy (robotniczy trzon par- 
tii dostrzegał wcześniej nadciągają- 
cy kryzys i starał się mu zapobiec), 
zdaliśmy również społeczeństwu ra- 
chunek sumienia, Partia zerwała 2 
przeszłością, Od władzy odsunięte 


—— 


© 

zostało stare kierownictwo, pozostał 
ci, którzy okazali się rzecznikami 
socjalistycznej odnowy na bazie po- 
rozumienia społecznego. Nowe są 
centralne i terenowe instancje par- 
tyjne, poważnie odnowiony został 
aparat partyjmy. Siły przeciwne po- 
rozumieniom społecznym są w partii 
nieliczne. Zmienia się styl i metody 
działania partii, mniej jest poucza- 
nia, więcej konsultacji, dyskusji, 
rozmów, choć to jeszcze nie to, na 
co oczekują „doły” partyjne. Miast 
rozgardiaszu 4 walk. personalnych, 
górę w partii adobywa racjonalność 
docyzji połączona z rozsądkiem 
działania. Minie się z prawdą ten, 
kto zaprzeczałby, że stajemy się sa- 
morządną, najbardziej  demokra- 
tyczną organizacją robotniczą ' spe- 
śród istniejących robotniczych orga- 
nizacji w kraju. Zaświadczea e tym 
Statut pamtii gwarantujący demeo- 
krację  wewnątrzpartyjną, pełną 
wolność dyskusji 4 krytyki wy 
pracowany wespół ze wszystkimi 
siłami socjalistycznej odnowy pro- 
gram wyjścia z kryzysu, demokra- 
tyzacji życia społecznego, działań 
politycznych i ekonomicznych, za- 
bezpieczających naród i partię przed 
powtórzeniem kryzysu, wreszcie 
zaświadcza © tym praktyczna dzia- 
łalność partiś. 


Partia konsoliduje się wewnętrz- 
nie, choć to proces nie zakończony, 
odzyskuje zaufanie klasy robotni- 
czej i coraz bardziej znowu staje 
się jej „sztabem”, Jest to proces po- 
wolny, jednak postępujący. Uświa- 
domienie sobie i społeczeństwu tej 
nowej prawdy o partii i dla psy- 
chicznego stanu członków partii 1 
dla pozyskania zaufania ludzi pracy 
jest nieodzowne. 


odejmijmy również walkę, właś- 

nie walkę o upowszechnienie 

i o szybszą niż dotąd realizację 
zadań nakreślonych przez IX Zjazd. 
Uchwały Zjazdu to naprawdę. sku- 
teczne lekarstwo na schorzenia na- 
szego systemu politycznego I gospo- 
darczego. Rzecz idzie i e partię, i © 
spółeczeństwo. 


Od Zjazdu mijają trzy miesiące. 
W sytuacjach wielkich kryzysów i 
konfliktów społecznych czas liczy 
się inaczej. podwójnie. A my wciąż, 
niestety, zbyt często spóźniamy się, 
a powolność działania, czasami Oczy= 
wisty oportunizm, każą płacić wy- 
soką cenę spadku zaufania do 
partii i władzy. Samooszukiwaniem 
się jest wiara w to, że „Program 
rozwoju socjalistycznej demokracji, 
umacmania przewodniej roli PZPR 


'w Dudownśctwie Goejełistycznym 1 


społeczno-gospodarczej 


stabilizacji 
kraju” jest znany całej partii i spo> 


łoczeństwu, a co więcej — zrozu- 
miały. Potwierdzają to opinie wielu 


„plenarnych posiedzeń komitetów 


wojewódzkich partii. Musimy zdać 
sobie sprawę, że szeregowych człon- 
ków partiś i społeczeństwo zbyt po- 
chłaniają i absorbują bieżące napiqe 
eża inspirowane przez niektóre 
tdarności”, sytuacja 
kraju i ich własną, 
bałagan kartkowy itd. 

Wleczemy się w ogonie wydarzeń 
także na froncie ideologicznym. 
Zdaniem wielu robotników, człon= 
ków partłi, jeśli tej walki nie po 
dejmiemy zaraz | nie zaczniemy 
uchwał Zjazdu realizować z więk= 
szą intensywnością niż dotychczas, 
o zaprzepaścimy wielki wysiłez 
partał i sił społecznych nam bliskich 
i życzliwych, które nam ufają i raza 
jeszcze pokażemy swoją słabość, 
nieudolność i tak mocno przecież 
nadszarpnięty autorytet partii. 

aczarca się również, właśnie w 


„kontekście 
IX Zjazdu, konieczność rozwie 


„Janda „Sojuszu sił rozsądku i odpo-> 


wiedzial ności”. To hasło rzucone rolz 
temu przez tow. Stamisława Kanię 
nabiera dziś szczególnego znaczenia. 
Dialog z tymi siłami, partnerstwo, 
porozumienie w działaniach na rzecz 
socjalistycznej odnowy i przeciwke 
siłom destrukcyjnym, jest nieodzow- 
mym warunkiem wyjścia z kryzysu 
politycznege i gospodarczego. 


Wiąże się z tyma potrzeba, 60 do” 
syć powszechnie ponosi aktym 
wsparcia wysiłków partii i rząda w 
dziele wielkiej przecież reformy go- 
spodarczej. Zarazem musimy prze- 
ciwstawić się z jednej strony usiło- 
waniom narzucenia tej reformie 
pizez określone kręgi „Solidarności” 
antysocjalistycznego charakteru, s 


„drugiej przełamać negatywne stano- 


wiskę wobec niej miektórych biuro- 
kratycznych elementów aparatu ad> 
ministracyjno-gospodarczego. 


Musimy .tęż podjąć. walkę z na- 
cjonalizmem. i antysocjąlizmem spod 
znaku KPN, z jego glotkowo-agita- 
cyjną i ocganizacyjną alocją, również 
z KOR-owskim anarchosyndykaliz- 
mem i inspirowaną przez jego dzia- 
łaczy próbą przechwycenia władzy. 
Jest to tym bardziej ważne, że siły 
te stwarzają w kraju ostrą sytuację, 
a występująe pod szykłem „Solidar- 
ności”, jak powiedział w swoim wy 
stąpieniua w Sejmie w dniu 24 wrześ- 
nia br. tow. W. Jaruzelski „nadużye 
wając zaufania tego wielkiego awią- 
zku milionów ludzi pracy. będących 
jego członkami, chcą sprowadzić go 
na polityczne manowce, uczynić zeń 
taran przebijający im drogę do wła 
dzy”, 

Trzeba — podkreśla się w akty- 
wię — zająć się przyswojeniem par- 
ti i upowszechnianiem wśród spo- 
łeczeństwa marksizmu -leninizmu, 
żywego, twórczego, wolnego od dog- 
matvzmu i wszelkich deformacji. 
Marksizmu, o którym W. L Lenia 
pisał w 1910 roku: 


„NWauka nasza — mówił Engels e 
sobie i e swoim słynnym przyja- 
ciełu — nie jest dogmatem, leca 
wytyczną działania. W tej klasycz- 
nej tezie z niczwykłą siłą i wyra- 
zistością  podkreślona została ta 
strona marksizmu, którą się tak 
często pomija. A pomijając ją czy- 
nimy marksizm jednostronnym, wy- 
naturzonym, martwym, wyjmujemy 
z niego jego żywą duszę, podważa- 
my jego fundamentalne podstawy 
tcoretyczne — dialektykę, naukę e 
wszechstronnym i pełnym sprzecz- 
ności rozwoju historycznym; pod- 
waążamy jego związek z konkretny- 
mi zadaniami praktycznymi epoki, 
które mogą się zmieniać wraz 2 
każdym nowym zwrotem historycz- 
nym.. marksizm nie jest dogmatem, 
jakąś skończoną, gotową niezmien- 


Ciąg dalszy na str. 8 
L/ 


realizacji uchwał 


RUSZYĆ 
NA FRONCIE 
IDEOLOGICZNYM 
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mą doktryną, lecz żywą wytyczną 
działania” (Lenin, Dzieła, t 11, a. 
23, 27). 


Zadanie te tym bardziej staje się 
ważne, że skostnienie, inercja i nie- 
wydolność myślowa, obawa przed 
tym, ce nowe, charakteryzuje na- 
dał wiełu członków partii. Musi 
dojść do odnowienia nfarksizmu-le- 
minizmu. Myśl marksistowską po- 
winna odpowiadać na pytanie, jak 
w naszych, polskich warunkach 
sbudować autentyczny socjalizm. 
Interpretacji wymaga sformułowa- 
ma przez Lenina teza, że wszystkie 
marody dojdą do socjalizmu, ale 
różne będą ich drogi. Wiele uwagi 
będzie wymagać problematyka wal- 
ki klasowej we wszystkich jej prze- 
jawach, budownictwa socjalistycz- 
nego, partii, państwa socjalistycz- 
nego, kadowładztwa, demokracji so- 
SE 1 w tym samorządności, 
Ro 1  Internacjonalizmu. 

ymm zadaniem jest opracowanie 
4 upowszechnienie polskiej, postępo- 
wej socjalistycznej i marksistow- 
skiej myśli społecznej, pogłębienie 
edukacji historycznej, politycznej i 
akonomicznej partii i narodu, 
ksztakowanie kultury politycznej. 
Te wwagi adresuję — oczywiście — 
do eśrodków maszej myśli mark- 
sistowskiej. 


owiani$my „sobię uświadamiać 

, słabości party jneko frontu kdeo- 

* logicznego | stawiać je otwar- 
cie, nie powinny jednak być ene 
powodem demobilizacji Wręcz prze- 
ctwnie, ję je trzeba pozbierać 
4 policzyć partii, uaktywnić 
wełąć gala w partii poważne 
rezerwy (pokazała je kampania 
przedzjazdowa), wprząc w działal- 
neść na frencie ideowo-politycznym 
wszystkie jej egniwa oeentralne i te- 
renewe, wszystkie erganizacje par- 
tyjne. Trzeba odrzmcić na zawsze 
funkcjonujący w partii „resortowy 
partykularyzm” w traktowaniu pro- 
biemów pracy i walki ideologicz- 
mej. Muszą ene stać się obowiąr- 
kiem każdepo członka partii — od 
członków najwyższych władz par- 
tyjnych począwszy. Lektorami i a- 
gitatorami pastii powinni być człon- 
kowie wszystkich instancji partyj- 
mych, wszyscy pracownicy aparatu 
partyjnego. Nie powinniśmy od te- 
go obowiązku zwalniać delegatów 
na Zjazd, zachowanie mandatów na 
okres całej kadencji powinno słu- 
żyć nie tylko kontroli instancji par- 
tyjnych. W tej działalności aktyw- 
ny udział powinni brać pezetperow- 
cy — członkowie rządu. Dła mas 
członkowskich mie do zniesienia jest 
sytuacja, kiedy trzeba zachęcać cen- 
tramych ł terenowych działaczy 
partii do spotkań 2 „dołans partyj- 
myrni., 

Jest o tym bardziej kormieczne, 
że — jak wspomniałem — prebie- 
my walki Sdeelogiczncj w działa|- 
Bości partii zdecydowanie wysuwa- 
Ją się dziś ma jedno z pierwszych 
miejscy w rzeczywistości ehodzi 
przecież e edrodzenie działalności 
tdeologicznej partii, © przywrócenie 
społeczeństwu połskiemu blasku i 

wałorów, naszej kdeologii, przezwy- 
eiężenie narosłych dGełormacji i za- 
miedbań. Kwestię $ę jednoznacznie 
spia IX Zjaad partii, wszakże 

ardziej kategorycznie stawia je 
przed nami życie, bołesna, twarda 
BEAC KŁY W IEŻOK Ć. 
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am na myśli programy 
nauczania przedmiotów 
społeczno-politycznych na 
uczelniach. Dyskusje — w więk- 
szości bezowocne — na temat 
doskonalenia programów owych 
przedmiotów ciągnęły się lata- 
mi, życie biegło swolm torem l 
nic nie ulegało zmianom. Tym- 


czasem w styczniu br. przybył 
jeszcze jeden dyskutant — stu- 
denci. 


Punkt l. 4. porozumienia łódz- 
kiego wyraźnie określa żądania 
studentów, sprowadzojące — się, 
najogólniej rzecz biorąc, do roz- 
szerzenia oferty dydaktycznej 
przedmiotów społeczne-politycz- 
nych, możliwości dowolnego wy- 
boru dwóch, które student jest 
zobowiązany zaliczyć, 
metod nauczania itp. 


zmiany 


OSA WASIO. 


orozumienie łódzkie spowodo- 
prz tż już w: ub. roku akade- 

mickim wiele uczelni wprowa- 
dziło modyfikacje programowe oraz 
nowe formy przekazu dydaktyczne- 
go. Wiele, ale nie wszystkie. Dziś, 
u progu nowego roku akademickie- 
go wszystkie uczelnie w kraju stoją 
przed koniecznością realizowania no- 
wego programu tych nauk. Dziś 
wszystkie komitety uczelniane PZPR 
ze szczególną pieczołowitością odno- 
szą się do problemów wynikających 
z konstruowania, a w przyszłości — 
wdrażania tych programów, mając 
na względzie stanowisko IX Zjazdu 
partii wobec problemu zamykającego 
się w stwierdzeniu: „W programach 
kształcenia wyższego ©ebok treści 
specjalistycznych muszą być zawarte 
konieczne elementy wiedzy ebywa- 
telskiej i kumanistycznej, w tym 
wiedzy ' marksistowsko-leninow- 
skiej”. (Uchwała IX Zjazdu, VII, 
p. 24). 


Czy tylko 
zmiana programów? 


Aby uniknąć starych błędów, za- 
mieniając stare na nowe warto przez 


moment zatrzymać się nad przyczy-- 


nami krytycznego stosunku studen- 
tów — i nie tylko studentów, bo 
także części kadry wykładowców — 
do przedmiotów społeczno-politycz- 
nych. 

Od lat — może czterdziestych, mo- 
że pięćdziesiątych — z zespołem tych 
nauk zrosła się w społecznej świa- 
domości epinia, iż są one narzę- 
dziem przymusowej  indokrynacji 
marksizmu w stosunku do studen- 
tów. Dlatego nauki te były przez 
studentów traktowane najczęściej, 
jako tzw. państwowa religia. Pogłę- 
bianiu tej opinii i dodawaniu jej do- 
datkowych odcieni sprzyjał fakt, iż 
w latach siedemdziesiątych ed wy- 
kładowców tych nauk wymagano, 
aby podczas rajęć uzasadniali stu- 
dentom słuszność podejmo- 
wanych aktualnie decyzji politycz- 
nych, ekonomicznych  itp., które 
w krótkim rasie okazywały się 


„łów, w których 


niesłuszne. Swoje trzy grosze 
wtrącał -—- uprawryony zresztą — 
resort szkolnictwa wyższego, pole- 


"cając np. wykorzystanie 4 godzin 


w każdej dyscyplinie w roku akade- 
mickim na potrzeby organizacji mło- 
dzicżowej, organizowanie konkur- 
sów „Politykus” itp. Nie bez grzechu 
były również komitety wojewódz- 
k.ej partii, które chętnie wyręczały 
się pracownikami nauk społecznych 
w działalności politycznej, a ich śla- 
dem chętnie szły komitety uczelnia- 
ne. Jeśli do tego dodamy zaniżone 
kryteria doboru kadr do nauczania 
tych przedmiotów oraz nie sprzyja- 
jące rozwojowi intelektualnemu me- 
tody prowadzenia zajęć, jak wykła- 
dy i ćwiczenia, bedziemy mieli 
w najogólniejszych zarysach przy- 
czyny ataku studentów na tę grupę 
przedmiotów. 


Nie wydaje się bowiem prawdą, iż 
studenci nie chcj uczyć się przed- 
miotów  społeczno-partyjnych gdyż 
uważają je za zbędne. Dowodem 
ogromnego zainteresowania młodzie- 
ży problematyką ekonomiczną, ideo- 
logiczną, polityczną,  socjologiczną 
itp. jest wys-ka frekwencja na 
spotkaniach organizcwanych w klu- 
bach studenckich. Tam, gdzie po 
krótkim, często  kontrowersyjnie 


'sformułowanym wprowadzeniu to- 


czy się autentyczna. żywa dyskusja. 


Tam, gdzie można pospierać się, wy- 


„głosić swoje własne poglądy, gdzie 
.— wreszcie — można kogoś przeko- 
nać lub dać się przekonać. 


Pierwsze doświadczenia 


u „Wiosenny semestr roku akademic- 


kiego 80/81 był jukby przedpolem 
„nowego” w naukach społeczno-hu- 
manistycznych. Zmiany wprowadzo- 


ne w dydaktyce tych przedmiotów 


poszły w trzech kierunkach: wpro- 
wadzenia nowej problematyki 
do przedmiotów ministerialnych, 
zmniejszenia wymiaru godzin, zmian 
w rygorach organizacyjnych tych 
przedmiotów. 


Wcześniej, bo we wrześniu 1980 r. 
przyjęta zasada różnicowania pro- 
gramów według typów szkół i kie- 
runków studiów uzupełniona zosta- 
ła dodatkowymi modyfikacjami pro- 
gramowymi. I tak np. w wielu uczel- 
niach zmiany w programie ekonomii 
polegały na odchodzeniu od proble- 
matyki ekonomii politycznej kapita- 
lizmu. W filozofii marksistowskiej — 
na wprowadzeniu wątków bądź eca- 
łych cykli z historii filozofii oraz 
ukazywaniu filozofii  marksistow- 
skiej na tle innych współczesnych 
nurtów filozoficznych, w zakresie 
zaś podstaw nauk politycznych — na 
wprowadzeniu nauki e polityce, 
Oprócz przedmiotów  obligatoryj- 
nych wprowadzono — fakultatywnie 
— takie przedmioty, Jak etyka, este- 
tyka, filozofią kultury, antropologia 
filozoficzna itp. 


Jednak w ferworze zmian refor- 
matorskich niektóre rady wydzia- 
gestii leży debór 
i usytuowanie peszczególnych przed- 
miotów w toku studiów, poszły zbyt 
daleko. Dotyczy to przede wszystkim 
nadmiernego ©egraniczania dotych- 
ezasowcge wymiaru godzin przezna- 
czonych na te gprzedmiety. Owe 
łikwidatorskie tendencje wychodziły 
nie ze środowiska studenckiego, lecz 
od kadry wykładającej przedmioty 
tzw. kierunkowe. Wynikało .to naj- 
częściej ze względów pragmatycz- 


mych. Przy 4-letnim toku studiów 
270—3860-godzinny blok przedmio- 
tów połńttycznych w seo 
sób istotny zmniejszał wymiar go- 
dzin przeznaczonych na przedmioty 
zawodowe. A więc czyniono to pod 
hasłami podnoszenia poziomu nau- 
ezania. 


Godzi się jednak przypomnieć, te 
owe maksymalne 360 godzin stano- 
wiło 8—11 proc. obowiązującego cza- 
su studiów. W irnych krajach g0- 
ejalistycznych udział nauk społecz 


nych w całym wymiarze studiów jest 


z reguły wyższy. Także w państwach 
zachodnich nauki społeczno-humani- 
styczne np. na uczelniach technicz- 
nych zajmują: we Francji — 17 proc. 
czasu studiów, w Anglii — 12 proc. 


w Stanach Pcednoczonych — az %%. 


proe. 


Bieżący rok 


Niepckojąca wydaje się sytuacja, 
tł ewym likwidaterskim tendencjom 
mie przeciwstawiły się w ub. reku 
w wielu uczelniach organizacje par- 
tyjne. Sądzić należy, iż nowy rok 
akademicki jest okazją do zweryfi- 
kowania pozlądów pod tym wzglę- 
dem. 

Przygotowania do prowadzenia 
przedmiotów społeczii0-umaru- 
stycznych w bieżącym roku akde- 


mickim zaczęły się w wielu ucze|- 
niach w marcu i kwietniu. Instytuty 
nauk społeczno-ekononiicznych, do- 
tychczas sterujące owymi przed:nio- 
tami na uczełniach, prowadziły dy- 
skusje z radami wy działów i studen- 
tami na temat układu programu. W 
wielu uczelniach powołano odrębne 
struktury, których celem było wy- 
pracowanie optymalnej formuły dy- 
daktyki przedmiotów społeczro-hu- 
manistycznych. A więc np. w AGH 
iw ART w Olsztynie powołano ko- 
misje senackie, w. Uniwersytece 
Gdańskim — rektorskie, a w więk- 
szości uczelni — wydziałowe. 


Równolegle Centralny Ośrodek 
Metodyczny Studiów Nauk Politycz- 
nych wraz z zespołami dydaktycz- 
no-wychowawczymi nauk politycz 
nych. i filozofii przy ministerstwie 
przystąpił do opracowywania szcze- 
gółowych rozwiązań i propozycji w 
sprawach dydaktyczno-organizacyj- 
nych na rok akademicki 1981/1952 


Generalnie uważa to się, iż osta- 
teczny kształt tych przedmiotów na 
każdej uczelni znany będzie na po- 
czątku nowego roku akademickiego. 

Ponieważ mamy już za sobą tego- 
roczne Gaudeamus, postanowiłam 
zasięgnąć przysłowiowego języka w 
konkretnej uczelni. W Politechnice 
Warszawskiej informacji na intere- 
sujący mnie temat udzielił prof. Ste- 
fan Marciniak, dyrektor 
Nauk Ekonomiczno-Społecznych. 


— Dyskusja na temat modyfikach 
programów przedmiotów społeczno- 
-humanistycznych trwała u nas — 
mówi tow. Marciniak — od paździer- 
nika ub. roku. W listopadz.e RAS? 
Instytut przygotował projekty pio” 
gramów, które zostały rozesła:ie po” 
szczególnym wydziałom. Na 17 wy- 
działów uczelni 14 zaakceptowało 
proponowane przez nas dyscypinr 
obligatoryjne, tzn. ekononię poli- 
tyczną, filozofie, nauki potycznie. 
socjologię oraz ergonomię. Trzy 
wydziały edrzuciły nauki poltycz 
ne jako przedmiot obligatory MY. 
jeden wydział -- ekonomię. Mar 
jednak ciągie nadzieję, że radę 106% 


Instytutu 


"OMESTZZNEH | „a — 


EZ YYY © aż 


— + me mika „ze W 


- i co dalej? 


wydziału uda mi się przekonać © 


potrzebie przyjęcia ekonomii. 


W czasie dyskusji nad tymi pro- 
gramami zauważyliśmy generalną 
tendencję do obniżania liczby godzin 
przeznaczonych na realizację przed- 
miotów społeczno-humanistycznych. 
Dlatego Komitet Uczelniany PZPR 
na wiosnę br. zajął w tej sprawie 
stanowisko. W uchwale swojej Eg- 
zekutywy Komitet Uczelniany apelu- 
je do podstawowych organizacji par- 
tyjnych i rad wydziałowych, aby nie 
dopuściły do obniżenia liczby godzin 
przedmiotów społeczno-politycznych 
w ogólnym czasie studiów poniżej 
średniej europejskiej, która wynosi 
ok. 15 proc. 


Obecny, zreformowany program 
nauczania tych przedmiotów w Poli- 
technice przewiduje $ przedmiotów 
obligatoryjnych, o których mówiłem 
oraz blok przedmiotów fakultatyw- 
nych. Te ostatnie prowadzone były- 
by w formie zajęć monograficznych 
z ekonomii, filozofii, politologii, so- 
cjologii, jak też problematyki wy- 
branej i zgłoszonej przez samych 
studentów. Na realizację tych zamie- 
rzeń przewidujemy 360 godzin, w 
tym 240 dla przedmiotów obliga- 
toryjnych i 120 dla fakultatywnych. 


Projekty programów  przedmio- 
tów podstawowych opracowaliśmy w 
kilku wariantach, a więc rady wy- 
działów i studenci mają, jak sądzę, 
w czym wybierać. Ta wielowarian- 
towość nie wynika jednak z tego, 
aby można sobie było „pogrymasić” 
przy wyborze programu. Uważam, 
że celowe jest różnicowanie progra- 
mu tych przedmiotów w zależności 
od tego, czy dany wydział kształci 
inżynierów dla potrzeb produkcji, 
czy dla dydaktyki lub pracy badaw- 
czej. W trakcie kształcenia inżynie- 
rów dla potrzeb praktyki produk- 
cyjnej na pierwszy plan powinna 
być wysuwana funkcja praktyczna 


nauk społecznych. Odwrotnie nato- 


miast powinna się kształtować sytu- 
acja na wydziałach kształcących ba- 
daczy i nauczycieli. 

Sprawą ściśle wiążącą się z pro- 


gramami nauczania — mówi prot. 
Marciniak — jest sposób ich rea- 
lizowania. Tradycyjne wykłady 
i ćwiczenia muszą w większości być 
zastąpione przez seminaria | konwer= 
satoria. Prowadzenie zajęć takimi 
metodami wymaga jednak większych 
umiejętności dydaktycznych niż do- 
tychczas wymagane. W ogóle z kadrą 
mamy kłopoty. Chodzi tu zarówno 
o poziom przygotowania merytorycz- 
nego ł dydaktycznego, jak też stan 
liczbowy. 


Jeśli chodzi o tę ostatnią sprawę, 
wyłaniają się nam tego typu pro- 
blemy, iż np. mamy w Instytucie 


. obecnie pełne obciążenie dydaktycz- 
. ne dla około trzech czwartych wy- 


kładowców ekonomii. Dzieje się to 
na skutek tego, iż ? wydziałów prze- 
sunęło ekonomię na wyższe lata, Wy- 
kładowcy ci będą więc w przyszło- 
ści potrzebni Ale co zrobić z nimi 
teraz? 


Z kolei na wykładowców filozofii 
1 socjologii mamy zwiększone zapo- 
trzebowanie, wobec czego zaczęliśmy 
przyjmować nowych pracowników — 
na zasadzie konkursu. 


Myślę, że w tym roku akademie- 
kin będziemy się borykać z jeszcze 
wieloma przewidywanymi i nieprze- 
widzianymi problemami. Uważam 
jednak, iż zmiany programów, metod 
oraz form nauczania, a także sek- 
wencji poszczególnych przedmiotów 
w planach nauczania nie mogą być 
dokonywane zbyt często i z dnia 
na dzień. Dlatego też należy zdecy- 
dować się na takie zmiany, aby 
przez rozszerzenie horyzontów ułat- 
wić absolwentom osiąganie optymal- 
nych efektów w przyszłej pracy za- 
wodowej. 


Niepokój 
wśród kadry 


Problem stopnia przygotowania 
dotychczasowej kadry wykładowców 
przedmiotów społeczno-humani- 
stycznych i to przygotowania mery- 
torycznego oraz metodycznego na 


pewno spędza sen z oczu niejedne- 
mu szefowi instytutu nauk społeca- 
no-ekonomicznych uczelni, może też 
niejednemu sekretarzowi  komite- 
tu uczelnianego, a nawet wojewódz- 
kiego. Wystarczy bowiem uprzytom- 
nić sobie, iż istnienie tych przed- 
miotów w uczelniach uwarunkowa- 
ne będzie wysokim poziomem nauko- 
wym i eksponowaniem ich funkcji 
poznawczych, natomiast funkcje ide- 
owo-wychowawcze tych przedmio- 
tów mogą się uwidaczniać jedynie 


„jako rezultat ich «wysokiego meryto- 
„rycznego poziomu nauczania. 


Kadra wykładająca te przedmioty 
nie cieszyła się — w skali ogólnej 
— w latach siedemdziesiątych szcze- 


gólnym autorytetem ani wśród stu-- 
- dentów, ani wśród wykładowców in- 


nych dyscyplin. Przyczyn tego zja- 
wiska na pewno jest wiele, o kilku 
wspomniałam na wstępie „artykułu. 
Jest to w ogóle problem wymagają- 
cy odrębnych rozważań, poprzedzo- 
nych bliższym spenetrowaniem śro- 
dowiska. Ale fakt pozostaje faktem, 
opinia — opinią. 


Gwoli rzetelności należy jednak 
powiedzieć, iż miniony rok akade- 
micki był ważnym sprawdzianem 
wykładowców. Wielu z nich wykaza- 
ło dużą dojrzałość i mądrość poli- 
tyczną w kontaktach ze studentami, 
wielu aktywnie włączyło się do dy- 
skusji w uczelniach i poza nimi na 
temat koncepcji socjalistycznej od- 
nowy. Do rzadkości należały sytua- 
cje, gdy na fali odnowy podejmowa- 
no próby rozliczania kadry za tre- 
ści głoszone podczas zajęć dydak- 
tycznych w latach ub. dekady. W su- 
mie można by rzec, że środowiske 
wykładowców nauk  społeczno-hu- 
manistycznych w tych trudnych mie- 
siącach obroniło się, zostało zaakcep- 
towane przez studentów i pozostałą 
część społeczności uczelnianych. 


A jednak problem budzi ciągłe za- 
niepokojenie również w samym śŚro- 
dowisku wykładowców. Spora ich 
część, szczególnie kadry niesamo- 
dzielnej, wyraża niepokój o swoje 
losy zawodowe i trwałość zatrudnie- 
nia. Powstaje więc problem gwaran- 
cji dla trwałości środowiska. Rów- 
nie duża, a może większa część prag- 
nie podnosić swój poziom naukowy 
i umiejętności dydaktyczne, co nie 
zawsze jest możliwe w skali jednej 
uczelni. Dyskusje w środowisku wy- 
wołują też skrajne koncepcje doty- 
czące postawy nauczyciela tych 
przedmiotów. 


Wymienione problemy są jedynie 
niektórymi nurtującymi w tej chwi- 


N środowiske wykładowców przef- 
zażotów  społeczno-humanistycznycią, 


Nie wylać dziecka 
z kąpielą 


"W ząaszczu problemów wynikłych 
z okazji reformowania programów 
przedmiotów 


od góry”, czyli przez władze i „od 
dołu”, czyń przez ich odbiorców, 
wzajemnych uzależnień lub ich bra- 
ku, wychodzenia poza kompetencjo 
1 tym podobnych zabiegów trzeba 
pamiętać o jednym: nie wylać dzieo- 
ka z kąpielą. Instytucji i stron za- 
interesowanych problemem jest tutaj 
niepokojąco dużo. Oprócz wymienio- 
nych uprzednio organizacji studen- 
ckich, rad wydziałów, instytutów 
nauk społeczno-politycznych mamy 
jeszcze inne instytucje. 

Państwe jake organizator nauki, 
który ma w rezultacie prawo decy- 
dować o założeniach programowych, 
jakie będą w ramach tej nauki rea- 
lizowane, jawi się nam tutaj pod 
postacią Ministerstwa Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techniki. Spore 
de powićdzenia w tej materii ma 
popularny COM SNP czyli Centrał- 
ny Ośrodek  Metodyczny sóażjyizj 
Nauk Politycznych. 
rozwiązanie wielu spraw zależy od 
resortu. Jedną z ważniejszych jest 
chociażby konieczność zajęcia sta- 
nowiska w sprawie środków, które 


„należy podjąć w celu ochrony poten- 


ejału kadry wykładowców nauk spo- 
łeczno-humanistycznych w ciągu 
najbliższych lat. Drugą, niesłycha- 
nie ważną sprawą stojącą przed re- 
sortem jest potrzeba utworzenia cen- 
trum doskonalenia kadry WR 
ców tych nauk. 

Są jednak problemy isażająć 
ce poza sferę wpływów ministerstwa. 
Jednym z nach jesł ap. fakt, żż mi- 


nisterstwo. ma nądzór jedynie nad 


uczelniami SWOJESP „resortu. Poza 
nim pozostają. uczęlnie . artystyczne, 
medyczne, wychowania fizycznega 


I w tych uczelniąch też wykłada się 


przedmioty społeczno-humanistycz- 
ne i występują wszelkie, związane 
z nimi mniej lub bardziej typowe 
problemy, dotyczące spraw meryto- 


rycznych i metodycznych. I tu oka- 


zuje się potrzebna pomoc partii 


W stolicy problemem zajął się Ko- 
mitet Warszawski PZPR. Na jednym 
z ostatnich wrześniowych posiedzeń 
Egzekutywy KW podjęto szereg de- 
cyzji i określono zadania na naj- 
bliższy okres. Dotyczą one przede 
wszystkim kadry wykładowców 
przedmiotów społeczno-humanie 
stycznych, a w tym potrzeby zyste- 
matycznego organizowania spotkań 
uczelnianych szefów takich przed- 
miotów, jak filozofia, politologia 
i ekonomia polityczna. Akces swój. 

w tych spotkaniach zgłosiła też Pol- 
ska Akademia Nauk, 


Na podstawie analizy dotychczaso- 


wego stanu Egzekutywa KW doszia 


de wniosku, iź należy zajpteresować 
komitety uczelniane koniecznością 
stosowania skuteczniejszych form 
1 meted pracy partyjnej w środowi- 
sku wykładowców tych przedmio- 
tów. Postanowiono też zorganizować 
lepszy dopływ do tych wykładow- 
ców bieżącej informacji społeczno- 
poliftyczno-ekonomicznej. 

Być może, że występowanie przez 
komitety wojewódzkie z podobną po- 
mocą, koordynującą niejako dotych- 


„czasowe wysiłki i inicjującą przed- 


sięwzięcia leżące poza możliwościami 
określonych resortów czy instytucji, 
spowoduje, że sprzężenie wysiłków 
różnych ogniw naszego życia Spo- 
łeczno-politycznego pozwoli na wy- 
łonienie się w ciągu bieżącego roku 
akademickiege takiego programu 
nauk społeczno-humanistycznych na 
uczelniach, który rzeczywiście pod- 
niesie poziom kwalifikacji | będzie 
sprzyjać kształtowaniu właściwych 
postaw absolwentów naszych szkół 
wyższych. 
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cowane plany znacznie odbie- 
gały od wyznaczonych celów, 
a istniejący system informacji sta- 
tystycznej pozwalał na długotrwa- 
łe i skuteczne pozorowanie. dzia- 
łań przewidzianych planem i rea- 
lizację pod tym płaszczykiem wła- 
snych grupowych interesów. 
Zniekształcenie procesu planisty- 
cznego nie wystąpiło samoistnie i 
mie było zjawiskiem  wyizolowa- 
nym z całokształtu funkcjonowania 


zystemu społeczno-gospoda rczegoe 
państwa. | 
Miejsce ogólnoekonomicznej rTa- 


cejonalności zajęła wypadkowa par- 
tykularnych interesów grup nacisku 
branż, resortów a nawet poszcze- 
gólnych zakładów pracy, tworząca 
„nadmiar słusznych celów". Pla- 
nowanie w . przedsiębiorstwach z 
racji ich niesamodzielności stało się 
fikcją, a ściślej planowaniem wy- 
konania wskaźników. Przetargowo- 
negocjacyjny charakter planu cen- 
tralnego zrodził kolejne nieprawid- 
łowości procesu planistycznego. Nie- 
spójne, napięte i nieskonfrontowa- 
ne z możliwościami i zasobami go- 
spodarki narodowej założenia pla- 
nu nie były realizowane. Pojawił 
się priorytet i „plan otwarty”, któ- 
ry w praktyce eznaczał znaczną 
skalę niezbilansowania. 

Dla wyjaśnienia genezy postula- 
%u uspołecznienia planowania, klu- 
ezowe znaczenie mają 


Dwie przesłanki 


Pe pierwszeęw” autatfrich latach 
nastąpiły istotne. zmiany w. gospo-' 


darce, polegające . na*- znacznym 
skomplikowaniu powiązań. wew- 
mątrz. gospodarki.  Wzrósł stopień 
trudności 


w planowaniu, wzrosła 
Jego rola, ce znalazio swój wyraz 
w tym, że wszelkie nieprawidłowo- 
ści planowania zaczęły być dotkli- 
wie „edczuwalne społecznie. Do- 
strzeżono głębsze przyczyny nieza- 
spokojonych potrzeb społecznych, 
rodzące się nie tylko w sferze po- 
działu dóbr i usług, ale także w 
nieadekwatnej strukturze ich wy- 
twarzania. 

Drugą ważną przesłanką jest dą- 
żenie de aspołccznienia życia pub- 
licznega, przejawiające się w po- 
stulatach zwiększania roli erganów 
przedstawicielskich i prawnego za- 
pewniania ich madrzędności nad 
administracją państwową. 

Przekładając na język praktyki 
płanistycemej eznacza %e poddanie 
wielowariantowej koncepcji planu 
pod szeroką społeczną dyskusję m. 
in. w środkach masoweze przeka- 
zu, oddanie wyboru wariantu w rę- 
ce organów -. przedstawicielskich: 
Sejmu, samorządów ierenowych i 
pracownsczych. W głerze społecznej 
kontroli nad procesem planowania 
szczególnego znaczenia mabiera re- 
la ekspertów, stowarzyszeń nauko- 
wych, związków zawodowych i er- 
£unizacji młodzieżowych spełniają- 
cych rolę opiniotwórczą. 

Uspołecznienie planowania ezna- 
eza zatem taką procedurę ekreśla- 
nia celów, która sapewni, że będą 
ene aprobewane przez daże grupy 
społeczne, społeczną kentrolę sęo0d- 
ności założeń planu z tak ekreślo- 
mymi eelami i społeczny madzór 
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Pora 
na 


ELŻBIETA WIŚNIEWSKA 


planowanie 
USpołECZNIONE 


Projekt reformy gospodarczej przewiduje, ie jednym z głównych 
filarów nowego, zreformowanego systemu funkcjonowania gospo- 
darki będzie uspołecznione planowanie. W analizach przyczyn obec- 
nego kryzysu niejednokrotnie wskazywano, że dotychczasowa pro- 


cedura planowania nie zapewniała warunków planowego rozwoju 


gospodarczego | realizacji podstawowego celu gospodarowania, ja- 
kim jest maksymalizacja ilości dostarczanych dóbr i zgodności ich 
struktury z oczekiwaniami społeczeństwa. 


nad przebiegiem realizacji planu, 
Oznacza to odejście od, dotychcza- 


sowych metod planowania i dale- 


ko idące : 
- Zmiany procesu 
_ planistycznego 


Zmiany te koncentrować się będą 
na następujących głównych  kie- 
runkach: 

© zastąpienie rozpisywania pla- 
nu centralnego na plany %erenowe i 
plany przedsiębiorstw przez mecha- 
nizmy ekonomiczne i więzi tnforma- 
cyjne zapewniające ich zgodność r 
planem centradnym; 

© szerokie informowanie epinii 
społecznej e projektach planów cen- 
tralnych i terenowych; 

© włączanie w proces planowa- 
nia związków zawodowych, stowa- 
rzyszeń (twórczych, naukowych i 
społeczno-zawodowych eraz ergani- 
zacji młodzieżowych —  spełniają- 
cych funkcję imspiracyjną i epi- 
niodawczą; 

© ściślejsze powiązanie planowa- 
nia rzeczowego z finansowym, re- 
zygnacja x planowania w układzie 
organizacyjnym ma rzecz planowa- 
mia problemowego | przestrzenne- 
go: 
© odeńócie w plenowaniu oorntra- 
aym ed toawułowana zadań bez- 
pośrednich, eprócz inwestycj een- 
tralnych i zadań związanych z et 
roonością kraju | najważniejszymi 
umowami międzynarodowymi; 

© zwiększenie strategicznej rol 
planowania centralnego poprzez 
eparcie go na wariantowym planie 
pięcioletnim będącym rezwinięciern 
planu  perspektywicznegso i spro- 
wadzenie planu rocznego jedynie 


% 
do wspomagania bieżącego aarzą- 
dzania gospodarką; 

Projekt kierunków reformy go- 
spodarczej przedstawiony przez Ko- 
misję do spraw reformy  goapo- 
darczej wychodzi 2 założenia, że 
„„JPodstawowym sadaniem refermy 
jest wprowadzenie w życie takich 
zasad i takiege mechanizmu funk- 
ejonowania gospodarki, które sape- 
wnią wysoką społeczną  efcktyw- 
ność gospodarowania...., a plano- 
wanie odgrywa w tym mechaniz- 
mie rolę niepoślednią. 


Analizując szczegółowe rozwiązża- 
nia zmian w procesie planistycz- 
nym należy zawsze pamiętać, że 
stanowią one jedynie aleenent kon- 
cepcji generalnej reformy  gospo- 
darki polskiej. Zreformowany zy- 
stem planowania opiera się na pla- 
nowaniu centralnym, planowaniu 
terenowym i planowaniu w przed- 


siębiorstwach, a relacje miedzy ni- 


mi ekresślają charakter tego syste- 
mu. Uspołecznienie planewania na- 
rzuca planowi ecntralnemu 


Strategiczny - 
charakter 


wyxrnaczania głównych kierunków 
rozwoju i przeobrażeń struktural- 
mych, a zarazem zwiększa rolę pla- 
newania przestrzennego. 

Podstawą planu eentralnego jest 
-- według projektu — plan pięcie- 
letni. Precyzuje on prognozy i zało- 
żenia polityki ogólnogospodarczej i 
ogólnospołecznej, narzędzia realiza- 
eji tej polityki, informacje dla przed- 
siębiorstw i erganów terenowych 
eraz podstawowe decyzje szczebla 
centralnego. 

Społeczna kontrola nad określe- 


użera oelów gospodarowania reef- 
sowana jest Przez z0b0w zanie 
rządu d0 przedstawienia Sejmow! 
kilku wariantów pinu, £ których 
każdy odpowiada nieco innemu ze- 
stawieniu celów społecznych. Sejm. 
jako najwyższy Organ przedstawi- 


cielski, dokonuje wyboru wariantu. 


po zaopiniowaniu ich przez społe- 
czeństwo. W połowie  pięciolatki 
Sejm dokonuje oceny przebiegu wy- 
konywania planu i jedynie en mo- 
że dokonać niezbędnych korekł i 
" amian. | 

Drugim 0 dę waiNnOoŚcCi lm 
dem planu oentralnege jem pian 
perspektywiczny. Obejmuje o©n e- 
kres dziesięciu, piętnastu lat | jest 
planem kroczącym tzn. eo pięć lat 


„jest przedłużany na następną pię- 


ciolatke. Odległy, zznienny horyzont 
"planu określa jego kształt. O wiele 
mniej szczegółowy niż plan pięcio- 
letni, jest on ujmowany głównie 
problemowo i znacznie silniej po- 
wiązany z planem przestrzennego 
zagospodarowania kraju, m.in. przez 
umieszczenie w planie perspektywi- 
eznym planów rozwoju wybranych 
aglomeracji. 

Realizacji tego celu służyć mają 
bogate wielowariantowe analizy o 
odleglejszym niż plan horyzoncie. 
obejmujące program przestrzenne- 
go zagospodarowania kraju, a w 
tym środowisko naturalne, gospo- 
darkę wodną, rolniczą, leśną 1 
przemysłową, s.eć osadniczą i in- 
frastrukturę, prounozy demograficz- 
ne | społeczne, prognozy Kkształto- 
wania sie makroproporcji, głównych 
tendencji w gospodarce światowej 
oraz programy problemowe dla wy- 
branych dziedzin rozwoju w«apołecz- 
mo-gospodarczego. 

Zasadniczej zmianie ulega charak- 
ter i rola planu rocznego. 


Paragraf 42 
* _ projektu: 


fesmałuje tn newy charakter I ro- 
Ję następująco: „Rząd epracowuje 
centralny plan roczny (CPR), sta- 
nowiący konkretyzację celów planu 
pięcioletniego, z uwzględnieniem 
zmian w wewnętrznych i zewnętrz- 
nych warunkach  gespodarewania. 
Sejm uchwala budżet państwa, któ- 
rege projekt rząd przygotew uje w 
ścisłej więzi z CPR, łącznie s pre- 
jektem budżetu rząd infermacyjnie 
przedkłada Sejmewi podstawewe e- 
lementy CPR". | 

Plan reczny dotychczas będący 
pedstawą planu ecentiralnege zesta- 
je w ten sposób sprowadzeny do 
reli planu  realizacyjnego rządu, 
w określonych wewnętrznych | ze- 
wnętrznych warunkach gospadaro- 
wania, a zatem ujmuje wałokształt 
problematyki utrzymania bieżącej 
równowagi gospodarczej, zbilanso- 
wanie zadań i środków ich wyko- 
nania. 

Wieloszczeblowa struktura planu 
centralnego, w której płan o krót- 
kim horyzoncie czasowym jest roz- 
winięciem planu długofalowego, jest 
dzięki przejrzystości takiej kon- 
strukcji podstawą systemu wety(i- 
kacji zgodności założeń planu z ee 
lami społecznymi. Ułatwieniu tej 
kontroli mają służyć pogłębione 8- 
nalizy i ekspertyzy naukowców 50- 


Zmian, w systemie planowania powinny współgrać z samodzielnością i samorządnością przedsiębiorstw. Na 


adjęcia: sekretarz POP w stalowni Ryszard Czyż t sekretarz KZ Andrzej Kostrusiak r Huty im. Bieruta w Czę- 


sż och owia, 


brane z własnej inicjatywy dla po- 
trzeb organów  przedstawicielskich 
lub innych organizacji społecznych 
i społeczno-zawodowych. Zabiegiem 
formalnym choć e dużyma znaczeniu 
jest prowadzenie bilansów w ukła- 
dzie przedmiotowym, a planowania 
przestrzennego w układzie makro- 
regionalny m. 


Nowa koncepcja 


Piómę centralaego pociąga za s- 
bą ezereg umian organizacyjno-pra- 
waych w systemie planowania. 
Zrmmiany te najściślej zaanaczą się 
ną linii centrum planujące—rząd— 
Sejm. Centrum planujące staje się 
w myśl projektu organem sztabo- 
wym rządu i braci prawe podejme- 
wania jakichkolwiek decyzji ope- 


ratywuych. Rola rządu zostaje spro- 


wadzona do przygotowania i przed- 
stawienia wariantowego planu, któ- 
ry po uchwaleniu przez Sejm staje 
się wytyczną dla rządu. Społeczny 


. 


£N 
za Maj ność . 
s£ c 


i śl. . he 


charakter planowania najpełniej u- 
widacznia się w znaczącym zwięk- 
szeniu roŃ Sejmu w procesie pla- 
nowania. Sejm mieć będzie pełne 
kompetencje w zakresie wyboru 
wariantu, uchwalania, korekty i 
kontroli planu perspektywicznego i 
pięcioletniego oraa budżetu  pań- 
stwa. 

W przypadku planu pięcioletniego. 
Sejrm zobowiązany jest do kontroli 
stopnia zaawansowania wykonania 
planu w pobowie pięciołatki Plan 


perspektywiczny podiega takiej kon- 


trołi eo pięć lat, gdy Sejm podej- 
muje decyzję jego przedłużenia. Dla 
uspołecznienia planowania central- 
nego istotne jest 1 jednej strony to, 
że przy wyborze wariantu planu 
Sejm wykorzystuje opinie eksper- 


tów i konsultacje ze społeczeństwem 


a z drugiej to, że w wypadku pla- 
nu rocznego Sejm nie rozlicza rzą- 
du z wykonania tego planu, ale ze 
stopnia zrealizowania planu pięcio- 
letniego. 


Rys. A. Piotr Szywała 


Fot. A. MARCZAK 


Realizacja postulatu 
uspołecznienia 
planowania centralnega, mirme 
że ma kluczowe znaczenie, jest 
słabiej odczwwana społecznie niż 
ną szczeblu terenowych  orga- 
nów władzy i przedsiębiorstw. Wy 
nika to stąd, że skutki decyzji po- 
dejmowanych na szczeblu oentral- 


nym nie zawsze są widoczne choć 
ńiezwykle ważne dla życia każdego 
z obywatełi, podczas gdy na szczeb- 
lu mikroekonomicznym związki ta- 
kie wychwytywane są natychmias- 
towa. Wynika stąd, że rola społecz- 
nej konsułtacji i organów przedsta- 
wiciełskich na tym szczebłu jest je- 
szcze większa niż na szczeblu cen- 


tralnym. W społecznym odbiorze lo- 


kalna imfrastruktura techniczna t 
społeczna ma ognamne znaczenie, 
gdyż bezpośrednio określa poziom 
życia na danym terenie. 

Na podobnych założeniach opiera 
się projekt systemu planowania w 
przedsiębiorstwach. Przyjęcie  fun- 
damentalnych trzech zasad funkcjo» 
nowania przedsiębiorstw:  samo- 
dzielności, samorządności 1 samofi- 
nansowania powoduje, że planowanie 
staje się wewnętrzną sprawą przed- 
siębiorstw, a więc służy racjonali- 
zacji ich działania. Zapewnieniu zgo- 
dności tej racjonalizacji z założe- 
niami planu centralnego służyć ma- 
ją normy i przepisy prawa oraz me- 
chanizmy  regulacyjme. Większość 
przedsiębiorstw uzyska w myśl pro- 
jektu pełną samodzielność w zakre- 
się planowania. Zakres i horyzont 
planów zarówywo wieloletnich jak i 
krótkookresowych  jesż ustalany 
przez przedsiębiorstwa. 

Podstawę planu  sporządzanego 
przez przedsiębiorstwo stanowić bę- 


dą: własne nozpoaznanie potrzeb, pro- 


gnozy i informacje szczebla cem- 
tralnego oraz umowy z organami 
państwowymi, przedsiębiorstwami i 
bankiem, Uspołecznieniu planowa- 
nia na szczeblu przedsiębiorstwa 


sprzyjać ma zasada, że plan przygo- 


towuje dyrektor wykorzystując opi- 
Bie załogi, a rada załogi taki plam 
zatwierdza. "8 

W zreformowanym systemie pie- 
nowamią zdecydowanym zmierza 
będzie musiał ulee 


System informacyjny 


Dotyczy to zarówno źródeł, jak 1 
struniemi informacji Bardzo waż- 
nym źródłem infonnacji stanie się 
rynek i społeczeństwo. Z informa- 
ch stąd płynących korzystać będą, 
choć zapewne w różny sposób, za- 
równe przedsiębiorstwa i organa 
władzy terenowej, jak I centrum pla- 
nujące. Dużego znaczenia nabierze 
system informacji poziomej, dotych- 
czas właściwie nie istniejący, a cbe'|]- 
mujący wymianę informacji między 
terenowymi organami władzy i 
przedsiębiorstwami. Na szczeblu cen- 
tralnym taki poziomy system infar- 
macyjny obejmie wyrnianę informa- 
ejl między centrum płanującym a 
bankami. W zakresie przepływu in- 
formacji w pionie nowością będzie 


eją radykalną wszystkie z wymie- 
nionych czynników prowadzą do 
realizacji głównego ce reformy 
planowania, jakim jest  uspołecz- 
nienie. Należy zdawać sobie sprawę, 
że powodzenię reformy zależy od 
wprowadzenia w życie jej całoś- 
eiewege projektu Rezygnacja z 
realizacji niektórych  postułatów 
projectowanej refoomy wcześniej 
czy później doprowadzi do fiaska ca- 
łego przedsięwzięcia. 


Nowości wydawnicze 


JÓZEF M, TOCZEK: Niepokoje żyw- 
nościowe świata, LSW Bl, 4% x. 
Przedstawiono podstawowe  problesiy 
światowej gospodarki żywnościowej w 
dziedzinie spożycia, produkcji £ handiu 
żywnością w ujęciu globalnym, jak iw 
rozbiciu na rozwinięte kraje kaApita- 
listyczne, kraje socjalistyczne oraz kra” 
je rozwijające się. Omówiono też na tle 
tendencji międzynarodowych Sytuację 
żywnościową w Polsce zwłaszcza w 
dziedzinie handlu rolno-spożywczego | 
spożycia żywności. 


TADEUSZ BANASZCZYR: Czas |]a- 
kę kategoria społeczna. Wstępne roz- 
ważania socjologiczne o czasie. Osso- 
ineum 581, 159 s. 

Autor analizuje tzw. czas społcczny. 
Dokonuje przęglądu różnych koncep- 
cji czasu. Przedstawia takie zagadnie- 
nia, jak: rozwój pojęć o czasie społe- 
cznym, teraźniejszość, przeszłość i przy” 
szłość jako podstawowe kategorie teo- 
rli czasu społecznego. problem przewi- 
dywania przyszłości. ciągłość 1 zmien- 
ność rzeczywistości społecznej, sposoby 
doświadczanią czasu przez człowieka | 
zbiorowości ludzkiej itd. 


EDWARD CYRSON: Korporacje wie- 
ionarodowe.  Prawidłowości  ekspansf 
zagranicznej. PWN 8L 55 v. 

elem pracy jest pokazanie, jak ron 
wijają swą ekspansję zagraniczną kor- 
porącje wielonarodowe oraz: jakie są 
podstawowe przyczyny ciągłego wzrostu 
ich znaczenia za granicą. W pracy sta- 
rane się również uporządkować szereg 
pojęć dotyczących tego zagadnienia. 


11 


e Zakładów Mechanicz- 
D nych im. M. Nowotki tra- 
dniach wzrostu 
aapięcia politycznego w kraju 

pierwszej turze obrad Zjazdu 
„Solidarności”. Chciałem przed- 


fiłem w 


stawić w reporterskim zapisie 
układ stosunków wzajemnych 
pomiędzy organizacją partyjną | 
związkową organizacją „Solidar- 
ność” w dużym zakładzie pro- 
dukcyjnym. Moment być może 
nie był najlepszy — nie sprzyjał 
ani spokojnej rozważnej reflek- 
sji, ani szczegółowej analizie 
procesu praktycznego kształto- 


wie partii znaleźli się w szczególnie 
trudnej, wręcz dramatycznej sytua- 
cji. Widzą, jak głęboka szczelina u 
ich stóp niebezpiecznie się rozwiera. 
Dotychczas nie niepokoiła ich zbyt- 
nio, choć byli świadc i jej istnienia; 
co najwyżej naraża 
Teraz staje się grożna. Jeśli nie prze- 
stanie się powiększać pomiędzy par- 
tią i „Sclidarnością”” pow stanie prze- 
paść. Trzeba będzie dokonać wybo- 
ru: stanąć po stronie partii lub PO 
stronie „Solidarności”. Nie c hcą 
takiego wyboru. Nie chcą być 
z „Solidarnością” przeciw partii, ani 
z partią przeciw „Solidarności”. Rea- 
Hzacja linii porozumienia — tylko ta, 
= wyboru nie ma i być nie mo- 


Mówi Paweł Hoffet, robotniczy se- 


'ea się w otwarty 


ła na potknięcia. . 


atak, pozycja 
członka partii w „Solidarności” sta- 


przewagę w „Solidarności” ma nurt 
związkowy, opowiadający Się Za wal- 
ką o interesy. klasy robotniczej, a 
nie o zdobycie władzy politycznej, ta 
dwuznaczność pozycji członków par- 
tii w „Solidarności” nie rysuje się 
ostro. Decydujące zmaczenie dla 
członków organizacji ma bowiem jej 
linia programowa a nie wystąpienia 
jej poszczególnych działaczy, czy też 
całych grup © odmiennej niż pro- 
gramowa orientacji. 


Łączy czy dzielif 
Komitet Zakładowy PZPR sąsia- 


wania się układu stosunków  kretarz oddziałowej organizacji par- duje drzwi w drzwi z kierownic- 
partnerskich na zakładowym  tyjnej: Odnowa nie może się nie twem zakładowej organizacji NSZZ 
„Solidarność”. Kiedy pierwszy raz 


szczeblu. Wyostrzał za to spoj- 
czenie na szereg spraw, które 
kiedy indziej mogły zostać nie- 
dostrzeżone lub pominięte. 


est piątek, 18 września. Jeszcze 
tydzień temu tylko stosunkowo 
niewielka część  apołeczeństwa 
eniała świadomość groźnych na- 
etępstw odrzucenia przez znaczną 


udać. A odnowa nie uda się bez „S0- 
lidarności” lub przeciw niej. Admi- 
nistracja pożre partię. Niezależny 
ruch zwązkowy te szansa i ostat- 
ni dzwonek. Nie trzeba odcinać się, 
lecz umacniać linię porozumienia, 
tak, aby była coraz moc- 
mniejsza. To jest jedyny sposób na ul- 
traprawicę. ! 

Po sierpniu z liczącej ponad 1300 
członków ocganizacji partyjnej ode- 
szło przeszło 250 osób. Ci, 00 pozo- 
stali, a jest ich czterokrotnie więcej, 
wierzą, że przyjęta przez partię li- 
nia porozumienia i partnerskiej 
współpracy wszystkich opowiadają- 


zmalazłem się na korytarzu na pier- 
wszym piętrze, mając przed sobą z 
prawej strony drzwi z napisem „Ko- 
mitet Zakładowy PZPR”, z lewej zaś 
z aapisem NSZZ „Solidarność” zda- 
łem sobie sprawę, jak łatwo jest, 
jeśli korytarz łączy, otworzyć sze- 
roko jedne ś drugie drzwi oraz jak 
trudno to zrobić. jeśli korytarz jest 
odcinkiem linri demarkacyjnej. 

w Zakładach Mechanicznych śm. 
M. Nowotki korytarz nie dzieli, 
ale też i nie łączy. Drzwi pio- 
wadzące do obu instancji — partyj- 
nej i związkowej — bywają nierzad- 


władzami i szeroko otwarte obu 
€ych się za socjalizmem sił społecz- ko o Do tnstan- 
nego p Apel do zas kopi nych nie za slaan= 0 przez > RASRG: łudzie posiadający i 
| e, wyzw TZU- przeciwników socjalistycznej Polski egitymację partyjną i znaczek „So- 
eone Sejmowi, ataki na partię i rząd jalistycznej ki, lidarności”. Komunikacja jednak po- 
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ami przez ludzi zainteresowanych w 
spodka odrzuconego modelu 
SiOSUN politycznych. Niech tylko 
rząd dziala mądrzej | bez kunktatoc- 
stwa, niech kierownictwo partii na- 
daje energicznie konkretny bieg- u- 
chwałom 1X Zjazdu. Oczywiście, to 
przekonanie członków partii, że li- 
nia porozumienia: zwycięży i nie 
powstanie sytuacja zmuszająca do 
a „Solidarnością” ma w konkretnych 


między instancjami jest rzadka, a 
przy tym jednostronna: niezależność 
organizacji związkowej jest zbyt je- 
szcze świeżej daty, by jej etatowi 
działacze mogli pozwalać sobie na 
ryzyko przekraczania progu komite- 
tu partyjnega. 


« Sekretarz KZ, Wacław Nowak, o- 
kreśla współpracę organizacji par- 
tyjnej i zakładowej „Solidarności” 
następującymi słowami: „Dobra — 


kaś ski 


ja się złowieszcze „Kontronia- 
cja", a jeśli kżoć zi = | 
móy oływieszcza, że „teraz wreszcie p; pg z ma | 
się sęs, Ś * a w » Ę 3 s: 3 BEZ RANE | | GRCTNECAE „T-3Ę b 
mie zbiera. calego > %o oklasków k e | s : z : | BE a Ę | „© » ź | A > ś | ca M | kontura 
Tak jest w calym kraju Iłak jek | 500 50 0 h dlęg | ag So A A "A | w 
Sali =orrzgj sjetncić p ja t > + sko ea a A. 4. HL w a są a a E | + ; PJ | lityczne 
. Stanowczy wy- s — bydzień 
ges więk wyżej dokumentów i za- | da 
> 4 adenerwowanie. Mówi się | baja 
władzy ma „Solidarność”, | ka” ; 
$ komunikacie z obrad Wszy 
zg Ministrów widzą przygrywkę | tklado 
próg wej rozprawy z tą organiza- tytąpij 
z esi i najmniej kadr 2 
| | ie 
się i od władzy | tzeniy 
państwowej, 1 od kierownictwa „So- LESZEK JUCEWICZ borsui 
„ opowiadając się za ilu- probou 
bo trzecią siłą, która tamte al- jące w ; 
pogodzi, albo zrobi z nimi porzą- ; M, rów 
dek. Nie brak jednak ludzi myślą. Przypadkach wóżną silę i mie jest nie. Zła : m 
, Ą- w : BĘ . Zda — nie. Dostateczna”. Ocena . i ś Podstau 
7d racjonalnie i woalietycznie pod. bal Uwolnić się bowiem od wapiL wełysikim ma zaladowym "zuje poon: wani 
trzeźwo, łą CIĘ wości moóna tylko „xe = pa zakładowym „szczy-  ©e łudzi uważanych scó projekt, 
którzy dostrzegają plusy i wiary pozbywając się cie”. Natomiast na szczeblu wydzia- wych napięć głów da aż KK, że 
minusy po obydwu stronach i nie u- Na ; łów bywa z tą współpracą zarówno M władzy, ale że P Pie DrYnies 
stanu rzeczy za ów zaa: ta wiara jest o-  „dostatecznie” jak też „dobrze”  nychz politycznymi dak kykze zy Goieńst 
koza dziejny. I choć są oni wciąż .|- = € > „Jej | agaariskfi i „Źle”. Nastawienia płynące z góry bo skłania do szukania opad) - lu- oiola 
w mniejszości, to liczba ich stale ro- zaęę wh edzi na te pytania nie odgrywają tutaj tak dużej roli  dziach znanych ości i uć” pr 
. Wielu z nich jeszcze przed pa- chcę eźć również odpowiedzi na jak na tych szczeblach, na których - rozumu. P Rapp tak A sCygadyizy b z cy 
roma tygodniami pokpiWało Sobie Zo Rino ZNACZENIU ZASZANICZYW Ewy ae ao wy SR 0 © aura i WA Po IeGków | 
„Sił antysocjalistycznych”, widząc w 1kowie partii należący do NSZZ decyduje ma wydziałach e zakresie partii at ida Apr b zj | 
nich straszak stworzony przez wła- „Solidarność , zachowali poczucie  t klimacie współdziałania ogniw gapi mało, potrzebne są do tego Gin; | 
dzę w oelach propagandowych. Dziś os do marksistowsko-le-  tii i „Solidarności”, jest niejaywa retne, zgodne z programem WEN 
uznają istnienie i działalność tych sił ninowskiej partii? Czy linia porozu- 1 autorytet (dziś mówi się: wiary- PARE na IX Zjeździe działania Barty; 
ŻAK ZARY DEERORADAGIG YE Z EE a IE ROL Z OOP | e. zakladzie pan ókokom kz Nie t, 
przebieg pierwszej tury Zjazdu „So- pojmowana jako linia podporząd- powych partyjnych oraz poli je poruar? współpraca z „S0- SĘ part, 
lidanności”. kowania się „Solidarności ? Czy Od- rozum (inaczej: Rakowo a1J lidarnością * tzinię . 
rzucanie z góry ewentualności samo- 1 rzetelność przewodniczących rad y Boroz, 
Wewnętrzne rozdarcie LE ARTU pda, oddziałowych „Solidarności”. Walka ki 
| ka ezystykięce jest _ Autorytet, rozum polityczny, wie- nie tylko „elfy x 
Do NSZZ „Sołidarność” w Zakła- stronie „Solidarności”? sokosku ęznyy p ani prze” na tablicy Kry 
h Mechaniczn i e lale 08 napi RA, 
ach Męcaiemych ale jom „Nem wjpiyaki kę msykac palytnych warzajea wn skocz Kozy R 
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p. „ążacja partyjna istnieje i działa, Czyni 


— w. 


konturach funkcjonowanie układu 
partnerskiego w zakładzie: 

— W sprawach dotyczących: zakła- 
du można powiedzieć, że jest do- 


brze. Kierownictwo gospodarcze, po- 


Vtyczne t związkowe spotyka się co 
tydzień przy jednym stole 4 docho- 
dzi do wspólnych ustaleń. (Szkoda 
tylko, że nie zawsze stanowisko za- 
jęte przez przedstawicieli „Solidar- 
ności” jest konsekwentnie przez nich 
podtrzymywane). Ostatnio, w związ- 
ku z przygotowaniami do reformy, 
zakładowa organizacja partyjna 
wystąpiła z inicjatywą oceny stanu 
kadr z myślą o zlikwidowaniu prze- 
rostów administracyjnych ti polep- 
szeniu organizacji pracy w przedsię- 
biorstwie. Inicjatywa ta zo za- 
aprobowana przez wszystkie działa- 
jące w zakładzie organizacje społecz- 
ne, również przez „Solidarność”. 
Podstawą ustaleń będą projekty kie- 
rownictwa gospodarczego t komtr- 
projekty sił społecznych. Oczekuje 
się, że tak przeprowadzona ocena 
przyniesie dobre rezultaty, w prze- 
ciwieństwie do ocen dokonywanych 
żywiołowo. Swego czasu 
ność” próbowała ocenić kadrę jedne- 
go z wydziałów na masówce i był to 
niewypał — zagrały emocje, zabrak- 
ło zaś merytorycznych, rzeczowych 
opinij it argumentów. Negatywne 
doświadczenia też nie są więc bez 
wartości. 

Nie tak dobrze, oczywiście układa 
się partnerska współpraca na płlasz- 
czyźnie politycznej. Tu trudniej 
e porozumienie, są ostre różnice sta- 
nowisk, konfrontacje, wyraźne ele- 
menty walki. Miejscem tej walki jest 
znajdująca się w portierni tablica, na 
której wszystkie zakładowe organi- 
zącje wywieszają komunikaty, tek- 
sty uchwał, stanowisk, rezolucji itp. 
Króluje jednakże ma tablicy „Soli- 
darność” — przejawia ona najwięk- 
szą propagandową aktywność, a «%- 


„Solidar- 


tutaj, w zakładzie, system socjalistyczny realnym". 


mieszczane przez: nią -teksty, łąc zie 
z wydawanymi przez NSZZ „Solidar - 


-ność” Regionu Mazowsze „Wiadomo- 


ściami dnia” nie nawołują bynaj- 
mniej do budowania frontu rozsąd- 
ku, porozumienia i współpracy, do 
aktywnego współdziałania z partią | 
władzą państwową w realizacji za- 
dań socjalistycznej odnowy życia 1 
wypnowadzenia kraju z kryzysu. 

Odmienność stanowisk  politycz- 
nych partii i „Solidarności” znajduje 
jednakże wyraz nie tylko na tablicy. 
Także: w odrzucaniu propozycji 
wspólnych z partią działań, jeśli do- 
tyczą one kwestii wchodzących w za- 
kres polityki. W tych kwestiach „So- 
lidarność” zajmuje nie tylko odręb- 
ne, lecz i odmienne stanowisko. 

W jednej wszakże sprawie doszło 
do porozumienia. W zakładzie co ja- 
kiś czas pojawiały się plakaty o tre- 
ściach jawnie antyradzieckich i an- 
typaństwowych. Zakładowi działacze 
partyjni zrywali je, „Solidarność” 
nie protestowała twierdząc: „nie są 
to nasze plakaty”, ale też nie czyniła 
nic, by przeciwdziałać upowszech- 
nianiu wywieszek obciążających jej 
polityczne konto. Obecnie zawarta 
została w owej „plakatowej wojnie” 
ugoda: każdy plakat będzie opatrzo- 
ny pieczęcią tej organizacji, która go 
wywiesza. Plakat bez pieczęci będzie 
uznawamy za plakat dziki, który nie 
ma za scbą akceptacji społecznej i 
który można zerwać bez żadnych 
konsekwencji. 

Nie jest to duży krok w kierunku 
partnerskiej współpracy, ale w ist- 
niejącej aurze politycznej jest to 
krok dstotny, który trzeba odnoto- 
wać. : 

Czy jednak autentyczny pełny u- 
kład partnerski pomiędzy partią i 
„Solidarnością” jest możliwy? A jeśli 
są to tylko mrzonki, pobożne życze- 
nia, które — jak wszelkie iluzje — 
nie mają szans spełnienia? 


Fot. A. MARCZAK 


- Członkowie partii, « kiórymi roz- 
mawiam, nie są od tych wątpliwości 
wolni. Ale przekonani są, że wciąż 
jeszcze istnieje, mimo wszystko szan- 
sa zbudowamia układu partnerskiej 
współpracy pomiędzy partią i „S0- 


.lidammością”. Tą szansą jest A 
ność robotnicza kształtująca się na 


gruncie walki e interes robotniczy, 
o tworzenie warunków zwiększenia 
dochodu narodowego i sprawiedliwe- 
go jego podziału, skutecznego elimi- 
nowania wszelkich odstępstw od za- 
sad socjalizmu w życiu politycznym, 
społecznym i gospodarczym. Zniwe- 
czyć szanse zbudowania układu par- 
tnerskiego — jak wynika z ich słów 
— mogłoby tylko zaaprobowanie 
przez całą „Solidamość” stanowiska 
przywódców opowiadających się 
przeciw partnerstwu, albo też odej- 
ście władzy od przyjętej przed 'ro- 
kiem i potwierdzonej uchwałami IX 
Zjazdu linii porozumienia. Dłatego 
trzeba z całym zdecydowaniem pro- 
wadzić walkę polityczną przeciw an- 
tysocjalistycznemu, awanturniczemu 
nurtowi w „Solidarności”, pozyski- 
wać mądrymi i konkretnymi działa- 
niami dominujący w „Solidarności”* 
nurt robotniczy oraz z całą stanow- 
czością przeciwstawiać się tendencji 
do sięgania po dawne metody rzą- 
dzenia i kierowania pod pretekstem, 
że nowe nie zdają egzaminu. 


To wszystko jest słuszne. Tylko 
że pomiędzy tym, co słuszne, a tym, 
co możliwe, a więc realne, istnieje 
zawsze rozpiętość. Dziś ta rozpiętość 
jest duża. Jak duża jednak, tego 
wciąż jeszcze chyba dobrze nie wie- 
my. 


Źródła siły partii 
nie wyschły 


Refleksja reportera. Partnerami 
nie mogą być organizacje polityczne 


lub społeczne e przeciwstawnych 
programach, zmierzające do osiąg- 
nięcia odmiennych, wykluczających 
się celów, ani też organizacje e 
o wspólnych celach, jeśli jedna 2 
nich podporządkowana jest drugiej. 
Partnerstwo — mówiąc najogólniej 
— ło układ stosunków Oparty na 
współdziałaniu i niezależności. Przy 
czym podstawą współdziałania może 
być zarówno całościowy długofalowy 
program, np. budowy socjalizmu, jak 
i program częściowy, np. wyprowa= 
dzenia kraju z kryzysu, jeśli organi- 
zacje wchodzące w stosunki par- 
tnerskie odrzucą stosowanie wobec 
siebie ostrych  konfroniacyjnych 
form rwalki politycznej. Partnerzy 
bowiem nie muszą się kochać, ale 
nie mogą zajmować wobec siebie 


postawy wrogiej, również w kwe- 
stiach nie objętych partnerską 
współpracą, 


Teoretycznie rzecz biorąc nie nie 
stoi na przeszkodzie, by między par- 
tią i „Solidarnością” istniał i funk- 
cjonował układ partnerski PZPR 4 
NSZZ „Solidarność” są siłami od sie- 
bie niezależnymi. I PZPR i NSZZ 
„Solidanmność” uznaje porozumienie 
gdańsko-szczecińsko-jastrzębskie zm 
podstawę odnowy życia w kraju, od- 
nowy socjalistycznej, bo rea- 
lizowanej przy zachowaniu kierow- 
niczej roli PZPR w państwie i so- 
juszmiczych stosunków Polski s 
Asz i imnymi krajami socjalistycz- 


Praktycznie zaś... Jest to, co jest. 
Elementy partnerstwa przeplecione z 
elementami walki, konstnuktywne 
działania służące umacnianiu lini 
porozumienia i socjalistycznej odno- 
wy eraz działania destrukcyjne go- 
dzące w same podstawy współpracy. 
Jak wzmocnić siłę pierwszych, a o- 
słabić siłę drugich? Co robić, aby 
ciągle zły stan rzeczy zaczął iść ku 
poprawie? Myślą o tym wszyscy, 
którym osobiste ambicje i uprzedze- 
nia nie przesłaniają sprawy najważ- 
niejszej, jaką jest dobro państwa 4 
narodu. Członkowie partii, zdecydo- 
wana ich większość, poprawę sytua- 
cji w kraju wiążą przede wszystkim 
z umocnieniem siły, autorytetu tł 
ejalistycznej odnowy. Ściślej zaś — 
z umacnianiem siły działania, auto- 
rytetu i wiarygodności reprezentu- 
jącego partię kierownictwa. W e 
wiele mniejszym natomiast stopniu 
z umacnianiem własnych organizacji 
partyjnych — z rozruchem ich dzia- 
łalności, inicjatywy, aktywności po- 
Mtycznej i ideowej. A nie da się u- 
kryć, że działalność ta po okresie 
przedzjaziowym skurczyła się i ©o- 
klapła. 

„Siadła” również po 1X Zjeździe 
aktywność OOP w Zakładach Me- 
chanicznych. Jakby łudzie wypalili 
się w przedzjazdowych dyskusjach 4 
utracili niezbędną do działania ener- 
gę. Przypadki przejawiania przez 
OOP własnej inicjatywy można poli- 
czyć na palcach jednej ręki. Trudno 
określić, ilu członków partii zajmuje 
ałbtywną partyjną postawę: pięćdzie- 
sięciu, stu, stu pięćdziesięciu? Bo nie 
więcej. Na zebraniach frekwencja 
niska, jak nigdy dotychczas, nie opła- 
cone składki; niechęć do zabierania 
głosu. 

Gdyby jednak ktoś próbował z po- 
wyższych stwierdzeń wyciągnąć 
wniosek, że zakładowa organizacja 
rozpada się i jej życie wewnętrzne 
gaśnie, to byłby to wniosek falszy= 
wy. Wbrew bowiem pozorom orga- 


-nizacja żyje, większość jej członków 


czuje się mocno związoma z partią, 
stol na gruncie programu przyjętego 
na IX Zjeździe i gotowa jest ofiarnie 
go wcielać w życie. Źródła aktyw- 
ności członków partii nie wyschły, 
tylko trudno im się przebić. 


Rozmawiam o tych sprawach w 
Wydziale Odlewni z czteroosobową 
grupą towarzyszy, wśród których 
znajduje się dwóch sekretarzy 'OOP, 
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zapewne niezależnie: od tego Czy 
wróci w szeregi partii, czy nie — po- 
zostanie partyjny w odczuciu wiła- 


Gi ? 

Wskazują szereg przyczyn. Ocze- 
kiwanie na takie konkretne przed- 
sięwzięcia kierownictwa partii i rzą- 
du, które otworzą drogę konkretnym 
dzialaniom partyjym w 
Płynność podejmowanych na szczeb- 
Ju centralnym decycji, R - 
z rak argumenty i near DA u- 
watę wiarygodności. Powszechne w- 


tożaaanianie 

botników — partii z administracją, 
wskutek czego działanie organizacji 
partyjnej np. na rzecz poprawy dy- 
scypliny i organizacji pracy trakto- 
wane jest jako wypełnianie zalece- 
nia dyrekcji. Niezakończenie rozl- 


czeń za lata siedemdniesiąie. Odra- 


stosunku 
aparatu do członków partii (podają 
przykład: Ne aaradzie w Komitecie 
Dielmtcowym powiedziano: „Kto 
chce, może odejść, porę tysięcy ode- 
szło, nie należy się tym przejmować, 
przyjdą inni”. Nie przejmować się — 
czy to nie oburzające?). 


A atuty, którymi dysponuje zakia- 
| partyjną 


ćowa organizacja jej wła- 
ane atuty? Te, oe otwiera perspek- 
tywę aktywizującego działania, prze- 
wwyciężenia obecnego stamai bezwła- 
du i bezsiinońcż? 

Próbuję sebrać | zsumować doty- 
ezące tej sprawy zdania. 


Kanimieru Nobla, sekretarz KZ: — 
Co najmniej 25 proce. Eztonków par- 
tóć w zakładzie było sobę i pozostałe 
sobę. W latach siedeomdziesiątych nie 
kd klaskałt. Na nich można budo- 


Zdzłalaw Lelowski, sckretarz OOP: 
— Członkowie partii muszą być syrm- 


bolem prawdy i warygodności. De 


tią, a „Solżdarnością”. Teraz pie genią 


Ale e wiarygodność partii trzeba 


Śbać nieustamnie. 


Paweł Hotfet, sekretarz OOP: — 
Na zebraniach OOP przy Wydziale 
Odlewni jest freltwencja. Wygry- 
wam sprawę reformy. 


Wacław Nowak, sekretarz KZ: — 
Powoli zmienia się klimat. Dwa ty- 


, godnie temu, po raz pierwszy od 


sterpnia, organizacji partyjnej przy- 
było dwóch nowych członków — ro- 
botników. | 


Janusz Kobylński, I sekretarz KZ: 
-—  Przyjęliśmy program  działa- 
nia do końca roku. Ważną częścią te- 
go programu jest analiza stanu za- 


ć sytuację organizacji, przy- 
dzielić kowkretne zadania wszyst- 
kim członkom partii, uruchomić 
wszystkie siły organizacj partyjnej. 


1 jeszcze Paweł Hoffet: — Pytacie, 
czy coś wynika z tego, że jest w za- 
kładzie organizacja partyjna. Wyni- 
ka to, że ta organizacja istnieje i 
Uziała, czymi tutej, w zakładzie, sy- 
stem socjalistyczny realnym. Są ze- 
brania partyjne. Słychać głos czlon- 
ków parti. A chyba najlepiej sły- 
ehać przy samym warsztacie pracy. 
Grupa portyjna śziś najbardziej się 


, 
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SZ mają świadomość, że w 
Gi 7 arinerskim, a tym wasz, 
w układzie, który dopiero się kszta - 
tuje 1 z wielu powodów kuleje, de- 
cydującą rolę odgrywają nie Aa 
cjacje, ale realna siła autorytetu 

odności. 

zc też świadomość, że odbu- 
dowa autorytetu i wiarygodności 
partii dokonuje się bardzo powołą 
a napór kryzysowych zjawisk rośnie, 
co sprawia, że pactia i poszczególni 
jej członkowie znajdują SiĘ wciąż w 
trudnej sytuacji. . 


wchodziłem do Zakładów Me- 

chanicznych, napięcie jakby zel- 
żało. Poprzedniego dnia przed kame= 
rami telewizji wystąpił członek Biu-. 
ra Politycznego i sekretarz KC Ste- 
tan Olszowski. Wystąpienie to u- 
śmierzyło trochę obawy przed kon- 


Ksero po raz trzeci i ostatni 


 frontacją siłową i umocniło nadzie- 


je, że jednak „Polacy z Polakami 
się dogadają”. 

Ale wszystkie nurtujące członków 
partii problemy pozostały. A przede 
wszystkim najtrudniejszy: jak pogo- 
dzić przynależność do partii x pezy- 
należnością do „Soltdarności”, jak 
uniknąć dwulicowej postawy i sy- 
tuacji, w których legitymacja pa= 
tyjna zaczyna parzyć, lub znaczek 
„Solidarności” uwierać. 

Pewien nie najwyższej rangi sto- 
łeczny działacz partyjny, po apotka- 
niu z członkami partii w Zakładach 
powiedział: „przesiąknęliście «Solś- 
darnościq»”. Podobnie niejeden z ek- 
stremalnych działaczy „Solidarności” 
stwrofuje członków tej organizacji: 
„przesiąknęliście partią”. Bę wie- 
le przecież „Solidarność” wzięła z 
partii, choć zarazem przygarnęła jej 
przeciwników. i 

Nie wolm rzucać gołosłownych za- 
rzutów, trzeba starać się zrozumieć 
to wewnętrzne rozdarcie wielu 
członków partii, to ich poczucie wię- 
zi z „Solidiarnością” mimo nieprze- 
jednanej postawy części kienownic- 
twa tej organizacji wobec partii 
Trzeba pamiętać, że nim doszło de 
sierpniowego robotniczego protestu 
przeciw polityce rządzącej krajem 
grupy, przeciw wypaczeniom i de- 
formacjom socjalizmu, ruch protesta 
narastał w partii, zwłaszcza w nro- 
botniczych organizacjach partyjnych. 
Był to ruch silny i o szerokim za- 
sięgu, który jednakże nie mógł się 
przebić przez twarde orzanizacyjne 
zapory biurokratycznego centraliz- 
mu. To przebicie musiało więc na- 
stąpić poza partią, ze wszystkimi 
tego konsekwencjami. Jedną właśnie 
z tych konsekwencji było ukształto- 
wanie się poczucia silnej więzi bar-= 
dzo wielu członków partii z wyro- 
słą z robotniczego protestu „Soli- 
darnością”. Więzi, która obecnie po- 
woduje wewnętrzne rozdarcie, wew- 
nętrzny, nieraz niezwykle ostry kon- 
flikt. 

Czy jest możliwe zagojenie tego 
rozdarcia, rozwiązanie tego komflik- 
tu w warunkach przynależności do 
dwóch sił o odmiennych obliczach 
politycznych? Nie sądzę. Wszystko 
wskazuje na to, że „Solidarność” 
wyjdzie poza ramy ruchu związko- 
wego I wówczas — nawet jeśli znaj- 
dzie się razem z partią w mocnym 
układzie partnerskim — trzeba be 
dzie podjąć decyzję: pozostać w pat- 
tii iub pozostać w „Solidarności”. 
Pozostać w partii nie po ta by zwał- 
czać „Solidarność”, a w „Solidarno- 
ści” nie pa toe, by zwalczać partię. 
Tak rozumiany wybór nie wchodzi w 
rachubę, bo do sytuacji, w której 
partia i „Solidarność” znalazłyby się 
po dwóch stronach barykady, dojść 
nie może. Skończyłoby się to kala- 
strofą narodu i państwa. 


Tak myśŚ!i reporter. Życie jego 


myśl potwierdzi, albo im zaprzeczy. 


LESZEK JUCEWICZ 


Impas w „LOCIE 
Sak. zówekedkoćch..„abodkwnicinakh 


Stanowisko Ministerstwa Komunikacj 


Ww związku z artykułem „Impas w sLocie»”, zamieszczonym w 


10/81 „Zycia Partii” otrzymaliśmy wyjaśnienie Mini- 
prehe zak RYŃ podpisane przez podsekretarza ztanu 
Jana Raczkowskiego. Wyjaśnienie te dotyczące fragmentów arty- 


SkiegQ> , | 4 | 
2. „W sytuacji dewizowej naszego państwa tego typu placówek 


(«off line» — zajmujących się akwizycją, bez posiadania bezpo- 


średniego połączenia «LOT») należy zakładać jak najwięcej”. 

Ministerstwo Komunikacji daje zgodę na tworzenie takich pla- 
cówek wówczas, gdy jest przekonane, iż uruchomienie ich popra” 
wi wyniki dewizowe PLL „LOT” 1 gdy uzyska pozytywne sta- 
nmowisko Ministerstwa Finansów. Na tej zasadzie utworzono takie 
placówki w Tokio i Sydney, natomiast Ministerstwo Finansów 
zajęło negatywne stanowisko w sprawie placówki w Sao Paulo. 

3. „Wszyscy zgadzają się z naszą krytyką działań władz, nad- 
rzędnych, ale decyzji personalnych jak nie było tak nie ma”. 

Gdy chodzi e poglądy na temat przyczyn niezadowalającej zy- 
tuacji w lotnictwie cywilnym orzz wysuwane 2 nich wni 
istnieją zasadnicze kontrowersje w środowiskach lotniczych. Do- 
tyczy te również spraw personalnych, które będą rozstrzygnięte 
w powiązaniu z nową organizacją w lotnictwie cywilnym. 

4. „Można było uniknąć całego konfliktu, gdyby przed 26 maja 
4. przed konkursem na dyrektora <LOT>" resort zajął wyraźne 
stanowisko. Takiego stanowiska wówczas jednak nie było”. 

Zarzut jest bezpodstawny. Stanowisko resortu, zgodne z obe- 
wiązującym prawem, zostało sprecyzowane w piśmie z dnia 5 ma- 
ja br. którego kopię załączam. 

Nr CZLC-ND.6/81 | 5 maża 1981Y. 
Przewodniczący  Komferenejń 
Samorządu Robotniczego 
Tow. Jan Koniuszewski 

, w miejscu 

W odpowiedzi na Wasze pismo z 04.5.br. w sprawie wyboru 
dyrektora PŁL „liot* uprzejmie informuję, że przedstawiowy 
przez Was tryb wyboru nie znajduje podstaw prawnych w obo- 
wiązujących przepisach. Zgodnie bowiem z nimi Samorząd Rohbot- 
niczy nie wybiera dyrektora lecz opiniuje przedstawionego kan- 
dydata. A. 

Ponadto akcentuję fakt, że PLL „LOT” jest przedsiębiorstwem, 
którego — jak powiedział w Sejmie Prezes Rady Ministrów — 
„dyspozycyjność, bezpieczeństwo i dyscyplina musź 
najwyższym wymaganiom”. 

Informuję, że jestem gotów do zasięgnięcia opinii kierowniet- 
wa oraz przedstawicieli organizacji polityczno-społecznych PLL 
„LOT” w sprawie powołania dyrektora przedsiębiorstwa, przy 
czym opinie te powinny szeroko uwzględniać potrzeby społeczno- 
-obronne Państwa wynikające z pracy PLL „LOT”. 


Podsekretarz Stanu 
(70 Jana Raczkowski 


5. W ustępie zatytułowanym „Jakie jest wyjście” autor mówi 0 
„zdrowym ruchu oddołlnym, mającym na celu postawienie na no- 
gi pod względem ekonomicznym przedsitwłorstwa robiącego boka- 
mi, które ma szansę zarabiać niemałe dewizy, a nie obciążać bu- 
dżetu państwa. Tutaj inicjatywy różnych partnerów, także partii, 
są zbieżne. Niestety, wszystko wskazuje na to, że w Ministerst- 
wie Komunikacji te właśnie kwestie o podstawowym znaczeniu 
SA na barierę biurokracji, niekompetencji i kunktator- 
$ wa”, 

Oceny, dotyczące m.in. sytuacji ekonomicznej przedsiębiorstwa 
są różne (w 1980 r. csiągnięto zysk 2,2 mid zł i do tego roku 
miało ono dodatnie sałdo dewizowe własnej działalności zagrani- 
cznej). Podobnie różne — także w samym przedsiębiorstwie — 
są poglądy na temat optymalnych w obecnych warunkach roz- 
wiązań systemowych i środków doraźnych. Zarzuty stawiane 
Ministerstwu Komunikacji w tym zakresie nie zostały poparte 
faktami, w związku z czym trudno się do nich ustosunkować. 
Prawdopodobnie chodzi m.in. o szeroko podnoszone przy różnych 
okazjach, w tym również w danym artykule, sprawy zakupów 
przez PLL „LOT” samolotów produkcji USA. W tej sprawie Ko- 
mitet Partyjny PLL „LOT” przyłączył się do opinii wyrażanych 
przez znaczną część załogi przedsiębiorstwa. Stanowisko resortu 
w tej sprawie było kilkakrotnie przedstawiane władzom partyj- 
nym i rządowym. Wywody artykułu opierają się głównie na wy- 


,powiedziach przedstawicieli Komitetu Zakładowego przy PLL 


„LOT” i Komitetu Dzielnicowego Ochota. Należy wyrazić zdzi- 
wienie, iż ze względu na zakres i rangę problemów poruszanyc 
w danym artykule, jego autor nie uznał za celowe przedyskuto- 
wanie ich również z drugą stroną — to jest z Ministerstwem Ko- 
munikacji, tym bardziej że „Życie Partii” jest organem 
PZPR, a Ministerstwo realizuje wytyczne Partii i Rządu. 


ak wynika z opublikowanego w 
prasie 30 wrześnią br. wyjaśnie- 


nia MSZ, 14 września Wit 
wójtowicz, I sekretarz am- 
basady PRL w Sztokholmie 


„porzucił stanowisko | 
ambasadzie PRL i wraz z rodziną 


zgłosił się do władz emigracyjnych 


Szwecji o udzielenie mu azylu poli- 
tycznego, o czym ambasada została 


poinformowana po kilku dniach”. 


Azyl polityczny jest to schronie- 
nie udzielane przez państwo cudzo- 
ziemcom ściganym przez rząd inne- 
go kraju za przestępstwa poli- 
tyczne. Czy były I sekretarz am- 
basady PRL w Sztokholmie był w 
swoim kraju rodzinnym ścigany Za 
przestępstwa polityczne? Zastana- 
wiam się, co mógł Wit Wójtowicz 
powiedzieć szwedzkim władzom 
emigracyjnym, gdy zgłosił się 2 
prośbą o aży!? | 


Czy powiedział, że został węzwany 
na początku września, przez swoich 
przełożonych do kraju w celu wy- 
tłumaczenia się z podejrzeń o po- 
spolite nadużycia w Nowym Targu, 
gdzie sprawował poprzednio furikcje 
Isekretarza KMPZPR? A może po- 
wiedział, że w „Gazecie Krakow - 
skiej” ukazały się publikacje o jego 


nadużyciach. Na Zachodzie jest rze-- 


czą normalną. że o osobach działają- 
cych na forun publicznym ukazują 
się krytyczne, a nawet nierzadko 
paszkwilanckie publikacje. Osoba 
potraktowana w ten sposób przez 
prasę ma prawo wniesienia sprawy 
do sądu przeciwko autorowi publi- 
kacji lub redakiorowi gazety. Wit 
Wójtowicz skorzystał z tego prawa, 
kierując 19 czerwca br. formalny 
wniosek do sądu dziennikarskiego 
przeciwko autorowi publikacji ow 
„Gazecie Krakowskiej” o narusze- 
nie norm dziennikarskiego kodeksu 


obyczajowego. Sąd dziennikarski nie 


zdążył jeszcze zająć stanowiska w 
tej sprawic, gdy Wit Wójtowicz uz- 
nał się za prześladowanego politycz- 
nie i poprosił o azy! w Szwecji. 


swojej pracy dziennikarskiej 
zetknąłem się z Wójtowiczem 
" tylko raz, kiedy był I sekre- 
tarzem Komitetu Miejskiego.w No- 
wym Targu. Mówił e mieście rze- 
czowo i inteligentnie, chociaż z pew- 
nym  roztargnieniem, bo wybierał 
się właśnie na studia doktoranckie 
w WSNS i myślami był gdzie in- 
dziej. Czy już wtedy widział się na 
placówce dyplomatycznej? 


W latach siedemdziesiątych  „pla- 
cówka” stała się cichym marzeniern 
wielu pracowników i urzędnyrow. 


" Marzenia te rozposyszechniały się w 


miarę, jak złotówka traciła a doiar 
zyskiwał. „Placówka” otwierała 
dczwi szerokiego świata i „Pewek- 
su”, dawała awans do tej „lepszej” 
kategorii Polaków. którzy dyspono- 
wali „zielonymi”. Pracownicy służby 
aagranicznej czy eksportowych bu- 
dów znali także inną, codzienną stro- 
nę tego marzenia, aie w powszechnej 
wyobraźni wysłanie na „placówkę” 
byłe wymarzonym ukoronowaniem 
kariery, a wyjazd na zagraniczną bu- 
dowę powszechnie stosowaną zac!ie- 
tą przy werbowan:'u pracowników w 
budownictwia. 


W latach siedemdziesiątych krązy- 
ła następująca historyjka: w czasie 
wizyty deiegacji rządowej w jednym 
z egzotycznych krajów nasz ambasa- 
der powitał premiera u drzwi swaijej 
rezydencji. „Witam was, towarzyszu 
premierze. na tym malyn, skrom- 
nym kawałku ojczycny w tym kra- 
ju”, „Może i małym, ale nie ta':im 
znowu skromnym” — miał powie- 
dzieć premier, oglądajac pałacyk 
wsród palm i wadotrysków. 


Kiedy więc Wit Wójtowicz w paź- 
dzierniku 1980 r. został mianowany 
I sekretarzem ambasady w Sztokhol- 
mie, przyjaciele i.wrogowie powie- 
dzieli jednogłośnie: „Ten to ma 


służbowe w- 


L4 


szczęście”. W kraju aktywizowała stę 
„Solidarność” i narastały trudności 
gospodarcze, nikt nie był pewny 
swego stanowiska, a on był już tam 
i oglądał sobie to wszystko w kolo- 
rowej szwedzkiej telewizji. Do daw- 
nych znajomych z Nowego Targu i 
Nowego Sącza przychodziły pozdro- 
wienia na wizytówkach: „Dr Wit 
Wójtowicz, I sekretarz ambasady 
PRL”. 

Mówią mi towarzysze z Komitetu 
Wojewódzkiego w Nowym Sączu, że 
wkrótce po wyjeździe byłego I sekre- 
tarza KM na „placówkę” w Nowym 
Targu ludziom rozwiązały się języ- 
ki. Ludziom się wtedy w ogóle roz- 
wiązały języki, ale anonimy, które 


nad 


stawi słę w nowotarskiej prokura- 
turze w celu złożenia wyjaśnień. 
czu zebrała się Wojewódzka 


2 Komisja Kontroli Partyjnej, 
która podjęła następującą uchwałę: 


września br. w Nowym Są- 


„WKKP, po zapoznaniu się z całością 
sprawy postanowiła wydalić tow. Wita 
Wójtowicza z szeregów PZPR. Uzasaż- 
nienie: tow. Wit Wójtowicz pełniące 
fumkeję | sekretarza KM PZPR w Ne- 
wym Targu dopuścił się czynów miezgod- 
mych z prawem i Statutem PZPR (wy- 
kerzystywanie funkcji partyjnej 4 
czerpania esobistych korzyści material- 
nych...)”. A konkretnie: 


ANDRZEJ MAGDOŃ 


zaczęły przychodzić w sprawie Wój- 
towicza, wyróżniały się doskonałą 
orientacją: gdzie bywał, czym je- 
chał, co jadł lub pił i za czyje pie- 
niądze. Po Nowym Targu niosła się 
też plotka zwielokrotniająca ujaw- 
niane fakty. Mówiono, na przykład, 
że były I sekretarz wybudował swo- 
jej matce dom z drewna z rozebra- 
nego ołtarza, wzniesionego na czas 
wizyty papieża w Nowym Targu. 
Okazało się, że drewno rzeczywiście 
zostało kupione za tanie pieniądze, 
ale nie przez Wójtowicza, że poje- 
chało nie do Jordanowa, gdzie miesz- 
ka jego matka, ale gdzie indziej. 


Zarzuty w spraw.e Wójtowicza by- 
ły wyjaśniane przez specjalną komi- 
sję, powołaną przez Egzekutywę KW 
PZPR w Nowym Sączu, ale ponie- 
waż komisja ta miała wtedy 165 po- 
dobnych spraw, ich wyjaśnianie się 


przeciągało. Komisja partyjna, nie- 


liczna i składająca się z ludzi pracu- 
jących spoleczaie, musiała zwrócić 
się o pomoc do prokuratury i innych 
wyspecjalizowanych organów Kkon- 
trolnych-w przypadkach, gdy chodzi- 
ło e naruszenie prawa. W pierwszej 
kolejności wyjaśniano te sprawy, 
które podniosła „Sulidarność”” nowo- 
sądecka, prowadząca od marca de 
czerwca rokowania z komisją rządo- 
wą. Wsrod spraw personalnych 
sprawy Wójtowicza nie było. Jego 
nazwisko przewijało się tylko przy 


okazji omawiania zwolnień dokona-. 


nych po robotniczym wystąpieniu w 
1976 r. w Nowotarsk'ch Zakładach 
Przemysłu Skórzanego. 


Aie prokuratura i inne Organa 
kontrolne badały także zarzuty prze- 
ciwko byłemu I sekretarzowi KM 
PZPR w Nowym Targu. W połowie 
sierpnia Komitet Wojewódzki w No- 
wym Sączu otrzymał pierwsze konk- 
retne wyniki tych badań. Równo- 
cześnie prokuratura rejonowa w No- 
wym Targu poinformowała o nich 
MSZ żądając, aby Wit Wojtowicz 


przedsiębiorstwa. 


Aeroklubu Tatrzańskiego w 


1. Przekroczenie uprawnień w zsakresłe 
spowodowania wydania  dccyzji na 
przeprowadzenie  pewtórnego sEmontu 
sklepu „PEWEKS” w Nowym Targu, ce 
spowodówałe nicuzasadnioną stratę w 
wysokości 1280321 sł na szkodę tege 


2. Przekroczenie uprawuień w asakre- 
ste dysponowania 6AaMochodami służbe- 
wymi de cełów prywatnych, ce spewo- 
aowałe nieuzacadnieoną stratę w kwocie 
M 222 m ma szkodę Wejewódzkiege Zjed- 
noczenia Przedsiębiorstw Gospodarki Ko- 
munalnej | Mieszkaniowej w Newym Są- 
eum z siedzibą w Nowym Targu. 


3. Wylłudzenie kwoty 2 L21 sł tytulem 
miewzazsadnienych decyzji ma  sskodę 
Bowyra 
Targu. 


4. Nabycie w eclu osiągnięcia korzyści 
majątkowych maebli typu „Orawa war- 
tości 38 80 mł za kwotę 1001 sł ze świa- 
Gdomeścią, że ich wycena jest fikcyjna. 


6. Przekroczenie uprawnień w zakre- 
sńe polecenia kstęgowania w koszty 
przedsiębiorstwa rachunków za nróżnege 
rodzaju przyjęcia, ee spowodewałe ra- 
tę w kwocie %6 989 a na szkodę WSZ 
„OQOrkan” oddział w Nowym Targu. 


Niezależnie ed powyższych zarzutów 
prekuratura rejonewa w Nowym Targu 
prowadzi dalsze dochodzenie mające aa 
eelu dalsze wyjaśnienia. 


Pięć przytoczonych w uchwale 
WKKP zarzutów, to dosłowne cytaty 
z pisma prokuratury rejonowej w 
Nowym Targu. Niezaieżnie od praw- 
nych apsektów postawionych Wójto- 
wiczowi zarzutów, każdy, kto zna 
Polskę po 1945 r., wie, ze wyvpozy- 
czanie lokalnym  prominentom  su- 
mochodów przez przeds.ębiorstwa, 
fundowanie kolacyjek w dobranym 
gronie czy robienie fikcyjnych prze- 
cen były częstymi praktykami. Spo- 
ra część działaczy przestała je uwa- 
żać w ogóle za coś nadzwyczajnega, 
a tym bardziej nazannego. 


I ote po siorpułu Polska zaczęła słą 
mmieniać. Okazałe się, że szołen, 
który woził sekretarza za państwe- 
we pieniądze do rodziny czy Ra 
studia, wcale tego nie pochwalał, że 
kelnerki i bufetowe, które obeługi- 
wały towarzyszy, także mają wiele 
do powiedzenia. Nie dość na tym 
nawet dyrektorom, skorym dawniej 
do usług i pochiebstw, rozwiązały 
się języki. | | 

Odchodziła w przeszłość ta Polska, 
w której wszystko było możliwe przy 
pomocy jednego telefonu, w której 
wszędzie miało się życziiwych kump- 
l, a prawo oczywiście było, ale nikt 
nie przesadzał ze stosowaniem ge 
wobec „swoich”. Wita Wójtowicząa 
dzieliło jednak już od tej zmieniają- 
cej się Polski Morze Bałtyckie 1 
miał nadzieję, że to wszystko już ge 
nie dotyczy. : 


W długim liście do prezesa Stowa- 
rzyszenia Dziennikarzy Polskich w 
czerwcu br. Wójtowicz domaga się 
określenia odpowiedzialności dzien- 
nikarza „Gazely Krakowskiej” „ze 
zniesławienie resortu spraw zagrani- 
cznych oraz narażenie prestiżu tej 
fnstytucji, a także opinii o polskiej 
slużbie zagranicznej”. 


Zupełnie odmienne stanowisko w 
tej sprawie zajęła Wojewódzka Ko- 
misja Kontroli Partyjnej w Nowym 
Sączu. WKKP oficjalnie zwróciła się 
do Centralnej Komisji Kontroli Par 
tyjnej z prośbą e spowodowanie wy- 
jaśnienia, kto imiennie udzielił re- 
komendacji partyjnej umożliwiającej 
delegowanie Wita Wójtowicza na 
placówkę, a także przeanalizowania 
trybu i zasad delegowania osób na 
placówki zagraniczne. 


Do dziś sprawa rekomendowania 
Wójtowicza na placówkę w Sxziok- 
holmie nie została publicznie wyja- 
śniona. 


Jak wiemy z prasy, zajmowała się 
już tą sprawą także sejmowa komi- 
sja spraw zagranicznych. Tam także 
zwracano uwagę na nieprawidłowo- 
ści w tej dziedzinie. Rangę polskiej 
służby zagranicznej obniżały te same 
mechanizmy doboru ludzi do ętej 
służby, które umożliwiały w Nowym 
Targu swaim ludziom sprzedał 
atrakcyjnego kompletu cepeliow- 
skich mebli wartości 24 tys złotych 
za smyboliczne złotych 1 001. 


wymi ustaleniami w sprawie 

Wita Wójtowicza waham się na- 
wet, czy można nazwać jego postępo- 
wanie w Nowym Targu pospolitym 
przestępstwem. Nasuwa się raczej 
określenie „pospolite krętactwa” — 
tak pospolite. że niektórzy się nawet 
dziwią o co tu w ogóle chodzi. Róa- 
mica między nm a mnymi. którzy 
jadałi darmowe kolacyjki, kupowali 
przecenione towary i jeździk służbo- 
wymi autami polega na tym, że by- 
łemu sekretarzowi ambasadv w 
Sztokholmie groził upadek ze znaca- 
nie wyższej wysokości niż niektó- 
rym jego dawnym towarzyszom «1 
czasów nowotarskich. 


P: zapoznaniu się z dotychczaso- 


Jeżeli szwedzkie czy mne władze 
imigracyjne uznają to za wyYstarcza- 
jący powód do udzielenia azylu, 
powstanie ciekawy precedens: tysi:- 
ce osób pozbawionych stanowisk i 
przywilejów zechcą być może opu- 
ścić kraj, w którym nie da się iuż 
Żyć, jak dawniej. Powstanie wiedv 
emigracja. którą przyjdzie nazwać 
„posierbniową”. Czy byłaby to en.i- 
gracja polityczna? Który uraj 
zechce przyjąć byłych pieszczociow 
władzy z lut siademdziesiątych k:5- 
rzy teraz czują się niedopieszcze:: | 


pozbawieni perspektyw dalszej ka- 
riery? 
Bardzo jestem ciekaw. juk Wit 


Wojtowicz uzasadniał swoją de». ję 
wobac władz szwedzkich i co te wła- 
dze postanowia w sprawie jesa pro- 
sbyv o azyl polityczny i zapawiedzia- 
neso przez MSZ formalnego wnio- 
sku o ekSira'lyc ję. 
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— Osoba dyrektora przedsiębiorstwa stała się 
ostatnio przedmiotem wielu kontrowersji, a Ra- 
wet przetargów politycznych. Towarzysz jest 
dyrektorem Wielkopolskich Zakładów Teleelek= 
trycznych „Telkom-Teletra". Czy jest te rzeczy 
wiście tak ważna osobistość? 


— Tak, jest to rzeczywiście bardzo ważna 
osoba w przedsiębiorstwie, w znacznej bowiem 
mierze od niej zależą stył | metody zarządza- 


. nia zakładem, atmosfera, stosunki międzyludz= 


kie, warunki pracy, wyniki produkcyjne itd. 


" _— Czy dobór dyrektora w drodze konkursu 
uważacie za słuszny? 


" — Jak najbardziej. Tylko w ten sposób ma* 
ją szanse na objęcie tej funkcji najlepsl. 


| — (Czy sami jesteście gotewi poddać stę ta- 
kicj próbie po raz drugi? 


— Po raz pierwszy. Funkcję dyrektora na- 
czelnego „Telkom-Teletry” objąłema przed 1l 
laty — wstyd się przyznać — jako osoba przy” 
wieziona w teczce. | 


— No 1... 


— Wyobrażałem sobie, że skore władza po 


ityczna i nadrzędna wytypowała mnie na dy- 


rektora, te wszystko jest w porządku. Tyra 
bardziej byłem w pierwszej chwiłti zaskoczony 
egzaminem”, jad .mi na powitanie urządził 
towarzysze z samorządu robotniczego i komi- 
teta zakładowego. Ale powiem szczerze, od 
tej chwili nabrałem do nich autentycznego sza- 
cunku i przez cały czas pełnienia swej funk- 
eji staram się jak najbardziej ściśle współpra- 
eować z aktywem samorządowym, bo widzę w, 
aim nieocenioną pomoc. 


— Ale nowa ustawa 6 samorządzie pracow- 
niozym zmienią w sposób bardzo istotny wza- 
jermne układy i sależneści między dyrektorem 
i samorządem. De tej pery samorząd spełniał 
bardziej funkcje opiniodawcze niż stanowiące. 


— Nie obawiam się tych zależności. Dla mnie 
ważne jest, że zmniejszy się moja zależność od 
jednostek nadrzędnych, które do tej pory nie- 
wiele mogły mi pomóc, a więcej zaszkodzić. 


— Czyżby? 


— Zjednoczenie potrzebne mi było po ta 
iby uzyskać więcej środków na płace, więk- 


ze limity inwestycyjme czy dewizowe. O tych. 


przydziałach nie decydowały wyniki produk- 
cyjne, lecz najczęściej dobre stosunki ze zjed- 
noczeniem, siła przebicia. O całą resztę musie- 
Mśmy się troszczyć sami. Jeśli ktoś był bar 
dziej ambitny i dążył do unowocześnienia pro- 
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- siebie? 
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dukcji, brał sobie na głowę tylko dodatkowe 
kłopoty. , 


— Czy naprawdę nie liczyły się wyniki? 


| = Najczęściej był te pozorny rachunek suk- 
cesów. W świetle dotychczas stosowanych zys- 
temów opłacało się stosowanie droższych ma- 
teriałów i podzespołów, większe zużycie ma- 
teriałów droższych, bo liczył się tylko wzrost 
wartości, od niego wychodziły wszystkie wskaź- 


niki i dyrektywy. A więc była to gra pozorów, 


fikcja. Teraz na to nie pozwoli ustawa © przed- 
siębiorstwie, a przede wszystkim samorząd pra- 
eowniczy, bo wszystko to wyjdzie bardzo szyb- 
ko na jaw. - 


| —- Inaczej mówiąe, będzie decydowała fak- 
tyczna działalność, rzeczywiste osiągnięcia, wie- 
dza i doświadczenio kadry kierowniczej, calej 
załogi. Wzrosną więc wymagania od tej kadry 
zwłaszcza od dyrcktera. 


| — Czas najwyższy. Zawsze waka, że dy- 
pektor nie powinien pełnić swej funkcji, jeśl 
nie zdobędzie sobie szacunku swoją pracą, wie- 
dzą, postępowaniem. 


„7 4 


|= Można item szacunek także wymuszić... s 


' :— Można, ale strach przed dyrektorem nie 


4 
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pomaga w pracy na dalszą metę. To jest tak 


jak w Szkole: uczniowie bardzo szybke ros- 
szyfrują nauczyciela, jednego lubią, innego się 


boją, a jeszcze innego szanują. Z reguły sza- 


nują tych najbardziej wymagających. 


— De jakiej kategorii  zaszeregowalibyście 


— Raczej do tych wymagających. Chociaż, tak 
między namą mówiąc: jak można dziś wymagał 
od ludzi, skoro nie jesteśmy w stanie zapew- 
nić wszystkim normalnej pracy, kiedy produk- 
cja zamiast wzrastać spada. Praca na zwol- 
nionych obrotach roglużnia dyscyplinę, notuje- 
my większy procent absencji. Moim adaniem 
tylko praca dyscyplinuje ludzi, wyrabia Szacu- 
nek do niej. Myślę, że przygotowywana refur- 
ma zbliżą nas do tego, kiedy każdy będzie 
miał świadomość faktu, że jeśli nie będzie pra- 
cował dobrze, to będzie musiał opuścić zakład, 
środowisko, kolegów. 


— A więc ostrą selckcją na wszystkich szcze- 
blach? 7 


— Oczywiście. Byłem niedawno w Jugosławii. 
Tam rady robotnicze, samorząd przed wybo- 
rem dyrektora zaciągają szczegółowych opinii 
e nim wszędzie, gdzie się tylko da, w poprzed- 
nim miejscu pracy, w organizacjach politycz= 
nych, związkowych, społecznych. Ludzie, któ- 


szy dokonują wyboru mają pełną Świadomość, 
te wybrali najlepszego. 


| —_ Uważacie, że nie ma tu pola de maal- 
pono 


— Tego nie powiedziałem. Przy nasileniu 
złej woli zawsze takie pole do manipulowa- 
nia można znaleźć. Ale przecież nie można za- 
kładać, że wszyscy będą zię kierowali wąskim 
partykularyzmem. Przeciwnie, zasadą będzie — 
jestem o tym głęboko przekonany — kierowa- 
nie się dobrymi intencjami. Dobór ludzi na 
kierownicze stanowiską będzie chyba lepszy 
niż do tej pory, kiedy typowano ludzi kieru- 
jąc się nie ich dorobkiem czy kwalifikacjami 
zawodowymi, lecz innymi powodami. > 


— Wróćmy do zależności dyrektora ed samo- 
rządu. Czy przyjęte w ustawie rozgraniczenie 
kompetencji między dyrektorem a samorzą- 
dera uważacie za właściwe? 


= Mówiąc szczerze sądziłem, że menadżer- 
skie uprawnienia dyrektora będą w ustawie o 
przedsiębiorstwie i samorządzie znacznie roz- 
szerzone, ale nie demonizowałbym tega Jako 
dyrektor zawsze będę się starał osiągnąć mik- 
cea, aby się tym wykazać przed załogą, przed 
samorządem. Będzie to jednak możliwe tylko 
przy harmonijnej współpracy, a nie wzajem- 
nym zwalczaniu się. 


— Czy widzicie wyraźne różnice między kom- 


petencjami dawnych KSR a newej rady pra- 
eowniczej? 


— Różnice są znaczne. Rady pracownicze 
zyskały dużo większe uprawnienia, dzięki któ- 
ryra mogą faktycznie wpływać na rozwój 
przedsiębiorstwa, kierunek  jege działalności, 
rozbudowę i modernizację, zawieranie ważniej- 
szych umów kooperacyjnych, kooprodukcyjnych 
itp. Samorząd tym samym staje stę w znaci- 
nie większym stopniu odpowiedzialny m bs 
przedsiębiorstwa, dyrektor w większym  stop- 
niu natomiast staje się wykonawcą i organiza- 
torem, właśnie menadżerem. I uważam, że to 
żest słuszne. 


— Te wszystko jest dobre wtedy, kiedy 
przedsiębiorstwe funkcjonuje w nermalny oh 
warunkach. Jak sobie wyobrażacie szeroką - 
modzielność pe wprowadzeniu reformy, kiedy 
zamiast wzrostu produkcji. będziecie musieli 
ograniczyć ję © połowę, a więc świadomie pod- 
jąć decyzję o pogorszenia wszystkich wskaż 
ników ekonomicznych? 


— Tak, to jest bardzo smutne, ale te wyni- 
ka po prostu z aktualnej sytuacji. Cofamy się, 
to fakt, ale nie wolno się załamywać. Już dziś 
trzeba myśleć | przygotowywać się do tego, % 
będziemy robić pojutrze, czyli po przezwycię- 
żeniu kryzysu. Każdy z naa chciałby mieć len 
alires jak najszybciej za sobą. Do tego nme- 
zbędne jest ścisłe współdziałanie wszystkich 
sił nie tylko tu, na dole, w przedsiębiorstwie, 
ale zespolenie wszystkich sił społecznych i Po- 
litycznych w kraju, zaniechanie sporów i P” 
lemik na tematy drugo- i trzeciorzędne, wzięcie 
się za uczciwą pracę, .wspólne pokonywanie 
barier i trudności. Warunki do szybkiego wyż" 
cia z kryzysu stwarzają między innymi ostat- 
nie ustawy 0 samorządzie pracowniczym | 
przedsiębiorstwie - przemysłowym, otwierając 
pole do wdrażania reformy gospodarczej 2€ 
wszystkimi jej aspektami ekonomicznymi i SP” 
łecznymi. 

Rozmawiał 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


toe pamięta, że w dzisiejszej 
Fabryce Mechanizmów  Samo- 
chodowych „Połmo” w Szczeci- 
mie do połowy lat sześćdziesistych 
produkowano motocykle? Przede 
wszystkim pamięta o tym załoga fa- 
bryki. Jest ona bardzo młoda zupeł- 
nie tak samo. jak w roku 1956, gdy 
Rada Robotnicza, jedna z pierwszych 
powstałych wówczas w Polsce, zade- 
cydowała, by zamiast blaszek 
do podkuwania butów produkować 
motocykle „Junak”. W FMS do tra- 
dycji przywiązują wielką wagę, cho- 
ciaż tradycje są przede wszystkim 
gorzką lekcją. Uczą one do czego 
prowadzi centralistyczne sterowanie 
gospodarką i co to jest woluntaryzm, 
zasadzający się między innymi na 
decyzjach zza urzędniczego biurka. 
— Gdyby ktoś pytał nas o zdanie, 
gdyby cokolwiek od nas zależało, 
„Junak” do dziś schodziłby z taśmy 
— powiedział mi jeden ze starszych 
robotników, pamiętający w  szcze- 
cińskiej fabryce rok 1945, czas od- 
budowy z gruzów i wytwarzanie de- 
tali do ciągnika „Ursus”. 
Szczecińska „Polmo” od początku 
chciała pracować dla motoryzacji. 


Nie miała szczęścia. Nie miała szczę- | 


ścia, bo już w latach pięćdziesiątych 
kazano jej wytwarzać łóżka, potem 
fotele ginekologiczne i wreszcie te 
podkuwki do butów. 

Po motocyklu „Junak” 350 ccm 
zostały wspomnienia i tor motocros- 
sowy o światowej do dziś renomie, 
zbudowany z myślą o próbach tech- 
nicznych polskich motocykli. Są je- 
szcze pożółkłe plany konstrukcji 
„Junaka” i wynika z nich, że mo- 
tocykl ten po modernizacji mógłby 
dziś z powodzeniem konkurować 
z pojazdami wytwarzanymi przez 
przemysły Anglii, RFN i Japonii. 

W drugiej połowie lat sześćdziesią- 
tych decyzją władz ministerialnych 
wstrzymano produkcję motocykli w 
Szczecinie, tworząc na bazie istnie- 
jącego zakładu Fabrykę Mechaniz- 
mów Samochodowych „Polmo”. Roz- 
poczęła ona produkcję wałów napę- 
dowych i układów 
do wszelkich samochodów wytwa- 
rzanych przez polski przemysł moto- 
ryzacyjny. 

Brzmi to bardzo dumnie, ale ozna- 
czało i oznacza rolę kooperanta, dzia- 
łającego w dodatku również na za- 
sadach bardzo rozległej . kooperacji 
z zakładami różnych branż. 

Dla załogi nowa produkcja ozna- 
cza konieczność opanowania nowych 
technologii. Wszystko to musiało się 
odbyć przy stareńkim parku maszy- 
nowym, prawie bez inwestycji. Lu- 
dzie zacisnęli zęby, opanowali tech- 
nologię i już w połowie lat siedem- 
dziesiątych wyroby z FMS preten- 
dowały do znaków jakości. Co jakiś 
czas musieli dostosowywać się do 
rynkowych „nowości”, jak np. układ 
kierowniczy małego „Fiata”, elemen- 
ty „Poloneza”, czy ciągła moderni- 
zacja mechanizmów _ przestarzałej 
i właściwie nie do zmodernizowania 
„Syreny”. 

Po koniec lat siedemdziesiątych 
szczecińską FMS uszczęśliwiono za- 
kupem licencyjnym. Firma „ZF” do- 
starczyła linię produkcyjną do wy- 
twarzania układów kierowniczych ze 
wspomaganiem hydraulicznym. Pe 
zainstalowaniu urządzeń okazało się, 
że nie wytwarzamy samochodów, do 
których można by ten układ stoso- 
wać, nadto „nowoczesny” wyrób za- 
chodnioniemicckiego  licencjodawcy 
okazał się już na tyle przestarzały, 
że gotowych wyrobów nikt nie chce 
kupować ed nas zagranicą. Stratami 
za to przedsięwzięcie próbowano ob- 
ciążyć... fabrykę w Szczecinie. Trzeba 
było wielu zabiegów, by odbloko- 
wać to obciążenie fabrycznych finan- 
sów i zaliczyć nie trafioną licencję 
do tzw. resortowej rezerwy. 

Dziś w FMS szukają sposobów, 
by skądinąd wartościowe urządze- 
nia licencyjne z importu wykorzy- 
siać do innej potrzebnej produkcji. 

Tadeusz Zmitrowicz jest ed nie- 
dawna, bo od kampanii wyborczej 
przed 1X Nadzwyczajnym Zjazdem 


kierowniczych 


MĄDRZY 
WIERZĄ 


W SAMORZĄD 


WOJCIECH JURCZAK 


Brygada moniazu wałów napędowych w szczecińskum „Polmo”. 


PZPR, I sekretarzem Komitetu Za- 
kładowego partii w FMS „Polmo”. 
Należy do starej gwardii fabryki. Pa- 
mięta czasy „Junaka” i nerwowej 
szarpaniny lat wcześniejszych. W 
tamtych czasach był aktywistą ZMP 
w fabryce. Może dlatego łatwiej mu 
jednać dla partii młodych ludzi, bo 
takich w dzisiejszej „Polmo” naj- 
więcej. 


— Klucz do zrozumienia naszych | 


ludzi leży w ich spojrzeniu na fa- 
brykę. Młodzi znają jej historię. 
Chcą rzeczywiście uczestniczyć w za- 
rzydzaniu swoim zakładem. Stąd nie- 
co inne niż gdzie indziej spojrzenie 
na kształt samorządu — twierdzi se- 
kretarz Zmitrowicz. Mi 


Fakt. Gdy niemal w każdym za- 
kładzie rozgorzał spór na temat spo- 
sobu ustanawiania dyrektora, w 
FMS orzekłi, że nie jest to sprawa 
najbardziej istotna w dyskusji o sa- 
morządzie. | 

I sekretarz KZ partii i przewodni- 
czący tymczasowego samorządu, 
członek „Solidarności” Ireneusz Ko- 
walewski, są zgodni, że w działaniu 
samorządu trzeba szukać zbieżności, 
a nie rozbieżności. Chodzi o dobro 
załogi, nie o ambicje, uprzedzenia. 


— Dia zakładowej organizacji par- 
tyjnej, najważniejsze jest, by ludzie 


"nie kojarzyli samorządu robotnicze- 


go, który teraz powstaje, z samorzą- 
dem, jaki działał w poprzednim 
okresie — powiedział T. Zmitrowicz. 
— Nie uda się uciec od spraw pro- 
dukcji, zarzydzania i organizacji 
pracy. Czas tworzenia nowych struk- 
tur samorządu pracowniczego tylko 


to potwierdza. Czy może być inaczej, 


skoro łudzie chcą decydować o lo- 
sach fabryki tak jak o swoich lo- 
sach. 

Zakładowa  erganizacja partyjna 
w FMS zrzesza 400 członków ji kan- 
dydatów w 10 OOP. Po sierpniu 
1980 r. odeszło z partii niewielu. 


w OOP, wyrażany jest wprawdzie 


pogląd, że weryfikacja właściwie sa- 
ma się dokonała, ale zdaniem tow. 
Zmitrowicza pozostała jeszcze część 
łudzi biernych, niezdecydowanych. 
Po co utrudniać im podjęcie ostate- 


cznej decyzji? Niech odejdą, jeśli 


chcą. 

— Nie sądzę, aby z ludzi obo- 
jętnych był pożytek — powiedział je- 
den z sekretarzy OOP. — Czym po- 
winna wyrażać się aktywność? Moim 
zdaniem, w zainteresowaniu tym, co 
dzieje się w fabryce, zainteresowa- 
niu rzetelną robotą. Bo fabryka jest 


nasza... 

Slogan? Nie sądzę, biorąc pod 
uwagę zaangażowanie załogi w fa- 
bryczne losy i ostatnio w tworzenie 
samorządu. , 

Plan produkcyjny szczecińskiej 
FMS był już korygowany w dół. Do- 
stosowano go do ograniczonych 
obecnie potrzeb zakładów finalnych 
na Żeraniu, w Starachowicach, Jel- 
czu, Bielsku Białej. W szczecińskim 
zakładzie wiedzą, w jakiej sytuacji 
znajduje się transport. W rezultacie 
braku części zamiennych stoją auto- 
busy „Berłiet” i ciężarówki; nie na- 
dążają zakłady naprawcze. Dlatego 
korekta planu oznaczala w FMS 
przestawienie produkcji na wytwa- 
rzanie części zamiennych. Stało gię 
tak przy aprobacie wszystkich za- 
kładowych ogniw społecznych i po- 
litycznych. Ale... 

Gwarancją wykonania planu są 
dostawy materiałów, energii elektry- 
cznej, podzespołów z kooperacji. Te- 
go, niestety, ciągle brakuje. I nię 
tylko tego. Stwierdzomo, że przyczy- 
ną przestojów są niesprawne maszy- 
ny i urządzenia. Pewnie, wiele 
z nich odsłużyło swoje. W FMS pra- 
cują na obrabiarkach, z których 
sporo pamięta początek bieżącego 
stulecia. Muzeum czy fabryka? — 
pytają ludzie, od których wymaga 
się dokładności roboty. 

Tylko pozornie wygląda to na 
błędne koło, z którego nie ma wyj- 


ścia. Oże ma miedawnym posiedze- 
niu Egzekutywy KZ, jak zwykle 
z udziałem kierowniciw newralgic2z- 
nych wydziałów produkcyjnych 
i służb fabrycznych, próbowane 
znaleźć sposoby poprawy funkciono- 
wania służby zabezpieczenia ruchu. 
Sprawne, szybko i dokładnie napra- 
wione maszyny to eliminacja części 
przestojów — mówiono. I nie tylke 
mówiono, bo członków pawtii — pra- 
ceowników służby zabezpieczenia ru- 
chu zobowiązano do energicznych 
działań, krótko mówiąc: do termine- 
wego i dokładnego przeprowadzenie 

ontów oraz wszelkich napraw 
obrabiarek i urządzeń. 


Czy wystarczy zobowiązać ? 

— Tak, jeśli zobowiązani czują się 
naprawdę członkami partii, jeśk 
chcą opowiedzieć się 2a swoj; par- 
tią — twierdzi sekretarz Zmitrowicz 
— Bo przecież likwidacja przeste- 


Pot T. WITUSZYNSKI 


jów, zawinionych nie przez energe- 
tykę i kooperantów, ale tu, w zakła- 
dzie, to jakaś część roboty służącej 
wychodzeniu z kryzysowego dołka 
nie tylko tej fabryki, ale całej go- 
spodarki. 

Czy to się uda? Myślę, że tak, sko- 
ro plan siedmiu miesięcy 19581 zt, 
w produkeji części zamiennych zało- 
ga wykonała z nieznacznym przekro- 
czeniem, choć nie mogła zrealizować 
zadań dła odbiorców gotowych pod- 
zespołów. 

Ryszard Neugebauer, przewodni- 
czący komisji wyborczej do Rady 
Załogi (już stalej), opowiada się za 
ścisłym przestrzeganiem statutu sa- 
morządu, który będzie opracowany 
na podstawie ustawy sejmowej. 


— W samorządzie muszą znaleźć 
się ludzie 2 odpowiednim autoryte- 
tem i dużą wiedz. 


— Czy w  pokutującej jeszcze 
atmosferze zawiedzenia i nieufno- 
ści zdarzają się próby elininowania 
członków partii z ogniw założyciel- 
skich samorządu | 1 samego samo- 
rządu? 

Sekretarz Zmitrowicz kategorvcz- 
nie zaprzeczył. A Ireneusz Kowalew- 
skl dodał: — © działalności w sa- 
morządzie mie będzie decydowała 
żadna przynależność. Tu nie chodzi 
e reprezentac ję. 


Czy ludzie wierz; w autentyczny 
samorząd, czy spodziewają się Sku- 
teczności jego działania w fabryce 
tak gorzko doświadczonej, jak 
szczecińska FMS? 


— Mądrzy wierzą, że samorz .d ra- 
pali światło na końcu naszego tune- 
łu — powiedział Tadeusz Zmitrowicz 

A móże już zapala, jeśli wziąć pod 
uwagę działalność tymczasowych 
rad załogi w szczecińskiej FMS 
„Polmo”, gdzie wspólnie ruszone 
sprawę produkcji części zamiennych 
do pojazdów, gdzie partia nie była 
biernym obserwatorem sytuacji. 
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_. załoga wie, że najwięcej zależy od niej samej 


o sierpnia br. Zakładom Jed- 


wabiu Naturalnego w Milanów- 

ku udawało się wykonywać 
plan bez większych zakłóceń. Schy- 
łek lata przyniósł pogorszenie wska- 
źników ekonomicznych, spowodowa- 
ne powszechną bolączką — trudno- 
ściami kooperacyjnymi Nadal je- 
dnak produkcja biegnie bez przerw. 
To, co najgroźniejsze dla fabryki 


załogi: „rozharmonizowanie dyscy- 


pliny” im, wytwórcom znanych w 
kraju i za granicą tkanin lekkich 
jak puch, a barwnych niczym skrzy- 
dła motyla — na razie nie grozi. 

Mówią, że. zawdzięczają to temu, 
że stworzyli front zakładowej zgody. 
Oto głównodowodzący tego frontu: 

MICHAŁ SZALEWSKI, dyrektor 
maczelny fabryki, zatrudniającej po- 
nad 800-osobową, głównie kobiecą 
załogę; szef od siedmiu lat, nadal 
przestrzegający zasady „czystego 
biurka” („nie jestem tu od obsługi 
papierków, lecz ludzi”). Może nieco 
bardziej posiwiały, niż półtora roku 
temu, wciąż jednak spokojny, ele- 
gancki, reprezentant średniego po- 
kolenia inżynierów -— menadżerów 
przemysłu. 


ZBIGNIEW ROWIŃSKI, I sekre- 
tarz organizacji partyjnej, złożonej 
obecnie z ponad 70 członków, po 
odejściu kilkunastu w ciągu minio- 
nego roku. Wybrany w toku ostat- 
niej kampanii, choć w tym gronie 
najstarszy, zmęczony, podenerwo- 
wany, przypilany telefonami z Ko- 
mitetu Miejskiego: „Czekają na 
was, towarzyszu! ; -. 


IRENA RATYŃSKA — przewod-- 


nicząca Rady Zakładowej Niezależ- 
nego Związku Zawodowego Pra- 
ceowników Przemysłu Włókiennicze- 
go, Odzieżowego i Skórzanego, bę- 
dącego obecnie związkiem ponad 
10 proc. milanowskiej załogi (w 
tym sporo emerytów). Bez emocji i 
urazów konstatująca nixłe szanse 
branżowych apeli np. © podjęcie 
pracy w godzinach strajku ostrze- 
gawczego; 

STEFAN KOSIOR — przewodni- 
czący Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność”, skupiającego około 
600 osób. Najmłodszy w zebranym 
gronie, energiczny, lecz bacznie 
wyważający zdania. 
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Front Za: 


Gdy wspólnie szukają odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego im właśnie uda- 
je się to, na czym zacinają się inne 
zakłady, a ich działania procentują 
skutecznością mimo narastających 
trudności, stwierdzają. że wpływają 
na to przyczyny obiektywne i su- 
biektywne. Wśród pierwszych ta, że 


dotychczas płynął do fabryki, rwący 


się, co prawda, lecz jako tako war- 
tki strumyk surowców. Naturalnych, 
rozsnuwanych z kokonów jedwabni- 
ka i sztucznych, zawdzięczanych 


- łódzkim wytwórcom. Nie bez znacze- 


nia okazała się własna zapobiegli- 
wość, przejawiająca się podpisywa- 
niem tzw. umów wyprzedzających. 


CO NAJWAŻNIEJSZE 


Z drugich, subiektywnych powo- 
dów ten chyba jest najważniejszy, że 
nie dopuszczono do „rozerwanią” za- 
łogi, de rozdźwięków między nią na 
tle przekonań politycznych, przyna- 
leżności związkowej czy świadczeń 
socjalnych (nie ma tu np. żadnych 
nieofićjalnych list wypłat, przydzia- 
ły sanatoryjne objęły znacznie wię- 
cej „solidarnościowców” niż „bran- 
żowców”, wspólnie wyrwali dystry- 
butorom jakąś, niewielką zcesztą 
pulę środków do prania I mydła, pa- 
pierosów, konserwy bezmięsne). Tak 
ustawiali robotę, by w wydziałach 
produkcyjnych nie było przestojów, 
bo: 

— Bardzo łatwo przyzwyczaić za- 
łogę do niepracowania, potem zaś 
nie daje się wyjść z tego dołka... 

Argument ten wymienia dyrektor 
jako jeden z dwóch najważniejszych 
sukcesów w ciągu minionego roku. 
Drugim jest kontynuowanie inwe- 
stycji, jeko — tu szef „Milanówka” 
akcentuje każde słowo — warunku- 
jącej dalsze istnienie zakładu. Wiele 
razy przesuwano termin ukończenia 
inwestycji: grudzień 1978, rok 1980, 
teraz 82, komentowany tu, na miej- 
scu, jako „dość optymistyczny wobec 
stanu zaawansowania robót”. No, ale 
idą. Jesienią przeprowadza się stop- 
niowo rozmotalnia — wydział. naj- 
cięższej roboty, funkcjonujący w 
iście manufakturalnych warunkach. 


O SAMORZĄDZIE 


„Solidarność” też eksponuje pro- 
blemy produkcyjne, bądź z nich wy- 


w RADE 


ną 


Fot. A. MARCZAK 


nikające. Na przykład uaktywnienie 
załogi, przejawiające się żywszym 
niż kiedykolwiek dotąd zaintereso- 
waniem sprawami ogólnogospodar- 
czymi, zwłaszcza zaś reformą gospo- 
darczą i ustawami, m. in. 6 przed- 
siębiorstwie, o samorządzie. Właśnie 
samorząd jest tematem dnia. 

Na początku roku, gdy inne przed- 
siębiorstwa tworzyły zaczątki nowe- 
go samorządu, powołująe rady pra- 
cownicze, oni nie kwapili się do roz- 
wiązań tymczasowych, wychodząe x 
założenia, że samorząd nie uzbrojo- 
ny w prerogatywy uprawnień, wy- 


"pah się w jałowej dyskusji. „Soli- 


darność” uzupełniła skład dotych- 
czasowej KSR i na pierwszej tego- 
rocznej sesji, tak jak w minionych 
latach, przyjęto plan. Nikt „z góry” 
nie naciskał. 

Naciskać zaczęła sama załoga 
Właściwie od dnia, kiedy trzeba by- 
ło obniżyć gatunek tkanin uszkodzo- 
nych na pierwszym gnieżdzie w to- 
ku obróbki technologicznej przy pe- 
wnych ' zmianach produkcyjnych. 
Załoga przyzwyczajona do oblicza- 
nia każdej złotówki, zachęcana po- 
nadto zapowiedziami rzetelnego e- 
gzekwowania samodzielności w try- 
bie rachunku ekonomicznego mode- 
lu samofinansowania chce dopilno- 
wać gospodarności wszędzie. Tam 
zwłaszcza, gdzie dyrektorskie lub in- 
ne nadzorcze oko nie ma potrzeby 
codziennie zaglądać. 

W toku przymiarek wyłonił się 
model samorządu  „przekrojowego”, 
nie reprezentanta związkowego, lecz 
dosłownie pracowniczego. 
Chcą widzieć w nim ludzi dbających 


o dobrze pojmowane przez pracow-. 


niczą rzeszę interesy produkcyjne, 
socjalne, w dziedzinie organizacji 
pracy. Dyrektor rozumie rolę samo- 
rządu jako ciała doradczego, opinio- 
dawczego i konsultacyjnego: | 

— Raz oni będą naciskać, raz ja... 
Wygrywać musi racja, nie zawsze 
zresztą jednostkowa — fabryczna, 
ale szerzej pojmowana, w katego- 
riach ogólnospołecznych. 

W ostatnim dniu września, poprze- 
dzony dyskusją w różnych gremiach 
i na różnych szczeblach, ukonstytuo- 
wał się w ZJN „Milanówek” Komi- 
tet Założycielski, wybrany przez po- 
szczególne wydziały, który po etapie 


- ctwo  niezaradności 


prae organizacyjno-statutowych 
i przeprowadzeniu zebrań wybiera- 
jących delegatów ma doprowadzić do 
wyborów samorządu zakładowego. 
Przewodniczącym komitetu matku- 
jącego przedsięwzięciu został ZSMP. 
«owiec Marek  Obrębski, członek 
związku branżowego. 


NIEPOKOJE 


Choć nie jest w „Milanówku” ka- 
tastrofalnie pod żadnym względem, 
choć koalicja zakładowych sił rozsą- 
dku i spokoju dobrze oddziałuje na 


załogę, wychodzącą zresztą jej in- 


tencjom naprzeciw (któż od kobiet 
zierpliwszy...), to jednak są niepoko- 
je. Zwraca na nie uwagę sekretarz 
POP: 

— Najbardziej życzyłbym sobie, by 

wreszcie dogadano się na szczeblu 
centralnym. Pracownicy mają po u- 
szy zadrażnień, konfliktów, rozterek, 
niepokojów, chcemy spokojnie żyć 
1 pracować. Są sytuacje, w których 
partii w ogóle nie widać. Każda ko- 
lejka, a gdy idę do roboty o szóstej, 
to one tworzą najważniejszy element 
tła naszych ulic, wystawia świade- 
gospodarczej. 
Każdy konflikt z władzą odbiera 
nam, partyjnym autorytet, narastają 
sytuacje, gdy po prostu brakuje nam 
przekonujących argumentów... 
Dyrektor także nie tai rozgorycze- 
nia: 
— Przeżywałem z partią trzy kry- 
zysy, ten jest najgorszy. Partia ma 
teraz jedyną szansę: postawić na no- 
gi gospodarkę. Hasła nie wystarczą. 
Naród musi uwierzyć w siebie i mu- 
si uwierzyć władzy. Po to jednak, by 
uwierzył, musi wiedzieć. Należy mu 
się po latach wmawiania etap uczci- 
wej edukacji w sprawach ogólnona- 
rodowych i lokalnych. 

Nie są to czcze.słowa. Ma bowiem 
fabryka powody do niepewności. Ten 
m. in., że jako producent wyrobów 
nie codziennego, lecz luksusowego u- 
żytku, uzależniona jest od stopy ły- 
ciowej społeczeństwa. Gdy dociśnię- 
te biedą będzie przejadać wszystko, 
co zarobi, kto podda się urokowi 
jedwabiu?! Przewiduje więc fabryka 
natarcie eksportowe w kierunku 
KK, a także na wynikający z nasta- 
wiania się na pełną samodzielność 
rozrachunkową wskaźnik wartościo- 
wy. Nie wystarczy już wykonanie 
ilościowe płanu, trzeba szukać re- 
zerw w jakości, jednak bez zwięk- 
szenia wsadu surowcowego, bo nie 
ma go w nadmiarze, a jeśli jest to 
coraz droższy. Wybrano więc meto- 
dę obniżenia ciężaru wyrobu oraz 
wyżyłowania wskażnika wyrobów w 
pierwszym gatunku do aż % proc. 
przy obecnym sięgającym 85. 

— Uważamy — mówi dyrektor — 
że choć park maszynowy mamy sta- 
ry, to jednak technologia jest podo- 
bna na całym świecie. Wzornictwo 
odpowiada standardom światowym 
Niechże więc polskie jedwabie nie 
ustępują francuskim czy włoskim. 
Warto dla tego celu pracować na 
najwyższych obrotach. 


Kobieca załoga dobrze rozumie te 
uwarunkowania „być albo nie być” 
fabryki. Tyra w dusznych, ciasnych, 
pokrytych liszajami zacieków po- 
mieszczeniach. Godzi się na zwięk- 
szane z roku na rok rygory jako- 
ściowe. Udaje, że wierzy w przy- 
szłość zakładu w pięknych, nowocze- 
snych i wygodnych niczym szklane 
domy halach — jeszcze za pokolenia 
obecnie pracującego. Nie sarka na 
trzyzmianową robotę, do której 
trzeba się zrywać i o czwartej nad 
ranem, by zdążyć na zimny lub prze- 
grzany, zawsze jednak zapchany po- 
ciąg. Wie, że najwięcej zależy od 
niej samej i choć czasami ludziom 
ręce opadają, gdy oddalają się ko- 
lejne pomyślne perspektywy, SdY 


każdy dzień przynosi niepokój, to 


jednak fabryczna więź nie pęka. 


I trzyma się ten .front zakładowej 
zgody... 
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rzeba mieć nadzieję. iż decyzja © 

znacznej 

zwierząt rzeźnych spowoduje o- 
żywienie na punktach skupu, a prze- 
de wszystkim w ogóle w hodowli. 
Niestety, pozytywne skutki jedno- 
stronnej decyzji cenowej mogą oka- 
zać się krótkotrwałe. Trudno bowiem 
uznać za normalną sytuację, gdy za 
kilogram żywca państwo płaci pro- 
ducentowi 110 złotych, a sprzedaje 
mięso uszlachetnione (m. in. także 
producentowi) po 50—90 złotych. 
Jest więc rzeczą oczywistą, że pro- 
ducent (zwłaszcza drobniejszy) woli 
kupić taniej, niż produkować. 


Dlatego pusto było dotychczas na 
punktach skupu. Rolnicy, wbrew o- 
czekiwaniom, nie odstawiali zakon- 
traktowanej trzody. Czy tylko dla- 
tego, że spadła hodowla? Częściowo 
tak, przecież jeszcze nie wyszliśmy z 
dołka w osławionym „cyklu świń- 
skim”. Ale to tylko jedna z przyczyn 


zastoju w skupie, w tym przypadku. 


nie najważniejsza. Istotniejsze jest, 
że chłopi albo przetrzymywali trzo- 
dę do bardzo wysokiej wagi (w ocze- 
kiwaniu na podwyżkę cen), albo też 


Komu najpierw 


podwyżce cen Skupu 


zależy od organizacji produkcji w 
danym gospodarstwie, sposobu ży- 
wienia itd. | 


Wiadomo np., że bardziej wycho- 
dzą na swoje ci hodowcy, którzy 
prowadzą tucz na szerszą skalę, w 
miarę w pełnym cyklu — od prosię- 
cia (własnego chowu) do tucznika. 
Natomiast u właścicieli 2-3 sztuk 
kalkulacja jest z reguły zupełnie in- 


na, w sumie niekorzystna. Ktoś po-. 


wie: więc niech i oni produkują 
więcej, właśnie w takiej opłacalnej 
skali! 


Rada jest słuszna, ale w praktyce 
bardzo często niewykonalna. Przede 
wszystkim ze względu na brak śro- 
dków umożliwiających intensyfika- 
cję gospodarstwa, a w tym wypadku 
— zwiększenie hodowli. Brakuje 
maszyn i urządzeń, środków dezyn- 
fekcyjnych, zwykłych wiader i kon- 
wi. Brakwje materiałów  budowla- 
nych. Brakuje wreszcie węgla, pa- 
sty, nawozów mineralnych, a więc 
tych „ekwiwalentów”, które państwo 
deklaruje hodowcy właśnie w ra- 
mach umowy kontraktacyjnej. U- 
mowa nie jest dotrzymywana, eo, pe 


_ 


— czyli jak 


wyjść 


ze „świńskiego dołka” 


WŁADYSŁAW BIELSKI 


sprzedawali ją w handlu prywa- 
tnym. W dodatku odnotowuje się 
fakt gwałtownego spadku  kon- 
traktacji na najbliższe miesiące, €o 
musi niepokoić. 


Podnoszę ten temat, bo fakt, że 
rolnicy omijają skup państwowy u- 
niemożliwia pełne pokrycie na kar- 
tki miesne, jednocześnie zaś na tym 
tle u części mieszkańców miast mo- 
gą się rodzić — z pierwszymi tego 
oznakami mamy już do czynienia — 
nastroje antychłopskie. Pre- 
tensje pod adresem rolników mogą 
się nawet wydawać racjonalne. Prze- 
cież takie ich postępowanie dodatko- 
wo dezorganizuje rynek. 


Jest to niewątpliwie stan rzeczy 
nienormalny, można jednak  przy- 
najmniej częściowo usprawiedliwić 
(czy wytłumaczyć) takie właśnie po- 
stępowanie hodowców. 


Jak wiadomo, umowa kontrakta- 
eyjna zobowiązuje obie strony. Pań- 
stwo zobowiązuje się zapłacić ho- 
dowcy tyle, by jego praca była o- 
płacalna. I w zasadzie czyni tak, choć 
niektórzy rolnicy uważają, że w 
związku z wysokimi cenami prosiąt, 
podwyżką ceny paszy, wysokimi ce- 
nami zboża i ziemniaków na wol- 
nym rynku opłacalność hodowli sta- 
je się problematyczna. Oczywiście, o- 
pinia ta została na pewno złagodzo- 
na po ostatniej, kolejnej podwyżce 
cen skupu. Poza tym opinia ta nie 
Jest prawdziwa powszechnie, bo to 


| msz 


pierwsze, działa demobilizująco, a po 
drugie, bardzo częste wręcz unieme- 
źliwia hkodowcom zwiększenie pro- 
dukcji. Kończy się na dobrych chę- 
ciach obydwu stron. 


W takiej sytuacji część hodowców 
rezygnuje z intensyfikacji produk- 
cji, zwłaszcza, że za uzyskane pienią- 
dze nie bardzo jest dziś co kupić 
ani do domu, ani do obejścia. Jedno- 
cześnie, gdy ilość złotówek przekra- 
cza ilość towaru na rynku, obserwu- 
jemy nacisk konsumentów na pro- 
ducentów. 


Uwzględnia się w tym rachunku 
wolnorynkowe ceny zboża i ziemnia- 
ków (ciągle bardzo wysokie), a tak- 
że cenę paszy przemysłowej, zda- 
niem wielu chłopów zawyżonej w 
stosunku do ceny zboża. Ale uwzglę- 
dnia się także konieczność nabywa- 
nia deficytowych materiałów od po- 


średników, w handlu prywatnym, 


najczęściej nielegalnym. Trzeba za 
to wszystko płacić znacznie więcej, 
niż oficjalnie. I tak, przy ewiden- 
tnych brakach zaopatrzeniowych w 
rolnictwie, „rachunki się wyrównu- 
ją”. Oczywiście, dzieje się to wszy- 
stko kosztem przeciętnego konsu- 
menta. I ten fakt właśnie budzi naj- 
więcej goryczy i niepokoju. 

Oto dlaczego problem regulacji 
een detalicznych żywności jest bar- 
dzo pilny, a nawet dziś pilniejszy, 
niż przed październikową podwyżką 
cen skupu. 


Jak wyjść z tego? 


Sądzę, że trzeba mimo wszystko 
odwoływać się do samych rolników. 
Ale nie w formie ogólnikowych ha- 


Rys. S$. Wielgus | 


zeł, lecz przez perswazję, że w miarę 
sprawne funkcjonowanie wymiany. 
pomiędzy państwem a producentem 
żywności jest jednym s najważniej- 
szych warunków stopniowego wy- 
chodzenia s: kryzysu. Sytuacja jest 
nadzwyczajna, a kraj w wielkiej po- 
trzebie. Widzę tu pole do wspól- 
nego działania organizacji partyj- 
nych i związkowych na wsi. 


Ale z tym związana jest sprawa 


„rzetelnego raportu o stanie rolni- 


ctwa, zwłaszcza w zakresie zaopa- 
trzenia w środki produkcji: na co 
konkretnie mogą liczyć rolnicy, na 
co stać nas obecnie, a co będzie re- 
alne dopiero za rok, dwa czy więcej. 


Lepsza jest prawda, nawet gorzka, 


niż deklaracja bez pokrycia. 


Ostatnia podwyżka cen skupu mo- 
że przynieść częściowo zwiększenie 
podaży na punktach skupu i w ja- 
kimś stopniu wzrost zainteresowania 
hodowlą. Aby jednak zjawiska te 
miały cechy trwałości, muszą być 
spełnione inne podstawowe warun- 
ki. Po pierwsze, chodzi o szybkie u- 
regulowanie cen detalicznych żyw- 
ności, po drugie — e rzeczywiste 
zwiększenie strumienia środków 
produkcji dla rolnictwa. 


Nikt nie spodziewa się od razu 
przysłowiowej wiosny. Wieloletnich 
zaniedbań nie sposób odrobić z dnia 
na dzień. W związku z tym istotna 
jest sprawa sensownego rozdzielni- 
ctwa tej puli towarów, które już są 
i będą na rynku wiejskim. Zgłoszo- 
no tu propozycję następującą: za 
podstawowe kryterium w przydziale 
deficytowych maszyn, ciągników, a 
także materiałów budowlanych u- 
znać skalę produkcji towarowej da- 


nego gospodarstwa, zwłaszcza pro- 


dukcji zboża i mięsa, wysoko punk- 
tując przede wszystkim uzyskiwany 
na bieżąco postęp. Im więcej dany 
rolnik sprzeda państwu tych pro- 
duktów, tym wyższa jego lokata na 
liście czekających w kolejce po ma- 
szyny. Pośrednio ukryta była w tej 
propozycji intencja zwiększonej po- 
mocy dla gospodarstw małych i śre- 
dnich, z reguły najgorzej wyposażo- 
nych w środki produkcji. 


Resort rolnictwa najpierw zaak- 
ceptował propozycję, ale później jak 
gdyby zmienił zdanie. Stało się tak 
na skutek negatywnej opinii przed- 
stawicieli związków rolniczych 
i zrzeszeń branżowych. Argumenty 
na „nie”, to m. in. fakt, że środków 
produkcji jest w ogóle za mało, wo- 
bec tego wszystkim i tak nie wy- 
starczy i znów nie dotrzymamy o0- 
bietnicy. Poza tym — poróżnimy 
„wieś, bo największe szanse, np. ną 


„Chłopska Droga” 


ciągnik, będą mieć w tej konkuren- 
cji najbogatsi, ponieważ produkują 
najwięcej. Jest jeszcze kwestia go- 
spodarstw specjalistycznych, ale nie 
oe profilu zbożowo-hodowlanym... 


Otóż nie ze wszystkimi argumen- 
tami można się zgodzić. 


Przy niedostatku środków nie ma 
idealnych rozwiązań ich rozdziału. 
Zresztą, czy dotychczasowy system 
rozdziału maszyn i urządzeń wieś, 
jako całość, uważa za sprawiedliwy? 
Najbogatsi zaś we wsi bardzo często 
mają już sporo maszyn (zwłaszcza 
ciągniki), e czym sąsiedzi wiedzą 
najlepiej. | A 


W konsekwencji wszystko pozosta- 
je tak, jak dotychczas, samo bowiem 
założenie, że w przydziale środków 
należy preferować najlepszych pro- 
ducentów, w gruncie rzeczy niczego 
nie zmienia, jeśli się tej sugestii nie 
osadzi w konkretach i nie ustali, 
kto w danej wsi i gminie ma re- 
jestrować produkcyjno-hodowlane ' 
postępy rolników i kto pilnować, 
by ten rachunek był sprawiedliwie 
uwzględniony przy rozdziale śŚro- 
aków produkcji. 


Nie jest to rozwiązanie idealne, ale 
gdy jest bieda, to nie mówmy o ide- 
ałach. Bytuacja w całej gospodarce 
narodowej, w tym na rynku żywno- 
ściowym jest nadzwyczajna, przete 
trzeba stosować nadzwyczajne śro- 
dki i przedsięwzięcia. Nie bać się ry- 
zyka, które w tym przypadku pole- 
gać może na tym, że nie wszyscy po- 
tencjalni nabywcy deficytowych śŚro- 
dków produkcji rolniczej będą za- 
dowoleni, że może nawet nie zawsze 
uda się ściśle dotrzymać terminu re- 
alizacji umowy. Ale jeśli maszyny, 
materiały budowlane itd. otrzymają 
ci, którzy w sposób istotny zwiększą 
hodowlę (niech to będzie w okresie 
roku 100 czy 200 tysięcy gospodar- 
stw), to właśnie teraz liczyłoby się 
szczególnie. 


Poza tym sądzę, że trzeba tę 
szczególną umowę z rolnikami za- 
wrzeć na kilka lat przy założeniu — 
ale to już zależy nie tylko od resor= 
tu rolnictwa — zdecydowanie więk- 
szych przydziałów towarów na ry- 
nck wiejski, nawet przejściowo ko- 
sztem dużych skupisk miejskich. w 
przeciwnym bowiem razie i ta kon- 
cepcja sprzedaży wiązanej nie spra- 
wdzi się, bo przy obecnym stanie 
zaopatrzenia rynku rolno-wiejskicgo 
rzeczywiście nie bardzo jest co ofe- 
rować producentowi. 


Być może, propozycje te wydadzą 
się zbyt drastyczne. A czy mogą być 
inne, kiedy trzeba szybko wychodzić 
z biedy, zaczynając od tego, co naj- 
ważniejsze, to znaczy od żywności. 
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Partia w gminie 


L0TAZ 


bardziej 
widoczna 


TADEUSZ WARCZAK 


mi wcześniej iniwami, ani ebee- 
nie jesiennymi pracami nie mo- 


rzycach (woj. wrocławskie) zdają se- 
bie r tego sprawę. 

- — Stan ciągiłęgo napięcia społecz- 
nego — powiadają — utrudnia in- 
spirowanie I inicjowanie przedzię- 


wzięć mających na c<ełu wyjście. 


z kryzysu, © wszystkę powoduje, że 
większość członków partii przyjęła 
postawą bierną, wyczekującą. 

— Ale trzeba otwarcie powiedzieć 
wina leży i po naszej stronie, to zna- 
ezy władz oerzanizach | instancji — 
podkreśla I sekretarz KG, tow. Cze- 
sław Cichy. — Funkcję I sekretarza 
pelnię od roku. Do konferencji wy- 
borczej nie mogłem znaleźć wspól- 
nego języka ze „starym” komitetem, 
natomiast pe wyborach około 9% 
proc. członków Komitetu Gminnego 
to ludzie ndwi, nie mający często 
żadnege doświadczenia w pracy 
społecznej. Muszą dopiero je zdobyć. 

— Podczas kampanii wyborczej — 
dodaje sekretarz KG Ireneusz Nowi- 
eki — w wielu organizacjach, a 
w tym i w naszej stacano się wy- 
bierać dę władz przede wszystkim 
łudzi uczciwych, nie skompromito- 
wanych. Nie uwzględnaiano nato- 
miast tego, czy ci wszyscy towarzy- 
sze mają predyspozycje do pracy 
politycznej i społecznej. lub czy 
mają ne nią czas. A te był błąd. 


Być 
wśród członków 


 Organisacja gminna w Kobierzy- 
each liczy obecnie 670 członków, 
skupionych w 87 POP. Obok typo- 
wo wiejskich, z reguły e małej licz- 
bie członków, szereg tych organiza- 
eji działa w instytucjach i organi— 
sacjach związanych z -rolnictwem, 
a więc w licznych, zwartych środo- 
wiskach. 

Towarzysze w Komitecie Gmin- 
mymm są świadomi tego, że nie pręd- 
ko uda zię ima zaktywizować szersze 


pę aktywistów, rekrutujących się 
przede wszystkim z dużych organt- 
aacji. 

— Praek sdę — powiada 


czynników wpływających na ożywie- 
nie działalności wiejskich organiza- 
cA, jest częsta obecność w nich 
przedstawiciel Instancji i innych or- 
ganizacji Toe mobilizuje, dodaje 
otuchy: „nie jesteśmy sami”. Dlate- 
ze pokazujemy się na wsi jak naj. 
częściej, nie tylko na zebraniach, po- 
magamy też na bieżąco w pracy 
wiejskia organizacjom. Kilkunasta 


jednak członków Egzekutywy na 27 


organizacj, rozrzuconych na znacz- 
nym obszarze, to stanowczo za ma- 
ło. Musimy dysponować szerszym 
aktywem. I z jego pomocą zwięk- 
szać ołemaywność i operatywność. 
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| Zacieśnianie więzi między Komite- 
tem Gminnym a podstawowymi or- 
ganizacjami wyraża się również 


"w przejęciu przez każdego z ezlon- 


ków Egzekutywy opieki nad dwiema 
organizacjami. Mają oni obowiązek 
uczestniczenia w zebraniach tych or- 
ganizacji i utrzymywania bieżących 
kontaktów z sekretarzami. 

Od października rozpoczęły się in- 
dywidualne rozmowy z sekretarza- 
mi POP. Celem rozmów jest ocena 
dotychczasowej działalności organi- 
zacji, głównie zaś określenie najważ- 
niejszych zadań na najbliższe mie- 
siące. Stałą praktyką stało się za- 
praszanie sekretarzy POP na posie- 
dzenia Eszekutywy KG, co ułatwia 
im bliższe poznanie pracy instancji 
i zdobycie tak potrzebnego doświad- 
czenia w działalności organizacyj- 
nej 


' Upowszechnianie, 
dokumentów 
zjazdowych 

Towarzysze w Kobierzycach widzą 


kilka innych jeszcze sposobów akty- 


wizowaniąa swojej organizacji. 

— Przede wszystkim — mówi tow. 
Cichy — do każdego z członków mu- 
simy dotrzeć z nowym Statutem 
PZPR, z uchwałą IX Zjazdu i uch- 
wałą gminnej konferencji sprawo- 
zdawczo-programowej oraz Oopraco- 
wanym na tej podstawie progra- 
mem działania naszej gminnej orga- 
nizącji. Jak się okazało, ze znajomo» 
ścią tych dokumentów nie jest naj- 
lepiej. Co prawda, do wszystkich or- 
ganizacji dostarczono komplety ma- 
teriałów, ale przecież nie chodzi tyl- 
ko o ich przeczytanie. Niezbędne jest 
utrwalenie ich w świadomości 
wszystkich członków i wsparcie od- 
powiednim komentarzem.  Przyję- 
liśmy więc, że na dokładne zapoz- 
nanie z dokumentami 1X Zjazdu 
trzeba będzie poświęcić prawie pół 
roku. I temu celowi podporządko- 
waliśmy szkolenie partyjne. 

Uzupełniając wypowiedź I sekre- 
tarza KG kierownik gminnego oś- 
rodka kształcenia ideologicznego 
tow. Eugeniusz Kałdowski wskazu- 
je, iż za podstawową formę szkele-. 
nia w zminie uznano zebrania ogół- 
ne. Na tych zebraniach omawiane 
są wybrane zagadnienia z historii 


„Głos Wybrzeża? 


ruchu robotniczego, mechanizmy go- . 
spodarowania i dokumenty zjazdo- 
we. Organizowane są jednocześnie 
zebrania tzw. ideologiczne, a więe 
„czyste” szkoleniowe. Reaktywowane 
mają być też dwa punkty odczytowe 
oraz uruchomiony punkt konsultą- 
cyjny (w związku z wdrażaniem re- 
formy gospodarczej). 


O efektywności szkolenia, podkre- 
ślają moi rozmówcy, decydują dziś 
nie tylko atrakcyjne tematy. Chodzi 
także o forme. Jezyk musi być przy- 
stosowany do mentalności  miesz- 
kańców wsi. Są oni szczególnie wra- 
żliwi na fałsz, nieufni wobec wszel- 
kiego rodzaju - deklaracji. Dziś np. 
bardzo często atakują oni przedsta- 
wicieli instancji za nie spełnione 
obietnice, jakie składali w ubiegłym 
roku popularyzując uchwałę Biura 
Politycznego KC PZPR i NK ZSL 
w sprawie polityki rolnej. Jak na 
razie bowiem, uchwała ta pozosta- 
je na papierze. 


-— Musimy być dziś bardziej ostro- 
żni w wyjaśnianiu zasad gospodaro- 
wania -— powiadają towarzysze 
w Komitecie Gminnym. — Inaczej 
nie zdobędziemy zaufania współto- 
warzyszy. 


Odbudowa 
organizacji 


Za jedea z ważnych czynników 
mobilizujących aktyw  ocganizacji 
uznano w Kobierzycach działalność 
agitacyjną w cełu pozyskania no- 
wych członków. W ubiegłych latach 
de organizacji wstąpiło wielu ludzi 
przypadkowych. Część z nich znalaz- 
ła się wśród ponad 100 osób, które 
w ostatnich miesiącach oddały legi- 
tymacje partyjne. 


— Na miejscu tych, którzy odesz- 
li z partil — powiada sekretarz KG 
Ireneusz Nowicki — chcielibyśmy 
widzieć nowych, oddanych partii lu- 
dzi. Takich, na których będzie mog- 
ła ona liczyć w dobrych i złych 
chwilach. I wbrew pesymistycznym 
poglądom wielu towarzyszy znajdą 
się tacy ludzie. Mamy już pierwsze 
sygnały świadczące o chęci wstąpiee 
nia niektórych gospodarzy i pracow- 
ników rolnictwa w szeregi PZPR. 
Trzeba im pomóc w podejmowaniu 
takich decyzji, porozmawiać z nimi 
szczerze, pokazać możliwości szer- 
szego oddziaływania z  pośrednie- 
twem partii na sprawy swych wsi 
i osiedli. 


Ale ludzie przyjdą tylke do erga- 
nłzacji silnej, cieszącej się autoryte- 
tem 1 zaufaniem  śpołeczeństwa 

Przeglądając plan pracy Egzeku- 
tywy KG łatwo dostrzec w nim spo- 
ro tematów gospodarczych. Kilka 
z nich odnotowuję. A więc np. oce- 
na przebiegu kampanii cukrowni- 
czej, problem samorządu pracowni- 
czego w POM, cukrowni, stacji ho- 
dowli roślin, zaopatrzenia  miesz- 
kańców w opał itd. 

— Oczywiście, nie mamy zamiaru 
wyręczać administracji państwowej 
i gospodarczej — podkreśla tow. Ci- 
chy. — Nie możemy jednak odcinać 
się od spraw gospodarczych. Organi- 
zacja partyjna musi zajmować się 
wszystkimi żywotnymi dla danej 
społeczności sprawami, w tym 8g0- 
spodarczymi, bo one dziś szczegól- 
nie nurtują ludzi. Wiele uwagi po- 
święcamy też sprawom rozwoju kul- 
tury i oświaty. W tej dziedzinie ma- 
my również sporo do zrobienia, 
zwłaszcza w zakresie bazy material- 
nej. Uważamy, że działalność kultu- 
ralna na wsi powinna być jednym 
z ważnych czynników integrujących 
organizację i zacieśniających więzi 
z całym społeczeństwem. 


W rozmowie z innymi członkami 
organizacji, a także z bezpartyjnymi 
mogłem przekonać się, że obrane 
przez Kemitet Gminny w Kobierzy 
cach kierunki ożywienia erganizacji 
zaktywizowania jej członków przy” 
neszą stopniowe rezultaty. Jest ons. 
coraa bardziej widoczna w życia 
załeszkańców gmisy. 
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"zwiększenie udziału węgla do 40 proc, 


MAGDALENA WASIO 


tym 23-milionowym raju  zatrudnie- 
W nych jest ek. 11 min esób. Co piąty 

pracujący oby watel żest cab cykicgn 
parbi. Ogółem Rumuńska Partia Kemunisty- 
ezna liczy ©k. 3 mln. członków. 


- NAJPIERW O KŁOPOTACH 


Obecna pięciolatka wniosła sporo nowych 
elementów do wewnetrznego życia kraju i jego 
międzynarodowych stosunków, W sprawach 
ekonornicznych na piurwszy plan wysunął się 
problem zahamowania zbyt wybujałych in- 
westycji i skupienia wysiłków na intensyfika- 
cji produkcji. Do najważniejszych trudności 
ekonomicznych należy, zdaniem rumuńskich 
towarzyszy, deficytowy bilans energetyczny. 
Obecne Żrodła eiwrzii kształtują się mniej wię- 
cej tak: 60 proc. stanowi ropa naftowa i gaz, 
20 proc. — energia wodna, 20 proc. — węgiel. 
Znaczne wykorzystywanie ropv naftowej, jako 
surowca energetycznego, a również przemy- 
słowego, powcduje. iż Rumunia musi obecnie 
importować ok. 18 mln ton ropy z krajów 
arabskich. Ta sytuacja wymaga zmiany stru- 
ktury źródeł energii. W perspektywie więc 
najbliższych 10 lat planuje się ograniczeine 
ropy naftowej, jako źródła enerzi!., do 20 prac,, 
pozo- 
stałe 40 proc. po połowie ma dzielić energia 
wodna i nuklearna, 


Takie założenia wyłoniły probiem zwiększe- 
nia wydobycia węśla. W węsgicl. mk mowią 
rumuńscy towarzysze, inwestuje się dużo za- 
równo od strony finansowej, jak też żywej «i- 
ły roboczej i to począwszy od najwybitniej- 
szych specjalistów i naukowców przeprowadza- 
jących wstępne badania i opracowujących me- 
tody eksploatack złoż. %vx też szeregowych 
pracowników, którzy przygotowują front robót 
dła górników. | 


Rozszerzanc również jest wydobycie ropy 
naftowej, gdyż do końca bieżącej pięciolatki 
planowane jest agraniczenie importu tego su- 
rowca z 18 do t2 min tom. Duże nadzieje wią- 
zane są a wiercenia!ni poszukiwawczymi Na 
Morzu Czarnym. 


Rumunia jest krajem, ktory zaczął odczuwać 
nie tyłko trudności enereeiyczie 1 SWOowWCco— 
we, lecz również, co jest przypisywane tezo- 
roczny1n nie w cad a jen, zaapautr zeniwo we na 
rynku wewnetrznyin. Niedobory eukru, mąka, 
kasz, ryżu, kawy, oleju spowodowały nadmie- 
rne wykupywanie tych produktów praez lud- 
ność, a w efekcie pogłębiający się ich deficyt 


ma rynku. Zaczęłv sie też pierwsze przejawy 
spekulacji. 
Właśnie podczas mojego pobytu w Bukare- 


szcie ogłoszono dekret Rady Państwa dełyczą- 
ey walki se sjzekulacją. Ceiem dekretu jest, 
jak stwierdza się na wstępie, zabezpieczenie 
ZADALI AC a bujyscci poszancwane nN”m s 
ejalistycznej etyki i praworządności oraz speł- 
nienie życie! welkiej liczby obywateli, de- 
Mmajająctuh s: ANYy W Zuych Kkrokyw me 
ciwko tym, ktorzy zakłócają zaopatrzenie 1 
działają na szkodę isteresów ogółu. Dekret 
składa sir r Szesciu artykułów. w których 
okresla się legalne posiadanie zapasów wy- 
miernionvch produktów spożywczych w. iłości 
nie przekraczającej potrzeb rodziny na okres 
miesiąca, Gromadie:sie wiskszych zapasów 
tyce, produktów karane będzie wiecieniern od 
6miesięcv do 5 lat, Kurze podlesa równiez 
kupowanie chleba ;: iznyvch wyrobów mącznych 
w celu żywienia zwierząt. 


Choiafabym warócie uwayg na ten artyk:4 
dekretu w myż|l którego kurze od 6 miesięcy 
do 5 lat podlczają wszyscy, którzv przywłasz- 
ezają sobie płody rolne bezpośrednio z mpól, 
magazynów, miejse sprzedaży, jak też ci. któ- 
rev dopuiswzą do całxowitego lub czeŚściew* BO 
zniszczenia produktów rolnych w wymienio- 
nych miejscach. Tak więc np. dyrektor PGR, 


Rumunia — kraj znany z turystycznych, 
wakacyjnych wędrówek, do których skłania 
łagodny klimat, ciepłe morze i znakomite 
wina, tym razem pokazał mi swoje po- 
wszednie, pracowite oblicze wraz z proble- 
mami, które niesie codzienność. 


W czasie kilkudniowego pobytu w Buka- 
reszcie i w podgórskim województwie Fok- 
szani miałem okazję spotkać się z ludźmi 
bezpośrednie w zakładach pracy, z towa- 
rzyszami z komitetów: Centralnego, okręgo- 
wego, miejskiego i dzielnicowego RPK. 
Spotkania te były wypełnione długimi roz- 
mowami. Byla to potrzebna, rzeczywista wy- 
miana doświadczeń. 


który mie sprzątnie w porę kukurydzy, bura- 
ków itp., będzie tej karze również podlegał. 

Jednym z ciał pomagających w wykonywa- 
niu postanowień deknetu będą, o czym szercko 
psze rutnanńnska prasa społeczne komisje kon- 
trolujące w mieszkaniac, ahywateli stan posia- 
danych zapasów. 


ZMIANY 
W SYSTEMIE ZARZĄDZANIA 


Problemem, na który zwróciłam szczególną 
uwage, a e© którym miałam okazje dyskutować 
w wielu zakładach pracy e różnym prafilu, 
jest obowiązujący w Rumunii eystem zarzą- 
dzania przodsicbior stwein. 

W 1968 r. pedjęte uchwałę o radach ludzi 
pracy. Istnieją one w każdym przedsiębiorstwie 
produkcyjnym, instytucjach administracy j- 
nych. mstytutąch naukowych mP. Więcej niż 
połowa członków rady jest wybierana przez 
załogę, pozostali wchodzą w jej skład z urzę- 
du. Sekretarz organizacji partyjnej jest x za- 
sady jej przewodniczącym, a dyrektor zakładu 
— wiceprzewodaiczącym. Geęneramie w Ru- 
nyumii jest siłne zredanięcie aię funmkch pa 
tyjnych i administracyjnych, począwszy ed 
szczebia eentrajinego przez okręgowy, miejski 
(up. l esiciarz Kownie Miecjekiego RPK jes 
prezydenterin miasta) do szczebla najniższego 
w zakładach pracy. 

Czym zajmuje śię rada pracownicza? Naj- 
Błepiej jak sądzę, ukazać w na konkretnym 
przykładzie. Jest nim lastytut Naukewe-bada- 
wezy ICSiT „Titan”, majwiększe w Rumunii 
eentrum badania i projektowania przemysłu 
maszynowego. Tutaj rada pracownicza jest je- 
dnocześnie — ze względu ną charakter insty- 
tuch -- radą naukową. Do jej konipoterch 
należy --- ze spraw rasadniczych — aprobo- 
wanie rocziiego płanu, bilansu 6 eposobu po- 
dzialu zysku. Zajmuje się też ena wszelkiimi 
etotnynu ji baeżacynu probieniaani w kistytu- 
ere. Należą do Nich takie sprawy, jak uwstała- 
nie priorytetów zadań, doskonalenie przygo- 
towania zawodowego. zmiany w systemie or- 
ganinacyjnym wewnątrz poszezegoinych ae3po- 
łbów utp. raz wszelkie sprawy eocjalno-bytowe 
załogi. A te ostatnie są, jak zauważyłam, we 
wszystkich zakładace pracy traktowane nie- 
ZW le pbowadamią kowsiem dhaóeęgo wysku i 
srodków. 


TROSKA O LUDZI PRACY 


m 


Troska 6 warunki bytowe ludzi pwacy jest 
wożiyn zadarmeen RBPR 1 zwwiąkow "dami 
wych, które, jak imformują mnie rumurńscy 
towarzysze, są podporządkowane partii. Praca 
partyjna jest systematycznie doskonalora. KMi- 
minuje Się z niej inprow:zacje i elementy dy- 
letantvzmu w myŚ! zasady, iż brak kompe- 
toncji jest bardzo sckodlywy. Dążv se też do 
tego, aby aktyw partrjny był biisko związany 
z życiem Środowiska, w którym działa, dobrze 
znał jego probiemy, potrzeby 1 bolączki. 


. 


*" funkcję 


Przykładem potwierdza jąc 
funkcja sekretarza de podły orto 
wych, istniejąca ©d szczebla komitetu okrę- 
gowego w dół, Funkcję tę pełnią kobicty, gdya 
lepiej znają one codzienne życie, łatwiej potra- 
fią znaleźć wspólny język zarówno z petenta- 
na jak t instytucjani, w których trzeba coś 
zmienić . poprawić, usprawnić. Ażeby nie Qd- 
rywać się od owych codziennych problemow 
przez trzy dni w tygodniu wykonują pracę 
sekretarza, przez pozostałe trzy dni prarują 
w swoim zawodzie w zakładach pracy. 

Miałam okazję porozmawiania z sekreiarzem 
do Spraw  socjalno-bytowych w Komitec;e 
Miejskim w Fokszań. Jest nnm tow, Cernelia 
Mitrea, inżxnier technologii żywienia. Pełni 
„sekretarza od dwóch lat. Mów; e 
swej działalności i poszukiwaniu najlepszych 
je, form, o tym, iż ną początku zadania nie 
byiy bliżej sprecyzowane, bowiem funkcja la 
jest młoda — utworzono ją w 1977 r. Na py- 
tanie, czym konkretnie się zajmuje, wylicza 
tak wiele spraw, że nie nadążam notować. A 
więc: żłobki, przedszkola, domy dla ludzi bez 
rodzin, współpraca z Ligą Kobiet i organiza- 
cjami młodzieżowymi, organizowanie e«zynów 
społecznych, dbałość © wystarczającą hczbę 
stołówek i placówki służby zdrowia. No i soż- 
ne „sczonewe” problemy. Teraz, na przykład, 
trzeba było zadbać, aby studenci pracujący 
przy zbiorach winogron byli dobrze zauopatrze- 
ni w żywność. Od 2 tygodni zajmuje się kon- 
trolą zaopatrzenia stołówek i eklepów spożyw- 


czych, a jednocześnie załatwia sprawy związa-, 


ne z uwuchamienieun przychodni lekarskiej przy 
dużym zakładzie konfekcyjnym, w większości 
zatrudniającym kobiety, 

Z własnego doświadczenia w swoim zakła- 
dzie pacy wie, jak bardzo ważną sprawą jest 
ochrona pracownika. Dużo w tym zakresie 
już zrobiła. Po kontrolach w zakładach doko- 
nano analizy sytuacji przy pomocy specjali- 
stów. W Ślad za tym poszły konkretne żąda- 
nia pod adresem dyrekcji zakładów. Pomogiy? 
Nie zawsze Od razu następuje poprawa — mó 
wi tow. Mitrea — wtedy trzeba używać e- 
strzejszych środków perswazji, Co sprawia jej 
największą satysfakcję w tej pracy? Odpowia- 
Ga bez wahamia: — Dni przyjęć interecacit ów, 
Czuje się wtedy szczególnie potrzebna. Przy- 
chodzą partyjni i bezpartyjni, po prostu ci 
którzy mie potrafią sami załatwić swoich ży- 
€iowych problemów, ezęsto nieszczęśliwi, zde- 
nerwowani. To największa satysfakcja, gdy 
może pomóc, gdy widzi, że opuszczają jej peo- 
kój uspokojeni, z nadzieją na rozwiązanie nie- 
raz jakże trudnych spraw. 

Do takich najtrudniejszych spraw bytowych 
obywattii Rumunii na pewno nie nulczą pro- 
błemy mieszkaniowe, Z zazdrością słuctnałam 
gdy mówiono mi, a © to pytałam w każdym 
zakładzie, w którym byłam, iż na mieszkanie 
czeku ee rok, dwa. Spółdzielcze” Nie. z pinki 
państwowej. Nic się za nie nie płaci Owszem 
są mieszkania własnościowe, ale większość 
ludności mieszka w lokalach z tej pierwszej 
puli. Jak są rozdzielane? Przez zawłady pray, 
a konknetiue przez rady ludzi pracy. | 

Każdy zakład otrzymuje roczny przydzinł 
mieszkań. I tek np. zakłai zatrudniający Ok. 3 
tys. pracowników otrzymał w tym roku 140 
mieszkan 1 tak np. zakład zatrudniający Gs 8 
stawie podań listę uwzględniającą kolejność, 
w jakiej petenci mają otrzymać mieszkan:e. 
Priorytet mają młode małżeństwa, one nigdy 
nie czekają na mieszkanie dłużej niż rek. 
Oprócz tego rada zajmuje się kwestią rotacji 
mieszka — w tej rodzinie przybyło dzieci, 
a wiec tzeba przeprowadzić ją do wiĘkSŁEWY, 
w innej dorosłe dzieci wyprowadziły sic. a 
więc duże mieszkanie nie jest już potrzebne 
Np. 

Takie rowwiązmwie p:obleimu niuŁSszkarowWąo 
jest rzeczywiście godne uznania. Przymiacn. m 
przyko nu brło odpowiadać na pvtane: a-u 
wąs w Pols'e jak uługo się czeka na m:eszka- 
nie. 

W ogole roznowy 0 probiemach Rumunii 
przeplatały się z rozmowanu © nas. Towarzy- 
szę Uwnunscy dużo wicdza Oo sSstuack w na- 
szym kraju, w naszej partii. Mimo to ebraz 
naszej rzeczywistości mają wielce niepełny. za- 
obserwowałam też duży stopień trudności w 
rozumieniu niektórych realiów naszego ŻYCia. 
A jednak zawsze, gdy mówili © nas, to Z 0g:0- 
mną życzliwościa Podkreslul; też chrtnie. iż w 
charakterze obydwu naszych narodów głebeko 
zakorzeuiony jest patriotyzm, umiłowanie ne- 
zadezności, sSzagumck do własnej tradvch. Wie- 
le spraw w naszym ZYCIU PBkODWOYKE da). u ZA 
każdym rasen spotykalan się Z axcontowa- 
nan Dprzkonaia, iż tylko Polacvw potrafia sa- 
mi rozwiązać swoje problemy, iż tylko nasza 
parlia potrafi wypracować skuteczny program 
wyjscią z kryzysu ekononiicznego, spolEcxnEego 
1 politycznego. 
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SAN CHAWARSKI, ue. 17.X1.1558 a 
w Podlesiu — ZSRR, 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy” 
kształcenie wyższe, psycholog. Członek 
parti od 1%64 r. 1952—1985 nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w. Lisięcicach, 
1965—1900 student Uniwersytetu War» 
szawskiego. 1900—1964 kierownik sanato- 
rium w Mosznej, 1964—1981 kierownik 
Pracowni Psychologii i Socjologii w Za- 
kładzie Urządzeń Przemysłowych w Ny- 
sie. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
sem KW PZPR w Opolu. 


KAZIMIERZ DZIERZAN, ur, 14.X1L 
2936 r. w Bytomiu, woj. katowickie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze, wy- 
kształcenie wyższe, inż. zootechnik. 
Członek partii od 1965 r. 1958—193%0 sta- 
żysta w Wydziale Rolnictwa, Leśnictwa 
1 Skupu PWRN w Katowicach, 1960 r. 
technolog w Zakładach Azotowych w 
Tarnowie, 1960—1962 asystent projektanta 
Zespołu Urbanistycznego PPRN w Lu- 
blińcu, 1963—1965 st. zootechnik w Pań- 
stwowym Zakładzie Unasieniania Zwie- 
rzat w Kluczborku, 1965—1971 kierownik 
Wydziału Rolnictwa 1 Leśnictwa PPRN 
w Kluczborku, 1971—1976 dyrektor Pan- 
stwowego Zakładu Unasieniania Zwie- 
rzat w Kluczborku, 1916—1979 z-ca na- 
czelnika miasta I gminy w Kluczborku, 
1979—1981 dyrektor Wojewódzkiego O- 
pad Wzią Postępu Technicznego w Łosio- 

e. 


w czerwcu 1961 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Opolu, 


JOZEF STANKIEWICZ, wr. 5.VII.1933 r. 
o RY Jaćmierskiej, wo). Krośnień” 

e, 

Pochodzenie społeczne ehłopskie, wy- 
kształcenie wyższe ekonomista, Członck 
partii od 1863 r. 1952—1953 technolog w 
Raciborskiej Fabryce Kotłów, 1953—1%66 
służba wojskowa, 1956—1971  technoloę, 
mistrz, kierownik sekcji opracowań te- 
ehnologicznych w Raciborskiej Fabryce 
Kotłów, 10971—10M — słuchacz WSNS przy 


"KC PZPR w Warszawie, 1874—1975 sekre- 


taez KP PZPR w Prudniku, 1BT3—1860 
8 sekretacz KM-G PZPR w Prudniku. 


| lipcu 1901 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Opolu, | 


ANDRZEJ WALCZAK, ur. 27.1X.1050 a 
w Skokowie, woj. leszczyńskie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze, wy- 
kształcenie wyższe, inż. technolog. Czło- 
mek partii od 1973 r. 1073—1501 stażysta 
snłodszy mistrz, główny piwowar, dy- 
rektor Zakładów Piwowarskich w Głub- 
ezycach. 

W eEverwcu 1984 r, wybrany sekreta- 
mom KW PZPR w Opolu. 


OSTROŁĘKA 


DIONIZY JĘDRASZKO, ur, 48.XII.138 
R. Ww Gnojnie, woj. ciechanowskie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie, wy 
Kształcenie wyższe, int. rolnik. Członek 
partii od 1%8% r. 1988 r. kierownik Szko- 
ły Podstawowej w Annopolu, 19%2—1966 
służba wojskowa, 1954—1966 nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Jaciążku, 1%66— 
r966 instruktor w ZP ZMP w Makowie 
Mazowieckim,  1956—1YT3 dyrektor Pań- 
stwowego Domu Dziecka w Jaciążku 
tY'3—1975 prezes PZGS w Makowie Ma» 
zowieckim, 1975—1980 dyrektor wZSR w 
Makowie Mazowieckim, 1980—1981 I se- 
kretarz KG PZPR w Płoniawach. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzęean KW PZPR w Ostrołęce. 


MICHAŁ LANGIEWICZ, ur. t$S[IL 
£939 r. w Grudusku, wo). ciechanowskią 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe — nauczyciel. Czto- 
nek partil od 1973 r. 19%62—1965 nauczy» 
eiel Szkoły Podstawowej w Dzierzyowie, 
1965—1967 Komendant Hufca ZHP w 
Przasnyszu. 1967—19%9 nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Przasnyszu,  13%63—1YT2 
mauczyciel w Powiatowej Poradni Wy- 
ehowąwczo-Zawodowej w Przasnyszu, 
1972—1975 wizytator w Wydziale Oświaty 
4 Wychowania Urzędu Powiatowego w 
Przasnyszu, 1975—1978 starszy wizytator 
w Kuratorium w Ostrołęce. 1978—1980 
starszy Inspektor w Wydziale Organiza- 
ceyjnym KW PZPR w Ostrołęce. 1981 r. 
Komendant Choragwi ZHP w Ostrałcce. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Ostrołęce. 


H PIŁA 
4 


STANISŁAW HILLER, ur. ?.IV.1534 r. 
w Dziemianach, woj. gdańskie, 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. politolog. Członek 
szkoły podstawowej w Jasinie, 1954—1956 
partii od 1955 c. 1053—1934 nauczyciel 
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zasadnicza nRużba wojskowa,  1008—193W 
nauczyciel szkoły podstawowej w Byto- 
wie, 1997—1958 instruktor KP PZPR w 
Bytowie, 1958—1961 kierownik Powiato- 
wego Ośrodka Propagandy Partyjnej KP 
PZPR w Bytowie, 19%1—1966 sekretars 
KP PZPR w Bytowie, 1965—1968 słuchac? 
WSNS przy KC PZPR, 1968—1972 sekre- 
tarz KP PZPR w Złotowie, 1972—1978 dy- 
rektotr Zespołu Szkół zawodowych w 
Złotowie, 1978—1981 1 sekretarz KG 
PZPR w Złotowie, 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Pile. 


WIESŁAW ŁOŚ, ur. 11.X.1947 r. Wałcz, 
woj. pilskie. 

Pochodzenie społeczne  inteligenckia 
Wykształcenie wyższe, mgr inż, leśnik. 
Członek partil od 19/4 r. 19/1—1Y72 a- 
diunkt w Nadleśnictwie Dobrzyca w 
Wałczu, 19%13—1976 adiunkt, nadleŚśniczy 
terenowy. adiunkt-technolog w Nidleś- 
nictwie w Wałczu, 1976 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Kombinacie PGR Różewo 
1977—1981 I sekretarz KMG PZPR w 
Okonku, 

W czerwcu 18 r. wybrany sckreta- 
rzeęm KW PZPR w Pile. 


ZBIGNIEW ROSIŃSKI, ur, 
1349 r. Kopanica, woj. pilskie. 
Pochodzenie Społeczne inteligenckie, 
Wykształcenie wyższe, chemik, Członek 
partii od 1%3 r. 1971—1972 technolog w 
Bystrzyckiej Fabryce Mebli,  1972—197$ 
kierownik działu planowania w Faubry- 
ce Sprzetu Okrętowego „Meblomor” w 
Czarnkówie, 19153—1981 inspektor, st. tn- 
spektor, zastepca kierownika, kierownik 
A erakada Ekonomicznego KW PZPR w 
Piłe. 

W czerwcu 181 r. wybrany sekrela- 
rzem KW PZPR w Pile. 


14.VIL 


JAN ŚNIOSZEK, wr. 46.IV.1953 r. Dzicza- 
bowo, woj. piiskie. 

Pdchodzenie Społeczne inteligenckie 
Wykształcenie Średnie, nauczyciel. Czto- 
nek partii od 1934 r. 1932—1953 nauczy- 
ciel Szkoły podstawowej w  Logocie 
Wielkiej, 1959-1966 zasadnicza Służba 
wojskowa. 1935—19837 nauczyciel Szkoły 
podstawowej w Nowejwsi Ujskiej, 1957 — 
1956 zastepca dyrektora Zbiorczej SzkoGe 
ły Gminnej w Ujściu, 1976—1981 I ae- 
kretarz KMG PZPR w Jastrowie. 

W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta» 
rzem RW PZPR w Pile. 


PIOTRKÓW TRYBUNALSKI 


STANISŁAW BOCZEK, wr. %%.X,.1046 «a 
w Grodzisku, woj. ma. łódzkie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. WyY- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik, Cztonsk 
partii od 1%7 r. 1967—1%8 zootechnik w 
Wojewódzkiej Stacji Oceny Zwierząt w 
Łodzi, 1468—197/0 student Studium Nau- 
czycielskiego w Łowiczu, 190—1973 naur- 
czyciel Szkoły Przysposobienią Rolnicze 


"go w Czarnocinie, 1973—1976 przewod- 


niczący ZP ZMW w Łodzi, 1975 wice- 
przewodniczący ZW ZMW w Łodzi, 197% 
r. przewodniczący ZW ZSMW w Piotre 
bowie Tryb., 1976—1908 inspektoc, kie- 
rownik kancelarii l sekretarza, z-ca 
kierownika Wydz. Rolnego KW PZPR 
w Piotrkowie Trybunalskim, 1880—1981 
dyrektor Wojewódzkiege Ośrodka Postę= 
pu Rolniczego w Piotrkowie Trybunal- 
skim. 

W lipcu 1961 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Piotrkowie Trybunalskim, 


ZENON KASZUBA, wr. 20.V.1938 r. w 
Tomaszowie Mazowieckim, woj. Dpiotr- 
kowskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. WyY- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 1561 r. 1359—1963 r. technik w 
Rejonowym Urzędzie Telekomunikacji 
w Tomaszowie Maz., 1965—1971 r. wice> 
przewodniczacy ZM ZMS w Tomaszowie 
Mauz.. 1971—19$ st. instruktor KM PZPR 
w Tomaszowie Maz., 1975—1948 słuchacz 
wyższej Szkoły Partyjnej przy KC 
KPZR w Moskwie, 19/8—1981 st. inspek- 
tor, z-ca kierownika Wydz. Organiza- 
cyjnego KW PZPR „w Piotrkowie Try- 
bunalskim. 

W lipcu 19891 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Piotrkowie Trybunalskim 


KAROL SĘKOWSKI. ur, 160.V.I941 rt. 
w Sudzinie, woj. częstochowskie, 

Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy- 
kształcenie wyższe. nauczyciel. Członek 
partil od 1964 r. 1960—19862 wychowawca 
w Państwowym Domu Dziecką w Cho- 
rzenicach, 1962—1%64 służba wojskowa, 
1964—1967 nauczyciel Szkoły Podstawo» 
wej w Rzerzączycach. 1968—1972 komene= 
dant Hufca ZHP w Radomsku. 1972— 
u9/4 kierownik POPP KP PZPR w Ra- 
domsku, 1974—1975 gekretarz KP PZPR 
w Radomsku. 1975—19/8 sekretarz KM 
PZPR w Radomsku, 19/8—1980 z-ca kie- 
rownika Wydz. Pracy Ideowo-Wycho» 
wawczej KW PZPR w Piotrkowie Try- 


> 


bunalakim, 1000—1961 naczelnik miasta 
w Radomsku. 

W lipcu 1981 r. wybreny sekretarzem 
KW PZPR w Piotrkowie Trybunalskim 


WŁODZIMIERZ  SZEWCZYŃSKI, ue 
1.X.1943 r. w Gnieźnie, woj. poznańskie 
Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, m£ęr praw. Czło- 
nek partii od 1965 r. 1961—1862 referent 
w Miejskim Zarz, Budownictwa MieSz- 
kaniowego w Szczecinku, 1962—196$ słu: 
chacz Oficerskiej Szkoły Wojsk Pancer- 
nych. 1965—1961 służba wojskowa, ostat. 
nio na Stanowisku st. radcy prawnego 
w Wojewódzkim Sztable Wojskowym w 
Piotrkowie Trybunalskim. 

W lipcu 1981 r. wybrany przewodnie 
czącym WKKP KW PZPR w Piotrko- 
wie Trybunalskim, 


PŁOCK 


LECH DOBROSIELSKI, «us. 6.XII.1039 
z. w Sędku, woj. płockie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk. Członek 
Rurtii od 1965 r. 1958—1959 r: nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Sędku. 19%9—196i 
r. student Studium Nauczycielskiczo w 
Ciechanowie,  1961—1964 r. nauczyciel 


Szkoły Podstawowej w Sędku, a następ 


nie w Orszynowie. 1964—1b67 r. kierow- 
nik Szkoły Pods.awowej w Zakrzewie 
póżniej w Łersu. 1967—1968 r. podinspek- 
tor w Wydziale Oświaty 1 Wychowania 
PPRN w Sierpcu. 1968—1981 r. dyrektor 
Liceum Ogolnokształcącego w Slerpcw 

W czerwcu 1981 r, wybrany sekreta- 
rzen RW PZPR w Płocku. 


JÓZEF LEWANDOWSKI, ar. 20.V.19548 
r. w Mąkocinie, woj. płockie, , 

Pochodzemie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie Średnie, technik mechanik. 
Członek partii od 1966 r. 19621864 r. to 
karz, szlilierz w Fabryce Maszyn 2Żniw- 
nych w Płocku. 1964—1966 r, zasadniczą 
służba wojskowa. 1966—!1971 r. tokarz, 
szlilierz, mistrz, brygadzista w Fabryce 
Maszyn ZŻniwnych w Płocku. 1751—1972 r. 
słuchacz Międzywojewódzkiej Szkoły Par- 
tyjnej w Bydgoszczy, 1973—1853 r. słuchacz 
technikum dla przodujących robotników 
w Mińsku Marz. 1975—1981 r. mistrz, kie- 
rownik oddziału montażu w Fabryce 
Maszyn Żniwnych w Płocku. 

W Ccverwcu 181 r. wybrany ovekrete- 
Tre KW PZPR w Płocku. 


POZNAŃ 


ZBIGNIEW GABRYEL, mr. 24.11.1943 a 
w Poznaniu. 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie 
Wykształcenie wyżeze, inż. ogrodnik 
Członek parti od 1975 r. 1066—1975 r. 
młŁ specjalista 1 główny Specjalista w 
Komobinacie PGR | Manieczkach. 
1975—1981 r. zastępca dyrektora w Kon- 
binacie PGR w Manieczkach. 

W lipcu 1981 r. wybramy sekretarzem 
KW PZPR w Poznaniu. 


JAN MIELCAREK, ur. 29.VII.1936 r. w 
Urbanowie, woj. poznańskie. 

Pochodzenie spoleczne robotnicze. Wye 
kształcenie wyższe, politolcg. Członek 
partii od 1959 r. 1954—]1973 r. uczeń, ślu- 
sarz, brakarz, zastępca kierownika, kle- 
rownik wydziału produkcji w Poznań 
skiej Fabryce Maszyn i Aparatury Prze- 
mysłu Spożywczego „Spomasz” w Pom 
naniu. 1973—1976 r. słuchacz WSNS przy 
KC PZPR. 1976—1977 r. inspektor Wy- 
dziułu Organizacyjnego KW PZPR w 
Poznaniu. 1917—1979 r. sekretarz WRZZ 
w Poznaniu  197383—191 r. 1 sckretacz 
KM PZPR w Luboniu. 


W lipcu 1881 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Poznaniu. 


BRONISŁAW STĘPLOWSKI ur. 1.1.188$ 
r. w Moczydle, woj. częstochowskie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicze= 
nych. Członek partii od 1966 r. :985— 
1981 r. asystent, st. asystent, adiunkt 
w Akademii Ekonomicznej w Poznaniu. 

W lipcu ]981 r, wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Poznaniu. 


MACIEJ OLEJNICZAK, ur. 5.X.1946 t. 
w Wonieśclu, woj. leszczyńskie. ki 
Pochodzenie społeczne  inteligenckie 
Wykształcenie wyższe, dr nauk politycz. 
nvch. Członek partii od 1958 r. 19601 
1950 r Inspektor KW MO w Poznaniu, 
1970—1973 r. doktorant w. Instytucie 
Nauk Politycznych UAM w Poznaniu. 
19713—1974 r. St asvstont w Akademii 
Rolniczej w Poznaniu.  1974—1880 r 
adiunkt w UAM w Poznaniu. 1980198] 


"r. adiunkt w Państwowej Wyższej Szko- 


ie Sztuk Plastycznych w Poznaniu. 
W sierpniu 1881 r wybrany sekre- 
tarzen KW PZPR w Poziianiu. 


PRZEMYŚL 


LESŁAW CHOWAŃSKI, ur. 19.II1.1943 
z. w Krzemiennej, woj. krośnieńskie. 


| 


Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy. 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partii od 1968 r. 1968—1970 r. wycho. 
wawca w Studlum Nauczycielskim w 
Przemyślu. 197011873 r. knstruktor KMip 
PZPR w Przemyślu. 18974—19%0 r. dyre- 
ktor Zespołu Szkół Budowlanych w 
Przemyślu 

W lipcu 18981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Przemyślu. 


MARIAN DOMARADZKI, «er. L.YVIL 
1937 r. w DBruśnie Starym, woj. prze 
myskie. 
Pochodzenie Społeczne robotnic 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1962 r, 1956—1967 r. technik w 
Wojewódzkim Zarządzie Młynów w Rze. 
szowie. 1837—1962 kierownik techniczny 
w Rejonowym Przedsiębiorstwie Młynów 
w Sanoku, 1962—1963 st. tnstruktoe w 
Wojewódzkim Zjednoczeniu „PZZ”* w 
Rres-owie. 1963—19%66 zastępca dyrektora 
w Zakładach Zbożowo Młynarskich w 
Wyżnem. 19%6—1973 zastępca dyrektora, 
dyrektor Zakładów Przetwórstwą Zbo- 
żowebo w Jarosławiu. 1975—1978 dyrew. 
tor Okręgowego Przedsiębiorstwa Prze- 
mysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ” w 
Jarosławiu. 1978—1981 kierownik Wydzia.- 
łu Rolnego 1 Gospodarki Żywnościowaj 
KW PZPR w Przelnyślu. | 
W lipcu 1981 r. wybrany sekretaczea 
KW PZPR w Przemyślu. 


RYSZARD TURKO, wr. 17.1X.1939 z 
w Radymnie, woj. przemyskie, 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy. 
kształcenie wyższe, administr 
Członek partii od 1958 r. 1057—1958 pra- 
cownik unysłowy w PGR w Basznię 
Dolnej. 1958—1969 agronom w PZKR w 
Radymnie, 1959—1961 zasadniczą służba 
wojskowa. 1861—1965 agronom PZKR w 
Lubaczowie.  1865—1978 instruktor KP 
PZPR w Lubaczowie. 197/5—1981 1 s- 
kretzrz KG PZPR w Lubaczowie. 


W lirrcu 1961 r. wybrany sekretarzem 
KW PŁPR w Przemyślu, 


RADOM 


DANUTA GRABOWSKA, ur. i4.VIL 
942 r. w Radomiu, 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partii od 1976 r. 1662—1863 stażysta w 
Szplitalu Klnicznym nr 4 w wWasza- 
wie. 1963—1975 nauczyciel, dyrektor da 
pedagogicznych Liceum Medycznego w 
Radomiu. 1875—1976 sekretarz ZW TWP 
w Radomiu  1976—1979 kierownik WOKI 
KW PZPR w Radomiu. 197918980 zastęp- 
ea dyrektora Liceum Ogólnokształcąceg0 
ten. A. Mickiewicza w Radomiu. 1060— 
081 inspektor Oświaty 1 Wychowanóa 
w Urzędzie Miejskim w Radomiu. 

W czerwcu 1981 r. wybraną sekreta- 
rzem KW PZPR w Radomiu. 


WŁODZIMIERZ KOCIŃSKI, ur, 3.185 
t937 r. w Radomiu, 

Pochodzenie społeczne chłopskie. WyY* 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 
partii od 1861 r. 1959—1963 kierownik 
referatu Wydziału Rolnictwa i Leśnie- 
twa PPRN w Radomiu. 1963—1973 sekre- 
tarz KP PZPR w Radomiu. 1673—1906 
słuchacz WSNS przy KC PZPR. 1916— 
1977 kierownik filii Wojewódzkiego O*- 
rodka Postępu Rolniczego w Radomżw 
z siedzibą w Modliszewicach. 1978—1984 
dyrektor Wojewódzkiego Ośrodka Pe- 
stępu Rolniczego w Łaziskach. 

W czerwcu 1981 r: wybrany sekreta- 
rzeen KW PZPR w Radomiu. 


JAN RYBARCZYK, ur. 15.X.1939 ©. w 
Warce, woj. radomskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomistą, Członek 
partii od 1064 r. 1955—1036 tokarz w 
Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego w 
Warszawie. 1956—1972 tokarz, freze w 
Fabryce Urządzeń Mechanicznych w 
Warce  1972—1975 słuchacz WSNS pzy 
KC PZPR. 1975—1976 I sekretarz KM 
PZPR w Warce. 1976—1979 I sekretarz 
KM-G PZPR w Warce. 1979—1091 kie- 
rownik WOKI Kw PZPR w Radomiu. 
W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 


"rzegn KW PZPR w Radomiu. 


RZESZÓW 


RYSZARD MAZUR, ur. 4.V1.1946 r. w 
Piaskach, woj, lubelskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. WY- 
kształcenie wyższe, dr lnż. zootechnik 
Członek partii od 1969 r. 1069—1870 1. 
stażysta w Wyższej Szkole Rolniczej w 
Lublinie 1970—1972 'r. kierownik Staefi 
Kwarantanny i Ochrony Roślin. zastępca 
kierownika Wydziału Rolnictwa PPRN 
w Gliwicach. 1912—1977 r. gł. specjalista 
ds ekonomiki: i organizacji produkcji 
w Wojewódzkim Ośrodku Postępu Rol- 
niczego w Śmiłowicach 1977-1961 r. dyv- 
rektor Wojewódzkiego Ośrodka Postępu 
Roiniczego w Boguchwale. 

W czerwcu 1981 r. wybrany gsekrete- 
rzem KW PZPR w Rzeszowie. 
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kronika 
"partyjna 


1-15 Pażdziernika 1981 
POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


1 3 X —Biuro Polityczne postanowiło 
«Aa. zwołać IV Plenum KC w dniu 
6 pażdziernika. Tematem posiedzenia: 
sytuacja polityczna w kraju, ocena i 
"realizacja uchwał IX Zjazdu 1 zadania 


'Mieowo-wychowawczej działalności partii. 


NARADY I SPOTKANIA 
GERT ETRE WCC RCEZSZTEZEO ZOT ZEW TEZA CEEZZŃ 


, 


1.X — Członek BP, zekretarz KC 
«7. Mirosław Milewski przyjął 
przedstawicieli kierownictwa Związku 
Spółdzielni Niewidomych z  prezescm 
Marianem Golwalą, 


2 X — W 0 rocznicę urodzin tzłon- 
«MA. ka BP KC, I sekretarza KW 


w Tarnowie Stanisława Opałko Biuro 


Polityczne | Sekretariat KC przekazały 


mu list gratulacyjny. 


— Odbyło zię posiedzenie Komisji 
Kultury KC, poświęcone zagadnieniom 
produkcji książek. Obradom  przewod- 
niczył członek BP, sekretarz KC Hie- 
ronim Kubiak. 


kalendarz 
historyczny 


3 listopada 


— mija setna rocznica odezwy gru- 
py socjalistów polskich „Do towarzySzy 
socjalistów rosyjskich”. Powołując się 
na tdeowy sojusz proletariatu polskiego 
! rosyjskiczo, odezwą wzywała do ut- 
worzenia jednej partii soc,alHstycznej 


na terytorium ówczesnej Rosji. 


13 listopada 


— 45 lat temu Urodził się w Żyto- 
mierzu Jarosław Dąbrowski, działacz 
ruchu rewolucyjnych demokratów, 
przywódca lewicy „Czerwonych” w 
Polsce w 1862 r., generał 1 wódz sił 
zbrojnych Komuny Paryskiej w 871 r. 


Po ukończeniu wyższych _ studiów 
wojskowych w Petersburgu, w Czasie 
których nalczał do tajnych organizacji 
rewolucyjnych, otrzymał przydział słu- 
żbowy do Warszawy. Jako przewodni- 
czący Komitet: Woiskowego Naczelne- 
go  Komiitetu Narodowego Dprzykoto- 
wał plan powstania zbrojnego. ATesz- 
towany w 18262 r. 1 skazany na W 
lat katorgi, zbiegł w drodze na Svbiri 
przedostał się się do Paryża. Brał 
czynny wdział w politycznym życiu 
emigracji połskiej, reprezentujace że) 
radykalne. demokratyczne skrzydło. 
Dążył do wywołania powstania narodo- 
wego na ze:niacn polskich, opracowu- 
jąc teorię strategii 1 taktyki wojny 
rewolucyjnej. Po klęsce Francji w woł- 
nie » Prusan.l Stanął w szeregach 
wojsk Koruny Paryskiej. Zwolennik 
śmiałych ofensywnych działań odniósł 
sa czele dowoczonych przez siebie od- 
działów szereg zukcesów w walkach z 
armią rządową. W maju 1871 r. mia- 
nowanv wodzem naczełnym sł zbroj- 
nych Komuny. Śmiertelnie raniony na 
barykadach Monmartre, zmarł 8 maja 
WI] | został uroczyście pochowany 
prze» władze Komuny na ementarzu 
Pere Lachaise w Paryżu 


Jego imię mosiła XIII brygada mie- 
dzynarodowa (.„Dąbrowszczacy”) w hi- 
wpańskiej wojnie domowej (1936—39) 
eraz 2 Dymizia Piechoty I Korpusu 
Polskiego w ZSRR. W Polsce imieniem 
J. Dąbrowskiego nazwana została Woj- 
skowa Akadernia Techniczna, 


- 


3X — Odbyła mę inauguracja roku 
""»© akademickiego w WSNS$S W u- 
roczystości wziął udział członek BP, 
sekretarz KC Stefan Olszowski. 


6.X. — Członek BP, sekretarz KC. 
kd minister Spraw Zagranicznych 
Józef Czyrek Spotkał się z działacza- 
mi ZSMP w Śródborowie k/Warszawy 
7.X — Odbyło sie pierwsze  posie- 
.lo dzenie komisji dla wyjaśnienia 
ekoliczności, faktów 1 przyczyn kon:* 
fliktów społecznych w dziejach PRL, 
powołanej na lII plenum.» KC  Posie- 


dzenie zagaił członek BP. sekretarz 
KC Kazimierz Barcikowski. a przewode 


niczącym komisji wybrany został czło- 
nek BP, sekretarz KC Hieronim  Ku- 
Błak. 


8.X — Odbyło zię posiedzenie Ko- 
ło misji Reformy Gospodarczej i 
Polityki Ekonomicznej 
wstępnej dyskusji nad założeniami pro- 
łjektu NPSG na rok orzyszły. Obradom 
przewodniczył członek BP KC Stant- 
sław Opałko. 


9X — W uroczystości wręczania 
o  noriinacji generalskich w Bel- 
wederze wzieli udział: I sekretarz KC 
Stanisław Kania oraz członkowie Biue 
ra Politycznego KC: prezes Rady Mie 
nistrów, minister Obrony Narodowej 
gen. armii Wojciech Jaruzelski | sekre- 
tarz KC Mirosław Milewski. 


— [I sekretarz KC Stanisław Kania 
przyjął ministra Spraw Zagranicznych 
Repubiiki Francuskiej Cilaide Chneysso- 
na. 


— w uroczystym koncercie w Teatrze 
Polskin w Warszawie z okazji 86 ro- 
cznicy powstania Ludowego Wojska 
Polskiego wzięli udział człońkowie BP 
KC: premier Wojciech Jaruzelski, se- 
kretarze KC Kazimierz Barcikowski. 
Mirosław Milewski, Stefan Olszowski. 


11 X — Członek BP, sekretarz KC 
«6%. (Kaximierz Barcikowski, Spot- 
kał się z uczestnikami ogólnopolskiego 
spotkania młodych rolników — człon- 
ków ZMW w MPoświętnem w woj. €ie- 
chanowskim. 


12.X — Odbyło się posiedzenie Ko- 
«/Xa misji Młodzieżowej KC. po>- 
święcone pracy ideowo-wychowawczej 
w środowisku szkolnym. Obradom prze- 
wodniczył członek BP KC Tadeusz Cze- 
chowicz, 


14.X — Członek BP, sekretarz KC 
«M8. Mirosław Milewski przyjął u- 
czestników konferencji przedstawicieli 
zrzeszeń pracowniczych z krajów socja- 
stycznych 


— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
spotkał się Z przedstawicielami Rady 
$ Zarządu Centralnego Związku RSP. 


— Sekretarz KC Marian Woźniak 
przyjął przedstawicieli Konfederacji 
Autonomicznych Związków zawodo- 
wych. 


15.X — Odbyło sę posiedzenie Ko- 
«8. misji  Ideologicznej KC, po- 
święcone projektom dokumentów IV 


, Płenum KC oraz założeniom programo- 


wym szkolenia partyjnego, obradom 
przewodniczył członek BP, sekretarz 
KC Stefan Olszowski. ż 


— Przewodniczący Klubu  Poselskie- 
go PZPR. członek BP, sekretarz KC 
Kazimierz Barcikowski przyjął rumuń-> 
ską delegację parlamentarną 2 zastęp- 
cą członka Biura Politycznego Komi- 
tetu Wykonawczego, sekretarzem KC 
RPK Petru Enache. 


W INSTYTUCJACH X ORGANIZACJACH 
POZEW ZYCZE RAZA CKW RZY ZDZ ZEOEOEECESZZÓE 


2 X — Kw w . Kaliszu zatwierdził 
sle program działania na lata 
1991---1383. 


3.X — W Częstochowie odbył się 
«flo grugi etap wojewódzkiej kon- 
sprawozdawczowyborczej, po- 
sprawom programowym. 


ferencji 
ćwigcony 


— W Opolu obradowała wojewódzka 


konferencja programowa, która ecent- 
ła pracę KW i przyjęła kierunkowe 
wytyczne do opracowania programu 


na lata 1981—1983. W obradach uczest- 
niczył sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek. 

— KW w Toruniu obradował nad za- 
daniami w aktualnej sytuacji Sspołecz- 


no-pohtycznej. 

5 X — W inaugurach nowego roku 
łe akademickiego uczestniczył 

członkowie BP KC: Zofia Grzyb >= 

w Wyższej Szkole Inżynierskiej w 

Radomiu oraz Zbigniew Messner — 

w SGPiS w warszawie, 


— KW PZPR i WK SD we Włocław- 
ku obradowały nad problernami drob- 
nej wytwórczości 4 usług rzemieślni- 
czych. 


6.X — KW w Zamościu obradował 
złażcia nad usprawnieniani gospodar* 
ki. 


8X — Członek BP, sckretarz KC 
.Mo Hieronim Kubiak wziął udział 
w spotkaniu partyjnego aktywu  kul- 
tury, oświaty i nauki w Gdańska, 


KC poświęcone 


"małego szaleństwa. 


10 X — W wrocrystości e©edsłeonięcia 
+22. Pomnika Lotnikow Polskich w 
warce w woj, radomskim wzieli u- 
dział członkowie BP: Zofia Grzyb 1 se- 
kretarz KC Mirosław Milewski. 


12.X — KW w OQ:trołęce obradował 
«Z%e nad kierunkałni planu społecz- 
no-g'SpOoOdarcze4o na rok 1383 eraz nad 
aktuałną sytuncją społecz no-pojitycae- 
ną. 


— Komitet Warszawski o- 
13—14.X. obradował nd aktualną 


sytuacją społeczno-polityczną |] zada- 
niani orzau:zacii partyjnych. W ebra- 
dach uczestniczyli członkowie BP KC: 
sckretarz KC Kazimierz Rarcikowski | 
Albin Siwak oraz rastencąa członka 
RP Jan Główczyk. 


14.X — w inauzuracjł roku szkole- 
xe nia partyjnego w MKatowieach 
udztał wzieli członkowie BP:  sekre- 
tarz KC Stefan Olszowski oras Zbdig- 
niew Messner i Jerzy Romantk., 


— KW w Gdańska obradował nad 
przygotowaniarni do wdrożenia reformy 
gospodarczej oraz nad sktualną sytuw- 
acją  snpołeczno-pohtyczną. W ©ebradaeR 
uczestniczył członek BP KC Jam 
bęchi. 


Starocie 'i 


ątłą piersią naszej świadomo- 
W: językowej wstrząsa 'co ja- 
kiś czas uporczywa czkawka. 
Raz jest duch czasu, innym razem 
maniera, kiedy indziej moda, zawsze 
jednak to zjawisko ma charakter 


gazet i czasopism przetaczają się 
wtedy publikacje, których autorzy 
używają takich samych argumentów 
i korzystają z tych samych zwrotów 
i określeń. 


Był czas zimnej wojny. Pisało się 
wtedy e reakcji knewaniach i za- 
kusąch, o żelaznej kurtynie, lańca- 
chowych psach imperializma i o pe- 
trząsaniu bombą atomową. 

Był czas pokojowego współistnie- 
nia, któremu towarzyszyły przestrogi 
przed dywergencją, eskalacją, segre- 
gacją i apartheidem. 

Był czas budowania drugiej Poal- 
ski, kiedy dzieliło się kraj na makre- 
regiony, a te z kolei na rozmaite 
zagłębia (były zagłębia turystyczne, 
budowlane, truskawkowe, jajczar- 
skie itp.) Sielankę tego budowania 
przerywały ekscesy warchołów, za- 
kłócające trend dynamicznego res- 
woju, którego znamieniem był kult 
menażcrów. I przyszedł czas przeło- 
mu sierpniowego, a wtedy pojawiły 
się najpierw przerwy w pracy, na- 
stępnie strajki, potem postulaty, na- 
stępnie jednak zaczęły się manipu- 
lacje a potem demontaż, będący zna- 
mieniem pełzającej kontrrewolucji. 

Pozostawiając naukowcom ujęcie 
tych przykładów- w kategorie histo- 
ryczne 1 socjolingwistyczne, spój- 
rzmy z małego, prywatnego obserwa- 
torium językowego na zjawiska po- 
nadczasowe, nie związane bezpośre- 
dnio z wydarzeniami na świecie lub 
z sytuacją polityczną. Ponieważ ob- 
serwatorowi najwygodniej jest śle- 
dzić to, co się rozgrywa tuż ebok, 
sięgnijmy po cytaty z gazet. 

„W powrotnej drodze I sekretarz 
KM odwiedził będącą aktualnie w 
budowie fabrykę domów” — pisze 
autor sprawozdania. 

„Aktualnie na przyjęcie do szpita- 
ła eczekuje 200 chorych” — donosi 
reporter, opisujący złą sytuację w 
lecznictwie. 

„Kiedy czytam albo gdy słyszę, 
jak ktoś głosi, że aktualnie to i to, 
mam ochotę wierzgać” — pisze do 
mnie jedna z korespondentek na 
wycinku, z aktualnymi przykładami 
niewłaściwego użycia wyrazu akta- 
alnie. 

Zupełnie jej się nie dziwię. Sam 
się często nad tym zastanawiam, ja- 


Ła- 


Przez szpalty. 


— KW PZPR | WK GD w Sthiernie- 
wicach obradowały mad Bierunka!n! rea- 
woju drobnej wytwórezości. ś 


KW w Moszalsnie oceni 
planu społeczno fO- 
pęaójichi oraa Prewłinację wchwał [X 
a e . 


WYPOÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
RETRO Z SZW ZE WK ZA RECEDS O OTZZE PE CERZE SA EO CEO ZYKA ZN ORZT AE 


2.X. —  Zahońezyła poby! w NAD 

. Geiegacje smudyjna KC. 

4.X. — W  dalenaniky „ NepSza be 6- 
> sag”, osganie KC WSPR, ukRe- 

zał sałę wywiad 2 członkiem RP  se- 

kretarzem KC Slefanom Olszowskina, 


5X. — Członek BP, sekretacz KC, 
nalnister Spraw  Łagranicznych 
Jóweś Czyrek spotkał mię w Madrycie 
a zastępcą sekretarza Keneralinegc KC 
KPH Nicolasem Sartoriwsem. 

— Członek BP KC Albis $jwak snot- 
kał mę z całonkiem Prezydium KC 
KPCz Karelera FReffmanem. 


9 X. — ] eekretarz KC Dan iw»ła w 
. Kania przyjął Eemnonka BP. 1 
eekretarza KM WSPR w Budapeszcie 
Laszłe RZarotby'ego. 


mowo ojczysta... 


aktualności 


kim sposobem ten 'vyraz zdołał stę 
tak rozpanoszyć. Czy jest bardziej e- 
legancki, wykwintniejszy od innvch? 
Przecież aktualny to zgodny 2 tym, 
©o się dzieje, na czasie, więc mówić 
e tym, że coś się aktualnie dzieje 
jest nonsensem. Aktualna może być 
wiadomość, wymowa sztuki lub fil- 
miu, sama sztuka, choć napisana da- 
wno itd. 

Drugi ponadczasowy zwrot to a- 
kwen wodny. Wyraz, który zastąpił 
wypróbowany i poczciwy sbiornik, 
choć i zam sbiornik ma odcien ofi- 
ejalny, bo nieoficjalnie nadal się 
mówi staw, jeniere, morze. Tylko. ie 
piszący oe akwenie wodnym wyobra- 
ża sobie, iż dzięki temu ezytetnik 
dostawi mu do nazwiska co najmniej 
mgr inż. jeśli nie dec. dr hab. Tak 
sobie myśli, bo mu sie zdaje, że w- 
ezona terminologia robi dobre wra- 
żenie. I nawet mu się nie chce zaj- 
rzeć do słownika, by się przekonać, 
te akwen to ekreślona część obszaru 
wednego, obszar pokryty wodą, czyli 
wodny odpowiednik terenu. 

A więc akwen wodny to masło ma- 
ślane. Co zupełnie nie przeszkodziłe 
autorowi poważnego artykułu napi- 
sać tak: „Eutrofizacja akwenów we- 
dnych stanowi poważne zagrożenie 
dla ochrony środowiska przyrodni- 
czego”. 

Trzeci ponadczasowy zwrot, któ- 
rym z lubością posługują Się autorzy 
modnych i wiecznie aktualnych 
(właśnie!) rozprawek na ten:at o- 
chrony środowiska to życie biologi- 
ezne. | znowu: wystarczyłby rzut o0- 
ka, żeby sprawdzić w słowniku. że 
błologia to nauka e życiu i że bu» 
logiczny to swiązany s życiem, odno- 
szący się do życia, wobec czego pisa- 
nie o życiu biologicznym jest pi<a- 
niem o życiu życiewym, co jest zwy- 
kłą bzdurą. 

Tak, ale to nic a nie nie przeszka- 
dza autorowi w takim rozpoczęciu 
poważnego artykułu. 

„O tym, że woda stanowi podsta- 
wowy element środowiska przyro- 
dniczego i jest niezbędna do życia 
bielegiczncze nie  irzeba  nikoga 
przekonywać”. 

Przytoczyłem kilka przykładów pe 
to, by udowodnić, że bez względu na 
motywy, taki zwrot czy okroślonie 
zdobywa sobie prawo obywautel:+wa 
nieraz na długo, dopóki ktoś Sie nie 
spostrzeże, że albo nie oddaje :ze- 
czywistości, alko też jest narzed/.ena 
w rozgrywce. 

Tyłko, ze to pierwsze łatwie  do- 
strzec. (BIS 
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Pytanie: Czy demokratycznie wy- 
brana instancja może działać nie- 
demokratycznie? Odpowiedź: Może. 


Pytanie: Czy sekretarz instancji 
musi kierować się normami Statu- 
tu? Odpowiedź: Nie musi. 


Pytanie: Czy... 


Wystarczy! Nie warte "mnożyć 
retorycznych zdawałoby się pytań, 
na które padają tak niespodziewa- 
ne odpowiedzi. A padać muszą, bo 
taka 'bywa partyjna praktyka. 
oto kilka przykładów. | 


1. Głośnym zajściom w koninie, 


w czasie których wystąpiły ele-- 


menty samosądu nad ludnością 
cygańską, przyglądał się obojętnie, 
a nawet z aprobatą tłum spoko>j- 
nych, szanowanych obywateli. Po- 
tępiając ten fakt I sekretarz KM 
stwierdza publicznie: 
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»-.postanowiliśmy, że jeżeli w 
tym tłumie byli człorrkowie part 


"to każdym z osobna zajmie się Eg- 


zekutywa Komitetu Miejskiego i 
podejmie decyzje, czy może on być 
nadal naszym towarzyszem.” | 

Spieszę zapewnić Sekretarza, że 
jeśli takie decyzje zapadną, to bę- 
dą one — mówiąc językiem praw- 
niczym — niewazne z mocy prawa, 
czyli z mocy przepisu Statutu par- 
tiii który odebrał instancjom par- 
tyjmym prawo karania członków 
partii (z wydaleniem włącznie) wy> 
posażając w to prawo wyłącz- 
nie macierzystą POP j komisję 
kontroli partyjnej Tytlke w jed- 
nym przypadku — gdy chodzi ©e 
członka KM — ukarać mógłby 
sam Komitet Miejski, ale też nia 
jego Egzekutywa, ktorej przysługu- 
je jedynie prawo wnioskow a- 
nia do MKKP. O czym warto, by 
Sekretarz wiedział... 

2. Na jadnym ze spotkań w Za- 
kładach „Cegielskiego” pytano 1 
sekretarza KW: 

„Jak to się dzieje, Sekretarzu, że 
znajdujemy papier na takie bzdury 
jak książka pt. „Oficer”, - autora 
Siejaka. Na każdej stronie aż gęsto 
od różnych kurw i jobów. Chłopa- 
czek, który był dwa lata w zakła- 
dzie, nie ma prawa wypisywać plu- 
gastw o „Cegielskim”. Ta książka 
ma być rzekomo z „kluczem”, ale 
to wszystko nieprawda. Jak na to 
zareagować? 

— Jak będziemy reagować, to 
nas posądzą o zamach na wolność 
słowa. Mimo to proszę o uchwałę 
ofucialną egzekutywy. Jeśli książ- 
ka jest tandetą, w dodatku szkod- 
liwą, to może zlikwidujemy cały 
nakład — nie wiem.” 


ma Sekretarza przed wejściem w 


kolizję z prawem autorskim i z 
ustawą o kontroli publikacji i w-- 
dowisk, przed wkraczaniem w nie- 
swoje kompetencje z naruszaniem 
praw odpowiednich organów pań- 
stwa. | 


3. Bardziej zdecydowanie poczyna 
sobie KD Gdańsk Śródnieście, któ- 
ry w swej uchwale 


„zobowiązał wojewodę gdańsnNie- 
go i Wojewódzki Sztab Antykryzy- 
sowy do zapewnienia dostaw towa: 
rów w zakresie sprzedaży regłla- 
mentowanej i natychmiastowego 
usprawnienia rozdzielnictwa podsta- 
wowych artykułów.” 


Abstrahując od meritum proble- 
mu, który jak Polska długa i sze- 
roka nie może być rozwiązany mo- 
cą majgroźniejszych choóby uchwał, 
Komitet Dzielnicowy postawił się 
ponad organami państwa uzur- 
pując sobie uprawnienia premiera 
lub WRN, bo tylko do nich należy 
prawo zobowiązywania wo- 
jewody. Może gdzieś w KD _ leży 
tekst Konstytucji?... 


. 4, Żeby w tych praykładach była 
jakaś sprawiedliwość i żeby nie 
„narazić się na zarzut krytykowania 
tylko działaczy terenowych, sięgnij- 
my również na szczebel centralny. 


Oto Komisją Rolna KC uchwala 
oe „powinna” Komisja Plano- 
wania przy Radzie Ministrów a co 
„winien minister Hutnictwa i 
Przemysłu Maszynowego, zupełnie 
jakby między nią a naczelnymi or- 
ganami administracji państwowej 
zachodził stosunek nadrzędności. 


W swych władczych  zapędach 
jest konsekwentna, nie omija bo- 
wiem ogniw partii uchwalając: 


„Komisja Rolna KC PŻPR zobo- 
wiązuje Komisje Rolne KW PZPR, 
KMiG, KG PZPR oraz POP w za- 
kładach pracujących na rzecz rołl- 
micówa do stałej troski i inspiracji 
działań ną rzecz lepszego zaspoko- 
jenia potrzeb rolnictwa." 


Pomińmy fakt, że nic nikomu nie 
da zobowiązanie „do stałej troski 
1 inspiracji” i wskażmy jedynie, że 
komisja — nawet KC — nie ma 
władzy wobec nikoge i nikogo do 
niczego nie może zobowiązywać, 
zwłaszczą w pionowej strukturze 
organizacyjnej partii, choć może i 
powinna „wnioskować”,  „postulo- 
wać”, „uważać”, „oceniać”, „doma- 
gać się” a nawet „żądać”.. Aż tyle 
i tylko tyle. 


We wszystkich omawianych przy- 
padkach mamy do czynienia z na- 
ruszaniem zasad Statutu i norm 
organizacyjnych z sięganiem po 
nienależne uprawnienia, z brakiem 
szacunku do organów państwa. 
Czyżby więc wracało stare? 

A nie chciałoby się posądzać po- 
ważnych i odpowiedzialnych towa- 
rzyszy © świadome i celowe 
dryfowanie w tym właśnie kierun- 
ku... 


oszka zostały zaproszone... 
Towarzysz, który 


enie, 
uczynił to z takim przejęciem, że 
słowa jego zabrzmiały jak cezariań- 
skie „kości zostały rzucone”, 

Wszelako opadły mnie niejakie 
wątpliwości, 

Przez kogo, OCE zaprosze- 
ne, na co zostały zaproszone, i — 
najważniejsze: czy loszki przyjęły 
zaproszemie? 


czną wizję zimy, że ręce opadają, 
chociaż autor zagrzewa do natych- 
miastowego działania, śnaczej bo- 
wiem „Wiosną możemy nie doliczyć 
się wielu spośród stwoich najbliż- 
szych”. 


Miasta mają być podzielone na re- 
jony odpowiednio do trzystopniowej 
skali zagrożenia mrozem, przy czym 
— w odróżnieniu od skali Beaufor. 
ta — im niższy stopień, tym niebez- - 
pieczniejszy. Strefy pierwszą i drugę 
należy ewakuować już, jeszcze przed 
zimą. Najlepiej do rodziny na wieś. 
Opustoszałe dzielnice będą przemie- 
rzać patrole straży obywatelskiej, 
strzegąc pozostawionego dobytku... 


Eskimosi nie wiedzą, że wałe życie 
mieszkają w zerowej czyli najgroź- 
mniejszej strefie zagrożenia mrozem 
Błogosławiona niewiedza, bo dokąd 


Hu-ha! Idzie zima zła 


Sądząc po ostatnich zmianach per- 
sonalnych w telewizji, miała to być 
wiiudomość krzepiąca. 


Podobnie jak imna, że nigdy w 
tysiącleciu nie produkowaliśmy tyle 
żyletek, ile obecnie produkujemy. 

Ale w sklepach żyletek nie ma 
pz MROCEE samolotów wykupili czy 

W każdym razie na tle rozpasane- 
go malowania na czarno naszej rze- 
czywistości komunikaty o zaproszo- 
nych loszkach i niezliczonych żylet- 
kach napawają otuchą i nadzieją. 
Jakby coś zaczęło wracać do nor- 
my, Co nie jest bez znaczenia w obli- 
czu nadchodzącej zimy. 

Bo zima to nie negocjacje. Nie 
da się jej uniknąć, 

Prasa zapowiada, że idzie zima 
zła. Będzie brakować wszystkiego, a 
nawet jeszcze więcej. 

Lepiej dmuchać na zimne, niż być 
acid po szkodzie. Ale bez przesa- 

y. 


mogliby się ewakuować? Z igloo de 
tgloo? 


W następnym numerze „ŻiN” aż 
ośmiu autorów zajęło się wylicza- 
niem plag, które nam niechybnie 
grożą, nawet jeśli zima będzie łago- 
dna. Epidemia grypy im nie wystar- 


cza, przestrzegają przed szerzeniem 
się świerzbu... 


I mają rację. Poniektórym ręce 
już świerzbią. 

Idzie zima zła. To prawda. Dzwo- 
nienie na trwogę jest wskazane, jeśli 
nie budzi paniki. 


Najważniejsze, towarzysze, abyśmy 
dla rozgrzewki nie dali sobie nawza- 
jem zdrowo popalić, bo przy obec- 
nych cenach paliwa, cholernie dro- 
go by nas to kosztowało... 

Mimo wszystko loszki zostały 23a-- 
proszone. 


A kiedy zima przychodzi, wiosna 
już nie jest daleko. 
Polak doczeka. 


Cała nadzieja w tym „nie Tymczasem „Życie i  Nowoczes- 
wiem”, które być może powstrzy- TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK | ność” wygotowało taką apokalipty- .—- TADEUSZ GUTKOWSKI 
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DROGĄ DZIAŁAŃ 
KONSEKWENTNYCH 


statnie diu przynoszą współwystępowanie 

znaczących elemientów i tendeneji w zao- 

strzonej społeczno-politycznej sytuacji kra- 
ju. Z jednej strony w warunkach pogłębiających 
się trudności gospodarczych i zniecierpliwienia 
społecznego, przypływu fali strajków nastąpił 
wzrost agresywności sił wrogich atakujących po- 
rz dek prawny i podstawy socjalistycznego 
państwa. I w takim rozumieniu stwierdzenie, że 
sraj nasz znalazł się w punkcie krytycznym jest 
w pełni zasadne. Z drugiej zaś uchwała IV Ple- 
num KC PZPR, zupowiadająca działania konsek- 
wentne i zdecydowane we wdrażaniu programu 
1X Zjazdu, dodała wyraźnie” ludziom partii otu- 
thy i siły. Tym bardziej, że została rozwinięta 
| skonkretyzowana na V posiedzeniu plenarnym 
KC w planie przedsięwzięć powszechnie zrozu- 
miałych, mających na celu przezwyciężanie a- 
narchii, kryzysu, przywracanie ładu i porządku. 


Konsekwencja i zdecydowanie, zawarte w du- 
chu i literze uchwały IV Plenum KC, rozpisane 
na przedsięwzięcia realizowane bez zwłoki (że 
wymienimy tu choćby powołanie wojskowych 
grup operacyjnych) przynoszą też pierwsze sym- 
ptomy wyraźniejszej konsolidacji szeregów par- 
tvjnych. Sprzyjają  samookreślaniu się człon- 
kow pailil wraz vdzyskiwaniu idcowej i poli- 
tycznej tożsamości orgamizacji partyjnych w wie- 
lu środawiskach. 


Częściej dziś pojawia się atmosfera trzeźwie- 
nia politycznego w tych środowiskach, w któ- 
rych tendencje anarchistyczne, samowola, straj- 
kowe szaleństwo, inspirowane a często wręcz 
wymuszane przez ekstremistów z „Solidarności” 
stawały się rodzajem codziennej egzystencji 
z„mierzającej ku samozagładzie. Zrozumienie bez- 
sensu strajkowania w warunkach postępującej 
degradacji gospodarki wystąpiło ostatnio wy- 
rażniej niż w poprzednich ogólnokrajowych ak- 
cjach strajkowych. Jest to znak szczegółny po- 
twierdzający częstsze dziś pojawianie się zro- 
wego rozs?dku. | 


Ale wystąpiły też zgoła inne symplomy, na 
które zwrócił uwagę I sekretarz KC PZPR tow. 
Wojciech Jaruzelski w swoim wystąpieniu na 
V Plenum KC. Podkreślił on, że „gdy partia 
zaczyna odzyskiwać siły, gdy wladza podejmuje 
nowe, dające szansę wysiłki, pojawia się jak na 
zawołanie nękający, jątrzący i niszczący korowód 
strajków, protestów i różnorodnych napięć”. 


Ostatnie dni pokazały zarazem jak zawodny 
bywa i prowadzący do samozatracenia ten nurt 
w kierowniczych kręgach „Solidarności”,* który 
popycha ten związek do totalnej negacji i poli- 
tycznej opozycji wobec władzy. Ostatnia fala ak- 
cji protestacyjnych i strajkowych, organizowa- 
nych w wielu regionach kraju wbrew weżwa- 


niom Komisji Krajowej. wydaje się wskazywać, 


że ten wielomilionowy związek znajduje się co- 
raz cześciej poza wpływem kierownictwa NSZZ 
„Solidarność”, Jakże więc wymowne jest przy- 
znanie się przez Prezydium KK, że „Ustalenia 
krajowego zjazdu i apełe Komisji Krajowej nie 
znajdują zrozumienia. W tej sytuacji realizowa- 
nie ustalonej polityki zwięzku staje się wręcz 
niemożliwe, a nazwa „Solidarność” zaczyna być 
pustym terminem. Chcąc ratować to, co ©8ią- 


V Plenum KC PZPR. Na sali obrad. 


liwość dalszych przemyślanych i niesprzecz- 
nych z interesem całego społeczeństwa działań 
— wzywamy członków związku do natychmia- 
stowego zaprzestania akcji strajkowych” — czy- 
jamy w wezwaniu Prezydium KK. 


Temu przejawowi realizmu i konstruktywnego 
podejścia do współdziałania w przezwyciężaniu 
kryzysu, przyjętemu z aprobatą przez opinię pu- 
bliczną, towarzyszy jednocześnie złowrogie wy- 
stąpienie szefa szczecińskiej „Solidarności” Ma- 
riana Jurczyka. W publicznym wystąpieniu na- 
zywa on otwarcie posłów i rząd „zdrajcami spo- 
łeczeństwa polskiego”, kreśli plan przejmowa- 
nia władzy ekonomicznej, straszy terrorem, po- 
stulując budowanie szubienic. Zatrważające jest 
to wyzwanie, 


Na V Plenum KC PZPR tow. Wojciech Jaru- 
zelski zwrócił się ponownie z wezwaniem do „So- 
lidarności”, do jej realistycznych sił o konstruk- 
tywną współpracę, o przerwanie strajków i za- 
niechanie negacji. Droga do współpracy wszyst- 
kich konstruktywnych sił społecznych, które 
przezwyciężanie kryzysu upatrują we współdzia- 
łaniu i w urzeczywistnianiu linii porozumienia 
jest ciągle otwarta. Należy rozumieć, że w pozy- 
tywnym odzewie na to wezwanie powinno się 


zawierać także wyraźne odcięcie przez kierow- 


nictwo NSZZ „Solidarność” od skrajnego awan- 
turnictwa i nieodpowiedzialności, których sym- 
bolem jest lider tego związku ze Szczecina. 


Niezwykle skomplikowana sytuacja kraju, po- 
"zucie odpowiedzialności za obronę socjalizmu 
i niepodległego bytu państwowego — wartości 
traktowanych nierozłącznie — podyktowało no- 
we inicjatywy PZPR, zapowiedziane na ostatnim 
posiedzeniu sejmowym przez I sekretarza KC 


PZPR, premiera rządu PRL. Należy do nich m. in. 


propozycja powołania Rady Porozumienia Naro- 
dowego jako szansy konsolidacji wszystkich pa 


FOT. CAP 


triotycznych sił społecznych. Jest wśród nich pro< 
Jekt ustawy o trybie konsultacji spolecznych, za- 
powiedź utworzenia Społecznej Rady Konsulta- 
cyjnej przy Prezydium Rządu. Inicjatywy te są 
konkretnym poszerzaniem i rozwijaniem zasad 
demokracji socjalistycznej rozumianej jako „.ko- 
jarzenie bogactwa społecznego myślenia z wy 
mogami nadrzędnego interesu państwa”. 


Znamiennym wyrazem poparcia dla konsek- 
wentnych przedsięwzięć premiera i rządu jest 
Uchwała Sejmu, podjęta na ostatnim posiedze- 
niu, w sprawie pokoju społecznego w kraju, 
Zapowiada ona zarazem, że „Jeżeli wezwanie 
Sejmu nie odniesie skutku, jeżełi powstanie stan 
wyższej konieczności zagrożenia bytu narodu, 
Sejm rozpatrzy propozycję w sprawie wyposa- 
żenia rządu w takie ustawowe środki, jakich 


"wymagać będzie sytuacja”. 


Konkretne działania i konsekwentne przedsię= 
wzięcia partii będące rezultatem uchwał i posta- 
nowień IV i V Plenum KC PZPR stworzyły sy- 
tuację sprzyjającą odzyskiwaniu siły i wzrostu 
Zautunia społecznego do partii. Sprzyjają one 
odbudowie tożsamości PZPR ale zarazem wy- 
magają zdwojonej aktywności i zdyscyplino- 
wania wszystkich członków partii oraz rze- 
telnega wykonywania postanowień i uchwał par- 
tyjnych. W bezpardonowej i ostrej walce poli- 
tycznej, jaka toczy się w naszym kraju i jaką 
zapowiada hasło strajku czynnego, lansowane w 
kierowniczych kręgach „Solidarnści”, będące pró- 
bą przejęcia władzy ekonomicznej, liczyć się dziś 
będą bardziej niż kiedykoiwiek zdecydowane po- 
stawy partyjne. Najkrócej wyraziło je zdanie 
tow. Jaruzelskiego zawarte w przemówieniu na 
V Pienum KC: „Teraz najpełniej sprawdzają się 


- ludzie, ich ideowość;, wiste wartości”, 
Digitized by NIUNWUY 


snęlismy jako związek oraz chcące zachować moż- 


maz 


hJ 


października obrudowało V Pienun komitetu  Crntraoneto 
0870« Obradom przewodniczył 1 Ssckrciarz KC Wojciech Ja- 
ruzelski. Pienum wysłuchało informacji I sckretarza KC 0 sSy- 
tuacjji w kraju i informacji członka Biura Poistycznegy, 
KC Kazimierza Barcikowskiegoe na temat głównych kierunków pra- 
cy partii po IV P:enum oraz spraw orzanizacyjmych. Obie informa je 
Pienum przyjęło do aprobującej wiadomości, " 
W tajnym głosowaniu Piecnum wybrało na sekretarzy KC: zastępcę 
członka Biura Politycznego, I sekretarza KW w Oisztynie Włedaimie- 
rza Mokrzyszczaka i czdonka KC, profesora Uniwersytetu Wrocław> 
skiego Mariana Orzechowskiege oraz na zastępcę członka 
Politycznego gen. Floriana Siwickiego, członka KC, szefa 
Generalnego WP. d 
Plenum zatwierdziło również w głosowaniu kierowników wydzia- 
łów KC, a mianowicie: Andrzeja Barzyka — Kancelaria Sekretariatu 
KC, Kazimierza Cypryniaka — Wydział Organizacyjny, Jeracgo 
Maję — Wydział Informacji Partyjnej, Tadeusza Dsickana — Wy- 
dział Kadr, Walerego Namiotkiewicza — Wydział Ideologiczny, Le- 
sława Tokarskiego -- Wydział Prasy, Radia i TV, Eugeniusza Dura- 
ezynskiego — Wydzizł Nauki i Oswiaty, Michała Ablasa — Wydział Ad- 


SŁKTELAT<a 


Biura 
SzLubU 


Od IV Pienum minęło zaledwie kilka dni. Ale jego oceny, jego wnio- 
ski stale potwierdza życie. Nie musimy więc dzisiaj ich powtarzać, mu- 
ssmy je z całą konsekwencią realizować. : 
Dlatego też proszę nie traktować wgo wystąpienia jako zasadniczego 
referatu, alle raczej jako informację i kiika uwag na tie aktualnej sy- 
tuacji, jako ogólną propozycję stanowiska partii wobec najbliższego po- 
siedzenia Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Uznaliśmy na IV Plenum, iż generalna linia wytyczona przez IX Zjazd 
jest słuszną i trwała, sprawą zaś zasadniczą jest jej konsekwentne i sku- 
czne wdrażanie. 

Trzeba z uznaniem podkreślić, iż w minionych dniach w bardzo wielu 
instancjach i organizacjach partyjnych znalazło to odczuwalne odbicie. 
Uchwałą IV Plenum potraktowana została 2 powagą, znalazła właściwe 
zrozumienie i szerokie poparcie, dodała ludziom partii otuchy i siły. O 
tym, co zrobiono, o pozytywach, ale i o słabościach oraz © tym, co czy- 
nić dalej należy, powie w swej informacji towarzysz Kazimierz Barci- 
kowski. 

Pragne jedynie podkreślić, bż bardzo istotne w tej sytuaw ji stało się 
saersze wyjscie, aktywny, bezpośredni kontakt członków Biura Polity- 
esanego, Sekretariatu i członków Komitetu Centrainegeo (niestety nie do- 
tyczy to I sekretarza), a więc kontakt instancji poszczególnych 67cze- 
bli, a także centralnego i terenowego aktywu partyjnego oraz szeregu 
przedstawicieli rządu z aktywem, z organizacjami partyjnymi, z iudzni 
pracy. 

Jest to niewątpiiwie dobry krok, jest e postęp, ale jeszmae da!ece 
miewystarczający. 

Więż ze społeczeństwem, edbudowa zaufania de parbi, do jej dobrych, 
eaystych intencji, do jej niezłomnej woli takiego przewodzenia, takiego. 
działania, by służyć jak najicpiej swesnu narodowi, jest zadanien naj- 
wyższe rangi. e 

Wymaga to od nas. od wszystkich działaczy. od całego aktywu partii, 

by jak najwięcej i jak najczęściej z ludźmi rozmawiać, słuchać ich 
głosu, znać dobrze ich troski, wyjaśniać, przekonywać, zaszczepiać i u- 
trwalać wiarę w słuszność i ostateczne zwyciestwo naszej sprawy, spra- 
wy socjalistycznej Polski. ł 
Jest to trudna, jakże często dziś niewdzicęczna, ale podstawowa dro- 
ga, jest ona jednocześnie drogą walki. Wrogowie socjalistycznej Polski 
do końca odkrywają swc karty. Niezriezone tego dowody przynosi nam 
każdy dzien. Przy czym ich agresywność jest coraz większa. Narusze- 
nia ładu prawnego, napięcia tworzone w Życiu społeczno-politycznym, w 
funkcjonowaniu gospodarki, doprowadzają państwo do skrajnie niebez- 
piecznych granic. 
Obecnie przeżywamy kolejną, już trudno ziiczyć którą, falę zaostrze- 
nia. Jego mechanizm jest w pełni cezyteny i już dobrze znany. Otóż, 
gdy partia zaczyna odzyskiwać siły. gdy władza podejmuje nowe. dające 
szansę wysiłki, pojawia się jak na zawołanie nękający, jątrzący i nisczą- 
cy korowód strajków. protestów i różnorodnych napiQć. 

Tak było po IX Zjeździe. Tak jest i teraz — po IV Plenum KC naszej 
partii. Wszystko to dzieje się przy akompaniamencie wzniosłych haseł, 
demagogicznych ocen, pseudopatriotycznej ornamentacji. 

Nasz hymn narodowy, ktory pokolenia vale czchły. jak Świetość, jak 
relikwie, staje się przygrywką do różnych strajkowych i protestacyjnych 
akcji. „Jeszcze Polska nie zginęła” —a Poiska ginie! 

Przed dwoma godzinami zakończył się zinontowany przez Komisję 
Krajową „Soi:darności” powszechny strajk ostrzegawczy. Nie wiadomo 
kogo miał ostrzegać. Jeśli władze socjalistycznego państwa, to władza 
już od dawna jest ostrzeżona. Wie ona dobrze, iż jest to forma nacisku 
i demonstracjh siły. Wie, jakie niepowctowane szkody gospodarcze, 
społeczne. moralne przynoszą -takie akcje, wie kto za ni.ni stoj, kto 
a nich czerpie polityczny profit. 

Ale mysię również, że ten strajk — ilu by iudzi nie wzięło w nim 
udziału, jaki by nie był stopień jego powszechności i dobrowolności — 
to stał się on dla milionów Polaków również ostrzeżeniem, sygnałem 
alarmowym. Poawolił on chyba zastanowić się lepiej, jaki to ma sens, 
co z tego wynika, dokąd to zmierza 
Nie znamy jeszcze w szczegółach skadi i przebiegu strajku. Jedno 


Z 


„jest niewątpiiwe: totałizm strajkowy tym razem się nie udał. Po raz 


pierwszy w taksa wyjmiarze, z taką jednoanacznością wypowiedziały się 


- Przemówienie | sekretarza KG PZPR tow. Wojciecha Jaruzelskiego 


V PLENUM KCPZPR 


ninistracyjny, Stanisława Gabrielskicgo — Wydzał Społeczno-Zawo- 
dowy, Stanisława Gębalę — Wydział Ekonomiczny, Włodzimierza Na- 
torla — Wydział Zagraniczny, Antoniego Górnego — Wydział Ogólny, 
Edwarda Szymanskiego — B:uro Spraw Sejmow;ych. Propozycje obsady 
pozostałych wydziałów: Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej ora 
Kuliury wstianą przedstawione na najbliższym posiedzeniu KC. 

W dalszym ciągu obrad I sekretarz KC Wejciech Jaruzelski poin- 
formował e problemach związanych z. najbliższym posiedzeniem 
Sejmu. Plenum przyjęło do aprobującej wiadomości wniosek Biura 
Politycznego przedstawiony przez członka Biura Politycznego Sekrve- 
tarza KC Stefma Olszowskiego o połączeniu w jednym ręku sta- 
nowiska I sekretarza KC, prezesa Rady Ministrów i ministra Obrony 
Narodowej. Polączenie w, podyktowane sytuacją, ma charakter eza- 
Sowy. 

O przebiegu prowadzonej przez „Solidarność” 


akcji strajkowej 


w dniu 28 października poinformował Plenum kierownik Wydziału - 


Organizacyjnego Kazimierz Cypryniak. 

Na zakończenie obrad I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski podkreSiił 
zuarzenie uchwał IV Plenum KC, jako osi i uwceści partyjnego dziuła- 
ma w najtniższtmM okresie. 


przeciwko strajkowi ©rganizacje naszej partii oraz stronmictw sojuszni- 
czych, organizacje społeczne i młodziczowe, a w szczególności branżowe, 
autonomiczne oraz nine nieskonfederowane związkowe organizacje. 

Wieniy, że wiele zakładów, że wielu ludzi nie przerywało pracy. Pro- 
ponuję by Komitet Centralny partii wyraził im szczere umanie i sza- 
eunek. Wiemy jednocześnie, iż bardzo wiele osób, że w pierwszym r26- 
Gdzie członkowie partii, rozumieli bezsens sirajkowania, e częstokroć 
chcieli pracować. I jesli nawet w wyniku powstałej sytuacji, -w tym w 
wyniku różnorodnej presji, nie mogli podjąć pracy — to partia docenia 
ich intencje, docenia ich dramat wewnętrzny, uznaje, że byli krytyca- 
nymi swiadkami, a na przyszłość będą zdecydowanymi i ezynnymi prze- 
ciwnikami takiej szkodzącej krajowi formy protestowania. 

Powstały nowe straty. Polska stała się uboższa zarówno o tę godzinę 
przestoju, jek i © wielodniowe strajki, trwające nadal w różnych regio- 
nach kraju, parałiżujące niektóre niezwykłe ważne dziedziny gospodar- 
ki, jak chociażby strajk w zagłębiu siarkovym i jego grożne dla chemii, 
ala relnictwa, dla eksportu skutki. 

Czy też skandal strajkowy, bo trudno to inaczej nazwać, w woj. zie- 
lonogórskim. Są to kolejne ciosy zadawane naszej gospodarce, godzące 
w ostatecznym wyniku w całe społeczeństwo. 

Wszystke to dzieje się bowiem w warunkach głębokiego regresu, eslła- 
bienią gospodarczego kraju. Pozwólcie, Towarzysze, że dzisiaj zrezygnuję 
z wyłiezania i omawiania znanych przecież dobrze zjawisk kryzysowych. 

Zmane są rownież rządowe oceny i zamierzenia, programy i działania. 
To, co już powiedziano i napisano na ten temat, daje rozległy pogląd na 
naturę, na obicktywne i subiektywne przyczyny tej sytuacji, na jej prze- 
widywane Skutki. A pogarsza się ena nadal. Aby to dostrzec, nie trzeba 
sięgać do statystyki. Społecwnóstwe polskie to widzi i doświadcza tego 
boleśnie na co dzień. 

Nasza partia — partia robotnicza, partia ludzi pracy — odczuwa to 
jako swoj wielki dramat. Jest ona przecież siłą przewodnią, poczuwa 
się do szczegolnej edpowiedzialności za losy naredu, a będąc jego ©rga- 
Miczną aktywną częścią jest i powinna być zawsze z racji swych socjali- 
stycznych ideałów szczególnie uwrażliwiona na sprawy człowieka —- jego 
dobro jest jej nadrzędnym celem. ; 

Diatego też trudneści zaopatrzeniowe traktujemy nie po prosiu jako 
fakt ekonomiczny. ale przede wszystkim jako zjawisko społecznopeli- 
tyeczne, moralne. Wysiłki podejiowane na tym polu są naprawdę ogrom- 
ne. Na niektórych edcinkach rynku żywnościowego, dotyczy to chociaż- 
by artykułów mącznych i eukierniezych, cukru i warzyw, zarysowuje się 
ostatnio pewna poprawa. Istnicją korzystne prognozy i w szeregu innych 
artykułów, jak chociażby Środków utrzymania czystości, higieny. Podjęte 
zostały i powinny przynieść wkrótce pozytywne rezuitaty, różne nowe 
usprawnienia w sferze dystrybucji i reglamentacji. 

Oczywiście zasadnicza poprawa w zaopatrzeniu ludności wymaga cza- 
su, a przede wszystkim wymaga ożywienia gospodarki, zasadniczego 
wzrostu produkcji, a także raejonalnej ekonomicznie oraz sprawiedliwej 
społecznie reformy cen. Te wielkie zadania stoją przed nami. Są tru- 
dne, aje w pełni realne. Podstawowym warunkiem ich realizacji jest nie 
tyle aspekt ekonomiczny, ile zmiana sytuacji polityczno-społecznej. zdję- 
cie CEO rodzaju blokady, jaką stosują ekstremalne ośrodki „Solidar- 
ności”, 

W imię najwyższego dobra, w imię ocalenia narodu parlia wzywa 
„Solidarność”, jej realistyczne siły do konstruktywnego podejścia 40 
przerwania strajków, do zaniechania nie kończącej się negacji, do zdię- 
cia blokady. 

Czasu pozostało nicwiele. Ta blokada niusi być zdjęta. 

Największy niepokój budzi obecnie niedostateczne zaopatrzenie w nrc- 
so. Jest to problem znany i często wyjaśniany. Rząd podjął ostatnio 
Kolejne kroki, nowe wysiłki i inicjatywy dia ożywienia skupu. Zobaczy” 
niy, jakie bodą tego rezultaty. Liczymy na poprawę. Ale w tej kryty- 
cznej sytuacji znów przychodzi nam 2 pomocą Związek Radziecki. Mi- 
mo wielkiego nieurodzaju i związanych z tym trudności, specjalną de- 
cyżją Kierownictwa radzieckiego, jeszcze w tym kwartale dostarczo- 
nych nam zostanie 30 tys. ton mięsa. Oto jeszcze jeden dowód prźy- 
jaźni, iniernacjonalizmu, zadający kłam antyradzieckiej szarlataneri na 
teniat wzajemnych stosunków ekonomicznych. 

Gromadzą się więć i niejako swmują różnę niebezpieczne zjawiska. 


+ 


Przy czym coraz lepsze jest zrozumienie destrukcyjnych mechanizmów, 
które puści w ruca i którymi tak mistrzowsko manipulują menadżero- 

„Solidurności'. Partia, władza ludowa, całe społeczeństwo, w tym 
liczne rzesze członków NSZZ „Solidamość” nie mogą nie ocenić ich z 
najwyższym niepokojem. 

Rozkład gospodarki, podważanie funkcji socjalistyczngo państwa. Biós 
wokacje antyradzieckie — wszystko to stanowi wielkie zagrożenie. Wła- 
dza ludcwa godzić się z tym nie może. 

IV Pienum wskazało kierunki działania. Rząd je rozwinął, sprecyzo- 
wał oraz występuje do Sejmu, by potwierdził je swym autorytetem, by 
okreśił je mocą swej najwyższej państwowej władzy. 

Poiska musi wreszcie stać się normalnym ustabilizowanym krajem. 
Do tego ceiu zmierzać będziemy zdecydowanie. Tu nie może być wahań. 
Tu chodzi o byt Polski. 3 

To nie jest znuana linii. 

Co więcej, uważamy, że dopiero pełna normalizacja stosunków w na- 
szym kraju stworzy właściwe warunki utrwalenia socjalistycznej od- 
nowy. zagwarantowanie rozwoju socjałistycznej demokracji. 

Idąc w tym kierunku Komitet Centralny na swym IV Plenum po- 
twierdził w uchwale „ideę porozumienia wszystkich sił patriotycznych 
stojących na gruncie fundamentalnych zasad ustroju PRL i międzyna- 
rodowych scjuszy naszego kraju”... i dalej ,..front narodowego poro- 
zumienia i współpracy powinien być szeroko otwarty dla wszystkich. 
którzy nie są przeciwko Soc jalizmowi. którzy chcą aktywnie działać na 
rzecz ratowania Ojczyzny”. 

W stosunku do obecnego Frontu Jedności Narodu proponowane po- 
rozumienie ma znacznie szerszą i głębszą treść, bogatsze możliwości dzia- 
łania, bezpośrednio większą rolę w „systemie socjalistycznego państwa. 
Wstępny projekt jego założeń został opracowany we współdziałaniu z 
ZSL i SD. Prowądzimy dalsze konsułtacje. Będziemy czynić wszystko, 
by prace te zostały przeprowadzone niożiiwie szybko, a projekt do 
społecznej wiadomości opublikowany jak najwcześniej. 

Zamierzamy rownież, stosownie do uprzednich zapowiedzi, ro4szerzać 
koalicyjny, wymiar bazy rządzenia powołać autorytatywne doradcze za- 
piecze rządu a także. realizując art. 86 Konstytucji PRL, przedłożyć Sej- 
mowi projekt ustawy o zasadach społecznej konsultacji. 

To szerokie otwarcie naszej partii na aktywne współdziałanie -ze 
wszystkimi patriotycznymi, uznającymi realia socjalizmu siłami powin- 


no dawać narodowi i państwu jak największy pożytek. podnieść jego 
autorytet, zwiększać ekonomiczne szanse. Skuteczność tej linii, tego ot- 
warcia na zewnatrz będzie tym większa. 
pryncypiaulna w swej marksistowsko-leninowskiej postaci, 


im partia wewnętrznie będzie 
To stanowi 


o jej tożsamości. 


to daje drogowskaz w spełnianiu przewodniej, awan- 


gardowej roli. O to wszyscy powinniśmy dbać. 

Takie podejście jest zgodne z uchwałą TV Pienum naszej partii. Usta - 
liliśmy na nim, iż ewentualne — jak wówczas powiedziałem — zmiany 
w kierownictwie partii zostaną rozpatrzone „obecnie. Rozważaliśmy ten 


problem. 


wnictwo, 


W tym sensie wszyscy. 
musimy się jeszcze sprawdzić, 


Wzięte były, pod uwagę różne warianty i odcienie. Uznaliśny 
zą sprawę podstawową stosunek do uchwały IV Pienum, 
ność poparcia wszystkich jej założeń. 


jednoznacz- 
jako kiero- 
potwierdzić okazane przez Ko- 


mitet Centralny zaufanie. Kto tenu nie sprosta. winien zostać rozliczo- 
ny. Dlatego też dzisiaj Biuro Polityczne nie zaproponuje większych po- 
sunięć. Zmiany kadrowe to przecież nie akt lecz proces. Obecnie znaj- 


dujemy się pod wyjątkowo silnym ogniem przeciwnika, 


a pod oGgnieu: 


nie dokonuje się szerokiego manewru. Ostateczne decyzje należeć bedą 
do Was, Towarzysze, do Komitetu Centralnego. 

_ Dziś partia szczególnie wyniaga sprawnego. ofiarnego kierownictwa 
przestrzegania przez nie leninowskich norm. Wymaga zarazem również 


aktywności i zdyscyplinowania 


wszystkich 


swoich „członków. Musimy 


konsekwentnie łączyć demokrację przy podejmowaniu decyzji z obowią- 
zkiem ich lojalnego. wspólnego realizowania, statutowe prawo do par- 
tvjnej krytyki ze statutową powinnością rzetelnego wykonywania RCA 
wień i uchwał oartyjnych. Tego w sposób szczególny i wyjątkowo ostry 


wymaga Czas. w którym żyjemy. 


I jeszcze jedna uwaga o charakterze kadrowym. W ostatnim okresie 


w instancjach naszej partii, 


jak również w układzie administracy jnym, 


znalazło się więcej niż poprzednia osób 'wojskowych. Takie okazały się 
potrzeby czasu ' takie zaufanie okazane ludziom w mundurach. Nasze 


ludowe wojsko tak kształtuje swą kadrę, 


iż zachowuje ona zawsze po- 


czucie służebności wobec narodu. jest zawsze z partią. Jest to więc na- 
dat służba. Stają dziś do niej na powierzonych posterunkach. Odejdą, 
gdy spełnią swój ob-wiązex. gdy ustanie taka potrzeba. 

Przypadło nam działać w niezwykie trudnym czasie. Teraz najpełniej 
sprawdzają się ludzie. ich ideowość. ich rzeczywiste wartości. 

Przed nami czas może jeszcze trudniejszy. Ale przyszłość należy do 
naszej socjalistycznej sprawy, do socjalistycznej Polski. Dła jej obrony 


musimy od-lać wszystkie siły. 
Musimy nieustanate pamiętać, 


że nie możę być niepodległej, e spra- 


wiedliwe gt: nice opartej Polski bez socjalizmu. 


A jednoczenie nię mcże: być sccjalizmu bez oskć 


przez nią histc. 
Świadomo:ć 


'*cznej misji. 


bez spełmiania 


tej współzależności powiana nam — patriotom: polskim, 


polskim komun stem — nieustannie towarzyszyć. 


Nowi członkowie centralnych władz partii 


WŁODZIMIERZ 
MOKRZYSZCZAK 


Urodzony w 1938 r. w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. w woj. kieleckim, 
w rodzinie robotniczej. Po ukończe- 
niy studiów na Wydziale Kcomuni- 
kacji  Palitechniki Warszawskiej. 


gdzie w 1961 r. uzyskał stopień ma- : 


sistra inżyniera. rozpoczął pracę za- 


wodową w DOKP Gdańsk, przecho- - 


dząc różne szczeble zawodowej ka- 
ri.ecy do stanowiska zastępcy dyrek- 
1"'wa DOKP. Od 1974 r. dyrektor Re- 
wnowej Dyrekcji Kolei w Olsztynie. 
Pełnił różne funkcje partyjne. m. in. 
był I sekrelarem KZ PZPR w 
DOKP Gdańsk. 


W czasie studiów był aktywnym 
działaczem ZSP. 


W 196 r. wybrany został sekve- 
iarzem. a w 1981 r. I sexretarzem 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Olsztynie Wybrany do KC PZPR na 
IX Nadzwyczajnym Zjeździe partii. 


WŁODŹZIMIEKC 
MOKRZYSZCZAK 
z-ca członka Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


I Plenum KC wybrało W. Mokr' YS/.- 
ozaka zastępcą członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR. 

Odznaczony m. in. Krzyżem Ka- 
walerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
Ski. 


FLORIAN SIWICKI 


Urodził się w 1925 r. w Łucku w 
rodzinie podoflicera zawodowego. W 
czasie wojny, w. 1940 r. wraz z ro- 
dziną przebywał na terenie Związ- 
ku Radzieckiego, gdzie pracował ja- 
ko robolnik. 

Na początku 1943 r. zostaje powo- 
łany do Armii Radzieckiej. po czym. 
w maju 1943 r wst:pił ochotniczo 
do I Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki. W grudniu 1943 r. po 
ukończeniu — z pierwszą lokatą — 
polskiej szkoly oficerskiej w Riaza- 
niu uzyskał stopień podporucznika. 
W I Oficerskiej Szkole Piechoty im. 


Tadeusza Kcściusaki zosiaje jako 
dowódca pododdziąłu. a nastepnie 
jako wykładowca do 195? r Brał 


FLORIAN SiIWICKI 


z-ca członka Biura Politycznego 


KC PZPR 


udział w walce o 
ludowej. 


sr valenie władzy 


Kolejne lata w praca w instytu- 
cjach cenwalnych Ministerstwa Ob- 
rony Narodowej. W 1956 .r. kończy 
wyższe studia wojskowe w Akademii 
Sztabu Generalnego Sił Zbrojnych 
Zwiazku Radzieckiego. Następnie do- 
wodzi kilkoma związkami taktycz- 
nymi, w tym 1 Zmechanizowaną Dv- 
wizją im. Tadeusza Kóściuszki W 
latach 1961-63 pełnił funkcję na sta- 
nowisku attache wojskowego. lotni- 
czego i morskiego przy ambasadzie 
PRL w ChRL. 


Następnie powierzona zostaje mu 
funkcja szefa sztabu Śląskiego Okrę- 
gu Wojskowego po czym. od 1968 r. 
zostaje wyznaczony na stanowiska 
dowódcy tegoż okręgu. Od 1971 r. 
zostaje wyznaczony na funkcję I za- 
stępcy szefa Sztabu Generalnego 


WP. a od 1973 r szefa Svtabu Gene- 


ralnego WP, wiceministra Obronyv 
Narodowej. 


z 


MARIAN ORZECHOWSKI 
sekretarz KC PZPR 


"Wrocławiu, 


Jest członkiem PZPR od 1948 rq 
przed Kongresem Zjednoczeniowym 
był członkiem PPR. Na V Zjeździe 
partii wybrany zastępcą azłonka KC; 
na VII i VIII Zjeździe PZPR zcstaje 
wybrany członkiem KC. IX  Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR wybiera go 
ponownie członkiem Komitetu Cen- 
walnego. 

Jest posłem na Sejm PRI. w oelat- 
nich dwóch kadencjach. 

Odznaczony m. in. Orderem Bu- 


downiczych Polski Ludowej, Sztan- 


darem Pracy I i II klasy, medalami 
bojowymi polskimi i zagranicznymi 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Urodził się 2410.1931 r. w rodzi= 
nie robotniczej w Radomiu. Od 1947 
r. rczpoczął działalność w organiza- 
cjach młodzieżowych — najpierw w 


'OM TUR, a od 1948 r. w ZMP. Do 


PZPR wstąpił w 1952 r. Od 1955 r. — 
po ukończeniu studiów - historyce- 
nych na Uniwersytecie w Ieningra- 
dzie — podjął pracę w Uniwersy- 
tecie im. Bolesława Bieruta we 
jako asystent doktorat 
nuuk hamanistycznych uzyskał w 
1961 r. a w 1964 r. habilitcwał się 
w zakresie nauk historycznych. Od 
1971 r profesor nadzwyczajny a od 
1977 r. — profesor zwyczajny. W la- 
tach 1969—1972 Marian Orzechowski 
był dyrektorem Instytutu Nauk Po- 
iitycznych Uniwersytetu Wrecław= 
skiego: w latach 1872-75 piastował 
oodność rektara tej uczelni. 

Pełnił szereg funkcji w ruchu mlo- 
dzicżowvm. jak również w PZPR; 
bvł m. in członkiem i sckretarzem 
władz uczelnianych PZPR. działał w 
zespułach i komisjach KW we Wroc- 
łuwiu i Komitetu Centralnego. Dele- 
uat na IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR. na którym został wybrany w 
skład KC. 

Odznacany m. 
walerskim Orderu 
skr Jest autorem 
na temut histarii najnowszej 


in Krzyżem Kae 
Odrodzenia Pol- 
wielu publikacji 
Polski 


-. pmskiego ruchu rahotniczege Oraz 


dziejów myśŚli politvcznej. 
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L. | 
ede| przywództwa polityczne- 
go partii nie jest niezmienny, 
nie jest czymś danym raz na 

zawsze. Wszakże nie może też być 
kształtewany dowolnie. Jest on u- 
zależniony od etapu budownictwa 
socjalistycznego, od warunków po- 
Jitycznych określonych układem si! 
klasowych, poziomem kultury po- 
litycznej społeczeństwa. Tak więe 
inaczej kształtuje się model tego 
przywództwa w okresie walki © 


władzę w warunkach dyktatury £a- 


szystowskiej i delegalizacji partii 
komunistycznej, natomiast inaczej 
w warunkach demokracji burzua- 
zyjnej i rządów parlamentarnych. 
Również w okresie budowy spo- 
łeczeństwa socjalisbycznego inaczej 
kształtował się model przywódz- 
twa politycznego partii w warun- 
kach utrwalania władzy ludowej 
bezpośrednio po rewolucji (blek 
Stronnictw Politycznych, w które- 
go skład wchodziła PPR, PPS, SL 
i SD, a jednocześnie istnienie epo- 
zycyjnej PSL), inaczej w wa- 


„runkach ukształtowanego panstwa 


dyktatury proletariatu, inaczej w 
warunkach zaawansowanego  sta- 
dium rozwoju społeczeństwa 30c ja- 
Jistycznego. 

Jednym se iródeł aktualnego 
kryzysu było nierespektowanie po- 
trzeby smian w nadbudewie, swią- 
zanych z rozwojem ekonomicznym 
A kuliuralnym społeczeństwa Socja- 
Metycznego. Jeśli chodzi e model 
przywództwa politycznego, stano- 
wiącego kluczowy problem mecha- 
mizmu władzy, te wymagał on 
przejścia od kierownictwa politycz- 
nego partii, realizowanego  meto- 
śami administracyjnymi 1 
prowadzącego do zatarcia granic 
między partią a państwem, do przy- 
wództwa ideowo-politycznego rea- 
Mzowanego metodami demok r a- 
tycznymi, opartymi na  zasa- 
dach dialogu i partnerstwa. 

Zmiana treści i metod przywódz- 
twa politycznego parlii należy do 
centralnych problemów socjalistycz- 
nej ednowy. Od zmian w tej dzie- 
dzinie zależą w pierwszym rzędzie 
zmiany w funkcjonowaniu modelu 
politycznego socjalizmu, optymali- 
zacja procesu decyzyjnego tak, aby 
eliminował on błędy typu wolun- 
terystycznego, chronił rozwój 30- 
ejalizmu przed wypaczeniami na- 
tury biurokratyczno-technokratycz- 
nej, tworzył warunki efektywnego 
funkcjonowania demokracji socja- 
łistycznej. 

Na tych problenach koncentro- 
wał swą uwagę IX Nadzwyczajny 
Yjazd PZPR zarówno na posiedze- 
niach plenarnych, jak również w 
pracy trzech €e najmniej komisji 
zjazdowych. Zagadnienia te zna- 
łazły szczególny wyraz w wygło- 
szonych ma Zjeździe referatach, w 
uchwale programowej Zjazdu ©raż 
w przyjętym przez JX Zjaad Sta- 
tucie PZPR. 


nu. 


W tekście uchwały programowej 
IX Zjazdu znałazło się sformuło- 
wanie: „przewodnia i kierownicza 


muz 


Pref. ór hab. Sylwester Rawadczi jem 
enłonkiene korespondentem Polskiej) A- 
kaudemii Nauk 
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rola PZPR”. Powstaje problem, czy 
okresienia te mogą być używane 
wymiennie, jako Synonimy, czy też 


(„oznaczają one różne cechy modelu 


przywództwa politycznego partii. 
W toku dyskusji zjazdowej zżarźu- 
cano, iż Statut posługuje się tymi 
formułami wymiennie, próbowano 
również precyzować, czym różni się 
pojęcie przewodniej roli PZPR od 
jej roli kierowniczej. Dodajny, iź 
w obiegu naukowym funkcjonuje 
również określenie „służebna rola" 
parth, Czy można się posługiwać 
trzema wyżej wymienionymi okre- 
śleniami? A jesli tak, to jaki jest 
między nimi wzajemny stosunek? 
Jest te kwestia e dużym znaczeniu. 


Osobiście reprezentuję pogląd, że 
każde z wyżej wymienionych okre- 
$leń ma swoje uzasadnienie, że są 
pełne podstawy, aby Każdym z Rich 
się posługiwać. 


Partia pełni służebną rolę w sto- 
sunku do klasy robotniczej i eułege 


Model przywództwa 


rytecie moralno-poliiycznym  uza- 


sadniającym spełnianie 
kierewniczcj reli. 
O ile pojęcie słuzehnej i; prze- 


przea Nią 


wodniej roli dotyczy stosunków 
między partią, a jej suwerenem 
(klasą robotniczą — ludem piracu- 


jącym miast i wsi), między parti) 
a społeczeństwem, to pojęqcie kie- 
rowniczej roli dotyczy stosunków 
między partią a innymi częściami 
skladowymi systemu  pelilycznego, 
a więc stosunków z państwem (przy 
uwzgłędnieniu  specyliki  poszcae- 
gólnych rodzajów ©organów  pań- 
stwowych). Kierownicźa rela partii 
oznaczająca nadawanie kierunku 
działania, a więe okreslanie celów 
i hierarchii zadań struktur pań- 


stwewych, nie jest wynikiem nerm 


prawnych stanowionych przez pań- 
stwo, lecz jest konsekwencją 
jej służebnej i przewodniej roli w 
spełeczeństwie,. Konsekwencją  de- 
formacji w pełnieniu prze« partię 
je) »łużebnej.i przewodniej roli jest 


zasada ludowładztwa, zasada pr zed- 
Stawicicjstwa, zasada rozwoju sa- 
morządności i demokracji socjalis- 
tyczrej, zasada praworządności, ża- 
sada zabezpieczenia so* jalistyczne- 
go kierunku rozwoju państwa i 
społeczeństwa. | 
Interpretacja konstytucyjnej fer- 
muły przewodniej roli partii w spo- 
sób kompleksowy, uwzględniający 
całokształt zasad ustrojowych, jak 
rownież całe doiycheczasowe do- 
świadczenia realizacji przewodniej 
rołi partii w praktyce budownictwa 
sac jalistycznego mą niezwykle istot- 
ne anarczenie dła sformułowania 
podstawowych cech nowego modelu 
przywództwa polity: znege partii. 


RL. 


Wychodząc a powyższych założeń 
nowy model przywództwa polityca- 
nego partii powinien SIĘ — Monn 
zdaniem -- charakteryaować nastę- 
pującymi podstawowymi cechami: 


politycznego PZPR 


ludu pracującezo (a w konsekwen- 
cji i narodu), gdvz kieruje się ich 
inieresem, stawia sobie za ce)| wy- 
rażanie i realizowanie ich woli. W 
dążeniu do spełnienia tych celów 
partia marksistowsko-leninowska 
stała na czele wałki z ustrojen 
kapitalistycziym, ten cel przyświe- 
ca jej walce o zbudowanie Socja- 
łiżumu. Jeśli partia nie spełnia, bądź 
przestaje spełniać tak rozumianej 
służebnej roli, nie może spełniać 
dwóch pozostałych funkcji. Speł- 
nienie przcz partię służcbnej reli 
jest więc warunkiem realizowania 
przez nią przewodniej roli, jak 
również jej roli kierowniczej. Ę 


Partia, jako przewodnia siła po- 
Miyczna społeczeństwa w budowie 
socjalizmu wypracowuje (nakreśla) 
— w oparciu o teorię marksizmu- 
teninizmu, znajomość potrzeb spo- 
łecznych oraz system wartości, 
który opiera się na tej teorii — 
program budowy społeczenstwa so0- 
ejalistycznego. Kształtując tego re- 
dzaju program partia stara się © 
uzyskanie dla niego aprobaty spo- 
łecznej. Praca ideowo-wychowaw- 
eza ma na celu zarówno przeko- 
nywanie e słuszności tego progra- 
mu, jak również mobilizację do 
jego realizacji. Szerokie poparcie 
mas dla programu partii i ich za- 
angażowanie w jego realizację jest 
mieedzownym warunkiem realizo- 
wania przez partię jej przewodniej 
reli w społeczenstwie, o jej auto- 


SYLWESTER ZAWADZKI 


osłabienie jej kierowniczej roli w 
myciu państwowym (a więc pelnie- 
nie funkcji „partii rządzącej) Z 
kolei wypaczenie w realizacji kie- 
rowniczej roli (np. w wyniku za- 
stępowania przez partię organów 
państwowych) może prowadzić do 
osłabienia jej służebnej i przewod- 
niej roli. | 


Tak więc istnieje pełne uzasad- 
nienie posługiwania się wszystki- 
mi trzema określeniami, jak rów- 
nież dostrzeganie wzajemnych mię- 
dzy nimi zależności. Jeśli Konsty- 
tucja PRL ogranicza się wyłącanie 
do podkreślenia przewodniej roli 
w społeczeństwie, to nie znaczy, że 


pozosiałe dwa określenia nie mają. 


uzasadnienia. Partia meże być prze- 
wodnią siłą jedynie wówczas, gdy 
pełni w spesób prawidłowy słuie- 
bną rolę, Partia może być kierow- 
niezą siłą jedynie wówczas, gdy 
jako awangarda klasy robotniczej 


pełni rolę przywódcy  spełeczen- 
s6wa. 
Okresienie w Konstytucji roli 


partii jako „przewodniej siły poli- 
tycznej społeczeństwa w budowie 


socjalizmu” eznaczą sformułowanie 


jednej z podstawowych aasad u- 
stroju politycznego. Wiele nieporo- 
zumień w interpretowaniu tej za- 
sady wynika z rozpatrywania jej 
w oderwaniu od innych podstawo- 
wych zasad ustroju politycznego, a 
w szezególnońci od takich zasad. jak: 


wodnicj siły pelitycznej spo- 

łeczeństwa  pedkreśla przede 
wszystkim jej miejsce w systemie 
społcczno- politycznym 
a nie w systemie państwowych orga- 
Bów. Oznacza to zasadniczą edmien- 
ność snetod działania jako orgamiza- 
cji politycznej zbudowanej na zasa- 
dach dobrowolności i działającej 
środkami przekonywania, a nie me- 
todami administracyjnymi. Podkre- 
śla to również priorytet polityczny 
sfery jej zainteresowań, a więc kon- 
centrowanie się na pokiycznych in- 
teresach klasy robotniczej i ogółu 
ludzi pracy, interesach związanych 
z kierownictwem sprawami pań- 
stwa (utrzymaniem, wmacnianiem 
i realizowaniem władzy ludowej. 
Jej przywódczy charakter, jako 
awangardy w procesie budowy S0- 


( Określenie partii jako prze- 


cjalizmu, oznacza położenie akcentu 


na inspiratorską role partii jako Si- 
ły napędowej, wypracowująeej kon- 
cepcję i program budowy socjaliz- 
mu, wytyczającej kierunek socja- 
Jistycznych przeobrażeń. 


Przewodnia rola partii nie jes! 

celem samym w sobie, Jesl 

ona podperządkowana 245%" 
dzie ludowładztwa. Pownna ją cha- 
rakteryzować przede wszystkim -- 
jak to zostało już wyżej podkreślone 
— świademość służebnej funkch 
partii i państwa socjalistycznego 
wobec Judza pracy. 


socjalizmu, 


es sa ——— A MJ W - 


"równości, 


Świadomość służebnej funkcji po- 
winna się łączyć z poczuciem odpo- 
wiedzialności partii i państwa wobec 
ludu pracującego miast i wsi, jako 
podiniotu władzy, z koniecznością 
uzyskiwania akceptacji społecznej 
dla wypracowanego przez partię 
programu, z koniecznością zapewnie- 
nia współuczestnictwa i stałej od- 
dolnej kontroli obywateli nad jego 
realizacją. Tendencje manipulator- 
skie są nie do pogodzenia z tak poj- 
mowanym przywództwem, prowadzą 
do utraty wiarygodności, do osłabie- 
ma, a w ostatecznym rachunku do 
zerwania więzi ze społeczeństwem. 
3 na opierać się przede wszyst- 

kim na przywództwie idcowo- 
„politycznym, a więc na takim przy- 
wództwie, które wychodząc z zało- 
żeń teorii marksistowsko-leninow- 
skiej i systemu wartości socjalizmu 
(zasada  ludowładztwa, wolności, 
sprawiedliwości społecz- 
nej) kształtuje postawy prosocja- 
listyczne i czyni sprawę budowy So- 
cjalizmu sprawą szerokich mas lu- 
dowych. Oznacza to, że organizacje 
partyjne i członkowie partii sami 
powinni być wzorem stosowania 
tych zasad w praktyce, wzorem 
ideowości i zaangażowania. Jeśli 
partia ma stać na straży systemu 
wartości socjalizmu, to nie może być 
w niej miejsca dla ludzi skorumpo- 
wanych, bezideowych, nadużywają- 
cych swoich stanowisk, dla ludzi 
o postawie konformistycznej wobec 
postaw naruszających zasady mo- 
ralności i socjalistycznego prawa. 
Osiągnięcie wyższego szczebla przy- 
wództwa nie jest możłiwe bez po- 
stawienia znacznie wyższych wymo- 
gów wobec członków partii i wszyst- 
kich instancji partyjnych od góry do 
dołu. | 


Przewodnia rola partii powin- 


Przywództwo parłii powinno 

być przywództwem strategicz- 

nym, a nie szczegółowym, po- 
legającym na udzielaniu poleceń. 
Partia nie może zajmować się za- 
gadnieniami szczegółowymi, dla 
których rozwiązania istnieją odrębne 
organy i urzędy, lecz kluczowymi 
sprawami dla socjalizmu, 
mem rozwoju społeczno-gospodar- 
czego i politycznego, powinna for- 
mułować cele ogólnospołeczne, usta- 
lać hierarchię tych celów, integro- 
wać wokół nich przez swoją dzia- 
łalność polityczno-wychowawczą 
rozbieżne interesy różnych sił spo- 
łecznych, formułować założenia po- 
lityki kadrowej i dbać o ich kon- 
sekwentne stosowanie. 


. 
Przywództwo parlii powinno 
być praworządne, tzn. rcalizo- 
wane w ramach konstytucji, 

z pełnym poszanowaniem konstytu- 

cyjnych kompetencji i hierarchii or- 


$anów państwowych. Parlia nie 
może zastępować lub  wyrcczać 
organów przedstawiciełskich, a 


waruiikiem tego jest oddziaływa- 
nie na System organów państwowych 
przez członków partii wybranych 
w dernokratycznych wyborach do 
organów przedstawicielskich. Partia 
nę może wyręczać organów *admi- 
mstracji, gdyż prowadzi to do tego, 


progra- 


iż zostaje utożsamiana z nimi tw 
końcu rozliczana za wszystkie biu- 
rokratyczne wypaczenia w ich dzia- 
łaniu, odpowiedzialna bezpośrednio 
za funkcjonowanie kazdego sklepu, 
każdego SKR, ROM itd. W trosce 
o umacnianie praworządności partia 
powinna kłaść akcent na żaewa- 


rantowanie niezawisłości sądów. 
Ó zmierzać do konsekwentnej 
realizacji konstytucyjnej TASA- 
dy rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej i samorządności społecznej, jako 
obiektywnie uwarunkowanej potrze- 
by rozwoju społecznego. Wymaga to 
stałego uświadamiania aktywu o nie- 
rozłącznym związku między rozwo- 
jem społeczno-ekonomicznym kraju 
w kierunku pogłębiania przeobrużeń 
socjalistycznych, a coraz bardziej 
bezpośrednim i autentycznym udzia- 
łem szerokich mas a zwłaszcza kla- 
sy robotniczej w rządzeniu pań- 
stwem. Wymaga to stałego podnosze- 
nia rangi organów przedstawicieł- 
skich, organów samorządu społecz- 
nego, podnoszenia rangi związków 
zawodowych i innych organizacji 
społecznych w procesie decyzyjnym 
i sprawowaniu kontroli społecznej. 
Tak jak dalszy rozwój demokracji 
socjalistycznej zależy od podnosze- 
nia przewodniej roli partii, tak rów- 
nież ranga przywództwa polityczne- 


Przywództwo 'parlii powinno 


go partii zależy od konsekwentnego 


wcielania w życie zasad. danokracji 
socjalistycznej, samorządności i pra- 
worządności. 


Przywództwo partii powinno 
/ być realizowane metodami 


dcemokratycznymi na zasadzie 
partnerstwa. Oznacza to kierunek 
na rozwiązywanie konfliktów meto- 


darnmi politycznymi, uzgadniame ze 
społeczeństwem rozwiazań, a nie ich 
narzucanie, dialog ze  społeczen- 
stwem, a nie monolog. Wymaga to 
zNówno większej stanowczości 
i zdecydowania w działaniu, jak 
rownież większej elastyczności, 


większej wyobraźni, odejścia od me- 
tod arbitralnych, paternalizmu i ko- 
menderowania. Zasada partnerstwa 
powinna głęboko przenikać całoksz- 
tałt stosunków wzajemnych między 
partią a innymi podmiotami systemu 
politycznego, a więc stronnictwami 
sojuszniczymi, aktywnie zaangazo- 
wanymi w budowę socjalizmu, ugru- 
powaniami katolickimi, związkami 
zawodowymi, oreanizacjami społecz- 
nym oraz orgunumi samorządu spo- 
łecznego. 


Oparcie przywództwa politycznego. 


partii na zasadach partuiecstwa po- 
winno gwarantować samorzadność 
i niczulezność organizacji społecz- 


nych w Sprawach kadrowych it w 


określaniu kierunku ich działania. 
Ten typ współpracy z organizacjami 
społecznymi i (ornuuni społecznego 
samorządu powinien stwarzać szero- 
kie pole dla oddolnej inicjatywy 
społecznej, dla ludzi pracy, kształto- 
wania poczucia autentycznego współ- 
uczestnictwa w kierowaniu sSprawa- 
mi kraju, województwa, miasta 


igminy, zakładu pracy. 


Przywództwe polityczne part 
B to przywództwe konsekwent- 

nie realizujące  leninowskie 
normy życia partyjnego, gwaranta- 
jące priorytet interesu ogólnospołe- 
cznego przed interesami grupowymłi 
i wszelkimi przejawami partykula- 
ryzmu, a wśród nich zasadę centra- 
lizma demokratycznego. Powinno 
to oznaczać położenie szczególnega 
nacisku na rozwój demokracji 
wewnatrzpartyjnej, oznaczającej ża- 
gwarantowanie: konsckwentnie de- 
mokratycznego trybu wybierania in- 
stancji partyjnych; pełnego podpo- 


"'rz.ądkowania aparatu wykonawcwcgo 


wybieralnym instancjom; swobodę 
krytyki umożliwiającą oddolną kon- 
trolę członków partii nad władzami 
partyjnymi; zasady rotacji na stano- 
wiskach kierowniczych; jawności do- 
chodów i zlikwidowania for:n uprzy- 
wilcjowania. | 
— 


Tylko wzrost demokracji we- 
wnątrzpartyjnej może umacniać po- 
czucie współodpowiedzialności za 
partię, prowadzić do umacniania dy- 
scypliny partyjnej i przeciwdziała- 
nia tendencjom partykułarnym w re- 
alizacji generalnej linii partii i uch- 
wał jej instancji centralnych. Są to 
demokratyczne przesłanki umac- 


niania centralnego kierownictwa. 
Uksziałtowanie przywództwa 
politycznego, wyczulonegoe na 


potrzeby społeczne i poddane- 
go kontroli społecznej wymaga 
wzmocnienia  trzenu robotniczego 
w partii. Stopień udziału robotni- 
ków w partii jest miernikiem ade- 
kwatności jej linii działania z po- 
trzebami i odczuciami społecznymi. 
Oznacza to również potrzebę poważ- 
nego zwiększenia udziału robotni- 
ków w instancjach partyjnych, co 
gwarantuje ostrość oddolnego Sspoj- 
rzenia niczbędną w procesie podcj- 
mowania decyzji. Z tego punktu wi- 
dzenia IX Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR stanowił poważny krok na- 


przód. 
10 politycznego powinien cha- 
rakteryzować się większą 
ofensywnością, zarówne we wciela- 
niu w życie ideałów socjalizmu 
w obronie klasowych interesów lu- 
dzi pracy, jak również w przcciw- 
działaniu tendencjom hamującym 
proces socjalistycznych przcobrażeń. 


Nowy modcł przywództwa 


(Oznacza to konieczność przeciwsta- 


wienia się przcz partię: 


"© tendencji technokratyczno-biu- 


rokratycznej, która doprowadziła 
w aktualnej sytuacji do swoistego 
„zdrętwienia” administracji. Utrzy- 
mywanie się tej tendeucji opóźnia 
proces przywracania wiarygodności 
władzy; 


© tendencji do traktowania wy- 
DaczcĄń socjalizinu jako jego lntua- 
nentnej cechy. Chodzi tu o zdecydo- 
wane przeciwstawienie się nurtowi, 
który pozbawiałby partię i inne siły 
socjalistyczne wpływu na. dalszy 
bieg odnowy, a więc w istocie prze- 
ciwstawiania się tendencjom antyso- 


cjalistycznym; 


© tendencji de przekształcenia 
demokracji w anarchię prowadzącą 
do pogłębiania się chaosu, do domi- 
nacji partykuluryzmu kosztem inte- 
resu ogólnospołecznego. Znajduje to 
wyraz m.in. w nadużywaniu prawa 
do strajku, w stosowaniu swoj.tej 
formy terrory"mu strajkowego. 


Iv. 


Powyższe zmiany w modelu przy- 
woództwa politycznego partii są wa- 
runkiem umocnienia jej przewodniej 
roli w spoleczenstwie. Jest to je- 
den z podstawowych warunków 
słanięcia przez nią na czele procesu 
socjalistycznej odnowy, odzyskania 
wiarygodności i pogłębienia więzi ze 
społeczeństwem. To niezwykle skom- 
plikowane zadanie może być wyko- 
nane pod warunkiem, że cała partia 
podoła znacznie wyższym wymogom, 
jakie stawia ten model przywódz- 
twa, że w konstruktywny program 
działania, jaki wypracował IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR, zaangażują 
się wszystkie instancje partyjne od 
góry do dołu, a zwłaszcza podstawo- 
we organizacje partyjne. Przywódz- 
two polityczne partii toe sprawa ca- 
łej partii, a więc ogółu jej członków, 
a nie tylko kierowniczych instancji 
partyjnych, na których ciąży szcze- 
gólna odpowiedzialność, ale do któ- 
rych działania przewodnia rola par- 
tii w społeczeństwie nie może się 
sprowadzać. 


Umocnienie przewodniej roli par- 
tii jest nierozłącznie związane x roz- 
Szerzeniem podstaw władzy. Wiąże 
się to z ukształtowaniem frontu po- 
rozumienia narodowego w oparciu 
e konstruktywny program socja- 
listycznej odnowy i umocnienie so- 
juszu z bratnimi państwami socja< 
listycznymi będący wymogiem pol- 
Skiej racji stanu. Hasło: „Kto nie 
przeciw nam, ten z nami” powinno 
sprzyjać rozszerzeniu udziału bez- 
partyjnych i wierzących we wszyst- 
kich ogniwach systemu społeczno- 
-politycznego, powinno przyczynić 
się do pełnego wykorzystania po- 
tencjału intelektualnego kraju. 
Szansa ukształtowania się takiego 
frontu zuieży od dwóch warunków: 
nie może się on opierać na założeniu 
już osiągniętej jedności, ale na 
kształtowaniu tej jedności w opat- 
ciu © priorytetowe dla losów naro- 
du ccle, i — po drugie — nie może 
to być front skupiający siły wyłącz- 
nie dla realizacji polityki państwo-. 
wej, lecz także dla udziału w jej 
kształtowaniu w toku partnerskie- 
geo dialogu. 


Ukształtowanie przez partię fron- 
tu porozumienia narodowego, Ssku- 
piającego / wszystkich _ patriotów, 
wszystkich opowiadających się za 
rozsądkiem i  odpowicedzialnością 
w procesie socjalistycznej odnowy, 
frontu, w którym jest miejsce dla 
stojacych na gruncie zasad konsty- 
tucyjnych nowych związków zawo- 
dowych i cicszącego się poparciem 
autorytetu moralnego, jaki stanowi 
Kościół — stanowi zasadniczy waru- 
nek wyprowadzenia przez partię 
kraju — z głębokiego kryzysu i za- 
pewnienia dalszego rozwoju SOCja- 
listycznych przeobrażeń. 


ak w każdym działaniu, tak również w doskonaleniu informacji 

partyjnej ważne jest zacząć od sprecyzowania celów, którym po- 

winna służyć. Czy w przypadku informacji płynącej mówiąc umow- 
nie w „dół”, czyli do szeregowych członków partii, cele te są inne, 
niż w omówionej uprzednio („Życie Partii” nr 12/355) dziedzinie 
Informacji „w górę”? Sadzę, że tak. Podczas gdy tamta informacja 
służy przede wszystkim podejmowaniu decyzji we władzach partii 
wszystkich szczebli, informacja „w. dół” ma za swój cel ostateczny 
| najważniejszy: pomóc oktywiście i szeregowemu członkowi partii 
w działaniu, uzbroić go w rzetelną wiedzę o sytuacji, jak i w ar- 


gumenty. 1 


D ziś, w warunkach ostrej walki 


z przeciwnikiem politycznym 
dostarczanie kontrargumentacji 


„jest szczególnie ważne. Rzetelna in- 


formacja o sytuacji, o działaniach 
partii i poczynaniach władzy stano- 
wi dla ludzi partii także doniosły 
oręż. Jest to przede wszystkim oręż 
prawdy . przeciwstawianej  kłam- 


„stwom i manipulacjom, którym bije- 


my i bić będziemy politycznych 
awanturników 1 krętaczy, wrogów 
partii i socjalistycznego ustroju. 


: „.  - Dokonane | 
już zmiany 


Widoczne jest dla wszystkich, że 
warunki ostrego kryzysu polityczne- 
go, w którym żyjemy i działamy od 
przeszło roku, w poważnej mierze 
zdynamizowały przepływ informacji 
wewnątrzpartyjnej „w dół”. To 
prawda, że nadal ze strony Sszero- 
kich kręgów aktywu i.członków par- 
tii rozlega się uzasadnione wołanie 
e lepszą i pełniejszą informację, któ- 
rego nie można lekceważyć, warto 
jednak nie przeoczyć istotnych, 
jakościowych zmian na lep- 
sze, które się już w tej dziedzinie 
dokonały. 

Oto od częstego milczenia infor- 
macyjnego, jakie cechowało poprzed- 
nio stosunki między KC a instan- 
cjami terenowymi, przeszliśmy dziś 
do sytuacji, gdy komitety wojewódz- 
kie codziennie otrzymują zwięzłą in- 
formację Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR 6 aktualnej sytuacji spo- 
łeczno-politycznej. Dochodzi do tego 
ebszerny strumień informacji o po- 
dejmowanych i przygotowywanych 


_ decyzjach kierownictwa partii i pań- 


stwa. Uruchomiona została także co- 
dzienna informacja dla komitetów 
zakładowych partii w 207 najwięk- 
szych zakładach kraju. Ważnym 
składnikiem informacyjnego  ryn- 
sztunku aktywistów jest regularnie 
wydawana przez Wydział Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC, a pow- 
stająca we współdziałaniu z innymi 
wydziałami KC i instytucjami „Bie- 
żąca Informacja Polityczna”. Ostat- 
mio ukazała się jej edycja dia du- 
żych zakładów pracy. 

Usprawnieniu obiegu informacyj- 
nego służy poszerzenie zakresu bie- 
żących informacji w wewnątrzpar- 
tyjnym dwutygodniku „Zagadnienia 
i Materiały”. Na spotkanie potrze- 
bom aktywu i członków partii wy- 
chodzi również powołanie w Komi- 
tecie Centralnym wydziału informa- 
cji, pojmowanego jako ważny ©Śro- 
dek tworzenia i organizowania infor- 
macji „w dół”. Podobne egniwa po- 
wstały już w szeregu komitetów wo- 


jewódzkich i jakkolwiek nie zawsze . 


jeszcze klarowne wydają się th 
funkcje, spełnić powinny istotną, po- 
zytywną rolę w omawianej tu dzie- 
dzinie. W panoramie wewnątrzpar- 
tyjnego obiegu informacyjnego waż- 
ne miejsce zajmują także biuletyny 
wydawane przez wiele KW. 

Rozważając sprawy informacji we- 
wnątrzpartyjnej nie sposób zarazem 
przeoczyć zmian, które dokonały się 
w działalności informacyjnej ogólnie 
dostępnych środków masowego prze- 
kazu. Prasa, radio i telewizja dostar- 
czają dziś swym odbiorcom infor- 
macji szerokiej i  wielostronnej. 
Dzięki temu prawda o współczesnej 
polskiej rzeczywistości, jak i prawda 
o celach i działaniach partii, dociera 
dziś do wszystkich. 
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Informac 


Śladem 
pewnych 
nieporozumień 


, Powróćmy na grunt partyjnej in- 
formacji „w dół”, by podjąć naj- 
pierw próbę rozwiania pewnych nie- 
porozumień dotyczących jej charak- 
teru i funkcji. Spotkać się czasem 
można z opinią, że informacja jest 
dobra, gdy zawiera jakieś nigdzie nie 
publikowane „sensacyjki”. Otóż jak- 
kolwiek informacja partyjna powin- 
na dostarczać odbiorcom również 
treści poufnych lub tajnych, w żad- 
nej mierze nie jest jej funkcją po- 
goń za tanim efektem i plotką. Pe- 
waga i autorytatywność iej infor- 


Pa 


dzić aktywistom 1 członkom partii 
prawdy o wzniecanych w kraju kon- 
fliktiach i strajkach, e poczynaniach 
siewców awantury i anarchii, © ka- 
tastrofalnym stanie gospodarki, z 
którego nie może się ona szybko 
wydźwignąć nie tylko na skutek 
dawnych błędów, lecz w coraz więk- 
szej mierze 4 powodu Świadomie i z 
rozinysłem piętrzonych dziś. przesz- 
kód i kłód rzucanych nam pod nogi. 

Żyjemy w czasach, gdy wszystkim 
aktywistom i członkom partii, wszy- 
stkim rzecznikom socjalizmu  po- 
trzebne są mocnę nerwy. Istotne 
jest, by rzetelny obraz realiów po- 
budzał do aktywnego wspierania po- 


Jityki partii, mobilizował do czynu, 


umacniał wolę odsunięcia na bok 
defctystów i ludzi małej wiary. 

Ostatnie wreszcie, a z praktyczne- 
go punktu widzenia chyba najdot- 
kliwsze nieporozumienie — to ocze- 
kiwanie, że dobra informacja par- 
tyjna zastąpi własne myślenie, że 
będzie podobna do gotowej papki 
wciskanej w usta dziecka, 

Jest niewatpliwe, że dobra infor- 
maćja partyjna powinna żywo rea- 
gować na to, co ludzi nurtuje, udzie- 
lać szybkiej odpowiedzi na zadawane 
pytania, spełniać wszelkie zasadne 
postulaty płynące z organizacji par- 
tyjnyvch. Ważne jest zarazem doske- 


ja w partii 


macji, a jednocześnie jej szybkość 
i sprawność — (oe główne atuty, © 
które trzeba dbać. 

Wiąże się z tym także inne myl- 
ne oczekiwanie: że w partyjnej in- 
formacji zdołamy dotrzymać kroku 
wszystkim kłamstwom i przeinacze- 
niom, od których roją się różne biu- 
letyniki i wysyłane teleksami osz- 
czerstwa pracowicie i masowo wy- 
twarzane przez ekstremistów z „So- 
lidarności”, czy też przez członków 
nielegalnych antysocjalistycznych 
organizacji. Polemika z tą psceudo- 
informacyjną twórczością, z której 
pomocą próbuje się pogłębić zamęt 
w umysłach ludzkich, jest mało ce- 
lowa, ponieważ kłamstwo i antyso- 
cjalistyczne oszczerstwo przypomina 
smoka z baśni: gdy odetnie mu się 
jedną ze stu głów, odrasia nasięp- 
na. | 

Jest natomiast celowe, by partyj- 
na informacja celniej niż dotychczas 
godziła w przeciwników  erężem 
prawdy, by dostarczała  trafnej 
kontrargumentacji i zrzucała fałszy- 
we maski z prawdziwych (twarzy 
„obrońców sprawy robotniczej”, 


Nieporozumienie trzecie polega na 
oczekiwaniu, że informacja partyjna 
będzie dziarska i krzepiąca, że prze- 
stanie nas „dosmucać”, Strach przed 
„czarną” informacją, chęć jej uróżo- 
wania traktować można jako nie do 
końca przezwyciężony relikt czasów 
„propagandy sukcesu”, W syluacji 
tak trudnej, jak obecna, najeżonej 
krańcowymi wprost niebezpieczeń- 
stwami anformacja nie może oOSzCczę- 


nalenie umiejętności korzystania s 
łalormacji. Stara to i dobrze znana 
prawda, że partyjny aktywista i agi- 
tator wtedy najskuteczniej przekona 
rozmówców lub słuchaczy, gdy w 
przedstawianiu stanowiska partii, 
czy też w polemice i walce z jego 
przeciwnikami wykaże się dobrą 
i wielostronną wiedzą e dyskutowa- 
nych problemach, a jednocześnie 
podbuduje fakty własnym, osobi- 
stym, twórczym do nich stosunkiem 
oraz tym, co jest w każdej pracy 
politycznej niezbędne: wewnętrzną 
siłą przekonywania. 

Przez nasze oczy, uszy 1 mózgi 
przepływa dzis olbrzymi ilościowo 
i bulwersujący emocjonalnie stru- 
mień informacji. Partyjna informa- 
cja dla aktywu i ezłonków partii 
strumień ten powinna porządkować 
i uzupełniać e ogniwa najważniej- 
sze z punktu widzenia praktycznej 
działalności politycznej. Natomiast 
sprawą ludzi partii jest umiejętne 
wyławianie z tego strumienia infor- 
macji — faktów i ocen w danej 
chwili potrzebnych, przydatnych w 
walce politycznej i codziennym kon- 
takcie ze środowiskiem ich działania. 
W tej trudnej, twórczej pracy nikt 
ich nie wyręczy. 


Obszary 
zalnteresowań 


Jakimi eechami powinna wyróż- 
niać się dobra informacja partyjna 
kierowana „w dół”? Niektóre z nich 


Sygnalizowałem już w dotychczaso- 
wym, połemicznym w zamierzeniu 
wywodzie. Spróbujmy nieco  upo- 
rządkować temat. 
Partyjną informację „w dół” ce- 
chować powinny te same, omówione 
w poprzednim artykule właściwości. 
co informację „w górę”. Powinna 
być ona prawdziwa, Ścisła i odpo- 
wiedzialna. Decyduje to w poważnej 


mierze e jej polityczncj nośności. ' 


Przeciwnicy nasi mają z reguły ten- 
dencję do wychwytywania drobnych 


"nawet błędów, wyolbrzymiania każ- 


dego naszego potknięcia. 
Szybkość informacji, tak ważna w 


„procesach przygotowywania i podej- 


mowania decyzji, nie mniej znaczy 
w przekazie informacji „w dół”. Dlu- 
tego od wielu już miesięcy istotna 
rolę odgrywa przekaz dalekopisowy, 
szczególnie efektywny i pojemny. 
Jego zasięg i technika będą nada: 
doskonalone. 

I wreszcie trzy ostatnie cechv: 
awięzłość, treściwość i konkretnośc 
informacji mają szczególne znacze- 
nie, zwłaszcza ze względu na prze- 
pustowość środków przekazu, a tak- 
że... ludzkich mózgów. 


Także dla informacji „w dół”. po- 
dobnie jak dla płynącej „w gorę. 
nie powinno być obszarów wylączo- 


JAN RUSZCZYC 


nych. ani teniatów tabu. Powinna 
ona obejnować wszystkie podstawo- 
we dziedziny życia społeczeństwa. 
Pewne sfery tematyczne zdają Się 
być zarazem szczególnie 
Omówmy niektóre z nich. 


Podstawowe znaczenie w zapcw- 
nieniu skutecznej pracy politycznej 
członków partii macszybkie zazna- 
jamianie ich z decyzjami i zamie- 
rzeniami kierownictwa partii i pan- 
stwa, a także instancji partyjnych 
i władz niższych szczebli. Informa- 
cja powinna pomagać zarówno w 


poznawaniu treści decyzji, jak i in-- 


tencji I motywów ich podjęcia. 


Dostrzegamy, że w ostatnich mie- 
siącach, po części na skutek kon- 
fliktów wzniecanych przez „Sobldar- 
ność”, a także ze względu na odczu- 
wane przeż wszystkich trudności Ży- 
cia codziennego, ciężar zaintereso- 
wania społecznego wyraźnie przesu- 
nął się na stronę decyzji rzadowych. 
Na decyzje te kierowany jest także 
główny ogień propagandy przeciw- 
ników politycznych. Członkowie par- 
tui nie muszą, rzecz prosta, utożsa- 
miać się z wszystkimi szczegółowymi 
decyzjami organów rządowych i ad- 
ministracyjnych. Niektóre z tych de- 
cyzji stają się zresztą niejednokrot- 
nie obiektem uzasadnionej krytyki 
społecznej. 

Zachowując partyjną niezależność 
sądu nie można przecież zapominać, 
że jest to rząd socjalistycznego, lu- 
dowego państwa, że jego polityka 
wewnętrzna i zagraniczna służy naj: 


istotne. 


nn m z 


żywolniejszym narodowym _ intere- 
som. Dlatego dobra informacja o po- 
czynaniach rządu ma tak wielkie 


Znaczenie w działaniu partii. 


Rosnącą rolę w obecnym okresie 
porzadkowania i mobilizowania sze- 


"regów partyjnych spełniać zarazem 


powinna informacja ©0 wszystkich 
ważnych przemianach dokonujących 
się w Życiu wewnętrznym partii, © 
jej walce i działaniu, o ofiarności 
i trudzie zastępów jej aktywistów 
i wielkiej rzeszy jej członków. 
Szerokim i ważnym obszarem za- 
interesowania ogółu członków partii 
jest problematyka gospodarcza. Sy- 
stematyczna informacja o stanie go- 
spodarki, o poczynaniach zmierzają- 
cych do jego poprawy, a obecnie 
zwłaszcza o dojrzewającym kształcie 
reformy gospodarczej i e rozwoju 
samorządu pracowniczego, e rela- 
cjach między sytuacją w gospodarce, 


* a rozwiazaniem nahrzmiałych pro- 


blemów społecznych — oto wyryw- 
kowy rejestr tematów oe kluczowym 
znaczeniu. i 


Największe, nie spełnione Jeozcze 
potrzeby widoczne są w sferze in- 


formacji partyjnej na tematy ideo-- 


logiczne i polityczne, Uchwały i de- 
cyzje IV Plenum KC to nowy jako- 
ściowy krok naprzód w precyzowa- 
niu celów walki partii. Ta walka 
o istnienie Polski jest próbą hartu 
dla wszystkich członków partii, do- 
konujemv w jej toku niezbędnego 
zwierunia szeregów partyjnych, ich 
konsolidacji wokół kierownictwa, 
ich samookreślania się. Pomocą w 
tym powinna być i bez wątpienia 
będzie, w większym niż dotychczas 
stopniu, informacja partyjna. Czas 
obecny wymaga  spotęgowania jej 
funkcji dostarczyciela amunicji do 
walki z przeciwnikami socjaliamu, 
o Polskę ładu i patriotycznego ze- 
spolenia. 

Nie jest bynajmniej przesadą 
przyznanie partyjnej informacji „w 
dół” roli jednego z czołewych instru- 
mentów ideologicznego i polityczne- 
go umacniania partii na obecnym 
etapie. Sądzę, że prawda o takim, 
nie dla wszystkich widocznym zna- 
czeniu codziennej, z pozoru tylko 
szarej i niewdzięcznej działalności 
informacyjnej powinua wniknąć w 
Świadomość wszystkich jej wytwór- 
ców i odbiorców. 


Zróżnicowanie 
potrzeb 


Poswięćmvy na koniec nieco u- 
wagi orSanizucji i metodyce pracy 
nad „nformax' ją. 


Strumień informacji partyjnej, 
płynącej „w dół' nie jest w pełni 
jednorodny pod względem charak- 
teru, niesie treści służące różnym 
celom. Informacje z Komitetu Cen- 


tralnego sekretarze Komitetu Woje-- 


wódzkiego odczytują inaczej niż sze- 
regowy członek partii w zakładzie. 
Wiedza 0 sytuacji społeczno-po- 
litycznej w kraju oraz o decyzjach 
t zamierzeniach kierownictwa cen- 
trainego potrzebna jest do kształto- 
wania własnych decyzji, czy też do 
inicjowania ich podjęcia przez wła- 
dze partyjne lub administracyjne 
kierownictwo województwa. Korzy- 
stają więc one z tej informacji w 
Sposob podobny, jak kierownictwo 
kraju wykorzystuje iuforimacje pły= 
nace „z dołu”, | | 


Nieco inaczej przedstawła stę 
sprawa, gdy odbiorcą informacji jest 
członek partii w zakładzie czy na 
wsi. Niewątpliwie on także potrze- 
buje tej informacji, by wpływać na 
decyzje władz partyjnych, co jest 
jego statutowo zagwarantowanym 
prawem. Jednakże praktycznie naj- 
potrzebniejsza jest "mu otrzymana 
„z góry” informacja do dyskusji ze 
współtowarzyszami pracy, musi się 
tą informacją niby akumulator „na- 
ładować”, by potem skutecznie od- 
działywać na otoczenie, przekonywać 
e racjach partii, być rzecznikiem 
i obrońcą jej polityki. 


Zróżnicowane funkcje 
płynącej „w dół” sprawiają, że jest 
oną często inaczej oceniana w in- 
stancjach niż w organizacjach par- 
tyjnych. W instancji, sztabie dzia- 
łania partyjnego wyrazisty obraz 
stanu konfliktów w kraju jest bar- 
dze potrzebny. Tymczasem takie 
właśnie informacje były ostatnio 
nieraz przedmiotem krytyki w ox- 
ganizacjach partyjnych. „Wy nam 
nie opowiadajcie, że jest źle, dajcie 
nam argumenty, żebyśmy mogli 
zwalczać tych, co sieją zamęt i nie- 
pokój”. Ten sąd nie jest pozbawiony 
racji. W trudnych warunkach kry- 
zysu, pod ostrzałem przeciwników 
odbywamy w partii przyspieszony 
kurs walki politycznej, od której, 
niestety, oduczyły nas lata poprzed- 
nie, lata pozornej tylko 
i nabrzmiewających pod powierzch- 
nią jawnego życia publicznego kon- 
fliktów, które w sposób wybuchowy 
ujawniły się w ś$ierpniu roku ubieg- 


informacji. 


sielanki 
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komunistycznych 
' państw 


dniach  12—14 
1981 r. odbyło się w Berlinie 
spotkanie kierownictw _brat- 
nich czasopism organów KC partii 
i robotniczych 2 
socjalistycznych _. oraz 
państw określanych jako państwa e 


_ orientacji socjalistycznej. Było to już 


. trzeciego 


trzecie tego typu spotkanie. Pierw- 


sze odbyło się w Warnie we wrze- 
śniu 1976 r., drugie w Budapeszcie 
we wrześniu 1978. Gospodarzem 
spotkania była redakcja 


' „Neuer Weg”, organu KC Niemiec- 


, kiej Socjalistycznej 


Partii Jedno- 
ści 


Z satysfakcją należy odnotować 


powiększanie się grona uczestników 


„wspomnianych spotkań. W Budape- 
" szcie było 10 delegacji czasopism KC 
oraz przedstawiciel redakcji „Proble- 


my Pokoju i Socjalizmu”, w Berlinie 
natomiast uczestniczyło już 1V dele- 


 gacji. Świadczy to o zainteresowaniu 


działalnością czasopism partyjnych 


w nowych krajach, o zainteresowa- 
niu wymianą doświadczeń o ros- 


nacych wpływach  socjaliznu na 


łego. U ich źródeł tkwią nie tylko . 


ciężkie błędy, lecz także stan po- 
litycznej niefrasobliwości i ideolo- 
gicznej drzemki. Informacja partyj- 
na powołana jest do tego, by być 
ustawicznie działającym sygnałem 
alarmowym dla tych, którzy nadal 
chcieliby pozostać bierni. 


Czego zaś potrzebują 
członkowie i działacze partii w za- 
kładach? Najbardziej chyba potrze- 
bują informacji mającej charakter 
krótkich, dla wszystkich zrozutnia- 
łych meldunków o stanie spraw kra- 
ju i regionu oraz równie krótkich, 
ciętych, jasnych, wyrazistych, pole- 
micznych ripost na to, co nam ser- 
wuje przeciwnik. Dlatego chyba tak 
są cenione w organizacjach partyj- 
nych małe, felietonowe: 
biuletynów komitetów  wojewódz- 
kich, repliki i polemiki. Dostarcza- 
nie takich materiałów to, rzecz pro- 
sta, tylko część zadań informacji 
partyjnej, lecz dziś szczególnie po- 
trzebna. Praca nad takimi materia- 
łami stanowi, nawiasem mówiąc, 
wdzięczne zadanie dziennikarskie 
i dobrze byłoby rozszerzyć w tej 
dziedzinie konkretne współdziałanie 


partyjnego Środowiska  dziennikar- 
skiego z instancjami  partyjnymi 


- wszystkich szczebli. 


Nie ma bodaj powszechnie obo- 
wiązujących recept na dobrą meto- 
dykę pracy nad informacją Kkiero- 
waną przez KC i instancje terenowe 
„w dół”. Jest jednak niewątpliwe, 
że olkres obecny wymaga kadrowego 
wzmocnienia tego odcinka pracy 
i proces taki już się w instancjach 
w poważnej mierze dokonuje. Jest 
to praca, w której w większym ba- 
daj stopniu, niż w przypadku infor- 
macji „w górę”, potrzebne jest ko- 
rzystanie z pokrewnego warsztatu 
dziennikarskiego. Równocześnie w 
tworzeniu informacji na użytek or- 
ganizacji partyjnych ił członków par- 
tii sprawdzają się takie wałory dzia- 
łaczy, jak doświadczenie stale pod- 
trzymywanych kontaktów z organi- 
zacjami partyjnymi, ofensywna po- 
stawa, inicjatywa oraz wiczucie 
polityczne. 


Zespół tych cech pozwala inicjo- 
wać i tworzyć informację dostoso- 


waną jak najpełniej pod względcin 


tematyki i formy do potrzeb jej 
głównych adresatów, a tyn samym 
dobrze służącą partii. 


pozycje z 


świecie. 


Z reprezentowanych już poprzed- 


nio redakcji na spotkaniu  berliń- 


_. skim byli obecni towarzysze: 


Jorge Canela — redaktor naczelny 


„El Militante Comunista” (Kuba) 


aktywni | 


„Michaił Chałdiejew — redaktor 
naczelny „Partijnaja Żizn” (ZSRR) 


GGombe Oczir Czaimed — redaktor 


naczelny „Namin Amdrał" (Mongo- 
dia) 


Nguyen Van Dang -— sekretar- re- 


i dakcji „.Cong San” (Wietnam) 


Vera Lajtai — redaktor naczelny 


' „Partelet” (Węgry) 


igor Łopatyński -— redaktor na- 


 czelny „Życia Partii” (Polska) 


Paul Radovan -- redaktor naczel- 


ny „Munca de Partid” (Rumunia) 
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Petko Rusew — redaktor naczelny 
„Partijen Żiwot” (Bułgaria) 

Werner Scholz — redaktor nac-ei- 
ny „Neuer Weg” (NRD) 


'Joset Valentia — redaktor naczelny 
„Żivot Strany” (Czechosłowacja) 
Nowymi uczestnikami byli: 


Jose Nelson Rodrigues Carmeline 
— kierownik działu „Boletim do Mi- 
litante” (Angola) 


Sove Khamvanevongsa -— SCK:e- 


tarz stanu w Ministerstwie Propa- 


gandy i Informacji (Laos) 


Assad Kiczmand — sSex:etur. re- 
dakcji „Haqiqate Enquelabe Saur” 
(Afganistan) 


Adane Tetle Work — członek ko- 
legium „Serto Ader" (Etiopia) 


Ros Savan — redaktor nacze.ny 
„Gazety Wojskowej” (Kambucza) 


Jose Pascoal Zandamelą — k 2- 
rownik Wydziału Pracy Ideologicz- 
nej partii FRELIMO (Mozambik). 


„Problemy Po- 
uczestniczył w 
reduxs= 


Z redakcji pisma 
koju i Socjaiizmu” 
naradzie członek kolegium 
cyjnego Wiesław Klimczak. 


Na kilka tygodni przed spotkaniem 
gospodarze zaproponowali jeso ucze- 


'stnikom tenat: wzrost kierowniczej 


roli partii w procesie budownictwa 


4 


października 
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socjalistycznego i odbicie tego na 
łamach bratnich czasopism. Taka by- 
ła treść referatów wygłoszonych 
przez przewodniczących _ delegacji. 
Kraje europejskie, a także Mongolia 
zaprezentowały w wystąpieniach bo- 
gate doświadczenia z działalności 
swych partii po ostatnich zjazdach 
We wszystkich niemal  referatach 
kładziono nacisk na wpływanie 
partii na politykę ekonomiczną i so- 
cjalną. j 

Wiele uwagi poświęcono wymianie 
doświadczeń w dziedzinie kształto- 
wania bezpośredniej, partyjnej kon- 
troli nad procesem tworzenia pla- 
nów i ich realizacji, na kształtowa- 
nie wysokiego poziomu świadomości 
zarówno kadr kierowniczych, jak za- 
łóg przedsiębiorstw i ich wpływu na 
organy władzy i zarządzania. Kwe- 
stie te wiązano często z pogarszają- 
cą stę sytuacją surowcową, energe- 
tyczną i ukazywano metody politycz- 
nej mobilizacji ludzi pracy do podnó- 


szenia . efektywności produkcji, 
oszczędności, wykorzystania  re- 
zerw. 


Z relacji wynikało, że partie ko- 
munistyczne i robotnicze w krajach 
socjalistycznych na swych ostatnich 
zjazdach zwróciły baczną uwagę na 
warunki bytowe ludności, na  po- 
trzeby i nastroje społeczne. Zaleciły 
w swych uchwałach zacieśnienie 
współdziałania organów władzy ze 
związkami zawodowymi,  erganiza- 
cjami młodzieżowymi, wykorzystanie 
zdobyczy nauki w planowaniu i za- 
rządzaniu. 

W wystąpieniach delegacji z kra- 
jów Afryki i Azji dominowały po- 
szukiwania metod politycznego od- 
działywania na tamtejsze społeczeń- 
stwa. Określenie: „państwa oe orien- 
tacji socjalistycznej” oznacza w 
praktyce pilne : studiowanie przez 
tamtejsze partie przywódcze zasad i 
metod działania wypracowanych 
przez partie marksistowsko-leninow- 
skie krajów realnego socjalizmu, a 
zwłaszcza przez KPZR. Mówione 
m. in. 6 roli gazet partyjnych w roz- 
woju samych partii, przypominająe 
leninowską _„Iskrę”, przytaczane 
klasyczne już tezy, że gazeta jest nie 
tylko kolektywnym propagandystą i 
agitatorem, ale i organizatorem. 
Dziennikarze z tych krajów podkre- 
ślali z zadowoleniem znaczenie in- 
spiracji do ich pracy płynącej z ber- 
lińskiego spotkania, 

We wszystkich wystąpieniach zna- 
lazło wyraz głębokie zaniepokojenie 
poczynaniami kół imperialistycznych 
w ostatnich miesiącach, zwłaszcza 
awanturniczej polityki zbrojeniowej 
administracji USA. Tym mocniej za- 
brzmiały akcenty jedności i proleta- 
riackiego braterstwa w obliczu nie- 
be.piecznego zaostrzenia SĘ Syvtu- 
acji międzynarodowej. uznania dla 
pokojowej polityk: KPŹR i Kraju 
Rad. - 

Wyrażano także życzliwe zaintere- 
sowanie trudną sytuacją w naszym 
kraju oraz przekonanie, że nasza 
partia potrafi odizolować siły anty- 
socjalistyczne i doprowadzić do prze- 
zwyciężenia kryzysu polityczno-go0- 
spodarczego. 

Przewodniczący delegacji brat- 
nich czasopism zostali przyjęci w 
Komitecie Centralnym Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności przez 
członka Biura Politycznego. sekreta- 
rza KC NSPJ tow. Paula Vernera. 
Ustalono. że następne spotkanie 
kierownictw bratnich czasopism od- 
będzie się w Pradze, a jego orkaniza- 
torem bedzie redakcja „Zivot Stra- 
ny” — orgun KC KPCZ. 

LW. 
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inął rok ed powstania w na- 
M szym kraju now€J organizacji 

związkowej NSZZ _„Solidar- 
ność”. Wszystkie ogniwa tej organi- 
zacji od chwili powstania prowadzi- 
ły i dalcj prowadzą zmasowaną dzia- 
łalność propagandowo-informacyjną 
przy pomocy wszystkich dostępnych, 
środków. Nie sposób zaprzeczyć. iż 
propaganda „Solidarności” jest efek- 
towna i znajduje pośłuch a ezęści 
społeczeństwa, wpływając Ba ególny 
kształt świadomości społecznej. ZŁa- 
uważyć można także, iż niektóre pro- 
pagandowe dzialania „Solidarności 
uzyskują społeczne poparcie, MIMO 
ia nawołują de postępowania Sprze- 
cezncge z dobrze rozumiąnym intere- 
sem społecznym, a nawet esobistym 
ludzi. Dlaczego tak się dzieje? 


Pozory | 
autentyczności 
i żywiołowości 


Propaganda „Solidarności” _ pow- 
stawała, podobnie jak ta organizacja, 
w sposób żywiołowy. Ta żywioło- 
wość była cechą charakterystyczną 


wszystkich działań propagandowych * 


„Sadidamności” w pierwszym okresie 
jej istnienia. Brak centralnego kie- 
rownictwa uniemożliwiał jakąkol- 
wiek koordynację, dlatego właśnie 
powstająca w różnych zakładach no- 
wa organizacja związkowa działała 
w sposób samodzielny ł żywiołowy. 


Obecnie sytuacja istotnie się zmie- 
niła. Powstały agendy „Solidarno- 
ści”, których zadaniem jest central- 
ne sterowanie propagandą i infor- 
macją. Generalnie tę funkcję speł- 
nia Komisja Krajowa, specyficznie 
zaś rzecznik prasowy „Solidarności” 
t podległe mu instytucje. Podobne 
funkcje spełniają rzecznicy prasowi 
regionów i podległe im komórki or- 
ganizacyjne. Istnieje (i funkcjonuje 
w rzeczywistości) możliwość central- 
nego wpływu na kształt propagandy 
calej „Solidamości”. 


ze względów taktycznych kierow- 
nictwo tej organizacji woli jednak 
stwarzać wrażenie, iż jej propaganda 
jest w dalszym ciągu autentyczna 
1 xywiołowa, że wynika z natural- 
nych potrzeb społeczeństwa. Jest to 
świadomy zamiar kierownictwa 
„Solidarności”. Na taką „zorganizo- 
waną żywiołowość” wskazuje wy- 
raźnie płanewy i eclowy eharakter 
kampanii prepagandowych „Selidar- 
ności”, Obserwować można miano- 
wicie wyraźną koncentrację w cza- 
sie na ściśle określonych  proble- 
mach. W ostatnim okresie kampanie 
takie dotyczyły organów porządku 
publicznego, samorządu robotnicze- 


go oraz dostępu do środków maso- 


wej informacj. Ó 

W praktyce sprawa wygląda w ten 
sposób, iż poszczególny region, mając 
dużą swobodę działania, realizuje za- 
dania nakazane przez centralę i w 
sposób specyficzny wykorzystuje lo- 
kalną problematykę dla realizacji 
zadań ogólnokrajowych. To właśnie 
umożliwia traktowanie tego działa- 
nia, jako przedsięwzięć samodziel- 
nych i autentycznych oraz zgodnych 
z potrzebami społecznymi. 


Wrażenie żywiołowości i auten- 
tyezności wspomagane jest wyraźnie 
przez dominację specyficznych środ- 
ków przekazu. Są to takie środki, 
jak ulotka, plakat, gazetka, audycje 
w radiowęźle zakładowym. Środki 
te są przygotowywane prawie zawsze 
przez określone środowisko, do któ- 
rego propaganda jest kierowana. Nie 
drukuje się np. centralnie ulotek na 
określony temat, lecz insiruuje re- 
giony © tematyce ulotek, a nawet 
proponuje konkretne hasła. Z regio- 
nów Wwuirukcje przekazywane są do 
zakładów pracy, gdzie następuje ich 
konkretna realizacja. Dlatego każda 
ulotka na ten sam temat jest jedyna 
w swoim rodzaju. To przede wszyst- 
kim powoduje wrażenie autentycz- 
ności i „regionalności” eent r al- 

"nie sterowanej propagandy. 


Nad propagandą 
„Solidarności 
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Opisana wyżej sytuacja może być 
graktowana w kategoriach manipulo- 
wania opinią społeczną przy pomocy 
maskowania rzeczywistego kształtu 
propagandy i odwracanie uwagi od 
ogniw, które tą propagandą steru- 
ją i wpływają na jej treświ. 


Nieodpowiedzialność 


Kaźda instytucja prowadząca ofi- 


cjalnie działalność propagandową 
musi Jiczyć się z odpowiedział- 
nością za rozpowszechniane 
przekazy. Szeroko pojmowana i ro- 
zumiana odpowiedzialność stwarza 
propagandzie pewne bariery, któ- 
rych przekraczanie czyni ją działa- 


„niem manipulacyjnym. 


Tymczasem w praktyce prepagan- 
da „Selidarneści' nie jest ogranicze- 
na żadnymi względami formalnymi. 
Autorzy przekazów propagandowych 
za nic nie biorą i nie ponoszą odpo- 


wiedzialności i w żadnej formie. Ra- 


my tej odpowiedzialności, jeżeli w 
ogóle o nich można mówić, okresla 
osobiście każdy, kto zaangażowany 
jest w proces rozpowszechniania 
propagandy. Brak takich ograniczeń 
powoduje, iż „Solidavność” może or- 
ganizować działania propagandowe 
pod ogólnym haałem nie znałdują- 
cym potwierdzenia w rzeczywistości. 


Brak ograniczeń pozwala na roa- 
powszechnianie takich treści, na 
które istnieje „społeczne zapotrzebo- 
wanie”, i które wzmacniają lub po- 
budzają taki stan nastrojów społecz- 
nych, jaki „Solidarvność” uważa 2a 
właściwy. Oczywiście, w takim sta- 
nie rzeczy meżliwa (i częste stoesowa- 
na) jest ezysta demagogia, rezmija- 
nie się z prawdą, eszczerstwo, na- 
pastiiwość. Wiadomo bowiem, iż 


tam, gdzie nie ma odpowiedzialno- 
$ci, brak także często rozwagi. 


Dewelneóćć imterpretacj zdarzeń, 
tworzenie pewnych faktów na uży- 
tek prepagandy, nicodpewiedzialne, 
nieęusacadniene ataki na władzę, par- 
ię, sojusze — te typowy prrejaw 
manipulacji propagaadeowej 


Legalna 
nielegalność 


Z punktu widzenia obowiązu jące- 
go w Polsce prawa zasadaicza ć 
dzialalności propagaadowej  „Soli- 
darności” .te prewadzena jawnie 
działalność nielegalna, Dotyczy to 
różnego typu druków ulotnych, pła- 
katów, biuletynów i innych wydaw- 
niectw Dbezdebitowych firmowanych 
bezpośrednio lub pośrednio przez 
„Solidarność”. Ta nielegalna działal- 
ność propagandowa i wydawnicza 
dopiero ostatnio spotyka się z prze- 
eiwdziałaniem władz. W imię pokoju 
społecznego starśno się dotychczas 
w drodze perswazji wprowadzić 
pewne ograniczenia w tym zakresie. 
Nie stosowano „godnych z prawem 
działań represyjnych. 


Ten kanał działalności propagan- 
dowej jest przez kierownictwo „So- 
łidarności” ze względów, o których 
za chwilę, szczególnie chroniony. 
Bardziej zdecydowane działanie or- 
ganów ścigania w sierpniu br. w celu 
ograniczenia nielegalnej działalności 
propagandowej „Solidarności” spot- 
kało się z histeryczną wręcz reakcją 
niektórych jej liderów. 


Chodzi bowiem o to, iż tego vo- 
dzaju przekaz propagandowy jest 
szczególnie nośny ił efektywny. 
Umożliwia także szerokie stosowanie 
technik manipulacyjnych. Decydują 
© tym dwie co najmniej okoliczności. 


| WSZYSCY CHCECIE DO ; 
STERU, A KTO BĘDZIE 
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-Rys. Władysław Koiapski 


„Gazeta Robotnicza” 


można 


Paradoks legalnej  nielegalności 


decyduje o szczególnej atrakcy jno- 


ści przekazu propagandowego. Wyni- 
ka to z pewnej przekory tkwiącej 
w psychice człąwieka. Wszystko, co 
jest nielegalne, co może być przed- 
miotem ewentualnych represji, z gó- 
ry uznane zostaje za prawdziwe lub 
prawdopodobne, niezależnie od rela- 
cji do rzeczywistości. Odnieść to 
szczególnie do _ psychiki 
współczesnego Polaka, wysoko ce- 
niącego działalność konspiracyjną w 
czasie okupacji i częściowo „oswo- 
jonego” z nielegalną literaturą orga- 
nizacji antysocjalistycznych końca 
lat siedemdziesiątych. 


Nielegalne działanie propagando- 
we firmowane przez legalną organi- 
aację. jaką jest „Solidarność”, stwa- 
rza możliwości aktywizacji propa- 
gandowej jawnie antysocjalistycz- 
nych ugrupowań lub tworzenie tych 
organizacji na użytek propagandy. 
W morzu ulotek „Solidarności” zmie- 
ści się także ulotka podpisana przez 
zwolenników organizacji „Nowego 
Wolnego Miasta Gdańska” lub „Or- 
ganizacjj Wyzwolenia Ukrainy”. 
Trudno stwierdzić, czy takie orga- 
nizacje faktycznie istnieją, czy 20- 
stały przez kogoś (ale kogo?) wy- 
myślone na użytek propagandy. Ma- 
sowa nielegalna działalność ulotko- 
wo-biuletynowa stwarza takie moż- 
liwości prowokacji. Każdą bowiem 
ulotkę  sygnować miwoćóna przecież 
firmą „Solidarność”. 


Względy taktyczne powodują jed- 
nak, iż kierownictwo „Solidarnoćci” 
podejmuje to ryzyko. 


Oddziaływanie 
na emocje 


Akcje propagandowe „Solidarno- 
ści” mają na celu przede wszystkim 
wywołanie efektu, który  opisowo 
określa się jako „podgrzewanie na- 
strojów społecznych”, co oznacza w 
praktyce utrzynaywanie ciągicgo RA- 
pięcia społecznege. Najbardziej przy- 
datne w tym celu są wszelkie ©d- 
działywania ekierowane na emocje 
ludzi. Emaecje w związka z (ym A 
pedstaweowyna  oolcma  propagaady 
„Solidarneści”. j 


Stosowane hasła i symbole powin- , 


ny celnie trafiać w aktualny stan 
nastrojów społecznych, jeżełi odpo- 
wiadają one zasadniczym celom for- 
mułowanym _ przez organizatorów 


propagandy, wzmagać je i uWzymy”: 


wać przez dłuższy czas na zaplano- 
wanym poziomie. 


Typowym przykładem może być 
działanie propagandowe mające na 
celu przekonanie społeczeństwa © 
tym, iż produkty żywnościowe 34 
przetrzymywane w magazynach 
państwowych. W czasie „marszów 
glodowych” hasło to było powszech- 
nie eksponowane. Na tle powszech- 
nych trudności w zaopatrzeniu ma 
ono szczególną nośność emocjonalną 
i bulwersuje przeciętnego oby watela, 
który nie jest w stanie osobiście 
sprawdzić, czy magazyny państwowe 
są puste, czy też pełne. Wykorzysiy- 
wanie informacji ewidentnie nie- 
pawdztwych dla emocjonalnego 
wzburzenia społeczeństwa świadczy 
e manipulacyjnyra charakterit te) 
propagandy. na8 27 
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REDAKCJA: W tegorocznej inauguracji re- 
ku akademickiego uczestniczył Towarzysz — 
po raz pierwszy — nie tyłko jako profesor — 
dydaktyk i wychowawca miodzieży, lecz ja- 
ko sekretarz Komitetu Wojewódzkiego. Czy 
można już teraz uchwycić różnice między la- 
tami ubiegłymi w szkolnictwie wyższym, a 
rokiem obecnym? 

ZYGMUNT BOSIAKOWSKI: Pierwszą cechą 
rożniącą nowy rok akademicki od lat ubie- 
głych jest kwestia realizacji zasady autonomk, 
czy też samorządności uczelni. Obecnie w pro- 
cesie kształtowania życia każdej szkoły wyż- 
szej uczestniczy dużo więcej niż w latach 
ubiegłych ogniw czy też partnerów. A więc: 
władza akademicka w postaci senatu, dzieka- 
nów, rad wydziałów ©raz. organizacje partyj- 
ne. studenckie i zawodowe. Obserwuje się 
w tvm roku ogólne dążenie do realizacji za- 
sady samorządności, ale nie ma jeszcze pod 
tym wzętlędem ani doświadczeń, ani wypraco- 
wanych form. Wobec tego to dążenie realizuje 


„się w sytuacji poszukiwania form. Zaznaczmy. 


że nie mamy jeszcze nowej ustawy o szkolni- 
ctwie wyższym i to jest odczuwane w istotny 
sposób. Pewne kierunki, w których pójdzie 
ustawa. są znane, ale jest też w jej propozycji 
wiele kontrowersyjnych spraw, dlatego w po- 
szczególnych uczelniach występuje duża indy- 
widualizacja rozwiązań. Drugą, -wyraźnie wy- 
stępującą <echą uczelnianego życia jest poszu- 
k.wanie relacji pomiędzy poszczególnymi ele- 


„mentami tego nowego układu. 


RED.: Kształtowanie nowej hierarchii władzy? 

7.B.: Można to- tak określić. Chodzi tuo 
wygrywanie przez poszczególne ogniwa pół 
działalności. Jest to, moim zdaniem, zjawisko 
naturalne w sytuacji, gdy jakiś nowy system 
jest w trakcie powstawania, kształtowania się, 

Kołejna cecha nowej sytuacji w ucżelniach 
uwidacznia się w ruchu studenckim. Dominują 
w zasadzie dwie organizacje młodzieżowe: So- 
cjulistyczny Związek Studentów _ Polskich, 
który istniał już poprzednio, przeszedł cały 
proces ewolucyjny, a nawet, powiedziałbym, 
rewolucyjny i Niezależne Zrzeszenie Studen- 
tow — organmizucją nowa, która powstała w 
ubiegłym roku. Ctearakterystyczne jest przy 
tvn, 26% duża część młodzieży — ponad poło- 
wa -—-nicnależy do żadnej organizacji. | 

Wreszcie czwarta sprawa to poszukiwanie 
pewnego modelu układu  społeczno-polityczne- 
g0, który byłby wynikiem odnowy. To zjawisko 
obserwujemy zresztą w skali całego państwa. 

RED.: Co wynika z nowego układu na uczel- 
niach dla funkcjonowania szkół wyższych? 

4.B.: Konsekwencje są rozległe i zcóżnico- 
wane. Chciałbym powiedzieć o jednej z nich. a 
właściwie © pewnyrh niebezpieczeństwie zwią- 
zanym z procesem poszukiwania wewnętrznej 
struktury szkoły wyższej i jej stosunku da. 
ataczijącesc ją świata zewnętrznego. Chodzi 
o to aby -- zachowując autonomię, ale i au- 
torytct — nie ulegać tendencjom sprzecznym 
4 zasadni rządzącymi nowaczesnym Spo- 
łeczeństwem o pewnym poziomie kultury. Mam 
tu na mysli manifestacyjne akty klerykalizmu. 
Osobiście zawsze stoję na stanowisku poszano- 
wania przekonań każdego człowieka,  jegce 
światopoglądu, ale jednocześnie stoję na grun- 
cie noweczeshnego państwa. Podstawy pod no- 
weczesne państwo dała już. — przypomnijmy 
—- rewolucja francuska. Wobec tego, jeśli ta- 
kim nowoczesnym państwem i społeczeństwe'n 
chcemy być, to powinniśmy korzystać z doś- 
wiadczen, które od rewolucji francuskiej 
zdobyły wyscko rozwinięte państwa, na które 
— przy innych okazjach — bardzo chetnie się 
powołujer.;, Dlatego uważam, że każde dzia- 
łanie, Które narusza równowagę wynikającą 
„ historycznego doświadczenia. jest działaniem 
beLdnym, Tc jest dia mnie sprawa bardzo 
VWZa. 

RED.: Jednym z» ogniw nowego układu na 
uczelniach są organizacje partyjne, komitety 
uczelniane PZPR. Jak Towarzysz widzi w tvym 
roku rolę i pozycję komitetów uczelnianych, 
jakie sa ich najważniejsze zadania? 

Z.B.: W obecnej sytuacji widzę potrzebę po- 
dejmowania przez komitety uczelniane partii 
działalności idącej w dwóch kierunkach. Pier- 
wszy to działalność, którą uczelnia może wraz 
«e  swvm potencjałem intelektualnvm świad- 
czyć ma zewnątrz swojego Środowiska w dzie- 
dzinie politycznej. Drugi — to działalność do 
We .vnatrz. 

RED.: Na czym ma polegać działalność na 
tewnątrz” ) , A 

7.8.: W precesie kształtowania tego. co na- 
zywamy odnową, szukaniem nowych relacji 
rożnych sił społecznych oczekuje się. a nawet 
wymaga od intelektualistów ' pewnego -wkładu. 
Są oni do tezo przygotowani. Wobec tego or- 
sanizacje partyjne powinny działać w tym kie- 
runku, abv mieć jak najwiekszy wkład w 
ksztaitowanie społecznego myślenia na te te- 
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możemy 


stać 
na boku 


Rozmowa z sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR 
ZYGMUNTEM BOSIAKOWSKIM 


maty. Chodzi tu o działalność konstruktywną, 
którą odróżniam od deklaratywnej. Członkowie 
partii — naukowcy powinni, na przykład, skła- 
dać pewną ofertę władzom politycznym, gos- 
podarczym w. zakresie kształtowania opinii 
publicznej na tematy, które są tak bardzo 
dzisiaj dyskutowane, Chodzi © to, by naukow- 
cy nie zostawali na boku, na zasadzie, że coś 
wprawazie ważnego się dzieje, ale my pocze- 
kamy, co z tego wyniknie. Po prostu nauka 
musi być aktywnym uczestnikiem procesu two- 
rzenia. Przy czym coraz mniej efektywne jest 
podejmowanie tego, co nazywam deklaracją w 
postaci uchwał i rezolucji komitetów, egzeku- 
tyw, POP. Tego jest w tej chwili bardzo du- 
żo, ale to jest z punktu widzenia społecznych 
korzyści wysoce za mało. Brakuje, moim zda- 
niem, tego, co nazywam pracą u podstaw. Cho- 
dzi o to, że ludzie nauki mogą — ze wzzlędu 
na swe przygotowanie — pokazać te strony 
prawdy, które są teraz społeczeństwu  po- 
trzebne. Powinni więc kształtować muślenie, 
które z punktu 'vidzenia narodowego, politycz- 
nego. społecznego jest pożądane, 

REND.: Jakie są główne kierunki dzialania 
erganizacji partyjnych wewnątrz uczelni? 

Z.B.: Mamy wierwie „zawirowanie” wśród 
młodzieży studenckiej w myśleniu i działaniu, 
począwszy od wielkich zwątpień do wielkiego 
awanturnictwa, W ucze.niach chodzi nam 6 to, 
aby kształcić ij kształtować ludzi o swobod- 
nym umysle, mających prawo do samodzielne- 
go, niezależnego myślenia. Jednakże rolą orga- 
nizacji partyjnych jest: kształtowanie ideolog:i. 
która z punktu widzenia interesów społecznych 
mus; być tu dominująca. I to jest istota spra- 
wy.Cóż więc należy robić? Otóż przede wszyst- 
kim trzebą mieć świadomość, że dzisiaj w inte- 
ligenckich, inteiektualnych, twórczych i arty- 
stycznych kręgach partyjnych mamy do czy- 
nienia z różnymi poglądami i postawami. Dla- 
tego też warunkiem skutecznego oddziaływania 
na młodzież jest -źwyklarowanie postaw, poglą- 
dów i w oparciu o to konsolidacja środowiska 
naukowego uczelni. I dopiero wtedy mozna 
się spodziewać. iż cddziaływanie na: młodzież 
będzie skuteczne, widoczne na co dzień, po- 
przeż przykład własnej postawy i poglądów. 
które w kontaktach ze studentami ujawniają 
się w każdym pizedmiocie, w każdej chwili. 

Poza tym organizacje partyjne powinny Sta- 
rać się konsolidować środowisko studenckie 
Wszelkiego rodzaju iozbijanie tego Śśrodow isa. 
tworzenie okoliczn 'sci, kiedy student z jednej 
organiacji będzie patrzył wrogo czy niechętnie 
na studenta z innej organizacji, jest niedobre. 
Wszyscy studenci są bowiem w perspektywie 


* naszą twórczą inteligencją. My ponosimy od- 


powiedzialność 7a to, jacy ci ludzie będą w 
przyszłości, 


RED.: Tak, ale M sgjgyd w tej chwili taką sy- 
tuację na uczelniach, że NZS wyrażnie przeci- 
wstawia się SZSP. Nie wiem, jakie nastąpią 
układy, jeśli na uczelni zjawi się ZSMP? Pod 
jakim więc hasłem można, zdaniem Towarzy- 
sza, konsolidować młodzież s tych organizacji? 


Z.B.: Mówiąc © konsolidowaniu nie miałem 
na myśli tendencji do „glajszachtowania” sy- 
stemu myślenia studentów. Chodziło mi o wza- 
jemną tolerancję ułatwiającą współżycie i po- 
szanowanie przekonań. Uważam, że każda or- 
ganizacja, która jest legalna, ma prawo dzia- 
łania na uczelni. [rzeba też jasno sobie po- 
wiedzieć, że każda organizacja studencka w 
rzeczywistości chce prowadzić działalność po- 
lityczną. Ja osobiście stoję na stanowisku, że 
żadnej organizacji nie wolno działać w zakre- 
sie wykraczającym poza jej statut. Statut każ- 
dej organizacji to je* zobowiązanie wyzna- 
czające sierę działania. Z NZS-em, niestety, jest 
tak, że podejnuje działania wykraczające po- 
za jego statut. Co gorsze, są to działania nie 
związane z funkcjonowaniem szkoły wyższej. 
Sądzę, że ten rok akademicki zarysuje podsta- 
wowe linie relacji * między poszczególnymi 
organizacjami studenckimi na uczelniach. 

RED.: We wrześniu tego roku Egzekutywa - 
Komitetu Warszawskiege PZPR dwukrotnie 
zajmowała się sprawami związanymi : sytua- 
cją w Szkolnictwie wyższym. Jakie te były 
sprawy? 

Z.B.: W pierwszej kolejności zajęliśmy  Siś 
naukami politycznymi w uczelniach pod tym 
kątem, jaka jest ich rola i funkcje toraz — co 
ważniejsze — jak ie realizować, Wiadomo jest 
dzisiaj, że nie można ich realizować tak, jak 
w minionym ckręesie, tzn. na podstawie jednego 
ustalonego z góry, sztywno, programu. Oprócz 
swobody w wyborze zuproponowanych progro- 
mów kładziemy nacisk przede wszystkim na 
kadrę nauczającą. N.e wystarczą tu bowiem 
działania werbzlne, nauczyciel akademicki te- 
go przedmiotu nie może być tylko uczonym, 
ale musi być po troszę publicystą, ba, nawet 
artystą. Przygotowanie takiej kadry jest, oczy- 
wiście, sprawą bardzo skomplikowaną. 

Drugi problem, który podjęliśmy na kolejnej 
Egzekutywie KW to sytuacja w ruchu mło- 
dzieżowym, w oświacie i szkolnictwie wyż- 
szym,  Dyskutowaliśmy wiele spraw, e któ- 
rych dziś rozmawiamv, mówiliśmy też o za- 
sadach współdziałania organizacji partyjnych 
z młodzieżowymi. 

RED.: Powiedział Towarzysz: współdziałania, 
a więc partnerstwa. Czy partnerstwe w ste- 
sunkach: partia — organizacje młodzieżowe na 
uczelniach obowiązuje we wszystkich sferach 
działania? 

Z.B.: Chodzi tu głównie ę zasady poszanowa- 
nia samodzielności i organizacyjnej niezawisło- 
ści tych związków. Respektowanie tych zasad 
wymaga ich uświadomienia wszystkim instan- 
cjom i organizacjom partyjnym przy podkreśle- 
niu jednak niezbywalnego prawa partii dla oce- 
niania sytuacji politycznej w związkach mło= 
dzieży. Te właśnie sprawy, jak też w swym 
całokształcie złożona sytuacja polityczna w 
związkach młodzieży, spowodowały, iż na Egze- 
kutywie KW padł wniosek o celowości odbycia 
plenarnego posiedzenia Komitetu Warszawskie- 
go poświęconego problematyce młodzieży. 

RED.: Którym organizacjom mlodzieżowym 
partia udziela pomocy w działaniu? 

7Z.B.: Tym. które deklarują więż ideową : 
PZPR, a więc — w Skali ogólnej, nie. tylko na 
uczelniach -- ZHP, ZSMP, SZSP, ZMW, 
i KZMP (Kornunistyczny Związek Młodzieży 
Polskiej — przyp. red.). 

RED.: Jakie są planowane formy pomocy tym 
organizacjom? 

Z.B.: Przede wszystkim uważamy, że pro- 
biematyka młodzieżowa powinna być obecna 
na co dzień w pracach instencji partyjnych 


„na każdym szczeblu. Dlatego też postanowiliśmy 


powołać komisje młodzieżowe odpowiedniego 
komitetu. Takie rozwiązanie postulowały zre- 
sztą kierownictwa warszawskich związków 
młodzieży. 

Druga sprawa te objęcie aktywu organizacji 
młodzieżowych rozszerzoną informacją  poli- 
tyczną oraz 0 problemach podejmowanych 
przez instancje partyjne. Nazwałbym to ideo- 
logicznyra i politycznym dozbrajaniem aukty- 
wu inłodz.eżowego. 

Iwreszcie sprawa trzecia. to szersze niż do- 
tychczas kontakty aktvwu partyjnego. a w 
szczególności delegatów na IX Zjazd PZPR 1 
Konierencję Warszawską z młodzieżą 1 podej- 
mowanie w trakcie tych spotkań aktualnej 
probiematyki społeczno-politycznej. 

RED.: Dziękuję za rozmowę. 


| Rozmawiała 
MAGDALENA WASIO 
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RED.; — Polityka relma, które) za- 
sadą jest sprawiedliwe i równomier- 
me wspieranie wszystkich sektorów 
rolnictwa, sprzyja rezwojewi spół- 
dsielczych gospedarstw relnych. W 
październiku ebradewał VIII Kra- 
jewy Zjazd Delegatów. Jak określo- 
ne zostały zadania rolniczych Spół- 
dzicini produkcyjnych w referme- 
wanej gespedarce narodowej i ich 


udsiał w produkcji żywności? 


FRANCISZEK TEKLINSKI: — 
Ruch spółdzielczości produkcyj- 
nej sRał sę trwałym i waż- 
nym sektorem rolnictwa. Realiauje- 
my obecnie w codziennej pracy rol- 
niczych spółdzielni produkcyjnych 
i ich związków proces odnowy, po- 
legający na eliminowaniu słabości 
i umacnianiu funkcji samorządu 
spółdzielczego. Stworzenie zaangażo- 
wanego i w pełni odpowiedzialnezo 


'za wyniki spółdzielni samorządu jest 


w nowym systemie ekónomiczno-fi- 
nansowym niezbędnym warunkiem 
efektywnej pracy spółdzielni i dal- 
szego rozwoju naszego ruchu. Rol- 
micza  spółdzielczość produkcyjna 
wykazywała nawet w trudnych okre- 
sach swoją prężność i siłę. Zjaad de- 
legatów RSP potwierdził, że istnieją 
warunki, aby spółdzielnie produk- 
cyjne wyszły z kryzysu społeczno- 
-politycznego i gospodarczego, któ- 
ry przeżywa eały kraj i wnłosły od- 
powiedni wkład w przezwyciężenie 
kryzysu. 

Trudna sytuacja gospodarcza kra- 
ju, a przede wszystkim brak żywno- 
ści, nakłada na nas obowiązek zro- 
bienia wszystkiego co jest możliwe, 
aby przyczynić się do złagodzenia 
braków i napięć na rynku. Wykona- 
nie w bieżącym roku planu skupu 
podsta wowych produktów  rolni- 
czych jest dowodem zdyscyp!ino- 
wania spółdzielców w realizacji za- 


> l = 
"dań przez siebie ustalonych i wy- 


razem słębokiego zrozżumiemia 
łstniejącej sytuacji rynkowej. 


RED. — Spółdzielnie produkcyj- 
mę w ciągu 32 lat nie rezwijały się 
równomiernie. Pe fazie umocnienia 
erzanizacyjnego następowały kryzy- 
sy, które wpływały na osłabienie au- 
torytetu spółdzielczości produkcyjnej 
w środowisku wiejskim, Jakie po- 
dejmuje się średki, aby przeciwdzia- 
łać powtórzeniu tych zjawisk? 


F. T. — Rozwój spółdzielni był 
przez cały czas Ściśle związany 2 
funkcjonowaniem całego kraju. By- 
ły więc okresy bardziej i mniej po- 
myślne. Dlą obiektywnej oceny tego 
procesu warto przypomnieć niektó- 
re fakty z okresu wcześniejszego. 
Pierwszy kryzys ruchu spółdzielcze- 
go nastąpił w latach 1956—1961. Z 
blisko 10 tysięcy zorganizowanych 
spółdzielni pozostało wówczas ponad 
tysiąc. Wydanie w 1861 roku ustawy 
e spółdzielniach i ich związkach, 
określającej szerokie ramy dla samo- 
raądnego kształtowania form orga- 
nizacji spółdzielni, spowodowało po- 
wstanie nowych RSP na zasadach 
dobrowolności. 

Kolejny okres rozwoju spółdzielni 
zapoczątkowała uchwała Biura Peo- 
Jitycznego KC PZPR i Prezydium 
NK ZSL w 1971 roku. Zgodnie z jej 
zaleceniami opracowano wzorce sta- 
tutów, dając rolnikom szeroką moż- 
liwość wyboru formy zespołowej go- 
spodarki w dostosowaniu do warun- 
ków i zainteresowań oraz tradycji 
produkcyjnych. Spółdzielnie rozwi- 
nęły się i umocniły gospodarezo. Na 
początku 1980 roku było w kraju po- 
nad 2300 rolniczych spółdzielni pro- 
dukcyjnych zrzeszających ponad 163 
tysiące członków, a więc blisko $rzy- 
krotnie więcej niż w 1975 roku. 


RED. — Narastający kryzys ge- 
spodarczy ił społeczny w kraju stwa- 


ruał coraz trudniejszo warunki dla 


rezwoju rolnietwa. Jakte te nmałałe 
reperkusje dla spółdzielni? 

F. T. - Ruch spółdzielczy borykał 
się a rozwiązaniem problemów, irtóre 
wynikały z przyjęcia nadmiernych 
zadań. Roawinięta ponad miarę pre- 
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Rozmowa z FRANCISZKIEM TEKLIŃSKIM 
prezesem Centralnego Związku 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 


nową. 


Społdzielnia produkcyjna w Bantosze prowadzi chów krów mlecznych, 


dukcja zwierzęca, przy obowiązują- 
cych cenach zbytu, nie zapewniała 
rentowności. Spółdzielnie ponosiły 
także koszty budowy zbyt dużych 
obiektów inwentarskich. Brak środ- 
ków produkcji ograniczał możliwo- 
ści właściwego wykorzystania ziemi. 
Ustalony w 1976 roku zakres i sy- 
stem pomocy dla spółdzielni, wobec 
inflacji i wzrostu kosztów produk- 
eji stał się niewystarczający. Postę- 
pująca za systemem dotowania inge- 
rencja włądz państwowych w dzia- 
łalność spółdzielni prowadziła do od- 
stępstwa od zasad spółdzielczych. 
Przykładem szkodliwej ingerencji w 
wewnętrzne sprawy spółdzielni 
oprócz limitowania inwestycji i usta- 
lania kierunków produkcji, było li- 
mitowanie zatrudnienia. Pociągało to 
za sobą ograniczenie i osłabienie roli 
samorządu. Przypadki słabości orga- 
nizacyjnych, a nawet niegospodar- 
ności w spółdzielniach  uogólniane 
były łatwo na cały ruch spbółdziel- 
€zy. Dziś możemy powiedzieć, że naj- 
gorsze mamy juź za sobą. Warto tak- 
że podkreślić, że w trudnych warun- 
kach gospodarczych bieżącego roku 
większość naszych spółdzielni wy- 
pracowała planowane zyski. 

Podejmujemy obecnie decyzje 
achylające bądź zmieniające przepi- 
sy, które zdaniem spółdzielców, zbyt 
sńęboko ingerowały w sprawy wew- 
aętrzne spółdzielni. 

RED. — Wiele krytycanych wwa£ 
budzie  sagespedarowanie  móenał 


przejmowanej przez społdzielnie z 
Państwowego Funduszu Ziemi i ed 
zespołowych gospedarstw kołek rol- 
niczych. 

F. T. -- W drugiej połowie lat sie- 
demdziesiątych zwiększyła się ilość 
ziemi do zagospodarowania. Związa- 
ne to było z przechodzeniem rolni- 
ków na emeryturę i małym zaintere- 
sowaniem uprawą ziemi. W latach 
1978—1979 spółdzielnie przejmowa- 
ły po 100 tysiecy hektarów. Pow- 
stało wtedy 3%0 nowych spółdzielni. 


RED. — „1 w sapale tworzenia 
powstały spółdzielnie na gruntach 
słabych, ce miało wpływ na poziom 
gospodarewania | ma uzyskiwane 
wymiki. ' | 


FP. T. — Takie przypadki zdarzały 


się, szczególnie na gruntach przej- 
mowanych z PGR. Tym spółdziel- 
niom %rzeba pomóc. aby  okrzepły 
i wzmocniły się. Władze terenowe 
przekazując  spółdzielniom ziemię, 
nie zawsze brały pod uwagę jej przy- 
datność do zespołowego użytkowa- 
nia. Upraszczano sprawę, oddając we 
władanie RSP eałe gospodarstwa bez 
względu na liczbe działek i ich roz- 
mieszczenie przestrzenne. Większość 
przejmowanych przez spółdzielnię 
gruntów poza przywróceniem żyzno- 
ści wymagała melioracji, a cześć re- 
kultywacji. RSP prowadziły jedno- 
eaeśnie wymianę | komasację grun- 


„łów. W ubiegłym roku dokonana z0- 


siała analiza posiadanych gruntów 


pod kątem ich przydatności dla spół. 
dzielni W wyniku tego przeglądu 
spółdzielnie sprzedały bądź pozosta. 
wiły do dyspozycji PFZ ponad 17 ty. 
sięcy hektarów. 

Jednocześnie spółdzielcy wysuwa- 
ją postulaty większego związania 
członków ze spółdzielnią. Chodz. 
o nadanie ziemi na własność człon- 
kom spółdzielni. 


RED. — Czy nowa ustawa o spół- 
dzielczości rezwiąże tę sprawę? 


F. T. — Zjazd postulował podję- 
cie prac nad przygotowaniem odręb- 
nej ustawy o rolniczych spółdziel- 
niach produkcyjnych i ich związ- 
kach, niezależnie od przygotowywa- 
nej ustawy o spółdzielczości. Prace 
wstępne trwać będą jednak długo. 
sądzimy więc. że uda się nam wpro- 
wadzić ten temat do ustawy, 


RED. —  Spełdzielnie roawijaly 
predukcję swierzęcą opartą w wielu 
przypadkach ma paszach przemysie- 
wych. Jakie są więe wyniki rachun- 
ka ekgęnomicznege hodewii w RSP” 


F. T. — Spółdzielnie produkcyjne 
już od blisko 3 lat rozwijają chów 


POT. CA? 


zwierząt w tzw. cyklach zamknię- 
tych. Chów bydła mlecznego i ma- 
cior był dodaikowo datowany. Na- 
wet w krytycznym dla rolniciwa 
1980 roku w spółdzielniach odno- 
towano niewielki spadek pogłowia 
zwierząt. 

Nie ustrzegły się jednak spółdziel- 
nie błędów. Budowano zbyt duże 
j kosztowne obiekty inwentarskie. 3 
w ślad za tym forsowane rozwój pro- 
dukcji zwierzęcej w skali niedosto- 
sowanej do możliwości paszowych. 
Tego błędu nie popełnia się już przy 
budowie nowych obiektów. Spół- 
dzielnie coraz powszechniej kierują 
się rachunkiem ekonomicznym d0- 
stosowując wielkość produkcji: r0- 
ślinnej do potrzeh hodowli. 


Podkreślić należy, że w wysoko 
towarowych fermach spółdzielczych 
zużycie pasz na kilogram przyrostu 
żywca wieprzowego nie było WYZSZE 
niż w gospodarstwach specjalistycz- 
nych rolników indywidualnych, W 
których przyjęto przemysłową tech- 
nologię tuczu. Spółdzielnie nie Pro 
dukowały drożej. Mamy prawo UPo" 
minać sie o obiektywną ocenę Pra") 
spółdzielni. 


RED. — Podstawą dalszego 10" 
woju RSP pewinna być samedzie!” 
meść ckeneomiczna i lata 
spółdzielni. Realizacją tege posta p 
będzie wprowadzenie od | syn" 
J902 roku nowego synieme chom0 
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miczno-finansowego, którego główne 


' zasady epierają się na samodzielno- 


ści, samorządności i samofinansowa- 
niu spółdzielni Czy RSP są przy- 
gotowane do spełnienia wszystkich 
wymogów nowego systemu, dające- 
ge uprawnienia, ale i nakładającego 
wielkie obowiązki? 

F. T.— Bieżący rok dobrze wpro- 
wadza nas do wdrożenia zasad no- 
wego systemu finansowania. Po- 
myślne wyniki w rolnictwie pozwo- 
liły na zwiększenie rentowności 
spółdzielni i ograniczenie dotacji. 
Zdajemy sobie sprawę, że ten sy- 
stem będzie dawał dużą swobodę 
spółdziełniom, ale będzie też wyma- 
gał wielkiej dyscypliny na każdym 
etapie planowania i realizacji zadań. 
Praktycznie od 1 stycznia 1982 roku 
RSP nie będą otrzymywały dotacji 
do produkcji końcowej netto. Już 
wcześniej przecież ograniczone były 
dopłaty do działalności spółdzielni. 
Np. od 1 stycznia br. RSP nie o- 
trzymywały dotacji za zagospoda- 
rowanie gruntów przejmowanych 
z PEZ. Ograniczone są także deła- 
cje za rozwój hodowli. Samodzielna 
spółdzielnia musi zadbać sama 0 
swoją rentowność. 

RED. — Uchwała Rady Ministrów 
z 12 paźdzjernika br. przewiduje po- 
moc dla RSP... 

F. T. — Określono w niej także 
zasadę samodzielnego opracowywa- 
nia planów produkcyjnych, co jest 
wynikiem respektowania pełnej sa- 
modzielności spółdzielni. W myśl 
uchwały RM spółdzielnie korzystać 
będą z pomocy finansowej w budow- 
nictwie mieszkaniowym i socjalnym 
oraz przy podejmowaniu remontów 
obiektów zabytkowych. Ważne zna- 
czenie dla spółdzielni mają przepisy 
ustalające zasady udzielania  spół- 
dzielniom kredytu na okres 3 lat w 
przypadku przejściowego niewypra- 
cowania dochodu. 


RED. — O prężności organizacyj- 
nej i siłe  społeczne-ekonomicznej 
spółdzicini decydować będzie wstę- 
pewanie do RSP dobrych i młodych 
rolników. Spółdzielnie muszą stawać 
się jednak dla nich bardziej atrak- 
cyjną formą gospodarowania w rol- 
nictwie. Co RSP proponują młodym 
rolnikom? 


F. T. — O atrakcyjności spółdziel- 
czej formy gospodarowania śŚwiad- 
czy fakt, że 1400 nowych spółdziel- 
ni, powstałych w ciągu ostatnich 
5 lat, prowadzą na ogół młodzi rol- 
nicy. Wystarczy powiedzieć, że 30 
procent naszych członków nie prze- 
kroczyło 28 roku życia. Silne eko- 
nomicznie spółdzielnie zapewniają 
swoim członkom świadczenia socjal- 
ne na poziomie przedsiębiorstw pań- 
stwowych. Rozwijająca się specjali- 
zacja produkcji i postęp w technicz- 
nej obsłudze rolnictwa stwarzają no- 
we atrakcyjne stanowiska pracy. 

RED. — Już w uchwale poprzed- 
niego VII Krajowego Zjazdu Dele- 
zgatów RSP podkreślano potrzebę po- 
prawy warunków socjalne-bytowych 
spółdzielców. Od Zjazdu minęły trzy 
lata, a liczba rodzin spółdzielczych 
nie posiadających własnych miesz- 
kań zwiększyła się... 

F. T. — Ta sytuacja jest wyni- 
kiem szybkiego rozwoju ruchu spół- 
dzielczego. Ostatnio stworzono ko- 
rzystniejsze warunki pomocy finan- 
sowej udziełanej członkom i pra- 
cownikom 2 funduszu mieszkanio- 
wego. Ponad dwukrotnie wzrosła 
liczba członków, którym udzielono 
pożyczek, a kwota polnocy finan- 
*wej wzrosła o ponad ł00 procent. 
W ciagu trzech lat przybyło w spół- 
dzielniach 5397 mieszkań spółdziel- 
czych oraż 2282 domy i mieszkania 
własne członków. Zawarliśmy także 
porozumienie z Centralnvm Związ- 
kiem Spółdzielni Budownictwa Mie- 
szkaniowego na budowę spółdziel- 
CzvCh mieszkań dia członków. 

z budownictwem mieszkaniowym 
wiąze się również sprawa współwła- 
Sności ziemi członków spółdzielni. 
Ustalenia prawne zmierzają w tym 


kierunku, aby członkowie spółdziel- 
ni, którzy nie posiadają ziemi (do- 
tyczy to w większości pracowników 
spółdzielni) mogli tę ziemię kupić 
i wnieść jako swój wkład. Przyczy- 
ni się to do umocnienia stabilności 
spółdzielni, a jednocześnie ułatwi 
uzyskanie działki budowlanej. 

RED. — W ślad za przydziałem 
działki budowlanej iść powinna po- 
moc techniczną i materjałowa, W ja- 
kim zakresie spółdzicinie będą pe- 
magać swoim członkom przy budo- 
wie własnych mieszkań? 

F. T. — Zawarliśmy porozumienie 
z CZSR „Samopomoc Chłopska” w 
sprawie przydziału i dostarczania 
materiałów budowlanych dla spół- 
dzielni produkcyjnych. Spółdzielnie 
bedą mogły rozwijać własną produk- 
cję niektórych materiałów budowla- 
nych dla potrzeb członków. To zale- 
ży od inicjatywy i prężności spół- 
dzielni. 

RED — Działki przyzagrodowe, 
mimo że wiele się mówi na ten te- 
mat, nie znalazły właściwego miej- 
sca w gospodarce Spółdzielni. Ciągle 
traktuje się je bardziej jake ciężar 
i kłopot dla organizatorów spółdziel- 
ni, nie dostrzegając ich roli produk- 
cyjnej. W praktyce nieodosobnione 
były przypadki wypłacania przez 
spółdzielnie ekwiwalentu pieniężne- 
go członkom, którzy rezygnowali-2 


działek. Skutki takiego działania by- 


ły oczywiste: coraz dłuższe kolejki 
pó warzywa, owoce, drób i mięso. 
Przykłady dobrze rozwiniętej gospo- 
darki przyzagrodewej możemy zna- 
leżć u naszych sąsiadów. Jakie są 
zamierzenia spółdzielni także w tej 
sprawie? ł 

F. T. — Sprawy działek przyza- 
grodowych wymagają uregulowania. 


Planujemy rozszerzenie kooperacji z 


członkami RSP w produkcji owoców 
i warzyw. Proponujemy naszym 
członkom podział działek na część 
przyzagrodową i produkcyjną, co po- 
zwoliłoby na zblokowanie niektórych 
upraw. Przy takim systemie spół- 
dzielcy mogliby w szerszym niż do- 
tychczas zakresie korzystać z pomo- 
cy agrotechnicznej spółdzielni. 

RED. — Nie w pełni wykorzysta- 
ne Są możliwości spółdzielni w pro- 
dukcji i przetwórstwie owoców 
i warzyw. Spółdzielnie w Szczekoci- 
nach w woj. częstochowskim i w 
Baniosze w stołecznym wojewodz- 
twie warszawskim nie mają zbył 
wielu naśladowców... 


F. T. — Z rozwojem  przetwór- 
stwa w spółdzielniach wiążemy wie- 
le nadziei. W rejonie podwarszaw- 
skim mamy już blisko 20 przetwór- 
ni owocowo-warzywnych, które ko- 
operują z rolnikami indywidualny- 
mi. Spółdzielnie podejmują też pro- 
dukcję warzyw w szklarniach i pod 
folią. pieczarek, ogórków 'grunto- 
wych. Z rozwojem przetwórni wiąże 
się sprawa zatrudnienia pracowni- 
ków spółdzielni w ciągu całego roku. 

RED. — Partia i ZSL widzą w sa- 
morządzie rolniczym partnera w 
rozwiązywaniu problemów społecz- 
nych i produkcyjnych. Jaką rolę 
i funkcję spełniać będą Samorządy 
w nowym układzie ekonomicznym 
RSP? 

F. T. — Samorzad spółdzielczy bę- 
dzie podstawowym ogniwem w za- 


 rządzaniu i decydowaniu o sprawach 


spółdzielni Szczególnie w  warun- 
kach nowtgo systemu ekonomiczno- 
-finansowego przy pełnej  samo- 
dzielności wzrośnie jego rola i wpływ 
na efektywnosć pracy spółdzielni 
O rozwoju i doskonaleniu działalrno- 
ści spółdzielni decyduje aktywność 
człorków j pracowników. Wypływa 
stąd rola organizacji partyjnych w 


Ansbirowaniu wewnętrznej więzi ko- 


lektywów spółdzielczych,  kształto- 
maniu właściwych postaw społecz- 
nych i rozwijaniu kontoktów ze Śro- 
dowi skiem. 

RED. — Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiała 


DANUTA TOMASZEWSKA 


NIEBEZPIECZNA RYSA 


WŁADYSŁAW BIELSKI 


aleje produkcja towarów, na 
M: czeka Ogołocony do ona 

rynek. Robotnicy nie mają 
żywności w ilości zagwarantowanej 
kartkami. Std pretensje de rolni- 
ków. Powstaje niebezpieczna rysa w 
partnersk!m układzie pomiędzy ro- 
botnikami a chłopami, w sojuszu ro- 
botniazo-chłopskim. 

Byłem ostatnio przez kilka dni na 
wsi w województwie radomskim. W 
tym województwie wojewoda pod- 
jął bodaj pierwszy w kraju, decyzję 
o sprzedaży wiązanej: za sprze- 
dawane państwu płody rolne (zwła- 
szcza żywiec) — dobra przemysłowe. 
W Nowym Mieście nad Pilicą i w 
„Odrzywole już w pierwszych dniach 


po ogłoszeniu decyzji wojewody od- 


notowano na punktach skupu coś w 
rodzaju eksplozji wansakcji (©Gwlase- 
cza w porównaniu z poprzednimi ty- 
godniami i miesiącami). 
bardzo szybko skup „siadł” z powro- 
tem. Po prostu dlatego, że w maga- 
zynach GS zabrakło jakichkolwiek 
towarów przemysłowych. 


Było to w okresie szczególnej ©e- 
kalacji niepakojów społecznych: ma- 
sowych strajków w wielu wojewódz- 
twach, zajść ulicznych w Katowicach 
i Wroaławiu. Jak reaguje wieś na 
tego typu wydarzenia? Powiem naj- 
piarw, że rolnicy w tych jesiennych 
dniach są ogromnie umordowani ro- 
botą w polu. Wieczorami słuchali w 
telewizji infermacji o strajkach. To 
znaczy, że gdzieś tam znów stanęły 
koleine zakłady, które moglyby dać 
trochę więcej produkcji rolnictwu. 
Bez względu na bezpośrednie przy- 
ozyny strajków, chłopi nie potrafią 
zrozaamieć, że można nie pracując 
żądać więcej dla siobie. 

Jeszcze tego nie mówią głośno, ale 
na pewno mują żał do strajkują- 
cych. Obawiają się o los swoich dzie- 
ci w mieście, a prawie każdy kogoś 
tam ma. Mówił mi Stanisław B., z 
Mysłakowice: „Co robić? Mógłbym 
teraz oddać trzy tuczniki, ale zebym 
za to mógł kupić ścutownik Nic wię- 
oej dzić nie chcę, tytko Śrutownik”. 

Odpowiedziałem, że nawet i bez 
Ścwdiownika Wzymanie świń do nad- 
wagi nie ma sen, a on dopiero 
wiedy, że nie o Śrutownik tylko cho- 
dzi. ale kiedy ozasy takie niespokoj- 
ne, to lepiej przytrzymać bucznika, 
bo co on dzieciom — w razie Ccze- 
80 — da zieść?! 

Na marginesie: opinia chłopów jest 
pecd tym  wzelędem  jednoznacza: 
trzeba, by państwo podjęło w trybie 
pilnym decyzję o wprowadzeniu cze- 
goś w rodzaju skryptów dłużnych 
lub bonów, gwarantujących = w 
określcny:n CZĄąSiE, skoro O razu nie 
można — nabycie maszyn I urządzeń 
po obowiązujących obccnie cenach, 
jako rekompensały za  odstawiane 
dziś tuczniki i zboże. Rałnicy bo- 
wiom obawiają się podwyżki cen 
przemysłowych środków produkcji 
w przyszłości, to także jest przyczy- 


są 


Niestety, 


ną przetrzymywania trzody ji zboża. 
W sytuacji konkratnyh potrzeb 
rynku trzeba bezzwłocznie podjąć 
decyzję w sensie formalno-prawnym 
i organizatorskim. Nie muszę doda- 
wać, że będzie to pośrednio zobowią- 
zanie dla wszystkich załóg przemy- 
słewych, które — we własnym także 
interesie — powinny szukać wszysi- 
kich możliwych rezerw dodatkowej 
produkcji na rzecz rolniotwa. W tym 
właśnie wyraża się zawsze — a dziś 
szczególnie — idea sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego. Sądzę wiec, że taki 
właśnie wychodzący ed konkretów 
powinien być temat dyskusji (a w 
ich wyniku podjęcie konkrolnych 
inicjatyw) na zebraniach organizacji 
partyjnych w zakładach przemysło- 
wych i na wsi. 


W dniu mojej rozmowy ze Stant- 
sławem B. „Dziennik Ludowy” opu- 
blikował felieton pt. „Z kijami na 
chłopów ?", sygnalizując przypadki 
zabierania rolnikom -ich dobytku, 
oczywiście „na siłę”. Chłopi mówią, 
że takiej bezkarności i rozpasania 
już dawno rie było, a jednocześnie 
zdają sobie sprawę, że nie dobrego 
nie wróży poróżnienie tych, którzy 
dają produkcję, tych na wsi i tych 
w mieście, chłopów z robotnikami, 


Pytają rolnicy z tychże Myślako- 
wic: „Dlaczego od bardzo dawna 
nikł z partii ani z urzędu gminy nie 
przyjedzie do nas na zebranie, może 
nawet razem z przedstawicielami ro- 
botników?” Ohcą wspólnie wyjaśniać 
wzajemne pretensje, prostować nie- 
porozumienia i wzajemnie opaczne 
sądy o sobie. 


Nie oszukujmy się, że jest dobrze: 
w sytuacji drastycznych niedoborów 
na rynku, _ zwłasacza przy braku 
żywności, tworzy się klimat sprzyja- 
jacy deformącjom w Sojuszu robot- 
niczo-chłopskim.  Podnoszą głowę 
różnej maści demagodzy, któwzy albo 
zaczynają wzywać do wprowadzenia 
obowiązkowych doslaw, albo — t 
drugiej strony — będą „napuszczać” 
robotników na chłopów, zarzucając 
tym ostatnim -sobkostwo. To nie jest 
„wróżenie z fusów", ale rofleksja 
wynikająca «a pierwszych tego typu 
sygnałów i faktów. Przechodzenie 
obok nich, udawanie, że wszysiko 
jest w normie — w takiej właśnie 
postawie widzę największe zagroże- 
nie dla sojuszu ludzi pracy. 


Wydaje mi się, że wbrew wszel- 


kim pozorom wiedza robotników © 
problemach wsi i rolnictwa jest po- 
w:erzchowna. Zwłaszcza, że ostatnio 
zarówno w przemyśle, jak £ w rol- 
nictwie. nastapiły — i trwają na- 
dal — złożone procesy ekonomiczne 
i społeczne Bez ich poałębionej zna- 
jomości idea sojuszu  robotniczo- 
-chłopskiego mogłaby stać się pusto- 
brzmiącym hasłem. Trzeba z tego 
wyciegnąć wnioski dia praktyki 
działania partii, dla propugandy, dla 
treści codziennych razmów z ludź- 
m. 
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łym okiem, to się widzi i od- 
cauwa na każdym kroku. Gdy- 
by nie prasa, radio i telewizja, moż- 
na by długo obracać się wśród ludzi 
nie odczuwając obecności partii nie 
słysząc jej głosu. Kierownicze gre- 
mia partyjne — od centralnych po 
zakładowe i gminne — manifestują 
swą obecność uchwałami i rezolu- 
cjami, oświadczeniami i informacja- 
mi e swych posiedzeniach, natomiast 
indywidualna partyjna obecność 
ogromnej większości członków partii 
w życiu społeczeństwą jest  nie- 
uchwytna. Wiadomo, że uczestniczą 
(jest ich ponad dwa miliony siedern- 
set tysięcy) we wszystkich przeja- 
wach tego życia, rzadko jednak jako 
reprezentanci myśli i dążeń partii. 
Najczęściej dostrajają się do ogólne- 
go klimatu, jaki by on nie był; nie 
podsycają ognia, ale i nie usiłują go 
gasić. Pewien działacz partyjny wo- 
jewódzkiego szczebla powiedział mi: 
„Kiedy występuję jako przedstawi- 
ciel partii na różnego rodzaju spot- 
kaniach z ludnością — jestem sam. 
Wśród zebranych są członkowie patr- 
tli zachowują się jednak jak wszy- 
scy, nie mogę liczyć na ich wspar- 
cie. Chociaż na tych spotkaniach, 
których uczestnikami są wyłącznie 
członkowie partii, spotykam się ze 
zrozumieniem”. 
W tej sytuacji ludzie z kręgów an- 
tysocjalistycznych mają ułatwione 


zadanie. Jedyną bowiem siłą, która 


mogłaby skutecznie blokować i uda- 
remniać ich dążenia do przeciwsta- 


wienia społeczeństwa  socjalistycz- 
nej władzy jest żywa działalność 
partii — wszystkich jej ogniw 


i członków. Ponieważ zaś ta siła się 
nie ujawnia, poczynają sobie coraz 
© 


śmielej, nie przywiązująe łuż więk- 


szego znaczenia do osłaniania fra- 


zeciogią reform, odnowy i porozu- 
mienia swego programu zniesienia 
socjalistycznego ustroju. Partia, jak 
się wydaje, jest traktowana dziś 
przez nich jako dekoracja, mało K- 
czący się ornament władzy, który 
można będzie bez trudu strącić po 
uporaniu się z samą władzą. 


Powiadają: „To już agonia. Partia 
jest organizmem, który wprawdzie 
jeszcze żyje, ale jego życiowe funk- 
cje ulegają szybkiemu rozpadowi. 
Nie trzeba długo czekać na rozpad 
samego organizmu”. Albo: „Ciężar 
odpowiedzialności za kryzys powalił 
partię, a następstwa kryzysu nie po- 
zwolą jej już nigdy trzymać w rę- 
kach steru”. Czy wreszcie: „Skom- 
promitowana i znienawidzona przez 
naród partia nie ma w Polsce nie 
do roboty, musi zniknąć i trzeba jej 
w tym pomóc”, ; 


Ludzi o antysocjalistycznej orien- 
tacji cechuje wręcz biologiczna nie- 
nawiść do partii. Źródłem tej nie- 
nawiści nie są wszakże skutki za- 
winionego przez partię i tak dokli- 
wie €iążącego na życiu -ludzi pracy 
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artia jest słaba. To widać go- 


"podstawowej 


kryzysu. Nienawidzą oni partię za 


to, że jest ona twórczą i wiodącą si- 
łą nienawistnego dla nich ustroju. 


Kryzys stał się dla nich wydarzeniem - 


szczęśliwym, wielką szansą i SZaBSĘ 


tę usiłują wygrać 


podsycając 


i zaopatrzenia ludności, 
poczynań 


nieufność i opór wobec 
partii i instytucji państwa. 
doświadczeń nie można mieć wątp- 
liwości, że wpływowy antysocjalisty- 
czny nurt w „Solidarności”, spycha- 
jący tę organizację: na drogę polity- 
cznej negacji i społecznej destruk- 
cji, nigdy nie liczył się z interesem 
masy społeczeństwa 
polskiego. Ludzie z tego nurtu posłu- 
gują się hasłami reform, Odnowy, 
wydobycia kraju z kryzysu, a jed- 
nocześnie rozwijają niezwykłą ak- 
tywność, by te hasła nie mogły być 
realizowane w ramach panującego 
w Polsce socjalistycznego ustroju. 
Z punktu widzenia celów i intere- 
sów przeciwników socjalizmu taka 
taktyka jest uzasadniona i słuszna. 
Niby bowiem dlaczego mieliby przy- 
kładać rękę do urzeczywistniania 
reform, do uzdrawiania gospodarki, 
skoro służyłoby to nie tylko popra- 
wie warunków życia społeczeństwa, 
lecz również naprawie i umocnieniu 
ustroju socjalistycznego. A z punktu 
widzenia robotników, chłopów, inte- 
Hgencji? Całego społeczeństwa dźwi- 
gającego rosnący stałe ciężąr kryzy- 
su i nakłanianego z iście makiawe- 
listyczną przebiegłością do powięk- 
szenia tego ciężaru własnymi ręka- 
mi? 

Myślę, że coraz więcej ludzi pra- 
cy dostrzega, że znalazło się w pęt- 
li, którą rozerwać jest bardzo trud- 
no. Coraz częściej słowa: „Komuś 
przecież trzeba wierzyć” wypowiada- 
ne są w tonacji desperacji, zagubie- 
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LESZEK JUCEWICZ 


nia, rezygnacji. I wiem z eałą pew- 
nością, że coraz więcej członków 
partii zdaje sobie sprawę, że przy 
braku zdecydowanych działań słu- 
żących ' uzdrawianiu życia kraju 
i obezwładnianiu sił antysocjalisty- 
cznych naród może zostać zaprowa- 
dzony tam, gdzie wcale iść nie chciał 
i nie zamierzał. Chcieliby przeciw- 
stawić się grożącemu niebezpieczeń- 
stwu. Ale brakuje odwagi. Brakuje 
siły. Brakuje konkretnych, rzeczo- 
wych argumentów. A najbardziej — 
poczucia własnej, partyjnej wiary- 
godności. 5 


2 


Partia nie jest besilna, nie dogo- 
rywa, nie jest powalona, nie jest teź 
ornamentem władzy. Ale partia jest 


„słaba. Nie od dziś zresztą i nie od 


wczoraj. Słabość jej narastała przez 
lata — był to skutek trawiącej par- 
tię i wyniszczającej jej siły ciężkiej 
choroby. Przesilenie — jeśliby da- 
lej posługiwać się językiem medy- 
cyny — nastąpiło jesienią 1980 r. 
Obecnie partia przypomina rekon- 
walescenta, który po przebytej cho- 
robie od nowa uczy się chodzić, jest 


inspirując działa- | 
'nia pogarszające stan gospodarki 


Po roku 


' osłabiony, ale stopniowo powraca do 


zdrowia, przy czym proces cegenera- 
cji jego sił zależy zarówno Od natu- 
yainej odporności organizmu, jak 
i warunków rekonwalescencji. : 
Porównanie to narzuciło mi się, 
gdy zbierałem materiał do tego arty- 
kułu, dosłownie w przededniu IV 
Pienum Komitetu Centralnego. Po- 
wzięta we wrześniu na plenarnym 
posiedzeniu Komitetu Fabrycznego 
w Hucie im. Lenina uchwała w 
sprawie przeprowadzenia ocen po- 
staw członków partii zawiodła mnie 
14 października do Krakowa, a na- 
stępnie do nowohuckiego kombinatu. 
Już po pierwszych rozmowach oka- 
zało się, że o przebiegu ocen nie da 
się nic napisać, gdyż nie zostały one 
jeszcze zapoczątkowane. Natomiast 
w kontekście przygotowań do owych 


ocen wyłoniły się z całą ostrością 


problemy stanu partii i umacniania 
jej siły, jej zdolności do żywego, 
skutecznego działania. Partia jest 
słaba — to fakt; w życiu publicz- 
nym nie sposób określić według po- 
staw kto jest, a kto nie jest człon- 
kiem partii — to też fakt; wpływ 
podstawowych organizacji partyj- 
nych na klimat polityczny i sytua- 
cję w zakładach pracy jest minimal- 
ny — to również fakt. Ale jakie są 
konkretne tego przyczyny? Diagnozy 
oparte na schemacie: „błędy i wypa- 
czenia — protest robotniczy — szok 
porażający partię” nie są przekony- 
wające. Upłynęło już kilkanaście ob- 
fitujących w dramatyczne wydarze- 
nia miesięcy, w życiu kraju zaszły 
istotne zmiany — na lepsze, ale i na 
gorsze, przetoczyła się przez partię 
wielka dyskusja, odbył się IX Nad- 
zwyczajny Zjazd. Ani sytuacja w 
kraju nie jest taka jak przed ro- 
kiem, ani społeczeństwo, ani partia, 
ani też stosunki pomiędzy partią 
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Huta im. Lenina. Dzień jak co dzień. 


i społeczeństwem. Rok — to czas w życie programowych założeń IX 


wystarczająco długi, by otrząsnąć się 
z szoku i odnaleźć swe miejsce w 
walce o socjalistyczną odnowę i wy- 
dobycie kraju z kryzysu. A jednak 
partia jest nadal — choć nie tak 
samo — słaba. Dlaczego? | 
Nie stawiam tego pytania wprost, 
nie staram się też odpowiedzi „wy> 
ciskać”. Notuję dotyczące przyczyn 
aktualnego stanu partii informacje 
i elementy ocen, luźne uwagi i ref- 
leksje, które w sumie dają odpo- 
wiedź dość jednoznaczną w swej wy- 
ONE i chyba bardzo bliską praw- 
y- | 


Przyczyna pierwsza: brak efektów 
w stabilizowaniu sytuacji gospodar- 
czej i społecznej, w przezwyciężaniu 
kryzysu. Taki stan rzeczy sprawia, 
że przeciwstawianie się ostrej kry- 
tyce kierowanej pod adresem władz 
państwa, oskarżanych o nieudolność 
i złą wolę, nie tylko jest bardzo 
trudne, ale obraca się przeciw tym 
członkom partii, którzy stają w ob- 
ronie władzy i jej poczynań. Ponad- 
te rodzi u wielu członków partii 
zwątpienie w zdolność partii do wy- 
dobycia kraju z kryzysu i wcielenia 


Zjazdu. 


Przyczyna druga: przedłużanie się 
stanu oczekiwania na program kon- 
kretnych i zdecydowanych działań 
wynikających z uchwał IX Zjazdu 
i przyjętej linii porozumienia społe- 
cznego. Bez inicjowania takich dzia- 
łań — dobrze przygotowanych i ma- 
jących realną szansę powodzenia, a 
więc i społecznego poparcia — zało- 
żenia programowe 1X Zjazdu są nie- 
przekładalne na język praktyki pra- 
ey partyjnej, a określanie przez kie- 
rownictwo partii swego stanowiska 
wobec stojących na porządku dnia 
problemów nie daje impulsu do kon- 
kretnych przedsięwzięć organizacji 
partyjnych. 


Przyczyna trzecia: trwający w par" 
4 od sierpnia — nie zakończony 
uchwałami IX Zjazdu — proces po” 
laryzacji postaw i poglądów. Bczpo- 
średnio po sierpniu polaryzacja ta 
związana była głównie ze wstrzą- 
sem wywołanym! robotniczym Pro" 
testem i skalą ujawnionych błędów 
"i wypaczeń w polityce partii i pan- 


stwa. Obecnie natomiast wiaże: SiE 


pa 


szoOną, 


FOT. A. MARCZAK 


ona przede wszystkim z pogarszają- 
cym się stanem kraju i małą skute- 
cznością działań antykryzysowych «1 
jednej strony i moralno-polityczną 
presją wywieraną na członków par- 
tii przez aparat „Solidarności” z dru- 
giej. W 'pierwszym przypadku ma- 
my do czynienia z polaryzacją poglą- 
dów i postaw członków partii na 
tle ich ocen dotyczących zwłaszcza 
działalności kierownictwa _ partii 
i posunięć rządowych, funkcjonowa- 
nia systemu informacji i propagan- 
dy oraz polityki kadrowej. W dru- 
gim zaś — z polaryzacją wymu- 
bo zachodzącą pod wpły- 
wem presji oskarżeń i zarzutów. W 
klimacie ciągłego atakowania i po- 
tępiania partii, przedstawiania jej 
jako siły działającej przeciw intere- 
som klasy rebotniczej i narodu, ja- 
ko organizacji skompromitowanej 
1 niepotrzebnej — jedni członkowie 
partii zamykają się w sobie i od- 
suwają się od wszelkiego udziału w 
życiu publicznym, irmi przyjmują 
platformę bezwzględnej krytyki 
władzy lub zajmują twardą, nie- 
chętną linii społecznego porozumie- 
nia postawę. W nowohuckim kombi- 
nacie — gdzie władze „Solidarno- 


ści” są programowo przeciw każdej 
inicjatywie wychodzącej ze „skom- 
promitowanej partii”, „skompromi- 
towanej organizacji młodzieżowej A 
czy też „skompromitowanego ZwIąż- 
ku branżowego” — widać w wyraź- 
nie. 


Przyczyna czwarta: skład osobowy 
partii kształtowany przez wiele lat 
przy nieprzestrzeganiu statutowych 
kryteriów ideowo-moralnych. W re- 
zultacie pogoni za ilością znalazła 
się w partii spora liczba ludzi, któ- 
rzy albo sami zgłosili swój akces 
do partii w nadziei na uzyskanie ta- 
kich lub innych korzyści, albo też 
zostali do partii „żwerbowani” przy 
pomocy bardziej lub mniej konkret- 
nych obietnic. Wiewanie się do partii 
strumienia ludzi, dla których udział 
w pracy partyjnej był środkiem do 
osiągnięcia osobistych _ korzyści, 
wpłynęło w zasadniczy sposób "na 
wypieranie z życia partii treści ideo- 
wych i zastępowanie ich wąskim 
pragmatyzmem opartym na zasadzie: 
„Jestem członkiem partii, więc mu- 


szę coś z tego (lub za to) mieć”. Do 


czego to doprowadziło wiedzą wszy- 
acy. | 


Po sierpniu część tych ludzi, zo- 


stała z partii wydalona. Część spod 
sztandaru partii odeszła pod sztan- 
dar „Solidarności” uznając, że dziś 
tam można zrobić lepszy interes. 
Równocześnie jednak szeregi partyj- 
ne opuściła spora liczba ludzi war- 
tościowych, gwałtownie zbudzonych 
z ideowego uśpienia i nie mogących 
wybaczyć ani sobie, ani partii opor- 


 4unizmu, za który przyszło zapłacić 


tak wysoką cenę. W krakowskiej or- 
ganizacji partyjnej w ciągu roku 
ubyło blisko 9 tys., tj. ok. 10 proc. 
członków i kandydatów, zaś w orga- 
nizacji nowohuckiego kombinatu ok. 
750, takż 10 proc. Nie sposób wszak- 
że jednoznacznie określić, ile partia 
na tym zyskała, a ile straciła. Jed- 
no jest jednak pewne: mimo tak du- 
żego odpływu partia nie uwolniła 
się od przygniatającego jej aktyw- 
ność ciśnienia bierności, bezideowo- 
ści lub ideowości pojmowanej jako 
mający określoną cenę towar (coś 
za co5). 
Taki obraz przyczyn słabości par- 
tii powstaje w umyśle reportera po 
przeprowadzeniu szeregu rozmów 1 


członkami partii — od sekretarza 
POP po sekretarza KW i członka 
Komitetu Centralnego — a następ- 


nie analizie zgromadzonego materia- 
łu. Mając przed oczami ten obraz re- 
porter umacnia się w przekonaniu, 
że rzucane niejednokrotnie w ciągu 
ostatnich miesięcy w. niektórych 
kręgach partyjnych hasło weryfika- 
cji jest hasłem przedwczesnym, któ- 
rego realizacja dziś mogłaby przy- 
nieść o wiele więcej szkody niż po- 
żytku. Że mają rację towarzysze z 
nowohuckiego kombinatu i Komite- 
tu Krakowskiego stawiając na dzia- 
łania pobudzające i porządkujące 
szeregi partyjne, a nie na weryfika- 
cyjne cięcia. 
3. 


W partii wyczuwa się obawy 
przed weryfikacją. Obawy te hamu- 
ją przeprowadzanie w organizacjach 
partyjnych jakże potrzebnych i ko- 
niecznych dziś rozmów na temat po- 
staw członków partii oraz ocen wy- 
pełniania przez nich statutowych 
obowiązków. W połowie październi- 
ka nie tylko w Hucie im. Lenina, ale 
w żadnej podstawowej organizacji 
partyjnej w Krakowskiem rozmowy 
te i oceny nie . wyszły poza sferę 
przygotowań. Niektórzy widzą w tym 
fakcie dodatkowe podkreślenie po- 


trzeby zdecydowanych cięć. Ogrom- 


na wszakże większość aktywu par- 
tyjnego stoi mocno na ziemi, ocenia 
Sytuacje realistycznie. Prawda, że są 
obawy przed ocenami, że wyczuwa 
<ie w tej sprawie pewien opór. Ale 
różne są tego powody. 


Pierwszy — to abnvsfera jaką wo- 
kół ocen robią ludzie, do których 


enót troska e umacnianie partii na. 
pewno nie należy. Oto wymowny 
przykład. „Kiedy Komitet Fabrycz- 
my w Hucie im. Lenina — mówi ze- 
kretarz KF Mieczysław Bruzda — 
powziął we 
przeprowadzeniu rozmów z członka- 
mi i kandydatami partii, zakładowa 
„Solidarność” rozwinęła wokół tej 
sprawy całą kampanię propagando- 
wą”. lleż to oskarżeń posypało się 
pod adresem „skompromitowanej 
partii” szykującej się.do wyrzucenia 
ze swych szeregów najlepszych 
PZPR-owców! Jakże gorąco i wy- 
mownie przedstawiano krzywdę, któ- 
ra niechybnie zostanie wyrządzona 
członkom Solidarności” należącym 
do partii! Komitet Fabryczny prze- 
prowadził w związku z tym akcję 
wyjaśniającą, która jednakże nie 
wszystkich przekonała. Niektórzy 
sądzą nadal, że Komitet Fabryczny 
chciał odrąbać parjię od „Solidar- 
ności”, która jednak pomieszała mu 
Szyki. Choć więc „Solidarność” po 
pewnym czasie propagandową kam- 
panię zwinęła, to nie pozostała ona 
bez śladu. 


" Drugi powód obaw i oporów przed 
ocenami — to brak jasnego i jedno- 
znacznego przedstawienia ich zna- 
czenia dla partii, celu i sensu. Kie- 
dy z wysokich instancji padają ta- 
kie słowa, jak  „samookreślenie”, 
„„wybór”, „ocena postaw”, bez kon- 
kretnego ich rozwinięcia, to w pod-. 
stawowych organizacjach  partyj- 
nych wzbudzają one najrozmaitsze 
echa. 

I powód trzeci -- czas jest taki, 
że nikt nie trzyma na wodzy języ- 


ka, raz człowiek zachowuje się roz- - 


sądnie, a innym razem ponoszą go 
emocje, jeden zajmuje stanowisko 
radykalne, a drugi pojednawcze, ten 


sdrowo przejeżdża się po aparacie" 


władzy, tamten nieładnie wyraża się 
o „Solidarności”, ów zaś w tejże 
„Solidarności” aktywnie działa. Nie 
ma dziś w gruncie rzeczy członka 
partii, do którego nie można byłoby 
się 0 coś przyczepić, coś mu zarzu- 
cić z takiej czy innej pozycji, przyj- 
mując takie czy inne kryteria. I tu 


rodzą się pytania: oceny — z jakiej. 


pozycji? na jakich kryteriach opar- 
te? kto je będzie przeprowadzał 
i formułował w postaci wniosków? 
Czy te oceny nie przekształcą się w 
weryfikacyjne cięcia i nie uczynią 
partii polem bitwy, a następnie po- 
lem po bitwie? 

Trzeba to wszystko brać pod uwa- 
gę, jeśli nie chce się popełnić głup- 
stwa. 

Komitet Fabryczny w Hucie im. 
Lenina dokładnie całą sprawę rozwa- 
Żył. Mówi I sekretarz KF, zarazem 
członek KC, Karimierz Miniur: — 
„Na obecnym etapie walki politycz- 
nej potrzebna jest nie weryfikacja, 
lecz ocena postaw członków parttt. 
Postanowiliśmy, że podstawą prze- 
prowadzanych u nas rozmów t ocen 
będzie Statut partii. Chodzi o to, by 
członkowie partii pełniej uswiado- 
mili sobie sytuację i spoczywające na 
nich obowiazki, a także o to, by le- 
piej wiedzieć, co członkowie partit 
sobą dziś reprezentują. Spodziewa- 
my się, że rozmowy i oceny wpłyną 
ma umocnienie spoistości partii, po- 
mogą przełamać występujące w or- 
ganizacjach partyjnych przejawy 
wzajemnej nieufności. Bez tego nie 
sposób ruszyć do przodu. 

Komisja organizacyjna KF przy- 
gotowała założenia i kryteria. ocen. 
Czytam: „Niekorzystne zjawiska, ja- 
kie mają ostatnio miejsce w Szere- 
gach partii oraz postawy jakie pre- 
zentują niektórzy towarzysze zmu- 
szają do zdecydowanego przeciw- 
działania. Podstawą do działania w 
tym kierunku są uchwały IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu oraz nowy, de- 
mokratyczny statut PZPR wypraco- 
wany przez Zjazd, a wcześniej kon- 
suliowany wśród szerokich rzesz 
członków partii”. I dalej: „Komitety 
zakładowe i samodzielne POP po- 
wołają zespoły do przeprowadzenia 


wrześniu uchwałę 0 


„ją się fale nijakości, 


rosmów i ocem w iłości zabeazpiecaza- 
jącej terminowe i sprawne ich prze- 
prowadzenie (...) Podstawowe i od- 
działowe organizacje partyjne pray- 
gotują wykazy towarzyszy przewi- 
dzianych do rozmów (...). W skład 
komisji i zespołów należy powołać 
długoletnich członków partii cieszą- 
cych się w swoim środowisku wyso- 
kim autorytetem i zaufaniem”. Je- 
śli zaś chodzi o kryteria rozmow 
i ocen, to zostały one sformułowa- 
ne następująco: „1. Zaangażowanie 
w życiu politycznym organizacji. 2 


„wywiązywanie się z nałożonych aa- 


dań politycznych. 3. Wywiązywanie 
się ze statutowych obowiązków 
członka partii. 4. Działalność w or- 
ganizacjach społecznych, związżko- 
wych, samorządowych i radach na- 
rodowych. 5. Ocena postawy zawo- 
dowej. 6. Postawa etyczno-moralna”. 


Rozmawiam z młodymi i nowymi 
pierwszymi sekretarzami komitetów 
zakładowych — Mieczysławem Łago- 
nem i Fryderykiem Panusem. Oby- 
dwaj akcent kładą na dwie sprawy. 
Że rozmowy i oceny trzymać się bę- 
dą Statutu. I że nie będą wchodzić 
w kwestię przynależności do NS5SZ4 
„Solidarność”. ' 


_ Fryderyk Panus: — Tylko postawa, 
tylko partyjność, Statut, obowiqązkt. 
Trzeba wypunktować, że oceniani 
będą nie członkowie „Solidarnołct”, 
ale członkowie partii. 


Mieczysław Łagon: — Na samym 
dole ludzie myślą podobnie, ważne 
jest dla nich nie to, kto rządzi, ale 
jak rządzt. Nas, partyjnych, też oce- 
nia się w zakładzie według tego, co 
robimy. Dlatego musimy ruszyć 2 ro- 
botą, ale, aby ruszyć, trzeba umoc- 
nić szeregi partyjne. Oceny temu po- 
winny służyć. Nie oddzielaniu człon- 
ków partii od członków „Solidarno- 
ści”, bo to by organizacje partyjne 
rozbiło, lecz lepszemu wypełnianiu 
obowiązków partyjnych.  Rozliczyć 
się zaś trzeba z tymi, których nie 
z partią nie łączy, którzy zajmują 
postawę całkowicie bierną lub ala- 
kują partię. ae 

Takie stanowisko nie jest jednak- 
że powszechne. Kazimierz Piotrowski 
reprezentuje podstawową organiza- 
cję partyjną w Wydziale Remontów, 
jest jej I sekretarzem. Organizacja 
ta zaliczaną jest do „twardych”. 
Głównie z członków tej POP skła- 
da się działająca w wydziale orga- 
nizacja związku branżowego. Gdy 
jeden z członków partii zwrócił się 
do POP o skreślenie go, ponieważ 
zawiódł się na partii, POP powzięła 
uchwałe o wydaleniu go z szeregów 
partyjnych. Innego ukarała upom- 
nieniem za to, że kiedy kandydował 
do władz: „Solidarności” i postawio- 
no przed nim, jako warunek pod- 
trzymania kandydatury, wystąpienie 
z partii, warunek ten przyjął. 


— Kara była za mała -- stwier- 
dza Kazimierz Piotrowski — ale or- 
ganizacja partyjna uznała, że już i 
tak dostał za swoje, najadł się tyl- 
ko wstydu, bo jego kandydatura nie 
przeszła. 

— A rozmowy t członkami por- 
tis? | 

— Postanowiliśmy na zebraniu, że 
przeprowadzimy nie rozmowy lecz 
weryfikację. Powołaliśmy komisję 
weryfikacyjną. Trzeba niektorym 
pomóc odejść — tym, co są w „5So- 
lidaności” jedną, a w partii drugą 
nogą. 

Ta zdecydowana i twarda posta- 
wa partyjnej organizacji i jej se- 
kretarza, postawa, o którą rozżbija- 
relatywizmu 
; liberalizmu, budzi we mnie sym- 
patię. Ale i wywołuje sprzeciw. 


4. 

Weryfikacja — to słowo jak nóż. 
Wszakże nie noża nam dzisiaj po- 
trzeba. Partia jest za słaba, by pod- 
dać ją tak radykalnemu zabiegowi. 


Ciąg dalszy na str. 14 
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Na to będzie czas wtedy, gdy się 
wzmocni, gdy zaskiepią się jej głę- 
bokie rany. Dziś trzeba te rany le- 
czyć. 


Wszyscy trochę błądzimy w muro- 
ku, nie4dolni do pełnego ogarnięcia 
sensu i konsekwencji dokonujących 
się w Polsce przemian, przytłoczeni 
ciężarera kryzysu, poszukujący drogi 
wyjścia. "Owe przysłowiowe już 
„Światełko w tunelu" jest wciąż od- 
ległe. Jutro będziemy mądrzejsi, 
wyjdziemy bowiem poza dzisiejszy 
horyzont zdarzeń, ale żyjemy zaw- 
sze w terażniejszości, nie możemy 
dowolnie przesuwać się na Osi czasu. 
Musirny więc posługiwać się tą na- 
szą dzisiejszą mądrością, taką jaką 
ona jest, bo inncj po prostu nie ma- 
my. : i | 


Te słowa można również odnieść 
do partii. 


Partia jest taka, jaka istnieje real- 
nie, a nie w rozmaitych o niej wy- 
obrażeniach. I ona to, istniejąca real- 
nie, a nie jej wizja, musi udźwig- 
nąć ciężar odpowiedzialności za kry- 
zys t wydobycie kraju z kcyzysu, 
uporać się z probiemami o history- 
cznym wymiarze. 


Stwierdzenie to wydaje mi się być 
ważne. Ciąży bowiem na nas wszy- 
stkich (choć w różnym stopniu) poj- 
mowanie i traktowanie partii jako 
pewnego abstraktu, bardziej jako 
zasady i idei niż organizmu złożone- 
go z żywych ludzi, których politycz- 
na i ideowa aktywność jest wypad- 
kową wielu oddziaływań, a zwłaszcza: 
oddziaływania ich własnych ukształ- 
towanych przekonań; oddziaływania 
ocen, zadań i wymagań formułowa- 
nych przez kierownictwo partii oraz 
oddziaływania zachodzących w życiu 
społecznym procesów i wydarzeń. A 
Kiedy myśli się o partii nie w kate- 
goriach „jaka jest” iecz „jaka po- 
winna być”, to z natury rzeczy za- 
traca się wówczas rozróżnianie po- 
między tym co słuszne i chciane, a 
tym co możliwe i realne. W rezulta- 
cie partia żyje wówczas podwójnym 
życiem: prawdziwym i sztucznym. 


Rok temu partia strzaskała zwier- 
ciadło idealizującego fałszu. Na IX 
4jczdzie, wśród innych gwarancji, 
ustanowiła również gwarancje rea- 
liamu partyjnego myślenia i działa- 
nia. Zaś uchwała IV Pienum wy- 
daje się być pierwszym  konkret- 
nym i zdecydowanym krokiem na tej 
drodze. Zawarte w owej uchwale 
oceny, określone w niej płaszczyzny 
1 kierunki umacniania sił partii 
4 podnoszenia poziomu aktywności 
szeregów partyjnych, a także wysu- 
nięte w niej propozycje i zadania — 
korespondują z potrzebami partii 
i odczuciami jej członków. Dlatego 
mogą być mocnym impulsem do 
partyjnego działania — przezwycię- 
zającego podstawowe słabości partii, 
zapewniającego jej wiarygodność, 
uznanie i szacunek, zwiększającego 
skuteczność realizacji linii  socjali- 
stycznej odnowy i przezwyciężania 
kryzysu. 


Wprawdzie to nid uchwały i de- 
cyzje władz zmieniają życie zrmie- 
na je żywa działalność żywych lu- 
dzi. Uchwały i decyzje ośrodków 
k:erowniczych są tylko dia tej dzia- 
łariności niezbędnym wsparciem. 
Wsparcie to w prze: złości często by- 
wało zawodne, bywało zawodne tak- 
że zupełnie niedawno. Tym mocniej- 
sze, bardziej trwałe : skuteczne mu- 
Si być dzistuj. 


LESZEK JUCEWICZ 
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chodowych 


WSZEIKIIN 


dochodzący do 

złamał pow- 
w dniu 28 pażdziernika br. Niewąt- 
pliwie miały na to wpływ decyzje 
IV Pienum Komitetu  Centralnese 
PZPR. Nasi reporterzy odwiedzili 
kilka zakładów pracy. Oto, co uU- 
słyszeli od robotników — członkow 
partii. 


w zakładach 
„Pollena” 
we Wroclawiu 


Antoni Gronczewski — robotnik: 


Niektórzy uważaja, że tylko przez 
strajki można coś załatwić, „wytar- 
eować” od władzy. Podobnie jak in- 
ni członkowie naszej organizacji par- 
tyjnej. mam w tej sprawie odmien- 
ne zdanie. Proces odnowy może od- 
bywać się tylko w atmosferze spo- 
koju, porozumienia między władzą a 
społeczeństwem, A strajki nie sprzy- 
jają tworzeniu takiej atmosfery. Nie 
mówiąc o stratach materialnych, 


W Czasie godzinnego strajku w 
dniu 28 października, wraz ze Znacz- 
ną częścią naszej załogi nie przerwa- 
łem pracy. W sytuacji, gdy rynek 
odczuwa brak środków piorących i 
mydeł, ograniczanie produkcji uwa- 
żaliśmy za działanie szkodliwe społe- 
cznie, wprost niemoralne. 

Oczywiście, trzeba usuwać przy- 
czyny rodzące konflikty i sytuacje 
strajkowe. I tu szczególna rola przy- 
pada organizacjom i instancjom par- 


tyjnym, które muszą reagować Szy- 


bciej niż dotychczas na wszelkie nie- 
prawidłowości. Jednocześnie przed- 
stawiciele władz na różnych szczeb- 
lach muszą reagować żywiej na po- 
stulaty i wnioski płynące.z organiza- 
cji partyjnyeh, a nie tyłko z „Soli 
darności”. 


W poznańskim 
„Stomilu”” 


— Posłuchaj, synku, matki, w Połk- 
sce jest juz dostatecznie ciężko, ze- 
byście mieli jeszcze strajkować — 
usłyszałem wychodząc tego dnia x 
domu do pracy — mówi Andrzej Mi- 
kołajczyk, młody, 25-letni pracow- 
nik transportu, którego spotykam w 
Komitecie Zakładowym PZPR w Po- 
znańskich Zakładach Opon Samo- 
„Stmnii”, W siedzibie 
KZ jest grupa towarzyszy różnych 


wiekiem i zawodem. Przyszli do Ko- 


mitetu po zakończeniu pierwszej 
zmiany owego 28 października 1981 r. 
który w Kalendarzu zakładowej er- 
ganizacji PZPR w „Stomilu” pozo- 
tanie dniem próby członków partii, 
próby udanej. 

Z toczącej się rozmowy można od- 
tworzyć przebieg dni poprzedzają- 
cych środę, dzień jednogodzinnego 
strajku protestacyjnego w fabryce. 

W dniu zaś 28 października, zanim 
fabryczna syrena ogłosiła strajk, sta- 
nowiska robocze obiegło oświadcze- 
nie Komitetu Zakładowego, w któ- 
rym Egzekutywa, odwołując się do 
całej zułogi a szczególnie do człon- 
ków Dartii, apelowała o to, aby każ- 
dy rozważył w swoim sumieniu ce- 
lowość przystupienia do strajku, 


— Umocniłv nas w naszym stann- 
wisku uchwały i przebieg obrad IV 
Pienum -— stwierdził Andrzej Frąc- 
kowiak — satysfakcjonuje potwier- 
dzenie przez to Pienum lini, dialogu 
t porozumienia, a więc linii, która 
zostala wypracowana przez 1X Zjazd, 
a równocześnie Stanowcze „nie 
probon i przejawom o- 
stabienia dyscypliny społecznej, ła- 
matńtiu prawa i niedołęstwu. 


„, jedynie 


RZE 
STRAJKO 


— Zrobiliśmy wszystko, co do nas 
należy — wtrąca tow. Kazimierz Ku- 
biak z kontroli jakości wyrobów. — 
Nie było strat, jeśli chodziło o ja- 
kość wyrobów. Pewien problem sta- 
nowi część młodych ludzi. Chętnie 
przerywają pracę, a potem dorabia- 
ją do tczo ideologię. 


Bernurd Rudnicki, Ślusarz: — Są 
rzeczywiścię tacy wśród nowych, 
którzy nie cenią roboty, ale gorzej, 
Że ślepo słuchają swo:ich kierowni- 
ków z „Solidarności”. 


— Równoceśnie jednak — mówi 
to Andrzej Frąckowiak, przewod- 
niczący Rady Oddziałowej ZZ — 
nie było tym razem prób wymu- 
szania przerywania pracy. 


— Cały transport pracował wyjąt- 
kowo sprawnie — przypomina An- 
drzej Mikołajczyk. — A  Hemryk 
Czajka, operator widłowy, sprawdził 
się tak, że wszyscy kierowcy i me- 
chanicy mieli pełne, zatrudnienie. 
Czajka jest bezpartyjny. 


Wszystko, co stwierdzali tu towa- 
rzysce — powie potem I sekretacz 
KZ tow. Marian Breński — jest o- 
kreśleniem wzrostu naszej aktyw- 
ności. Od IX Zjazdu do IV Pienum 
część naszej organizacji cechowała 
bierność. Czekaliśmy na mocne sta- 
nowisko kierownictwa partii, takie 
zajęli towarzysze na IV Pleuum.U 
nas w „Słomiłu” może przedwcze- 
śnie jeszcze mówić o milowym kro- 
ku, ale przełom w partyjnej robo- 
cie już nastąpił. 

(A. K.) 


W zakładach 
„Unitra-Telpod”" 
w Krakowie 


przeddzień strajku, egzekuty- 

wa Oddziałowej Organizacji 

Partyjnej przy Ośrodku Bu- 
dawczo-Rozwojowym skierowała na- 
stępujący list do Komisji Zakłado- 
wej NSZZ „Solidarność” i do całej 
załogi OBR: 


„W zwiąsku z ogłoszeniem przez 


KK NSZZ „Solidarność” ogólnopel- 


skiego strajku w dniu 28.X.81, Eg- 
zekutywa OOP zwraca się do KZ 
NSZZ „Solidarność e precyzyjne 
poinformowanie załogi OBR zvarówno 
o przyczynach powyższego strajku, 
jak ł jego celach. Jednocześnie uwa- 
zamy, Że uczestnictwo poszczegól- 
nych pracowników w strajku jest 
sprawą indywidualną każdego czło- 
wieka i nie powinna być wywiera- 
na' zadna presja mająca na celu spo- 
wodowanie wzięcia udziału w straj- 
ku. Uważamy, że najbardzjej demo- 
kratyczną metodą podjęcia decyzji 
o strajku całego Ośrodka, może bvć 
referendum przeprowadzo- 
ne wśród załogi OBR". | 


List ten odczytany został na ze- 
braniach grup związkowych. Część 
pracownikow uznała, że referendum 
Jest niepotrzebne bo decyzję o straj- 
ku podjęły najwyższe władze zwiaz- 
ku i wszystkich obowiązuje dyscypli- 
na. Iani zeadzali się, że referendum 
warto zrobić, ale na dzień przed 
strajkiem nie ma już technicznych 
możli wości. 

I OBR strajkował razem z całą za- 
łoógą „Telpodu”. 


— W naszym przypadku był t%o 
tzw. strajk czynny — powiedział mi 
jeden z pracowników Ośrodka Ba- 
dawczo-Rozwojowego — Ludzie sie- 
dzą przy stołach i robią swoje. Strat 
nie ma, bo i tak każdy musi zrobić 
to, co ma zrobić, jak nie teraz to póź- 
niej. 

Także na wydziałach produkcyj- 
nych niektórzy krzątali się jak zwy- 
kle, deklarując udział w strajku. 

Pracownicy, z którymi rozmawia- 
łem, mówili, że w sytuacji, gdy za- 
kład wąślczy o byt, praktycznie nie 
ma zamówień na IV kwartał i za- 
kłud zabiega u odbiorców podzespo- 
łów o możliwość produkowania dla 
nich już tego, co zamawiają na przy- 
sały rok, strajk staje się smutnym 
przeżyciem. 

Na zebraniach partyjnych po straj- 
ku powtarzano: „Strajki nie są po- 
trzebne. Trzeba znaleźć inne formy 
wyrażania opinii robotniczej. Partia 


musi umożliwić artykułowanie tej 
opinii bez uciekania się do straj- 
ków”. 


Tym, co w tej chwili naprawdę 
zajmuje ludzi w zakładzie, nie jest 
wielka polityka, tylko sytuacja eko- 
nomiczna zakładu po nowym roku, 
gdy wejdzie w życie reforma. Zakła- 
dy produkujące radia, magnetofony 
i inny sprzęt korzystające z pod- 
zespołów produkowanych w „Telpo- 
dzie”, zmniejszają zamówienia, Bra- 
kuje importowanych past, lamina- 
tów, folii i innych surowców. Jak 
rozkręcić na nowo to zwalniające 
koło produkcji? 

(AM) 


W kopalni 
„Wałbrzych” 


Tideus Trawnicki — górnik: 


Moim zdaniem strajki prowadzą 
dorwikąd. Zbyt częste sięganie prze 
przywódców  „Solidarności” do tej 
formy protestu było jedną z zasad- 
niczych przyczyn, które skłoniły 
nmie do wystąpienia z tej organi- 
zacji. 

W sklepach nie ma co kupić. Lu- 
dzie są niedożywieni. Ze wszystkich 
stron kraju płyną skargi na niedo- 
statek węgla. A tu z byle powodu 
przerwy w pracy. Naprawdę nie mo- 
gę zrozumieć tero, że ludzie w imię 
poprawy sytuacji  zaopatrzeniowej 
strajkują. Przecież w ten sposób bę- 
dzie jes<cze mniej towarów. 

U nas w kopałni 27 października, 
przed strajkiem ostrzegawczym prze- 
prowadzony został plebiscyt. Załoga 
miała w nim okazję wypowiedzieć 
Się, czy 28 października przerwie na 
godzinę pracę, czy nie. Nie było przy 
tym żadnych nacisków. Pełna dobro- 
wolność. I załoga wypowiedziała się 
jednoznacznie w tej sprawie. Nie 
przecwaliśmy wydobycia, 


— 


W PGR „Leśnica” 
we Wrocławiu 


Ryszard Sidorowski — I sekretarz 
POP: 

W naszym przedsiębiorstwie lu- 
dzie są wprost oburzeni na strajku- 
jących. Gdy my harujemy od świtu 
do nocy, inni robią sobie przerwy w 
pracy i jeszcze żądają za to zapłaty. 
To się dzieje kosztein tych, którzy 
swe obowiącki wobec społeczeństwa 
traktują poważnie. 

Szczególnie oburzaja nas strajki 
takie, jak w Lubosócze w woj. zielo- 
nOBÓr:Kkiin, Jak można w tak trud- 
nej sytuacji żywnościowej dopusz- 
czać do marnotrawstwa płodów rol- 
nych. I to z bylejakieca powodu. 
Nasza załoga nie przerwała pracy au 
24 października, ani w Czasie poptrze- 

nich akcji strajkowych. 
diiich akcji strajkowych TW. 


<= 
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SAMODZIELNOŚĆ 


dwiedziłem ostatnio dziewięć miast i gmin 
w województwach białostockim, łemszżyń- 
skim i suwalskim. Wrażenia i refleksje z 


' przeprowadzonych rezmów i sondaży są różne. 


* 


Co przede, wszystkim rzuca się w oczy? Pogar- 
szająca się z dnia na dzień sytuacja gospodar- 
caa i rynkowa. Jest ona © wiele dramatyczniej- 
sza w małych miastach i gminach typowo wiej- 
skich niż np. w miastach wojewódzkich. Chociaż 
i w tej drugiej grupie wystepują znaczne różni- 
ce między Białymstokiem a Łomżą i Suwałkami. 

We wszystkich miejscowościach, które odwie- 
dziłem, obserwuje się od kilku miesięcy duży 
napływ interesantów do komitetów partyjnych. 
Przybywają oni z prośbą o interwencję w spra- 
wie podziału towarów reglamentowanych, środ 
ków produkcji, porządku w kolejkach itp. 

Oczywiście, świadczy to 6 zaufaniu, którym 
ludzie darzą instancje partyjne, I jest te zjawi- 
sko pozytywne. We wszystkich komitetach, 
przyjęto żasadę. że każdego interesanta trzeba 
przyjąć, wysłuchać i w miarę meżliwości pomóc 
mu. Odzyskiwanego z takim truaem zaufania 
nie wolno utracić. ż 

Ale ma oi ujemne stony. Ten masowy 
napływ interesantów do koniictów partyjnych 
świadczy również o niedowładzie : bezsile władz 
administracyjnych ji gospodarczych. Ż czasem 
może dojść do tego -- cbawiają się działacze 
partyjni —— że powróci się do starych. niedobrych 
praktyk z przeszłości. a więc wyręczania admi- 
nistracj przez instancje. 

Chodżi też o to że instancje partyjne ograni- 
czają w tej chwili Śwoją działalność do poczy- 
nań dorażnych i interwencyjnych. W Siemiaty- 
czach I sekretarz KM-G partii. zerwany w środ- 


ku nocy z łóżka. musiał interweniować w spra- 


wie sprzeduży konserw. Okazało się, że tamiejsi 

handlowcy nie byli władni podjąć decyzji. 
W tej sytuacji działania koncepcyjne i prog'a- 

mowe schodzą na dalszy plan. Trudno również 


poważnie mówić o poczynaniach propagandowo- 


politycznych i organizacyjnych. 

Rzeczywistość miejsko-gminna przytłacza. 
stwierdzenie usłyszeć można niemal wszędzie. 
Co w tej sytuacji należy czynić? Z odpowiedzią 
na to pytanie smoi rozmówcy mieli duże kłopoty. 
Niektórzy wyrażnie dawali mi do zrozumienia, 
że oczekują radykalnych posunięć władz woje- 
wódakich i centrainych które spowodują przeła- 
manie impasu w gospodarce i na rynku. 

Czy wszystko jednak zależy od władz centra]- 
nych i wojewódzkich? W gminach typowo wiej- 
skich często słyszałem następujące słowa: — Sie- 
dzimy na górze żywności. A jednocześnie sklepy 
apoży wcze świecą pusikami. Zapotrzebowanie na 
owary reglamcenitowane pokrywamy w 30 -50 
procentach. Czy to nie paradoks? 

Jest faktem, że w województwach białostoc- 
kim łomżyńskim i suwalskim rolnicy blokują 
dostawę płodów rolnych do punktów skupu. By- 
wają dni, że rośnicy dostarczają po kilka zaled- 
wie (uczników, grubo poniżej możliwości wyni- 
kających z ostatniego spisu rolnego. 

Czy instancje i organizacje partyjne nie po- 
winy zająć się tą sprawą? Zdaniem wiełu to- 


STANISŁAW ŚWIERAD 


warzyszy jest to teraz problem najważniejszy. 
Trzeba dotrzeć do relmików, porozmawiać z mi- 
mi, wyjaśnić km złożoność i dramatyzm sytuacji 
na rynku żywnościowym. Jest te takżę pele de 
działania wiejokich organizacji partyjmych. 


Dlaczego wobec tego 
się 2a to? 


instancje nie aabrały 


Wszystkiego nie można tłumaczyć natłokiem 
spraw dorażno-interwencyjnych. Sądze, ie jest 
w skutek starych nawyków i praktyk. Wielu 
działaczy przyzwyczaiło się do pracy od wytyca- 
nych do wytycznych, od instrukcji do instrukcji, 
od programu do programu 


I U mowu paradoks, występujący a całą 
ostrością w wielu środowiskach partyjnych. Otóe 
jeszcze niedawno powszechnie domagano się 
większej samodzielności w programo- 
waniu i konkretyzowaniu działań party eiych. 
1X Zjazd wyszedł naprzeciw tym żądaniom. Zde- 
mokratyvzował również struktury i mechanizmy 
pastyjne. 


1] co się dzicje? Okazuje się, że z denokia« ją 
ij sammodzielnością różnie bywa. Niektóre instancje 
wojewódzkie samedzielność instancji  saczebla 
podstawowego zrozwmiały w ten sposób, że po- 
zostawiają je na łasce losu. Zapomniały e po- 
mocy. Oczywiście, poniocy rozumianej właściwie, 


Opaczne pojmowanie sasnodzielności wyraża 
<;.ę także w tym, że niedomagają kanały in- 
formacyjne na lmii KW — KM. KM-<, KG. 
Tu nic sie nie zmienia, albo zmienia sie bardzo 
mało. Wśród działaczy partyjnych trwają dyeku- 
sje czy można korzystać » gminnych i miejskich 
dalekopisów. | 

Wieju działaczy szczebia podstawowego 2 mie- 
szanymi uczuciaani przyjęło np. w województwie 
białostockim program działań po IX Zjeździe, 
przyjęty na pienum KW. W ych przekonaniu pro- 
gram powinien przypominać coś w rodzaju dro- 
biazgowej instrukcji i w pewnym sensie wytycz- 
nych. Nie przyjmują de wiadomości, że pro- 
gram powinni właśnie oni ukonkretnić, na pod- 
stawie realiów swego terenu i środowiska. 


Z moich obserwacji wynika. je coraz bardziej 
się zwęża krąg towarzyszy działających w in- 
stancjach i organizacjach partyjnych. W wielu 
wypadkach sprowadza ee ona do sekretarzy, 
członków egzekutyw i nielicznych aktywistów. 
To ujemnie wpływa na zakres i metody pracy 
partyjnej. « 


Z drugiej etrony — co musi bardzo niepo- 


koić --- wzrasta liczba biernych członków partii. 
Pogarszająca się sytuacja gospodarcza | Łanpa- 
trzeniowa wytrąca ludziom argumenty 2 rąk. 
uniemożliwia nawiązanie kontaktu z otoczeniem. 
szczególnie robotniczym. pogrąża w apatii. 

W okresie posierpniowym z rożnych powodów 
zrezygnowało z pracy społecznej wielu aktywi- 
stów, skupionych głownie przy instancjach 
szazeblia podstawowego. Do dziś nikim ich nie 
zastąpiono. Poszerzyć krąg aktywu partyjnego — 
oto zadanie. które winno być niezwłocznie speł- 
nione. W przeciwnym razie praca partyjna bę- 
dzie szarpaniną garstki towarzyszy 2 funkcjami. 


krytycznej sytuacji gospodarczej i społecz- 

no-politycznej, wyróżniający się aktyw 

partyjny, którym są wykładowcy szkolenia 
ideołogicznego, intensyfiku je swoje wysiłki, Przed 
sierpniem 1980 dawał on z siebie wiele, Olbrzy- 
mia większość wykładowców zawsze z oddaniem 
uczyła szeregi partyjne socjalizmu, zgodnie z tym, 
czego uczyli klasycy marksizmu i polska lewi- 
cowa i marksistowska myśl społeczna. Niekiedy 
natarczywie sygnalizowali, również najwyższym 
instancjom partyjnym, że słowa ich mijają się 
z praktyką kierownictwa partii, dostrzegali. że 
to nie marksizm-leninizm przeżywa kryzys, lecz 
praktyka partii rozkłada nasz „realny socjalizm”. 
Meandry naszego życia politycznego stały się 
udziałem i wykładowców. Nie z własnej winy we 
wrześniu ubiegłego roku musieli oni stanąć po 
raz kolejny do „egzaminu dojrzałości”. Razem 
z całą partią. Czy zdali go w roku przełomu 
1980—1981? 

Egzamin trwa nadal. Zdają sobie z tego sprawę. 
Są nie tylko członkami partii, wstępowali do niej 
zdając sobie sprawę, że być członkiem partii to 
być działaczem politycznym. Linia i program 
IX Zjazdu wiążą ten aktyw partii z kierownic- 
twem. Dziś widać. że ubiegły rok nie był dla 
nieh łatwy, że ten nadchodzący będzie też trudny. 
W sytuacji bowiem napięcia politycznego, nie- 
wybrednych ataków na partię, sporego zamętu 
ideologicznego wykładowcy podejmują zadanie 


upowszechnienia i walki o realizację linii i uch- 


wał IX Zjazdu, walki o poparcie milionów dia 
socjalistycznej odnowy kraju, © urzeczywistnia- 
nie naczelnych wartości marksizmu, walki z si- 
łami destrukcji, z prawą i lewą ekstremą, są 
i chcą być szermierzami „sojuszu sił rozsądku 
i odpowiedzialności”, myśli sbawezej dla Polski 
i partii. 


. 


Wykładowcy 
przed | 
„egzaminem 
dojrzałości” 


EDWARD GRZELAK 


Tax.e refieksje | uwagi nasunęły mi; się w 
trakcie rozmów z uczestnikami, tym razem jak.e 
słusznie, że roboczej, inauguracji nowego !oku 
szkolenia partyjnego w KW PZPR w Siedlcach. 
Prawdę mówiąc tylko formalnie nowego, w t:m 
roku bowiem wykładowcy. przerwy wakacyj'e) 
nie mieli, jak niemal cała partia. Stawili sę 
wszyscy, bardzo wiele twarzy nowych. młodych. 
To nastraja optymistycznie. 

Komitet Wojewódzki parti mobilizuje sły, 
usprawnia front pracy ideowo-wychowawczej. 


„Działa już Komisja Ideclogiczna KW, połączono 


Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej i WOKI, 
utworzono Wydział Informacji, Wydawnictw 


i Analiz, także rejonowe ośrodki pracy partyjnej. 


Może to dobre rozwiązanie. Komitet Wojewódzki 
w nowym składzie, aktyw partyjny. aparat piur- 
tyjny zdają sobie sprawę, że nie może byc po- 
wrotu do dawnych praktyk, również na froncie 
ideologicznym. Z pracy partyjnej i tej szkole- 
niowej — podkreśla się tu zgodnie — trzeba usu- 
nąć te wszystko. co przeszkadza, również zja- 
wiska biurokracji. We froncie ideologicznym musi 
się znaleźć każdy działacz partyjny, członkow.e 
wszystkich instancji partyjnych, i ci ezłonkow ie 
partii, którzy z rekomendacji partii zajmuja od- 
powiedzialne stanowiska w organach władzy ; ad- 
ministracji,i w samorządzych organizacjach -po- 
łecznych. 

Powszechna jest prośba o dobre, aktuulne ma- 
teriały szkoleniowe. Wykładowcy muszą otrzymy- 
wać je w porę także od centralnych instancji. 
Szybka pełna informacja. trafność ocen i analiz, 
to połowa sukcesu. Dziś, niestety. do podwar- 
szawskich Siedlec z opóźnieniem dochodzą także 
„Nowe Drogi” i „Życie Partii”, „Zagadniema 
! Materiały” oraz „Ideologia i Polityka”. 

Sądzę. że podstawowym warunkiem pomyślnej 
realizacji zadań stojących przed organizatorami 
ł wykładowcatni kształcenia ideologicznego będzie 
ich inwencja i dotychczasowe zaangażowanie. 
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znisterstwo Handiu We- 
wnętrznego i Usług przygo- 

|| towywało się do wprowa- 
dzenia systemu reglamentacj! 
mięsa i jego przetworów już w 
końcu 1980 roku. System ten — 
— zgodnie z porozumieniem 


gdańskim — miał wejść w życie 


jak najszybciej. Pierwotriie ter- 
min uruchomienia _ kartkowej 
sorzedaży mięsa ustalono na 
styczeń, _ ostatecznie sprzedaż 
mięsa na kartki 
kwietniu 1981 r. 


Jak zapewniało MHWiU, wielo- 
mi:esięczne prace przygotowawcze — 
u połączeniu z szeroką ogólnospołe- 
czną dyskusją — miały na celu 
w.-zechstronne rozpatrzenie wszyst- 
kich problemów związanych z re- 


- ełamentacją, a przede wszystkim za-- 


ł 


uaarantowanie wszystkim grupom 


. ludności bezkonfliktowych i spraw- 


nych zakupów. Właśnie system re- 
«elamentacji miał wyeliminować u- 
tiużliwość zakupów oraz niesprawie- 
aliwy podział masy mięsnej wśród 
społeczeństwa. Ustalone normy kar- 
tkowe nie były wprawdzie wysokie, 


. i«dnak miały mieć pełne pokrycie 


«w masie towarowej, gdyż — jak in- 
formowane — obliczone zostały na 
podstawie dokładnie sporządzonego 
talansu mięsnego. 


U niedoskonałości funkcjonowania 
snrzedaży kartkowej mieliśmy, nie- 
s.ety, okazję przekonać się już w 
bperwszym miesiącu po jej wprowa- 
c.eniu. Przyczyniło się do tego nie- 


przygotowanie organizacyjne handlu - 


«» prowadzenia tego typu sprzeda- 
ży. wymagającej od personelu skle- 
pow umiejętności precyzyjnego dzie- 
lenia mięsa na małe porcje określo- 
':'e przez normy. Zbyt późno prze- 
prowadzono szkolenie pracowników 
łandlu dotyczące zasad sprzedaży, 
nie zapewniono też podstawowego 
sprzętu pomocniczego dla ekspedien- 
tów np. nożyczek do obcinania ku- 
ponów z kart zaopatrzenia, pudełek 
do gromadzenia tychże kuponów, 
kleju itd. Ponad wszelką miarę 
przcciągnęło się samo wydawanie 
kartek — w niektórych wojewódz- 
twach trwało aż do 15 kwietnia — 
i sporo placówek, mając już w sto- 
sunku do swoich możliwości dosta- 
teczną liczbę zarejestrowanych, odr 
mawiało przyjmowania kolejnych 
klientów. 


Niezdany egzamin 


Słowem, wbrew obietnicom 
MAWiU reglamentacja mięsa i jego 
przetworów od początku nie zdała 
egzaminu. W następnych miesiącach, 
mimo starań ministerstwa i organi- 
zacji handlowych, sytuacja nie tył- 
ko nie poprawiła się, ale wręcz po- 
eorszyła. Czynnikiem, który całko- 
wicie przekreśla wszystkie cele i za- 
łożenia systemu reglamentacji jest 
brak odpowiedniej — w stosunku 


- do kartek — masy mięsnej. 


Okazało się, że sporządzony na rok 
1981 bilans mięsny wprawdzie uw- 
zględniał spadek skupu żywca, jed- 
nik nie na taką skalę. Zakładano 
rownież, że kartki miały być wpro- 
wadzone od początku roku. W zwią- 
zku z tym całą przewidywaną masę 
mięsa podzielono równo na kwar- 
tały. Tymczasem wprówadzenie kar- 
tek przeciągnęło się aż do kwietnia. 
Wcześniej jednak w celu uspokoje- 
nia społeczeństwa dostarczono na 
rynek większą niż planowano na I 
kwartał masę mięsa. Sytuacja w 
skupie była wtedy dość dobra, ale 
już uszczuplone zostały zapasy. Po 
wprowadzeniu karttk, których być 
może wydano za dużo, lub za dużo 
na nie sprzedano, okazało się, że 
RO ROMAPPKEM 

Mgr Ewa Niemczyk I mgr Małgorzata 
Michalik są pracownicami Instytutu Han- 
dłu Wewnętrznego i Usług, Oddział w 
Poznaniu. 
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część zapasów 
przewidzianych na II półrocze, Kon- 
sekwencją tego była konieczność 
przedłużania terminów realizacji 


kart zaopatrzenia na następny mie- . 


siąc, a w związku z tym tworzenie 
sie wydłużonych kolejek. 

Zakładano, że system ten po pier- 
wszych miesiącach działania podda- 
ny zostanie społecznej weryfikacji w 
celu jego usprawnienia. W rzeczywi- 
stości jedynymi rozsądnymi decyzja- 
mi, jakie wówczas podjęto, były: 
przyznanie wyższych norm zaopa- 
trzenia chorym na cukrzycę, gruź- 
licę ezynną, choroby nowotworowe 
itp., objęcie najwyższą normą zao- 
patrzenia wszystkich osób wykonu- 
jących prace zaliczone do I kategorii, 
zmiana wzoru kart (zwiększenie od- 
cinków wagowych oraz zmniejszenie 
formatu). 


Błędną decyzją okazało się włą- 
czenie drobiu de Ill grupy asorty- 


' mentowej, gdyż daje to możliwość 


rezygnacji z zakupu drobiu, z czego 
większość konsumentów korzysta, 
W rezultacie w niektórych regionach 
kraju dochodzi do sytuacji, że kur- 
czaki nie są wykupywane, a przed- 
siębiorstwa przetwórcze i handlowe 
— w_ celu zapobieżenia stratom — 


decydują się rozprowadzać je w za- * 


kładach pracy poza reglamentacją. 
Jest to o tyle istotne, że udział dro- 
biu w całej masie mięsnej jest do- 
syć wysoki. zatem decvzja minister- 
stwa wyłączającą drób z reglamen- 
tacji stała się kolejnym czynnikiem 
komplikującym ' sytuację na rynku 
mięsnym. | 

Najbardziej odczuwalną dla wię- 
kszości społeczeństwa zmianą w sy- 
stemie reglamentowanej sprzedaży 
mięsa było okresowe obniżenie wy- 
sokości norm zaopat zenia, O decy- 
zji tej poinformot ano w ostatnich 
dniach lipca, co :nusiało wywołać 
zaskoczenie i głębokie niezadowole- 
nie ludności. Podejmow: nie tego ty- 
pu decyzji — szczególr 2 przy na- 
piętej sytuacji społecznej — wymaga 
przygotowania konsumentów i 
przedstawienia pełnej argumentacji, 
a także ścisłego określenia terminu 
jej obowiązywania. 

W celu zapewnienia masy mię- 
snej, niezbędnej dla pokrycia kar- 
tek, na przełomie sierpnia i wrze- 
śnia br. wprowadzono zakaz wolno- 
rynkowej sprzedaży mięsa, podro- 
bów i tłuszczów zwierzęcych oraz 
ich przetworów, pochodzących z ubo- 
ju gospodarczego. Już w tej chwili 
można stwierdzić, iż-decyzja ta jest 
nieskuteczna. Sprzedaż wolnorynko- 
wa istnieje nadal, lecz ma charak- 
ter pokątny. Błędem okazało się 
nieustalenie maksymalnych cen w 
stosunku do wyrobów  missnych 
sprzedawanych na targowiskach, 


gdvź sytuacja ta wykorzystywana 
była przez pośredników i właśnie Oni, 
a nie rolnicy na tych transakcjach 
zarabiali. Zakaz 
rynkowej może przyczynić się tylko 


w niewielkim stopniu do poprawy . 


zaopatrzenia w ramach reglamenta- 
cji i z pewnością nie stanowi czyn- 
nika mobilizującego rolników do 
wzrostu produkcji żywca. 


Poza mięsem i jego przetworami 
ogólnopolską reglarnentacją objęto 
również inne artykuły żywnościowe, 
od września także proszki do pra- 
nia, papierosy i alkohol. W porów- 
naniu z zakupami mięsa, uciążliwość 
nabycia tych towarów (poza prosz- 
kami do prania) jest mniejsza, lecz 
daleka od doskonałości. 

Oceniając funkcjonowanie syste- 
mu reglamentacji należy również 
zwrócić uwagę na zjawisko regla- 
mentacji regionalnej, W niektórych 
województwach istniała ona już w 
różnych formach od końca 1980 ro- 
ku wywołując niezadowolenie spo- 
łeczeństwa. 


I tak np. mieszkańcy Poznania 
mieli możliwość nabycia 0,75 kg ma- 
sła miesięcznie na osobę, podczas 
gdy w kilku innych województwach 
przydział ten wynosił 05 kg, w je- 
szcze innych — 0.25 kg, a w pozo- 
stałych regionach mieszkańcy ta- 
kich gwarancji nie mieli. Decyzje 


dotyczące reglamentacji podejmowa- 


ne były również w ramach niektó- 
rych województw przez naczelników 
gmin i miast, a obejmowały niejed- 
nokrotnie większość  deficytowych 
towarów żywnościowych i nieżyw- 
nościowych. Zjawisko takie istnieje 
nadal i wręcz rozszerza gię. Warto 


tutaj zaznaczyć, że w poszczególnych ©" 


regionach za te same kartki można 
było nabyć różne towary, co stwa- 


rzało możliwości nieograniczonych 
spekulacji. 
Stworzenie dobrego. sprawnego 


systemu reglamentacji jest zapewne 
trudne Nie może on jednak działać 
tak jak dotychczas, a tym bardziej 
się pogorszać. Konieczne jest więc 
wprowadzenie radykalnych zinian, 
które przyczyniłyby się do zmniej- 
szenia uciążliwości zakupów kartko- 
wych. Działania te powinny zmierzać 
w następujących kierunkach: 


Wydawanie kart 


Nie można się spodziewać, że w 
najbliższym roku powstaną warun- 
ki do całkowitego zlikwidowania re- 
glamentacji Raczej należy się li- 


„czyć z dłuższym okresem takiej 


sprzedaży — przynajmniej mięsa 
i jego przetworów. Dlatego karty za- 
opatrzenia powinny być wydawane 
kwartalnie. W celu uniknięcia zwię- 


sprzedaży wolno- 


„e 


kszenia formatu kart należałoby po- 
dzielić miesięczne racje na 2 odcin- 
ki, a także wykorzystać na kartkach 
część miejsca, na którym obecnie 
wpisuje się nazwisko ł adres wła- 
ściciela (resztę przeznaczając na pie- 
czątkę sklepu), Nikt na nie, nie zwra- 
ca uwagi, a przy ewentualnym zgu- 
bieniu kartki i tak trudno liczyć na 
jej odzyskanie. Nierozwiązanym na- 
dal problemem jest wydawanie wię- 
kszej ilości kart zaopatrzenia niż 
wynosi liczba uprawnionej ludności, 
czyli część osób pobiera karty pod- 
wójnie. Wprawdzie liczba tych osób 
nie jest duża, ze względu jednak na 
obecną sytuację rynkową nie można 
problemu pozostawić bez rozwiąza- 
nia. Proponuje się zatem przyspie- 
szyć wprowadzenie do dowodu oso- 
bistegoe wkładki zaopatrzeniowej, na 


„której będzie odnotowywane każdo- 


razowe pobranie kartki. 


W zakresie rozdzielnictwa kartek 
najbardziej dramatyczną sprawą jest 
ich wydawanie emerytom i renci- 
stom. W dniach wydawania kartek 
przed urzędami i administracjami 
domów tworzą się gigantyczne ko- 
lejki. Problem ten można przecież 
stosunkowo prosto rozwiązać, zleca- 


' jąc. rozprowadzanie kartek gospoda- 


rzom domów, którzy uprzednio od- 
bieraliby je w odpowiednich urczę- 
dach. Z roku na rok ubywa im obo- 
wiązków : w wielu przypadkach 
(szczególnie w osiedlach spółdziel- 
czych) funkcja fa jest  intratnym 


» „bezrobociem-”. 


Organizacja 
sprzedaży mięsa 


Należy niezwłocznie przeanalizo- 
wać możliwości zwiększenia ilości 
purktów sprzedaży mięsa i jego 
przetworów adaptując na ten cel 
część pustych przecież  skiepów 
spożywczych i garmażeryjnych oraz 
wykorzystując bufety i urządzenia 


chłodnicze w zakładach pracy. które 


w przeszłości zaopatrywały swoje za- 
łogi w mięso i wędliny. 


Aby usprawnić sprzedaż kartkową, 
a przede wszystkim skrócić kolejki. 
proponuje się umożliwić zakładom 
pracy,  posixdającym urządzenia 
chłodnicze, odbiór przydziałów mię- 
sa i wędlin na kartki bezpośrednio 
ze sklepu po uprzedńim złożeniu za- 
mówienia. Mięso to byłoby w mia-- 
re możliwości porcjowane przez pe'- 
sonel sklepu. Wskazane wydaje SIĘ 
zwiększenie zatrudnienia w sklepach 
branży mięsnej, przy czym personel 
ten wykorzystywany byłby głównie 


do przygotowywania odpowiednich 


porcji mięsa. Jednocześnie należy 
skłonić do pórcjowania zakłady mię- 
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"pracy. 


sne, gdyż mają one do dzielenia od- 
powiednie urządzenia. 


Dostawy do sklepów mięsnych po- 
winny odbywać się w godzinach no- 
cnych (przynajmniej do sklepów wy- 


 posazonych w komory nocnych do- 


staw) lub wczesnorannych (przed ot- 
warciem sklepu), Towar przeznaczo- 
ny do sprzedaży powinien być dzie- 
lony na 2 części, z których pierwsza 
sprzedawana byłaby rano. reszta -- 
po południu. Umożliwiłoby to doko- 
nanie zakupów pracującym w go- 
dzinach przedpołudniowych, a jed- 
nocześnie wyełiminowałoby przynaj- 
mniej częściowo zakupy w czasie 
Ohok terminowości dostaw 
należy także zapewnić ich komplet- 
ność tzn. pełen asortyment mięsa 
i wędlin przewidziany kartkami oraz 
zgodny z zamówieniami kierowni- 
ków sklepów. Obecna sytuacja zmu- 
sza bowiem konsumentów do wielo- 
krotnego odwiedzania sklepów. 


W konkretnym sklepie 


System reglamentacji mięsa i jego 
przetworów musi być etastyczniej- 
say. Dopuszczalna musi być możli- 
wość zamiany np. szynki na większą 
ilość boczku, mięsa na wędlinę i na 
odwrót między poszczególnymi gru- 
pami. Dotychczas praktyka ta była 
stosowana wyłącznie w ramach grup 
asortymentowych, przy czym pevso- 
nel wielu sklepów (a tym bardziej 
konsumenci) — z powodu braku od- 
powiednich instrukcji — nie był o 
takiej możliwości powiadamiany. 


Zarówno konsumenci, jak » hana- 
łowcy (np. w Poznaniu) ocenili po- 
zytywnie obowiązek rejestracji kar- 
tek mięsnych w konkretnym sklepie, 
Dzięki temu konsumenci nie muszą 
odwiedzać wielu sklepów w poszu- 
ktwaniu lepszego towaru, wszystkie 
sklepy są mniej więcej równo obcią- 
żone klientami i podobnie zaopa- 
trzone, a kierownicy mają ułatwione 
składanie zamówień. Wydaje się za- 
tem, iż system ten może być stoseo- 
wany w całym kraju, dyskusyjne jest 
jedynie, czy rejestrować kartki na 
cały miesiąc, czy też na konkretny 
tydzień. Należy jednak dodać, że re- 


- jestracja dotyczyć powinna wyiącz- 


nie kartek mięsnych. 


Innym rozwiązaniem organizacyj- 
nym, które moze ułatwić życie prze- 
de wszystkim klientom, ale także 
handlowi, jest wydzicienie w dużych 
miastach sklepów lub stoisk obsłu- 
gujących wyłącznie inwalidów, ko- 
biety ciężarne i matki z małymi 
daicemi. System ten został wprowa- 
dzony 2 powodzeniem np. w liali 
Mirowskiej w Warszawie. Jego upo- 
wszechnienie poprawi nieco sytua- 
cję w normalnych kolejkach, a osoby 
uprzywilejowane, narażone dotych- 
czas na przykrości, będą mogly 2zao- 
patrywać się bez kłopotów. 


Jak już wspomniano wcześniej, za- 
sady reglamentacji towarów nie ob- 
jętych reglłamentacją centralną są w 
poszczególnych- regionach bardzo 


, zróżnicowane. W celu wyeliminowa- 


nia niezadowolenia społeczeństwa 
oraz ewentualnej spekułacji niezbę- 
dne jest ujednolicenie tcze systemu, 
zarówno w zakresie listy tewarów, 
jak i norm zaopatrzenia. Należy je- 
dnocześnie umożliwić konsumentom 
wymianę przydziałów (np. klient, 
któremu przysługuje m.n. 1421 al- 
koholu, papieroxy, kawa i słodycze, 
mógłby zrezygnować z zakupu alko- 
holu w zamian za zwiększony przy- 
dział kawy). Dotychczas bowiem 
wielu konsumentów pod wpływem 
tzw. przymusu psychologicznego na- 
bywało swoje przydziały, mimo że 
przed wprowadzeniem kartek te ar- 
tykuły w strukturze ich konsumpej 
nie występowały. 

Zjawisko to zaobserwowano rów- 
nież w odniesieniu do zakupów prze- 
tworów zbożowych na kartki. Część 
ludności w myśl zasady: — „To co 
mi się należy, muszę wykupić” na- 
bywała mąkę ponad swoje potrzeby, 
natemiast inne grupy, w których 
spożycie to jest szczególnie wysokie 
(np. rodziny  wiclodzietne), miały 
trudności z realizacją kart „aopa- 
trzenia. Ponieważ od 31 sierpnia br. 


obowiązują znacznie wyższe ceny de- 


talieczne przetworów zbożowyeh, to- 
wary te nie będą już przedmiotem 
nadmiernych zakupów, można więc 
złiłkwidować kartki na kasze, mąkę 
itp. Tak jak nastąpiło to już w nie- 
których województwach Natomiast 
proszki do prania mogą być nabywa- 
ne na odeinki rezerwowe innych 
kart. 


W niektórych miastach rozpoczę- 
to sprzedaż słodyczy na kartki przez 
bufety w zakładach pracy. Nie roż- 
wiązuje to jednak problemu obcią- 
zenia sklepów specjalistycznych. W 
celu usprawnienia tej sprzedaży wy- 
daje się możliwe wprowadzenie jej 
okresowo w sklepach innych branż, 
które obecnie są najczęściej puste. 
Sprzedawano by w nich wyłącznie 
cukierki i ciastka paczkowane, a 
więc nie wymagałoby to nawet insta- 
łowania wag i specjalnego Szko!le- 
nia personelu. 

Jedną z najważniejszych central- 
nych decyzji w zakresie reglamenta- 
cji towarów powinno być ogranicze- 
nie listy towarów, sprzedawanych w 
tej formie, do najbardziej podstawo- 
wych i zakaz jej rozszerzania pizez 
władze terenowe. Nabywanie towa- 
rów na dotychczas obowiązujące 
kartki jest niezwykle uciążliwe dła 
klientów i handlu, a wprowadzenie 
kartek na dalsze artykuły pogłębiło- 
by tylko chaos organizacyjny i e©d- 
sunęło na daleki okres teawnin hkwi- 
dacji rozdzielnictwa. 


Sprzedaż 
wolnorynkówa 


Zakaz wolnorynkowej sprzedazy 
mięsa i jego przetworów pochodzą- 
cych a uboju gospodarczego nie speł- 


mił swego zadania. Karty zaopatrze- 


nia nadal nie mają pokrycia w masie 
mięsnej, a konsumenci stracili moż- 
liwość zakupu mięsa na targowi- 
skach lub bezpośrednio od produ- 
centa. Według badań ankietowych 
przeprowadzonych na terenie 17 wo- 
jewództw, na przełomie kwielnia i 
maja br., odsetek ludności korzysta- 
jącej z tego źródła zaopatrzenia w 
mięso wynosił: w miastach — 385 
proe., a na wsi — 36,3 proc. Jedno- 
cześnie 27,4 proc. 
miejskich i 19,0 proce. wiejskich za- 
deklarowało chęć nabywania mięsa 
w tej formie w przyszłości. Można 
sądzić, że w obecnej sytuacji na ryn- 
ku „mięsa kartkowego” chętnych na 
mięso i jego przetwory, pochodzące 
z uboju gospodarczego byłoby jesz- 
cze więcej. 

Należy bezwzględnie wprowadzić 
na nowo wolny rynek mięsa, umoż- 


łiwiając rolnikem legalną sprzedaz 


respondentów , 


nadwyżek. Powtórnie oddać im do 
dyspozycji wydziclone sklepy oaz 
odpowiednio wyposażone stragany 
na taryowiskach. Jednocześnie uuie- 
zbędne jest ustalenie maksymał- 
nych cen poszczególnych gatunków 
mięsa i jego przetworów, przy czym 
do podejmowania decyzji w tym za- 
kresie zobowiązani byliby wojewo- 
dowie. Dotychczas ceny te były zróż- 
nicowane, najczęściej bardzo wyso- 
kie, ustalane nie przeź rolników, 
lecz przez pośredników. Ustalenie 
cen maksymalnych obok wysckich 
kar za ich przekroczenie wyclimi- 
nowałohy ten proccder. 


System żywienia 
zbiorowego 


Wiadomo, że podwyższenie norm 
dla wszystkich grup społcezno-za- 
wodowych jest niemożliwe. Koniecz- 
ne jednak wydaje się otoczenie szcze- 
gólną troską górników oraz innych 
pracowników fizycznych wykonują- 
cych prace zaliczone do I kategorii. 


Dobre rozwiązanie tego problemu 
wskazuje brytyjski system raejoneo- 
wania stosowany w czasie wojny. 
Dodatkowe potrzeby tej grupy pra- 
cowników zaspokajano w Anglii nie 
w drodze zwiększonych indywidual- 
nych przydziałów, ale przez rozwi- 
nięty system śywienia zbłorewego. 
Opierał się on przede wszystkim na 
stołówkach w większych zakładach 
pracy. Każdy pracownik I kategorii 
zatrudnienia otrzymywałby wówczas 
w stołówce przynajmniej jeden peł- 
nowartościowy posiłek, nie oddające 
własnej kartki. 


Można by równiez rozpatrzyć 
sprawę ewentualnego zrzeczenia SiĘ 
przydziałów kartkowych na rzecz iej 
grupy przez rolników zajmujących 
się hodowlą, pracowników PGR i 
RSP. Że taka możliwość istnieje, 
świadczy przykład pracowników 
Rolnego Kombinatu Spółdzielczego 
Buszewsko-Dębina, którzy zwrócił 
954 kartki zaopatrzenia (co stanowi- 
ło 99,5 proc. kartek mięsnych posia- 
danych przez'załogę kombinatu) de- 
kłarując jednocześnie zrzeczenie SIĘ 
ich w przyszłości. Karty te przeka- 
zano na poprawę zaopatrzenia załóg 
górniczych w mięso i wódłliny. 
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M ożliwość, a raczej niemożli- 
wość zrealizowania kartek 

na mięso jest dziś podsta- 
wowym tematem wszystkich roz- 
mow, więcej, często jest przyczy- 
ną poważnych napięć społecz- 
nych. Państwo wprowadzając sy- 
stem reglamentacji mięsa przy- 
jęlo na siebie zobowiązanie za. 
pewnienia wynikającej z kartek 
masy mięsa. Dziś coraz trudniej 
wypełnić to zobowiązanie, przy 
czym sytuacja w tym zakresie 


będzie się w dalszym ciągu po- 


gorszać. 


odgtawową przyczyną tych fnud- 

ności jest stale i systematycznie 
. malejący skup żywca. Od atycz- 
nia do sierpnia skupiono lącznie 
13528 tys ton żywca nzeónego w 
przelżśczaniu na poubojową masę 
mięsa, oo stanowi 79,7 proc. Ilości 
skupionej w snalogicznym okresie 
1060 ndku i 76,2 proc. ilości akupio- 
nej w 1979 r. W tym samym oknesie 
wrzody mięsno-słoninowej skupiono 
809,7 tys. toni skup ten był niższy 
mó w rolu ubiegłym o 25,4 proc. 
Najglębszy spadek skupu odnotowa- 
ły gospodarstwa indywidualne, bo 
aż o 31 pwoc., państwowe gospodar- 
stwa rolne o 7,3 proc. i rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne o 123 proc. 
Skup żywoa wołowego wyniósł 618.8 
tys ton i był niższy o 288 proc 
Taluże i w tym wypadku najgłębszy 
spadak odnotowały gospodarstwa in- 


dywidualne o 25,7 proc., zaś gospo- 


dacstwa państwowe o 158 proc, 
spółdzielnie produkcyjne o 8,3 proc. 

Sytuacja pogorszyła się we wrzę- 
śniu i aa początku października. We 
wrześniu skup żywca (w przeliczeniu 
na mięso) był niższy © 38.2 proo, a 
ma 22 dni października o 46,1 proc. 


Można postawić pytanie 
azy spadek skupu ma recjonaine 
uzasadnienie” w wynikach lipcowego 
spisu pogłowia zwierząt gospoda 
skich. Otóż nie ma, jak wynika bo- 
wian-z danych spisu pogłowie inzo- 
dy chiewnej zmniejszyło się w całyra 
rośnictwie © 13,3 proc. w tym w 80- 
spodarce nieuspolecznionej © 11,0 
proc. i w gospodaroe uspołeczn ionej 
e 19.2 proc. Natomiast pogłowie by- 
dła zmniejszyło się w całym rolnie- 
rwie o 6,7 proc, w tym w gospoda- 
oe uspołecznionej o 14,6 proc i w 
gospodaroe nieuspołecznicnej e 38 
pnor. ! 
Z powyższych danych widać. że 
nieproporcjonałnie _ głęboki — jest 
spadek skupu żywca z gospodarstw 
kady widualłnych. e : 
Przytoczę jeszcze inny przykład 
oparty na wynikach kontraktacji 
trzody mięsno-słominowej. Z obrotu 
stada trzody wynika, że do końca 
noku wagę rzeźną może uzyskać nie- 
eo ponad 5 mln tuczników natom:.ast 
kontraktów ma dostawę żywca za- 
warto ma około 3 min tuczników. 
Prosty rachunek wskazuje, że 2 mln 
tuczników (40 proc. produkcji II pół- 
rcoza) nie tnafi do punktów skupu 
b tym samym do sklepów detalicz- 
nych Gwoli prawdy należy dodać, 
be kontraktacja na grudzień nie jest 
jeszcze zakończona (może być więcej 
aawantych kontraktów), ale także 
t w, że realizacja już zawartych 
kontraktów pozostawia wiele do ży- 
azemaa. W lipcu na zawartych 503 tys. 
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umów  kontraktacy jnych sprzedane 
państwiu 488 tys. Luczników, w sierp- 
niu zaś na 561 tys. kontraktów za- 
ledwie 262 tys. tuczników., 


Jakie są główne przyczyny 

tego stanu nzeczy”  Dokonajmy 
wpierw nozpoznania, by móc posta- 
wić diagnozę. 

Po pierwsze — nastąpiło zerwanie 
więzi towarowo-pieniężnej. Dziś nol- 
nik za sprzedane państwu produkty 
stosunkowo niewiele może kupić. Na 
wiejskim rynku brak: jest środków 
produkcji (maszyny i narzędza, ma- 
teriały budowlane, nawozy, pasze 
itp.) Brak jest też dóbw trwałej kon- 
sumpcji (meble, pwalki, lodówki 


a nawet zwykłe, a niezbędne ubrania 


robocze). Krótko mówiąc rolnik 
stracił motywacyjny sens zwiększa- 
nia pnodukcji. Po drugie jest to awy- 
kda chęć wyższego zarobku za ten 
sam produkt. Kio się temu oprze, 
by nie sprzedać tucznilca za około 
20 tys. złotych, gdy państwo płaci 
około połowy mniej. 


© Zwiększenie skali produkcj 


"1 skupu w drodze nakazów admi- 


aistracyjnych. Nie zachęcam do po- 
wrotu do obowiązkowych dostaw, 
kiedy rolnik abywał część swojej 
produkcji pod przymusem po znacz 
nie niższych cenach. Zjawisko wszel-. 
kiego przymusu produkcji i sprzeda- 
ży nawet przy zapewnieniu wyższych 
dla tej produkcji cen (z nawiązką 
pokrywających koszty produkcji) 
jest głęboko niedemokratyczne 
i aspołeczne. Budzić może niezado- 
wolenie ż protesty. Niemniej nie wy- 
kluczałbym wprowadzenia na pewien 
z góry akneślony okres swoistego 
obow iszkcwego akupU Ży wca. 


[M Preywrócenie więzi towarowo- 
„plemiężnej w rolnictwie, Za wypro- 
dukowane przez siebie towarv ral- 
nik powinien mieć do wyboru i dy- 
spozycji określoną ilość środków 
produkcji i dóbr inwestycyjnych Do 
rolmictwa trzeba jak najszybciej 
skierować wwiększony strumień nie- 
zbędnych środków produkcji. Dziś 


DROGA 


KRZYSZTOF SOBCZAK 


Jakie zatem działania można 
| trzeba podjąć, by zwiększyć skalę 
skupu żywca? Pomijam świadomie 
w tym miejscu wszelkie takie roz- 
ważania. jak rezygnacja państwa 
z monopolu handlem mięsem i wy- 
cofanie się z systemu reglamentacji. 


"Wprowadzenie prywatnego handly 


mięsem prawadziłoby do żywiołcwej 
podwyżki cen. a w konsełowencji do 
tągo, że mięso jedliby tylko ludzie 
najlepiej sytuowani. 

Rozważmy zatem grupę przedsię- 
wzięć ekonomicznych. | 


[D Poprawa opłacalności produk- 
cji żywca wieprzowego w drodze dal- 
szych podwyżek cen skupu aż do ak- 
tualnie obowiązujących cen na wol- 
nym rynku tj. cbowiązującej obecnie 


ceny skupu 110 zł za kilogram żyw- 


oa do akoło 180—200 zł, takie bowiem 
ceny obowiązują na wolnym. rynku. 
Tylko, że w tym przypadku cena de- 
taliczna musi wahać się w grani- 
cuch 300 zł za kilogram przysłowio- 
wej rąbanki, ceny zaś szlachetnych 
gatunków mięsa będą odpowiednio 
wyższe. Mam wątpliwości, czy spo- 
łeczeństwo będzie skłonne zaakcep- 
tować lakie ceny detaliczne. Nie s4- 


dzę również, by państwo było stać . 


na utrzymywanie niskich cen deta- 
licznych, znaaznie niższych od cen 
skupu. Byłoby to utrzymanie najgor- 
szej formy dotacji, jaką jest dota- 
oja konsumpcji zamiast produkcji. 


największą bolącaką ws jest brak 
węgla. Wieś i rolniciwo ma oeie pro- 
dukcyjne i bytowe potrzebują około 
10 min ton węgla, otrzymują nato- 
miast © osoło 2 min ton mniej. Ko- 
niecane jest więc skierowanie dla 
rolnictwa dodatkowych ilości węgla 


kosziem innych działów gospodar-. 


ki narodowej. 


Równie istutne jest zwiększenie 
dla rolnictwa dostaw maszyn. narzę- 
dzi, części zamiennych i ogumienia. 
Trzeba zwiększyć produkcję maszyn 
w już wytwarzających zakładach. 
Jk wiadomo. ich potencjał nie jest 
w znacznym stopniu wykorzystany. 
Ostatecznej decyzji wymaga budo- 
wa licencyjnego ci"gnika. Myślę. że 
w imnych mniejszych zakładach 
przemysłowych i w rzemicśle wszy- 
stnie wolne moce produkcyjne po- 
winny być wykorzystane do produk- 
cji dla rolnictwa. Decvzje o prze- 
profilowaniu wielu zakładów zcstały 
już podjęte, ale ich realizacja odby- 
wa się zbyt ślamazarnie. 


Rolnictwo powinno otrzymać 
znacznie zwiększone dostawy mate- 
r'ałów budowlanych, armatury, 


urządzeń wyposażenicwych. Ponad- 
to niezbędne jest skierowanie na 
rynki wiejskie możliwie jak najwię- 
cej przemysłowych towarów  kon- 
sumpcyjnych, które nasz przemysł 
wytwarza, by rolnicy mieli oo ku- 
pić za zapracowane pieniądze. 


Innym jeszoże rozwiązaniem zmie- 
rzającym: do przywrócenia prawid- 
łowych relacji nie tylko w rolnict- 
wie ale w całej gospodaace narodo- 
wej jest zdjęcie z rynku gadmiaru 
„gorącego pieniądza” Ł przesunięcie 
siły nabywczej ludności na dalsze 
lata przy utrzymaniu wartości na- 
bywczej pieniądza, 


[ Przywrócenie znaczenia kon- 
traktacji jako podstawowej produk- 
cyjnej więzi rolnictwa z gospodar- 
ką narodową. Widziałbym bu zwła- 
szcza przy wrócenie zasady bezwględ- 
nej realizacji przez abie atrony (pań- 
stwo i rolnika) zobowiązań wymike- 
jących z umowy  kontraktacyjnej, 
Dziś jest tak. że rolnik nie czuje się 
zobowiązany dostarczyć  kontrak- 
bowanego iucznika, a państwo — pa- 
szy i węgla. Jest to zadanie trudne, 
aue możliwe do zrealizowania, zwła- 
szxra Że na wiejskim rynku jest 
jeden gestor, który dyapomuje i wę. 
glem, i paszą. Jest nim spółdziel- 


czość zaopatnzenia i zbyłu „Samopo- ; 


moc Chłopska”. Mimo bowiem defi- 
cytu węgla i pasz jest przecież moż- 
liwość takiego ich podziału, by w 
pierwszej kolojności zaspokoić ro- 
sSzczenia v. tytułu umów kontrakta- 
cyjnych. | 


Problemem nieto . perspektywicz- 


nvm jest przywrócanie kontraktacji 
wszystkich tych funkcji, które wy- 
nikają z samego jej pojęcia. Chodzi 
o to,-by przedsiębiórstwo zawierają- 
ce umi'wę kowtraktecyjną z wolni- 
kiem poczuwało się jednocześnie do 
zaopatrzenia go w miezbędne środ- 
ki produkcji. dostarczenia odpowied- 
niego instrutciażu i pemocy fachowej 
oraz dokonało sprawnego odbioru 
wyprodukowanych płedów rolnych. 
Dziś głównymi gestorami kontrak - 
tacji na wsi sv organizacje spółdziel- 
we. które w dalszym ciągu powinny 
spełniać tę rolę. Nie należy jedno- 
cześnie wykluczać pewnych modyfi- 


kacji i udoskonaleń, Jednym z nich 


pow.nno być przejęcie przy wapół- 
pracy Z gminną spółdzielnią funkcji 
integrowania rvnku Żywca przez 
przemywł mięsny na podobnych za- 
sądach, jak czyni to „Poldrób” w 
stosunku do producentów drobiu 
rzeznego i jaj. 


Istnieje możli wość Szybkiego 
sprawdzenia słuszności tej Propozy- 
cji. Przemysł mięsny mógłby objąć 
umowami produkcję żywca w fer- 
mach przemysłowych, które w wy- 
niku trudności paszowych systema- 
tycznie tracą swcje zdolności pro- 
dukcyjne. Obowiązywałaby zasada, 
że przemysł mięsny dostarcza np. 
45 kg mieszanek paszowych za każ- 
dy wyprodukowany kilogram żywca 
wieprzowego. W skali kraju dla tych 
ferm potrzeba około 500 tys. ton 
paszy, w zamian zaś można otrzy- 
mać oxoło 120 tys. ton żywca wie- 


przowego. Jest tlo aktualnie prawie: 


dwumiesięczna produkcja całego rol- 
nictwa. x 


Na zakończenie choiałbym raz je- 
szcze podkreślić, że głównym CcZzyn- 
nikiem zwiększenia produkcji i Po- 
daży artykułów rolnych, w tym tak- 
że żywca wieprzowego, jest istotne 
zwiększenie dostaw środków Pro” 
dukcji dla rolnictwa i trwałych dóbr 
konsumpcyjnych dła ludności wiej- 


skiej. Innej drogi nie widzę. 
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| trzymałem dokum 
nazwę „Stanowiske KZ PZPR 


załogi PRM | ń 
Płock w sprawie oaz sremont* 


ieek w wyżki cen ży- 

b pks ! energii oraz opału”. za 

Pad e nawiązują do 
artykułu o i 

5 CREW Aedi publikowanego 


z dnia 16 wrześ- 
ustosunkować się 
KZi załogi „Naftore- 


nia br. Chciałbym 
do stanowiska 
montu', 


Za szybko 
i za szeroko ' 


s... że że podwyżka 
zeroki asortyment 
kai żywnościowych j jest zbyt 
radykalna. Należ zwią: 
z tym sa ARA 2 
adzić etapa- 
m1, doskonaląc cały czas narzędzia 
służące regulacji kosztów, cen i re- 
kompensat. W tej sprawie Jesteśmy 
zgodni, ja również pisałem o tym, że 
podwyżkę proponuje się wprowadzić 
etapami, chociaż, gdyby patrzyć na 
tę sprawę z czysto ekonomicznego 
punktu widzenia, podwyżka jedno- 
razowa byłaby na pewno skutecz- 
niejsza. Uwzględnić trzeba jednak, 
oczywiście, jej społetzne konsckwen- 
cje. Ostateczna decyzja w tej spra- 
wie musi należeć właśnie do społe- 
czeństwa, które w toku konsultacji 
będzie mogło wypowiedzieć się, ja- 
kie formy przeprowadzenia podwyż- 
ki een akceptuje. 

Towarzysze zgłaszają zastrzeżenia 
co do wysokości proponowanych cen. 
Ją one, rzeczywiście, szokujące w 
porównaniu z obecnie obowiązujący- 
mi. Jednakże nie jest słuszna teza, 
iż ceny surowców w takim stopniu 
nie wzrosły. Jak wiadomo surow- 
cami dla przemysłu spożywczego są 
produkty rolne. Pragnę zwrócić uwa- 
sę na porównanie kilku tylko da- 
nych dotyczących wzrostu cen sku- 
pu produktów rolnych i proponowa- 
nych obecnie cen detalicznych żyw- 
ności w porównaniu z cenami sprzed 
jedenastu "lat: | 


Ceny skupu: 


—=————— we 


pszenica za lq 

żyb za lq 

bydło za | kg Żywa 

zoda chiewna za 1 «g Żywca 


„mleko 


Ceny detaliczne: 
chleb zwykły (0.8 kg) 


"mąka pszenna wrocławska 


rostbef 

łopatka z kością 
schab z kością 
kiełbasa zwyczakjkia 


mleko Spożywcze o zawartości 
2 proc. tłuszczu 


*) po uwzględnieniu ostatniej podwyżki cen skupu 


Trzeba przy tym pamiętać, że już 
w 1970 roku produkcja żywności by- 
ła dotowana. 


Jednocześnie pragnę poinformo- 
wać, że przy prezentowaniu społe- 
czeństwu pełnej koncepcji zmiany 
cen do konsultacji przedstawione 
zostaną również kalkulacje kosztów 
i cen ważniejszych artykułów, któ- 
rych ceny mają być podwyższone. 


ent noszący 


+ 


WOJCIECH PRUSS. 


W numerze 10/81 „Życia Partii” zamieściliśmy artykuł pierwsze- 


go zastępcy przewodniczącego Państwowej Komisji Cen Wojcie- 


cha Prussa pt. „Dlaczego nowe ceny”. Artyku! wzbudził zrozumiałe 


zainteresowanie czytelników, czego wyrazem było sporo Hstów de 
redakcji, jak i da Autora artykułu. Między innymi swoje stanowisko 
w tej sprawie przedstawił Komitet Zakładowy PZPR „Naftoremontu” 
w Płocku. | 


» 


szom z Płocka (red.). 


Publikujemy obok odpowiedź tow. W. Prussa przesłaną towarzy- 


1981 " dopiero po konsultacji, która zajmie 


kilka tygodni, realny termin wpro- 
dób: "> 1870==1066  „adzenia ich w życie, to koniec bie- 
| żącego roku. W tym samym czasie, 
352 — 970 — 276 s początkiem 1982 r. zamierza się 
; - wprowadzić w życie podstawowe 
237 — 970. -- 400 elementy reformy gospodarczej. 
| Nie jest prawdą, iv uważam, że 
11,74 12,-- 613 równoważenie podaży z popytem po- 
0.36 Z : winno nastąpić przez zmniejszenie 
> ER kad popytu bez wzrostu podaży. Do 
k 2,64 14,42 546 zrównoważenia podaży i popytu mu- 
szą być wykorzystane wszystkie śro- 
dki, a przede wszystkim 
4 — 16 — 400 
6,70 23, -- 348 
30,-— 180, - 600 
42— | 220, — *) 523 
56, — 330, — *) 580 
44 — 220,—— *) 5606 - 
2,90 10 — 345 


Podwyżki 
czy reforma? 

Sprawa kolejności — czy najpierw 
podwyżki cen, czy reforma gospo- 
_„darcza — zostanie najprawdopodob- 
niej rozstrzygnięta w ten sposób, iż 
podwyżki cen będą wchodziły w ży- 
cie razem z reformą gospodarczą. 
Biorąc bowiem pod uwagę, iż pod- 
wyżki zamierza się wprowadzić 


Rys. Z. Zromac:i 


zwiększenie podaży. Jednakże każdy, 
kto realnie patrzy na naszą sytua- 
cję, musi sobie zdawać sprawę, iż 
nie ma w ńajbliższych latach moż- 
liwości takiego zwiększenia podaży, 
by bez ograniczenia popytu zrówno- 
ważyć rynek. Dlatego konieczne są 
także podwyżki cen, przy czym »*»y- 
stem rekompensat powinien chrenie 
przed nimi najmniej zamożnc grupy 
ludności. Wszystkich echronić przed 
skutkami podwyżek cca nie można. 


Nie twierdzę także, że podwyżka 
cen żywności spowoduje natychnua- 
stowe przesunięcia w strukturze po- 
pytu i spożycia na rzecz wzrostu 


„udziału artykułów przemysłowych. 


I to nie tylko dlatego, że spożycie 
żywności jest dziś niskie i nie mo- 
gą stanowić dla niego alternatlywy 
odkurzacze, froterki, telewizory czy 
pralki automatyczne. Jeszcze bar- 
dziej dlatego, iż i tych telewizorów, 
pralek automatycznych po prostu nie 
ma, a ich niedobór jest jeszcze głęb- 
szy niż artykułów żywnościowych. 

Twierdzę nątomiast, że zmiana re- 
lacji między cenami żywności stwo- 
rzy przesłanki do zmiany struktury 
spożycia w przyszłości, w miarę wy- 
chodzenia z kryzysu I wzrostu poda- 


«my dóbr zarówno spożywczych, jak 


i przemysłowych. 


Wiem nie gorzej od TowarzySzy, 
iż wzrost surowców spowoduje tak- 
że wzrost cen dóbr przemysłowych, 
niemniej zmiana relacji między ce- 
nami żywności i dóbr przemysło- 
wych będzie bardzo wyraźna. Jak 
bowiem towarzysze sami zauważy- 
Ji proponowane podwyżki cen żyw- 
ności są bardzo wysokie — dwu, 
trzy- a nawet ezterokrotne. Taka 
skala wzrostu cen na pewno nie bę- 
dzie potrzebna dla zapewnienia ren- 
towności produkcji dóbr przemysło- 
wych przy nowych cenach surowców. 


Czy normy 
za niskie? 


Przy obliczaniu wysokości rekom- 
pensat proponujemy rzeczywiście 
przyjąć normy przydziałów stosowa- 
ne w systemie reglamentacji, po- 
nieważ odzwierciedlają one aktualne 
rzeczywiste wydatki ludności na 
żywność. Jednocześnie mie mogę się 
zgodzić ze stwierdzeniem, że nor- 
my te „mają charakter wybitnie we- 
jenny i leżą na pograniczu norm 
głodowych”. 


Autorzy takiego stwierdzenia nie 
pamiętają zapewne czasów wojny, 
a nawet chyba czasów znacznie bliż- 
szych, już powojennych. Świadczy 
e tym takie porównanie. Średnia 
norma przydziału mięsa i przetwo- 
rów (łącznie z drobiem) wynosi 
obecnie ok. 3,6 kg na osobę miesięcz- 


„Ciąg dolszy na str. 20 


„Wiadomości Elbląskie" 
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Jeszcze raz 
o cenach 


Ciąg dalszy ze str. 19 


nie. to jest 43,2 ke rocznie. Wystar- 
czy zajrzeć do Małego Rocznika Sta- 
tystycznego 1981, by stwierdzić (str. 
79), że przeciętne spożycie mięsa i jc- 
go przetworów w 1960 r. wynosiło 
w Polsce 42,5 kg rocznie na miesz- 
kanca i nikt niec mówił wówczas 
o zgłodzie. 


Towarzysze kwestionują podaną 
przeze mnie wysokość wydatków na 
zakup podstawowych artykułów ży- 
wnościowych i energii, powołując się 
przy tym na dane z mininum socjał- 
nego na koniec 1980 r. 


Jak wiadomo, proponowana zmia- 
na cen dotyczy podstawowych arty- 
kułów żywnościowych (cukier, dże- 
my, mleko i przetwory, tłuszcze ro- 
śliane, mięso i przetwory, ryby 
i przetwory) oraz opału i energii. Po- 
za tym trzeba w niej uwzględnić 
pieczywo i przetwory  zbożowo- 
-mączne, które stanowiły pierwszy 
etap proponowanych zmian cen. Je- 
Śli Towarzysze sprawdzą wielkość 
tych wydatków w załączonych ze- 
stawieniach minimum socjalnego, to 
wynoszą one: 


. 


Sprawa zasad rekompensowania 
wzrostu wydatków (czy w oparciu 
a wysokość zarobków, czy o dochód 
ną członka rodziny) będzie przedmio- 
tem konsultacji. Chciałbym tylko 
stwierdzić, iż przy koncepcji okresla- 
nia dla pracujących wysokości re- 
komipensaty na podstawie wysokości 
zarobków, będzie przyznawana od- 
rebna rekompensata, niezależna już 
od tych zarobków, na każdego człon- 
ka rodziny (żonę, dzieci). 


Co rekompensować? 


Nieporozumieniem jest twierdze- 
nie, iż nie zamierza się obcjmować 
rekompensatami skutków innych 
artykułami żywnościowymi, opałem 
i energią. . 

Chodzi tylko o to, że dla podwyżek 
cen podstawowych artykułow żyw- 
nościowych i energii musi być utwo- 
rzony szczególny system re- 
kompensaty. Ze wzeęlędu na bardzo 
wysoki wzrost cen i poważne jego 
skutki dla kosztów utrzymania re- 
kompensaty muszą być uruchamia- 
ne jednocześnie z podwyżką cen. 

Jeśli chodzi natomiast oe wzrost 
cen innych artykułów, to przewiduje 
się wprowadzenie stałego systemu 
rekompensowania go ex post na pod- 
stawie obliczeń wskaźnika wzrostu 
kosztów utrzymania, Projekt uchwa- 
ły Rady Ministrów w sprawie zasad 
rekompensowania wzrostu kosztów 
utrzymania, mający na celu wprowa- 
dzenie w życie takiego właśnie syv- 
stemu rekompensat, został opraco- 


Wiolkoóć wydatków na 1 osobę miesięcznie 
w zł w rodzinach pracowniczych 


Tama m nm m 


Produkty zbożowe 


Mieko i przetwory mieęczne 6 


Mięso i przetwory 310 
Ryby i przebwory ze 
Masło 62 
Inne tłuszcze 3T 
Cukier, dżemy | 33 
Gaz i elektryczność 59 

RAZEM 620 


W zestawieniach tych nie wyodrę- 
bnia się wydatków na centralne og- 
rzewanie czy ciepłą wodę, użmująe 
je w łącznej kwocie wydatków na 
czynsz i świadczenia. Wydatki te na 
koniec 1980 r. wynosiły (na 1 osobę 
miesięcznie): — w rodzinach jedno- 
osobowych — 140 zł, — w małżeń- 
stwie z dzieckiem do lat 3 — 80 zł, 
— w małżeństwie z dwojgiem dzie- 
ci do lat 3 — 84 zł — w małżeństwie 
z M dzieci w wieku 16--20 lat 
== 4. 


Tuk więc wydatki podane wyżej 
w pozycji „Razem” trzeba byłoby 
uzupełnić jeszcze o część wydatków 
za Czynsz i świadczenia (reprezentu- 
Jacą wydatki na ogrzewanie central- 
ne i ciepłą wodę, lub na zakup węg- 
la), by uzyskać ogólną kwotę wydat- 
kow na zakup podstawowych arty- 
kułów żywnościowych, opału i ener- 
gu, których ceny proponuje się pod- 
nieść w ranach ormuwianej zmiany 
cen. Jesli Towarzysze powołują się 
na minimum socjulne to w świetle 
danych o tym miniinum trudno za- 
kwestionować wysokość wydatków 
na zakup podstawowych artykułów 
Zywnościowych, opału i energii, 
których ceny proponuje się zmienić. 
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1 osobowych małżeństwo małżeństwo z dwojgiem 
| 1 dzieckiena 


dzieci w wieku 


do 3 lai do 3 lat 16—20 lat 

70 63 112 

BG 86 102 

186 167 248 

iS 11 25 

45 4i si 

26 21 38 

27 25 36 

36 30 30 
"500 443 648 
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wany jeszcze w lutym br. i przed- 
stawiony wszystkim związkom zawo- 
dowym do konsultacji. 


Jeśli chodzi o zasadę tworzenia cen 
surowców na podstawie cen w han- 
dlu zagranicznym z cenami wolno- 
dewizowymi, to uzasadnienie jej 
wymagałoby znacznie więcej miej- 
sca, niż jest to możliwe w mojej od- 
powiedzi. Są jednak istotne argu- 
menty ekonomiczne, które sprawiły, 
że olbrzymia większość członków 
komisji do Spraw Reformy (Gospo- 
darczej wypowiedziała się za takim 
rozwiązanicm. Było ono wielokrotnie 
uzasadniane, zwłaszcza na łamach 
„Życia Gospodarczego”. 


Niezależnie od tego, że nie we 
wszystkich przypadkach nasze pog- 


"lady się zgadzają, dziękuję bardzo 


Towarzyszom za przekazanie mi 
swego stanowiska. Pozwala mi ono 
bowiem krytyczniej spojrzeć na Spo- 
sób prezentowania przeze mnie pro- 
pozycji w Sprawie zmian cen. Być 
może, że Szersza argumentacja 
1 szersze przedstawienie koncepcji 
budziłyby 1nniej wątpliwości i mniej 
zastrzeżeń. 


WOJCIECH PRUSS 


U progu reformy 


Jest jeszcze wiele znaków zapytania 


— Pytacie, jak jesteśmy przygotło- 
wani do wdrożenia reformy gospo- 
datczej? Sądzę, że dobrze — mowi 
zastepca dyrcktora do spraw ekono- 
micznych i pracowniczych KRadom- 
skich Zakładów Przemysłu Skorza- 
nego „Radoskór” tow. Waldemar 
Półtorak — Mamy już pełne roze- 
znanie technicznych możiiwości pro- 
dukowania. Przeprowad zilismy pasz- 
porty zac ję wszystkich urządzeń 
technicznych, wiemy, ile jeszcze 
mogą użytecznie pracować, kiedy 
trzeba będze je wy:nienić, Zrobi- 
iśrny toż analizę organizacji stano- 
wisk pracy w wydziałach produk-- 
cyjnych, poddaiiśmy ocenie  do- 
tychczasowe normy, system zaopa- 
trzenia, wewnętrzną koncepcję itp. 

Zespół do spraw wdrożenia refor- 
my powołaliśmy w fabryce już daw- 
no. Wchodzą do niego przedstawi- 
ciele organizacji partyjnej, związ- 
ków zawodowych, organizacji spo- 
łecznych, jak PTE i NOT oraz or- 
ganizacji młodzieżowych. Zespół in- 
tensywnie pracował nad określeniem 
kierunków rozwoju  przedsiębior- 
stwa, przygotował aliernatywne pro- 
gramy produkcyjne na rok 1982, a 
nawet w perspektywie, do roku 1990. 
Są to rozwiązania wariantowo za- 
leżne od możliwości i środków, któ- 
rymi będziemy dysponowali. K” 

za jeden z głównych kierunków 
działalności przyjęliśmy, na przy- 
kład, dalszy rozwój eksportu naszych 
wyrobów. To określa inne poczyna- 
nia: lepszą znajomość rynków za- 
granicznych, zawieranie  długofalo- 
wych umów kooperacyjnych, dosko- 
nalenie jakości produkowanych wy- 
robów, wdrażanie postępu technicz- 
nego. Eksport obejmuje obecnie oko- 
ło 30 proc. całej produkcji, chcemy 
ten udział zwiększyć do 45—50 proc. 
przy produkcji ok, 7,3—7,5 mln par 
obuwia rocznie. 


Tak więc od strony organizacyj- 
no-technicznej do reformy gospodar- 
czej jesteśmy przygotowani. Gorzej 
jest z problematyką tzw. samofinan- 
sowania. Dalej jest wiele znaków za- 
pytania i niedopowiedzeń. Ustawa o 
bankowości i systemie finansowym 
powinna ukazuć się równocześnie z 
ustawą o przedsiebiorstwie. Do tej 
pory nie znamy podstawowych para- 
metrów finansowych, nie możemy 
dokonać właściwych przymiarek w 
zakresie kosztów i cen, a więc prze- 
prowadzić prawidłowej kalkulacji, 
która jest przecież podstawą rachun- 
ku ekonomicznego, od czego zależeć 
będzie egzystencja przedsiębiorstwa. 

Druga wielka niewiadoma to pro- 
blem tzw. okresu przejściowego. Jak 
długo on będzie trwał, jak będzie w 
tym układzie działał system regla- 
mentacji podstawowych surowców 
i materiałów, czy będziemy nim o0b- 
jęci, jakie dostaniemy zaopatrzenie 
materiałowe. jak będzie wyglądał sy- 
stem cen zaopatrzeniowych w naszej 
branży? Tego wszystkiego nie zna- 
my i to nam może poważnie utrud- 
nić wdrożenie reformy. 


Z drugiej strony wiemy, że refor- 
ma dopiero stwarza warunki do dzia- 
łania, opartego nie na licznych 
wskaźnikach i dyrektywach, lecz na 
prawidłowych relacjach ekonomicz- 
nych. Sama przez się niczego auto- 
matycznie nie rozwiązuje, a na jej 
efekty trzeba będzie poczekać 2—3 
lata. 

My tu, w fabryce, staramy się tę 
prawdę ludziom zaszczepiać, wyja- 
śniać, tłumaczyć. Im lepsza będzie 
znajomość tej problematyki przez 
załogę, tym szybciej wdrożymy re- 


formę i uzyskamy lepsze wyniki go- 
spodarowania, 


Ostatnie słowo należy do załogi 


— Jestesmy w dość skomplikowa- 
nej svtuacji, jeżeli chodzi o przygo- 
towania do wdrożenia reformy go- 
spodarczej — mowi tow. Jozef Dys«- 
kicwicz, sekretarz Komitetu Zakła- 
dowego PZPR w Fabryce Wyrobów 
Precyzyjnych im. gen. Karola Świer- 
czewskiego w Warszawie, będącej 
jednocześnie Kombinatem Przemysłu 
Narzędziowego. 

Sytuację komplikuje właśnie 
struktura naszego Kombinalu, w 
którego skład wchodzi 19 jednostek, 
w tym 14 zakładów produkcyjnych. 


Aczkolwiek naszym zduniem, struk-. 


tura Kombinatu w pełni zdała egza- 
min, w nowej sytuacji, kiedy mówi 
się o samodzielności i likwidacji 
zjednoczeń, nasuwa się wiele wąt- 
pliwości. Część załóg w niektórych 
zakładach Kombinatu chce uzyskać 
pełną samodzielność i wystąpić z 
niego, część pragnie utrzymania go 
w dotychczasowej formie. Tak wiec, 
ostatnie słowo będzie należało do za- 
łogł, która zadecyduje o ostatecznej 
formie i strukturze organizacyjnej. 
Niemniej nie siedzimy z założonymi 
rękami. Powołaliśmy zakładowy ze- 
spół do przyzotowania reformy, jed- 
nocześnie z komitetem  założyciel- 
skim samorządu załogi. 

Zespół doszedł do wniosku, że 
Sprawą najważniejszą jest dokładne 
rozpoznanie istniejącego stanu 
przedsiębiorstwa, struklury produk- 
cji, organizacji pracy, majątku pro- 
dukcyjnego, gospodarki  materiało- 
wej, jakości produkcji. Wszystkie te 
probiemy poddano bardzo dokładnej 


ocenie i analizie, przygolowuno Sze- 


reg odpowiednich dokumentów 
i wniosków. 

Obecnie odbywają się konsultacje 
z załogami wszystkich zakładów 
Kombinatu. Są różne koncepcje, 
między innymi powołania zrzeszenia. 
Jak będzie, zobaczymy. Aby nie do- 
puścić do większych zakłóceń w pro- 
dukcji, już dziś w naszej fabryce 
mamy opracowaną koncepcję płanu 
produkcji na rok przyszły, staramy 
się nawiązywać kontakty, zawieramy 
urnowy kooperacyjne nawet z zakła- 
dami wchodzącymi w skład Kombi- 
naju, aby w wypadku zmian w Sy” 
stemie zarządzunia zapewnić ciągłość 
produkcji. 

Z produkcją, jak do tej pory, nie 
mamy większych kłopotów, zadania 
planowe, zwłaszcza eksportowe, wy” 
konujemy. Udało nam się uniknąć 
przestojów m. in. dlatego, że jeste- 
śmy dobrze skooperowani w ramach 
Kombinatu. Mamy natomiast spore 
kłopoty z zatrudnieniem. AŻ dziw 
bierze, że tyle się mówi o nadwyń- 
kach zatrudnienia, a nam brak kil- 
kuset prucowników i nie mozemy 
znaleźć chętnych do pracy. 

Czego sie obawiamy? Opóźnienia 
w spływie dokumentów rezulujących 
zwłaszcza systemy trotywacyjne pra” 
cowuików. Przedłożone projekty 54 
zbyt skomplikowane i niezrozumiałe 
dla przeciętnego robotnika. Brak jest 
także rozeznania w sprawach finan- 
sowych. , 
: - Rozmawiał 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 
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_ problemy, 


pracy Party jacj koncEeDŁYrU- 
JEMY SIĘ OWECNIC nA spra- 
* Maca wewnętrznych. W cza- 
sz dość licznych estatnio ayskusji 
i spetkań s aktywem partyjnym z 
roźnyen środowisk mogiem się prze- 
kenać, że problematyką MiĘGŁYNnA- 
redewa, zagadnienie naszego ucze- 
stnictwa w działalneści MAŁĘdŁYRA- 
redowcgo ruchu komunistycznego i 
rebotniczego zeszły dzisiaj na dal- 
szy pian. sprawy w sprowaQsa NĘ 
najczęsciej do bardze konkrunie 
pPojmowanych stosunków  gospę- 
darczych Pelski 2 zagranicą. Jest 
w bym pewna prawidiowość, Trud- 
0ę byłoby angacowąać SIĘ W Szersze 
działanie zewnętrzne w sytuacji, 
gdy mamy de rozwiązanią tak wie- 
problemów wewnątrzkrajowych. 
Jodnakie nie meżemy pemijac, tra- 
©€ x pela widzenia spraw e szer- 
Ssym znaczeniu. Idzie mi nie tylke 
o taw. połski koniekst w miiędzyna- 
redowym ruchu kemunistycznym i 
rebotaiczym, ale przede wszystkim 
świadomość, że PZPR jest nieod- 
4 i waźną caęścią międayna- 
redewego ruchu komunistycznego i 
robotniczego, który Spełnia niesiy- 
chanie istotną relę w rozwiązywa- 
miu najważniejszych  prebłemów 
współczesnego Świata. 


Układ 
sił kiasowych 


Oblie<e współczesnego swiuia 0- 
kiesiu przeae wszystkim ukłuo sł 
klasowych. W ostainich tygoGliach 
w Szereżu siońt : miast panstw 
zachoanioeuropejskich odbyiy siĘ 
DAJWIGK>LE OG Uwisu  LaKkONŃCZENid 
Ji wojny światowej demonsiracje 
antywoje:se. Na weżwanie partii 
komunistycznych, związków  żawo- 
dowych, o:gunizacji młodzezowych 
1 koDiecych -se:ki tysięcy wysiąp.- 
ły przeciwko „agrożen.u, Które a:a 
Europy stwarza reulizowanu £ upo- 
rem przez adnin:strację pre.ya€En- 
ta lMeagana polityka wyścigu zbro- 
jen oraz dizene NATO dao  roż- 
mieszczeniaa w kuropie  „achódniej 
Dpowych gcieracji Oren 


nych. Obecn.e, thybu burdzej niż 
kiedykolw.ek kurop;e deraza Ka- 
tastrola nukiedrna, gdyż te:'cn na- 


szego koniyneniu w akiudjnej Stra- 
tegii politycznej Waszyngtonu speł- 
niać ma roę suwoisiej siieiy buio- 
rowe). W tych warunkach waińka 
e bezpieczeństwo europejskie na- 
bsera nowego znaczenia | zyskuje 
szeroki rezonans Społeczny w wie- 
ju krajach. Jak dowodzi doswiad- 
czenie, powodzenie w tej walce _a- 
lezeć będzie przede wszystkim od 
tego, jasą siłą polityczną dySpono- 
wać będzie ten ruch społeczny. A 
© z koiei jest „związane « po- 
trzebą umocnienia jedności działa- 
nia wszystkich sił pokojowych w 
„Europie. Podobnie jak w całym po- 
wojennym okresie, na tej płaszczy- 
źnie łączą się inicjatywy . państw 
wspólnoty socjalistycznej, między- 
narodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego oraz szerokiego fron- 
tu  społe'znego. 


Diolektyka walki 


Oceniając całokształt 
społecznych i poiitycznych, jakie 
zachodzą w Święcie współczesnym 
można wyróżnić trzy zasadnicze 
które w sposób najbar- 
dziej istoiny ©oddziaływują na sy- 
tuację zarówno całych społe- 
czeństw, państw i narodów, jak 1 
określają położenie lub los kużdege 
człowieka. Te problemy to: poczu- 
cie bezpieczeństwa, postęp społecz- 
By eraa tożsamość naredowa, 


specylicznych 


nuRieaT- - 


piocesow 


'stycznym zasadą, że każda 


__ VIME Decyduje to, 


co jest wspólne 


z 


JERZY WAJSZCZUK 


Nie jest przy tym wazne w ja- 
kiej «o:ejnosci wymienimy te pro- 
biremy. Wszystkie Ore bowiem sta- 
nhow.ą pewią iniegrainą całość i 
wzajemnie na siebie oddziaływują. 
W ruchu komunistycznym j robot- 
niczym  probiemy te bezpośrednio 
wiążą się a  interuacjonaliamem 
proleiariackim, który zakłada se- 


lidarne działanie w dążeniu de roż-. 


woju swiaątowego procesu rewołu- 
cyjnego, przeźwyciężania  zacota- 


nią społecznego i gospodarczego, U- 


macniania suwerenności państwo- 
wej i tożsamości narodowej, a tak- 
że utrwalania bezpieczeństwa m:ę- 
a.ynarodowego. 


lnternacjonalistyczna  wiidarvność 
przybiera tasże iovmy współpracy 


gospodarczej. Jest wyrazem takiej 
solidarności; pomoc, którą obecnie 
oiizymujemy ze sirony Związku 
Radzieckiego 1 annych  pans.w 
wspólnoty socjalistycznej. Trudno 
SoODi'e nawet wvobDrażićc funkcjono- 
wane nas.ej gospoda!'ki be. iego 


rodzaju zapiec za. 


Jedność 
w samodzielności 


W wulce © pesięp społeczny d0- 
m.nują aktuanie dwie rowno.egłe 
tendencje. Na gruncie dużej roóŁno- 
rodnosci warunków i tradycji na- 
rodowych następuje różnicowanie 
zadań 1 odpowiada- 
jących am rożw:ążańn stosowanych 
przez partie komunistyczne i To- 
botnicze w poszczególnych krajach 


r „kły regimach swiata. Rownoczesi:e 
zy skulek nasiiania SIĘ procesów So- 


bdarnosci w walce klasowej poja- 
Wiujj SIĘ WZdjEeNNIE ZWIĄZKI 1 4a” 
Iezności zachodzące międży pzi.e- 
mianami społecznymi w skali świa- 
towej. Jest w nic iuwego, jak rea- 
lłizowanie w praktyce zasady twor- 
czego peszukiwania właściwych dla 
konkretnego kraju i czasu  histo- 
rycznych metod walki rewelucyj- 
nej i metod budowy społeczeństwa 
soc jalistycznego. > 


Jsiotnym czynnikiem diernac jo- 
nalizmu, jego ważnym kryterium 
jest obecnie szczególna dbałość po- 
szczególnych partii e ©, aby nie 
przeciwstawiać specyficznych prob- 
iemów swego kraju, ogałnym pra- 
widłowościom socjalizmu. To zróż- 
nicowanie i zarazem  współzaleź- 
ność różnych murtów waki rewo- 
jucyjnej jest jedną z podstawowych 


obiektywnych cech działalności 
w spółczesnego międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i roboini- 
czego. Na tym tle rodai się obiek- 
tywne zróżnicowanie strategii i 
taktyki walki rewolucyjnej w po- 


szczególnych krajach, powstają no- 
we różnorodne formy ©rganizacji 
walki e przeobrazenia socjalistyce- 
ne. 


Partie komunstyczne i robotni- 
cze prowadzą działalność w nader 
różnych, specyficznych warunkach, 
wymagających odpowiedniego  po- 
dejścia go rozwiązywania konkret- 
nych zadań, zgodnie a powszechnie 
obowiązującą w ruchu ' komuni- 
partia, 


kierując się zasadami marksizmu- 


<łeninizmu, uwzględniając konkret- 


całkowicie 
kształtuje swą 


ne warunki narodowe, 
samodzielnie 


-politykę, określa kierunki, formy i 
„metody wałki, jak również 


formy 
. metody budowy socjalizmu w 
swym kraju. Jednoczesnie jest o- 
czywiste, że zgodnie 2 zasadą So- 
hdarności działania te różnorod- 
ność warunków, różnice w podej- 
ściu de praktycznych zadań, a na- 


wet rozbieżności w tej czy innej 
sprawie nie powinny stać na 
przeszkodzie wspólnemu  występo- 


waniu bratnich partii na arenie 
międzynarodowej. Przemiamy secja- 
łistyczne nie są sprzeczne z pPOoSZa- 
wowaniem  toisameści naredewej 
czy (eż suweremności, niepodległości 
poszczególnych państw, co usiłuje 
często upowszechniać propaganda 
antykomunistyczna. 


Nowe zjawiska 


Oceniając te probbenmy a  per- 
spektywy rozwoju sytuacji w ostat- 
nich kilku latach nrożna powie- 
dzieć, że mamy do czynienia z po- 
jawieniem Się szeregu nowych zja- 
wisk ęe- charakierze jakosciowym. 
W krajach wspólnoty Ssocjalistycz- 
nej dokonuje się istotny zwrot w 
metodach gospodarowania; następu- 
je przechodzenie od ekstensywnych 
do intensywnych fo:m gospodarki 
oraz szersze nid doliąd wiązania La- 
dań gospodarczych z ceiami  spo- 
łecznymi. Opóźnienie we wdrażaniu 
takich wnian było, jak w.adomo, je- 
dnym z czynnikow narastania kry- 
zysowej Sytuacji w naszym kraju. 


Uchwały | >„4 Z )a.au PŁPR, 
XXVI Zjazdu KPZR oraz innych 
brawich partii są  dob.vnym  po- 
twierdzeniem tej ogolnej tenden- 
cji. W programach parlii komnuni- 
stycznych w krajach wspoinoty s0- 
ejalistycznej wyraźnie wzrosło zna- 
czenie problematyki demokracji 
socjalistycznej ora. rozwoju eswia- 
ty i kultury, We wszyswich bez 
mała państwach socjalistycznych 
życie społeczne zostało wzbogacone 
© DOWE FOZWIĄŁANIA, ROWE WŁTY 
działań perui w zakresie  stosun- 
ków gospodarczych, problemów Soc- 
jalnych, a także w zakresie dosko- 
nalenia form działalnosci instyw- 
cj i organów państwowych. Łączy 
się ©o a iniensywnym  wzrostein 
poziomu świadomości społeczeństw, 
poziomu wykształcenia czy kultury. 
Podniósł się wźżrost kwalifikacji 
zawodowych i ogólnego pozaomu 
wykształcenia szeregow klasy Teo- 
botniczej., Znacznie wzrósł udział 
kadry inżynieryjno-technicznej w 
procesach  produkcyjmych.  Wzro- 
sły liczebnie szeregi pracowników 
paukowych. Są te zaiedwie przy- 
kłady amian następujących w 2y- 
ciu społecznym krajów social: 
stycznych. 

Wzbogacenie praktyki budowni- 
etwa socjalistycznego łączy się jed- 
nocześnie a występowaniem Spety- 


ficznych rozwiązań w zakresie pan- 


stwowoóci socjaistycznej 4 indu- 


swializacji, przeobrażeń wsi, Or2de 
nizacji ruchu związkowego, w for- 
mach działalności kulturalnej ora2 
ideologicznej. Występowanie  jed- 
nak iego rodzaju różnic w posSzcze- 
gólnych krajach socjalistycznych 
nie oznacza, iż straciła na znacze- 
niu zasada jedności państw socia- 
listycznych. Przeciwnie, właśnie te- 
raz, na progu lat osiemdziesiątych 
ujawniły się uewe poirzeby umoc- 
nienia ich jedności, poszukiwania 
newych forma współpracy Śwu- 
stronnej i wielostrennej. Dotyczy 
to „zarówno integracji gospodar- 
czej, jak i współpracy w dziedzinie 
ideologicznej i politycznej, a lakże 
stosunków między partiami i orza- 
nizacjami społecznymi. 

Obecnie stało się zupełnie oczy- 
wiste, e bez udoskonałenia mecha- 
niamów (ej współpracy, urealnien'a 
jej założeń, otwartego i szczerego 
omawiania wszelkich problemów, 
kióre taką współpracę hamują bądź 
ograniczają ne będzie można ro_- 
wiązać wielu zagadnień e wężłbo- 
wym znaczeniu dla całej wspolno- 
vy państw socjalistycznych. QOd- 
formaliaować należy przede w:zyst- 
kim rożne przedsięwzięcia w 22- 
kresie współpracy  ideołogicznej i 
kuliuralnej. Nowego anaczenia na- 
brały także wystąpienia wspólnoty 
państw socjalistycznych na arenie 
międzynarodowej. Również w vw) 
dziedzinie potrzebne będą Dowe 'ni- 
cjatywy i formy działania pełnie) 


uwzględniające możliwosci, jakinu 
dysponują  poszc zegdine panstwa 
soc jali styczne. 

Dwa fronty 


W ruchu komunistycznym RAWSZE 
toczyła mę walka idceolegiczna na 
dwa fronty. Od wielu lat jedną 2 
podstawowych tendencji odśrodko- 
wych jest rewizjonizm. Na równi z 
rewizjonizmem ruchowi komun;- 
stycznemu  żugraża druga SKTAj- 
ność, jaką jest doZSMMatyczne sko- 
sinienie w życiu ideologicznym. 

Występująca w obecnych warun- 


kach szczególna złożoność sytua- 
ci w międzynarodowym ruchu 
komunistycznym, jak i aktywne 
poszukiwanie programowe .poSz- 


czególnych partii sprawiają, że wa 
ka 2 tymi dwoma  zasadiiczyłtni 
SK ra jnoSciami nab.era istotnego 
znaczenia. Rodzi w. kon.eć'ziosć 
bardzo jasnego dekiarowalia lini 
programowe) i stanowiska politycz- 
nego partii wobec nowych Zjaw.SR 
roźwojw społecznego,  Systematy- 
cznego Śiedzenia tendeucj ideo- 
wych, sposobów  wyJażania  po- 
trzeb społecznych itp. Toteż dia- 
łania międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego ji 
ezą się obecnie 2 Cora Silniejsc<J 
akiywnością Ww zakresie pOsŁUK WAM 


teoretycznych (i rozwoju  baaan 
marksistowskich. 
Cała hsiorna rwhu roDolinicze- 


go dowodzi, iż prawidłowe od- 
czyłaaie wymagań specyfiki naro- 
dewej orau umiejęlae połączenie 
wynikających stąd wniosków z o- 
gólnymi prawidłewościami secjaliz- 
mau stanowi warunek powodzenia 
sęcjalistycznej rewelucji  poxyska- 
nia dla niej najszerszych mas, rze- 
ezywistege wyzwelonia ich  ini- 
cjatywy i aktywności. (Generalny 
jednak kierunek procesu rewolu- 
cyjnego wyznaczają jego cechy 
wspólme, uniwersalne, których 
mie tyłko pierwszym, ale i głów- 
mym, klasycanym wcieleniem były 
i pozestają Rewelucja  Październi- 
kewa i pienierskie doświadczenia 
Zwiąsku Radzieckiego. 
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robotwiczego łą-. 


FOSCSSZYSZZZSEEOZZZJZZZEEEEENENZNNZZZNĄN Z Np NZ r EE ,, , M - Ho Li MC ul 


" Kerce, 


. ZSMP w Siedlcach. 


SIEDLCE A 


STEFAN MIĘSAK, ur. 29.1.1943 r. w 
śabłonnie laąckiej, woj. siedleckie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. 


wy- 
kształcenie wyższe, inż. ekonomiki rol- 
naictwa., Członek partii od 1865 r. 1065— 
—1967 nauczyciel w Szkole Przysposobie- 
nia Rolniczego w Zembrowie. 1967—1972 
nauczyciel w Zasadniczej Szkole Rolni- 
c7ej w Sterdyni. 1972—1974 naczelnik gmi- 
nv w Sterdyni. 1954—1975 prezes PZKR 
w Sokołowie Podląstkim, 1975—1977 wice- 
prezes WZKR w Siedlcach. 1977—1986 wi- 
sytator Kuratorium Oświaty i Wycho- 
wania w Miedlcach. 19006—1981 inspektor, 
st. inspektor, zastępca kierownika Wy'- 
działu Roinego i Gospodarki Żywnoście 
wej KW PZPR w Siedlcach. 

W sierpniu 1881 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Siedlcach. 


LEONARD MILCZAREK, ur. 26.V11.193% 
r. w Mizerce, woj. skierniewickie. 
Pochodaenie społeczne chłopskie. Wy- 


' kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 
, partii od 1953 r. 


19353—1954 robotnik w 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Mi- 
: 1954—1855 inspektor w Pruedsię- 
biorstwie Upowszechnianiaą Prasy i Książ- 
ki „Ruch” w Sochączewie, 1935—1836 za- 
saądnicza mMużba wojskowa. 19056—1956 ro- 
botnik w Rolniczej Spółdzielni Produk- 
©y jnej w Mizerce, 1858-1966 księgowy w 
(iminnej Spółdzielni „ACh” w Nowej Su- 
chej 1860 r. instruktor KP PZPR w Se- 
cehaczewie. 19006—1962 instruktor WKKW 
PZPR. 1982—1864 sekretarz KP PZPR w 
Sochaczewie. 
przy KC PZPR. 1006—1971 sekretarz KP 
PZPR w Ciechanowie. 1071—1978 I sekre- 
tary KP PZPR w Mińsku Mas. 1975—18976 
I sekretarz KM PZPR w Mińsku Mau. 
1076—1861 prezes WZKR w Siedlcach. 

W sierpniu 191 r. wybrany sckretarzem 
KW r'ZPR w Siedicach. + 


JERZY ŚWIDERSKI, uc. 1.IL.1046 r. w 
Sotkach, wej, siedleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe,  administratywista. 
Członek partii od 1069 r. 1961—1866 sta- 
łysta w PGR Turna. 1068—1970 słuchacu 
Studium Nauczycielskiego w Siedlcach. 
1930—1972 nauczycie! w Zasadniezej Szko- 
łe Rolniczej w Dobrem. 18073—1906 na- 
czelnik gminy w Dobrem. 1976—t87T prze- 
wodniczący zarządu Wejewódzkiege 
19T1—1861 sekretars 
KW PZPR w Siedlcach. 

W Sierpniu 1881 r. wybrany | selapota- 
saem KW PZPR w Siedicach. 


BOGDAN WOJTCZUK, ur. 7M.VEl.166 a 
w Wyrozębach, woj. siedieekie, 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie niepełne wyłszę, Członek par- 
tl od 1872 r. 1069—1972 referent w PZKR 


„w Sokołowię Podlaskim. 19PI2—1993 XKie- 


rownik Wydziału Gospodarki Komnnai- 
nej 1 Mieszkaniowej PPRN w Soko- 
towie Podlaskim.  1973—1975 kierownik 
Miura  Ogólnoorganizacyjnege Urzędu 
Powiatowego w Sokołowie Pedłaskim. 
1975—1981 sekretarz Biura Uraędu Miej- 
skiego w Sokołowie Podlaskim. 

W lipcu 1981 r. wybrany sekrelareom 
KW PZPR w Siedlcach. 


SIERADZ 


KI KMENS JOZŻEFOWICZ, ue. 28.X4L. 
04% r. w Kaliszu. . 
Pochodzenie społeczne robotakcie. Wy- 
Koztałcenie wyższe, inż. mechanik, Csło- 
Rek partii od 1%7 r. 1963 r. technik w 
zakładach Górniczych „Lena” w Wilko- 
wie. 1963—1983 brakarz w Państwowej 
Fabryce Wagonów „Patawag” we Wro- 
eławiu. 1963—1565 student Politechniki Wro- 
oławskiej. 1%5—1971 kierownik sekcji w 
Fabryce Maszyn Włókienniczych ,,Pol- 
matex-Wołma” w Zduńskiej Woli. 1971— 
1974 zastępca dyrektora w Miejskim 
Pizedsięhiorstwie Przemysłu Terenowego 
w Zauńskiej Woli. 18975—1981 dyrektor 
Zespołu Warsztatów Szkoleniowych w 
Zakładzie Doskonalenia Zawodowego w 
Łodzi x siedzibą w Zduńskiej Woli. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekre'a- 
rmrem Kw PZPR w Sieradzu. 


HFNRYK KRAWCZYK, ur. 24.1.1940 r. 
w Charłupinie Wielkiej, woj. sieradzkie. 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 
pbariii od 1958 r. 1957—1961 robotnik, in- 
spektor w Zakładach Przemysłu Dzie: 
wiarskiego „Sira” w Sieradzu. 1961—1%: 
zasadniczą ałużba wojskowa. 1963—1%66 
kierownik działu kadr i szkolenia w 
Zakładach Przemysłu Dziewiarskiegu 
„sra w Sieradzu, 1%66—1972 zastępca 
dyrektora w Oddziale PKS w Sieradzu 
1312—1977 dyrektor w Miejskim Przed- 
stębiorstwie . Gospodarki Komuuałnej i 
Mieszkaniowej w Sieradzu. 1978 r. dy- 
rektoc Zakłądu Komunikacji Miejskiej 
w Sieradzu. 1974—198] zastępca dyrektora 
w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie (i06- 
podarki Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Sieradzu. 


. kładzie Budewniotwa 
. Boryszewie. 


1964—1866 Słuchacz WSNS 


 narjum i liceum w Krakowie. 


"Maszyn Rolniczych 
- gu. 1973—19861 dyrektor Fabryki Maszym 


-'w Człuchowie. 


W tipcu 1581 r. wybrany 
KRW PZPR w Sieradzu. 


SKIERNIEWICE 


s 

MIECZYSŁAW KMITA, ur. 9.II(.19553 a 
w Wielkiej Woli, woj. skierniewickie. 
Pochodzenie spoleczne chlopekie. Wy- 
ksztncenie wyższe, nauczyciel. Członek 
parti od 1961 r. 1953 r. kierownik tn- 
ternatu w Zasadniczej Szkołe Zawode- 
wej w Wicruszowie, 1955—1555 zasad- 
niczą służba wojskowa, 1955—1961 nau- 
czyciei Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Skierniewicach. 1961—1566 nauczyciel 
w Technikum Ekonomicznym w Skier- 
niewicach. 19566—1%7 ackretarz KP PZPR 
w Skierniewicach.  1%7—1972 dyrektor 
Techaikum Budowianego w Skierniewi- 
cach. 1972—1981 dyrektoe Liceum Ogol- 


pokrcń ko wBUR 


' nokształcącego dla Pracujących w Skier- 


niowicach, 


W czerwcu 1%1 r. wybrany ackreta- 


_rseem KW PZPR w Skierniewicach. 


CZESŁAW PRZYBYLSKI, mr. 13.V.1300 
r. w Oryszewie, woj. skierniewickie. 
„Pochodzenie społeczne robotnicze. WyY- 
kształcenie średnie,  technik-mechanik 
rolnictwa. Członek pariii od 1948 r. (PPR). 
19431949 robotnik w Miynie Moaorowym 
w Oryszewie. 1949 r. magazynier w GS 


"w Srymanowie, 135093—1932 zasadnicza służ- 


ba wojskowa, 1052 s. Kkadzowiec Ww Za- 
Przemysłowego w 
19532—1959  gekretaru Ligi 
Przyjaciół  Żołniocza w Sochaczewie. 
19535—1971 śnatruktorc, ot. instruktor KP 
PZPR w Sochaczewie, 1971—1972 | aekre- 
saru KM PZPR w Sochaczewie. 1972—1977 
I ookretarz KZ PZPR w 7akladach 
Chemicznych „Chemitex” w Sochacae- 
wio, 1977—1981 | sekretarza KM PZPR 
w Sochaczewie. : 

W czerwcu 1981 r. wybramay uekrota- 
sącomm KW PZPR w ŚSkieraiewicach, 


SŁUPSK 


RAEROSŁAW KONDRAT, ur, 12.1X.1936 
s. w Rozhorzu Błuzim, woj. przemyskie, 

Pochodzenie społecane chłopskie. Wy” 
kształcenie wyższe, histocyk, Członek 
partii od 1064 r. 1963—1%7 nauczyciel w 
Liceum Ekonomicznym w Słupsku. 196— 
1976 zastępca dyrektora liceum Fkone- 
micznego w Słupaku. 1976—21976 ot. wizy- 
tmor w Kuratorium Oświaty i wycho- 
ma Uraędu Wojewódzkiego w Slus- 
sku, 1976—1061 inspektor, zawtępca kie- 
rownika Wydsiału Pracy ideowo-Wy- 


-. chowawczej KW PZPR w Wiupsku. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekreła- 
paem KW PZPR w Słupsku, 


EDWARD SZYDLIK, ur. 
w ikłaju, wej. krakowskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
ksylałcenie wyżsue, inż. mechanik. Cazło- 
nek partii ed 1832 r. 1941—1946 robotnik 
w tartaku w Kłaju. 1044—1048 uczeń gim- 
1948—1952 
pracownik umysłowy w  ParowozowBni 
PKP w Krakowie. 1952—1962 konstruktor, 


32.71.1036 A 


„ kierownik sekcji, kierownik zmiany, sa- 


stępca Kierownika wydziału, kierownik 
wydziału produkcyjnego w Zakładzie 
Mechanicznym w Hucie „Stalowa Wola”. 
1062—1973 zastępcą dyrektora w Fabryee 
„Agromet” w .Rrze- 


Rolniczych „Agromet” w Słupsku. 
We wrześniu 1981 r. wybramy sekreta- 


rem KW PZPR w Słupsku. 


STANISŁAW WITOSŁAWSKI, ur. 1.XL 


i 1942 r. we Włocławku. 


Pochodzenie społeczne 
Wykształcenie wy/Ssze, inż. rolnik. Czło- 
nek partii ed 1968 r. 1966—1367 asystent 
w Instytucie Hodowli i Aklimatvzacji 
Roślin w Krakowie. 1967—1977 kierownik 
Zakładu Borycz w PGR Leżne, dyrektor 
PGR w ZasSkoczynie, dyrektor PGR w 
Kasinie, zastępca dyrektora w Kombi- 
nacie Rolnym „Noteć? w Strzelcach. 


inteligenckie. 


_1977—1980 vastępca dyrektora w Zjedno- 
czeniu PPGR w Pile zakład w Strzelcach. 


1986—1981 dyrektor PGR w Zdrzewnie. 
We wrześniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Słupsku. 


STANISŁAW ZELEK, ur. 6.V.1935 r. 
w Świdniku, woj nowoszdeckie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista, Czlonek 
partii od 13866 r 13353—1955 referent, st. 
referent w  Kleczańskich Kamienioło- 
mach Drogowych w. Nowym Sączu 
1955 r, nauczycieł Szkoły Podstawowej 
w Łososinie Dolnej, 1955—1957 student 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Gdań- 
sku. 1957—1958 wychowawca w Państwo- 
wym Domu Dziecka w Dzieżgoniu. 1953— 


- 1966 nauczyciel Szkoły Podstawowej w 


Wierzchowie. 19606—1961 wychowawca w 
Państwowym Domu Dziecka w Wierż- 
chowie.  19%61—1986 nauczyciel Licettm 
Ogólnokształcącego w Człuchowie. 1366— 
1871 dyrektoe Sakoły Podstawowej nr 3 
1371—1974 sekretarz KP 
PZPR w Człuchowie, 1974—1977 słuchacz 
WSNS przy KC PZPR. 1977—1878 I se- 
kretarz KG PZPR w Człuchowie. 1974— 


- 1984 I sekretarz KM-G PZPR w Miastku. 


.wodowych CRS w Ełku. 
_ śtępca 


= 


w czecwcu 1384 c. wybrany seokreta- 
rzem KW PZPR w Słupsku. 


i SUWAŁKI 


WOJCIECH SZCZEPKÓWSKI. ur. 12.11L 
1946 r. w Skrwilnie, woj. włocławskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy: 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1972 r. 19070—1971 stażysta w 
PGR w Pierkunowie. 1971—1973 zastępca 
dyrektora w PGR Sterławki Małe. 1573— 
—1976 główny specjalista w PGR Rvan 
sakład w Monetkach. 1076—1978 zastępca 
dyrektora w PGR Ryn zakład w Ław- 
kach. 1978—1984 dyrektor w PGR Kowale 
Oleckie. | 

W sierpniu 1981 r. wybrany sekreta- 
rnem KW PZPR w Suwałkach. 


JOZUF ŚWIERZBIŃSKI, ur. 36.X1.19360 r. 
w Zblutowie, woj. białostockie. 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wvy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1968 r. 1956—1974 nauczyciel w 
Zespole Szkół Zawodowych w Ełku. 
1974—1975 dyrektor Biura PRN w Fłku. 
1973 r. nauczyciel w Zespole Srkół Za- 
1975—1976 za- 
dyrektora w  Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Rolniczego w Ełku. 1876— 
—1961 dyrektor Zespołu Szkół Budowia- 
w lipcu 1381 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Suwałkach. 


SZCZECIN 


STŁFAN MAKSYMÓW, ur. 1.14.4048 a. 
w bDrohowyżach (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 


"partii od 1968 r. 1981—1972 stażysta, ma j- 


ster w Lokomotywowni „Wzgórye klet- 
mańskie” PKP w Szczecinie. 1972 r. kie- 


'rownik oddziału w Zarządzie Trakcji Sa- 


- kształcenie wyższe, 


mochodowej w Szczecinie. 1973—1975 se- 
kretary KZ PZPR w Wężle PKP w 
Szczecinie. 1975—1978 słuchacz WSNS przy 
KC PZPR. 1978—1979 sekretarz KZ PZPR 
w Wężle PKP w Szczecinie. 13793—1881 
1 sekretarz KZ PZPR w Wężle PKP 
w Szczecinie. 

W maju 41981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Szezecinie. 


STEFAN ROGALSKI, ur. 28.1X.1341 =» 
w Rusakach, woj. włocławskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
auczyciel. Członek 
partii od 1966 r. 1964—1965 nauczyciel Li- 
eceum Pedagogicznego w Kamieniu Po- 
morskim. 1965—1969 przewodniczący 
PKKFIT PPRN w Kamieniu Pomorskim, 
19695—1972 kierownik POPP KP PZPR w 
Kamieniu Pomorskim. 1972—1974 sekre- 
tars KP PZPR w Kamieniu Pomorskim 
1974—1979 I sekretarz KP PZPR w Gole- 
niowie. 19735—198] I sekretarz KM PZPR 
w Świnoujściu. 

W maju 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Szczecinie. 


ADAM SOBIECHOWSKI, ur. 2.X1[.1838 


"a. w Michałowicach, woj. warszawskie. 


' kształcenie wyższe, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
inż. rolnik. Członek 
nartil od 1061 r. 1963—1964 stażysta w 
PGR Kołbacz. 1964—1972 zastępca kierow- 
nika w Inspektoracie PGR w Gryfinie. 
1913—19875 sekretarz KP PZPR w GrYfi- 
nie. 1975—1976 naczelnik gminy w Krzy- 
winie. 1976—1981 I sekretarzy KG PZPR 
w Stargardzie. 


W maju 15981 r. wybramy sekretarzem 


(KW PZPR w Szczecinie. 


"nek partii od 1367 r. 


. kretarza, 


"KW PZPR w Tarnowie. 


TARNOBRZEG 


JERZY ZARAŃSKI, ur. %3%.VII.1937 r 
we Lwowie. 

Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. chemik. Czło- 
nek partii od 1964 r. 1960—1962 asystent 
Katedry Technicznej Szkła AGH w Kra- 
kowie. 1962—1964 gł. technolog, naczelny 
inżynier w Hucie Szkła Okiennego „Ku- 
nice” w Kunicach Żarskich. 1964—1981 gl. 
technolog, gł. inżynier, zastępca dyrek- 
tora, dyrektor ZHSB „Vitrobud” w San- 
domierzu. ; 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Tarnobrzegu. 


TARNÓW 


JAN KARKOWSKI, ur. 2.11.1846 r. w 
Muniakowicach, woj. kieleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wv- 
kształcenie wyższe, inż. geodezji. Czło- 
1971—1972 stażysta 
w Wyższej Szkole Rolniczej w Krakowie. 
19732—1973 asystent w Akademii Rolniczej 
w Krakowie. 1973 r. instruktor KD PZPR 
Kraków Krowodrza. 1973—1975 instruktor 
Wydziału Rolnego KW PZPR w Krako- 
wie. 1975—1981 kierownik: kancelarii I se- 
kierownik Wydziału Admini- 
stracyjnego KW PZPR w Tarnowie. 

W lipcu 1381 r. wybrany sekretarzem 


| 


zY.2 


TORUŃ 


KAZIMIERZ CZARNECKI, ur, 
1054 r. w Goryniu, woj. toruńskie, 
Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy- 


H1.1X. 


kształcenie średnie, technik rolnik, Czło- 


nek partii od 1954 r. 1953—1936 agronom 
w POM w Zakrzewiu. 1957 r. agronom 
w Wydziale Rolnictwa: PPRN w Wą- 
brzeźnie. 1958—1968 agronom, kierownik 
biura, Sekretarz zarządu PZKRE w Wą- 
brzeżnie. 1968—1971 zastępca przewodni- 
czącege PPRN w Wąbrzeźnie. 1971—1975 
sekretarz KP PZPR w Wąbrzeznie. 1975— 
—1%1 I sekretarz KG PZPR w Wąbrzet- 
wie. 

W czerwcu 1981 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Toruniu. 


LEON KRYSIŃSKI, ur, 19.1V.1936 r. w 
Brodnicy, woj. toruńskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, technik ekonomista. 
Członek partii od 1859 r. 1954—1966 ro- 
botnik, asystent, st. asystent 'w Oddstale 
Drogowym PKP w Brodnicy t Rawie. 
1966—1971 sekretarz Rady Zakładowe) 
ZZK w Oddziale Drogowym PKP w Gru- 
dziądzu. 1971—1975 referent d/s bhp w Od- 
dziale Drogowym PKP w Grudziądzu. 
1915—1978 st. referendarz w Oddziale Zme- 
chanizowanych Robót Drogowych w PKP 
w Grudziądzu. 1978—1981 kierownik grupy 
robót w Sekcji Drogowej PKP w Broó- 
nicy. 

w czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Toruniu, 

EDWIN PUCHAŁA, ur. 34.V1.1944 r. w 
Michalach, woj. bydgoskie. ; 

pochodzenie Społeczne inteligenckie. 
Wykształcenie WYŻSZE, nauczyciel. Czło- 
nek partii od 1964 r. 19%63—191 nauczyciel 
w Szkole Podstawowej nr 4 i mr ll w 
Grudziądzu. 1971—1973 wizytator w wy- 
dziale Oświaty i Wychowania PPRN w 
Grudziądzu. 19731981 dyrektor w Szkole 
Podstawowej nr 11 w Grudziądzu. 1961 r. 
sekretarz KM PZPR w Grudziądzu. 

W lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Toruniu. 


kalendarz 
historyczny 


19—25 listopada 


—— 76 lat temu na IX Zjeżdzie Pol- 
skiej Parti Socjalistycznej w wied- 
niu nastapił rozłam na tle zasadny 
czych sprzeczności wobec ruchu re- 
wolucyjnego w Rosji. Powstały dwie 
odrebne partie. Przedstawiciele nur 
tu rewolucyjno-internacjonalistyc- 
nego powołali pierwszy CHR PPS- 
iewicy. Działacze prawicowi opuścili 
zjayd i na konferencji w Rrakowiec 
(23.X1.1806 r.) utworzyli PPS — Prak- 
cję Rewolucyjna (nurt reformistycz” 
no-nacjonalistyczaw). 


27 listopada 


rocznica Gmuierci Fiau- 
historyka 1 ekonuo- 
z któr€i 


-- nuja % 
ciszka Fiedlera, 
misty. działacza SDKPIL, 
ramienia był oreanizatorem | <ODU 
wych związków zawodowych w 1006 
r. Uczestniczył aktywnie w przyB?” 
towariu do zjednoczenia SDRPIL 7 
PPS-lewica. Członek NC KPP. JjeRO 
działalność związana była przede 
wszystkim Z wydawnictwami partyj- 
nvini Juko publicysta zajmował SIE 
głownie  zanadnieniami agrarnymi. 
W czasie wojny przebywał we Frau- 
cji. Po powrocie do kraju od 16%, 
r był członkiem KC PPR. W latacn 
194611952 redaktoc naczelny „Nowych 
Dróg”. Członek KC PZPR. poseł na 


Scjm 


28 listopada 


2-2 33 lat termu zawarta została U0- 
wa o jedności działania miedzy PPR 
i PPS, potwierdzajaca dotychczaso” 
wa linie ścisłego sojuszu Obu partii 
robotniczych. 


rOonika_ 
"partyjna 


LI 


16—31- października 1981 
POSIEDZENIA PLENARNE KC 
Obradowaddo IV Pilenum KC. 


16-18. Obradom przewodniczył I se- 
kretarz AKC Stanisiaw Kania. 

— Referat pt. „Sytuacja połicyczną w 
kraju j węzłowe zadania partii w rca- 
zacji uchwał Ix Zjazdu PZPR” wyzło- 
sił 1 se«rctarz IŚC Stanisław Kania. 

— Referat pt „Niekióre probiemy i 
kierunki ideowo-wychuwawczej dzialłal- 
ności parlii w obecnej sytuacji” wygło- 
sik członek BP, Schirctarz KC Stefan 
Ulwzowski. 

— Po dyskusji KC podjeł odpow:ednią 
uchwałę. 

— KC przyjął uchwały: w sprawie 
powołania komisji do spraw epiacowa* 
nta perspestywicznego prożraltu PZPR 
oraz © powołaniu zespołu u/s przykolo- 
wania syntezy dziejów po!skieżo ruchu 
robotniczego. . 

-— JEC ustalił tematyke pusiedzeń KC 
do konca I półrocza 1982 vr. 

— KC przyjął „Apel KC PZPR de 1lu- 
dsi pracy miast i wsi”. 

— Ww spbrawach organiziucyjnych Sta- 
nisław Kania Zzwrocił się o zwolnienie 
go z funkcji I sekretarza KC —- rezye- 
nacja została przyjęta i04 głosami przy 
48 przeciwnych. 

— KC wybrał I sekrcrtarzem KC Wej- 
ciechą Jaruzelskiego — 188 giosow pizy 
4 przeciwnych. 

,— FI sekretarz KC Wojcieceh Jaruzel- 
shi wyglosił p'"mówiene KOŃCOWE, 
|) 


28.X Obradowało V Płienum KC. 
Obradom przewodniczył | s€- 


'uretacz KC Wojciech Jaruzelskie 


— Infevnację e 

przedstawił 

Jaruzelski. 

— [nformację o głownych kierunkach 

pracy partii po IV Plenum KC przed- 

stawił członek BI, sekrelarz RE Mazi- 

mierz Barcikowski, | 

— KC przyjął obie informacje do a- 

probującej wiadonrości 

— KC wybrał: 

© Włodzimierza Mokrzyszczaka. aastę- 
pcę członka BP — sekretarzem KC 
— 183 głosy, 


antualnej sytuacji 
1 sekreluriz UC Wojciech 


© Fioriana siwichiego —- zastępvą 
członka BP, 178 głosów. 
© Mariana Orzechowskiego — sełk:eta- 


rzem KC — 183 głosy. 

— KC ZzZaiwierdził strukturę aparatu 
politycznego KC oraz ł3 kieiownikow 
wydziałów KC. 

— | sekretarz KC poinformował O pve- 
blemach związanych z najblizszym po- 
siedzeniem Sejmu. 

— Kierownik Wydziału Orgapizacyj- 
nege KC Kazimierz Cypryniak poinfor- 
mował © przebiegu podjętej w tym 
dniu aucji strajkowej. 


„NARADY I SPOTKANIA 


16.X — Odbyło się posiedzenie ho- 
. nisji Polilyki Społecznej HL, 
poświęcone koneepcji Zmian cen detali- 
canych i jej skutkow społecznych. Ob- 
radom przewodniczył zastępcu członka 
BP Jan Główczyk, 

— Sekretarz KC Marian Woźniak 
wziął udział w I Zgromadzeniu Pized- 
Stawicieli Branżowych 42, 


19.X — |] sekretarz KC, premier 
. Wojciech Jaruzelski uczestni- 

czył w posiedzeniu Rady Woj- 
skowej MON. 

— | sekrelarz KC, piemier Wojciech 
Jaruzelski przyjął przedstawicieli ZSMP 
z przewodniczącym ZG Jerzym Jaskiez- 
mią, 

— [I sekretarz KC Wojciech Jaruzel. 
skt spotkał się z ambasadorami Panstw- 
Stron Układu Warszawskiego. 

— Członek BP, sekretavz KC Hiero- 
nim Kubiak spotkał się Z przedstaw:- 
cielami związków i Stowarzyszeńn (twor- 
czych. - 

— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 


wziął udział w obradach VHI Krafo- 
wego Zjazdu Delegatów RSP. 

—  Sokretarz KC Marian  Wożniak 
waiął udział w zaukończeniu obrad 1 
Zgromadzenia  Przcdstawicichh  Branżo- 
wich 24, 


20.X — Pod przewodnictwem |] se- 
7 kretarza KC Wojciecha Jaru- 
zelskiego odbyło się posiedzenie Sckre- 
tanvatu KC poświęcone programowi re- 
alizacji uchwały IV Plenuin KC i przy- 
gotowaniom do V Plenum KC. 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski spotkał się 2 prezesem Nik 
ZSŁ Stefanem Ignarem Oruź Z prze- 
wodniczącym CK SD Edwardem Ko- 
wałczykiem. 

— Całonc« BP, sckretarz KC Stefan 
Omaowski spotkał się 4 przedstawiciela- 


-- Zbigniew Michałek — 


mi ambasad oraz koresnondeniam: pra- 
sy. radia i telewizji krajow sacjał zty- 
cznych auredytlowanym w bose. 


21 X — I sSekrelarz KC, premier 
. wojciech Jaruzelski  >poiaał 


*'e z prymasem Pols«i ks. arcybisku- 
poem Jozefiem Gicmpen. j 

— I sekrelarz KC, premier Wojc.ech 
Jarużełski przewodniczył obradom hAo- 
nusji djs Reformy Gospodarczej, 

— Odbylo się III plenum CKKP po- 
św:ęcone ocenie pracy Prezydium i ze- 
społow orzekajacych. Obrady prowadził 
przewodniczący CKISP Jerzy Urbański. 

prem.er 


22 .X —— 1] sekretarz KC, 

. Wojciech  Jaruzenki spolkał 
wę a prezesem PAN Aleksandrem: liiey- 
sztorem. 


23.X -- Członek BP, sekrelasz KE 
: Biefan Otszowski społnał wę 
a iektoraini KC. 


26 X — Odbyło sę posiedzenie Ro- 
. : m.sSji  Wspołdziałania PZPR, 
Z51. 1 5D poswięcone aktualnej sytua- 
eji w kraju, Że strony PZPR uczestłni- 


czyłi: Wojciech Jaruzelski, Kazimiera 
Barcikowski, Stefan Wiszowski, Zbig- 


niew Michałek. 

— Odbyło sie posiedzenie Kom.sji Pra- 
wą i Praworządności IC, poswięceje 
przeciwdziałaniu  Spekulacji. Ww  ©obDra- 
dach uczestniczył członek BP. sekielatz 
RC Mirosław Milewski, 


30.X 


tarz AC 


-— Odbyło się zebranie Wiubu 
Posciskicgo PZPR. 1 sekre- 
Wojciech Jaruzelski omowil 


przewidywane zmiany w składzie liady' 


M'uistrów., 1lpDfornację © 
rolnictwie przedstawił minister lolnic= 
twa,.i Gospodarki Żywnościowej Jerzy 
Wojtecki. Dokonano zmian w Prezy- 
dium Klubu, Obradon pizewodniczył 
członek BP, sekretarz KC Kazimierz 
Narcikowski. 

— Odbyło się posiedzenie Komisji O- 
enrony Zdrowia Ludno:ei 1 Srodow.ska 
KC, poświęcone problemom zdrowia w 
auresie Onirego kiryaysu. Obradom prze- 
wedniczyła całonck BP KC Zofia Grzyb. 

— Sekretarz KC bigpiew Michałek 
wziął udział w posiedzeniu Rady Nat. 
kowej Instytutu Polityki Rolnej WSN5. 


sytuacji w 


19.X — KW w Nowym Sączu ©Oce- 
. mł bieżącą sytuację wpołeca- 
no-gospodarezą. 

— KW w Poznaniu zalwierdał mate- 
rraly na V prograinową częsc wojewo- 
dzkiej konferencji partyjnej. 

— MKW w Rademiu obradował nad 38a 
daniami w działalności ideowo-wycho- 
wawtezej, w obradach uczestniczył 


członkowie BP: Zofią Grzyb : sekre- 
turz KC Stefan Olszewski. 
— W zebraniach i spotkaniach 


21.X partyjnych wzieli udział eałon- 

kowie BP i Sekretariatu KC: 

— Hieronim Kubiak — w SGPIS w War- 
SZawie, 

— Jan Główczyk — w Fabryce WVrzą- 
„użeń Precyzyjnych im. gen. Świe'- 
cze WSKIEBUO W Waiszawie, 

w Zakładach 

Przemysłu KRoncentratów Spożywezych 
„Amino w Poznaniu, w Zakładach 
bDrobiurskich w KOzEeglowich i w 


PGR Manieczki. ; 
22.X — Członek BP, sekyeiara RC 

' Stefaa Olszowski «potkał aięĘ 
z autywem parivjnym w Ostrowcu 
Świętokrzyskim ora4 odwiede:l Hutę mn, 
Nowotki. 

-» Zastepca członka BP KC Jan Głew- 
czyk spolkał sę x akiywem dzielnicy 
Łódź-Bałuty ©iaż 2 Cczłonkani Pik w 
Łeodai. : 

— Sekretarz KC Zbigniew Michałek 
spotkał się ze »lrajkującymi w PGR w 
łubegorze 0va4 z aalywem rolnym w 
źietonej Górze, 

— Sekretarz KC Marian Woźniak spo- 
thał sie w Lubinie z aektywen partyj- 


nym woj. legnickiego. 

23 X — W naradach i spotkaniach 
ę partyjuych wzięli udział <złon- 

kowie BP i Sekretariatu KC: 


Q Kazimierz Barcikowski — w Hr 
eie „Stalowa Wola” w woj. iarno- 
brzeskim, 

© Tadeusz Czechowicz -- w Pohteeh- 
nice Łodzźzkiej, 

© tłieronim Kubiak — w Un.wersyte- 


ee Japiellońnskin w Krakowie, 
© Zbigniew Messner — | 
„Szopienice' w woj. katowicRin, 


© Jan Główczyk — w Częstochowie. 


-- KW w Białvmsioku obradował nad 
zadaniami po IV Plenun KC. 


— RW w Rzeszowie obradował nad 
rozwojem produkcji rynkowej i dła po- 
wzeb rolnictwa. W obraduch uczestni- 
czyli: członek BP, sekretara KC dózef 
Czyre« | przewodniczący CKR Kazi- 
miera Morawski. 

-—- KW w Tarnobrzegu obradował nad 
aktualną sytuacją poliyczką w WwAaTrun- 
uach strajku generalnego w wojewócdiz- 
twie, W obraduch uczestniezył członek 
BP, sekretarz KC Jkaaimaierz Bareikeoew- 
skt. 


OEEZ OWE Y ZER ZESEO AREZZO OKA OCZS IORCA ZY ROZOOK EE REZ ZRZAED, 


w Hucie : 


24 X — W Poznaniu Obradowaja na 
. Il progiunowej Cczępci kanie- 
rencja wojewodzka PZPR. W obradach 
uczestniczył czionek BP, sckretarz KC 
Kazimierz Barcikowski. 


— Członek BP, srkicturz KC 
ław Milewski spotkuł 


Miros- 
se 2 GĘOTN czym 


sktywem partyjnym w Jastrzcbiu. w 

woj. KaLOwWiC ki 13. 

26.X -- KW w Kielvrach obradow"ł 
| 


nad kształtowan:"'a 
dow  pracowiiniczych 
wach panstuowych. 
— RW w Szczecinie obracował nad 
zadaniami po IV Plenum KC. 


SAMOT/N- 
w przydsiębriorst- 


29 X — W Szczecinie ę 
. Il częsc konferencji wojewo- 
dzkie) PZPR, Dokonano oceny pracy 
KW i zatwierdzone kierunki dzialan z 
na lata 1981.-83. W obradrch uczestni- 
ezył członek BP. sckretuiz K' Kasai. 
miera Barcikowski. 


— Cazłonck BP, sekretarz KC Stefan 

Oiezowski uczestniczył w spotkan:u WO- 
jewodźkicgo aktywu partyjnego ©Orw w 
penunm KF w Fabnyce  Sumochodów 
Małortrażowych w Bielsku-isałej, 

-- Członck BP KC Zbiegniew Messner 
waiął udział w spotkaniu aktywu par- 
tyinego w kopalni „Słaszc' w HRale- 
wiycach. © 


obradowała 


-—- RW w Gorzowie Wikp. obrado- 
wał nad aadanani po IV i W Plenauch 
KC. 

-- KW w Jeleniej Górze obradowaj 
nad przeprowadzeniem reformy gospo- 
darczej. W obradach uczestniczył 1 SALT 
terz KC zbigniew Michalek. 


30.X — W. spotkaniach | naradach 
* akiywu wzięj) udział członko- 
wie BP 1 Sekretarnatu KC: 


© Siefan Olszowski — z aktywem Hu- 
ty vn. Bieruta i z Kgzekutywą KW 
w Częstochowie, 


© Tadeusz Czechowiea — 1x akitywem 
ZPB w Zęwerzu, 


© Hieronim Rubiak — «u sałogą Fa. 
bryki Łożysk TVTocznych „Jakra” w 
Kielcach. 


—- KW w Białej-Podlaskiej oDradował 
nad sytuacją społeczno-politycaną oras 
wierunkami pracy linatancji 1 aparalu 
partyjnego. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
23X — w Zjeździe YFrancuankiej 

. Partij Socjalistycznej w Va- 
Jence wziął Udalał obserwator z ramie- 


na PZPR, wiceprzewodniczący Komninji 
Międzynarodowej KC Ryssardć WejRA. 


mowo ojczysta... | 


„Wiech SŁOWO 
zawsze 


SŁOWO znaczy” 


edne gazelty czyłam z ebowiązku, 

inne — dla przyjemności. Tygo- 

dniki też. Nie zawsze to aależy 
od zawartości. Częściej od sposobu 
redagowania. Są czasopisma, które 
sie nie silą na przebojowe wiado- 
mości, sensacyjne historie i michał- 
ki, a przecież  zaciekawiają ed 
pierwszego zdania. Umieją zredago- 
wać rubrykę, czy artykuł w spo- 
sób na tyle frapujący, że czytelni- 
kowi, który zaczął, nie pozwolą się 
oderwac. 

Informacje trzeba umieć podać. 
Ten, kto to potrałi, może liczyć nie 
tylko na poczytność, ale i na od- 
dźwięk. Podsiawą jest "panowanie 
nad słowem. Jeśli ktoś zacznie spra- 
wozdanie w ten Sposob: 

„Już od wczesnych godzin ran- 
nych tysiące gromadzące się na 
placu wyrażały przejawy narasta- 
jących gorących uczuć, płynących 
ku centralnej trybunie”, te wiade- 
mo, że autor cierpi na niedowład 
piora, które na dodatek macza w 
wazelinie. Z kolei kloś inny, dba- 
jąc o całkowity obiektywizm, będzie 
tak troskliwie ważył słowa, że jego 
tekst upodobni się do spisu rema- 
nentowego. 

Najczęstsza jest jednak nieufność. 
Autor dba o to, żebv jego tekstu 
Żadna ze stron nie odczytała prze- 
ciwko sobie. Rozgląda się, wĘszŁY, 
skąd mu może grozić niebezpieczen- 
stwo; a następnie zaczyna się trząsć 
nad każdym słowem. To mu -nie 
pasuje, bo dwuznaczne. Tamto nie- 
dość precyzyjne, Następne jakies 
takie... Więc może się zdystansu- 
wać, zaznaczyć swój stosunek, o0- 
kreślić zastrzeżenia... Co tu robić? 

W ten sposob rodzi się cudzy- 
stów wszędzie tam, gdzie go być 
nie powinno. 

Zdumicwająca jest ta mnogość 
cudzysłowów, spotykanych w tek- 
stąch prasowych. Bierze się w cu- 
«dzysłów zwroty idiomatyczne (np. 
że jeden drugiemu „idzie na rękę”), 
jak 1 zwykłe określenia (on jest 
„prawym człowiekiem) W euday- 


siowie można znależć każdy wyraa, 
użyty w anaczeniu przenośnym (on 
siebie uważa za „wyreeznię”, ie 
jest prawdziwy „biały krak”) jak 3 
nawet dosłownym („wschodnia 
strena” Marszałkowskie j). 


Profesor Doroszewski 
oe tym zjawisku: - 


„Czasem użycie cudzysłowu do- 
wodżi tego, ie piszący przestaje 
bezpośrednie odczuwać %wadycyjne 
idiomatyzmy, ie odczuwa je jako 
pewną osobliwość. Do takich idie- 
matyamów należy na przykład wy- 
rażenie „pod gołym niebem”; pe- 
wien autor pisząc e tym, ie noco- 
wał pod gołym niebem, formę „se- 
łyna”* bierze niespodziewanie w <cu- 
dzysłów; awrócił widocznie uwagę 
na to, że przymiotnik „goly” nie 
bywa na ogół stosowany de nieba, 
ale niepotrzebnie wyodrębnia ten 
przymiotnik z wyrażenia ped gełym 


tak pisal 


 miebom, które stanowi pewną ca- 


dość, do tej całości jesteśmy pray- 
awyczajeni i rozumiemy ją nie ja- 
ko sumę wchodzących w jej skład 
poszczególnych wyrazów. Rozbijanie 
tej całości na składniki świadczy e 
wypadaniu z tradycyjnego nurtu 
ydiomatyzmnów polskich, e tym, :e 
się na te idiomatyzmy nie reaguje 


nakiralnym, bezpośrednim  6dvu- 
chem”. j 
Łagodny, dobrotliwy  Profesorł 


Gdyby zajrzał dziś de któregoś 2 
czasopism, znalazłby takie przykła- 
dy: 

„Nie wiem, ezy Komitet Dzielni- 
cowy w ostatnich latach nałeżyrie 
przenosił „w górę” trudności naszej 
drukarni... Dlaczego nawet „na de- 
łe”, tam, gdzie podobno najtrudniej, 
ale i najzdrowiej, tak ciężko wyjsć 
z kryzysu zaufania?., Trwał jakiś 
czas ów stan rozkojarzenia umy- 
słów, zanim członkowie PZPR za- 
częli „przychedzie de siebie”. Pro- 
„ces ten, mający różne objawy, a- 
statnie złagodniał, Nie oznacza to, 
z wszystko wróciło „de nermy”... 
Nie chce tolerować przejawów po- 
litycznego zagubienia się”... Re 
mowy indywidualne mają być tyl- 
ko formą „przywołania do porząd- 
ku” (wszystkie przykłady a jedne- 
go numeru Czasopisma). 

Tu już nie można mówić o ma- 
nierze jednego autora. To jest zja- 
wisko o szerszym zasięzu. To kry- 
żys zaufania do języka. 

Tylko czy można mieć nadzieję, 
że minie razem z kRzysem ekono- 
micźnym? Czy uda się przywrócić 
pierwotne znaczenie słowu i edbu- 
dować odruchową akceptację zwre- 
tów, tak trwale zrośniętych a ję- 
żykiem, jak ten język powinien być 
zrośnięty a ludźmi, którzy nim 


mówią? 
BIS 
23 
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stotnym elementen działalności 
partii na rzecz odzyskania tożaa- 
mości i pozycji .w społeczeństwie 
powinno być działanie zmierzające 
do amiany, więcej, głębokiej ceorien- 
tacja mentalności szerokich rzesz 
ozłonkowskich. Do takiej refleksji 
skłaniają mnie liczne rozmowy £ 
wieloma oałomkami pantii, starymi i 
młodymi, doświadczonymi i dopiero 
0 „dobywającymi ostrogi działacza. 
Co taką refleksję pobudza? Otóż, 
powiedzżałbym, swoisty sposób my- 
lenia, nastawienia psychicznego i 
ustosunkowywania się do naszej rze- 


czy wistości stosunkowo wielu człon 


ków partii, wśród nich niektórych 
mosh rommówców, „którzy eami 
stwierdzają, iż ch poglądy i postawy 
nve są Oodosobnione  Upraszczając 
rzecz. jedni stawiają sprawę tak: 
„Dlaczego onż” (chodzi zaawyczaj © 
kierownictwo partyjne) są tacy nie- 
konsekwemiai, zawieczają zwodnym 
kompromisom". Inni, często zgarnk- 
niai, stwierdzają: „My nie mamy 
możliwości działania” i dalej często 
jak wyżej, jeszcze inni, zgoła indy- 
ferentni: „Jakoś to będzie — tuzeba 
to przeczakać” lip. itd. 


działa paruliżująco., Trzeba to od- 


rzucić”, 

Zastanawia właśnie, że nazbyt Ji- 
czni członkowie partii nie dostrzega- 
ją konsekwencji swojego stanowis- 
ka. Nie dostrzegają, że nawet błędne 
działanie władz w danej sprawie nie 
zdejmuje z nich statutowej powin- 
ności: obrony linii partii. A przecież 
— dodajmy — wspomniane i podob- 
ne stawianie sprawy rodzi spadek 
tak dziś pożądanej aktywności, po- 
grążanie się w apatii. Przencsi się to 
często na otoczenie, nierzadko na 
całe organizacje party jne. 

W konsekwencji ten typ mental- 
ności osłabia pariię, powoduje, że w 
praktyce mamy do czynienia niejako 


z jej samoubezwłasnowolnieniem się. 


Myślę, iż musimy sobie uzmysał wiać 
starą prawdę, że dniałanie polityczne 
na czew. realizacji programu partii 
jest istolą funkcjonowania każdej 
partii i elementarnym obowiązkiem 
każdego jej członka, że żadna partia 
polityczna, w szczególności w wWaż- 
nych i trudnych dla siebie sytuacjach 
politycznych, nie znosi bierności 
swoich azłonków. Bierność politycz- 
na mag członkowskich w takich sy- 


Go nas osiaDić : 


Daiwi że hozmi członkowie partii 
nie. zastanawiają się nad tym np. 
ezym jest kompromas — przegraną, 
zwycięstwem czy jeszcze Czymś in- 


-nym Że nie pomyślą jak ma kon- 
'gekwentme działać kierownictwo 


partii bez ih aktywnego poparcia, 
jek ma działać rząd, niekiedy tak 
bezpardonowo krytykowany przez 
oałonków pani, choć 6o nasz rząd, 
Że nie pojmują, iż to na nas ciąży 


obowiszęk wyprowadzenia narodu | 


pańsiwa s kryzysu, czego nie adoła- 
my dokonać bez maangażowamia się 
w ię działałność całej partii, a nad- 
%0 ai! sojusaniczych 


Wydaje się słuszne przypomnienie 
w tym miejscu refleksji tow. K. Bar- 
eikowskiego z wystąpienia na Woje- 
wódzkiej Konferencji PZPR w Pom- 
naniu. „Wiele dziś w Polsce mówi 
sie o kryzysie — istotnie jest on fak- 
tem, »le samo tylko stwierdzenie je- 
go istnienia do niczego nie prowadzi. 

'męsto my sami ten kryzys pogłe- 
biamy, Hodząc się jak gdyby na bier- 
ne trwanie w niemocy. Jest to groś- 
ne — ten nastrój obezwładnia ludzi, 


H 


tuacjach prowadzi paruę wprost do 
partia 


samounicestwienia.  Nuszą 
podlega w tej mierze tym samym re- 
gułom, co każda inna. 

Nie cuazymy z miejsca, nie 7acz- 
niemy wydobywać się z kryzysu do- 
póty, dopóki każdy członek partii 


(zarazem każda organizacja i instan- 
cja partyjna) nie zda sobie sprawy z 


tego, iż być ozłonkiem partii, to być 
działaczem politycznym A to a kolei 
oznacza być człowiekiem czynnym 
politycznie, stale i twórczo oddziały- 
wującym na nzecz programowych ce- 
lów i bieżących zadań partii. 

Nie grzeszący 'aktywnością człon- 
kowie muszą zrozumieć, że partia nie 


jes, i nie może być ani przystankiem, 


ani dworcem, gdzie czeka się na au- 
tobus czy pociąg. W partii każdy z 
nas powinien być motorniczym, kie- 
rowoą. Naszym zadaniem jest orga- 
nizować i sterować, przynajmniej zaś 
starać się wpływać na kierunek jaz- 
dy wielkiej masy pociągów i autobu- 
sów i ich pasażerów, które mają 
zmierzać do stacji: socjalistyczna 
Polska. 


EDWARD GRZELAK 
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oraz więcej) ptszą. 
lo nic, że nie ma już Dma 
Pisania Listów. wymyślonego, 
zdaje się, przez samą Pocztę, żeby 
napędzić sobie Klientów, których 
ma dziś po dziurki w nosie. 


Tę nic, że listy dochodzą do 
adresata z opóźnieniem, lub w ogo- 
le nie dochodzą, bo to albo kod ja- 
Wiś zamazany, albo listonoszowi nie 
po drodze. 


Ludzie piszą nie tylko zwyciaj- 
ne listy. Takze petycje i donosy, 


ZW 


GIEL DOPIEŁÓ 


„stowo ludu" 


kiem, fałszywym przewodnikiem, 
nadmiernym optymistą i nieodpo- 
wiedzialnym prześmiewcą. 

Towarzyszka nie zgadza się :e 
miuą. Zupełnie jak Polka z Pola- 
kiem. 

Samo życie. 

Na moje pukawkt Towarcyszka 
odpowiedziała salwami z najcię:- 
szych dział. Z lewej flanki, | 

Najłagodniejszą salwą było py- 
tanie nosiępujące: „Może  Towa- 
rzysz wyjaśni, kogo nia na niysti 
mówiac: „musimy stale ogladać się 
na boki, co opóźnia tempo mar- 
szu”. PE 

Odpowiadam: mam na  myśb 
„prawych”  poprawiaczy  socjali:- 
mu, a takze autorów adresowa- 
nego do V Plenum KC oświadcze- 


nia tzw. Seminarium Marksizmu- 
-Leninizmu przy Hucie „Katow'- 
ce". 


Ludzie listy piszą 


protesty i polemiki, skargi i laur- 
Kt, rezolucje i pomówienia, oświad- 
czenia i informacje. 
Najcierpliwszy w Polsce jest pa- 
pier. . 
Brak kopert wywołał jalę listow 
otwartych. Zamieszcza je chętnie 
prasa, co przysparzu jej podobno 
wtarygodności. 
Słowem, jak mawiał Rzymianin 
Pliniusz: „Nulla dies sine linea". 
Koniec cytatu. 


W redakcyjnej poczcie znalazłem 
kilka listów do siebie. Zajmę się 
dwoma z nich, oba bowiem nawią- 
zują do mego felietonu „Środkiem” 
(„ŻP” z dnia 30 września br.). Kto 
ten felieton czytał, wie o co mi 
chodziło. Kto nie czytał nie stracił. 
Myśl główną bowiem zaraz w skró- 
cie wyłuszczę. 

Wytoczyłem mianowicie felieto- 
nowe pukawki przeciwko wałęsają- 
cum się po lewym i prawym pobo- 


„czu naszej drogi malkontentom, 
kiórzy marsz środkiem "mają za 
złe i maszerujacym podstaw:ają 
nogi. 


Obruszyła się na.to Towarzyszka 
Maria Klocel: z Sosnowca i w dłu- 
gim luście dała mi do zrozumienia, 


Ireść tego oświadczenia jest za- 
pewne Towarzyszce znana. A So- 
snowca do Huty „Katowice” nie 
tak daleko, prawda? 

Wymiana ognia między Towa- 
rzyszkhą Klocek a mną nie dopro- 
wadziła do wymiany pogladow. 
Pozostaliśmy przy swoich, z czego 
się cieszę, gdyż na takiej wymia- 
nie tę ja bum stracił, Uczciwie 
jednak stwierdzam, że pod ostatnim 
zdanien w liście podpisuję śię 
oburącz. Towarzyszka pisze: „Ocze- 
kujemy.. na marsz całą szeroka- 
ścią drogi, pokonujac wszystko to. 
co ten marsz usiłuje hamować, a 
raczej wręcz rozbić pochod”. 

Tak jest. 

Autora drugiego listu Pana Bo- 
gumiła Bujku (?) z Kielc intereSsu- 
je natomiast „średnio dyplomowa- 
ny magister... Otóż jest to takt 
magister, który jeśli nawet zosta-. 
nie doktorem, to tego, poza nm, 
takie nikt nie zauważy. 

Z innumi pytaniami da ban so- 
bie radę sam. 

Pi'szmy dalej, Towarzysze. Niech 
stę Poczta martw. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! : 


KOMITETU 
CENTRALNEGO 
POLSKIEJ 
ZIEDNOCZONEJ 


s 


zt | 
PARTH | R 
ROBOTNICZEJ 


POROZUMIENIE | NIEPOROZUMIENIA 


dea Frontu Porozumienia Narodo- 

wego, zainspirowana uchwałą IV 

Plerum (KC PZPR, jako nowa i 
szeroka forma życia społeczno-poli- 
tycznego, mająca skupić wszystkie 
siły patriotyczne, stojące na gruncie 
zasad Konstytueji PRL, wysuwa się 
dziś na plan pierwszy w naszym życiu 
politycznym. Idea ta, jeszcze nie w 
pełni rozwinięta, będąca przedmiotem 
konsultacji w Komisji Współdziałania 
PZPR, ZSL i SD oraz ze wszystkimi 
zainteresowanymi siłami społecznymi 
ze środowisk związków zawodowych, 
kół katoiickich, organizacji młodzieżo- 
wych i społecznych, staje dziś wcen- 
trum uwagi opinii publicznej. Odczy- 
tywana jedmoznacznie, jako szeroka 
płaszczyzna współdziałamia i skuteczna 
droga przezwyciężania kryzysu oraz 
realizacj: socjąlistycznej odnowy, bu- 


Uzi zarazem niejednoznaczne interpre- 


tacje i skojarzenia, 


Skala tych interpretacji, poza 
partią często bardzo rozbieżnych, jest 
dziś wyjątkowo rozległa. Od „wieikiej 
koalicji”, lansowanej w kierownictwie 
PAX i rozumianej jako tworzenie rzą- 
du koalicyjnego, poprzez 
przeciwników socjalizmu na tworze- 
tie dwuwładzy i demontaż socjalis- 
tycznego państwa aż po katastroficz- 
nie brzmiące głosy, upatrujące we 
Froncie Porozumienia Narodowego 
wyprzedaż 'pryncypiów . socjalizmu, 
Wydaje się więc celowe, aby w wiel- 
kiej konsultacji nad formułą FPN, 
której przeprowadzenie zalecane jest 
także we wszystkich organizacjach 
partyjnych, szukać od początku po- 
przez zbiorową mądrość konstruktyw- 
nych rozwiązań i unikać nieporozu- 
mień. 


Zanim grupa inicjatywna, repreżen- 
tująca poszczególne czynniki politycz- 
ne, związkowe i społeczne zarysuje 
wstępny kształt formuły FPN oraz 
zasady jego funkcjonowania, nie bę- 
dzie chyba przedwczesne zapobieganie 
„zarówno fałszywym kalkulacjom, jak 
1 zwłowróżbnym proroctwom, Szczególnie 
w toku konsultacji toczonych często w 
ostrej walce palitycznej. Spróbujmy 
więc rozpoznać wstępnie intencje i 


założenia FPN jako szansy nie tylko. 


wychodzenia z kryaysu, ale także po- 
zyskiwania przez partię poparcia spo- 
łecznego dla programu przyjętego 
przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 


| 

Jeżeli polityka jest sztuką prawid- 
łowego dostrzegania i urzeczywistnia- 
nia możliwości, to jest ona zarazem 
także umiejętnością widzenia drogi, a 
często wąskiej ścieżki, między możli- 
wym a nieosiągalmym. PZPR ustalając 
na swym IX Zjeździe prawidłowo ge- 
nezę i przyczyny trwającego kryzysu 
uznaka zarazem za konieczne zwe- 
ryfikowanie, ustalenie na nowo swej 
roli — przewodniej w społeczeństwie 


i kierowniczej w paftstwie. Z modelu . 


przywództwa politycznego PZPR, któ- 


— 


s ELA 


nadzieje 


ry nie jest dany raz na zawsze i nie- 
zmienny, wynika, że skutecznie prze- 
wodzić społeczeństwu, to liczyć się 
także z realnie istniejącym układem 
sił społecznych. BE 


Znamienną tego konsekwencją jest 
stwierdzenie, zawarte w wystąpieniu 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego na os- 
tatnim posiedzeniu Sejmu PRL. 
„Nikt w Polsce — dotyczy to rów- 
nież rządu — nie mą monopolu na 
mądrość i nieomylność, na wyłącz- 
ność koncepcji i propozycji. Mogą się 
one narodzić tylko ze zbiorowej pra- 
cy i ze wspólnego zgodnego wysiłku 
wszystkich Polaków”. Idea FPN nie 
jest więc posunięciem taktycznym, 
lecz konsekwentnym poszukiwaniem 
przez partię rozwiązań skutecznych, 
odpowiadających linii porozumienia. 
W bym też duchu istotą FPN ma 
stać się mi.n. intelektualne współza- 
wodnictwo różnorodnych propozycji i 
koncepcji wychodzenia z: kryzysu, a 
także dostosowania struktur systemu 
socjalistycznego do dzisiejszych  po- 
trzeb społecznych. , 


Nieporozumieniem zaś są te kalku- 
lacje, które w urzeczywistnianiu for- 
muły FPN widzieć chcą zwiększone 
szanse działania destrukcyjnych sił 
antysocjalistycznych. Dziś jeszcze ak- 
tualniejszą staje się zasada, że linia 
porozumienia oznacza zarazem linię 
zdecydowanej walki z wrogami socja- 
lizmu. Przestrzeganie zasad Konsty- 
tucji PRL i fundamentalnych war- 
tości ustroju socjalistycznego jest i 
pozostanie probierzem - czystości in- 
tencji sił społecznych  uczestniczą- 
cych w realizacji i funkcjonowaniu 
FPN. Wspomniane intelektualne 
współzawodnictwo propozycji i kon- 
cepcji nie obejmie podważania zasad 
ustroju socjalistycznego. 


Linię porozumienia, rozumianą tak- 
że jako linię walki z przeciwnikami 
socjalizmu i z siłami ekstremistyczny- 
mi, wymagającą ogrommej cierpli- 
wości, stanowczości i. wytrwałości, 
łatwiej postulować niż urzeczywist- 
niać. Na drodze do jej realizacji sta- 
je jakże często dziś bariera stanu bie- 
żącej świadomości i nastrojów, kształ- 
towanych przez rzeczywiste udręki 
dnia codziennego, przez zniecierpliwie- 
nie społeczeństwa pogarszającą się sy- 
tuacją gospodarczą kraju. Ile dziś 
mamy np. przedwczesnych załamań? 
Z, niezrozumienia, że stan bieżącej 
świadomości niektórych” środowisk, 
mierzony arytmetyczną większością 
nie może być w perspektywie osta- 
teczną wyrocznią, I, że trzeźwe głosy. 
głosy politycznego rozsądku, będące 
niekiedy w mniejszości, należy wa- 
zyć, a nie liczyć. Pozyskiwanie sze- 


rokiego społecznęgo poparcia dla idei. 
FPN staje się dziś węzłowym  zada-- 


niem w pracy partyjnej. 


JÓZEF GRABOWICZ 
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Te kołą muszą się obracać, Od pracy gornikow zaiezy d 
sce bardzo wiele. Kiedy te koła nieruchomiejq, oz 
dła Kraju, dla każ 
skiego „Lekcja strajku” (str, 12—13), 


RE w Pol- 
! nacza lo straty 
dego z nas. Patrz reportaż Andrzeja Wiśniew= 


FOT. ANDRZEJ MĄ RCZAK 


i jo dj 
. 


[ myślą e pomocy aktywowi, 
który po IV Pienum KC pod- 
jął intensywne wysiłki dla 
ożywienia pracy organizacji i in- 
stancji partyjnych, publikujemy 
fragmenty wystąpień członka 
Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR tow. Kazimierza Bar- 
cikowsklego, poświęcone głów- 
nym kierunkom działania partii 
I kształtowania jej jedności. 


Zamieszczamy z niewielkimi 
skrótami wystąpienie nd V Ple- 
num KC oraz wyjątki z wystąpień 
na wojewódzkich konferencjach 
partyjnych w Poznaniu | Szcze- 
cinie. 


przebiegu zebrań i spotkań, 

_ odbywających się po IV posie- 
dzeniu plenarnym KC, wyni- 

ka, że decyzje tego posiedzenia 
spotkały się z szeroką aprobatą 
członków i działaczy partii, wnio- 
sły nowe ożywienie w pracę par- 
tyjną. Wynika stąd wielkie zobo- 
wiązanie nas wszystkich, Biura Po- 
litycznego i terenowych instancji 
partii, aby z maksymalną energią 


i wytrwałością realizować uchwały. 


W duchu tego przekonania pod- 
jęto w kierownictwie prace po Ple- 
num. Zbyt krótki jest odcinek cza- 
su, aby można było dziś powiedzieć, 
łe uchwała została zrealizowana, 
ale są podstawy do stwierdzenia, 
że podjęto w tym czasie wszelkie 
prace nad wcieleniem jej w życie 
i nie zrobiono niczego, co byłoby 
sprzeczne z postanowieniami lub 
duchem uchwały. 


Sekretariat KC przyjął i skiero- 
wał do komitetów wojewódzkich 
plan działań partyjnych na rzecz 
realizacji postanowień IV Plenum 
KC. Chodziło nam o te, aby reali- 
zacja uchwały przebiegała w całej 
partii według jednolitych zasad o- 
raz zgodnych i równolezłych dzia- 
łań wszystkich organizacji woje- 
wódzkich. Jest to ważne, gdyż u- 
chwały traktujemy jako całość i 
wszystkie jej postanowienia 
wszędzie powinny być realizo- 
wane. Byłoby głęboko niesłuszne, 
gdyby poszczególne organizacje wo- 
jewódzkie czy poszczególmi towa- 
rzysze wybierali sobie to, co komu 
odpowiada, pozostawiając na boku 
inne części uchwały. 


Partia nasza jest w walce. A 
walka wymaga zarówno centralne- 
go kierowania, jak i podporządko- 
wania się uchwałom i decyzjom. 
Decyzje KC oraz podejmowane z 
jego upoważnienia decyzje Biura 
Politycznego nie mogą być okazją 
de piebiscytu, kto za, a kto prze> 
ciw tym uchwałom w partii, co je- 
szcze nierzadko się zdarza. 


Bywa i tak, że kwestionowanie 
podjętych uchwał jest w istocie 
wybiegiem, pokrywającym bezczyn- 
ność, brak woli działania. Znana 
to prawda, że kto chce coś zrobić, 
szuka sposobów, środków wykona- 
nia, a kto nie chce — szuka uspra- 
wiedliwienia. Wysiłek myślowy i 
w jednym i w drugim wypadku 
może być duży, ale efekty są 
wręcz przeciwstawne. Nam bardziej 
niż kiedykolwiek potrzebne jest 
zdyscyplinowane działanie na 
rzecz rozwijania pracy partyjnej i 
realizacji uchwał partii Dlatego też 
Sekretariat KC wraz z planem 
działania przyjął zasady kontroli 


„ wykonania przez okresowe infor- 


macje komitetów wojewódzkich i 
przez wyjazdy pracowników KC. 


'na rzecz obrony 


GŁÓWNE 


KIERUNKI 


DZIAŁANIA 
PARTII 


Dążymy do udoskonalenia więzi 
kierownictwa KC z instancjami te- 
renQwymi Zapadła decyzja o wpro- 
wadzeniu pełnomocników KC wy- 
branych spośród wyróżniających się 
jego pracowników. Będą oni pozo- 
stawali w stałych kontaktach z ko- 
mitetami wojewódzkimi, służyli im 
pomocą i bezpośrednimi informa- 
cjami © pracy partyjnej w kraju. 
Podobna więż będzie utrzymywana 
z 206 największymi zakładami 
przemysłowymi. 


Celem naszych działań wewnątrz- 
partyjnych jest zespolenie całej par- 
tii na gruncie Statutu i uchwał IX 
Zjazdu. Dla wzmocnienia ofensyw- 
ności działanią rtii, zwiększenia 
jej oddziaływania ra zewnątrz ko- 
nieczna jest jedność działania na- 
szych szeregów, aktywizacja wszy= 
stkich członków partii i podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Dła- 
tego tak ważne jest przeprowadze- 
nie zebrań wszystkich POP, dotar- 
cie do wszystkich członków partii 
z uchwałami IV Plenuin. Chodzi 6 
aktywizację, o wzmocnienie więzi 
członków ze swymi POP, z całą 
partią, wówczas bowiem powstaną 
możliwości skutecznej obrony po- 
zycji partii i członków partii przez 
całą wspólnotę partyjną. Do tego 
potrzebna jest praca, prowadzona 
zgodnie z uchwałami IV Plenum 
na rzecz określenia się członków 
partii będących w  „Solidarności”, 
każdego członka 
partii przed wnogimi atakami. 

Musimy otwarcie stawiać tę 
prawdę,  demaskować polityczny 
charakter ataków na członków par- 
tiii obnażać zagrożenie, które one 
niosą dla zasad współżycia społecz- 
nego w Polsce. Poszczególne przy- 
padki nie mogą być traktowane ja- 
ko sprawy osobiste jednego, czy 
drugiego członka partii, ale muszą 
budzić sprzeciw całych organi- 
zacji i komitetów partyjnych. 


I w świetle tego trzeba też roz- 
patrywać stosunek organizacji i 
członków partii do wrogich akcji 
politycznych 
stawiając się tym akcjom nasze or- 
ganizacje partyjne i cała partia po- 
twierdzają wobec społeczeństwa 
swoją rolę siły konstruktywnej, 
działającej w interesie całego na- 
rodu ' przeciwko siłom niszczącym 
podstawy gospodarcze i społeczne 
bytu narodu. Wówczas właśnie 
znajduje swoje uprawnione  po- 
twierdzenie przewodnia rola naszej 
partii, troszczącej się o zachowanie 
warsztatów pracy . potrzebnych 


i strajków. Przeciw-- 


wszystkim, troszczącej się © pro- 
dukcję potrzebną, bo żywiącą wszy- 
stkich, troszczącej się wreszcie o 
interesy społeczeństwa, zagrożone- 
go porażeniem wszystkich jego 
więzi i wartości. I właśnie dlate- 
go, że nasza partia w walce repre- 
zentuje takie podejście i takie in- 
teresy, nie może tej walki przegrać, 
rozpatrując jej efekty w dłuższym 
okresie czasu. Nawet wówczas, kie- 
dy mimo partyjnego przeciwdziała- 
nia do strajku dochodzi, to trzeba 
to traktować jako porażkę czaso- 
wą, a nie naruszenie racji partii. 
Racja jest po naszej stronie i po 
stronie tych wszystkich towarzy- 
szy, którzy aktywnie występują 
przeciwko chorobie anarchii. 


Po każdej fali strajków mieliśmy 
w partii spadek aktywności i przy- 
rost apatii. Dzieje się tak dlatego, 
że nie dość uświadamiamy partii to, 
że toczy ona wałkę © cele długo- 
okresowe, że w tej walce racje są 
po jej stronie i zostaną one uznane 
i docenione przez społeczeństwo. 


Przecież: społeczeństwo, które by 
pogodziło się .z terrorem strajko-. 
wym, skazałoby się na upadek. 

Dotyczy to również naszych racji 
ustrojowych oraz sojuszy między= 


„ narodowych. Przeciwnicy socjalizmu 


są w głębokim błędzie licząc na 
wykorzystanie wywoływanych przez 
siebie napięć dla obalenia porząd- 
ku socjalistycznego w Polsce i w 
tym właśnie sensie są również an- 
tynarodowi. Mając to wszystko na 
względzie liczne organizacje tere- 
nowe partii podjęły organizowanie 


grup propagandowych oraz grup. 
aktywu partyjnego do prowadzenia. 


operatywnej działalności  politycz- 
nej. Nasilone też zostały prace w 
zakresie środków masowego prze- 
kazu i propagandy partyjnej, po- 
łączone z przeglądem kadr dzien- 
nikarskich i określeniem statutu 
organów prasowych. 


Wychodząc naprzeciw postulatom 
towarzyszy © doskonalenie infor- 
macji i propagandy partyjnej zo- 
stały podjęte przez kierownictwo 
partii decyzje © powołaniu partyj- 
nej agencji informacyjnej, której 
zadaniem będzie dostarczanie pra- 
sie materiałów informacyjnych i 
publicystycznych oraz © powołaniu 
w KC Wydziału Informacji, które- 
go zadaniem będzie dostarczanie 


organizacjom partyjnym  materia- 


łów informacyjnych. 


Z inicjatywy I sekretarza KC zo- 
stały powołane po IV Plenum i 


podjęły działania na terenie całego 
kraju wojskowe grupy operacyjne. 
Ich zadaniem jest udzielanie pomo- 
cy obywatelom i lokalnym władzom 
w ułożeniu właściwych stosunków, 
usuwaniu lokalnie występujących 
trudności. Działacze terenowi na- 
szej partii powinni tym grupom 
udzielić wszechstronnego póparcia. 
W tym sensie zadeklarowało rów- 
nież swoją pomoc Zjednoczone 


Stronnictwo Ludowe. 


Zgodnie z uchwałą IV Plenum 
kierownictwo partii podjęło inicja- 
tywę powołania frontu porozumie- 
nia sił patriotycznych. I sekretarz 
KC tow. Wojciech Jaruzelski prze- 
prowadził w ostatnim czasie rozmo- 
wy z wybitnymi przedstawicielami 
naszego życia społecznego. Rezmo- 
wy te rokują pomyślne rezultaty. 
Rząd zintensyfikował prace w tych 
sprawach gospodarczych, które wy- 
mienia uchwała IV Plenum KC. 
Dotyczy to zwłaszcza pracy górni- 
ctwa, zabezpieczenia ludności w 
opał i energię oraz służby zdrowia 
w niezbędne ilości leków. Jeśli nie 
nastąpią dodatkowe przeszkody, są 
na tych odcinkach szanse pokrycia 
potrzeb na poziomie zadowalają- 
cym. Sprawą nastręczającą dziś o- 
gromne trudności jest intensyfika- 
wanie skupu żywca i związana z 
tym poprawa zaopatrzenia ludności 
miast. Zgodnie zzałeceniami uchwa* 
ły IV Plenum następuje stopniowe 
przesuwąmie towarów  przemysło- 
wych na rynek wiejski. Liczne wo- 
jewództwa dokonują tych operacji 
w ramach swych uprawnień i 
wprowadzają sprzedaż wiązaną ar- 
tykułów przemysłowych wzamian 
za dostawy żywca. 


Pierwsze wyniki tej gkcji są za- 
dowalające i trzeba iść tą drogą. 
Nie można jednak ich przeceniać 
wobec ograniczonych zasobów arty- 
kułów przemysłowych, jakie mają 
być zaoferowane wsi. Bez zasadni- 
czej reformy cen detalicznych żyw- 
ności, połączonej oczywiście z ra- 
cjonalnie pomyślaną rekompensatą, 
trudno liczyć na trwałą i wydatną 
poprawę skupu i zaopatrzenia lud- 
ności, na stopniowe zbliżenie się 
do równowagi na rynku żywności. 


Trwają prace nad typowaniem 
zakładów, które mogłyby podjąć 
prace w wolne soboty i zwiększa- 
jąc produkcję zapewnić lepsze do- 
stawy na rynek. Chodzi o to, aby 
dokonać tego w sposób skoordyno- 
wany, wspólnie z załogami. Otwie- 
ra to pole do konstruktywnej ak- 
tywności organizacji partyjnych. 


W uchwale IV Plenum KC za- 
warte są zobowiązania sił porząd- 
kowych do zapewnienia bezpieczeń-. 
stwa i porządku prawnego w pań- 
stwie. Podjęto w tych sprawach 
odpowiednie kroki organizacyjne na 
szczeblu wojewódzkim. Wzrosła 
ilość interwencji z mocy prawa w 
stosunku do osób naruszających 
istniejące przepisy. Dotyczy to 
zwłaszcza wydawania i kolportażu 


„nielegalnych wydawnictw oraz wy- 


stąpień antypaństwowych. Zdecydo- 
wanie trzeba odrzucać pretensje 
„Solidarności”, że działania te są 
wymierzone w związek. Jest przy 
tym znamienne, że takie pretensje 
są również zgłaszane przy wyko- 
nywaniu nowej ustawy o publika- | 
cjach, ustawy niedawno przyjętej 
przez Sejm po długotrwałych dys- 
kusjach z przedstawicielami środo- 
wisk szczególnie zainteresowanych 
tą ustawą. Pełne wdrożenie tej u- 
stawy w życie trzeba traktować 
jako ważne i pilne zadanie, przed 
którym nikt nie może się uchylać. 
W uchwale IV Plenum Komitet 
Centralny w  stanowczej formie 
przypomniał i raz jeszcze potwier- 
dził konstytucyjne i statutowe z0- 
bowiązania „Solidarności 


* niszczących gospodarkę, paraliżują- 
. cych działalność - socjalistycznego 


państwa. Prowadzone przez przed- 
stawicieli rządu rozmowy zdawały 
się wskazywać, że są pewne oznaki 
trzeżwienia tej organizacji, prak- 
tyka jednak działania „Solidarnoś- 
ci” poszła innym, wypróbowanym 
już torem stałego podsycania na- 
pięć społecznych, pogłębiania de- 
zorganizacji życia gospodarczego 
przez tzw. strajki lokalne, dalsze 
eskalacje żądań politycznych. 


Kierownictwo „Solidarności”, od- 
cinając się oficjalnie od tzw. straj- 


"ków lokalnych, proklamowało jed- 
- nocześnie strajk, 


jednogodzinny. I 


zapowiedziało dalsze akcje. Nawia- 


sem mówiąc nazywanie strajków w 
zakładach o ogólnopolskim zmacze- 


niu strajkami lokalnymi myli opi- 


nię publiczną. Postoje zakładów pa- 
raliżują całe dziedziny wytwórczoś- 
ci krajowej i handel zagraniczny 
Polski. | 


Chciałbym poinformować o Sta- 
nowisku Biura Pqlitycznego wobec 
licznych wniosków zgłoszonych w 
czasie konsultacji odbytych w trak- 
cie posiedzenia KC, Niektóre z tych 
wniosków wniesiemy do decyzji KC 
Dotyczy to spraw związanych ze 
zmianą struktury organizacyjnej 
aparatu KC, obsady kierowników 
wydziałów oraz zmian w stylu pra- 
cy aparatu KC. Po powzięciu tych 


„decyzji tym bardziej staną się ak- 


tualne osobiste, wzajemne kontakty 
członków KC i kierowników wy- 
działów w sprawach związanych 
z całą partią. 


Kierownictwo [KC  gótowe jest 
zrobić wszystko, co konieczne, dla 
dobrego ułożenia się _ tego współ-. 


działania. Nie do tolerowania jest 
dla nas lekceważący stosunek do 
członków KC w jakimkolwiek ogni- 
wię aparatu partyjnego. Zapadła 
decyzja, aby w Kancelarii Sekreta- 
riatu wydzielić zespół pracowników, 
którzy byliby zobowiązani do po- 
mocy i informowania członków KC. 

Kierownictwo partii postara się 
zadośćuczynić wnioskom 0  Szet- 
sze angażowanie członków KC 
w przygotowanie materiałów na ob- 
rady posiedzeń plenarnych. Ocenia- 
jąc realistycznie możliwości, może 


to dotyczyć przygotowywania mate- 


riałów na planowane z odpowied- 
nim wyprzedzeniem posiedzenia 
KC. Wówczas odpowiednie komisje 
będą przygotowywać materiały, a 
zainteresowani towarzysze mogą 
zgłaszać wdział w tych pracach. 

Zarówno w trakcie wspomianych 
konsultacji, jak i na spotkaniach 
z aktywem partyjnym  zgłaszano 
postulaty zapewnienia planowego 
udziału ogniw partyjnych w kon- 
sultacjach ważnych decyzji pań- 
stwowych. Traktujemy to jako zo- 
bowiązahie kierownictwa i oczeki- 
waniom tym uczynimy zadość. Słu- 
żyć to będzie również lepszej ko- 
ordynacji prac Biura Politycznego 
i Prezydium Rządu. | 


Zapadły też decyzje © uzupełnie- 
niu bazy poligraficznej partii. 


*' Szybkie efekty może przynieść lep- 
"sze wykorzystanie bazy już istnię- 
 jącej, a wcale nie tak małej. - 


Zgodnie ze zgłoszonymi wnioska- 


"mi zorganizujemy seminaryjne sSpo- 


tkania członków Komitetu Cen- 


_ tralnego. 


(Skrót wystąpienia na V Pienum KC 


_ PZPR, 26.10.1961 r.) 


NIE MAMY ZAMIARU 


/ 


SIĘ COFAĆ 


iele mówi się teraz o proble- 

mie odpoweidzialności. Ale są 

różne odpowiedzialności. Jest 
odpowiedzialność za to, co było do 
sierpnia 1980. Tutaj partia przyjęła 
na siebie odpowiedzialność i skła- 
da do dziś z tego powodu przed 
narodem rachunek. Ale jest rów- 
nież odpowiedzialność za to, co 
dzieje się po sierpniu, za te wszy- 
stko, co „Solidarność” zrobiła dla 
pogłębienia kryzysu i czego nie 
zrobiła dła jego pokonywania. 


W świetle tej sytuacji należy wi- 
dzieć i oceniać IV Plenum Komi- 
tetu Centralnego. Na Plenum tym 
partia raz jeszcze potwierdziła po- 
lityczne otwarcie na współpracę z 
wszystkimi siłami stojącymi na 
gruncie socjalizmu. Zgodnie z tym 
dyskutowane jest obecnie rozsze- 


rzenie formuły Frontu Jedności Na- 
"redu, zwiększenie jego roli w życiu 


społeczno-politycznym kraju. Zapo- 
wiedziane są zmiany w rządzie w 


kierunku koalicji sił społecznych 
stojących na gruncie socjalizmu. 
'Wysunięta została również przez 


„niodawczo-konsultacy jnej, 


wiania się ponad prawem. 


premiera Jaruzelskiego propozycja 
stworzenia przy rządzie rady opi- 
ziożonej 
ze specjalistów różnych kręgów i 
różnych orientacji. Słowem, chcemy 
rozmawiać i szukać porozumienia 
ze wszystkimi, ale na gruncie u- 
znania socjalizmu. 


Ale jest i druga sprawa, mocno 
zaakcentowana w uchwale IV Ple- 
num: jest nią potrzeba skutecznego 
przeciwdziałania wszelkim roszcze- 
niom i przedsięwzięciom wrogów 
socjalizmu, ich dążenom do sta- 
Zatem 
odpowiednie działania służb pań- 


'gramem przemian i 
"w całej pełni podtrzymujemy: Nie 


stwowych zmierzać będą do egze- . 


kwowania prawa i porządku pub- 
licznego. Nie zrezygnujemy z żad- 
nych metod przewidzianych Kon- 
stytucją, aby socjalistyczny porzą- 
dek prawny był zabezpieczony. 
Jako partia jesteśmy za szeroko 
pojmowanym samorządem, chcemy 
zdecydowanie iść po tej drodze. 
Oczywiście, mogą toczyć się wokół 
tego spory i dyskusje. Są one rze- 
czą normalną, odrzucamy przecież 
zasadę „jedynowładztwa”. 
Wyszliśmy na IX Zjeździe z pro- 
program ten 


mamy zamiaru cofać się. Ale mu- 
simy wiedzieć, że drogą reform 
pójdziemy tym pewniej, im szybciej 
partia odbuduje swoje siły. Dla- 
tego sprawą dziś najważniejszą jest 
przyrost pewności sił partii. To bo- 
wiem oznaczać będzie zwiększoną 
zdolność jej działania. Siła partii 
nie rośnie jednak w jednym tylko 
miejscu, w jej centralnych ogni- 


„wach; musi się ena kształtować we 


wszystkich organizacjach i instan- 
cjach, przez wszystkich członków 
'PZPR. Prawda jest bowiem taka, 
że nie ma socjalistycznej odnowy 
bez naszej partii. Nigdzie bowiem 
na świecie nie zbudowano socjaliz- 
mu, nigdzie na świecie nie obronio- 
no socjalizmu, jeśli zabrakło partii 
marksistowsko-leninowskiej. | 


W Polsce przyszłość należy do so- 
cjalizmu, do wiodącej siły socjaliz- 
mu — PZPR. Kto nie zdaje, bądź 
nie chce zdać sobie z tego sprawy, 
ten popełnia ciężki, niewybaczalny 
błąd. | 


(Z wystąpienia na Konferencji wWwoje- 


wódzkiej PZPR w Poznaniu 24.10.1961 r.) 


JEDNOŚĆ PARTII JEST 


SPRAWĄ ZASADNICZĄ 


asza partia jest główną siłą, 


która wspólnie z sojusznikami - 


przez cały czas przeciwsta- 
wiała się anarchizacji, pogarszaniu 
wyników produkcyjnych, pogarsza- 
niu się sytuacji ludzi pracy. Robi- 
my to z niezmienną wytrwałością 
w ciągu całego kryzysu. Nasz pro- 
gram potwierdzą wolę robienia te- 
go w przyszłości. 

I zauważmy, że jakkolwiek nie- 
mało w tym czasie przeżyliśmy po- 
rażek, to społeczeństwo zaczyna ro- 
zumieć sytuację, zaczyna po prostu 
potrzebować działalności pozytyw- 
nej, twórczej. Ten fakt przemiany, 
dokonującej się w opinii społecz- 


nej, powinniśmy docenić w naszej . 


partii. 

„Solidarność” miała wielką szan- 
sę odegrania roli jako siła ważna w 
socjalistycznej odnowie. Te szanse 
w wielkim stopniu utraciła, zbacza- 


-jąc na drogę totalnej negacji i de- 


strukcji przez swoje działanie, przez 


jednych zamierzone, przez drugich 


popierane, ale przyczyniające się 
do dezorganizacji gospodarki. 


. Oczywiście, jest rzeczą dosyć pro- 
_ stą podsycać negacje: i 
' społeczne 'i 


napięcia 
płynąć na ich fali. 
Przez jąkiś czas może to przynosić 
popularność, może się nawet podo- 


bać. Ale na dłuższą metę to jest 


za mało. Organizować strajki też 


" trzeba umieć. 


"Ale, czy jest to metoda służąca 
rozwiązaniu czegokolwiek? Wiedzie- 
łiśmy i wiem, że nie. A dziś 
dużo więcej ludzi zdaje sobie spra- 
wę, że jest to działalność nie tylko 


"nic nie rozwiązująca, ale wyniszcza- 


jąca gospodarkę i podcinająca ko- 
rzenie materialnego bytu społeczeń- 


stwa. Przecież społeczeństwo, które 


by to zaakceptowało, pogodziłoby 
się na stałe z terroryzmem strajko- 
wym, jako metodą wymuszania 
różnych rozwiązań. Jakie  społe- 
czeństwo samo skazałoby się na 
upadek? Zbiorowych samobójstw w 
skali całego narodu nie bywa, choć 


błędy, jak historia uczy — i to 
ciężkie, narodom się zdarzały. 
Praktyka działania  „Solidarności” 


nie może być przez społeczeństwo 
zaakceptowana na dłuższy okres — 
ta zupełna beztroska, nieodpowie- 
dzialność różnych wodzów, którzy 
z całkowitą lekkomyślnością wyda- 
ją rozkazy, wymuszają podporząd- 


_kowanie się strajkom... 


Przybywa ludzi, którzy rozumie- 
łą, że ta droga prowadzi donikąd, 


prowadzi na dno. I do tych ludzi 


zwracamy się my, partia, ze swy- 
mi propozycjami, zwracamy się z 


"ideą frontu porozumienią narodo- 


wego, a mówiąc inaczej — z pro- 
pozycją udziału w ratowaniu kraju 


przed ostatecznym upadkiem. Z 


propozycją udziału w sprawowaniu 
władzy — do wszystkich sił społe- 
cznych, politycznych w naszym kra- 
ju, stojących na gruncie socjalizmu. 

Tych ludzi i tych-sił jest dużo. 


"Weźmy problemy inteligencji, w 


dużej swojej części dzisiaj zagubio- 
nej. skłopotanej rozwojem sytuacji. 


Dotyczy to m.in. inteligencji tech- 


nicznej pracującej w zakładach. 
Ileż tam jest ludzi mądrych, bole- 
jących nad tym stanem, w jakim 


"robotników, chłopów. 
tym ludziom mądrym i zatroska- 


"nie zajmowała 
- działalnością  antystrajkową  żtd,, 
-itd. Ale zajmując się tym, pozosta- 


się znajduje zakład, województwo, 
czy kraj! llież u nas jest mądrych 
Trzeba, żeby 


nym o kraj, udzielić głosu; zeby 
ich głos zaczął dominować, a sły- 
chać€ go coraz częściej. Trzeba ich 
uwolnić od tego demagogicznego 
zakrzyczenia, które jeszcze nieraz 
bierze górę w życiu publicznym. I 
stąd wniosek dla partii: wszystkich 


ludzi mądrych dopuścić do radze- 


nia razem z nami nad stanem kra- 

ju, nad potrzebami i możliwościa- 

mi rozwiązań. 
Chciałbym zauważyć, że koniecz- 


_ ność walki politycznej — od tego 


ani uciec, ani uchylić się nie może- 
my — nie powinna przesłonić nam 
potrzeby działań w sferze gospodar- 
ki dla dobra ludzi. Wszystko, co w 
tej sferze zrobimy, jest bardzo cen- 


„ne. Jeśli tak analizować okres, któ- 


ry muja, to jednym z sukcesów na- 
szych przeciwników było to, że 
mając inicjatywę w swych rękach, 
umieli ograniczyć nasze inicjatywy. 
' Całymi miesiącami nasza partia 
się niczym, jak 


wiła poza swoją działalnością og- 


"romne obszary, choćby życia gozpo- 


darczego, gdzie trzeba byłoby w 
tym czasie prowadzić energiczną 
działalność. Nie dajmy teraz kolej- 
ny raz związać sobie rąk, choćby 


nawet najbardziej szaleńczymi wy- 
"czynami przeciwnika. Musimy pra- 


cować ną szerokim froncie obejmu- 
jącym cały obszar działalności w 
partii. 

W tym świetle, można stwierdzić, 
że w partii bardziej niż kiedy in- 
dziej potrzebna jest jedność szere- 


„gów partyjnych, jedność działania. 


Ulepszajmy naszą partię, czyńmy 
ją lepszą. Każdy, kto tę partię chce 
osłabić, rozbijać jej jedność — jest 
zły. Bo jak inaczej może być? 

Kwestię jedności partii trzeba 
uważać za sprawę zasadniczą. Je- 
żeli już mamy w sobie tyle namięt- 


„ności politycznych, aby walczyć we- 


wnątrz partii, a walki bratobójcze, 
jak uczy historia, zawsze były naj- 


bardziej krwawe i okrutne, to le- 
"piej, byśmy tę energię skierowali do 


walki na zewnątrz partii, o jej pozy- 
cję w społeczeństwie; ona tego po- 
trzebuje. Czy nie ma z kim wal- 
czyć, zmęczyć się nie ma gdzie? Ale 
po co w rozgrywce wewnętrznej w 
partii się męczyć! Statut uchwalo- 
ny na IX Zjeździe partii nie odma- 
wia członkom partii prawa do róż- 
nicy zdań, prawa do dyskusji. Wy- 
maga tylko jednego: uchwały par- 
tyjne mają być wykonywane. 
Chodzi o to, aby wokół naszych 
instancji powstawały ośrodki głęb- 
szego życia ideowego. Przez ubiegłe 
lata nasza partia została w dużym 
stopniu wyjałowiona z tego, co na- 
zywa się dyskusją ideologiczną, dy- 
skusją polityczną. Tego bvło u nas 
mało. Trzeba więc dostrzegać ten 


problem dziś (...) 


(Z wystąpienia na Konierencji Woje- 
wódzkiej PZPR w Szczecinie, 29.10.1981 r.) 
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d sierpnia ub 
za zasadę naszej linii poli. 
__ tycznej przyjęliśmy nie ar- 
ument siły, ale siłę argumentu. 
a linia strategiczna w szczegól- 
ny sposób przejawia się w sie. 
rze ideologii, która była przed. 
miotem obrad IV Pilenum KC. " 
"a sprawą powt ważną, 
aby na sytuację ideologiczną w 
spoloczeńskae. a przede wszyst- 


kim w samej partii, spojrzeć 
trzeźwo, bez upiększeń, ale t także 


bez czamowidztwa i kotąastrofiz- 


Sytuację tę określa wiele 
zj k. i 


PO PIERWSZE — dialog, kon- 


kurencja, rywalizacja i walka idei ' 


odbywają się dzisiaj w zupełnie i n- 


nych niż przed rokiem warunkach. 


Walka o Serca ludzi, ich sposób my» 
ślenia o najważniejszych dla naro- 
du i państwa kwestiach, ich posta- 
wy i działania staje się rozstrży- 
geającą płaszczyną batalii o socja- 
lizm, trudniejszą od tej, którą toczy- 
my w ekonomice i polityce. Decy- 
duje ona w ostatecznym rachunku o 
tym, czy wyprodukujemy, czy też nie 
nowe tony stali i węgla. W tej no- 
wej sytuacji dalekie od prawdy oka- 
zuje się potoczne porzekadło, iż „za 
idee nic nie kupisz”. 


PO DRUGIE — w społeczeństwie, 
a zwłaszcza wśród młodzieży zako- 
rzeniło się głęboko i szeroko z o b 0- 
jętnienie ideowe, stanowiące wy- 
raz przytłoczenia przez kłopoty dnia 
codziennego oraz załamania się do- 
tychczasowych ideałów i nadziei. Ale 
temu zobojętnieniu towafzyszy dość 
często właśnie wołanie o wietkie idee, 
o jednoznaczne odpowiedzi na pyta- 
nia dręczące zwłaszcza młodych lu- 
dzi: dla jakich ocłów i wartości war- 
te żyć, pracować i walczyć, jakie 
ideały wyrastają ponad marzenia © 
życiu dostatnim i spokojnym? Pyta- 
nia te dotychczas bardzo często igno- 
rowalśmy hib udzielaiśmy na nie 
odpowiedzi miałkich i płytkich, po- 
głębiających jedynie ideowe rozter- 
ki i wątpliwości. Nie możemy więc 
mieć do siebie pretensji o to, że 
tam, gdzie nas nie było, gdzie my 
nie potrafiliśmy trafiać ze swymi 
odpowiedziami, pojawiał się kto in- 
ny i kto inny udzielał odpowiedzi. 


PO TRZECIE — kryzys swoistej, 
dominującej dotychczas wersji ideo- 
logii marksistowskiej, która w grun- 
cie rzeczy oznaczała dogłębną, spo- 
łecznie i politycznie demoralizującą 
deformację jej najistotniejszych 
treści. . 


Człowiek — najwyższa wartość 
socjalizmu — został zdegradowany 
do poziomu „człowieka produkujące- 
go” i „człowieka konsumującego”. W 
praktyce politycznej oznaczało to 


Publikujemy obszerne  frag- 
menty wygłoszonego na IV 
Plenum KC w dniach 16-18 
października przemówienia 


prof. dr Mariana Orzechow- 


skiego. Na Plenum tym tow. 
Orzechowski został wybrany 
sekretarzem KC. Tytuł i śród- 
tytuły publikacji pochodzą ed 
redakcji. 
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traktowanie robotników jako produ- 
centów i konsumentów, ignorowanie 
ich dziejotwórczej roli. Polityka, po- 
zbawiona humanistycznego sensu, 


stawała się sprawnym technicznie 


zarządzaniem procesami _— społecz- 
no-ekonomicznymi, sztuką manipu- 
lowania ludźmi, realizowania arbi- 
tramie wytyczonych celów, polity- 
kierstwem wreszcie, tj. umiejętno- 
ścią prowadzenia walki o stanowiska 
w hierarchii władzy, intryg i roz- 
grywek personalnych. Ideologia 
przekształcała się w środek, a nie 
cel działalności partii. Środkiem, a 
nie celem stały się naczelne wartości 
społeczno-polityczne i etyczne socja- 
lizmu: sprawiedliwość społeczna, ró- 
wność szans, demokracja, samorzą- 
dność. Nie możemy się więc dziwić, 
że dla bardzo wielu ludzi, w tym 
również członków partii, kompromi- 
tacja takiej wersji marksizmu, ide- 
ologii naszej partii, stawała się kom- 
promitacją marksizmu w ogóle, ide- 
ologii socjalistycznej jako takiej. 


Na tym tle dopiero zrodzić się mo- 
gły wewnątrz partii dwie tendencje: 
rewizjonistyczna, szermują- 
ca sloganem o „marksizmie twór- 
czym i otwartym”, dokonująca ta- 
kiej jego rewizji, która gubi najisto- 
tniejsze treści marksizmu oraz 
ortodoksyjno - sekciarska, 
zrodzona ze szlachetnych pobudek 
obrony najtrwalszych wartości mar- 
ksizmu-leninizmu, ale w gruncie 
rzeczy broniąca tego, co nie wytrzy- 
mało próby czasu, co nie zawiera 
i nie może zawierać odpowiedzi na 
problemy zrodzone przez dzień dzi- 
siejszy. Jest to tendencja negująca 
w praktyce, chociaż nie w słowach, 
iż marksizm jest nauką żywą, roz- 
wijającą się, wymagającą stałej we- 
ryfikacji | konfrontacji ze zmienia- 
jącą się rzeczywistością społeczną, 
wymagającą rewizji w takim sensie, 
w jakim Lenin rewidował Marksa 
i Engelsa. 


PO CZWARIE wreszcie — ofen- 
sywa ideologiczna sił niemar- 
ksistowskich,  antymarksistowskich 
i antysocjalistycznych. Ofensywa ta 
z każdym dniem, zwłaszcza w sytua- 
cji naszej defensywy, a często wręcz 
bezradności, milczącego przyglądania 
się temu, co dzieje się wokół nas 
i z nami, przybiera charakter total- 


ny, 


PARTIA ŻYWA 


wszechogarniający. Obejmuje 
ona, wszystkie stery społecznej świa- 


domości społeczeństwa, poszczegól-. 


nych jego klas i warstw, a przede 
wszystkim inteligencji, klasy robo- 
tniczej i młodzieży: świadomość na- 
rodową i klasową, historyczną, eko- 
nomiczną, prawną, polityczną, posta- 
wy polityczne i kulturę polityczną, 


"system wartości społeczno-politycz- 


nych i etycznych socjalizmu, trady- 
cyjne wartości patriotyzmu i inter- 
nacjonalizmu, stosunki między pań- 
stwem a obywatelem, stosunki mię- 
dzyludzkie. Jednym słowem wszyst- 
ko to, co może stać się płaszczyzną 
frontalnego i flankowego ataku na 
socjalizm, na partię, co może wró- 
żyć nadzieje na zachwianie podstaw 
ustroju socjalistycznego w świado- 
mości i postawach społeczeństwa. 


Ofensywa ta przybiera dwojaką 
postać: totalnego odrzucania ideolo- 
gii socjalistycznej, jako rzekomo nie 
tylko przestarzałej, antykwarycznej, 


' niezdolnej do udzielania odpowiedzi 


na podstawowe” pytania współczes- 
ności, zastygłej w tradycyjnych for- 
mułach i dogmatach, ale także to- 
talitarnej, antyhumanistycznej itd., 
oraz adaptowania określonych treści 
ideologii socjalistycznej, wmontowy- 
wania jej do systemów marksizmowi 
i socjalizmowi obcych. Można więc 
wskazać na przejmowanie takich tra- 
dycyjnych wartości ideologii socjali- 
stycznej, jak etos pracy, godność 
człowieka pracy urzeczywistniana 
przez wyzwoloną pracę, sprawiedli- 
wość społeczna, samorządność itd. 
Podane w odpowiednim idęowym 
„opakowaniu”, przystosowane do 
sposobu myślenia i mentalności 
przeciętnego Polaka, zwłaszcza ludzi 
wierzących, stają się bronią przeciw- 
ko nam, mają służyć dziełu kompro- 
mitacji i demontażu ideologii socja- 
listycznej. 


Nie w wulgarnym. antykomuniz- 
mie, który może liczyć na przejścio- 
we sukcesy jedynie w sytuacji go- 
spodarczego, politycznego i moral- 


nego zamętu, jaki stał się naszym 


udziałem od wielu miesięcy, lecz 
właśnie w tym antykomunizmie wy- 
sublimowanym, przechwytującym 
przeciwke nam nasze tradycyjne 
wartości i hasła, dostrzegam główne 
niebezpieczeństwo i podstawowy, na- 


der odpowiedzialny | trudny frent 
walki ideelogiczno-politycznej © ze- 
ejalizm. Wyniki tej walki zależą dzi- 
siaj od wielu czynników, od spro- 
stania przez naszą partię wielu wa- 
runkom, 


Wyjść 
z ideowego getta 


Musłmy przede wszystkim wyjść 
z sytuacji ideowego getta, do które- 
go próbują nas wepchnąć ideowi 
i polityczni przeciwnicy, odzyskać 
wewnętrzne przekonanie, że nasza 
ideologia wyraża w sposób najbar- 
dziej pełny, trafny, racjonalny ludz- 
kie pragnienia wolności, sprawiedli- 
wości społecznej, demokracji, pokoju 
że przede wszystkim wskazuje naj- 


'bardziej skuteczne drogi i środki 


jch urzeczywistniania. Wyjście z sy- 
tuacji ideowego getta, podjęcie ofen- 
sywy ideologicznej wymaga: 


|, Mi uznania prawdy, iż los socja- 


lizmu w Polsce rozstrzyga się dzisiaj 
w wielkiej toczącej się na różnych 
płaszczyznach batalii o umysły, su- 
mienia, serca jednostek, grup i klas 
społecznych; . 


M nadania właściwego sensu czę- 
sto przywoływanym słowom klasy- 
ków, iż idee stają się siłą material- 
ną, gdy opanują masy, gdy — ina- 
czej mówiąc — staną się motorem 
$ch działania we wszystkich sferach 
życia społecznego. Ale jednocześnie 
zdawać musimy sobie sprawę z te- 
go, iż idee, aby stać się siłą mate- 
rialną, potrzebują . materialnego 
wsparcia. Nie możemy czekać bier- 
nie ufni w samoczynną siłę naszych 
idei, musimy wesprzeć je działania- 
mi organizacyjnymi, torującymi im 
drogę do umysłów i serc milionów. 
Uczciwą konfrontację i rywalizację 
idei, ich dialog przyjmujemy na każ- 
dej płaszczyźnie, nie stoimy bowiem 
na stanowisku, iż tylko my mamy 
monopol na prawdę. Dywersję ideo- 
logiczną, a za taką uznać trzeba nie 
tylko zmasowany, planowy, systema- 
tyczny ideowy demontaż podstaw 50- 
cjalizmu w Polsce, ale także formy 
i metody, jakimi posługują się siły 
antysocjalistyczne, musimy zwalczać 
nie tylko siłą argumentów, ale także 
argumentem siły, którą dysponuje 
nasze państwo, W tej kwestii nie 
może być żadnych wątpliwości; 


Mi określenie w sposób jednozna- 
czny naszych celów w sferze ideo- 
logii na.dzisiaj i na jutro tak, aby 
to, co robimy teraz, nie było sprze- 
czne z naszymi cełami ostatecznymi, 
które od zarania przyświecały ru- 
chowi socjalistycznemu, wyrażały się 
w jego wizji społeczeństwa socjali- 
stycznego; 


Mi jednoznacznego ideowo-polity- 
cznego samookreślenia się członków 
partii, przede wszystkim inteligencji 
„— pisarzy, artystów, dziennikarzy, 
uczonych, nauczycieli — tych wszy- 
stkich, którzy idee tworzą, głoszą 
i upowszechniają. Dzisiaj, jak mało 
kiedy w naszych dziejach, postawa 
olimpijskiej obojętności i wyniosło- 
ści wobec podstawowych problemów 
idedwo-politycznych, z którymi bo- 
ryka się nasza partia, bezstronność w 


walce idei jest w gruncie rzeczy ma- 
łoduszną zdradą ideałów, w imię 
których walczy Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza. W sferze ideologii 
kompromisów być nie może. Tu po- 
jęcia pryncypialności, wierności ide- 
ałom, konsekwencji w myśleniu 
i działaniu mają sens jak najbar- 
dziej bezpośredni, jednoznaczny. 


W sferze ideologii szczególnego 
też znaczenia nabiera pojęcie ideo- 
wej i politycznej tożsamości partii 
jako całości oraz poszczególnych jej 
członków. Nasza ideowa i politycz- 
na tożsamość oznacza, iż nie możemy 
ani nie chcemy — dopóki pozostaje- 
my na gruncie przez nas samych za- 
akceptowanych programu i Statutu, 
dobrowolnie przyjętych zobowiązań 
i ograniczeń — godzić naszej ideolo- 
gii z socjaldemokratyzmem, libera- 
lizmem, personalizmem, rewizjoniz- 
mem itd. Gdybyśmy to uczynili, 
przestalibyśmy być sobą, a przesta- 


jąc być sobą utracimy nie tylko 


wiarygodność ideową i polityczną, 
ale także szacunek sojuszników 
i sympatyków. A wartości te w poli- 
tyce również się liczą, stają się mo- 
ralnym źródłem naszej siły, prze- 
słanką sprawowania przez nas prze- 
wodniej roli w społeczeństwie; 


M konsekwencji w naszym co- 
dziennym, praktycznym działaniu nie 
tylko w dziedzinie ideologii, ale 
przede wszystkim w gospo- 
darce i polityce. Wałka o pozyskanie 
umysłów i serc to klucz do nowych 
ton węgla, stali, cementu. Ale tych 
umysłów i serc nie pozyskamy, je- 
żeli nie opanujemy narastającej 
„tragedii kolejkowej”, grożącej falą 
niekontrolowanych i nieobliczalnych 
w Skutkach rozruchów społecznych; 
jeżeli dosłownie 
dniach i tygodniach nie zagwarantu- 
jemy pokrycia mięsa na kartki, albo 
nie wprowadzimy społecznie akcep- 
towanych zmian systemu kartkowe- 
go; jeżeli nie okiełznamy fali spe- 
kulacji i czarnego rynku. 


Nie poszukujmy 
gotowych recept 


Jak nigdy dotychczas, potrzebna 
nam jest partia żywa, pulsująca ży- 
ciem, silna nie ilością, lecz jakością 
swych członków, aktywistów i dzia- 


łaczy, „zbiorowy intelektualista” „u-' 


dzielający odpowiedzi na pytania dy- 
ktowane przez życie. 


Stoimy dzisiaj przed szeregiem 
kwestii o wielkiej teoretycznej i pra- 
ktycznej doniosłości. Nie rozwiąże- 
my ich przy pomocy starych formuł, 
gdyż w „prokrustowe łoże” musie- 
libyśmy ułożyć samą rzeczywistość 
społeczno-polityczną, której kształtu, 
charakteru i dyłematów przez nią 
zrodzonych nie mogli przewidzić kla- 
sycy marksizmu. Nie poszukujmy 
więe w ich dziełach gotowych re- 
cept i cytatów ma każdą ekazję, ucz- 
my się ich niezawodnej metody pe- 
zwalającej rozwiązywać nowe pre- 
blemy zgodnie z istotą, z duchem 
marksizmu-leninizmu. 


w najbliższych | 


Oto niektóre tylko — tytułem 
przykładów — z owych nowych pro- 
blemów: istota przewodniej roli par- 
tii, sposoby jej spełniania w warun- 
kach rzeczywistego pluralizmu poli- 
tycznego; nowe treści i formy Ssprze- 
czności społecznych, płaszczyzny 
i formy ich rozwiązywania, osiąga- 
nia zgody społecznej w sprawach de- 
cydujących o teraźniejszości i przy- 
szłości narodu i państwa, której 
zmaterializowanym wyrazem stać się 
może nowa formuła Frontu Jedno- 
ści Narodu; wierzący—niewierzący, 
państwo — kościół — społeczeństwo, 
marksiści—niemarksiści; ogólne pra- 
widłowości i narodowe  swoistości 
tworzenia społeczeństwa socjalisty- 
cznego w Polsce. 


Jedni np. dowodzą, że Gierek ig- 
norował ogólne prawidłowości budoa- 
wnictwa socjalistycznego, inni — że 
odwrotnie, że nie doceniał narodo- 
wych swoistości i stąd wszystkie na- 
sze problemy i nieszczęścia. Oba te 
twierdzenia nie wykluczają się wza- 
„jemnie. Rzecz polega na tym, aby so» 
bie samym i bratnim partiom przy 
okazji odpowiedzieć na pytanie, co 
w tym, co się działo i dzieje w Pol- 
sce było swoiście narodowego, co 
i w jaki sposób modyfikowało uni- 
wersalne * "prawidłowości rozwoju 
społecznego, w jakich warunkach 
absolutyzowanie tych prawidłowości 
stawało się dogmatyzmem, a wyol- 
brzymianie tego, eo swoiście" naro- 
dowe, polskie stawało się narodową 
zaściankowością, czy wręcz zarozu- 
mialstwem. Nie przystoi ono nie tyl- 
ke nam, komunistom, ale po prostu 
patriotom, dla których rzeczywista 
wielkość ich własnej ojczyzny nie 
polega na pouczaniu i uszczęśliwia- 
niu innych, na tworzeniu różnych 
„modelłi” wszystkich obowiązują 
cych, wszystkim niosącym zbawie- 
nie. 


* Dzisiaj też, jak nigdy dotychczas, 
trzeba doskenalić istniejące £ $wo- 
rzyć nowe mechanizmy upeowszech- 
niania naszej ideoiogii, utrwalania 
jej podstawowych wartości w myśle- 
niu i postawach członków partii 
i bezpartyjnych. Trzeba więc dokła- 
dnie określić adresatów naszej dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej. W 
naszych oczach adresat ten zmienia 
się, zmieniają się jego wrażliwość, 
wyczulenie na fałsz, na rozziew mię- 
dzy teorią a praktyką, na słowa w 
ogóle, którymi operujemy, aby mu 
coś przekazać, © czymś przekonać, 
dla czegoś pozyskać. Jeden fałszy- 
wy gest, jedno wyświechtane słowo, 
zamierzona lub nię zamierzona pół- 
prawda mogą w tej sytuacji zniwe- 
czyć wysiłki setek i tysięcy hudzi, 
pogrzebać najszlachetniejszą nawet 


ideę. Myślę, że należy przywrócić w 


działalności  ideowo-wychowawczej 
właściwą rangę żywemu słowu, któ- 
re wbrew pozorom nie-traci, lecz zy- 
skuje na znaczeniu. Zaginął w na- 
szej partii prawie całkowicie typ 
działacza-agitatora, który uzbrojony 
w argumenty umie trafić do mas, po- 
zyskać je dla głoszonych przez sie- 
bie idei i haseł. Trzeba także przy- 
wrócić właściwe znaczenie prawie 
całkowicie zaniechanym lub niepo- 
radnie stosowanym formom  agita- 
cyjnego oddziaływania: plakatowi, 
ulotce, ulotnej poezji, celnemu hasłu, 


PO IV PLENUM KC PZPR 


Wzmożony rytm działania 


nformacje napływające z instan- 

cji i organizacji partyjnych w ca- 

łym kraju wskazują jednoznacz- 
nie: IV Plemum KC stało się impul- 
sem pobudzającym do energiczniej- 
szych 1 skuteczniejszych działań 
wszystkich ogniw partii. Coraz wię- 
cej członków parti zdaje sobie spra- 
wę, iż wyjście z głębokiego kryzysu, 
w jakim znalazł się kraj, wymaga 
konkretnych czynów, planowej 
i dobrze zorganizowanej pracy. 


Dzięki poprawie programowania, 
a także poprawie kontroli wy- 
konania zadań, w krótkim okresie 
dzielącym nas od IV Plenum zdołano 
już uczynić niemało, by stworzyć 
organizacyjne warunki realizacji po- 
stanowień uchwały Plenum, a na 
wielu odcinkach osiągnąć istotny po- 
stęp w ich wdrażaniu. 


Oto zwięzły, z konieczności wy- 
rywkowy, przegląd niektórych dzia- 
łań podjętych w wydziałach Komite- 
tu Centralnego, komitetach woje- 
wódzkich i innych instancjach oraz 
w organizacjach partyjnych: 


Praca wewnątrzpartyjna 


Plenarne posiedzenia instancji, 
spotkania aktywu i zebrania partyj- 
ne po IV Plenum KC przebiegały w 
klimacie ożywionych dyskusji nad 
warunkami zwiększenia ofensywno- 
ści siły oddziaływania ogniw partii 
na środowiska, w których funkcjo- 
aują. Postulowano w szczególności 
szerszy, codzienny kontakt władz 
partii i ich członków z organizacja- 
mi partyjnymi i załogami. Powszech- 
nie uznano znaczenie ideowej kon- 
solidacji partii. Służyć jej powinno 
jednoznaczne ideowe i polityczne 
określenie się członków _ partii. 
Stwierdzono, że zainicjowana przez 
kierownictwo partii budowa frontu 
porozumienia narodowego i rozsze- 
rzanie bazy rządzenia wymagają ak- 
tywnego poparcia przez całą partię. 
Wskazywano na nieodzowność 
zwiększenia ofensywności w walce 
z siłami antysocjalistycznymi i prze- 
ciwstawiania się ekstremizmowi czę- 
ści działaczy i ogniw „Solidarności”. 


W wielu województwach nastąpiła 
po IV Plenum KC intensyfikacja 
rozmów z kadrą kierowniczą. Instru- 
ment rozmów indywidualnych stosu- 
ją na szerszą skalę władze organiza- 
cji partyjnych, by w szczególności 
wyjaśnić przyczyny niedostatecznej 
aktywności lub wręcz bierności czę- 
ści członków partii. 

Wskazania IV Plenum KC stały 
się bodźcem do zinteosyfikowania 
prac nad pełniejszym dostosowaniem 
ideologicznej i propagandowej pracy 
partii do wymogów obecnego okresu. 
Przy instancjach i organizacjach 
partyjnych powstają ił rozbudowują 
się zespoły aktywu, których zada- 
niem jest m.in. przekazywanie bie- 
żących informacji e wydarzeniach 
politycznych i ich komentowanie, re- 
dagowanie ulotek i wydawnictw oraz 
audycji dla rozgłośni zakładowych, 
przeciwdziałanie wrogim kampaniom 
propagandowym. Przy KW w Ka- 
towicach powstał zespół szybkiego 
reagowania "propagandowego, w 
Opolu — zespół propagandowo-agi- 
tacyjny, w Ciechanowie — między- 
wydziałowy zespół informacji. 

Ważnym składnikiem pracy ideo- 
logicznej w partii jest system szko- 
leniowy, który stosownie do obec- 
nych potrzeb został zmodyfikowany. 


„cha Jaruzelskiego z 


Tworzenie nowej formuły FJN, 
rozwój demokracji socjalistycznej, 
umacnianie ładu i dyscypliny spo- 
łecznej — to zespół zadań, którym 
po IV Pienum KC szczególną uwagę 
poświęciły centralne i terenowe wła- 
dze partii. 


Współdziałanie 
sił społecznych 
ład i porządek 


Spotkania I sekretarza KC PZPR, 

premiera, gen. armii tow. Wejcie- 
czołowymi 
przedstawicielami organizacji spo- 
łecznych, w tym jego spotkanie 
z Prymasem J em  Glempem 
i przewodniczącym _ „Solidarności” 
Lechem Wałęsą, zapoczątkowały no- 
wy etap poszukiwania formuły 
współdziałania dla dobra Polski so- 
cjalistycznej. Postępy w budowie 
frontu porozumienia narodowego 
osiąga partia w ostrej walce poli- 
tycznej z siłami nastawionymi na 
podsycanie napięcia. 


W ostatnich tygodniach uaktyw- 
niły się kontakty partii z ZSL i 8D 
na szczebłu wojewódzkim i niższych 
w ramach komisji współdziałania. 
W trybie trójstronnym podejmuje 
się wiele wspólnych ustaleń doty- 
czących w szczególności dalszego 
rozwoju instytucji przędstawiciel- 
skich, rozwiązywania lokalnych pro- 
blemów gospodarczych i społecz- 
RAR łagodzenia skutków kryzysu 

p. 

Wspólnie z organizacjami pol- 
tycznymi i społecznymi oraz admi- 
nistracją państwową instancje par- 
tyjne podejmują intensywne wysiłki 
w celu zapewnienia przestrzegania 
prawa, ładu i porządku publicznego, 
skutecznego przeciwstawienia się 
przejawom  anarchizacji życia. Cn- 
raz więcej ludzi pracy, członków 
partii, stronnictw i bezpartyjnych 
aktywnie występuje przeciw próbom 
szerzenia psychozy strajkowej i wy- 
kazuje szkodliwość strajków. 


Działanie w sferze 
gospodarczo-społecznej 


Trzy zasadnicze kierunki tych 
działań wysunęły się obecnie na czo- 
ło. Pierwszy to — wdrażanie refor= 
my gospodarczej. Władze państwo- 
we pracują nad unormowaniami 
prawnymi i modyfikacjami w sferze 
zarządzania. Uczestnicząc w tych po- 
czynaniach ogniwa partii kładą dziś 
szczególny nacisk na równoczesne 
tworzenie społecznych  ' in- 
strumentów reformy, w tym na 
upowszechnianie wśród załóg jej in- 
tencji i zasad, na umacnianie sa- 
morządu robotniczego, na przezwy- 
ciężanie konserwatywnych oporów. 
Główną /część tej pracy prowadzi się 
obecnie w zakładach. 


Kierunek drugi działań społecz- 
no-gospodarczych o podstawowym 
znaczeniu — to odbudowa rynku 
przez szeroki zespół przedsięwzięć, 
w tym przede wszystkim pobudza- 
nie produkcji rynkowej. 

Trzecie wreszcie nie cierpiące zwo- 
ki zadanie, na którym obecnie skupia 
się od tygodni wysiłek instancji i or- 
ganizacji partyjnych, to tworzenie 
szerokiego spełecznego frontu przy- 
gotowań do zimy. Zaopatrzenie w 
węgiel — to jeden z ważnych kie- 
runków tej pracy. 

Planowa działalność partii po IV 
Plenum KC jest działalnością wielo- 


* kierunkową i intensywną. Jest ona 


politycznie szczególnie doniosłą prze- 
słanką skutecznego dźwigania kraiu 
z kryzysu. 

JR. 


rozważaniach na ten temat 

nię sposób uniknąć kilku 

prawd tak oczywistych, że 
aż banalnych. Jeśli mimo wszyst- 
ko postanowiłam je powtórzyć, 
to dlatego, że prawdy oczy” 
wiste nie doczekały się  jesz- 
cze poważnego potraktowania ani 
w programach partii, ani w per- 
spektywicznych planach polityki 
społecznej. Rzecz się sprowadza w 
gruncie rzeczy do tego, że po pierw- 
sze — kobiety polskie nie zostały 
naprawdę równouprawnione w życiu 
publicznym | po drugie — że kry- 
zgys gospodarczy dotknął je w spo- 
sób najbardziej dolegliwy | one 
zwłaszcza ponoszą jego codzienne, 
bezpośrednie skutki. Sądzę, że zbież- 
ność tych ówóch zjawisk może stwo- 


rzyć mieszankę wybuchową, jeśli 
"sprawy kobiet nie zostaną potrak- 


towane naprawdę na serio. 
-Jest poza dyskusją, że ustrój soc- 


jalietyczny przyniósł kobietom sze- ' 


roki dostęp do oświaty i szansę zdo- 


bywania kwalilikacji. Z tej szansy 


skorzystały skwapliwie. Wśród ab- 


sołtwentów szkół wyższych kobiety 


wkrótce będą stanowiły połowę, 
wóród ludzi z wykształceniem śre- 
dnim, ogólnym i zawodowym — na- 
wet znaczną większość. Ale na tym 
właściwie urywa się ich awanse w 
rołi obywatelskiej. 


"Niepojęta, ale wyraźna bariera od- 


dżieliła coraz lepiej wykształcone 
kobiety od szansy kariery zawodo- 
wej nie mówiąc już © eksponowa- 


- mych miejscach w działalności połi- 
tycznej. Stało się więc tak, że kobie- 


ty niejako zatrzymane zostały w pół 


dwogi i tkwią tam do dziś. Przywy= 


kło się mówić, że aby kobieta moeła 


awansować, powinna być dziesięć 


razy lepsza od mężczyzny i dopiero 
wówczas ich szanse mniej więcej się 
wyrównają. I coś w tym jest z praw= 
dy. Musi przecież zastanawiać, 
że ma średnich szczeblach i w kie- 
rownictwie najbardziej słeminizo- 
wanych branż, prawie nigdy poza 
rzadkimi okresami, nie było kobiet. 
Nie było ich w oświacie i służbie 
zdrowia, nie ma już także w prze- 
myśle lekkim, bo w ramach zmniej- 
szania etatów wiceministerialnych, 
odejść musiała jedyna kobieta. W 
moli listka figowcgo na meandrach 
polityki kadrowej pozostała już o- 
becnie ostatnia kobieta — wicemi- 
nister sprawiedliwości. 

Wprawdzię posługuję się tu przy- 
kładami ze sfery administracji ale 
są one tylko odbiciem szerszych zja- 
wisk, zwłaszcza w działaniu partii 
Bo właśnie niedocenianie przez sa- 
mą partię spraw kobiecych dało w 
rezultacie takie skutki, o jakich mo- 
wa. Co najmniej kontrowersyjna 
próba jednorazowego, szerokiego 
wprowadzenia kobiet na funkcję se- 
kretarzy w komitetach wojewódze 
kich w połowie lat siedemdziesią- 
tych zmierzała do przełamania pro- 
cesów, które trwały przez całe lata. 
Być może intencje były wówczas jak 
najlepsze, ale nierealne okazały się 
sztuczne zabiegi zamiast stałej uwa- 
gi, jaka należała się przecież człon- 
kiniom partii. 

Przez wiele lat zjawisko chowania 
kobiet w życiu publicznym dawało 


6 


- aię jakoś klajstrować przy pomocy 
„kdlucza”. Ale klucz się skończył i fa» 


la demokracji zmiotła kobiety Go te- 
go stopnia, że na IX Nadzwyczaj- 
nym Zjeśdzie delegatki znalazły się 


-w krzyczącej mniejszości. Zastana- 


wiające: identyczna sytuacja wystą- 
piła także na Zjeździe „Solidarno- 
ści”. Szczególna odmiana antyfemi- 
nizmu okazała się równie silna i tu 
i tam, niezależnie od politycznych 
i idcowych przesłanek. Co więcej, w 


| BARBARA SIDORCZUK 


„eałe. społeczeństwo, ale „najwięcej 


zmęczone są właśnie kobiety. I te 
nastroje, skumulowane wielorakimi 
przyczynami, być może doprowadzą 
do autentycznego ożywienia ruchu 
kobiecego. i 


rzez wiele lat zespół redagujący 
„Kobietę i Życie” (którym k:e- 
ruję) głosił uparcie tezę, że ruch 
kobiecy jest anachronizmem, a w 
nowocącsnym społeczeństwie śmie- 


GMWA TRZ W 
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W najbliższych dniach odbędzie się Nadzwyczajny Zjazd Ligi Ko- 
blet, który — być może — będzie przełamaniem milczenia organiza- 
cji kobiecej. Nie wykluczone nawet, że na naszym Zjeździe LK ujaw- 


ni się sprzeciw, który olbo wypali się w burzliwej dyskusji, albo - 


doprowadzi do stormułowania listy postulatów, wcale nie mniej 
uzasadnionych od tych, które dotychczas władze uznać musiały za 
słuszne i przyjęły do realizacji. Myślę, że gdyby taki rejestr skarg 
i zażaleń istotnie został spisany, trzeba by się było zawstydzić za 
tak wiełe zaniedbań w tzw. kwestii kobiecej. 


tym samym czasie zaczęły coraz do- 
nioślej pobrzmiewać hasła powrotu 
kobiet do domu, proponujące im 
przedę wszystkim koncepeję życia w 
roli żony i matki. Brak funduszów 


"na budownictwo żłobków i przed- 


szkoli, rysujące się kłopoty z 2a- 
trudnieniem zaczęły podsuwać roz- 
wiązanie najprostsze; jeśli dzieckiem 
zajmie się sama matka, to wypadnie 
to i taniej, i wygodniej. Dłą kogo 
wygodniej?” Takiego pytania zapom- 
niano jednak zadać zainteresowa- 
nym. 


Jeśliby więc dziś ktoś chciał usta- 
Hć, jakie jest samopoczucie kobiet, 
dowiedziałby się, że jest ono złe. 
Bardzo złe. Prowadzenie gospodar- 
stwa domowego w zasadzie nadal 
należy wyłącznie do nich, bo nie u- 
dało się nigdy przełamać tradycji. 
Co dziś oznacza prowadzenie tego 
gospodarstwa właściwie nie ma sen- 
su tu powtarzać, bo doświadczamy 
tego codziennie w sposób coraz bar- 
dziej przerażający. Zmęczone jest 


nie płci, a 


„w życiu 


szne jest wyodrębnianie własnych 
spraw x całokształtu spraw społecz- 
nych. Uważałyśmy, że daleko słusz- 


niej jest podkreślać równouprawnie- 
specylikę wynikającą 


zwłaszcza z mącierzyństwa trzeba u- 
względniać w polityce społecznej 
państwa. Lepiej łączyć niż dzielić. 
To hasło wydawało nam się sensow- 
ne, jako przesłanka idei par tnerstwa 
rodzinnym, zawodowym, 
publicznym. Dziś nie jesteśmy już 
tak pewne swoich racji, zważywszy, 
że interesy kobiet, czyli połowy spo- 
łeczeństwa i połowy zatrudnionych, 
nie są dostrzegane tak, jakby na to 
zasługiwały. 


Faktem jest, że ruch kobiecy ska- 
żony był w ogromnej mierze fasado- 
wością, tak jak wiele innych dzie- 
dzin naszego życia społecznego. Wy- 
godnie było wprawdzie posługiwać 
się nim w powoływaniu różnych 


gremiów i reprezentacji, ale zasada 
powoływań była przeważnie taka: 


wytypujcie rolniczkę (robotnicę, na- 


uczycielkę, lekarkę, gospodynię do- 
mową), członkinię partii (stronni- 
ctwa, bezpartyjną) i wśród. wielu 
milionów kobiet zawsze odpowiednia 
kandydatka się znalazła. Brak au- 
tentyzmu w ruchu kobiecym budził 
wątpliwości wśród kobiet, stąd sta- 
rzenie się organizacji, w których 
młode osoby przeważnie nie znajdy- 
wały dla siebie miejsca. 


Wreszcie — i to jest sprawą naj- 
ważniejszą — organizacje kobiece 
ie były nigdy traktowane ani jako 
partner polityczny, ani jako autory- 
tatywne przedstawicielstwe egrom- 
nej części społeczeństwa, przy decy- 
zjach rozstrzygających © polityce 
społecznej. Opinie, postulaty i wnio-- 
ski organizacji nie były ważne ani 
dla rządu, ani Mia administracj te- 
renowej. Gdy w sierpniu wb. roku 
wśród postulatów przyjętych jako 
podstawa porozumień, znalazł się 
i ten o przedłużonym urlopie macie- 
rzyńskim, rozgoryczenie aktywu ko- 
biecego stało się pełne. Ten wnio- 
sek, wielokrotnię przez kobiety po- 
stulowany, przedkładany i uzasa- 
dniany nigdy nie doczekał się nawet 
poważnego zainteresowania rządu. 
Teraz przyjęty został jako w pełni 
uzasadniony. | 


Ale rozgoryczenie wcale nie oży- 
wiło ruchu kobiecego. Przez rok 
wszystko toczyło się starym trybem. 
Zadezaktualizowany skład Krajowej 
Rady Kobiet Poiskich coraz wyrać- 
niej stawał się ciałem  symbolicz- 
nym. | 


Czy Nadzwyczajny Zjazd Ligi Ko- 
biet stanie się przełomem w ruchu 
kobiecym? Trudno to' przewidzieć, 
ale wydaje się, że nwde przede 
v szystkim przełamać barierę malcze- 
r.a samych kobiet, które przeżywa- 
ją obecnie rodzaj buntu. Zatrzyma- 
ne w pół drogi w awansie społecz- 
nym, Qbezwłasnowolnionć przez do- 
minację mężczyzn w aparacie wła- 
dzy coraz głośniej mówią, że same 
chcą formułować swoje żądania 
i zamierzają zrezygnować z pośre- 
dnictwa mężczyzn. Żądają, aby ich 
słuchać uważnie i aby zacząć się Z 
ninyi liczyć bez okolicznościowego 
komplementowania, za którym wła- 
ściwie nic się nie kryje. Trudno ta- 
kim żądaniom odmówić słuszności. 


Liga Kobiet nie jest organizacją 
na tyle masową, aby jej ambicje re- 
prezentowania interesów wszystkich 
kobiet wydawały się uzasadnione. 
Przez lata całe była przy tym orga- 
nizacją dosyś zaściankową, nie na- 
dążającą ża rozwojem społecznym. 
Ale wcale nie jest wykluczone, że 
determinacja, z którą przystąpiła do 


„swego odnowienia może stać się za- 


czynem fermentu na daleko większą 
skalę, niż tylko wśród własnych 
członkiń. Bo frustracje obejmują 
także inne organizacje środowisk 
kobiecych, mających samopoczucie 
nie docenionych i zbyt mało wpły- 
wowych. Myślę, że obecne ożywie- 
nie aktywności społecznej nie omi- 
nie także kobiet, które zgłaszają żą- 
danła, by mieć głos decydujący nie 
tyłke we własnych sprawach, ale 


także w sprawach polityki państwa, 


którego są pełnoprawnymi obywa- 
telk ami. i 


PZPR 26 proc. składu liczbo- 
„wego stanowią kobiety. W Ko- 
mitecie Centralnym jest ich 


jodnak zaledwie 20. Wybranych de- ' 
mokratycznie, bez klucza i nacisku. 


"na zapewnienie właściwej reprezen- 
tacji. Już ten fakt powinien być po- 
-wodem do głębokiego namysłu, wy- 
bór bowiem tak skromnej liczby ko- 
biet do centralnych władz partii jest 
tylko wiernym odbiciem procesów, 
jakie zachodziły od lat i nie wywo- 
łały żadnej refleksji. Nie zainspiro- 
wały także Żadnego szerszego zain- 
teresowania partyjnych instytutów 
"naukowych. Miejsce kobiety w teorii 
"marksistowskiej nie zostało podjęte, 
chociaż na całym świecie pozycja, 
rola t znaczenie kobiet wydają się 
'naukowcom coraz ważniejsze. Warto 
„przypomnieć, że z inicjatywy Fran- 
cuskiej Partii Komunistycznej odby- 
ło się spotkanie pierwszych sekreta- 
rzy komitetów centralnych komuni- 
stycznych parti krajów zachodnich 
w sprawach. kobiet. 


Odnoszę wrażenie, że w Polsce 
także w praktyce organizacyjnej ten 
problem nie został uznany za warty 
zastanowienia. W trakcie reorgani- 
zacji aparatu Komitetu Centralnego 
problemy kobiet zostały włączone do 
Wydziału Społeczno-Zawodowego. 
Myślę, że organizacyjne przyporzą- 
'dkowanie będzie sprawą dosyć for- 
malną i- może nawet drugorzędną, 
jeśli równocześnie te probłemy sta- 
ną się ważne dla sfery ideologii, pio- 
nu organizacyjnego, a także dla Śro- 
dków masowego przekazu. Zarazem 
jednak to formalne przyporządko- 
wanie musi budzić pewne skojarze- 
"nia. W sąsiedniej NRD np. jest w 
KC wydział kobiecy, sekretarz 
i członkini Biura Politycznego KC 
NSPJ specjalnie czuwają nad tą sfe- 
rą działalności partii, uznając ją za 
ważną a zarazem specyficzną. Także 
we francuskiej i włoskiej partii ko- 
munistycznej są wydziały kobiece. 
W.-KPZP tymi problemami zajmuje 
się zastępca kierownika wydziału. 


Nasze najnowsze podziały pracy 
wewnątrz Komitetu Centralnego nie 
wyodrębniły spraw kobiet i nie u- 
"miem odpowiedzieć sobie na pyta- 
nie, dlaczego tak się stało. Warto 
też odnotować fakt, że wśród kie- 
rowniotwa wydziału Komitetu Cen- 
tralnego ostała się, podobnie jak w 
rządzie, zaledwie jedna kobieta. 


_go i groźnego wrzenia, aby stało się 


Myślę, że to ożywienie jest zresztą 


m własnym imieniu na temat żło- 


Wśród członkiń PZPR. konkrety: . 


zuje się przekonanie, że byłoby ce- 
lowe powołanie przez Komitet Cen- 
$ralny komisji kobiecej, podobnie 
jak powołana została komisja, do 
spraw młodzieży. Mnożenie komisji 
ma wprawdzie także swoje złe stro- 
ny, nie mniej jednak obecny stan 
rzeczy pozwala przypuszczać, że spe- 
cyfika życia, pracy, rozwoju i miej- 
sca kobiet w partii nadal pozostaje 
sprawą, której PZPR poświęca zbyt 
mało uwagi. Czyli, że z doświadczeń 
przeszłości nie zostały wyciągnięte 
żadne wnioski. Czy trzeba aż gorące- 


to nieodzowne? | 


ych kilka refleksji i faktów w 

moich intencjach mają zwró- 

„cić uwagę na jeszcze jedno za- 
niedbanie, które trzeba nadrobić, 
aby nie było za późno. Ferment 
wśród kobiet i dążenie do po- 
prawy własnej lokaty w życiu 
kraju 'jest już faktem.  Za- 
czął się późno, nadspodziewanie 
późm, i tym bardziej można spo- 
dziewać się kategorycznych tonów w 
artykułowaniu żądań i postulatów. 


zjawiskiem pozytywnym, a „nasze 
dzielne - kobiety”, komplementowane 
okazjonalnie i protekcjonalnie, mają 
prawo dać wyraz swoim rozczarowa- 
niom i żądać autentycznego równo- 
uprawnienia i zgłaszania. swoich o0- 
pinii na wszystkie tematy, które ich 
dotyczą. Chcą mówić same w swo- 


bków, przedszkoli, zatrudnienia, ale 
i gospodarki i perspektywicznych 
programów polityki społecznej. Nie 


'będzie także od rzeczy, aby już o- 


beanie w związku z wyborami samo- 
rządów robotniczych zadbać o za- 
pewnienie kobietom w nich miejsca, 
aby wkrótce nie okazało się, że tak- 
że samorządy zostaną zdominowane 
przez mężczyzn. 


Autentyczny ruch społeczny ma to 
do siebie, że twardo opiera się 
wszelkim ingerencjom. Ale nic prze- 
cież nie zwalfia partii od wpływa- 
nia na modelowanie życia społeczeń- 
stwa. Trzeba podjąć możliwie szyb- 
ko problem miejsca, roli i potrzeb 
kobiet w socjalistycznym społeczeń- 
stwie. Po to, aby wyjść naprzeciw 
ich rzeczywistym | ze wszech miar 


uzasadnionym oczekiwaniom. 


„ "BINNOZOŚU, PŁOSZĘ M ZAJĄĆ KOLEDKĘ Po TWARÓG 
Rys. Z. Jujka i | 
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Porządkowa nie rynku 


Scenariusz 
prawie 
optymistyczny 


i TADEUSZ HUNEK 


Sytuacja na rynku żywnościowym stała sie ostatnio dramatyczna. 
Nie jest ona wynikiem załamania się produkcji w samym rolnictwie, 
jest to rezultat kryzysu rynku ogólnego oraz ekonomicznego otocze- 
„nia rolnictwa i nieudolności aparatu skupu i przetwórstwa produk- 
tów rolnych. Nie będzie naciąganym stwierdzenie, ii gdyby tego- 
roczny urodzaj w rolnictwie zbóż, ziemniaków, owoców i warzyw, 


produkcję mleka w pelni zagospodarować, skupić od producentów 
rolnych i postawić do dyspozycji konsumentów, rynek żywnościowy 


- 


mógłby być — poza mięsem — rynkiem zrównoważonym, a zakup 
żywności nie wymagałby ani reglamentacji, ani też kolejek. 


za sytuację na rynku żywnościo- 

wym trzech ogniw gospodarki 
żywnościowej: rolnictwa, przetwóc- 
stwa i obrotu surowcami rolniczymi 
i ży'wnością, to nie rolnictwo i po- 
ziom produkcji rolnej jest tu głów- 
nym „winowajcą”. By sprawę je- 
szcze wyostrzyć, nie zgodzę się, że 
brak środków do produkcji rolnej — 
choć nie można go lekceważyć — 
był i jest główną przyczyną głębo- 
kiego kryzysu przetwórstwa i obro- 
tu żywnością. | 

Za główną przyczynę uważam 
kompletną - inercję przetwórstwa 
i obrotu rolnego i pracę według tzw. 
starych metod. Postawa zakładu 
przetwórczego sprowadza się mniej 
więcej do tego: zaczekam aż produ- 
cenci przywiozą surowiec, przy tym 
im dłużej się czeka, tym taniej się 
kupi; powybrzydzam nad jakością 
surowca, a to oznacza, że zapłacę 
mniej; przerobię to na najprostsze 
produkty, bo przecież i tak to łatwo 
sprzedam i po kłopocie. 

Ten sam mniej więcej sposób my- 
ślenia reprezentuje skup i obrót ży- 
wnością. Przyzwyczajony do tego, że 
chłopi szturmowali z towarami jego 
„bastiony”, przez lata nawykły do te- 
go, że robi łaskę, odbierając towar, 
manipulujący gatunkami i cenami; 
kieruje się naczelną zasadą: skupić 
mało i tanio, ale drogo sprzedać 
i wziąć wysoką marżę. 

Gdyby aparat skupu w ciągu mi- 
nionego roku przez wypróbowane 
sposoby powiązań z producentem 
rolnym wywołał produkcję takich 
pozornie drobnych pozycji żywności, 


| eśli mówić o odpowiedzialności 


Dr hab. Tadcusz Huneck jest 
_ pracewnikiem Instytutu Roz- 
woju Wsi I Rolnictwa PAN. 


« 


jak groch, fasola, gryka, warzywa 


itp., to pnzy obfitej podaży tych pro- 
duktów zelżałby nacisk na rynek 


mięsa, porządkowałby się zarazem. 
„cały rynek żywnościowy. Dodać wy- 


pada, żę mija już bezowocnie drugi 
sezon możliwości wywołania takiej 
prodwkcji. 


Ostrość tego obrazu wzmacnia je- 
szcze fakt, że obrót rolny jest nie- 
ma! w pełni zmonopolizowany przez 
apółdzielczość rolniczą, pelną szczyt- 
nych haseł o służeniu producentowi 
rolnemu, a także konsumentowi. My- 
ślę, że drwa przykłady powinny nas 
skłaniać do rewizji tych haseł: 


Pierwszy: w Polsce produkuje się 
około 500 I mleka na głowę miesz- 
kańca, a spółdzielczość mieczarska 
skupuje zaledwie 60 proc. tej pro- 
dukcji i serwuje konsumentom w 
mieście coś, co zaledwie przypomina 
mieko. Drugi przykład: bieżąca zi- 
ma będzie drugą z kolei, gdy będzie 


brakowało ziemniaków w miastach. 


Spółdzielczość rolnicza „Samopomoc 
Chłopska” osiąga swoisty rekord 
swojej nieudolności lub złej woli w 
zakupie ziemniaków. Dzieje się to w 
kraju, który produkuje prawie 50 
min ton ziemniaków oraz wtedy, gdy 
urodzaj ziemniaków jest dobry. 


Oba przykłady, choć jaskrawe w 
swojej wymowie, nie są bynajmniej 
odosobnione. Można powiedzieć, że 
są one typowe dla całego aparatu 
skupu i przetwórstwa. Typowa też 
jest obrona centrai obrotu rolnego, 
zamkniętą w stereotypach: brak 
środków, polityka cen, nadmierue 
skrępowanie przez centrum itp. My- 
$lę jednak, że pomijany jest tu pod- 


stawowy powód: by chciało się 


ohcieć. 


« 
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Inercja, lub wręcz indolencja apa- 
ratu skupu i przetwórstwa żywności 


została ostatecznie spotęgowana za-- 


łamaniem się podaży i skupu głów- 
nie mięsa i zboża. Jest to wynik ła- 
miącego się rynku zaopatrzenia rol- 
nictwa w środki do prodykcji rol- 
nej, a także załamania się rynku ar- 
tykułów konsumpcyjnych, których 
wieś także nie może nabyć. Konse- 
kwencją tego jest pojawienie się 
„pustego”, a zarazem „gorącego” pie- 
niądza, który dodatkowo dewastuje 
rynek rolny m.in. przez tezauryza- 
cję opartą na zbożu. 

Jest te sytuacja grośna w skut- 
kach. Jej podstawowe konsekwen- 
cje mogą być następujące: po pier- 
wsze — wyprodukowana przez rol- 
mictwo żywność może nie trafić na 
stół konsumenta, lub trafi tam, ale 
„pokątnymi” kanałami zę wszystki 
rad negatywnymi konsekwencjami; 
po drugie — sytuacja ta może wpły- 
nąć na decyzje rolników w kierun- 
ku zmniejszenia produkcj rolnej 
Dodajmy od razu, że druga konse- 
©wencja, choć znacznie groźniejsza 
w skutkach, wydaje się jednak kwe- 


-stią przyszłości. Moję obserwacje do- 


wodzą, że prace . jesienne zostały 
bardzo starannie wykonane, co jest 


dobrym prognostykiem. 


W tej sytuacji powstaje general- 


ne pytanie: jakie daiałania należy 


popierać dla łagodzenia i rozwiązy- 
wanią trudności po stronie podaży 
produktów rolnych, tak by chłopi 


zwiększyli sprzedał tego, co już wy- 
produkowali. 

Wydaje się, że na krótką metę 
zadziała system powiązania sprzeda- 


ży podstawowych produktów  rol- 


nych w tym mięsa i zboża ze sprze- 
dażą podstawowych środków do 
produkcji i konsumpcji; chodzi o wę- 
giel, materiały budowlane, maszyny 
rolnicze, czy dobra trwałego użytku 
dla gospodarstwa domowego. Trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę z tego, 
iż jest to działanie awaryjne, w 
myśl zasady: szczególna sytuacja — 
szczególne środki. 

"Mimo tych zastrzeżeń sprzedał 
wiązana może jednak stać się kamy- 
czkiem uruchamiającym lawinę po- 
zytywnych konsekwencji. Prawdopon- 
dobny scenariusz można sobie wyo- 
brazić w sposób następujący: 

© Aparat państwowy  zgromadzi 
przez przesunięcia oraz wywołanie 
produkcji, duże zasoby środków pro- 
dukcji dla rolnictwa oraz dóbr trwa- 
łego użytkowania dla wiejskiego go- 
spodarstwa domowego. 

© Ustanawia się gwarancje zaku- 
pu tych dóbr pod warunkiem doko- 
nania sprzedaży przez producenta 
produktów rolnych w określonym 
czasie. Gwarancje muszą być rzeczy- 
wiste i w istotnej skali odpowiadać 
wartości sprzedanych produktów, 

© Odpowiednie rozpropagowanie 
możliwości wciągnięcia w tę akcję 
wszystkich sił społecznych wsi mo- 
że wywołać istotny wzrost podaży 
produktów rolnych. 

© Działanie to powinno wywołać 
w krótkim czasie wyraźną poprawę 
na rynku żywności w mieście, a z 
kolei doprowadzić w krótkim czasie 
do jego uspokojenia. 

© Normalny rynek żywnościowy 


„zwalnia” ludzi z kolejek, odciąża_ 


od psychicznego napięcia, umożliwia- 
jąc tym samym skoncentrowanie się 
na normalnej pracy zawodowej. To 


„zać powinno dać w połączeniu z 


Doskonałe sery produkują zakłady tnleczarskie w Mońkach, woj. biało- 


stockie. Niestety trudno osiągalne w sklepach. 


FOT, ANDRZEJ MARCZAK 


wdrażaniem zasad reformy gospo- 
darczej, ożywienie produkcji, zw.ęk- 
szenie podaży, czyli nabranie nor- 
malnego biegu przez koło życia gos- 
podarczego, co w konsekwencji poz- 
woliłoby odstąpić od sprzedaży wią- 
zanej na rynku rolnym, zastępując ją 
prawidłowo funkcjonującymi me- 
chanizmami rynkowymi. 


Oczywiście, jest to tylko zarys 
scenariusza możliwych (sądzę, że o 
dużym prawdopodobieństwie) proce- 


"sów ekonomicznych. By ta możliwość 
' przekształciła się w 


rzeczywistość 
trzeba widzieć pewne niezbędne Jej 
uwarunkowania. 


Ważny aspekt akcji sprowadza się 
do roceznania, czy rolnictwo ma rze- 
czywiste możliwości zwiększenia po- 
daży rynkowej produktów rolnych 
stosownie do potrzeb rynku. Moja 
znajomość przedmiotu pozwala mi na 
wniosek pozytywny (dotyczy to ta- 
kże mięsa). Sprawa sprowadza cię do 
kwestii, na ile będzie atrakcyjna 
oferta drugiej strony, pamiętać bo- 
wiem należy, że konsumpcja własna 
producentów rolnych nie jest kate- 
gorią wynikową. 

Ważne też jest, czy gospodarka 
żest w stanie „wygospodarować” od- 
powiednio atrakcyjną ofertę pod 
względem wielkości: i różnorodności 
środków zaoferowanych rolnictwu. 
Efekt uderzeniowy tej akcji może 
mieć rozstrzygające znaczenie w ku- 
mulacji pozytywnych skutków. 

Powodzenie tej akcji zależeć bę- 
dzie od tego, na ile cały aparat sku- 
pu i dystrybucj żywności zdoła się 
przestawić z inercji i indolencji na 


aktywny, kreujący: czynnik organi-_ 


zacy my. 
Zasadniczym wreszcie warunkiem 
powodzenia jest umiejętne zgranie 
go z całym procesem reformy cen, a 
głównie prostowamia relacji między 
cenami detalicznymi żywności a ce- 
nami skupu surowców rolnych. 
Trzeba zdawać sobie sprawę, że 
działanie na rzecz wywołania wzro- 


atu podaży żywności jest trudnym 


przedsięwzięciem o określonych spo- 
łecznych niedogodnościach (np. prze- 
sunięcie części towarów 2 rynku 
miejskiege na wiejski). Postawmy 
więc w tym miejscu pytanie, czy są 
inne drogi wyjścia z kryzysu rynku 
żywnościowego? 

Otóż można zostawić rynek żyw- 
ności sobie i czekać aż ogólne wy- 
chodzenie kraju z kryzysu wydźwi- 
gnie także ten rynek. Przeciwko 
temu przemawia_wiele względów. 

Wychodzenie z kryzysu rynku ży- 
wnościowego trwałoby bardzo długo, 
przeciągając w ten sposób proces 
wyjścia z ogólnego kryzysu, co po- 
ciągnęłoby znacznie wyższe społecz- 
ne koszty niż w wypadku propono- 
wanego rozwiązania. Przedłużenie 
kryzysu żywnościowego odbiłoby się 
negatywnie na sprawności biologicz- 
nej narodu polskiego, jego zdrowot- 
ności i szansach na przyszłość, 

Można też rozwiązywać problem 
podaży produktów rolnych przez 
wprowadzenie przymusu w focmie 
dostaw obowiązkowych, przymnuso- 
wej kontraktacji itp. Takie głosy 


słyszy się ostatnio i to bynajmniej 
nierzadko. 


4 


Trudno jest polemizować z oczy- 
wistymi nonsensami. Ale powtórz. 


, My raz jeszcze: dostawy obowiązko- 


e 


we pozwoliłyby na „wyrwanie” je- 
dynie istniejącej produkcji rolnej, 
ząbijając chęć do jej rozwoju i wzro- 
stu. Przygotowywana reforma gospo- 
darcza zakłada oparcie życia gospo- 
darczego na zasadach w pełni eko- 
nomicznych, dostawy obowiązkowe 
natomiast byłyby przeciwstawieniem 
w kierunku nakazowym. Dalej, 
wbrew ogólnym tendencjom demo- 
krutyzacji dostawy obowiązkowe 
wprowadziłyby systuację, w której 
rclinicy byliby jedyną grupą społecz- 
ną pracującą pod przymaisem admi- 
nistracy jno-policy jnym. Wreszcie, 
wprowadzenie dostaw  obowiązko- 
wych technicznie jest prawie niemo- 


'żliwe, zupełńie zaś niemożliwe z 


punktu widzenia społecznego, mając 
na wzelędzie opór chłopskich zwią- 
zków zawodowych, a także innych 
sił społecznych dżiałających na wsi. 
Jeśli podporządkowanie rynku ży- 
wnościowego na dziś, czy bliskie ju- 
tro jest kwestią nader ważią, % 
wszelkie działanie w tym zakresie 
nie może uniknąć pytania, jakie to 
ma konsekwencje dla dalszej per- 
spektywy rolnictwa, lub czy nie po- 
zostaje w sprzeczności z perspe- 
ktywicznymi rozwiązaniami 
sprawy wyżywienia narodu i rozwo- 
ju rolnictwa i wsi w Polsce. 
Perspektywa rolnictwa polskiego, 
także ta bliższa, będzie, jak się wy- 
daje, determinowana przea cztery 
czynniki: sasadę trwałości chłop- 
skiege gospodarowania, stawiającą 


„zasadnicze pytanie o perspektywę ja- 


kiego chłopskiego gospodarstwa cho- 
dzi; zasadę jednege rolnictwa i jej 
konsekwencje, stawiające na rozwój 
najbardziej efektywnych form go- 
spodarowania, bez zaklęć i dogma- 
tów w sferze wielkości i foxm orga- 
nizacyjnych gospodarstw, szwiąski 
zawodowe rolników i samorząd wiej- 
oki, jako społeczną siłę kreatywną 
I kontrolną; działanie gospodar- 
ki narodowej na zasadach reformy 
gospodarczej, a głównie przedsię- 
biorstw opartych na trzech „S”. 
Rozwinięcie tych kwestii to temat 
oddzielny. W tym miejscu trzeba je- 
dnak zwrócić szczególną uwagę na 


ostatnie zagadnienie. 


Nie ulega wątpliwości, że rolnie- 
two wejdzie w zreformowany system 
gospodarczy jake partner słaby. 
Słabość ta będzie się manifestowała 
w płaszczyźnie ekonomicznej: milio- 
ny rozproszonych warsztatów rol- 
nych o nader ograniczonej ekonomi 
cznej sile przebicia, minimalnie 
zdolnych do dyktowamia warunków 
sprzedaży lub zakupu. Jedyna siła 
ekonomicznego protestu i wymusza- 
nia przez rolnictwo, polegająca na 
zamniejszaniu produkcji, jest przecież 
zabójcza dla samego rolnictwa. Roal- 
nictwo i wieś będą też słabym pac- 
tnerem w sensie społecznym; społe- 
czne siły wsi nie wykażą tej spraw- 
ności, a pewnie i agresywności, co 


. siły społeczne przemysłu i miast. 


Nie żest moją tendencją wyocibrzy- 
mianie problemu, nie można jednak 
nie dostrzegać tych spraw lub mó- 
wić, że jakoś tam' będzie. j 


TADEUSZ HUNEK 


, spółczesna polityka rolna, 
w uwzględniająca doświad- 

'czenia ubiegłego okresu, 
jak też wyniki dyskusji nad jej 
modelem, wychodzi z założenia 
stosowania jednakowych  kryte- 
riów ekonomicznych w. ocenie 
rolnictwa jako całości. Na tej 
zasadzie zrodziło się hasło: pol- 
skie rolnictwo jest jedno. Pow- 
szechne wprowadzenie w życie 
takiej polityki rolnej ma głębo- 
kie uzasadnienie merytoryczne, 
wynikające między innymi z fak- 
tu wielosektorowego charakteru 
polskiego rolnictwa, a co za tym 
idzie dużego jego zróżnicowania 
pod względem strukturalnym, po- 
ziomu produkcji, stopnia zain- 
westowania, stosowanych tech- 
nologii, itp. To właśnie wew- 
nętrzne zróżnicowanie rolnictwa 
nie tylko ze względu na jego 
wielosektorowość, ale także we- 
wnątrz sektorów warunkuje ko- 
nieczność stosowania elastycznej 
polityki społeczno-ekonomicznej. 


ie można zapominać, że wew- 
N nętrzne warunki indywidual- 

nej gospodarki chłopskiej 
różnią się od warunków występują- 
cych 'w państwowych  gospodar- 
stwach mych, czy też rolniczej 
spółdzielczceści produkcyjnej. Wiado- 
mą jest rzeczą, że skoncentrowana, 
wielkotowarowa ' gospodarka rolna 
jest z natury rzeczy bardziej kapi- 
tało- i materiałochłonna, że wymaga 
stosowania bardziej wydajnej tech- 
niki i zużywa więcej energii na jed- 
, nostkę produkcji. Oczywiste jest, że 
gospodarka indywidualna także wy- 
maga odpowiedniego technicznego u- 
zbrojenia, stosowane jednak techno= 
logie -i skala produkcji warunkują 


potrzebę technicznego wyposażenia- 


w mniejszej skali, tak pod względem 
ilościowym, jak i jakościowym. 


Szkodliwe 
mity 


Chłopskiemu rcodnictwu potrzebny 
jest np. traktor o średniej mocy 25— 
—45 KM, siewniki o mniejszych ga- 
barytach, także maszyny do zbiorów 
ibp. Jeśli więc indywidualna gospo- 
darka chłopska traktowana jest jako 
trwały element strukturalny polskie- 
go rolnictwa, to musi to znaleźć ta- 
kże odzwierciedlenie w charakterze 
przemysłowych środków produkcji 
jej dostarczanych. Jednakowa poli- 
tyką cenowa problemu nie rozwią- 
zuje. W tej sprawie musi być jasna 
wykładnia w prezentowaniu polityki 
rołnej wobec społeczeństwa, a szcze- 
gólnie ludności wiejskiej samo bo- 
wiem podejście hasłowe rodzi wiele 
zastrzeżeń, a nawet mitów e cią- 
głym uprzywilejowaniu sektora u- 
społecznionego kosztem indywidual- 
nej gospodarki chłopskiej. 


Są takie grupy środków produk- 
ch. jak nawozy minerałne, chemicz- 
ne środki ochrony roślin, materiały 
budowlane, pasze itp., które w takiej 
samej formie są wykorzystywane za- 
równo przez» drobną, jak też wiel- 
kotowarową gospodarkę rolną. Do- 
stęp do tych środków powinien być 
jednakowy dla każdego produ- 
certa rolnego. Ade jw inaczej wy- 


gląda sprawa ap. w grupie technicze 
nych środków produkcji. Gospodar- 
ka uspołeczniona, gospodarująca na 
dużych obszarach i skoncentrowa- 
nych kompleksach glebowych, w 
celu uzyskania odpowiednich efek- 
tów w zakresie wydajności pracy 
musi stosować sprzęt cięższy o wię- 
kszej wydajności jednostkowej, śro- 
dki transportu o dużej ładowności 
tonażowej i pojemności itp. Trzeba 


więc te problemy widzieć, znać oraz: 


rozumieć. 

Takie podejście ani nie neguje po- 
trzeb gospodarki indywidualnej w 
zakresie przemysłowych  środików 


"nych może się odwrócić przeciwke 


imdy widualnej 
skiej. 

Jeśli od polityki rolnej wymaga 
się stworzenia szeroko rozumianych, 
dogodnych warun KÓów rozwożu 
chłopskiego rolnictwa, to społeczeń- 
stwo mą prawo domagać się rzete!l- 
nego podejścia producentów żywno- 
Ści do jęgo potrzeb. Ma to szczegól- 
ne znaczenie właśnie w takich kry- 
tycznych warunkach, w. jakich o- 
becnie się znajdujemy. Sondaż opinii 
zdaje się potwierdzić wyższy poziom 
produkcji i stanu zwierząt gospo- 
darskich w indywidualnym chłop- 


gospodarce- chłop- 


ROLNICTWO 


jest jedno? 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


f 


produkcji, ani nie pomniejsza jej 


- rodi i znaczenia w wytwarzaniu żyw= 


ności, Musimy bowiem stale pamię- 
tać, że trzon polskiego rolnictwa sta- 


nowi indywidualne, chłopskie rol- 


nictwo, które coraz bardziej uzależ- 
nione jest i będzie od rozwoju in- 
nych gałęzi gospodarki narodowej, w 
tym od przemysłu wytwarzającego 
środki produkcji dla rolnictwa. Je- 
dnocześnie gospodarka ta związana 
jest licznymi więzami ekonomiczny- 
mi z całą gospodarką narodową. Ka- 
żAłe osłabienie tych więzi, niezależ- 
nie czym jest spowodowane, wywo- 
łuje ujemne skutki ekonomiczne 
oraz polityczne, osłabią ekonomicz- 
ne podstawy sojuszu  robotniczo- 
-chłopskiego, 


Uznanie trwałości chłopskiego in-- 


dywi.dualnego rolnictwa w struktu- 


rze społeczno-ekonomicznej wsi po- 


winno oznaczać przynajmiej pro- 
porcjonalny do udziału w produkcji 
udział w podziale dóbr materialnych, 
produkcji tej służących oraz taki pa- 
rytet dochodów pieniężnych, który 
zapewni poziom życiowy osiągnięty 
przez inne warstwy społeczno-zawo- 


"dowe. Takie stawianie sprawy przez 


ludność chłopską należy uznać za 
wszechstronnie uzasadnione. 


Ale jeśli to znaczenie chłopskiego 
rolnictwa ma być przez społeczeń- 
stwo akceptowane, to na klasę chło- 
pską nakłada to określone obowiąz- 
ki. Chodzi tutaj nie tylko o rozwija- 
nie produkcji rolniczej w ogóle, ale 
także jej systematyczne dostarcza- 
nie na uspołeczniony rynek. Wszel- 
kie bowiem manipulowanie towaro- 
wą produkcją rolniczą w imię osią- 
gania doraźnych korzyści material- 


wszystkich 


skim rolnictwie, aniżeli świadczy o 
tym przepływ masy towarowej ze 
wsi do miasta. o, 


Podstawowy 
miernik 


Główne działanie w całym rolnic- 
twie musi zapewnić dalszy wzrost 
produkcji rolniczej i jej unowocze- 
śnienie przy jednoczesnym zapew- 
nieniu efektywnego wykorzystania 
czynników produkcji 
znajdujących się w dyspozycji rol- 
nictwa. Tak więc głównym mierni- 
kiem oceny poszczególnych sektorów 
powinien być poziom produkcji w 
odniesieniu do jednostki powierzch- 
ni, koszt jej uzyskania 
dajność pracy. Ze społecznego pun- 
ktu widzenia wydaje się uzasad- 
nione dodanie jeszcze jednego mier- 
nika, jakim jest towarowość produk- 
cji rolniczej. Decyduje ona bowiem 
o zaspokojeniu przez rolnictwo po- 
trzeb . żywnościowych społeczeństwa. 


Biorąc pod uwagę problemy pro- 
dukcji musimy dostrzegać odmien- 
ne warunki rozwijania produkcji w 


sektorze gospodarki indywidualnej i 
uspołecznioenym, zwłaszcza państwo- 


wym. Ponieważ tak dużo uwagi w 
ostatnim okresie poświęca się go- 
spodarce indywidualnej, uważam za 
celowe przypomnieć o roli, którą se- 
ktor uspołeczniony spełnia w pro- 
dukcji rolniczej i w wytwarzaniu 


środków produkcji dlą rotnictwa. 


W 1980 roku udział rolnictwa u- 
społecznionego w produkcji global- 
nej całego polskiego rolnictwa w ce- 
nach stałych przekroczył 23 proc. w 


oraz wy-- 


produkcji towarowej 29,5 proc. Moż- 
na więc powiedzieć, że blisko 1/4 
całej produkcji rolniczej w Polsce 
wytwarzana jest w sektorze uspo- 
łecznionym, a prawie co trzeci kilo- 


gram artykułów rolniczych na ryn- 


ku pochodzi z tego sektora. Obecnie 
gospodarka uspołeczniona dostarcza 
połowę kupowanej masy mięsnej. 


- Dane tę potwierdzają znaczenie u- 
społecznionego rolnictwa w wytwa- 
rzaniu niektórych grup artykułów 
żywnościowych. Pojawiające się czę- 
sto głosy krytyki gospodarki uspo- 
łecznionej, nie obiektywizując wielu 
zjawisk, wprowadzają społeczność w 
błąd, ale to już jest inny temat. * 


Dochody 
są różne 


Patrząc na rozwój rolnictwa z per- 
spektywy lat, nie możemy zapomi- 
nać, iż procesy koncentracji ziemi i 
produkcji są prawidłowoscią rozwo- 
jową. W warunkach kraju budują- 
cego socjalizm świadome sterowanie 
zmianami w strukturze agrarnej, 
przy jednoczesnym stałym wzroście 
zapotrzebowania na żywość oraz nie- 
pełnym jego pokryciu, musi zaxła- 
dać określone cele, do których prze- 
de wszystkim zaliczyć należy mak- 
symalne wykorzystanie ziemi, 
zmniejszenie zatrudnienia w rolnie- 
twie przy jednoczesnym wzroście 
wydajności pracy i efektywnym 
wykorzystaniu nagromadzonych śro- 
dków produkcji oraz dóbr inwesty- 
cyjnych. 


Alę zmiany w strukturze agrarnej 
muszą także w konsekwencji pro- 


wadzić do ograniczenia zbyt silnego 


zróżnicowania dochodów  pienięż- 
nych, powodowanych - zróżnicowa- 
nym stanem posiadania ziemi przez 
poszczególne rodziny chłopskie. War- 
to nadmienić, że dochody  pienięż- 
ne, uzyskiwane na jedno gospodar- 
stwo w poszczególnych regionach 
kraju, wykazują aż siedmio- 
krotne zróżnicowanie bez uwzglę- 
dnienia stopnia zainwestowania i 
specjalizacji. Jest to głównie różnica 
wynikająca z przeciętnego obszaru i 
częściowo poziomu kultury rolnej. W 
miarę wzrostu poziomu intensywno- 
ści, korzystnego układu cen produk- 
tów rolnych oraz postępu technicz- 
nego różnice w dochodach pienięż- 


nych będą wzrastać, co może pogłę- 


biać nierówność społeczno-ekonomi- 
czną niektórych rodzin chłopskich. 


Nie bez znaczenia dla prawidłowe- 
go kształtowamia stosunków społecz- 
nych na wsi może być także fakt 
zwiększanią się liczby gospodarstw 
korzystających z najmu o charak- 
terze kapitalistycznym. Dlatego też 
pojęcia, że polskie rolnictwo jest je- 
dno, nie można rozciągać na stosun- 
ki społeczne wewnątrz gospodarki 
chłopskiej. Mowa tu więc nie tylko 
o zróżnicowaniu w warunśiach roz- 
woju produkcji, ale także wróżnico- 
waniu społecznym w obrębie  se- 
ktorów w ogóle, a chłopskiego indy- 
widuałnego rolnictwa w szczególno- 
ści. Temu zróżnicowaniu mogą i po- 
winny zapobiegać mądrze sterowa- 
ne zmiany w strukturze obszarowej 


Ciąg dalszy na str. 10 
9 
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Ciąg dalszy ze str. 9 


chłopskiego rolnictwa przy jedno- 
czesnym przestrzeganiu zasady w- 
trzymania rodzinnego charakteru go- 
spodarstwa indywidualnego. 


; Automatyzm 
| nie działa 


Słabą stroną przemian agrarnych 
w dekadzie iat siedemdziesiątych by- 
ło wysuwanie na czoło problemów 
organizacyjnych rolnictwa o charak- 
terze społeczno-politycznym, a więc 
ustrojowych, czyli form władania 
ziemią i gospodarką rolną. Myślano 
w sposób bardzo uproszczony, uwa- 
żając, że tworzenie społecznych form 
gospodarowania w rolnictwie niemal 
automatycznie załatwi  zacówno 
wzrost produkcji rokniczej, jak też 
znaczną poprawę warunków mate- 
rialno-=bytowych lFludności utrzynie 
jącej się z rolnictwa. Tymczasem ża- 
dne zmiany organizacyjne oraz form 
władania niczego automatycznie mie 
rozwiązują. 


"Z charakteru ekonomiki gospo- 
darki rolnej wynika, że wszelkie 
zmiany w strukturze obszarowej 0- 
raz w ogólnej strukturze agrarnej 
wywołują automatycznie jedynie 
przesunięcia w proporcjach między 
czynnikami produkcji i sposobem go- 


© spodarowania nimi, czyli $ch wyko 


rzystaniem. Zbyt szybkie, czasem 
sztucznie wywoływane, a więc nie 
wynikające z wewnętrznych potrzeb 
rolnictwa przemiany w strukturze a- 
grarnej, bądź pociągają za sobą po- 
trzetbę zasilania rolnictwa z zew- 
nątrz, co znacznie podnosi koszty 
wytwarzania, bądź też, jeśli tego za- 
silania nie ma, wręcz powodują spa- 
dek produkcji, lub też konieczność 
międzysektorowego przesuwania nie- 
których rodzajów produkcji ze 
szkodą dla efektywnego wykorzysta- 
nia naturalnych podstaw rozwoju tej 
produkcji w danym sektorze. 


Polityka ekonomiczna państwa 
wobec rolnictwa powinna stwarzać 
trwałe podstawy znacznego wzrostu 
wydajności ziemi mierzonej warto- 
ścią produkcji końcowej netto, a nie 
tylko substytuowanie pracy żywej 
bez wzrostu wydajności ziemi. Po- 
lityka nastawiona tylko na to ostat- 


_nie działanie nie tylko nie poprawia 


struktury obszarowej gospodarki 
chłopskiej, ale także nie przyczynia 
się do poprawy warunków mate- 
rialnych ludności rolniczej i podnie- 
sienia samej produkcji. 


Maksymalizacja produkcji z jed- 
nostki powierzchni ma także uzasad- 
nienie w sytuacji demograficznej, 
którą można sprowadzić do ograni- 
czania w najbliższej przyszłości mi- 
gracji z rolnictwa. Zamiany w aktyw- 
ności zawodowej ludności rolniczej 
będą ograniczały nacisk rodzin ral- 


móczych na powiększanie gospo 
darstw rolnych przy wąskich moż- 
liwościach techaizacji procesów wy- 
twórczych w rolnictwie. Gdyby więc 
utrzymywana była stabilna polityka 
cenowa w rolnictwie, to w konsek- 
wencji wystąpić może zbyt słabe 
tempo wzrostu dochodów rodzin rol- 
niczych, niezależnię od sektora, w 
którym pracują, ograniczonych mo- 
żliwościaeni powiększania  ebszaru 
powierzchni rolniczej, przypadające- 
go na jedną rodzinę. W tej sytuacji 
polityka rolna powinna szybko 
enieść przeszkody I ograniczenia ty- 
pu prawnego w powiększaniu gospo- 
darstw rolnych 6 koncentracji ziemi. 


O wielkości gospodarstwa, o skali 
jego powiększenia w każdym sek- 
torze powinny decydować czynniki 


"ekonomiczne, a nie terenowa 


administracja. Jeśli o powiększaniu 
gospodarsbw  uspołecznionych będą 
decydować załogi, a w indywidual- 
nym właściciele lub użytkownicy, 
to tylko w sporadycznych przypad- 
kach może występować zjawisko nie- 
racjonalnego wykorzystania ziemi. 
Na ogół żaden kierownik, czy wła- 
ściciel gospodarstwa nie kupuje zie- 
mó i nie powiększa gospodarstwa, 
jeśli nie zamierza jej wykorzystać 
dia wzrostu produkcji i poprawy 
wyników ekonomicznych. Takie u- 
zasadnione zamierzenia musi opinio- 
wać samorząd pracowniczy, spół- 
dzielczy, czy też wiejski, a rola ad- 


. ministracji terenowej powinna mieć 


żedynie formalne znaczenie. 


W zależności więc od lokadnych 
warunków, tradych produkcyjnych, 
poziomu intensywności produkcji i 
jej kierunku wielkość gospodarstw 
rolnych w poszczególnych sektorach 
może być bandzo różna i nie wolno 
jej sztucznie narzucać czy też okre- 
ślać, Rozmiar gospodarstwa powi- 
nien stwarzać podstawy do najlep- 

. szego wykorzystania  nagromadzo- 
nych czynników produkcji, w efek- 
cie czego zoptymalizowany byłby 
wynik gospodarowania ś dochody 
pieniężne. W ten sposób będą znikać 
także antagonizmy międzysektorowe, 
które nie zawsze i nie wszędzie by- 
ły rezultatem działalności poszcze- 
gólnych gospodarstw, 
władz. Rolnicy indywidualni będą 
pozytywnie oceniać gospodarkę u- 
społecznioną, jeśli będzie ona Uzy- 
skiwać dobre efekty i nie zagrażać 
ich istnieniu. Można nawet powie- 
dzieć, że powinno być i często jest 
odwrotnie — gospodarka uspołecz- 
niona pomaga w rozwoju sektora 
indywidualnego, nie tylko w makro-, 
ale także i w mikroskali. 

Zacieśniając te więzi czynimy krok 
naprzód w integrowaniu całego pol- 
skiego rolnictwa wokół zadań pro- 
dukcy jnych i społecznych. 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


lecz decyzji. 
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tykule „Ideologia nie powstaje w ga- 
binetach”, z uprzejmą prośbą o za- 
mieszczenie go w Waszym czasopi- 
śmie. 


Z-ca Przewodniczącego. 


Rady Naukowej 


Instytutu Badań Jądrowych 


Prof. dr inż. 


Wojciech Brzozowski 


Rada Naukowa Instytutu Badań 
Jądrowych wyraża opinię, że wypo- 
wiedź prof. dr. hab. R. Broszkiewi- 
cza dotycząca sposobu wyboru i skła- 
du Rady Naukowej wprowadza w 
błąd czytelników. 


Zgodnie z regulaminem Rady 
Naukowej IBJ jest ona „,..organem 
opiniodawczym, doradczym, ocenia- 
jącym, inicjującym i kontrolnym In- 
stytutu w zakresie jego dzialalności 
naukowej... 


Zastosowane przez prof. R. Brosz- 
kiewicza w jego wypowiedzi kryte- 
rium oceny składu obecnej Rady 
Naukowej według liczby partyjnych 
jej członków jest absolutnie niewia- 
ściwe i szkodliwe dla środowiska 
naukowego. 


Rada Naukowa zwraca poza tym 
uwagę, że podana przez prof. Bro- 
szkiewicza liczba jest nieprawdziwa 
(parokrotnie zaniżona). 

W świetle powyższych faktów 


stwierdzamy, że wypowiedź prof. R. 
Broszkiewicza mija się z prawdą 


i w związku z tym przynosi szkodę . 


Instytutowi Badań Jądrowych i pol- 
skiej atomistyce. ź 


O odpowiedź na list Rady Nau- 
kowej IBJ w Świerku zwróciliśmy 
się do prof. Broszkiewicza I sekre- 
tarza KZ PZPR w IBJ. Był en jed- 
nym xa uczestników dyskusji zorga- 
nizowanej przez redakcję na temat 
roli partii w nauce. A oto jego rep- 
lika: 


Po zapoznaniu się z tekstem listu 
Rady Naukowej IBJ, który uprzed- 
nio został opublikowany w dwuty- 
godniku pracowników |IBJ „Rezo- 
nans” (nr 18/81), dochodzę do wnio> 
Sku, że zachodzi chyba jakieś niepo- 
rozumienie, ponieważ fragment mo- 
jej wypowiedzi w „Życiu Partii” 
(10/1981) mówi o czymś innym, niż 
kwestionujący go list Rady Nauko- 
wej. 


Ja zwracałem uwagę na przebieg 
wyborów do Rady Naukowej i ich 
wynik w odniesieniu do wybranych 
członków partii. Rada Naukowa, cy- 
tując urywek swego regulaminu mó- 
wiący o zadaniach ż kompetencjach, 
zdaje się sądzić, że moja ocena su- 


geruje możliwość zaistnienia różnicy 
między partyjnymi i bezpartyjnymi 
czlonkami Rady w zakresie możno= 
ści regulacji regulaminowych zadać 
4 uprawnień. Gdyby tak było, ło fak- 
tycznie zgodził stę z opinią Ra- 
dy Naukowej, że ział taki „był- 
by absolutnie niewłaściwy i szkodli- 
wy”, jednakże niczego takiego nie 
wyraziłem. Co więcej, uważam, że w 
1IBJ tezy takiej udowodnić nie moż- 
na m. in. dlatego, że większość ak- 
tualnych członków Rady i  poten- 
cjalnych kandydatów do niej (par- 
tyjnych i bezpartyjnych) uzyskała 
swe stopnie i tytuły naukowe w wy- 
niku zastosowania tych samych kry- 
teriów przewodu, nadzorowanych 
przez dość stabilne grono uczonych 
w okresie ok. 20 lat. Że taką właśnie 
tnterpretację mialem na myśli, wy- 
nika z poprzednich fragmentów mo- 
jej wypowiedzi w wywiadzie. Niepo- 
rozumienia można by uniknąć od- 
czytując moją wypowiedź w pełnym 
kontekście tj. także pytania, na któ- 
re stanowiła odpowiedź. Wydaje mi 
się, że ten kontekst dobitnie okre- 
śla, że zastosowałem kwalifikację 
polityczną a nie zawodową. 


Z mojej wypowiedzi jasno wynika, 
że chodzi o członków Rady — fro- 
cowników I1BJ, bo tylko tacy byli 
powoływani bezpośrednio przez 
część załogi, podczas gdy pozostali 
członkowie Rady byli właściwie ko- 
optowani przez już wybranych pra- 
cowników 1BJ. Wg stanu z 9.II.1980 
roku liczba profesorów ti docentów 
zatrudnionych w IBJ wynosiła 110 
osób, w tym 26 członków PZPR (ok. 


'24 proc.) 


W jesieni 1980 r., kiedy odbywały . 
się wybory, liczby te podobne były 
do wymienionych. Wybrano 37 osób, 
w tym 2 członków PZPR (ok.5 proc.'; 
liczby członków partii kooptowanych 
Spoza grona pracowników w ogóle 
nie znam (kooptowano 19 osób). Tak 
więc uważam, że przedstawiona 
przeze mnie liczba jest prawdziwa. 


W związku z powyższym nie mo- 
gę zgodzić się z opinią Rady Nau- 
kowej, jakoby moja wypowiedź 
wprowadzała w błąd czytelników 
„Życia Partii” 4 mijała się z praw- 
dą. i 

Natomiast przesadne wydaje mi 


się stwierdzenie, że przynosi ona 
szkodę Instytutowi Badań  Jądro- 


wych i polskiej atomisiyce. Przeczą 


temu fakty z okresu po jej opubli- 
kowaniu. Mianowicie niemal równo- 
cześnie z formułowaniem tego 2za- 
rzutu Prezydium Rady Naukowej 
poparło postulaty KZ PZPR wyrażo- 
ne przeze mnie na wspólnym zebra- 
niu Prezydium z przedstawiciełamt 
Egzekutywy KZ w sprawie organi- 
zacji atomistyki i to wspólne stano- 
wisko zaowocowało powołaniem 
przez premiera Pełnomocnika Rzęą- 
du d/s Atomistyki w dniu 21.X.1981 r. 
co było celem działań całego środo- 
wiska od dłuższego czasu. 


Prof. dr hab. 
Roman Broszkiewicz 


Glosa 
do 


oświadczenia 


— 


rzecznika 


EDWARD GRZELAK 


iele krytycznych reakcji wśród członków partii wywołało 
oświadczenie rzecznika KK NSZZ „Solidarność” Marka Brun. 
nego, odnoszące się do uchwały IV Plenum KC PZPR. 


Oświadczenie to — nie wolne od akcentów demagogii — obliczone 
jest na wprowadzenie w błąd opinii publicznej i pozyskanie jej dia 
swoich celów. Równocześnie wiele pytań i krytycznych uwag wywo- 
łuje wyrażony w tym oświadczeniu stosunek KK NSZZ „Solidarność” 
do podniesionej na Plenum kwestii ideologicznego i politycznego 
samookreślenia się członków partii, zwłaszcza będących jednocześ- 
nie członkami „Solidarności”. Niżej zabieramy głos w tej sprawie. 


sferze ideologii — w sytuacji, 

w której znalazła się naszą 

partia — pojęcia pryncypial- 
ności i bezkompromisowości nabiera- 
ją szczególnej wymowy, a postawy 
ozłonków partii — znaczenia. Mając 
to na uwadze IV Plenum KC PZPR 
w punkcie 9 uchwały stwierdza 
m.in.: „Konfrontacja  ideologiczna 
wymaga jednoznacznego samookre» 
ślenia się idcowego członków partii 
(...) Komitet Centralny uważa zwła- 
szcza za konieczne jednoznaczne 
określenie swego stanowiska mol:- 
tycznego przez aktyw partyjny, ka- 
drę kierowniczą instytucji pań- 
stwowych, przez członków władz 
partyjnych wszystkich szczebli na- 
leżących do «Solidarności», 


Ustosunkowując się do wezwania 
skierowanego przez IV Plenum KC 
do kierownictwa „Solidarności” 
(punkt 3 uchwały), rzecznik KK 
NSZZ „Solidarność”, Marek Brunne, 
nawiązał także do wyżej cytowanego 
we fragmentach punktu 8 uchwały 
mówiąc: 

„W zakończeniu jesteśmy zmusze- 
ni stwierdzić z ubolewaniem, że nie- 
fortunne sąsiedztwo zawiadomienią 
o wystąpieniu z „Solidarności” nie- 
których członków Komitetu Central- 
nego PZPR oraz wezwania członków 
partii do tzw. samookreślenia się 
może zostać omyłkowo odczytane ja- 
ko próba stworzenia sztucznego po- 
działu naszego społeczeństwa. Wszel- 
kie tego typu próby źle służą idei 


. 


porozumienia społecznego i stanowią 
ostrą formę nacisku na bardzo licz- 
nych członków PZPR należących do 
naszego związku zawodowego. W 
swej istocie są one łamaniem Poro- 
zumienia Gdańskiego zapewniające- 
go ludziom pracy w Polsce swobodę 
zrzeszania się w związki zawodo- 
we” (Tygodnik „Solidarność” nr 30 
z 23.10.1981 r.). 


Pomijając inne części oŚświadcze- 
nia rzecznika prasowego KK NSZZ 
„Solidarność”, powiedzieć trzeba, że 
również w tym fragmencie jego wy- 
powiedzi, jak łatwo to zauważyć, jest 
kilka fałszywych sugestii. Rzecznik 
sugeruje mianowicie, jakoby Komi- 
tet Centralny partii swoją uchwałą 
zmierzał do sztucznego podziału na- 
szego społeczeństwa, źle służył idei 
porozumienia społecznego, wywierał 
nieuprawniony ostry nacisk na 
członków PZPR należących do „So- 
lidarności”, łamał . Porozumienie 
Gdańskie w zakresie swobody zrze- 
szania sie ludzi pracy w związki za- 
wodowe. 


Sądzę, że dwie pierwsze sugestie 
mogę pominąć. Każdy logicznie my- 
ślący i obserwujący życie politycz- 
ne kraju Polak, tym bardziej czło- 
nek PZPR, również należący do 
„Solidarności”, łatwo znajdzie, jeśli 


zechce. dosyć dużo argumentów na 


to, by odpowiedzieć sobie na pyta- 
nia: kte w nassym kraju czyni pró- 
by „sztucznege podziału” polityczne- 


ge społeczeństwa? Kte „źle służy 


* 


żdeł porezumienia społecznego” w 
dziele secjalistycznej ednowy? 


Dwie następne sugestie wymagają 
paru uwag. Mogą bowiem wprowa- 
dzać w błąd, wykorzystując choćby 
niezbyt wysoki poziom świadomości 
prawnej naszego społeczeństwa. Wy- 
daje się przede wszystkim, że sam 
rzecznik „Solidarności” nie dostrze- 
za istotnej różnicy między partią po- 
lityczną a związkiem zawodowym, 
między obszarem społeczno-politycz- 
nego i ekonomicznego działania par- 
tii a obszarem działania związku za- 
wodowego, uprawnieniami partii 
a uprawnieniami związku zawodo- 
wego wobec swoich członków, zobo- 
wiązaniami wynikającymi dla jedno- 
stki z faktu przynależności do partii 
politycznej a zobowiązaniami, które 
nakłada przynależność do związku 
zawodowego. 


Nie od rzeczy zatem będzie przy- 
pomnieć, ża partia to organizacja 
polityczna sprawująca przez 
swych członków władzę  polity- 
czaą lub walcząca o nią dla rea- 


lizacji swych celów politycz- 
nych, gospodarczych,  społecz- 
nych i kulturalnych. Natomiast 


związek zawodowy jest zazwyczaj 
powszechną, bezpartyjną (rzadziej 
afiliowaną przez jakąś partię) orga- 
nizacją pracujących, reprezentującą 
zawodowe, ekonomiczne i socjalne 
interesy swoich członków, zrzeszają- 
cą na zasadzie dobrowolności ro- 
botników i pracowników umysło- 
wych bez różnicy płci, wieku, wy- 
znania, narodowości (por. Mała En- 
p Pec Prawa, PWN, 1960, s. 455 


Prawa partii rządzącej lub wal- 
cezącej o władzę, ogólnie biorąc, 
ograniczone są ustrojem państwa, 
jego porządkiem prawnym, stano- 
wionym w przypadku partii rządzą- 
cej (lub rządzącej w koalicji) za jej 
aprobatą; prawa związku zawodo- 
wego są w pierwszym rzędzie ogra- 
niczone zakresem i celami działania, 
obowiązkiem rejestracji, wymaganą 
zgodnością działania ze statutem 
związku. Zadaniem związku zawode- 
wego nie jest ani sprawowanie wła- 
dzy, ani walka e nią, nie tym celom 
związki zawodowe służą. Walka 
z władzą państwową nie mieści się 
w pojęciu związku zawodowego. Tak 
przynajmniej dotychczas sprawy te 
kształtują się w praktyce państw za- 
równo burżuazyjnych, jak i socja- 
listycznych. Tak je widzą doktryny 
państwa i prawa oraz politologiczne 
zarówno burżuazyjne, jak i marksi- 
stowsko-leninowskie. Stawianie za- 
tem znaku równości między partią 
polityczną a związkiem zawodowym 
jest zasadniczą pomyłką. 


Błędem jest również niedostrzega- 
nie, że jednostka wstępująca do par- 
tii przyjmuje inne obowiązki 
niż jednostka wstępująca do związku 
zawodowego. 


Wstępujący do partii politycznej 
zobowiązuje się przede wszystkim 
do realizowania celów partii — zdo- 
bycia władzy. jeśli partia jej nie ma, 
lub utrzymania władzy, jeśli ją par- 
tia posiada oraz przestrzegania sta- 
tutu. Wstępując natomiast do związ- 
ku zawodowego pracownik zakładu, 
przedsiębiorstwa. instytucji oczekuje 
obrony przez związek swoich praw 
ekonomicznych i socjalnych w za- 
kresie i w sposób przewidziany sta- 
tutem związku. 


Ranga i waga celów i zadań partii 
przesądzają o randze i wadze oraz 
pierwszeństwie obowiązków 
csoby, jako członka partii politycz- 
nej, przed obowiązkami tejże osoby, 
jako członka związku zawodowego. 
Dodajmy, że każda partia, w każdym 
kraju, stawia przed swoimi członka- 
mi jako priorytetowe właśnie cele 
i zadania polityczne. Ma prawo żą- 
dać, tak jest powszechnie w świecie, 
aby ich członkowie, działając w or>- 
ganizacjach społeczno-politycznych. 
społeczno-kulturalnych czy zawodo- 
wych, reprezentowali interesy partii, 


więcej — działali w tych organiza. 
cjach na rzecz ich urzeczywistniania 
(por. Statut PZPR, ez. II, Zasady 
członkostwa partii, p. 2 lit. g). Taki- 
mi natomiast zadaniami polityczny» 
mi związki zawodowe swoich człon- 
ków obciążać nie mogą. Różnice są 
zatem zasadnicze. 


Rzecznik „Solidarności” w cytowa- 
nym fragmencie „Oświadczenia wy- 
raźnie określa, zgodnie zresztą ze 
statutem NSZZ  „Solidarność”, że 
„Solidarność” jest związkiem zawo- 


dowym, przeto powinien zdawać so- 


bie sprawę, iż nasza partia ma pra- 
wo pierwszeństwa, że użyję tego 
określenia, w stosunku do osób bę- 
dących jednocześnie członkami 
PZPR i NSZZ „Solidarność”. Zresz- 
tą identycznie rzecz się ma w sto- 
sunku do wszystkich innych 
związków zawodowych oraz organi- 
zacji społecznych, pelitycznych, go- 
spodarczych i kulturalnych. 


Trudno też pozostawić bez uwagi 
sugestię, że postulat PZPR politycz- 
nego samookreślenia się własnych 
członków jest naruszeniem czy ła- 
maniem  Porozumień Gdańskich. 
Partia uznaje prawo obywateli do 
zrzeszania się w związkach zawodo- 
wych, wśród nich także swoich 
członków. Prawa tego partia nie na- 
ruszą, Dodać trzeba, że partia nie ne- 
gocjowała w Gdańsku sprawy przy- 
należności swoich członków do no- 
wych samorządnych związków zawo- 
dowych ł nie przeciwstawiała się 
również ich przystępowaniu do nich. 


Rzecznik KK NSZZ Solidarność” 
nie może nie dostrzegać, że PZPR nie 
domagała się od swoich członków sa- 
mookreślenia się przez bardzo długi 
okres do czasu, dopóki kierowni- 
ctwo KK NSZZ „Solidarność” nie 
dało po temu jednoznacznych powo- 
dów. A jest tym przecież co naj- 
mniej  nieżyczliwy stosunek KK 
NSZZ „Solidarność” i niektórych je- 
go władz regionalnych do PZPR i jej 
demokratycznie wybranego na IX 
Zjeździe kierownictwa, do programu 
PZPR, do rządu PRL. Jest tym także 
program kierownictwa KK NSZZ 
„Solidarność” oraz praktyczna dzia- 
łalność ekstremistycznej części nie- 
których ogniw terenowych w wielu 
przejawach wyraźnie antysocjalisty- 
czna i antypezetperowska. Świadczy 
o tym propagowana ideologia „braku 
wiarygodności” partii i rządu, kon- 
trowanie wielu działań rządu, mają- 
cych na celu wyjście z kryzysu, pod- 
sycane i podtrzymywane strajki, 
grożące już nie interesom partii 
i rządu, ale całego narodu. 


Obowiązkiem statutowym człon. 
ków PZPR jest propagowanie, rea. 
lizacja I obrona partii, jej ideolegti 
i programu, również autorytetu par- 
tii i jej kierownictwa w każdym 
miejscu swego działania, także 
w związkach zawodowych, wśród 
nich i w „Solidarności”. Partia nie 
stawia przed swoimi członkami obo- 
wiązku występowania ze związku, 
żąda wszakże, ma do tego prawo, 
aby każdy członek partii, będący za- 
razem członkiem . „Solidarności”, 
także w tym związku zawodowym 
postępował zgodnie ze statutem, 
programem 1 bieżącymi uchwałami 
instancji partyjnych. Partia nie 
ukrywa, iż stawia przed członkami 
partii, będącymi członkami „Sol'> 
darności”, zadania walki o politycz- 
ną jedność ruchu zawodowego w 
Polsce, o robotnicze oblicze „Soli> 
darności”. 


Kierownictwo „Solidarności” dob- 
rzę zdaje sobie sprawę z tego, kto 
i co zmusiło partię do żądania od 
członków partii należących do „So- 
lidarności”, w szczególności zaś zaj- 
mujących w instancjach partyjnych 
i instytucjach państwowych kiero- 
wnicze stanowiska — politycznego 
i ideologicznego samookreślenia się. 
Z pożytkiem dla partii i „Solidarno- 
ści” byłoby wyciągnięcie przez KK 
NSZZ  „Solidarność” właściwych 
wniosków właśnie z tych przyczyn. 
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) zczygłowice raz Jeszcze. 


Przyjechałem tu po upły- 
wie paru tygodni od straj- 
ku. Jego przebieg opisano w 
prasie szeroko, z wielu punktów 
widzenia. Mniej znany jest fakt, 


że w czasie strajku i bezpośred- 
nio po nim, w ciągu kilku dni, 
kilkuset członków tutejszej POP 
oddało legitymacje partyjne. 
Więcej niż połowa stanu orga- 
nizacji. Zauważmy, że strajki 
rzadko kiedy dotychczas czyniły 
tukie spustoszenia w naszych 
szeregach. Stąd raz jeszcze py- 


tanie: co zdarzyło siłę w „Szczy- 


głowicach”? | 

— Szukamy odpowiedzi jako in- 
stancja bezpośrednio nadrzędna nad 
ezczygłowicką POP — mówi tow. 


Jam Borowski, I sekretarz KM PZPR. 


w Knurowie. — Chodzio polłity- 


ezną analizę wydarzeń. Próbuje-| 
my uweżnie epohnzeć na wszystkie 


mechanizmy i przyczyny zajść, na 
ich społeczne i polityczne wwarunko- 
wania, które są bardzo złożone. Szu- 
kamy wniosków, które niogą być 
partii przydatne na przyszłość. Szu- 


kają ich również towarzysze z KW. 


z WKKP. Przede wczystkim jed- 
nak muszą poszakać arzysze Z 
organizacji partyjnej w „Szczygłowi- 
cach”. | 
— Nie próbują? . a | 
— Na plenum KZ, które odbyło 


się tuż po strajku, nie zdołali wy- . 


LEKCJA ST 


pracować żadnej uchwały. W skłą- 
dzie KZ ujawnił się podział na dwie 
grupy. Większość opowiedziała się za 
interpretacją wydarzeń głoszoną 
przez „Solidamość”. Lardzi z odmien- 
nym zdaniem chciano nawet formal- 
nie wykluczyć z KZ jako „twardo- 
głowych”. Również między sekreta- 
rzami KZ nie było jednolitego fron- 
tu. Musiałem zaangażować się, żeby 
nie doszło do rozpadu KZ. Musiałem 


.zaapelować, żeby skończyli kłótnie 


i brali się do roboty. 

— Z jakim skutkiem? 

— Na ocenę za wcześnie. Pamię- 
tajcie, że towarzysze w „Szczygłowi- 
cach” przeżywali tnzęsienie ziemi je- 
szczę po strajku. Nadał odbywały się 
ostre w tonie masówki „Solidarno- 
ści”. Nadal trwało oddawanie legity- 
macji partyjnych. Na członków partii 
wywierano silną presję psychiczną, 
pod ich adresem szły plotki, pomó- 
wienia, nawet wyzwiska. Wykroczy= 
ło to poza kopalnię. Na przykład je- 
szcze niedawno na zebraniach w in- 
nych zakładach dostawałem pytania, 
czy prawda, że w „Szczygłowicach” 
nie ma już partii, czy prawda, że 
zostało tam tylko ośmiu towarzyszy. 

-— Prawda? | 

— Oczywista nieprawda. Szczygło- 
wioka POP liczy w tej chwili prze- 
szło sześciuset członków, a proces 
występowania z partii w zasadzie 
ustał. I jeśli nawet niektórzy jesz- 
cze złożą legitymacje, to jednak pew- 
ne, żę partia w tej kopalni istnieje. 
Rozpuszczanie kłamliwych pogłosek 
potwierdza tezę, że organizatorom 
strajku zależało na rozłożeniu orga- 
nizacji partyjnej. To po prostu się 
nie udało. POP znacznie zmniejszyła 
swoją liczebność, wyszła ze strajku 
skłócona wewnętrznie ale nię zosta- 
ła rozbita... 


"A więc wypadki w „Szczygłowi= 


cach” były próbą rozbicia organizacji 
partyjnej? Tym pytaniem zacząłem 


rozmowę w Szczygłowickim Komite- 


cie Zakładowym partii. Towarzysze 


nie ukrywają. że teza taka przyszła. 


im na myśl już po strajku; gdy z 
gdańskiej „Olivii”, z oprad Zjazdu 
„Solidarności” dotarły wieści o wy- 
stąpieniach nawołujących do usuwa- 
nia organizacji partyjnych z zakła- 
dów pracy. — Czy można wykluczyć 
— mówi tow. Krzysztof Kandziora, 
I sekretarz KZ PZPR, zarazem czło- 
nek Związku Zawodcwego Górni- 
ków — że w „Szczygłowicach” prze- 
żyliśmy jakby przygrywkę, próbę ro- 
zeznania się w meżliwościach? 

Raz jeszcze spójrzmy na tok wy- 
darzeń. Nie byłem w  „Szczygło- 


wicach” w dmiach strajku, całą. 


wiedzę mam z rozmów z jego 
uczestnikami, a więc z drueiej ręki, 


| co zawsze zmienia optykę. Zmienia 


ją również upływ czasu; w relacjach 


moich rozmówców wydarzenia jawią 


się jakby oczyszczone z nałotu emo- 
cji, co zawsze ułatwia szukanie 
wniosków, a przynajmniej stawianie 


pytań. Na przykład widać, ale dopie- 


ro teraz, kiedy napięcia opadają, że 


są pytania, które należałoby stawiać 


Ax na masówce w cechowni, przed 


wywiezieniem Mateńki na taczce, a. 


najpóźniej w ciągu trzydziestu go 
dzin między masówką i strajkiem. 


.-Weźmy wersję, że wszystko wzięło . 


się z nieufności do „Dziennika Tele- 


wizyjnego”. Pogląd taki publicznie 


prezentował Tadeusz Arent, wurzędu- 


jący szef „Solidarności” w „Szczyę£- . 
bowicach”. Można w to wierzyć, ale ' 
wtedy wypada przyjąć, że górnicy . 


nie mają większych zmartwień niż 
nieufność do telewizji. Niestety, aż 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


za dobrze wiadomo, że mają. Godne 


zresztą zawważenia, że raczej nie 
zgłaszają zastrzeżeń do treści nagra- 
nia zrobionego w „Szczygłowicach” 
przez telewizję. 

Nieco irytująca mogła być manipu. 


latonska technika pracy ekipy tele- 


wizyjnej; owe przebieranie górnika 


. Czykiety, próba sfilmowania „upięk- 


szającej” dokrętki, czy nonszalancka 
rejterada redaktora telewizji. Nie 
zmienia to faktu, że człowiekiem 
demonstrującym irytację był naj- 
pierw — i przede wszystkim — Wło- 
dzimierz Czapko, wiceprzewodniczą- 
cy kopalnianej „Solidarności”. Jeśli 
przyjąć, że wizyta TV w kopalni sta- 
ła się iskrą. to z pewnością skrzesał 
ją Czapko. W jakim celu? 

— Zauważcie. jak szybko Czapko 
wziął ludzi — mówi tow. Piotr Re> 
mus, sekretarz KZ PZPR, zarazem 
członek „Solidarności”. — Ważne, 
skąd ich wziął i kogo. Wziął ich z 
sałi, w której odbywało się szkole- 
nie młodych górników. Przecież oni 
nie mogli wiedzieć, że w kopalni jest 
telewizja. No, ale młodzi lubią po- 
szumieć. Czapko wyciągnął ich, zro- 
bił masówkę, nieprawdziwie przed- 
stawił podłoże wywiadu, a mianowi- 
cie, że szkaluje się „Solidarność”, że 
Mateńka robi wywiad dla telewizji 
w imieniu całej załogi, choć ma 
gówno do powiedzenia, bo jego 
związek górników jest szczątkowy. 
Chodziło nie o telewizję, a o dobra- 
nie się Matefńice do skóry... 

Zdaniem moich rozmówców istnia- 
ły w „Szczygłowicach” stałe animo- 
zje między „Solidarnością” i ZZG. 
Początkowo  „Solidamość” zajmo- 
wała się głównie sprawami załogi i 
kopalni. Robiła sporo, ale w pewnym 
momencie jej działalność została 
zweksiowany na inny tor. Wiedy 


zaktywizował się Małeńka z brane 


Żżowcami. Na przykład uchwalik, że 
związek dopłaci do ziemniaków na 
zimę dla pracowników, których do- 
chód na członka rodziny nie prze- 
kracza trzech tysięcy złotych. Na 
przykład, kiedy kopalnia dostała pa- 
pierosy dla załogi, to Mateńka nie 
zapomniał o rencistach i emerytach, 
dał im po sześć paczek. Spraw takich 
było więcej,j a każda  pogłębiała 
konflikt między związkami, ściślej 
między ich kierownictwami. 


— Kolegom z .„Solidarności” nie 
podobało się, że branżowcy zaczynają 
ich wyprzedzać — mówi tow. Re- 
mus. — Teraz skorzystali z okazji 
i odegrali się na Mateńce. Zauważcie 
na przykład, że Arent na masówce 
mógł ludziom powiedzieć „Kochani, 
branżowcy nakręcili sobie w kopalni 


reportaż, więc jutro w telewizji zo- 


baczymy <co o nas myślą”. Mógł w 
ten sposób rozładować emocje. Jeśli 
tego nie zrobił, to znaczy, że nie za- 
leżało mu na spokoju. I on, i Czap- 
ko, i inni zdawali sobie sprawę, co 
robią... : 


Tak doszło do wywiezienia na taczce 
Jana Mateńki, dobrego gómiika, za- 
służonego ratownika, wieloletniego 
działacza ZZG, członka partii. Od ja- 
kłegoś momentu taczka była dła nie- 
go ratunkiem pr gorszą możliwo- 
ścią. Skwapliwie podkreśla to Arent, 
jakby zapominając, kto doprowadził 
do takiej sytuacji. Zresztą, czy na- 
prawdę chodziło tylko o ośmieszenie 
Mateńki i usunięcie tym sposobem z 


życia kopalni? Cząpko, Arent i inni . 


nie mogli nie rozumieć. że w obronie 
Mateńki musi wystąpić zarówno 
ZZG, jak i organizacja partyjna. W 
tym przypadku 


komproenitac 
żeli nie milczenie, to próba sił? 


W pytaniu nie ma zamiaru jątrze- 


nia. Przypomnę, że zajścia w 
„Szczygłowicach” rozegrały się w 
końcu września, gdy w kraju zaczy- 
nała się kolejma fala niepokojów. 


. Mamy to jakby za sobą, ale nikt nie 


wie, czy na zawsze. Tym bardziej 
warto zobaczyć, jak wówczas biegło 
myślenie animatorów niepokoju, a 
także myślenie załóg, które dały się 
wciągnąć w awanturę. Znajomość 
mechanizmów myślenia jest z punk- 
tu widzenia przyszłości ważniejsza 
od kwestii, kto pociągał za szmurki 
emocji. Zresztą w „Szczygłowicach”. 
animatorzy byli widoczni jak na 
dłoni. 

— Strajk był protestem robotni- 
ków przeciw aresztowaniu człowieka 
— mówi tow. Henryk Śmieja, czło-. 
nek KZ PZPR, zarazem członek 
„Solidarności”. — Toe prawda, że 
Arent popełnił błąd. Załoga przyzna- 
je, że wywiezienie Mateńki na tacz- 
ce było niezgodne z sumieniem, nie 
potrzebne. Ale i aresztowanie Aren- 
ta było niepotrzebne, niewspółnier- 
ne do jego winy. Byliśmy święcie 
przekonani, że Arenta potrzymają 
przez parę godzin, możę przez noc i 
wypuszczą. Kiedy nie wypuścili za- 
częły się emocje. „Solidarność” do- 
brze poprowadziła agitację i załoga 
zjednoczyła cię w strajku. Winę za 


- 0 ponosi prokurator... 


Taki sposób myślenia był w 
„Szczygłowicach”' powszechny w 
dniach strajku. W tym kierunku 
szła agitacja tutejszej „Solidarności”, 
agitacja, której ulegli niemal wszy- 
scy. Dziś jednak jawi się pytanie, 
czy Czapko, Arent i inni nie spodzie 
waki się interwencji  prokuretora, 


milczenie byłoby . 


JKU 


itacją w oczach załogi. Je-- 


radz Ag 
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czy nie liczyli na to; że jeśli inter-_ 


wencja, to strajk?.  Prokuratorowi 
być może zabrakło politycznej wy- 
obraźni. Miał zresztą do rozstrzyg- 


„nięcia trudny dylemat; musiał wy- 


bierać między konsekwencjami 
strajku i skutkami przyzwolenia na 
bezprawie. Nic jednak nie zmieni 
faktu, że wszystko zaczęło się cd 
rozróby wokół Mateńki;  rozróby, 


która wzięła się z bezmyślnego albo. 
- świadomego awanturnictwa. 


Wiele zresztą przemawia za drugą 
możliwością. Tak, czy owak, trzeba 
tu z niepokojem odnotować sygnał, 
że „Solidarność” tkwi w swoistej 
pułapce, która każe niejako w .m.Ę 
solidarności bronić nawet awantur- 
ników politycznych. Na przykład 
Czapko, czy nie powinien być wy* 
kluczony z „Solidarności” przez Jej 
członków? Zresztą, -czy tylko on? 


.Nie jest to błahe pytanie, zwłaszcza 


jeżeli zważyć, że jedną z funkcj 
partnerskiej roli „Solidarności” jako 
związku zawodowego musi być wal- 
ka z nieodpowiedzialnością. Także — 
i przede wszystkim — 
we własnych szeregach. 

' Z drugiej strony niepokoi pogląd 
wyrażony przez towarzysza Smieję, 
że „wystarczyłby jeden telefon 2 
KW do prokuratury i byłoby Po 
strajku”. W przeszłości działy się w 
partii podobne wypaczenia, na tym 
właśnie polegał „centralizm telefoni 
czny”, skądinąd ostro i słusznie kry- 
tykowany przez towarzyszy w 
„Szczygłowicach”. Dlaczego w tym 
akurat przypadku chcieliby jednak 
z owego „centralizmu” skorzystać? 
Wypaczenia z pewnością 

ślad w świadomości, co zazwyczaj 


odzywa się w eytuacjach Kkrytycz- 


nych, ale czy nie byłaby pora 


Na wagony 2 węglem czeka cały kra; 


gim » 


FOT. ANDRZEJ MARCZAK 
z takim widzeniem rołi partii? Na 
początek przynajmniej w samej 
partii? 
Jak zachowała się 
szezygłowicka POP 


w czasie wydarzeń? Na masówce w 
cechowni nikt z partyjnych nie bro- 
nił Mateńki. Do strajku w obronie 
Arenta przystąpili prawie wszyscy. 
Wcześniej zresztą, między masówką i 
strajkiem, kiedy Arent był jeszcze 
na wolności, z inicjatywy KZ odby- 
do się zebranie ogólne, na którym 
uchwalono oświadczenie w obronie 
Mateńki i protest przeciw „niepra- 
worządnym i dyktatorskim zakusom 
przywódców ZKZ „Solidarność” na 
swobody demokratyczne i obywatel- 
skie”. W dwa dni później, w czasie 
strajku, większość OOP uchwaliła 
rezolucje z żądaniem uwolnienia 
Arenta. | 

W obu przypadkach można zapew- 
ne widzieć odruch tego samego po- 
czucia robotniczej solidarności. Nie 
wolno jednak przeoczyć, że Mateńkę 
broniono zaledwie symbolicznie, 
podczas gdy rezolucje w sprawie 
Arenta zawierały aż groźbę zawie- 
szenia działalności partyjnej, jeżeli 
Arent nie zostanie uwolniony w ści- 
śle określonym terminie. Groźbę w 
specjalnie uchwalonym stanowisku 
podtrzymało plenum KZ, obradujące 
zresztą w składzie mocno okrojo- 
nym przez strajk. Wyszło na to. że 
2 zamierza ogłosić jakby „strajk 

w strajku” i w dodatku przeciw 
samej sobie. 

Można widzieć w tym przejaw 
strajkowego „folkloru”. Z pewnością 
trzeba też jednoznacznie powiedzieć, 
że nie tędy droga. Zresztą dziś to- 
warczysze w „Szczygłowicach” wie- 


dzą © tym, gdyż pokazał to dniszy 


tok wydarzeń. A pokazał w ten spo- 
sób, że mimo uwolnienia Arenta o 
dwa dni wcześniej, niż żądał KZ, na 
biurka sekretarzy KZ sypnęło się kil- 
kaset legitymacji partyjnych. Pękły 
resztki dyscypliny partyjnej. Ro- 
ję kropli przerywającej tamę z 
pewnością odegrała tu groźba 
„strajku” w organizacji partyjnej, a 
zwłaszcza jej podtrzynasie przez 
KZ. Skąd wziął się tak desperacki 
pomysł? 

— Wczujcie się w naszą sytuację, 
w nerwy, napięcie — mówi tow. 
Smie ja. — Załoga i wszyscy członko- 
wie partii wiedzieli, że odbywamy 
plenum KZ, gdyż zostało to rozgło- 
szone. Ludzie czekali na naszę sta- 
nowisko. Mówili nam, że władze wi- 
docznie nie chcą węgla, bo gdyby 
chciały, to Arent „byłby na wolno- 
ści. Chcieliśmy więc, żeby ktoś w 
końcu ocknął się z letargu, przyje- 
chał do nas, pomógł rozwiązać pro- 
blem. Jako organizacja partyjna by- 
liśmy pozostawieni bez żadnej pomo- 
cy wyższych instancji. Nasze stano- 
wisko odzwierciedlało myśli załogi. 
Innego po prostu nie mogło być. 


Podpisując je czułem, że jeszcze ja- 


kóś ratujemy twarz członków partii. . 

'A więc ciśnienie napięć? Wyja- 
śnią to wiele, ale przecież nie wszy” 
stko. Bądź, oo bądź, w „Szczygłowi- 
cach” miał miejsce wybuch gniewu 
przecw partii, gniewu w jej wła- 
enych szeregach. Członkowie partii 


' są częścią załogi, jak wszyscy podle- 


gają ciśnieniu tych eamych zmęczeń 
i frustracji, ale 
ność do partii nie jest funkcją emo 
ch, nawet krańcowo rozognionych. 
Przyczyn należy szukać głębiej. 


. Nie bez racji towarzysze w „Szczy- 
głowicach” po wpływie tygodni za- 


dają sobie pytanie, dlaczego tak wie- 
lu ludzi oddało legitymacje partyj- 
ne, jeżeli stanowisko zajęte w cza- 
sie strajku przez KZ było zgodne 
z powszechnym oczekiwaniem? | 

— W „Solidarności” są tacy, któ- 
cay podburzają załogę — mówi tow. 
Suse,a. — wtzywiście, nie można po- 
wiedzieć, że ruch związkowy „So- 
lidarności” jest zły. Wiemy, że w na- 
szej „Solidarności” ogromna  więk- 
szość to dobrzy, uczciwi górnicy. 
Ale wiemy też, że w pewnym mo- 
mencie weszli do „Solidamności” po 
prostu kamienowicze. Ludzie, którzy 
wcześniej wyzyskali od partii wszy- 
stko, dostali stanowiska w kopalni, 
mieszkania, samochody, chlebowe 
ordery, a potem czucili legitymacje 
partyjne i poszli robić karierę w 
„Solidarności”. To omni najwięcej 


| krzyczą na partię oraz podbyrzają 


innych. 

— Dlaczego jednak okazało się to 
ad tak skuteczne? 

— Niektórzy oddając legitymację 
partyjną wyraźnię określili się, że 
szło im nie o tę partię — mówi tow. 
Kandziorą. — Z nimi nie widzę pro- 
blemu, bo to naturalny proces oczy- 
szczania się. Inni, ogromna więk- 
szość, to przede wszystkim efekt roz- 
budowy partii na ilość. Przez lata 
mówiło się, że najpierw ilość, a nad 
jakością popracujemy później. Nie 
było jednak żadnej pracy ideologicz- 
nej. W tem sposób partia oderwała 
się od swojej ideologii, a to 


znaczy, że oderwała się od ro- 


botników, co mści się teraz, 
kiedy legitymacja partyjna jest brze- 
mieniem. Ale i tu mamy proces 
oczyszczania się. Naprawdę  niepo- 
koi mnie to, że legitymacje oddali 
również niektórzy towarzysze o sta- 
żu dłuższym niż ja mam Jlań Życia. 
Dopiero to widać, jak bardzo ludzie 
są skołowani... 

Po chwili towarzysz  Kandziora 
dodaje: — Cały czas twierdzę, że 
rzeczywistą przyczyną wydarzeń u 
nas był rozdźwięk w załodze na tle 
uchwały 199... 


Rozdzwięk jest faktem, 


zresztą nie tylko w „Szczygłowi- 
cach”. Wiadomo, że „Solidarność” 


. sprzeciwia się wspomnianej uchwa- 


le. Na pozór argumentacja „Solidar- 
ności” jest bez zarzuńu, Co można 


'przynależ- 


zarzucić „żądaniu włączenia dodatko- 
wych pieniędzy w zapłatę za „czac- 
ne” dniówki? Co można zarzucić poe 


stułatowi, żeby dodatkowego węgla 


szukać nie przez dodatkową pracę 
górników, lecz przez jej lepszą orga- 
nizację, przez lepsze zaopatrzenie w 
maszyny i części zamienne? Co wce- 
szcie można zarzucić żądaniu lepsze- 
eo zaopatrzenia rynku w tawary, 
choćby w żywność? 

Hasło w sumie jest proste: więk- 
sza płaca i lepsze warunki życia 
przy krótszej pracy. Zastrzegam, że 
argumenty „Solidarności” przedst4- 
wiam tak, jak widżą je moi rozmów- 
cy, zwykli górmicy. Ma rację towa- 
rzysz Remus, że liczy się przede 
wszystkim „mentalność prostego 
górnika 4 sposób kojarzenia przez 
niego faktów”. Argumentacja „Soli- 
darności” z pewnością trafia ideal- 
nie w oczekiwania górników. Nie 
może być śnaczej, jeżeli zważyć, że 
środowisko górnicze w miniónych 
latach zostało wyeksploatowane nad 
wszelką miarę. 


W „Szczygłowicach”, w diva zre- 


. sztą Rybnickim Okręgu Węglowym, 


mę to wymiar niejako dodatkowy. 


Gros załóg a w tym właśnie załoga 
„Szczygłowic”, o w ogrotnnej więk- - 
szości ludzie z werbunku, zwabieni ' 

z calej Polski obietnicami „złotych - 
cór”, które nigdy nie zostały zreaji- . 


zowane. To ludzie przeważnie mło- 
dzi, a wiąc o największych, choć w 
wońcu podstawowych potrzebach. Na 
przykład w „SŚzczygłowicach” ód lat 
około tysiąc osób mieszka w hote- 
lach robotniczych. Trudno o wię<- 
szy ładunek zawiedzionych nadziei. 
Na to nakłada się cięża pow- 
ezechnych dzisiaj kłopotów i na- 
pięć. Nakłada się także acrgumenta- 
cja „Solidarności”. Niczego nie moż- 
na jej zarzucić, oprócz jednego, a 
mianowicie że wychodząc z rzeczy” 
wistych potrzeb serwuje żądania na 
dziś  nierzeczywiste. Przemijcza 
prawdę, że jedyną drogą do lep- 
szej płacy, lepszego zaopatrzenia, 
lżejszej pracy jest dziś dodatkowy 
wysiłek, choóby dobrowolna praca 
w wolne soboty. Z rozmów, które 


odbyłem w „Szczygłowicach” wynika 


zresztą, że tutejsi gómicy dostrze- 
gają tę prawdę. 

— Uchwała 199 zaczyna bronić się 
sama — mówi tow. Borowski. — 
Także w „Szczygłowicach”, gdzie 
ostatnio OQrzez dwie soboty większość 


załogi pracowała. Nawet w caacie: 


strajku powszechnego w dniu %8 
października pracowała połowa za- 
łogi „Szczygłowic”. 
zdały się masówki robione przez 
ekstremistów z  kopalnianego kie- 
rownictwa „Sodłidarności”. Te ma- 
sówki są coraz spokojniejsze. Ludzie 


„mówią że już nie dadzą się nabrać, 


że mają dosyć stra jków o prestiż... 
A czy wtedy, w końcu września, 
poszło właśnie o prestiż? Czy można 


"wykluczyć, że ekstremiści ze szczyg- 


łowickiej „Solidasności” dostrzegli 
pułapkę związkowej argumentacji w 
sprawie węgla? Czy można wyklu- 
czyć, że zamiast odsłonić prawdę, z 
pewnością nad wyraz ciężką dla za” 


dogi, woleli skrzesać byle iskrę, 


choćby ową wizytę telewizji, choćby 
konflikt z Mateńką? Materiał wybu- 
chowy był wielki, jak zarwsze, kiedy 
zderza ję się rzeczywiste racje. Pyta- 
nie tylko, czy z takich zderzeń wol- 
no wychodzić przez strajk, przez 
awanturę? 

Udział w tym ma również organi- 
zacja partyjna w „Szczygłowicach”. 


" Uderzył w nią nie rykoszęt wyda- 


rzeń, lecz wybuch rzeczywistego 
gniewu. Z pewnością gniew podsy- 
cono z zewnątrz, ale jedynie podsy- 
cono; jego źródeł trzeba szukać w 
samej POP. Przede wszystkim w 
fakcie, że również organizacja par- 
tyjna nie zdołała podjąć poważnej 
rozmowy z załogą, rozmowy o dro- 
gach wyjścia z kryzysu. 
Szczygłowicka POP od dawna nie 
miała dobrej passy. Wiadomo, że wy. 


paczenia w życiu partii lat siedem- . 


dziesiątych najsilniej zaznaczyły 


_demokratyzowaniem partii. 


Nie na wiele 


się w województwie katowickim. 
Nie ominęło to „Szczygłowic”, raczej 
odwrotnie, działało tu »eilniej niż 
odzie indziej. — Załoga młoda, a w 
dodatku zlepek ludzi z całej Polski, 
bez większej tradycji górniczej, kJa- 
sowej — opowiada tow. Krzysztof 
Besier, sekretarz KM w Knurowie, 
do niedawna sekretarz szczygłowice 
kicgo KZ. — To odbijało się nega- 
tywnie na atmosferze, na zgraniu 
załogi, na pracy związkowej i na 
pracy partyjnej. 

Po sierpniu 80 roku 


zaszły tu małę zmiany. Frekwencja 
na zebraniach partyjnych wzrosła 
gwałtownie, ale ną krótko. — Na 
zebraniach przeszliśmy twardą szko- 
łę — mówi, tow. Besier. — Potem 
nadszedł okres ostrzejszych wystą- 


pień „Solidarności”. Zebrania w par- - 


tiń odbywały się nadal, ale przy stale 
małejącej frekwencji, ostanio w 
eranicach dziesięciu procent. Tak 


doszło do zakładowej konferencji ' 


przed IX Zjazdem. Wybory wygrał 
Kandziora, który wystąpił ' z ostrą 
krytyką poprzedniego KZ za brak 


działania, niedowład, za brak demo- 


kracji. | 

— Niestety, zawiódł i on — mówi 
dadej tow. Besier. — Na acebraniach 
aemonstracy jnie mówił, że ani razu 
nie był na szkolenw w KM czy KW, 


że nie jest sterowany przez Nikogo, : 


że robi tylko to, czego chcą członko- 


wie POP. Tak widział rolę aparatu ' 


partyjnego. Pierwszy sekretarz KM 


masiał wpraszać się na plena KZ, 


a jeszcze odbywało się głosowanie 
czy. ma zostać, ezy wyjść. Tak oto 
Kandziora rozumiał demokrację. Nie 
dziwnego, że praca partyjna w ko- 
palni kompletnie upadła. 

Uzupełnia obraz aękretarz Borow- 
ski: — Towarzysz Kandziora jest 
młodym człowiekiem, młodym dzia- 
łaczem. Stąd wzięły się jego błędy. 
Najgorszy polega na tym, że Kan- 


dziora puszcza działanie na żywioł, 


aw końcu przychyla się do większo- 
ści. Ńazywa to demokracją. Mówi, 
że nie chce manipulować. Nie chodzi 
6 to, żeby narzucał swoje zdanie jako 
pierwszy sekretarz, ale jednak jest 
zobowiązany uświadamiać ludziom 
obiektywne racje. Tymczasem Kan- 
dziora wycofywał się z wielu obiek- 
tywnie słusznych decyzji. Uciekał 
przed odpowiędzialnością. 

Sam Kandziora: — Przeżywam po- 
Hityczmny wstrząs mózgu. Byłem za 
Teraz 
demokracja zaczyna mnie dusić. Jej 
nadmiac. Po Zjeździe, a byłem dele- 
gatem na IX Zjazd, starałem się na 
zebraniach przekazać jego uchwały. 
Teraz widzę, że nie udało mi się 
tego zrobić przekonująco, że ludzie 
po prostu nie znają treści uchwał... 

Nie przeceniam roli działacza, ale 
jednak I sekretarz KZ wywiera 
wpływ na życie swojej ocganizacji. 
Tu oto mamy przypadek człowieka, 
który przy najlepszych intencjach po 
prostu nie rozumiał, czym jest na- 
prawdę demokracja w partii co jest 
instrumentem, a co treścią. Dziś robi 
odwrót, ale w jakim! kierunku? Prze- 
ciw demokracji? 

Nie zmienia to faktu, Że w szczy-> 
głowickiej POP odnowa sprowadzi- 
łą się do feerii gestów, z pozoru bar- 
dzo demokratycznych, w istocie pu- 
stych. Szkoda, że trzeba było aż 
strajku, żeby to odkryć. I jeśli przy- 
jąć tezę, że organizatorom strajku 
zależało na rozbiciu organizacji par- 
tyjnej, to trzeba dodać, że miejsce 
ataku wybrali dobrze, 


A przecież się nie udało, 

to także jest lekcja strajku. Z 
pewnością najważniejsza. — Na nasz 
wniosek — mówi tow. Borowski — 
towarzysze w  „Szczygłowicach” 
zmieniają strukturę POP, tworzą 
nowe OOP. Zaczęły się już zebrania 
nowych kolektywów. To są dcbre 
zebrania. Ludzie żądają działania od 


KZ i sami chcą działać. Dopcn; nają 


się przede wszystkim stancwczości 
wobec ekstreanów i porozumienia z 
bazą „Solidarności”... 


X 
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o może podstawowa organizacja 

partyjna? To zależy, jak na 

sprawę patrzeć. Jeśli formalnie, 
jak dwa, trzy czy pięć lat temu, to 
może bardzo dużo. Bo ponad dwa 
miliony komunistów, bo nieugięta 
wola i zaangażowanie, bo wielkie 
i szczytne zadania do spełnienia. Je- 
śli natomiast konkretnie, osadzając 
sprawę w realiach życia — to może 
o wiele mniej, a naprawdę bardzo 
mało. Dziś jeszcze mniej niż daw- 
niej, z wiadomych powodów. 


Gdyby brać formalnie, to dziś POP 
może więcej, nie jest już bowiem tyl- 
ko narzędziem w rękach - kierowni- 
czego aparatu. Nowy Statut zapew- 
nił jej realne możliwości wpływu na 
politykę i działalność organów kie- 
rowniczych oraz duży zakres samo- 
dzielności w realizacji generalnej li- 
nii partii. Ale faktycznie może mniej. 
Trudno nawet określić, co naprawdę 
może. Administracja ledwo podsta- 
wową organizację partyjną dostrze 
ga i opędza się od niej jak od uprzy= 
krzonej muchy. Ludzie mówią: za-> 
wierzyć partyjnemu, to kręcić sznur 
na własną szyję. Najgorsza jest ta 
mieufność, niedowierzanie oraz. po- 
dejrzenia. 

Mówisz, że po obaleniu Gierka 
partia zerwała z niedobrymi starymi 
praktykami, a ludzie na to: tak prę- 
dko zerwała, że trzeba było całe wo- 


jewództwo postawić na nogi, straj- 
kować i manifestować, żeby odwoła- 
no z Bielska-Białej skompromitowa- 
nych zarządców. Powiadasz, że par- 
tia jest za odnową, całkowicie za od- 
nową, i te co było już się nigdy nie 
powtórzy, a oni przytaczają wypo- 
wiedzi, z których wynika co innego. 
Człowiek partyjny jest jak w klesz- 
czach. Podstawowa organizacja tak 
samo. Oglądasz się na górę, że stam- 
tąd pomoc przyjdzie, ale góra ma 
inne sprawy na głowie. Pewno, spra- 
wy ważniejsze niż my tutaj, na sa- 
mym dole. Jeśli je dobrze załatwi, 
to będzie nam lżej. Nie tylko nam, 
partyjnym, lecz wszystkim. Ale ja- 
kaś pomoc by się przydała, czy ja 
wiem — może mądre słowo, a może 
tylko dobre słowo, jakaś pomoc w 
tym, żeby człowiek nie chodził sko- 
łowany. Bo kiedy każdy ezłonek 
partii musi sam sobie radzić i każda 
organizacja partyjna sobie, tak jak 
potrafi, to wszystko się rozprzęga; 
ten radzi sobie tak, ów siak, a trze- 
ei jeszcze inaczej. A partia, ani nikt 
inny, nie może iść kilkoma drogami 
naraz, tylko jedną, dobrze wybraną 
i dokładnie przepatrzoną. 


Tak na pytanie: co może podsta- 
wowa organizacja partyjna? odpo- 


wiedział zaprzyjaźniony ze mną od 


lat stary członek partii, człowiek 
wielkiej zacności. Podobne w treści 
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odpowiedzi usłyszałem w ciągu o- 
statnich kilku miesięcy również od 
innych członków partii. Bardzo 
szczere, bardzo krytyczne i bardzo 
bezradne. 


Obecnie jednak to poczucie nie- 


możności jakby zaczęło w partyjnych 
organizacjach słabnąć i ustępować. 


Dwa przykłady 


Pod koniec pierwszej dekady listo- 
pada odwiedziłem Zakłady Metalowe 
„Predom-Mesko” w Skarżysku Ka- 
miennej. Zakłady te, rozbudowane 
po wojnie na zrębie COP-u, zatrud- 
niają ok. 10 tys. pracowników, z któ- 
rych przeszło połowa wywodzi się z 
rodzin fobotniczych. 75 proc. załogi 
należy do NSZZ „Solidarność”, po- 
została część do związków branżo- 
wych. Upartyjnienie załogi jest wy- 
sokie — sięga 30 proc. Większość 
członków partii otrzymała legityma- 
cje partyjne w latach siedemdzie- 
siątych. Wiąże się to z młodym wie- 
kiem załogi. 


O problemach pracy partyjnej w 
Zakładach rozmawiam z sekreta- 
rzem KZ, Adamem Pańczykiem. In- 
teresuje mnie zwłaszcza stan pod- 
stawowych i oddziałowych organiza- 
cji partyjnych — co robią, jaki jest 
poziom ich politycznej aktywności, 
jak wykorzystu ją istniejące realnie 


CO MOŻE POP? 


LESZEK JUCEWICZ 


możliwości wpływu na sytuację w 
zakładzie. k 


-- Najważniejszą sprawą — mówi 
sekretarz KZ — jest doprowadzenie 
do porozumienia wszystkich sił spo- 
łecznych na gruncie Konstytucji 
PRL. Aktywność członków partii i 
organizacji partyjnych może rozwi- 


 jać się tylko na podstawie konstruk- 


tywnej działalności, a nie na podsta- 
wie protestów i manifestowania nie- 
zadowolenia. Porozumienie społecz- 
ne jest głównym warunkiem wszel- 
kiej skutecznej działalności, służą 
cej wydobyciu kraju z kryzysu. Dru- 
gim zaś — doprowadzenie do tego, 
by wszyscy członkowie partii wypeł- 
niali przynajmniej elementarne sta- 
tutówe obowiązki. Dlatego uchwała 
IV Plenum, podejmująca w sposób 
konkretny i sprawę porozumienia, i 


"imocnienia partii, wpłynęła dostrze- 


galnie na poprawę klimatu w orga- 
nizacjach partyjnych i na postawy 
członków partii. 


Przykład pierwszy. 

Zarządzenie przez Komisję Kra- 
jową NSZZ „Solidarność” paździer- 
nikowego strajku ostrzegawczego zo- 
stało przyjęte w Zakładach Metalo- 
wych chłodno. Blisko trzy czwarte 
członków partii nie przerwało pracy. 
Ich zdecydowana postawa nie pozo- 
stała bez wpływu na pracowników 
bezpartyjnych, również na należą- 
cych do NSZZ „Solidarność”. Łącznie 
prawie połowa załogi (49 proc.) nie 
poparła strajku. Przy czym — zda- 
niem wielu — udział załogi w straj- 
ku byłby znacznie mniejszy, a człon= 
ków partii minimalny lub żaden, 


gdyby pracownicy nadzoru, zwłasz- 
cza mistrzowie, zdeklarowali się wy= 
raźnie za kontynuowaniem pracy. 


Przykład drugi. 

Komitet Miejski w Skarżysku or- 
ganizuje spotkanie w celu rozpatrze- 
nia możliwości realizacj; wniosku 
zgłoszonego przez jedną z oddziało- 
wych organizacji partyjnych w Za- 
kładach Metalowych. Wnłosek doty- 
czy komunikacji miejskiej. OOP pro- 
ponuje wykorzystanie biegnącej od 
stacji kolejowej do Zakładów Meta- 
lowych bocznicy do uruchomienia 
pociągu — wahadła przewożącego 
pracowników. 


Potrzebnych jest tu parę słów wy- 
jaśnienia. W Skarżysku Kamiennej 
miejsc pracy jest tyle, co miesz- 
kańców — ponad 40 tys. Większość 
zatrudnionych w przemyśle dojeżdża 
do pracy z okolicznych wsi — z po- 
ciągów przesiada się do autobusów, 
które w godzinach szczytu pękają w 
szwach. Miasto jest rozciągnięte 
i pocięte torami, autobusy długo 
tkwią przed szlabanami, stąd ciągłe 
spóźnienia do pracy. Uruchomienie 
pociągu kursującego pomiędzy sta- 
cją kolejową, znajdującą się na jed- 
nym krańcu miasta, a Zakładami 
Metalowymi i paroma innymi zakła- 
dami położonymi na krańcu drugim, 
przyniosłoby zasadniczą poprawę 
stanu komunikacji miejskiej. Skład 


takiego pociągu można sformułować 
z kilku nie nadających się już da 
wykorzystania na dłuższych trasach 
wagonów. Jest bocznica. Nie wcho- 
dzą zatem w grę jakieś wielkie kosz- 
ty. A zyski? Radykalna i trwała po- 
prawa warunków dojazdu do pracy 
kilkunastu tysięcy pracowników — 
tych ze wsi i tych z miasta. Rów- 
nież poprawa warunków dojazdu do 
szkół znacznej części młodzieży. Li- 
kwidacja  spóźnień wpływających 
niekorzystnie na tok produkcji i dy- 
scyplinę pracy. Odciążenie miejskie- 
go taboru autobusowego i umożli- 
wienie jego racjonalnej eksploatacji. 

Taki pomysł mógł powstać tylko 
w głowach ludzi myślących niesche- 
matycznie, społecznie wrażliwych i 
nie poddających się poczuciu niemo- 
cy, jakie wśród dużej części społe- 
czeństwa rodzi trwający kryzys. Jest 
źle. Ale nie musi być gorzej. Może 
być lepiej. 


Mówi 
sekretarz OOP 


Sekretarzem owej OOP jest Ed- 
mund Kloczkowski, członek partii z 
szesnastoletnim stażem, cieszący 
się zaufaniem i szacunkiem nie. tyl- 
ko na wydziale 130. W wyniku o- 


statnich wyborów wszedł w skład 


egzekutywy POP, a następnie — eg- 
zekutywy KZ. Wiek pomiędzy trzy= 
dziestką a czterdziestką, ale chyba 
bliżej czterdziestki, otwarta choć u- 
parta twarz, w sposobie formułowa- 
nia ocen i opinii rzetelność, rzeczo- 
wość i powściągliwość. 

„.Jest trudno. Za wszystko co złe 
1 nieudane wini się rząd i partię. 


Brakuje argumentów do ręki. Infon- 
macje w prasie, radiu i telewizji czę- 
sto sprzeczne, nierzetelne. Pisano w 
swoim czasie o bałaganie i naduży- 
ciach w kartkowym systemie sprze- 
daży mięsa. Napisano i koniec. A lu- 
dzie pamiętają i pytają: dlaczego nie 
dobrano się do skóry winnym, jakie 
siły ich chronią? 


„.Ludzie w naszej OOP są dobrzy 


„1 związani z partią. Jeśli zobaczą, 


że „góra” już coś robi, to pomozą. 
Małe jest zaufanie do instancji par- 
tyjnych. Nie ma jasności w wielu 
sprawach, także w sprawie samo- 
określenia się członków partii. 7 


.„.Organizacja partyjna obecnie 
pracuje już nieźle. Podjęliśmy u- 
chwałę, że po trzykrotnej nieobec- 
ności na zebraniu partyjnym będą 
wyciągane partyjne wnioski. To po- 
mogło. Jeśli ktoś nie może przyjść 
— zwalnia się. Powołaliśmy kilku- 
osobowe komisje:, do spraw wnio- 
sków, propagandowo-informacyjną, 
ekonomiczną i organizacyjną. Człon- 
kowie partii otrzymali w ten spo» 
sób konkretne zadania i są faktycze 
nie współodpowiedzialni za pracę 
OOP. Na przykład komisja do spraw 
wniosków zapisuje zgłaszane na ze- 
braniach partyjnych uwagi i propo- 
zycje, kieruje je do POP, KZ lub ad- 
ministracji i pilnuje ich realizacji. 
Nie idzie to gładko, ale rezultaty są. 

(Nieco później powiedział mi se- 
kretarz KZ: „Kiedy, po objęciu fun- 
kcji sekretarza KZ, szedłem do nich 
na zebranie, to trochę się obawia- 
łem, mówiono bowiem, że OOP na 
wydziale 130 wyciska z gości siódme 
poty. Toteż byłem zaskoczony prze- 
biegiem zebrania. Rzeczowa dysku- 
sja i wiele konkretnych wniosków. 
Zgłaszali je zwłaszcza grupowi par- 


tyjni.”) 


„.Najwięcej zajmujemy się spra- 
wami zakładu — produkcyjnymi i 
społecznymi. Związki zawodowe — 
„Solidarność” i branżowe — intere- 
sują się tymi sprawami bardzo ma- 
ło. Głównie OOP. Jeśli coś jest złe, 
członkowie partii wytykają to na 
zebraniu śmiało. Ponieważ pracow- 
nicy nadzoru stoją do organizacji 
partyjnej bokiem, egzekutywa zor- 
ganizowała z nimi spotkanie. Tro- 
chę pomogło to w sprawach niedo- 
mówionych, przyjęto też szereg 
wniosków dotyczących problemów 
socjalnych i poprawienia rytmiki 
produkcji. 


„..Uważam, że potrzebne jest kon- 
kretne określenie działalności partii 


w zakresie produkcji. Jest wielu no- 


wych sekretarzy OOP, którzy nie 
wiedzą co mogą, a czego nie mogą. 
Powinni domagać się od kierownic- 
twa informacji i zajmować — w po- 
rozumieniu z organizacją partyjną 
— wyraźne stanowisko w różnych 
sprawach owych wydziałów i zakła- 
du. Nie można pozwolić się od pro- 
dukcji odepchnąć, bo wtedy dzia- 
łalność partyjna w zakładzie może 
wygasnąć. 


Wszystko to sprawy w skali kraju 
niewielkie, można nawet powiedzieć 
— zupełnie nikłe w zestawieniu z 
problemami i wydarzeniami, wokół 
których koncentruje się dziś uwaga 
społeczeństwa. Ale pamiętać trzeba, 


"że po rozwiązaniu dzisiejszych wiel- 


kich problemów losy społeczeństwa 
i przyszłość kraju zależeć będą wła- 
śnie od efektów konkretnych dzia- 
łań podejmowanych we wszystkich 
ogniwach gospodarki i całej złożonej 
tkance społecznego życia. 


Wyjść 
2 defensywy 


Większość oddziałowych organiza- 
cji partyjnych w Zakładach Meta- 
lowych nie potrafiła jednakże upo- 
rać się jeszcze z podstawowymi pro- 
blemami rozruchu pracy partyjnej 
i nadal jest w głębokiej defensywie. 
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| analizach przyczyn kryzysów niejednokrot= 
nie starano się przesłonić ich ekonomicz- 
+ne uwarunkowania, chociaż jest rzeczą 
charakterystyczną, że wszystkie zrodzone przez 
kryzysy projekty reform  postulowały zmiany 
ekonomiki, przy czym głębokość  proponowa- 
mych zmian odpowiadała głębokości kryzysu. 


Społeczeństwo może przyjąć jako uzasadniony 
spadek poziomu życia, jeśli widzi, że jest on 


uwarunkowany przez czynniki zewnętrzne lub. 


losowe. Nie zaakceptuje natomiast obniżenia 
stopy życiowej, jeśli wynika ona z nieefek- 
tywnego sposobu gospodarowania. Sytuacja 
taka rodzi protest i ż.dania zmian systemu 
funkcjonowania gospodarki. Na to społeczne za- 
potrzebowanie odpowiada obecny projekt refor- 
my gospodarczej, której celem jest wprowadze- 
nie w życie mechanizmu funkcjonowania gospo- 
darki, zapewniającego wysóką społeczną efek- 
tywność gospodarowania, a zarazem prowadzą- 
cego do przywrócenia i utrzymywania równowa- 
gi gospodarczej. 


Podstawowe mechanizmy regulacyjne to: pla- 
nowanie, finansowanie i kredytowanie, rynek, 
rozmieszczenie siły roboczej i postęp naukowo- 


, „techniczny. Mimo że mechanizmy regulacyjne 


znalazły się w centrum uwagi wszystkich auto- 
rów projektów reformy. to w żadnym z projek- 
tów stopień szczegółowości proponowanych roz- 
wiązań w zakresie różnych mechanizmów nie 
jest jednakowy. Warto zwrócić na to uwaęę, 
gdyż ukazuje to skalę trudności, które stwarza 
zaprojektowanie poszczególnych mechanizmów 
w ten sposób, aby tworzyły one spójny system 
regulacji. O tej spójności trzeba pamiętać ana- 
lizując każdy z mechanizmów z osobna. 


O nowym kształcie podstawowego narzędzia 
sterowania gospodarką narodową, jakim jest pla- 
nowanie, pisałam w poprzednim artykule z tego 
cyklu.(,„ŻP” nr 13), teraz więc jedynie kilka słów 
uzasadnienia szczególnego potraktowania tego 
mechanizmu. i 


Po pierwsze — jest to podstawowe narzędzie 
regulacji, stanowiące swego rodzaju .szkielet no- 
wego modelu funkcjanowania gospodarki naro- 
dowej. Po drugie — kierunek zmian w planowa- 
niu jest nowy i nie występował we wcześniej- 
szych projektach reform. | 


Ważkim kierunkiem zmian są zmiany w sy- 
stemie ekonomiczno-finansowym państwa. Ce- 
lem tych zmian jest umocnienie pieniądza i do- 
prowadzenie, jak mówi projekt kierunków re- 
formy gospodarczej „,,.. w dalszej perspektywie 
— wraz z postępem w efektywności gospodaro- 
wania i uzdrowieniem sytuacji płatniczej krajw 
— do wymienialności złotówki”. Lapidarnie uj- 
mując chodzi o osiągnięcie stanu, w którym po- 
siadanie pieniądza będzie koniecznym, ale i wy- 
starczającym warunkiem wszelkiej aktywności 
gospodarczej, która nie jest zakazana prawem. 


Wykorzystanie pieniądza jako regulatora bę- 
dzie miało szczególne znaczenie w takich sfe- 
rach, jak polityka inwestycyjna, kierowanie sa- 
modzielnymi przedsiębiorstwami, kształtowanie 
struktury płac i dochodów indywidualnych oraz 
pobudzanie wzrostu efektywności produkcji, 
przez oparcie jej na poprawnym rachunku eko- 
nomicznym. 


Sterowanie inwestycjami realizowane będzie. 


głównie przez politykę kredytową, przy czym 
szczególnego znaczenia nabiera nowa rola ban- 
ku. Koncepcja ta ma sens jedynie w wypadku 
równoczesnego wprowadzenia w życie zasady sa- 
mofinansowania przedsiębiorstw. 


Projekt reformy gospodarczej tak określa nową 
rolę banków: „System bankowy powinien elasty- 
cznie dostosowywać się do zapotrzebowania prze- 
kształcających się i nowych struktur życia go- 
spodarczego. Powinien on sprostać potrzebom na 
różnego rcdzaju usługi świadczone przez bankt”. 


Sprzyjać temu powinna nowa struktura orga- 
nizacyjna bankowości. Przede wszystkim 
system bankowy zostaje wyłączony z Minister- 
stwa Finansów. Nadrzędną funkcję koordynacyj- 
ną w sferze polityki pieniężno-kredytowej speł- 
niać będzie Narodowy Bank Polski. Pozostałę 
banki, już istniejące lub nowo powołane, uzyskają 
samodzielność w zakresie kredytowania. Zapew- 


nieniu możliwości prowadzenia spójnej i jedno- . 


litej polityki przez samodzielne banki służyć ma 
rada banków będąca naczelnym organem koor- 
dynacyjnym oraz konsultacyjnym systemu ban- 
kowego. 


Samodzielność banków oraz samodzielność 1 
samolinansowanie przedsiębiorstw stanowią pod- 
stawę do równoprawnych stosunków między ni- 
mi. Relacje te oparte będą na.umowach. Umowa 
w pełni określa zakres kontroli bankowej. 


/ 


MECHANIZMY 
REGULACYJNE 


ELŻBIETA WIŚNIEWSKA 


Kryzys roku 1980 nie był pierwszym prze- 
sileniem w naszych powojennych dziejach. 
Poprzedziły go kryzysy lat 1956 i 1970. Świa- 
domie pomijam tu wydarzenia 1968 i 1976, 
gdyż miały one nieco inny charakter. Trzy 
kryzysy mimo znacznych różnie w głębokości 
wykozują przede wszystkim istotne podo- 
bieństwa. W sferze przyczyn: złe wyniki 


gospodarcze i w następstwie obniżenie sto- 


py życiowej szerokich warstw społeczeństwa. 
W sferze skutków: zmiana klerownictwa po- 
litycznego i polityki społeczno-gospodarczej. 


W okresie dochodzenia do równowagi na ryn- 
kach kredytowych, w sytuacji konkursu o kredyt 
inwestycyjny oprocentowanie tych kredytów bę- 
dzie znacznie zróżnicowane, co służyć ma ukształ- 
towaniu pożądanej struktury majątku produk- 
cyjnego. W okresie późniejszym bank centralny 
ustalać będzie jednolitą podstawową stopę kre- 
dytową wyrażającą ogólnospołeczną normę efek- 
tywności. 

Uprawnienia i nowa rola banków w systemie 
tunkcjonowania gospodarki powinny zapewnić 
systemowi bankowemu skuteczne  kontrolowa- 
nie ,„..aby decyzje określające kierunki polityki 
gospodarczej uwzględniały związane z nimi 
aspekty pieniężne, zwłaszcza zaś zapewnienie 
równowagi rynkowej oraz równowagi bilansu 
płatniczego”. | 


„Elana” Dorań 


nie kursów walut zamiast złotego dewizowege, 
Niezależnie od tego stosowane będą inne narzęe 
dzia o charakterze regulacyjnym kształtowania 
tej równowagi, jak podatki, subwencje, dopłaty 


i cła. Wykorzystywanie tych narzędzi skorelowa- ' 


ne będzie z pewnymi rozwiązaniami typu organi- 
zacyjnego czy administracyjnego. 


W zakresie kierowania samodzielnymi przed- 
siębiorstwami zasadniczą rolę odgrywają z jed- 
nej strony: polityka podatkowa państwa, z dru- 
£giej system kształtowania cen oraz popytu i po- 
daży. System podatkowy, którego koncepcja nie 
jest do końca opracowana, opiera się na założe- 
niu, że... „stawki opodatkowania będą pełnić rolę 
norm efektywności wykorzystywanych przez 
przedsiębiorstwo czynników wytwórczych... Do 
takich czynników wytwórczych zalicza się prze» 
de wszystkim: majątek trwały i obrotowy przed- 
siębiorstwa, zatrudnienie, zajmowane grunty 
oraz wykorzystywane zasoby naturalne. 


Kształtowanie ocen to nie tylko ich ustalanie, 
ale w większym stopniu ustalanie zasad ceno- 
twórstwa w takł sposób, aby ceny zapewniały 
równowagę pedaży | popytu. Mając na uwadze 
dążenie do wymieniałności złotówki, ceny po- 
winny być kształtowane na podstawie cen świa- 
towych, tam zaś, gdzie nie jest to możliwe na 
podstawie rzetelnego rachunku kosztów i zysku 
ustalonych na możliwie niskim poziomie, przy 
czym „..ceny powinny zachować charakter pa- 
rametru niezależnego od przedsiębiorstwa i pod- 
legać kontroli ze strony organu niezależnego od 


wytwórcy”. Zmiana struktury cen jest jedną: 


z najtrudniejszych operacji w reformie gospodar- 

j. Jako rozwiązanie przejściowe proponuje się 
stworzenie dwóch układów cen: cen zbytu i cen 
detalicznych, przy czym różniee, przy uwzględ- 
nieniu marży, rozliczane byłyby w handlu. 


Problem miejsca rynku w naszym systemie 
funkcjonowania gospodarki i w ogóle w systemie 
funkcjonowania gospodarki socjalistycznej był 
dyskutowany bardzo namiętnie. Jak zwykle w 
takiej sytuacji, prezentowane były stanowiska 
skrajne, w których system rynkowy przeciwsta- 
wiany był systemowi opartemu na centralnym 
planowaniu. Tymczasem, jak wykazał wybitny 
węgierski ekonomista Kornai, takie „czyste” sy- 
stemy nie istnieją i można mówić jedynie o domi- 
nacji rynku lub centralnego planowania. Projekt 
reformy gospodarczej ujmuje to mówiąc, że 
m.-«-Jospodarka będzie działać na zasadzie cen- 
tralnego planowania z wykorzystaniem mecha- 
nizmu rynkowego”. 


Działanie mechanizmu rynkowego może mieć 
sens jedynie w warunkach samodzielności i sa- 
mofinansowania przedsiębiorstw. Wówczas takie 
kategorie rynkowe, jak zysk, cena, stopa pro- 
eentowa stanowią podstawę podejmowania decy- 
zji i oceny przedsiębiorstwa, a poza tym mają 
bezpośredni wpływ na jego losy, gdyż przedsię- 
biorstwo nierentowne może być zlikwidowane. 


Szeroko rozumiany mechanizm rynkowy jest 
czynnikiem określającym warunki funkcjonowa- 
nia przedsiębiorstwa. Zgodnie z głównym zało- 
żeniem mechanizm rynkowy nie opiera się na 
modelu wolnej konkurencji, ale dopuszcza pew- 
ną interwencję organów państwowych za pomo- 
cą narzędzi pośrednich. Zaliczyć do nich można: 
ceny, marże, cła, podatki i dotacje obrotowe, za- 
sady tworzenia funduszów przedsiębiorstw oraz 
podatki dochodowe; regulacje płac i dochodów 
indywidualnych; opodatkowanie czynników pro- 
dukcji, stopa kredytowa, kursy walut; ogólne za- 
sady organizacji rynku i obrotu. 


Pozostałe narzędzia oddziaływania na przed- 
siębiorstwa — bezpośrednie i typu organizacy j- 
nego mają charakter zarządzania przez wyjątki, 


Nakreślone powyżej propozycje zmian w sy* 
stemie funkcjonowania gospodarki służyć mają 
zapewnieniu wysokiej społecznej efektywności 
gospodarowania. W skali przedsiębiorstwa efek- 
tywność tę zapewnia uzależnienie jego losów od 
wyniku finansowego uzyskanego w warunkach 
określonych przez relację z innymi przedsiębior= 
stwami i budżetem państwa, przy czym wszy= 
stkie przedsiębiorstwa będą miały szeroki margi- 
nes swobodnych decyzji. 


w skali całej gospodarki ełektywność zapewe 
nić powinny te mechanizmy, dzięki którym re- 
alizacja celów społecznych jest najbardziej 
opłacalna dla przedsiębiorstwa. Trzeba w tym 
miejscu zaznaczyć, że ważne jest zapewnienie 
zgodności struktury produkcji ze strukturą po- 
trzeb w skali calej gospodarki. Nie jest istotne, 
które z przedsiębiorstw wyprodukuje żądane do- 
bro, chodzi o to, aby znalazło się takie przedsię 
biorstwo, któremu się to opłaca. 
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rzed chwilą wróciłem z gminy 
Starogard | w województwie 
gdańskim. Spędziłem wiele go- 


dzin w towarzystwie członków tere-_ 


nowej grupy operacyjnej: komando- 
ra porucznika Włodzimierza Prze- 
kwasa, jego zastępcy — komandora 
podporucznika Janusza Wysoczana 
1 chorążego Ryszarda Dynowskiego. 
Odwiedziłem ich nie bardzo rozu- 
miejąe, 
Wojennej mogą pomóc administra- 
cji terenowej. 

Kiłka minut. przed ósmą. Pracow- 
nicy Urzędu Gminy powoli zabiera- 
ją się do pracy. W głównej kwate- 
rze grupy, jak swój pokój w Urzę- 
dzie nazywają marynarze, czeka już 
kilku rolników. Komandor Przekwas 
organizuje odprawę. Sam pojedzie w 
teren na lustrację gospodarstw zni- 
szczonych przez ostatnią wichurę. 
Zastępca pójdzie do naczelnika mia: 
sta wyjaśnić sprawy zaobserwowa- 
ne poprzedniego dnia, m. in. omówić 
kryteria wydawania osobom pry- 
watnym zezwoleń na pobór benzy- 
ny w CPN bez kolejki i ograniczeń. 
Chorąży zostanie na miejscu przyj- 
mując ludzi i notując sprawy, 2 któ- 
rymi przychodzą do grupy. 


a Ludzie 
mają zaufanie 


Jest już pierwszy ińteresant, rol- 
nik Zygmunt Kolaska. Kooperował 
ze spółdzielnią w Kotyrze, w lutym 
wziął od niej 60 warchlaków do od- 
hodowania. Teraz przy rozliczaniu 
zamiast cen z lutego policzono mu 


„eeny bieżące, znacanie wyższe. Traeż 


na tym sporo, 

. — Mógłbym iść do sądu — powia- 
da — ale ja po sądach nie chodzi- 
łem i dlatego przyszedłem do was... 


Tak będzie przez całe osiem g 
dzin. j 

Ludzie mają zaufanie do oficerów, 
Są tu dopiero tydzień, a wiele. spraw 
zdążyli już załatwić. 

Przed ich przyjazdem ponad 600 
rodzin rolników nie dostało w tym 
roku węgla. Interwencja w sztabie. 
Skutek: sam widziałem w magazynie 
GS pryzmę węgla, który uszczę- 
śliwieni rolnicy ładowali na furman- 
ki. W miejscowej GS od lat leżało 


_ 400 ton złomu. Kolej wyłączyła bocz- 


nicę z ruchu i kazała wozić samo- 
ehodem złom na stację w Starogar- 
dzie, kilkanaście kilometrów. Inter- 
wencja w sztabie i już następnego 


„ dnia bocznica okazała się sprawna, 


a pierwszy złom na wagonach. Ty- 
siące hektolitrów benzyny Oszczę- 
dzone jednym telefonem. Nawet zao- 
patrzenie się poprawiło po telefoni- 
eznym zapytaniu dyrektora zakładów 
mięsnych: kiedy i o jakiej porze do- 
starczany jest towar do sklepów? 

We wsi Bobowo grupka kobiet 
dziękowała komandorowi. Ludzie 
mają do nich zaufanie, wiedzą bo- 


wiem, że oficerowie nie są związani 


żadnymi niómi z miejscowymi nota- 
blami, wierzą w czystość ich inten- 
cji i gotowość do działań. Są zresz- 
tą już zmęczeni niestabilną sytuacją 
społeczną i gospodarczą. Obecność 
eficerów na wsi jest oczekiwanym 
zwiastunem ładu i porządku, koja- 
pzącego się z wojskiem.. 
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jak: oficerowie Marynarki | 


Przed odjazdem w teren krótka 
konfrontacja u naczelnika gminy 


Ryszarda Słubińskiego. Ustalenia, 
które gospodarstwo należy skontro- 
lować. 


Rzecz w tym, że przed dwoma 
dniami nad gminą przeszedł hura- 


"gan, który zniszczył wiele gospo- 


darstw. ' Oficerowie natychmiast 
skontrolowali stan zapasów mate- 
riałów budowlanych w gminie i po- 
łożyli na nich rękę. Niewiele tego: 
800 m kw. eternitu, 6 tys. m kw. pa- 
py, trochę desek, cegieł itp. Z cegła- 
mi jest zresztą osobna sprawa. Nie- 
dawno gmina dostała dodatkowo 
50 tys. cegieł z miejscowej cezielni 
w Szlachcie. Zwołano komisję i ce- 
gły rozdzielono społecznie między 
potrzebujących. Kiedy jednak rolni- 
cy pojechali do Szlachty, okazało: się, 
że dlla niektórych cegieł zabrakło. 
Przyszli więc do marynarzy. Stwier- 
dzono, że część cegieł sprzedana zo- 
stała komuś spoza gminy i rolnictwa. 
Sprawa będzie wyjaśniona. Teraz w 
GS nikt nawet jednej deski nie 
sprzeda bez parafy Urzędu Gminy. 


* U naczelnika kilka minut rozmo- 
wy. W jej trakcie zjawia się wład- 
czy osobnik, przedstawiając się jako 
pełnomocnik wojewody. Jest non- 
szalancki, mówi głośno i tonem nie 
znoszącym sprzeciwu. Z tajonym 
uśmiechem obserwuje, jak w miarę 
rozmowy z komandorem Przekwa- 
sem zadufanemu urzędnikowi rzed- 
nie mina. Po prostu oficer znacznie 
więcej od niego wie o gminie i jej 
ludziach. Nie wymienię nazwiska 
pełnomocnika, jest przecież pełen 
dobrej woli, a reszta przejdzie mu 
z wiekiem. 


Jeszcze kilkuminutowa rozmowa z 
kierownikiem szkół gminnych Paw- 
łem Strehlauem. Wymiana poglądów 
| coś w rodzaju kontroli stanu zao- 
patrzenia szkół na zimę. Nie jest złe. 
Tylko szkoły w Dębówce i Jabłono- 
wie mają trudności z naładowaniem 


drzewa w lesie na przęczepy. Ko-- 


mandor zastanawia się nad pomocą: 
może żołnierze... może pomoc są- 
siedzka... 


Oficer pyta, czy dzieci mają buty 
na zimę. Jest bowiem możliwość do- 
starczenia iluś tam par do sprzeda- 
ży. Paweł Strehlau nic na ten temat 
nie wie. Kuratorium nie zawiado- 
miło go o takich możliwościach. 

„— A więc ja zawiadamiam — po- 


WRESZCIE 
SKUTECZNIE 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


wiada komanadoc. — I proszę » zro- 
bienie do piątku rozeznania. 


Droga 
przez wieś 


Jedziemy w teren. 
nam sekretarz Urzędu Gminy Sta- 
misław Połom. Od wielu lat w gmi- 
nie, zna tu każdy lasek, każde gospo- 


'darstwo i dróżkę. 


Pierwsze gospodarstwo należy do 
Edwarda Hinza. Wichura rozrzuciła 
mu stodołę. Niesiony wiatrem dach 
zaczepił o dom mieszkalny, poważ- 
nie go uszkadzając. Podwórze wy- 
gląda, jak po wybuchu ciężkiej bom- 


Towarzyszy . 


by. Wśród połamanych belek, poła- 
manych desek i cegieł krzątają się 
dwaj rolnicy. Ojciec i syn. Sekretarz 
Spisuje potrzeby rolnika: tyle eter- 
mitu, tyle desek... Komandor: infor- 
muje na boku: — Trzeba pomyśleć, 
by temu człowiekowi pomóc. Gos- 
podarstwo jest mocno zrujnowane, 
a rolnik dobry, ma sporo świń, kro- 
wy... . 

Rolnik dziękuje za papę. = Ale 
— mówi — nie ma w gminie gwoż- 
dzi. | 

— Będą — wyjaśnia komandor 
Przekwas. I do mnie na boku: 

— W Pruszczu koledzy z innej 
grupy ujawnili w magazynie 90 ton 
gwoździ. Nie sprzedawano ich od 
miesięcy, be opakowania były usz- 
kodzone. A' tu, w Starogardzie, od 
dawna nie było w sklepach ani jed- 
nego gwoździa. | 

Potem Jan Hield, dwoje starszych 
ludzi wymagających pomocy i Hen- 
ryk Wyczynka. Okazją do refleksji: 


9 hektarów niezłej ziemi, jak mówi 


sekretarż, ; obraz ruiny. Krowa, pół- 
torej świni na krzyż, ot i cały ma- 
jątek. Wyczynka pracuje w mieście, 
a gospodarstwo marnuje się. 

Jakby dla kontrastu gospodarstwo 
Ryszarda Kindera. Młody człowiek 
kupił je zdewastowane kilka lat te- 
mu. Dziś ma zakontraktowanych 60 
świń. Odstawił już 120 tuczników 
i 150 warchlaków. Za kilka dni spro- 
wadzi 10 macior. Wichura zniosła 
mu całkowicie dach na sporą chlew- 
nię. Deszcz pada wprost na świnie. 


Ppłk Ryszard Chudy i mgr Czesław Zimoch z terenowej grupy Qpera" 
cyjnej w rozmowie z Marią Kaczmarczyk, żoną sołtysa we wsi Strubiny. 


gm. Zakroczym. 
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—- Temu rolnikowi trzeba pomóc 
w pierwszej. kolejności — sugeruje 
komandor. — Jest energiczny, przed- 
siębiorczy i gospodarstwo ma roz- 
wojowe. | 


— 3 miliony obrotu rocznego — 
dodaje z boku ojciec Ryszarda, eme- 
ryt, wyraźnie dumny z syna. 


Wiedzieć 
wszystko 


Rozmowy z rolnikami dotyczą, nie 
tylko skutków zniszczeń, lecz także 
problemów polityki rolnej, przyczyn 
spadku skupu Żywca itp. «-Gospodar- 
stwa różne, społeczny przekrój pol- 
skiej wsi. Rolnicy światli, wykształ- 
ceni i tacy, którzy gospodarują, jak 
za dziadów i ojców. Domy i obejścia 
wyposażone we wszelkie współcze- 
sne udogodnienia i chaty niemal 
kurne. 


Gruby zeszyt komandora Przekwa- 
sa pęcznieje od notatek. Wnioski do- 
tyczące odbudowy zniszczonych go- 
spodarstw, ale także sprawy ogólniej- 
sze, dotyczące organizacji skupu, 
klimatu społeczno-politycznego na 
wsi, całej gamy zagadnień nie jed- 


nej gminy, lecz całego pelskiego rol- 


nictwa. 


W PGR Liniewo nie dałi chłopom 
kosić trawy na łące, a potem trawę 
zgnojono. Spółdzielnia „Neptun”, 
produkująca susz i konserwy wa- 


' rzywne, chciała (ma takie możliwo- 


ści) zarzucić Starogard suszem I świe- 
żymi warzywami. Ale handel się nie 
kwapi, wygodniej sprzedawać 3abł- 
ka pc kilkadziesiąt złotych za kilo- 
gram niż pęczek pietruszki za kilka. 
Nawet władze miasta nie były zain- 
teresowane przekazaniem spółdziel- 
ni lokalu na sklep firmowy. 


Popołudnie. Po drodze do Staro- 
gardu wpadamy jeszcze do magazy- 
nów GS, kontrolujemy porządek w 
miejscowej SKR. Komandor dostrze- 
ga bałagan. Zapis w zeszycie. 


W Urzędzie Gminy czeka już na 
nas naczelnik z grupą swoich pra- 
cowników, którzy byli w terenie na 
lustracji zniszczonych gospodarstw. 
Długa dyskusja, komu i jakiej udzie- 
lić pomocy. Sprawę ułatwia znajo- 
mość realiów. Naczelnik gminy zna 
tu każdego. Omawia się gospodar- 
stwo po gospodarstwie. 


Późnym wieczorem komandor 
Przekwas wraca do swojego pokoiku 
w komitecie PZPR w Starogardzie. 
Wspólne omówienie tego, co dostrze- 
żono w dniu dzisiejszym. Komandor 
Wysoczan relacjonuje przebieg Troz- 
mowy z naczelnikiem miasta i mó- 
wi e ustaleniach, które podjęto, by 
zlikwidować urzędową samowolę Z 
rozdziałem benzyny. Omawia się też 
wiele innych spraw, które za godzi- 
nę komandor Przekwas przekaże do 
sztabu w Gdańsku. 


Słucham zdumiony, jak oficerowie 
Marynarki Wojennej fachowo dy- 
skutują o przyczynach spadku skupu 
trzody chlewnej. Ustalają sprawy do 
wyjaśnienia następnego dnia. - 


Oto np. rolnicy skarżą się, że służ- 


ba weterynaryjna nie dociera nawet 


na wezwanie. Przyczyna: brak ben- 
zyny, ale i decyzja PKS, by do auto- 
busów wożących ludzi z biletami 
miesięcznymi nie zabierać innych 
pasażerów. A tymi innymi pasaże- 
rami są lekarze weterynarii. Trzeba 
to załatwić. GS ma polecenie wy- 
mienić 100 kg zboża na 120 kg mie- 
szanki paszowej. Rolnicy z różnych 
przyczyn nie odstawiają zboża. A 
mieszanka paszowa ma 4 miesiące 
ważności, kończy się ta ważność w 
listopadzie. Trzeba się zdecydować, 
by sprzedawać paszę np. za tuczniki, 
inaczej się zmarnuje. Y/ 


Wiele narzekań na służbę rolną. 
Ludzie mówią, że ci, którzy mają im 
pomagać w pracy, pozałatwiali sobie 
ziemię i więcej czasu poświęcają jej 
uprawie niż pomocy agrotechnicznej 


- dla wsi. 


Rozkaz 
i zadanie 

Trzej członkowie grupy są człon- 
kami PZPR. To, co robią w gminie, 
jest dla nich wykonaniem rozkazu, 
ale także realizacją zadania partyj- 
nego. Przez cały dzień nie zaobser- 
wowałem jednak, by szukali Kontak- 
tu z członkami partii na wsi. Powia- 
dają, że nie chodzi o kontakty for- 
malne. 


— To, co robimy, starając się za- 


ktywizować administrację gospodar- 
czą, przeciwstawiając się klikom, 
nadużyciom i bezduszności — mó- 
wią — jest przecież działaniem na 
rzecz partii i jej programu. Człon- 
kowie partii, którzy obserwują na- 
szą pracę, mają możliwość zastano- 
wienia się nad własną postawą. 


Komandor Wysoczan utrzymuje 
stały kontakt z komitetami partyjny” 
mi w mieście i gminie. 


— We władzach partyjnych — po- 


wiada — są ludzie nowi i młodzi, nie 
mający doświadczenia. Oni właśnie 


rokują nadzieje, że wyprowadzą par- 


tę na proste drogi. Jest im trudno, 


bardzo trudno. Starają się prowa- 
dzić systematyczną . działalność, u- 


aktywniać organizacje partyjne, ale 


to wymaga czasu, doświadczenia. 
W każdym razie chęci im nie bra- 
kuje. 


Terenowa: grupa operacyjna prze-_ 
_kazuje aktywowi partyjnemu swoje 


spostrzeżenia 1 sugestie. Ich wyko- 


'rzystanie jest sprawą gminnej in- 
"stancji, która — odniosłem wrażenie 


— $ńrochę jest zaszokowana zaskaku- 
jącą 1 oryginalną formą działania 
wojskowych towarzyszy. 


Napisałem na wstępie, że miałem 


wątpliwości, jak specjaliści z Mary- . 


narki Wojennej mogą pomóc admi- 
nistracji gminnej. Mogą wiele. Ich 
działalność jest praktyczną wykład- 
nią wdrażania w życie uchwał IX 
Zjazdu PZPR. Sądzę, że poczynania 
grup operacyjnych przyczynią się do 
przerwania kręgu marazmu i niemo- 
cy, .krępującego wielokrotnie społe- 
czne inicjatywy. Jest to partyjna 
ofensywa. Wreszcie skuteczna. 


.keji. 
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Komitecie Zakładowym PZPR 

Zakładów Wytwórczych Ma- 

gnetofonów „Unitra w Lu- 
bartowie, zatrudniających ponad 3 
tys. osób, otrzymałem do wglądu 
protokóły oddziałowych organizacji 
partyjnych. Przegląd tych dokumen- 
tów zwrócił moją uwagę na OOP nr 
4 w Wydziale Przetwórstwa Twor+ 
rzyw Sztucznych, występującym pod 
kryptonimem P-4. Nie jest to orga- 
nizacja liczebnie duża. Zrzesza 18 


robotników, 2 mistrzów, kierownika 


wydziału i przedstawiciela dyre- 


Moje zainteresowanie tą właśnie 
OOP, na dziewięć istniejących, 


wzbudziły trzy fakty: statutowa re- i 
przekazać do wiadomości KZ PZPR, 


"ZK „Soltdarności” i dyrekcji zakła- 


gularność edbywania zebrań; wyse- 
ka frekwencja; stuprocentowe epła- 
canie składek członkowskich. PóŹź- 
niej dowiem się, że z tej OOP w o- 
kresie ed sierpnia ub. reku nie od- 
szedt ani jeden członek partii. OOP 
rezstała się z dwoma kandydatami. 


Protokoły okazały się lekturą nie- 


„zwykle. interesującą. Były odbiciem 


dużego zainteresowania P spra- 
wami kraju, wewnętrznymi sprawa- 
mi partii, a zwłaszcza treściami 
uchwał KC i Zjazdu, sytuacją gospo- 
darczą wydziału, postawami towa- 
rzyszy. Tak np. z protokółu czerw- 
cowego zebrania wynika, że roze- 


grała się batalia, o „być albo nie 


być” w partii dwóch towarzyśzy, 
którzy w dniu zakładowej konferen- 
cji sprawozdawczo-wyborczej „zaj- 
rzeli do butelki z alkoholem”. Nie 
rozrabiali, ale jak to określił I se- 
kretarz OOP — „byli w stanie wska- 
zującym wa spożycie alkoholw”. Na 
odnotowanie zasługuje nie tyle sam 
fakt wniesienia sprawy 'na forum 
OOP, iłe odpowiedzialne potrakto- 
wanie jej przez ogół towarzyszy. Je- 
dynie szczere przyznanie się do wi- 


„ny, ujawnienie okoliczności spożycia, 


dotychczasowa nienaganna postawa 
gprawiły, że poprzestano na udziele- 
niu obwinionym kar partyjnych. 


Obszerny i niezwykle ciekawy jest 
także protokół z zebrania sierpnio- 
wego, pierwszego po IX Zjeździe 
partii. Potwierdzeniem tego może 
być następujący fragment: 


Tow. Sobieszek zaproponował 
przedstawienie szczegółowych bolą- 
czek wydziału Komisji Realizacji 
Wniosków przy KZ PZPR. Tow. Wi- 
śniewski krytycznie ustosunkował 
się do tej propozycji, wypowiedział 
się za tym, że najpierw trzeba zrobić 
porządek w wydziale, a później wy- 
chodzić z jego sprawami na zew- 


nątrz. Rozpoczęła się dyskusja, z 
której wynikało, że każdy członek 


partii będzie maksymainie dążył do 


poprawy sytuacji na swoim odcinku 
pracy, a jeśli wynikną sprawy „nie 
de przeskoczenia”, wówczas na na- 
stępnym zebraniu zostanie przegło- 


sowana sprawa o przekazaniu wnio-- 


sków wyżej wymienionej komisji 


Następnie zebranie ustosunkowało 
się do apelu o pracę w wolne soboty 


„4 postanowiło przepracować wszy- 


stkie wolne soboty, jeśli oczywiście 
wymagać tego będzie ciągłość utrzy- 
mania produkcji. 


Uchwałę tę OOP postanowiła 


du. Przyjęła jednocześnie wniosek, 
żeby na następnych zebraniach o0- 
mówić szczegółowo rozdział III i v 
uchwały IX Zjacedu partii. 


Krótko mówiąc jest te erganiza- 
cja nie oczekująca na szczegółowe 
wytyczne, a w wielu przypadkach 
pobudzająca do działań własny Ko- 
mitet Zakładowy. 


Po lekturze rozmawiałem z sekre- 


Jtarzem KZ PZPR Mieczysławem 
Bialeszewskira. 


— P-4 jest wydziałem, w którym 


"warunki pracy są bezsprzecznie naj- 


cięższe. Praca na trzy zmiany, ciepło 
wydzielane przez liczne maszyny 
| urządzenia, szum. Toteż chętnych 
do pracy w tym wydziale zawsze 


brak. Biorąc te pod uwagę, tym bar- 


dziej wysoko €enić trzeba aktywność 
tamtejszej OOP. Jest to wydział o 
najwyższym w zakładzie odsetku 
pracowników należących do związ= 
ków branżowych. 


Istotnie. Warunki pracy dalekie tu 
od laboratoryjnych jakie istnieją 
np. na wydziale montażu. Ale nie 
tak złe, jak w niektórych wydziałach 
Fabryki Wag, Fabryki Maszyn Rol- 
niczych czy FSC. 


Pod stropem hali wiszą hasła. 
Treść kilku zapisuję. 


„Niektórzy przychodzą do pracy, 
aby drugim narobić roboty”. „Mó- 
wiąc nie myśleć, to strzelać nie ce- 
łując”. „Siła głosu zwycięża, mówiące 
między nami, czasami treścią SWOJĄ, 
lecz częściej decybelami". „Pamiętaj, 
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że przełożony też człowiek. Traktuj 
go tak, jakbyś chciał żeby ciebie 
traktowano”. „Doświadczenia wyka- 
zały coś, co może cię zaskoczyć: ła- 
twiej las wyrąbać cały, aniżeli praw- 
dę w oczy”. 


Jan Kosmala, były I sekretarz 
OOP, od maja br. członek Egzekuty- 
wy Komitetu Miejskiego w Lubarto- 


„wie, pokazuje mi dwie gabloty wy- 
materiałami. ' 


pełnione aktualnymi 


erzemu Sokołowskiemu i Ryszar- 


: 


dowi Kustrze tłumaczę najpierw, 
że przyszedłem do ZKZ NSZZ 


| „Solidarność” nie po to, by wbijać 


klin między ludzi, lecz żeby znaleźć 


to, co jest lub powinno być współl- 
ne w działaniu „Solidarności” i or- 


Per NW mw z 


ganizacji partyjnej stoczni. Mojemu 
tłumaczeniu odpowiada wymowne 
wzruszenie ramion. Wreszcie pan So- 
kołowski wyjaśnia mi, że moje na- 
zwisko wybitnie im nie leży. 


— Mam to samo nazwisko od uro- 


, dzenia — wyjaśniam nieśmiało, 
| 


— Nas to nie interesuje — wyja- 
śnił pan'Kustra. — A partii w Stocz- 


ni nie ma. Ich jest siedemnastu. Na 


a gi aa . 


prawie cztery tysiące ludzi, to śmie- 
szna ilość, nie sądzi pan? 


Próbuję jeszcze dyskutować, prze- 


 konywać. Nic z tego. 


Zrezygnowałem zatem z jałowego 


przekonywania działaczy „Solidarno- 
ści” Szczecińskiej Stoczni Remonte- 
"wej „Gryfia”. Wyjawię tylko, iż Je- 
"rzy Sokołowski jest wiceprzewod- 


 niczącym 


Zakładowej Komisji 


Związkowej „Solidarność” w Stocz- 


ni, a Ryszard Kustra — szefem ze- 


 społu do spraw propagandy i infor 
. macji. 


Jedna należy do oddziałowej organi- 


zacji partyjnej, druga do między- 
wydziałowej organizacji związkowej 
„Solidarność”. Często w jednej lub 


- w drugiej gablotce pojawia się coś, 


co budzi sprzeciw strony drugiej. 
Nie tak dawno OOP-(a z nią wielu 
prze- 
ciwko wywieszaniu w gablotce „So- 
lidarmności” plakatu o głodzie w kra- 


"ju. Ostatnio kierownictwo „Solidar- 


ności” interweniowało w Komitecie 


-Zakładowym przeciwko wywiesza- 


niu przez OOP rysunku przedsta- | 
wiającego trzech robotników grają- 


cych w karty, z widocznym na dru- 


„gim planie transparentem „Strajk”. 


Pod rysunkiem napis „Doganiamy 


_ Japonię". 


Wszystkie najważniejsze sprawy 
wydziału rozstrzyga istniejący ©od 
maja tzw. kolektyw wydziałowy, W 
jego skład wchodzą przedstawiciele 


« 


organizacji partyjnej i związkowych, | 


ZSMP, kierownik wydziału. Dotych- 


_ezas nie było w wydziale sytuacji 
grożącej poważniejszym konfliktem. / 
- Niemal cała OOP żyje obecnie przy- 


gotowaniami do reformy gospodar- . 


czej i wyboru samorządu. Kilku to- 
warzyszy wchodzi w skład specjał- 


„nie powołanych zespołów. OOP u- 


powszechnia hasło: „Do samorządu 
— najlepsi, najbardziej zaangażowa- 
mi w sprawy społeczne i odpowie- 
dzialni w działaniu, autorytatywni, 
rozumiejący i wyczuwający intencje 
załogi”. 


" W pracy partyjnej, zdaniem I se- 
kretarza tow. Henryka  Sobieszka, 
najważniejsze jest nie decydować za 
innych, działać kolektywnie, popie- 
rać wszystkie społecznie słuszne ini- 
cjatywy, nie ustępować, gdy idzie o 
sprawy dla partii i dla narodu pryn- 


_ cypialne. 


Opuszczając P-4 zapytałem sekre- 


.tarza OOP, co jego zdaniem ma roz- 


strzygające znaczenie, co decyduje o 
dobrej pracy partyjnej organizacji. 
Odpowiedział: 


— Moim zdaniem o aktywności 
każdej OOP czy POP decyduje za- 
angażowana, dobra egzekutywa. 

JÓZEF PORĘBSKI 
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Uchwała przedzjazdowej  konfe- 
rencji PZPR zobowiązała KZ do na- 


z 


"wiązania porozumienia z zakłado- 
wą „Solidarnością”. Co z tym poro- 
.zumieniem, co ze współdziałaniem, 
"bo tak to sobie członkowie partii 
„w Stoczni wyobrażali? 


A nic. Zwyczajnie, nie ma żad- 
„nej współpracy ani współdziałania, 


„Jest może nie tyle wrogość, ile... 


"swoista megalomania tak modna w 
rozmaitych kręgach związku. Ale nie 
chcę uprzedzać faktów. 


— Wkrótce po wyborach do nowe- 
go KZ, jeszczę przed IX Zjazdem 


poszliśmy do ZKZ — mówi I se- 


mz 


wic, 


kretarz zakładowej organizacji par- 


tyjnej w „Gryfii” Stanisław Szafra-- 


nieę. — Powiedzieliśmy, że trzeba 


' nawiązać współpracę na szczeblu KZ 


i ZKZ, trzeba by dogadali się ze 
sobą partyjni sekretarze wydziałowi 
i mężowie zaufania „Solidarności”. 


.Zaproponowaliśmy wzajemne zapra- 


szanie się na ważniejsze zebrania 


„obydwu organizacji, wzajemne in- 
formacje e podejmowanych uchwa- 


Best - - 


gre 


er 


M „ky 


łach. Wydawało się, że oferta KZ. 


została przyjęta. Aż nagle, 3 sierp- 
nia, z głośników stoczniowego radio- 
węzła dotarła do nas wiadomość, że... 
ZKZ odrzuca ofertę współpracy. Po- 
tem nam tłumaczono, że na współ- 
pracę musi być zgoda regionu Po- 
morza Zachodniego, a takiej zgody 
nie ma. 


Tyle sekretarz. 


Od stoczniowców wiem, że sckre- 
tarz KZ i aktualny przewodniczący 
ZKZ do czasu wyboru tego ostatnie- 


go na związkową funkcję byli ko- 
legami. Mówili sobie po imieniu. Te- 
raz przewodniczący nie zauważa Se- 


'kretarza, gdy mijają się na schodach 


biurowca. 


Oczywiście, jest to tylko jakiś 
element ogólnej sytuacji w Stoczni. 
Ludzie ze stoczniowych wydziałów 
są podzieleni. Dla członków partii 
i „Solidarności” najlepiej byłoby, 
gdyby w zakładzie pracy obydwie 
strony najzwyczajniej, po ludzku do- 
gadały się; żeby antagonizmy zastą- 
pić rzetelnym współdziałaniem w 


tych kwestiach, które dotyczą ludzi 


pracy. | 


— Przecież i „Solidarność”, i par- 
tia są organizacjami robotniczymi — 


- twierdzi Jan Nowicki, sekretarz.OOP 


w wydziale drzewnym. 


— Nie rozumiem, dlaczego im 
wyższy szczebel, tym antagonizmów 
więcej. U mnie, w wydziale kolega 
jest mężem zaufania „Solidarności”. 
Zapytałem go: „Powiedz, jak to jest 
między nami. Jest współpraca, czy 
jakieś współdziałanie?” On na to: 
„Niby jest i niby nie ma”. Mimo tak 
niejasnego stawiania sprawy doga- 
dałem sie na tyle, że w wydziale 
pewne sprawy załatwiamy wspólnie. 
Ot, kolega miał wypadek przy pracy. 
Do szpitala pojechałem ja i on; „so- 
lidarnościowiec". Jakże by inaczej... 


- WOJCIECH JURCZAK 


— Wystąpiłem z „Solidamości” — 


„powiedział I sekretarz KZ PZPR 


tow. Szafraniec — i wcale nie chcia- 


"łem tego faktu rozgłaszać. A jednak 


zostałem zmuszony « do złożenia 
oświadczenia na ten temat przez za- 
kładowy radiowęzeł. Tym bowiem 
kanałem informacji ogłoszono całej 
załodze, że z „Solidarności” wystą- 
piłem ma polecenie KW. Była to 
ewidentna bzdura... 


"W KZ nikt nie prowadzi ewidencji 
łudzi, którzy wystąpili z „Solidar- 
ności”, dlatego moje pytanie o liczbę 
byłych członków związku pozostało 
bez odpowiedzi. 


— Niby dlaczego mielibyśmy się 
tym zajmować? — zdziwił się Wa- 
lenty Działowski, członek Egzekuty- 
wy KZ — Owszem, ja też wystąpi- 
łem z „Solidarności”, ale, co dobre 
w działaniu tej organizacji, to po- 
pieram. Moim zdaniem, nasi zakła- 
dowi działacze „Solidarności” nie- 
właściwie oceniają sytuację. Sądzą, 
źe współpraca z partią zrazi ludzi 
do poczynań związku. Wcale tak nie 
jest. Ludzi zaczyna denerwować, że 
ZKZ narzuca swoją wolę wszystkim, 
że nie liczy się z poglądami innych. 
Dlaczego wystąpiłem z „Solidarno- 
ści”? Działałem w trójce wydziało- 
wej, wybrało mnie tam trzynastu 


ludzi z rurowni. Wkrótce potem po- 


wiedziano mi w ZKZ, że partyjni 
nie mają prawa działać. Więc się 
wypisałem.. - - 


— Jeżeli ma być prawdziwa demo- 
kracja, to nie wolno nikomu niczego 
narzucać — twierdzi tow. Witołd 
Moch. — Tymczasem u nas, w Stocz- 


ni działacze „Solidarności”. nie bio- 


rąc pod uwagę opinii załogi. z góry 
zakładają, Że wszyscy wszystko, co 
„Solidarność” ogłasza, popierają. 


"z powodów 
- Uchwał i komunikatów jest tyle, iż 


Jak jest naprawdę? 

— Organizacja partyjna nie oder- 
wała się od ludzi. Najlepszy dowód, 
że do nas i do sekretarzy wydziało- 
wych przychodzą nie tylko członko- 
wie partii ze swymi sprawami. Naj- 
częściej są to kwestie socjalne, jakieś 
kłopoty w robocie, konflikty z kie- 
rownictwem wydziału. Nie przycho- 
dzą do ZKZ, lecz do nas, do partii 
— scharakteryzował sytuację tow. 
Henryk Kucharczyk, II sekretarz 
KZ. 


W „Gryfii” toczy się podjazdowa 
wojna 0 dostęp do zakładowych 
środków przekazu. Batalia toczy się 
o gazetę zakładową, której redaktor- 
ka niechętnie zamieszcza wszełkie 
komunikaty „Solidarności” i rezolu- 
cje. Nie czyni tak z niechęci jawnej 
lub ukrytej do „Sblidarności”, lecz 
czysto technicznych. 


trudno zdążyć z ich publikowaniem 
w dwutygodniku zakładowym. Inna 
sprawa z artykułami atakującymi 
ustrój, sojusze, szkalującymi ZSRR. 
Po prostu odmówiła ich publikacji, 
biorąc także pod uwagę własną od- 
powiedzialność na mocy ustawy 
o cenzurze. 


Na wniosek ZKZ NSZZ „Solidar- 
ność” dyrektor Stoczni wręczył re- 
daktorce wymówienie pracy. Jeśliby 
nie wręczył, zainteresowanej zapo- 


= 


+ 


wiedziano wywiezienie na taczkach. 
Nie podano jednak powodów zwol- 
"nienia. Można i tak, bo gdyby podać 
powody, byłoby po prostu wetyd. 


Ilu jest naprawdę członków partii 
w Stoczni „Gryfia”? Czy rzeczywi- 
ście siedemnastu, jak twierdzi wi- 
ceprzewodniczący ZKZ  „Solidar- 
ność”? 


LJ 


— Mamy 450 towarzyszy. Skąd 
wzięto liczbę siedemnastu, zaraz wy- 
'jaśnię. Pewnego dnia jeden z dzia- 
łaczy „Solidarności” stanął u drzwi 
KZ PZPR i notował-przez godzinę, 


kto od nas wychodzi — wyjaśnił tow. 


Kucharczyk. j 


Jak dalej KZ widzi możliwość je- 
'Śli nie współpracy, to koegzystencji 
z „Solidarnością”? 


— W wydziałach nie będziemy się 
kłócili z kolegami — dobitnie orzekł 
Jan Nowicki. — Myślę, że trzeba 
będzie się dogadać, że działacze ZKZ 
przestaną wreszcie manipulować 
ludźmi. Ludzie w końcu wypowie- 
dzą im poparcie. 


— My w KZ zostajemy z wycią6- 
niętą dłonią — zakończył rozmowę 
"sekretarz Szafraniec. 


Sądzę, że „święta wojna” podję- 


ta przez zakładowe ogniwo związku 
jest ' symptomatyczna. W. wielu 
aspektach po prostu śmieszna, nie 
-warta zachodu. Szkoda jednak, że 
po drodze rozmywają się - istotne 
sprawy ludzi pracy. 


Partyjna instancja zakładowa wy” 
ciąga dłoń do współpracy. Szczerze 
*i otwarcie. Bardzo chciałbym 
samo napisać o „Solidarności”. Nie 
tylko w Stoczni „Gryfla”. 
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dzielona została - na 


d wielu lat utrapieniem naszej 

O rov "handlowej byli ludzie z 
= tzw. garbami. Tak w mary- 
narskim żargonie określano tych, 
którzy mieli bliżej nieokreślone, acz 
skuteczne chody, pozwalające im 
pływać latami na atrakcyjnycn li- 
niach. Pamiętam sprzed lat moje 
zaskoczenie na widok telexu ów- 
czesnego ministra żeglugi do dy- 
rektora PLO z poleceniem za- 
mustrowania na „Batorego kucha- 
rza — tu nazwisko 1 imię oraz wy- 
kaz zasług tego człowieka dla PRL, 
Pamiętam też telefony do I sekre- 
tarza KZ PZPR w PLO, po któ- 
rych sekretarz brał długopis 1 
skrzętnie notował nazwiska 1 stat- 
ki, na których ten, czy ów musiał 
pływać. W rzadkich przypadkach 
miało to uzasadnienie, regułą była 
jednak chęć zrobienia szybkiego 
biznesu na atrakcyjnej linii. - 
Od wielu lat w PLO i PŹŻM pró- 
bowano wojować z tymi prakty= 
kami. Również organizacja partyj- 


na PLO próbowała od wielu lat. 


przeciwdziałać tym praktykom, kry- 
tykowanym na niemal każdym po- 
siedzeniu Komitetu Zakładowego. 


Taką próbą przeciwdziałania była . 


uchwała zmierzająca do utrzyma- 
nia 
statkach PLO gwarantowanej przez 
Komitet Zakładowy PZPR pływania 
na statku przez cały okres trwania 
kadencji — sekretarzowi i członkom 
egzekutywy OOP. Miało to jednak 


swoje słabe strony. Dobrze było bo- 


wiem być sekretarzem na atrak- 
cyjnym statku i atrakcyjnej linii, 


gorzej, gdy w grę wchodziło stare ' 


pudło pływające do jakichś zapa- 
dłych kątów. Po tej decyzji zresztą 


podobną ochroną objęto delegatów 


załogowych, czyli przedstawicieli 
rady zakładowej na statkach. A więc 
znowu  precedensy i niczego nie 
zmieniało w społecznym odczuciu 
to, że tym razem zmiany podjęto 
w dobrej intencji. = 
Nic zatem dziwnego, że gdy po 
sierpniu ub. roku zmieniła się sy- 
tuacja w kraju, jeden z wniosków 
posiedzenia  plenarnego Komitetu 
Zakładowego' z 24 października 
1980, stwierdzał: | 
„Należy odstąpić od praktyki wy- 
syłania na placówki ludzi bez odpo- 


«wiedniego przygotowania zawodowe- 


go, częstó spoza przedsiębiorstwa, 
ludzi którzy nie sprawdzili się na 
dotychczasowych » stanowiskach, 
gdyż ich działanie nie zabezpiecza 
interesów przedsiębiorstwa. Należy 
w pełni egzekwować obowiązujące 
zasady dotyczące rotacji załóg pły- 
wających, awansów, odznaczeń, u- 
dzielania zezwoleń na pracę na ob- 
cych statkach”. 

— I ca z tego wynikło? 

— Nic — powie mi dzisiaj sekre- 
tarz KZ PZPR tow. Józef Sowiński 
— nie mieliśmy takiej siły przebi- 
cia, żeby te postanowienia wprowa- 
dzić w życie. Przy ówczesnym sze- 
fie kadr w PLO, jednym z tych 
ustosunkowanych, nasze zalecenia 
nie były realizowane. 

Po paru miesiącach, pe zakoń- 
czeniu negocjacji z resortem spra- 
wy mustrowań marynarzy, a zatem 
także i owych „garbatych” wzięła 
na swój warsztat „Solidarność” w 


PLO. Nie wymyślono niczego no-- 


wego, po prostu „Solidarność” pod- 
jęła stare postulaty, tylko że dy- 
sponowała już taką siłą przebicia 
że mogła je wcielić w życie. 
Zasada jest prosta. Cała flota po- 
dwie grupy 
według — prawdę mówiąc kryte- 
ria nie są zbyt jasne — uciążliwo- 
ści linii. Marynarzy czekających na 


statek zarejestrowano według spe- 


cjalności i te listy wywieszono do 
publicznej wiadomości. Każdy ma- 
rynarz może skontrolować, na któ- 
rym miejscu do mustrowania znaj- 
duje się on, jego kolega i znajo- 


my. Każdy ma prawo, ale tylko raz, 


odmówić mustrowania bez podania 
powodu, ale wówczas spada na 0- 
statnie miejsce na liście, co wydłu- 


ciągłości pracy partyjnej na: 


p 


Mustrowanie 
t*3 | o 44 
bez „garbów 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


ża czas oczekiwania na statek, z 
czym wiążą się dolegliwości finan- 
sowe. A więc niczego już nie za- 
łatwia się w zaciszu gabinetów przy 
pomocy nacisków telefonicznych, te- 
lexowych itp. Jest po prostu ofi- 
cjalna kolejka. A że dostępne są 
także informacje, jakie stanowiska 
i na jakim statku będą wolne, spra- 


wa jest klarowna. Można oczywi- 


zaniem, na przykład, na temat kry- 
teriów zaszeregowania linii, ciągło- 
ści pracy kierownictwa statków itp. 
Ważne jest jednak, że sprawa ru- 


"szyła z miejsca. | 


Kiedy ogłoszono oficjalnie w PLO 
ów sposób rotacji załóg, z morza 
szły telegramy: wszyscy są za! Całe 
załogi akceptowały to rozwiązanie. 
"Tak długo, dopóki zasady rotacji 
nie zaczęły dotyczyć ich osobiście. 


ście dyskutować nad: tym rozwią- . 


w 


Znana była awantura z załogą m/s - 


„Ciechocinek”, 


czy ' „Starogard”, 
statków | 


pływających na liniach 


Zanim staiek wypłynie w daleki rejs, trzeba 
bów”, | 3 p i 


krótkich do portów europejskich, 
których załogi werbalnie poparły 
przedstawione rozwiązanie proble- 
mu rotacji, natomiast, gdy kolejka 
doszła do nich, podniosły larum, że 
spotyka ich niesprawiedliwość. I 
jest niewątpliwą zasługą „Solidar- 
ności” w PLO, że nie ustąpiła przed 
naciskami. | 


Tak więc zasada rotacji załóg 
wdrażana jest w praktyce, tylko 
że powstała dosyć szczególna sytua- 
cja. 23 września br. odbyło się w 
PLO posiedzenie Egzekutywy KZ 


PZPR, na którym stwierdzono, że. 


dla 


„„prawidłowego funkcjonowania 
OOP na statkach istnieje koniecz- 
ność utrzymania odpowiedniej ilo- 
ści członków partii na każdym stat- 
ku. Uwzględniając wymogi statuto- 
we Egzekutywa postuluje pod ad- 
resem kierownictwa przedsiębiorst- 
wa wprowadzanie zasady mustrowa- 
nia przynajmniej 5 członków PZPR 


dobrać załogę. Bez „gar- 
FOT. ANDRZEJ MARCZAK 


na każdym statkw, co przy wysokim 
stommiu  upartyjnienia (około: 28 
proc.) jest możliwe do realizacji i 
nie powinno naruszać postanowień 


„sprawiedliwej rotacji”. 


Stworzyło to jednak zarzewie 
konfliktu, jest bowiem duże praw- 
dopodobieństwo, że na statek będą 
mustrować ludzie z dalszych miejsc 
w kolejce. Niezależnie bowiem od 
tego, że stopień upartyjnienia jest 
'w PLO stosunkowo wysoki, częste 
są przypadki, że w kolejności na 
liście do mustrowania są dwaj, 
trzej marynarze partyjni, nato-. 
miast dalszych do brakującej piąt- 
ki trzeba dobierać z dalszych 
miejsc. Budzi to więc sprzeciw bez- 
partyjnych. | 

Co więc dalej? O odpowiedź po- 
prosiłem towarzyszy z Komitetu 
Zakładowego Józefa Sowińskiego — 
sekretarza KZ, Edwarda Wielgosza 
z zawodu IV mechanika, Edwarda . 
Malawskiego — bosmana, Pawła 
Karwańskiego — stewarda i Bog- - 
dana Mońkę — II oficera. 

— Tworzyliśmy uchwały — mó- 
wili moi rozmówcy — ale z nich 
nic nie wynikało. Nie byliśmy w 
stanie przeskoczyć takiej na przy- 
kład sprawy, jak  „Ciechocinek”, 
na którym niektórzy ludzie pły- 
wali po 8—10 lat, bez szans na ich - 
zmustrowanie. Naszym błędem było 
to, że nie interweniowaliśmy dość 
energicznie, gdy nasze własne u- 
chwały nie były realizowane. 


Jest w ich słowach wiele fru- 
stracji i żalu, że nigdy szefowie . 
PŁO nie liczyli się tak z uchwała- 
mi KZ PZPR, czy partyjnych orga- 
nizacji statkowych, jak dzisiaj z 
decyzjami  „Solidarności”. Dodam 
od siebie, że „Solidarność”, organi- 
zacja nie obciążona  zaszłościami, 
nie uznająca żadnych względów 
dla stanowisk i funkcji, działa 
twardo i konsekwentńiie w egzek- 
wowaniu swoich ustaleń. Jest ofen- 
sywna, chociaż czasem nieodpowie- 
działna w swojej ofensywności... 

Jest w PLO ponad 3 200 członków 
i kandydatów PZPR, około 1/3 za- 
łóg pływających. I to zdaniem 
moich rozmówców stanowi szansę 
realizacji uchwały Egzekutywy KZ . 
o mustrowaniu na każdy statek 
przynajmniej 5 członków PZPR. 
Jest to, jak twierdzą, warunek u- 
trzymania działalności partyjnej na 
statkach. 

Być może przy 3200 członkach 


PZPR nie będzie stanowiło więk- 


szego problemu dla działu kadr ta- 
kie ustalanie listy załóg, by w każ- 
dej było — co najmniej pięciu 
członków partii. Ale jeżeli : zdarzy 
się, a jest to przecież bardzo praw- - 
dopodobne, że z kołejności mustro- 
wania wyniknie, iż nie ma 5 człon- 
ków partii, to nie sądzę, by naj- 
lepszym wyjściem z sytuacji były 
przesunięcia na listach do mustro- 
wania, szukanie ludzi z dalszych 
pozycji po to, by można było na 
statku założyć komórkę partyjną. 


I nie ma sensu tworzyć sytuacji 
konfliktowych, przeciwstawiać or- 
ganizację partyjną załodze tylko 
dla dotrzymania wymogu Statutu, 
a więc wymogu ważnego, ale prze- 
cież formalnego. Proponuję, by za- 
stanowić się, czy mniejszym złem 
będzie, jeżeli na statku znajdzie się 
2 lub 3 członków PZPR, niż mu- 
strowanie wbrew zasadom przyję- 
tym przez całą załogę PLO. Oba- 
wiam się, że przymus formalny 
mógłby doprowadzić do dezintegra- 
cji załóg statkowych i wcale nie 
pomógłby organizacji partyjnej od- 
zyskać poparcia i zaufania. Pro- 
blem leży bowiem, moim zdaniem, 
przede wszystkim w postawie ludzi 
z legitymacjami PZPR. Jeden czło- 
nek partii ideowy, zaangażowany 
społecznie i politycznie może wię- 
cej zdziałać dla atmosfery politycz- 
nej na statku niź pięciu sfrustro- 
wanych, otaczanych niechęcią całej 
załogi. Warto chyba zastanowić się 
nad tym. | 
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ilans nie wypada najlepież Kie- 

roewniczka placówki Elżbieta 

Szpotawska powiada: — Prowa- 
dzimy zespoły tańca towarzyskiego, 
muzyczne, sekcję fotograficzną, 
organizujemy kursy tańca, kroju 
i szycia, mamy własną orkiestrę dę- 
tą. Z naszej biblioteki korzystają nie 
tylko pracownicy kopalni również 
inni mieszkańcy dzielnicy. Działal- 
ność jest urozmaicona, to prawda. 
Jednakże liczba 200 uczestników 
stałych form pracy  kulturalno- 
«oświatowej nabiera właściwej wy- 
mowy dopiero w zestawieniu z licz- 
bą 3800 pracowników kopadni i z 
kosztem utrzymania placówki, prze- 
kraczającym grubo 1 min zł rocznie. 


Don Kultury przy kopalni „The- 
Poz w Wałbrzychu prezentuje się 
okazałe. Mieści się w nim duża sala 
koncertowa i Kinowa, pracownia 
plastyczna, czytelnia, kawiamiia. O- 
statnio wiele pomieszczeń świeciło 
pustką. Spadła frekwencja w bDbó- 
bliotece i czytełni. Z księgozbioru 

ponad 35 tys. woluminów 
„korzysta stale około 500 czytelników, 
ale ilość wypożyczeń od początku ro- 
ku sięga zaledwie 6 tye. 

— Niestety — I eekre- 
lłarz KZ PZPR, tow. Jana Elżbieciak 
— Działalność kultoralna jest dziś 
jedną z naszych ełabszych stron. 
Kiedyć poświęcały jej wiele uwagi 
„gwiąaki zawodowe. Ostatnio, ow- 
szem pomagają finansować działa!- 
„ność niektórych asa za mało 
„gednak, by mogła się ona rozwijać. 
. Brakuje merytorycznej opieki i in- 
 spiracji. Także ze strony organizacji 
: partyjnej, z czego eobie 
spcawę. 

— Bo kultura nie nam po 
ch — dodaje sekretarz KZ, tow. 
ceięzek Przybyłowski. — Przed 

Dc Zjazdemm i w tej dziedzinie było 


otrzymuje się cą jeszcae tyko jedao 
konieczne”, bo jakoś nie wype- 
da likwidować. Ale i w naszej ko- 


pałni wysuwane są je praze- 


Proopozyc 
| znaczenia domów kultury na źlobki 


4 przedezkoła. 

Towarzysz Przybyłowski mówi 
e tych sprawach z dużą troską. gdyż 
z ramienia organizacji partyjnej od- 
powiada za działaljność kulturalno- 
-oświatową w kopalni „Ihorez”. 
Funkcję sekretacza pełni od maja, 
ezyłi od konferencji sprawozdawczo- 
<zgyborczej. Ma za sobą 27 lat pra- 
ey na dołe, w charakterze energo- 
mechanika. Od 15 lat para się twór 
ezością literacką, obracającą się 
głównie wokół problematyki życia 
i trudu górników. Tej tematyce po- 
święcone są m.in. dwie jego książki 
„Z usypanymi górami” (debiut) oraz 
najnowsza „Pałoma”. 


| 2. 


Niedocenianie potrzeb 


— Z ogomnym niepokojem — 
powiada — obserwuję narastający 
marazm w naszym życiu kultural- 
nymi, odsuwanie na odległą przysz- 
łość problemów, które wymagają 
pilnych rozwiązań. Szczególnie nie- 
bezpieczne może się okazać niedo- 
eenianie potrzeb kulturalnych środo- 
wisk robotniczych. Potrzeby te ro- 
zumiem szerzej, niż zwykło się je 
traktować. Za anachronizm uważam. 
dziś traktowanie kultury robotni- 
czej, jako odrębnego zjawiska. Prze- 
ceiętny górnik z przygotowaniem za- 
wodowym lub technicznymi zainte- 
resowaniami, ogólną wiedzą oraz 
wrażliwością na sztukę nie różni się 
zasadniczo od średniej klasy urzęd- 
nika zaliczanego tradycyjnie do in- 
teligencji. 

Natomiast jestem za przywróce- 
niem, a właściwie nadaniem odpo- 
wiedniej rangi prozie górniczej pra- 
ey, tak swego czasu skompromito- 
wanej przez „produkcyjniaki”. Do- 


"NIE DEPCZE 


PO PIĘTACH 


TADEUSZ WARCZAK 


świadczenia innych narodów, cho» 
ciażby amerykańskiego, dowodzą, że 
może ona wznieść się na szczyty 
literatury światowej i być poważ- 
nym źródłem wiedzy o życiu, pro- 
pagować wzorce postępowania. 

O tych sprawach mówiłem mia. 
jako delegat na IX Zjeździe. Wysu- 
nąłem wówczas także propozycję 
utworzenia przy KC społecznej ko- 
misji do spraw kultury. Zespołu, 
który skupiając autentycznych dzia- 
łaczy inspirowałby wysiłki instan- 
eji | organizacji partyjnych w roz- 
woju kultury. Zaniedbanie bowiem, 
tej sfery działalności mogłoby nas 
drogo kosztować. 


Podatny grunt 
W drodze do kopalni natkaglłem 


się aa €rupę młodych ludzi raczą- 


cych się „piwem i winem „patykiem 
pisanym”. Zachowywali eię hała- 
śliwie, twżywając nieparlamentarnych 
słów i obrzucająe się niewybredny- 
mi epińetacni. 

Jak się okazało, byń % młodzi 
c«órmiecy po ezychcie. Na 
dlaczego nie 


ry, jeden z nich odparł: — Tam jest 
tak same nudno, jak tu, ale tutaj 
chociaż mamy świeże powietrze. 

Z powietrzem tło miody człowiek 
przesadził Wałbrzych należy do naj- 
bardziej zanieczyszczonych miast 
w kraju. Prawdą jest natomiast, że 
przewaónie nudą zioną tutejsze, do- 
syć liczne placówki kubturalno- 
oświatowe. 


W ostatnich latach podjęto w mie- 
ście wiele przedsięwzięć, 


kiego 

i rozbudowanie zespołu filharmomi. 
Byty to jednak działania bardziej na 
pokaz. 

Towarzysz Przybyłowski z żale 
wspomina swe starania © utworze- 
nie kabaretu. Owszem, pomysł 
spotkał się z dużym zainteresowa- 
niem środowisk pracowniczych. 
Powstał zespół. Natrafił jednak 
na mur obojętności ludzi odpowie- 
działinych za życie kulturalne w mie- 
ście i szybko skończył swój żywoć. 

— To nieprawda, że robotnicy nie 
mają głębszych zainteresowań i po- 
trzeb, jak to się niekiedy próbuje 
przedstawiać. Owszem 2 kulturą 
bycia, wypoczynku i pracy często 
jest nie najlepiej. Ale ja wierzę na- 
wet w tych, co „ryczą” po nocach na 
ułicach miasta i zaprawiają sie pi- 
wem na skwerkach i w parkach. 
Nieraz miałem w brygadzie takich 
z trudnymi życiorysamni. Trzeba by- 
ło z nimi wiele rozmawiać, by od- 
kryć ich prawdziwą naturę, wielu 
z nich zresztą wyszło na ludzi. Tak- 
Że w czasie spotkań autorskich moe- 
łem niejednokrotnie przekonać sie 
o dużej wrażliwości górników na 
sztukę i niezłą orientację w litera- 
turze. Trzeba im wyjść naprzeciw, 
stworzyć warunki aktywnego ucze- 
stnictwa w życiu kulturalnym. 


W jaki aposób chcą to uczynić to- 
warzysze w „Ihorezie”? Na to py> 
tanie staram się znaleźć odpowiedź 
w rozmowie z przedstawicielani 
zakładowej organizacj partyjnej 
1 zwiąakowej. 


Próba ożywienia 


Tow. Jan Elśbieciak: — W progra- 
mie pracy egzekutywy KZ ujęliśmy 
wiele tematów związanych z dzia- 
łafnością kudturalno-oświatową. 
Chcemy przede wszystkim doprowa- 
dzić do właściwego wykorzystania 
istniejącej bazy, klubu NOT i domu 
kultury. Pragniemy stworzyć z tych 
placówek miejsca godziwej rozryw= 
ki i wypoczynku oraz aktywnego 
uczestnictwa pracowników w życiu 
kulturalnym. Takie jest zresztą za- 
potrzebowanie. Załogi oddziałów wy- 
dobywczych same występują z ini- 
cjatywą organizowania imprez kul- 
turalnych i rozrywkowych. 


Tow. Caesław Lisowski, przewo- 
dniczący Rady Zakładowej Związku 
ZŁarwodowego Górników podkreśla: 
— Musimy jednak wzbogacić do- 
tychczasowe formy działalności. Dom 
Kultury nie może ograniczać się do 
zaspokajania potrzeb na poziomie 
kółek zainteresowań czy ognisk mau- 
zycznych, lub do organizowania do- 
chodowych inprez w rodzaju dysko- 
tek. Więcej osób należałoby zaanga- 
żować do zespołów estradowych. Je- 
śli organizuje się zabawę, to nieko- 
niecznie masi się ona ogramiczać do 
tańca i wódki, warto by połączyć ją 
z występami aktora, piosenkarza? 

W tym miejscu tow. Przybyłowski 
wraca znów do kabaretu. Jest dziś 
duże zapońrzebowanie na satyrę, 
żart, ciętą krytykę. W Wałbrzychu 
można znaleźć autorów tekstów 
i wykonawców. Wyłowiłoby się ta- 


. lenty wśród pracowników kopalni. 


świadomi, że 


rozszerzenia 
można zrzucać na barki kierownika 
placówki. Widzą potrzebę skupienia 
wokół niej licznej grupy ludzi dob- 
rej weli, entuzjastów, którym na ser- 
eu leżą sprawy kultury. A takich jest 


Domu Kultury 
oraz popułaryzowanie jej wśród za- 
łóg. Chodzi o przekonanie pracowni- 
ków, że warto przyjść, że każdy 
anajdzie w nim coś dla siebie. Foc- 
malnie ma to być rada programowa 
składająca się z przedstawicieli Ko- 
mitetu Zakładowego partii, Komisji 


Zakładowej  „Solidarności”, Rady 
Zakładowej ZZG, Zarządu ZSMP 
i innych. 

A rełorma? 


Jedna sprawa szczególnie niepokoi 
moich rozmówców. Jaki będzie loe 
piacówek kulturalnych z 
wdrożenia reformy gospodarczej, 
po usamodzielnieniu się przedsię- 
biorstw? 

— Gdy załoga będzie liczyła się 
z każdym groszem czy samorząd 
zechce utrzymywać Dom Kultury? 


Czy może postawi sprawę likwidacji 
tej placówki jeko nierentownej? — 
zastanawia się tow. Przybyłowski. 
Tow. Bolesław Trzcionka, sekre- 
tarz Rady Zakładowej ZZG, uważa, 
że Dom Kultury powinien częścio- 
we na siebie zarabiać. Już obecnie 
uzyskuje on pewne wpływy z dzia- 
łalności zespołów muzycznych i e- 


stradowych. Jeśli rozszerzy się tę: 


działalność, zyski mogą być większe. 
Oczywiście, całej działalności nie 
można programować kątem 
rentowności, podkreśla. Kultura mu 
si być dotowana. 

Szanse zaktywizowania i dalszego 
rozszerzenia działalności Domu Kul. 
tury, a jednocześnie zmniejszenia 
kosztów jego utrzymania towarzysze 
w „Khorezie” widzą m.in. w nadaniu 
Domowi Kultury wartego cha- 
rakteru. Jest on jedyną placówką te 
go typu w dzielnicy Biały Kamień, 
gdzie znajduje się kilka innych 
większych zakładów, jak np. „Ra 
fio”, „Polsport”, uzdrowisko Szczaw- 
no itp. Na początek proponuję prze- 
kształcenie go w Międzyzakładowy 
Dom Kultury. A w przyszłości w 
placówkę ogólnomiejską. 

Pierwsze kroki w tym kierunku 
zostały już poczynione. W Domu 
Kułtury „Thoreza” ocganizowany 
jest ogólnie dostępny salon wysta- 
wowy, w którym prezentowane ma- 
ją być prace atystów wałbrzyskich. 
Sale prób wynajmuje się na imprezy 
organizowane przez inne instytucje. 
Otwarty charakter mają też występy 
zespołów estradowych działających 


przy kopalni. 


kalendarz 
ryczny 


5 grudnia 

— 146 lat temu urodził się Wa- 
iery Wróblewski, generał Komu- 
ny Paryskiej, działacz I Między 
narodówki. Zwolennik łewicy 
„czerwonych” w Powstaniu 
Styczniowym, w czasie którego 
zdobył Szlify  pułkownikowskie, 
odznaczając się w ldlku bitwach 
1 potyczkach. W ostatniej z nich 
ciężce renny. Na emigracji we 
Francji jest „czołowym _działa- 
czem Ugrupowania radykalno- 
demokratycznego. W 1871 r. sta- 
je po stronie Komuny Paryskiej, 
pełniąc funkcje dowódcze na 
najbardziej odpowiedzialnych od- 
elnkach obrony Paryża. Po klęs- 
ce Komuny skazany zaocznie na 
śmierć, osiada w Anglii Zostaje 
sekretarzem Rady Generalnej I 
Międzynarodówki i na jej kon- 
gresach reprezentuje Polskę. Po 
amnestii dla Komunardów  pe- 
wraca do Francji. Umiera 6 
sierpnia 1908 roku. 


11 grudnia 

— mija 128 rocznica urodzin Je 
rzego Plechanowa, działacza re- 
syjskiego 1 międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Był jednym 
z najwybitniejszych teoretyków i 
propagatorów marksizmu. w 
czasach studenckich był jednym 
zs przywódców narodnickiej „Zie- 
mM i Wol”. Gruntowne studia 
marksistowskie odbiera na eml- 
gracji, głównie w Szwajcarii, 
gdzie w 183 r. w Genewie two- 
rzy pierwszą rosyjską grupę 
marksistowską „Wyzwolenie pra- 
cy". Jest wspołtwórcą Socjalde- 
moścratycznej Pastii Robotniczej 
Rosji. Po II Zjeździe SDPRR 
przechodzi do mieńszewików. Do 
Rosji powraca w 1917 r. Jego 
prace poświęcone propagandzie | 
obronie idei marksizmu były 
wysoko cenione przez  L£eNINA, 
jako jedne z najcelniejszych w 
międzynarodowej literaturze 
marksistowskiej tego okresu. 
Zmarł w Zielonogorsku %0 maja 
1018 roku. 


= — — _— m. 


okresie męczy XXV | 

XXVI Zjazdem KPZR liczba 

członków partii zwiększyła 
się o 1,8 min osób. 59 proc. no- 
wych członków to przedstawicie- 
le kłasy robotniczej, zaś 10 proc. 
rolnicy. Do Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego należy o- 
becnie 17,5 min osób. 


Wzrost liczbowy partii jest obiek- 


tywną tendencją, wynikającą z ca- 
łego przebiegu procesu w rozwoju 


społeczeństwa na etapie dojrzałego 


socjalizmu. 


Stale się troszcząc o rozbudowę 
swych szeregów KPZR nie akcen- 
tuje wzrostu liczbowego. W ciągu 
ostatnich 15 lat partia rosła średnio 
e 2,5 proc. rocznie. KPZR kieruje się 
w tej mierze wskazaniami Lenina, 
który podkreślał konieczność zacho- 
wania i utrwalania rewolucyjnego 
hartu i moralnej czystości człon- 
ków partii, podnoszenia ich pozycji 
4 autorytetu w środowisku. ś 


W składzie partii odzwierciedlają 
się zmiany zachodzące w strukturze 
socjalnej społeczeństwa radzieckiego. 
W ZSRR rośnie liczebność klasy ro- 
botniczej, zwiększa się jej rola w ży- 
ciu kraju. Odpowiada temu wzrost 


liczby robotników w partii. Umae> 
nłanie trzonu robotniczego jest de- 
cydującym czynnikiem poprawy ja- 
kości szeregów partyjnych i zacie. 
śniania więzi partii z masami. 


Prawie 3/4 przyjętych de partił 
między XXV i XXVI Zjazdem KPZR 
to członkowie Komsomołu. Dzięki te- 
mu partia prawidłowo się odmładza, 
zachowuje ciągłość pokoleń 1 ma 
rewolucyjnych soy: 


KPZR: 
wyzsze 


"wymagania 


Dotychczas w KPZR nie było 
spójnego systemu szkolenia młodych 


komunistów. Obecnie, kiedy młodzi 


członkowie stanowią znaczny odse- 


„tek składu partii, ich szkolenie zo- 
„stało włączone do ogólnego systemu. 


edukacji partyjnej. Idzie © to, aby 
kandydatów i młodych stażem człon- 
ków partii zaznajomić z podstawami 


Przed wyborami w ZKI 


połowie października br. roz- 
poczęły się wybory w podsta- 
wowych organizacjach Związ- 
ku Komunistów Jugosławii. Ozna- 


czają one początek zmian kadrowych 


w kierowniczych organach £ organi- 
zacjach ZKJ. Proces wymiany kadr 
drogą wyborów kontynuowany bę- 
dzie włącznie do zjazdów partyj- 
nych w republikach i zbiega się z 
wałką o realizację polityki stabiliza- 
cji gospodarczej. 


„Tanjug” pisze, że wybory „będą 
dobrą okazją nie tylko dla odświeże- 
nia składu kierownictwa Związku, 
lecz również dla wybrania najlep- 
szych komunistów, którzy osobistym 
przykładem będą mobilizować ludzi 
do działania, W organizacjach pod- 
stawowych komuniści doskonale 


"znają się nawzajem, wiedzą, kto ja- 


kim jest robotnikiem i jak uczestni- 
czy w realizacji zadań partyjnych, 
w rozwoju samorządności, jak to od- 
nosi się do zadań służbowych, jaki 
wnosi wkład w stabilizację gospo- 
darki. W organizacji podstawowej 
łatwiej jest wybrać odpowiednich 
ludzi w skład sekretariatu i na sta- 
nowisko sekretarza. 


Zebrania przedwyborczę powinny 


przekształcić się w robotnicze roz- 
mowy komunistów. Będzie można w 
sposób krytyczny i samokrytyczny 
powiedzieć, co należy uczynić wew- 
nątrz organizacji dla wykonania 
najważniejszych zadań stojących 
aktualnie przed komunistami. 


Wszelkie spekulacje, jakoby zaw- 
czasu wiądomo było, kto zostanie 
wybrany na kierownicze funkcje, a 
występują one zawsze w czasie wy- 
borów, najłatwiej odrzucić otwartą 
oceną na forum organizacji podsta- 
wowych, wśród komunistów, którzy 
samodzielnie powinni wysuwać kan- 
dydatury osób, wybieranych na- 
stępnie w tajnym głosowaniu, Jeżeli 
komuniści w okresie przedwybor- 
czym zachowują milczenie 1 zgodzą 
się na gotowe listy z nazwiskami 


kandydatów, to takie manipulacje 
mogą się zdarzyć. . 
Odpowiedzialność za przeprowa- 


dzenie wyborów i wybór kandyda- 
tów spoczywa na wszystkich człon- 
kach podstawowej organizacji par- 
tyjnej. Powinny zostać wybrane ta- 
kie kierownictwa, które zapewnią 


osiągnięcie stabilizacji. 


* leninowskiej nauki o partii i zasada- 


mi jej rewolucyjnej działalności, po- 
móc im w przyswojeniu programu 
i statutu KPZR, w uświadomieniu 
swej roli i odpowiedzialności w re- 
alizacji ządań budownictwa komu- 
nizmu. 


"praca związana z powiększanłem 


szeregów partyjnych i wychowywa- 


niem młodych komunistów jest jed- 


mym sz najważniejszych odcinków . 


działalności organizacji partyjnej. 


Rosną wymagania wobec człon- 
ków partii. Staż kandydacki jest le- 
. piej wykorzystywany do sprawdze- 
' nia osobistych walorów młodych ko- 


munistów. Taką próbę nie wszyscy 
przechodzą pomyślnie. W ciągu mi- 


„nionych 5 lat 91 tys. kandydatów. 
. nie przyjęto na członków KPZR. 


Na XXVI Zjeździe podano, że za 


czyny nie dające się pogodzić z mia- 
nem komunisty usunięto z partii 


"prawie 300 tys. osób. Świadczy to - 
'6 zwiększeniu wymagań organiza” 


cji partyjnych. Z drugiej jednak 
strony wskazuje to również na nie- 


 dopatrzenia, jakich dopuszczono się 
_ przy przyjmowaniu do. partii, na nie- 
- dostateczny sprawdzian walorów po- 


litycznych, moralnych I zawodowych 
wstępujących do KPZR. 

Uchwała KC KPZR xtaleca przyj- 
mowanie do partii na otwartych ze- 
branłach partyjnych. Bardzo ważne 


"więc jest, jak takie zebrania są przy- 
' gotowywane i 


przeprowadzane. 
Idzie e to, by swą opinię na temat 


„wstępującege wyrażali nie tylko ke- 


muniści, lecz również bezspartyjni, 
którzy znają go zarówno w pracy, 
jak i w życiu. 


Kierowanie pracą podstawowych 
organizach partyjnych: w zakresie 
dobierania i przyjmowania członków 
KPZR należy do zadań rejonowych 


1 miejskich komitetów partii. Tu 


ostatecznie rozstrzygane są wszystkie 
sprawy związane z przyjęciem. Zro- 
zumiałe jest więc, jak wielka jest 
odpowiedzialność tych organów za 
toe, by prawidłowo regulować ten 
bardzo ważny proces, wyeliminować 
przyjmowanie do partii nie zasługu- 
jących na to ludzi. 


Nie wszędzie komitety partyjne 
przywiązują należytą wagę do tego 
odcinka pracy. Są fakty forsowania 
przyjmowania do partii. Regulując 
wzrost szeregów partyjnych niekiedy 
nie bierze się pod uwagę zmian za- 
chodzących w strukturze społecznej 
ludności, specyficznych cech załóg 
zakładów pracy, konieczności zwięk- 
szania wpływu partii na różnych od- 
cinkach gospodarki i kultury. 


Troska © poprawę jakościowego 
składu szeregów partyjnych jest ko- 
niecznym warunkiem dalszego ideo- 
wo-politycznego i organizacyjnego 
umocnienia organizacji partyjnych. 
Stanowi ono rękojmię podniesienia 


ich ofensywności, autorytetu, umoc- 
nienia przewodniej roli w mobilizacji 


ludzi pracy do realizacji zadań jede- 
nastej pięciolatki. 


„Prawżidłowości zrodzone 
„Paśdzie 


, spodarczej 


* jącero 


Nowy numer 
„PPiS” 


„„Analizując procesy, które cha- 
rakteriyvzują stosunki nowego ty” 
pu w światowej wspólnocie  so- 
cjalistycznej, my, komuniści, 
sięgamy dzisiaj także do ich źró» 
deł — Wielkiej Socjalistycznej) 
Rewolucji Październikowej — 


Partii Słowacji, w 


rnik””, który otwiera li- 
sto mw numer „Problemów 
u ż£ Socjałizmu”. 


Założenia obecnej polityki go- 
Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej omawia Emil 
Christow w artykule „Novum 
w mechanizmie gospodarczym”, 
Czytamy w nim m.in. 


„Główne kierunki naszego szy» 
stemu ekonomicznego polegają 
na doskonaleniu planowych me- , 
tod kierowania gospodarką naro. 
dową; (...) wyraźnie wzrasta sza- 
modzielność przedsiębiorstw 1 
organizacji gospodarczych w 
dziedziniec planowania i ustala- 
nia powiązań rynkowych, zwięk- 
sza się ich odpowiedzialność ze 
wyniki swej działalności  produe 
kcyjnej, pogłębiają się przy tym 
zaleznośSci między tymi wynika 
mi a wielkością funduszy przed- 
siębiorstwa 1 wysokością płac 
robotników.  Obeonie przedsię- 
biorstwa same ustalają wskaźnik, 
biorąc za podstawę zasadnicze 
wskaźniki, limity i normatywy 
oraz powiązania 4 porozumienia 
z partnerami. 


(..) Wdrażając system ekono- 
miczny — podkreśla E. Christow 
— zdecydowanie rozszerzamy sa> 
modzielność jednostek gospodar- 
czych. Już zlikwidowano lub za- 
mierza się zlikwidować pośrednie 
ogniwa zarządzania (różne komi- 
tety, dyrekcje itd.). Znacznie o» 
gianiczono też operatywne funke 
cje ministerstw. 


Nesza partia systematycznie 
rozszerza i pogłębia demokrację 
w zarządzaniu produkcji. Uzna- 
no Zu celowe, by w przyszłości 
kierowników, poczynając od bry- 
gadzisty, kierownika zmianowe- 
go, wydziału fabryki, a kończąc 
ną dyrektorze generalnym wy* 
bierały rałogi.  Rozszerzają się 
uprawnienia ogólnych zebrań 
rob>tników, pochodzących z wy” 
boru komitetów i rad gospodar- 
czych. Aktywizuje robotnicza 
kontrola decyzji i działalności 
adminaistracji, zwiększa się od- 
powiedzialuość za podejmowane 
decyzje oraz ich jawność”, 


Nureddin Kianuri, pierwszy $8€- 
kretarz KC Ludowej Partii Ira- 
nu w artykule „Rewolucja irań- 
ska: jej przyjaciele i wrogowie” 
omawiając sytuację istniejącą w 
kraju, ukazuje charakter rewo- 
lucji irańskiej, jej cele oraz 
wkład, który udowa Partta 
Iranu wnosi do ugruntowania i 
rozwoju zdobyczy ruchu rewolu- 
cyjnego. 


„„iobotniczy trzon partii” s 
to temat rczmowy, jaka odbyła 
się w redakcji „PPiS' z udzia- 
łem Blanqui  Teixtira, członka 
Komisji Politycznej 1 Sekreta- 
riatu Portugalskiej Partii Ko- 
munistycznej oraz Wernera Feld- 
mana, członka Zarządu Niemiec- 
kiej Partii Komunistycznej, kie- 
rownika Wydziału Organizacyj- 
nego i Politycznego zarządu 
DKP , 

Peter Boychuck, zastępca czło- 
nka Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego KC Komunistycznej 
Partii Kanady, i Władimir Mo- 
rozew, pracownik redakcji 4 
autorami reportażu  zatytułowae= 
nego „Linia działania”, poświę- 
coneso walce komunistów izra- 
elskich z szowinizmem oraz 0 
żydowsko-arabskie braterstwo. 


Listopadowy numer „PPiS'” za- 
wiera między innymi artykułu 
Gioconde Dasa, sckretarza gene- 


ralnego KC Brazylijskiej Parti 
Komunistycznej o sytuacji poli- 
tycznej £ ekonomicznej kraju, 


Jensena, przewodniczą- 

Komunistycznej Partii 
Danii, omawiający praźródła an- 
tywojennego protestu oraz Gus 
Balla o niebezpiecznej polityce 
4 imperializmu. nasila- 
wyścig zbrojeń oraz o 
masowych akcjach podejmowa-= 
nych w obronie pokoju £ odpvrę- 
żenia o zmianę dotychczasowe- 
go kursu, 


Jóryena 
cego 


Reagana 
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' kształcenie wyższe, 


MIECZYSŁAW | 
1.VII1.1947 r. w Lęborku, woj. słupskie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


ksziałcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1967 r. 1966—1972 monter w Sto- 


CHABOWSKI, ur. 


czni im. Komuny Paryskiej w Gdyni. 
1972—1974 instruktor, st. instruktor KM 
PZPR w . Gdyni,  1974—1977 słuchacz 
WSNS przy KC PZPR. 1977—1981 sekre- 
tarz KZ PZPR w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. 1981 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Stoczni im. Komumy .Pary- 
skiej w Gdyni. , | 

w październiku 198. r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Gdańsku. 


MIECZYSŁAW "STEFAŃSKI, ur. 
2.1.1951 r. w Skorzewie, woj. gdańskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1970 r. 1973 r. rolnik w gospo- 
darstwie rolnym w Skorzewie. 1973—1974 
instruktor rolny w Urzędzie Gminy 
Kościerzynie. 1974—1975 inspektor w Re- 
jonowym Ralniczym Zakładzie  Do- 
świadczalnym w Lubaniu. 1975—1981 dy- 
rektor Spółdzielni Kółek Rolnigych w 
Kościerzynie. 


w październiku 1981 r. wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Gdańsku. 


KOSZALIN 


ROMAN WÓJCIK, ur. 18.IV.1935 r. w 
Lizac (Francja). 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy». 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek 
partii od 1953 r. 1953—1955 kierownik 
Szkoły Podstawowej w Sadkowie. 1955— 
1956 podchorąży Oficerskiej Szkoły Połi- 
tycznej w Łodzi. 1056—1956 nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 4 w Białogardzie. 
1958—1960 wychowawca w Państwowym 
Domu Dziecka w Białogardzie. 1960—1065 
tnstruktor KP PZPR w  Błałogardzie. 
1965—1968 nauczyciel Liceum gólno- 
kształcącego dla Pracujących w  Biało- 
gardzie, 1966—1975 inspektor szkolny w 
Wydziale Oświaty PPRN w Białogardzie. 
1975—1981 inspektor w Wydziale Oświaty 
i Wychowania Urzędu Miejskiego w Bia- 
łogardzie. 

w sierpniu 1961 r. wybrany sekrota rzemm 
KW PZPR w Koszatinie. 


ŁOMŻA 


MIECZYSŁAW  CZARNIAWSKI, ur. 
15.VII.1948 r. w Gfinnem, woj. krośnień- 
skie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
politolog. Członek 
parti od 1967 r. 1971 r. wychowawca 1n- 
ternatu w Technikum Przemysłowo-Pe- 
dagogicznym w Łomży, 1971—1973 prze- 
wodniczący ZP ZMS w Łomży. 1973— 
1974 kierownik POPP KP PZPR w Łom- 
ży 1975—1977 słuchacz WSNS przy KC 
PZPR.  1%77/—1981 zastępca kierownika, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego 


_KW PZPR w Łomży. 1981 x. I sekretarz 


KM PZPR w Łomży. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Łomży z równoczesnym 
pełnieniem funkcji I sekretarza KM 
PZPR w Łomży. 


OLSZTYN 


JAM LASKOWSKI, ur. 25.IX.1935 r. w 
UŁiniankach, woj. toruńskie. 

kochodzenie społeczne robotnicze, wy*= 
ks" een e wyższe ekonomista. Członek 
pectii od 1064 r. 1052—1953 kierownik Wy- 
urczeóru Szkolino-Harcerskiego w PP ZMP 
w  lławie. 1953—1956 st. instruktor ZW 
ZMP w Olsztynie. 1956—1958 starszy re- 
terent 
1958—1959 kierownik Wydziału w Komen- 
dzie Chorągwi ZHP w Olsztynie, 1959-— 
—1963 komendant Hufca ZHP w Iławie, 
1963—1963 słuchacz WSNS przy KC PZPR 
w Warszawie, 1865—1966 sekretarz KP 
PZPR w Nowym Mieście, 1966—1068 se- 
krctarz KP PZPR w Iławie, 1968—1981 
zastępca dyrektora, dyrektor Zakładów 
Naprawy Samochodów w Iławie, 1881 r. 
sekretarz KW PZPR w Olsztynie. 


w listopadzie 1981 r. wybrany I sekre- 
tarzem KW PZPR w Olsztynie. 


JAN MALINOWSKI, ur. 24.IX.1939 r. w 
niiejscowości Widze (ZSRR). 


Pochodzenie  epołeczne inteligenckie, 
wykształcenie wyższe. ekonomista. Czło- 
nek partii od 1962 r. 1961—1963 agrome- 
łiorant w Wydziale Rolnictwa i Leśni- 
ctwa PPRN w Lidzbarku Warmińskim. 
1965— 1965 Kontroler w Oddziale NBP w 
Lidzbarku Warm. 1965—1972 zastępca na- 
czelnika Wydziału w NBP w Bartoszy- 
each, 1872—1977 dyrektor Olsztyńskiego 
Przedsiebiorstwa Przemysłu Drzewnego — 
zakład w Bartoszycach, 1977—10981 sekre- 
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Hurtowni WPHS w. Olsztynie, 


tarz KM PZPR w Ostródzie, 1081 r. I se- 
kretarz KM ZI?R w Ostródzie. 

W  listopaiaz'e 1881 r. wybrany Ssekre- 
tarzem KW PZŁER w Oisztynie. 


SUWAŁKI 


BOLESŁAW DZIĄDZIAK, ur. %.X1L. 
1826 r. w Jaziewie, woj. suwalskie, 

Pochodzenie społeczne chłopskie, wy- 
kształcenie wyższe, administracyjne. 
Członek partii od 1968 r. 1941—1942 ro- 
botnik rolny w kołchozie w Bieji (ZSRR). 
1942—1943 pracownik administracyjny w 
c "niei szkole ogólnokształcącej w Bieji, 
1949—1944 ałużba w I Armii Wojska Poi- 
SnitjiO,  1944—1945 słuchacz Oficerskiej 
Szkoly Łączności. 1945—1976 oficer Woj- 
ska Polskiego, 1976—1981 szef Wojewódz- 
kiego Sztabu Wojskowego w Suwałkach. 

w sierpniu 198Ł r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Suwałkach. 


WAŁBRZYCH 


BRONISŁAW DASIEWICZ, ur. 28.VL 
1943 r. w Chorychaladach (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 


* partii od 1982 raku. 1961—1963 kontroler 


_dowlanych w Bystrzycy Górnej. 


KT w Fabryce Urządzeń Przemysłowych 
w Świdnicy. 1963—1967 kierownik przygo- 
towania produkcji w Fabryce a: 
1 — 
—1970 st. mistrz w Fabryce Okuć Bu- 
dowlanych Zakład nr 2 w Ludwikowi- 
cach, 1970—1976 sztygar w Kopalni Wę- 
gla Kamiennego „Nowa Ruda' w Nowej 
Rudzie. 1976—1981 I sekretarz KG PZPR 
w Nowej Rudzie, 1981 r. I sekretarz KM 
PZPR w Nowej Rudzie. : 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 


"KW PZPR w Wałbrzychu. 


kształcenie 


JERZY KRZYWDA, ur. %.VIII.1044 r. w 


Srokach, woj. leszczyńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
wyższe, inż.  zootechnik. 
Członek partli od 1968 r., 1969—19706 staży- 
sta w Stadninie Koni w Pępowie. 1670— 
—1977 gł. specjalista w Stadninie Koni w 
Strzegomiu. 1977 r. zastępca dyrektora w 
Państwowym Ośrodku Hodowli Zarodo- 
wej Kamieniec Ząbkowicki. 1977—1981 I 
sekretarz KM-G PZPR w Żarowie. 


W czerwcu 1881 r. wybrany sekretarzem 
KW (PZPR w Wałbrzychu. 


WARSZAWA 


ZYGMUNT BOSIAKOWSKI, ue. 6.IiL. 
1938 r. w Radomiu, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicz- 


nych, prof. nadzw. Członek partii od 
1930 r., 1952—1956 zastępca asystenta, asy- 
stent, st. asystent, adiunkt, docent, pro- 
fesor nadzwyczajny w Katedrze Ekono- 
muii Politycznej w SGPIS w Warszawie. 
w lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Kamitetu Warszawskiego PZPR. 


JERZY MAZUREK, ur. 8.11.1043 r. w 
Swiętomarzu, woj, kieleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk technicz- 
nych. Członek partii od 1963 r. 19%66— 
—41981 stożysta, st. asystent, adłunkt w 


_. Politechnice Warszawskiej. 


w lipcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


WŁOCŁAWEK 


WIESŁAW BACHURSKI, ur. 13.X.1945 z, 
we Włocławku. 

Pochodzenie apołeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 
partii od 1970 r. 1966—1967 stażysta w PZZ 
we Włocławku, 1967—1971 st. referent w 


"MPGK we Włocławku, 1971—1974 st.,me- 


chanik w Fabryce Lin i Drutu „Drumet" 
we Włocławku. 1974 r. instruktor KM 
PZPR we Włocławku, 1944—1946 I sekre- 
tarz KZ PZPR w Fabryce Lin 1 Drutu 


„„Drumet' we Włocławku. 1976—1979 słu- 
„chacz WSNS przy KC PZPR. 1979—1981 


1 sekretarz KM PZPR w Lipnie. 
W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Włocławku, 


WOJCIECH LEDWOCHOWSKI, «wr. 
28.X11.1952 r. w Rypinie, woj. wiocław- 
skie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. WyY- 
kształcenie średnie. technik ekonomista. 
Członek partii od 1973 r. 1973—1974 inspe- 
ktor PPRN w Rypinie. 1974—1975 prze- 
wodniczący ZP ZMW w Ryplnie. 1975 — 
sekretarz ZW ZSMW we Włocławku, 
1975—1978 sekretarz KM PZPR w Rypi- 
nie. 1978—1980 I sekretarz KM-G PZPR 
w Lubieniu Kujawskim. 1980—1981 I se- 
kretarz KM PZPR w Ryplnie. 

w czerwcu 1881 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Włocławku. | 


STEFAN SKRZYNECKI ur. 24.VI.1945 r. 
we Włocławku. . 

Pochodzenie społeczne  Intelizenckie. 
W yksytałcenie wyższe, ekonomista. Czło- 
nek partil od 1974 r. |9%16—19T2 referent 
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- kształcenie średnie, 


« 
z 


Sa 
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ekonomiczny 
we Włocławku, 1973-1973 dziennikarz ga- 
zety zakładowej w Kujawskiej Fabryce 
Farb i Lakierow we Włocławku. 1973— 
—1975 redaktor naczelny gazety zakłado- 
wej w Fabryce Obrabiarek ,„„Rafamet” w 
Raciborzu. 1975 r. dziennikarz gazety za- 
kładowej w Kujawskiej Fabryce Farb 
1 Lakierów we Włocławku, !976 r. re- 
daktor naczelny gazety zakładowej w Za- 
kładach Azotowych we Włocławku. 1916— 
—1079 kierownik oddziału w Redakcji 
„Gazeta Pomorska! w Bydgoszczy. 
1979—1981 sekretarz, zastępca redaktora 
naczelnego w redakcji tygodnika spoie- 
czno-politycznego „Kujawy we Wło- 
cławku, 

W czerwcu 188! r. wybrany sekrelurzem 
Kw PZPR we Wiocławku. 


STANISŁAW WAWRZONKOWSKI. ur. 
15.11(.1942 r. w Ossowie, woj. włocław- 
skie. 


Pochodzenie społeczne cnłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. meiiorant. Czło- 
nek partii od 1969 r, 1966—19%69 St. agro- 
meliorant w Powiatowym Inspektoracie 
Wodnych Melioracji PPRN we Włocław- 
ku. 1969—1972 inspektor Wydziału Gospo- 
darki Wodnej i Ochrony Środowiska 
PPRN we Włocławku. 1973—1977 naczelnik 
gminy we Włocławku. 1977—1979 naczel- 
nik miasta i gminy w Kowalu. 1979— 
1980 I sekretarz KM-G PZPR w Kowa- 
lu. 1980—1981 I sekretarz KG PZPR we 
Włocławku. 


W czerwcu 1881 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR we Włocławku. 


WROCŁAW 


TADEUSZ KRAMARZ, uc. 31.V.1935 r. 


„w Niebieszczanach, woj. krośnieńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
technik mechanik. 
Członek partii od 1959 r. 1950—1952 ślu- 


"'sarz w Nadodrzańskich Zakładach Prze-. : 


mysłu Odzieżowego „Rokita” w Brzegu 
Dolnym. 1952—1955 ślusarz w Fabryce Au- 
tomatów Tokarskich „Ponar we ro- 
cławiu. 1955—1957 zasadnicza służba woj- 
skowa.  1957—1976 Ślusarz, brygadzista, 
kierownik oddziału montażu w Fabryce 
Aubomatów Tokarskich „Ponar” we Wro- 
cławiu. 1976—1979 sekretarz Rady Zakła- 
dowej w Fabryce Automatów Tokarskich 
Ponar" we Wrocławiu. 1978—19680 I se- 
kretarz KZ PZPR w Fabryce Automa- 
tów Tokarskich „Ponar we wrocławiu. 
1980—1981 I sekretarz KD PZPR Wrocław 
Fabryczna. 


W czerwcu 1881 r. wybreny sekretarzem 
KW PZPR we Wrocławiu, 


MARIAN MAZUR, ur. 2.11.1335 r. w Ką- 
kolewnicy, woj. bialskopodlaskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Czło- 
nek partii od 1964 r. 1960—1960 St. exOno- 
mista, st. technolog, zastępca kierownika, 
kierownik działu organizacji, gł. specja- 
lista d/s postępu organizacyjnego w Fa- 
bryce Wagonów „„Pafawag'” we Wrocła- 
wilu. 1980—1981 I sekretarz KZ PZPR w 
ale waka Wagonów „Patawag” we Wrócia- 
wiu. 


W lipcu 186! r. wybrany sekrelarzewn 
KW PZPR we Wrocławiu. 


ANTONI STASZEWSKI, ur. 29.11.1929 r. 
w Rogożewie. woj. leszczyfńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyv- 
kształcenie wyższe. politolog. Członek 
partii od 1357 r. 1943—1945 robotnik w ma- 
jątku w Rogożewie. 1945—1950 rolnik w 
Guzowicach  1950—1952 zasadnicza służba 
wojskowa, 1953—1954 rolnik w Gużowi- 
cach. 1954—1938 instruktor w Powialo- 
wym Zarządzie Rolnictwa w. Miliczu. 
1958—1960 sekretarz Prezydium GRN w 
Cieszkowie. 19560—1961 agronom PZKIŁ w 


"Miliczu. 1961—1367 instruktor KP PZPR w 


Miliczu, 1967—1945 sekretarz KP PZPR w 
Miliczu. 1975—1981 I sekretarz KZ PZPR 
w Kombinacie PGR w Miliczu. 19%8i r. 
IJ sekretarz KM-G PZPR w Miliczu. 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR we Wrociawiu. 


BOGUSŁAW. WIECZOREK, ur. 21V. 
1826 r. w Kielcach. . 


Pochodzenie społeczne robotnicze, WyY- 
kształcenie wyższe, nauczycieł akudemi- 
cki. Członek partii od 1950 r. 1948 r. te- 
ferent w Wojewódzkim Urzędzie Kon- 
trołi Prasy 1 Widowisk we Wrocławiu, 
1950 r asystent w Uniwersytecie Wro- 
cławskim. 1950-1952 asystent w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej we  Wrocłuwiu. 
1352-1958 adiunkt Akademii Medycznej 
we Wrocławiu. 1959—1962 st. asystent w 
Uniwersytecie Wrocławskim 19462—1966 st. 
asystent w Wyższej Szkole Pędagogicz- 
nej w Opolu. 1366—1970 st. wykładowca 
w Wyższej Szkole Wychowania Fizyczne- 
So we Wrocławiu. |871—18G1 docent w 
Paisiwowej Wyższej Szkole Sztuk Pla- 
stycznych we Wrocławiu. 1981 r. I sckre- 
tarz KD. PZPR Wrocław Stare Miasto. 


W lipcu 1981 r, wybrany sekrelarzesn 
KW PZPR we Wrocławiu. 


w Zakładach Azolowych 
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ZAMOŚĆ 


WIESŁAW CICHOŃ, ur.2LIVIMI r. w 
Tomaszowie Lubelskim, woj. zamojskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
kształcenie Średnie, technik mechanik. 
, Członek partii od 1865 r. 1961—1962 re. 
ferent w PŹŹZ w Tomaszowie Lubelskim. 
1562—1964 zasadnicza służba wojskowa. 
. 1964 r. operutor w Zakładzie Remontowo. 
Budowlanym w Tomaszowie Lub. 1964— 
—1974 inspektor PPRN w Tomaszowie 
" Lub,, 1974—1976 naczelnik gminy w Tar- 
nawatce. .1976—1981 I sekretarz KG PZER 
w Rachaniu, 


W czerwcu 186! r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Zamościu. 


ZYGMUNT MAŃKOWSKI, ur. 1.1.15% r. 
Biłgoraju, woj. zamojskie, ; 

Pochodzenie  społtczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, inż. zootechnik. 
Członek partil od 1962 r. 1963—1965 zo- 
otechnik w Wydziale Rolnictwa i Leśni- 
ctwa PPRN w Leżajsku, 1965—1968 zo- 


otechnik w Wydziale Rolnictwa i Leśni- . 


ctwa PPRN w  biłgoraju. 1968-1976 2% 
otechnik w Stadninie Koni w Pępowie, 
1940—1375 dyrektor gospodarstwa pomo- 
cniczego przy Technikum Rolniczym w 
Różańncu, 1975—1Y76 zastępca dyrektora 
PGR w Biłgoraju. 19/6—i981 naczelnik 
gminy w Tarnogrodzie. 

Ww czerwcu 198] r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Zamościu, . 


BRONISŁAW WITKOWSKI, ur. 5.IX. 
1933 r. w Sutkowszczyźnie — (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywista. 
Członek partli od 1959 r. 1952—183 nau- 
'czyciel, kierownik Szkoły Podstawowej 
Żary-Przewoz. 1953—1955 zasadniczą służ- 
ba wojskowa. 1954—1960 kierownik refe- 
ratu, kierownik Wydziału Zatrudnienia 
PMRN. w Zumościu. 1961—1%6 komen- 
dant TOPL w Zamościu, 1967—1973 kierow- 
nik wydziału, inspektor w Powiatowym 
"Sztabie Wojskowym w Zamościu. 193 r. 
„kierownik Wydziału Spraw -Wewnę- 
trznych PPRN w Zamościu. 19874—1975 kie- 
rownik Wydziału Spraw Wenętrznych U- 
rzędu Powiatowego w Zamościu. 195— 
— 1981 kierownik Wydziału Spraw Wew- 
nctrznych Urzędu Wojewodzkiego w Za- 
mosściu. 

W czerwcu 1881 r. wvbrany sekretarzem 
KW PZPR w Zaniwściu. 


ZIELONA GÓRA 


ROMAN CZOŁHAN, ur. 23.1X.1948 r. w 
Radomiu. . z 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 
partii od 1974 r. 1942--1981 stażysta, [e- 
ferent ekonomiczny, kierownik działu e- 
konomicznego, zastępca dyrektora w No- 
axosolskiej Fabryce Nici w Nowej Soli. 

w czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Zielonej Gorze. 


- 


ZBIGNIEW NIEMIŃSKI, ur. 13.V.1939 r. 
w Mińsku Mazowieckim, woj. Siedleckie. 


Pochodzenie społeczne  inteligenckie. 
Wykształcenie wyższe, politolog. Członek 
"partil od 1961 r. 1956—1954 korektor w 
Spółdzielni Pracv Instrumentow Muzycz- 
nych w Zielonej Górze. 1958—1961 kierow- 
nik magazynu w Centrali Zaopatrzenia 
Szkół „Cezas” w Zielonej Górze, 1%!-- 
--1963 II sekretarz KM ZMS w Zielonej) 
Górze. 1963—1965 g. specjalista w WojE- 
wodzkum Zjednoczeniu Przemysłu Male- 
riałow Budowlanych w Zielonej Gorze. 
1965—19656 kierownik Wydziału Organiza” 
cyjnego ZW ZMS w Zielonej Gorze. 
1966-—1969 instruktor KW PZPR w Zielo” 
nej Górze.  1%9—1974 I sekretarz K2 
PZPR w Hucie Głogów. 1974—19i8 zastęp” 
ca kierownika Wydziału Organizacyjneś? 
KW PZPR w Zielonej Górze. 191/8—1581 
zastępca dyrektora w Łużyckim Kombi- 
nacie Rolnym w Lubsku. - 


W czerwcu 1981 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Zielonej Górze. 


JULIAN PIETKIEWICZ ur. 22.V.1958 r. 
w Lidzie (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne chłopskie. WY- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek 
partii od 1951 r. 1958—1960 referent za- 
opatrzenia w Panstwowym Szpitalu dia 
Nerwowo i Psychicznie Chorych w Go- 
rzowie Wielkopolskim, 1960—1962 student 
Studium Nauczycielskiego w Gorzowie 
Wikp. 1952—1963 II sekretarz KMiP ZMS 
-w Gorzowie Wikp. 1963—1965 słuchacz 
Centralnej Politycznej Szkoły Komso” 
mołu w Moskwie. 1965—1966 wicepTrzewo- 
dniczący ZW ZMS w Zielonej Górze. 
1886—1972 [I sekreturz KP PZPR We 
Wschowej _ 1972—i974 1 sekretarz Kż 
PZPR w Hucie „Głogów” (w budowie) w 
Głogowie. 19/4-—1975 11 sekretarz KP 
PZPR w Żarach. 1978—1977 st. inspekić 
w Wydziale Organizacyjnym KW PZP 
w Zlelonej Górze. 1971—1981 1 sektetaT 
KM-G PZPR w Lubsku. 


W czerwcu 1881 r. wybrany sekrelarscm 
KW PZPR w Zielonej Gorre. 
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POSIEDZENIE BIURA POLITYCZNEGO 
WRZE REECE ER R EZ YES OOOO CETY O TWE ZPZOE CZE 
KC 


10.XI. Biuro Polityczne KC: 


— obradowało nad ideą i formułą 
Frontu Porozumienia Narodowego 


— w obecności przedstawicielek ruchu 
kobiecego rozpatrzyło informację © wy- 
branych problemach warunków życia i 
społeczno-politycznej sytuacji kobiet. 


NARADY I SPOTKANIA 
GE Z ZE ZO KROCZA ODRZAŃ 


2 XI Odbyła się narada redaktorów 
omnie naczelnych i I sekretarzy POP 
dzienników partyjnych, agencji, radia 
4 telewizji, poświęcona zadaniom po IV 
Plenum KC. Obradom przewodniczył 
członek BP, sekretarz KC Stefan Ol- 


szowski. 

4 XI Odbyło się spotkanie I sekre- 
>. tarza KC, premiera Wojciecha 

Jaruzelskiego z Prymasem Polski ks. 

arcybiskupem Józefem QGiempermm i prze- 

wodniczącym KK NSZZ „Solidarność” 

Lechem Wałęsą. 

I sekretarz KC, premier Wojciech Ja- 
rezelski spotkał cię z kierownictwem 
OKW BZZ z przewodniczącym Eugeniu- 
szem Mielnickim. 

Odbyło się posiedzenie komisji KC d/s 
wyjaśnienia okoliczności, faktów i przy- 
czyn konfliktów społecznych w historii 
PRL, poświęcone metodologicznej kon- 
cepcji pracy komisji Obradom przewod- 
niczył członek BP, sekretarz KC Hie- 


ronim Kubiak, 
5 XI I sekretarz KC, premier Woj- 

«flies cjech Jaruzelski przyjął prze- 
wodniczących organizacji młodzieżowych: 
ZSMP — Jerzęgo Jaskiernię 
drzeja Ornata, SZSP — Tadeusza Sawi- 
ca, ZMW — Wałdemara Świrgonia, ZMD 
— Piotra Wallo. 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jarunelski przyjął prezesa Rady Naczel- 
nej ZBoWiD czysława Moczara i 
przewodniczącego ZG ZBoWiD Wto- 
dzinaierza Sokorskiege. 

— Członek BP, sekretarz KC Kazi- 


mierz Rarcikowski przyjął delegację 

WLKZM z sekretarzem KC Jurijem 

Diergausowemi. 

6 XI W uroczystych obchodach 
| 


z okazji 66 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko- 
wej wzięli udział członkowie BP 8 Se- 
kretariatu KC: : 

— w koncercie w Sali Kongresowej 
PKIN w Warszawie: I sekretarz KC, 
premier Wojciech Jaruzelski oraz Ka- 
głanierz Barcikowski, Jósef Czyrek, Ste- 
fan Olszowski, Filoriaa Śtwicki, Marian 
Orzechowski; 


— w przyjęciu w Ambasadzie ZSRR: 
I eekretarz KC, premier Wojciech Ja- 
ruzełski oraz Kazłmierz Rarcikowski, Jó- 
sef Czyrek, MHierenim Kubiak, Stefan 
Olszowski, Jan Główczyk, Włodzimierz 
Mokrzyszczak, Fiorłan Siwicki, Zbięniew 
Michałek, Marian Orzechowski, Marian 
Wożniak; 


— f sekretarz KC, premier Wejciech 
Jaruzelski przyjął przedstawicielki kie- 
rownictw organizacji kobiecych: Euge- 
nię Kemparę, Annę Newak-Gocławską, 
Józefę Palmowską, Krystynę Gromkową; 

— Sekretarz KC Mariana Orzechowski 
przyjął delegację TPR-P z przewodniczą- 
cysm delegacji lgorem Kłaczkowem, 

— Odbyło się powiedzenie Komisji Mię- 
azynarodowej KC poświęcone wizytom 
ministra Spraw Zagranicznych na Ku- 
bie, w USA, Brazylii. Meksyku 1 Wło 
azech, udziałowi delegacji PRL w sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Obradom 
przewodniczył zastępca członka BP, Se- 
kretarz KC Józef Czyrek. 


7 XI — |] sekretarz KC, premier 

. Wojciech Jaruzelski przyjął 
grupę twórców i przedstawicieli środo- 
wisk twórczych. 

— ] sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął przedstawicieli dele- 
gatów na 41 Zjazd CZSS „Społem” z 
przewodniczącym Rady Włodzimierzem 
Stróżyckim i prezesem Związku Bogda- 
nem Augustynem. W spotkaniu uczest- 
niczył sekretarz KC Marian Woźniak; 

— Członek BP, sekretarz KC Mirosław 
Milewski spotkał się z kierownictwem 
ZG Związku Inwalidów Wojennych PRL, 


z prezesom ZG Franciszkiem Księżarczy- 
kiem, 


9.XI — [ sekretarz KC, premier 
. wWeżjciech Jaruzelski spotkał 
się z nowo wybranym prezesem NK 
ZSL Romanem Malinowskim; 

— I sekretarz KC, premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął delegację TPPR z 
przewodniczącym ZG Stanisławem Wreń- 


skim. 

10.XI — W związku z 00 rocznicą 
e urodzin artysty rzeźbiarza 

Altonsa Karnego, I sekretarz KC. pre- 

mier Wojciech Jaruzelski przesłał mu 

list z gratulacjami; : 

— Członek BP KC Tadeusz 


A Częche- 
"wśca wziął udział w plenum ZG ZSMP; 


„ZHP — An-' 


3.X1. 


'w woj. siedleckim, gdzie odwiedził PGR 


"w Sokołowie Podlaskim 1 


= Sekretarz KC Marian Orzechowski 
spotkał się z kierownictwem ZG TWP 
z przewodniczącym ZG Januszem Gór- 


skim. 
11 XI — Odbyło się spotkanie Ko- 
«ile misji  Współdziałania PZPR, 
ZSL i SD, poświęcone omówieniu roli 
Frontu Porozumienia Narodowego. Ze 
strony PZPR  uczestniczyli* Wojciech 
Jaruzelski, Kazimierz Barcikowski, Zbi- 
gniew Michałek, Marian Woźniak, Mie- 
czysław Rakowski; 


— I sekretarz KC. premier Wojciech 
Jaruzelski przyjął grupę roboczą Kon- 
federacji Autonomicznych ZZ oraz spot- 
kał się z przedstawicielami stowarzyszeń 
Nor ZZ CAYA zrzęszonych w 

T" 


— Członek BP. sekretarz KC Hieronim 
Kubiak spotkał się z uczestnikami kursu 
I sekretarzy POP z wydawnictw, polli- 
grafii i księgarstwa: j 


— Członek BP, sekretarz KC Mire- 
staw Milewski spotkał się z kierowni- 
czym aktywem Prokuratury General- 


nej PRL. 

12.41 — Odbyło się posiedzenie Ko- 
«Pole misji Rolnej KC. poóćwięcone 

założeniom projektu planu na rok 1882 

w dziedzinie rolnictwa i gospodarki żyw- 

nościowej. 

Kkretarz KC Zbigniew Michałek, 


— Członek BP. sekretarz KC Hiere- 
nim Kubiak spotkał się z dyrektorem 
Muzeum Narodowego w Warszawie Sta- 
nisławem Lorentzem, 


13 XI — Odbyło się spotkanie kie- 
«ole rownictw klubów poselskich 
PZPR, ZSL 4 SD z zespołem ekspertów 
w sprawie propozycji utworzenia urzę- 
du prezydenta PRL oraz Trybunału Sta- 
nu i Trybunału Konstytucyjnego. 


— Odbyło się posiedzenie Komisji Kul- 
tury KC, poświęcone zagadnieniom Sa- 
morządu i reformie gospodarczej w dzie- 
dzinie kultury. Obradom przewodniczył 
o: BP, sekretarz KC Hieronim Ku- 


— Członęk BP, sekretarz KC Hieronim 
Kubiak spotkał się z kierownictwem 
Rady Naczelnej SZSP z przewodniczą- 
cym Tadeuszem Sawicem, 


4 4 XI '=- Odbyło się posiedzenie Ko- 

«2x8 misji Nauki 1 Oświaty KC po- 
święcone projektowi ustawy 0 szkolnic- 
twie wyższym. 


15 XI — (Odbyło zię spotkanie Se- 
«śftie Mretaridu KC z I sekretarza- 
mt KW i kierownikami wydziałów KC, 
poświęcone aktualnym problemom 


łeczno-politycznym kraju i najbliższym 


partii. Obradom 
cję I sekretarz KC Wejciec 
s LJ i 


zewodni- 
Jaruzel- 


.W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


2.X1. 


— RW w Pile obradował nad 


zadaniami po IV 4 V. Plenum 
KC PZPR. 


— JI aekrętarz KC, cemier 
Wojciech Jazuacai Rie wał 
w Mieni, Urząd Miasta 4 Gminy w Kar 


łuszynie, Zakłady Mieęme 1 Cukrownię 
gospod 


arstwe 
Z. i S. Gregorczyków w Brzozowię. 
W spotkaniach wziął udział sekretarz 
KC Zbigniew Michałek; 


pracy Kieowo>"wychowaw- 


— W spotkaniach partyjnych 
wzięli udział ctrłonkowię DB 
1 Sekretariatu KC: : 

— Zofia Grzyb — z aktywem paztyj- 
nym w Pionkach, woj. radomskie; 

— Jana Łabęcki — w klubie studenckien 
„Hybrydy” w Warszawie; 

— Stanisław Opałke — w POP Zakła- 
Gdzie Syntezy Zakładów Azotowych w 
Tarnowie; 

— Mariaq Woźniak — w Zakładach 
Azotowych i w płenum KZ Fabryki 
Lin 4 Drutu „Drumet' we Włocławku. 


5 XI — Członek BP, sekretarz KC 
oówód "'Hierenin Kubiak wziął udział 
w konferencji uczelnianej w UMK w 
Toruniu; 

— omitet Warszawski ocenił przygo- 
towamia stolicy do zimy. 


6.X1 — Członek BP, sekretarz KC 
sPde Stefana Olszewski wziął udział 
w zebraniu POP w redażcji .„.Sztandaru 


"Młodych". 


7 XI — KW we Wrocławiu obrado- 
„9 fe wał nad przygotowaniami do 
wprowadzenia reformy gospodarczej i 
powołania samorządów pracowniczych, 


9 XI — Członkowie BP KC Zofia 
sZkie Grzyb i Tadeusz Czechowicz 
spotkali się w Łodzi z sekretarzami 
POP zakładów branży skórzanej z ca- 
łego kraju; , 

— Człomek BP, sekretarz KC, Hiere- 
mima iKubiak spotkał się z członkami 
Klubu Twórców i Działaczy Kultury 
„Kuźnica” w Krakowie; 

— KW w Elblągu obradował nad przy- 
gotowaniem do reformy gospodarczej; 

— KW w Olsztynie obradował 
realizacją uchwał IV Plenum KC. W 
związku z wyborem na V Plenum KC 
zastępcy członka BP. I sekretarza KW 
Włodzimierza  Mokrzyszczaka  sekreta- 


BP, sekretarz KC Kazimiers Bazcikow- 
ać KW we Wiectawku obradował ned 


'problememi walki śłdeclogicznej £ dzia 


Obradom przewodniczył se- 


łalności propagandowej. W obradach ue 
czestniczył członek BP, sekretarz KC 


Stefan Olszowski, 

11 XI — W. spotkaniach partyjnych 
sale wzięli udział członkowie BP 

1 Sekretariatu KC: 

— Tadeusz Czechowicz | Marian Orze- 
chowski — z aktywem ideologicznym w 
Łodzi, 

— Hieronim Kubiak — z aktywem par- 
tyjnym FSC i miasta w Starachowicach 
w woj. kieleckim. 

— Stefan Olszowski — w wojewódz- 
kiej naradzie akiywu ideologicznego w 


Legnicy. - 

12 XI — W. spotkaniach partyjnych 
sślle wzięli udział członkowie BP 

4 Sekretariatu KC: 

— Kazimierz Barcikowski — z akty- 
wem partyjnym Starogardu i w zebra- 
niu POP na Wydziale Kadłubowni 
Stoczni Szczecińskiej, 

— Stefan Olszowski — w komierencji 
zakładowej w Komitecie d/s Radia i Te- 
lewizjii, 


— Albin Siwak — z uwktywem partyj- 
nym Zarządu Portu w Gdyni; 

— Marian Wożniak — w ogólnozakła- 
dowym zebraniu partyjnym w ZWLE 
un. Róży Luksemburg w Warszawie. 

— KW PZPR i WK SD w Gorzowie 
Wlkp. obradowały nad rozwojem drob- 
nej wytwórczości; 

— KW w Katewicach obradował nad 
realizacją uchwał IV i V Plenum KC, 
przygotowaniami do zimy i poprawą 
zaopatrzenia ludności. W obradach u- 


KPZR Leonid Rreżni 


czestniczył członek BP KC Zbigniew 
Messner; 

— KW w Lesznie obradował nad roz- 
wojem budownictwa mieszkaniowego 
aktualną sytuacją w zaopatrzeniu lud- 
ności; * 

— KW w Przemyślu obradował nad 
programem działania na (lata  1081—82, 
W obradach uczestniczył zastępca CZłon- 
ka BP, sekretacz KC Włodzimierz Mo- 
krzyszczak. 


14 XI — I Sekretarz KC, premier 
«śllo Wojciech Jaruzelski odwiedził 
zakłady piekarnicze 41 cukiernicze w 
Warszawie. 


— KW - Zielonej Górze obradował 
nad aktualnymi zadaniami w pracy 
partyjnej. . 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
WOT EEEE TREE TO EEK ZZOZ OOOO OZOZECZE RO 
4X — W Moskwie zakończyła ob= 

. rady narada sekretarzy d/s 
międzynarodowych i ideologicznych KC 
partii komunistycznych 1 robotniczych 
krajów socjalistycznych. W naradzie u- 
czestniczyli: członek BP, sekretarz KC 
Stefan Olszowski, zastępca Członka BP, 
sekretarz KC Józef Czyrek i sekretarz 
KC Marian Orzechowski. Uczestników 


narady przyjął sekretarz generalny KC 
ew. 


5X — Sekretarz KC KPZR KoB= 
a staattn Rusakow przyjął kKie- 
rownika Wydziału Zagranicznego KC 


Włodzimierza Natecfa. 


IMOWO 


ojczysta... 


do aktualności 


„Powiedz mi, jak piszesz, a po- 
wiem ci, kiedy jesteś”. Bez sensu? 
Nie tak całkiem. Lektura tekstów 
sprzed kilkuset, sprzed stu, a nawet 
sprzed pięćdziesięciu lat najlepiej © 
tym przekonuje. | 


„Wpośród nas zasiada niewidzial- . 
na nasza wieczne królowa Zgoda. 
„Ona jedna trzyma nas i naród spajca. 


Kto naszej królowej Zgody pojąć nie 

może i uznać nie chce — nie jesź Po- 

 lakiem”. | 

"_ Jest to cytat z „Dumy o hetma- 

"nie" Stefana Żeromskiego z r. 10008. 
Publicystyka? Z pewnością tak! 


A oe fragment publicystyki 
współczesnej na podobny temat: 


„Opowiedzieliśmy się za linią po- 
rozumienia it nadal konsekwentnie 
ją popieramy. Mamy świadomość, 
żak radykalizuję się w wyniku au- 
 trzymującego się kryzysu gospodar- 
czego nastroje w zakładach pracy, że 
narasta społeczny protest przeciwko 
diedzie i bałaganowi, że ten protest 
"może być wykorzystany przez zwo- 
lenników konfrontacji. Recepty ua 
wyjście z kolejnego zwarcia nikt 
nam z zewnątrz nie da. Musimy ją 
znaleźć sami”. 


Konkretne, bez upiększeń i nawet 
„bez emocji. 

Skoro tak, te spróbujmy prześle- 
dzić zmiany w języku prasy osta- 
tnich lat. 

Przytoczę fragmenty artykułu 
pewnego autora, który brylował w 
publicystyce propagandy sukcesu. 
Było toe w kwietniu 1977 roku. Mo- 
nolityczne wyobrażenie dobrobytu 
zaczynało już trzeszczeć i w publicy- 
styce pojawiają się odwołania do 
myśli wielkich Polaków -z przeszło- 
ści. 

Oto co pisze ów publicysta: 

„Osiągnięta już 4 ciągle pogłębiana 
socjalistyczna jedność narodu dowo- 
dzi słuszności drogi, po której prze- 
wodząc klasie robotniczej kroczą od 
łat komuniści polscy, upoważnia do 
stwierdzenia, że jest to droga dla naż 
wszystkich nie tylko najbardziej 
sprawiedliwa, ale taż najbardziej e- 
fektywna. Socjalistyczny patriotyzm 
w tych warunkach staje się mierai- 
kiem postaw wobec problemów nie- 


 sionych przez czas, zaś odejście od 


 urzeczywistnionych przez 


jego litery dowodem wyobcowania 
ś izolacji, w jakie popadają te nieli- 
czne jednostki w naszym społeczeń= 
stwie, które negują sens przemian 
nas po 
wojnie w procesie wprowadzania 
postępowych reform i pracy. Sens 
ten jest nie tylko motywem, lecz 
śmperatywem socjalistycznej kultu- 
ry naszego społeczeństwa... Haseł 
humanizmu, którymi często próbują 
mas szachować nasi polityczni i ide- 
ologiczni przeciwnicy, nie pojmuje- 
my zatem abstrakcyjnie, lecz kon- 


_kretnie. W repertuarze tych haseł 


mieszczą się m. tn.. wywalczona w 


toku wytruwałej pracy socjalistyczna 


- wożowe”... — 


1 


sta przestrzeń 


jedność i patriotyzm Polaków, a take 
że ich internacjonalizm i poczucie 
bliskiej więzt z tymi wszystkimi si- 
łami na świecie, które walczą o po- 
stęp i sprawiedliwość społeczną. Nie 
sądzę, byśmy wę wnętrzu tych gerda 

zbagatelizować drę- 


Li 
Ten zbiór mętnych, sofistycznych 
myśli autor poprzedza cytatem . 
Maurycege Mochnackiego z r. 1828: 
„Zaprawdę nie jest mą (ojczyzną 
— przypis mój — IBIS) ta piaszczy- 
Mazowsza, ani Wisła, 


rządowych, ele jest nią owa wielka 
- myśl politycznej uiepodległości i na- 
dzieja, że się kiedyś 2a pośredni- 
"etwem i pomocę Bożą w jedną nie- 
-rozdzielnęą sprzężemy całość (...) Te 


= wyobrażenia (...) są dzisiaj Poł- 
ską”. 

Ten piękny obraz metaforyczny 
sprzed 150 lat zawiera w niewielu 
słowach to, czego autor z roku 1977 
bezskutecznie chce dowieść tasiem- 
cowymi okresami. Czy te wywody 
mogły kogokolwiek przekonać? 

Taka jednak była ta publicystyka 


- lat siedemdziesiątych. 


Chcąc przypomnieć czytelnikom 
cechy charakterystyczne publicysty- 


Ki lat szęśćdziesiątych, póździemy za 


radą Walerego Pisarka, który w 
książce pt. „Frekwencja wyrazów w 
prasie” użył w tym celu parodii Oto 
jego model komentarza ujęty w for- 
mę parodii. 

„Toteż skuteczną bronią politycz 
mą... stało się oskarżenie sił, należą” 
cych do kół wojskowych... © polity- 
kę przygotowań do eskalacji agresji 
przeciwko pokojowemu sojuszowi 
narodów t nienaruszalności bezpie- 
czeństwa ludzkości”. 


Na miejsce kropek należy wstawić 
nazwy dwóch wrogich sobie ugrupo- 
wań politycznych. 


Co można do tego dodać? 
Chyba nawet daty są niepotrzeb- 


ne. 
IBIS 
23 


Ciąg dalszy ze ste. 14 


Przeglądam zgromadzone, w Su- 


rowym jeszcze stanie, materiały, 
które posłużą do przygotowania na 
'Plenumń KZ oceny stanu zakładowej 
organizacji partyjnej oraz określe- 


nia kierunków i konkretnych zadań 


jej aktywizacji. 
Obraz, jaki się z tych materiałów 
wyłania, nie jest różowy.  Poten- 
cjalne możliwości aktywizacji pod- 
stawowych i oddziułowych organiza- 
cji partyjnych — duże, bo większość 
ezłonków partii ma dobre przygoto- 
wanie zawodowe, a wielu — od 10 
. do 30 proc. w poszczególnych organi- 
zacjach — ma za sobą studia na 
WUML. Ale działający aktyw jest 
"niezbyt liczny. Zdolność oddziaływa- 
nia organizacji partyjnych na środo- 
wisko oceniana jest jako mała, żad- 
na lub ograniczona, a postawy człon-= 
ków partii w życiu publicznym jako 
zależne od sytuacji. Ocena grup par- 
_tyjnych: niektóre pracują 


Przydział zadań partyjnych: czasami 


_dobrze, częściej duże sformalizowa- 


"nie i brak rozliczeń. Frekwencja na 
zebraniach OOP od 10 do 70 proe. 
działalność _ ideowo-wychowawcza: 

' powierzchowna, rzadkie są przypad- 
kwi zajmowania stanowiska wobee 

_ezłonków partii naruszających zasa- 
dy Statutu. 


Przyczyny słabości 


Są też próby określenia przyczyn: 


słabej aktywności organizacji party j- 
- nych. Oprócz przyczyn o charakterze 
-ególnym, związanych z ekonomiczną 

ipolityczną sytuacją w kraju, wska- 

zuje się m. in.: brak doświadczenia 
nowo wybranych sekretarzy POP 
"4 OOP, separowanie się pracowni- 
ków nadzoru i administracji od or- 
-ganizacji partyjnych, przyjmowanie 
„przez członków partii o dużym do- 
świadczeniu i stażu postawy obser- 
watorów, słabe funkcjonujące po- 
„wiązania pomiędzy podstawowymi 
organizacjami i instancjami partyj- 
-nymi. (Charakterystyczna jest uwa- 
-ga, którą znalazłem w jednym z 
- przeglądanych materiałów, dotyczą- 
"ca ankiety skierowanej przed dwo- 
-ma miesiącami przez KW w Kielcach 
do organizacji partyjnych: „Instan- 
eja wojewódzka niech weźmie się 
do konkretnej pracy, której program 
„wynika z uchwał, sytuacji politycz 


.' nej i gospodarczej kraju.” A przy 


'taczam tę uwagę m. in. dlatego, że 
nie jestem zwolennikiem ankietowa- 
nia organizacji partyjnych — lepiej 
jest zdobywać o nich wiedzę na ze- 
braniach partyjnych i w bezpośred- 
"nich kontaktach z członkami partii. 
Warto pamiętać, że po 1958 r. ankie- 
'towo-sondażowa mania ogarnęła li- 
'ezne instancje partyjne, zwłaszcza 
powiatowe i nic dobrego z tego nie 
-'wyniknęło. Metoda naukowa w tym 
przypadku torowała drogę i robiła 
- miejsce metodzie biurokratycznej). 


Wróćmy jednak do Zakładów Me- 


'talowych. Z przedstawionego mate- . 


CO MOŻE POP? 


dobrze, 
. większość nie wykazuje inicjatywy. 


'riału wynika, że są OOP i grupy par- 


tyjne, które radzą sobie w obecnej 
trudnej sytuacji całkiem dobrze, że 
są podejmowane wysiłki, by przeła- 


"mać bierność i rozchwianie, jednak- 


że w wielu wypadkach praca par- 
tyjna jest niewidoczna. Zakładowa 
organizacja partyjna stoi więc przed 
trudnym zadaniem odbudowania 
swej działalności —— odbudowania 
zgodnie z duchem i literą postano- 
wień IX Zjazdu. Jest to zadanie bar- 
dzo trudne z wielu powodów. Oto 
przykład. 


3 listopada OOP na Wydziale 250' 
powzięła obszerną uchwałę popiera- 
jącą i aprobującą w całości uchwałę. 
IV Plenum KC. W uchwale tej ze- 
branie partyjne opowiada się prze- 
eiw strajkom i  ekstremalnemu: 
skrzydłu „Solidarności”. Zobowiązu- 
je członków OOP do zdecydowanego 
przeciwstawienia się działaniom 
sił kontrrewolucyjnych, do samoo- 
kreślenia się i wcielania w życie u- 
chwały IV Plenum zaś egzekutywę 
— do wyciągnięcia wniosków w sto- 
sunku do tych członków partii, któ- 
rzy brali udział w sierpniowym 
strajku ostrzegawczym, Pod uchwałą 
zamieszczono dopisek: „Obecny był. 
ma zebraniu tow. Ignacy  Drabtk,. 
członek KC, który solidaryzuje się: 


'z powyższą uchwałą.”. 


- Uchwała jest mocna, dodatkowe; 
jeszcze poparta autorytetem członka 


'KC. Ale chyba za dużo w niej moce-- 
„nych słów, których dziś mamy w' 


nadmiarze, za mało zaś konkretów, 
których bardze brakuje. Dlaczego 
wnioski w stosunku de członków 
OOP ma wyciągać egzekutywa, a 
nie zebranie partyjne? Czy opowie- 
dzenie się przeciw strajkom i pra- 
wicowemu ekstremowi równoznacz- 
ne jest z podjęciem określonych 
działań przez organizację partyjną 
i jej ezłonków? Czy zamiast ogólnie 
zaobowiązywać członków partii do 
wcielania w życie uchwały IV Ple- 


"num, do czego są oni i tak przecież 


zobowiązani, nie byłoby słuszniej 
spróbować wyciągnąć z tej uchwały 


„konkretne wnioski dla OOP i zasta- 


nowić się nad sposobem realizacji? 

Mają swoją wagę i znaczenie u- 
chwały określające stanowisko pod-. 
stawowej czy oddziałowej organiza- 
eji partyjnej wobec spraw general- 
nych. Ale większą wagę i znaczenie 


mają niewątpliwie te uchwały, w 


których stosunek do spraw general- 
nych wyrażony jest w postaci kon- 
kretnych działań i przedsięwzięć. 
Odnowa zaczyna się od słów, wszak- 


że nie słowami się dokonuje. Nie sło- 
wami też wydobędziemy nasz Kraj 
„a kryzysu. 


LESZEK JUCEWICZ 
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Zupa z żółwia 


statnio ukazały się na rynku 

żółwie, Z importu. Żółwie 

można nabyć bez kartek pe 
800 zł za sztukę e rozmiarach nie- 
dużej kury. .Oczywiście, rozpłaszczo- 
mej kury. 

Nie wiem, jakim sposobem żółwie 
z Kuby dotarły aż do warszawskich 
domów towarowych  „Centrum”. 
Może w ramach pomocy. Każdy da- 
że, eo może, a darowanemu żółwio- 
wś nie zagląda się w zęby. A może 


to kolejne osiągnięcie naszych han-- 


dlowceów. Niech im ten komercyj- 
wy poślizg, lub wiązana transakcja 
będą wybaczone, jeśli kierowali się 
troską e poprawę zaopatrzenia. 


Na przykład, wst. 


Skądinąd ciekawe, śle żółwi wy- 
padłoby ma jedną świnię. Bo chy- 
ba nie odwrotnie. Któż zresztą rea- 
czy wiedzieć. 


Wątpliwości w tej materii, do 
których otwarcie się przyznaję, są 
ubocznym rezultatem  skołowania 
niżej podpisanego przez zwolenni- 
ków i przeciwników wymiany to- 
warowej między miastem i wsią. 
Wymiana, jak wiadomo, polegać ma 
na tym, że miasło dostarczy chłopu, 
powiedzmy, telewizor z panią Loską 
w kolorze, a za to chłop miastu — 
dwadzieścia tuczników. | 


Jakieś ofiary być muszą. 

Niektórzy atoli twierdzą, że kogo 
stać na dwadzieścia tuczników, ten 
dawno już był nabył i telewizor, 
t odkurzacz, i froterkę, i inne arty- 


„Klana” — Toruń 


kuły tzw. powszechnego użytku na 
wsi. A tęraz w oparciu o pełny 
chlew czeka na lepsze czasy. Kto 
zaś nie ma wymaganej ilości żyw- 
ca, to nie zdąży go uzbierać i tez 
świni na punkt skupu nie podłoży. 

A zatem ogólny klops? i 

Nie, zaprzeczają inni, bo ojeru- 
jemy na wymianę również trakto- 
ry, samochody, a nawet widły. Jest 
to ojerta nie do odrzucenia. 


Co prawda, środków produkcji 
dla wsi mamy jakby mniej niż wię: 
cej. Martwi to pewną panią Docent 
z PAN, która proponuje, żeby do- 
łożyć jeszcze ziemię. Chłop to kupi. 
Pani Docent jest psychologiem. 


W sumie — czym chała bogata. 

Właśnie, czym? 

Pisze w „Polityce”. Jan Bolesław 
Ożóg: „Chłopi mają na wsi obecnie 
pracę bardzo łatwą. Stoją przed ni- 
mi maszyny, wszelkie udogodnienia 
społeczne, wspaniałe wille (...) i wy- 
sokie emerytury...”. 

Na tej samej stronie odpowiada 
mu Jan Bijak: „Czas pracy chłopa 
jest nienormowany, nie ma on wol- 
nych sobót, urlopów (..) 46,9 proc. 
gospodarstw nie ma w domu ant 
wody bieżącej, ani łazienki, ani kt- 
ehni gazowej...”. - 

Kto ma rację? 

Wróćmy tedy do naszych żółwi. 

Zupa z żółwia jest rarytasem. 
Przepis jest prosty: bierze się do- 
rodnego żółwia... 

Nic z tego! Zupy nie będzie! 


Żółwie w warszawskim  „Cen- 
trum” są wypchane. : 


Jedyny pożytek z wypchanego 
żółwia, to skorupa, która po odpo- 
wiednim przystosowaniu mogłaby 
służyć jako nakrycie głowy, chro- 
nigce jako tako przed następstwa- 
mi kolejnego upadku na tę część 
ciała. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


KOLBSŁUM: sza Łopatyński — redaktor naczelny, Józef Grabowicz — zastępca redaktora 
Ji, Witokd Leski — kierownik działu rolnego. 
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Z PARIIĄ 
NA DOBRE 
I NA ZŁE 


rzebieg obrad VI Plenum KC PZPR, poś- 
P więconych zadaniom partii w przezwycięża- 

niu kryzysu, wprowadzaniu relormy gospo- 
dasczej oraz realizacji. planu przyszłego roku, 
pozwolił dckonać rzetelnego przeglądu społecz- 
no-politycznych uwarunkowań wyprowadzania 
kraju z linpasu. Informacje, oceny i diagnozy za- 
warte w referacie i wystąpieniach ujawniły na- 
rastanie nowych zagrożeń. Dotyczą one postępu- 
jacego paraliżu gospodarki i pozostają w Ścis- 
łym związku z destabilizacją życia społeczno-po- 
litycznego. Lawina koniliktów, strajków i akcji 
protestacyjnych pogłębia nie tylko katastrofal- 
ną sytuację gospodarczą w ogóle, ale godzi za- 
razem bezpośrednio w warunki egzysten- 
cji społeczeństwa, pogarsza i tak bardzo zle za- 
opatrzenie rynku w towary i artykuły pierwszej 
potrzeby. Spiętrza tym samym nastroje społe- 
cznego zdenerwowania i zniecierpliwienia. 

Na porządku dzieunym stają więc aktual- 
ne od wielu miesięcy, a dziś jeszcze bardziej dra- 
matyczne pytania: jak wyjść z tego zaklętego 
kręgu uwarunkowań. zahamować proces rozż- 
kładu, dezintegracji więzi społecznych i ekono- 
micznych, a szczególnie spójni między miastem 
a wsią. jak wydobywać się z gospodarczej mat- 
ii, gdzie tkwi pierwsza, genetyczna przyczyna 


przedłużaującego się kryzysu? Nie po Taz pier-' 


wszy PZPR w swoich konkluzjach wskazuje. że 
podstawową przyczyną pogłębiających się trud- 
ności gospodarczych jest obecnie przede wszyst- 
kim kryzys społeczno-polityczny czyniący z go- 
spodarki arenę wałki politycznej. Nasilanie tej 
walki, inicjowanej przez przeciwników socjaliz- 
niu, którzy z torpedowania poczynań antyxry- 
zysowych, inspirowania akcji strajkowych. bło- 
kowania działań władzy uczynili żełazne zasa- 
dy. przybiera ostatnio coraz bardziej drastyczne 
formw. Należą do nich bezpośrednie ataki na 


partię, podejmowane przez nicktóre ogniwa „So- 
lidarności” domagające się np. usunięcia komi- 


. łetów zakładowych z terenów fabryk. 


Znamienne, że zmierzają one między innymi 
do podważenia i osłabienia inicjatywy i działa- 
nia partii w przedsięwzięciach gospodarczych, do 
generalnego rozprawiania się z partią w okre- 
sie, kiedy działalność partii jest najbardziej nie- 
zbędna i potrzebna. Kiedy. rysują się tak wyrażź- 
nie zadania instancji i organizacji partyjnych, 
które powinny skupiać w zakładach pracy wszy- 
stkie siły wokół sprawnego i efektywnego fun- 
kcjonowania przedsiębiorstw, wokół przygoto- 
wań do wdrożenia reformy gospodarczej. Ataki 
te zmierzają więc do usunięcia partii ze Środo- 
wisk, które są praźródłem jej oparcia, jej siły 
oraz historycznie i moralnie uzasadnionej egzy- 
stencji. Uchwała VI Plenum KC PZPR podkre- 
śla, że ten bezprzykładny atak, wymierzony 
przeciw komitetom i członkom PZPR, powieść 
się nie może i należy mu położyć stanowcz$ 
kres. 

Odzyskiwanie i umacnianie siły i autorytetu 
partii wymaga dziś zarazem od instancji i og- 
niw PZPR szczególnej determinacji, uporu, wy- 
trwałości, cierpliwości j konsekwencji w działa- 
niu. Partię — wobec  zaostrzającej się 
waiki politycznej, określanej dziś bez żadnych 
złudzeń jako walka z kontrrewolucją —, zwłasz- 
cza w jej dołowych ogniwach nie czekają latwe 
dni. Oprócz wspomnianych wyżej centralnym 
problemem pracy partyjnej jest działanie na 
rzecz przywracania spokoju. społecznego, jako 
pierwszego warunku rozwiązywania wszystkich 
skomplikowanych spraw. Należy do nich przede 
wszystkim położenie kresu anarchii, wprowadze- 
nie ładu i porządku, przywracanie dyscypi:ny 
społecznej i normalnego rytmu pracy. Do naj- 
bardziej niezbędnych warunków skuteczności 
działań instancji i organizacji partyjnych naseżą: 
konsolidacja wszystkich ogniw na gruncie Statu- 
tu, programu IX Zjazdu, uchwał kolejnych po- 
siedzeń plenarnych KC oraz przeciwstawianie się 
zjawiskom bierności, niezdecydowania i braku 
dyscypliny. 

„Kraj nasz musi wyjść z impasu społeczne-po- 


litycznego i gospodarczege©” — powiedział w wy- 


stąpieniu końcowym na VI Plenum KC tow. Woj- 
ciech Jaruzelski. „Jest te obecnie główne zadanie 
i najważniejsza: powinność partii. Brzemię edpo- 
wiedzialności za te zadanie ciąży na każdym z 
jej członków, na wszystkich, którzy związali 
Się z parlią na dobre i na złc”. 


Łańcuchy de kombajnów ziemniaczanych — te 
jeden z poszukiwanych przez rolników wyro- 
bów przemysłowych. Ich produkcji podjęła się 
dodatkowo Spółdzielnia Pracy „ERMET” w Czę- 
stochowte. Fot. ANDRZEJ MARCZAJĘ 


VI PLENUM KC PZPR 


„nień i odpowiedzi na rgłoszone psltania udzielili ministrowie: JAN KNA. 


dniach 27—28 listopada br. obradowało VI Plenum Koauitctu Cen- 
tralnege PZPR. Obradom przewodiiczył I sehretarz AC gen. armii 
WOJCIECH JARUZELSKI. 

Porządek dzienny WI Plenun: obcjmował: referat Biura Politycznego 
ma temat zadań partii w przezwyciężaniu kryzysu i wdrażaniu reformy 
gospodarczej oraz wykonywaniu centraluezo płanu społeczno-gospodarcze- 
go na rok 1982; informację Sckrctariatu KC o aktualnej sytuacji w partii 
na tle realizacji uchwały IV Plecnum KC; dyskusję, w sprawach za$ ror- 
nych — infonnację o wynikach wizyt zagranicznych ministra Spraw Za- 
granicznych, zatwierdzenie kierowników wydziałów KC Kultury i KRol- 
mego, zatwierdzcnie rad redakcyjnych centralnych pism partyjnych. 

Referat BP wygłosił sekretarz KC MARIAN WOZNIAK, informację e 
sytuacji w partii przedstawił zastępca członka RP, Sekretarz KC WŁO- 
DZŁIMIERZ MOKRZYSZCZAK. Oprócz dyskusji plenarnej nad porusza- 
nymi teraatami odbyła się w pierwszym dniu obrad debata w 7 zespa- 
łach regionalnych, w drugim za5 w 3 zespołach Środowiskowych. WY dys- 
kusji plenarnej w obu dniach wypowiedziało się 39 tewarzyszy. M vy jas- 


PIK, MARIAN KRZAK, WŁADYSŁAW BARA, CZESŁAW KISZCZĄK p 
wiorpremier ZBIGNIEW MADŁJ. 


Przedstawiony przez członka BP ZBIGNIEWA MESSNERA projekt uch. 
wały Vi Pienum został po dyskusji i poprawkach przyjęty w głosowaniu 
jawnym. Informację e wynikach wizyt zagranicznych min, JOZEFĄ 
CZYRKA postanowiono przesłae czlonkon KC na pismie, : 


Picnum zatwicrdziłe dotychczasuwego zasiępcę kierownika Wydziału 
Rolicgo KC STANISŁAWA ZIEBĘ na stanowisko kierownika tege wy- 
działu. Decyzję obsadzenia funkcji kierewnika Wydziału Raltury KC edło- 
żone do nasiępncge Pienum. Następnie vsaltwierdzono składy rąd re- 
dakcyjnych: „[rybuny Łudu”, „Nowych Dróg”, „Życia Partii”, „Ideologii 
t Polityki” orax „Chłopskicj Drogi”, Plenum powołało także komisję ko- 
biecą eraz dokonało zmian w składach pozostałych komisji RC. 

Na zakonczenie obrad głes zabrął | sekretarz KC PZPR. WOJCIECH 
JARUZELSKI. 


omitet Centralny stwierdza, że w ostatnim 

okresie wzrosły napięcia społeczne podsyca- 

ne przez praeciwników  socjałizmu. Mime 
apeli Sejmu, partii i stronnictw politycznych e 
przerwanie akcji strajkowych nieustannie w/łne- 
eany jest niepokój społeczny, organizowane 
1 kontynuowane są strajki. Stanowi to już be.- 
pośrednie a2agrożenie bytu narodu i bezpie- 
czeństwa wewnętrznego państwa. 


1 Sly wrogie socjalizmowi działające na szkodę 

« rzeczywistych interesów ludzi pracy i pań- 
stwa podejmują Kolejne akcje mające na celu 
blokowanie i sabotowanie wysiłków rządu oraz 
opóźnienie realizacji proyramu:' antykryzysowe- 
go. Wzniecona została również kampania wymie- 
rsona przeciw komitetom i członkom PZPR. Wie- 
le ogniw NSZZ „Solidarność” realizując koncep- 
eje polityczne nielegalnych antysoejalistycznych 
organizacji wywiera presję na aktyw komiite- 


ów aakladowych oraz podejmuje próby usuwa- 


nia partii z zakładów pracy. Tego rodzaju dzia- 
łaniom należy położyć stanowczy kres. 

Komitet Centralny aprobuje stanowisko Se- 
kretariatu KC zawarte w oświadczeniu z 24 li- 
stopada br. i stanowczo potępia akty awanturnie- 
twa politycznego godzące w partię, jej konsty- 
$ueyjną rolę, w porządek prawny panstwa. Prze- 
eżiwko organizatorom i inspiratorom akcji mają- 
cych na celu usunięcie partii z socjalistycznych 
zakładów pracy zastosowane zostaną wszystkie 
środki stojące do dyspozycji państwa i partii. 


Komitet Centralny podtrzymuje stanowisko 

szajęte przez IV Plenum KC wobec węzłowych 
preblemów życia społeczno-gospodarczego i poli- 
tycznego kraju, potwierdza aktualność podjętej 
na tym plenumn uchwały oraz podkreśla potrze- 
bę konsekwentnej realizacji jej postanowień. 
Zdecydowanie należy przeciwstawiać się poglą- 
dom i działaniom godzącym w jedność partii, 
jej tożsamość ideowo-polityczną ł leninowskie 
zasady funkcjonowania. 
3 Walka z zagrożeniem socjalizmu, z przeciw- 

s"nikami politycznymicjest wqzłowym zadaniem 
eałej partii, jej frontu ideologicznego, propa- 
gandowego, a zwłaszcza środków masowej in- 
formacji. Komitet Centralny stwierdza, iż tak 
jak nie może być tolerowany żaden czyn wy- 
mierzony w podstawy ustrojowe socjalistycz- 
nego państwa, naruszający jego konstytucyjne 
zasady i normy prawne, tak nie może pozósta- 
wać bez odpowiedzi żaden atak przeciwko pod- 
stawowym wartościom i zasadom gsocjalistyczne- 
go ustroju Polski w sferze działalności ideologi- 
cznej i propagandowej. 


4 Komitet Centralny potwierdza wele budowa- 

"nła Frontu Porozumienia Narodowego. Opar- 
ty ma sojuszu robotniczo-chłopskim, w śeisłej 
więzi z inteligencją, Front Porozumienia Naro- 
dowego zespolić powinien wszystkie patriotycz- 
ne siły narodu stojące na gruncie uznania socja- 
stycznych zasad Konstytucji PRL 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polity- 
ezne do spożytkowania prowadzonej obecnie w 
partii dyskusji oraz wystąpienia — w:pólnie 2 
sojuszniczymi stronnictwami politycznymi — 
ZSL i SD, organizacjami społecznymi i repre- 
zentantami innych środowisk — z iniejatywą 
szybkiej konkretyzacji zasad programowych i or- 
ganizacyjnych Frontu. 

Komitet Centralny uznaje ideę powołania Ra- 
dy Porozumienia Narodowego za pierwszy krok 
na drodze stworzenia kyontu Poroaumienie Na- 
rodowego. 


UCHWAŁA 


Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie in- 
stiąncje i organizacje partyjne do pnudjęcia orzed- 
sięwzięć politycznych i organizacyjnych dła bu- 
dowania w ich środowisku działania sojuszu pa- 
triotycznych sił społeczeństwa w walce o wybio- 
wadzenie kraju z głębokiego kryzysu. 


Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poscl- 

ski PZPR do podjęcia kroków dla szybkiceo 
roeżpatrzenia i przyjctia pirzea Sejm DRE ustawy 
o związkach zawodowych, 


Komitet Centralny uznaje za konieczne wy- 

sposażenie rządu PRL w pełnomocnictwa nież- 
będne do skutecznego przeciwstawienia się de- 
strukcyjnym akcjom niszczącym kraji jego ro- 
spodarkę, zagrażającym gsocjałistycznemu pań- 
stwu, porządkowi i bezpieczeństwu publicznemu. 
W związku z tym Komitet Centralny zobowią- 
zuje Klub Poseiski PZPR do wystąpienia z kMii- 
cjaływą natychiniastwego wdrożenia postęnowa- 
nia w sprawie projektu ustawy „O nadzwyczaj- 
nych środkach działania w interesie ochrony 
obywatcii i państwa”. 


7 Komitet Centralny uznaje za konieczne wdro- 

«żenie reformy gospodarczej z dniem 1 styeż- 
nia 1982 r. Prace nad ustawami należy maksy- 
malnie przyspieszyć. Akty prawne związane 2 
onresem przejsciowym powinny być przekazane 
przedsiębiorstwom do końca br. Zasady działal- 
ności przedsiębiorstw w tym okresie powinny być 
zgodne z docelowymi rozwiązaniami systemowy- 
mi zawartymi w „KierunzRach reformy gospo- 
darczej” oraz uwzelędniać cele spoleczne i spe- 
cyficzne warunki gospodarcze w 1982 roku. 

Komitet Centralnv potwierdza aktualność za- 
dań zawartych w uchwale III Plenum i zobowia- 
uje instancje i organizacje partyjne do omó- 
wienia do końca I kwartału 1982 roku na po- 
siedzeniach plenarnych problematyki planu na 
rok przyszły, przygotowan do wdrażania refor- 
my uospodarczej i rozwoju samorządności pra- 
cowniczej w przedsiębiorstwach. Komitety zakła- 
dowe, miejskie, gminne i wojewódzkie powinny 
prezentować samorządom pracowniczym i ra- 
dom narodowym swoje propozycje i wnioski w 
sprawię planu na rok 1982. 


Komitet Centralny. opierując sie na opiniach 

skomisji KC uznaje, ce przedstawione przez 
Komisję Planowania przy Radzie Ministrów 
wstępne założenia do projektu Centralnego 
Planu Społeczno-Ciospodarczego na rok 1982 mo- 
gą stanowić podstawę do opracowania przyszło- 
recznego płanu W toku dalszych prac organy 
rządowe powinny  szezegółowo przeanalizować 
i wykorzystać uwagi, wnioski i propozycje ko- 
misji KC oraz udzielić im odpowiedzi w termi- 
nie do końca grudnia br. 


W warunkach spadku produkcji i rosnących 

«napiąć na rynku wewnętrznym należy zape- 
wnić oehronę sytuacji materialnej ludności e 
najnizszych dochodach. Będą temu służyć pod- 
wyżki minimalnych płac i emerytur, stopniowa 
Hawidacja starego portiela, podwyżki zasiłków 
rodzinnych i wychowawczych. Potrzeby społecz- 
ne tych rodzin będą stanowić dla aparatu gospo- 
dareczego i przedsiębiorstw ważne wytyczne w 
określaniu struktury i asortymentu produkcji 
wyrobów i usług, a także w zakresie poziomu ieh 
een detalicznych. Szczególną rangę społeczną na- 
dać należy sprawie ochrony ludzi znajdujących 
się w sytuacji bezradnośei życiowej. Zgodnie z 
uthwałą IX Zjazdu nie wolno w obecnej sy- 


tuacji dopuscić do dulszego zwiększania różnic 
w oócchodach. 

Z wprowadzeniem reformy gospodarczej zwią- 
zana jest zmiana cen detalicznych i zaopatrze- 
niewych. Źmiany cen detalicznych, zgodnie z za- 
sadą sprawiedliwości społecznej, nie mogą oebni- 
ŻaĆ pozioinu życia grup ludności osiarających 
najniższe dochody. Zamiany cen detalicznych 
podstawowych artykułów konsumpcyjnych, a 
zwłaszcza żywnościowych oraz opału i enertiji, 
muszą bjć rzetelnie i wiarygodnie przekonsulto- 
Waie Z Otyunizacjaińi parlyjnymi, awiązkami 4a- 
wodowymi i w całym społeczeństwie, Konsulia- 
cje te należy sprawnie przeprowadzić w odpo- 
wiednio ustalonym trybie. 

Cełe i założenią dotyczące polityki społecznej 
powinny być w centralnym planie rocznym wy- 
rażnie sprecyzowane i ujęte w odrębnym roa- 
dziale. 

4 powodu poga:szania się sytuacji mieszka- 
n:owej społeczeństwa, Komitet Centralny uwa- 
2a, że wstępne założenia do projektu planu na 
1982 rok należy ponownie przeanalizować pod 
kitem poprawy warunkow dlą rozwoju indywi- 
dualnego budownictwa mieszkaniowego. Komitet 
centralny zobowiązuje rząd do przedstawienia 
w terminie do końca I półrocza przyszłego toku 
proyramu przyspieszenia budownictwa KiCs,ka- 
nicucgo po 1982 roku. 


1 Komitet Centalsy zcbowiązuje Biuro Pol- 

«(yczne do rozpatrzenia wspólnie z Pryezy- 
dium Rządu w terminie do 15 grudnia br. spra- 
wy pełnego zaopatrzenia górnictwa i załóg w 
śiodki warunkujące wzrost wydobycia węgla 
6raz wyraźnej poprawy zaopatrzenia górników. 
zwłaszcza w artykuły spożywcze. 

Długofałowe założenia rozwoju górnictwa w 
Polsce oraz programu oszczędności, likwidacji 
marnotrawstwa i racjonalizacji wykorzystania 
węz!a będą przedmiotem plenarnego posiedzenia 
hC w I kwartaie 1982 r. 


11 Dla zwiększenia podaży artykułów żywno- 

e sciowycn, w pianie spoleczno-gospoda! - 
czym nalezy przewidzieć środki warunkujące u- 
zyskanie wzrostu produkcji rolnej oraz ograni- 
czające straty w obrocie i przetwórstwie płodów 
rolnych. Komitet Centralny uznaje za koniecz- 


"ne opracowanie przez rząd w terminie do konca 


stycznia 1982 roku programu dostosowania go- 
spodarki narodowej do potrzeb rolnictwa i prze- 
mysłu spożywczego. 


12 Opanewanie niezwykłe trudnej syluacji e- 
 konomieznej w najbliższych miesiącach wy- 
maya skoncentrowania działań i środków na: 
produkcji żywności, górnietwie węglowym, pro- 
dukcji exsportowej, enerzetyce i ciepłownietwie, 
zaopatrzeniu w leki ji środki higieny osobistej 
oraz na komunikacji pubłieznej. Komitet Cen- 
trałlny wyrażą podziękowanie aałogom, które 
podjęły pracę w wołne soboty. Obecnie praca 
w wolne soboty jest ciężkim, ale niezbędnym wa- 
runkiem zwiększenia produkcji surowców, Po- 
prawy zaupatrzenia rynku i przetrwania ZMMY. 
Komitet Centralny PZPR potwierdza niezłom- 
ną wolę kontynuowania procesu socjalistyc:- 
nej odnowy i wzywa wszystkich patriotów stoją- 
cych na gruneie konstytucyjnych zasad ustrojo- 
wyeh PRL do mobilizacji sił w ramach Frontu 
Poroaumienia Narodowego dla przezwyciężenia 
kryzysu wspólnymi siłami klasy  robotniezej. 
ehłopstwa i inteligencji — siłami całego narodu. 


KOMłTET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, dnie 28 listopada 1981 Y. 
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Wystąpienie zastępcy członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC — tow. WŁODZIMIERZA MOKRZYSZCZAKA 


rzebieg i postanowienia IV i V Plenum KC 

odegrały doniosłą rolę w działalności całej 

naszej parlii w ukierunkowywaniu pracy 
instancji i organizacji partyjnych. Szczególne 
znaczenie ma uchwała IV Pilenum. Spowodowała 
ona, choć nudal nie powszechnie, wzrost aktyw- 
ności wielu instancji i organizacji partyjnych, a 
także pewną poprawę nastrojów wśród części 
członków pactlii. ś 

W celu zapewnienia pelnej realizacji uchwały 
IV Plenum Sekretariat KC opracował plan wdra- 
żania konkretnych zadań, ustalająe terminy ich 
wykonania. Silny nacisk położony został na kon- 
trolę wykonania uchwały. Stosowana jest także 
zasadą okresowego informowania Sekretarialu 
KC przez komitety wojewódzkie i wydziały 
Komitetu Centralnego o przebiegu wdrażania po- 
szczególnych jej zadań. | 

Działania instancji i organizacji partyjnych 
koncentrują się na czierech podstawowych kie- 
runtitach. 

Pierwszy — to umacnianie partii. ideowej i po- 
litycznej tożsamości jej oguiw, konsolidacją na 
gruncie statutu i programu 1X Zjazdu oraz u- 
chwał kolejnych plenarnych posiedzeń KC. Kie- 
runek drugi — to rozwijanie ideologicznej i pro- 
pagandowej działalności partii, ukazywanie 8po- 
łeczeństwu stopnia zagrożenia państwa, mobili- 
zacja patriotyczna sił do obrony socjalizmu przed 
atakami przeciwników politycznych. Trzeci kie- 
runek działań podjętych po IV Plenum — to 
przeciwstawienie się anarchizacji życia kraju, 
aklom wrogiej propagandy skierowanej prze- 
ciwko partii, socjalisiycznenu państwu i jego 
sojuszom, a w szczególności sojuszowi i przyjaź- 
m ze Związkiem Radzieckim, atakom na działa- 
czy i kadrę kierowniczą. Czwarty kierunek dzia- 


'łań dolyczy podejmowania gospodarczych dzia- 


łań antykryvzysowych, wdrażania reformy i przy- 
gotowania do zimy. 

Działania po IV Plenum KC przyniosły szereg 
wymiernych efektów. Odbywające się zebrania 
partyjne, poświęcone omówieniu uchwały zakly- 
wizowały partię, Ożywiły się konlakty członków 
kierownictwa partii z organizacjami zakładowy- 
mi i aktvwem terenowym. Podjęto działania na 
rzecz umacniania ideologicznej i politycznej toż- 
samości w nieklórych POP. Informują o tym 


m. im. komitety w Katowicach, Warszawie, Słup- 


sku, Gorzowie i Białej Podlaskiej. 

Odbywają się rozmowy z kadrą kierowniczą, 
ale notuje się w tym względzie opóźnienie. Or- 
guny władzy i porządku publicznego rozpoczęły 
bardziej zdecydowane przeciwdziałanie atakom 
wrogiej propagandy, nasiliły działalność grupy 
aktyvwu propagandowego powołane przy instan- 
cjach partyjnych, nastąpiło reaktyvwowanie dzia- 
łalności wielu oddziałów ORMO. Poszerza się 
współdziałanie partii z ogniwami ZSL i SD w 
terenie. 

Te pozytywne procesy nie mają jednak pow- 
szechnego charakieru. W ostatnim okresie walka 
polityczna z partią uległa zaostrzeniu. Niektóre 
ozniwa „Solidarności”, realizując koncepcje nie- 
legalnych organizacji antysocjalistycznych, 
wzimogły ataki na zakładowe ogniwa partii. 

Organizacje, działające w Śścodowiskach robol- 
niczych, sianowią podstawę naszej partii, źródło 
jej siły i kierowniczej roli. Jest to więc atak 
na leninowskie zasady budownictwa partyjne- 
go. Ma on na celu osłabienie robotniczego cha- 
rakłeru partii i ograniczenie jej wpływu na za- 
łogi. . 

Sekretariat KC zajął w iej sprawie polilyczne 
slanowisko w oświadczeniu z 24 listopada br. 
Podkreśliliśmy w oświadczeniu awanturniczy i 
prowokacyjny charakter ataków na partię w za- 
kładach pracy, szczególnie niebezpieczny 1 
wymowny właśnie teraz, gdy rysuje się możli- 
wość skupienia wszystkich patriotycznych sił 
społecznych do walki © stabilizację gospodarki 
i przezwyciężania krvzysu. 

Konstytucja PRL w artykule 3 uznaje PZPR za 
przewodnią siłę polityczną społeczeństwą w bu- 


dowie socjalizmu. Działalność naszej partii nie 


może być ograniczona żadnymi aktami prawny- 
mi niżsącgo rzędu, ani też na Skutek działal- 
ności innych organizacji społecznych, państwo- 
wych, samorządowych czy gospodarczych, 

Porozumienia sierpniowe potwierdzają konsty- 
tucyjną zasadę sprawowania przez PZPR prze- 
wodniej roli w państwie. Ustawa z dnia 25 wrze- 
śnia 1981 roku e samorządzie załogi przedsię- 
biorstwa państwowego w artykule 34 nałożyła 
wyraźnie na radę pracowniczą obowiązek współ- 
pracy z organizacjami politycznymi, działającymi 
w przedsiębiorstwie. Jakiekolwiek ograniczanie 
działalności PZPR stanowi naruszenie obowiązu- 
jącej ustawy i powinno być kwalifikowane jako 
sprzeczne 2 prawem, bez względu na to, klo la- 
kie działanie podejmuje. 


łównym źródłem słabości części organizacji 

partyjnych jest rozchwiunie ideologiczne i 

polityczne. Występują poważne zakłócenia 
w przeslrzeguniu polilvcznej i organizacyjnej 
dyscypliny, przejawy błędnego intierprelowania 
zasad centralizmu  demokratrcznego.  Następ- 
stwem tych tendencji jest wewnętrzna dezinie- 
gracja części szeregów partyjnych. Niektóre or- 
gunizacje partyjne, a nieraz również ich władze, 
stają się niezdolne do aktywnej pracy. Nie do- 
strzega się zagrożeń ze strony przeciwników s8o- 
cjalizmu, dopuszcza możliwość opierania działa!- 
ności partii na zasadach odmiennych od pryncy- 
piów marksizmu-leninizmu i podstawowych wy- 
mogów Statutu partii. 

Oceniając dotychczasowy przebieg rcalizacji u- 
chwały IV Plenum KC w sprawach wewnątrz- 
partyjnych należy stwierdzić, że nie zostały prze- 
zwyciężone słabości naszej pracy, a postęp we 
wdrażaniu uchwały jest  nierównomiernv. 
Wpływa (o ujemnie na zdolność i olensywność 
naszego działania. Stąd też naczelnym zadaniem 
jest walka © jedność i konsolidację partii. 
„Nie wolno nam tracić sił na wewnętrzne spo- 


"ry. Statut, program IX Zjazdu i uchwuły KC 


stanowią jedyną platformę działania. 

Walcząc o jedność partii odrzucać trzeba złud- 
ne hasła solidaryzmu społecznego, zdecydowanie 
przeciwstawiać się w partii poglądom prawico- 
wym, oportunistycznym,  rewizjonisiycznym, a 
także sekciarskim i konserwatywnym. Szkodzą 
partii wszelkie próby tworzenia nieformalnych, 
pozastatutowych struktur organizacyjnych. Po- 
trzebna jest aktywność całej partii — wszyst- 
kich jej ogniw i członków na pryncypiach mat- 
ksistowsko-leninowskich, 

Obecna sytuacja wymagą zastosowania wszel- 
kich skutecznych środków walki politycznej. 
Zbyt ubogi jest nadal zakres (orm tzw. małej 
propagandy, prowadzonej przez organizacje i 
komitety partyjne, przez radiowęzły, prasę za- 
kładową i resiomalną. Powołany Wydział Infor- 
macji KC i odpowiednie komórki w komitetach 
wojewódzkich powinny zaktywizować swe dzia- 
łania w zakresie szybkiej informacji dla człon- 
ków pantii. dokonywać jednolitej wykładni dzia- 
łań naszej partii. | 

Zbyt powoli przebiega realizacja uchwały IV 
Plenum w redakcjach prasy, w radiu i telewi- 
zji. Treść tej uchwały nie znajduje odpowiednie- 
go odbicia w publicystyce. Ale jednocześnie war- 
to przypomnieć, że są również politycznie bardzo 
dobre artykuły, które mogą służyć pomocą w 
pracy. Wydział Prasy, Radia i Telewizji KC po- 
dejmuje wysiłki dla porządkowania sytuacji po- 
litycznej i kadrowej w środkach masowego 
przekazu. Przygotowano projekt uchwały Se- 
kretariatu KC w tej sprawie. 


dane o tym, jak przebiegują zebrania par- 

tyjne. na których omawia się treść „Wy- 
stapienia Biura Polilycznego KC”. Uczestnicy ze- 
brań partyjnych powszechnie popierają samą 
ideę szerokiego zespolenia sił narodu w działa- 
niach na rzecz przezwyciężania kryzysu i umoc- 
nienia państwa socjalistycznego. Front Porozu- 


P re poinformować. w opaciu 6 wstępne 


mienia Narodoweso ea ; paść i kadRoCE 
wypowadzenia kraju Z śe. ta EA 
"mi wrócenia niebezpieczenst wa, J 
2 Raan przeciwników > 
stawiających na obalenie władzy ludo 
nawet kosztem narodowej tragedii. | sęoda: 
Idea tworzenia Frontu Porozumienia Raka 
wego spotkała się Z atakamb wielu reB:Ond 05 
ośrodków „Solidarności, Cel tych o > 
jasny. Chce się torpedować ideę, która dopro 


 wadziłaby do stabilizacji sytuacji politycznej 


w kraju. Choć jednocześnie pojawiły się pozytyw- 
ne przykłady oddolnego porozumiewania się Dar- 


tii, stronnictw politycznych, związków branzo- 


wych, „Solidarności”, organizacji młodzieżowych 
w sprawie tworzenia frontu. Trzeba je upow= 
szechniać. - 


oraz Klub Poselski PZPR do podjęcia w 

Sejmie inicjatywy, zmierzającej do czaso- 
wego zawieszenia prawa do strajku. W dniu 20 
października rząd przesłał do Sejmu projekt u- 
stawy „O nadzwyczajnych środkach działania w 
interesie ochrony obywateli i państwa”. Sejm 
PRL uchwalił jednomyślnie apel o spokój spo- 
łeczny. Ponowiło ten apel Prezydium Sejmu w 
oświadczeniu z dnia 18 listopada br. 

Na IV Plenum wezwaliśmy kierownictwo „So- 
lidarności” do posżanowania Konstytueji PRL 
i obowiązującego porządku prawnego, odcięcia 
się od poczynań wrogów socjalizmu, natychmia- 
stowego wstrzymania się od akcji strajkowej, 
konsiruktywnego podejścia do rządowego pro- 
gramu przezwyciężania kryzysu gospodarczego i 
współuczestnictwa w jego realizacji, respeklowa= 
nia wymogów bezpieczeństwa państwa. Obecnie 
jest juź ostatnia chwila, aby postawić sprawę 
kategorycznie: czy kierownictwo „Solidarności” 
ma zamiar pozytywnie odpowiedzieć na to wcz- 
wanie? I bynajmniej nie tylko partia, lecz cały 
naród czeka na taką odpowiedź. Znajduje to wyv- 
raz w listach kierowanych do Biura Polityczaegą 
jak chociażby w liście grupy aktywu partyjne 
go ze Zgierza. 

Działamy bowiem w niezwykle złożonych was 


U chwała IV Plenum KC zobowiązała rzad 


'unkach. Zagrożony jest byt narodu i bezpie- 


czeństwo państwa. Zagrożony jest socjalizm i 
partia. Ignorowane są uchwały i apele władz 
partyjnych. Nie respektuje się ustaw Sejmu 
PRL. Nie przestrzega się zawartych porozumień 
społecznych. Trwają wyniszczające strajki. Prze- 
niosły się one do środowisk akademickich i szkol- 
nych. Objęły część środowisk4 wiejskiego. Sze- 


„rzy się anarchia społeczna. Pogłębia się dezorga- 


nizacja rynku, rozwija się spekulacja. 

Wyjście z tej sytuacji wymaga stosowania sta- 
nowczych i skutecznych środków działania. Mó- 
wiliśmy e tym na kolejnych posiedzeniach Ko- 
mitetu Centralnego, jednakże podejmowane dzia- 
łania wyraźnych skutków nie przyniosły. i 

W świetle pogarszającej się sytuacji gospo- 
datczej i politycznej — a takie jest odczucie 
członków partii — stoł na porządku dnia sprawa 
specjalnych pełnomocnictw dla rządu. 


chwała IV Plenum zobowiązała organy wła- 

dzy państwowej, prokuratury, Milicji Obyv- 

watelskiej i służby bezpieczeństwa do zde- 
cydowanych działań na rzecz umocnienia pra- 
wa, ładu i porządku publicznego, przeciwdziała- 
nia wrogiej antysocjalistycznej działalności. 

Jak informuje Prokuratura Generalna, pro- 
wadzonych jest 370 postępowań przygotowaw- 
czych w sprawie przestępstw przeciwko podsta- 
wowym interesom PRL i porządkowi publiczne- 
mu, anarchizujących życie kraju. Podstawowa 
grupa — 198 postępowań — dotyczy druku i 
rozpowszechniania nielegalnych wydawnictw o0- 
raz publicznych wystąpień, godzących w ustrój, 
naczelne organa państwowe, jedność sojuszniczą 
z ZSRR i innymi państwami aoc jalistycznymi. 
Prowadzone są również postępowania przeciwko 
aktom wandalizmu, bezczeszczenia i niszczenia 
pomników i symboli przyjaźni polsko-radziec- 
kiej. 92 sprawy z zakresu działań antyustrojo- 
wych wniesiono do sądu. 198 spraw zakończone 
wynikiem skazującym od 6 miesięcy w zawiesże- 
niu do 1,5 roku pozbawienia wolności. 

W okresie od 18 października de 25 listopada 
br. przeprowadzow 337 rozmów profilaktyczno- 
-oslrzegawczych, z osobami, angaźującymi się w 
antypaństwową działalność. Aktywną kontrolą o- 
bjęto 35 organizacji antysocjalistycznych, mie- 
niących się partiami politycznymi. W okresie 
po IV Plenum ujawniono powstanie 10 tego typu 
organizacji. 

Partia będzie działała stanowczo przeciwko 
wszelkim próbom stworzenia antvsocjalisiyvcz- 
nych organizacji politycznych. Będą one uda- 
remnione. 

Ze wszystkimi inicjatorami i założycielami niee 
lesalnvch partii politycznych są prowadzone roż- 
mowy ostrzegawcze, a jeśli nie poskutkują, 
wszczęte zostaną postępowania prokuratorskie. 
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Rada Redakcyjna 
- „Życia Partii” 


STANISŁAWA ANTOSZEWSNA 

-- zastępca ezłonka KC, | | 
I sekretarz KG PZPR w TFłuchowie, 
woj. włocławskie 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
— członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR - 


ANDRZEJ BARZYK 
— kierownik Kancelarii 
Sekretariafu KC PZPR 


ANDRZEJ RURDA 
—- profesor Uniwersytetu im. Marii Skło- 


dowskiej-Curie w Lwblinie 
ZBIGNIEW CIECHAN 


—- członek KC, sekrelara KŁ PZPR w. 


Zakładach Włókien Sztucznych „Che- 
mitex-EBlana* w Toruniu 


ABOLF DOBIESZEWSKI 

—- profesor, zastępca dyrekiora Jnstytulu 
Podstawowych Problemów Marksiammu- 
-Leninizamu KC PZPR 


JOSEF JAKUBIEC 
— €Ezłonek KC, I sekrełarz KZ PZPR w 
KWK  „Silesła*”, woj. katowickie 


JARZY JASREERNIA 
-- przewodniczący 
Zacządu Głównege 285MP 


WŁADYSŁAW JONKISZ 
— zańępca esłonka KC, 
I sekreiazz KW PZPR w Caęstochowie 


JÓZEF KALISZ 
— ezłonek KC, I seretarz KZ PZPR 
w WSK w N[Raeszowie 


TADEUSZ KIEDROWGKI 
— członek KC, rolnik, : 
wieś Łoszno, wej. słupakie 


IGOR ŁOPATYŃSKI 
— naczelny redaktor „Życia Partii" 


RYSZARD ŁUKASIEWICZ 
— zastępca kierownika | 
(Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 


FERZY MANIEWSKI 
— ezłonek KC, I sekretarz KZ PZPR 
w Zakładach Azotowych w Tarnowie 


WŁODZIMIENZ MOKRZYSZCZAK 
— zastępca talłonka Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR 


STEFAN PATEREK 

— ezłonek KC PZPR, 
górnik w KWK „Victoria”, wej wa- 
brzyskie 


CZESŁAW ROWIŃSKI 
— zastępca kierownika Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC PŁPR 


JRRZY SŁOMIŃSKI 
— zastępca ezżłonka KC, 
I sekretarz KM PZPR w Żwuandowie 


BRIGNIEW ŚMIGIELSKI 

— członek CKR, 
I sekretarz KM PZPR w OGkhojnicach, 
woj. bydgoskie 


ROMUALD 8ZWENGLRBK 

— €żłonek KC 
mistrz w Stoczni im Komuny Paryskiej 
'w Gdyni 


ADZISŁAW TOKARSKI 

— zastępca ezłonka KC, 
I sekretarz KD PŁPR Warsnawa-Śwód- 
mieście 

AUGUSTYN WOŚ 

— profesor w lastytucie Ekonomiki 
Rolnej w Warszawie 


ANTONI WRÓBEL 
— członek KC, I sekretarz EZ PAPR 


MZRIP w Płocku 


+ 


Oświadczenie 


Sekretariatu KC PZPR 


ostatnim okresie niektosce ogniwa Nieza- 
jezneępo Sumorządncgo ZWwiąku a wodo - 
wego Solidarność” nasiliły kampanię 


przeciw komiietom i euwłonkom Polskiej Zjed-. 


noczonej Partii Robotniczej. Realizując koncep- 
cje polityczne nielegalnych antysocjalistycznych 
organizacji głoszą między innymi hasło 6 wv- 
prowadzeniu partii z zakładów pracy. W śład 
za tym w niektórych zakładach rracv doclo- 
dzi do szykanowania członków PZI'R oraz sto- 
sowania różnorodnych form presji  psychicz- 
nej, w tym zwiasacza wobec aktywu nom:te- 
tów zakładowych. Tego rodzaju zjawisk sta- 
nowią przejaw niebezpiecznego awau:gurniectwa 
politycznego, wvmierzonego wbrew pczorom 
nie tyłko w PZPR, iecz godaącego w żywotne 
interesy klasy robotniczej, w ideq rodzacego Się 
Frontu Porozumienia Narodowcgo. 

Ataki przeciwko partii nakładania się na Picz- 
ne ogniska nabięć w różnych środowiskach i 
regionach kraju, czyniąc tym samvm  ctało- 
kształt sytuacji politycznej eoraz bardziej nie- 
bezpiecznym. Dzieje się to wszystko w okre. 
sie, kiedy stoiny na progu reformy gospodar- 
"czej, w sytuacji głębokich trudności rynkowych 
i gospodarczych w obliczu zbliżającej się alnv. 
kiedy powinniśmy ae wszystkich sił walczyć e 
spokój, e przetrwanie, e przezwyciężenie kry- 
BYSU. 

Autorzy demagogiezrych wistapień, skiero- 
wanych przeciw partii. nie troszczą sie. w jaki 
sposób chrorić klasę robotniczą i ludzi pracv 
przed grożbą bezrobocia, niekontrolowanym 
waroste'n cen. cheiwością spekulantów, w jaki 
aposób przeciwstawić sie postepujacemu  rex2- 
warstwieniu społeczeństwa eraz aachować ado- 
bycze socjalne. oświatowe 1 kulturalne. lech 
głównym celem jest to. jak ugodzić w pertie. 
w socjalizm. 

Próly ograniczenia działalności partii w za- 
kładzie mają na celu pozbawienie jej wpływu 
na przebieg zmian społecano-ekonomicznych 


awiązanych z reforma gospodarczą. Bydą te 
procesy miosace w okresie jej wdrażania dla 


trudzi zyjących 2 pracy rąk wicie wudneści i 
adzro.en. W tej sytuacji jedynie słne sovjalis- 
tyczne państwo, działające w interesie klasy 
robotniczej, chłopów i inteligencji, może stwe- 
rzyć bn skuteczną oporę i echronę. Gwaran- 
en takiego państwa, jego sprawiedliwej poli- 
tvki społecznej jest Polska Zjednoczona Parti: 
RoDotricza współdziałająwa ze Zjednoczonyn: 
Stronnictwem Ludowym i Otronnictwen De- 
mokratycznym. Realizując połitykę odrodzeni» 
wartości ideowych i meralnych socjalizmu. 
PZPR. ZSL i SD zadeklarowały współdziałanie 
ze wszystkimi siłami społecznymi. które uzna- 
ja drorę socjalistycznej odrowy w Polsce, 


Niech nikt nie liczy. że uda się peoróżnić 
partię z robotniczymi załogami, 4e organizacje 
ankładowe i ich aktyw ulegną piesji i pogróż- 
kom. Za naszą partia przemawia niekwestiono- 
wany htstorycany dorobek, fakt, iż zawsze by- 
ła i jest z klasą robotniczą, że idzie aprobowa- 
ną praeż naród drogą głębokich przemian, re- 


form i porozumienia. Przewodnia rola partii 


stanowi „zasadę ustrcjową, sformułowaną w 
Konstytucji PRL. Kto godzi lub próbuje ogra- 
niezać stosowanie zasady w piraklyce. ten wde- 
rza w porządek prawny państwa. 


Sckretariat KC PZPR potępia akty awarntur- 
nictwa polityrznego, godzące w partię i jej 
miejsce w Socjalistycznym państwie. Potępia 
niedopuszczalne melody pvesji i nazovłki na 
ecionków PZPR, próby rugowania komitetów 
partyjnych z zakładów prasy. 


Oświadczanny z calą stanowezOścią, Że par- 
tia nasza przeciwstawi się wszystkinn siłam; 
tym wrogim potezyYnaliom. 

PZPR wierna idealon marksizmu-leninizmu 
awej klasowej tradycji traktuje jako nadrzędny 
eel i słówną swoją powmność patriotyczną 


służbe naredowi i troskę o interesy ludzi pra- 


ey. | 
SEKRETARIAT AC PZPR 


Warszawa, 24 hstiopada 1981 Y. 


Doroczne nagrody „ŻYCIA PARTII” 
za publicystykę partyjną 
w prasie, radiu i telewizji za rok 1981 


W zerem lat ubiegłych przyjmujemy agłosue- 
. mia do dorocznych nagród „Życia Partłi” 
za majcelnicjszą $wórczość Śziennikarską, uksa- 
zwjącą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robetniczej, jej członków, tłnstanecji i erganiaa- 
cji, a publikowaną w reku 1%81 na łamach 
dzienników rcegienalnych PZPR, tygodników 1 
ieńych periodyków społeczne-kulturalnych. ga- 
zet nakładowych eraz emitewaną w radia | te- 
lew iaji. 


Nagrody przyznawane będą za artykuły. ese- 
je. komentarze, felietony i reportaże dotyczace: 


-- przywracanią więsi parWi z niasami jake 
warunku wypełniania przeć nią przewo:lniej re 
M w społeczeństwie: 


*»=- pmacniania jedności Gsiałania partik 
--— głosowania leninowskieso stylu pracy par- 
ty jnej; 


.- postaw i aktywności członków partii, którę 
mużą edbudowie autorytetu partii w ko::kret- 
mym środowisku. 


Za Dajcenniejsze prace przyaiawane bĘdĄ na- 
sńępu jące nagrody: 

J nagroda — 26 tys. zł 

dwie II nagrody — pe 15 tys. sł 

eztery III nagrody — pe 10 tys. si 

sześć wyróżnień — po 5 (tys. sł 


Jury Gorocznych naeród „Życia Partii” mo- 
że dokonać odmienuicgo podziału nagród. je! 
una to za celowe. W skład jury wejdą przed- 
stawiciele odpowiednich komisji i wydziałów 
Komitetu Centralnego PZPR, RŚW „Prasa -- 
Książka —- Ruch”, Komitetu d/s Radia i Tele- 
wizji, źwiążków twórczych i aawodowych ©eraz 
redukcji „Życia Partii". 


Prace na konkurs — w ilości ed 3 de 16 do- 
tychczas nie nagrodzone ani nie wyróżnione ma 
innych konkursach — mogą sgłasaać kolegia 
redxkcyjne, instancje partyjne, autorzy | €złon- 
kowie jury. 


Termin zyłaszania kandydatur oraz nad>yła- 
mia materiałów prasowych na adres redakcji 
„Życia Partii" upływa z dnicm 28 lutego 1982r. 


Z W O OOOO EEEE 
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Kruchość linii porozumienia, objawiająca 
się w powtarzalnym doprowadzaniu napięć 
społecznych do niebezpiecznej granicy 
kontrontacji, wynika ze sprowadzenia jej w 
praktyce do porozumień w sprawie kolej- 
nych ustępstw rządu wymuszanych strajka- 
mi. Narastająca bezpłodność tych ustępstw 
potęguje z kolei niezadowolenie społecine 
i skłonność do wymuszania ich reoliracji, 
chociaż jako żywo powodowana jest nie 
przez złą wolę czy nieudolność «rządu, ale 
przez obiektywny fakt, iż ustępstwami nie 
można nakarmić, odziać czy ogrzać — do 


tego niezbędne jest właśnie zaprzestanie 


strajków i zgodne pracowanie Polaków. Stąd 


jedynym logicznym ratunkiem dla linii poro- 


zumienia stało się zastąpienie jej negatyw- 
nege charakteru przez pozytywny — prie- 


- kształcenie w porozumienie na rzecz współ- 


odpowiedzialności i współpracy wszystkich 
sh reprezentujących interesy Polaków. 


zanse dła takiej reorientacji stwarzała par- 

tia przez posmerzanie bazy spolecznej rządu 

w posłaci dotychczasowych zmian i gotowe- 
ści dalszych postępów w tym kierunku tak we 
władzach cantralaych, jak i łokalnych. A ta- 
kze — przer gotowość dyskutowania nowej in- 
stytucjonalnej formuły frontu narodowego w 
sposób otwarty na wszystkie pomysły nie- 
sprzeczne z konstytutywnyni zasadami socjali- 
słycznego ustreju i dosiępny dla wszystkich, kló- 
rzy nie są przeciwnikami socjalizmu. 

Akoeplacja takiego kierunku polityki — szcze- 
gółnie wyrazistego po V Plienum — kojarzy sie 
ostażnio z domaganiem się oreanizacji partyj- 
nych oraz szerokiej opinii publicznej przyspie- 
szenia dyskusji i prac roxującvch zgromadzenie 
przy wspólnym, okrągłym stole wszystkich li- 
czących się reprezeniacji Polaków. Jest to ko- 
nieczne, gdyż od takiego posiępu uzależnione jest 
w tałocie  zapocząłkowywanie przezwyciężania 
kryzysu. 

sednem kryzysu jast bowiem niezgodność 
wspoółzależnych d'żeńn i działań członków naszego 
narodu. Ściślej, ujawnienie w drastycznie bez- 
sporny Sposób, iż stosowane w uprzednim okre- 
sie sposoby uzgadniania dążeń i działań przez po- 
wołane do tego instytucje polityczne nie odpo- 
wiadają nowym wymogom, ich modyfikacje zaś 
okazały sie nielrafne, i zamiast przezwyciężać 
potęgowały nieskuteczność zabiegów jednoczenia 
nacodu. Dlatego przezwyciężanie kryzysu mueł 


połegać na xzastępowaniu niegdyś skutecznych, 


iccz współcześnie już przestarzałych sposobów 
jędnoczenia Połaków oraz nietrafnych ich me- 
dylikacji przez lepiej dostosowane do ebiektyw- 
nyeh akłualnych i przyszłych wymogów. 

Zdefiniowanie dróg naprawv nakłada koniecz- 
ność zarówno określenia istoty wypaczeń, jak (I 
wytyczenia kierunków zmian w celu skułaczne- 
go jednoczenia społeczeństwa polskiego. 

Twierdzę, iż sedno wypaczeń w analizowanej 
tu sferze sprowadza się do: zasłępowania proce- 
su -jednoczenia przez uzgadnianie sprzecznych 
dążeń w drodze negocjacji i kompromisów ap- 
riorycznymi deklaracjami jedności narodu; prze- 


ES AE w m RÓ ON 1 cZNAW 


| Prof. dr hab. Mariusg Gulczyśaski jest 
pracewaikiem Instytutu Nauki e Partii 
WSNS przy KC PZPR, auterema licznych 
DraC u dziedziny nauk politycznych. 


JAKIE POROZUMIENIE 
JAKA JEDNOŚĆ? 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


kształcenia PZPR z partii głównie klasy robotnt- 
esej w powszechną partię ogólnonarodową, a za- 
tem monopolizowania władzy i deprecjonowania 
miejsca i roli innych stronnictw i reprezentacji 
interesów grupowych w naszym systemie pali- 
tycznym; likwidowania samorządowych form ot- 
ganizacji życia społecznego przez podporządko- 
wywanie ich organom państwowej władzy wy- 


" konawczej i przekształcenie w agendy rządowe. 


Sumarycznym wynikiem tych dewiacji było 
m.in. sformalizowanie roli i zminimalizowanie 
pozycji Frontu Jedności Narodu. FJN stawał się 
właściwie coraz bardziej po prostu szyldem do 
deklarowanią absolulnej jedności narodu za- 
miast pełnić rolę najszerszej płaszczyzny organi- 
zacyjnej do wynegocjowywania jedności w isto- 
tnych sprawach wymagających uzgodnienia dą- 
żeń i działań Polaków. A także szyldem do or- 
ganizowania przez aparat państwowy tych osla- 
łości samorządu społecznego, które jeszcze nie 


zostały ostatecznie bezpośrednio upaństwowione. . 


Jedność narodu 
— to jedność 
przeciwieństw 


Polrzeba isinienia iastytucji powołanych do ie- 
dnoczenia Polaków wynika z faktu, że istnieją 
sprzeczności uniemożliwiające samoistne uzga- 
dnianie współzależnych dążeń i działań narodu. 
Niezbędne jest zaiem przezwyciężanie tych 
sprzeczności przez działalność powołanych do te- 
ge organizacji dwojakiego typu. Jednych — re- 
prezentujących interesy dużych grup spolecz- 
nych, do której to roli powołane są przede wszy- 
stkim partie polityczne, a także ywiąrzki zawo- 
dowe, organizacje społeczne, środowisk twór- 
czych, nauki, młodzieży, kobiet itp. I drugich — 
stwarzających płaszczyme porozumienia bądź 
głównych sił (tvpu Komisji Współdziałania Par- 
tii i Stronnictw), bądź też całego narodu, którą 
to rolę spełniają w państwach socjalistycznych, 
powstałych w sposób zbliżony do naszego, ftron- 
ty narodowe. 

zapoznanie wniosków, jakie dla prakiyki so- 
cjalistycznej płyną ze skonstatowanych przez 
marksizm prawidłowości rozwoju społecznego, 
ujawniło się przede wszystkim w minionym ok- 
resie w pejoratywnym lraktłowaniu sprzeczności 
społecznych, pozbawianiu organizacji reprezen- 
tujących poszczególne grupy społeczne ich roli 
reprezentacji interesów tych grup oraz aspiro- 
waniu byłego kierownictwa PZPR do przekształ- 
cenia partii w ogólnonarodową kosztem jej pro- 
letariackiego charakteru. 

+ Dlatego sednem przezwyciężania tej dewiacji 
musi być przede wszystkim lraktowanie porozu- 
mienia narodowego:w każdej konkretnej kwestii 
i każdym okresie jako zadania osiągulnego tylko 
przez ujawnienie sprzecznych dążeń reprezcn- 
tacji różnych grup społecznych składających się 
na naród polski i uzgadnianie ich poprzez wy- 
ncgocjowywanie progresywnych kompromisów 
stymulowanych przez PZPR — partię dlalego 
przewodnią. że reprezentującą głównie inleresy 
bieżące i perspeklywiczne hegemonicznej w 80- 
cjalizmie klasy robotniczej (lukie jest bowiem se- 
dna przezwyciężania wypaczeń charakteru 
i składu nuszej partii). m ! 

Proces ujawniania sprzecznych d.:zeń różnych 
grup społecznych stał się już w następstwie kry- 
zysu faktem. Instytucjonalizacja tcgoź przez po- 
woływanie niezależnych i samorządnych — - 
żnicowunych ponadto — zwi:zków zawodowych 
oraz uktywizowanie funkcji reprezentacji inte- 
resów grupowych przez inne organizacje społe- 
czne pozwała sądzić, iż ta strona prawidłowości 
rozwoju społecznego, zdefiniowanych przez mar- 
ksizm. rozwijać się będzie w dającej Się przewi- 
dzieć przyszłości dość bujnie. 

Niesbędne jest zatem zmodyfikowanie edpo- 
wiednio drugiej strony tych procesów BE: 
nych, a mianowicie uzgadniania sprzecznych Koj 
ień i działań Połaków. W tej zaś materii wypa- 
czenia minionego okresu mszczą się na współ- 


rzucaniu, jako jedynej 


eresuej praktyce dwojako. Raz — w postaci prób 
utrwalania dewiacji przez spychanie PZPR Nar 
dal do roli partii ogólnonarodowej (niech partia 
zajmie się sprawami zagranicznymi, wojska, mi- 
licji itp.), reprezentującej coś na kształt pańe- 
stwowej „racji stanu”; wiąże się to z próbą uzur= 
pach rołi głównego reprezentanta interesów 
świata pracy przez „Solidarność”. Dwa — w na- 
formy  rozstrzyganią 
sprzeczności, dwustronnych kontaktów reprezen- 
tacji poszczególnych interesów grupowych Ż par- 
tią i rządem, ignorowania zaś form wielostron- 
aych negocjacji reprezentantów wszystkich głó- 
wnych sił społecznych. 


Jaki ksztełt 
jedności? 


Przezwyciężenie tego spiętrzenia skutków de- 
wiacji minionego okresu wymaga określenia, ja- 
ki kształt jedności naszego narodu rokuje kon- 
aekwentnie prosocjalistyczne wyjście z kryzysu. 
To jest — wolne od groćby przygotowania na- 
siępnego przez inny wariant wypaczenia socja- 
lizmu. Sądzę, iż głównymi w tej materii wyrót- 
nikami winno być to; 

— Czy program ukierunkowujący dalszy roz- 
wój zakłada przezwyciężanie niekorzystnych dlą 
klasy robotniczej i jej proletariackich sojuszni- 
ków zróżnicowań szans i warunków życiowych? 


— czy wśród aktywnych politycznie sił społe- 
cznych dominującą rolę odgrywają grupy społe- 


cane zainteresowane obiektywnie w takim kie- 


runku postępu? 


— czy organizatorem procesu jednoczenia jest 
partia dorastająca do swej niezbywalnej rolh 
przewodzenia narodowi w socjalistycznym roz 
woju? 

— czy demokratyczny charakter procesu jed- 
noczenia stwarzą szanse partnerskiego uczestni- 
ctwa wszystkim akcepiującym powyższe zasady 
grupom społecznym i ich politycznym reprezen- 
tacjom? 
 Eliminowanie wypaczeń socjalizmu w tej dzie- 
dzinie wymaga, oprócz doskonalenia metod 
i form działania parlii I innych instytucji, po- 
wolanych do reprczentaceji interesów różnych 
grup, z których składa się nasze społeczeństwe, 
istotnej modyfikacji instytucji powolanej de de- 
browolnego uzgadniania dążeń | dzialań pela- 
ków. A więc instytucji o charaklerze frontu na- 
rodowego, służącej de uzgadniania pierwe 
na płaszczyźnie partnerskiego porozumienia 
wszystkich aktywnych politycznych sił — PZPR, 
ZSL, SD, organizacji zawodowych, społecznych, 
młodzieżowych, wyznaniowych itp., nim spoe- 
ne kwestie staną się obiektem rozstrzyganyma 
przez państwo — instytucję z natury swej nie- 
dobrowolną, operującą nie tylko instrumentami 
negocjacji, kompromisu i perswazji, ale i prze- 


"mocy. Przemocy choćby jedynie potencjalnej, ale 


zawsze na tyle realnej, że wykluczającej par- 
tnerskie i dobrowolne porozumiewanie cię stron. 
A zatem skłaniającej siły nie kontrolujące pań- 
stwa do opozycji, a w miarę możliwości stosowa- 
nia również środków przemocy, jak strajki, de- 
monstracje, akty niesubordynacji obywatelskiej 
itp. Czyli do działań, które upowszechniły się ed 
czasu kryzysu sierpniowego w 19060 r. i dopro- 
wadzają do sytuacji niemal konfrontacyjnej. 


Przezwyciężenie konfrontacyjnej, siłowej me- 
tody wymuszania swych postulatów przez „Soli- 
darność” (bo taki jest w istocie charakter ecka- 
lacji strajków), zaczynający się przekształcać 
obiektywnie w syslem oporu wobec systemu 
władzy parlyjno-państwowej, staje się dziś ko- 
nioczne. Tym bardziej konieczne, że ten rodzaj 
działań powoduje pogłębianie się kryzymi, nie- 
zgodności a zatem i niesprawności naszego Q- 
ganizmu  społeczaw-gospodarczego.  Zastąpie 
tych konfrontacyjnych w istocie metod przez ne- 
gocjacyjne wymaga jednak nie tylko perswazji 


wobec niecświademych obiektywnej bcznadziej- 


ności takiej tendencji, jej możliwości dla wszysi- 
kich, ałe i skompromitowanią i odsunięcia ed 
wpływów  ekstremistycznych sił działających 
pod hasiem „im gorzej, tyma lepiej”. Niezbędne 
jest również równoległe stwarzanie realnych mo- 
żliwości dyskutowania sprzecznych kwestii i ur- 
gadniania dążeń i działań z udziałem wszystkich 
zainteresowanych zorganizowanych reprezenta- 
cji różnych sił i na płaszczyźnie gwarantującej 
dobrowolność i partnerski charakter dochodze- 


. . ; h 
cjalizmu, które doprowadziły do powtarzalnycć 
Eo>y0ów i konfliktów w naszym kraju, objęły 


jednak również głębokie deformacje tej strony 
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Jakie porozumienie 
jaka jedność? 
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naszego systemu politycznego. Przezwycięzanie 
tych wypaczeń wymapa takich modyfikacji tej 
instytucji, które umożliwią potrakiowanie fren- 
%u narodowego przez wszystkie prosocjalisiycz- 
me siły za płaszczyznę, stwarzającą im autenty- 
eznie partnerskie warunki uzgadniania swych 
dążeń i działań. 


Płaszczyzny i formy 
jednoczenia 


Wymaga ł%o takich zmian składu. zasud i me- 
$od działania frontu narodowego na wszystkich 
szczeblach, by stwarzały możliwość ujawniania 
dążeń wynikających ze zróżnicowanych inicre- 
sów różnych grup społecznych, konirontowania 
ch wzajemnego ze sobą oraz z realnymi mo- 
żliwościami zaspokojenia, a zaiem ujawniania 
nie tylko zbieżności, ałe i koniliktowosci, i na 
tej podstawie dochodzenia do programów pro- 
gresywnych kompromisów, które stanowią pod- 
stawę państwowych planów społeczno-gospodar- 
ezych. | 

W przełożeniu ma język praktyki oznaczałoby 
te organizowanie przez Front Porozumienia Na- 
rodowego dyskusji nad kierunkami dalszego ro- 
zwoju społeczno-gospodarczego kraju. O ile do- 
tychczasowa praktyka sprowadzała rolę froniu 
narodowego de fonmalnej akceptacji programów 
przesądzonych przez kierownictwo partyjne oraz 
do propagandy „jedynosłuszności” tych progra- 
mów, to współcześnie niezbędne jest uwzględnie- 
nie roli frontu, jake płaszczyzny wypracowy- 
wania założeń tych programów na podstawie u- 
jawniania sprzecznych dążeń wszystkich edła- 
mów społeczeństwa polskiego, zderzanie ich wza- 
jemne s sobą pe te, by wyeliminować te, ee 
nierealne I partykułarnie korzystne dla mniejsze- 
ści kosztem większości — zanim wezmą to na 
swój warsztat Sejm i rady narodowe, ustalając 
na podstawie tak przepracowanych założeń pro- 
gramy  ukierunkowujące działania organów 
wykonawczych. 

Takie podejście nie ogranicza, ani nie depre- 


ejonuje roli PZPR i stronnictw sojuszniczych, 


przezwyciężą jedynie nawyki typu przysłowio- 
wej „Zosi-Samosi” z minionej dekady. Rekom- 
pensuje spełnienie przez front narodowy roli 
swojstego, elastycznego falochronu, powodujące- 
go wzajemne wygaszanie sprzecznych dążeń, a 
zatem stwarzającego korzystniejsze warunki ko- 
jarzenia wstępnie uzgodnionych inieresów w fa- 
zie ostatecznego ustalania programu  rożwoju 
przez partię oraz planu realizacji przez pan- 
stwo. 

Twierdzę, żż Front Porozumienia Narodowege 
maoże być najlepszą formą organizacyjną dla pod- 
dawania pod dyskusję publiczną projektów ró- 
knych wariantów rozwiązania istolnych kwestii 
społecznych. Bez zaktywizowania frontu narodo- 
wego w tej kwestii grozi utrwalenie syluacji, ja- 
ka zarysowała się w następsiwie kryzysu, ce- 
chującej się bądź konfliktogennym ścieraniem 
wariantowych propozycji dwustronnych — pań- 
stwa i reprezentacji interesów grupowych, bądź 
przenoszeniem się dyskusji nad wariantami na 
forum wewnętrzne PZPR, stwarzającym grożbę 
kształtowania się sytuacji typu frakcyjnego. Nie 
można tych ebiektywnych tendencji do ujaw- 
mienia sprzecznych dążeń zablokować, bo takie 
błekowanie właśnie doprowadzało de kryzysów. 
Trzeba stwarzać dlań wielostopniowe formy we- 
ryfikowania z dążeniami innych grup i docho- 
daenia do progresywnych kompromisów. I w 
tym dziele rola Frontu Porozumienia Narodowe- 
go może i powinna być pierwszoplanowa. Drugą 
kłuczową sterę, wymagającą wzmożonej akltyw- 
mości Frontu Porozumienia Narodowego siano- 
wić mogą samorządne formy organizacji życia 
społecznego. Podporządkowywanie wykonaw- 
ezym władzom państwowych kluczowych ogniw 
samorządności jak spółdzielczość produkcji, za- 
opatrzenia i zbytu, mieszkaniowa, przekształce- 
mie ich w agendy rządowe (co znajdowało for- 
malne odzwierciedlenie m.in. w mianowaniu pre- 
zesów niektórych zrzeszeń spółdzielczych minis- 
trami), zminimalizowanie zaś roli innych form 
samorządności lokalnej, było w isiocie anLly- 
tezą marksistowskiej konsialiacji e naturze po- 
stępu społecznego w socjalizmie, polegaj::cexo 
mna „obumieraniu” (czyli wygaszaniu aktywneśch) 


poństwa w sferach załatwianych lepiej przez sa- 
morządną aktywność członków społeczeństwa. 
Stąd przezwyciężanie krysysu w tej dziedzinie 
przyjmuje postuć uniezależniania samorządnie 
organizowanej aktywności od aparatu panstwo- 
wego, podkreślania niezależności i samorządno- 
ści w nazwach i statutach. Jest to tendencja po- 
wszechniejsza niż właściwe dla „Solidarności” 
eksponowanie niezalezności od partii, przy czym 
iw iej ostutniej orzanizacji należy dostiześać, iż 
dla sporej cześci członków jest to postulat nie- 


zależności od partii i państwa w uprzednim, wy- 


paczonym wydaniu. 

Niedostatkiem procesów odradzania się Sumo- 
rzadnych — spolłdzieiczych i samorządowych -— 
form organizowania się jest to, że ich Sa:norzą- 
dność i niezależność jest niejako jedną nogą, na 
której Żadna forma zoreanizowanego Życia spo- 
łecznegyo daleko nie zajdzie. Po to, by te formy 
życia społecznego mogły funkcjonować sprawnie, 
niczbędne jest stworzenie im oparcia w organi- 
zacji umożłiwiającej kojarzenie ich pariykular- 
ncj, odcinkowej działalności z akiywnością ogol- 
nonarodową. Przyznanie błędności prób pełnie- 
nia tej roli przez rząd i jego agendy terenowe, 
prowadzących nieuchronnie do zdominowania 
astywności społecznikowskiej przez aparatową 
i samorządowej przez rządową, powinno się łą- 
czyć z przeciwstaw.aniem się niebezpieczenstwu 
wpadania z deszczu pod przysłowiową rynnę. 


Tym zaś groziłoby całkowite uniezałcznienie po-- 


szczególnych form aktywności samorządowej 


i spółdzielczej, czyli „„rozproszkowanie” naszego 


orzanizmu społecznego. 

Z istoty formułv Frontu Porozumienia Naro- 
dowego wynika rola tej formy organizacji życia 
społecznego, jako takiego oparcia dia partyku- 
larnych form aktvwności spolecznej, które umo- 
żziiwią ich jedzoczenie i ochzo::ę be, groźby zdo- 
minowania. I to własnie winno być drugą — 
oprócz wyżej omowionego uzgadniania dążeń — 
główną sferą akiywności frontu narodowego. 

Zakładane przez powyvższą ocenę przyczyny 
kryzysu i dróg jego przezwyciężunia, zmiany w 
roli i pozycji frontu w naszym systemie poli- 
tycznym wymagają — gwoli uwiarygodnienia — 
jednoznacznych posunięć tego typu, jak „odpań- 
stwowienia” frontu przez rezygnowanie funkcjo- 
nariuszy aparatu panstwowego wszystkich szcze- 
bli z pracy w jegoogniwach. Zdaję sobie sprawę, 
rż jest to zabieg drastyczny, ale nie ma innej 
drogi zademonstiiowania społeczeństwu, iż front 
narodowy staje się organizacją sepołeczni- 
ków, organizujących się do wpływania na swoje 
państwo (a więc jego aparat) oraz samorządnego 
orzunizowania się w sterach, w kiórych aktyw- 


AK Ii w 


od tym tvtałen Wydawnictwo KC PZPR, 

„Książka 1 Wiedza” w ostatnich niemal 

dniach wydało prace Jadwigi Pasteckiej, 
traktującą e jakże istotnym temacie: e procesie 
dyfuzji kulturowej. ezyli wzajemnego przenika- 
nia i zapożyczania elementów kulturowych mię- 
dzy państwami o różnych systemach społeczno- 
politycznych i gospodarczych. Książka obejmuje 
w zasadzie całokształt wzajemnego oddziaływania 
na siebie w aspekcie ideolosvicznym tych syste- 
mów, choć głównym jej przedmiotem czyni od- 
mienne systemy wartości, znajdujące się u pod- 
staw odmiennych stylów życia w obu ustrojach. 
Wnioski i hipotezy zawarte w tej pracy w mniej- 
szym czy większym stopniu dotyczą w zasadzie 
wszystkich krajów obu systemów, chociaż oma- 
wiane są głównie, aczkolwiek nie wyłącznie, na 
przykładzie Stanów Zjednoczonych i Polski, które 
autorka, jako Poika. a jednocześiie ameryka- 
nistka, zna lepiej naż inne kraje. 

Wybór USA jako reprezentanta systemu kapi- 
talistycznego jest w każdej takiej analizie po- 
równawczej pożyteczny i istotny. Amerykańska 
cywilizacja stanowiła bowiem, przynajmniej de 
lat siedemdziesiatych bieżącego stulecia, jedyną 
-- poza  socjalistyczhą —— komsekwentną 1 
zdefiniowaną kapitalistyczną cywilizację w jej 
najwyższym stadium 3 w. najczystszej for- 
nie, prawie bez donieszek elementów kul' ie 


vy feudawej 4 jej ńyl życia bardzo sił 
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ność państwowa staje się zbodna. Bez tcsa uw- 
trzymywacć się będzie nadał zarówno tendencja 
do traktowania irontu, jako narzędzia pomoche- 
50 aparatowi państwowemu w oddziaływaniu na 
społeczeństwo, jalc i do samoobrony przed tvm 
szeresu organizacji społecznych przez podkre- 
Ślunie niezależności nie tylko od 'państwa, ale 
iod fiontu narodow ego. 

Jednocześnie utrzymanie i wzmocnienie rani 
frontu narodowego powinno się dokonać przez 
wzmocnienie reprezentacji partii i stronnictw 
oraz rozszerzenie spolecznej trepreżentatywności 
komitetow frontu. Zakłada to aneażowanie re- 
prezentantów szerokiej gamy sił spolecznych do 
wzbogaconej aktywności frontu nie tylko od- 
świętnie, lecz na co dzień. Szczególnię istotne wy- 
daje się wciagnięcie do aktywności „irontowej” 
młodych ludzi, reprezentuj:;cych grupę pokole- 
niową najliczniejszą w sferze produkcyjnej. lecz 
nie odzrvwającą jeszcze odpowiedniej roli w 
kierowaniu życiem społecznym. 

Konkreltne formy organizacyjne i metody dzia- 
łania Irontu Porozumienia Narodowego SĄ, Oczy- 
wiście, nadal dyskusyjne. Rezultatem qdotychcza- 
sowych wstepnych uzgodnień partii i stronnictw 
politycznych z opowiadającymi się za ideą Fron- 
tu Porozumienia Narodowego  kierownietwami 
wielu organizucji społecznych jest: 

— po pierwsze, propozycja utworzenia Rady 
Porozumienia Narodowego, której zadaniem by- 
łoby uzgodnienie roli, struktury i zasad działa- 
nia Frontu Porozumienia Nurodoweo; 

— po drugie, propozycja powołania Grupy Ini- 
cjatywnej z autorytatywnych dla wszystkich za- 
interesowanych osobistości, której zadaniem by- 
łoby przygotowanie propozycji składu Rady Po- 
rozumienia Narodowego i jej konstytutyunych 
aktów; 

— po trzecie, zaprószenie do współtworzenia 
Frontu Porozumienia Narodowego i uczcatnie- 
twa w jego pracy reprezentantów wszystkich re- 
lnych sił społecznych, pragnących przezwycię- 
żuć błędne koło konfrontacji strajkowych i na- 
pieć politycznych w imię nadrzędnych inieresów 
narodu, znajdujące odzwierciedlenie w zadekla- 
rowaniu otwartości frontu dla kazżdeno, kto nie 
jest przeciwko socjalistycznemu kształtowi Pol- 
ski; 

— pe czwarte, poddanie idei Frontu Porozu- 
mienia Narodowego i propozycji konkretyżzowa- 
nia jego instylucjonałnych torm pod szeroką 
konsuitację społeczną. 

Organizacje partyjne wszystkich szczebli z0- 
stały zobowiazane do przedyskutowania tej idei 
i pozyskiwania dlań społeczności swych zakładów 
i miejscowości. Jest to bowiem, jak w:iciescor 
stwierdzali autorytatywnie przywódcy Naszej 
partii, ZSL i SD, jedyną Szansa przezwycięze- 
nia kryzysu na drodze współodpowiedzialności 
i współpracy wszystkich Polaków, przezwycięze- 
nia groźby rozładowania się napięć i spraccz- 
ności w siłowej konfrontacji. 

Nie ma dobrej alternatywy dla Frontu Poro- 
zumienia Narodowego. 

MARIUSZ GULCZYŃSKI 
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mie odózialuje na świat. A. Toynbce pisze. 3e 
„w przeciwienstwie do resziy świata, wWsSzySUeC 
kraje zachodnie amerykanizują stę w Tro-NHm 
stopniw”. E. Fromm tak m. in. wyjaśnia ten ukl: 
„..Różniea między Kuropą a Stauami Zjednoc:o- 
nymi pod tym względem jest tylko różnicą po- 
między starszym a nowszym etapem kapitalizmu, 
pomiędzy kapitalizmem zawierającym ciągle Ie- 
szcze przeżylki feudalizmu, a jego czystą forma”. 
Zauważyć trzeba, że jest to także różnica między 
stopniem zapożyczeń nowych elementów od soc- 
jalizmu, znacznie wyższym w Europie Zachodniej] 
nie tylko ze względu na istnienie nieraz bardzo 
silnych partii komunistycznych i ruchów lewico- 
wych, aie także wskutek wprowadzenia elgnen- 
tów socjalistycznej polityki społecznej przez 
partie socjaldemokratyczne. 


Przykład Polski niekiedy odbiega od doświad- 
czeń innych krajów socjalistycznych, szczególnie 
Związku Radzieckiego, który jako kraj wielki 
jest bardziej niezależny od wpływów zewnętrz- 
nych. Jednakże biorąc pod uwagę silne wza” 
jemne oddziaływanie na siebie krajów socjan- 
stycznych i ich głębokie powiązania we wszy*l- 
kich sferach, omawiane w niniejszej pracy pra” 
widłowości odnoszą się w ogólnych zarysach do 
eałej wspólnoty panstw socjalistycznych, zwłasz- 
eza w aspekcie rozwoju perspektywicznego. 

| E.G. 


—g— 


w dyskusjach i publicznych 


rozważaniach na temat 
przezwyciężenia głębokie- 


go kryzysu społeczno-polityczne- 


go w naszym kraju słusznie ak- 
centuje się konieczność umoc- 
nienia państwa i usprawnienia 
działania aparatu administracji 
państwowej. W naszym systemie 
politycznym umacnianie państwa 
— poza spełnieniem podstawo- 
wych sił społecznych — uzależ- 
nione jest od siły I sprawności 
działania kierowniczej siły spo- 


łeczeństwa — partii klasy robot- 
niczej. 
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a:tia gwaraniuje urzeczywust= 

nianie, umacnianie i zapewnienie 

rozwoju idei socjaiistycznych. 
Tak to rozstrzygnął bieg wydaczeń 
historycznych i tak to zarejestrowa- 
ła ebowiazująca Konstytucja PRL — 
fuudment przez dziesiątki lat 
uksziałtowanego i utwierdzoncgo ł»0- 
rządku prawnego. Zburzyć ten po- 
rządck prawny, to zburzyć aktualną 
strukturę państwową, bcz której nie 
ma swobodncgo i twórczego rozwoju 
narodu. Osłabienie wiedzy history- 
cznej o losach naswgo narodu (zwła- 
szcza w  ostatninr dziesięcioleciu 
sprawiło m. in. i to, że wielu Poia- 
ków nie pamięta już ponurych skut- 
kow w naszej historii lekkomyśliue- 
go osłabiania państwa i więzi społe- 
czaiej w ogcie. Jeszcze raz potwierdza 
się, że pokolenie, które nie zna do- 
świadczeń swojcgo nurodu jest jak 
człowiek dotknięty amnczją: zatraca 
swoją osobowość historyczną. Ale 


co to znaczy 
umacniać partię 


i jakie elementy składają się na jej 
autorytet w społeczeństwie . oraz 
energie i sprawność działania? 
Ogólnie biorąc, można zgodzić się 
7 pcsgiądem, iż moe I Skuteczność 
działania wszelkiego ruchu społecz- 
ncgo wyznaczają przede wszystkim 
dwa czynniki: adekwatność sformu- 
towanych w programach  eclów w 


PNNEYNNA 


Pro(. dr Andrzej Burda jest 
specjalistą prawą państwowe- 
ge porównawczego, pracowni- 
kiem Uniwersytetu im. Marii 
o aoWSAE Curie w  Lub- 
inie 


ta AW 


stosumdicu Świadomości oraa połrzch 
1 dążeń podstawowych grup spolecz- 
nych w danym okresie  historyce- 
nym; akcepiacja tych eclów przem 
uczestników  toge ruchu oraz ich 
SECZEWOŚĆ, rzetelność i gotowość de 
ponoszenia ofiar na racez ziszczemią 
nę uaakcepitowanych programów. 


Widzę szansę odrodzenia się dw- 
chowego | umocnienia partii klasy 
robotniczej m. in w drodze pozby- 
cia się karierowiczów i ludzi zdemo- 
ralizowanych Zecwać tzeba z po- 
gonią za łowieniem martwych lub 


sprzedajnych dusz. Zwłaszcza w 


ANDRZEJ BURDA 


chwidach truduvch ujawnia się prze- 
konująco pruwda, że partii i jej do- 
brego imienia bronić potralią ludzie 
o niekłamanych przekonaniach, od- 
dani sprawie ludzi pracy i swego na- 
roda, ludzie dobrej wadi i idcowi. 
Ideowość członków Stanowi q sile 
i zdolności odradzania się partii. 


Przywiązżzanie do proklamowania 
idei i niezłomna wierność głoszonym 
(ii wyziawanym) prgiądom są źród- 
łem energii i skuteczności działania 
wszelkiej organizacji społecznej i po- 
litvcznej. Nie wolno niejako z nawy- 
ku powtarzać aforyzmów © idecwo- 
ści w partii, trzeba natomiast z całą 
stanowczością zapewnić idcowe po- 
stawy jej członków, z ludzi ide- 
owych czynić opokę ruchu, nie wa- 
hać się przed bezwzględnym GCZYSZ- 
czaniem szeregów partyjnych w imię 
zdrowia calości i pozbycia się bala- 
stu, hamującego proces ozdrowienia 
i odrodzenia. 


Co uwasadnia prefereucję ideowości 
członków nad mazsowością ruchu czy 
organ.zacji? Wystarczy, gdy przy- 
pomnę tutaj znane stwierdzenie K. 
Marksa, iż „Idee stają się siłą mate- 
rialną, gdy opanowują masy”. Wed- 
ług Mark-a idea społeczna ma n.eia- 
ko dwie stronv: negatywną i kon- 
struktywną, Negatywna wyraża Się 
w krytyce Slanu społecznego ist- 
niejącego, anal zie elementów i przy- 
czyn jego rozkładu; wykazżaniu n.e- 
unikn.oności jego upadku. Owa kry- 
tyka stanowi uzasadnienie odrzuce- 
nia pewnych przeżytych stosunków 
oraz ujawnienie zarysowujących S:ę 
potrzeb w imię przyśzłości i slorinu- 
łowanie zadań pozytywnych (jaką 


emocjonalnego. 


formę stosunków spolecznych nate- 
ży wprowadzić w drodze świadome- 
go działania). Ale gdzie indziej — w 
związka z tym właśnie problemem 
— Marks powie, iż „teoria staje Się 
w narodzie rzeczywistą © tyle, e ile 
stanowe wrzeczywistnienie jege po- 
trzeb”. 


Pozyskanie dla programu przebu- 
dowy i stworzenia nowych instytu- 
eji odpowiadających  odczuwanym 
przea społeczeństwo (czy daną kia- 
zę) potrzebom, przynosi akceptację 
tych idei, w imię których ludzie go- 
towi są rozwinąć odpowiednie duia- 
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łania, walczyć ; ponus.ć ofiary. Aby 
zwyciężyło nowe, uznane za potrzeb- 
ne, korzystne i postępowe, nie wy- 
starczy zebrać i zorganizować tłum 
jakichkolwiek ludzi, ale organiza- 
cję tych, którzy zaakceptowali taki 
a nie inny prcgram, formułujący 
zwarty system ideologiczny. Teore- 
tyk socjalizmu widział nowe potrze- 
by, robotnicy je odczuwali. Akcepto- 
wali intuicyjnie, ale z głuboką wia- 
rą i wolą walki. W teń sposób idea 


stworzyła siłę materialną. Stworze- * 


nie takiej siły jest wynikiem skoja- 
rzenia czynnika imtelektualnego i 


Rcboinik jest ideowym członkiem 
partii chociaż nie  przestudiował 
dzieł Marksa i Lenina, podczas gdy 
często intelektualista, czy profesjo- 
nainy propazsandysta zmienia reper- 
tuar cytatów. z dzieł klasyków, sto-= 
sownie do potrzeb podyktowanych 
zmianą „etapu? i zachowuje przy 
tym olimpijski spoxój. Nie kieruję 
ee tu żadną złośliwością. ale prze- 
cież wszyscy byviiśimny obserwatora- 
nu owych nieoczekiwanych meta- 
morfor wielu ludzi ze śŚrodawiska 
imtel'gencji, Kiedyś żywe było 


pojęcie: 

„godność komunisty”. 

ostat a ego 
słyszałem 
słyszadem 
wystąpienia. nacechowane respczto- 
waniem takiego nakazu to pocl:odzi- 
ły one od robotników, szeregowych 
członków partii. 


zwrowu politycznego nie 
takiego okresienia, a jeSii 


Dodajmy jeszcze, 
że idcowość członków partii nie mo- 
że być sprowadzona do powtarzamia 
okiepanych hascł i pustosłowia, Ce$- 
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stokcoć osłoniętege efekilowną fra* 
zeologią, Wiadomo że Lenina pod- 
kreśleł, iż „państwo socjalistyczne 
je stline świadomością mas”, ale tę 
dewizę naieży odnieść i do partii: 
parbia jest silna świadomością swo- 
iola ozłonków. Rzecz jednak w tym, 
by słowa i postępowanie <złonków 
były zgodne z ich myślami z ich po- 
glądami. Te jedynie może być kryte- 
rium ideowości członków partii. 


Ideowość członków partii zupcw- 
nia więc jak najściślejszą więź św:a- 
topoglądową a pośrednio także orga- 
nizacyjną Bezidcowość stwarza 
atunosterę sprzyjającą klikowości i 
kiaunoterstwu; osłabia zwartość sze- 
regów i sprzyja naruszaniu dyscypli- 
ny. Z drugiej zaś strony bezidcowość 
ukrudnia nawiązanie ścisłej więzi 2 
masani, przyczynia się ge obniżenta 
autorytetu organizacji w społeczeń- 
stwie, a pośrednio staje się jednym z 
korzeni ogólnej demoralizach w ży- 
cia publicznym i zwiotczenia trady- 
cj kwtury politycznej 


Partia zawsze będzie narażona na 
niebezpieczeństwe pojawiania się i 
pogłębiania w jej szeregach bezide- 
owości. Dlatego powinien być slose- 
wany cały system środków i SD080- 
bów przeciwdziałania tego rodzaje 
zagrożeniom. 


4 Jeżełń partia ma faktycznie speł- 

niać rolę siły przewodniej w spo- 
łeczeństwie, te wstępnym © warun- 
kiem zapewnienia ideowości jej 6ze- 
regów powinno być powaśźżnię i vta- 
rannię przemyślane postępowanie 
przy przyjmowaniu nowych człon- 
ków. Obecny tryb postępowania jeat 
biurokratyczny, stosujący kryteria 
raczej formałne i snadniej zasługuje 
na nazwę „rekrutacji” niż rzeczywi 
stej weryfikacji walorów kandydata. 
A przecież trzeba pamiętać, że do każ- 
dej partii rządzącej (tym bardziej — 
przewodniej) wszędzie garną sie ele- 
menty cwaniackie i karierowiczow- 
skie, pragnące żyć jak ewangeliczne 
„ptacy niebiescy” (co o nie sieją | 
nie orzą). Zamiast zatem zachęt I 
obiecanek trzeba zastosować gęste 
sito chroniące przed napływem tych, 
którzy na uwadze mają własne ko- 
rzyści i kalkulacje życiowe, obca ina 
jest natoriiast jakakolwiek troska e 
ziszczcnie dobra ludu pracującego I 
narodu. 


Praktykowano taką karykaturę 
werbunku absolwentów w uczelni, w 
której pracuję (przynajmniej na 
jednym z wydziałów). Jeszcze w 
czerwcu 1980 r. „wypraktykowany” 
w takich operacjach wychowawca 
(profesor) odprawiał trzydniowe re- 
kolekcje zamknięte, po których „wy- 
selekcjonowani” powiększałi szeregi 
kandydatów, by po kilku miesiącach 
zażądać skreślenia, gdy zwietrzyli, że 
to już się nie opłaca. Bynajmniej nue 
pokpiwam. Reiacjonuję te ze smut- 
kiem, by stwierdzić: tak %0 bywało 
często w ubiegłym dziesięcioeciu. W 


"przyszłości tak być nie może. 


ŻZaporą przed napływem do ar- 
PR partyjnej boezidcowego 
$niecia powinna być  leninowska 
norma Łycia partrjuego orsexająca, 


Ciąg dalszy na str. 6 
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em pułzicznym wszysikun, 


IDEOWCEM 
nie staje się 
z dnia nadzień 


Ciąg dalszy ze str. 7. 


że ©alonkositwe nakłada obowiązki, 
aalemiast ale daje żadnych przywi- 
łejów w perównaniu s: beepariyjny- 
mó. Partia nie może chronić ludzi 
bezideowych, naruszających prawe, 
mieczułych na losy ludzi pracy; prze- 
eiwnie — powinni oni ponosić 
osńrzejezą edpowiedziainość, gdyż 
postępki ieh obciążają calą ergani- 
ae<ję partyjną i podkopują jej auto- 
rytet. Wszak pertię ocądza  społc- 
ezeństwo na podstawie postępków 


e) ezłonków. Oto stanowcze stano- 
"wisko Lenina w kwestii odpowie- 


ćrialności karno-sądowej członków 
partii, zawarie w liście da Mołotowa 
z 14.X1.1921 r. por. Niewiane listy, 
notatki .., KiW, 1662, s. 234): 


nBiwre Polityczne polecilo ludowe- 


ma  komisarzowi  spraiedliwaświ 
Kuwrskiemu zrewidować tekst oół- 
maka pod kątem zwiększenia odpo- 
wied nalności członków parni w wy- 
padku postawienia ich przed sądem 
w sprawach kryminalnych". 


Komentarze zbyteczne, gdyż wy- 
móg ideowości komunistów jest dzi- 
maj teki sam, jak przed 60 |iaty. 
G$oda, że ostatni rok praktyki ści- 
gania przestępstw był daleki od dy- 
rektywy Lenina. 

© Środkiem kształtowania i 

omacniania jdeowości ezłonków 


partii powinno być wychowanie par- 
'tyjne. Również i 
praktyka ostatniego dziesięciolecia 
nie stała na wysokości zadań partii 


w tym zakresie 


typu leninowskiego. Szkolenie Par- 
tyjne I wychowanie były schesnaty- 
ezne i oderwane od potrzeb prakty- 
ki realizowania jdei  socja!.zmu. 
Zresztą eddziaływanie wychowawcze 


partii na jej członków powinno być 


powiązane z całym systemem wycho- 
wania w skali krajowej gdyż przy- 
ehodzący do partii mają już za sobą 
oddziaływanie wychowawcze Tod_i- 
my i szkoły, 60 przecież wyznacza 
moliwości odpowiedniego uk ształto- 
wanią przez organizację partyjną 
osobowości jej członków. Wiadonw, 
że za gierkowskiej ekipy w kierow- 
wiebwie pariii trzeba było wykaaać 


„wyjątkowy hart ducha i wiernosć 


pryncypiom wyznawanej ideniogii, 
by móc mówić, eo sie myśli, W wa- 
rurkach autokraiycznego Sprawo- 
wania władzy kształtowanie postaw 
esłonków partii odbywało się nie ty- 
Je w drodze wychowania, co w d:6- 
due tresury, Wwesura zaś wyklu- 
eza kształtowanie postaw idcowych, 


"mbowiem w warunkach jej stosowa- 


nia gest i zewnętrzny pozór są w Ży- 
życ;e 
wewnętrzae (myślenie, oddanie dei) 
— niezym. A przecież me przekona 
A mię natchnie imaych ten, kte sam 
włe wierzy w ie, ee przekazuje sło- 
wem osy drukiera.' 


Uczciwość 3 godnoćć kosnunisty, 

Jego pryncypialność 1 wierność 
I8.4ProDowanym ideom nNegą SiĘ TOz- 
wiać w aumnosierze ścsłcyo prze- 
str z2ega':1ą zasady równości 
praw wsżysikich czke:yków par tii 
oraz jawności żu:a party jnego, 
Poszanowania prawa do kry- 
tyki rzeczowcj i suobodnej wy- 
pow.edsi swojsgo «dora w danej 
kwestii. Jednym słowem, w ziumacfe. 
rze uźnania i ścisłezo przestrzegaria 
leninowskich norm życia wewnątrz 
partyjnego. Gdy tego brak zagroże- 
ne są gcnerzinie ideowe postawy 
ezłowków organisavji partymej. Za- 
nik zas ;deowości jest vapowiedzią 
postępującej desnoralizacji i zbiuro- 
kiatyzowania orzani ad ji. 


W partiach konnmistycznych : 
h robotniczych utanła się prakty- 
ka przeprowadzania. gdy zachodzi 
po teinu potrzeba, zaprogramowanej 
akcji oczyszczania szeregów Z ludai 
cehwiejnych idealcgicanie, zmdemc:a- 
hzowarych i drastycznie naruszają- 
cyvh dyscyp;inę partyjsią. Zabieg te- 
go rodzaju uwaził Leni za nie- 
ou.ouny w sytuacjach eechujących 
sic zachwianiem ideolog.cznym, ŁY 
wa Bzerzącą się demoraiiza: ją i po- 


jaw.eniem się tenden: ji godzących w. 


jedność pa: 1. 


Moge zgodzić się z twie:dze'iem, 
46 w obecnej naszej sytuacji prze- 
prowadzenie saerokiej akcji OCZyYSŁ- 
czania szeiegów nie byłeby wskaza- 
ne. Należy jednak uczynić wszystko, 
eo jest niezbędne dlą zapewnicnia 
jedaości partii stanewcaego umoc- 
wienia dyscypliny oraz pozbycią sie 
ełtementów  zdemeoralizewanych | 


skompromitowanych. Nuieży pozbyć 


sie baiastu uniemeżliwiają<ega sprę- 
żyste dziułanie partii. Jestem naj- 
ełębiej przekonany, że wnochi w 
partię. 


Przy pbonwi: jmy ideowość Judz. KPP 
1 PPR w czasie okupacji i tuż po 
wyzwoicehiu, a jednocześnie uprzy- 
tonmnijmy sobie spustoszenie ideowe 
w Szerepach ezłonkoów partii w ostat- 
nich kifkunastu latach. Przezwyric- 
ŻOR. takiego stanu rzevzy jest meż- 
liwe w drodże konsekwen t- 
nego z:ealizowania O RSSRKANIZE 
nejodnewy iodrod.611:8 Darl.i. 


Nie jest to i nie będzie łatwa pra- 
ca. kleoweem nie staje się nikt 1 
dnia na dzicnń, gdyż szczere uznanie 
ij oddanie się oRresionemu systenio- 
wi kiei społecziych jest jednoznacz- 
ne 2 uksztaliowaniem świadomości, 
a nawet osobowości uczestników da- 
nego ruchu społecznego. Wierzę, że 
większość szeregowych  €ZIONKÓW 
partii pozostaję wierna ideom - 
ejaiczmu: zabudowania usiroju spra- 
wiediiwości społecznej i zreaijieowa- 
nia na miarę ludzkich możwiwości 
idei huwmanizniu, Uratowanie naszej 
eywiiizach nie zna wnej aiterna- 
tywy. 


za naszych dni w szczegodlności 
idecowość członków pariii powinna 
stać się busolą jej aaprogramowa- 
nego dzialania. Ideowośe jest połęż- 
nym źródłem encrgiś, ale (ylke czyny 
się liczą. 


ANDRZEJ BURDA 


JEST 0 CZYM P 


łeboki wstazzys= polityczny 
i społeczny w życiu kraju 


pezyniósł równie złobokie 


zaiwadiy w składzie szeeegów Conn. 


kowsturch pawtii, I chociaż przedsta- 
w.a SIĘ je ża pomocą suchych liczb 
nie sposób nie dostrzec spoza nich 
paważiych projdeswsw poitycznych 
: maoralmych. 

Stosunkowo najprościej jed skle- 
syfikować wydalenia z puiii, doty- 
wą bowiem wypadków Ś wizalGaIEKO 
ubi UiSLEMA AOŁM Siattdowych — e 
lycanych. ideowych czy orzanizacyj- 
nych — i świadrzą 0 procesie sumeo- 
OCZY:SZZANIA Bie Partii Z ementów 
preypadkowych karierowiczowskich 
i bouidoowych, 

Zmacznie budniej jest oeenć zja- 
Wisłco skreśleń z iisty cozłossków par- 
ti. nie mi w nim bowiem jednonna- 
Gaiych przyczyn. Oprocz bitrmości 
ł ubracenia więzi z orgamieacją par- 
tyjną, oprócz systematycznego nie- 
płacenia składck i nieuczęszczanią 
na zebraeva pwtyjne występują tu 
przyczyny bardziej złożone. wiąksyce 
sę z indywiduein3) oceną polityki 
Darii w przeszłości i obecnie i bra- 
kiem wewnelwzancj zgody na poswo- 
stawanie w sSzareyach PZPR. Łączy 
se 2 liym ściśle zjawisko słuładania 
legitymacji partyjnych, występujące 
w powaążliej skali od II poiuwy ub. 

Proces zmian w składzie liczbo- 
wym partii, zwlaszcza od lipca — 
sierpnia ub. r., wymaga poważnych 
analia politycznych, a także badań 
sacjolegicznych, których nie zaciąpią 
pewierzchowne eceny przy okazji 
kwartalnych ankiet statystycznych. 
Otwiera sie tu pole badań dla par 
tyjnych ośrodków nankowych, któ- 
rych usta.emia I wmicsxi mogłyby 
Jua teraz, w momencie dokonywiuiia 
się tych znian, wespuzeć duiałania 
akiywu ? jnsfamcji partyjnych, a ne- 
weń je owowiednio ukierumikowy- 
wać. Jesli więź nauki o prwui Z CO- 
dzienną prakiyką insancji jest po- 
Stulateen ZUWSZe AKUMINYM, O W 0- 
Knosie tak isiotnych przenwin wie- 
dza © uszystrich zdowomych ich a- 
spektach byłaby niezwvkie cenna 
i przydzana. 

| * 

Na ra..e wystarczyć muszą Sucjie 
dame bia zbowe. 

Mowią me, we PZOÓR. ktora 30 
oeswea 1980 r. liczyła 33.149.768 czł0- 
nków i kandydaiów. w obkienie 15 
mirsięcy Zaymiejszyla swój zmian 6 
344.426 ceeob, liczze w dajiu 30 wszę- 
śmia be. 2.775.342 członków i kamdy- 
daów. 

W siładade partii robotnicy stano- 
wią 43,3 proc., cniopi 98 proc, psea- 
orynicy umysłowi 35,2 psvc., pozo- 
stoi 12,2 peoc. Kobiety sisnowią 26,9 
pror. sxładu partii. 

Największe orzganicacje  wojewó- 


dzkie to: katowicha — biisko 339 


tys, waemzawska — ponad 183 tya., 
poanańskta — blisko 115 tys. i gdań- 
ska — prewie 08 tys. oeanmków 
i kamxlydatów. 

Skreślemia £ wydalenia. W Ji po- 
kawie 1390 r. sireślono i wydałono 
z portai 23,9 tys. osób, w <iągu trzech 


OMYŚLEĆ | 


kwartałów br. 306,8 tys. osób, Łącz. 
RE wiąc w okresie 15 miesięcy g- 
Miściło szeregi party jme Ponad 3% 
tys. osób, | : 

W bieżącim roku wsród skre819- 
nych i wydalonych robotnicy stano. 
wil: 64,8 prac.. chłopi 10,6 Droc., pra- 
oowinicy umysłowi 17,1 Proc, Wydą- 
lenia z partii stanowią 1,9 DOC. 0- 


_gółu skreślonych i wydałonych, ©0 w 


br. wynogi 5.135 osób. 

Jest rzeczą charasierystyczną, że 
adecydowana większość akreóśknych 
i wydaionych w br. przypada na 
I półrocze, czjli na wes Kanipanij 
przedźajendowcj: wynosi ona blisko 
260 Llya. osób, podczas ady w 11] 
kwasiale Lyfko 47 tys. <sób. 

Skladanże legitymacji pariyjaych. 
Rozmisry tego zjawiska, nie„nanega 
uprzednio w takiej skali, ch wakfe- 
rysnują mawiepujące wielkości: od Ji- 
pca 1980 r. do 30 wiześnia 1991 r. 
złożono ogółan 228.856 iegitynuacji 
paatyjnych, Z czego na Gzy kwawta- 
ły be. pezypada 15983 tys. Jegitymacji. 
Tu znów amamienne że w I półwocm 
br., w okoesie kampanii piwedzjazdo-. 
wej złożono 137,1 tys. legitymacji. 
gdy w III kwariale już tyśko 22,2 
tys. legitymacji, 

Wśród wszystkich, ktdwzy od lipca 
ub. r. ełożyji legiiymacje nartyjne 
rodotmcy staiowią 71,4 proc, a 
hop 8,1 proc. 

Przyjęcia w peczet kandydatów. 


"Obok pow sżnego liczbowo, bo ponad 


ł2-proacemiowego odpływu s mmse- 
£ów pamiyjnych w okresśe omaiwia- 
nych 15 miesiecy, wystęgnije również 
zjawisko wsięnpowame do nartii no- 
wych iowiwzyszy Rzemyarayd swo- 
my nie jesli ono imponujące, de ne 
smzaście prestajsómy już w tej 
kwesti gańć za Hioścą. Nienwiej 
jednak dane liczbowe, którym z 
komiecziości trzeba się posługiwać, 
dzią w.ełe do myślenia. 

Otóż w ekaesie omnaowianych 15 
miesięcy pmzyjedo do PZPR 28.42] o- 
sób. z których 53,6 proc. slunowią 
robotnicy i 10,2 pxoc. chłwi. Przy- 
Usczajneca wiekszość przyięć przy- 
podła na TI półrocze ub. T.; w Gą8u 
wzoch kwartałów br. przyjęto 40 
puwtii 4.017 osób, e których robotnicy 


"stanowili 38,2 proc. A jeśli bliżej 


mpojrzeć na dane roku bieżącewe, © 
wynika 2 moeh. że spośród przyję- 
tych do pati 4 tys kandydatów 
przytłaczającą większość przyję”h w 
uknesie kamoiwiiś  pezedzjazdowej: 
podezmas gdy w II] kwartale be. Już 
yo 546 osób. 
* 
Dane powyzsze skiadają 6iĘ DA ©- 


braz znian w lezbowym sk łodzie 


pawtii w skali calego kraju, są SY9- 
telycanym wyrazem procesów peze- 
biegających przez wszyskkie podóła- 
wowe msamliuacje Party ne. 

Te właśnie od POP — i głównie 
ed POP! — załciy, jaką będą mialy 
wymewę nełityczną, ideową i rsa" 
ninacyjną zbiegające się w ceztal- 
ncj imstaaeji lieaby, suładające SiE 
na ołorSz sneregów paztyjaych. 

Jest © ożym pomyśleć. 


TX. 


jakie obecnie zagrażają Polsce, jest po- 


| 'ednym z największych niebezpieczeństw, 
stępujący proces anarchizacji życia spo- 


łecznego. Dochodzi do łeceważenia prawa, 
podważania kompetencji władzy państwo- 
wej, dezorganizacji więzi społecznych, za- 
niedbywania elementarnych warunków ży- 
cia społecznego — przede wszystkim pracy. 
Zjawiska te nie tylko grożą socjalistyczne- 
mu ustrojowi Polski, ale mogą doprowadzić 
do samounicestwienia narodu polskiego ja- 
ko zorganizowanej i niezależnej społecz- 
NOŚCI. 

Najbardziej widocznym przejawem anatchiza- 
cji jest postępujące rozprężenie społeczne. 

Mnożą się wypadki. omijania przepisów porzą- 
dkowych, lekceważenia powszechnie przyjętych 
norm postępowania, świadomego naruszania 
prawa. szczególnie tam, gdzie w grę wchodzi mo- 
złiwość osiagnięcia nielegalnych zysków. Coraz 
częściej słyszy się o obojętnym stosunku obywa- 
teli wobec oczywistych, publicznie popełnianych 


Groźne memento: | 
ANARCHIA! 


korzystywane przez cyników, częściowo zaś dla- 
tego, iż obecnie są dezawuowane z zaciętością 


. godną lepszej sprawy. (Z jakąż agresywną reak- 


cją spotyka się np. każdy apel o dobrą, wydaj- 
ną pracę!) Upadają autorytety, nie tylko daw- 


„ne, ale również te nowe, o czym np. świadczy 


los doradców „Solidarności” coraz częściej kry- 
tykowanych, a nawet postponowanych przez 
swoich zleceniodawców. 

Zmniejsza się wreszcie możliwość stosowania 


przymusu ' administracyjnego, szczególnie w. 


przedsiębiorstwach, gdyż każde ostrzejsze eg- 
zekwowanie przepisów przy pomocy sankcji ad- 
ministracyjnych może zostać  zinierpretowane 
jako „prześladowanie działaczy związkowych”. 
Łatwość z jaką owe interpretacje przyjmowane 
są przez całe załogi i wiadome tego komsekwen- 
cje, wpływają paraliżująco na kadrę kierowniczą, 
która w wielu wypadkach boi się korzystać ze 
swoich dyscyplinarnych uprawnień. 

Największym zagrożeniem podstaw bytu speo- 


| łecznego jest 


szaleństwo strajkowe 


Strajki w warunkach społecznej własności 
środków wytwarzania kryją w sobie wewnętrzną 


JANUSZ JANICKI 


przestępstw, o odmowie udzielenia pomocy in- 
terweniującym organom MO, czy też wprost e 
uniemożliwianiu takich interwencji. Spada dys- 
cyplina pracy, Go może rzadziej daje o sobie znać 
w postąci drastycznego niewykonywania obowią- 
zków zawodowych, ale za to niejednokrotnie wy- 
raża się w braku sumienności zawodowej. Upo- 
wszechnia się „programowo” negatywny stosu- 
nek wobec wszelkich inicjatyw, czy apeli wła- 
dzy, z góry odrzucanych bez jakiejkolwiek anali- 
zy ich treści. | | 
Szczególnie niepokojącym i niebezpiecznym w 
skutkach przejawem emawianego zjawiska jest 
naruszanie porządku prawnege przy okazji re- 
wiudykacji ekonomicznych, bądź (też różnych 
forma społecznego protestu. Wprawdzie nie było 
dotychczas w Polsce okazji ku temu, aby utwo- 
rzyła się odpowiednia kultura prawna w zakre- 


'sie tego typu aktywności, ale przecież od jej 


inicjatorów można wymagać ogólnego szacunku 
wobec prawa. Tymczasem prawo jest ewidentnie 
łamane wtedy, gdy się siłą zajmuje gmachy uży- 


teczności publicznej, upowszechnia nielegalne . 


wydawnictwa, fałszywie oskarża ludzi uznanych 
za niewygodnych, organizuje upokarzające go- 
dność ludzką widowiska .„wywożenia na tacz- 
kach”, uniemożliwia wykonywanie czynności 
śledczych, czy też wywiera  niedopuszczalną 
presję na sądy. I chociaż podobne wypadki — 
szczególnie w swych ekstremalnych formach — 
nie występują zbyt często, to jednak tworzą one 
grożbę zburzenia całego porządku prawnego 
przede wszystkim z tego powodu, iż są akcepto- 
wane, czy wprost inicjowane, przez potężną i nie- 
zmiernie wpływową organizację związkową, któ- 
ra w dodatku mieni się być jedyną siłą gwa- 


 rantującą odnowę Rzeczypospolitej, 


Grożbę rozprężenia powiększa postępujące o06- 
łabienie czynników kształtujących zachowania 
ludzkie zgodaie z wymogami organizacji życia 
społecznego. Bodźce finansowe ałabną, bądź też 
w ogóle tracą znaczenie w warunkach katastro- 
falnego niedostatku towarów i zastąpienia ryn- 
ku przez kartkową dystrybucję. Motywacje mo- 
ralne wyblakły — częściowo ze względu na to, 
że w poprzednich latach były nadużywane i wy- 


Doc. dr hab. Janusz Janieki jest zastęp- 
cą dyrektora Instytutu Ruchu Robotni- 
czego WSNS, członkiem Komisji Organów 


Przedstawicielskich 1 Samorządowych 
KC PZPR 


sprzeczność. gdyż prowadzą do różnych, przeciw- 
stawnych wyników. Z jednej strony mogą być 
skuteczną bronią robotników przeciwko bezdu- 
szmej, a czasami i nieuczciwej biurokracji. Z dru- 
giej zaś zawsze szkodzą intereśom strajkują- 


cych osłabiając bowiem gospodarkę obniżają ich 


poziom >życiowy. Sukcesy rewindykacyjne osią- 


sgane w strajkach niejednokrotnie mają proble- 


matyczny charakter, gdyż rozwiązują problemy 


„ekonomiczne jednych grup pracowniczych kosz- 


tem innych, bądź też w ogóle są przysłowiowym 
pyrrusowym. zwycięstwem, kiedy wymuszone 
podwyżki płae, znacznie przewyższające możli- 
wości gospodarki zapoczątkowują spiralę infla- 
cji i dezorganizują rynek. Dlatego w kraju 80- 
cjalistycznym strajki muszą być traktowane ja- 
ke środek wyjątkowy, nadzwyczajny i ostale- 
czny, gdyż tylko w ten sposób społeczeństwo mo- 
że zminimalizować koszty swego prawa do pro- 
testu strajkowego. | 


Tymczasem w Polsce zostały przekroczone 
wszelkie granice „strajkowego bezpieczeństwa”. 
Strajkuje się e byle co, i z byle powodu. Pro- 
jekt ustawy o związkach zawodowych przewidu< 
je, że zbiorowe powstrzymanie się od pracy może 
być proklamowane „w celu ochrony zbiorowych 
interesów pracowniczych oraz praw .i swobód 
związkowych”. 


W . rzeczywistości w osiatalm roku przy pomocy 
mrajków usiłowano: wplywać na kształt ustaw scj- 
mowych ił tok prac naczelnych organów państwo- 
wych, usuwać dyrektorów przedsiębiorstw i przed- 
stawicieli terenowej władzy państwowej, zmieniać 
przeznaczenie obiektów budowanych dla MO oraz in- 
stancji partyjnych, wyrażać niezadowolenie z powodu 
złego zaopatrzenia rynku, zmieniać zasady reglamen- 
tącji towarów, protesiować przeciwko sposobowi fun- 
kcjonowania środków masowej informacji, manitesto- 
wać nieufność wobec władz terenowych. Strajkowanę 
nawet po to, aby wymusić zwolnienie zatrzymanych 
przez milicję przestępców kryminalnych. 


Przeraża monstrualna dysproporcja pomiędzy 
przyczynami niektórych strajków a ich koszta- 
mi społecznymi. Drobny incydent w Lubogórze 
stał się powodem unieruchomienia na trzy ty- 
godnie większości zakładów całego województwa 


zielonogórskiego. Na papierze pozostały umowy: 


dotyczące procedury rozwiązywania konfliktów, 
przewidujące obowiązek poprzedzania ewentual- 
nego strajku rokowaniami, postępowaniem po- 
jednawczym, czy wreszcie arbitrażem, jak to się 
dzieje na całym świecie. Niejednokrotnie straj- 
ki wybuchają nagle, bez wykorzystania nawet 


części istniejących możliwości polubownego ze-_ 
łatwiania sporu. - 


_ Strajki przynoszą znaczne straty gospodarcze, 
© wiele większe niż te, do których przyznają się 
ich organizatorzy. Chodzi tu bowiem nie tylko 
o dni i godziny bezpośrednio stracone w wyhiku 
przerywania pracy, ale również © spadek wydaj- 
ności pracy przed strajkiem i po jego zakoń- 
czeniu, a także © koszty naruszenia powiązań 
kooperacyjnych. Takie obciążenia strajkowe od- 
czuwałaby gospodarka każdego rozwiniętego 
przemysłowo kraju. W warunkach głębokiego 
kryzysu, jaki przeżywa Polska, działa ono w spo- 
sób paraliżujzcy. 


Jednakże 


niszczące następstwa 


„szaleństwa strajkowego” nie ograniczają się 
tylko do ekonomiki. Wpływa ono w sposób de- 
strukcyjny na psychikę ludzką, stosunki społe- 
czne i organizację życia społeczńego. 


Niczym nie zmącony zapał do strajkowania jest 
udziałem niewielkich grup zazwyczaj młodych 
ludzi, pozbawionych wyobraźni politycznej i peo- 
czucia odpowiedzialności. Zdecydowana wię- 
kszość uczestników strajków przeżywa je głę- 
boko, nawet wiedy, gdy jest przekonana o ich 
słuszności i potrzebie. Rodzi się obawa przed 
nieznanym, niepokój e jutro, strach przed nie- 
Bpodziankami losu. Towarzyszy temu uczucie wi- 
ny związane z niewypełnianiem obowiązków za- 
wodowych, z uczestnictwem w działaniach naru- 
szających normalne funkcjonowanie społeczeń- 
stwa. Wszystko te niepomiernie obciąża psychikę 
ludzką, powoduje stany głębokiege psychicznege 
zmęczenia, zwiększa nerwowość, sprzyja agresji. 
Wśród czynników decydujących e zachowaniu lu- 
dzi zmniejsza się rola racjonalnego myślenia, a 
dominować zaczynają emocje, ce wpływa des- 
trukcyjnie na zycie społeczne. 


Strajki prowadzą de osłabienia więzi społecz- 
nych (1 dezintegracji społeczeństwa, Narasta prze- 
de wszystkim konflikt między uczestnikami 
strajków i tymi, którzy nie strajkują. Dodatko- 
wę utrudnienia w zaspokajaniu podstawowych 
potrzeb życiowych i świadomość niszczących na- 
stępstw „strajkowego szaleństwa” stanowi pod- 
stawę zasadnych pretensji zgłaszanych przez tych 
ostatnich pod adresem tych pierwszych. Jedna- 
kże ostre podziały tworzą się również wśród sa- 
mych strajkujących. Nie wszyscy spośród nich 
chcą przerywać pracę. Niejednokrotnie robią te 
tylko w obawie przed niezwykle agresywnym 
„aktywem strajkowym” lub pod presją swych 
strajkujących kolegów. Dlatego każdy strajk ro- 


dzi wzajemne nieufności, pretensje, oskarżenia 


— nadweręża tkankę stosunków miqd-yludzkich, 
osłabia więzi społeczne zarówno w poszczegól- 
nych zakładach pracy, jak i w całym społeczeń- 
stwie. 

Strajki rujnują wreszcie system organizacj 
społeczeństwa, przede wszystkim w sferze pre- 
dukcji. Wyłączany zostaje mechanizm zarządza- 
nia na szczeblu bezpośrednio dotkniętym przer- 
wami w pracy, a instytucje z innych poziomów 
kierowania muszą całą swą energię kancentro- 
wać na rozwiązywaniu groźnych konfliktów ze 
szkodą dla swych wszystkich pozostałych fun- 
kcji. Rwą się więzi pomiędzy poszczególnymi 
jednostkami gospodarczymi. Ciągłe zagrożenie 
strajkowe osłabia wszystkie ogniwa sysiemu or- 
ganizacji życia społecznego. 


Tak więc ewa strajkowa „zamieć”, przewalają- 
ea się przez nasz kraj, w decydującym stepniu 
wpływa na rozprężenie społeczne, prowadzi do 
anarchizacji życia społecznego w Polsce. 

Złożyło się na to wiele przyczyn. Nie ulega 
wątpliwości, że przesłankę do rozstrojenia orga- 


 nizmu .społecznego stworzyły  przedsierpniowe 


niedemokratyczne rządy, sprawowane przez lu- 
dzi niejednokrotnie mało kompetentnych, a czę- 
ściowo nieuczciwych, co z jednej strony: wpły- 
wało na dezorganizację procesów społecznych — 
szczególnie w sferze gospodarczej — a z drugiej 
obniżyło autorytet władzy i upowszechniło brak 
szacunku wobec prawa. 


- Sprzeczność pomiędzy oficjalną propagandą 
sukcesu i pogarszającym się stanem gospodar- 
ki narodowej i coraz trudniejszymi warunkami 
życia wywoływała powszechną niewiarę w ucz- 


Ciąg dalszy na ste. 10 
9 


Groźne memento: 
ANARCHIA! 


Ciąg dalszy 10 słe. 9 


etwość intencji władzy i niechęć de aangażowa- 
mia się w realizację progranowanych przes nią 
eelów. Rosła bariera nieufności międay społe- 
ezeństwem i władzą. Jednocześnie sobiepaństwo, 
mieuczciwość ł korupcja części kadry kierowni- 
caej, która w dodatku stosowała przekupstwo dla 
aapewniemia aobie lojalności podwładnych, two- 
sayły w epołeczeństwie atmosferę roaluźnienia 
moralnego, sprzyjały keztałtowaniu się pestaw 
egoistycznych, dążeniu do bogacenia sie za wszel- 
ką eenę, aniagoniaowały stosunki międzylida- 
kie. W takich warunkach elabły wpływy wzo- 
sów debrej roboty, zaangażowania społecanego, 
szacunku wobec społecznej własności. Błędy 
it wypaczenia w rządaeniu nie tylko wywełały 
głębokie niezadowolenie w społeczeństwie, ale 
również doprowadziły do osłabienia świadome- 
$ei zyeia zbiorowego. 

W tyem samym kierunku daiała obecnie gię- 
boki kryzya, tak dotkliwie dający się lud<ioma 
we znaki we wszystkieh dziedzinach życia. Dra- 
styczne klopołży dnia dałsiejssego | miejasne 


Szczególną raelę w kształtowaniu omawianego 
%e stanu rzeczy odgrywa 


działalność kierowniczych gremiów 
„Solidarności 


Częściowe wynika ona ae świadomych nocxy- 
mań ulockowanej w tych gremiaeh antysoejali- 
stycznej opozycji, która w swej walce przeciw- 
ko partii i socjalistyeznemu państwu nie wa- 
ha się cięgać po anarchistyczne środki burze- 
mia porządku społecznego. W jakiejś mierze jem 
mestępstwem  aacieirzewienia części działaczy, 
którzy może i pragną jedynie wyprowadzenia 
Polski z kryzysu, ale w swym zapamiętaniu utra- 
cii poczueie granicy, poza którą kończy się na- 
prawa a zaczyna niszczenie. Jednakże niezaleźnie 
ed aróżnicowania mtencji skutek tych działań po- 
zostaje obecnie jednakowy. Jest w nim dezorga- 
mizacja życia społecznego w Polsce. 


Jak bowiem inaczej można zinterpreliować ów 
$etalny ałak ma socjalistyczne państwe, w którym 
mie chedzi o krytykę ekreślenych aspektów je- 
ge dzialalności, ale o ealkowiią dyskredytację 
tego państwa w owinii pablicznej. Z przeboga- 
tej literatury tirmowanej przez „Solidarność” 
wyłania aię obraz Polski niszczonej przez osta- 
tnie 35 lat przez obce jej, komunietyczne rządy. 
"Nie ma takiej dziedziny polityki państwowej, 
która nie byłaby prezentowana jako jedno pa- 
seme fałszów. zakłamań i udrek narodowych. Jest 
ło ebraz surrealistyczny w swoim przeczernie- 
miv, tak bowiem rządzony kraj nie mogiby w 
ególe istnieć. Ale prawa psychologii społeczeń- 
stwa anajdującego się w stanie kryzysu. sprzy- 
Jają percepcji również takiego nonsensu. 

Ta negacja przeszłości rozciągana jest równied 
na obecne inicjatywy i poczynania władzy. Ma 
być ona odpowiedzialna za wszelkie zło, niez- 
dolna do wyprowadzenia kraju z kryzysu, zain- 
teresowana wyłacznie swoimi klikowymi imte- 
resami. Wnioski wynikające z tej „analizy” nie 
zawsze wypowiadane są do końca, ale przecież 
każdy może je sobie wyprowadzić na własny 
użytek : „Nie ma podstaw ku temu, aby wierzyć 
takiej władzy, wysłuchiwać jej apeli i szanować 
jej prawa”. Ponieważ inna władza nie istnieje, 
jedyną praktyczną konsekwencją takiego rozu- 
maowania jest anarchia. 


Twierdzi się wprawdzie, że owo „beawolne, 
mieudołne i wyobcowane państwo” ma zostać od- 
dane pod kontrolę społeczeństwa, a w przyszłe- 
ści zastąpione przez „samorządną Rzeczpospoli- 
tą”. W intencjach autorów tych apeli leży stwo- 
rzenie nowych organów decyzyjnych podporzą- 
dkowanych „Solidarności”, co jednoznacznie wy 
mika np. z sołidarnościowych koncepcji samorzą- 
du pracowniczego, czy z projektu tzw. Społecz 
nej Rady Gospodarki Narodowej. Jednakże w 
społecznym odbiorze owo przeciwstawienie eni- 
gmatycznej wołi społeczeństwa istniejącym stru- 
kturom państwowym jawi aię czasem jako pra- 
wo do R ak © wszystkim 
przez poszczególne jednostki. grupy, ECZNOŚCI 
lekaine. Piany obalenia noze. państwa 


w Pełsee są nierealną mrzonką, ale dekenywa- 
ma w trakcie preb ich reallzacji anarchizacja 
Xycia spelcezncgo sianowi rzeczywiste xagroże- 
mie. 


Atak 
przecłwke poństwu 


nie ogranicza Bię do słery propaganuy. Ma 
swój prakiyczny wymiar. Zapisanc w statucie 
„Sołidarności” stwierdzenie, że „Celem Związku 
jest ochrona prew, godności ś interesow pra- 
eowników” rozwinęło się w praktyce w działal- 
ność kontrującą wszelkie inicjatywy rządu. Włla- 
ściwie nie było w okresie ostatniego roku ia«.Cgo 
przedsięwzięcia rządowego, które by nie spot- 
uało się z ostrą krytyką, czy też w ogóle z ne- 
Kacją ze strony „Solidarności”. Vo co zostało zre- 


aliaewane wprowadzane było w życie z >asady 


pray sprzeciwie tego Związku i wywoływało po- 
ważne napiecia spoleczne. Można odnieść wra- 
denie, że kierowniciwo .Solidarności" wpisało 
w swoj program ustawiczny protest wobec wszel- 
kich posunięć władzy. 


W eelu realizacji tego programu siega sie po 
breń strajkową. Dłatego w strategii „Solidarno- 
śct” strajki stały się nie tyle środkiem do obro- 
ny praw pracowniezych, co „sposobem bycia”, 
składnikien funkcjonowania Związku. Na szeze- 
blu eentralnym ograniczano się dotychczas do 
twerzenia atmosfery zagrożenia strajkowego 
oraz okresowych ..prób generalnych” w postaci 
kilkugodzinnych ególnokrajowych strajków ©0s- 
trzegawczych. Natomiast w tercnie mieliśmy 
właściwie do czynienia z polityką permanencji 
strajkowej, polegającą na stałym utrzymywaniu 
ognisk zapalnych, na iniejowaniu nowych kon- 
fiiktów strajkowych w miejsce wygasających. 


Spowodowało to przeksziałcenie sie ruchów 
strajkowych w trudny de opanowania żywioł. 
Kontrola nad tymi ruchami zaczęła wymykać się 
z rąk ich inicjatorów. Zaniepokojony tym ide- 
olog „Solidarności” pisał: „Jesteśmy coraz mniej 
skłonni do zorganizowanego działania w szer- 
zej skali, do podporządkowania swych zaehe- 
wań sugesiiom usybranych przeż nas mandate- 
riuszy” („Tygodnik Solidarność” nr 32, s. 1). Pre- 
zydium Komisji Krajowej w obawie przed utra- 
tą wpływu na przebieg wypadków zwróciło sie 
do członków Związku o natychmiastowe zaprze- 
stanie akcji strajkowych i zapowiedziało wystą- 
pieRie Z wnioskiem „6 wewnątrzzwiąckowe o0g- 
raniczenie prawa do strajku” (jak wyżej s. 5). 
Należy jednak sądzić, że praklyczne znaczenie 
tyeh apeli pozostanie niewielkie w kontekście 


Rye. 3. Wielgwe 


stosowanej przez kierownictwo „Solidarności” 
pruktyki akceptowania wszelakich konkretnych 
akcji protestacyjnych i unikania jakiejkolwiek 
krytyki pod adresem ich organizatorów, Nawo- 
łuje się do zaprzestania strajków, a w tym sa. 
mym czasie zaakceptowano nie tylko strajk ży- 
rardowskieh wiókniarek, ale również strajkową 
paranoję w Zielonej Górze. 

Na specjalną nwagę zasługuje destrukcyjna 
działalneść ugrupowań w rodzaju fermalnie rea- 
wiązanege KSS KOR czy też KPN, które za je- 
dyny Swój ceł oficjalnie uznają obalenie ustre- 
ju socjalistycznege w Połcec. Ponieważ przywód- 
cy tych ugrupowań adają sobie sprawę a tego, 
że fronialny atak przeciwko  socjalistycznemu 
państwu jest niemożliwy, dażą do realiaacji 
swych planów poprzez stopniewy demon- 
taż państwa. Najwyraźniej koncepcja ta aosia- 
ła w programie KPN, gdzie wprost mówi się e 
stopniowym procesie rozbijania struktur pań- 
stwowych i likwidacji władzy. Nie wiadomo jak 
sobie KPN wyobraża przyszły system politycz- 
ny. natomiast nie ulega wątpliwości, iż swoje 
cele chce wiągR Ć poprzez całkowitą anarehiza- 
cję życia politycznego w kraju. 

Wielu ludzi zadaje sobie pytanie: 


czy Polska jest skazana na chaesł 


Jak edwrocić futalny bieg wypadków? Dróg w;yj- 
ścia 4 isiniejącej syłuaeji szuka się czeste w zra- 
dykalizowaniu działalności państwa, które uży- 
wając wszelkich dostępnych mu średków powia- 
ne skutecznie przeciwstawić się chaosowi, aaha- 
mować falę anarchii, zmusić wszystkich de prze- 
strzeganią prawa. Towarzysay temu krytyka włą- 
dzy sa słabość, opieszałość i uleganie naporowi 
sił destrukcyjnych, 

Są to oczekiwania zasadne. gdyż ebywatełe 
mają prawe wymagać ed państwa, aby zapew- 
miłe procesowi secjalistycznej odnowy ramy pe- 
rządku spoleczacgo. W tym też duchu sformuło- 
wana została uchwała IV Plenum KC, w której 
stwierdzone, że przyczyny naszych niepowodzeń 
„tkwią również w niekonsekweneji działań i bra- 
ku stanowczości w egzekwowaniu dceyzji partyj- 
mych i państwowych” oraz zobowiązano instan- 
cje partyjne ioryana państwą do zdecydowanego 
przeciwstawienia się wszełkim formem działania 
sił kontrrewolucyjnych i stanowczego przeeiw- 
działania łamaniu prawa. Trzeba zresztą powie- 
dzteć, że od czasu ŁV Plenum znacznie zinten- 
syfikowane zostały działania w ebronie prawa 
i: porządki: pubłicznego. a wład.e wykazują dużą 
stanowezosc w realizowaniu suubkh decyzji. 


Jednakże wałka o socjalistyczny porządek w 
Polsce nie może być sprowadzana do działań dy- 
scyplinujących i stosowania środków przymusu 
państwowego. Bowiem zagrożenie tego porządku 


nie wynika tylko z ofensywy przeciwników so- 


cejalizmu czy też aktywizacji destynkceyjnych 
i awanturnieczych elementów. Bierze się ono rów- 
nież z politycznej i ideologicznej dezorientacji 
licznych grup społecznych, 2 nieulnośti. z którą 
anaczna część klasy robotniczej odnosi sie w dal- 
szym ciągu do polityki partii, z ci gle jeszeze 
utrzymujących się barier między włuidzą a spo- 
beczeństwem. Stąd działałneść represyjna kiere- 
wana przeciwke kentrrewelucjenistoem i sSzerzy- 
ciełem anarchii musi iść w parze 2» pracą peli- 
tyczną izelnjącą le ugrupowania od klasy robe- 
$miczej i pozyskującą ją dla pełityki partii. By- 
łeby największą tragedią socjalizmu, gdyby przy- 
szło bronić ge siłą, bez akceptacji tego fahiu 
ae streny znacznej części ludzi pracy. 


Chodzi więc © upowszechnienie przekunania. iż 
proces odnowy musi mieć socjalistyczny 
charakter i musi toczyć się w ramach porząd- 
ku prawnego ustalonego i egpzekwowanege przez 
państwo, że w szerokim froncie sił odnowy .wie- 
dąca rela przypada pariui, źe sirujki nie magą 
vujnować podstaw bytu narodowego. że cha08, 
który rozpamoszył się w Polsce nie tylko zagra- 
ża ustrojowi socjalistycznemu. ale stawia pod 
znakiem zapytania możliwość funkcjonowania 
społeczeństwa w jakiejkolwiek formie u- 
etrojowej. 

Trudno jest dzis przewidzieć dalszy rozwój 
wydarzeń w Polsce. chociaż są pewne zjawiska 
daj;ce nadzieje na pokojowe rozwiązanie koanfli- 
któw, przezwyciężenie kryzysu polilycznego. Re- 
śnie liczba ludzi rozumiejących potrzebę prze- 
zwyciężenia zaklętiego kręgu chaosu i anarchii. 
w jakim znalazł się nasz kraj. Narasta opór 
przeciw nadużywaniu strajków. Umacnia się 
przekonanie © poirzebie budowy frontu poro2żu- 
mienia narodowego na gruncie konstytucyjnych 
zasad. W jakim siopniu uda sie wykorzystać tę 
szansę? Jedno nie ulewa watpliwości. że wiele 
będzie zależałe od tego, czy naczej parkiż uda 
się przczwyciężyć wewnętrzne słąbeści i podjąć 
energieznie dziele realizacji uchwał FIX Zjazdu 
we wszystkieh jege postanowieniach. 


JANUSZ JANICAHE 


EKONOMIKA 


OKRESU 


PRZEJŚCIOWEGO 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


imo rozlicznych przedsięwzięć 

stan naszej gospodarki stale się 

pogarsza. W skali całego ToKu, 
jak obliczają aąpecjaliści, dochód na- 
rodowy zmniejszy się co najmniej 
o ok. 15 proc. Spadek produkcji no- 
towaany jest we wszystkich działach 
goapodarki poza rolnictwem (z wy- 
łączeniem  produkch zwierzęcej). 
Spada wydajność pracy. Romą na- 
tomiast płace i to w skali bardzo 
wysokiej. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym średnia płaca nominalna 
wzrosła o ponad 20 proc. Przeciętna 
płaca w październiku br. osiągnęła 
7019 zł, a w niektórych przemysłach 
powyżej 8 tys. zł. W efekcie co dzień 
od początku roku na rynek trafia 
0,7 mid zł pieniędzy bez pokrycia. 
Inaczej mówiąc o taką sumę co 
dzień zwiększa się tzw. luka inNa- 
cyjna. 


Dochody w eksporcie zmniejszyły 
się o jedną czwartą. Niezbedae stałe 
się rygorystyczne limiłowanie im- 
portu, zwłaszcza unportu surowców. 
Syłuacja w handiu zagranicanym 
tw biłansię płatniczym kraju jesł 
coraz dzamałyczniejsza. 


Spadek produkcji materiałuci no- 
tuje się we wszystkich 49 woje wódz- 
twach, podobnie jak we wszystkich 
bet wyjątku odnoiowano dalszy 
wzrost przeciętnej płacy. 


Jak długo jeszcze będzie trwać to 
„schodzenie w dół” gospodarki? Ja- 
kimi metodami można i trzeba prze- 
ciwdziałać tym niezwykle groźnym 
zjawiskom? Wsryscy bez wyjątku 
panaccum na nasze dolegliwości go- 
spedarcze upatrują we wprowadre- 


uda reformy gospodarczej ed 1 stycu- 
mia 1982 r, 


Czy rzeczywiście w warunkach 


trudności surowcowych, nieżrówne- 


ważonego bilansu płatniczego, bra- 
ku. równowagi rynkowej reforma 
ZAn1ENI Sytuację jak za dotknięciem 
czarodziejskiej cóżdzki? 

„Faktem jest że retormy odkladać 
nie wolne. Zwłoka w jej wprowa- 
dzeniu -'spowodowałaby  niepoweto- 
wane szkody. Ale zastanówmy Się, 
w jakim stopniu w obecnej sytuacji 
mechanizm reformy może przynieść 
poprawe. czy jest realne uruchomie- 
nie od razu wszystkich bodźców? 


Tu nasuwa się szereg zasirwzeń. 
Otóż jest coraz bardziej jasne, że 
działanie nowcge mechanizmu może 
nastąpić tylko stopniowo, czyli musi 
nastąpić okres przejściowy. Jak dlu- 
go ma trwać? 


Opracowany przez rząd projekt 
Low. prowizorium syste- 
mowego wzbudził ostalnio wiele 
koatrowersji. Oponenc: uznali pro- 
wizorium za próbę odłożenia relor- 
my. 

Zastanówmy się nad tym. co OŁna- 
cza prowizoTiLun, 


W kraju od wielu miesięcy działa 
Operacyjny Sztab Antykryzysowy, 
który podejmuje wszystkie ważniej- 
sze decyzje gospodarcze. Jest to spo- 
wodowane kurczącymi SiĘ zasobami 
miateciałowymi. Ta slera musi być 
przede wszystkim chroniona. aby za- 
pewnić miurowce i materiały -pr zede 


wszystkirn dla tych gałęzi gospodar 
ki, kióre w sposób decydujący wpły- 
waią na sytuację społeczno -g08pPo- 
darczą kraju. 


W tym celu podjęto opracowanie 
tzw. programów operacyjnych. Do- 
tyczą one pięciu najważniejszych 
dziedzin: żywności oraz środków 
produkcji dia rolnictwa, lekarstw 
i środków higieny osobistej, odzie- 
ży i obuwią dia młodzieży, przy- 
borów szkoinych, energii elcistrycz- 
nej i surowców energetycznych oraz 
EkSDOL LU. 


Programy te, opracowane war:an- 
towo, będą sterować centralnie za- 
równo  oxsireślaniem zadań, jaxx 
i przydziałem niedbędnych Środków 
do ich reai:zacji. Powiedzmy od ra- 
zu. że nie będzie odbywać się to 
drogą dyrektywno-=nakazową, Cała 
pula deficytowych materiałów i su- 
rowców zostanie przckazana cen- 
tralom handiowym, które znając sy- 
tuację na rynku i zapotrzebowanie 
odbiorców bedą tak je rozdzieiały, 
aby zapewnić osiąganie wspomnia- 
nych ceiow społeczno-gospodarczych. 


Czy jest to ograniczenie samodziel- 
ności przedsiębiorstw? Jest, ale na 
razie innej rady nie ma. Zreszlą, 
jest te nie iyle ogramiczemie same- 
dniełacóci przedsiębiorstw, ile swo- 
body manowru w nowych waraan- 
kach działamia przedsiębiorstw. 


Niki nie zaprzecza, że obecnie pa- 
nuje swego rodzaju próżnia w sferze 
zarządzania i kierowania gospodar- 
ką. Przestały działać mechaniany 
nakazowo-dyrektywne, nie zaczęły 
działać nowe mechanizmy oparte na 
zupełnie innych zasadach. W koń- 
cowej fazie prac ustawodawczych 
znajduje się cały pakiet ustaw o sy- 
stemie finansowym przedsiębiorstwa, 
o prawie bankowy, e cenach. Po 
uchwaleniu tych usław przez Sehn 
1 wprowadzaniu ich w życie od 1 
stycznia 1982 r. refornia gospodar- 
cza stanie sie faktem. 


Rzccz w tum że. jak wspornnialern, 
nie wszystkie nawę zasady i mcecl:a- 
niamy zaczną działać natlyciuniast. 
Nowy system musi odcerać roię roz- 
rusznika, koła napędowego gospo- 
darki, W miarę jak to koło zacznie 
nabierać szybkości, ustawać będzie 
konieczitość regłamentowania. 


T temu wca'e nie przeszkadza pia- 
nowane- prow.zorium, dotyczy ©u0 
bowiem: głownie swcbcdy zakubu Su- 
rowców i materiałów oraz więks*ej 
kontro i ogiuriczcenia dzialatuaśc. 
w sSiere inwestycyjnej. W miarę 
wzrostu produkcji kontrosa ta bę- 
dzie elinincwana sama przez SIĘ. 
Bo to. Co Ggranicza maszą aktua.ną 
działalność  gespodacczą, lo przede 
wszystkim trudności itabortowe, de- 
ficyt surawcowy Oraz Druk Teza ią 


"zań cenowych. 


Gdybyśmy, na przysład. puściii 
wodze w polityce cenowej, to przy 
wołnej grze sił na rynku doprowa- 
dziłibyśny nie ty!ko de pogłebienia 
infiacji, aie i do hiperiafiacji. Czy 
moana więc dopuścić do takiej gcy? 
Czy możemy ziczyGnować t£ re [oc - 
my? Chyba nie. E 


referma jest wpre- 
Są w życie. Przedsiębiorstwa 
na podstawie nowego statusu, gwa- 
rantującego pełną samodzielność, po 
raz pierwszy w Swej pks aj 
iły do opracowania pianów na 
NEAR I bez żadnych nakazów 
z góry. Nikt niczego nie narzuca, 
one same wiedzą co będą inogły wy- 
konać a czego nie, znają leż dosko- 
nale wszystkie występujące og'ani- 
czenia i starają się w sposób oply- 
mainy dostosować do nich. 

Problem polega na tym. żebyśmy 
wszyscy nmveli pełną jasność i zro- 
zumienie dda jednej rzeczy: wdreże- 
nie reformy powiane uruchomać me- 
chaniamy procfekiywnoćciowe i pro- 
okspertowe, mechaninmy prowadzą- 
ce de wzrostu predukoji i wydajno- 
ści pracy. 

Do tego potczebne są nie tylko 
środki materialne i techniczne. Po- 
trzebna jest przede wszystkim odpo- 
wiednia atmosfera, zrozumienie, kli- 
mat. Tego też chyba nam obecnie 
najbardziej brakuje. Trzeba w każ 
dym zakladzie szukać drogi wyjścia 
przez porozumienie, konsolidację ca- 
łej załogi wokół nadrzędnych celów. 
Aktyw partyjay, członkowie partii, 
bardziej zdecydowanie powinni prze- 
oiwstawiać się próbom desrorgęmiza- 
ch pracy i produkcji, demagogicznej 
propagandzie szerzonej przez poli- 
tycznych przeciwników, próbom dy- 
skredytowania partii, negowania jej 
rołi w procesie socjalistycznej edne- 
wy. Jednocześnie musimy szukać te- 
go. co nas łączy, Inaczej utoniemy 
w rozprzężeniu, samowoli. partyku- 
larvztnie. 

Potrzebne będą niewątpliwie tak- 
że działania administracyvjnio<praw- 
ne. Konieczne będzie w przejścio- 
wvm okresie utrzymanie zasady cen- 
tralnego  biiansowania  podstawo- 
wych surowców i materiałów zarów- 
no produkcji krajowej, jak i pocho- 
dzacych 2 inworłu oraz ustalanie 
sposobów ich rozdziału. . 

Niezbędne jeń w browadzenie 
pierwszeństwa w zaopatrye- 


Listy do redakcji 


Być 


am 
2% z 


ky 
w(, 


Rys. Z. Jujka 
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„Gazeta Lubuska” 


niu tych jednostek, które będą rea- 
lizowaty zadania ujęte w programach 
operacyjnych. Celowe jest wprowa- 
dzenie zasady wyłączności zakupu 
i rozdziełnictwa surowców i mate- 
riałów przez wydzielone organizacje 
handlowe oraz centrale handla za- 
granicznego z pierwszeństwem za0- 
patrywania jednostek wykonujących 
zadania priorytetowe. Tak samo nie- 
zbędna jest ścisła kontrola inwesty- 
ch zarówne kontynuowanych jek 
i nowo rozpoczynanych. 


- Mając pełną jasność celów | sytue 
cji w której się znajdujemy, łatwiej 
nam będzie wyznaczać sobie samym 
zadania, szukać sposobów wdraża» 
nia reformy w swoim zakładzie pra- 
cy, pozyskiwać sojuszników, kJuóń 
dobrej woli, którym zależy na tym, 
aby jak najszybciej wyjąć z rakdę- 
tego dołka. 


Premia za obniżkę kosztów 


remier Jaruzelski stwierdził 6- 
p siatnio, że reformy gospodar- 

czej, polegającej na usamodziel- 
nieniu przedsiębiorstw, wprowa- 
dzić natychmiast nie można. Podat 
przyliład cementowni, która nie 
będzie mogla być samodzielną z 
Lraliu dostatecznej dlości węgla. 
Rzeczywiście, jeżeli będziemy oce- 
niali pracę cementownt na podsta- 
wie wykonania pianu ilościowego i 
jego przekroczenia, to z pewnością 
trudno winić załogę, gdy nie wy- 
końa planu, jeśli zabraknie jej we- 
gla. 

Reforma gospodarcza polegać 
ma ma odrzuceniu tego usliaśnilca 
oceny pracy załogi. Załogę należy 
premiować nie za przekraczanie 
planu produłcji, lecz za obnii!:e 
koszłów, przeznaczając  wygospo- 
darowane w ten sposób nieniądze 
lub ich część na premie. Tylko tak 
ustawione przedsiębiorstwa mogą 
obecnie przy brakach materiało- 
wych dobrze pracować bez wzglę- 
du na to, kto będzie powoływał dy- 
rektorów. 


Cementewnia, na przykład, za- 


wierając umewę z kopalnią na do- 


stawę węgla, z zaliładem wydoby- 
wającym muteriał do produkck 


cementu, z odbiorcą na dostawę 
cemeniu. może produkować cement, 
bez żadnych central 6 zjednoczeń. 
"Jeże załoga będzie wiedziała, że 
uzyskane oszczędności przy prawł- 
dłowej eksploatacji maszyn i wzę- 
dzeń, przy zmniejszeniu zużycia 
węgla na tonę oementu, przy wię- 
kszej wydajności pracy będą prze- 
znaczane na premie, będzie ona na 
pewno siarała się produkować duwżę 
s tanio. 

Przy nie wykorzystanych mocach 
przerobowych cementownia może 
importować węgiel, e ile znajdzie 
odpowiedniego nabywcę na wypro- 
dukowuny it skalliulowany  odpo- 
wiednio cement. Obecnie cemento- 
wnia wiedząc, że i tak węgiel do- 
siać musi, nie dbn o jego mniejsze 
zuiycie, eo pogłębia kryzys, 

Przy premiowaniu za obniżkę 
kosztów załogi na pewno mie będą 
strajkować. Obecnie strajkują, bo 
czują się pracobiorcą, któremu pła- 
Ct Się „co łaska”, jeśli nie wywal- 
czy sobie odpowiednich płac. 

Im szybciej usuniemy przyczyny 
choroby naszej gospodarki, tym 
szybciej ona wyzdrowieje. 


agr mó. ROMAN SENCZYNA 
Wodzisław 
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odzina strajku ostrzegawczego. 
W bramie portu w Gdyni 
- strażnik i doker z biało-czer- 
woną opaską na rękawie. .Pytam, 
czy mogę wejść. Doker wzruszą ra- 
mionami i obojętnym gestem wska- 
zuje strażnika: — Jeżeli on pana 
wpuści? Jakaż zaskakująca różnica 
między tym, co obserwowałem kilka 
miesięcy temu, kiedy ludzie wyraź- 
nie widzieli sens i cel strajku, a tym 
co jest dzisiaj owym wzruszeniem 
ramion aktywisty „Solidarności” 
portowej. | 


Strajk przebiegał spokojnie. Nie- 
które wydziały pracowały. W bazie 
przeładunkowej zboża statek ban- 
dery USA „Point Vail” w kurzu roa- 
ładówywanego ziarna. Ludzie nie 
poszli na wiec zorganizowany przez 
„Solidatność”, Jaki procent załogi 
wziął udział w strajku? Wielu w 
kartach roboczych napisze potem: 
„pracowałem!”, Trudno też ustajić. 
jaki procent członków PZPR brał 
udział w strajku. Wielu strajkowa- 
ło, ałe czy wszyscy? 


Franciszek Rogowski, I sekvelarz 


Komitetu Zakładowego PZPR w por- 
cie Gdynia wygłosił apel: ..W ianie-- 


nim członków portowej organizacji 
partyjnej i własnym »wracam się do 


wszystkiech portowców gdyńskich « 
apelem, aby w poczuciu pełnej odipo- 
wiedzialności 1 rozsądku rozważyli 
swą decyzję w imię ezego i jakiej 
sprawy podejmują akcję strajkową... 


Dlaczego towarzysze milczą? 


Obserwuję sytuację w  poreie 
zdyńskim od wielu miesięcy. Roz- 
mawiałem = dziesiątkami ludzi x 
różnych rejonów przeładunkowych, 
partyjnymi 1 bezpartyjnymi. Roz- 


mawiałem x szeregowymi członka- 


mi PZPR i „Solidarności”. Ogrom- 
na ich większość szczera w wypo- 
wiedziach z dziennikarzem, kończy- 
ła rozmowę prośbą: „Tylko niech 
pan nie ujawnia mojego nazwiska! 
Pan pojedzie sobie. napisze, a ja tu 
zostanę i będą mnie szczuli!”. 


Rozumiem ieh racje. Przez kilka 
ostatnich dni wędrówek po porto- 
wych nabrzeżach w Gdyni, nasłu- 
ehałem się audycji miejscowego ra- 
diowęzła, przy pomocy którego pre- 
zydium portowej  „Solidarności”, 
przede wszystkim zaś jej szef Hen- 
ryk Tarasiewicz, realizuje swoje 
kampanie propagandowe. Dotyczą 
one przeważnie spraw personalnych. 
Co kiika dni zatem załoga portu w 
Gdyni dowiaduje sie. że taki te a ta- 
ki naruszył zasady porozumienia 
podpisanego w Gdańsku, że usiłuje 
działać na szkode „Solidarności”, bez 
małą ubezwłasnowolnią organizację. 
W związku z tym Prezydium NSZZ 
„Soidarność” w porcie domaga się 
kategorycznie odwołania tego pana 
ze stanowiska! 

Mija potem kitka dni i znowu 
przez głośniki radiowęzła portowe- 
go załoga słyszy, że laki to a taki 
został odwołany właśnie ze stano- 
wiska. Potem sytuacja Się powtarza, 
tylko nazwisko jest już mne. P+ 

I tylko organizacja pariyma, a 
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właściwie jej -I sekretarz usiłuje 
protestować, przeciwstawiać się tej 
Napisałem 
Rogowski — bo on podpisał cylo- 
Egzekutywa KZ 
nie mogła. zdobyć się na wspolną 


agresywnej kampanii. 
wany wyżej apel. 


deklarację. , 


Jest w porcie w Gdyni 1 440 człoa- 
ków PZPR. Ale tylko niewielu z 
nich ma odwagę poprzeć protesty 
| kierownictwa. 


swojego partyjnego 
Dlaczego? 


— Naszą portowa organizacja 
jest bierna — powiedział mi Ed- 
ward Ewertowski, sekretarz w wy- 
dziaie przeładunku kontenerów — 
Nie ma oparcia i pomocy w wyż- 


szych instancjach, w gruncie rzeczy 


w partii nic się nie dzieje takiego, 
eo dałoby siłę jej członkom. Dlate- 


go też między innymi oddają legj- 
tymacje: w ostatnich dniach paź- 


dziernika Jan Wojtas znany działacz 


partyjny, delegat na VIII Zjazd, Ko- 
łakowski, Czajkowski... ludzie na- 
prawdę wartościowi. 


„Znana jest decyzja Solidarności” 
o wstrzymaniu eksportu artykułów 
żywnościowych. Pracownicy wydzia- 
łu przeładunku kontenerów, cała or- 
ganizacja partyjna, „Solidarność — 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


nie akcćpitowańi jej. Rezultat był ta- 
ki, że Tomasz Najder znakomity fa- 
ehowiec, musiał odejść z portu, Je- 
rzy Walewski przewodniczący „So- 
lidarności” w bazie dostał naganę za 
rozbijanie jedności związku. Czy 
można się więc dziwić zniechęceniu 
1 reakcjom ludzi? 


Nic nie dzieje się bez przyczyny. 
„Pytałem wielu portowców, dlaczego 
kampanie personalne inicjowane 
przez „Solidarność”, przyjmowane 
są bez protestu mimo, że wielu lu- 
dzi zdaje sobie sprawę z nonsensu 
-zarzutów? Pytałem dlaczego liczne 
przecież grupy pracowników, nie 
akcepiujące tego, eo robi szef por- 
towej „Solidarności” i jej prezy- 
dium, nie protestuję? Dlaczego 
atmosfera  społeczno-polityczna w 
porcie w Gdyni, tak bardzo różni 
się od atmosfery w porcie gdańskim? 


Usłyszałem wiele odpowiedzi, Ich 
pens da się streścić mastępująco: 
sprawa sięga jeszcze czasów straj- 
ku sierpniowego. W porcie w Gdań- 
sku całe kierownictwo, od dyrekio- 
ra na kierownikach rejonów SKkoŃ- 
cezywszy, okres strajku sierpniowe- 
go spędziło razem ze swoją załogą. 
Wspólne przeżycia łączą. W Gdyni 
było inaczej. Cała kierownicza kad- 
ra portu w czasie strajku znałazda się 
poza portowymi bramami. 


— Uciekali jak szczury z ekrętu 


— powiedział jeden robotnik. 


I tego ludzie nie zapomnieli i za- 
pomnieć nie mogą. Z jednej strony 
barykady są więc ci, którzy opuścili 
załogę, ratując, wydawało im się, 
własne kariery, z drugiej — Hen- 
ryk Tarasiewiez i jego koledzy. Oni 
nie wiedzieli w sierpniu jaki będzie 
efekt robotniczego protestu. A jed- 
nak wytrwali razem z aałogą. W 
porcie nikt nie wystąpił w obronie 
tych. kiórzy zoziawibi roboiników 


airajkujących samych, z nardstają-. 


eymi problemami i stresami. Ich 
właśnie w pierwszej fazie zaczęła 
rozliczać „Solidarnośc” przy ak<cep 
tacji praktycznie całej załogi. . , 


„Solidarność” w porcie po tej se a 


rii bojów zdobyła ogromny autory- 
tet. Na jej konto poszło bowiem od- 
wołanie niepopularnego dyrektora 
naczelnego i wielu innych, na jej 
konto wynegocjowanie Karty Por- 
towea itp. A pomagała w tym uinoc- 
nieniu autorytetu i to skutecznie... 
administracja. Głośna była w Gdy- 
ni sprawa objęcia stanowiska przez 
nowego dyrektora portu. 


Oto 3 sierpnia br. przez radio- 
węzły portowe nadano komunikat 
prezydium „Solidarności”: 


„..Poniewaąż do dnia dzisiejszego 
dyrekcja Zespołu Pertiowego nie do- 
konała formalnego odwołania ob. 
Mieczysława  Wiłczewskiego i nie 
poinformowała o tym fakcie załogi 
portu gdyńskiego, Prezydiwm ©0- 
swiadcza, że ob. Mieczysław Wil- 
czewski od dnia 1 sierpnia 1981 nie 
pełni funkcji dyrektora naczelnego 
Zarządu Portu Gdynia. zywamy 
członków NSZZ „Solidarność? ZP 
Gdynia, aby wszelkie sprawy kwa- 


a oni będą szczuli... 


liitkujące mę do zalaiwienia ma 
szczebłu dyrekiora naczelnego kie- 
rowali tymczasowo do Prezydium 
Komisji Zakładowej na ręce wice- 


przewodniyzącego kol. Wiesława 
Wodyka”. s 
Dopiero po tym komunikacie 


przystąpiono w porcie do wyborów 
dyrektora. Było dwóch kandydatów. 
Miało sie odbyć referendum itp. Nie 
będę relacjonował tych szczegółów, 
sprawa twała bowiem rok. Wiele 
było wydarzeń przedziwnych, śe 
wspomnę tylko np. © zaginięciu w- 
ny z ponad 700 głosami. W każdym 


razie dyrektor Zespołu Portowego 


Stanisław Pawłowski mianował 
ostatecznie dyrektorem członka par- 
tii Antoniego Szelejewskiege, czło- 
wieka dobrze znanego w  poreie, 
długoletniego szela jednego z rejo- 
nów przeładunkowych. Nie był %o 
jednak finał konfliktów w porcie w 
Gdyni. 


Po tych wszystkich kampaniach 


musiało zabraknąć dyrektorów, kie- 


rowników i szefów, których kierow- 
nictwo „Solidarności mogło bez- 
karnie krytykować, piętnować i do- 
magać się ich odwołania, przy mi- 
ezącym poparciu załogi. Przyszli no- 
wi. Niektórzy zaś starzy, jak np. kie- 
rownik rejonu Józef Łatacz, dali so- 
bie radę sasni, po prostu tuż po sier- 


pniu wystąpili mna wiecu załogi re- 


jonu z pytaniem: „Jakie macie do 
mae pretensje?! Walcie prawdę w 
oczy!”. Okazało sie. że nikt właćci- 
wie nic do kierownika nie ma, 


Sprawa Porzaka 


Ale bez. nieustannego podsycania 
nastrojów niepewności, bez roaróbek 
działacze portowej  „Solidarności” 
nie mogli istnieć. Diatege wypłynę- 
ła sprawa wstrzymania eksportu 


miesa w kontenerach tak przecież 


'jowego Zjazdu NSZZ 


Baza Kontenerowa w porcie gdyńskim 


evwytiiwa społecznie: „Sołidarność” 
broni naszego rynku! 

Ostatnio „na wokandzie” był Je- 
mef Porzak, kierownik działu go- 
spodarczego portu. Jest to długole- 
%ni pracownik ZP Gdynia i od 21 iat 
ezłonek PZPR. Porzak był na tra- 
Gicznym wiadukcie kolejowym w 
Erudniu 1970 roku, potem działał 
aktywnie w zespołach strajkawych, 
za co go aresztowano. Działo się to 
w czasie, kiedy obecny szef porio- 
wej „Solidarności” Henryk Tarasie- 
wicz, który zasilił załogę portu na 
kika miesięcy przed sierpniowym 
strajkiem, nie śnił jeszcze o pracy w 
Zarządzie Portu. Józefowi Porzako- 
wi podiega portowa poligrafia. „So- 
Mdarność” drukuje tam miesięcznie 
wiele różnego rodzaju biuletynów, 
plakatów, afiszów itp. Druk wyko- 
nywany jest na koszt portu, „Soli 
darność” nie płaci. Natomiast wy- 
dawnictwa swoje sprzedaje w Dor- 
eże i poza portem, niektóre za sło- 
me pieniądze. Gra więc była wata 
głowy Porzaka. 


I oetę w początkach października 
br. z głośników portowego radio- 
węzła rozłegło się: 


„Kadkakrotnie w okresie ostatnich 
miesięcy wstrzymano druk w na- 
szym przedsiębiorstwie wydawnictw 
NSZZ  „Solidarność”. W ostatnich 
dniach wstrzymano druk plakatu 


Pt. „Syn klasy robotniczej”. Prezy- . 


diwm Komisji Zakładowej ponownie 
przestrzega władze administracyjne 
t polityczne naszego mprzedsiębior- 
stwa przed atakami godzącymi w 
niezależność naszego związku ; s3a- 
morządność. Arbitralna ocena i ceń= 
zurowanie wydawnictw  związko- 
wych jest sprzeczne z porozumie- 
mitem gdańskim, uchwałą KKP z 
dnia 29 luiego 1981 i uchwałą I Kra- 
„Sołiułar- 
wość”. Prezydiwm pragnie. zwrócić 


pw. 


SĄ 


CARO SZCZ 


FR. A, MARCZAK 


uwagę, że wstrzymywanie wy- 
dawnictw związkowych upoważnia 
naszą zakładową organizację związ- 
kową, zgodnie z uchwałą KK, do 
podjęcia natychmiastowej akcji pro- 
testacyjnej..., 


I sekretarz Komitetu Zakładowe- 
go PZPR i pan Porzak nie posiada- 
3ą uprawnień cenzorskich i upoważ- 
nienia do cenzury materiałów związ- 
kowych. Prezydium domaga się skie- 
rowania do druku w/w plakatu naj- 
później do dnia dzisiejszego do go- 
dziny 15.00 w przeciwnym wypadku 
zwróchny się w dniu 22.10.1981 deo 
ezłonków NSZZ  „Solidarność” e 


podjęcie decyzji; o jormie i terminie 


podjęcia akcji protestacyjnej”. 


Odpowiedź dyrektora Szeleniew- 
skiego, notabene przewodniczącego 
KKP w Gdyni, była natychmiasto- 
wa: 


L W odpowiedzi na pisemny pro- 
test, bez znaku i daty doręczony mi 
w dniu dzisiejszym oraz podaniem 


' jego treści do publicznej wiadomo- 


ści przez Radiocentralnę Portową w 
sprawie wstrzymania druku plakatu 
pt. „Syn klasy robotniczej” uprzej- 
mie imformuję, że wobec zapowie- 
dzianej groźby podjęcia przez Wasz 
związek akcji protestacyjnej eraz 
mając na uwadze potrzebę zapew- 
nienia spokojnych warunków pracy 
i właściwej atmosfery wśród załogi, 
wydałem polecenie drukowania w/w 
plakatu”. 


Na tym zresztą nie koniec spra- 
wy Porzaka. W kilka dni później 
znowu portowcy usłyszeli w swoim 
radiowęźle w audycji pt. „Portowy. 
cenzor”, że Porzak organizował 
ORMO, rozrzucał ulotki nad portem 
w sierpniu z helikoptera itp. Prezy- 
dium NSZZ „Solidarność” w związ- 
ku z tym domaga się odwołania Po- 
rzaka z zajmowanego stanow ieka. 


cuty PZPR 
Pazekuty a posiedzenia, na któ- 
lą ę dyrektor naczeiny portu 
s wiegdaii. że nie ma żadnych ke 
SZEŃ do pracy tow. Porzaka, i 
ma więc mowy o żadnym Dae 3 
niu. Po czym za dzien, czy dwa a 
ryk Tarasiewicz powtórzy » an 
diowęż!e swoją audycję > orz > 
Porzak odpowiedział w pe nym p > 
sji wystąpieniu, udowadniają 
kłamstwa i inwektywy. 


świadczenie tow. Porzaka prze- 
RAR się w szufladzie... któregoś z 
działaczy z ZSMP, nie mogli bo- 
wiem się zdecydować, czy odczytać 
je przez radiowęzeł! — To przyszło 
z KZ PZPR — powiedział mi mło- 
dy człowiek w zarządzie — 1 Onl po- 
winni odczytać! My mamy tylko poł 
godziny tygodniowo dla siebie! | 


Osłatecznie Porzak odczytał swo- 
je wyjaśnienie sam. Tylko że zaraz 
po nim zabrał głos Tarasiewicz 
i obwieścił załodze: w dniu... pi- 
smem, znak... dyrektor naczelny 
portu odwołał Józefa Porzaka z zaj- 
mowanego stanowiska! 


Na ironię zakrawał fakt, że w lym 

samym czasie, kiedy w porcie słu- 
chano tej wojny ełów w eterze, w 
Komitecie Zakładowym PZPR kiiku 
działaczy Komisji Rewizyjnej KW 
PZPR w Gdańsku kontrolowało... 
obieg dokumentów partyjnych i rea- 
lizację wniosków i skarg. 
* — Mamy pretensje do organizacji 
partyjnej — słyszałem w rejonach 
i na wydziałach od ezłonków PZPR 
— że w organizacji partyjnej nikt 
nie protestuje, nikt nie stara się 
przeciwdziałać takiemu opluskwia- 
niu ludzi! — Zrez$gnuję z funkcji 
przewodniczącego Zakładowej KKP 
— powiedział mi jej przewodniczący 
po wysłuchaniu tej audycji. 


— I widzi pan? — powiedział in- 
ny portowiec — Kło obroni u nas 
członka partii przed nagonką? Czy 
eądzi pan, że w takiej sytuacji kte- 
kolwiek wychyli się, narazi szefom 
„Solidarności”? 


— Jak długo będziemy się bać? 
— zapytał mnie jeden z sekretarzy 
-— Jeśli tak dalej pójdzie, to partia 
zejdzie w podziemie! 


Jak Polak z Polakiem? 


A jednak mimo, że organizacja w 
porcie gdyńskim pozostawiona zo- 
stała satna sobie, mimo że nie może 
oczekiwać i zresztą nie oczekuje 
wsparcia od wyższych instancji, są 
w ;niej tacy, którzy się nie boją. 
Zabiera głos w radiowężie I zekre- 
tarz KZ Franciszek Rogowski. Ko- 
mitet przystąpił do wydawania Biuw- 
letynu Informacyjnego redagowane- 
go przez zespół: Teresa Kasprzyk, 
Elżbieta Jakubczak, Henryk Kuba- 
szewski, Ryszard Jasinkiewicz i.. 


Józef Porzak. Rzecz tylko w tym, że 


Biuletyn KZ wobec braku papieru 
wydawany jest w... 250 egzempla- 
rząch i dociera w zasadzie tylko de 
sekretarzy POP j części grupowych 


partyjnych. W jakim to jest stosun- 


ku do 5—7 tysięcznych nakładów 
biuletynów portowej „Solidarności”, 
nie licząc tysięcy plakatów, ulotek 
żtp.? Mimo to Prezydium Komisji 
Zakładowej „Solidarności? w por- 
eie podjęło w sierpniu wchwałę w 
której czytamy: 
„Prezydium KZ NSZZ „Solidar- 
ność” ZP Gdynia zawiadamia, że 
25.8.1981 postanowiła na swoim po- 
siedzeniu zawiesić swój udział w po- 


siedzeniach kolektywu  zakładowe- 


go, które odbywają się w każdy wto- 
rek o godz. 8. W związku z wpra- 


„wianą na łamach Biuletynu Infor- 
„macyjnego, jirmowanego przez Ko- 
'mitet Zakładowy PZPR, kampanią 


przeciwko naszemu związkowi Pre- 
zydium nie widzi możliwości jakiej- 


„kolwiek współpracy z organizacją 
 poliiyczną, która za głowny cel sia- 
-, wóa sobie poniżanie godności władz 


zareago” 


- 


naczelnych naszego związku, żak 
również polemikę i krytykę z naj- 
gorszego okresu „ciemnogrodw”. Być 
może niektórzy redaktorzy wymie- 
nionego biuletynu przepojeni nie- 
mawiścią do odnowy posierpniowej, 
którą inicjuje od miesięcy NSZZ 
„Solidarność” m. in. w naszym 
przedsiębiorstwie, są jej przeciw= 
mi. (...) Treści zawarte w biuletynie 
KZ PZPR nie służą procesowj sta- 
bilizacji i są niezgodne z „linią po- 
rozumienia”, którym to hasłem szer- 
muje się od sierpnia 1980 roku, a 
które jest zwykłym sloganem, nie 
mającym nic wspólnego 2 rzżeccy- 


wistością kształtowaną przez niektó- 


re ogniwa PZPR. Sytuacji takiej 
nasz związek nie zamierza tolerować 
i wyciąga z niej określone wnioski. 
Na wszełkie ataki skierowane prze- 
ciwko naszemu 2wiązkowi 
władzom będziemy reagowali 
cydowanie j konsekwentnie”, - 


zde- 


Myślę, że do tego nic dodać nie 
trzeba. Chciałoby się tylko zapytać 
liderów portowej „Sołidarności”, eo 
sądzą o tolerancji, o tym co mówi 
przewodniczący ich związku Lech 
Wałęsa na temat pórozumienia, do- 
gadywania się, jak Polak z Pola- 
kiem itp. 


W świetle cytowanych wyżej do- 
kumentów jasne staje się, dlaczego 
zaatakowano tow. Józefa Porzaką. 
I zaatakowano skutecznie, Teraz 
zaś przyszła kolej na I sekretarza 
KZ PZPR Franciszka Rogowskiego 
i eekretarza KZ Aleksandra Mącz- 
kę. Tow. Mączka do niedawna, do 
wyborów wiosną br. był dźwigowym 
w porcie. Naraził się „Solidarności” 
tym, że wstąpił do związku branżo- 
wego. Pe porcie zatem rozniosło się, 
że macierzysty wydział Mączki wy- 
raża mu wotum nieufności, że zało- 
ga podpisała deklarację, iż tow. 
Mączka nie będzie mógł wrócić do 
swojego wydzigłu do pracy! Tylko 
że nie powiedziano, iż ową dcekla- 
rację podpisało około 20 ludzi na 
120 pracujących i e tym, że ostatnio 
u tow. Mączki był szef wydziałowej 


„Solidarności” z czymś w rodzaju. 


przeprosin. [ecz zrobił to w cztery 
oczy a po porcie poszedł hyr: Mąca- 
ki nie przyjmą na wydział. 


Franciszkowi  Rogowskiema dia 
odmiany przysłużyła się telewizja... 

Niedawno po dzienniku TV nada- 
ao reportaż z portu w Gdyni z udzia- 
łem I sekretarza KZ PZPR. Dzien- 
nikarz spośród 7,5 tysiąca portow- 
eów wybrał jednego. Człowiek ten 
zajmuje się... zamiataniem. Te ma 
być przedstawiciel portowców gdyń- 
skich? Załoga była oburzona i mia- 
ła rację. Znowu odium spadło na 
organizacje partyjną, kto bowiem 
wie o tym, że I sekretarz KZ PZPR 
umówił się z dziennikarzem TV, iż 
obejrzy audycję przed nadaniem, 


czego ten nie dopełnił mimo wcze-. 


sniejszej obietnicy. 


Aktywiści „Solidarności? w por- 
cie w Gdyni są w nieustannym ata- 
ku, nie przebierają w słowach, nie 


przejmują się tym, że załoga jest c6o- 


raz bardziej zdezintegrowana, że w 
wiełu przypadkach krzywdzą swoich 
własnych ludzi. Nie martwią się © 
rzetelność swoich informacji, 


— Przecież nie będę polemizował 
x Tarasiewiczem — powiedział mi 
tow. Rogowski — przy pomocy ta- 
kich samych niesprawdzonych 
i nieprawdziwych argumentów! 


Racja, tylko że w efckcie organi- 
zacja partyjna i jej kierownictwo 
jest w dcfensywie i co najgorsze — 
zawsze spóźniona w stosunku do po- 
czynań propagandowych „Sclidarno- 
ści”, Co więc dalej? Sądzę, że wresz- 
eie organizacja ta powinna przejąć 
inicjatywę także propagandową. Po- 
winna twardo egzekwować swoje 
racje i przedstawiać je załodze. Nie 
bardzo wierzę, aby ludzie podjęii 
sirajk w obronie stanowiska Soli- 
aarnojci" np. w sprawie. Porzaka, 


ś jego 


Gdyni, to nie jest ani 


"muje szeregi członkowskie w 


"Znany jest przecież w porcie i ma 


dobrą opinię, czego najlepszym do- 
wodem była kilkunastoosopbowa de- 
legacja pracowników działu, czon- 
ków „Solidawnożci”, u dyrektora nau-. 
czeinego, protestując przeciwko oqd- 
wołaniu ich szefa ze stanowiską, 


„.By pękła 
bania terroru 


Jest wielu członków partii w por- 
cie, obecnie zahukanych, zastraszo- 
nych. kapitwujących przed terrorem 
moralnym, którzy czekają tylko na 
wyraźny przejaw inicjatywy ze stro- 
ny organizacji partyjnej. Wystarczy 
rzeczowa obrona jednego  ty!ko 
członka PZPR przed zamachem kie- 
rownictwa portowej „Solidarnosci”, 
by pękła bania terroru moradncgo 
i wszechmocy kilku „nawiedzonych”*, 
jak mówi Lech Wałęsa, kierujących 
organizacją związkową w porcie. Te 
ce robi portowa „SNołidarność” w 
działalność 
związkowa, ani działalność politycz- 
ma, jest te pe prostu zwykłe war- 
cholstwo. | 


Na razie jeszcze się udaje. Autory- 
łet „Solidarności”, wiara w czystość 
i słuszność jntencji wszystkich bez 
wyjątku jej działaczy, jeszcze uńrzy= 
na- 
stroju dyscypliny i akceptacji wszy- 
stkich decyzji. Ty:ko na jak dlugo? 


Obiektywnie biorąc to, co robią 
działacze „Solidarności” w porcie, 
jest także działaniem na szkodę 
„Solidarności”. Sądzę, że może za 
miesiąc, może za pół roku ludzie 
zmęczeni nieustannych napięciem, 
podsycaniem nienawiści i dezinte- 
growaniem załogi, będą mieli dosyć 
i poproszą €o bardziej krewkich 
działaczy, by wrócili do novmalnej 
pracy. Z całym szacunkiem dła ich 
osiągnięć w czasie strajku nicwą- 
oliwej odwagi wykazanej w sie:- 
pniu 1980 roku, poproszą: Panowie 


przestańcie! Tu chodzi e poważne 
sprawy! * 
Powołanie de życia sanxwzadu 


pracowniczego ukrócl też finansową 
samowośę działaczy „Sołidarności". 
Jakiż bowiem samorząd zgodzi się 
na ponoszenie przez poat kosztow 
druku (około 2 milionów złotych w 
br.) tysięcy ułotek i plakatów, nie- 
wiele mających wspólnego Z dzia- 
łalnością związkową. Jaki samorząd 
zgodzi się na to, by zaloga portu 
utrzymywała grupę działaczy iiczacą 
dwa razy więcej osób niż liczyły. 
przed sierpniem zwiącki branżowe 
i płacenia im miesiecznie po k:'ka- 
naście tysięcy złotych? Gdy port hę- 
dzie organizyem samofinansującym 
się, każdy grosz będzie skrzctnie 
liczony. Zaakcepiuje się tylko wyda- 
ki naprawdę uzasadnione. 


Ale organizacja partyjna już te- 
raze nmwsi się przygotowywać do te- 


go nowego okresu. Musi jej w tym 


poinoc instancja miejska w Gdvni 
1 wojewódzka instancja partvjna. 
Jeżełi partia w porcie w Gdyni ma 
utrzymać swój man  pesiadania, 
trzeba jej pomóc reałnie, nie kon- 
wołą i życałiwymi radami, mie 
współczuciem dla jej trudnej sytua- 
cji, lecz stworzeniem jej warunków 
do politycznej ofensywy. lake pray 
pomocy gortowych - wydawni.tw, 
Wreszcie w przełamaniu owego obu- 
rzającego kiimatu terroru morajne- 
60. zastraszania ludzi, obawy ps zed 
zwolnieniem z pracy na skutek na- 
rażenia się Henrykowi Tarasiewi. z0- 
wi czy jego kolegom. Trzeba lud iv 
w porcie pomóc zrozumieć, 4 el, 
którzy zdaii eszamin w kieryDniu 
1380, niekoniecznie muszą być pyzy 
datni, Wówczas Sdy trzeba organi- 
zowat spokojną pracę, klimat waą- 
jenmego zaułania i współpracy, 
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za 
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. mów prowadzonych po IV i V Plenum KC 
„ rolnikami, z pracownikanii rolnictwa 
usoołecznionego i obsługi rolnictwa wska- 
zuje na szerokie zapotrzebowanie na rze- 
telnq pracę społeczno-polityczną w tym 
środowisku. Wiele inicjatyw w tej kwestii 
podejmują wojewódzkie i gminne instancje 
partyjne, przy czym ich koncepcje zakresu 
i zadań pracy społeczno-politycznej są na 
ogół przystosowane do lokalnych warunków 
i potrzeb. 


A>: s: zdecydowanej większości roz- 


dnesząc się z pełnym szacunkiein do iere- 

nowych inicjatyw, komisje Rola i Ideoło- 

gteczna KC także podjęły się opracowania 
„odpow.adających dzisiejszym warunkom kierun- 
kowych załeceń w sprawie zakresu i organiza- 
€ji pracy społeczno-politycznej na wsi. 


Nie będą one zmierzały do dyrygowania, czy 
wręcz narzucania szczegółowych fonm i zakre- 
su działania. Potrzeba organizowania pracy je- 
6iemno-zimowej w terenie jest czymś oczywi- 
stym dla każdej miejscowej instancji I organira- 
cji partyjnej. Sformułowanie kierunków tej pra- 
cy może okazać się wsparciem terenowych ini- 
cjatyw. Takie zalecenia zaopiniowane przez od- 
powiednie komisje problemowe KC ukażą się 
wkrótce. 


Jako uczestnik prac nad tymi zalecaniami chcę 
przedstawić Czytelnikom pewn] sumę włusnych 
przemyśleń i uwag na qfodstawie wnsosków | 
wiełu rozmów w terenie. 


W obliczu trudności 


Wprawdzie na wsi nie występują ostre na- 
pięcia społeczne w szerszej skali, syluacja jed- 
nak jest na ogół trudna i skomplikowana, Wynt- 
ka lo głównie z trudności ekonomicznych i s0- 
cjalnych, które dotknęły cały kraj, ale nierzad- 
ko są powodowane niezdecydowaniem, brakiem 
koncepcji lub zwykłą biurokracją w rozwiązy- 
waniu bardziej skomplikowanych lokalnych 
spraw bytowych i produkcyjnych wsi. Pierwszym 
więc i zasadniczym uadanicm czienków parti, 
pracujących w średowisku wiejakim, powiane 
być aktywne edduialywanie na ludsi. Chodzi e 
wywieranie spolecznego nacisku na przywracąa- 
nie powszechnej rzetelności, rzeczowości, a także 
życrliwości w codziennych sprawach, z których 
se się nasza nie tylko rolnicza raeczywi- 

OSC. 
 Bziałamy w warunkach ogólnego głębokiego 
i ostro odczuwanego niedostatku wszystkich pod- 
stawowych środków produkcji. Nie można If- 
czyć na to, że nagle górnicy wydobędą tyle wę- 
gla iłe nam potrzeba, że będzie dużo więcej na- 
wozów, pasz przemysłowych, materiałów budow- 
lanych, maszyn i narzędzi rolniczych. Nie będzie 
też jutro dostatku środków higieny osobistej, 
odzieży i obuwia. 


Miasto dajże małe wsi — wieś daje male mia- 
stu. Wynika to przede wszystkim z bardzo słabo 
przebiegającego skupu płodów rolnych, wzrostu 

w zboża w gospodarstwach, rozwoju nie- 
kontrolowanego rynku zwłaszcza miesa oraz 
powszecharej świadomości, że część rolników 
przetrzymuje płody rolne w gospodarstwach. Na- 
szym zadaniem jest cierpliwie wyjaśniać, że w tej 
trudnej sytuacj ale wolne przeciwstawiać wsi 
miastu, bo wspólny jest cel chlopa i robotnika, 
a zdrowe ekonomiczne podstawy reformy przy- 
wrócą racjonalne więzi gespodarczo-spolecxzne, 


Wiadomo, że szereg działań rządu dotyczących 
poprawy warunków socjalnych, bytowych i eko- 
nomicznych, a także działania partii i jej akty- 
wu napotykają ogromne trudności. Nie oznacza 


bo jednak, że niemożliwe jest upowszechnianie. 


nowych rozwiązań, klówe wprowadzono i wdraża 
się obecnie na wsi i do rolnicliwa. Są i nadal będą 
naszym punkiem odniesienia w pracy na wsl 
wytyczne Biura Polityczacge KC PZPR i Pre- 
zydłum NK ZSL ze stycznia bieżącego roku, pe- 
twierdzone uchwałą IX Zjazdu. Wiele już uczy- 
niono dla realizacji tych uchwał szczególnie w 
regulacjach prawnych oraz sprawach samorzą- 
dowo-związkowych. Są te bardzo ważne decyzje. 


Tczeba jednak powiedzieć, że w wyniku głę- 
boko bulwersującej wieś powolnej realizacji de- 
cyzji w zakresie dostaw środków produkcji dzia- 
łania partyjne są trudne i wiele tracą na Spo- 
łecznej nośności. Rzeczywiste, ale też i pozorne 
trudności są skrzętnie wykorzystywane  przeŁ 


zn 


Staaisiaw Zięba jest kierownikiem W;- 
duiału Rolnczo KC PZPR 
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Lepiej służyć 
wsi 

i rolnictwu 
GREEREKEOENERZIK 


STANISŁAW ZIĘBA 


jawnych przeciwników politycznych (| skrytych 
pod szyldem „Solidamności” wiejskiej. Wszystko 
to utrudnia pracę polityczną na wsi. 

W takiej najogólniej zarysowanej sytuacji pro- 
pozycje rozwinięcia pracy społeczno-politycznej 
w okresie jesienno-zimowym mają na celu prze- 
ciwdziałanie przez wszystkie konstruktywne si- 
ły społeczne próbom rozbijania jedności wsl, 
przeciwstawianie się osłabieniu więzi miasta 1 
wsi. 


Dla kogo pierwszeństwo 


W ramach pracy partyjnej niezbędne jest twe- 
rzenie społecznego klimatu poparcia dla rolni- 
ków rozwijających produkcję na zaopatrzenie 
rynku uspołecznionego i trzeba to czynić każdą 
metodą, która okazuje się skuteczna, 

z analizy zaopatrzenia wsi i rolniciwa trzeba 
wyciągnąć właściwe wnioski. Przy słusznych | 
powszechnych żądaniach poprawy w tym zakne- 
sie trzeba pilnie zadbać o sprawiedliwe dzielenie 
wszystkich deficytewych średkow produkcji. 

Wiele jest jeszcze zaniedbań i zwykłego mar- 
notrawstwa. lie jeat jeszcze ugorów, iłe tracimy 
nawozów, ile jest pasz niszczonych, jak często 
sprzęt żie eksploatowany. Niewątpliwie jest co 
poprawiać w. rolnictwie. Jeśli dziś produkcja 
środków produkcji mie ma syans wzrostu, te 
traeba zastanowić się. gdzie dać te skromne środ- 
ki, aby efekty produkcyjne były możliwie naj- 
większe. Przy sprawiedliwym traktowaniu pe- 
ruch wsuystkich sektorów i gospodarstw, prefe- 
rewać jednak trneba gospodarstwa dające wy- 
seką prednkcję | te, które najwięcej sprzedają 
aa rynok aspoleczniony. 

Jedna czwarta rolników nie ma podslawowego 
wykształcenia, potrzebna jest zatem skuteczna 
oświata rolnicza. Służba rolna musi się poczu- 
wać do pełnej odpowiedzialności za cilektywność 
gospodarowania podopiecznych rolników. 

Muszą się też wyjaśnić sprawy usług rolni- 
czych. Ciągniki stoją bezczynnie w gospodar- 
stwach, a właściciele żądają usług z kółek rol- 
niczych po nie zmienionych cenach. Tymczasem 
spółdzielnie kółek rolniczych otrzymały zaledwie 
2,5 tys. ciągników (na pian tego roku około 45 
tys.), gdy w poprzednich latach dostawy docho- 
dziły do 14—15 tys. sztuk. Park traktorowy SKR 
jest wyekspłoatowany w 60 procentach. 

Rolnicy będą mausieli sama decydować, kto bę- 
dzie miał prawo do korzystania z usług. Powinni 
© być biedniejsi rolnicy i mniejsze gospodar- 
stwa. Podobnie jak w zaopatrzeniu, tak w plano- 
waniu usług trzeba wybierać najmniejsze zło. 
Uslugi muszą być droższe, aby w ogóle mogły 
być świadczone, wesprzeć zaś trzeba tych, którzy 
ich najbardziej potrzebują. Nie .mośna tu pomi- 


Miasto — wsi i (vice wersa) 
Rys. Józej Dynda . 


„SZPŃRKD” 


nąć sprawy racjonalnego wykorzystania Fundu- 
szu Rozwoju Rolnictwa, który jest w dyspozycji 
wsi. 

Trzeba będzie rozmawiać z tymi jednostkami 
rolnymi, które powinny zapewnić rolnikom do- 
starczenie materiału siewnego pod wiosenne za- 
siewy wzamian za zboże paszowe. Ważną sprawą 
jest produkcja części zamiennych. Rozważając 
kwestie remontów trzeba będzie zabiegać o prze- 
stawianie mocy w wielu zakładach, także w 
POM-ach. 


Rozmowy powinny dotyczyć całej slery pro- 


dukcji zwierzęcej, obsługi zooweterynaryjnej I 


inseminacyjnej. Potrzeba taka wynika z faktu, 
iż produkcyjność zwierząt ogólnie mała, obecnie 
nadał się obniża. Pilnym zadaniem partyjnym 
byłoby podjęcie przez aktyw wszystkich jedno- 
stek działających na rzecz rolnictwa i wsi pro- 
pozycji, co można byłoby konkretnie uczynić dia 
wzrostu efektywności nakładów i usprawnienia 
obsługi wsi. Jest to działanie szczególnie ważne 
wobec wielu kcytycznych ocen systemu skupu, 
funkcjonowania kontraktacji, zaopatrzenia rolni- 
ków, a także przetwórstwa spożywczego (mleko) 
i handlu. 


Samorządnie — wspólnie 


Odpowiedzialnym i pilnym zadaniem czica- 
ków partii na wsi jest ksziałtowanie pożądanego 
oblicza I aktywności samorządu rolniczege O- 
becny kryzys charakteryzuje się ścieraniem kilku 
orientacji, dotyczących kształtowania form i stru- 
ktury samorządu. W tej sytuacji niezbędna jest 
rzeczowa dyskusja. Samorząd ma być wszę- 
dzie i decydować o wielu sprawach. Chodzi jed- 
nak o to, by działalność samorządowa była do- 
brze poinyślana, by jednoczyłą wieś i jej wszy- 
stkie konsiruktywne siły, by nie osłabiała, lecz 
wspierała administrację dla wspólnego do- 
bra. Podstawowe zasady działania organizacji 
samorządowych określają ich statuty. Prawo- 
rządność wymaga, aby były one powszechnie 
przestrzegane. 

Zbliża się okres zebrań eprawozdawczo-pro- 
gramowych kółek i organizacji rolniczych. Po- 
winny one przyczynić się do umocnienia ich 
znaczenia, jako organizatora życia społeczno-80- 
spodarczego i — z woli VII Krajowego Zjazdu 
x marca 1981 roku — jako związku zawodo- 
wego rolników indywiduałnych. Zadbać także 
należałoby o lepsze samopoczucie i kondycję po- 
lityczaą kół gospodyń wiejskich i rolniczych 
związków branżowych. Trzeba  zacieśniać 


wapółpracę z organizacjami _muodzieżowymi: 


ZSMP i ZMW. Godny uwagi jest problem miło- 


dzieży niezorganizowanej, która stanowi aż 10 


proc. ogółu młodzieży wiejskiej. 


Jest na wsi wiele do uczynienia w zakresie 


socjalno-bytowym, w oświacie, kulturze, w Sspo- 
łecznym uwrażliwieniu na troski i kłopoty ludzi 
stacych i niedołężnych. Wiełe zgłaszanych posłu- 
latów i wniosków powinna realizować adinini- 
stracja i trzeba tego pilnować. Część wniosków 
może i pewinna być jednak realizowana wspól- 
mymai siłami całych wsi. Dlatego tak ważna jest 
partyjna inspiracja w organizowaniu miejscowej 
samopomocy dla ludzi pozostających w szczegól- 
nej potrzebie. 

Wychodząc szerszym frontem na wieś zasia- 
nawiamy się często, jakie stosować formy i me- 
tody pracy. Jestem za tym, aby starannie prze- 
szkolić aktyw rolny ną wszystkich szczeblach. 
Nie jestem zwolennikiem organizowania spe- 
cjalnych narad, i uroczystych inauguracji pracy 
społeczno-politycznej na wsi. Wszystkie treści 
tej pracy powinny być umiejętnie wkomponowa- 
ne w kampanie, organizowane przez organizacje 
samorządowe dzialające na wsi. Merytaryczaą 
i organizacyjną problematykę najlepiej byłoby 
emówić ma najbliższych wspólnych posiedze- 
niach komitetów gminnych (egzekutyw) PZPR 
z udziałem Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe- 
go, na wsi zań — na otwartych, wspólnych ze- 
braniach partyjnych i ZSL. We wszystkich in- 
nych zebraniach organizacji spółdzielczych i 
związkowych powinni także wzijć udział przed- 
stawiciełe aktywu partyjnego. 

Sądzę, że warto rozważyć eweniualny zakres 
przeprowadzenia grupowych” i indywidualnych 


_rozmów z tymi rolnikami, z którymi uzna się to 
za celowe. Chodzi zwłaszcza o młodych rolni- 


ków, a także takich. którzy z różnych powodów 
osiągają słabsze rezuitaty i nie sprzedają płodów 
na rynku uspołecznionym, lub sprzedają je w 
symbolicznych ilościach. 

Warto podkreślić, że w bieżącym okresie ie- 
sienno-zimowym będzie realizowany postulat za- 
gwarantowania większej samodzielności 
instancji i organizacji terenowych w prowadze- 
niu pracy społeczuo-politycznej na wsl. O ja- 
kości tej pracy będą zaświadczać rzeczywiste wy- 
niki rolnictwa, wsi i regienów oraz postęp w 
życiu apołeczno-kułturalnym £ kcnsolidacja wai. 
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rozmowie, która miała miej- 

sce pod koniec pobytu w gmi- 

nach wojskowych grup opera- 
cyjnych, sekretarz KW PZPR w Czę- 
stochowie tow. Henryk  Jąderko 
mówił mi: -—— Ludność wiejska bar- 
dzo dobrze przyjęła towarzyszy w 
zołnierskich mundurach, a wiadomo- 
Sci o ich działaniu rozeszły się szyb- 
ko po całym województwie. Klamy 
teraz naciski z miast, żeby i tu 
wprowadzić grupy. Naciska zwła- 
szeza szeroki aktyw partyjny". ! 

Nie inaczej było zapewne w In- 
nych województwach. Skierowanie 
do miast wojskowych grup operacyj- 
nych jest więc niejako konsekwen- 
cją eh pracy w gminach. Zauważ- 
my, że jest to pierwsze od dłuższe- 
go czasu posunięcie władzy, któe 
wabudziło tak pozytywny i duży re- 
aonans społeczny. Fakt ten ma wagę 
polityczną sam przez się, niezależnie 
od innych rezultatów działalności 
zrup, choć oczywiście zrodził się 
w związku z tymi rezu!tatami. 

Za najważniejszy etfckt dotyehena- 
sowej pracy grup uważam nadkra- 
szenie narosłegoe przes lata muru 
micufneści spełcczeńsiwa de wiadzy. 
Osobna kwestia, na ile wyłom jest 
duży i trwały. Tak, czy owak, warto 
astanowić się nad mechanizmami, 
które pozwoliły nadwątlić barierę 
nieufności, tak przecież paraliżują- 
cej nasze życie publiczne. Z tą my- 
%lą przyjrzałem się bliżej dztałalno- 
ści grup w woj. częstochowskim 

Zastanawia łatwość, z jaka wej- 
skowi nawiązali kontakt ze  społe- 
czeństwem. Nie podzielam poglądu, 
ze ważną colę odegrał tu tradycymy 
1 nadal żywy w społeczeństwie sen- 
tyment do wojska. Pogląd taki suge- 
ruje, że grupy nie zdobyłyby społecz- 
nego aplauzu, gdyby nie czar mun- 
duru. Jeśli sugestia jest trafna, te 
nie prostszego, jak wcielić de armii 
na przykład pracowników terenvowe- 
zo aparatu władzy, bądź co badź, w 
większości rezerwistów... 

Nie chodzi jednak o żarty. Za- 
uważmy raczej, że tłumaczenie po- 
pularnością wojska rezonansu, jaki 
w społeczeństwie wzbudziła praca 


grup, zawiera ukryte żądło rodem 
2 piekła biurokracji: mianowicie 
„ustawia” sprawę w aategoriach 


jakby irracjonalnych, sugerując tym 
samym, że ani władza ani społeczeń- 
stwo nie są zdolne dó nawiązania 
kontaktu na racjonalnej płaszczyźnie 
wspólnego, dobrze zorganizowanego 
działania. 

Na szczęście kłóci się to z rzeczy- 
wistością, a w każdym razie z do- 
świadczeniem grup  operacyjuycn. 
Społeczenstwo powitało żołnierzy Ży- 


caliwie, z niekłamanym szacunkiem, 


2 nadzieją, ale na gruncie realiznu; 
nie jako „chłopców malowanych, 
Jecz jako przedstawicieli władzy, ja- 
ke działaczy wyposażonych przez 
kierewnictwo parlii i rządu w szcze- 
gólmy mandat. Warto zresztą powie- 
dzieć, że ów mandat nie wykracza 
poza normalne kompetencje tereno- 
wej administracji. 

Kontakt zawiązał się tak: - - Po 
prostu poszliśmy do ludzi — o©opo- 
wiada tow. bpłk Józef Hibner, do- 
wódca jednej z grup operacyjnych. 
— Do ludzi stojacych w kolejkach, 
czekających w korytarzach Urzędu 
Gminy, czy pod mapazynani GS. 
Także do mieszkań rolników. Pe 
prostu zapytaliśmy, co ich boli. I lu- 
dzie mówią. nan o swoim życiu. 
Szukają z nami kontaktu. Dosłow- 
nie od świtu do późnej nocy mamy 
mteresantów. Przychodza 4 różnymi 


sprawami. Często aż chwyta za 
gardło. 
— Jakie unadzicje iudvie wiażą a 


waszym pobytem w gminie? 

— Są spore apetyty. ze wojsko po- 
może w Sprawie zaopatrzenia. Tu po- 
prawa jest pilnie potrzebna. Mówi- 
my jednak jasno, że w dużej mierze 
zależy od rolników. Wspólnie z 1u- 
tejszym aktywem utworzyliśmy gru- 
py agitacyjne. które nakłaniają rol- 
ników do zwiększenia sprzedaży 
państwu. Brakuje w sklepach chleba 


i mięsa, ale i w punktach skupu są 


Operacja 


„NADZIEJA” 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


pustki. A jeśli rolnik sprzedaje mię- 


so „konikoin” z miasta i bierae aa © 
dwa razy więcej niż w punkcie sku- 
pu, to nie narzeka, że nie ma eo z 
pieniędzmi zrobić. Argumentacja jest 
twarda. | 

— Czy skuteczna? 

— Są pewne efekty. Żeby jednak 
ruszyć ze Skupem trzeba nie Żyłko 
przekonywać, lecz przede wszy$st- 
kim działać, Chodzi nie tykko o dzia- 
łanie związane ze skupem, a opłaca!|- 


nością produkcji, z zaopatrzeniem 
rolnictwa. Ludzi najbardziej boli 
niewłaściwa praca administracji 


zminnej i GS. Mamy lawinę skarg na 
różne kanty, niesprawiedliwy ro- 
dział towarów, sprzedaż spod lady, 
urzędniczą spychotechnkę wobec 
rolników. Są duże nadzieje, że pe- 
możemy zarobić w gminie porządek. 

— Próbujecie eoś zrobić? 

— Sporo spraw  aałatwiliśmy od 
ręki. Działamy może ostro, ale inme- 
go sposobu nie widzę. Na przykład 
prezes G5 przez dwa tygodnie xwo- 
dził rolników ze sprzedażą naworów, 
choć magazyn miał pemy. Wezwa- 
łem go i poleciłem uruchomić sprze- 
daż w ciągu piętnastu minut. Pe 
trzynaswu minutach zameldował, że 
już sprzedaje. Oczywiście, jest ebra- 
żony. Obraził się również naczelnik 
gminy. Są głosy, że wtykam nos w 
nie swoje sprawy. Mnie jednak nie 
mieści się w głowie, że może być 
tyle niegospodarności, bezmyślności, 
bezduszności, skorumpowania. . 

-- Wasza grupa odjedzie, sprawy 
zostaną... 

— Zostaną, ale starannie ojusane 
w raportach, sprawdzone, z zabez- 
pieczoną dokumentacją. Codziennie 
suładamy meldunki do Wojewódz- 
kiego Sztabu  WojSkowego. Z.głosi- 
łem też wniosek o przysłanie do gmi- 
ny komisji kontroli finansów i do- 
chodów państwa. Myvycię także. te 
sprawy podejmie giniina organiza- 
cja partyjna i ZSL. £ pewnością i 
partia i koła ZSL zyskają tu pełne 
poparcie społeczie... 

Rocaiowa, którą tu zapisałem, da- 
je porażający obraz giniiniej rzeczy- 
wistości, W każdym razie tak jawi 
się ona w oczach ludzi 
więc ludai nawykłych de porządku, 
gospodarności, dobrej orgamizacji, 
t«elowego działania, sprawnego wy- 
konyvwania 4adań. po prostu odpo- 
wiedzialności za powierzone  oObDo- 
wiązki. Z takiego punktu widzenia 
można bez większej przesady powie- 
dzieć, że władza na szczeblu gminy 
faktycznie nie istnieje. | 

Oczywiście. mowa © wladzy ro/u- 
mianej jako społecznie cciowe i sku- 
teczne kierowanie życiem sśrodowi- 
ska. Zapewne sekretarz lłenryk Ja- 
derko ma rację, gdy rmowi, że „od- 
newa zatrzymała się w wojewódz- 
twach, nie dotarła do gmin”. Osobna 


„wszystkim widziałbym 


wojska, a - 


- 


kwestia, na Re jest osa pena na 
szczeblu województw. Tak, czy owak, 
trudno e lepszą pożywkę dla anar- 
chii, takie anarchid politycznej. Tym 
większą wymowę polityczną ma du- 
ay rezonans społeczny wokół grup 
eperacyjnych. 

Dla społeczeństwa Ranowią ee 
sygnał, że kierownictwo kraju widai 
schorzenia, chce je rozpoznać i le- 
cayć. Wajmie przy tyra, ik jest te syg- 
neł wykraczający poza deklarowanie 
intencji, uwiarygednieny działawicm 
grup, dostewnie edczuwalay, a w 
każdym razie łatwy de sprawdzenia 
na micjscu w gminach. Tu przede 
mcchaniam 
ewege madkruszenia bariery nie- 
ufueżei de władzy. 

Zauważmy nadte, bk liczne i sku- 
teczie interwencje grup sprowadaa- 
ją się w gruncie rzeczy do załatwia- 
nia spraw ważnych dla poszczegól- 
nych brdzi i środowisk, ale na egół 
prostych, leżących w gestii referen- 
tów, prezesów, naczelników. Tym sa- 
mym praca grup jest demonstracją 
faktycznych możliwości dzia- 
łania, ce być może choć trochę oednń- 
tologizuje powszechne poczucie nie- 
możności. 

-—-- Nie ma dnia, iebym nie był na 
zebraniu partyjiym, spotkaniu z za- 
łogą, zebraniu wiejskim  -- mówi 
tow. płk Eugemiusz Resoń, od miesią- 
ca szef Wojewódzkiego Sztabu Woj- 


'skowogo w Częstochowie. -- Podob- 


nie wszyscy członkowie grup opera- 
cyjnych. Ciekawe, że towarzysze 1 
komitetów partyjnych dość często 
proponują Spotkania tvkko 2 akly- 
wem. My jednak wpraszamy się de 
OOP, bezpośrednio do hkidzi ma dole. 
Staramy się ich zachęcać do pracy, 
wspierać tych, ce jeszcze „chcą 
chcieć”. Najważniejsze jest wo. zeby 
od dołu pobudzić społeczną daialal- 
DOŚĆ. 
- Na ile to się udaje”? 

-- Zaczynają ruszać sie organiza: je 
partyjmie, choć jeszcze nie widać ich 
roli wiodącej. Naszym zdaniem Wwze- 
ba e wiele więcej rozmawiać bezpo- 
średnio z ludźmi na dole. Aktvw i 
pracownicy aparatu albo nie mają 
czasu. albo nie chcą, albo boja siĘ. 
Muszą jednak iść do ludz). a nic sie- 
dzieć i martwić się, czy ktoś nie 2a- 
bierze im stołków. Jeżeli będa sie- 
dzieć to ktoć z pewnoscia zabierze. 
Ż naszych spostrzeżeń wynsxa wiele 
wniosków do przemyślenia na wy- 
sokich szczeblach. ale musi to być 
w.-parte wspoólniym działaniem 
„gory” 1 „dału”. 

- Na przykład? 

Chocby problen sprzetu ralni- 
czego — mówi tow. ppłk Ronsianty 
Rrowarski, bezpośrednio nadzorują- 
cv pracę grup operacyjnych w wo- 
jewództwie. — Wiadomo, 46 maszyn 
jest o wiele 2a mało. Zwięsszenie 


ś 


produkcji i dostaw te 

„góry”. „Zobaczyliśmy aa 2 
dzieje Się z maszynami, które tralią- 
ją na wieś. A dzieje się tak, że u rot- 
nika ciągnik pracuje dziesięć lat, 
a w spółdzielni kólek rolniczych już 
po pół roku jest całkowicie zdewa- 
stowany lub rozszabrowany, 

-- Ciągnik powinien być przypisa- 
ny do konkretnego człowieka, który 
po pracy powinien maszynę umyć, 
zakonserwować, zgłosić usterki do 
naprawy — mówi dalej tow. Bro- 
warski. — Tymczasem znajdujemy 
na polach maszyny zostawione przez 
traktorzystów, zarastające trawą, 
rozkradane. Nie lepiej jest w bazach 
SKR. Nie pomyślane nawet, żeby 
wymontować i zakonserwewać aku- 
mułatory, czy paski klinowe. Na wio- 
snę aa akumulatorami i paskami bę- 
dzie gonitwa po całej Polsce. Stwier- 
dziiiśmy w SKR ogromną niegospo- 
darność, miliardowe straty. 

-— Ce na to dyrektorzy? 


--- Jeden z dyrchtorów SKR nię 
wykonał na przykład polecenia a wo- 
jewództwa, żeby zwolnić a pracy 
dwunastu ludai winnych karygod- 
nego marnotrawstwa. Nie wyżonał 
i uznał te za normalne. Wojewód- 
two też popszestało na wysłaniu pi- 
semmka. W sumie widzimy absoluiwy 
brak odpowiedzialności, poczynająe 
ed traktorzystów aż do urzędników 
szczebla wojewódzkiego. W efekvie 
dewastacja Sprzętu jest taka, że mo«- 
na 60 roku dawać rolnictwu kom- 
płet maszyg i zawsze będzie mało. 
'Fraeba zarządzić alarm dla te+lmiki 
w romictwie, aiarm dla wszystkiech 
ed góry do dołu. 

Zapisuję to, żeby pokazać sposób 
podejścia de problemów. W d>iała- 
RM grup nie ma myslenia, ze „przyj- 
dzie wojsko i załatwi”, nie ma wySstę- 
powania jako samoistna smła. Jest 
świadomość powagi sytuacj: Traine 
poczucie, że praea grup uruchemila 
jakąś szansę. Zrozumienie, że wy- 
kerzystać ją meżna btylke powszech- 
mym wysiłkiem społceznym, ktorego 
animatorem muszą być  wsaysitkie 
egniwa pamii, wspólnie „zóra” i 
„dół”. Pytanie tylko, na ile rozunie- 
ją to kolektywy partyjne? 

-— Grupy pomogły nam w ożyw:e- 
mw pracy partyjnej — mówi Sehre- 
tarz KW tow. Henrvk Jądevko. — 
Towarzysze oficerowie bardzo sz: D- 
ko i trafnie ocenili nasz aktyw. 
Aktyw jest nowy. niedoświade zony, 
zamienili się prawie wszyscy sekre- 
tarze. Pomoc towarzyszy z wojska 
polega i na tvm.' ze jednozma: snie 
stawiają Sprawy, zarówno polit: z- 
ne jak i społeczne. Toe osmieliła nosz 
aktyw, ułatwiło mu jasne samo- 
określenie się. POP zaczynają być 
bardziej widocziie. czują Się jakby 
mooniejsze. Myśle. ze po odjeździe 
grup ożywienie nie klajmiie. 

Wrócę tu do relacji 2 ghuny w 
której pracowała grupa tow. Iiituie- 
ra. Trafdła mi sie tum reporierska 
gratka. Mimiowicie nieza'eżmie od 
działajności grupy operacyjnej Ur -ad 
Wojewódzki „robił tam komplekso- 
wą kontrolę. Miałem ekażje u ze- 
stniczyć w zebraniu podsummowu:ą- 


-cvm. Kompleksowa ocena gihiny wy- 


padła zdaniem kontrolerów na uq- 
brze. Mily nastroj odrobinę naruszył 
tylko urzędnik. który poinformował, 
że gnma pbrzoedujc w wojewodziwie 
pod wzg:ędem ilości skarg obywatel. 
W tym momencie tow. Hibner w 
nmnioniu swojej grupy przedstawił 
godzinny „koreferat". Przypbonminało 
to duzą eksplo/jc. N:e © tvm jednuk 
chrę mówić. 

Oto głos tow. Cezarego Rydoła, od 
niedawna I sekretarza KG parti:: -— 
Juk się składa, że kontrola badała 
dokumentv. Nie badała kh odzyjer- 
ciedlema w życiu. Zróbcie wice :e- 
brania w wioskach i posłurchujc:e co 
mówia ludzie. Społeczenstwo nir da 
łoby tej gninie Oceny nawet nirdo- 
statecznej Pvtam więc. kto ina ra 
cię” Czy wasza komisja, czy te «ilka 
tysięcy mieszkanców gmin” 

Wazne pyianie, rzekłbyn,. kropla 
Nad 2101. 
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EE, 


- władzy 


„ejalizmu przewodnią 
„klasa robotnicza, a w jej imieniu 
„robotnicza partia. Choćby z tego po- 


iteratura pech agi tap nie wy- 
pracowała dotąd tax 
stronnej teorii sojuszów w. budo- 
wie socjalizmu, jaką była teoria. so- 
juszu robotniczo-chłopskiego na eta- 
pie „rewolucyjnego zdobywania 
przez  kłasę: robotniczą 
w krajach o Hczebnej przewadze go- 


„spodarstw chłopskich. A przecież. mą- 
- dre używanie: w ładzy, gdy się ją ma, 


to przede wszystkim elastyczne za- 


„wieranie.sojuszów w imię wspólnie 
„akceptowanych cełów z tymi, którzy 
„w ich osiąganiu są zainteresowani, 
a przeciw tym, którzy w ich osią- 


ganiu przeszkadzają. 

Sojusze zakładają partnerstwo so- 
juszników, ale z reguły także prze- 
wodnictwo jednej ze stron we 
wspólnym działaniu. W budowie so- 
rolę spełnia 


wodu, gdy pojawiają się trudności, 
trzeba wracać do podstawowych pro- 
blemów teorii i praktyki, by szukać 
odpowiedzi na pytanie: co na obec- 
nvm etapie w spełnianiu tej roli 
najbardziej przeszkadza? 


Przesłanki kryzysu 


Od lat nasz system gospodarczo- 
-Snoleczny uchodzi za nimiej spójny 
w porównaniu z systemami sąsied- 
nich krajów socjalistycznych. Prze- 
jaw tej niespójności dostrzegano po- 
wszechnie w szerszym:i długotermi- 
nowym występowaniu sektora indyv- 
widualnego (rodzinnego) w rolnie- 
twie oraz w usługach i drobnej wy- 
twórczości, Zapomina się jednak 
o innych niespójnościach, a nawet 
nieckonsekwencjach naszego  syste- 
inu. polegających m. in. na tym, że 
o iie w pewnych sprawach działał 
o w sposób bardziej scentralizowa- 
ny niż u sąsiadów (u których choć- 
bv ze względu na występowanie róż- 
nic regionalno-etnicznych pewne de- 
cyzje zawsze były zdecentralizowa- 
ne). to w innych dopuszczał odgórnie 
pełne bezhołowie. Dotvczy to np. ro- 
zwoju tzw. gospodarki równo- 
lcgłej (nieformalnej) oraz „na- 
ciąganej.. 

Srodowiska gospodarki równoleg- 
łej (nieformalnej) tym różnią się od 
działalności takich grup, które (jak 
rolnicy indywidualni, rzemieślnicy 
i prywatni wytwórcy-sprzedawcy) 
olicjalnie pracują na własny rachu- 
nek. że funkcjonując nieoficjalnie, 


ani nie płacą podatków, ani nie mo- 


sa być w pełni objęte pląnowaniem 
lub sprawozdawcaością. W naszych 
realnych warunkach od lat obejmo- 
wały one zwłaszcza nielegalnie 
działających rzemieślników i tych 
robotników oraz pracowników ZA- 
składów uspołecznienych, którzy na 
marginesie swej pracy w sektorze 
uspołecznionym Świadczą różne us- 
ługi ludności, często używając nie 
tviko będących społeczną własnością 
narzędzi, ale i środków obrotowych. 
Przez wiele lat gospodarka równole- 
> odgrywała w Polsce, w gruncie 

rzeczy, bardzo pozytywną rolę, do 
póxi jej rozmiary nie stały się zbyt 
duże. a na jeb marginesie lub rów- 
nolegle do niej nie wyrosła gospo- 
darka „naciągana”, której głównymi 
przejawami były: 

— 2 jednej strony wszystkie te sy- 
tuacje, w których pracownicy jed- 
nostek uspołecznionych (np. admini- 
stracji domów mieszkalnych), wyko- 
rzystując deficyt usług lub materia- 
łów, choć zobowiązani do bezplatne- 
ao lub niskopłatnego Świadczenia 
pewnych usług dla ludności, w prze- 
różnie sposoby „naciągali” wartość 
t' 'ch usług lub wymuszalłi ich „Ie- 

wą” odpłatność, 

— z drugiej strony sytuacje wew- 
nątrż uspołecznionych zakładów pra- 
cv, gdy na skutek m.in. nierytanicz- 


Prof, dr hab. Franciszek W. 
Mieczko jest dyrektorem 
Spółdzielczego Instytutu Ba- 
dawczego, członkiem Rady 
Gospodarki Żywnościowej 
ORAZ GARZOECIRE NZ ODZYT SAREMA 
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wszech-- 


- ności pracy i cyklicznie powtarza- 
jących się akcji doganiania planu 


(i to „za wszelką cenę”), stopniowo 
doprowadzono do tego, że i na co 
dzień żaden cennik nie był przestrze- 
gany. Do prostego kopania najmowa- 
no pracowników płacąc im za ko- 
panie skomplikowane itd., itp. 


Zharmonizowanie 2ź gospodarką 


- planową. grup oficjalnie pracujących 


na własny rachunek nie przedstaąę 
wiało w Polsce trudności. Wypraco- 
wano przecież interesujący, choć po- 
ddawany dziś ostrej krytyce model 
organizacji państwowo-spółdziel- 
czych, które integrowały z planem 
grupy drobnych wytwórców oficjal- 


"klasy robotniczej oraz jej 


dóbr oświaty i kultury oraz pewne, 
stale wzrastające minimum wygód 
cywilizacyjnych, równocześnie nastę- 
'pował spadek prestiżu moraliego 
partii, 
a ludzie, nawet ci, którym material- 
nie wiodło się coraz lepiej, byli sta- 


„le niezadowoleni. 


Przejawy tego niezadowolenia wy- 
stępują do dziś. Niestety, nie zawsze 
szuka się głębszych korzeni kryzy- 
su i próbuje zeń wychodzić przez 
stawianie coraz to nowych żądań za- 
miast troszczyć się o realizację tego, 
co sami chcemy wypracować. Owo 
niezadowo!enie rzadko staje się 
punktem wyjścia do trwałej napra- 


Artykuł dyskusyjny 


PÓJNIA 


FRANCISZEK WIKTOR MLECZKO 


nie pracujących we własnych war- 
sztatach. Ale nie było tak z gospo- 
darką równoległą, a nie mogło być 
z „naciąganą”, która w pewnych 
dziedzinach (np. usługi wykończe- 
niowe nowych mieszkań) przejmo- 
wała na wsi i w mieście 80—90 proc. 
działalności. Działalność ta niemal 
całkowicie wymykała się spod kon- 
trołi systemu centralnego, co m.in. 
utrudniało celowe zagospodarowanie 
surowców, a także dezorganizowa- 
ło sprawozdawczość i statystykę, 
która stawała się z natury rzeczy 
niepema i w związku z tym mogła 
być „modelowana” (czytaj: fałszo- 
wana) bez możliwości wykrywania 
błędów. W konsekwencji takie dzia- 
łanie uniemożliwiało rzetelne plano- 
wanie i prowadziło do takiej redy- 
strybucji podziału dochodu narodo- 
wego, z powodu której motywacyjne 
funkcje płacy stawały się fikcją, itd. 


Z punktu widzenia przewodniej 
roli kłasy robotniczej najbardziej 
brzemienne w następstwa byłe jed- 
nak eoraz pełniejsze utożsamianie 
w opinii społecznej z klasą. robotni- 
czą tych grup prowadzących działal- 
ność nieformalną oraz „naciąganą”. 
Pozbawiało to całą klasę robotniczą 
moralnej przewagi, jaką zawsze mia- 
ła, jako klasa żyjąca z pracy wła- 
snych rąk i broniąca przed wyzy- 
skiem siebie oraz innych. 

Doprowadziło to w Polsce do sytu- 
acji, w której pomimo faktu, że real- 
ny socjalizm rzeczywiście zapewniał 
całemu społeczeństwu podstawowy 
dobrobyt, a więc prawo do pracy 
i opieki socjalno-zdrowotnej, moż- 
liwość korzystania z podstawowych 


wy. Tymczasem przywracanie rzeteł- 
ności stosunków zawodowych i mię- 
dzyludzkich w samej klasie robotni- 
czej, © ezym tak "wiele mówiono 
w pierwszej fazie odnowy w 1980 
roku, stanowi nieodłączną 
część reformy gospodarczo-społecz- 
nej i nadal może być tWaktowane 
z nadzieją przez całe społeczeństwo, 
a zwłaszcza przez najbliższych soju- 
saników klasy robotniczej. 


Muszą omi jednak zrozumieć, nie 
tyłko rolnicy, że klasa robotnicza to 
nie tylko drobni naciągacze, z któ- 


'rymi tak często się spotykaliśmy, ale 


górnicy, hutnicy, stoczniowcy i pra- 
cownicy tylu imnych zakładów, któ- 
rzy nie chalturzyli i nie naciągali 
innych i pierwsi spróbowali uspra- 
wniać funkcjonowanie naszego us- 


. roju. Oznacza to, że współczesne re- 


alia więzi miasta i wsi nie mogą dziś 
być spostrzegane tylko przez codzie- 
nną współpracę tych grup kłasy To- 
botniczej, które żyją z produkcji 
równoległej (a tym bardziej „nacią- 
ganej”) z np. chłopem kombinują- 
cym, jakby tu szybciej wyjść z bie- 
dy. Ten etap mamy już na szczęście 
za sobą. Dziś musi to być więź mię- 
dzy coraz bardziej światłą w swym 
składzie, inźyniery jno-techniczną 
klasą robotniczą, a wkraczającym na 
światowe ścieżki wytwarzania żyw- 
ności producentem rolnym. 


Z fabryk na pola 
— ze wsi do miast 


Ale nas musi zajmować najbar- 
dziej dzisiejszy dzień tej więzi. 


- podobnymi 


W: miarę narastających trudności 
rynkowych pojawiają się bowiem 
różne  pogiądy i pasoje także 
w tej sprawie. | 
W środowisku rolniczym występu- 
je zdziwienie, nawet oburzenie, gdy 
rolnicy słyszą o tym, że robotnicy 
strajkują zamiast pracować. Ale 


i z drugiej strony, nie tylko od ro- - 


botników, ale ludzi miasta w ogóle, 
słyszy Się uwagi pod adresem rol- 
ników, że choć ciężko pracują, nie 
zawsże chcą żywność sprzedać. Cie- 
kawe, iż często tym zarzutom nie 
towarzyszy świadomość związku wy- 
stępującego między tymi dwoma 
zjawiskami. 

W odróżnieniu od tradycyjnego 
chłopa, który pracował także z przy- 
zwyczajenia, bo praca w gospodar- 
stwie była dlań sposobem życia, 
współczesny rolnik —  świado- 
mie kształtowany w tym  kie- 
runku w latach PRL — kieruje się 
motywacjami,  głów- 
nie ekonomicznymi, jak inne grupy 
zawodowe. Chce coś mieć ze swojej 
pracy. Niekoniecznie majątek, prec- 
joza, ale Środki produkcji przemy- 
siłowej (by mógł jeszcze więcej pro- 
dukować), ale dobra kulturalno-cy- 
wilizacyjne (by mógł lepiej, wygod- 
niej i ciekawiej żyć) itp. Tym się tłu- 
maczy niechęć rolników do sprze- 
dawania wyprodukowanych już pło- 
dów rołnych za „papierki”, których 
wartość spada w tym roku 6 około 


30 proc. i nikt nie wie, ile spadnie: 


w roku następnym. Stąd tendencje 
do podnoszenia cen lub handlu wy- 
miennego, a nawet propozycje wpro- 
wadzenia bonów, uprawniających do 
odbierania przemysłowych środków 
produckji wtedy, kiedy będą ome 
w obrocie, ale według relacji cen, 
które dzis są aktualne. 


Czy nie tak samo rozumuje robot- 
nik, kiedy postuluje np. dodatki dro- 
żyźniane? Jest w tym identycznym 
podejściu do spraw swego dobrobytu 
możliwość konfliktu (jeśli jedni ze- 


"chcą zepchnąć koszta kryzysu na 


drugich), ale jest także szansa wię- 
zi bardziej świadomej niż to było 
kiedykoiwiek, gdy jedni i drudzy 
naprawdę zrozumieją, że jedyną re- 
alną bazą sojuszu roboiniczo-chłop- 
skiego jest taka praca w rolnictwie 
i przemyśle, która umożliwi wzra- 
stającą i zrównoważoną wymianę 
między tymi wielkimi działami go- 
spodarki narodowej. W obecnej sy- 
tuacji gospodarczej jest to także go- 
towość do takiego rozłożenia kosr- 
tów kryzysu, by wzięły go po części 
na siebie i wieś, i miasto. 

Może więc — z jednej strony — 
jest jeszcze naprawdę za wcześnie na 
to, by tak samo, jak robotnika, za- 
opatrywać chłopów w mięso, skoro 
nie możemy im sprzedać dość węg- 
la, by je wcześniej wyprodukowa- 
li! A z drugiej strony za wcześnie np. 
w górnictwie na taką formę wal- 
ki, która prowadzi do podcinania ca- 
łego systemu gospodarki narodowej 
i rykoszetem bije także w podstawo- 
we więzi miasta i wsi. 

Tak się złożyło, że te wzajemne 
sprzężenia dziś dobrze rozumieją 
rolnicy. Może głównie dlatego, że — 
w odróżnieniu od tradycyjnych chło- 
pów prowadzących półnaturalną go0- 
spodarkę i rozumujących wyłącznie 
w skali swego gospodarstwa — 
współcześni rolnicy, prowadząc na 


swych gospodarstwach całościową 


produkcję i wchodząc w codzienne 
relacje z tymi, którzy ich zaopatru- 
ją w przemysłowe środki produkcji 
i tymi, którzy ich produkcję odbie- 
rają, na co dzień się spotykają z Ca- 
łokształtem życia gospodarczego. 


Być może, iż sposób myślenia 
współczesnych rolników. ukształto- 

wał się także w znacznym stopniu 
pod wpływem faktu, iż przez wie- 
le lat — najpierw do tego zmusze- 
ni, potem coraz bardziej przekona- 
ni — uznali, że także dla ich dobra 
wszyscy musimy łożyć na rozwój 
przemysłu. Teraz, gdy powstała mo- 
żliwość spłacania długu, który wiel- 
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"kach światowych znacznie 


- . dzieckich 
którym rejonom Białorusi uzyskiwać 


ki przemysł przez szereg lat zacią- 
gał u całego społeczeństwa, nic tyl- 
ko rolnicy, ale właśnie całe społe- 
czeństwo ma prawo eczekiwać, że 
wielki przemysł zacznie się spraw- 
dzać, jako dostawca przemysłowych 
środków produkcji, inspirator i baza 
rozwoju całej wytwórczości przed- 
młotów coedzicnnego użytku, jako 
promotor rzeczywistych Szans ped- 
neszenia naszego dobrobytu, a nie 
tylko przywracania tcge, co już by- 
ło! 

Weżmy pierwszy przykład z brze- 
gu. Brak obecnie węgla. Na dziś za- 
danie polega na tym, iż trzeba z je- 
dnej strony zwiększyć jego wydoby- 
cie, z drugiej zaś zmniejszać jego zu- 
życie wp. przcz wzrost zużycia drew- 


„na opałowego tam, gdzie to możliwe, 


Oczywiście, nie kosztem oderwania 
rolnika od produkcji właściwej, ale 
pod warunkiem umożliwienia przez 
leśników zbioru drewna, przez 
zatrudnianie zbędnych gdzie indziej 
rąk do pracy i przez zorzanicowainie 
systemu zaopatrzenia wsi w dosto- 
sowane do opału drewno. Alte już na 
jutro zadania w tej dzicdzinie mogą 


i powinny być inne. 


Mówi się np. e pa!eniu torfem. 
Tylko *e tona torfu kosztuje na rvn- 
więcej 
niż tona węgla. Może więc nasze a- 


"danie na jutre polega nie na pale- 


niu torfem, lecz na rozwoju eksportu 
torfu? Zadanie na pojutrze — ale od- 
robinę i na dziś — wynikać może 
z odpowiedzi na pytanie: dlaczego 


-5tanom Zjednoczonym opłaca się wo- 
„4ić torf z Europy? Bo jest on wraż 
„2 innymi składnikami znakomitym 


nawozeni, który także u naszych ra- 
sąsiadów pozwala nie- 


wydajność na poziomie Ukray. 
Czy nasze rolnictwo nie mogłoby 


a torfu skorzystać znacznie szerzej? 
' Będzie to realne pod warunkiem, że 


przy jego wydobywaniu uwzelęd- 
nimy dośw:adczenia z lat pięćdzie- 


 'siątvch, kiedy brak odpowiednich 


narzędzi oraz rozeznania Skutków 
dla środowiska naturalnego pospie- 
sanego wydobywania torfu zmusiły 
do zaniechania pierwszych paób 


'w tym zakresie. Dlatego pomysł mu- 


si być adresowany najpierw do 
uczonych oraz do przemysłu. Jeśli 
ludzie nauki destrzegą szanse w ini- 
ejowaniu I pregranmowaniu (lege ty- 
pu przedsięwzięć, a ludzie przemy- 
słu w rozwijaniu wytwarzania no- 
woczesnych środków do ich prze- 
prowadzenia, te rezwiążcmy problem 
przemysłowych śŚredków produkcji 


dia rolnictwa i innych działów pre- 


- dukcji rynkowej. 


"Na tym przykładzie, jak zawsze 
na konkretach, staje się widox zie, że 
na obecnym etapie cywilizacyjnym 
więzi miasta ze wsią nie Sprowa- 
dzają się do wzajemnego zrvozumie- 
nia przez robotników i  roiników 


"swojej sytuacji i bespośrednich form 


wzajemnej pomocy, polegających 
współcześnie np. na wymianie świa- 
dczeń między krewnymi lub zmaje- 
mymi ze wśi i z miasta, między po- 
szczególnymi gminami a zakładami 
pracy itp. Są to formy więzi przy- 
datne w warunkach kryzysu. Ale 
formy rozwojowe, rokujące nadzieje 


na uporanie się z kryzysem i rozwój 
gospodarczy kraju, muszą włączać 
do współpracy przede wszystkim te 
grupy inteligencji twórczej, które, 
pracując w nauce czy administracji, 
kulturze lub handlu zagranicznym, 
nastawione są rzeczywiście na 
rozwiązanie naszych współczesnych 
problemów. 


Potrzebne rozwiqzanio 
instytucjonalne 


Realia codziennej współpracy grup 
społecznych i sektorów gospodar- 
czych kształtują się w tak wielu pła- 
szczyzmach, że nie sposób ich cho- 
ciażby wyliczyć. Więź mada i wsi 
ma swój wyniar polityczny, gospo- 
darczy, kulturaino-moralny, ma te. 
różne ramy eganizacyjne. W spra- 
wach  paliliycznych kształtuje sie 
przy wiodącej partii i stronnictw 
politycznych. w innych przez akty- 
wność organizacji zawodowych oraz 
gospodarczych. Wśród tych ostatnich 
saczególną rolę w Polsce spelnia sy- 


stem organizacji spółdzielczych, 
w których — w ramach jednej or- 
ganizacji — spotyka się z jednej 


strony rolnik. jako całonek spółdzie|- 
ni i równocześnie producenń-dostaw- 
ca, z drugiej — pracownik spół- 
dzielczego przemysłu mleczarskiego, 
bądź przedsiębiorstwa aaopatrzenia 
i zbytu itp., który także może być 
członkiem spółdzielni. I oite juz na 
wstępnym szczeblu ich współpracy. 
np. w zlewni mleka lub punkcie sku- 
pu owoców i warzyw, pojawiają się 
pierwsze realne sprzeczności 
interesów. 


Z punktu widzenia swych doraż- 
nych kmteresów rolnik-dostawca mo- 
ze być zainteresowany w zaniżeniu 
jednostek tłuszczowych niaka lub 
przemytceniu gorszej klasy truska- 
wek, rzetelny zaś pracownik spół- 
dziemi w wyegzekwowaniu dobrej 
jakości towaru. Potem sytuacja mo- 
że się jednak odwrócić. Tak rzeczy 
wyglądają zwłaszcza przy małej ska- 
i wymiany, kiedy drobne „oszczęd- 
ności” mają swoją wagę. Dopiero 
przy zwiększonej skali rzetelność do- 
stawcy i operatywność przedsiębior- 
stwa nabiera prawdziwych wymia- 
rów. 

Poszukiwania rozwiązań tych 
sprzeczności dopiero się w spółdzie!- 
czośći naprawdę zaczęly. I jak te 


„zwykle bywa, ujawniły się najpierw 


pośrednio przez spory © miejsce 
t«złonków-producentów oraz praco- 
wników w organach samorządu. Nie 
sposób tych sporów i problemów 
omówić w ramach tego artykułu, ale 


" trzeba być świadomym faktu, że od 


wypracowania możliwie najlepszych, 
instytuejonalnych ram więzi i ceo- 


„dziennej współpracy różnych grup 


zawodowe-społecznych — zarówno 
w ramach poszczególnych kempiek- 
sów gospodarczych (np. gospodarki 


' żywnościowej), jak i całego społe- 


ezeństwa, w znaeznym stopniu zale- 
ży nasza perspcktywa. Dopiero do- 
bre rozwiązania strukturalne poz- 
wolą bowiem na codzienną, spraw- 
ną i zaangażowaną realizację kon- 
kretnego programu działania posz- 
czególnych ogtów i całej naszej go- 
spodarki. 


Nowości literatury społeczno-poliłycznej 


WABEUSZ JANCZYK: Praca w 0ME- 


CSR $1. 60 s. 13 zł | i 

Wa treść książki składa się: miejsce spół- 
dńelezażci w państwie polskim. aasady 
„spółdzielcze, ustawa 6 spółdzielniach i ieh 
awiązkzaeh, wspólne Sprawy samorządu 
spółdxzielczege di niektórych  erzanów 
państwowyekR. walne zgromaduenie ezł0n- 


"ków, rada spółdzielni, jej komisje, za- 


kres dyiałania, ergany samorządowe w 
wielkich spółdziełniaeh, eleze €©r- 
ganixaacje ogólnokrajowe. 

AKNRBO G. AGAJEW: Lesy narodowości, 
Pi. p.) ros. = i 

„MIW 81, 173 8. 8 21. 

Autor emawia na przykławie Związku 
Radzieckiego awans cywilizacyjny t hul- 
*urewy radzieckieh narodewości, sacze- 
gólnie Środkowego i _Datekiego Wscho- 
du, Charakteryauje poszczególne etapy 
ronwiązywania probiemu narodowosśeło- 


wege w ZSRR, od RNewolucji Paździer- 
nikowej pe dzień dzisiejszy. W aakońieze- 
miu pisze o istoeie jedności meralno- 
-połitycznej wsaystkieh naredów i Ra- 
sedowoeżej w ramach państwa wiełoRare- 
dowego na ebecenym etapie budowy ped- 
staw kemunizinu w ZSRR. 


JERZY BRONISŁAWSRI: Falenywł prę- 


cecy. 
MAW ś1, 280 s. 34 2ł 


Książka poświęcona prepagandzie pok- 


tyceznej Zachedu. Opbiecające stę na ma- 
teriałach, w większości nie publikęwa- 
AJCY w Pelsee, autor daje krótki zarys 
usatałtowania Się burżuazyjnej prepa- 
gandy, a także ukazuje zakres, nietody, 
środkt | eele daiałań propagandewych 
państw  kapitalistycznyeh (głównie na 
przykładzie REN | USA). Sporo miejsca 
przeznacza na omówienie rolt takich 
ośrodków dywersji ideołogicznej. jak 
paryska „Kułbura' | „Welina Europa", 
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WŁADYSŁAW BIELSKI 


awiadamiam po ra2 trzeci, że 
zebranie nmasżej organizacji 
partyjnej odbędzie się w 
dniu (tu data) o godzinie 18, w Sie- 
dzśbie szkoły. Zawiadomienie pusz- 
czam. obiegiem i proszę o podpisanie 
orez niezawodne przybycie”. i 


Tej treści „wici” podpisane przez 
sekretarza POP Wronę tnalaziem 
na stole w domu mojego kuzyna 
z Mystakowie, Szczepańskiego. Więe 
zapytałem kuzyna wprost, ezemu się 
tak ociągają Z tym zebraniem, że aż 
trzykrotnie trzeba ich prosić, a om 
mi na to: „No, bo o czym będziemy 
gadać? I znowu gadać”!". 


W pewnym sensie, ale lylke w 
pewnym, rezumiem człowieka, be 
sam mam już serdecznie dość nad- 
mieru słów, z których Ric nie wyni- 
ka. Ct więc, którzy nie akcepiują — 
a mają takie prawo — nadmiaru ga- 
daniny, nadmiernej ekscytacji kryty- 
kanectwem wszystkiego wokół (bez 
niezbędnej doży skromności, obie- 
ktywizmu, a mieraz także kultury 
słowa) — bardzo częslo, niestety, 
zajmują pozycję zrezygnowanych, 
czekających aż się „choroba” przesSt- 
li. Należy do nich także wielu czlłon- 
ków partii i w mieście i na wsi. 
Oskarżeni za nie zawsze swoje grze- 
ehy, odsunęli się na bok życia spo- 
tecznego, jakby w przeświadczeniu, 
że przyszłość sama skoryguje Nie- 
sprawiedliwe w stosunku do nich są- 
dy, albo że na samej „górze” podję- 
te zostaną przedsięwzięcia, które 
z czasem, w nowych warunkach, 
pozwolą odbudować autorytet partii, 
to znaczy, że ludzie zaczną wreszcie 


"odróżniać ziarno od plew. Tylko że 


od tej „góry” do małej. nadpilicznej 
wioski jest — mimo powszechności 
telewizji — bardzo daleka droga, 
a dla przeciętnego jej mieszkańcu 
pojęcia „socjaliżm”, „władza”, „par- 
tia” kojarzą się nie tyle z rządem 
czy Biurem Politycznym, ile raczej 
z ludźmi, którzy tę władzę i partię 
reprezentują we wsi i gminie. Jeśli 
więc ci ludzie nie podejmują tmicja- 
tywy — i to szczególnie (teraz, w Ia- 
kich trudnych dla wszystkich chwi- 
lach — to fakt taki w społeczitym 
odczuciu odbierany jest jako ożiia- 
ka swego rodzaju jata!izmu i bezsi- 
ły. U wielu zmęczonych trudnościa- 
mi codziennego życia, nie kończecy- 
mi się sporemi i agiiacją, rodzi sie 
aż nadto zrozumiałe pytanie: „na ce 
j na kego mamy stawiać w poszulei- 
waniu rozwiązań, które sprawia, ze 
zycie zaeznie wreszcze wrurać do 
nermy?” 


Kite podejniie taki teniał -- nte 
w egółe, ale w reeltiach konkretnej 
wa? 


Wkrótce po mojej rozmowie 2 
Szezepańskim przyjechali do usi 
wojskowi. Stałe się to tak nagłe, że 
niejednego zaskoczyło. Prawie wszy- 
sey słuchając informacji premiera 
e powoełanw wojskowych grup ope- 
racyjnyeh sądziki, że nastąpi te, jok 
zwykle dotychczas, z opóźnieniem, 


może za miesiąc, « może ad AOtwego 
roku, a tu wystarczyło kilka zaled- 
wie dni. Pokt ten przyjęty zosiał 
z powszechnym uznaniem; ludzie na- 
prawdę mają jwź dość słów i obiet- 
nic, a pragną działań konkretnych 
i szybkiek. (Myślę więc, że trzeba 
1 tego wyciągnąć prakiyczne wnioski 
dla wszelkich tnicjatyw lokalnych 
— we wsi, w gminie czy zakładzie 
pracy). 


Już pe pierwszych kilku dniach 
wojskowej penetracji w terenie 
obnażone zostały różnorakie, bolesne 
sprawy poszczególnych ludzi t ca- 
łych abiorowości, e których przecież 
wszyscy dotychczas wiedzieli — mu- 


"steli wiedzieć! — a które, w atmo>fe- 


rze apalii a mieraz takie w wynikw 
nieudolności decydentów traklowa- 
ne byly jako „donust boży”, me do 
załatwienia. Oto samotna starus<:ka, 
żyjąca w nędzy, której nikt „nie był 
w stanie” w czymkolwiek pomóc, 6ł0 
drańskie kanty na punktach skup, 
oto nieuczciwi sklepowi choemtkujący 
defcytowe iowary... 


Pytam: czy me jest woszą -- 
członków partii powinnością wys!ę- 
pować otwarcie przeciulio wszcikim 
przejawem znieczulicy 1 nie:pruu:e- 
dłiwości? Właśnie w koniere!nych 
ludzkich sprawach, a nie na zasadaie 
ogólnte formultowanych hascł? 


Trudno powiedzieć, )jok długo 
działać będą we wsiach i gminach 
wojskowe grupy operacyjie. Wrelug 
słów premiera dopoly, dopo"t "ue 
wypełnią rwego zadania. Ale w 'ym 
retoryczyym określeniu, w jego 
podiekście, wyrażone jest przcuoia- 
nie, że z czosem w tej porządł: u ją- 
cej codiieńnną rzeczywistość s<tale- 
cie ktoś przeymie od żolnierzy pa- 
łeczkę, i Że będą ło Ci, kiórzy. po 
pierwsze, cieszą się w sSrodoirssru 
szacunkiem, a po drugie chcą 
it potrafią angażować Siłę w spvuicy 
innych mdz, w sprawy wsi ti sS"o- 
dowiska. Nie wyobrazam sobie, by 
zabrakło wsrod nich członkow parlit 


Łudzie, pPowtórzmy, tęsknią dziś 
do konkretów, chodzi o te, by niemał 
każdy dzien przynosił że sobą nową 
iniejatuwę na rzecz  zełe! wienia 
choćby najdrobniejszych spraw, ui- 
welowania bolączek, wszelkich p'ie- 
jawow niesprawiedłiwości, Jest tę, 
jak sąd:ę, jedyna droga i jedyny 3po- 
sób stopniewego, krok po kroku, od- 
budowywania Gutoryltetu partii. Jest 
te takie, a powinien być od nowa -— 
racjonabiy progrem każdej orynne- 
zaejt partyjnej. A więc take temat 
na najbliższe zebrenie. 
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cyjny (sprawa rektora WSI w Radomiu 

i ustawy o szkołach wyższych). I sekretarz 
Komitetu Uczelnianego PZPR doc. dr Emil Kor- 
nas przeprowadza mnie przez straż porządkową 
w Collegium Novum. Po drodze zaglądamy. czy 
już przywieźli zupę. Strajkujących dokarmia 
„Solidarność” z Huty im. Lenina. W neogoty- 
ckim holu brzmią piosenki i teksty kabaretowe 
puszczane z taśmy magnetofonowej. 


MS RY Jagiellońskim strajk okupa- 


Ani sprawa radomskiej WSI, ani łos ustawy © 
szkołach wyższych nie budzi w Uniwersytecie 
Jagiellońskim szczególnych namiętności. Strajk 
ma charakter solidarnościowy. W gmachu prze- 
bywa nie wiecej niż 100—150 osób. Kiedy przy- 
wożą zupę od hutników, cichnie magnetofon, a 
potem cichnie cały gmach. „Ctsza poobiednia” — 
żartuje ktoś. 


Ale ta cisza,.ten beznamiętny przebieg strajku 
s: mylące. Towarzysz Kornas mówi, że gdyby 
nie było „sprawy radomskiej” i opóźnień w pra- 
cach nad ustawą o szkołach wyższych, byłby in- 
ay powód strajku. W Uniwersytecie Jagielloń- 
skim. podobnie jak w innych uczelniach i śro- 
dowiskach, utrzymuje się napięcie. I co gorsze, 
utrzymuje się przekonanie, że strajk będzie je- 


organizacja musiała wybrać nowego I sekretarza, 
którym zostaje tow. Kornas, znany w Krakowie 
szeroko ze swoich cotygodniowych wystąpień te- 
lewizyjnych. 

Także stosunki z młodzieżą studencką układa- 
ją się nie najgorzej. W czasie pierwszego strajku 
ówczesnemu rektorowi udało się pozyskać sym- 
patię młodzieży, co wyraża się w żartobliwym 
haśle: „śpiwór dla rektora”. 


W NOWEJ SYTUACJI 


Ale od środka nie wygląda tak różowo. W 
niektórych wydziałach i zakładach organizacje 
partyjne „zanikają”. Nie odbywają się zebrania, 
nikt nie zbiera składek. Demonstracyjnych wy- 
stąpień z partii jest niewiele, ale rośnie liczba 
towarzyszy. którzy nie mają nic przeciwko te- 
mu, aby ich związek z partią przestał istnieć w 
sposób niekłopotliwy dla obu stron. 

Hasło „śpiwór dla rektora” nie oznaczało wca- 
le poparcia dla poprzednich władz uczelni, re- 
komendowanych przez organizację partyjną. 
Przed wyborami nowych władz „Solidarność 
opublikowała listy rozdziału nagród i talonów 
samochodowych z ostatnich lat, które wcałe nie 
przysporzyły popularności władzom uczelni. Wy- 


ANDRZEJ MAGDOŃ 


dynym głosem w Sprawach publicznych, który 
zostanie usłyszany. Dlaczego tak jest? 

I sekrelarz Komitetu Uczelnianego próbuje 
dokonać biłansu pracy organizacji partyjnej w 
uczelmi od września ubiegłego roku, kiedy po 
wakacjach wrócili najpierw pracownicy nauko- 
wi a polem studenci. Wszyscy pełni wrażeń i do- 
świadczeń politycznych z różnych środowisk. 


BILANS ROKU 


Dia obserwatora z zewnątrz dorobek uczelnia- 
nej organizacji partyjnej był w tym czasie po- 
ważny. Już we wrześniu 1980 opracowany został 
i uchwalony dokument pod nazwą „Stanowisko 
wobec aktualnej sytuacji partii, kraju i szkolni- 
ctwa wyższego”. To były te podniosłe miesiące, 
kiedy wydawało się, że myśl sformułowana i wy- 
drukowana jest już siłą, która będzie zmieniać 
stare, nieflunkcjonalne struktury. 

W tym czasie we wszystkich polskich uczel- 
niach zaczęła się gorąca dyskusja nad koncepcją 
samorządu i projektami nowej ustawy o szkol- 
nictwie wyższym, W Uniwersytecie z inicjatywy 
członków partii przystąpiono do opracowania 
społecznego projektu takiej ustawy. Z począ- 
tkiem listopada projekt był już gotowy i Uni- 
wersylet zaprosił przedstawicieli wszystkich wy- 
zszych uczelni na pierwsze społeczne konsulta- 
cje w tej sprawie. 

Równocześnie odbywały się demokratyczne 
wybory w organizacjach partyjnych Uczelni. 
Trwały przygotowania do ogólnego zebrania, 
kióre w bezpośrednich wyborach miało wybrać 
nowy Komitet Uczelniany i sekretarza. Wybory 
odbyły się z począlkiem lutego. I sekretarzem 
wybrany został tow. Jerzy Jaskiernia. 

Aktyw z Uniwersytetu brał aktywny udział w 
pracy partyjnej innvch środowisk Krakowa. 
How. Hieronim Kubiak przewodniczył komisji 
wniosków. Jemu też powierzono przewodnictwo 


komisji uchwał i wniosków na IX Zjeździe. na 


którym został wybrany członkiem Biura Polity- 
cznego i sekretarzem KC. 

Był to dla uczelnianej organizacji partyjnej 
tym większy sukces, że dawniej najwyższe fun- 
kcje partyjne czy państwowe były — jakby z 
urzedu — zarezerwowane dla rektora tej ponad 
600-1elniej uczelni. Teraz na szerokie polityczne 
wody wypiywali młodsi działacze partyjni. Na 
zjeździe SZMP przewodnicz”cym organizacji 70- 
siał wybrany tow. Jerzy Jaskiernia, Uczelniana 
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bory nowych władz odbyły się według systemu 
elektorskiego (50 proc. głosów dla pracowników 
nauki, 25 proc. dla studentów i 25 proc. dla in- 
nych pracowników uczelni). Funkcje rektorskie 
i dziekańskie powierzono na ogół profesorom 
bezpartyjnym. 


Spadek aktywności członków partii przejawia 
się nie tylko we własnych organizacjach podsta- 
wowych. Zebranie ogólne, które wybierało wła- 
dze uczelni, nie mogło się edbyć w pierwszym 
terminie z braku wymaganej większości ucze- 
stników. Na spotkania organizowane przez Ko- 
mitet Uczelniany przychodzi czasem więcej bez- 
partyjnych niż członków partii. 

Tak to wygląda od wewnątrz. Tow. Komas 
mówi, że organizacja partyjna szuka swojej toż- 
samości w zupełnie nowej sytuacji. To poszuki- 
wanie musi jeszcze potrwać. I nie można w za- 
sadzie tego czasu skrócić metodami czysto orga- 
nizacy jnymi. 

Nowa sytuacja ma także swoje dobre strony. 
Organizacja partyjna przestała być „„gwardią 
przyboczną” partyjnego rektora, stała się auto- 
nomiczną siłą polityczną, która nie musi bezpo- 
średnio odpowiadać za wszystko, co się w uczelni 
dzieje. Ten medal ma oczywiście dwie strony: 
nie musi za wszystko odpowiadać, a z drugiej 
nie może bezpośrednio we wszystko ingerować. 
Głos działacza partyjnego liczy się na tyłe, na 
ile potrafi on przekonać innych ezłonków władz 
uczelni. Partyjni pracownicy nauki nie mogą k- 
czyć teraz na żadne „dodatkowe punkty” w Swo- 
jej karierze naukowej. I większość członków 
partii w Uniwersytecie godzi się na nowe reguły 
gry. 

Zdaniem niektórych towarzyszy, z liczącej 
obocnie 750 osób organizacji odejdzie jeszcze 
100—150 osób. Ci, którzy zostaną, nie mogą Sspo- 
dziewać sie, że kierownicza rola w życiu Uni- 
wersvtetu będzie im dana z mocy konstytucy|j- 
nego zapisu. Muszą © swoje miejsce w życiu 
Uczelni walczyć. 

Nie bedzie to tylko walka o osobistą pozycję 
członków: partii, ałe wałka o oblicze najstarszej 
polskiej wyższej uczelni: o póziom badań i nau- 
czania, o wyższość rozumu nad doktrynerstwem, 
o wyeliminowanie z życia naukowego taniej pro- 
pagandy wszelkich odcieni. 


Fot. A. MARCZAK 
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»sowarzysze z Komitetu  Woje- 

wódzkiego PZPR w Cicchanowie 

twierdza, że sytuacja w Zakładzie 
Napraw. - Maszyn Budowlanych 
ZREMB jest typowa. Wszystkie nie- 
mal zakłady, niczym lodołamacze, u- 
siłują przebić Się przez zwały zżja- 
wisk kryzysowych. Stosunki społecz- 
ne kształtuje ten pierwszy, mate- 
rialny parametr oraz drugi: układ 
sił politycznych, którego głównym 
elenientem są stosunki między partią 
a „Solidarnością”. 

Nigdzie i pod żadnym względem 
łatwo nie jest. W ZREMB-ie :0wv- 
nież. 


O blaskach 
i cieniach 


Nie jest w ZREMB-ie łatwo mimo 
pomyślnego, zwłaszcza na tie innych 
branż budowlanych, finiszu w tym 
roku. Udało się utrzymać prawidło- 
we relacje ekonomiczne, cieszy zwła- 
szcza nieprzekroczenie funduszu płac 
(obecnie rzadkość), a i zapewnienie, 
że mimo konieczności pewnego prze- 
profilowania produkcji zatrudnienie 
na przyszły rok znajdą wszyscy. 

Co do przyszłofocznej perspekty- 
wy zakładu udało się umieścić wszy- 
stkim administracyjno-polityczno- 
-społecznym siłom przedsiębiorstwa 
na jednej płaszczyźnie: porozu- 
mienia. Przynajmniej, jeśli chodzi 
o dalszą przynależność organizacyjną 
ciechanowskiej firmy. Było o czym 
debatować. Bo z końcem biczącego 
roku Kombinat Napraw Maszyn Bu- 


dowianych z siedzibą w Radomiu, w: 


Którego sklad wchodzi ZREMB w 
Ciechanowie, przestaje istnieć jako 
kombinat, a wszystkie jego filie u- 
zyskują status samodzielności. Po- 
kusa, by wygrać dużą stawkę, wal- 
czyła o lepsze z obawą, czy niewiel- 
ka (na tle innych) jednostka nie 
utonie w wielkiej fali. 

Zwyciężył pogląd, że w zapowia- 
dającym się na razie jako szczególnie 
trudny — przede wszystkim z po- 
wodu startu do reformy — roku 
_. 1982, większe szanse przetrwania są 

w gromadzie. Wspólną więc wolą za- 
łogi, wyrażoną przez polityczno-spo- 
ieczne  przedstawicielstwa, zakład 
pozostaje w ramach zrzeszenia, two- 
rzonego na bazie dotychczasowego 
zjednoczenia. Oczywiście, wyrażano 
obawy, iż takie zyzeszenie może wle- 
wać nowe treści w stare formy, ale 
zaznaczono też wyraźnie, że jest to 
przynależność na próbę, nie dozgon- 
ne małżeństwo! Rozwód, jeśli nowy 
twór nie zda egzaminu. Egzaminem 
będzie przestawienie się z systemu 
decyzyjnego, nakazowego, na usługo- 


wy wobec zrzeszających się jedno- 
stek. 


Cały ten wywód i poszczególne je- 
go wątki wielokrotnie dyskutowano 
podczas różnych zakładowych spot- 
kań. Zastrzeżeń i wątpliwości było 
więcej niż entuzjazmu do kolejnej 
reorganizacji, z jakich słynęła po- 
przednia dekada lat. Końcowa jed- 
nomyślność na starcie de reformy 
zdaje się jednak być dobrą prognozą 


dla przyszłego samorządu zakładu, 


jake suwerena praw i obowiązków 
aałogi. | 

"Jest to jednak dopiero „a” w al- 
fabecie samorządności. Kolcktywna, 
demokratycznie podjęta decyzja do- 
tyczy wszak reprezentowania dobra 
zakładu na zewnątrz. Czy równie 
zgodnie zapadać będą i w innych 
dziedzinach? Jakie dobro uznane z0- 
stanie za nadrzędne, wspólne wo- 
bec jednostkowych, ezy 'grupowych 
interesów? 

Weźmy dla przykładu samofinan- 
sowanie. Jak je ugryźć, skoro przez 
prawie  czterdziestolecie przedsię- 
biorstwa nawykły do papki dla wie- 
lu wygodnego zdalnego sterowania, 
programowania, prognozowania i do- 
finansowywania? Jeśli zakłady koo- 
perujące wymuszą produkcję wyro- 
hów tylko dla siebie korzystnych z 
tytułu relacji ekonomicznych, to czy 
przedsiębiorstwa, którym odmówią 


swych dostaw, uznają wyższość in- 

teresów tamtej załogi nad własną? 
Już teraz ZREMB zaznaje tozko- 

szy prologu do reformy, polegają- 


cych na poszukiwaniu roboty dla 
25-30 pracowników, których, zgod- 
nie ze zobowiązaniami dyrekcji, nikt 
pozbyć się nie zamierza, trzeba więc 
było wyruszyć „w Polskę”, w po- 
Szukiwaniu amatora na wolne moce 
wytwórcze. Znalazł się, co prawda 
nie w budownictwie, łecz „po do- 
brosąsiedzku”. Czy zawsze się uda? 
Samorządowi przypisane są i takie 
troski. Przypominać będą o nich za- 
łogi. 

Naczelny dyrektor ciechanowskie- 
go ZREMB-u mgr inż. Jan Dyjak 
odpowiada na pytanie, w czym naj- 
bardziej przydałaby mu się pomoc 
kolektywu polityczno-społecznego, 
kategorycznym stwierdzeniem: w 
zdyscyplinowaniu pracowników! Od- 


żegnuje się tym od autokratycznego . 


wymuszania pożądanej postawy pra- 
cowniczej, akcentuje jednak, że na 
obecnym etapie bez dyscypliny się 
nie wygra. Ani nie poprawi. Nie i 
niczego. | 


Wynika taka potrzeba nie tylko z 
nakazu chwili. Także z konieczności 
przełamania fatalnej tradycji nie- 
dawnego okresu, gdy ludzi rozzu- 
chwalało to głównie, że gdy niero- 
bowi i pijaczynie nie podobało się 
w jednej fabryce (jemu się nie po- 
dobało, bo fabryka zwyczajnie ba- 
ła się zwalniać nie mogąc innego 
przyjąć), szedł np. do kombinatu bu- 
dowlanego, gdzie przyjmowano go z 
otwartymi rękami. | 

— Trzeba sięgnąć do motywacji, te 
zaś będą przekonywać wówczas, gdy 
nie sam dyrektor będzie egzekuto- 
rem obowiązków, lecz całe środowi- 
sko, a przynajmniej ważna i licząca 
się w nim grupa. Dlatego chcemy 
zbudować płaszczyznę wspólnej pra- 
cy, wyjść z obecnego zobojętnienia. 
Co mogłoby pobudzić entuzjazm? Nie 
więm, co teraz, ale powołam się na 
przykład sprzed dwóch lat — roz- 
waża dyrektor Dyjak. — Gdy wów- 
czas zakład zamarzł i stał przez dzie- 
sięć dni, te zespół tak się „zaparł”, 
tak tyrał, taka była w ludziach si- 
ła, że plan styczniowy wykonaliśmy 
eałkowiciel 

— Czy sądzicie, towarzyszu, że ta- 
ki entuzjazm potrafiłaby tchnąć w 
zespoły ludzkie nowa organizacja? 
Właśnie teraz, gdy, jak sami mówi- 
cie, gdzie spojrzeć, tam same trud- 
ności, gdy bywa, iż żadne apele nie 
skutkują? | 


— Twierdzę, że zrzeszanie się leży 


niejako w człowieczej naturze. Nie 


utrzyma się jednak organizacja nie- 
akceptowana. 


Zestawmy trzy omawiane wyżej 
czynniki: skomplikowaną sytuację 
gospodarczą przedsiębiorstwa; start 
do reformy; nieabędność ujęcia dzia- 
łań społecznych w środowiskach w 
określone ramy. I spróbujmy na nie- 
jako typowym przykładzie poszukać 
odpowiedzi na pytanie e miejsce or- 


TRZEBA WYGRAĆ 
TEN CZAS! 


KRYSTYNA ŁOWIŃSKA 


ganizacji partyjnej w tym ckone- 
miczne-społecznym tle. 

Rozpatrzmy po kolei rozstawienie 
sił polityczno-społecznych w 
ZREMB-ie. Całość załogi — 650 pra- 
cowników, w tym fizycznych pięciu- 
set. W organizacji partyjnej — 74, w 
tym bezpośrednio produkcyjnych 
mniej więcej trzecia część, W „So- 
lidarności” — 90 proc. załogi, ogro- 
mna przewaga robotników. W zwią- 
zku branżowym — nieliczni, w tym 
emeryci, renciści. Organizacja mło- 
dzieżowa — bardziej na papierze niż 
realnie wśród młodej w znacznej 
części załogi. 


Dlaczego w partii 
nadzieja? 


W decyzjach o przyszłożci zakła- 
du, a także dotyczących spraw so- 
cjalno-bytowych (m. in. podwyżek) 
uczestniczą .przedstawicielstwa wszy- 
stkich stron. Sądząc po zapewnie- 
niach zasłyszanych w zakładzie, nie 
dochodziło, jak dotychczas, do e- 
strych konfliktów, zwłaszcza w Toz- 
strzyganiu problemów bezpośrednio 
tyczących się przedsiębiorstwa i je- 
go załogi. Tu można by mówić © 
froncie zakładowej zgody. | 

Po dwóch stronach barykady sta- 
ją, m. in. w podejściu do strajków, 
już nie cztery omawiane organizacje, 
lecz dwie główne siły motoryczne: 
organizacja partyjna i „Solidarność”. 
Różnice zdań, według opinii sekre- 
tarza POP, zaznaczają się najgłębiej 
wówczas, gdy zewnętrzna sytuacja 
napina nerwy jak cięciwy i wbrew 
nawet dobremu klimatowi panujące- 
mu w fabrycznych halach ludzie 
przekrzykują się w argumentach, po 
czyjej stronie racja. Na ce dzień — 
mówi sekretarz —- nie współpracu- 
jemy, ale i nie kłócimy się. 

On sam, pierwszy sekretarz pod- 
stawowej organizacji partyjnej 
PZPR przy ZREMB-ie, Tadeusz Ocz- 
kowski, był również członkiem „So- 
lidarności”. Wypisał się przed kilko- 
ma miesiącami motywując: idee mi 
nie pasują! Obiektywnie przyznaje, 
że decyzja'ta nie spotkała się z żad- 
nymi komentarzami, ani w załodze, 
ani w zakładowej „Solidarności”. Nie 
było również nad jego przynależ- 
nością czy też późniejszym wystąpie- 
niem z „Solidarności” uwag w orga- 


nizacjach partyjnych, a jest przecież 


członkiem  Egzekutywys Komitetu 
Wojewódzkiego. 

Tow. Oczkowski nie może jesz- 
cze mówić oe autentycznych i głębo- 
kich przemianach jakościowych w 
łonie własnej POP. Oczywiście, od- 
działują na tę jakość i zmiany ilo- 
ściowe, odeszło wszak przez miniony 
rok około 30 towarzyszy, w większo- 
ści sami, kilku skreślono za nie- 
przestrzeganie dyscypliny wewnątrz- 
partyjnej. Źle, że odeszło wielu ro- 
botników. Cóż z- tego, że z niewiel- 
kim na ogół stażem partyjnym, cała 
załoga tu młoda. Ale tak oto 'zem- 
$ciło się przyjmowanie według pia- 
RU narzuconego z gory. 


— R a 0 — 


Są tacy, którzy waha: 

Ło .) y waha < 
odcjść. Dlaczego nie R 
nowe zastępy? T 


Się: zostać, 
owarzy: oE 
twierdzi, a wyraża oe I 
dane w drodz » aa 
. Toaze do pracy, przy śnia- 
daniach i w szatniach, a także DE 
rozmowach w instancji, że hamulcern 
jest brak konsekwencji i stanowcze- 
3€1 W rozliczeniu ludzi „poprzednie- 
go etapu”. I nie tytko poprzedniego 
Nadal na wielu, stanowiskach tkwią 
ludzie niekompetentni, niewłaściwi 
komproimitujący władzę. Jak ważny 
to element w motywacjach ludzi, 2 
którymi rozmawia się o partii 
świadczy częsta ich argumentacja: 
gdy się w partii inaczej ułoży, © 
wrócę (lub: zapiszę się). a 
„Krytykują też 1 członkowie par 
tii, i dbezpartyjni system informacji. 
Prasa partyjna nadal ma tendencje 
do przemilczania, do denerwującej 
nieobiektywności, informacja zaś in- 
nymi kanałami jest spóźniona, in- 
cydentalna. Daje się też zauważyć 
niechęć często aktywnych do nie- 
dawna członków do osobistego an- 
gażowania się w sprawę. 

Ale ileż godnych kontynuacji ini- 
cjatyw zaprzepaściłiśmy w estatnim 
okresie, wylewając je — niczym 
dziecko z kąpielą — w morze niepa-. 
mięci. Takie np. czyny społeczne. Nie 


„zawsze przecież polegające na pize- 


walaniu ziemi z miejsca na miejsce. 
Żeby popchnąć całą partyjną ro- 
botę do przodu, by wreszcie zasko- 
czył ten trzeci, czwarty, nie wstecz- 
ny bieg, trzeba się zagarnąć w pod- 
stawowych erganizacjach. 


Z własnej organizacji sekrelarz ze 
ZREMB-u nie może dać w pełui po- 
zytywnego przykładu. Wyostrzone 
sorzkimi doświadczeniami spojrzenie 
i codzienny chór zakładowych mino- 
rowych głosów nie skłaniają takich 
jak on: rzetelnych, poważnych i roż- 
sądnych do powierzchownie optymi- 
stycznych ocen. Jest krytyczny, bar- 
dziej może nawet w opiniach o wła- 
snej działalności i robocie rodzimej 
POP, niż o „Solidarności”. A prze- 
cież uważa, że w ebecnej sytuacj 
partia jest potrzebna, jak nigdy do- 
tąd, że musi znaleźć siły, by podołać 
zadaniom, doprawdy na skalę naj- 
szerszą w dziejach Polski Ludowcj. 

Przesłanki tej potencjalnej Siły, 
choć tak w ZREMB-ie, jak w wielu 
innych środowiskach jeszcze nicu- 
jawnionej, już są. Zdynamizu ją ją 
m. in. trzy wyznaczniki obecnej sy- 
tuacji, oe których mowa była po- 
przednio. Sytuacja gospodarcza, bo 
realny program jej poprawy ma tak 
naprawdę jedynie partia. Nie da się 
na :dłuższą skalę wyznawać i — €o 
gorsza — wypełniać jedynie prozgra- 
mu negacji. ZREMB na swym wła- 
snym podwórku potwierdził tę asa- 
de m. in. organizacyjną przynaleź- 
nością do zrzeszenia. Nie uznaje tej 
drogi za najlepszą, lecz na obecnym 
etapie konstruktywną d przydatną. 
Wygrały nie emocje, lecz tozsądek i 
kałkulacja: na czym lepiej wyjdzie 
załoga? 

Start do reformy, inspirowanej w 
generalnych, ideowych niejako zało- 
żeniach przez partię: trzeba szukać 
płaszczyzn porozumienia. Przełamy- 
wać konflikty i partykularne inte- 
resy. Szanować partnera, sprowadza- 
jąc współpracę z nint do tego, w 
czym się rozumiemy, nie zaś kłócimy. 
Wydaje się, że ZREMB może być 
dowodem takich chęci i możliwości. 


Celowość działania organizacyj- 
nego. Rację ma dyrektor  Dyjak 
(twierdząc, że najgorszy okres łatwiej 
przetrwać wspólnie nić Samemu 
przedsiębiorstwu. 

Jeśli etap bliskiej już reformy 
chcemy wygrać, ćrzeba wykorzysiae 
ten ezas. Nie tyłko na dyskusje, ze- 
brania i programy. Trzeba wygry- 
wać w samorządzie, w kształtowaniu - 
postaw moralnych. Przede wszyst- 
kim zaś trzeba wygrywać czas w sa- 
mej partii, która musi skupić w. 
sobie i wokół siebie ludzi nieabojęt- 
nych, energicznych, twardych. Po re- 
bociarsku — bojowych. 
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LUDZIE 


— inne mełody 


TADEUSZ WARCZAK 


a kolejnym spotkaniu «władz 
politycznych i administracyj- 
nych Świdnicy, poświęconym 
realizacji wniosków Egzekutywy KM 
PZPR w zakresię usprawniania han- 
dlu i usług, dyrektorzy przedsiębior- 
stw próbowali starym zwyczajem 
referować sprawy, a więc: staramy 
się, dążymy, powinniśmy itp. Tłu- 
maczono się brakiem odpowiednich 
przepisów. Zaskoczenie r.astąpiło 
wtedy, gdy sekretarze KM przedsta- 
wili wyniki kontroli przeprowadzo- 
nej w terenie przez specjalną komi- 
sję, Wykazała ona, iż ustalenia 
gzekutywy KM nie są realizowane. 
Wiele danych, wręcz zadawało kłara 
3 70ARI9M przedstawicieli han- 
u. 


— Nie jeden wtedy byłby się scho- 
wał pod ziemię — wspomina tow. 
Albert Kaszewski, sekretarz KM. 
— Ale tak trzeba było postąpić. Mu- 
sieliśmy pokazać, że dokładnie zna- 
my problero. Przekonaliśmy stę bo- 
wiem, że chcąc wyegzekwować na- 
sze ustalenia musimy konsekwentnie 
drążyć każdą sprawę. 


"Do sprawy działalności placówek 
handlowych i usługowych towarszj- 
sze w Świdnicy wracali kilka razy. 
Na początku paździenika odbyło się 
posiedzenie Egzekutywy z udziałem 
przedstawicieli stronnictw polityca- 


nych, FJN, Zarządu „Solidarności” 


sekretarzy organizacji partyjnych 
wielkich zakładów pracy. Potem na 
wspólnym posiedzeniu Egzekutywy 
t Prezydium MRN ostrej krytyce 
poddano działalność spółdzielezości 
mileczarskiej. Postawiono wniosek 
e odwołanie ze stanowisk członków 
kierownictwa spółdzielni. Zaopatrze- 
nie w mleko i jeze przetwory wy- 
rażnie się poprawiło, 


Widoczne są również rezultaty 
działania miejskiej instancji partyj- 
nej w innych branżach. Poprawiło 
się zaopatrzenie w papierosy, słody - 
cze, a ostatnio nawet w mięso. Do- 
konano wielu zmian w organizacji 
pracy handlu. W dużych sklepach 
zlikwidowany został np. system sa- 
morządności, który obecnie (brak 
wielu  reglamentowanych  artyku- 
łów) okazał się nieprzydatny. W ten 
sposób można było przeznaczyć po 
kiłka stoisk do sprzedaży towarów 
najbardziej poszukiwanych i znajdu- 
jących się w największej ilości. 


— Dlaczego tak wiele czasu po- 
święcamy sprawom zaopatrzenia? —- 
powtarza moje pytanie I sekretarz 
KM tow. Zdzisław Skarbek. — Dla- 
tego, że w tej dziedzinie mamy 
w mieście szczególnie wiele zanied- 
bań. Ludność nas ocenia przez pryz- 
mat tych spraw. Sprawdzać się, zyv- 
skiwać zaufanie możemy wyłącznie 
przez konkretne działanie. Słyszy się 
głosy, że sprawy produkcji, za- 
opatrzenia i inne sfery działalności 
gospodarczej powinny być domeną 
wojewody, naczelnika i ich służb. 
Uważamy, że jest to wąski punkt 
widzenia. Zasada  niczastępowania 
administracji nie oznacza zrezygno- 
wania s wpływu na jej działalność, 
utraty nad nią kentroli. Odejście od 
problematyki gospodarczej i warun- 
ków życia ludności oznaczałoby o0- 
graniczenie pola działania parti, sta- 


łoby się źródłem jej uśpienia. Dlate- 
go sprawy gospodarki w mieście 
i warunków życia ludności zajmują 
tak wiele miejsca w uchwalonym 
przez Komitet Miejski programie 
działania na lata 1981—1983. 


Członkowie Egzekutywy KM 
PZPR w Świdnicy to ludzie nowi. 
Nikt nie pełnił tej funkcji przed 
ostatnią konferencją sprawozdaw- 
czo-wybo:czą. Niektórzy w ogóle 
mają niewielkie doświadczenie 
w pracy społecznej. Ich atuty to 
przede wszystkim znajomość róż- 
nych dziedzin życia (reprezentują 
wszystkie większe środowiska spo- 
łeczne) i aktywność oraz program 
pracy miejskiej instancji, stanowią- 
ey dorobek licznej rzeszy aktywistów 
1 szeregowych członków parti w 
mieście. 


Już wiele miesięcy przed IX Zjasz- 
dem, z inicjatywy kilku towarzyszy, 
głównie z „Pałalu”, w Świdnicy 
powstała komisja, która zainicjowa- 
ła szeroką dyskusję nad ży wotnymi 
sprawami w partii. Przekształcona 
w miejską komisję zjazdową zorga- 
nizowała kiika konferencji, m.in. na 
temat przewodniej roli partii. Doro- 
bek świdnickiej komisji został wy- 
korzystany w różny sposób. 


— Prace nad ostatecznym slormu- 
bowaniem „Programu  1081—1083* 
nie były jednak łatwe — podkreśla 
tow. Kaszewski — trwały wiele ty- 
godni. Opracowania miejskiej komi- 
sji zjazdowej, jak również uchwały 
miejskiej konferencji sprawozdaw- 
e€zo-wyborczej i IX Zjazdu pactil 
stanowiły dopiero tworzywo. Trzeba 
było opracować dokument nie tylko 
na miarę potrzeb, ale i realny 
w obecnych warunkach. 
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Fabryka Wagonów w Świdnicy 


$ . *-"ZOS"wr 8 
, 4 ż : 1283 
RYBĘ R 3 i <.JAB <*. x 5 p” s4 
s ARR Wy EP , BĘ 
2 AR w ń + KA 1138 
. 4 Ś "E: « 
s e » ę „> »A 
: +38 w) 3 
, s. sj Em po +X ; 
z Ło” 
M : X 2 


W skład zespołu, który program 
przygotował, weszło 18 towarzyszy 
reprezentujących różne Środowiska 
i aawody. Z ich inicjatywy rozwinię- 
to szeroką dyskusję w zakładach 
pracy. 


Dokument zatwierdzono na wrze- 
śniowym plenum KM. Przyjęto wte- 
dy zasadę: za ogólne kierunki odpo- 
wiada Komitet Miejski, na co dzień 
jego Egzekutywa, poszczególne zaś 
zadania przekazane zostały do rea- 
lizacji jednostkom  administracyj- 
nym i gospodarczym. Nie można bę- 
dzie rozrzedzić odpowiedzialności. 


Świdnica należy do uprzemysłe- 
wionych ośrodków miejskich. Znaj- 
duje się tu wiele znanych w kraju 
zakładów, jak Fabryka Wagonów, 
Zakłady Wytwórcze Aparatury Pre- 
cyzyjnej „Pafal”, Zakłady  Biato- 
skórnicze „Renifer”, Zakłady Wy- 
twórcze Elektroniki Motoryzacyjnej 
„Zrem”. Szybki rozwój wielu fabryk 
w ubiegłych latach spowodował róż- 
ne zakłócenia w gospodarce miej- 
skiej. Czas oczekiwania na mieszka- 
nie wydłużył się do 12 lat, brakuje 
miejsc w przedszkolach dla ponad 
600 dzieci, co najmniej dwóch szkół, 
kilku płacówek zdrowia. W progra- 
mie działania miejskiej instancji 
partyjnej problemy te znalazły się 
wśród najpilniejszych do rozwiąza- 
nia. Ale ujęto w nim także zadania 
dalsze, jak budowę szpitala miejskie- 
go. | 


Uchwalająe program Komitet 
Miejski starał się stworzyć wizję 
całościowego rozstrzygania spraw 
nurtujących społeczeństwo. we 


wstępie do dokumentu KM zwraca 
się zresztą wprost do społeczeństwa: 
wszystkie zakłady pracy, instytucję 
| środowiska społeczne Powinny 
w zwych planach pracy uwzględniać 
zadania wynikające z „Programaw”. 


— Społeczeństwo jegł dziś wysoce 
zorganizowane — komentuje tow. 
Skarbek. Prawie każdy pracujący 
należy do jakiejś organizacji polity- 
cznej czy społecznej. Wiele zależy od 
tego, czy zintegruje się te organiva- 
cje. My przyjęliśmy właśnie taki 
kierunek działalności. 


Na potwierdzenie słów sekretarza 
można odnotować kilka wspólnych 
posiedzeń Egzekutywy KM z władza- 
mi stronnictw politycznych, organi- 
zacji młodzieżowych i związkowych. 
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Sekretarze I członkowie Egzekutywy 
konsultują ważniejsze decyzje, doty- 
czące problemów ogólnomiejskich. 
Ostatnio np. dyskutowano z przed- 
stawicielami „Solidarności” na temat 
usprawnienia reglamentacji mięsa 
l jego przetworów, W plenarnych 
posiedzeniach KM i w większych na- 
radach uczestniczą delegaci na kon- 
ferencję miejską, na co dzień dzia- 
łający w różnych środowiskach 
I organizacjach. 


— Staramy się jak najczęściej 
przebywać wśród załóg, w fabrykach 
i instytucjach — podkreśla tow. Ka- 
Sszewski. — Najgorszą rzeczą jest bo- 
wiem urzędowanie za biurkiem i u- 
nikanie trudnych, często konflikto- 
wych spraw. To prawda, że dziś bar- 
dzo trudno się z łudźmi rozmawia. 
Ale społeczeństwo musi widzieć i od- 
czuwać, że instancja partyjna trosz- 
czy się o jej sprawy, że nie chowa 
głowy w piasek i stara się rozłado- 
wywać konflikty. Zwiększa się w ten 
sposób skuteczność naszego działa- 
nia. Obecnie np. w rozwiązywaniu 
niezwykle skomplikowanych spraw 
zaopatrzeniowych biorą udział pra- 
wie wszystkie liczące się w mieście 
organizacje i instytucje. 


Czy program działania KM nie jest 
przeekonomizowany? Podobne wą- 
tpliwości mają niektórzy moi roz- 
mówcy. Kierownik Miejskiego Ośro- 
dka Pracy Ideowo-Wychowaweczej 
tow. Ryszard Kuc zwraca jednak 
uwagę na rozdziały: „praca we- 
wnątrzpartyjna” i „praca ideologicz- 
na” Podniesiono w tych rozdziałach 
bardzo mocne rangę podstawowych 
erganizacji partyjnych, określone za- 
sady współdziałania między nimi 
a iastancjami. Jake naczelną przy- 
jęte zasadę służebności aparatu par- 
tyjnego wobec władz i erganinacji 
partyjnych. Rzecz w tym, by xzasa- 
dy te były konsekwentnie realiro- 
wane, by nie ulcgły „rozmydleniu” 
w przyszłości. 


— Te prawda — przyznaje tow. 
Kuc — Działamy dziś często pod sil- 
nym naciskiem codziennych kłopo- 
tów, głównie natury ekonomicznej. 
I nie możemy się od nich uwolnić. 
Osłabienie działalności ideowo-wy- 
chowawczej byłoby jednak zuboże- 
niem partii. 


Za jeduą z głównych przyczyn 
niepowodzeń w realizacji uchwał 
IX Zjazdu w umacnianiu zwacztości 
szeregów partyjnych towarzysze 
w Świdnicy uważają bsak ydecydo- 
wania wśród członków partii, es jest 
skutkiem oestabienia pracy idcewe- 
-wychowawczcj w ubiegłych łatach, 
a także — w” słabym teoretycznym 
przygotowaniu członków partii z za- 
kresu podstaw ideologicznych parlii 
i elementów wiedzy historycznej. 


Nie przypadkiem więc jedno z ple- 
narnych posiedzeń pośw ięcono spra- 


wom ideowo-wychowawczym. Odby-. 


ło się w listopadzie. Wskazując na 
konieczność zwiększenia ofensywno- 
ści partii, członkowie KM wiele 
uwagi pośuięcili sprawie treści i me- 
tod szkolenia partyjnego. Krytyce 
nie oceciono stan zaopatrzenia w 
materiały szkoleniowe instancji 
i organizacji partyjnych. Zwrócono 
się do wyższych instancji partyjnych 
z wnioskiem o dostarczenie materia- 
łów z zukresu najnowszej historii 
ruchu robotniczego. Wiele krytycz- 
nych uwag padło ped adrcsem obec- 
nego systemu inlormacji wewnątrz- 
partyjnej (przekazuje się, zdaniem 
dyskułantów, często materialy zde- 
zaktualizowane, powierzchowne). 


Plenum zuleciło cztery podstawo- 
we formy szkolenia: WUML, dla 
kandydatów, dla członków o stażu 
do 3 lat oraz zebrania ideologiczne. 
Zatwierdziło też nowy skład łekto- 
rów. Uchwała ostatniego plenum 
KM udzieliła również szerokiego po- 
parcia idei frontu pororumienia na- 


. rodowego. 
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1961 r Rumuńska Partia Ke- 

maunistyeanaą obchodzi 60 recz- 

micę założenia. 
Ruch robotniczy w Rumunii weże- 
śnie przyswoił myśli socjahzmu na- 
ukowego, rewolucyjną, materialisty- 
cano-dialcktyczną koncepcję świata i 
społeczeństwa oraz nawiązał bliskie 
stosunki z ruchami robotniczymi 
innych krajów. Wydarzeniem © 
szeęzególnym znaczeniu byłe powoła- 
mię w roku 1893 Seejaldemokratycz- 


nej Partii Rebetniczej Rumanii, która 


wzięła na siebie obowiązek kierowa- 
nia walką klasy robotniczej i wszy- 
stkich ludxi pracy miast i wsi © 
obalenie ustroju burzżuaży jnego 
i przekształcenia społeczeństwa Ru- 
munii w społeczeństwo socjalstycz- 
ne. 


sprzyjających warunkach mię- 
dzynarodowych po zwycięst- 
wie Wielkiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej w Rosji, w wyniku u- 
padku imperium carskiego i austro- 
-węgierskiego walka narodu rumuń- 
skiego o zjednoczenie kraju zakoń- 
ezyła się zwycięstwem. W maju Ł921 
reku zjazd lewicowego skrzydła Par- 
(i Secjalistycznej uchwalił utwerze- 
mie Rumuńskiej Partii Komusistycz- 
sej | 
Rumuńska Parliia Komunisiycz- 
ma występowała jako siia polityczna 
e rewolucyjnym charakterze, uzbro- 
jona w światopogląd on 'r'y na nau- 
kowym socjalizmie, maerializmie 
dialektycznym, jako ob:onca życio- 
wych interesów klasy robotniczej, 
całego narodu, wolności, niepodle- 
głości oraz rozkwitu ojczyzny. Par- 
tia znalazła się w pierwszych szere- 
gach walki przeciw siłom imperializ- 
mu, przeciw faszyzacji I wciąganiu 
kraju w orbitę hitierowskich. Nie- 
miec. W czasach dyktatury wojsko- 
wo-faszystowskiej RPK stała na 
ezełe ruchu oporu, przygotowując 
abrojne powstanie całego narodu. 


Rewolucja rezpoczęta w dniu 23 
sierpnia 1944 r. zapisała nowy reoz- 
dział w historii Rumunii, stworzyła 
meżliwość urzeczywistnienia ideałów 
sprawiedliwości społecznej, uzyska- 
mia pełnej niczawisłośei | suweren- 
ności marodowej. Rola RPK, jako 
kierowniczej siły, ' została potwier- 
dzona w czasie wałk o władzę poli- 
tyczną, wprowadzenie demokracji 
judowej, likwidację wyzysku, uprze- 
mysłowienie i 
łektywizację rolnictwa, stworzenie 
nowoczesnej gospodarki, podniesie- 
nie ogólnego poziomu życia, rożwi- 
nięcie świado:ności socjalistycznej. 

Dsięki wysiłkowi i ofiarności kla- 
sy robotniczej, chłopstwa, wSzyst- 
kich ludzi pracy bez różnicy narodo- 
wości dokonano pod kierownictwem 
Rumuńskiej Partii Komunistycznej 
złębokich przeobrażeń we wszyst- 
kich dziedzinach życia. Nastąpił etap 
realizacji „Programu budewnietwa 
wszcchstromnie rozwiniętego spele- 
czeństwa .  secjalistycznego era 
przejścia Rumunii de komunizmu”. 


Zjazd partii (1863 r.), wybór 
towarzysza Nicolae Ceaucescu 


do kierownictwa partii i pań- 
stwa rozpoczął nowy etap budow- 
nictwa socjalizmu, okres najbardziej 
owocny w całej historii Rumunii. 
W eiągu ostatnich piętnastu lat do- 
komały się głębokie zmiany w żakre- 
sie bazy materialnej, poziomu i ja- 
kości sił produkcyjnych, w rozwoju 
nauki, oświaty i kuitury, a lakże w 


socjalistyczną  ko-: 


60 lat Rumuńskiej Partii Komunistycznej 
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strukturze socjalnej, w charakterse 
stosunków społecznych, zapewniają- 
cych rozwój demokracji socjalrstycz- 
nej. | 

60 rocznicę powstania Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej obchodzi cały 
naród, zjednoczony wokół partii, za- 


angałowany głęboko w urzeczywisti-| 


nieniu programu budownictwa 
wszechstronnie rozwiniętego społe- 
escństwa socjalistycznego oraz uch- 
wał XII Zjazdu RPK. 

XII Zjazd Rumuńskiej Partii Ko- 
munistycznej na podstawie uwhwa 
dotyczących ekonomiczno-społeczne- 
go rozwoju w pięciolatce 1981—-1985 
eraz perspektywicznych przewidy- 
wań do roku 1890 wytyczył harmo- 
nijny rozwój sił wytwórczych i stały 
warost poziomu życia narodu. Na 
XII Zjeździe uchwalono bowiem Sze- 
reg ważnych programów. Ich prak- 
tyczne znaczenie polega na nauko- 
wym przewidywaniu możliwości dal- 
szego postępu gospodarczego, spo- 
łecznego i kulturalnego. W celu prze- 
twyciężenia trudności związanych 1 
kryzysem  ekonomiczno-energetycz- 
nym, surowcowym i żywnościowym, 
który odczuwa dzisiejszy świat oraz 
dla zapewnienia nieprzerwanego ro.- 
woju gospodarki przeprowadzono 
niesbędne zmiany w strukturze 
przemysłu, utrzymująe priorytet 
podstawowych gałęzi produkcji. 


Uraccaywistnienie załeżcń przewi- 
dsiamych w perspchiywicznych pla- 
mach jest możliwe daięki poparciu 
peołityki RPK przez komunistów i 
wszystkiech ludai pracy w Rumunii. 
Wielkie znaczenie ma rozwijanie de- 
mokracji gospodarczej i społecznej, 
doskonalenie trwałych struktur i in- 
stytucji społeczno-politycznych, któ- 
re zapewniają udział wszystkich e- 
pywateli w demokratycznym mecha- 
niamie współzar<ądzenia, 

„Wyecehedziliśómy i wychedzimy s 
sałeżcnia, że socjalizm jest świade- 
moyma dniełena mas pracujących (...) 
naród powinien (worzyć własną hi- 
sterię, tak jak tego pragnie” — pod- 
kreśli] Nicolae Ceaucescu podczas 
plenum KC RPK w marcu br. 


ielkie esągnięcią" uzyskane 

podczas tej historycznej drogi 

są najlepszym dowodem sł%u- 
sznej polityki Rumuńskiej Partii 
Komunistycmej. Dzięki twórczemu 
zastosowaniu socjalizmu naukowe- 
go i ogólnych zasad marksizmu-leni- 
nizmu w  społeczno-historycznych 
warunkach Rumunii, dzięki głębo- 
kiemu poznaniu nowych zjawisk w 
procesie rewolucyjnego praecbraźa- 
nia społeczeństwa, RPK przyczynia 
się do rozwoju i wzbogacenia teorii 
i praktyki budownietwa socjalizmu. 
Rumeańóska Partia Komenistyczna 


Rozwój gospodarczy RUMUNII 


lh 


Przemysł . 
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nie ma innych eelów mia welnećć, do- 
brebyt i szczęścic naredu, jej poli- 
tyka odpowiada catkewicie intere- 
sem i aspiracjem całego narodu. 

Zraeszając w swoich szeregach ne- 
nad 3 miliony człoaków Rumun- 
ska Partia Komunistyczna przedsta- 
wia siłę polityczną, zdolną do oży- 
wienia wszystkich komórek naszct0 
orvyanizrnu społecznego, zapewnienia 
optymalnego rozwiązania nowych 
probłemów, które zjawiają się w 
procesie historycanego rozwoju. 

Konsekwentne dążenie do umoc- 
pienia rewolucyjnego, klasowego 
«harakteru partii, do rozwoju silne- 
go trzonu robotniczego spowodowa- 
lo, że robotnicy stanewią ebcenie w 
partii 55 proee. jej składu. Lienba 
chłopów w partii preckracza obec 
młe 16 proc. składn RPK, inteligen- 
cj zaś ponad 21 pree. Rosnąca rola 
kobiet w życiu gospodarczym, poli- . 
tycznym, Społecznym i kulturalnym 
uraju znajduje także odbicie w partii 
(28,7 proc.). Prawie 70 proc. przyję- 
tych do partii pochodzi a szeregów 
Związku Młodzieży Komunistycznej, 
eo zapewnia harmonijne zespolenie 
doówiadczeń i dojrzałości starszych 
komunistów z zapałem i eniuzjea- 
mem rewolucyjnym młodych. 


W ciągu ubiegłego roku odbyła się 
w naszej partii wymiana legitymacji 
partyjnych. Wymiana  lezsitymacji 
przyczyniła rę do wmocnienia peoli- 
tyczno-organizacyjnego partii. de 
wzrostu jej kierowniczej rob we 
wszystkich dziedzinach budow!ie- 
bwa s0c jalisty"miQgO. 


edstawą polityki Rumusnshiej 

Partii Komunistycznej jest dła- 

lektyczna jedność między cezyn- 
mikiema narodewym i międzynarede- 
wym, między interesami marodewy- 
mai i międzynaredowymi, między pa- 
briefyzmaena i internacjonalizmem. 

Jedną z zasad naszej polityki za- 
granicznej jest umacnianie przyjażni, 
współpracy i solidarności z pań- 
sywami socjalistycznymi. Nasza par- 
tia działa także na rzecz ro-Szev-e- 
nia stosunków przyjażni i wspołpra- 
ey z krajami rozwijającymi się i 
niezaangażowanymi, rozwija stosun- 
ki współpracy ae wszysikmi kla- 
jami, nicza!eżnie od rożnk ustrojo- 
wych. 

W siosunkach micdzynarodowych 
Rumunia konsekwentnie p zestrzega 
zasady nieŁalczności | suwerenności 
narodowej, pełnej równości praw, 
niemńeszania Sie w sprawy wewinię- 
trzne, wzajemnych korzyści, nieu- 
ciekania się do siły Oraz niegre.e- 
nia użyciam Siły. uznaje prawo kaiz- 
dego narodu do wyboru ustroju spe- 
łecznopobtycanege bez ebrej jinge- 
rem ji. 

Rumuńska Partia Konunistvi zna, 
rozwija aktywią w społpracę ae 
wszystkimi bratnimi partiami, mar 
festując wole umacniania solidarno- 
ści i jedności ruchu komunistyczne- 
go | robotniczego na zasadach rów- 
ności, wzajemnego poszanowania 
prawa każdej partii do ustalania 
własnej linii politycznej, strategii i 
'aktyki rewolucyjnej. zgodnie z kon- 
kreinymi warunkami history: nymi. 

Naredy rumuński i pelski są awią- 
rane s» Sobą dłusą tradycją walki 
przeciw obcemu uciskowi i panowa- 
niu, e rewolucyjne przekształcenie 
spełeczeństwa. Dobre slosunki mię- 
dzy nasaymi partiami. państwami i 
narodami otwierają szeroką perspe- 
ktywę współpracy rumunńsko-pol- 
skiej w interesie rozwoju obu kra- 
jow oraz postępu w budowie s0cja- 
lizmu. 
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BIAŁA PODLASKA 


STANISŁAW KĘPKA, ur. 26.VIT.L917 r. 
w Szysakach, woj. siedleckie. | 

Pochodzenie spoleczne chłopskie. Wy- 
kształceaue WYŻSZE. historvk. Członek 
partii od 19%6 r. 1038—1942 praktykant w 
mająwcu w Radorvżu. 1942—1544 praca w 
gospodaisturie rodziców w Fettksinie. 
1944-1046 internowieny w ZSRR. 1846—1341 
nauczyciel Szkoly Podstawowej w Wan- 
dowie i we Wnęlrzneen. 1847—1950 natu- 
exyciel, kierownik Szkoły Podstawowej w 
Hucie Dąbrowa. 1:50—1%62 natczyc.el, kie= 
rownik Szkoły Podstawowej w SŚturej Hu- 


.e€ie. 1%3—1970 naiczycieł, dyrektor Ln- 


ceum PeGazeogicznogo w Leśnej Podlas- 
19%0—1881 dyruitor Zespołu Szkół 
Ro'niczych w Leśnej Podiaskicj. 

W czerwcu 1881 r. wybrany przewmodni- 
o©ycym WKKEP w Białej Podlask'ej. 


BIAŁYSTOK 


EDMUND KRZEMIŃSKI, ur. 17.X.1582 e. 
w Stawach (ZSRR). A 

Pochodzenie .apoteczne chłopskie, wY- 
ks>talcenie niepclne wyższe, olicer Woj- 
gra bLolskiego. Członek partii od 146 r. 
(PPR). 1941—1943 robotnik w zakładach 
przemysłowych w ZSRR. 1843 — służba 
w Armii Radzicokiej. 1843—1954% oficer 73a- 
wodowy WP. 19453—19G3 olicer KBW. 
1068 ---1981 rencista (od 1978 r. do 1901 r. SŁ. 
inspektor w Rejanowym Zwiąyku Spół- 
dzietczośsci Tunwalidzkiej — 12 etatu). 
"W czerwcu 1881 r. wybrany pryewodmi- 
€ractun WKKP w Białyinstoku. 


BIELSKO-BIAŁA 


JAN MARKOWSKI, wr. 10.51.1744 a». w 
Brzeżnie Szlacheckim, woj. bydguskte. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie  wyŻsSZE, admiuistratywista. 
Cztouek partii od 1862 r. 1961—1862 r. 
pracownik techniczmv KP ZMS w Miast- 
ku. 1964—198G63 r. I aekrctacz KP ZM6 w 
Miastku. 18634965 Tr. etudent Uniwezsyte- 
u im. A. Mickiewicza w Poznaniu. 1665- 
-1866 r. zastępca koniendanta 16 Śląskicge 
ZcGrupowania OHP w Niedobrzycach. 
13%66—1%68 r. przewodniczący ZM ZME w 
Niadobrzycach. 1868-1976 r. zastąpoa Xo- 
mendanta, komendant 17 Hula OHP w 
Rielsku-Białej. 1078—19861 r. komendant 
wojewódzii OHP w Bicisku-Bialej. 

W czerwcu 1881 r. wybDrady przewodni- 
GeeaCvn WRKP w Biclsku-Hluiej, 


BYDGOSZCZ 


"ROGDAN NALEŻYTY, ar. 6.VIL.10Pl a 
w Bydgoszczy. ; 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, alekuromonter. Czd0- 
nok partii od 1%2 r. 156—1848 r, uczeń w 
Bydgoskim Przedsiębiorstwie Inataiacyj- 
nym. 1848—1860 r. niontar w tym przed- 
siębiorstwie. 19%0—1%1l r. kierownik wy- 
dsiału, wiceprzewodniczący, przewodni- 
erący ZW ZMP w Bydgoszczy. 1951—1%5 r 
zasadnicza ełużba wojskowa. 10656—1866 r. 
kierownik wydriału ZW ZMP w BydŁoOSY- 
czy. 1836—1967 r. brvgadzista-elektryk w 
Bydgoskim Przedsiebiorstwie Instalacyj- 
mym. 1067—1981 r. brygadzista-elektrvk w 
Bydgoskim  Przedsiębiorstwie Iastalacjh 
Eiektrycznych. . 

W czerwcu 1981 r. wybrany pazcwodu- 
€rącCvm WKEP w Bydgowzczy. 


CHEŁM 


WLADYSŁAW KRUK, wr. 25.1.19% r. w 
©łtuszu (ZSRR). | 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wv- 
kształcenie środnie, ślusarz. Członek par- 
ti od 1%2 r. 1944—19%6 r. robotnik w pie- 
karni w Chelmie. 1847—19%1 r. robotnik w 
Chelnskich Zakładach Metalrowych. 
8851—1953 r. zasadniczą służba wojskowa. 
1955—1964 r. robotnik PKP w Chełmie. 
1954—196 ©. instruktor KM PZPR w Cneł- 
nie. 1957 r. kierownik POPP KP PZPR w 
Chełmie. 1961—1988 r. I sekretary KZ 
PZPR w PKP w Chełnie. 1%9—1961 r. 
E sokretarz KZ PZER w Cementowni 
„Chebłu' 1962—1967 r. I sekretarz KZ 


PZPR i w Konbinacie Cemoantowini 
„Chełm, 1967—1971 r. instruktor KP 


PZPR w Chełmie. 1971—1965 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Kombinacie Cementowani 
„Chełm”, 1975—1888 r. 1 eaekretarz KM 
PZPR w . Chełmie. 1010—1986 r. zastepca 
przewodniczącego WRZZ w Chotmte. 
+01 r. st. inspoktor Wydziału Adminis- 
6ocvjnego KW PZPR w Chełmie. 1881 r. 
i sekretarz KZ PZPR w Kombimcie Ce- 
aaa „Chełm. 

ipcu 1981 r. wybrana zewodniczą. 
CYM WKECP w Chełlnie. da RZ 


CIECHANÓW 


KAZIMIERZ KOSEWSKI, ur. 
1326 r. w Nunie, wej. cieciianowakie, 


22 


28. VTL. 


" gotcretauz 


Pochodzenie społeczne chionslcie. Wy- 
ksztatcene wyższe, inż. roinik. Cytonek 
partii od 1951 r. 1941—1448 T. na przymu- 
6owyvcCh robotach w Niemczech. 19451846 
roz murarz w  Pultusku. 1%46—1948 r. 
uczeń Gimnazjum Ogólnoksztalcącezo w 
Nasielsku. 1948—1949 r. murarz w P:zed- 
siębiorstwie Remontowo-Budowlunium w 
Warszaw.e. 1949—1932 r. zasudnicza służba 
wojskowau. 1952—19534 T. instruktor Wydzia- 
łu Roluceo w POM w TIultusku, 1855— 
1866 0. słuchacz Technikum Ruchunkowo- 
ści Rolnej w Miłocinie, 1955—1380 r. Stu- 
dent SGGW w Warszawie, 1960 T. ZastĘPOA 
kierownika PGR w Goienicich. 1960—1stł 
rok kterowntk PGR Czerników. 136!1—1962 
rok sckretarz KP PZPR w Myś!i:borzu. 
1962 — 1964 r. dyrektor oddziału „Centrali 
Nasiennej*” w Ciechanowie, 1%64—1971 r. 
KP PZER w Płonsku. 1912— 
1953 r. przewodniczący PPRN w Płońsku, 
1973—!1%5 r. naczelnik powiatu w Płońska. 
19%—1917 r. kierownik Wydzinłu Ro'nego 
i Gospodarki Żywnościowej KW PZPR w 
Ciuchanowie. 191//—1981 r. dyrektor od- 
dziadu ZUS w Ciechanowie. 

w czerwcu 1881 r. wybrany przewodcni- 
GĄCYM WRKP w Ciechanowie. 


CZĘSTOCHOWA 


MARIAN SĘDZIELEWSKI, wr. 14.VIELI. 
1939 r. w Żarkach, woj. częńochowskie. 
Pochodzenie społeczne robotnicze. WY- 
kcytzwłcenie wyższe, politolog. Członek 
partu od 1662 r. 1658 r. referent Gnuiniej 
Spólłde'cini w Żarkach. 1956 r. maga/ynier 
w Myszcowskich Zakladach Papierni- 
czych. 1%68—1961 r. zasadnicza służba woj- 
SkOwa. 1861—1863 r. technik wavpatrzen:ą 
w Myszkowskich Zakładach Papierni- 
czych. 14%65—19,0 r. instruktor KP PZIR 
w Myszkowie. 19/0—194 r. I sekretarz. Ka. 
PZPR w Myszkowskiej Fabryce Nuczyń 
E'naiiowanych. 1914—19 r. słuchacz 
WSNS przy KC PZPR. 1917—1980 r. I ae- 
kielarz RZ PZPR w Myszkowskiej Pa- 
bcyce Nazyń LEmnaliowanvch. 1380—1961 r. 
selzretarz KM PZPR w MIszkOowie. 

"W Gerwcu 1% r. wybrany przewodiu- 
czącvm WIKKE w Czestochowie. 


ELBLĄG 


STANISŁAW KOWALSKA, ur. MLIY., 
19% r. w Częstochowskie. ! 
rochodzenie spoleczne robotnicze. Wy- 
kóztałcenie niepełne średnie, Człomek 
partii od 194% r. (PPR). 1943—1846 ponioe- 
nik górnika w kopalni węgla we Francji. 
1946—1%2 funkcjonariusz WUBP w Ol- 
«wtynie. 1952-1954 prezes PSS w Węgoarza- 
wie. 18535—19%7 kierownik konirolń tecii- 
nicznej w Zakładach Szklarskich w Sia- 
rogardzie Gdanskim. 1957-—1965 wicepre- 
zes GS w Ostaszewie. 1965—1381 kierov'- 
nik zakładu, specjalista de gospodarz 
mieszkaniowej w Przedsieblorstwie Gos- 
podarki Komunalnej 4 Mieszkuniowej w 
Now ym Dworze Gdańskim. 

"W czerwcu 1981 r. 
RICZĄCY WKKP w Elbiągu. 


GDAŃSK 


ADAM JABŁOŃSKI, ur. 16.X1.19%0 r. w 
Stanialawowie — (ZSRR). 

Pochodzenie spoleczne robotnicze. Wyv- 
kształcenie wyższe, nauczyciol. Członek 
partu od 1932 r. 1949—1%0 nauczyciel 
Szkoły Podstawowej TPD w Tczewie, 
1950—1%1 kierownik Wydziału Hancers- 
kiego ZP ZMP w Dębnie. 1961 r. nau- 
czyciel Szkoły Podstawowej TPD w Tcze 
wie. 1861—1954 nauczyciel Liceum Pedago- 
Bicznoś4o w Tczewie. 1954—1966 zasiępca 
dyrektora, dyrektor Liceum Pedagogic7- 
nego w "Tczewie. 1966—1981 dyrektor Li- 
coim Ozgó!lnokształcącego w Tczewie. 

W czerwcu 1981 r. wybrany przewod- 
NICZĄCYMM WRKP w Gdańsku. 


GORZÓW 


STANISŁAW KLAJNEROK, ur. 13.XI. 
1947.r. w Lubiechni Wieikiej, woj. goczo- 
wskie, 

Pochodzenie apołeczne chłopskie. Wy- 
ksrytaicenie średnie, teciinolog drewna. 
Czlonck partii od 1968 r. 1869—1972 r. ko- 
wadi następnie mechanizator w PGR w 
Iaibiechni Wiatkiej. 1972—195 r. I sekre- 
tuz KZ PZPR w Kombinacie PGR w 
icowalowie. 1976 r. I sekretacz KG PZPR 
w ICowalowie. 1976—19T7 r. sekretarz KMG 
PZPR w Rzepinie. 1971—19%1 r. I sekretarz 
KZ PAPR w IKombinacie Rolnym w Lub- 
niewicich. 1901 r. I sekretarz KG PZPR w 
Lubmiewicach. 

W czerwcu 1881 r. wybrany przewodni 
ezącym WiGIEP w Gorzowie. 


JELENIA GÓRA 


ANNA RREWCZYŃNKA, ur. 35.VI1[.1943 s, 
w Krościenku, woj. nowosądeckie., 

Pochodzenie epołeczne robotnicze. Wwy- 
ksztatconie średnie, technik technolog. 
Członek partiś od 186 r. 1961—18G7 r. 
s>wacyka w Zakładach Przemystu Odzie- 
zowego ,IKoniex” w Jaieniej Górze. 


wybrany przewod- | 


„1964 r. 


4 , ; 
a . PF. ku 


198T—1%1 r. bryzadzistka, st. nushe w 
ZPO „Kon(lcx” w Jelen-cj Górze. 

W GCZETWCU 191 r. WYDrURA przewod 
Czącą WKIŚŁ w Jeieniej Gorre. - 


KALISZ 


WŁADYSŁAW TUREK, wr. 
w Bochum (Niemcy). 

Pohodzenię społeczne robotnicze. Wy- 
ksaztalcenie Średnie, technik rolnik. Czło- 
nek partii (PPS) od 19% r. 1939 r. prakly- 
kant w Zarządzie Gininiym w Stwryja 
Bojanowie. 19%08—19% r. Tobotlnik w ma- 
jatku w Starym Bojanowie. 1445 r. rcfe- 
rent w Zarzadzie Gminnym w St. BOjmio- 
wie. 1945—19%7 r. zusudnicza ałużba woj- 
ekowa. 194—1960 r. referent, sekretawz, 
przewodniczący PGRN w St. Bojanowie. 
1931—1952 r. prezes PZGS w Kościanie. 
1952—1954 r. instruktor. kierownik wydzia- 
ni organizacyjnego KP PZI*R w Kościa- 
nie. 1%4—1% r. I sekretarz KP PZPR w 
Kościanie. 1%65—18%6 r. aluchacz CSP w 
Warszawie, 1856—1957 r. tnstruktor wy- 
działu Organizacyjnego RW PZPR w Po- 
znaniu. 187—19%384 r. dyrektor POM w 
Krzycku Wielkim. 1858—19%1 r. ackretarz, 
I sekretarz KP PZPŁ w KoŚciarie, 166! — 
słuchacz  międzywojewódzkiej 
Szkoły Parlyjnej w Bvdgoszczy. 1064 v. 
insticukior Wydziału Organizacyjnego KW 
PZER w Poznaniu. 1%4—1914 r. I sekre- 
tarz KP PZPR w kęgpnie. 19%/4—196i r. 
ameryvt. 

W czerwcil 10861 r. wybunany przewodni 
zac ym WIEKP w Kaliszu. 


KATOWICE 


- EUGENIUSZ KOTAS, w. 11.14.1932 e. 
w Chorzowie, woj, katowickie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyv- 
kswtałcenie WYŻsS/e, prawnik, Członek 
paral od 1% r. 1%5/—1%2 nauczyciel 
szkoły Podstawowej TPD w Chorwmwwie 
-Maciejltowicach. 1852 —1 9754 ZASALNICZA 
siizba wojskowa. 19%4—10%6 Tcferent w 
Kopałni „Barbara — Chorzów”. 1856—1%78 
planista, nadmistrz, kierownik działu. za- 
stępoa dyraktona w Chomowskiej Wv- 
tworni Konstrukcji Stalowych ,JIonstal", 
19:8—1381 prezyder miasta Chorzową. 

W czerwcu 1981 r. wybrany przewod 
Gw.icym WRISP w Katowicach. 


KIELCE 


BTANISŁAW GAŁĄZKA, w. ZAV.1987 r 
w Korytsricy, woj. kieleckie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wv- 
kształcenie średnie. technik hutnik. Cvic- 
nek partii od 1636 r. 1956—i6859 r. robotnik 
w Hucie ,„Jedność” w Siemianowicach. 
1660—19%/11 r. mistrz w Hucie „Mała P'a- 
new” w Ozimicu. 1972—1981 r. kierownińz 
Ziwianowy, kierownik oddziału i wuv- 
działa pieców ciężkich w Hucie im. M. 
Nowotki w Ostrowcu ŚwięlokrzySs'nun. 

W CZETWCU 1881 Tr. wybrany przewocdai- 
G©zącym WEIKP w Kielcach. 


„KONIN 


ANTONI KWIATKOWSKI, we. 
w Gąsowej, woj. bydgoskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. historyk. Członek 
partii od 190 Tr. 1953—1966 r. nauczyvciai 
szkoły podstawowej w Wiiczynie, 19866— 
1942 r. kierownik szkoły podstawowej w 
Wilczynie. 1972—18681 r. nauczyciel, zusliępca 
dyrektora, dvrektor zbiorczej Szkoły 
Gmianej w Wiiczynie. 

W czerwcu 1881 r. wybranv przewodani- 
erącyim Wojewódzkiej Konisji Kontrol- 
nO-Rewizyjnej w Koninie, 


KRAKÓW - 


LEONARD ŻUKIEWICZ, me 1.11.1936 r. 
w Sokółce, woj. białosiockie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie niepełne wyższe. Czlonek par- 
tii od 1832 r. 1948—1949 r. nauczyciel Szł:0- 
ły Podstawowej w Kobylniev. 19%% r. Kie- 
rownik Zespołu PGR w Dobrocinie. 19G0- 
-1982 T. kierownik działu insepkcji I kon- 
troll PSS „„Społtem” W Myślenicach. 


28.1.1933 Ee. 


25.1.1936 


1%2—198 r. kierownik kadr w PZGS w 


Miechowie. 1063—1%5 r. zastepca kieraw- 
nika, kierownik Wydziału Propagandy 
ZW ZMP w Krakowie, 1835—1356 r. prze- 
wodniczący ZP ZMP w Bochni. 1%6— 
1938 r. sekretarz KP PZPR w Bochni, 
1958—1060 r. sekretarz KP PZPR w Olku- 
Szu. 19—1970 r. sokretarz KP PZPR w 
Tarnowie  19860—1972 r. I sekretarz KD 
PZPR Kraków—Zwierzyniec. 1913-—10T5 r, 
wiceprzewodniczący WKKP KW PZER 
w Krakowie. 1915—1881 r. rencista. 

W czerwcu 191 r. wybrany przewodni- 
czącym Krakowskiej Komisji Rontroli 


Puttyjnej. 
KROSNO 


DOMINIK ARENDARCZYK, uc. 4.VHIL 
198 r. w Starej Wsi, wo). krośnieńskie, 


0 AGRO Sy ZR B NEK WZA zą "RE. 2 
DJ REDSZN PRUPEPAMNA? PrcAĄ . > dna ot 0 1 


"Ludowym ZMW w Wźzciowie., 1971—192 r. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy- 
kszawicenie średnie, mauczyciei. Członek 
portu od 1967 r. 1266 r. nauczycie: Szkoły 
Pousterewowej w Wesolej. 1966—1068 r, za- 
Gadnicza Słuzba wo,skowąa. 1068 r. nau- 
czyciel Szkoły Podstawowej w Haczowie. 
1866—1971 r. wykładowca w Uniwersytecie 


iustruktor KP PZPR w Brzozowie. 1y/e— 
188 r. przewodniczący ZP ZSMW w 
Brzosgowie. 195—1881 r. £ eokietarz KG 
PZPR w Nozdrzecu. 


W coivwcu 1981 r. wybrany przewodnt- 
Gracym WREKP w RrosSiie, 


LEGNICA 


EUGENIUSZ BARCZYŃSKI, nr. 2.XL. 
13536 r. w Kurówku, woj. sieradzkie, 

Pochodzenie społeczne chłopskie. 'Wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek 
partii od 186 r.  1855—18%61 nauczycieli 
Szuoły Podstawowej w Nowej Wsi. 
1361—1863 instruktor KP PZPR w Sycowie. 
1984 r. kierownik POPP KP PZPR w Sy- 
coowie. 1864—1966 sekretarz KP PZPR w 
Sycowie. 19%66—1971 I cckretarz KP PZPR 
w Sycowie. 1911—1914 słuchacz Wyższej 
Smiioły Partyjnej przy KC KPZR w Mo- 
kwie. 1974—1973 I sekretarz KP PZPR w 
JawGrze. 1%/5—199 kierownik WOKI KW 
PŹPR w Legnicy. 19%9—19%0 przewodmń- 
czący WKKP w Legnicy. 1980—1%1 sokre- 
tarz RW PZPR w Legnicy. 

W czerwcu 188! r. wybrany przewodtni- 
GZĄCYM WISICP w Legnicy. 

ŁOMŻA 

MIROSŁAW SZALUNASŚ, ur. 2.1.1928 r. 
w Ostrołęce. . 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształconie wyższe, nauczycieli. Członek 
nartu od 1962 r. 13848—1937 r. kierownik 
Sskołv Podstawowej w  Szafrankach. 
1981—1963 r. podinspektor w Wydziale Oś- 
wiaty PIPRN w Itolnie. 1963—1969 r. inspe- 
ktor w Wydzaie Oświnty PPRN w Kol- 
mie. 19688—1975 r. Ssckrotarz KP PZPR w 
Kotnie. 1915—1981 r. zasiąpca kierownika 
Wydziału Organizacyjengo KW PZPR w 
Romży. | 

Ww werweun 1 r. wvbrany przewodm- 
G7FĄCYM WKIEPwW Łonzy. 
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i ruch biedoty wiejskiej KPI pe- 
parła w 1937 roku lewicę Kongre- 
su Narodowego, która kierowana 
przez Nehru opowiadała się za po- 
/. stępowymi reformami spoleczno- 
/. gospodarczymi. W latach wojny 
; KPI uczestniczyła w ruchu oporu 

przeciwko japońskiemu  imperia- 
i lizmowi. W 192 r. partia została 
/. zalegałizowana, a w 1543 r. odbyl 
się jej pierwszy zjazd. KPI liczy 
około 600 tys. członków. Członek 
kierownictwa KPI R. Chandra 
jest przewodniczącym Światowej 
Rady Pokoju. Rozłam w partii na 
tle stosunku de rządyącego Kon- 
gresu Narodowego oraz pod wpły- | 
wem _ działałności  zwołenników 
maoizmu doprowadził w 1964 r. 
de wyodrębnienia się z jej szere- 
gów frakcyjnej KPI (marksisiow- 
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| 26 grudnia 
| — 5 im temu w Kanpurze pow- 
|. stałą Komunistyczna Partta Indii. 
| Pierwsze kółka komunistyczne w 
j ladiach zorganizowały się w 1981 
7 roku głównie w wielkich miastach. 
| Od początku były one represje- 
| mowane przez koloniałne władze 
ą brytyjskie. KPI stawiała sobie za 
A cel rozbudzenie świadomości mas 
/. 4 uzyskanie niepodległości Indii. W 
|. 1339 r. KPI przystąpiła do Między- 
/. marodówki Komunistycznej. Stająe 
I na ezele ruchu antybrytyjskiege 
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działu Ruimnego. 


„Trybuny 


TOonika_ 
"partyjna 


16—30 listopada 1981 r. | 


POSIEDZENIE PLENARNE KRC 


. 


27-28.X Onrasiowało VŁ Plenum KRC. 


Obrudon przewodniczył l se- 


 kietarz KC Wojciech Jaruzelski, 


— Refciat Biura Folilycznego KC 0 
zadamiaeh partii w praczwycięzaniun khrv- 
tysSun ) wdrożeniu refexmv gosyvodarczej 
oraz realizacji piawu Spoleczno-gespe- 
4arczego na rok 1382 — wygłosił schtre- 
taiz SC Marian Woniak. 

-— Juforniację Sckretaria:u KC ę ak- 
tualnej sytuacji w partii na tle ieali- 
zacji uchwały IV Plebum KC -- pyzed- 
stawił zastepca członka  i3P, REhrCla'2 
HC Włodzimierz Mokreysztzak, 

— Po óysttusk plenarnej orz w 7 ae- 
społach MC pudjął odpowieunią UChwa- 
ię. 

— KC 


zatwiec.ojjł Kkeiexmka Wy- 


— KC powołał Rady  Reraksyjne 
Li;du'', „Nowych Drog''. 
„Życia Partii", .„Chiopskiej Drom" l 
„fueoiogii i PolitYKRE". 

— HC powołał Komisję Kobiet KC. 


" POSIEDZENIE 
SRO ERASER CZE 


BIURA POLITYCZNEGO KC 
REWERS ZR AREZZO ECCE ROA 


20.XI Biuro Palityczne: — ©obia<lo- 
. wało Rud WNLIĘDONMI 2sżOre- 
niani planu społecznogospuauiczeczo na 

1382 r., 

— postanowiło awulać w dniu NI. 
vt! Penum KC na itenat roli patii w 
pizezwycięzaniu kryzysu i Wwurazanu 
reformy gospodarczej uvaz w Feaiizacji 
planu spoieczno-gospoaarczego w 1% r 


NARADY I SPOFVK ANIA 
NOC ZEE ESDE ZZOZ 


16 XI I sekretarz KC, preuder Woj- 
* ciech dJuruzełski Przyjął pozEi- 
stawic.eli Rady Głównej 4NEP — praco- 
wmkow oswiaty i wychauan:a ©ruz 
pracownikow szkolnictwa wyewego 1 
rastytucji navkowych. 


18 XI I sckretncz KC, premier Woj- 
. ciecn Jaruzelski spoikuł SiĘ 2 
zIUuUpą doandaczy ŁwiążkuU Iinwałidow 
wojennych PRL 2 »rzi swodniczicym 7/4: 
Prapciszkiem KsiĘZArCZY hiEm. (W  KDOL- 
koniu uczestniczył członek BP. sekIe- 
lurz KC Mirosław Miicwshi, 


— TI sekretarz KC, piemicr Wajciech 
Jaruzciski spotkał się se słuchaczuni 1 
pracownikami naukhcu0o-dyudKtycznym! 
WSNS przy KC. 

— Oubyło się wspoijne posiedzenie 
komisji ldeologicznej nC 1 khoru:sjt Ot- 
ĘSnOW Przedstawic.ciskich 1 Sumo ĄUU 
KC, poswięcone projcktow! założeń pro- 
gramoao-politycznych 1 orzamsacyjnych 
Frontu Porozumienia Naronowtcho. On- 
radom przewodniczył członkowie BP, 
s6krormirze KC: Steian Olszowski i Zbi- 
gniew Messner. i 

— W Katowicach odbsio się DOs:CdZE- 
nie Komisji Gornictiwa KC poświęcone 
problemom wydobycia | bilansu wGk'a 
kanienncgo Ww latuch 13%1--1452, Obra- 
dem przewodniczył ezłonvk BP KL de- 
rzy Ronianik. ; 

-- CHonek BP. sek 'ctarz KC  Hilero- 
nim Kubiak spoikał sie z publicySlajm 
: przedsiawiciciani piusy kuitu:alnc 2. 

Cyłonek BP, sckrciarz KC 


19.XI Mirosław Milewski wsiał u- 
dział w VI Krajowym Zjezazie LWiążhu 
inwabdów Wojennych PILL. 

— Odbyła się narada sckrelarzy KW 
aajmujących się sprawami  €KONOJM:CZ- 
nymi, poświęcona założeniom piojektu 
planu społeczno-gospouarczewo na )S32r. 
ji wsrażuniu ieformy gospodaiczej. Nia- 
radzie przewodniczył Sckretuiz KC Ma- 


riam Wożniak, | 

20 X Sckretarz KC Mariana Woźniak 
oókć Ur „EsSTnICZYŁ w .po-:icdzemu 

Prezydium ZG i Rady tlownej PLE. 


23.XI siędzenie  Kovnnsji KAC. do 
sprąw Perspektywicznczho Programu 
PZPR. Ustalone t%yb i hannonogiram 
prac. Obradom przewodniczył 2 sexre- 
tarz KC Wojciech Jaruzelski, 

— Odbyto nę posiedzenie Konmisil Po- 
tyki Społecznej KRC, poswicęcone zało 
zeniom planu  spułeczno-goSDOROD?EZCKO 
na 1682 rok oraz projekiowi ustawy © 
zaopatzemu | emerytalnym. Obrudom 
przewodniczył zastępca członka bP KU 
Jan Główcayk. 

— Członek BP, sekretarz KC, minister 
Spraw Zagranicznych Józef  tzyrchk 
»apołkał się z ezłonkami Klubu Puelbi- 
eystow Międzynarodowy;eh SDP. 


— 'Odbyło Się pierwsze po- 


— Członek BP, sekretarz KC Stefa 


Omwzewsiet spotkał się 4 kierownietwem 
ZG ŻSMP. 


24 XI — |] sekictarz KC, prezes Ra- 
. dy Munstrow, minister ObLro- 
ny Naiodowej gen. armii Wojciech Ja- 
ruzelski przyjął naczelnego dowódcę 
zjednoczonych Sł zbrojnych Państw 
Stron Układu Warszuwskiego marszałka 
Związku Rudzieckiego Wiktora Kuliho- 
wa i szefa sztabu Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych gen. armii Anatolija Gnbko- 
wa. 

— Sekrelatz KC Zbigniew Michaiek 
uczestniczył w inauguiacji Pod: plonio- 
woo Studium Polit.ki Rojnej 1 Retor- 
my Ciospodarczęj WSENS. 


25 XI -- było się nesiedzenie KRO- 
' misji Miodziesonej (WU, po- 
świecone  zamierzenion) gospodaTrczytrn 
yvzadu 1 dzialalności S/Z5B. Obradom 
praewodniczył czionck 13P KC Qdadeuśa 
C zechowica. 


26 XI — W Łodzi edbyło sie smot- 
. kanie akiywu partyjncgo 
przemymu lexkiego 1 chemicznego Dpo- 
fwięcone reformie qgospodurczej. Obra- 
aom przewodniczył Cczionek BRP KC, | 
sekretuiz Kł Tadensz Czechowicz, 


29 XI — Całonkowie BP: scktcitar2 
. KC Razimierz Barcikowski | 
Zofia Grayb wzieli udział w ebDradach 
VIJIT Nadzwyczajnego zjazdu L:gi Ko- 


biet. 

30 XI — Czlonek HP. sekretarz KC 
. Nieronim Kubiak wał W 

dział w naradzie ogolnopotskiego zespo- 

łu partyjnego pika! ży. 


/ 
z 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
PA REECE 


16 XI —- KW w Siedlcach ebrado- 
s wał nad tworzeniem  Ga)mo- 
rządow pracowniczych. W ebradach U- 
czestniczył sekretaiz KC Mariam W or 
nsak. 

—. KW w Skierniewicach ebradował 
nad zadaniami po IV w Pienum RC. 
w obradach uczestniczył sekiEtalz | TB 


Marian Orzechowski. 

XI -- Zastępca ezłonka BP, S€- 
17. kietarz AC Wiodaimiera Me- 
brzyszczak wziął wdział w za kiadowej 
konferencji partyjnej w Hucie „War- 
vzawa'. PL 

-. Sekretarz KC Marian Wożniak 
wziął udział w spotkaniu alstywu par 
yjnego miasta Sosnowiec. 


8.XI — Sekretarz KC Zbigniew 
A . Michałek spotkał BĘ z ażly- 


wem  pa,tyjno-gospOodarczym daieinicy 


poiesię i volnikami aglomeracji bodza- 
kiej. 

gó, Sekretarz KC Marian Orzechewski 
wziął udział w »rebvianiu organrzacji 
partyjnej w Fabryce w;jiobow Precy" 
zyjnych tm. Swierczęwskiego w WaeB- 
Szawie, . 

— KW w Ciechanowie obradował nad 
zadaniumi frontu 1deciogitzncgzo | peoii- 
tycznego. 


9 XI -- W- spotkaniach partyjnych 
1 . wzićlH udział członkowie BP i 
SChreiariaiu AKC: 

- Razimierz Barcihowski -- z akty- 
wem  partyjno-gospodaiczy:n, stkreta- 
rzami jinautancji stophia podstawowcĘo 
wez wierownieciwami zakludów pracy | 


członkami klubu intebgcncji twórczej 
w Nnzaeszowie, - . 
Zofia Urzyb — 7 grupą członków 


KW i delegalow na 1X Zjazd w Rado- 
LDU. 

-. alieronim Kubiak — z aktywem 
partyjnym ZPh im. Armii Ludowej w 
łodzi 0'az uczesiniczył w konferencji 
sprawośuawczcj w Poutechnice Łmdz- 
„aiej, 

| Albin siwak z aklyvem partyjnym 
) zwiazkowym  budowianych w War- 
87Z0WĄC, 

-- kW w Krosnie obradował Bad W 
niaciuunem partii. 


(-- Czonek BP. nekretajz KC 
20.4 Hieronim Kubiak spotkał BĘ 
2 akiywem FSO w Warszawie. 

-- Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Wwiodzimierz MokTrZYSZCzak spotkał Stę 2 
ahiywem partyjnym 1 gospolurczym 
ucza PRP w Gdyni 

—_ RW w Chełmie obradował D3d ak 
ty wizac ją spoiecZzno-prouukczjny wo. 

Kemitet Krakowski obraCoWst nad 
polityczną | organizatorską działalnost ią 
Zak tadow ych organizacj partyjnych. 


21 Xi — Członek BP. Sekteraiz KC 
.  stełan Ojszowski waiął Uudajal 
w sobraniu POP przy „Trybunie Lu- 
du. 

— KW w Opolu obradował pad 
kształtowaniem zaangażowanych postaw 
łieowo-politycznych społeczeństwa. W 
obradach uezepiniczyli aeHretavze KRC 
zkigniew Michałek i Marian Grzechew- 
Gki. 


22.XI — Sekretarz KC Marian 

«  Weamiak waiął udział w 4€- 
braniu zakładowej O'yanizacj 

paityjnej w kopalni „wałbrzych. 


23 Xi -— Całonek BP, sehr etaiz KC 
od mirosław Miiewski spotka! Si£ 
+ aktywem partyjnym liuty im. Bieru- 
ta w Łzęsotochewie. 
24 .XI KW w Jeguiey obradował nad 
organizacyjnymi pzobieman!) 

pracy partii. 

— RW w Suwałikach obradował Aad 
sposobami wychodaenia 2» kryzysu. 


25 XI — I sekretarz RE, premier 
bócui Wojrcieeh Jaruzelski — wiax 
z członkiem BP KC sderaymm ROMARI- 


- 


kiem — przebywał w woj. npiotrkow- 
skim, vdzie zapoznał mę z budowa Bel- 
chatowskiecgo Okiępu Przemysiowecgo 0- 
raz uczestniczył w plenum KRW, po- 
świcconym problemom budowy zespołu 
Ueorniczo-kneryelycznego .bBelłchatow". 
— W gśspoikaniach partyjnych wziel 
u.iał cziankowie BP i 5Btnrelarutu 
KC: 

— Kazinserz Karcikowski -- z vczeł- 
Nismł Oigunisacją partyjną Urn..€IS)y Le- 
tu Warsza *>KiCz'). 


— Nieronim Kubiak - 2» uczelnianą 
oótrżanieacją partyma Unacizytciu AGu- 
ma Mickiowicza Gaz Z at WOM /a- 
kiadow Mcitalouycn „9. Ctgiucki w 
Foznaniu, 

- Mirosław Milewski -- 7 aklywom 
partyjnym 1) gosnodarczyn w khrosnie. 
-- KW w Białej Podlaskiej obradov ał 


nad przygotowaniami do reformy go- 
spodarczej. 


26 XI — KW PZPR £ WK ZSL w 
. Częstochowie obradowały nad 
probłemaml polityki iolnej Otu4 RAIMO- 
rządu wiejskiego. 


30.XI — Członek BP Alkin Siwak 
. spotkał się 7 oryanizaciami 
partyjnymi azielnicy Praga-Północ w 


WarSzawie, 


IMmMowo 


ojczysta... 


e głębi waruszają nenie 
D takie artykuły, w których, 

jak w zwierciadie, odbijają 
się najtajniejsze pragnienia au- 
torów. Psychoanalityk mógłby z 
tych tekstów niejedno wyczytać. 
Ja jednak, ponieważ pseychoa- 
nalitykiem nie jestem, skupię się 
raczej ma tych cechach, w któ- 
rych się dopatruję obrazu praw- 
dziwej duszy autora. 


Podobno nad kołyską kaadego 
z nas pochylała się Muza i skła- 
dała pocałunek. Kogo pocałowa- 
ła w czoło, zostawał intelekiua- 
bistią, kogo w usta — ten aosta- 
wa! mowcą. Kogo w rechę — tem 


— Rw w lublinie obradował nad 
Go>nł:dnością parti w środowiskach ro- 
boiniczyćn. (W obradach uczestniczył 
członch BP, sekretaiz KC  Rdzimiera 
Barcigowski. 


— RW w FPiocrku obradował nad pro- 
biema.ni młoutgo pokoienia, 


— KW w Watbrzychu obradował nad 
zadaniani w pracy idrowo-wychowaw- 
czej, W obradach uczestniczył btnitlatz 
KC Marian QiacechowsSki, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARŁYJNA 
RZA REWERS OPACZ AEO ORZRORZZ RW TZP ZZO WOO CEDRO 


24 XI -- W Pradre roz:oczyło S:€ 
s spotkanie przedstawicieli hrat- 
nich narhi poświecone działalnosci mie- 
sieozmka „Problemy Fokoju i 5ocjobz- 
mu”. Deicgacji PZPR przeNodnic.ył Se- 
kietarz KĆ Marian Orzechowski. 


25 XI — Zakończyła pobyt w Pol. 
s sce delegacja Btudyjna ZKI s 
sekretarzen Prezydium ZK Słowenii 
Fraucem Setiue, Delegację przyjuł czło- 


nek BP, sekretarz KC dśozeł Cuyrek. 


— Zakończyła pobyt w NRD delcga- 
ela CKKP z przewodniczącym Jerzym Ur- 
bańskim, Delegacje przyjął członek BP 
HKt NSPJ, przewodniczacy CKRP Erbe 
Ruechenberger. 


ksziałtujemy wszechstronnie 080 - 
bowość człowieka.” 


Oto do jakich rezultatów do- 
prowadza autora próba przed- 
stawienia prostych spraw w u- 
czony sposób. W walce z oporną 
materią dusza wyzwala się z pęt 
j szybuje w wymarzene rejony 
poezji. 

Co się jednak stanie, jeśli w 
poecie ecknie się polityk tzy wY- 
ehowawca i zacznie przemawiać? 

Przyjrzyjmy się efektom. 

Pecta przestrzega: 

„W Pplejadzie nowo powstałych 
pism a»Solidarnościu niemałę re- 
łę odgrywa szczecińska aJed- 
mośće.. Czyżby aJednośće, która 
drukuje te słowa w Szczecinie, 


me wiedziała, dzięki eryjej krwi 
„dam siedzi?” 


Pecta snuje refleksje ne te- 
mat ducha: 


Poetyka języka polityka 


był pisarzem. Otoż nasza kocha- 
na Muza wiele rak mitiwsiała uca- 
łować (choć przy tyn zapomnia- 
ła widocznie o pocałowaniu w 
ezoło), bo pisarzy nam nie brak. 


Na drzwiach pasnieanterii 
przeczytułem kiedyś taki napis: 
Roztowarowywanie sklepu 


Nie zaskoczyłoby mnie to, gdy- 
była nie dowiodział się z „Try- 
buny Ludu”, że „wieś nie jest 
awodociągowana”. 


Znakomicie! Stąd już tylko je- 
den krok do zwisu męskiege i 
podgardlą dziecinnego, które 
stworzyli nieocenieni poeci — 
handlowcy. 


Po eo jednak szukać poezji 
wsrod handlowcow? Poszukajmy 
jej wsród polityków i działaczy. 


Na pytanie, co te jest wycho- 
wanie w osiedlu, działacz odpo- 
w'ada. 


„Nie wlega wątpliwości, że jest 
to integralna część wychowa:ia 
równoległego, obejmującego ka- 
nały tych oddziaływań, które 
znajdują się poza szkoła... Są io 
kanały, funkcjonnjące w środo- 
wisku życia dziecka...” | 


Czym jest osiedle mieszkanio- 
we? | 


„Jest to pewna kancepcja To2a- 
mieszczenia ludności w Polsce, 
koncepcja, która zakłada, że o0- 
medle spełnia nie tylko funkcję 
hotelu, ele znacznie szerszą rolę, 
obejmującą także ten nurt od- 
działywań, w wyniiu którego 


»Jak widać, duch prawdy, duch 
rzeczywistej historm narodu s3a- 
dowi się w nim powoli. I z opo- 
rami. Ale nie powinno być trwd- 
mości z rozpoznaniem złego du- 
cha naszych dziejów i zakreśle- 
niem” kredowego koła, aby w 
środek narodu nie wsiępował.” 


A teraz refleksją Ra temal cia- 
ła: 


„Ciało społeczeństwa ma już 
dosyć. Możnt go (!') ćwtczyć, ale 
jak długo. Dość tych scholu3- 
Tycznych ćwiczeń 1 oddawania 
pozycji za pozycją, coraz to no- 
wej części ciała pod bat porozu- 
mienia... Nie podlegajmy złudze- 
niom. Jesit ktoś chce od A4ich 
być wolny, pierwszym jego kro- 
kiem musi być uświadomienie 
sobie jedności położenia i te, że 
jakiekolwiek refleksje e bycie 
są zależne od faktów a nie od 
subiektywnych spostrzeżeń. Bo 
świat, w którym obcujemy, nie 
przebierze się w Rusze słową. 
Siedzimy na jednym drzewie tyl- 
ko na różnych jego konarach. 
A kto przykłada do niego siekie- 
rę, tego ręce zostaną odirącone.” 


„Duch tchnie, gdaie chce” ezyli 
„opwalłus fiat, ubi vult”, wnio- 
sek zaś stąd taki, ae dusza ludz- 
ka jest niezłomna i siłniejsza 
od największych tęsknot. 


Dlatego też kazdy musi prae- 
kroczyć próg własnej niekocin- 
peteneji, gdy dusza weźinie gorę 
nad zdrowym rozsądkiem. 
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jiedział zagrzcbany w papierach 


piętrzących się ze wszystkich 

stron na rozłożystym biurku, 
czytał je szybko i przerzucał, robiąc 
co chwila odręczne notatki. Odry- 
wał się tylko od czasu do czasu na 
sygnał jednego z czterech telefonów 
stojących na bocznym stoliku, pytał 
a informował  zerkając kątem oxa, 
gdzie sekretarka kładzie jawis nowy 
maszynopis. 


Obserwowałeim go już pewien Czas, 
po dłuższej lekturze dokumentu 
przygotowanego na bliskie pienum 
KW. Nie dostrzegał mojej obserwa- 
cji, pochłonięty przez biurko i tele- 
fony, przerzucający się zręcznie od 
lektury do rozmowy, od teinatu do 
sprawy... Zdecydowałem się przer- 
wać: 

— Długo tak wytrzymujesz? 


PRZEKŁAMANIE WA ŁĄCZACH 


Oderwał się natychmiast od czvtą- 
nia, rzucił długopis, spojrzał tak ja- 
koś wesoło-smutno: 

-- Już ponad rok! 

-- Ja nie o tym. Czy długo w cią- 
gu dnia tak wytrzymujesz? 

— Do wieczora, A w domu później 
także. Tylko telefon wtedy raczej 
miiczy... 

— I nie masz tak ochoty odłożyć 
tych meldunków, informacji, telek- 
sów, wyjść zza biurka, wsiąść w sa- 
mochód, pojechać...? 

-- A po co? 
> Choćby po to, żeby uzupełnić 
te informacje i meldunki, skonfron- 
tować w zakładzie pracy, czy w gmi- 
nie... | 

-- Nie ma potrzeby, ta jest 
wszystko... Nie przesadzam! Cę 
mi. z tcgo, że w jednej gminie do- 
wiem się, że od tygodnia nie mają 
w G5-ie kilograma paszy, a w innej 
węgla, że pięć wiejskich POP nie ze- 
brało się od pół roku, a składki op- 
łacone w 30 procentach, co mi z ta- 
kich wyrywkowych, fragmentarycz- 
nych wiadomości? 

Tu mam wszystko! (trzeonął 
mocno w leżące przed nim papiery). 
Meldunki z każdego KG i KM na 
każdy temat, zbiorcze informacje 
z GS-ów i miejskiego handlu, bieżą- 
ee telcksy z wydarzeń dnia - - wiem 
wszystko i szybko! Do mnie teraz 
naieży synteza całości, czyli, jak to 
się ża naszych młodych lat w woj- 
sku mówiło, „praca myślowa” i de- 
cyzje lub inspiracje decyzji w kon- 
kretnych sprawach. Szkoda czasu 
na zapoznawanie się z jednostkowy- 
mi faktami, gdy tu mam analizy 
cznie bardziej, wszechstronne. 


Zlta- 


— A nie dopuszczasz przekłama- 
nia w tych analizach, niedoinforino= 
wania informatorów, lakieru i ZWY - 
kiej nierzetebiości? 


ZZ 


KOLEGIUM: [gor 
sekretarz cedakcji, 
ZESPOŁ: eerownicy działów: Jan Czuła — terenowcuvo 
nego, kugeniusz ka 
dakcjt oraz Leszek Jucewicz, 
p ROWIJCY terecnewi Jan 
eeki. Red graficziy — Jerzy Jurecki. red :iechniczny Jolani '$ 
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— Brak rzetelaości w infortaacjach 
płynących do instancji to już daw- 
na przeszłość. To samo lakier. Już 
raczej podczernienie obrazu 
sytuacji, czasem w dobrej wierze, 
czasem na wszelki wypadek — tuka 
teraz moda. I w swojej „pracy mvś- 
kowej” biorę poprawkę — także na 
takie przekłamanie. 

— Kierunek, zasięg i skała tych po- 
prawek to tak na sckretarski nos? 

— Co się czepiasz? Znasz mnie nie 
od dziś, od robotnika startowałem, 
długa była droga do tego gabine- 
tu, czegoś mnie życie nauczyło, nie 
tylko techniki władzy... 

-— Wiem, pamiętam, kiedyś każ- 
deso ranka szedłeś przez rynek do 
KP, zagadnałes piekarza, przystana- 
łeś z przedszkolanką, zairzałeś de 
mleczarni... Nie lubiłeś biurka, by- 
łes wszędzie... 

—- Exhb, ty żurnalisto! Ja też pa- 
miętam  tvtuł tamtego reportażu 
„Być wszędzie”. Dziś tamien twój 
pozytywny bohater nie chce 
wszędzie, chce natomiast wie- 
dzieć wszystko, a przynaj- 
mniej jak najwięcej, bo to jest wa- 
runek kierowania. 


— A ciebie nie chcą widzieć w za- 
kładach, na wsi, w szkołach? Nie 
chcą twoich informacji, twej wie- 
dzy? Nie chcą tobie czegoś pow.e- 
dzieć? 

— Chcą i to z różnych stron, nie 
mogę się opędzić. Czasem bywam. 
Ale powiem ci szczerze, że dla mnie 
osobiście jest te czas stracony, ja 
dużo więcej dla nich i dia innych, 
zrobię w ciagu dnia nie opuszcza- 
jąc tego pokoju... 

— Ale może dla nich twoja obec- 
ność w ich gronie toe uwiarvgodnie- 
nie partii przez jej wysokiego fun- 
kcjonariusza? 

— To takie intelektualne chwyty! 
Wiarygodność dziś to jasna polityka 
i konkretne decyzje, a te nie zależą 
od ilości uściśniętych robotniczych 
dłoni i wysłuchanych postulatów... 


„.Brzęczyk telefonu już dłuższą 
chwilę wdzierał się w uszy. Słuchał 
rozmówcy w skupieniu, odezwał sie 
tylko raz: 


— Zaraz do was jadę. 
A do mnie z wyjaśnieniem: 


-- Poważny niepokój w zakładach 
metalowych, tam już się wcześniej 
trochę  kotłowało. Grozi konflikt 
między organizacją partyjną a dy- 
rekcją, czego nikt nie sysnalizował 
Nie było żadnych meldunków... 

-— Takie małe przekłamanie na 
łączach...? 


Popatrzył na mnie poważnie, jak- 
by chciał się uśmiechnąć, wys:edł 
z tego lekki grymas. Spytał tylko: 


„— Pojedziesz ze mną? 


i 
| 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK | 


PS. Wbrew pozorom zdarzenie 
i dialogi autentycznie. 
T.K. 


Tadeusz Kovlodciejczyk — 
Michaluk — spolecznego 
dan Ruszczyc, 
Dziaduł, NBenryk 


21-014 (wew. 8u8) Muteriałów nie ZAmowionyca 


WYDAWCA; 
DLEUK: Piasowe Gukłady Graficzne 00.524 wa: 


Wydawnictwa Wz bółczesiie 


| 
| 
| 


łopalyński — redakto: naczelny, József «irabewicz — Zastępca 


Gorrośląsiią 


RSW 
szawą, ul. 


te był ant dziennikarzem, ami 

biznesmanem. Zwykły urzęd- 

nik. Nawet nie federalny. 
Stanowy. 


Nietypowy jakiś. 


Zacząłem rozmowę od Kościusz- 
kt. Amerykanin wolał o Wałęsie. 
Zaoponowałem. Jeśli operować na- 
zwiskami, to sprawdzonymi przez 
historię. 


Rys. Szymon Kobyliński 
„Polityką” 


— On mnie znowu obrazttt.. 


a 


wiary, powtarzał, że niby « nich, 
w Stng-Singu byłoby to niemożli- 
we. 


, 


— Jak do tego doszło? 


— Komin był nieczynny. Z po- 
wodw braku węgla w ciepłowni. 


— A jak ei na górze dogadywa- 
k się z tymi na dole? 

— Jak Polak z Polakiem. Przez 
rzeczników prasowych. 


Amerykanin składał się z sa- 
mych pytań. Wyglądało przy tym 
na to, że im więcej się dowiady- 
wał, tym mniej rozumiał. Ale z u- 
porem brnął dalej. 


Kolejnym tematem było 


trzetie, 


ZA07K 


Pytania i odpowiedzi 
czyli Amerykanin w Warszawie 


Tu Amerykanin przypomniał, że 
oglądał niedawno nowe misterium 
narodowe w teatrze pt. „O popra- 
wie Rzieczypospolitej* i nie miał 
więcej pytań. 


W sprawach historii. 


Zainteresował go natomiast dłu- 
gotrwały strajk w Zielonogórskiem. 


— Pięć milionów dolarów strat 
dziennie. Przez dwadzieścia dwa dni 
— przeliczał w pamięci — to da- 
je sto dziesięć milionów. Ce to 
za interes? 


Oni wszystko przeliczają na do- 
lary. 


— (Czytałem — kontynuował —- 
że nielitóre fabryki nie wiedziały, 
dlaczego strajkują. 


— Sitrajkowały wiec 


| zupełnie 
bezinteresownie. 


— Bardzo to skomplikowane — 
jęknął Amerykanin ale z obratiego 
tematu nie schodził. Buszował po 
strajkowym grzęzawisku jak bo- 
cian, 2 pasją odkrywający  wciaż 
nową żabę. Silne wrażenie wywarł 
na nim strajk na kominie. Nie do 


Danuta 
ileller, Andrzej 
18 Telefony sekretariat - 20-58-56 1 
10niczny 4 
rolny — 28-10-01,wew. 301) 
redakcja nie zwraca. 

„Piasa-SSiazka- Kuch” 


społeczny 


: redaktora 
kielownik działu partyjnego. Witoid Leski — k.ciowiik dziułu rolnego. 


krdwardGrzelak — tdeologiczneko 
Magdalena Wasio — nauki 1 kultury. Łecb Winiarski — 
Ludzinska- Tomaszewska, Jerzy Wajszcziuk. 
Magdon Józe! Porębski, 


00-185 WaTr;zuwWa, ul 
DMarszałkowsku 35, Nr iudvksu 43513, ISSN 0:47-1307. 


Amerykanin natknął się był raż 
na aługą kolejkę. Zapytał, co tu 
sprzedają, „Budziki — odpowiedzia- 
ła kolejka — ale tylko po trzy na 
głowę”. 

— To czysty nonsens! — ko- 
mentował — Co komu po trzech 
budzikkach? 

— Gdyby dawali po pięć  — 
wyjaśniłem — to mogło dla wszy- 
sikich nie wystarczyć. 


. Amerykanin umilkł na chwilę. 
Potem zaczął opowiadać o swej 
wizycie w supermarkecie. Sa tam. 
mowił, trzy kolejki, Jedna po ko- 
szykł, druga z koszykami do pu- 
stych półek i trzecia z pustymi ko- 
szykami do kasy. 

— To. co minie jednak uderzyło, 
to wielki napis na zasłoniętych 0x- 
nach wystawowych: „Przepraszamy. 
Zmiana dekoracji”. Po co? Prze- 
cież zmiana dekoracji na zewnątrz 
nie zmienia niczego wewnątrz. 

— Wiaśnie dlatego „przeprasza- 
my”. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


naczelnego Tadeusz Gutkowski — 
Fesiewicz - ekoenomie”- 
zastepca sekrelarza TEe- 
Andrzej Wisniewski. Wopoł- 
Warczak, Włodzimierz Wo- 


Boz usław 


Tadeusz 


fotoreporter — Andrzej Marczak. 
21-014 (wew 867) 
terenowy — 21-66-14 


cedaktor naczelny — 
ideologiczny -— 21-014 
21-014 (wew 898) redukcja techiuczna 
Wiejska 12. tel 238-74-11. 
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